wr. 


Fa 1 yt 7 „a PE I 4 
ARE 1 
RP". Lac? SRA! 


t 
| 
wHo 
IPO 
HU 


x 5 
<A gid 

a; 

yz PŚ 


NSS 
feere A E, F rado 
a 


ZB 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE. 


TOMAI A ARSAL I 1 


Kwiecień. |$:=- 


> 


—-——m——--- 2-1 -> = = = = r3 
CAAS 
AB 


WA RSZAWA, 


> 
Druk Jana Cotty, 
29. Senatorska 29. 


A IE NRY CENE Y 


SPIS RZECZY. 


Z dziejów polskich różnowiereów. Przez A. Briicknera . 


Łazarze. Przez Tadeusza M. 
Szkolnictwo francuskie. Przez Jerzego Grota . 


Sądzone mu było. Przez Jana Ko... . 


Zadania państwa na polu gospodarstwa społecznego. Przez 


d-ra Włodzimierza Czerkawskiego 
Malarstwo przyszłości. Przez Stwosza . 


Z beletrystyki angielskićj. Przez N. 7. . 


W krainie wszechwiedzy. Przez Z. Tokarzewicza (Hodi) ^. 


Życie codzienne Anglii za czasów Szekspira. Przez W. Bu- 


ELA... w o20 E ET E s ACRE 


Rozbiory i sprawozdania: 


Nauka w domu. „Przewodnik dla wychowawców.” Napisała 


Aniela Szyc 


dniarka.” Studya antropologiezne, poprzedzone biologią 
i psychologią kobićty normalnćj. Z upoważnienia autorów 


tłómaczył dr. J. Szenhak. — S. Sighele: „Tłum zbrodnia- 


rzy.” Tłómaczyła Antonina Morzkowska. Ocenił Kaz. Da- 


młowicz-Strzelbicki . 
Nowości naukowe i literackie 
Nekrologia 


Ogłoszenia 


——OOG—— 


Zeszyt zawiera arkuszy 18!/,. 


Druk ukończono d. 1 kwietnia 1896 r. 


ej 
$ 


. 211 i 


110 


RON A AE E A SLA 
C. Lombroso i G. Ferrero: „Kobiéta jako prostytutka i zbro- 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE. 


BZZO: 


TOA H, 


OGÓLNEGO ZBIORU TOM LXXXII. 


—— a ZOCZEZOL— 


WARSZAWA. 
OKO TZT AĄA GCOTTUZ, 
ulica Senatorska M 29 


1896. 


E S RZECZY. 


4 uuu tp 


Str. 
I. Rzeczy społeczne i spółczesne. 
Szkolnictwo francuskie. Przez Jerzego Grota . . . . AE 
Zadania państwa na polu gospodarstwa społecznego. Przez 3 ra 
Włodzimierza Czerkawskiego . . . PE zje 1200909 
Oświecenie publiczne w Stanach tiden Ameryki Północ- 
so EA Okoska E 0. Gda e a ye 002 a 089 
Na południu Afryki. Przez N. 7. . . . . 49 A 808 
Newroza i zbrodnia. Przez d-ra Juliusza PA ewtcza. . . . 419 
Projekty i próby reformy agrarnćj. Przez A. Korkisa . . . . 448 
Handel zagraniczny Rosyi. Przez d-ra J. Bra. . . . . . 505 
Drażliwość literacka. Przez F.K. . . . «. . . . . .„ . 589 


2. Filozofia i psychologia. 


W krainie wszechwiedzy. Przez J. Tokarzewicza (Hodi) . . . 168 
H. Struve i jego „Wstęp do filozofii”. Przez Wincentego Luto- 
sławskiego . AKA AAA 1 003 „wiśni 800 


3. Literatura. 


Z beletrystyki angielskićj. Przez N. 7. . . . . . 146 
Inecomparabile donna. (Dokończenie). Przez Ferd ko A Hósicka 225 


Dawnićj i dziś. Przez Piotra Chmielowskiego - 870 
Jeszcze Beatryx Cenci. Edwarda Porębowicza . . Sa 1,466 
Nowe stuęłyum o Ibsenie. Przez d-ra Ignacego Suessera . . . 487 
Antoni Lange i jego poezye. Przez Bolesława Lutomskiego . , . 586 
Tomasz Hardy, powieściopisarz angielski. Przez N. T. . 550 
4. Beletrystyka. 

Łazarze. Przez Tadeusza M. 32 
Sądzone mu było. Przez Jama Ko... . . . - . « . . « « 18 
Ciocia Hania. (Wspomnienie). Przez ...ta . . 212 
Nowy przekład Boskićj komedyi Dantego. Prai Zióoróć Por ia 

264 


wicza 


= SPE RZECZY. 


i í 


Str. 
I. Rzeczy społeczne i spółczesne. 
Szkolnietwo francuskie. Przez Jerzego Grota . . . „BR 
Zadania państwa na polu gospodarstwa społecznego. Ra 358 
Włodzimierza Czerkawskiego . . . 05a" E Uo 
Oświecenie publiczne w Stanach AE E E Ameryki Północ- 
so Przez 4. OKOS e E ©. EE a a ye, e a + 249 
Na południu Afryki. Przez N. T. . . . . p DA BÓ8 
Newroza i zbrodnia. Przez d-ra Juliusza Harar ewicza. . . . 419 
Projekty i próby reformy agrarnćj. Przez A. Korkisa . . . . 448 
Handel zagraniczny Rosyi. Przez d-ra J. Bra . . . . . . 505 
Draźliwość literacka. PrzezF.K. . . . . . . . . . . 3589 
2. Filozofia i psychologia. 
W krainie wszechwiedzy. Przez J. Tokarzewicza (Hodi) . . . 168 
H. Struve i jego „Wstęp do filozofii”. Przez Wincentego Luto- 
a A a ZD KEK KG T SE an 880 
3. Literatura. 
Z beletrystyki angielskićj. Przez N. T.. . . . . 146 


Incomparabile donna. (Dokończenie). Przez Ferd BER à Hösicka 225 


Dawniéj i dziś. Przez Piotra Chmielowskiego 370 
Jeszcze Beatryx Cenci. Edwarda Porębowicza . . . . . . 464 
Nowe stugłyam o Ibsenie. Przez d-ra Ignacego Suessera . . . 487 
Antoni Lange i jego poezye. Przez Bolesława Lutomskiego . .„ . 536 
Tomasz Hardy, powieściopisarz angielski. Przez N. T. 550 
4. Beletrystyka. 
Łazarze. Przez Tadeusza M. 32 
Sądzone mu było. Przez Jana Ko... 72 
Ciocia Hania. (Wspomnienie). Przez ...fa 212 


Nowy przekład Boskićj komedyi Dantego. pak Edw eda Por e 
wicza 


11 


Jędrek. Przez A. Langego 413 
Nad ranem. Przez Jerzego Algosa . : 2 436 
W sobotę, Szkic. Przez Edwarda Moldzewzkiejo j 543 
3 5. Historya. 
Z dziejów polskich różnowiereów. Aryanie. Przez A. Briicknera 1 
Życie codzienne Anglii za czasów Szekspira. Przez W. Bugiela . 112 
Świt XIX stulecia. Przez Józefa Tokarzewicza (Hodi) . 299 
Iścizna poprzednika. Przez J. 7. Hodiego u 495 
6. Sztuki piękne. 
Malarstwo przyszłości. Przez Stwosza . . 1386 


Kronika artystyczna. Przez Kazimierza ao ZAC Str PRT EST à 472 


7. Fizyka. 


Promienie katodalne i promienie Röntgena. Przez Wiktora Bier- 


nackiego 277 
8. Rozbiory i sprawozdania. 

Nauka w domu. „Przewodnik dla wychowawców.” Napisała Anie- 

la Szyc. — Lombroso i Ferrero. „Kobieta jako prostytutka 

i zbrodniarka.” Tłomaczył dr. J. Szenhak.—S. Sighele. „Tłum 

zbrodniczy.” Tłomaczyła Ant. Morzkowska. Ocenił Kaź. Da- 
miłowicz Strzelbicki . sowie c. WECZLBO 
Dr. E. Egelbaaf. „Zarys dziejów powsżćdlniych.” Przełożył Stani- 
sław Krzemiński, Ocenił A. P. 398 

„Dzieje powszechne ilustrowane” opracowali Cz. Piehiążek; H. Sa- 
wczyński i Alfr. Szczepański. Ocenił A. P. - 400 

R. H. Quick. Reformatorzy wychowania. Przełożył J. WŁ. Dawid. 
Ocenił P. Ch. . à . 568 
Zmarnowane życie, dramat przez StetanięLaudynową. Ocenił P: Ch. 572 
Henryk Heine, „Wy bór pism.” Ocenił *,* . 575 
Nowości naukowe i literackie . . . . . . . . 192, 404, 580 
NOKTologia 5:14 4 2 «+ 0, 16 oSA SKU WSARK ES OJNNIEJONNNOGNE 
Orrorin 060.202 20050 02 gd fa oo Z AAS A EEEE 


gk sle ako onle ale sda ła na ada ka a aa ne ła ak aa ale ao a ola da nd 


ARAD ; 


Z dziejów polskich różnowierców. 


ARYANIE. 
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solski romans historyczny, chociaż objął całą przeszłość dawnćj 
Rzeczypospolitćj, nie wyczerpał dotąd ciekawszych jćj motywów. 
Zwykłćm polem popisów i nieodzownemi przyborami zawsze jeszcze 
pozostają, od dni Niemcewicza i Bronikowskiego, intryga miłosna 
na tle obyczajowóm, wykonanćm mnićj lub więećj szezegółowo i barw- 
nie; intryga, spleciona z byle jaką akeyą historyczną, odgry- 
wającą się stale przy huku trąb i kotłów, parskaniu rumaków, szezęku 
oręża, wśród tłumów w kosztownych zbrojach, deliach, kontuszach; in- 
tryga, przerywana napadami, oblężeniami, ucieczkami, powracająca do 
dworów pańskich, a zaglądająca mimochodem w dworki szlachty kuli- 
gującćj, w komnaty i alkowy miejskie lub pod słomianą strzechę 
chłopka. 

Wielki talent — eo podziwialiśmy niedawno — wystawił w takich 
ramach szerokie a barwne obrazy, wprawił w ruch ludzi krewkich 
a szlachetnych i słabych a śmiesznych, wywołał kolizye tragiczne lub 
drastyczne, jednóćm słowem wzruszył nas i przeraził, a choćby tylko 
„zabawił. Lecz i on w końcu może znużył czytelnika, przedstawiając 
przeszłość zbyt jaskrawo a jednostronnie zarazem; w ciągłym hałasie 
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wojennym lub gwarze biesiadnym trudno uchwycić fizyognomię codzien- 
nego życia, wpatrzyć się — nie w poszczególne barwne obrazki — 
lecz w całą przeszłość, mianowicie w te jéj załomy i dzieje, które choć 
mnićj świetne i głośne, za to sięgają głębićj, splatają się ściślćj i jedy- 
nie zdolne wzrusząć nas trwalćj. 

Szereg takich, dotąd mało lub wcale nieobrabianych konfliktów, 
wypływa ze zmącenia spokojnćj powierzchni prastarego bytu nowemi 
powiewami i prądami z zagranicy; ze starcia się dwóch cywilizacyi, 
epok, pokoleń; ze starcia, nietylko wywoływanego przesileniem ekono- 
mieznóćm i socyalnóm w wieku naszym lub upadkiem „sarmatyzmu” 
w wieku przeszłym, jaki w „Listopadzie” dorywczo przedstawiono, 
lecz powtarzającego się tak samo w wiekach poprzednich, np. w owćm 
niepohamowanćm wdzieraniu się renesansu i reformacyi w głuche, zapa- 
dłe kąty na Rusi i Litwie, w owym uderzającym kontraście między pra- 
starą ruską a nową włosko-polską kulturą, przetwarzającą każdy szcze- 
gół domowego życia, przetapiającą wszelką myśl i uczucie narodowe 
i religijne, wobec którćj bezsilne są wszelkie próby zatamowania prą- 
du, podejmowane przez jednostki hołdujące domowym tradycyom; przez 
ascetów chroniących się przed nowćm życiem po celach; przez wy- 
chodźców, jak książę Kurbski lub mnich Artemiusz, podtrzymujących 
chylącą się budowę. (o za ciekawy a nowy szkie obyczajowy da się 
skreślić na podstawie opowiadania ks. hiskupa Wereszczyńskiego 
o własnym ojcu i jego wychowaniu, lub co za konflikty dośledzi powie- 
ściopisarz w dziejach ostatnich książąt Ostrogskich lub Wiśniowieckich 
i w połączonych z nimi przemianach, charakteryzujących całe pokole- 
nia szlachty litewskićj i ruskićj! à 

Lecz nierównie ciekawsze, zawilsze i głębsze procesa psychiczne 
dadzą się odtwarzać na tle różnie wyznaniowych, natle owćj 
walki katolicyzmu i protestantyzmu wszelkich odcieni, z jéj dziwnemi, 
niespodziewanemi zwrotami. Spotykamy w dawnych zapiskach co krok 
dramaty domowe, walki sumień i przekonań, małoduszne ustępstwa 
i gorzkie po nich wyrzuty, napraszające się do ujęcia w ramy noweli 
czy powieści. Wymieńmy byle jaki fakt, na chybił trafił, np. wyjście 
Lueławie z rąk aryańskich. 

Lueławice na Podgórzu, nad Dunajcem, posiadłość Taszyckich 
i Błońskich, gdzie głośny apostoł aryaństwa, Faust Socyn, żył, umarł 
(1604 r.) i pochowany, były długi czas przystankiem dla nadjeżdżają- 
cych z Siedmiogrodu aryanów, szkołą dla ich młodzieży po zniesieniu 
rakowskićj, zborem głównym, za słynnego Jonasza Szlichtynka, dla są- 
siedzkićj szlachty aryańskićj, dla Potockich, Morsztynów i innych. Od 
Andrzeja Gosławskiego i żony jego, wdowy po Taszyckim, trzymającćj 


> 
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Lucławice dożywociem, odkupił je Zygmunt Taszycki, wychowanek 
sędziwego Stanisława Lubienieckiego, w którym Aryanie silne pokła- 
dali nadzieje. W ich otoczeniu obiecywał młody Zygmunt wytrwałą 
wiarę; to samo ślubował młodzieży szkolnćj, gdy go w przemowie uro- 
czystćj witała; najsilnićj zaś tkwiła w nim pamięć matki, pochowanćj 
wraz z ojcem na cmentarzu lucławskim, która go na łożu śmiertelnćm 
zaklinała, by zboru aryańskiego strzegł jak oka w głowie, by nie dał 
go sobie wydrzćć podstępem lub mocą, grożąc, w razie przeciwnym, 
potępieniem jemu i jego pokoleniu. Lecz niebawem zachwiała się sta- 
łość: ożeniony z katoliczkami, z których głównie druga, Czermińska 
z domu, nienawiścią przeciw aryanom pałała, dał się w końcu nakło- 
nić Gębickiemu, biskupowi krakowskiemu, szezególnićj gdy zaczęto 
patronów aryańskich prześladować; porzucił więc związki rodowe 
i przyjacielskie i zbór wyznawcom odebrał. Lecz utracił odtąd spokój 
wewnętrzny: dzień i noe trapiła go mara matki, wyrzucającćj mu nie- 
wdzięczność, zdradę i złość jego; gdy raz w południe legł znużony na 
łożu, ujrzał z przerażeniem, jak matka, od wyrzutów i grożb zacząw- 
szy, w końcu na niego się rzuciła i pokrycie mu zdarła, że oszalały ze 
strachu uciekł; ciągłemi wyrzutami sumienia gryziony, zginął niezna- 
nym rodzajem śmierci w wojnach kozackich. Siostra jego żony (Czer- 
mińskićj), Bierecka, goszcząc w Lueławicach, cieszyła się, wstąpiwszy 
do zboru, że da się on na obszerną karczmę przerobić, lecz nie długo 
było tćj uciechy, gdyż w kilka dni umarła. Kozwiodła się ona była 
z mężem, zamożnym ziemianinem przemyskim; idącego do łaźni prze- 
strzeżono bowiem przed trucizną, jaką mu przyrządziły dwie panny słu- 
żebne żony i kilka czarownic; przekonawszy się 0 truciznie — naczy- 
nie drewniane, w jakie ją wlano, pękło — kazał Bierecki czarownice 
spalić, a panny przed drzwiami żony obwiesić. 

Przytoczony właśnie epizod opowiedział znakomity autor historyi 
aryaństwa, Stanisław Lubieniecki (młodszy), który i dumną Czermińską 
znał i na czele młodzieży od Zygmunta Taszyekiego zapewnienie sta- 
łego wytrwania przy wierze przodków otrzymał; któremu, gdy w Ko- 
penhadze dla prześladowanych wszędzie współwyznawców 0 kawałek 
ziemi prosił, aby na nim jeśli nie żyć, przynajmnićj umrzćć mogli, ar- 
cybiskup Śwaning w oczy szyderstwem cisnął: „Są przecież ludzie, co 
i na powietrzu gnić mogą”; ten wreszcie, który sam wraz z Gbami od 
trucizny zginał. 

Pełno po kronikach rodowych konfliktów i przygód, jak owe lu- 
cławskie, nietkniętych przez naszych powieściopisarzy ; w samém dziele 
Lubienieckiego kilkanaście podobnych znajdziemy. Arcyrzadko, i to 
niemal mimojazdem, urywkowo, zahaczają nasi pisarze o najświetniej- 
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szą epokę dziejową i te jćj przemiany i różnice, jakie prądy reformacyi 
w narodzie szlacheckim wywoływały; zwykle pomijają głębokićm mil- 
czeniem, pozbawiając się najciekawszych tematów, owe lata, wrące ży- 
ciem duchowćm, kiedy to religia i spory o nią, zdawało się, groziły ze- 
rwaniem związków przyjacielskich, rodzinnych, państwowych; kiedy 
w imię religii, zapominając o odwiecznych prawach gościnności, go- 
spodarz i goście do kordów się rwali; kiedy w jćj imię pomiatano 
czwartćm przykazaniem, wyżłabiała się przepaść między rodzicami 
a dziećmi, braćmi a siostrami, mężem a żoną; jedni drugich skłaniali 
prośbą lub groźbą, gdy racyi nie stawało; pan uciskał dla nićj podda- 
nych; w imię religii zrzekano się dobrowolnie związków, stanowisk, 
bogactw, odosabniano się, używano wreszcie wszelkićj broni, podstę- 
pów, obmowisk, kłamstw, by przeciwnika oskarżyć, wyszydzić, zbez- 
cześcić. I zdawało się chwilowo, że powtórzyły się owe wieki po Chry- 
stusie, kiedy to na Wschodzie każdy wraźliwszy umysł oddawał się 
polemice i spekulacyom, porzucał doczesne zajęcia, zagłębiał się w pi- 
smo i doktorów Kościoła, cytował i objaśniał po swojemu teksty. Nie 
darmo skarży się w r. 1562 „Zgoda” Kochanowskiego, że świeccy 


Jęli się sami kazać i żony wówiczyli — 

Więc teraz wszyscy każą, a żaden nie słucha; 

Spytajże, skąd apostoł? Duch, pry, gdzie chce dmucha... 
Wy każecie, wyprawcież na Podole mnichy; 


a w parę lat późnićj Proteusz (czy nie pióra Andrzeja Wolana ?) twierdzi: 


..że wasze biesiady, 
Zwłaszcza na wet, o wierze dysputują rady. 
A chcą ci być doktormi, co nie nie umieją; 
Tym rozumu przybywa, gdy szyję naleją. 
Fraszka u was swarzyć się o Pańską wieczerzę... 
Powadziła was, słyszę, ona święta Trójca; 
Chcecie wiedzićć, jako Syn urodził się z Ojca, 
Chcecie wiedzićć, jako Duch z Obudwu pochodzi, 
A widzę, żeście bardzo w tych naukach młodzi... 
Stąd wielkie zamieszania rostą i fasoły ; 
Drudzy się korda radzą, nie prawdziwój szkoły i t. d. 


Polemika teologiczna rozrywa wtedy nietylko związki przyjaciel- 
stwa i pokrewieństwa; ona to sprawia, że izba poselska zamiast popie- 
rać egzekucyi praw, obrony granie lub unii państw, bada wiarę, zrzuca 
„jarzmo rzymskie” i domaga się służby Bożćj i nauki „wedle szezyrego 
słowa”, które każdy inaczéj określa. Polemika teologiczna ściąga nie- 
pospolite umysły z właściwych im torów na manowce im obce: Warsze- 
wicki, Gliczner, Frycz porzucają dla nićj filologię, pedagogię, nauki 
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polityczne; współwyznawcy zapominają o autorze Poprawy Rzeczypo- 
spolitéj a pamiętają o badaczu dogmatów; przy nagłym zgonie Orze- 
ego nie opłakują utraty świetnego stylisty, mówcy, historyka, 
czy polityka — cenią w nim jedynie najsłabszą jego stronę polemiezno- 
teologiczna, owe nieraz niecne, a zawsze błahe wycieczki przeciw Stan- 
karowi i Fryczowi. Przytaczamy na dowód spółczesny wiersz, jaki 
znaleźliśmy w rękopisie Miscelaneów w zbiorach zmarłego hr. Wiktora 
Baworowskiego we Lwowi ie, wiersz Andrzeja z Pilzna, nieudolny wpraw- 
dzie, lecz ciekawy, wyliczający wszystkich przeciwników, jakich „Ok- 
sza” (topór, herb rodowy Orzechowskich) rąbała; modernizujemy tylko 
pisownię i objaśniamy w przypiskach nazwiska. 


a 


Epitafium Stanisławowi Orzechowskiemu. 


Sroga śmierć nam nietrefnie barzo uczyniła, 

Iże cię, miła Okszo, teraz wyszczerbiła. 

Tłukłaś, rębała, siekła te kacerskie błędy, 

Których tym czasem dosyć między ludźmi wszędy. 
Nie cię nie ustraszały i sęki zawiłe; 

Było to przed twym hartem jako próchno zgniłe. 
Już przed tobą Krzywonos !) much nie umiał chwatać; 
Już on bujny Sokołek *) nie śmiał wzgórę latać; 
Już Przechadzka 3) nie umiał i rozdziewić gęby, 
Gdy hardy Puklepa 4) wziął toporzyskiem w zęby 5). 
Wzięła i Sarna 5%) blatem a obuchem Brzoza); 
Znali cię, miła Okszo, jak rzeźnika koza. 

Z Płatka płatki padały, a zasię Blandrata 

Przed tobą na Lizmana wołał: rata! rata! 
Odcięłaś rogi Krowie 8) a szyję Chimerze °), 

Co chcieli przepyskować w starożytnćj wierze. 

A stąd cię Niemcy, Włosi i Hiszpani znają: 

Ostrsza w Polsce nie była Oksza, powiadają. 
Przeto acz okrutna śmierć nam cię wyszczerbiła, 
Ale co(ś) wyciosała, tego nie skaziła. 

Latają po wszem świecie twe trzaski z papiru, 
Które z kacerzmi nigdy nie będą mieć miru. 
Pierwćj tedy przez Przemyśl San rynkiem popłynie, 
Niźli twa, Okszo! w Polsce pamiątka zaginie. 

Jest naszym zamiarem nie krćślić znane dzieje wzrostu i upadku 
reformacyi w Polsce, lecz zwrócić uwagę na niejedną dramatyczną, czy 
komiczną kolizyę, wydobyć garść znaczących szczegółów z zapomnia- 

1) Feliks Cruciger, superintendent. *) Faleonius, minister. 8) Również. 
4) Stanisław Paklepka, zmarły r. 1565 od powietrza. 5) W rękopisie w ssędi. 
6) Stanisław Sarnicki, późniejszy dziejopis. 7) Grzegorz Paweł z Brzezin. *) Mar- 
cin Krowicki. %) Stankar, którego jako Chimerę Orzechowski zwalczał. 
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nych dzieł, broszur i rękopisów,oświecić obyczajowąi społeczną stronę tych 
zapasów i zapaśników, zbliżyć tryb życia ich i ich samych zapomnianych, 
nieraz spotwarzonych, nigdy dostatecznie nie ocenionych, do sądu i zna- 
jomości ogółu, zwrócić uwagę naszych powieściopisarzy na tę niewy- 
ezerpaną kopalnię motywów i konfliktów. Wybieramy zaś aryanów, 
bo jeżeli kto, to oni —- i najeiekawsi i najwięećj zapomniani i najnie- 
sprawiedliwićj zasądzeni. Nasz ogół wić o nich tylko, że przeczyli 
przedwiecznemu bóstwu Chrystusa; że Raków był ich Atenami; że 
zdradzili kraj dla Szwedów, za co niby ich wygnano; słyszał może 
o wałach lub ementarzyskach aryańskich po polach i lasach i przywią- 

zanych do nich podaniach; czytał może o chrzcie — nurzaniu dorosłych 
lub owe niedorzeczności, jakie znany romans o ojcu-aryaninie Adama 
Szmigielskiego prawił. 

Natomiast może mnićj między nami rozpowszechnione jest prze- 
konanie, że szare kopieniaki (płaszcze) owych ludzi bez broni kryły 
najlitościwsze, najcieplejsze serca polskie; że między aryanami siedm- 
nastego wieku odnajdziemy i najbystrzejsze głowy i najhartowniejsze 
charaktery; że umiejętność polską owego wieku między europejskiemi 
reprezentują najświetnićj dzieła polskich aryanów, a nazwiska ich 
znają i powtarzają ze czcią tam, dokąd nazwiska innych Polaków nie 
docierały ; że kwestye, wznowione za naszych czasów i światu jako ob- 
jawienie głoszone, rozsądzały między sobą już owe zboreczki aryańskie 
w Lublinie, Rakowie, czy Lueławieach. I potępiły one niewolę chłopa 
na trzysta lat przed emancypacyą włościan; zakazały wojowania bro- 
nią dawno przed wszelkiemi ligami pokoju; nie przyznawały trybuna- 
łom prawa miecza, nim jeszcze ktokolwiek o zniesieniu kar cielesnych 
pomyślał; głosiły naukę niesprzeciwiania się złemu, a zwalczania go 
dobróm ; natrafiały u mędrców tego świata na te same zarzuty, szyder- 
stwo i obojętność, jakie po wiekach np. Lwa Tołstoja czekały; broniły 
one najwytrwalćj wolności badania i wyznania, niewiązania sumień, 
nieprześladowania wiary w czasach, gdy inkwizycya katolicka i prote- 
stancka tylko stosem i mieczem, więzieniem i tortura, banieyą i konfi- 
skatą prawowierności strzedz się podejmowała. I nie wiedzą u nas, że 
zasady i metody aryańskie, niegdyś od samych protestantów oplwane 
i potępione, wystawiane zawsze jako dzieło szatańskie, już dawno ro- 
zeszły się i rozrosły z tryumfem po wyznaniach protestanckich; że „ką- 
kol”, wypleniony u nas, przyjął się na glebie obećj ; że w Anglii i Ame- 
ryce tysiącami liczono i jeszcze dziś liczą zwolenników lub wyznawców 
dawnego aryaństwa, między nimi Izaak Newton i inne znakomitości, 
choć z czasem aryaństwo i nazwę zmieniło i wierne swćj zasadzie cią- 
głego rozwoju, w szczegółach się przekształciło i nowego ducha nabra- 
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ło; że jedném słowem w Europie i Ameryce na racyonalistyczny rozwój 
wiary nasze aryaństwo stanowcze wpływy wywarło. 

I mimowoli wzrusza nas obraz owćj szarćj, cichćj, kornćj gro- 
madki polskićj, znosząećj dla Ewangelii wszelkie urąganie, podejrzy- 
wanie, wykluczanie; wyrabiającćj w sobie ową karność i tęgość ducha, 
jaką w najgrożniejszćj próbie wykazać miała. Bo gdy po wieloletnich 
częściowych prześladowaniach nakoniec wszystkich aryanów z kraju 
wyganiano, nie dlatego, że zawinili, lecz tylko dlatego, że „źle wierzyli”, 
zaprzeli się oni świata i mienia i wzięli krzyż na się, choć starczyło 
przyjąć katolicyzm, by się przy wszystkićm utrzymać, nie zawahała się 
większość ich porzucić wrogi kraj ojczysty i udać się na tułaczkę, 
a nigdzie nie liczyć na litościwe przyjęcie, jakie np. francuskich lub 
saleburskich emigrantów o wiarę między współwyznawcami pewnie 
czekało, i litowała się nad nimi chyba śmierć, która z kilkuset ciągną- 
cych do Siedmiogrodu, a złupionych po drodze przez żołdactwo cesar- 
skie, rychło tylko trzydziestu przy nędznćm życiu zachowała. 

W dziejach literatury zajmują aryanie również znaczącą kartę; 
żadne wyznanie nie wydało stosunkowo tak licznych i tak znakomitych 
pisarzy w szesnastym i siedmnastym wieku, jak oni. Wprawdzie prze- 
ważają u nich publikacye w języku łacińskim i treści teologicznćj, głó- 
wnie dogmatycznćj, spisane przez Włochów i Niemców; niewolno nam 
jednak zapominać, że należeli do nich Andrzćj Frycz, Marcin Krowie- 
ki, Marcin Czechowie, z pod pióra którego wylewała się polszczyzna 
tak poważna, uroczysta i namaszczona, że mu tylko Skarga dorówna; 
Szymon Budny, Jan Niemojewski, Hieronim Moskorzowski, Samuel 
Przypkowski, Jonasz Szlichtynk i inni, a z poetów Erazm Otwinowski, 
Zbigniew Morsztyn, przedewszystkićm zaś Wacław Potocki, najwięcćj 
narodowy ze staropolskich autorów, który bogaty swój zawód poetycki 
zaczął od tych samych hymnów i pieśni religijnych, jakie w zborecz- 
kach Lubieniecki, Wiszowaty i inni składali, a do końca życia, choć 
katolickie dogmata przyjął, etyki aryańskićj się nie zaparł. Należy 
przytćm pamiętać, że inne wyznania protestanckie, np. kalwińskie, sa- 
moistnego życia duchowego u nas nie rozwinęły, że żyły głównie zaso- 
bami obcemi — jedynego Andrzeja Wolana odznacza obfita czynność 
literacka w języku łacińskim; obok niego wymienić można tylko Wę- 
gierskiego, historyka reformacyi, i tych niewielu, których polskie dzie- 
ła na niemieckie tłómaczono, więc „Postylę” Grzegorza z Żarnowcea, 
dzieło polemiczne Jakóba Niemojewskiego i „Apologię” Marcina Kro- 
wiekiego. Ze wszystkich wyznań tylko aryanie polscy, chociaż między 
starszymi spotykamy wielu obcych przybyszów, Włochów, Francuzów, 
Greków (np. Blandratę, Statoryusza, Paleologa, Socyna), a między młod- 
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szymi jeszcze więcćj Niemców (Szmalca, Vólkela, Ostoroda, Krella, ba- 
rona Wolzogena i innych), wytworzyli własną dogmatykę i etykę, wy- 
łożyli ją przed światem w licznych publikacyach łacińskich i zaważyli 
samoistnie w rozwoju religijnym Europy, a względnie i Ameryki. 

Niewolno więc historyi kultury polskićj pomijać aryan, niewolno 
jéj pozbawiać się samochcąc kartki ciekawej, a tak niezwykłej w swych 
dziejach. "Tymczasem w literaturze naszćj o aryanach głucho; są sza- 
cowne wiadomości bibliograficzne u Jochera i Wiszniewskiego, luźne 
inne w publikacyach Krasińskiego, Łukaszewicza i i., lecz nie znalazł 
się dotąd, o ile wiemy, u nas nikt, ktoby podjął na nowo i uzupełnił 
niedokończona historyę aryaństwa Stanisława Lubienieekiego 
(„Historia reformationis polonicae”, drukowana w Amsterdamie r. 1685, 
pisana zaś jeszcze r. 1665) lub bibliografię Sanda („Bibliotheca An- 
titrinitariorum”, którą po śmierci autora Benedykt Wiszowaty 
rozszerzył i wydał, tamże r. 1684). Kto o polskich aryanach i ich nau“ 
ce informować się zamierza, musi zawsze jeszcze sięgać do dzieł angiel- 
skich (np. Wallace „Antitrinitarian biography”, Londyn 1850, 
w trzech tomach, czerpiące z dzieł obcych, Bocka, Sanda i t. d., bez 
własnych badań; z dawniejszych wymieniamy żywot F. Socyna i inne) 
lub niemieckich; głównóm dziełem pozostaje ciągle jeszcze: „Der So- 
cinianismus nach seiner Stellung in der Gesammtentwicklung des christ- 
lichen Geistes, nach seinem historischen Verlauf und nach seinem Lehr- 
begriff dargestellt” von Otto Fock, Kiel1847, 722 str.). Lecz Fock, 
nie umiejąc po polsku, ogranicza się głównie do nauki Socyna (Fausta) 
i do późniejszych publikacyi aryańskich, objętych szczególnie w to- 
mach łaciúskiéj Biblioteki Braci Polskich i kreśli tylko pobieżnie po- 
czątki aryaństwa, o Budnym, Czechowien i innych ledwie wspomina, 
nici splątanych nie rozwija. F. Trechsel zamierzał w trzecićj czę- 
ści dzieła p. t. „Die protestantischen Antitrinitarier vor Faustus Socin; 
nach Quellen und Urkunden geschichtlich dargestellt”, przedstawić 
obszernie początki antytrynitaryzmu polskiego, lecz części tćj nie na- 
pisał. Badania utrudza nadzwyczajna rzadkość dawnych dzieł aryań- 
skich, Czechowica, Budnego i innych ; już Sand- Wiszowaty, poinformo- 
wany zresztą wzorowo, 0 wielu wcale nie wiedział, a po nich znowu 
niejedno zaginęło bezpowrotnie, szczególnićj co po rękopisach zosta- 
wało, dzieła pierwszorzędnćj wagi Otwinowskiego, Budzyńskiego i in- 
nych, których strata niepowetowana. 

Luki tćj w literaturze naszćj wypełniać nie myślimy, nie zamie- 
rzając kreślić historyi, dogmatyki lub etyki aryańskićj, tém mnićj wy- 
stępująe w roli jéj obrońców. Najsłabszą stroną była ich dogmatyka, 
niewolna od sprzeczności i niedomówień, odrzucająca tradyeyę, a trzy- 
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mająca się pisma, już szczerze racyonalistyczna w gruncie, a przecież 
Jeszcze i supranaturalistyczna, nie umiejąca pogodzić Boga i człowieka, 
przeznaczenia i wolnćj woli, nieśmiertelności duszy i znikomości ciała; 
egzegeza ich silna w krytyce innych, słaba sama w sobie, gwałcącea 
i naciągająca, nieraz potwornie lub śmiesznie, znaczenie stanowczych 
miejsc Pisma Św. Zacietrzewieni w spekulacyi, zatapiając się z pre- 
dylekeyą w swćj chrystologii, którą tylko wszystkich chrześcian od- 
straszali, zaniedbywali aryanie etykę, szerzenie jéj zasad, choć jedynie 
niemi silnie wpłynąć mogli na społeczeństwo; kroczyli więc torami 
przeciwnemi od Braci Czeskich, z którymi zresztą, prócz fundamental- 
nych różnie dogmatycznych, tyle ich łączyło : ruchliwość literacka, sro- 
gie prześladowania, szerzenie się między gminem nbogim, unikanie 
świata i pokus jego. Tém zacietrzewieniem dogmatycznóm tłómaczy- 
my rażący brak ich ekspensywności: zebrani w małych gronkach, ze- 
spalają się oni tém ściślćj; przez całe dziesięciolecia odstępstwa od nich 
nieliczne, a jeszcze rzadzićj przyłączy się do nich jaki ewangelik, bo 
z innych wyznań do nich nie przechodzono; oni z góry skazani niby na 
niepłodność i wymarcie, które wygnaniem tylko przyśpieszono. Cha- 
rakterystyczną dla nich cechą jest, że jeszcze ostatnie ich pisma pol- 
skie, np. „Wykład prawdziwy na cztery miejsca Pisma Św. o bóstwie 
Jezusa Chrystusa” Jonasza Szlichtynka z Bukowca r. 1645, starają się 
wyłącznie usuwać owe świadectwa o przedwieczności Chrystusa, z ewan- 
gelii ś. Jana (I, 1): Na początku było słowo (na początku, t. j. nie przed 
wiekami, lecz na początku ogłaszania Ewangelii!); VIII, 58: Nim Abra- 
ham był, ja byłem (t. j. w przeznaczeniu lub przejrzeniu u Boga!) it. d, 
Fałszerstwa aryańskie, np. ów rzekomy list lekarza Jana Smery, Po- 
łowca, wysłanego przez Włodzimierza, księcia kijowskiego, dla badania 
wiar, pisany z Aleksandryi, gdzie mowa o prześladowanych przez Gre- 
ków wyznawcach prawdy Chrystusowćj, t. j. aryańskićj, z którymi się 
Słowianie i resztki żydów nawróconych połączą; daléj owo skrzętne 
wynajdywanie rzekomych cudów Opatrzności Boskićj, czuwającéj wi- 
docznie nad aryanami — te i podobne słabostki wolimy pokryć mil- 
czeniem. 

Nas zajmuje aryaństwo jako niezwykły okaz kultury polskićj, 
pouczający a ciekawy i dla nie-teologa w swym zarodzie i w niektórych 
szczegółach; całość systemu i dziejów pozostawiamy jednak specyali- 
stom. Ze stulecia dziejów tych (1560 — 1660) zastanewimy się więc 
nad początkami, w których się najróżnorodniejsze prądy obce i swoj- 
skie ścierały i zlewały; dalćj wskażemy polemikę co do utrzymania 
chłopów w poddaństwie i używania „miecza”, t. j. dzierżenia urzędów; 
przytoczymy niektóre świadectwa o życiu w zborze i w domu, świadec- 
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twa zarówno przyjaciół, jak i wrogów lub odstępców ; damy kilka mnićj 
lub wcale nieznanych szczegółów biograficznych, anegdotycznych i lite- 
rackich, wreszcie zaznaczymy ogólne fazy rozwoju. Nadmieniamy, że 
dla wygody zatrzymaliśmy utartą nazwę, chociaż polscy „aryanie” 
w chrystołogii inne zajęli stanowisko niż Aryusz, aryanami więc ich się 
zwać nie godziło; nazywano ich téż Ebionitami, Samosatenami, Focy- 
nianami (od dawnych sekt, przeczących bóstwu Chrystusa, uznających 
w Chrystusie tylko człowieka), Antytrynitaryuszami (nieprzyjmującymi 
dogmatu o Trójcy św.) lub, szczególnićj w Siedmiogrodzie, Unitaryu- 
szami (niedzielącymi jedynego Boga na osoby), Anabaptystami, Nowo- 
chrzeeńcami lub Nurkami (odrzucającymi chrzest niemowląt, a nurza- 
jącymi dorosłych, katechumenów), wreszcie Socynianami (od ich „here- 
zyarchy”, Fausta Socyna, lecz przewaga jego datuje dopićro od osta- 
tnich lat szesnastego wieku) — nazwy pojedynczych odłamów, Budnei- 
stów, Farnowianów it. d., pomijamy. Wszystkie te nazwy są zbyt 
dowolne lub jednostronne, najtrafniejsza byłaby może nazwa Braci Pol- 
skich, przypominająca nazwę i losy Braci Czeskich; pod tym tytułem 
wydano téż zbiorowe pisma Socyna, Krella, Szlichtynka i t d. („Biblio- 
theca Fratrum Polonorum”, Amsterdam 1656 r., w pięciu lub więećj 
tomach); lecz ponieważ na stronę dogmatyczną nacisku nie kładziemy, 
możemy nazwę u nas utartą zatrzymać. Aryanie sami zwali się najchę- 
tnićj Chrystyanami, od Chrystusa, pozostawiając nazwę Chrześcian 
(„od Chrztu i Krzyżma, którym w dzieciństwie czarowani bywaią”, Cze- 
chowie „Rozmowy christianskie” K. 13) „Papanom czy Papieżyńcom”, 
protestantom i innym. 


IL. 


Jak w naszym wieku kwestye i reformy społeczne, tak górowały 
w szesnastym religijne nad innemi: każdy, otwarcie, czy obłudnie, pod- 
porządkowywał im politykę i kulturę, wojnę z Islamem i zdobywanie 
nowych światów, humanizm i renesans, różnice narodowe i stanowe. Ja- 
ką wagę do każdego kroku na polu religijnćm przykładano, można wi- 
dzićć choćby z dedykacyi „Nowego Testamentu” Zygmuntowi Augu- 
stowi: „Oddany sługa jego, Seklueyan, winszuje królowi, że za jego 
panowania wychodzi po raz pierwszy Pismo Św. w języku polskim, co 
więcćj znaczy, niż gdyby król całe kraje do swego państwa przyłączył.” 
I rzeczywiście przesiąkło powietrze wieku religijnością i sporami o wia- 
rę; wyrzuty więc, jakie z tege powodu szlachcie lub izbie poselskićj 
czyniono i czynią, są nieuzasadnione, chybaby się i na słońce gniewa- 
no, że w dzień świćci; kto powietrzem religijnem oddychać nie myślał, 
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musiał się sztucznie od świata odgradzać, jak Kochanowski w Czarno- 
lesiu, lub tonął w materyalizmie z owym biskupem krakowskim (Ze- 
brzydowskim), eo to mawiał: „Wierz i w kozła, jeśli chcesz, płać mi 
tylko dziesięcinę” (jak Pałiycy: Budzyńskiemu opowiadał). 

I odzyskały znowu Ewangelia i wiara utraconą od wieków potęgę 
nad sumieniami i sercami; i pehały ludzi znowu do wyrzekania się ro- 
dziny i ojczyzny, mienia i związków, dostojeństw i urzędów, jak owego 
Jana Łaskiego, co pastorał biskupi na kij tułaczy zamieniał; i nie od- 
straszały nowych „świadków” wiary ani stosy inkwizycyi, ani miecz 
katowski, ani fale Adryatyku, które nocną porą „kacerzy” weneckich 
pochłaniały; kto zaś, uchodząc pewnćj śmierci, prawdę, włożoną w ser- 
ce i usta głosić chciał, szukał okolie i ludzi w Szwajcaryi, Holandyi, 
czy Siedmiogrodzie, gdzieby znalazł przyjęcie, chwilowe lub stałe, zje- 
dnywał współwyznawców, zakładał gminę. Lecz wobec ruchu refor- 
macyjnego, jaki naród szlachecki w Polsce ogarnął, i wobec praw i wol- 
ności, jakieh ten naród używał, zwracały się oczy wszystkich, wygna- 
nych za wiarę, na Polskę, i tu szukali oni schroniska, czy pola działa- 
nia. Drogę do Polski utorowali im byli Luteranie, Bracia Czescy i Kal- 
winiści; wiemy, jakie nadzieje różnowiercy w młodym królu pokładali; 
dostęp do pierwszych magnatów i do ich majątków, opieki i wpływów, 
do Tęczyńskich, Górków, Ostrorogów, Radziwiłłów, Kiszków, był za- 
pewniony; najwięcćj nęciło, że w kraju, w którym stare wyznania od 
wieków obok siebie istniały, żadne nowe wyłącznie nad świeżo wywo- 
łanym ruchem religijnym nie zapanowało, że nie było powag, krępują- 
cych wolność sumienia i badania, że z góry mógł liczyć na otwarte 
przyjęcie każdy, ktokolwiek czuł się powołanym do głoszenia prawdy, 
bez względu na to, czy nie odstępowała ona od norm katoliekich lub 
protestanekich. 

Skoro tylko jedyny, odwieczny, iżówytiy autorytet Kościoła 
rzymskiego w rzeczach obrządku, karności i nauki zachwiano, nie było 
sposobu, by się na pochyłości zatrzymać ; obudzona badawczość, podej- 
rzliwość, niespokojność sumień nie dały się już uśpić; zasadę „szczere- 
go słowa bożego”, jako jedynćj normy wiary i uczynków, musiano co- 
raz dalćj i głębićj stosować. Otóż fundamentów Kościoła Luter, Cwin- 
gli i Kalwin wcale nie burzyli, przyjmowali bez zastrzeżeń prastare 
dogmata o Trójcy, o Przedwieczności Syna, o Osobie Ducha św. i inne, 
chociaż o tych dogmatach, różnicy między istnością a osobami, łącze- 
niu natur i t. d. samo Pismo św. albo wcale nie wspomina, albo ich 
wyrażnie nie uczy. Również nie wchodziło w cele reformatorów roz- 
mierzać ustrój społeczny wedle ścisłych norm ewangelicznych i usuwać 
wszystko, eoby się z dosłownie pojętą i przyjętą nauką Zbawiciela nie 
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zgadzało. Dzieło przez nich tylko zaczęte poprowadzili téż niebawem 
dalćj ludzie gorętsi, mnićj spokojni, konsekwentniejsi. 

Nowo (r. 1542) zorganizowana inkwizycya rzymska, rozpościera- 
jąca czynność na cały półwysep włoski, zmusiła podejrzanych o wiarę 
księży, mnichów, lekarzy, jurystów, nauczycieli, szlachtę i mieszezan 
do opuszczania kraju; protestancka Szwajcarya (Gryzonia, Genewa, 
Zurych, Bazylea) była ich naturalnćm, pierwszćm schroniskiem. Nieba- 
wem zauważono tu jednak, że Włochom, skoro raz Kościół rzymski 
porzucili, żaden inny zadość uczynić nie mógł; nie krępowani powagą, 
jaka gdzieindzićj Lutrowi czy Kalwinowi służyła, zapuszezali się ci- 
Włosi w coraz dalsze, radykalniejsze badania i wątpliwości, przykła- 
dając do teologii metodę nauk ścisłych, usuwając z nićj wszystko, co 
się im ludzkiemi wymysłami i zaciekaniami wydawało, kierując się 
zresztą, wedle wyłącznego sznuru Pisma Św., własnym rozumem, czy 
instynktem. I niebawem nie ocalał żaden z prastarych dogmatów przed 
ich przenikliwością, burzącą krytyką; zacząwszy za przykładem i po- 
wodem Serweta, lekarza hiszpańskiego, od obalenia dogmatu o Trój- 
cy św., przeszli do krytyki nauk o Sakramentach (chrztu i ołtarza), 
o zadosyćuczynieniu i usprawiedliwieniu, o osobie Ducha św., którćj 
przeczyli, uznając w Nim tylko dar boży, o bóstwie Chrystusa i t. d. 
Lecz dla nowinek włoskich okazała się Szwajcarya bardzo niewdzię- 
cznóm polem; silną reakcyą zainaugurował Kalwiu instygowaniem na 
Serweta, którego 1553 r. w Genewie spalono; i przycichli Włosi, zado- 
walając się, jak jurysta Leliusz So cyn (starszy) lub lekarz Jerzy 
Biandrata, przedkładaniem swych wątpliwości lub krytyk w formie 
niewinnego pytania, uchylające niby czoła przed powagą mistrza, Kal- 
wina, czy Bulingera; inni, jak Ochin, niegdyś generał Kapucynów 
i najzawołańszy kaznodzieja włoski, pisali dyalogi, a w nich o wiele 
silniejsza argumentacya była po stronie tćj, którą prawowierny roz- 
mówca zwalczał ; inni ukrywali się lub rewokowali chwilowo. Od dal- 
szych prześladowań ocalała jednych wczesna śmierć np. Leliusza 
Socyna (r. 1562) i jurystę Mateusza Gribaldiego (r. 1564), 
który w gminie włoskićj spory o Trójcę św. i osobę Syna głównie 
wzniecił; inni uchodzili przed niebezpieczeństwem do Polski. Drogę 
wskazywali im tacy, jak doktor Franciszek Lizmaniu, były 
prowineyał Franciszkanów i spowiednik Bony, który po dłuższym po- 
bycie genewskim wrócił znowu r. 1556 do Polski; Franciszek 
Stankar, profesor hebrajszczyzny w Krakowie, narzucony przez 
króla uniwersytetowi, żyd z twarzy, ksiądz z powołania, żonaty, przy- 
najmnićj w Wenecyi, z ubogą, wątpliwćj czci niewiastą, niespokojny, 
znaczący wszędzie (swarami) swą drogę, jak ślimak jaki; sam Leliusz 
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Soceyn, który dwakroć w Polsce bawił, r. 1551 (miał wtedy na apo- 
stazyę Lizmanina wpłynąć) i 1558, kiedy i z Zygmuntem Augustem 
nieraz na osobności i nie bezowocnie rozmawiał, jak sam o tém do Bu- 
lingera pisze (z Krakowa 23 stycznia 1559 r.); biskup-apostata Piotr 
Paweł Wergeryusz, który w Polsce nuncyusza Lipomana tak 
szczęśliwie zwalczał; wreszcie Włosi krakowscy, jak Prosper Pro- 
wana iinni. 

I tak spotykamy niebawem w Polsce wszystkich znaczniejszych 
antytrynitaryuszów włoskich. Bernardino Ochino, którego zjadliwe 
pamflety, „Tragedye” o zwierzchności papieskićj i o mszy katolickićj, 
niedawno (1558, 1560) Lizmanin na polskie przełożyć dał i ogłosił, 
przybywa tu w r. 1564, lecz Hozyusz i Commendone zyskują od króla 
dekret, wywołujący wszystkich cudzoziemców-inowierców z Polski; 
z Krakowa, gdzie ziomkom po włosku kazał, ruszył Ochin na Pinezów 
- do Moraw, gdzie schorzały starzec niebawem umarł, albo, jak „złote 
pióro” Orzechowskiego się wyraża (w Policyi): „Ochinus Senensis, plu- 
gawy kacerz, plugawe wydał dyalogi łacińskim językiem, prze które 
on z Genewy od Kalwinistów jest wygnany, który tu u nas zdechł z So- 
domą i Gomorą, wiecznie potępiony, jesieni przeszłćj.” Późniejsi, np. 
Stanisław Reszka, opowiadają mylnie, jakoby Ochin w Krakowie nau- 
kę o poligamii (wedle starego zakonu) głosił i o to przed przekupkami 
krakowskiemi sromotnie uciekać musiał (odnosi się to do materyi je- 
dnego z dyalogów, wydanych przez niego w Bazylei r. 1563, z których 
kilka poświęconych jest Zygmuntowi Augustowi, o niekaraniu kacerzy 
mieczem, i Radziwiłłowi, o Trójcy św.). 

Najsilnićj przeciw dogmatom o Trójcy wystąpił w Genewie inny 
Włoch, Gentile; uwolniony od kary śmierci po odwołaniu błędów, udał 
się ze współwyznawcą swoim, Alciatem, do Polski, gdzie dła większe- 
go bezpieczeństwa nie w Krakowie, lecz u Oleśnickiego w Pinczowie 
przebywał, zarażając szlachtę i ministrów (Statoryusza) swą nauką; 
z powodu powtórzonego edyktu królewskiego wrócił potćm na Morawy 
do Szwajcaryi, gdzie w Bernie 1566 r. na rusztowaniu dla wiary zgi- 
nął. Między skryptami, o które mu proces wytoczono, znalazły się 
i „Antidota” (w rękopisie), poświęcone Zygmuntowi Augustowi, i wiersz 
łaciński przeciw chrześciańskićj nauce o Trójcy św., napadający głó- 
wnie na Kalwina; wiersz ten (przedrukowany u Trechsela, II, 
492 — 496) ma być, wedle Sanda, pióra Grzegorza Pawła z Brzezin '). 


1) Rzeczywiście znaleźliśmy ten sam wiersz po polsku na ostatnich sześciu 
kartach dzieła p. t. „O roznieach teraznieyszych t. i. co o iednym Bogu Oycu y Sy- 
nu iego iednorodzonym y o Duchu Ś. prawdziwie a po prosthu wedle Pisma Ś. 
(w kthorym się tylko Bog obiawił), rozumieć mamy Grzegorza Pawła krótkie 
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Alciati miał niebawem pod Gdańskiem umrzćć, inni wysyłają go do 
Konstantynopola; w liście z roku 1581 każe go Budny (w Krakowie?) 
pozdrowić. 

Silnićj i głębićj wpłynął inny zwolennik Gribaldiego, Jerzy 
Blandrata (Biandrata), i dłuższym pobytem i przykładnćm życiem 
i sztuką lekarską jednając sobie przyjaciół i uczni. Był on niegdyś le- 
karzem Izabeli węgierskićj; wrócił potem do Włoch, lecz musiał r. 1557 
przed inkwizycyą do Genewy się schronić; uchodząc i stąd r. 1558 
przed Kalwinem, któremu cały rok pytania i wątpliwości dogmatyczne 
przedkładał, udał się do Polski, a potem (r. 1563) za Janem Zygmun- 
tem, jako jego lekarz przyboczny, do Siedmiogrodu, gdzie w rozwoju 
religijnym kraju bardzo zaważył. W Polsce pozyskał on był Lizmani- 
na, ministrów Grzegorza Pawła i Jerzego Szomana, Piotra Statoryusza, 
rektora szkoły pińczowskićj; utorował drogę Gentilemu i Aleiatowi, 
których sam do Polski wezwał, gdy pobyt dalszy w Szwajcaryi i Fran- 
cyi niebezpieczeństwem im groził; Kalwin śledził téż podejrzliwie za 
działalnością jego i przestrzegał przed nim polską bracią. Późnićj 
wrócił jeszcze Blandrata z Batorym do Polski, lecz w rzeczy religijne 
już się nie mieszał, 

Z tych Włochów do których jeszcze działającego na Morawach 
Parutę zaliczyć można, poszedł polski antitrynitaryzm, słaby jeszcze 
u Piotra Giezka z Goniędza, silny już u Grzegorza Pawła i innych; 
związki te stwierdzić można w najdrobniejszych szczegółach. Przyto- 


pisanie r. 1564 (karty A — Os). Autor w latach 1562 — 1566 nader czynny, walczy 
przeciw boskićj „istności*, którćj pismo św. nie zna, wprowadzonćj tylko by wiarę 
wykorzenić, kurczącćj się w jedno i rozciągającćj w troje, aby wyznawcy jéj za- 
rzutowi trójbóstwa ujść mogli; walczy przeciw sofistom (teolegom) z ich „takiemi 
anslakami y wywrotami obrotnemi.* Tu poraz pierwszy w Polsce rozwinięte po- 
równanie, tylekroć powtarzane późnićj, jako Luter z gmachu papieztwa dach odarł 
Kalwin mury tegoż rozebrał, lecz inni (t. j. sam autor, dalćj Blandrata i Siedmio- 
grodzianie) teraz fundament. burzą; porównanie to miało i wyjść, na osobnćj ta- 
bliey przedstawione. Wiersze do I. Kalwina i pobożnych braci powtarzają wywo- 
dy i terminologią Gentilego: trójca przemienia się w czwórcę, gdyż do trzech osób 
przystępuje istność jako czwarta, argument powtarzany często późnićj (np. u Cze- 
chowica rozmowy k. 15, który w podobny sposób i pięć i więcćj „bogów“ dla „trój- 
czaków* dowodzi); wiersze bardzo chropawe, koloru poetyckiego nabierają tylko, 
gdzie potęgę Boga Ojca opisują: On bystróy wodzie morskićy granice postawił, 
„a niebo gwiazdami Jasnemi ochędożył iako oponami; On zagorzałe zboża pogu- 
dnym dżdżem chłodzi i t. d.—lecz, zdaje się, Grzegorz Paweł (gdyż tak on się sam 
pisze, nie Pauli) czytał i korzystał ze znanego wiersza Kochanowskiego (Czego 
chcesz od nas Panie za twe hojne dary), który w odpisach licznych wtedy już krą- 
żył a protestantom dziwnie podobać się musiał, jako nie zdradzający niezćm ka- 
tolieyzmu. 
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czymy jeden i drugi. Uczy Czechowie (Rozmowy k. 239), że nawet 
Chrystianie, którym i broni nosić nie wolno, mogą bezkarnie zabić 
człowieka „gdyby na to mianowite i osobne roskazanie Boże mieli”, 
tylko „ktoby miał za palenie ducha przeciw drugiemu ku zamor- 
dowaniu, tedy i tego ducha pilnie doświadczać ma, ieslizby był z Bo- 
ga abo nie, gdyż szatan... umie rzkomo imienim Bożym co komu zale- 
cać”, więc lepićj „pamiętać zawżdy powszechne ono roskazanie Chri- 
stusowo o miłości nieprzyjaciół swych a do tego sie osobnego 
obiawiania nie skwapiać.” Ta zasada o zapaleniu ducha i oso- 
bném obiawieniu, które na wszystko rozgrzesza—nietrzeba i przypomi- 
nać, jak niebezpieczna i fałszywa — odgrywa u Ochina znaczącą rolę: 
w znanym dyalogu zezwala Ochin i na poligamią, bo nie zgrzeszy, kto 
uczyni do czego go Bóg pobudza, niech się tylko przekona że to po- 
budka boska; w katechizmie (włoskim) i samobójstwo, i kłamstwo nie 
grzechem, skoro tylko „inspirato da Dio.” Wykład ewanielii św. Ja- 
na Na początku było słowo, zaczerpnął Czechowie z dyalogów Ochina: 
słowa Jana jak i św. Pawła (wszystkie rzeczy przezeń są stworzone) 
mają odnosić się tylko do „odrodzenia i naprawy wszech rzeczy” (de . 
mumdi renovatione, reformatione, u Ochina) zamiast „słowo” kładzie 
się „mowa? (sermo) it. d. Co ks. Białobrzeski za jednym szlachcicem 
opowiadał, że wedle nauki ministra jego, dusza po śmierci obok ciała 
śpi, taki sen duszy (jak i inne wyobrażenia, o nieśmiertelności tylko 
wybranych, o śmiertelności wszystkich innych, o uduchowieniu nasze- 
go ciała it. d.) zaczerpnięty z nauk Syeylijczyka Camilla i innych. Tak 
więc antytrynitaryzm włoski, stłumiony w Szwajcaryi samćj, przeniósł 
się do Polski i próżno biadał Beza, fatalis videtur Polonis Italia (zgu- 
bą Polski wydają się Włochy); po nieudałych próbach zjednoczenia 
i pogodzenia odłączył się niebawem na zawsze polski „zbór mniejszy” 
(aryański) od „większego” (kalwińskiego). 

Z antytrynitaryzmem włoskim, z zaciekaniami dogmatycznemi, 
które żadną powagą nie okiełznane do najpotworniejszych wniosków 
(do adoracyi grzechów i t. p.) docierały, złączyły się w Polsce elemen- 
ta anabaptystyczne. Reforma religijna wywołała rychło radykalne 
objawy, zagrażające wszelkim podstawom ówczesnego i każdego spo- 
łeczeństwa; wychodziły one z pośród zfanatyzowanych i rozmarzonych 
rękodzielników, tkaczów, krawców, którzy porównywając słowa Zba- 
wiciela o miłości bliźniego z owćm samolubnćm zasklepianiem się sta- 
nów i rodów, gniotącćm wszędzie i z całćj siły owego bliźniego, do- 
chodzili do negacyi całego spółczesnego ustroju, wszelkićj zwierzchno- 
$ei, do pragnień za powrotem czasów apostolskich, do idei komuni- 
stycznych: hasłem ich było, zwlee starego, grzesznego Adama a oblec 
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nowego. niewinnego; godłem zaś, przyjęcie chrztu, omywają: jego owe 
zmazy, w dorosłym wieku, dlaczego ich nowochrzceńcami, anahapty- 
stami zwano. Próby, aby teorye, marzenia, pragnienia urzeczywistnić, 
kończyły się wszędzie i rychło strasznćm prześladowaniem; po rozegra- 
niu krwawćj tragedyi monasterskićj przycichli anabaptyści na zawsze, 
rozbiegli się i ukrywali, lecz szerzyli i daléj naukę i wiarę, choć ukrad- 
kiem. Niderlandy, Niemcy, Szwajcarya, Czechy (Morawy) liczyły 
wielu tajnych wyznawców; z nimi zeszli się i Piotr z Goniądza i Mar- 
cin Czechowie, obaj przeciwnicy chrztu niemowląt, szezególnićj Cze- 
chowie, który pismami polskiemi i łacińskiemi go zwalczał. Mimo 
oporu innych, mimo odradzania Siedmiogrodzian, by nie czynić ze 
chrztu nowego bożka, przeprowadził późnićj Czechowie, że od wstępu- 
jących do zboru wymagano poónurzenia w wodzie (nie pokropienia), 
chociaż przeciwnicy nie zaniedbali wołać o wznawianie, monasterskich 
zbrodni, odrzucania świeckićj zwierzchności i t. d. O dalszym rozwoju 
obrządku nurzania pomówimy niżćj, gdzie tóż zobaczymy, że łączyły 
się z nim, jak u niemieckich anabaptystów, chwilowo i wszelkie inne 
ich konsekwencye, komunizm i t. p. 

Nie mniejszym może niż anabaptystów okazał się wpływ Braci 
Czeskich—moglibyśmy raczćj rzec Morawskich, gdyż organizacya ich 
kościelna w Czechach samych wtedy już istnićć przestała. Gminy Bra- 
ci Czeskich sięgają w zarodkach drugićj połowy piętnastego wieku; 
cechą ich znamienną były nie tak osobne dogmata, jak raczćj prostota 
ich obrządku, etyka, pierwotnie nader rygorystyczna, przy końcu stu- 
lecia dopićro nieco zwolniona, wzorowy ustrój gminny. Piotr z Go- 
niądza miał z Moraw wynieść zasady, które -w książce De primatu 
pierwszy w Polsce rozszerzał, że niegódzi się Chrystyaninowi dzierżćć 
urzędu; za nim poszedł Grzegorz Paweł i inni; skrajna zasada zwycię- 
żyła w zborze polskim, litewski za powodem Budnego, jak zobaczymy 
niżćj, nie przyjął jéj. Również zabroniono noszenia i używania oręża, 
więc i ruszania w pole, czego ile możności i Bracia Czescy przestrzega- 
li; dalćj należały tu w obu wyznaniach skromność ubrania, niewysta- 
wność życia, unikanie próżnowania i wszelkich hałaśliwych zgroma- 
dzeń, zabaw, szczególnień zaś tańców; kobićty tylko przemogły u Bra- 
ci Czeskich, że się w niedziele nie zamykano po domach dla modlitwy, 
lecz odwiedzano wzajemnie. Mimo tych spólnych cech dzieliły oba 
wyznania różnice dogmatyczne tak dalece, że o jakićjkolwiek łączno- 
ści albo solidarności w końcu i mowy być nie mogło. Rajca wileński, 
Łukasz „Mundius” złożywszy urząd i zwiedzając w celach wiary obce 
kraje, mieszkał jakiś czas między Braćmi na Morawach i gorąco ich 
polecał zborowi polskiemu, jakoby zgadzali się z nim we wszystkićm, 
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Eoi właściwćj im spólności dóbr. Wysłał więe zbór polski, dla poro- 
zumienia się, do nich Filipowskiego, Jerzego Szomana i innych: ci nie- 
mogli dość wychwalić pokory, karności i ducha Braci, lecz dla dogma- 
tu o Trójey Bracia, zawzięci „trójczacy”, nie zawahali się aryanów 
poganami nazwać. Tak więc końezy Lubieniecki swą relacyą, nawet 
i ci, od całego świata wzgardzeni i odrzuceni, nienawiścią ku nam pa- 
łają dla imienia Jezusowego. 

Różnice i odszczepieństwa między pierwszymi Aryanami polskimi 
wywołał dogmat o osobie Chrystusa. Za Piotrem z Goniądza i Far- 
nowskim przyjął zbór sądecki właściwą naukę Aryusza (o przedwie- 
czności bóstwa Syna, podporządkowanego bóstwu Ojca); większość 

z Grzegorzem Pawłem na czele, przeczyła przedwieczności, liczyła bó- 
stwo od zmartwychwstania i siedzenia na prawicy; o krok dalćj posu- 
nęli się Budny Szymon na Litwie i Franciszek Davidis w Siedmiogro- 
dzie, zaprzeczając zupełnie bóstwa, uznające w Chrystusie człowieka, 
któregi więc wzywać i modlić się do niego nie należy (sekta Nótado. 
rantów, zwalezana przez Blandratę w Siedmiogrodzie, przez Czechowi- 
ca i innych w Polsce). Naturalnym, dalszym wynikiem tego było ob- 
niżanie Nowego Testamentu wobec Starego) kiedy dla Czechowica 
Chrystyanie „na samym nowym Testamencie przestawać mają a nie na 
zakonie Moyżeszowym, który do nas już nie nie należy.” (Rozmowy 
1. 232 i częścićj), widział Budny w Starym Zakonie właściwą normę, 
którćj Nowy bynajmnićj nie skaził ani zniósł, chyba że nas od po- 
zwierzchownych oznak Zakonu uwolnił, jako teraz już niepotrzebnych. 
Zwolennicy jego szli jeszcze dalćj; sekty „Półżydów, Żydowszczyków” 
(Semtiudet, Judatzantes) ezciły sobotę zamiast niedzieli (Sobociarze 
siedmiogrodzcy, których resztki, przetrwawszy wiekowe prześladowa- 
nia, r. 1869 ostatecznie z Żydami się zlały), nie jadły wieprzowiny ani 
krwi (wyraźnie chwali Budny, że Rusacy, Moskwiczy trzymali się da- 
wnićj również zakazu, jaki Bóg dał Noemu, lecz „od lat jakmiarz trzy- 
dziestan” — więc niby od r. 1550 — i oni zaczęli porzucać ten zakaz 
„i takim się pogaństwem mazać”); przyjmowały nawet obrzezanie; 
przynajmnićj twierdzono to o kilku szlachcicach w Wilnie i o jednym 
wielkim panu (Kiszee?), bajano, że dla obrzezki aryanie wysłali p. Dą- 
browskiego do Turek, którego starosta przychwycił, lecz potém ku nie- 
zadowoleniu króla (Batorego) uwolnił. Ztąd posądzano stale aryanów 
również jak żydów, o sympatyzowanie i „kunszafty” z Turkami; Szczę- 
sny Zębrowski w Recepcie i t. d. (r. 1597) wręcz oświadcza, że próżno 
nasze południowe ziemie twierdzami warować, skoro między nami tacy 
podejrzani ludzie mieszkają, którzy nas może zdradzą i wydadzą 
Turkom. 

T. II. Z. I. 1896. 2 
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Nie było to bynajmnićj trafem, że główną siedzibą sdi nowych 
nieobrzezanych żydów było Wilno, że tylko na Litwie i Rusi Budny 
miał liczniejszych adeptów, a próby szczepienia tych zasad w zborach 
polskich nigdy się nie udawały. Sekta judaizantów na ruskich zie- 
miach poprzedziła bowiem wszelki ruch reformacyjny; z Kijowa zanie- 
śli ją byli żydzi do Nowogrodu Wielkiego po r. 1470 a ztamtąd dosta- 
ła się i do Moskwy, mimo oporu archiepiskopa Gennadiusza, gdyż sek- 
ta znajdowała wyznawców lub popleczników i na dworze wielkoksią- 
żęcym i w metropolii samćj. Udało się wprawdzie energicznćj reakcyi 
prawosławnćj stłumić sektę, lecz ślady jćj przetrwały do połowy sze- 
snastego wieku, a około r. 1553 natrafiono na świeże; oskarżony o nie 
czerniec Feodozy Kosy uciekł wraz z towarzyszem Ignacym na Litwę, 
gdzie lat kilkanaście przebywał (ożenił się z owdowiałą żydówką 
i agitował; materyalistyczna nauka jego dochodziła do dziwacznych 
skrajności (nie czczenia ziemskich rodziców i zwierzchności, nie dawa- 
nia jałmużn— ubodzy są psami, którym nie godzi się udzielać okru- 
chów ze stołu wybranych i t. d.) — lecz obniżenie Chrystusa, Nowego 
Zakonu i tajemnie chrześciańskich dzieliła ona z dawniejszą, na poły 
racyonalistyczną sektą. R. 1553 oskarżono w Moskwie Mateusza Ba- 
"szkina o rozsiewanie błędów; Baszkin powołując słowa Chrystusa 
o wzajemnćj miłości, nie mógł z niemi, jak i litewscy ministrowie, 
o których niżćj mówimy, pogodzić niewolnictwa; Chrystus nazywa nas 
braćmi a my mamy ludzi, oddających się w niewolą zgodzoną lub zu- 
pełną lub trzymamy zbiegłych; ja Bogu dzięki wszystkie zapisy pod- 
dańcze podarłem i mam u siebie ludzi tylko z własną ich wolą; komu 
u mnie dobrze, żyje ze mną, komu nie, odchodzi gdzie chce. Z temi 
społecznemi herezyami łączył Baszkin i religijne, przypominające ży- 
dowstwo, a powoływał się jako na swe źródła na dwuch „łacinników” 
—jeden z nich Litwin, aptekarz; — w sprawę jego wplątano duchowne- 
go ojca jego, czerńca Artemiusza, który na Litwę uszedł i tam z Bu- 
dnym i „luteranami” listownie się rozpierał, broniąc prawosławia; Ar- 
temiusz nie czyni, co bardzo znaczące, między luterstwem a „żydo- 
wstwowaniem” walnćj różnicy, używa obu terminów bądź naprzemian, 
Jakby jedno oznaczających, bądź zaznacza, że z luterstwa dochodzi się 
nieodzownie do żydowstwa; polemikę wywołał Budny, który ustnie 
i piśmiennie, przesyłając świeżo przez siebie wydane „Oprawdanie” 
i „Katichizis” czyli „Ogłaszenie”, pytał Artemiusza, jakie rzeczy na- 
szego kościoła mu się podobały. Lecz Artemiusz, bojąe się Boga, zbo- 
rzyszcza jego kościołem nie nazwał i potępił naukę, która cała w tóm, 
aby lżyć kościół Chrystusa i prawdziwych chrześcian; poczem omówił 
pojedyńcze punkta, o czci obrazów, znaku krzyża św. i in, (Listy Arte- 
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miusza do Budnego przedrukowano w Ruskićj Bibliotece historycznćj 
, IV, 1287 i 1423). 


4 
ki 


III. 


„3 
Z takich to początków rósł polski antytrynitaryzm czy „arya- 
nizm.” Zwolenników znajdywał on najpierw między ministrami zbo- 
rów kalwińskich; skoro między nimi wielkićj powagi Jana Łaskiego 
nie stało, dały się polskie główki nieustalone w nowćj dla nich wierze, 
do jeszcze nowszćj, jeszcze skrajniejszćj łatwo pociągnąć, tém bar- 
dzićj, że zalecały ją prostota, jasność, brak wszelkićj subtelności, wy- 
łączenie wszelkich terminów szkolnych; Czechowice, zaczynając Rozmo- 
wy, przestrzega ucznia „ponieważ chcesz być uczniem szkoły Chrysta 
Pana, która we wszytkim rozna jest od szkoł i nauk ludzi mądrych 
świata tego, żebyś się co naprostszego pytania trzymał a łapaczek 
filozowskich i babiego badania, i zbytniego i dwornego i nieuzyteczne- 
g0, wystrzegał.” 

I osierociał odrazu zbór kalwiński; opuściły go wszystkie jego 
znakomitości, Stanisław Lutomirski, Marcin Krowicki, Feliks Crucy- 
ger (który rychło umarł) i inni; gdy Stanisław Sarnicki do Krakowa 
wrócił, znalazł ledwie dwóch ministrów, którzyby się otwarcie do obo- 
zu włoskiego nie przerzucili. Lecz dalszą apostazyą on sam powstrzy- 
mał; skupiwszy niedobitków rozpoczął walkę z Grzegorzem Pawłem; 
nie przebierając w środkach agitował, aż odeiął od zboru, co zarażone 
było; w walce tćj, nierównćj w początku, znalazł on potężnych sprzy- 
mierzeńców, choć pobudką wystąpienia jego miały być urazy osobiste, 
podsuwane zbyt łatwo każdemu, kto o zasady walczyć zamierzą. 

Świeccy patronowie, panowie nie poszli bowiem za przykładem 
ministrów i oni to właściwie uratowali zbór kalwiński od zupełnego 
rozkładu, Bonar, Firlej, Myszkowscy, Radziwiłowie i inni. Bo i jak- 
żeż mogli ci dumni magnaci przyjąć wzgardzone i zohydzone nazwisko 
"aryan? Luteranie, Kalwini siedzieli i na tronach królewskich i książę- 
cych, lecz aryanie? skrajność wyznania, domieszki antysoeyalne mu- 
siały ich jeszcze więcćj odrażać; wedle ich myśli zwracał się Rej 
(w Apokalipsie) przeciw tym, co to „jęli się upornie kacerstwa Aryuszo- 
wego, przez Serweta, Gentilisa i inne wartogłowy wznowionego... któ- 
rego kacerstwa a bluźnierstwa przeciwko majestatowi Syna Bożego 
już i u nas w Polszcze dosyć sie namnożyło, czego się panie Boże pożal 
a racz je uśmierzyć.” Za ministrami udało się do aryaństwa nie wielu 
ze szlachty: Mikołaj Sienicki, ów Demostenes izby poselskićj, Filipow- 
ski, Niemojewski, Taszyccy, Błońscy i inni; na Litwie Kiszka. Naj- 
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więcćj tryumfowali katolicy; secesya aryańska dyskredytowała caly 
ruch protestancki; stale wskazywano na konsekwenceye: walka, poczę- 
ta przeciw obrządkom i tradycyom, przeciw postom, obrazom lub mszy- 
kończy przeczeniem bóstwa Chrystusa, nieśmiertelności duszy, istnie, 
nia Boga. 

W ciągu trzech lat (1562—1565) dokonano secesyi; pojedyńczych 
faz tćj walki, prób pogodzenia rzeczy, których pogodzić nie można, 
chwilowego zalepiania pękniętćj budowy (kompromisami i ustępstwa- 
mi), opowiadanych tyle kroć za Lubienieckim a względnie Budzyńskim, 
nie myślimy powtarzać; nadmieniamy że główni szermierze w tćj walce 
byli Sarnicki i Grzegorz Paweł. Lecz i w łonie samych aryanów pa- 
nowały scysye, nieodłączne od pierwszego, liczniejszego wiązania się 
w zbory i ustalania obrządków i dogmatów, gdzie każdy dzień, nowa 
książka, obcy przybysz poddawały nowe myśli, argumenta, projekta. 
Przytaczamy tu jeden okaz takićj polemiki, ciekawy a mało komu zna- 
ny, datujący się z r. 1568. 

Sprawę wyczerpującą o dyskusyi nad tematem, czy godzi się 
„Chrystyaninowi” mićć poddanych i niewolników, zdał Szymon 
Budny w dziele: O urzędzie miecza używającem wyznanie it. d. 
r. 1583; powtarzamy ją za nim, miejscami dosłownie, miejscami zbyt 
rozwlekłe argumenta skracając, nietylko aby dać próbkę podobnych 
dysput, lecz aby zarazem zachować kilka ciekawych szezegółów od 
niepamięci, tćmbardzićj że treść téj dysputy wyjątkowo nie dogma- 
tyczna lecz społeczna—chociaż argumenta wyłącznie z pisma św. za- 
czerpane. Nie potrzebujemy się usprawiedliwiać, że w dyspucie tćj 
trzymamy z Jakóbem z Kalinówki, (Kalinowskim), broniącym instyn- 
ktowo, choć bez wielkićj zręczności, sprawy poddanych przeciw Szy- 
monowi Budnemu, broniącemu prawa niewoli temi samemi argumenta- 
mi, jakich w naszym wieku plantatorowie amerykańscy używali, czer- 
panemi ze Starego Zakonu: twardym staniem przy tym zakonie zdra- 
dza Budny widocznie późniejszy swój judaizm. 

Dysputy religijne, szczególnićj dogmatyczne, nie miały nigdy na 
celu godzenia stron powaśnionych, choć je rzekomo dla tego urządza- 
no. Jak w parlamencie angielskim — a może i w innych — najlepsza 
mowa na wynik głosowania nie wpływa, podobnie nie wzruszały naj- 
silniejsze argumenta przekonań z góry powziętych; dysputujący roz- 
chodzą się, każdy sobie przypisując zwycięstwo, silnićj tylko zajątrze- 
ni; bezpośredni wpływ okazuje się chyba na słuchaczach, nieraz téż 
bardzo niefortunny dla inicyatorów dysputy. Dysputa, którą niżćj 
przytaczamy, różni się nieco od innych, gdyż urządzona dla powzięcia 
pewnych uchwał, uczestnicy głosują i większość rozstrzyga; odbywa 
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się ona w tonie jednowierczym, przecież i tu dostrzegamy silne uprze- 
dzenie głównych rozmówców. 

Lecz ustępujemy już słowa Budnemu, nadmieniając jeszcze, że 
mogliśmy korzystać z egzemplarza Muzeum ks. Czartoryskich, łaska- 
wie nam do użytku przesłanego. 


Dałem ci tu wytłoczyć dysputacyą lub rozmowę moję, którąm 
miał—już temu wnet 15 lat będzie — z kilkiem ministrów na synodku 
Iwiejskim o tém, jeśli się godzi Chrystaninowi mićć poddane i niewol- 
ną czeladź abo nie. Bo już na on czas niejaki Jakób z Kalinówki ten 
błąd zaczynał twierdząc, jakoby się Pana Chrystusowym uczniom nie- 
godziło urzędu trzymać, poddanych i niewolnćj czeladzi mieć i t. d. 
I już był kilka osób z szlachty, ministrów i z mieszczan wileńskich do 
tego nachylił, z którymi potém r. 1569 z Litwy do Rakowa jakiegoś 
wyjechał. O każdćj rzeczy były (na tém synodku) stateczne namowy, 
począwszy od 20 aż do 26 stycznia r. 1568. Osoby zaś były: Paweł 
z Wizny, superattendent niegdyś wileński, na ten czas minister p. Da- 
wida Jeśmana, Jan Baptysta Święcicki minister kiejdański, Blasius Ka- 
czanowski minister zasławski, Jakób Kalinowski minister przedtym 
p. Eustachia Wołowicza, Simon Zyra minister łoski, Walentyn Jeroni- 
mowic minister iwiejski, Simeon Michajłowicz katechista łoski, Simon 
Budny minister chołchelski. Zaś szlachciey i mieszczanie Dawid Je- 
śman, Mikołaj Korizna, Wacław Korizna, Mikołaj Stanisławowicz, Ju- 
rij Swięcicki, Mikołaj z Gębina aptekarz wileński, Hryhor Wodowo- 
zowicz mieszczanin wileński i t, d. 

Lecz o inszych artykułach jakie były rozmowy i na czém co sta- 
nęło, to natenczas opuszczam, samą tylko rozmowę o poddanych 
a o niewolnćj czeladzi na krótce naznaczę, która rozmowa była na 
czwartóm zasiedzeniu 23 stycznia i na piątem, 24. 

Paweł minister począł: ja tak rozumiem i tak wierzę, iż się wier- 
nemu nie godzi mićć poddanych a daleko mnićj niewolników i niewol- 
nie, gdyż to jest rzecz pogańska, panować nad swoim bratem, potu 
jego abo raczćj krwie używać. Ano pismo ś. jaśnie świadczy, że Bóg 
z jednćj krwi uczynił wszytek rodzaj człowieczy, wedle czego wszytcy 
jesteśmy sobie równi, bo jeśliśmy wszytcy z jednćj krwi, tedyśmy 
wszytey sobie bracia, a jeśli bracia, a jakoż może brat nad bratem pa- 
nować? jako może jego potu używać? Rad będę słuchał, jako mi to 
kto inaczćj ukaże. 

Wedle Szymona Budnego zmierzają przytoczone słowa Pawła ś. 
(dzieje apost. 17, 26) do tego, aby Atenianie obaczyli, iż wszytey od 
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Boga poszli i uczynieni, aby się nie komu innemu modlili, jedno Jemu 
samemu, a nie bałwanom, jako tam tego mało niżćj dokłada. 

Paweł: Bracie, nie możesz mi tego zaprzćć, że to od złego czło- 
wieka, jakiego pospolicie tyranem zową, poszło panować nad ludźmi. 
Duch ś. świadczy, że Nimrod tyran napirwej ludzi w niewolą obracał, 
nad nimi panował a pewnie i robić je na się przymuszał. 

Szymon: nie zamawiam Nimroda i owszem widzę, że był tyran, 
ale to nie dziw, że dyabeł dobre sprawy Boże (np. miłość żony lub 
postanowienie porządnćj zwierzchności i władzy) k złemu zwykł obra- 
cać. To czart pobudza tyrany, którzy gwałtem ludzi podbijają, niezno- 
śne służby i podatki wyciągają i srodze się z nimi obchodzą. 

Paweł: Azaż się teraz nie tak dzieje? Aza nie ciężkie roboty 
a jeszcze ustawicznie bez odpoczynienia, ile tu u nas w Litwie a już 
też i w Polsce, poddani panom swym robią? aza nie ciężkie podatki 
płacą? że sami niebożątka plewy by świnie jedzą a ziarna na czynsze, 
na sierepszczyny lub na pobory, i na ine popłatki przedać muszą? 

Szymon: tego ja nie mówię, żeby to nie było, ale tćż są i bogoboj- 
ni panowie; nasza (t. j. ministrów) rzecz, jeśli niemiłosierni i zapamię- 
tali (panowie) do nas należą, nie milezćć ale na to wołać a gdzieby 
poprawy nie było, tedy takiego tyrana, napomniawszy raz, drugi, trze- 
ci, opuścić a jego chleba nie jeść. Summa, jakow każdćj rzeczy 
i w każdym zazwaniu są dobrzy i źli, jako dla kilku złych uczycielów 
niema być uczycielstwo ani ganiono ani odrzucano, tak dla tyranów 
królowie i inni panowie nie mają być winowani, ale i owszem, choćby 
też tyran—czego Boże nie daj — urząd królewski lub stolicę jego opa- 
nował, tedy i temu posłuszeństwo ma być wyrządzano. 

Jakób Kalinowski: poczęliście byli dobrze bracia mówić, aleście 
odstąpili rzeczy, przeto trzeba zaś wrócić się na drogę. Ty bracie 
Szymonie twierdzisz, jakoby mogli być niewolnicy i niewolnice u Chry- 
styan. Powiedzże mi, kto ma być u niewoli u Chrystyanina? czy wier- 
ny czy nie wierny? niewierny nie, gdyż niemoże się Chrystus z Belia- 
lem zgodzić, a wierny z niewiernym (2 Kor. 6); wierny téż nie, gdyż apo- 
stoł jawnie mówi, że w Jezusie nie masz żyda, niemasz Greka, niemasz 
niewolnika i t. d. (Gal. 3). 

Szymon wykłada oba miejsca trafnićj; w pierwszćm wzywa apo- 
stoł, żeby Chrystyanie inaczćj żyli niż poganie, w drugióćm mówi, że ni- 
komu nie pomoże ani zaszkodzi przed Bogiem, czy jest Judowin czy 
Greczyn, czy niewolny lub wolny, ezy mężczyzna czy biała głowa; do- 
wodzi dalej, ze słów ś. Pawła (do Tymot. 1, 6), że mieli wierni pano- 
wie niewoJnych i poganie, chociaż Jakób twierdzi słusznie: niewiem, 
coby to za Chrystyaństwo, mićć niewolniki, panować, rozkazować 
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a jeszeze bratu. Gdy mu Szymon wykazał z listu ś. Pawła do Filemo- 
na, że Filemonowi Chrystyaninowi godziło się mićć niewolnika, czepia 
się Jakób wyrazu: bracie, tak ty dawno zowiesz niewolnikiem, 
ale wszytey przekładacze sługą przekładają albo służebnikiem.. 
Szymon przeczy słuszności tego przekładu; w tych bibliach, które teraz 
przekładam, jeśli mi ich da Pan Bóg dokończyć (wyszły potóm w Nie- 
świeżu r. 1572), gdzie w Nowym Testamencie stoi dulos (servus), tedy 
tam stać będzie niewolnik; jeśli servus znaczy sługę wolnego, 
proszę, powiedz mi, jak po łacinie nazwiesz niewolnika? 

= Jakób: Nie natośmy się tu zebrali, żebyśmy sobie wokabuły za- 
dawali, ale na to, żebyśmy się z błędów Antychrystowych oczyściali. 
Otóż my za pomocą bożą widzimy, że to jeszcze błąd Antychrystów, 
mićć poddane albo niewolniki, a tego błędu obronić gramatyką i temi 
 wokabułami chcesz. Na to pyta słusznie Szymon: jeśli słów rozumićć 
nie będziemy, a jako rzecz rozumićć będziem mogli? i próżno zarzuca 
Jakób: czemu się apostołowie nigdy takimi wykładami tych słów i ta- 
kich nie bawili?—bo do onych pisali, którzy język grecki dobrze ro- 
zumieli. 

Jan Baptysta: Dobreście rzeczy poczęli byli mówić a teraz się 
lada czém bawicie. Szymon mówi krzeczy, że servus niewolnika 
znaczy, dowodzi tego etymologia słowa w Kalepinie. 

Szymon: To pewna, że my Polacy sługą lub służebnikiem nie nie- 
wolnika ani tego, kogo przedawają, ale onego, kto za myto albo wżdy 
z łaski służy, zowiemy; zaś tego co je przedawają i kupują, nie sługą 
ale niewolnikiem lub chłopem u nas zową; przeto Brzeskich biblii tłu- 
macze nie dobrze servus sługą przełożyli. 

Jakób: Insza tam w Mojżeszn a insza tu w Apostole; tam się musi 
o niewolnikach rozumićć, bo na on czas wolno było niewolnika mićć 
a teraz nie wolno; ale Paweł nie o niewolnćj, lecz o wolnćj czeladzi 
pisze. 

Szymon dowodzi myłki i pokazuje jasném Pismem, że za Apo- 
stołów ich uezniowie niewolników, wiernych i niewiernych, mieli, prze- 
to i teraz mićć mogą, chyba trzeba się ku nim nie pogańskie ale chry- 
styańskie zachować; nie grzech tedy mieć poddane także i niewolniki, 
ale nad nimi srogości używać, nic im nie odpuszczać, folgi w robocie 
i popłatkach nie czynić, to grzech; i wskazuje na błogosławionych 
i świętych starego zakonu, obfitujących w niewolniki i niewolnice i we 
wszelkie inne dobra. 

Jakób: Wiemy to wszystko dobrze, nie trzeba nam tego przypo- 
minać. Tak było na on czas, ale teraz pod Ewangelią już inaczćj 
Bóg przez syna swego postanowił, bo na on czas za błogosławieństwo 
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miano, coś z powieści o Abrahamie przypomniał, bogactwo, ale syn 
Boży ubóstwo i ubogie ludzi ma za błogosławieństwo. Szymon ani 
wszystkich ubogich ani wszystkich bogatych ma za bogobojnych: jest 
_iny ubogi, co niema nic ale tego do siebie nie baczy, nędza około nie- 
go a przedsię hardćj myśli nie chce złożyć, przed Panem Bogiem się 
nie uniża, ale się przeciw niemu w sercu swćm nadyma; takie zuchwa- 
łe ubóstwo nie może być jedno nędzne i przeklęte: opisuje również bo- 
gobojnego bogatego i woła: co mówisz bracie, żeby onego pirwszego 
wieku ludzie bogobojni inaczćj sądzili o błogosławieństwie a pan Jezus 
inaczćj. 

Jakób: Tak mówię i tak jest. > 

Szymon: Proszę, nie wrywajmy się sobie w rzecz, niech tego do- 
mówię, com począł. To nie nowina, iż Chrystus nie bogactwu, ale- 
ubóstwu (wszakże duchownemu) błogosławieństwo lub jako teraz zową, 
szczęście przyczyta, dawno to ioni święci, którzy pod zakonem byli 
i oni co przed zakonem, widzieli. Że Chrystus niemiał gdzie i głowy 
przykłonić, prawda to jest, ale nie ' już dlatego wierni jego winni domy 
porzucić a obyczajem zwierząt po puszczach się błąkać lub ode wsi do 
wsi ludziom dokuczając a żebrząc wałęsać się. Chrystus był posłań- 
cem bożym, nie na jednćm miejscu uczył, ustawicznie obchodził mia- 
sta, jako i jego posłańcy nigdzie domów i inych osiadłości nie trzyma- 
li, ale przepowiadając ewangelium, z miejsca na miejsce chodzili. Lecz 
oni Chrystyanie, którzy Apostołmi nie byli, ci tamże gdzie i pirwćj 
(przed nawróceniem) mieszkali, domy, ogrody, pola, czeladź niewolną 
mieli a tak i teraz mogą wierni mićć to wszytko, gdyby tego tylo do- 
brze a przystojnie używali a z dobrego nabycia mieli, żeby ono ada- 
gium Jeronimowo w nich miejsca nie miało: każdy bogacz albo sam 
niesprawiedliwy albo niesprawiedliwego potomek (omnis dives aut ini- 
quus aut iniqui heres). 

Jakób: Dosycieś długo bracie, mówił; ale chociabyś i dziesięć- 
kroć dłużéj mówił, tedy tego w mię nie wmówisz, żeby się godziło 
Chrystyaninowi miéć poddane, nierzkąc niewolniki. Bo Pan Chrystus 
nie chce, aby się tu jego uczniowie na majętności zdobywali, ludźmi 
jako bydłem robili, ale i owszem, aby i gotowe osiadłości przedawali, 
siebie samych i wszego eo mają wyrzekli a wziąwszy krzyż swój, aby 
wszytcy za nim szli. Tak ci nam Pan nasz rozkazuje, nie tak jako ty 
bracie chcesz i tu panować i przedsię za Panem gdzie on jest, przyść; 
ano niema być sługa nad Pana a uczeń nad Vczyciela. Przytoczywszy 
szereg tekstów pisma ś. kończy: Otóż masz bracie szczere pismo beze 
wszech ogródków. A na co się długimi powieściami bawić, ano i cza- 
su już niemamy i takie długie mowy rzecz zatrudniają. 
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Szymon: I ja rad na krótką rozmowę zezwalam, ale tóż ty Jakó- 
bie po jednemu miejscu zadawaj, cheeszli żebych krótko mówił. Bo 
gdy razem kilka miejsc przywiedziesz, musi każdemu dosyć czyniąc 
nieco zamieszkać. Oto i teraz przywiodłeś czterzy miejsca, na które 
wszytkie musi się odpowiedzićć po jednemu. Słowa Mat. 10, 9 nie na- 
bywajcie złota ani śrebra ani miedzi do trzosów waszych: to przykaza- 
nie nie ma nic do nas a my do niego, bo samym tylko apostołom do 
czasu było rozkazano. 

Jakób: Jako, a onegoś przepomniał, co Chrystus powiedział: Co 
wam mówię, to wszytkim mówię? 

Szymon: Nie przepomniałem, ale to i nie tego czasu i nie o tém 
Chrystus mówił, mówił to o czuwaniu, co wszytkim wobec Chrystya- 
nom trzeba, ale żeby pieniędzy nie mieć albo złota albo śrebra, to sa- 
mym jacy (tylko) Apostołom na on czas przystało i służyło. Na czém 
jeśli ty bracie nie przestawasz, tedy musisz nie jedno to twierdzić, że 
Chrystyanie nie mają mieć złota, śrebra, pieniędzy, ale i to, żeby 
dwuch sukien nie mieli i bótów, co jako krzeczy, niech bracia roz- 
sądzą. 

Paweł: Mnie się zda, że brat Szymon dosyć temu miejscu uczy- 
nił, t. j. że ten zakaz Apostołom tylko był dan do czasu. 

Jan Baptysta: I mnie się drugiemu tak widzi, ale iż już późno, do 
jutra to wszytko odłóżmy. Teraz P. Bogu podziękujmy ete. 

Sessio quinta lub zasiędzienie piąte stycznia 24 dnia. Budny: 
O onćm miejscu, bracia mili, mam mówić, które brat Jakób wczora 
z Łuk. ś. 12 przywiódł: przedawajcie majętności wasze a dawajcie jał- 
mużnę i t. d., chcąc przez nie pokazać, żeby się wiernemu nie godziło 
żadnych osiałości tu w tem żywocie mieć. Ale ja co innego upatruję. 
Jeśliby wszytey Chrystyanie winni tak żyć, jako ty chcesz Jakóbie albo 
jako sam żywiesz, azaby się Apostoł wstydził napisać, żeby bogactwa 
porzucić; lecz on tylko zakazuje, aby w bogactwa nie ufać, i rozkazuje, 
aby ich dobrze używać, aby potrzebnym udzielać i t. d. Więc owe Pa- 
na Chrystusowe słowa tak mają być rozumiane i wykładane, jakoby 
drugim jego słowam i jego Posłańców nauce on wykład przeciwny nie 
był, a będzie koniecznie, jeślilbyśmy tak jako brat Jakób wykładali. 
Nie tego więc po swych uczniach chce Pan, żeby nie nie mieli, ale 
żeby hojnie jałmużnę dawali a przyjaciół sobie (jako indzie mówi) 
z mamonu nieprawości przymnażali, nie jedno im tego, co zbywa, 
udzielając. Bo więc pospolicie się ludzie tak obmawiają: dałbym jał- 
mużnę, ale na ten czas nie mam gotowych pieniędzy, otóż Chrystus 
przeciw temu uczy: przedawajcie co macie a dawajcie jałmużnę. Gdzie 
trzeba baczyć, iż nie to każe, żebychmy razem wszytko przedali a ra- 
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zem tóż jałmużnę dali, bo jeślibyśmy winni razem wszytko przedać, 
tobyśmy téż tylko raz jeden mieli jałmużnę dać, ale cóżby to było? 
Nie dobrze ten wyrok pana Chrystusów pospolici tłumaczowie przekła- 
dają: przedajcie a dajcie, zamiast przedawajcie (po trosze lub po czę- 
ści) a dawajcie (ustawicznie, nie raz tylko albo dwa). 

Jakób: Jeśli się to miejsce tak ma rozumieć, tedy i ono, eo Chry- 
stus młodzieńcowi mówił (idzi a przedaj wszytko Mat. 19) takby się 
musiało rozumieć, żeby także nie zaraz ale z nienagłaby był uprzeda- 
wał majętności swych a czemuż by miał tedy smętno odchodzić? gdyż 
jako pospolicie mówią, eo się odkłada to się i mija. 

Szymon: Insza to a insza ono. Młodzieńcowi kazał Chrystus prze- 
dać majętności, nie żeby mu dla zbawienia tego trzeba, ale żeby się 
pokazało, iż nie tąki był, jakim się być powiedał (doskonałym); dla 
próby to tedy było a nie dla potrzeby, a tćj próby nie dla Chrystusa, 
(który wiedział co w niem było), ale dla młodzieńca samego było 
trzeba. 

Jakób, zarzuciwszy jeszcze wpierw, że Chrystus to nie dla próby, 
ale dokładnie mówi, że dlatego aby był doskonały, zastrzega się: nie- 
wiem, jako komu, ale mnie ta odpowiedź nie czyni dosyć. 

Synod: Nam się to wszytko podoba; to prawda, co brat Budny 
przywodził, iż wszytey Chrystyanie i za samego Chrystusa i za Aposto- 
łów domy mieli, niewolniki mieli. 

Jakób: Skwapny to wyrok, bracia. Bo choćby mi te moje dowo- 
dy odbił, przedsię onego o zaprzeniu samego siebie i o wyrzeczeniu 
wszytkiego jeszeze zbijać ani poczynał. 

Szymon: Bracia nie o tem, co jeszcze ma być mówiono, zdania 
swe powiedzieli, ale o tém, czego się już dosyć nasłuchali. Co się tedy 
zaprzenia siebie i wyrzeczenia wszystkiego dotycze, tak o tem rozu- 
miem, że przez to nie inego Chrystus znać nie daje, jedno iż jego uczeń 
ma być na to gotów. 

Jakób: To ty bracie tylko myślą widzę chcesz i zaprzeć się sa- 
mego siebie i wyrzec się wszystkiego co masz, leczby to nie myślą ale 
skutkiem pokazać trzeba t. j. jako napisano (psalm 112): rozsypał, dał 
ubogim, sprawiedliwość jego trwa na wieki. 

Szymon: Dawno to duch ś. jeszeze przez Dawida napisał a przed- 
się na on czas nie wszytkie majętności bogobojni ubogim rozdawali ale 
tak dawali, jakoby sami nie żebrali. Takżeć i teraz wierni czynić ma- 
Ją, winni ubogim dawać, ale i sobie i dzieciom i czeladzi zostawiać, bo 
ktoby starania o swych nie miał, takowy gorszy jest niż niewierny (1 
Tymot. 5). 
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Jakób: jeśliby się godziło, gdy pokój jest, majętności używać 
a nie rozdać, aż na on czas, gdyby prześladowniey (chcące, byś się 
Chrystusa wyparł, majętności i t. p. ci) odbierali, jużby to poniewolne 
opuszczenie i wyrzekanie było. 

Szymon: Nie poniewolne, ale i owszem dobrowolne, gdyż skoro- 
by taki (czego Boże niedaj) Chrystusa i naukę jego opuścił, tedyby je- 
mu nie nie odejmywano i samego by nie prześladowano. Popićra da- 
lćj tekstami innemii podobieństwami wykładu tego, że wyrzec się 
wszystkiego nie jest porzucić wszytko ani przedać, ale gotowym być, 
wszelakie bogactwa, czci, przyjacioły, nawet i żywot dla Chrystusa 
i nauki jego porzucić. Nuż bracie, czy mamyż my ojea, matki i t. d. 
zaniechać, póki do tego nie przyjdzie, żebyśmy musieli albo ojca albo 
Chrystusa odstąpić? Czyli zarazem mamy się zamorzyć, abychmy te- 
mu Pańskiemu wyrokowi (nienawidź duszę swą t. j. żywot) dosyć uczy- 
nili a za ueznie jego poczytani być mogli? Bynajmnićj, lecz to aż na 
on czas skutkiem pokazać wiernemu trzeba, gdy na to przyjdzie, że 
albo Chrystusa albo żywota postradać musimy. 

Przywiodłeś tćż bracie Jakóbie ono z listu do Ebreow: nie mamy 
tu miasta na mieszkanie ale przyszłego szukamy. To miejsce nie to 
twierdzi, żeby wierni nie mogli mićć domów i niewolnćj czeladzi, ale 
do tego wiedzie, aby wierni żywota wiecznego nie przepominali i t. d.; 
majętności tćj doczesnćj tu nie gani ani jej za złą poczyta, ale onę 
niebieską za lepszą ma. Mogą więc mieć Chrystyanie poddane i nie- 
wolniki, wszakże inaczćj niż świetcy i nieodrodzeni ludzie, gdyż mieli- 
by nad nimi miłosierdzie znaczne okazować, nie jedno im groźby (we- 
dle apostoła) odpuszczając, ale tóż niektóre, gdy dobrze, życzliwie 
a wiernie służą, na wolność lub swobodę wypuszczając. A zaiste trze- 
ba się bać Chrystyanom, aby ich poganie o to nie sądzili, gdyż oni 
często niewolną czeladź, gdy którego wierność lub dowcip ohaczyli, 
wolnością radzi darowali. Faranonowi tylko okrutnemu a niewyczosa- 
nym jego Egiptczanem przystoi, raz kogo zniewoliwszy nigdy na miłą 
wolność nie wypuścić, ale i dzieci jego i wnuczęta jego i wszytko po- 
tomstwo na wieki w niewoli trzymać. Którego się obyczaju i naszi 
Litewczycy, także i Rusacy, mocno ale barzo nie słusznie trzymają: cza- 
sem o beczkę żyta dawszy ojca powiesić, dzieci jego w niewolą wiecz- 
ną biorą itak bez miłosierdzia w nićj dzierżą. To złe a nie prawe 
prawo, którego Chrystyanie używać nie mają, gdyż napisano, że nie 
mają dzieci za ojce cierpieć, jako i ojcowie za dzieci. Przeto miałoby 
więcćj ważyć słowo łub zakazanie Boże niż ustawy człowiecze, mówię 
u wiernych; bo nam do onych nie, którzy w jednćm domu z nami nie 
są (1 Korynt. 5). 
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Wszakoż i tu trzeba bacznie postępować, wiedzieć kogo na wol- 
ność puszczać, a kogo nie puszczać. Bo są miedzy niewolną czeladzią, 
z którychby mogli być ludzie dobrzy, gdyby na swobodę puszczeni; są 
téż niektórzy, co w niewoli a pod grozą i karnością lepszi, a na woli 
gorszi. Powiedają ludzie niż my starszi, że starosta żmodzski, niejaki 
p. Rekuć, za namową biskupa tegoż państwa, niejakiego Molusia, był 
rozkazał wszytki niewolniki na swobodę puścić. Wypuszczono przeto 
było i niewolniki i niewolnice, ile ich w onem państwie na on czas było. 
Lecz ono chłopstwo, co w niewoli było niedobre, to na wolności tyle 
dziesięć kroć gorszym się zstało. Bo niejedno po staremu kradli, ale 
po nowemu rozbijali i pany swoje (nachodząc na ich dwory) zabijali. 
Co starosta z biskupem obaczywszy, musieli wyrok swój odmienić i do- 
puścili szlachcie, aby zaś każdy swoję czeladź imał i po pierwszemu 
w grozie chował. Lecz się temu nietrzeba dziwować, wielkie podo- 
bieństwo, że im to nie tak z przyrodzenia, gdyż są ludzie, jako ze złego 
wychowania było przyszło. Bo widzimy, że to zdawna w Litwie i we 
Źmodzi w obyczaj (acz inaczćj statuta tych państw uczą) weszło, że 
niewolnikom wolno kraść, a za to, chociaby i z licem pojmano, małe 
karanie odnoszą, abo się im i tak bez karania często mija. P. Boga 
prosić trzeba, aby to do serce panów i szlachty dać raczył, jakoby i ten 
ród ludzi niewolnych i wszytki poddane umieli nie jedno sobie ku po- 
żytkowi, ale i jemu wprzód ku czci i chwale rzędzić. 

Synod: Amen. 

Paweł: Dosyć się już, Bracia, o tém mówiło, że Chrystyanie mogą 
mieć domy, pola, a naostatek poddane i niewolną czeladź. Teraz jesz- 
cze pilna tego potrzeba, aby się o tem z Bożego słowa rozmówiło, jako 
a na czem mają być ministrowie wychowywani? 

Szymon: Ministrami są wszyscy, od Apostołów począwszy, aż do 
tych, którzy miłostinami (jako naszy Rusacy to dawne słowo zatrzy- 
mali) lub (z niemiecska zowąc) jałmużnami szafują; o których przeto 
z tych na ten czas mówić chcecie? 

Paweł: O tych, które teraz kaznodziejami pospolicie zowiemy, na 
czem mają być chowani, jeśli mogą plebanie trzymać, jako wy, którzy 
u p. wojewodzinej witebskiej mieszkacie, czyli na jurgielciech, jako 
my, co szlachcie albo mieszczanom słowem Bożym usługujemy; bo my 
tak rozumiemy, że się nam nie godzi na tych plebaniach być i ich po- 
żytków używać. 

Na pytanie Szymona: Dlaczegoż to? przytacza Jakób dwie prze- 
dniejsze przyczyny: co się tknie imion lub tych plebanij, były one od- 
dane i afundowane, aby z nich msze śpiewano i czytano, jutrznie, nie- 
szpory i ine takie wymysły sprawowano, aby kropiono, kadzono, świę- 
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tych zmarłych wzywano, za dusze się modlono i ine rozmaite bałwo- 
chwalstwa strojono : owa te plebanie są rzeczy nieczyste, a nieczystych 
rzeczy zakazuje się pismo dotykać, nie rzkąc żeby ich wolno używać. 
Zaś z strony waszych osób nie godzi się wam nietylko tych imion splu- 
gawionych, ale i wszelkich inych takich trzymać, bo naprzód wy jeste- 
ście ministri, t. j. słudzy, lecz imiona takie trzymając musielibyście być 
i panowie; powtóre wasza powinność jest, słowo Boże przepowiadać, 
Pismo ś. ustawicznie czytać, sprzeciwnikom odpór i pisaniem i ustnym 
mówieniem dawać, lecz takie imiona mając, musisz, zaniechawszy bi- 
blij, to orania, to bronowania, to siania, to żniwa, to kosarzów, to tego, 
to owego doglądać, a lepszych nie równo i pilniejszych rzeczy omie- 
szkać. 

Szymon odbija pierwszy zarzut, rozróżniając od plebanii, nada- 
wanych dla pasienia owieczek bożych słowem bożćm i starania o ich 
zbawieniu altarye, fundowane tylko dla tego, aby altarysta kilka mszy 
na tydzień za dusze fundatora, jego przodków i potomków przeczedł 
ale pasterz, którego plebanem zwano, na to nie był obowiązan. Pra- 
wda, że tych imion (plebanii) bluźnierze a bałwochwalcy używali, ale 
cóż na tém? Ja tak rozumiem, iż choćby jakie imienie nie jedno sługa 
dyabelski, choćby je sam dyabeł dzierżał, tedy to nie wiernemu do trzy- 
mania onego imienia nie ma szkodzić, dla tego, iż dyabeł nie może słu- 
sznie a sprawiedliwie żadnćj rzeczy trzymać, gdyż Boża jest ziemia 
i jéj zupełność. Co mówisz, żeby się to zgodzić nie mogło, być razem 
i sługą i panem, nie mogę tego rozumieć, co to jest, bo aza dla tego je- 
steśmy pany, że kilkanaście poddanych mamy? 

Jakób: Aza was poddani za pany nie mają? aza nie tak zową? 
jeden tylko jest pan, J. Chrystus. 

Szymon: Prawda, ale w tem ani my, ani oni nie grzeszą; panem 
się ja nie czynię, ale to mówię, że mogą być i słudzy Pana Chrystuso- 
wi, pastyrzowie i uczycielowie, dla uczciwości tym imieniem zwani 
(przytacza przykłady ś. Pawła i Sylasa, Mojżesza, Heliasza i Helizeu- 
sza). Lada się przeto za co bierzesz, a pożyteczniejszych rzeczy mówić 
nie dasz. i 

Paweł: Tak jest, mów bracie o tem, jeśli pasterz lub uczyciel 
może się parać rolą, robotą, albo gospodarstwem? bo się nam nie zda, 
gdyż Apostołowie nie chcieli się stołem bawić (Dzieje 6). 

| Szymon: Jeśliby dał Bóg któremu z nas takie żniwo, jakie za 
Apostołów w Jerozolimie było, że tysiącami do Chrystusa ludzie przy- 
stępowali, tedyby się nie godziło pastyrzom pracami około doczesnych 
rzeczy zabawiać, lecz teraz ledwie raz albo dwa razy na tydzień jest 
komu przepowiadać, a cóż k rzeczy nie chcićć dojrzćć roboty? Druga, 
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gdzieby nadanie kościelne było nie małe, tedyby rzecz słuszna, aby na 
to jaki mąż bogobojny obran był, któryby wiódł gospodarstwo, 
a z onych dochodów żeby i pastyrzowi i katechistom wychowanie słu- 
szne dawał, także i szkolnemu sprawcy, ludziom ubogim i wszem inym, 
coby tego godni. Lecz gdzie mierne nadanie, może i sam pastyrz z żo- 
ną gospodarstwu zdołać i powinności pasterskiej dosyć czynić, jak 
ś. Paweł i rzemiosło robił i apostolską powinność wypełniał. Przeto 
i teraz nie wadzi pastyrzowi (gdzieby mierne nadanie) rzemiosła pora- 
biać, albo sobie z folwareczku żywność przemyślać, lepićj niż żebrać, 
albo panu o każdą rzecz dokuczać. Przytacza w końcu przykład o Fi- 
lemonie, pasterzu zboru koloseńskiego, który miał i dom własny obszer- 
ny i czeladź wolną i niewolną. 

Jakób przeczy, by Filemon, nie Archipp, był we zborze koloseń- 
skim na on czas pasterzem, a gdyby i tak, różne to są rzeczy, Filemon 
miał dom swój własny i sługi własue, wy lepak cudze domy i cudze 
poddane trzymacie, przeto się onym godziło' je mićć, a wam się nie 
godzi. 

Szymon : Różności tu żadnćj nie masz, bo jako najęty lub arendo- 
wany dom trzeba sprawować, tak kupiony, tak darowny, tak i dziedzi- 
czny. Aza niewolno któremu panu darować ciebie jaką sumą pieniędzy? 
to dobrze wiem, że cię to niedawno od jednego potykało. Co jeśli to- 
bie wolno dać 50 lub 60 złotych, a mnie czemu niewolno dworczykiem, 
żebym z niego miał wychowanie, opatrzyć? Ty wziąwszy kilkadziesiąt 
złotych, w rok abo rychlój znowu się upominać jurgieltu będziesz, a ja 
choć czasem niedostatku zażywę, przedsię na dworczyku przestawać 
muszę, a nad to, skoro jaki wiatr powienie, i dworzec i com nań nało- 
żył puścić, a ty swemu panu, by się téż nie wiem jako na cię rozgnie- 
wał, z onych jurgieltów nie nie wrócisz. 

Paweł: Czemuż się tedy tych dworców domagacie, gdy to was 
spotkać może, i owszem już ciebie samego spotkało? 

Szymon: Ja się dworca nie domagam, a wszakże tak, choć jako 
na lodu, być wolę, aniż ustawicznie żebrać, abo panu i urzędnikowi je- 
go o żywność dokuczać; a zwłaszcza, iż o tych jurgielciech pisma nie 
nie baczę. 

Jakób: Aza Chrystusowi one ś. białegłowy swoich majętności nie 
udzielali? także Pawłowi aza Filippianie jałmużny nie posłali? 

Szymon: Insza to, że P. Jezusowi dawano, nielza mu było domu 
mićć, także i Paweł musieli mićć od słuchaczów na wychowanie taki 
ratunk, a wszakże jurgieltów, jako wy, nie brali, kto co dał przyjmo- 
wali. My nie Chrystusowi, ale Filemonowi podobniejszi. 
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Jakób: Ty niezem przedsięwzięcia swego nie dowodzisz, tylko Fi- 
lemonem, przeto ja na tę twoję sentencyą nie pozwalam. 

Szymon: Jeśli ja tylko Filemonem dowodzę, niech bracia powie- 
dzą, ale choćbym tylko tym dowodził, przedsięby dowodniejsza moja 
rzecz niż twoja była, gdyż ty zgoła nic o tém z Pisma św. nie przy- 
wodzisz. 

Paweł: Ja Pana Boga chwalę, żem się tu wiele nauczył; a wszak- 

— że, jakośmy o pogrążeniu na inszy synod odłożyli, tak i o tych pleba- 
njach odłóżmy. A teraz, abychmy wiedzieli, jako kto o tóm trzyma, 
porządnie już o tćm w imię Boże wotujmy. 


Oto próbka dysputy religijnćj, jednćj z owych niezliczonych, ja- 
kiemi szesnasty wiek był przepełniony, a nigdzie tak, jak w Polsce, bo 
nigdzie téż nie spotykało się i nie zwalezało tyle wyznań, eo w Polsce 
ówczesnćj. 

„Aryańscy” ministrowie litewscy — wszyscy ekskalwini, jak Pa- 
weł z Wizny, były superintendent wileński, jak Szymon Budny, były 
minister klecki, od Radziwiłła dla aryaństwa usunięty i i. — skłaniają 
się widocznie na stronę Budnego, chociaż ostateczną decyzyę na nowy 
synod odkładają; ciągłe odkładania zdradzają brak energicznego kie- 
rowniectwa. Lecz nie wszystkim czyni zadość Budny ze swoim Starym 
Zakonem ; gorętsza mniejszość, z Jakóbem (z Kalinówki) na czele, opu- 
ści zbór litewski, rozbije tćm jego organizacyę, porzuci Litwę zupełnie 
iuda się do małopolskićj braci, do Rakowa, aby się w nową gminę, 
wedle szczerćj Ewangelii, wiązać. Co się na tym gruncie z nowych 
sporów wyłoniło, o tćm opowiemy innym razem. 

A. Briickner. 
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> 
Znałem waryata... Kochałem go szczerze, 
Nawet wielbiłem jego gwiazdę jasną, 
Bom sam podówczas nosił jeszcze pierze, 
Które nam ufać każe, iż nie zgasną 
— Jaro łojówki — sił duchowych wieże, 
Iż wielkość zawsze swoją mocą własną 
Zdoła wyrąbać się na życia drodze ... 
Ha, byłem młody, zatćm głupi srodze. 

2. 
Żyliśmy w dwójkę górnie — na poddaszu, 
Gdzie moje rzeźby rozpoczęte stały, 
Zmieszane tłumnie, niby na kiermaszu, 
Gdy je złociło słońce, to się śmiały. — 
My razem z nićmi, chociaż w patrontaszu 
Rzadko patrony brzęczące bywały: 
Młode marzenia są nam jak narkotyk, 
Lub z tęczowymi szkłami jasny gotyk. 

3. 
Jego zajęcia były naukowe, 
Lecz duszy swojćj nie zaparł w bibule. 
Lubił na słońce patrzeć purpurowe, 
Gdy gasło w blaskach (nie jak ziemscy króle !), 
Potem na niebo ciemno-lazurowe; 
Gwiazdy - zwykł mówić—piły jego bóle, 
Nieskończoności przedsmak mu dawały... 
Rzeźby poważnie na nas się patrzały. 


ŁAZARZE. 


4. 


Wziął za specyalność swoją zbadać ducha, 
Jego zawartość, oraz przeznaczenie, — 
Bo nie chciał wierzyć, aby taka sucha 
Była treść bytu: walka i zniszczenie, 
Aby natura mechaniczna, głucha, 

_ Na bezcelowe skazała cierpienie 
Wszystko, co żyje — a tak z świata tego 
Robił się padół goryczy i złego. 


5. 


Więc myślą szukał gwiazdy dla człowieka, 

Co byłaby mu w wędrówce niezmienna 

I dała pewność błogą, że nie czeka 

Po śmierci nicość, a w życiu Gehenna... 
Tymczasem szczuplał; chléb i trochę mleka — 
Zacna, lecz chuda zbytnio strawa dzienna, 
Rzeźbiąc mu rysy, dała ostrzeżenie, 

Że oprócz gwiazdy — potrzebne jedzenie. 


6. 


Ba! darmo walczyć z tym śmiesznym barokiem, 
W którego stylu Świat jest zbudowany 
I który robi jedno zbyt szerokiem, 
A drugie ściska w wiotkie filigrany; 
Jeden umićra— bowiem jest żarłokiem, 
Drugi umićra głodem wycieńczany, 
Możny się nudzi, zazdrości mu słaby. 
Żrą się wzajemnie pełzające kraby. 
tę 
Dopóki letnie stało w niebie słońce, 
Drwiliśmy sobie z téj naszćj nędzoty, 
Wierząc, że wszystkie przejścia mają końce, 
Nie przewidując wcale, że roboty 
Może zabraknąć—i Nirwany gońce — 
Chyłkiem, jak złodzićj, wkradną się —suchoty!... 
(Te się zjawiają łatwiej, niźli rymy), 
Filozof miał krwioplucie pośród zimy. 
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10. 
On stracił lekcyę, ja również zarobki, 
Które miewałem z tutejszych cmentarzy. 
Nie ograbiałem trupów, lecz nagrobki 
Kułem szczęśliwcom, którym się wydarzy 
Zostawić krewnym pracy swojćj snopki — 
Cenne papiórki do obtarcia twarzy 
Z łez—raczćj z potu, kiedy po obiedzie 
W święto tramwajem się na cmentarz jedzie. 


11. 


W zimie podobne ustają rozrywki; 
Ludziom brak ławek w cieniu do siedzenia, 
Sodowćj wody, fryzowanćj grzywki... 
Stąd też rzeźbiarze doznają wytchnienia; 
Wolno im chuchać w palce, tworzyć śpićwki, 
Żołądek swój powiesić dla wietrzenia, 
Wolno niedbałych mężów stroić w rogi, 
Z trzeciego piętra spaść, połamać uogi. 
12. 
Właśnie myślałem nad wielkim wyborem, 
Kiedy przyjaciel mój zajęczał z cicha, 
Leża! przykryty kamizelką, worem, 
Oraz draperyą, w którćj niegdyś pycha 
Paradowała... Na obliczu chorem 
Spostrzegłem nagle straszydło, co czyha... 
A. więc, by pokryć łzy, co na rzeszoto 
Mogły mnie zmienić — wrzasnąłem: „Idyoto!* 
13. 
„Sprzedaj poezye i swoje rozprawy! 
„Prawda, w tramwajach dziś służyłby Plato, — 
„Lecz mimo wszystko, człowiek zdolny, prawy 
„Nie zginie z głodu... Masz siostrę bogatą, 
„Niech ci udzieli — choć na miesiąc— strawy; 
„Masz opiekuna, co zwleka z wypłatą; 
„ Wreszcie znajomych czeredę wybraną — 
„A więc pisz listy, zdecyduj wygraną !” 


ŁAZARZE. 


14. 


Długo się wahał, wreszcie przymuszony 
Do siostry swojćj napisał, że chory, 
Do opiekuna, że bićdą gnieciony, 
Do przyjaciela, że chciałby z tej nory 
Na świeże, wiejskie wyrwać się zagony; 
Dał dla redakcyi najlepsze utwory... 
Wziąłem to wszystko, oraz dwa modele 
Na wyprzedanie, tusząc sobie wiele. 

15. 
Gatunek „bliźni lupus* nie jest nowy! 
Upadły wszystkie nasze przedsięwzięcia, 
Przyjaciel jęczał, że zdychają krowy, 
Że oczekuje sekwestrów, zajęcia; 
Siostra przeprasza, ale niema głowy, 
Bowiem spodziewa się znowu dziecięcia... 
Odtąd mi jasną była tajemnica — 
W kobiecie ducha zabija samica. 

16. 
Opiekun tylko okazał się czuły: 
Rozlał się w morze ocukrzonćj wody, 
Radził pilnować nie gwiazd, lecz szkatuły, 
Radził oszczędzać, póki człowiek młody, 
Wyznał, że złotem ładowane 1auły 
Są najmądrzejsze z stworzeń, bo przeszkody 
Mijają — lecz znowu, gdy człowiek oszczędzi, 
Niech się zabawi, nie nudzi, nie wędzi. 

17. 
Co do redakcyi—szlachetne przybytki 
Pełne sztandarów i życiowej sztuki — 
Mają, jak biurko, płaskość oraz skrytki... 
Jedna odrzekła, że zbytnićj nauki 
Publiczność nie chce; druga, że niebrzydki 
Temat — o duszy, lecz w humorze luki; 
Trzecia zgromiła za mistyczne matnie, 
Ale poezye przyjęła — bezpłatnie. 
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18. 


Zaczęły płynąć dnie, jak błotna rzeka, 
Jednako szara czy zbliska, czy zdala. 
Czas, jako zmora, wtedy nie ucieka, 
Ale ssie duszę, którą śmierć wyzwala, 
Karmiła stróżka nas troszeczką mleka. 
Potem on umarł, a mnie do szpitala 
Wzięli, wydarli śmierci — dobrodzieje ! 
Z takiej dobroci człek się gorzko śmieje, 
19. 


Labpłqcze „ASY S 

EA Wszystko ku dobremu dąży ! 

Jaskrawe słońce wstało z czarnćj nędzy: 

Siostra gotowa pomódz, zby wszy ciąży; 

Opiekun przysłał na pomnik pieniędzy, 

Bo o geniuszu zmarłym wieść już krąży. 

Ja mam też sławę u téj ślepej jędzy, 

Zwanćj ludzkością — z psem chodzę na cmentarz 
1 tam spisuję dóbr życia inwentarz. 


Tadeusz M. 


SZKOLNICTWO FRANCUSKIE 


OCEASZO dO: ISOS TORU; 


Okres rządów trzecićj republiki przedstawia takie bogactwo fak- 
tów, taki bujny rozpęd życia w dziedzinie kształtowania się instytucyi 
oświaty publicznćj, że zdumienie i podziw, graniczące ze czcią, ogarnia 
badacza — im bardzićj zagłębia się w ten chaos pozorny, im grunto- 
wnićj przenika kierunek, zakres i natężenie tćj pracy twórczćj. „To 
nie prosta ewolucya, — powiada profesor H. Marion, — jest to przebu- 
dzenie społeczeństwa, — jest to odrodzenie.” Niestety jednak: do- 
tychczas sama nawet Francya nie zdobyła się na książkę, ogarniającą 
całokształt tego, w oczach naszych powstającego dzieła. Tak więc 
nie możemy mićć pretensyi do podania w szkicu pobieżnym jakićjś ca- 
łości historycznćj, obejmującćj naraz i ruch samćj teoryi pedagogi- 
cznćj, i krystalizowanie się jéj w instytucych oświaty. Jest jednak 
kwestya, która z natury swojćj może służyć za probierz rozwoju wszy- 
stkich naraz zjawisk w dziedzinie wychowania, kwestyą tą jest sto- 
sunek społeczeństwa do szkolnietwa publicznego 
w każdćj danćj chwili. W stosunku tym odbijają się zarazem 
i postępy teoryi i ruch praktycznych zastosowań, streszcza się w nim 
niejako i filozofia i technika zagadnienia. W szkicu więc niniejszym 
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ciągle będziemy mieli na względzie ten właśnie stosunek, jako jedyny 
probierz całości, jako wypadkową wszystkich wpływów, działających 
w téj niezmiernie skomplikowanćj dziedzinie. Stosunek społeczeństwa 
do całokształtu szkolnictwa publicznego jest pouczający jeszcze i z te- 
go względu, że stanowi rdzenną kwestyę socyologii wychowania. 

Ażeby jednak w najogólniejszych zarysach zdać sobie sprawę 
z rucha pedagogicznego we Francyi w latach 1870—1895, trzeba cią- 
gle mićć w pamięci dwa poprzedzające je okresy: - 

Przypomnijmy sobie główne z nich fakty. Niewidziany w dziejach 
wysiłek zbiorowćj myśli ludzkiéj, stwarza na schyłku XVIII wieku, 
rzec można pierwszą syntezę wychowania, jako zarazem umiejętności 
i fankcyi społecznćj. Rousseau i La Chalotay, Diderot i Eneyklopedy- 
ści, Talleyrand i Condorcet, Mirabeau i Robespierre, Lakanal, Le Pel- 
letier i Rome, zgromadzenia prawodawcze i stany prowincyonalne, lu- 
dzie nauki i mówcy uliczni, salony i autorowie memoryałów z 1789 r., 
wszystko to bierze udział w improwizowaniu, tworzeniu, krytyce teoryi 
pedagogicznych, prawodawstwa oświatowego i w zakładaniu podstaw 
pierwszćj narodowćj organizacyi wychowania. Tak przedziwnie ró- 
żnorodne grono współpracowników, rzecz szczególna, pozostawiło je- 
dnak po sobie nie rozstrzelone paradoksy, nie chaos fragmentów, lecz 
właśnie wzorowo jednolitą koncepcyę reformy, którćj się po społeczeń- 
stwie spodziewało. Po raz to pierwszy w historyi Francyi spotykamy 
wszechstrone sformułowanie zasad i praktyki społecznego syste- 
mu wychowania. Dwa zwłaszcza punkty powtarzają się we wszy- 
stkich tych projektach i stanowią ich podstawę. Po pierwsze, — wszy- 
stkie niemal domagają się upaństwowienia wychowania. Teoretycy 
zasady „wszystko dla ludu przez lud”, uznający państwo za zorganizo- 
waną wolę narodu, w upaństwowieniu wychowania widzą ideał, konie- 
czność dziejową, warunek niezbędny postępu. Szkoła ma być prowa- 
dzona przez państwo, wojna kościołowi, który w dotychczasowćj anar- 
chii, sam jeden był opiekunem szkoły, zostaje wypowiedziana. Upań- 
stwowienie szkoły, którego konsekwencyą jest odsunięcie od nićj kleru, 
oto pierwszy zasadniczy punkt reformy. 

Drugi punkt stanowi koncepeya jedności trójstopniowego wycho- 
wania: wychowanie ma być na wszystkich trzech swoich stopniach 
wzajemnie uzupełniającym się systematem środków, dążących do uoby- 
watelnienia, do harmonijnego rozwoju wszystkich. Dla różnych klas 
i różnych płci, dla każdego kto chce, (a chcieć winien każdy, rzecz to 
państwa, tę chęć szczepić), dla wszystkich, słowem, ma być tak pojęte 
wychowanie dostępnćm, przynajmnićj w swém minimum, niezbędnóm 
dla uformowania oddanych narodowi obywateli. Z tych zaś dwu za- 
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łożeń, z upaństwowienia szkoły i z trójjedynćj, narodowćj obywatel- 
skićj jego postaci, dają się już wyprowadzić wszystkie konsekwencye 
praktyczne. Jeśli państwo ma być opiekunem szkoły, nie ma w nićj 
miejsca dla kleru; jeśli szkoła jest instytucyą dla wszystkich, niech że 
da możność korzystania wszystkim, t. j. niech będzie bezpłatną; jeśli 
będzie bezpłatną i służyć ma celom obywatelskim, celom narodowym, 
nie powinnaż być obowiązkową? Te itysiące innych konsekwencyi, 
związanych z sobą teoretycznie, składały się na poszczególne projekta. 
Raz fala żądań wraz z falą ekstazy podnosiła się i tworzyła wymarzone, 
idealne utopie pedagogiczne, w których społeczeństwo miało być jako. 
młodzież w grodzie platońskim... To znowu brutalna rzeczywistość,. 
brak funduszów w kasach ciała rządzącego, praktyczny zmysł prawo-. 
dawców, poszanowanie lub bojaźń wobec stróżów tradycyi, obniżały 
ten poziom żądań, stwarzały projekty oparte na kompromisach, jak 
projekt Talleyranda lub organiczne prawo 3 brumaire'a roku IV-go. 
Ale w najbardzićj nawet oportunizmem tchnących pracach schyłku 
konwencyi, dwie zasadnicze idee szkoły nowożytnćj są uszanowane. 
Jeszcze nawet dyrektoryat, jeszcze konsulat nie umieją zerwać wyra- 
Źnie z tą tradycyą wielkićj epoki... Aż oto pierwsze cesarstwo redu- 
kuje budżet wychowania elementarnego do śmiesznćj sumy 4250 fran- 
ków rocznie i przeznacza tę sumę — nowicyatowi szkół katolickich... 
Jesteśmy zatćm w punkcie, gdzie kończy się okres wielkićj improwiza- 
cyi dziejowćj: testament pierwszćj republiki został już sporządzony, 
lecz nie ma jeszcze jego wykonawców. 

Okres drugi, obejmujący mnićj więcćj czas od 18 brumaire'a do 
powstania trzecićj republiki, uderzy nas przedewszystkićm nadzwy- 
czajnie wolnym, przerywanym, pełnym sprzeczności ciągiem prac na 
polu oświaty publicznćj. I tutaj dwie zasadnicze idee „testamentu pier- 
wszćj republiki” mogą nam służyć za probierz w rozwoju szkolnietwa. 
W jakim stosunku stoją fakty tego długiego okresu do upaństwowienia 
szkoły? Jak się organizuje szkolnictwo eo do wzajemnego stosunku 
trzech swoich stopni i co do ostatecznego swego celu harmonijnego, 
obywatelskiego ukształcenia narodu ? 

Co do upaństwowienia szkoły, już Napoleon wraca do kleru i, za- 
strzegając sobie wpływ na młodzież, którą chce mićć, że tak powiem 
pod ręką, resztę ustępuje kongregacyom. 

Rok 1830 i 1848 znoszą ten stan rzeczy na krótką chwilę, ale za 
to w roku 1850 uchwalone zostaje słynne prawo, oddające szkołę pu- 
bliczną napowrót w ręce kościoła. Biskup Dupanloup pisze w tajnćj 
broszurze, przeznaczonćj dla użytku Watykanu, że prawo to czyni kler 
więcćj panem sytuacyi, niż był kiedykolwiek. Jeszcze prawa z 1873 
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i 1875 roku stanowią dalszy ciąg tego stanu rzeczy, który w ręce bis- 
kupów, proboszczów i zakonników oddawał szkołę publiczną, co było 
oczywiście abdykacyą państwa. Jeżeli w rozmaitych czasach i dla 
rozmaitych celów prawodawca stara się wzmocnić powagę państwa 
i ster oświaty publicznćj wytrącić z rąk kleru, to praktyka zawsze 
stwierdza, że te właściwie kongregacye i niepoliczone bractwa są nau- 
czycielami Francyi. Walka między kościołem a państwem, walka 
o jedynowładztwo w dziedzinie wychowania publicznego toczy się ciągle 
z różnóm szczęściem, lecz z widoczną przewagą kościoła, któremu nie- 
które rządy sprzyjają bezgranicznie. 

Co się tyczy pytania drugiego, to żeby zdać sprawę z sytuacyi, 
wyobraźmy sobie człowieka chorego na rozdwojenie lub potrojenie oso- 
bowości. Wiadomo, iż człowiek dotknięty tą chorobą zatraca pamięć 
czynów dokonanych w jednym okresie wówczas, kiedy jest w drugim. 
Życie takiego człowieka nie jest jednolitóm pasmem postępków, stano- 
wiących ciąg nieprzerwany, lecz raczćj zlepkiem niezwiązanych z sobą 
często sprzecznych, luźnych wysiłków coraz to zmieniających się oso- 
bowośći. (oś podobnego można powiedzićć o obrazie, który przedsta- 
wia stosunek różnych rządów francuskich do wychowania. Każdy 
z tych rządów, to jakby odrębna osobowość, działająca tylko w swoim 
własnym interesie. Jeżeli pierwsza republika za dogmat pierwszorzę- 
dny uważa stworzenie publieznćj szkoły elementarnćj, to Napoleon nie 
zwraca na nią żadnćj uwagi. „Osobowość” pierwszćj republiki po- 
wraca na chwilkę w prawodawstwie Guizot'a w 1833 roku, w okresie 
drugićj republiki w 1848 roku. Po za tém zaś nie działa wcale, jest 
pogrążona w przymusowćm uśpieniu. Działa za to inna osobowość: 
monarchia ma znowu ciąg swoich tradycyi, które snuje, ile razy jest 
w możności to robić. Cesarstwo opićra się zwłaszcza na wojsku i urzę- 
dnikach ; restauracya na starćj szlachcie i na pewnćj części mieszczań- 
stwa ; monarchia lipcowa — na mieszczaństwie, otóż dla wszystkich 
tych rządów ważną była przedewszystkićm kwestya wychowania śre- 
dniego i wyższego, nie ważną zaś kwestya ludowćj szkółki elementar- 
néj. To tćż jest to okres kształtowania się szkół wyższych i fakulte- 
tów, gimnazyów i internatów. (o do szkoły ludowćj, — cesarstwo nie 
robi dla nićj nie, restauracya zaś oddaje ją w ręce kleru... Jeżeli np. 
rewolucya, wielka improwizatorka systemów, stwarza koncepeyę uni- 
wersytetu, jako „bulwaru idei nowożytnych”, to przedziwnym trafem 
powstają właśnie nie uniwersytety, lecz szkoły specyalne. Tak np. 
w roku 1793 daje się odczuć gwałtowna potrzeba inżynierów wojsko- 
wych, powstaje więc szkoła inżynierów; trzeba wojsku medyków, po- 
wstaje szkoła medyczna. Konsulat robi to samo, t. j. stwarza szkoły 
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specyalne, w miarę, jak naglą potrzeby, a następnie idzie dalćj: ten 
stan rzeczy, który konwencya uważała za zło przejściowe, konsulat 
uważa za najlepszy właśnie środek opanowania, okiełznania niespokoj- 
nego dziecka, młodzieży. Gdybyśmy tak mogli śledzić za kolejami ka- 
żdćj idealnie pomyślanćj przez projektodawców XVIII wieku instytu- 
cyi, tobyśmy prawdziwie po upływie kilku dziesiątków lat w niewielu 
poznali pierwowzór. Wszak nawet uniwersytet został powołany do 
życia, nawet upaństwowienie wychowania w żelaznćj dłoni Napoleona 
znalazło zastosowanie. Jakże jednak ten wielki organizator oświaty 
niepodobny był do owego areopagu mężów nauki, którym powierzyć 
chciano młodzież narodu w projektach!  Wskrzeszony internat, suto 
rozdawne stypendya miały znów na celu materyalnie i moralnie skrę- 
pować synów urzędniezćj klasy przyszłych urzędników; nie tak rozu- 
miał udostępnienie oświaty Condorcet, jeden z ojców koncepcyi wycho- 
wania nowożytnego. W lat 70 po wygłoszeniu przez mężów stanu ha- 
sła szkoły państwowćj, jeden z ministrów najwybitniejszych w dziejach 
Francyi, oficyalny kierownik oświaty krajowćj, Duruy, będzie musiał 
staczać walki podjazdowe z zabiegami biskupów i wreszcie ustąpi, pa- 
trząc na powrót kleru do coraz wyraźniejszego wpływu w sprawach 
szkoły państwowćj... Dopićro po 70 latach przewidziany już przez 
Condorcet'a plan szkoły realnćj, znajdzie pierwsze poważne próby 
urzeczywistnienia. Co się zaś tyczy szkoły elementarnćj ludowćj, to 
jak nadmieniałem już, rozwój jćj nie leżał w interesie wielu zmieniaja- 
cych się rządów ; jeżeli zaś prywatne, że tak powiem, dzieło Guizot'a 
znajduje poparcie u prawodawcy z roku 1850, to jedynie pod warun- 
kiem, że ster szkoły ludowćj wróci w ręce kościoła...  Pobieżne zesta- 
wienie kilku dat z okresu, między początkiem wieku a ostatnią jego 
ćwiercią zawartego, nie ma tu bynajmnićj na celu poddania krytyce 
wszystkiego, co było, chodzi jedynie o zaznaczenie faktu, że stan oświa- 
ty publicznćj we Francyi, w chwili wystąpienia trzecićj republiki, na- 
cechowany był sprzecznościami i wyglądał raczćj na paradoksalne 
dzieło przypadku, niż na konsekwentną budowę społeczną. Niewątpli- 
wie ilość analfabetów zmniejszyła się bardzo: niektóre szkoły zakwi- 
tły i stały się chlubą Francyi; szkółka elementarna, choć niebezpłatna 
iw rękach kleru, przecież istniała. Nie można było wszakże tych re- 
zultatów wiekowćj niemal pracy uważać za wystarczające: wykazy- 
wano to dowodnie, porównywając Francyę z Niemcami. Nadewszystko 
jednak dwa fakty wymownie swierdzały bardzo pierwotny stopień orga- 
nizacyi wychowania publicznego. 

Po pićrwsze wychowanie to po dawnemu było właściwie zbioro- 
wiskiem tylko nie zaś systematem zakładów wychowawczych; 
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po dawnemu koncepcya trójstopniowćj szkoły obywatelskićj, szkoły 
narodowćj nie była ucieleśniona. Po wtóre zaś, — po dawnemu nie 


państwo było opiekunem szkoły publieznćj, lecz kler. Ani zatém dzie- - 


ło usystematyzowania i związania trzech stopni oświaty publicznćj, ani 
dzieło upaństwowienia szkoły, nie zostało dokonanćm. Ponieważ, jak 
wićmy, te dwa właśnie warunki stanowiły osnowę samą prawodawczćj 
działalności pierwszćj republiki, ponieważ zaś z drugićj strony odnaj- 
dziemy je w całćj rozciągłości i ze wszystkiemi konsekwencyami w re- 
formie pedagogicznćj 1879—1889 roku, słusznie więc okres ten uważa- 
my za zwrotny w histeryi oświaty francuskićj. Inauguruje on istotnie 
dzieło reformy organicznćj, która stała się wreszcie urzeczywistnieniem 
wypowiedzianych na schyłku wieku XVIII dążności. 

„ Testament pierwszćj rzeczypospolitćj” znalazł swą wykonawczy- 
nię w trzecićj. 

Zobaczymy teraz jak się to dzieło wypełnia ”), 


II. 


Bolesne przebudzenie się Francyi po klęsce „roku strasznego” 
spowodowało przedewszystkićm rozterkę w łonie rządu: mimo pozory, 
prawie cały pierwszy dziesiątek lat trzecićj republiki, twórcy jéj po- 
święcić musieli na ostateczne opanowanie jéj steru. Stąd téż w dzie- 
dzinie oświaty jak i w innych nie odrazu zapanował zwrot, który stwo- 
rzył obecny stan rzeczy. 

Hasłem do reform na wszystkich polach było ustąpienie Mac Ma- 
hon'a pod parciem nowych sił, nowych stosunków społecznych. Mówi- 
my tu oczywiście o urzędowym wyrazie opinii, nie zaś o samém społe- 
czeństwie. Społeczeństwo, wstrząśnięte ostatniemi wypadkami do głę- 
bi, oddawna już poddało bezlitośnćj analizie wszystko, czém żyło 
i z czego umićrało w okresie poprzednim. Udział społeczeństwa w for- 
mowaniu nowych kadrów oświaty publicznćj, wysiłek prawdziwie 
świetny samopomocy twórczćj i plennćj, poznamy późnićj. Obecnie 
raz jeszcze zaznaczam, że chodzić nam będzie przedewszystkićm o scha- 


> Ogólny rzut oka na historyę wychowania francuskiego znajdzie czytel- 
nik w „Dietionnair pódagogique* Buissona, w artykule Francya. Porówn 
z dziełem Alberta Duruy' ego p. t.: „L'instruction et la democratie“. Ciekawe ro- 
zdziały kwestyi poświęca Taine w dziele „Les origines de la France contempo- 
raine“ (Le Regime moderne, t. II,1. VI). Również Guyau w dziel: Wychowa- 
nie i dziedziczność (polski przekład). 
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rakteryzowaniu zwrotu, o ile nastąpił w samym jeno rządzie i dał wy- 
raz prawny, sformułował niejako w instytucyach widomych niewidomą 
wolę społeczeństwa. 

Tak więc pierwszy dziesiątek lat był areną starcia się starego 
i nowego porządku rzeczy, przy czem zdawało się na razie, że zwycię- 
stwo będzie udziałem pierwszego. | 

Nie inaczćj można sobie wytłómaczyć uchwały, dotyczące oświa- 
ty publicznćj, z lat 1873 i 1875. 

Prawo z roku 1875 wyszło z zasady swobody wychowania, podo- 
bież jak prawo z roku 1850. Lecz, również jak ustawa tyle sławiona 
na przez biskupa Dupanloup'a właściwie przez swobodę wychowania 
rozumiało swobodę zakonów, swobodę uniwersytetów katolickich, tak 
zwane zaś kursa pojedyńcze, wykłady prywatne świeckie, poddawało 
najściślejszćj kontroli. Z drugićj strony, uznając kompetencye komisyi 
mieszanych w kwesryi udzielania stopni, prawo to jeszcze raz wzma- 
eniało wpływ kleru na ster oświaty, ponieważ skład komisyi miesza- 
nych był dość jednolicie ultramontański. Tak więc stary porządek 
obwarowywał się mocno jeszcze w przededniu swego upadku, państwo 
zaś raz jeszeze ponosiło klęskę, był to jednak ostatni tryumf jego prze- 
ciwnika w tym odwiecznym pojedynku. 

Od roku 1871 niezmiernie jednolita, niezmiernie energicznie pro- 
wadzona kampania nowych żywiołów nie ustaje w protestach. 

W r. 1871 po całćj Francyi krążą petycye, żądające publieznćj 
szkoły państwowćj, żądające nauczania obowiązkowego, który to 
warunek może być również przez państwo tylko urzeczywistiony. Wyra- 
zem tych dążeń w parlamencie jest Ferry, który odnośny projekt 
przedstawia izbie w owym czasie. Tenże Ferry występuje z gwałto- 
wną opozycyą w izbie przeciwko nowym przywilejom kleru z r. 1875. 
Ogromna liczba deputowanych w roku 1876 w programie swym wybor- 
czym zamieszcza już trójjedyne hasło szkoły bezpłatnćj, obowiązkowćj 
iświeckićj. Odnowiony w roku 1877 skład izby oświadczy się za tym 
projektem, który zostanie przedstawiony przez Barodet'a i 49-ciu depu- 
towanych. Codzień przybiera fala reformy, która obali wkrótce dotych- 
czasową budowę, mimo ostatnio poczynione obwarowania. 

Ustąpienie Mac Mahon'a i wybór Grevy'ego dla całokształtu poli- 
tyki, dla oświaty zaś publicznćj powierzenie jéj steru Ferry emu — jest 
_ punktem stanowczego zwrotu. Jakoż minister powołany na posterunek 
w dniu 4 lutego 1879 roku, w tym samym roku rozpoczyna walkę, któ- 
rą zresztą podjazdowym sposobem prowadził od tak dawna. W projek- 
cie odnośnego prawa, które Ferry natychmiast przedstawił izbie, czyta- 
my: „Członkowie kongregacyi religijnych, nie uznanych przez pań- 
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stwo, nie mogą kierować szkołami ani publicznemi, ani prywatnemi”, 
Senat prawo to odrzuca w roku 1880; lecz gabinet przeprowadza cały 
szereg reform administracyjnych, które, relegując z Francyi bractwa 
i zakony (Jezuitów i t. p.) tém samém rozwiązują, a raczćj rozcinają 
kwestyę. Jest to cios, będący tylko zapowiedzią nowych ciosów, a raz 
na zawsze w sposób brutalnie stanowczy rozstrzygający, która z dwu 
wielkich instytucyi sterować będzie nową oświatą publicznćj Francyi. 
Lata 1879— 1889 — dziesięciolecie olbrzymich reform wychowania, — 
są ostateczną fazą pojedynku państwa i kościoła, w którćj tenże ulega 
wreszcie po stuletnićj walce. 

Stan rzeczy jednak zmienił się nie odrazu, jakkolwiek w kierun- 
ku reformy widzimy zwrot stanowczy. Nie jest zadaniem mém rozbiór 
wszystkich dodatnich i ujemnych ze stanowiska pedagogii następstw 
tego przełomu. Ważném jest jednak bezstronne stwierdzenie faktu hi- 
storycznego: oto po raz pierwszy widzimy w tym okresie prawodawcze 
i faktyczne przeprowadzenie pierwszego z zasadniczych punktów pro- 
gramów XVIII stulecia, t. j upaństwowienie szkoły. Lecz 
jest to zaledwie przygrywka do samego aktu. Ażeby poznać go w ca- 
łćj rozciągłości, rozpatrzymy trzy stopnie wychowania publicznego, 
uwzględniając każdy z nich po kolei zarówno w tém co zrobiło prawo- 
dawstwo okresu, jak i w zestawieniu ostatecznych rezultatów reformy. 
Przed tém jednak należy zwrócić uwagę na jedną jeszcze okoliczność, 
odsunięcie kościoła przez państwo, upaństwowienie szkoły, którego za- 
powiedź bardzo wyraźną już poznaliśmy, jest tylko jedną z podstaw 
programów reformy pierwszćj respubliki. Drugą, jak pamiętamy, jest 
stworzenie systemu oświaty publieznćj, w którćm szkoła elementarna, 
średnia i wyższa, wzajemnie uzupełniając się, tworzyć miały całokształt 
wychowania obywatelskiego narodu. 

Jakie stanowisko zajmuje państwo wobec tego punktu? Znajdu- 
Jemy i na to odpowiedź nie mnićj jasną w samym początku okresu re- 
form. 

W roku 1880 Ferry przeprowadza zupełną reformę najwyższćj ra- 
dy wychowania publicznego — reformę, która jest niejako deklaracyą 
rządu wobec społeczeństwa, w jakim duchu prowadzić będzie upań- 
stwowioną szkołę, 

Rada wyższa istniała już od roku 1808, w którym powołał ją do 
życia Napoleon. Nie wdając się w dzieje tćj instytucyi, która mając 
stanowić „mózg” ministeryum oświaty, stanowiła częścićj jego dekora- 
cyę, zaznaczymy tylko jego fazę ostatnią. Za drugiego cesarstwa skład 
tćj rady pedagogicznćj stanowili arcybiskupi, biskupi, generałowie 
i wyżsi urzędnicy, nie ma w nićj miejsca dla członków ciała nauczy 
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cielskiego. To też „ciało” to przedstawia dźisjecta membra, przedsta. 
„wia smutny obraz poniżenia i zależności, apatyi i rutyny, z któremi tak 
bohaterską walkę prowadził niezapomniany Duruy. Ferry usuwa z ra- 
dy najwyższćj wszystkich przedstawicieli kleru i wszystkich urzędni- 
ków, zarówno cywilnych jak i wojskowych, na ich zaś miejsce wpro- 
wadza profesorów, członków akademii, fachowców i weteranów wycho- 
wania, dawnych ministrów oświaty (Duruy wchodzi do rady w 1882 r.). 
Nie koniec na tém: adtąd skład rady wychodzić będzie z wyborów, 
w których udział weżmie całe ciało pedagogiczne Francyi. 

W sześć lat po zorganizowaniu w, ten sposób rady najwyższćj, — 
tym samym przeobrażeniom ulegną rady departamentowe. W całej 
więc Francyi centrami inicyatywy teoretycznćj, kontroli fachowej, 
ogniskami słowem oświaty publicznćj, staną się korporacye ludzi fa- 
chowo jéj oddanych. Łatwo zrozumićć, jakie życie reforma ta wlała 
w ciało pedagogiczne, jak zelektryzowane zaufaniem, znaczeniem, po- 
słannietwem wskazanćm sobie, zastępy pedagogów francuskich wezmą 
się do dzieła. Z drugićj strony państwo zaznaczyło na wstępie swych 
reform, że jednocząc i powołując dotakićj roli stan nauczycielski wszy- 
stkich trzech stopni w całym kraju, pragnie, ażeby system wychowa- 
nia, który przy ich pomocy zbuduje, opićrał się na zasadach narodowej 
jedności, ażeby słowem był całokształtem, systemem pedagogicznym, 
nie zaś zlepkiem rozbieżnych i przypadkowych usiłowań. 

Tak się przedstawiają zapowiedzi reformy, — poznajmy teraz ją 
samą !') 


III. 


Z trzech stopni wychowania publicznego, w największém zanied- 
baniu pozostawiano aż dotąd szkołę ludową. Tam więc zwrócić się 
musiały pierwsze wysiłki reformatorów. Z drugićj strony, — szkoła 
ludowa była naturalnym początkiem ich dzieła. Organiczne podstawy 
szkoły elementarnćj dzisiejszćj odnajdujemy w aktach prawodawezych 
1:80, 1882 i 1886 roku. 

Prawo 1880 roku ustanawia bezpłatność szkoły ludowćj, w prze- 
widywaniu ustawy o obowiązkowości ukształcenia elementarnego, które 
też zostaje wprowadzone w roku 1882. Jeżeli przypomnimy sobie, 

1) Zbiór głównych dokumentów prawodawczych od rokn 1789 do dni na- 


szych znajdzie czytelnik w dziele Greard'a: „La législation de linstruction pri- 
maire en France“, oraz w cytowanym jaż słowniku Buisson'a. 
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że Prusy np. korzystały z tego prawa od roku 1763, że Austrya wpro- 
wadziła je w roku 1869, Portugalia — 1844 roku it. d., to zrozumiemy, 
że już chyba czas był na to dla „przodującćj” Francyi. Mogła się je- 
dnak Francya poszczycić, że tylko jedna bodaj Szwajcarya i Argenty- 
na dorównały jćj w bezpłatności szkoły publicznćj. Przeprowadzenie 


tych dwu zasadniczych praw szkolnictwa elementarnego było dziełem 


możliwćm tylko przy całóm skupieniu energii, na jaką się zdobyć mógł 
rząd, pragnący odrodzenia społeczeństwa. Lecz trudnićj było z prze- 
prowadzeniem trzeciego prawa — prawa o bezwyznaniowości. Prze- 
dewszystkićm państwo nie rozporządzało dostateczną ilością nauczycie- 
li świeckich: należało więc pomyślćć o ich stworzeniu. Stąd równo- 
cześnie z przygotowywaniem prawa o neutralizacyi szkoły, ten olbrzy- 
mi ruch w seminaryach nauczycielskich, które były rozsadnikiem nau- 
czycieli przyszłćj szkoły świeckićj. Nie mówię tu nie o politycznćj 
stronie reformy, która młodćj republice nastręczała grożne powikłania. 
Sama znów kwestya neutralizacyi szkoły rozpadała się na dwa zaga- 
dnienia poszczególne: po pierwsze chodziło o neutralizacyę progra- 
m u szkolnego, po wtóre o neutralizacyę personelu nauczyciel- 
skiego. Pierwszy punkt został przeprowadzony już w roku 1882. 
W tym czasie, mianowicie, odjęto klerowi dawną władzę kontroli szkół- 
ki, zwierzchnictwa nad nią, następnie zaś, — zneutralizowano program. 

Art. 23 prawa z roku 1850 opiewał: „Wychowanie początkowe 
obejmuje po pierwsze: naukę moralności i religii”... 

Art. zaś 1 prawa z roku 1882 brzmi: „Wychowanie początkowe 
obejmuje po pierwsze: naukę moralności i naukę o obowiązkaehb 
obywatela”... Tak więc w szkole elementarnćj postawiono obowią- 
zki obywatelskie na miejsce religii, skrócony, entuzyastycznie wyłożo- 
ny zarys bohaterstw w dziejach ojczystych postawiono na miejsce ka- 
techizmu. Naukę zaś religii pozostawiono kościołowi, rodzinie — po za 
szkołą publiczną. W roku 1886 liczba nauczycieli świeckich i ostate- 
czne ugruntowanie się rządu trzecićj republiki pozwoliły na przeprowa- 
dzenie drugićj połowy prawa, które, jak wiemy, ustanawia w szkole 
publicznćj obowiązkową świeckość personelu, wogóle zaś od kierują- 
cych elementarnemi zakładami naakowemi wymaga odpowiedaićj kwa- 
lifikacyi, którćj udziela fachowe ciało z ramienia państwa. 

Ogarnijmy teraz okiem całość wychowawczą, która tworzy we 
Francyi pojęcie szkoły elementarnćj. Szkoła elementarna jest właści- 
wie systematem pięciu wzajemnie się uzupełniających instytucyi : 

stopień 1. Klasy dziecinne lub ochronki, zbliżone do ogródka 
troeblowskiego dla dzieci do lat sześciu. 


ZAM 
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2. Szkółki elementarne niższe dla dzieci od lat 5, 6 do lat 13, 
z kursem trzy lub czteroletnim. 

Dwie te kategorye są obowiązkowe w zasadzie dla każdćj gminy. 

3. Szkoły elementarne wyższe, z kursem najwyżćj dwuletnim; 
program ich jest zbliżony do pierwszych czterech lat szkoły realnćj. 
Rozwój tych szkół datuje się od r. 1878, ostateczne zaś zorganizowanie 
nastąpiło w r. 1886 i 1889. 

Jest to kategorya odpowiadająca naszym szkołom miejskim i obo- 
wiązkowa dla głównego miasta departamentu, oraz dla każdego mia- 
sta, liczącego 6,000 mieszkańców. 

4. Szkoły elementarne wyższe fachowe, zorganizowane w czasie 
1881 — 1888 r. i zostają pod podwójną dyrekcyą ministeryów: oświa- 
ty, oraz handlu i przemysłu. Zadaniem ich jest przysposabianie ucz- 
niów (dyplom ze szkoły niższćj jest potrzebny) do karyery handlowej 
lub przemysłowej. 

5. Klasy dla młodzieży, obowiązkowo w wieku po nad lat 13, 
Kursa te odznaczają się charakterem raczćj specyalnym, dając zależnie 
od okolicy ogólne pojęcie o fachu, w którym młodzież pracuje. Z dru- 
gićj strony kursa te zapobiegają zjawisku recydywy ciemnoty. Orga- 
nizacya kursów dla młodzieży została dokonana w prawach 1586 
i 1887 roku. 

W ten sposób, w bardzo pobieżnćj nawet formie przedstawiona 
całość szkoły elementarnćj, jest, jak powiedzieliśmy, systematem po- 
czątków ogólnego wychowania fachowego na poziomie znanych nam 
szkół miejskich, z dodatkiem elementarnych zakładów rzemieślniczych 
i fachowych, oraz ogródków dziecięcych dla dzieci najmłodszych. Obo- 
wiązkowemi w tym systemacie są tylko dwa pierwsze stopnie; państwo 
jednak dba o to, ażeby możność korzystania ze stopni wyższych 
i fachowych zależała tylko od dobrćj woli ludności. Inicyatywa teore- 
tyczna lub pierwsze próby całego systematu zaprowadziłyby nas znowu 
do traktatów XVIII w. lub do pełnćj poświęcenia działalności Guizot'a 
i Duruy. Zorganizowanie jednak ostateczne, udostępnienie szkoły dla 
wszystkich okolic kraju — jest dziełem okresu reform: organicznych 
1879 — 1889 roku. 

Kilka cyfr z ostatniego raportu ministra Poinearć' go pokaże nam, 
jak pracuje ta kolosalna machina. i 

W roku 1891/92 liczyła Francya: 

Szkół publicznych . . . . 71,114 
m OPŁYWAWYCH-- --<7159%:1416,106 

Ogółem było szkół elementarnych 87,944, z liczbą klas 140,656. 

W tych szkołach znajdujemy 6,263,049 uczniów płci obojej, w wieku 
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od lat 2, 3 do 15, 16. Jeżeli weźmiemy samą tylko Francyę europej- 
ską, to znajdziemy, że przypada w nićj 213 szkół elementarnych na 
100,000 mieszkańców lub inaczćj 175 szkół na 10,000 dzieci w wieku 
szkolnym (od 6 do 13 lat). Jest to stosunek, o którym w marzeniu tylko 
myślały najśmielsze projekty XVIII wieku. 

Dla tćj armii dziecięcćj, tak charakterystycznćj dla naszych cza- 
sów, jak krzyżowe armie nieletnie dla wieków średnich, potrzeba było 
stworzyć cały sztab przywódców, całą falangę, niemal drugą armię nau- 
czycieli. Prawo 16 czerwca 1881 roku zniosło, jak wiemy, wszystkie 
pośrednie formy kwalifikacyi do stanu nauczycielskiego, stwarzając 
ogólnie obowiązujący certyfikat z odpowiedniego egzaminu pań- 
stwowego. Dalsze prawodawstwo trzecićj republiki odsunęło od 
zadania wychowawczego tysiące braci zakonnych, oddanych mu dotąd - 
wyłącznie; należało więc: po 1) pokryć pozostały stąd niedobór w ciele 
nauczycielskićm, po 2) stworzyć nowe zastępy dla nowych szkół, które 
miały powstać w ciągu następnego okresu. Dla zaspokojenia tylu po- 
trzeb państwo stworzyło systemat t. z. szkół normalnych wyższych i niż- 
szych, t. j. seminaryów nauczycielskich. Dekrety i prawa z lat 1879, 
1881 i 1889, nie mówiąc o innych, ustanawiają kolejno: obowiązko- 
wość dwóch szkół normalnych (męzkiej i żeńskićj) dla każdego depar- 
tamentu, bezpłatność nauczania, oraz ich ostateczny program i we- 
wnętrzną organizacyę. Niezależnie od tego, w r. 1880 i 1882 pow- 
stają dwa modele wyższych szkół normalnych, których zadaniem będzie 
dostarczanie nauczycieli i nauczycielek do szkół normalnych zwyczaj- 
nych w Fontenay-aux-Roses i w Saint-Cloud. 

W roku 1892 liczyła Franeya: 


Seminaryów nauczycielskich męskich 87 z liczbą uczniów 3,873 
Š z żeńskich 85 „ uczennic 3,707 


Są to liczby mniej więcćj normalne dla bieżącego dziesięciolecia 
i nieco wyższe niż w dziesięcioleciu uprzednićm. Ogółem od chwili 
utworzenia zakładów dostarczały one od 2 do 3 tysięcy nauczycielek 
rocznie. W tymże 1892 roku liczy Francya 146,674 nauczycieli obojćj 
płei we wszystkich publicznych i prywatnych szkołach elementarnych. 
U tém zaś, jak pracują szkoły normalne, niech świadezy fakt, że w pię- 
cioleciu 1886 — 1891 pozwoliły one pomnożyć zastęp nauczycieli świec- 
kich o 7,059 osób; w tym samym okresie kongreganiści zyskali 
tylko 494. 

Z instytucyi pomocniczych szkolnictwa elementarnego, należy 
przedewszystkićm wymienić biblioteki szkolne, pedagogiczne, muzea 
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pedagogiczne i biblioteki ruchome. Główną pozycyę stanowią biblioteki 
szkolne, również stworzone de facto po r. 1879, chociaż sięgające po- 
czątkiem swym czasów Guizot'a. Otóż w roku 1892 Francya liczyła 
39,645 bibliotek szkolnych, posiadających ogółem 4,858,120 tomów; 
ilość zapotrzebowań w tym samym czasie wyniosła 6,862,350. Staty- 
styka ostatniego pięciolecia wykazuje, że ilość zapotrzebowań wzrosła 
w porównaniu z poprzednićm blisko o 30%. 

Biblioteki pedagogiczne znowu obsługują personel nauczycielski; 
jest ich 2,861. 

Niepodobna mi tu wchodzić w dalsze szczegóły tćj pracy, chociaż 
jesteśmy bardzo dalecy od wyczerpania wszystkich przejawów i środ- 
ków działania, jakiemi rozporządza ta potężna organizacya. Sądzę 
jednak, że harmonijna planowość rozwoju, oraz olbrzymi postęp od ro- 
ku 1871, widoczny jest już w tych kilku faktach zasadniczych. 

Ostateczną i niemal jedyną miarą postępów ukształcenia elemen- 
tarnego jest liczba analfabetów w armii. Armia francuska liczyła: 


w 1826 roku 55.2% analfabetów 
w 1876 „ _ 15.6% R 
w 1886 „ 11.7% w 
w 1892 ,„ 7.4% M 


Jak widzimy, liczba niepiśmiennych topnieje bez porównania 
szybcićj w okresie 1886 — 1892 niż w okresach poprzednich. Jest to 
właśnie wynik reform dokonanych od 1879 roku; dziś dopićro dzieci 
z owego czasu stanowią klasy popisowych. Widzimy, jak szybko wzra- 
sta rocznie nadwyżka stosunku umiejących czytać do analfabetów. 

Pozostaje wreszcie budżet szkoły elementarnćj. Jest to wymowny 
szczegół, świadczący, że państwo wydało w 1892 roku 124,803,753 
franków na szkołę elementarną. Ogółem zaś wydatki państwa, depar- 
tamentów i gmin w tym roku doszły do 180 mil. fr. Są to cyfry praw- 
dziwie uderzające. 

Jakiż potężny krok od czasu, kiedy państwo dawało 50,000 fr. 
rocznie „na książki” ! A nawet od roku 1830, kiedy szkoła elementarna 
w budżecie zajmowała pozycyę 4 mil. fr. lub od roku 1878, kiedy po- 
zycya ta już się podniosła do 27 milionów. Świetne rezultaty tego na- 
kładu poznaliśmy już; długoby zresztą warto jeszcze mówić o szkołach 
pobudowanych w tym okresie, o utensyliach, w które je zaopatrzono, 
o ogródkach, które np. urządzono przy 51,880 szkółkach i t. d. 

Przedewszystkićm jednak warto wykazać fakt zabezpieczenia 
bytu nauczycieli, podniesienia poziomu materyalnego całego persone- 
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lu nauczycielskiego szkoły elementarnćj, którego dokonane w roku 
1889 — 93 1). 


IV. 


Drugi stopień w całokształcie wychowania narodowego stanowi 
szkoła średnia. © ile szkoła elementarna słusznie może być nazwana 
ludową, o tyle znów średnia jest przedewszystkićm szkołą warstw śre- 
dnich — szkołą mieszczaństwa. To tóż szkoła średnia nie była nigdy 
w zaniedbaniu, w którćm społeczeństwo francuskie pozostawiało szkołę 
ludową. Od pierwszych lat XIX wieku prawodawcea zwrócił na nią 
baczną uwagę, nie byłaż bowiem szkoła średnia rozsadnikiem młodzie- 
ży, idącćj na urzędy i tworzącćj rdzeń warstw inteligentnych? Tro- 
skliwie też opiekował się nią kościół, wiedząc, że młodzież w tćj wła- 
Śnie epoce życia kształtuje swe przekonania i sympatye, formuje cha- 
rakter. Nadzwyczaj pouczające są pod tym względem zapatrywania 
Napoleona. „O każdćj danćj porze, co do godziny i minuty — powia- 
dał Napoleon — chcę wiedzićć, czóćm są zajęci uczniowie wszystkich 
szkół Francyi.” Ta troska, ta czujność nad kierunkiem młodych, for- 
mujących się umysłów, ta dbałość o to, żeby szkoła średnia podobna 
była do armii jednakowo ćwiezonćj i prowadzonćj przez zwierzchni- 
ków, stanowiła zawsze charakterystyczną stronę stosunków na drugim 
stopniu wychowania narodowego. Dwa środki, karności umysłu i kar- 
ności charakteru, nastręczały się tu przedewszystkićm: program nauk, 
oparty na ujarzmionćj, nieruchomćj dziedzinie studyów klasycznych, 
oraz internat. Warunki historyczne rozwoju wiedzy, warunki społeczne 
i ekonomiczne sprzyjały zarówno pierwszemu, jak i drugiemu. 

Rozwój szkolnictwa średniego wobec opieki, jaką nad nićm roz- 
taczały kolejno kościół i państwo, nie uderzy nas zatćm swą stroną — 
materyalną, że tak powiem, liczebuą. Ilość szkół średnich przed ro- 
kiem 1789 nie jest dokładnie znana historykom, bardzo jednak duże 
prawdopodobieństwo przemawia za cyfrą 100,000 uczniów, których 
ogółem liczyły szkoły Francyi ówczesnćj. Bardzo liczne stowarzysze- 
nia i zakony, zaludniające Francyę, stanowiły ciało nauczycielskie. To 
téż projekty 1789 — 1793 roku nie mówią o stworzeniu wycho- 


1) Porówn.: Compayré „Organisation pédagogique des écoles primaires“, Fa- 
ris 1890: Greard „l Education et l'Instruction“, Paris 1889; Ministère de I'Instr.-Pu- 
blique „Resumé des états de situation de l'enseignement primaire jusqua 1891“, 
Paris 1893; Marion „Le Mouvement des idées pédagogiques en France depuis 
1870 — 1889“, Paris 1889. 
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wania średniego, lecz o reformie jego. Prócz znanych nam punk- 
tów reformy w duchu rewolucyi, wysuwają jéj przedstawiciele (Condor- 
cet np.) pewien punkt nowy. Powstają mianowicie na przeciążenie 
szkoły klasycyzmem i proponują szerokie uwzględnienie w nowéj szko- 
le średnićj nauk przyrodniczych. Z drugićj strony podnoszą się głosy 
o dopuszczenie do szkoły średnićj dziewcząt. 

Konwencya wreszcie, pragnąc podtrzymać sfery niezamożne w da- 
żeniu do nauki, stwarza stypendya. Od chwili téj, t. j. od schyłku 
XVIII w., do ostatnich dni, wymienione wyżćj pozycye będą stanowiły 
zasadnicze zagadnienia szkolnictwa średniego. Pogląd na zakres nauki 
średnićj będzie ciągle wahał się w wyborze między uświęconćm przez 
tradycyę nauczaniem klasycznóm, a nauczaniem nowożytnćm, między 
łaciną i greką z jednćj, a historyą, literaturą ojczystą i naukami przy- 
rodniczemi z drugićj strony. Jednakże już od czasów Napoleona, na- 
wet pomimo pozornego zaniechania reform w duchu Condorceta i utrzy- 
mania w szkole średnićj klasycyzmu, przyroda zaczyna zdobywać sobie 
miejsce coraz poczesniejsze. 

Kwestya internatu i stypendystów również, raz postawiona, bę- 
dzie domagała się należytego uregulowania. Względy polityczne i eko- 
nomiczne stworzyły internat, to tóż stosownie do panujących poglądów 
raz będzie on uważany przedewszystkićm za narzędzie karności, za for- 
mę pozwalającą na okiełznanie młodzieży, lub znowu innym razem pra- 
wodawca będzie się starał osłabić tę stronę policyjną, wysuwając ra- 
czćj jako racyę bytu internatu jego znaczenie ekonomiczne, taniość go- 
spodarki, co dla klas uboższych ma znaczenie doniosłe. 

Trzecia z tych kwestyi probierczych — kwestya średniego ukształ- 
cenia kobiet — przebywać będzie ewolucyę wraz ze społeczeństwem, 
które powoli, bardzo powoli zmienia swój pogląd na stanowisko kobie- 
ty w życiu rodzinnćm, publicznóm. 

„We Francyi opinia panuje, lecz rządzi rutyna” — powiedział 
jeden z reformatorów wychowania, Maneuvrier. Jeżeli zdanie to jest 
słuszne wogóle, to w szczególności daje się zastosować do zasad leżą- 
cych w organizacyi szkolnictwa średniego. Trzeba zresztą przyznać, 
że nigdzie może kwestye sporne co do metody, celu nawet nauczania, 
kwestye ekonomiczne, a mianowicie kosztowność reform w tćj dziedzi- 
nie — nie utrudniały tak drogi teoretykom i prawodawcom. 

Zasadnicza reforma nauczania średniego, znana u nas w postaci 
utworzenia szkoły realnćj, zabrała Franeyi kilkadziesiąt lat prób, które 
długo nie dawały pożądanych rezultatów. I znowu tu, jak w tylu in- 
nych okolicznościach, początek reform, które się utrwaliły, przypada 
na epokę Duruy'a. Po niefortunnych próbach bifurkacyi i specyalizacyi 
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przedwczesnćj, Duruy wprowadza do liceów francuskich t.z. nauczanie 
specyalne. Nazwa była dość nieszczęśliwa, rzecz jednak, polegająca 
na zmodernizowaniu i ożywieniu przez nauki przyrodzone nauki śre- 
dnićj, przyjęła się. Na początku nauczanie specyalne stanowiło tylko 
sekcyę w szkołach klasycznych, stopniowo jednak zaczynało zdobywać 
stanowisko samoistne. 3 

I tu wszakże główne reformy zostały dokonane w okresie trzecićj 
republiki. Już w roku 1872 J. Simon, minister oświaty, stara się na- 
tchnąć świeższym duchem szkołę klasyczną, wprowadzające do jéj pro- 
gramu pierwiastki ukształcenia nowożytnego i znosząc takie bezpłodne 
łamigłówki, jak przemowy i wiersze łacińskie. Projekty jego przeszły - 
dopićro w r. 1880; jednocześnie coraz wyraźnićj przekonywano się, że 
system ukształcenia średniego według jednćj tylko modły (klasycznej) 
stanowczo nie zaspakaja potrzeb społeczeństwa nowożytnego. Zapa- 
nowywało powoli przekonanie, że ukształcenie średnie musi być wielo- 
rakie, jak wielorakiemi są profesye. 

W roku 1881 sekcye specyalne szkół średnich otrzymały komple- 
tną organizacyę z kursem sześcioletnim i bakalaureatem, który je po- 
stawił na poziomie gimnazyum klasycznego. Odtąd baccalawreat 08 
lettres, ès scienses i baccalaurcat moderne stanowią trzy równoznaczne 
stopnie ukształcenia średniego, odpowiadającego naszćj maturze. Osta- 
teczne uświęcenie dzieła i nazwy ukształcenia średniego nowożytne- 
go (w przeciwstawieniu do ukształcenia średniego klasycznego) 
znajdujemy w prawie z dnia 4 czerwca 1891 roku. Nauczanie nowo- 
żytne (enseignement secondaire moderne) daje ukształcenie literacko- 
lingwistyczne na podstawie badań języków i literatur nowożytnych, na- 
stępnie zaś szeroko uwzględnia nauki przyrodnicze i humanitarne. Jest 
to, jak widzimy, znaczny krok naprzód w szkolnictwie średnićm 1). 

Inicyatywa średniego ukształcenia dziewcząt datuje się również 
od schyłku XVIII w. Ale po raz pierwszy wprowadza ją w życie śmiały 
eyrkularz Duruy'a, który organizuje wykłady dla dziewcząt w ro- 
ku 1867. Były to kursa wolne i godne uwagi tylko jako pierwsza próba. 
W roku 1878 wegetują one zaledwie na prowineyi, trzymając się zno- 
śnie jeno w samym Paryżu pod opieką Sorbony. W tymże jednak roku 
deputowany Sće składa swój projekt izbie, który staje się prawem 


1) W obeenćj chwili rząd przygotowuje nową reformę ukształeenia średnie- 
go. Bakalaureat zarówno klasyczny, jak i nowożytny, ma być zupełnie zniesiony. 
Natomiast ma być zaprowadzore świadectwo z postępów, w ciągu całćj szkoły do- 
konanych. W samćj szkole nauczanie klasyczne ma być zredukowane do 4-ch klas 
wyższych; wszystkie zaś inne przedmioty mają być wspólne zarówno w szkole kla- 
sycznćj, jak i t. z. nowożytnćj, 
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w r. 1880 (Ferry). Ustawa ta przekształca wolne kursa dziewcząt 
w licea i kolegia na podobieństwo męzkich, tworzy wyższe szkoły pe- 
dagogiczne kobiece — słowem, nadaje niekompletnćj próbie Duruy'a 
organizacyę, stwarza średnie ukształcenie kobićt. W roku 1886 — 7 
istnieje już we Francyi 35 zakładów średnich dla kobiet z 6,000 uczen- 
nie; obecnie jest ich z górą 50. Dzieło to zostało dokonane w ciągu 
lat dziesięciu i w formowaniu się nowego pokolenia odegra olbrzymią 
rolę. Szkoła wyższych nauczycielek w Sèvres stwarza szybko potrze- 
bny kontyngens przewodniczek średniego ukształcenia dziewcząt, świat 
kobiecy Francyi dojrzewa i wstępuje na szczebel społeczny, na którym 
stać się musi potęgą w swym kraju. Pewien angielski mąż stanu, mó- 
wiąe o doniosłćj reformie społecznćj, zawartćj w słynném prawie Sće'a, 
wyraził następującą obawę: „W prawie tém widzę tylko jedną stronę 
niedogodną: oto, że umiejętnie zastosowane, uczyni Francyę republi- 
kańską zbyt potężną w Europie.” Niepodobna tóż w tym kroku nie wi- 
dzićć zapowiedzi całego szeregu zmian w stosunku płci obojćj we Fran- 
cyi, zmian, które tu więcćj niż gdzieindzićj są pożądane. 

Ogólna statystyka szkolnictwa średniego stwierdza, że w r. 1887 
miała Francya 997 zakładów średnich dla chłopców z liczbą 158,238 
uczniów. Trzecia część mnićj więcćj (dokładne cyfry nie są jeszcze 
znane) kształci się w kierunku nowożytnym, reszta klasyez- 
nym. Kierunek nowożytny zresztą zdobywa z roku na rok eoraz wię- 
cćj zwolenników. Ogólna liczba dziewcząt, otrzymujących w tym sa- 
mym okresie ukształeenie średnie, wynosiła około 12,000. 

Co do internatu i stypendystów, statystyka wykazuje, że więcćj 
niż połowa młodzieży w zakładach średnich żyje w internacie; ze sty- 
pendyów i ulg wszelkiego rodzaju korzysta mnićj więcćj ta sama ilość 
uczniów. 

Stypendya są, jak nadmieniłem, środkiem zapewniającym dostęp 
uboższym klasom do drugiego stopnia oświaty narodowćj. 
Leżą więc w podstawie samego współczesnego pojęcia wychowania. 
W kwestyi internatu sroży się dotychczas walka opinii, która nie pozo- 
stała bez pewnego wpływu na ich urządzenie. Internaty dzisiejsze, 
mimo że dużo jeszcze pozostawiają do życzenia, pod względem przy- 
najmnićj hygieny, ćwiczeń fizycznych zrobiły znaczny krok naprzód. 
Sama instytucya długo jeszcze będzie najlepszćm wyjściem wobec eko- 
nomieznych i moralnych czynników, które pobyt chłopca w rodzinie 
często czynią szkodliwym dla jego rozwoju moralnego lub niemożli- 
wym dla braku środków. Dla tego téż internat znajdzie zawsze obroń- 
ców nawet wpośród marzycieli takich, jak Guyau, choć zawsze będzie 
przedwiotem napaści krytyków, jak Taine. 
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Pozostaje nam tylko odpowiedzićć na pytanie: o ile dzisiejsza or- 
ganizacya ukształeenia średniego we Francyi odpowiada ideałowi „trój- $ 
stopniowego systemu edukacyi narodowéj”? Jest że ona przedewszyst- 
kióm naprawdę „drugim stopniem” ukształeenia? Miliony, które za- 
pełniają szkołę ludową, nie mieszczą się, jak widzieliśmy, w szkole 
średnićj: zaledwie 8—9% ogółu dzieci kształci się dalćj po przebyciu 
szkółki elementarnćj. Zdaje się jednak, że jest to już fakt nie wyni- 
kający z organizacyi wychowania, lecz z układu społecznego. W każ- 
dym razie szkoła średnia taka, jaką stworzyła trzecia republika, nie- 
tylko pozostawia wolny dostęp wszystkim klasom ludności obojćj płei, 
lecz za pomocą stypendyów i internatów stara się jeszcze wesprzeć i po-- 
ciągnąć ku światłu szerokie warstwy narodu. Z drugićj strony, refor- 
mując w duchu nowożytnym, w duchu potrzeb współczesnych progra- 
_„ my szkolnictwa średniego, raz jeszcze zacieśnia społeczeństwo francu- 
skie węzeł, spajający w całość żywotną pierwszy i drugi stopień oświaty 
narodowej !). | 


V. 


Jeszcze w roku 1889 znakomity pedagog, Marion, mówiąc o trze- 
cim stopniu ukształcenia we Francyi, musiał zaznaczyć, że w dziedzi- > 
nie tćj wysiłek reformatorów i prawodawców nie doprowadził dotąd do - 
rezultatów, które osiągnięto w szkolnictwie elementarnćm i średnićm. 
Jeżeli szkoła średnia nastręczała już trudności natury bardzo poważnej 
dla tych, którzy nawet mając władzę i środki chcieli ją przekształcać, 
to cóż dopićro uniwersytet? Uniwersytet miał swoje tradycye, a ni- 
gdzie może rutyna i przywiązanie do starych form istnienia pie znajdu- 
je tak zagorzałych i ślepych obrońców, jak w ciele profesorów i uczo- 
nych urzędników szkolnictwa wyższego. Tu zasługi i tryumfy prze- - 
szłości są często kamieniem podwodnym, o który rozbija się fala no- 
wych prądów. Tu z drugićj strony samo zadanie instytucyi nastręcza 
nieustanne trudności, których pokonywanie wyczerpuje aż dotąd ener- 
gię najpotężniejszych umysłów. Zadaniem ukształcenia wyższego jest 
z jednćj strony ostateczna specyalizacya ucznia w przededniu 
objęcia czynności społecznćj, z drugićj zaś strony postawienie go na 
istotnie wyższym szczeblu ogólnego rozwoju ducha, wy- 
posażenie go natchnieniem prawd powszechnych, poczuciem jedności 


1) Porówn.: Manenvrier „L'Education de la bourgeoisie sou la République“, 
Paris 1887; Camille Sće „Lycées et Colleges de jeunes filles“, Paris 1891; artykuł 
w „La Grande Encyclopedie* p. t. „Instruction“; Marion „Le mouvement des idóes* — 
i t. d. 
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wiedzy i życia, pomimo rozmaitości form techniki. Dzieje uniwersyte- 
tów całego świata przedstawiają nam niejako ciągłe scieranie się tych 
dwóch sprzecznych pierwiastków ukształcenia wyższego: porażka 
i upadek grozi zwykle instytucyi, kiedy równowaga między jednym 
a drugim zostaje zachwiana. Szkoła bowiem albo się staje rodzajem 
fabryki, sklepu detalicznego drobnych erudycyi, drobnych specyalności 
i stwarza Wagnerów z „Fausta”, jak bywa czasem w Niemczech, albo 
przeciwnie staje się rodzajem jałowego parlamentu, gdzie wymiana 
ogólników zastępuje pracę naukową. Nie będę tu przytaczał przykła- 
dów tych dwóch chorób uniwersyteckich. Pamiętamy potworne postaci 
„wielkich” uczonych niemieckich, którzy obok wiedzy specyalnćj zdra- 
dzają niekiedy niesłychaną ciasnotę, drapieżność i zaniedbanie kultury 
ogólnćj, moralnćj i umysłowćj. Znamy również z drugićj strony skargi 
Francuzów , że dzieło Pasteur'a dokonywać się musiało w laboratoryach 
` Kocha lub że Francyę stać było na pierwszeństwo w teoryi syntezy 
chemii organicznćj, lecz nie stać na praktykę i zastosowanie jéj. 

Do tych wewnętrznych trudności, jakie nastręcza sama koncep- 
cya ukształcenia wyższego i jego organizacya, dodajmy jeszcze trudno- 
ści natury politycznćj. We Francyi, jak zresztą i gdzieindzićj, społe- 
czeństwo zdawna dąży do stworzenia swobodnych instytucyi nauki, 
naukę tylko mających na względzie. Ale we Francyi, również jak gdzie- 
indzićj, musi być pewna kontrola nad korzystającymi z przywilejów 
ukształcenia wyższego. Musi społeczeństwo mićć rękojmię, że powie- 
rza swe interesa ludziom powołanym i dostatecznie przygotowanym do 
ich należytego prowadzenia. Stąd system stopni, określających po- 
ziom i rodzaj przygotowania, stąd konieczna interwencya państwa 
w ich udzielaniu. Jaki stosunek ma zachodzić między wolnemi kate- 
drami wiedzy, a instytucyą stopni naukowych, mających znaczenie tyl- 
ko praktyczne; jak i w jakim zakresie państwo ma rozciągać kontrolę 
nad ukształceniem wyższem, bez narażenia go na zastój mandarynatu — 
oto kwestye, które, jak widzimy, wkraczają w dziedzinę stosunków mię- 
dzy kościołem a państwem, między jednostką a korporacyą, między jedną 
a drugą narodowością — wkraczają słowem w dziedzinę prawa publi- 
cznego. 

Najdawniejsze pomysły nowożytnćj szkoły publieznćj wyższćj, od 
chwili przynajmnićj, kiedy walka między kościołem a państwem zosta- 
ła wypowiedzianą, nastręczają wszystkie wyżćj przytoczone zawiłości. 
Zasada filozoficznćj jedności nauczania w szkole wyższćj w przeciwsta- 
wieniu do rozproszenia i rozczłonkowania wiedzy przez przedwczesną 
specyalizacyę — została sformułowaną przez Condorcet'a i wielu in- 
nych, prawnie wypowiedziana we wspaniałych pomysłach instytutu 
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narodowego, uniwersytetu Francyi i t. p. Taż sama epoka, jak wiemy, 
stawiając zasadę wolności nauczania, państwu pozostawiła przywilej 
udzielania stopni, dyplomów, czuwania nad sumiennćm sprawowaniem 
specyalnych funkcyi w społeczeństwie przy pomocy systemu egzami- 
nów państwowych i t. d. Kościół zdegradowany został na stanowisko 
wszelkićj innćj korporacyi czy jednostki, pragnącćj na własną rękę 
stwarzać katedry wolne. W planach Condorcet'a widzimy, że instytu- 
cya szkoły wyższćj w postaci kilku głównych ognisk ma objąć całą 
Francyę. Ogniska te—to uniwersytety i akademie nauk, cały zaś wy- 
siłek narodu w tćj sferze znajdzie swoją syntezę, swój wyraz, swoją 
apoteozę w instytucie Francyi... 

Tymczasem praktyka, jak wiemy, popchnęła odrazu rzeczy na 
drogę niemal wręcz przeciwną temu pięknemu kierunkowi. Oto potrze- 
ba, dająca się gruntownie uczuć, szkół specyalnych, stworzyła je, za- 
niedbując pomysł wszechnicy. Pozorne wskrzeszenie jćj przez Napo- 
leona osądzimy należycie, jeżeli sobie przypomnimy, że fakultety były 
właściwie w dalszym ciągu izolowanemi szkołami specyalnemi, fakul- 
tet zaś literacki i przyrodniczy zadawalniał się np. jednym profesorem 
dla historyi i geografii, jednym profesorem dla fizyki, chemii, mecha- 
niki it.d. W jednćj osobie nauczyciela z zakładów średnich łączono 
kilka gałęzi wiedzy, które dziś mają kilkudziesięciu przedstawicieli. 
Płynęło to ztąd, że uniwersytet Napoleona miał tylko na celu wygoto- 
wanie pewnych uznanych przezeń za użytecznych specyalistów i już 
zupełnie nie troszczył się o naukę wogólności. Co do literatury... 
„Z własnego doświadczenia wiem— mówił Napoleon—że wykłady lite- 
ratury nie nauczą niczego, czego by się nie wiedziało już w czternastym 
roku życia.” 

Pomijam z musu nadzwyczajnie obfitą w pouczające szczegóły 
historyę uniwersytetu we Francyi i przechodzę bezpośrednio do skre- 
ślenia jego stanu w przededniu reform trzecićj respubliki. W okresie 
tym —między rokiem 1860—1870—istnieją we Francyi szkoły specyal- 
ne, które funkeyonują dobrze i dają fachoweów— inżynierów, aptekarzy, 
artylerzystów i t. p. Istnieją z drugićj strony fakultety tworzące razem 
wszechnieę. Zobaczmy jakie jest ich uposażenie, jakich mają słucha- 
czy i profesorów. Ankieta z r. 1865 dostarczyła by nam materyału na 
zapełnienie tomów samym tylko, że tak powiem, inwentarzem braków, 
skarg, nędz, w jakich pogrążona jest wyższa szkoła francuska... Fa- 
kultet nauk przyrodniczych np. wraz ze wszystkiemi swemi laborato- 
ryami otrzymuje... 8,000 fr. zapomogi rocznćj od rządu! Jest to suma, 
która nie wystarczyła by dziś często na jakieś jedno doświadczenie. 
W „laboratoryach” zresztą nikt nie pracuje, w niektórych nie ma nawet 
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poslugacza... Zresztą jeszcze w r. 1873 Juliusz Simon będzie mógł na 
kongresie towarzystw naukowych wypowiedzićć te słowa: „Panowie 
wiecie jak ja, że na naszym fakultecie literackim cała literatura grec- 
ka wraz z całą literaturą łacińską — stanowią... jedną katedrę... Co zaś 
do katedry geografii np., to na całą Francyę istnieje tylko jedna...” 
Ciało profesorskie... właściwie nie jest to ciało nawet, lecz raczćj przy- 
padkowa zbieranina. Najsumienniejsi nie mogą wystarczyć skoro np. 
zadanie jednego profesora obejmuje czynności, które dziś pełni kilku- 
nastu. Stosownie do takićj organizacyi szkoły i personelu profesor- 
skiego formuje się téż i kontyngens słuchaczów. Duruy stwierdza, że 
właściwie na fakultetach francuskich nie ma studentów. Jest tylko 
t. z. szeroka publiczność, przypadkowo napływająca do audytoryów. 
Nikt nie grupuje się koło profesorów, nikt z nimi nie pracuje. Studen- 
ci kończą zakłady specyalne dla chleba, dla stopnia, nie idą zaś wcale 
na fakultety, mające być przybytkami nauki. Przybytki te zresztą od- 
straszają niedorzeczną rutyną scholastyki lub tém, że na stanowisko 
„profesora” naznaczają... emeryta szkoły średnićj, który nigdy na wy- 
kłady nie przychodzi! 

Początek odrodzenia wszechnicy francuskićj znowu przypada na 
ministeryum Duruy'a. W r. 1868 została utworzona przezeń słynna dziś 
instytucya: Szkoła praktyczna wyższych studyów (Ecole 
pratique des hautes etudes). Dla nas, którzy oddawna znamy się 
z wszechnicą niemiecką, organizacya tćj szkoły będzie zrozumiałą od- 
razu: jest to właściwie system seminaryów literacko-humanistycznych 
i przyrodniczych. Szkoła wyższych studyów miała dwa główne zada- 
nia: po pierwsze rozwinąć metody nauczania wyższego, powtóre pod- 
nieść sam poziom wiedzy w uniwersytecie. W epoce, w którćj wystą- 
pił ze swą inicyatywą Duruy, nauczanie uniwersyteckie we Francyi by- 
ło rodzajem jałowego popisu krasomówczego. Duruy zapragnął z kra- 
somówców zrobić właściwych profesorów, ze słuchaczów zaś mnićj lub 
więcćj biernych—pracowników, zgłębiających naukę w sposób prak- 
tyczny, za pomocą badań, prowadzonych pod dozorem profesorów. 
Szkoła wyższych studyów istniała potrosze wszędzie: w eałćj dzielni- 
cy łacińskićj, w rozmaitych zakładach, ; muzeach i bibliotekach odby- 
wały się jéj wykłady, a raczćj konferencye. Konferencye te zamknię- 
te były dla szerokićj publiczności, otworem za to stały dla każdego, 
kto, bez względu na stopnie naukowe, zadeklarował zamiar pracowa- 
nia. Szkoła nie udzielała żadnych dyplomów — znaczenie jéj było tyl- 
ko naukowe, jako wielkiego ogniska pracy duchowćj. Rzecz prosta, 
że Duruy pragnął przedewszystkićm pociągnąć do zajęć młodzież z fa- 
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kultetów—eo mu się w zupełności udało. Drugim punktem programu 
Duruya było postawienie na wyższćj stopie poziomu wiedzy. 

W tym celu trzeba było organizacye wyższych studyów zaopa- 
trzyć w profesorów -specyalistów, stworzyć biblioteki, laboratorya, 
towarzystwa i t. p. Na to zaś trzeba było budżetu nie skąpiącego na 
wychowanie wyższe. Duruy w pięciolecin swćj działalności zdołał po- 
większyć go tylko o 480,000 fr. Nie z temi więc środkami mogły się 
wcielić w życie pomysły nowatora. Trzeba było kolejnćj pracy Wad- 
dingtona, Ferry'ego, Pawła Bert'a, Goblet'a, Berthelot'a, — ministrów, 
którzy się najwięcćj sprawie wyższćj oświaty zasłużyli, —ażeby dźsżec- 
ta membra fakultetów natchnąć życiem, spoić w całość i uposażyć do 
nowćj pracy. Szereg reform prawodawczych od 1876 roku stworzył 
kolejno podstawy materyalne i wewnętrzną organizacyę nowego porząd- 
ku rzeczy. Państwo, ciągle mając na uwadze przykład świetnie funk- 
cyonujących uniwersytetów niemieckich, zrobiło wszystko, ażeby fa- 
kultety swoje zbliżyć do tego ideału. Nadano więc fakultetom prawa 
osoby moralnćj t. J. pozwolono im (1885) przyjmować dary, uposaże- 
nia—słowem posiadać. Jednocześnie stworzono rady profesorów, 
jako główną instancyę ich władz; stworzono wreszcie radę generalną 
wszystkich fakultetów, na podobieństwo senatu akademickiego. Jest to, 
jak widzimy, ciekawy proces materyalizacyi, że tak powiem, ducha 
korporacyjnego: dziś ciała zorganizowane zastąpiły miejsce bezładne- - 
go chaosu katedr i słuchaczy. „W przededniu rewolucyi — powiada 
Liard — uniwersytety dawnego ustroju były w agonii; nazwa tylko 
istniała jeszcze, gdy sama instytucya już umarła. Dziś nie istnieją 
jeszcze uniwersytety przyszłości, jąko nazwa, lecz istnieją już jako fakt - 
dokonany.” 

W tych też słowach streszcza się kierunek reform i doniosłość 
ich dla Francyi. Zarówno pod względem praw cywilnych, jak orga- 
nizacyi antonomicznćj w zarządzie, zarówno co do okresu i ilości ka- 
tedr, jak i co do metody pracy w seminaryach, zarówno co do składu 
ciała profesorskiego, w którym inowacyą jest rola privat-docenta, do- 
tąd we Francyi nie znana, jak i eo do budzącego się ducha korpora- 
cyjności w młodzieży samćj — fakultety francuskie dążą i stają coraz 
bliżćj pojęcia wszechnicy — takićj, jak ją najidealniejsze umysły Nie- 
miec niegdyś stworzyły. Trzeba więc tylko mićć w pamięci powyższe 
słowa Liard'a z jednćj strony, z drugićj zaś dane o upadku nauczania 
wyższego we Francyi przed 70 rokiem, ażeby ocenić należycie postępy 
w téj dziedzinie dokonane. Nie chcąc rozwodzić się nad poszczegól- 
nemi etapami tćj pracy, ani nad wewnętrzną reformą nauczania, którćj 
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opis wymagałby zdaniem Liarda „tylu tomów ile jest fakultetów”, po- 
dam kilka danych statystycznych ogólnćj natury. 

Zacznijmy od budżetu: drugie cesarstwo, rozpocząwszy od sumy 
rocznćj 3,938,000 franków, podniosło w przedeniu swego upadku cyfrę 
tę do 5,852,471. W siedm lat potem—mimo kontrybucyi i wszystkich 
nieprzeliczonych wydatków—ministeryum Ferryego znajduje możność 
potrojenia budżetu nauczania wyższego! W roku wreszcie 1893 
budżet ten wynosi — przeszło 22 miliony franków. Sumy te zostały 
proporcyonalnie do potrzeb użyte na budowę gmachów, uposażenie la- 
boratoryów, bibliotek, pomnożenie katedr i t. d. Jeżeli np. weźmiemy 
fakultet przyrodniczy przed laty 20, znajdziemy tam ogółem piętna- 
śeie katedr; w chwili obeenćj liczba katedr i konfereneyi praktycz- 
nych wynosi około pięćdziesięciu. Olbrzymie również kroki zro- 
biła prowincya, gdzie powstały i rozwinęły się nowe całkiem ogniska 
ruchu naukowego. 

Co do składu i liczby studentów— dane są nie mnićj pouczające. 
Przy końcu drugiego cesarstwa fakultety Francyi liczą 9,500 słucha- 
czów; są to wyłącznie juryści, medycy i farmaceuci; literatura i nauka, 
jak wiemy, cieszy się tylko pobłażliwością „szerokićj publiczności.” 
Obecnie wszystkie razem fakultety mają 24,300 studentów. Po roku 
1870 Francya miała zaledwie paruset studentów obcokrajowców — 
mnićj w każdym razie niż na początku wieku, kiedy cyfra ta wynosiła 
niekiedy półtysiąca. Uniwersytety niemieckie ściągały młodzież z ca- 
łego świata —obeenie studenci obeokrajowcy stanowią poważną cyfrę 
1,500 z górą osób. Co ciekawsze, to że fakultety przyrody i nauk hu- 
manitarnych liczą dziś razem więcćj niż 5,000 słuchaczów, studentów 

raczćj. Co do rozlokowania tćj rzeszy studentów po kraju całym — 
Paryż figuruje w tablicy z cyfrą 10,000 — reszta przypada prowincyi. 

Wśród tćj rzeszy młodzieży szerzy się coraz wyraźnićj duch kor- 
poracyjny: powstają towarzystwa na wzór niemieckich, grupy roz- 
pierzchłe po kraju zawiązują pomiędzy sobą stosunki koleżeńskie — 
rozwija się słowem życie uniwersyteckie, zbiorowe życie młodzieży. 
Nie podobna w tém miejscu nie wymienić profesora Lavisse'a. Słynny 
bistoryk jest gorliwym apostołem wytworzenia się życia we wszechnicy 
franeuskićj w najszlachetniejszćm i najszerszćm znaczeniu. Gdziekol- 
wiek organizuje się młodzież sama, lub powstaje jakaś zorganizowana 
jednostka ciała pedagogicznego, Lavisse zagrzewa, zachęca, wypowia- 
da swe świetne mowy i jest słowem duszą ruchu. Parę tomów Lavisse'a, 
na które złożyły się jego przemowy okolicznościowe, lepićj niż nie 
jedno dzieło poinformuje czytelnika o kierunku i nastroju reform peda- 
gogicznych Franeyi współczesnej. On to również wraz z innymi lumi- 
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narzami nauki francuskićj, jak Monod, dawnićj Taine, jest najżarli- 
wszym propagatorem reform wewnętrznych w organizacyi studyów 
i egzaminów w uniwersytecie franeuskim. Nie dawno zaprowadzone 
ulgi dla ubiegających się o stopnie naukowe, a polegające na zmniej- 
szeniu balustu erudycyi przy egzaminach wymaganego, — należy za- 
wdzięczać poczęści energicznćj agitacyi Lavisse'a. 

Tu jednak wkraczamy w nową dziedzinę wpływów — w dziedzinę 
inicyatywy prywatnćj. Zanim poznamy, na eo się zdobyło i zdobywa 
samo społeczeństwo — rzućmy raz jeszcze okiem na całość systemu. 
Nawet z tak pobieżnego szkicu mógł sobie czytelnik zdać sprawę, ja- 
kićj olbrzymićj pracy dokonało prawodawstwo szkolnietwa franeuskie- 
go od roku 1870. Jest to ni mnićj ni więcćj tylko stworzenie oświaty 
elementarnćj na zasadach demokratycznych; stworzenie lub zreformo- 
wanie szkoły średnićj, w duchu wiedzy nowoczesnćj; stworzenie szkoły 
elementarnćj i średnićj dla kobiet; stworzenie wreszcie podstaw przy- 
szłćj wszechniey francuskićj tam, gdzie istniały rozpierzchłe zakłady 
specyalne. Doprawdy nie zadużo się mówi, określając tę pracę przez 
wyraz „stworzenie.” Zważmy bowiem, że nie tylko przeprowadzono 
całe szeregi organicznie wiążących się praw ogólnych, zapewniających 
całćj społeczności szkołę i dostęp do nićj, lecz odnowiono również me- 
tody i samą treść nauczania i to na wszystkich trzech jego stopniach, 
oraz kosztem miliardów wydanych w ciągu lat 20—stworzono całą mate- 
ryalną podstawę szkolnictwa—od pokoju szkółki elementarnćj, do 
uposażonych we własne statki przyrodniczych stacyi nadmorskich. Nie 
jest że to akt stworzenia? Jeżeli zaś porównamy dawną „publiczność” 
wykładów z dzisiejszą studenteryą, żyjącą w korporacyach i pracują- 
cą w seminaryach z profesorami,— zgodzimy się i na to, że reforma po 
r. 70 stworzyła nawet—studentów 1). 


VI. 


„Pierwszym wielkim objawem oficyalnym odrodzenia naszego 
wychowania—powiada prof. Marion— był cyrkularz J. Simona z 1872 
roku.”  „Cyrkularz ten jednak sam był wywołany, natchniony niejako 
przez książkę Michała Breal'a p. t. „Kilka uwag o wychowaniu pu- 
blicznćm Francyi.” Zestawienie to dokumentu oficyalnego z utwo- 
rem wolnćj myśli i samodzielnych badań, można wziąć wprost za sym- 
bol stosunku urzędowych wpływów do inicyatywy prywatnćj w wycho- 
waniu Francyi. 


1) Porówn. Liard L'Enseignement supérieur 2 v.—Paris 1895. 
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__ Imicyatywa prywatna jest wszędzie źródłem ruchu odrodzenia — 
państwo, czerpiąc z tego źródła swe natchnienia, wciela je w życie; tu 
zaś znowu inicyatywa prywatna idzie krok w krok za prawodawstwem 
i budżetem, wspierając ich wysiłki, pomnażając na ochotnika zastępy 
gorliwych, stwarzając wreszcie na własną rękę instytucye pomocnicze. 
W dziejach Francyi współezesnćj nie ma może chlubniejszćj karty, od 
tćj, na którćj zapisały się tysiące nazwisk ludzi prywatnych, dążących 
i pracujących dla wychowania narodowego. Przejawy tćj pracy są — 
można to twierdzić śmiało—różnorodniejsze jeszcze, bogatsze, niż dzie- 
dzina zjawisk urzędowych. Społeczeństwo bowiem szybcićj i wszech- 
stronnićj może przystosowywać się do nowych prądów, ujawniających 
się w pedagogii teoretycznćj, niż potężna lecz nieco ciężka machina 
państwowa. Inicyatywa prywatna, będąca wynikiem  krytycznćj 
i twórczćj pracy jednostek, wyraża się przedewszystkićm w literaturze 
i piśmiennictwie fachowem. Ruch ten, który rozpoczął się znowu po 
70 roku od wycieczek do Niemiec—przez czas jakiś nie było myślącćj 
jednostki we Francyi, któraby tćj podróży nie odbyła — dziś wytworzył 
nieprzebrane skarby pedagogiki we wszystkich kierunkach. Mężowie 
stanu jak Ferry lub Gambetta, uczeni specyaliści jak chemik Deville, 
lub szanowany nawet przez Niemców erudyt Monod, publicyści jak 
Vacquerie, krytycy teatralni, jak Sarcey, filozofowie jak Taine, Guyau, 
Lafitte, Espinas — wszyscy, literalnie wszyscy wzięli udział w tym ru- 
chu. Jakakolwiek kwestya—czy to przeciążenia szkolnego, czy łaciny, 
czy gimnastyki — zawsze wywołuje dyskusyę, w którćj bierze udział 
cały kraj. Pedagogia nie jest dziedziną, pozostawioną na wyłączny 
użytek zatabaczonych pedantów ani nawet takićj czy innćj grupy fa- 
chowców—nie, jest ona programową cząstką działalności, pracy kry- 
tycznćj lub twórczćj każdego obywatela kraju. Żeby się o tém prze- 
konać dość przejrzćć np. w „Bibliotece Narodowćj” spis podręczników 
zepoki Pawła Bert'a, kiedy wprowadzano do szkół elementarnych 
przedmiot moralności obywatelskićj. Kilkaset książek tćj 
treści zawiera spis ten: każda grupa, każda frakcya społeczna śpieszy- 
ła z wyrazem własnych ideałów. Całość zaś może być uważana za 
wyczerpujący repertuar pierwiastków życia moralnego Francyi z roku 
1880—90. Najodleglejsze zakątki prowincyi uczestniczyły w tćj pra- 
cy: adwokaci, lekarze, ojcowie rodzin, matki występowali z konferen- 
cyami, zaznajamiając publiczność ze swym ideałem pedagogicznym. 
Bo każdy tu miał jakiś ideał i chciał czynnie go w życie wprowadzić. 
Około roku 1880 biorą początek epokowe wydawnictwa jak Buisson'a 
„Dykeyonarz pedagogiczny”, jak Brissaca „Przegląd wychowania 
wyższego”, który stanowi dziś 30-tomowy zbiór najdonioślejszych za- 
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gadnień wychowania. W tym tćż czasie powstaje znany zagranicą 
„Przeglag pedagogiczny”. O ruchu tym wreszcie da nam pojęcie na- 


stępujący fakt. Przed laty dwudziestu Francya liczyła kilkanaście za- 
ledwie wydawnictw pedagogicznych; dziś Paryż ma około 90 pism, 
poświęconych wyłącznie nauczaniu a drugie tyle wydaje prowineya!... 

Lecz prasa i piśmiennictwo wogóle są niejako wyrazem myśli 
społeczeństwa; wyrazem zaś jego woli, jego wysiłku twórczego są 
czyny dokonane, krystalizujące się w instytucyach. 

W tém miejscu musimy sobie przypomnićć organizacyę państwo- 
wych instytucyi wychowawczych, a mianowicie organizacyę rad peda- 
gogiecznych departamentów i rady najwyższćj, z trzema poddziałami 
odpowiednio do trzech stopni wychowania, przy ministeryum oświaty. 
Moeą praw z roku 1880 organizacya rad pedagogicznych, których za- 
daniem jest właśnie inicyatywa i krytyka, wyzbyły się całkiem pier- 
wiastku biurokratycznego, związały się zaś natomiast z pedagogicznóm 
i naukowóm ciałem Francyi. 

W ten sposób rady te, rozrzucone po całym kraju, są jakby ro- 
dzajem drenów, przez które najdrobniejszy strumyk inicyatywy indy- 
widualnćj może się przedostać do świadomości wielkich instytucyi cen- 
tralnych. System ten nadaje wielką sprawność i żywotność urzędowe- 
mu mechanizmowi, który w ten sposób zawsze ma. zetknięcie z prąda- 
mi, szukającemi sobie ujścia w społeczeństwie samem. Pomimo to ini- 
cyatywa prywatna, nieprzebrana w swych przejawach, znajduje aż 
nadto pola do krystalizowania się w fakty całkiem już samodzielne — 
i to we wszystkich sferach wychowania publicznego. 

Kozbudzenie się opinii publicznćj towarzyszy wszędzie śmiałym 
usiłowaniom jednostek: od r. 1870 nie przeprowadzono żadnego prawa, 
nie stworzono żadnćj instytucyi, bez uprzedniego okresu objawów woli 
samego społeczeństwa. Wszystkie trzy prawa, stanowiące dziś pod- 
stawę szkoły elementarnćj, były uprzednio przedmiotem gorliwćj agi- 
tacyi po całéj Francyi. Petycye, krążące po kraju z żądaniami szko- 
ły bezpłatnćj, świeckićj i obowiązkowćj, pokryte były milionami pod- 
pisów. To samo przed każdą znaezniejszą reformą. Kiedy np. zapro- 
wadzano pierwsze katedry pedagogiki w Paryżu 1,100 nauczycieli 
i nauczycielek wystosowało petycyę o to, ażeby wykłady pedagogii 
odbywały się w godzinach dla nich stosownych. Nie jest że to objaw 
ustawicznego czuwania opinii nad sprawą oświaty krajowćj? Podobny 
ruch poprzedzał słynne prawo See'a o zakładach naukowych średnich 
dla kobiet. Sklepy szkolne, wędrówki i kolonie letnie, kasy oszezędno- 
ściowe przy szkołach i t. p. zawdzięczają swe powstanie inicyatywie 
prywatnćj, która często wyraża się w formie zbiorowćj (petycye, kon- 
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ferencye, kongresy), często zaś płynie z ofiarności jednostkowej. 
Wszyscy tu znają np. nazwisko p. Tourasse'a, który 500,000 fr. po- 
_ święcił na stworzenie kas oszędnościowych szkolnych i własnym ko- 
sztem założył 600 kas w swoim departamencie. 

Powstanie potężnćj instytucyj Muzeum pedagogicznego 
zawdzięcza Francya również inicyatywie prywatnćj. Olbrzymie biblio- 
teki przy szkole medycznćj, prawnćj, politycznćj i t. p. uformowały się 
z darów—darom również zawdzięcza swój byt nie jedna katedra przy 
uniwersytecie. Najcharakterystyczniejszą jednak cechą prywatnćj ini- 
cyatywy we Francyi są dzieła zbiorowe, stowarzyszenia, związki, które 
po kilkadziesiąt lat nieraz istnieją i których wpływy są prawdziwie ol- 
brzymie. Fundacyi wielomilionowych, którym zawdzięcza np. swój 
rozwój wyższe szkolnictwo amerykańskie, Francya nie posiada niemal 
wcale. Tém zaszczytniejszym jednak i może bardzićj pouczającym 
jest jéj wysiłek zbiorowy. 

Nasamprzód więc bardzo znaczna ilość stowarzyszeń wszelkiego 
rodzaju grupuje się około szkolnictwa elementarnego. Pierwsze miej- 
sce należy się tu bezwątpienia Lidze nauczania, którćj twórcą 
był słynny autor popularny Jan Macć. Liga powstała w r. 1866. Pierw- 
si czterej członkowie stowarzyszenia należą dziś do legendowych imion 
Francyi pedagogicznćj; byli to: Antoni Mamy konduktor kolejowy, 
Jan Petit kamieniarz, Larmier sierżant policyi miejskićj i sam Macé, 
założyciel Ligi... W trzy lata po wydaniu pierwszego wezwania w 1870 
roku liga liczyła 59 klubów z 17,856 członków, dochód zaś jéj roczny 
wynosił 78,405 fr. |... Zakrawa to na bajkę, a jednak potęga ligi 
dzisiejszćj i opinia, jaką ma we Francyi dzieło Mace'go, stwierdza, że 
tak być musiało. Pierwszy artykuł statutów opiewa: „Zadaniem ligi 
jest rozwijanie w całćj Francyi ducha inieyatywy indywidualnćj na 
korzyść rozwoju wychowania publicznego”. Tej to lidze zawdzięczała 
petycya o szkołę świecką i bezpłatną miliony swych podpisów. Głó- 
wnemi środkami działalności ligi są: 1) tworzenie szkół, odczytów i bi- 
bliotek publicznych; 2) podtrzymywanie już istniejących instytueyi te- 
go rodzaju. Członkiem ligi może być zarówno stowarzyszenie całe, jak 
osoba pojedyńcza. Tak się rozwijało dzieło poczęte w ewangelicznóm 
prawdziwie ubóstwie w małćj alzackićj mieścinie Beblenheimie. Dzi- 
siaj liga jest potęgą, którćj setki szkół, tysiące bibliotek, mnóstwo wy- 
dawnietw popularnych, odczytów i t. p. zawdzięcza swe istnienie. 

W roku 1690 powstało inne towarzystwo—równie żywotne i bar- 
dzo charakterystyczne dla obecnego stanu opinii publicznćj —towarzy- 
stwo odczytów publicznych, rozszerzające swą działalność głównie na 
wsi—miasta bowiem uposażone są oddawna w towarzystwa odpowie- 
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dnie. Wyciąg z raportu Condorcet'a drukowany 20 grudnia 1792 roku | 


streszcza najzupełnićj zadania towarzystwa. „Odczyty — mówi projekt 
— będą miały za temat: 
1) Przypominanie, odświeżanie wiadomości nabytych w szkole; 
2) Rozwijanie zasad moralności i poczucia prawa naturalnego; 


3) Rozszerzanie właściwych pojęć o prawodawstwie krajowóm, 


tak niezbędnych dla każdego obywatela; 

4) Zaznajamianie ogółu z nowinami i wypadkami donioślej- 
szemi; 

5) Szerzenie wiedzy kulturalnćj i artystycznćj według odkryć 
i nabytków najnowszych...” 

Jest to więc walka z recydywą ciemnoty i zarazem wspieranie 
dzieła rozpoczętego przez szkołę. Rózwój towarzystwa jest podobnie 
szybki i pomyślny, jak rozwój ligi. W maju 1891 roku wydało ono 
odezwę do nauczycieli szkółek ludowych, powołując ich do pracy. 
Istotnie—nauczyciel ludowy, znający najlepićj miejscowe stosunki, jest 
najodpowiedniejszy na prelegenta. Chodzi tylko o to, żeby mu nie 
brakło materyału i wskazówek. Tém właśnie zajęło się towarzystwo: 
1) stwarzając ruchomą bibliotekę popularnych dzieł, które rozpożycza 
prelegentom darmo, 2) stwarzając zasób aparatów i narzędzi, potrze- 
bnych przy odczytach (latarnie czarnoksięskie, mapy i t.p.), po 8) 


wreszcie — wydając od roku 1893 około 50 odczytów popalarnych 


w najrozmaitszych kwestyach. 

Sprawozdanie z r. 1894 podaje następujące rezultaty paroletnićj 
zaledwie działalności. Towarzystwo ma około 3,000 członków prele- 
gentów, nie licząc członków płacących składkę lub pożytecznych w in- 
ny sposób. Z tych 3 twysięcy—2'/ąę stanowią nauczyciele ludowi. W po- 
rze zimowćj 1893/94 towarzystwo urządziło sześć tysięcy od- 


czytów w całćj Francyi!... 672 nauczyciele i nauczycielki otrzymało 


od towarzystwa honorowe dyplomy lub nagrody pieniężne za gorliwe 
pełnienie zobowiązań. Bilans jak widzimy imponujący. ` 

Nie podobna mi tutaj wymienić nawet, nie tylko opisać, wszyst- 
kich główniejszych typów towarzystw francuskich, mających na celu 
tę lub inną sferę oświaty ludowćj. Jest ich legion — a prowineya ma 
tu swoją pozycyę, która z natury rzeczy jest o wiele pokaźniejsza od 
udziału Paryża. Do towarzystw w rodzaju dwóch powyżćj opisanych 
—są to najbardzićj typowe — dodać należy jeszcze stowarzyszenia by- 
łych uczniów. Przy każdćj niemal szkole istnieje stowarzyszenie tego 
rodzaju. Są to poprostu kluby życia towarzyskiego, mające za cel do- 
starczanie swym członkom pokarmu duchowego, wspieranie się w po- 
trzebie i często bardzo czuwanie nad młodą generacyą szkoły. Z dru- 
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gićj strony uczniowie sami tworżą związki sportowe i koleżeńskie, któ- 
re są niejako uzupełnieniem ich wychowania fizycznego i moralnego. 

Ażeby mićć pojęcie czćm są potężniejsze stowarzyszenia prowin- 
cyi przytoczę jeden przykład: opis Towarzystwa Filomatycz- 
nego w Bordeaux. Towarzystwo powstało na początku wieku, 
odrazu mając w programie całokształt środków, zmierzających do 
rozwoju oświaty w Gaskonii. W r. 1827 towarzystwo urządziło w Bor- 
deaux pierwszą wystawę artystyczną i przemysłową—w celu poglądo- 
wego nauczania publiczności. 

W roku 1895 towarzystwo filomatyczne urządza już trzynastą 
z kolei wystawę w tym celu, Wystawa ta jest zresztą międzynarodo- 
wą i powszechną, a zgromadza 7,000 wystawców. Te wystawy są 
środkiem potężnćj propagandy kulturalnćj, a jednocześnie podnoszą 
poziom ekonomiczny kraju całego. Towarzystwo samo liczy dziś 8,000 
członków, płacących po 40 fr. składki rocznćj. Staraniem jego po- 


- wstały w Bordeaux szkoły artystyczne i handlowe—nadewszystko zaś 


wykłady popularne dla młodzieży, które gromadzą co wie- 
ezór w rozmaitych salach towarzystwa 2,400 słuchaezów (około 750 
kobiet). Wykłady są: ogólne (geografia, historya, algebra it. p.) 
w liczbie 18 kursów różnorodnych; handlowe i przemysłowe 
(języki, rysunek, rachunkowość) — w liczbie 33 kursów; wreszcie te- 
chniczne jak nauka kroju, nauka uprawy wina, szewetwa it. p.— 
w liczbie 25 kursów. Nie potrzebuję dodawać, że instytucya tego ro- 
dzaju co towarzystwo filomatyczne w Bordeaux, będąc niejako samo- 
dzielnóm ogniskiem oświaty w swćj prowineyi, cieszy się olbrzymią 
powagą, popularnośnią i obraca rocznie krociowym kapitałem. Nawet 
Francya nie może się zdobyć na wiele towarzystw tego rodzaju. Ró- 
wnie potężnóm jest może tylko towarzystwo filotechniczne 
w Paryżu, które np. w r. 1893/94 urządziło 147 kursów handlowych, 
105 przemysłowych i 155 ogólnych — dla młodzieży stołecznćj! Nie 
trzeba jednak zapewniać, że Lille, Havre, Marsylia, Tulon it. p. prze- 
ścigają się również w dziele inicyatywy prywatnćj, potężnie zorganizo- 
wanćj i działającćj dla dobra oświaty krajowej. 

W szkolnictwie średnićm samopomoc społeczeństwa przejawia się 
w formie odmiennćj. Są i tutaj stowarzyszenia potężne, czuwające nad 
młodzieżą szkolną we wszystkich kierunkach. Towarzystwa jednak 
w rodzaju Ligi niemożliwe są w tćj dziedzinie przedewszystkićm dla 
tego, że zadania same są daleko bardzićj skomplikowane, bardzićj 
sporne i dotyczące mniejszćj części społeczeństwa. Inicyatywa prywa- 
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tna miała i ma tu przedewszystkićm szerokie pole do krytyki: rozpra- 
wy teoretyczne nad internatem, klasycyzmem, wychowaniem fizycznćm 
i t. p. kwestyami zasadniczemi szkolnictwa średniego są ciągle jeszcze 
w toku. Samo wyliczenie autorów i dzieł zjawiających się w tćj dys- 
kusyi powszechnćj bezustannie, zajęłoby nam sporo miejsca. Plany 
ogólne reformy ukształcenia średniego, w rodzaju tych, jakie drukował 
„Przegląd międzynarodowy wychowania wyższego”, są na porządku 
dziennym. Idą dalćj ankiety: niedawno jeszcze (1894) „La Reforme 
Sociale” drukowała szereg pytań, obejmujących całość wychowania 
średniego, które w samém sformułowaniu swém dawały niejako kryty- 
kę stosunków obecnych. Niektóre instytucye nankowe, jak np. szkoła 
polityczna ostatniemi czasy, wysyłają na własną rękę pedagogów dla 
zbadania szkolnictwa średniego w irnych krajach. Berthelot, Simon, 
Taine, Guyau, Spuller, Marion, Maneuvrier, Leclerque — zgromadzili 
wraz z setką innych autorów repertoryum nieprzebrane ogólnych i po- 
szczególnych zagadnień, dotyczących szkoły średnićj. Co jednak tę 
sterę pedagogiki franeuskićj cechuje bardzo dodatnio — to usiłowania 
niektórych osób prywatnych, stawiających sobie za cel stworzenie 
szkoły wzorowćj. Dwie zwłaszcza szkoły średnie zyskały sławę wzo- 
rowego urządzenia: szkoła alzacka pod dyrekeyą p. Rieder'a i t. z. 
szkoła Monge'a p. Godard'a. Dobór przedmiotów i rozkład zajęć 
w tych szkołach doprowadzony został do ideału najsurowszych wyma- 
gań pedagogiki nowożytnćj i hygieny szkolnćj. Szkoła Monge'a jedna 
z pierwszych poszła za przykładem angielskich zakładów naukowych, 
wprowadzając wychowanie fizyczne uczniów do swego programu. Nie 
mogę się wdawać w opis wewnętrznego urządzenia tych szkół wzoro- 
wych, zaznaczam tylko, że są one chlubnóm świadectwem pomysłowo- 
ści i energii osób prywatnych w szkolnictwie średnićm. Z instytucyi 
zbiorowych wymienię dla przykładu słynną Ligę młodych i od- 
młodzonych, powstałą dzięki staraniom pedagoga-amatora Con- 
bertin'a i Juliusza Simon'a. Liga młodych i odmłodzonych jest ogni- 
skiem szerzących się dziś po Francyi związków s portowych. 
Pod nazwą atletyzmu, wychowania angielskiego, stowarzyszeń 
olimpijskich it. d., kryje się dziś bardzo poważna reakcya przeciw 
zbyt intelektualistycznemu nastrojowi szkoły współczesnej, Liga orga- 
nizuje i urządza zbiorowe igrzyska, wywalczając u przełożonych cza- 
sem dwa poobiedzia w tygodniu dla ćwiczeń fizycznych więzionćj w mu- 
rach internatów młodzieży. Liga ma na rozkazy swych członków łódki, 
rowery, wierzchowce, urządza wycieczki zamiejskie, wyścigi pieszych, 
gry na wolnćm powietrzu i t. p. Starsi, pragnący „odmłodzenia”, mie- 
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szają się też z młodzieżą szkół średnich : wszystko zaś utrzymuje skład- 
ka, fundusz zbiorowy. Cel, a zwłaszcza środki działania Ligi, zasługują 
na bardzo ożywioną propagandę. Koszta przypadające na osobę są tu 
bajecznie nizkie; w ten sposób instytucya ta jest prawdziwie dostępna 
dla szerokiego ogółu. I w tém leży różnica rozpoczynającego się dziś 
ruchu wychowania średniego francuskiego, od analogicznych urządzeń 
Anglii. Anglia ma swe słynne zamknięte kolegia, w których sporty są 
istnym rajem młodzieży, lecz które są dostępne dla nielicznych wybra- 
nych z plutokracyi lub arystokracyi, z powodu wysokich kosztów utrzy- 
mania (przeciętnie około 2,000 — 3,000 fr. od ucznia). Francya, sze- 
rząc wychowanie fizyczne za pomocą wolnych stowarzyszeń, nietylko; 
że uprzystępnia je dla szerokiego ogółu, lecz na miejsce angielskiego 
zamknięcia wprowadza iście grecką zasadę zbiorowych, wielkich in- 
stytucyi obcowania młodzieży. 

Brak miejsca nie pozwala mi zatrzymywać się dłużćj nad szkol- 
nietwem średnićm. Prócz szkół wzorowych i towarzystw w rodzaju 
Ligi, możnaby jeszcze dużo znalóćźć przykładów interesujących. Za 
regułę zaś uważać należy to, że wszelka niemal reforma donioślejsza 
inaugurowana zwykle tu bywa przez inicyatywę prywatną, która doko- 
nywa pierwszych prób. Na granicy szkolnietwa średniego i wyższego 
stoją zakłady specyalne. We Francyi, jak gdzieindzićj, zawdzięczają 
one bardzo wiele usiłowaniom prywatnym. Dość tu przypomnićć dzieje 
rozwoju szkolnietwa rolniczego: od szkół pastusich, obejmujących ele- 
mentarny kurs mleczarstwa i chowu bydła, do wyższych zakładów rol- 
niczych i do ferm wzorowych — inicyatywa prywatna stanowiła tu głó- 
wną dźwignię rozwoju dziś wzorowćj gałęzi szkolnictwa krajowego. To 
samo można powiedzićć o szkołach handlowych i o znacznćj części 
przemysłowych. 

Pozostaje nam wreszcie szkoła wyższa. Nie będę tu przypominał 
darów i fundacyi osób prywatnych, które jednak niemałą rolę adegrały 
w rozwoju nauczania wyższego. Franheya nie zna, jak już nadmienia- 
łem, amerykańskiego sposobu stwarzania instytucyi naukowych, a przy- 
najmnićj nie ten sposób jest tu godny zaznaczenia. Wiadomo np., że 
prywatna szkoła, Owens College, w Stanach Zjednoczonych, powstała 
z darowizny 21/» mil. dol., że tworzone w 1880 roku Haward College 
miało kapitału własnego 5 mil. dol. 

Przykłady te, dość często podnoszone przez czcicieli stosun- 
ków zagranicznych, są raczćj świetne niż pouczające. Opis powsta- ` 
nia i rozwoju słynnćj dziś na całym świecie paryskićj szkoły nauk 
politycznych pozwoli nam zrozumićć, jak się te rzeczy odbywają we 
Francyi. 
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Twórcą tćj szkoły jest Emil Boutmy, znany autor. Należał on 
do tych, którzy w klęsce 1870 roku umieli znaleźć punkt wyjścia dla 
naprawy własnego społeczeństwa. „Ponieważ nie mamy we Franeyi 
nauczania politycznego, należy je zorganizować” — powiedział Boutmy. 
Przy współudziale Vinet'a i gorącćm poparciu Taine'a, zgromadza Bout- 
my kilka tysięcy franków i rozpoczyna już w roku szkolnym 1871/2 
wykłady pauk politycznych. Liczba tychże wynosiła pięć zaledwie, 
lubo program Boutmy'ego obejmował dyplomacyę, administracyę, kwe- 
stye ekonomii i prawodawstwa! 

W wyborze profesorów nie krępuje się Boutmy żadnym wzglę- 
dem: obok profesorów z tytułem, pozwala wykładać młodym, których 
jedynym tytułem jest talent i praca. Zapewne dzięki tćj właśnie oko- 
liczności szkoła zaczyna coraz bardzićj interesować ogół. W ro- 
ku 1879 liczyła już ona 23 wykłady i konferencye, studentów zaś 232. 
Od tego tóż czasu od ogółu, przekonanego o doniosłości i potrzebie 
dzieła, napływają dary w pieniądzach i bibliotekach. W obeenćj wresz- 
cie chwili szkoła polityczna liczy około 40 wykładów i konferencyi 
praktycznych, ściągających rocznie około 450 słuchaczy. 

Biblioteka szkoły jest najbogatszym w Paryżu księgozbiorem 
dzieł treści politycznćj. Od trzech do czterech tysięcy ludzi otrzymało 
dotąd w szkole wszechstronne ukształcenie polityczne, z tych 1,000 
przeszło cudzoziemców. Szkoła rozpada się obecnie na sekcye: finan- 
sową, administracyjną, historyczno-prawną i dyplomatyczną. Obce rzą- 
dy wysyłają do nićj stypendystów, mających się poświęcić wyższćj ka- 
ryerze politycznćj. We Franeyi zaś statystyka ostatniego pięciolecia 
(1890 — 1694) wykazuje: w urzędach rady stanu na 16 kandydatów 
przyjętych 15 ukończyło szkołę polityczną; w urzędach inspekcyi finan- 
sów, ministeryum spraw zagranicznych, izby obrachunkowćj — w sz y- 
scy przyjęci kandydaci ukończyli dwuletni kurs szkoły politycznej. 
Dodać należy, że wykłady w tćj szkole, prowadzone przez Sorel'a, Le- 
roy-Beaulieu, Stourm'a, Rambaud'a, Levasseur'a it. d., dużo wpłynęły 
na zreformowanie wykładów na fakultecie prawnym; że szkoła polity- 
czna wcześnićj niż uniwersytet paryski zaprowadziła seminarya na 
wzór niemieckich. Otóż eały ten świetny rozwój instytucyi jest dzie- 
łem kilku ludzi, na ezele których stoi od lat 25 Emil Boutmy. 

Prawda, że potężne współdziałanie Taine'a, znakomite siły profe- 
sorów i wreszcie sam szczęśliwy, a pierwszy w Europie, pomysł szkoły 
tego rodzaju, z góry pozwalały dobrze wróżyć o instytucyi. Pozostaje 
jednak faktem, że jeden z zakładów wzorowych nauczania wyższego 
już nietylko we Francyi, lecz na całym świecie powstał i rozwinął się 
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tylko z inicyatywy prywatnćj. Czytelnik znaczenie przykładu takiego 
zrozumić: jest ono niewątpliwie głębsze niż podziw na widok wielomi- 
lionowych fundacyi amerykańskich... 

Na tćm z konieczności urwać muszę zarys działalności prywatnćj 
na polu oświaty publicznćj we Francyi po roku 1870-ym. Zgromadzo- 
ne przykłady nie miały bynajmnićj na celu wyczerpania lub historyi 
tego zjawiska. Dziedzina ta jeszcze zbyt niezbadana, życie płynie tu 
zbyt wartko, ażeby w pobieżnym szkicu można było podać coś więcćj 
nad kilka znamienniejszych rysów. To téż miałem na widoku. Posta- 
wiłem przed oczy czytelnika drobny ułamek zaledwie tego bujnego 
rozkwitu sił społecznych, które cechują tę epokę. Już jednak z ułam- 
ku tego można wyprowadzić wniosek, jak doniosłą rolę odgrywa dziś 
czynnik inicyatywy w tćj dziedzinie. Po prostu bez czarodziejstwa 
energii tych pojedyńczych lub zbiorowych usiłowań samego społeczeń- 
stwa niepodobna sobie wytłumaczyć zjawiska, które Marion shisznie 
nazywa odrodzeniem 1). 


VII. 


Niektórzy komentatorowie ruchu na polu oświaty franeuskiej 
współczesnćj upatrują tożsamość niemal objawów pomiędzy dobą dzi- 
siejszą a epoką 1789—1794 roku. 

„Wiek zakreśla w ten sposób rodzaj koła” powiada gdzieś z tego 
powodu Buisson. Powołaliśmy się i my wielokrotnie na „testament”, 
którego wykonawczynią jest istotnie trzecia republika. Plany konwen- 
cyi—to instytucye dzisiejsze, pomysły Condorcet'a — to punkt wyjścia 
działaczy obecnych. Nawet walka państwa z klerem, prowadzona chwi- 
lami w formie bardzo ostrćj, to także, jak wiemy, spuścizna XVIII-go 
wieku. 

Sądzę jednak, że podobieństwa sytuacyi nie należy posuwać zbyt 
daleko Dużo bardzo zjawisk da się wytłumaczyć po prostu tém, że 
ideały przed wiekiem wyrażone, a będące w części słusznćm sformuło- 
waniem praw społeczności—dopićro dziś mogły wejść w życie. Zaró- 
wno bowiem polityczne jak i techniczne warunki bytu społecznego aż 
dotąd nie układały się dla nich pomyślnie. Są jednak i różnice 


1) Porówn. La France Scolaire, rocznik 1895 r. NN 4—25; Conbertin „L'Edu- 
cation anglaise en France,“ Paris, 1889; „Recueil de monographies pédagogiques, Pa- 
ris,“ 1889. s 
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ogromne, wypływające z głębokich zmian w samćj zasadzie orga- 
nizaeyi społecznćj, jaką wytworzył z ciężkich doświadczeń wiek 
bieżący. 

Na schyłku XVIII w. widzimy właściwie dwa prądy, dwie opinie: 
jędnazopierająca się na tradycyi, rada by utrzymać kościół na stano- 
wisku zwierzchnika oświaty publicznćj; druga, wierząca w potęgę pań- 
stwa, jemu tylko chce powierzyć rządy. Tém bardzićj, że w pojęciach 
tych czasów państwo a społeczeństwo—to jedno. Naiwne pojmowanie 
budowy społeeznćj —razem centralistyczne i reklamujące prawa jedno- 
stki—usprawiedliwiało najzupełnićj tę wiarę idealnego zarządu in- 
teresów publicznych. 

Jak że się przedstawia stan rzeczy obecnie? Oto z dwuch działa- 
czów dawnych, zwyciężył prawnie, a i faktycznie w znacznym stopniu, 
działacz upragniony— państwo. Kościół walczy z tym stanem rzeczy, 
organizując swe sily, ale fakt jest faktem i na tym punkcie rzeczy 
zmianie nie ulegną. Społeczeństwo z drugićj strony, po dawnemu uzna- 
je, że pewna sfera wychowania publicznego, zbudowanie jego, Że tak 
powiem, podstaw materyalnych należy do państwa. Jednocześnie je- 
dnak nie ustaje w samopomocy i jak to wykazaliśmy, coraz więcćj 
inieyatywy, coraz więcćj własnćj kontroli wprowadza w dziedzinę 
oświaty. Jeżeli nauczanie, przynajmnićj w zakresie elementarnym, 
jest dziś jeszcze funkcyą państwa, to wychowanie właściwe jest 
prawowitą sferą wpływów samopomocy społecznćj. Wraz z decentra- 
lizacyą wielu funkcyi, przedtćm stanowiących niepodzielną atrybucyę 
państwa, decentralizuje się i funkcya oświaty publicznćj. Wytwarzają- 
ce się w naszych oczach jednostki społeczne, jednostki zbiorowe, po- 
wstające na zasadzie podobieństw, pokrewieństw, wolnego doboru in- 
dywiduów,—coraz świadomićj występują w roli trzeciego w histo- 
rycznćj kolei czynnika oświaty publicznćj. „Wyobraźmy sobie czło- 
wieka, który przez błędy swych pełnomocników został wciągnięty 
w jakąś nieszczęśliwą operacyę finansową, która go przyprowadziła 
o ruinę, o bankruetwo. Człowiek ten, widząc pustki w kasie a komor- 
ników w mieszkaniu, zwróci się prawdopodobnie do najuczciwszego ze 
swych doradeów dla zaradzenia najśpieszniejszćj z potrzeb... To jednak 
nie wystarczy i jeżeli człowiek ów nie jest upośledzony na umyśle, nie- 
wątpliwie sam osobiście zapragnie poznać swe interesa, rozpatrzy się 
w bilansie i weżmie się do przestudyowania kodeksu, rachunków 
i papierów... Oto jest bez mała sytuacya, w którćj się znajdujemy 
obecnie my” — temi słowy witał Taine projekt szkoły politycznćj 
Boutmy'ego. 
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W słowach tych zawiera się również po części proroctwo na 
przyszłość, po części charakterystyka pewnćj sfery stosunków wycho- 
wania publicznego już w dobie dzisiejszćj. Trzydziestolecie bieżące 
jest bezwątpienia areną energicznćj bardzo pracy rządu trzecićj repu- 
bliki—współzawodniczy jednak z nim społeczeństwo samo i to nie spo- 
radycznie, nie przypadkowo, lecz coraz głębićj przejmując się właści- 
wćm pojmowaniem swćj roli. 


Jerzy Grot. 
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„sadzone mu było...” 


o rzez cały dzień fornale wywozili drzewo z lasu. Kloce były tęgie, 

9 a droga strasznie ciężka; nabićdowały się koniska, ledwo dech 
w nich się trzymał wieczorem, a ludzie nadźwigali się tyle, że im się 
już i kląć odechciało. 

W lesie — jak w lesie: pomiędzy staremi sosnami dębczaki spo- 
re, grabczaki jak miotliska, krzaki leszczyny biją po twarzy. Sosnę 
trzeba spuścić tak, żeby młodćj drzewiny nie wyłamała, a potćm gałę- 
zie obciąć, a kloce na furę kłaść, żeby koni nie okaleczyć i wozu nie 
przetrącić. A tu błoto: zamróz puścił całkiem, glina, z jesiennym liściem 
zmieszana, czepia się bucisków, jak smoła. (Ciężka wywózka — bo 
ciężka, ale nic nie pomoże! materyał trzeba sprowadzić; obora zbakie- 
rowała się na szczęt, dziedzie musi nową stawiać. Że zima kiepska 
i przed Gromniczną już błoto się zrobiło, to niczyja wina! 

Radzili sobie fornale, jak mogli: któremu było gorąco — kożuch 
zdejmował, czapkę na bok rzucał, a dźwigał, byle prędzćj, bo wieczory 
ciemne, byle na kolacyę do chałupy wczas zdążyć po wieczornym ob- 
rządku. Sobota była; każdy myślał: w niedzielę spocznę. 

Przywieżźli po trzecim klocu, zwalili na gumnie, konie wyprzęgli, 
napoili, pozasypywali obrok i rozeszli się do domu, powoli wyciągając 
z trudem w rozbagnionćj topolowćj ulicy zmęczone nogi, obute w cięż- 
kie buciska. 

Kiedy wszyscy wychodzili ze stajni, Maciek Jarmoł ściągał z sie- 
bie zabłoconą sukmanę i zawołał za odchodzącymi: 
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— A powiedzta tam, który, mojéj kobiécie, żeby mnie nie wyglą- 
dała z kolacyą, bo — musi — nie przyjdę. 

— Bo co? — spytał Paklepa. 

— Łeb mnie boli, jeść mi się nie chce... 

— No, no — to powiem. 

Maciek zamknął drzwi. W stajni zrobiło się ciemno, ale tóż i ocie- 
pliło się odrazu. Wszedł do zagrody, gdzie stały jego konie; poczęsto- 
wał gniadego kułakiem za to, że się nastąpić nie chciał, namacał ręką, 
czy łańcuchy dobrze do drążka PROW, schylił się i — stękając — 
wsunął się pod żłób. 

Było tam słomy dosyć, pod żłobem, pomiędzy ścianą i dwiema 
deskami, które równolegle do nićj były umocowane i stanowiły prze- 
gródkę na ściółkę. W słomie chowały się: widły, zgrzebło, maniak 
na obrok, jakiś porwany postronek i biezownik. Z trudem usunął Ma- 
ciek na bok biezownik i widły, wepchnął trochę słomy w maniak, gło- 
wę na nim położył i wyciągnął się do snu, otuliwszy się kożuchem i za- 
błoconą sukmana. Coś go jednak w bok gniotło. Przypomniał sobie, że 
to kawał chleba, który zabrał po obiedzie z chałupy. Chleb, zawinięty 
w szmatę, schowany był za pazuchą. Maciek rozwinął chlćb ostrożnie 
i spróbował zjeść trochę; wydał mu się dziwnie twardym; a kiedy szu- 
kał kozika, który nieodstępnie nosił na rzemyku, przy pasku, zrobiło 
mu się nagle bardzo zimno. 

Zaczęło nim trząść, jak gdyby mróz przebiegał po kościach. Wy- 
puścił chléb z ręki, kożuch naciągnął na głowę, skurczył się na posła- 
niu i trzęsącemi się rękami rozcierał długo ramiona i piersi. Dreszcze 
przechodziły i wracały znowu; na ciało tymczasem wystąpił pot kro- 
plisty, ale zimny. Maciek chciał zmówić pacierz, nie mógł jednak z pa- 
mięcią dojść ładu; siły go opuściły i zamroczyły się myśli. Kiedy się 
ocknął po chwili, postanowił iść ze stajni do domu. Lękał się jednak 
ruszyć: może nie dojdę? 

Na szczęście dreszcze ustały i zrobiło mu się ciepło, bardzo cie- 
pło, potćm gorąco. Wysunął głowę z pod kożucha, obtarł rękawem pot 
Z czoła, poprawił się na słomie i zajęła go myśl: co mu tóż jest? 

— Łeb mnie boli — medytował — jużei pewnikiem z tego, com 
jest czezy... ale nie, bo mi się jeść nie chce... musi to z dźwigania krew 
się strzymała... trza będzie do baniek iść, abo może krwi spuścić — jak 
tam Dawidek doradzi... A Dawidek, to nie jakiś zwyczajny żyd, ino 
taki „flejczer”, co go okolica zna cała, bo on wić, co komu doradzić. 

Skrzypnęły i otworzyły się drzwi od stajni, wpuszczając powiew 
zimnego wiatru. 

— Maciek! — zawołał ostry, trochę ochrypły głos kobiecy. 
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— Czego chcesz? — odezwał się Jarmoł. 
— Aty czemu nie przychodzisz do chałupy ? 
— Bom słaby. 
— Jużei, słaby! A mnie kto narąbie drzewa na jutro? 
— Kiej ci gadam, żem słaby. 
— E, ot! ległeś — to i leżysz; jakbyś wstał — tobyś chodził. 
— (iężkość mam we łbie i w piersiach... — tłómaczył się Maciek. 
— Tobie się widzi, że mnie to letkość! — piszczała kobieta — 
jutro niedziela, ani szczypy rąbanćj nie ma. 
— Idź, idź! — zawołał głośno chory — gęby nie psuj, drzwi za- 
mykaj, bo na mnie zimno, jak na psa leci. 
= — (,widzita go! ja to musi na słonku się wygrzówam... Powia- 
dam ci, żebyś zara do chałupy szedł... słyszysz ? 
— Nie pójdę, daj spokój, Jagna. Wojtek z dziewuchami drzewa 


nałupie. 

— Bodajeś ty skamieniał! — krzyknęła Maćkowa — żebyś ty 
miał sumienie dzieci po nocy do rąbania gnać! Mało się słomy od ma- 
szyny nadźwigały! 

— A ja tom kloców nie dźwigał, co? 

— Toś ty na to chłop, żebyś robił. Aleś ty się tu powalił pod 
żłób, bo ci się w chałupie pomódz nie chce! j 

Maciek zmilezał. Przez krótką chwilę słychać było tylko świst 
wiatru, wciskającego się we wszystkie kąty stajni. 

— Przyjdziesz ty, czy nie? — zaczęła znowu kobieta — kolacyę 
ci dam, bo jest. | 

— Nie przyjdę — odparł Maciek. 

— No, to leż! Nieszczęsna moja godzina z takim chłopem! 

Drzwi zamknęły się z trzaskiem, a ze dworu słychać było jeszcze 
głos podniesiony: 

— Oto dopićro... to ci dopićro!... z 

Maćka znowu porwały dreszcze. Zdawało mu się, że gdyby na 
dworze leżał, nie byłoby mu zimnićj. Nie czuł na sobie kożucha, ni 
sukmany; skostniałe ręce przycisnął do ciała, a szczęki tak mu drżały, 
że aż w głowie szumiało. 

Maćkowa Jagna wróciła do chałupy mocno wzburzona. W izbie 
tliły się jeszcze węgle na kominie, a mała lampka naftowa, zawieszona 
na ścianie, nisko, tuż przy oknie, rzucała słabe światło na najbliższą 
ławkę i na stojącą obok skrzynię. i 

Starsza córka Jarmołów, Kaśka, kończyła zmywanie misek i garn- 
ków po wieczerzy; młodsza, Maryna, w rogu izby, pode drzwiami, myła 
się na jutrzejszą niedzielę. Najstarsze z dzieci, Wojtek, na ławie, pod 
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oknem, zeszywał rozpruty rękaw kożucha, ośmioletnia Hanka przypa- 
trywała się tćj robocie, przecierając co chwila zaspane oczy; najmłod- 
- sze, Jantek i Zośka, spały jnż na tapczanie, wsuniętym pomiędzy komin 
i ścianę, przykryte starą matczyną sukmaną. 

W izbie, pomimo przenikliwego zimna na dworze, gorąco było 
i duszno. Rodzina Jarmołów miała dla siebie i swoich ruchomości dzie- 
więć łokci miejsca wzdłuż, siedm wszerz i trzy i pół łokcia na wyso- 
kość. Piec chlebowy wraz z ogrzewalnym zajmował sporą część tćj 
niewielkićj całości. 

— 0, la Boga! mróz! — zawołała wesoło Maryna, w chwili kie- 
dy matka otworzyła drzwi i nie śpieszyła się z zamknięciem, obijając 
na progu błoto z butów. Maryna mogła czuć chłód, stała bowiem nad 
szaflikiem, obnażona do pasa, oblewała czerwoną szyję i tarła ją jesz- 
cze bardzićj czerwonemi rękami. 

— Poszłabyś, głupia, do sieni z tém myciem! — ofuknęła mat- 
ka — chałupę całkiem zalejesz. 

— A tatulo idą? — spytała Kaśka. 

— E, musi nie idą — zgadł Wojtek. 

— Gdzie mają iść! — odparła Maćkowa — położyli się pod żło- 
bem i leżą... Idź ino, Wojtek, póki czas, udziabać drzewa. 

Wojtek nie śpieszył się; miał jeszcze kilka ściegów do zrobienia, 
a szło mu to szycie dziwnie trudno, bo chociaż igła była gruba, jak 
szydło, palce jednak nie mogły jéj utrzymać. 

— Psiakość... — mruczał — wykręca się, jakby żywa... 

Małćj Hance każde zniecierpliwienie się brata sprawiało wielką 
uciechę. Zaśmiała się i teraz, podskoczyła na miejscu parę razy i po- 
wtórzyła z lubością: 

— Psiakość! jak żywa! 

— Hanuś, spać! — zakomenderowała matka i posadziła dziew- 
czynę na tapczanie koło śpiących najmłodszych dzieci. 

Wtćm Hanusia podniosła lament wielki; krzyczała wśród łez je- 
dno tylko słowo: 

— Papi-i-i-i-rek ! 

Chodziło jéj o kawałek papićru, który sobie ze dworu przyniosła. 
Brudny papićr odnalazł się w kieszeni Wojtka, schowany jako mate- 
ryał do skręcania papićrosów ; Hanka wsunęła go za koszulę i ułożyła 
się do snu. 

Kiedy Maćkowa pomagała Kaśce ustawiać naczynia na pół- 
ce, Wojtek skończył szycie, igłę zatknął w ramę okna, koło szyby, 
wziął kożuch na ramię i wymknął się z izby. 

— Tatulo bardzo narzekają? — spytała Kaska. 
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— (o mają narzekać! — ruszyła ramionami matka. 

— Kolacyi nie jedli... — żałośnie odezwała się Maryna. 

— Q, to ci nieszczęście! — rzuciła niechętnie Maćkowa — tobi e 
ino miska w głowie. Nie pilno ojeu do chałupy, bo wić, że go rąbanie 
czeka... Idź, wyjrzyj na dwór: czemu Wojtek nie rąbie? 

Maryna nie znalazła Wojtka. l 

— Leć ty, Kaśka, szukaj tego przeklętnika — zawołała matka - s 
on pewno u owczarza, albo u stelmacha siedzi. 

Kaśka także wróciła z niczém. Chłopak Szuraja mówił, że Woj. 
tek poszedł spać do stajni. Ź 

— À co! nie mówiłam! — krzyczała Maćkowa — nietsłachiej 
jucha! Takusieńki będzie, jak i ociec: ociece całą robotę na baby 
zwala i ten bęcwoł to samo... A ruszta się wy, dziewczyny, do drzewa... 

Kaśka z Maryną wyciągnęły siekierę z pod tapczana i poszły mo- 
cować się z pniakiem, przywiezionym z karczunku. i 

Wojtek rzeczywiście prosto z izby skierował się ku stajni. 

— Niech se urąbią, kiedy im trza — myślał. 3 

Wszedł do stajni ostrożnie, pomaleńku i położył się pod żłobem 
Paklepowych koni Chodziło mu bardzo o to, żeby nie obudzić ojca, 
który mógłby go o drzewo zapytać. Ale Maciek nie odezwał się wcale, 
słychać tylko było, od czasu do czasu, głośniejszy oddech, podobny doj 
stękania. Po chwili stękanie stało się już wyrażne. i 

— Kto tu przyszedł? — jęknął Maciek. 

— Oho, obudził się! — pomyślał Wojtek — nie głupim się od- 
zywać. k 

Maciek poruszył się na słomie. 

— 0j! bójcie się Boga, ludzie! odezwij się tam który... 

Wojtek mimowolnie odpowiedział: 

— Toja. 

— Ty, Wojtek? 

— Ja, tatu; co wam się tam przyśniło? 

— Oj... pić... 

— Albo co? 

-— Bardzo mnie we wnętrzu pali... gardło mi wyschło... 

— E, śpijta, tatu, dalćj! — doradził Wojtek. 

— Nie mogę spać — skarżył się Maciek. 

— Bodaj tak temu prawda była — mruknął chłopak — dopi 
rom słyszał, jak chrapał. 

— Daj, dziecko, pić! — prosił chory. 

— Cóż wam poradzę? We stajni wody nie ma... 

— Przynieś, dziecko, ze studni, przynieś... 
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-= — Å w czćmże przyniosę? w garści? 

— Oj, prawda, nie ma w czćm... możeby z chałupy ?... 

— Gdzie tam z chałupy! — przerwał Wojtek, tam już śpią. Śpij- 
cie, tatulu, i już. 

— Możeby z pańskićj kuchni, albo z czeladnićj? 

Cichy, prawie nieśmiały głos ojca dodał chłopeu odwagi. 

— Dalibyście, ot, spokój! Kto widział po nocy wody szukać. 
Ciemno na dworze, choć w pysk bij. Jak matka przychodzili, toście 
wtedy nie gadali... 

— Bodajeś ty zmarniał! — zaklął chory. 

Wojtek udał, że nie słyszy. Zakopał się w słomę i zajęła go myśl: 
czy też da mu jutro ojciec w łeb, czy nie da? Niedługo jednak dręczyła 
go niepewność, bo zasnął twardo. 

Kiedy nazajutrz rano fornale przyszli do stajni zasypywać koniom 
obrok, Wojtek skorzystał z chwili i poszedł do chałupy. 

— Co tam, ociec wstali? — spytała Maćkowa, która rozpalała 
już ogień na kominie. 

— Gdzie zaś! śpią aż strach — odparł chłopak. 

— A w nocy narzekali? 

— Ale skąd! spoczywali, jak trzeba. 

W izbie nastąpiło ogólne ubieranie się z okazyi niedzieli. 

Dziewczyny umyły się już były poprzedniego wieczora, teraz więc 
wyczesały się starannie, wygładziły włosy rękami, wprzódy suto wy- 
smarowawszy dłonie smalcem, i przywdziały wierzchnie spódnice i far- 
tuchy czyste. Włożyły nawet pończochy, bo miały pójść do kościoła. 

Wojtek wziął wody w garnek, stanął w sieni nad szaflikiem, brał 
pełne usta wody, w garście szczelnie złączone pluł i obmył twarz do- 
kładnie. Następnie ręce długo tarł w szafliku; a kiedy z szaro-żółtych 
stały się jasno-szare, rękawy koszuli zastąpiły ręcznik. 

Smarowanie butów oliwą, którą zawsze przynosił od młocarni Pa- 
klepa i w drodze łaski pokryjomu rozdawał potrochu dobrym znajo- 
mym, sporo zabrało czasu. Samo ubieranie się prędko już poszło. 

Po śniadaniu, dziewczyny udały się do kościoła w miasteczku, 
Wojtek zaś miał pójść za niemi, wprzódy jednak zawrócił do dworu po 
zapłatę za tygodniową robociznę. 

Dzieci spały. Maćkowa okręciła głowę chustą i postanowiła zaj- 
rzeć do męża. Po drodze wstąpiła do obory ; naklęła pastuchowi za to, 
że słomy za mało przynosi i odbyła ze stelmaszką zwykłą codzienną 
naradę nad tćm: dla czego święta ziemia nosi dotychczas takiego gał- 
gana, jak ekonom, albo i takiego gumiennego! 
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— Q0 sobie to uni pamiętają, nie bój się... 

— Ojej, ojej! potwierdzała stelmaszka Pawłowa. 

— A nasza krowina przez wszyćkiego obywać się musi! 

— Od lutrów, juchy gorsze! zaryzykowała stelmaszka. 

— Q, Matko Boska! pewnie eo gorsze! 

—- Niedługo trza się będzie zabierać z tego dworu... 

—- Jużci że nie co inszego ino tak! 

Zabierały się w ten sposób obie baby od lat trzech. "Tymczasem 
uwagę ich zwrócił jakiś gwar koło stajni. Słychać było głosy: Pakle- 
py, Szuraja i gumiennego, ale górował bas ekonoma. 

— Musi, swoim zwyczajem, Paklepa coś ściągnął, — zauważyła 
Pawłowa. 

— Już ja tam nie pójdę, — rzekła Maćkowa, którćj oliwa na 
smarowanie butów stanęła w pamięci, — TEE swego na śniada- A 
nie zwołać, od wczorajszego południa nie jadł... 

— Abo co waszemu było? 

-— Nie mu nie było; nie chciało mu się iść... zwyczajnie chłop: 
nie chce mu się—i tyle! 

— Aino, to tak jak z moim: chce mu się, — dobrze; nie chce mu 
się—to sobie nie da roztłomaczyć. 

— Ach, Matko litościwa!... 

I Maćkowa wróciła do chałupy. Pawłowa nie mogła wytrzymać, 
żeby się nie dowiedzićć o eo obwiniają Paklepę. Był to jéj kum, — 
a przecie ogromnie lubiła słuchać jak go za grzechy łajano, Pawłowa 
tedy, posuwając się zwolna wzdłuż płotu, zbliżyła się do stajni, 
a ukrywszy się za pień topoli—wytężyła oczy i uszy, 

Szuraj trzymał na uździenicy chudą dereszowatą klacz, „młynar- 
ką” przez ekonoma nazwaną. Paklepa, którego pieczy klacz ta po- 
wierzona była, stał opodal wielce zafrasowany. Ekonom z gumiennym 
obchodzili klacz dokoła, zaglądali jéj w oczy, w zęby, szturchali w bo- 
ki, w piersi—i trącali laskami po nogach. Klacz miała łeb i nogi sil- 
nie opuchłe i wyglądała tak, jak gdyby bardzo chciała położyć się 
i nie wstać. 

— Zdrowiusieńka wczoraj była,—zapewniał Paklepa. 

— I wodę dobrze piła,—dodał Szuraj—samem widział. 

— Musi zołzy, —zaopiniował gumienny. Oczywiście głupstwo zro- 
bił, bo nie należało mu mówić przed ekonomem. To tóż ekonom spoj- 
rzał pogardliwie: 

— Takie gadanie—to tylko gębę psuć! — Gdzież tu zołzy? 

— A coby inszego było taka spuchlizna? 

— To jest z zatkania kałduna, rozumiecie? 
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— Ino marchew jadła,... wtrącił Szuraj. 

Musiałeś ty, gałganie, jęczmienia z pod maszyny złapać! zwrócił 
się ekonom do Paklepy. 

— My wczoraj nie młócili,—przypomniał gumienny. 

— Ja mogę przysiądz nie raz, ale dziesięć razy... zaczął Pa- 
klepa. 

— Nie potrzebuję złodziejskićj przysięgi, —przerwał ekonom, — 
ty czy przysięgniesz czy nie, to zawsze zełżesz. 

— 0! to, to, to... tobie kumciu! szepnęła z niewysłowioną rado- 
ścią Pawłowa, i aż się wychyliła z za topoli. 

— Baba — do garczków! krzyknął ekonom, który miał dobre 
oko i ciągnął dalćj:—rozdęło ją z zatkania... 

— A to by jéj, proszę pana, brzuszysko wysadziło a nie łeb i no- 
gi, —ośmielił się wtrącić Szuraj. 

— Ty się znasz jak but na wiechciu, ostro odparł pan Trąbkie- 
wicz,—wziąć mi zaraz słomy i rozcierać kobyłę,—het— całkiem, a po- 
tćm jednemu siąść i kłusem, słyszysz? kłusem przejechać, żeby się za- 
grzała. Na kogo dziś kolćj w stajni? 

— Na Jarmoła, 

— Gdzież on jest? 

— Chory, panie, od wczorajsza, —objaśnił Szuraj, 

— (ho, już sztuki pokazuje! Chory — bo niedzielna kolćjka 
przyszła. 

— On, parie, prawdziwie słaby... leży pod żłobem, niech pan 
zobaczy. 

— To ty, baranie chcesz, żebym ja do niego pod żłób przy świę- 
tym dniu lazł? Sprzykrzy mu się—to wstanie. 

_ I ekonom poszedł do dworu, aby asystować przy nićdzielnćj wy- 
płacie; gumienny zawrócił do obory. Szuraj z Paklepą stali przy kla- 
czy, dopóki ekonom nie zniknął w dworskićj sieni, a kiedy go z oczu 
stracili — Paklepa rzekł: 

— Co my ją mamy słomą trzóć? Głupi on jest, okumon, i już! 
Siądę i przejadę, żeby się zgrzała, kiedy się ma zagrzać, 

“Wziął z pod płotu kawałek tyczki, siadł na klacz i grzmocąc ją 
po chudych bokach, a tłukąc obeasami pod żebra, zmusił szkapę do 
ruchu i-wyjechał za wrota, na drogę do miasteczka. 

— Proszę łaski pana, „młynarka” chora, zaraportował dziedzicowi 
p. Trąbkiewicz. 

— No, cóż jćj jest? 

— Nogi spuchły jak konewki, łeb—jak bania, 

— Któż to mówił? 
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— Ja sam mówię, bom widział, przepraszam pana. 
— Jakże to... tak nagle? 
— Piorunem, w jedną noe! 


— Niech zaraz który — tam zaprzęgnie do zielonćj bryczki i po > 


doktora jedzie; może Maciek... 
— Maciek podobno słaby, proszę pana. 
— A cóż temu znowu się zrobiło? 
— E, nie mu nie będzie—machnął ręką ekonom. 
— To kogo innego wypraw pan zaraz; doktór i Maćka obejrzy, 
— Bez urazy wielmożnego pana—co taki doktór może „młynar- 
ce” poradzić? Pićniądze weźmie... 


— Mówiłem już kiedyś Trąbkiewiezowi, żeby przedemną ze swo- 


jóm zdaniem o doktorze nie występował. 


— Słucham, wielmożny panie, i pamiętam—ale co taki doktór 
może się poznać? Taka kobyła jak „młynarka”... 

Dziedzic zaczerwienił się mocno i już miał wybuchnąć—kiedy 
nagle—zrozumiał o co chodzi. 

— Niech dyabli wezmą! zawołał — prosiłem, żeby mi konia nie 
chrzeić,.. gadać: dereszka spuchła i koniec. Jeżeli głowa spuchła i no- 
gi — to influenza. Postawić, do roboty nie ruszać... 


-— Kazałem Paklepie, żeby ją doskonale przekłusował, do jutra 
puchlina zejdzie, to, proszę pana, z zatkania, ja się znam, — pochwalił 
się ekonom. 3 

— Zjadłeś licha z tém zatkaniem!— zawołał dziedzic—idź, niech 
klaczy nie ruszają, bo zdechnie. l 

P. Trabkiewicz wyszedł, mocno przekonany, że dziedzic tyle się 
zna na końskich słabościach, eo doktór na ludzkich chorobach, czyli 
że obaj ci panowie nie nie wiedzą. 

Przyszedłszy do stajni, nie znalazł ani Paklepy, avi dereszki. 

— Pojechał, psia dusza, pilno mu było! 

Oczywiście będzie z tego kłopot, bo pan nie kazał ruszać klaczy. 
Trąbkiewicz wpadł w pasyę tém silniejszą, że nie było nikogo pod rę- 
ką do łajania; sam sobie zaś nie zwykł był robić wymówek. Miał wy- 
chodzić kiedy usłyszał poruszenie się Maćka na słomie. 

— Słuchaj, ty, czego tam leżysz? wrzasnął. 

— Słabym, panie, słaby... 

— Nie łżyj! wyłaż mi zaraz! 

— Nie mogę, panie, całkiem mnie rozebrało. 
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— A, jak Pana Boga mego kocham! słyszysz co mówię? 

Maciek nie odezwał się. Ekonom przebiegł pomiędzy końmi 
i przysiadł na podłodze, żeby módz zajrzóć pod żłób. 

— (zekaj-no! — mruknął —ja cię ozdrowię... 

Zadziwiło go, że Maciek czeka; ale, spojrzawszy na twarz leżą- 
cego, osłupiał. 

— Coś ty tak zczerniał na gębie? —zapytał ciszćj. 

— Nie wiem, panie... 

— A co tobie jest? 

— Kolka straszeczna, dychać ciężko... 

— A na kolacyę coś jadł? 

— Nie, panie. 

— Na co łgać! grochu albo bobu zeżarłeś? 

Maciek zmilezał. 

— Widzisz, ty, wałkoniu jeden!'—stanowczym, ale zupełnie spo- 
kojnym głosem tłomaczył ekonom— wszystko to z tego łakomego żar- 
cia waszego. Krew się strzymała, bo kiszki nie puszczają... Brzuch 
oliwą wysmarować, naparstek aloesu i garść „lamberskićj” soli z apteki 
wziąć... l 

— Maciek!—odezwał się w progu głos Jarmułowéj. 

Trąbkiewicz wyprostował się i wyskoczył na środek stajni. Nie 
wypadało mu przy babie poufalić się z fornalem. 

Maćkowa stała we drzwiach przerażona: była pewna, że eko- 
nom jest u dziedzica. Trąbkiewicz wielką miał ochotę zbesztać babę 
i już mu się wąsy srogo jeżyły, ale się przecie wstrzymał, 

— Weź go do chałupy —rzucił — czego ma tu gnić pod żłobem? 
Jednego chłopa masz, a nie dbasz o niego! 

Potrącił babę w progu i odszedł szybko. Maćkowa stanęła koło 
koni. 

— Jeszcześ słaby? — spytała. 

— A ino. 

— Ja dla ciebie mléka sprażyła— chodź! 

— Jeść mi się jakoś nie chce. 

— Q!eo ty znowu! Chcesz, to ci klusków zrobię; chcesz, to kapu- 
śniaku, albo ci jagieł dam ze słoniną... 

— Nie, nie... ale do chałupy to bym poszedł. 

— No to chodź, po tom przyszła. 

Maciek spróbował podnieść się i wyjść z pod żłobu, ale nie mógł. 

— Oj, kolka! stęknął i osunął się napowrót na słomę. 

— Pomogłabym ci, ale się koni boję—rzekła kobićta;—próbuj, 
Maciek, próbuj se pomaluśku, to wyleziesz. 

T. II. Z. I. 1896. 6 


82 ATENEUM. 


Jarmoł rzeczywiście wygrzebał się powoli bez niezyjćj pomocy, 
wyszedł na stajnię i oparł się o ścianę. Nogi drżały pod nim, a odzież 
ciężyła mu na ramionach jak ołów. W ciągu jednćj nocy zmienił się 
bardzo: zmęczenie wielkie znać było na tćj twarzy, która przybrała ko- 
lor starćj deski; zmarszezki dokoła oczów, na czole i wzdłuż policzków 
wydawały się głębsze niż zwykle, a małe oczy mętnie spoglądały z pod 
nasuniętych powiek. Usta spieczone chwytały powietrze z wysiłkiem; 
z pod rozpiętćj koszuli widać było żółtą zapadłą pierś, podnoszącą się 
przy oddechu. i 

Maćkowa zawiązała kołnierz koszuli grubą nitką, zapięła na cho- 
rym sukmanę i pomogła mu kożuch zarzucić na plecy. Wyszli ze staj- 
ni: ona naprzód, on za nią. Nie przyszło jćj na myśl prowadzić go lub 
podtrzymywać, w przekonaniu jćj i wszystkich wiejskich kobićt — 
chłop zawsze mocniejszy jest od baby i godzi się ciąghąć go za rękaw 
lub pod bok podpierać tylko wtedy, kiedy jest trochę pijany. 

Przez drogę nie mówili do siebie weale; on postękująe i dysząc > 
głośno, szedł środkiem błota, bo nie miał siły wybierać suchszych 
miejsc; ona nie oglądała się na męża, zajęta myślą, żeby błota w nie- 
dzielne trzewiki nie nabrać. Koło czworaków spotkali stelmaszkę i ko- 
wala, dalćj parobków kilku, wszyscy ci współsłużący patrzyli na Mać- 
ka bez ciekawości, bez żadnego zainteresowania. 

Chory? Każdy z nich chorował choć raz w życiu i nikogo to bar- 
dzo nie obchodziło. Choroba — to przytrafunek, ot, taki jak grad na 
zboże. Przyjdzie, to trza wycierpićć; nie bardzo zmizeruje człowieka, 
to dobrze, a jeżeli całkiem z nóg zbije, to na to nie ma rady! 

Ledwo Maciek położył się na łóżku, Jagna kazała mu napić się 
mléka. Nie chciał, bronił się, ale musiał wypić; a że po mléku uczuł - 
pragnienie i o coś kwaśnego wołał, więc mu kobićta postawiła barszczu — 
garnuszek. Wypił i barszcz, eo żonę mocno ucieszyło; radziła mu, 
żeby zjadł kartofli albo sćra, ale tych stanowczo odmówił. Dała mu 
pokój. 

— Nie jest już czezy—myślała—niech wypoczywa. 

Chory obrócił się twarzą do ściany i leżał cicho. 

Wojtek wpadł do izby; przyniósł pićniądze z wypłaty i miał iść 
do miasteczka. Zaniepokoiła go obecność ojca; ale Maciek zdawał się 
nie słyszćć Wojtka; a może wczorajszą odmowę syna uważał za rzecz 
zwykłą... | 

Jarłmołowój tymczasem przyszła szczęśliwą myśl do głowy. 

— Czekaj, Wojtek, pójdę z tobą i ja; trza dla ojea mięsa wziąć, 
żeby mocy lepszćj nabrali. 
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Nie byłaby się nigdy zgodziła powierzyć kupno dzieciom. Kupo- 
wanie—to tak wielka a rzadko zdarzająca się przyjemność, że 0 zrze- 
czeniu się jćj na korzyść dzieci nie może u bićdnych ludzi być mowy. 
Jarmołowie jadali mięso z urzędu: na Boże Narodzenie, na Wielkanoc, 
na Zielone Świątki i w kusaki —to jest raz w zapusty; zresztą nie mie- 
wali go na swoim stole więcćj jak dziesięć razy do roku. Maćkowa 
była przekonana, że po zjedzeniu mięsa, zapas sił przybywa w tćj 
chwili; ilekroć wracała od rzeźnika z zawiniętą w szmatę kością, do 
którćj dodana była odrobina mięsa i sporo ścięgna, zawsze myślała, że 
wszyscy zazdroszczą jéj tego zbytku. Wybićrała się teraz do miastecz- 
ka z gorączkowym pośpiechem. 

Jantek i Zośka zostawały na opiece Hanki, która, choć sama 
dzieckiem była, rozumiała dobrze obowiązki na nićj ciążące, nieraz bo- 
wiem małe, chude plecy odpowiadały za zapomnienia wiecznie rozczo- 
chranćj główki. 

Maćkowa przed wyjściem z chałupy pochyliła się nad łóżkiem 
męża, a widząc, że ma oczy zamknięte, ucieszyła się że zasnął. Na od- 
chodnćm rzuciła przestrogę: 

— Żebyś mi, Hanuś, z izby nie wyłaziła; posprzątaj, dzieci pil- 
nuj, a jakby ociec jeść wołali — mleko na kominie stoi; ja niedługo 
przylecę i sama obiad nastawię. 

Kiedy za matką i za Wojtkiem drzwi się zamknęły, Hanka przy- 
stąpiła do sumiennego spełniania roli gospodyni i opiekunki. Zośkę 
posadziła na tapczanie i dała jéj do zabawy drewnianą łyżkę i dwa 
surowe kartofle; Jantek postawiony został przy Zośce, żeby ją od spa- 
dnięcia chronić i otrzymał kilka wiórów, patyk i sznurek na bat; głó- 
wna opiekunka zaś zabrała się do zamiatania izby. Robota poszła 
wcale nieżle: wprawdzie wszystkie śmiecia zostały zepchnięte pod łó- 
żko ojea, ale środek izby wyglądał czysto, a właśnie o to chodziło. 
Hanka wiedziała, że wymiatanie ze wszystkich kątów i z pod gratów 
tylko przed głównemi świętami mićwa miejsce. Szaflik z pomyjami 
i obierzynami kartofli, w którym wieprzak znajdował śniadanie, należa- 
ło wystawić do sieni. Hanka próbowała dźwignąć to naczynie, nie 
miała jednak na to dość siły; nie dała jednak za wygranę: póty chwy- 
tała za ucho i ciągnęła za wystający kawałek drewnianćj obręczy, aż 
przewróciła szaflik i pomyje wylały się na ziemię. Jantek przyskoczył 
na pomoc i wiórem zeskrobywał z klepiska mokre obierzyny, a że 
Zośka rwała się do tego zajęcia, więc ją Hanka zsadziła z tapczana. 
Zośka usiadła na suchem miejseu, pięty zaraz powalała w błocie, 
a drewnianą łyżką rozpryskiwała pomyje z prawdziwą rozkoszą. Han- 
ka tymczasem spostrzegła, że węgle na kominie wygasły, co było ozna- 
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ką, że należy zamknąć szyber, nad kapą komina umieszczony. Matka A 
zasuwała zawsze szyber z pomocą łopaty albo miotliska. Hanka nie 
mogła sobie z témi narzędziami dać rady; wzięła się więc na sposób: 
wydrapała się na trzon pieca, następnie jedną nogę założyła na kapę 
komina i ręką dostała do szybra; pchnęła raz i drugi — zasunęła bla- > 
chę; ale kiedy z tryumfem chciała zeskoczyć, straciła równowagę 
i upadła na ziemię, uderzając głową o stołek, który sama przysunęła 


do pieca. 

Dzieci podniosły krzyk wielki, bo Hanka nie ruszała się z miej- 
sca przez długą chwilę. Maciek znalazł się wnet przy dziewczynie; 
podniósł ją za ramiona, dźwignął, uniósł do góry i z wielkiem wysile- 


niem prawie rzucił na własne łóżko. Hanka oprzytomniała, otworzyła 


oczy i rozpłakała się. Maciek stał przed nią, skurezony, oparłszy dło- 
nie na kolanach; w tém na twarzy jego odbił się przestrach: zobaczył 
krew na skroni dziecka. Obejrzał się w koło izby; błędny wzrok nie 
znalazł nikogo, ktoby mógł przyjść z pomocą. 

Tak, jak stał, bez wierzehnićj odzieży, bosy — powlókł się do 
drzwi i wyszedł. Dzieci jeszcze głośnićj krzyczóć zaczęły. Z sąsie- 
dnich mieszkań, w ośmioraku, prawie wszystkie kobićty powychodziły: 
jedna do kościoła, inne do krów, przed południem; Maciek dopićra 
w czwartćj izbie znalazł starą pastuszynę, Ładniaczkę. 

Kiedy z nią wrócił do siebie, siły go tak opadły, że nie mógł 
drzwi zamkąć. Stara, spójrzawszy na niego, zrozumiała, że on sam 
chory. 
żka na tapczan. 

— Cicho, głupia —zawołała na dziewczynę— co ci jest? 

— Potłukłam się... lamentowała Hanka, 

— Gdzie? 

— A zleciałam... z pieca... bez stołek... na łeb.. 

— Widzita ją, smarkata! — łajała stara — a po eo łazisz gdzieś 
niepotrzebna? Skórę ci obić i tyle! 

Hanka poddała się rękom Ładniaczki, która fartuchem obcierała 
krew, sączącą się z małćj ranki nad skronią dziecka. 

— Wyje i wyje, jak żeby jéj tam... niewiadomo co!—gdóćrała pa- 
stuszyna— a jabym prętem przejechała ci po plecach, to byś ty wie- 
działa: co to z pieca zlatywać... 

— Cicho, bo będę bić! 

Hanka przestała płakać. 

— Obetrzyj se nos; nie masz fartucha czy eo? 


— Kładźta się żywo—rzekła, a płacząc, Hankę przeniosła z łó- E 
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Hanka spełniła rozkaz, a stara własnemi palcami uporządkowała 
nosy Jantka i Zośki. 

— Tera, bechy, pójdzieta do mojćj izby; nacudowaliśsta tutaj 
dosyć! zawołała stara. Prowadź się, Hanuś, sama i małe zabićraj! 

Otworzyła im drzwi i wypchnęła wszystko troje do sieni. Zbli- 
żyła się do Maćka, który siedział skulony na łóżku. 

— Wam, kumie, co takiego? 

Chory wskazywał głowę, piersi, i stękając dokończył: 

— Mocy nijakićj w sobie nie słyszę... 

— Gorączka od was bije wielga — szeptała stara — gębę wam 
spaliła; musi to frybra bedzie, trzęsło was? 

— Oj, trzęsło, a potém paliło, a potćm znowu trzęsło... 

— Ona to jest, frybra — stanowczo orzekła Ładniaczka — tylo 
ino co nie będzie zimowa, a wiosnowa frybra, która gorsza jest. 

— A co nanią robić? — jęknął Maciek. 

— Wódki z pieprzem pólkwaterek trza wypić i zamówić słabość. 

— Zamówicie wy?—spytał błagalnie chory. 

— Jużci eo zamówię, ino żeby nikogo w chałupie nie było, bo by 
„słabość w inszego chciała wejść. Tymczasem spoczywajcie, a ja dzie- 
ci u siebie przetrzymam. 

Maciek wyciągnął się na łóżku; ona mu nogi zziębnięte i mokre 
od czasu przyjścia ze dworu—okręciła kożuchem; miała odchodzić, 
kiedy chory zakaszlał gwałtownie. 

— Wyplujcie, kumie! zawołała. 

Maciek dał znak, że nie może. 

— Pamiętajta że sobie, żebyśta na drugi raz zawżdy wypluwali 
—uczyła stara—jak was kaszel weźmie tłue, to głowę na dół z łóżka 
przewiesić, a pluć! Będziecie? co? 

— Będę odezwał się cicho Maciek. 

Pastuszyna znalazła w swojćj izbie Jantka i Zośkę, wyrywają- 
cych sobie z rąk miauczącego kociaka, ale Hanki nie było. 

— Poleciala na globle, het! — objaśnił Jantek. 

— Ja jéj sprawię!—pogroziła stara. 

Hanka rzeczywiście była już na grobli. Pobiegła tam dla tego, że 
inne dzieci biegły i że zapomniała o swojćm potłuczeniu. Nie tam bar- 
dzo ciekawego na tćj grobli nie było. Paklepa wracał do dworu, kon- 
no, na chorćj dereszce, którą, stosownie do polecenia ekonoma, prze- 
jechał tak, że wyglądała jak z wody wyciągnięta. Paklepa dumny był 
z tego, że „za korczyk jęczmienia i pół ćwiartki grochu zaważy.” Za- 
czął on przejażdżkę od okładania kijem biednćj szkapy, bił ją sumien- 
nie aż do miasteczka, dokąd po tytoń pojechał, bił z powrotem, tak, że 
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kiedy wjechał w grzązkie błoto, dereszka uznała za stosowne stanąć. 
Musiała sobie zapewne pomyślćć, że nie warto ostatniego tchu dla Pa- 
klepy dobywać. Jakoż stanęła — i stała, a nogi jéj coraz głębićj po- 
grążały się w grzęzawie. Paklepa zrozumiał, że konno nie wyjedzie 
Czuł się obwiązanym przyłożyć szkapie jeszcze kilka kijów, poczćm 
zsunął się w kałużę, podniósł poły sukmany i brodząc prawie po ko- 
lana, wyszedł na brzeg grobelki. Dereszka stała. Paklepa wyszukał 
grubego kawałka wierzbowćj gałęzi i rozmachnąwszy się, cisnął 
w klacz. Trafił w szyję. Dereszka chciała uniknąć uderzenia i wy- 
skoczyć, ale, że za głęboko ugrzęzła, więc wysiłek sprawił skutek 
wręcz przeciwny: upadła i nie mogła się poruszyć. 

Paklepa zaklął na siarczyste pioruny, a dziatwa z ośmioraków 
zaczęła piszczóć hałaśliwie, boć to dla nich w każdym razie było wido- 
wisko niecodzienne. Skrobnął się Paklepa dwa razy nad lewóm uchem 
tak silnie, że mu się czapka na prawe ucho zbakierowała; prędkim ru- 
chem odpasał rzemieniak, świsnął nim po koszulach i spenecerkach 
najbliżćj stojącćj dzieciarni i krzyknął: „A do chałupy, ha!” 

Dzieci rozpiechrzły się z wrzaskiem, a Paklepa, pospiesznym 
krokiem, chyłkiem po za płotami, pobiegł do stajni. Nie pomogły. 
środki ostrożności: spotał się z ekonomem, który właśnie umieszczał 
gościnne konie. 

P. Trąbkiewicz znalazł się bardzo szlachetnie: ponieważ do dwo- 
ru przyjechali goście i nie było obawy, żeby dziedzic zajął się dereszką, 
więc Paklepie nic się nie oberwało. Zawołał fornali, wzięto drążki 
i linki, poczćm wszyscy poszli wyciągać dereszkę. 

Niestety, Hanka widzićć tego nie mogla. Pod strachem rzemie- 
niaka, który stojącemu obok nićj Jóźkowi Szurajowi bardzo bolącą 
dał pamiątkę, dziewczyna wbiegła do izby Ładniaczki. 

— Paklepowa dereśka w błocie! zawołała od progu—wićcie, ta 
dereśka co to młynarka... w błocie— het! 

— Ja ci dam faflu, latanie po bajurach!—groźnie odezwała się pa- 
stuszyna—ja ci pokażę dereśkę... 

Schwyciła Hankę pod ręce, posadziła na ławie, a wziąwszy z pół- 
ki kawałek sćra, dała go dziecku. 

— Na, jódz, ażebyś mi się nie ruszała z izby. 

Maciejowa nie wróciła na południe do domu. Mogła była po- 
wrócić, bo do miasteczka liczono trzy wiorsty, ale w miasteczku spoty- 
kało się dużo znajomych, z którymi należało trochę pogadać. Żeby 
nie było przedmiotu do gawędy — to eo innego; ale Maćkowa miała 
bardzo ciekawe rzeczy do opowiadania. I tak: 'mąż zaniemógł, jak na 
złość, nie w powszedni dzień, ale w niedzielę; Paklepa coś ukradł, bo 
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go ekonom łajał przed stajnią; przy wypłacie zaszła omyłka. Kaśce 
należało się za jedenaście dni po 20 groszy, Marynie za ośm po 20, 
Wojtkowi zaś za dziesięć dni po złotemu; tymczasem zapisane było 
w książce: dziewczynom 21 dni a Wojtusiowi 9 i za tyleż dziedzie za- 
płacił trzy ruble i złotych trzy. 

— Ale wy sobie porachujcie—radziła jedna ze słuchaczek —mo- 
że to nie tyla krzywda. 

— Co mam rachować! Nietrza mnie obrachunku — wołała po- 
krzywdzona —złodzićj okumon taki jak i Paklepa! Następnie przycho- 
dziła kolćj na kwestyę mięsa. Żyd, jak żyd: mięso ma śliczności; 
dać nie chce, powiada, że zamówione do dworów; ma, poganin, gorsze 
ochłapy w kącie—i tt wyciąga, i chce żeby mu jak za dobre płacić. 
Była u jednego, u Lejby—nie kupiła; była drugiego, u Jabramka—tćż 
nie kupiła; dopićro u trzeciego, u krzywego Jojny, znalazła cielęcinę, 
targowała się, wytargowała i kupiła. . 

— Wtykał mnie, żydzisko, cały pośladek: weźcie, powiada i weż- 
cie... QCzyś się, mówię wściekł! co mnie tera po pośladku? Albo to 
święta czy co? A on: weźcie ćwiartkę, powiada, bo takićj cielęciny 
nigdy nie było i nie prędko będzie. Myślę: może i wziąść ćwiartkę... 
a potóm se znowu pomyślałam: co mi tam po tćm! Mówię, nie będę 
brać! Dopićro żyd zaczął pokazywać insze kawałki, no i wybrałam 
pięć funtów. Przecieć ja dla rodzonego męża nie żałuję. Dopićro go 
się, żyda, pytam: po czemu? A on chce po dziesiątce. Naklęłam, ma- 
łom mu w oczy nie plunęła! Po siedm, powiadam. On nie chce, ja ci- 
snęłam i idę... on za mną wylatuje: spuścił grosz. Ja — nie. No, ija- 
kem go jeszcze zbeształa, tak dopićro na ośm groszy spuścił funt 
i wzięłam pięć. 

Tu następowało rozwiązywanie kobiałki, wyciąganie cielęciny 
w trzech obrzynkach, przewracanie, oglądanie i pakowanie napowrót. 
Na pożegnanie kobiety mówiły sobie: 

— Ach, słodki Jezu! co się tera na świecie dzieje! 

— Święta prawda! niech ręka Boska broni. 

— Bywajta zdrowi! 

— Niech Pan Bóg prowadzi. 

Nie wypadało nie wstąpić do kościoła. Maćkowa torując sobie 
drogą łokciami i wciskając się, jak klin, w zbitą masę ludu, dopchnęła 
się szczęśliwie pod ambonę. Skarokóno ją, szturchała i ona, ale prze- 
cie nie stała byle gdzie! Miała tylko pacierz zmówić i wracać. Kiedy 
się jednak pod samą amboną znalazła, pomyślała, że nie wypada wy- 
chodzić przed końcem nabożeństwa. Doczekała do końca; za to od 
chwili kiedy ksiądz odszedł od ołtarza, nie straciła ani minuty czasu. 
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Z impetem, całą siłą pchała się do drzwi: to przygniatana w tłumie, to 
znowu wyciskana w górę, trochę jćj kobiałkę przyłamano, trochę chu- 
stkę oberwano, ale ona jedna z pierwszych wypadła ze drzwi kościel- 
nych i nie oglądając się już na dziadów żebrzących — zdążała ku do- 
mowi. 

— No, co lżćj tobie? —spytała Maćka. 

— Nie—odpowiedział. 

— Czekaj-no, niechaj ja rosołu nastawię, to ci raźnićj będzie. 
A gdzie się dzieci podziały? 

— Ładniaczka wzięła. 

— Aha, to lepićj. 

Nie mówili do siebie więcćj. Ona kręciła się po izbie, rozpaliła 
ogień, gotowała obiad, sprowadziła dzieci, dzieci bawiły się hałaśliwie, 
a chory leżał tak, jak gdyby nie z tego co się koło niego działo, nie 
słyszał» 

O zmroku wróciły dziewczyny i Wojtek z miasteczka. Każde 
z nich spojrzało tylko na łóżko, na któróm leżał ojciec, ale nie zbliżyło 
się do chorego. Wszyscy byli głodni. Wkrótce tóż zabrali się do ły- 
żek: jedli w milczeniu, powoli, patrząc na miskę z tą uwagą i prze- 
jęciem, z jakićm tylko prawdziwi bićdacy i wielcy smakosze jeść 
umieją. 

Maciek wypił kilka łyżek rosołu i więcćj nie chciał. 

— (Qóżeś ty zjadł? tyle co nie!— skarżyła się Maćkowa — widzisz 
Jaki ty niedogodzony: ja po mięso latała, niczego nie żałuję, a ty nie 
chcesz ... 

Chory przecząco poruszył głową. 

— Może krup w gębę weźmiesz, są na spodzie w garczku? 

— Nie. 

— A cóż ty będziesz jeść, co? gadaj, żebym choć wiedziała. 

— Anie. 

— Nieszczęsna ja dopićro! Ani mu tego, ani mu tamtego... leży 
Jak drewno, niewiedzący, że ja jemu, jak CA małemu, dogodzić 
= chciała! 

Chory zakaszlał i obrócił się do ściany. 

Wieczorem przyszła pastuszyna: przyniosła wódkę z pieprzem. 
Maćkowa zaczęła narzekać na męża, jak gdyby go w izbie nie było. 

— Kaszel go dusi?— pytała Ładniaczka. 

— Bo ja tam wiem! — odparła Jarmołowa, 

— Ano, nie słyszeliśta? 

— Nie słyszałam, mnie już całkiem głowę odjęło: nie jć nie. 

— Ale— odezwała się Maryska—tatunio mocno kaszlą, 
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— 0! głupia, ona niby co wié! — oburzyła się matka. 

— A przy kaszlu ojciec głowę na dół spuszczali?— badała stara. 

— Musi nie... —z pewnóm wahaniem szepnęła Maryśka. 

— To kiepsko, ja mówiła, że trza spuszczać. 

— Kiedy to z nim nijak nie utrafi! — biadała Maćkowa. — Co 
tam, że wy prosili, ale co ja się naprosiła, żeby jadł! 

i Stara zbliżyła się z wódką do łóżka. 

— Kumie, wypijcie na frybrę. 

Maciek podniósł trochę głowę, wziął drżącą ręką blaszany pół- 
kwaterek i wypił. W tćjże chwili zakrztusił się strasznie, oczy krwią 
nabiegły, na czoło pot wystąpił. 

— Na dół głowę trzymajcie, kumie! -— zawołała Ładniaczka. 

Ale chory widocznie nie miał siły ruszyć się: leżał na boku, a ca- 
łe ciało drgało, kiedy kaszlał. 

— Pomóżta-no mnie! — rzuciła stara—trza głowę spuścić. 

Maćkowa, Kaśka i pastuszyna podniosły prędko chorego, przysu- 
nęły do krawędzi łóżka i gwałtem głowę pochyliły. 

— Trzymajcie dobrze! — wołała stara—wyplujcie, kumie! 

— Wypluj, Maciek, kiedy trza! — krzyczała choremu w ucho 
Maćkowa. Maryśka przestraszona ukryła się za piecem. 

Wojtek stał na środku izby. 

— Czego ty się boisz, głupia? —rzekł do Maryśki. 

_ — Tatulo pomrą od tego... — odparła cicho. 

— Nie bój się! tatulo twardzi... 

Wtćm chory jęknął tak boleśnie, że kobiety odskoczyły; on opadł 
na posłanie i leżał z zamkniętemi oczyma, 

— 0, to, to! — spokojnie odezwała się pastuszyna — taki kaszel 
pomocny jest we frybrze, bo się choroba wydycha, 

— Może być! — zdziwiła się Maćkowa. 

— Kiej wam powiedam — potwierdziła stara — to tak; tera go 
w spokojności zostawcie, żeby spał, a ja jutro ranieńko zamówię. 

— A niech wam tam Pan Jezus i Matka Boska!... Tak gadają, co 
na frybrę zamówienie okratnie dobre. 

Noc nie przeszła spokojnie. Chory miał silną gorączkę, a nie 
mógł mićć nawet wygodnego posłania. Maćkowa z Marysią spały na 
tapczanie, wziąwszy małą Zośkę pomiędzy siebie; Wojtek nocował 
w stajni--jak zwykle; Kaśkę wyprawiono do obory; chory zaś musiał 
podzielić się łóżkiem i małym Jantkiem, bo na przypieckn dla Hanki 
tylko było miejsce. Maciek kilkakrotnie wołał oderwanemi wyrazami: 
to niby konie poganiał, to się z kimś kłócił; Jantek się wtedy rzucał na 
posłaniu, co chorego wprawiało w silne rozdrażnienie. 
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Kiedy nad ranem ruch się zrobił w izbie, Maćkowa nie mogła 
wydobyć z męża ani słowa. Zawołano Ładniaczkę, a ta, po wyjściu 
kobiet i dzieci z izby, zamawiała chorobę. Przyniosła z sobą trzy gał- 
ki chleba; zapaliła na kominie dwie drzazgi, wprzódy je na krzyż zło- 
żywszy; gałki przez płomień przerzucała, coś szepcząc przytćm; nare- 
szcie jedną z tych gałek kazała zjeść choremu, drugą w komin, głębo- 
ko, cisnęła, a trzecią kazała zakopać w ziemię, na trzy piędzi, za 
węgłem domu. ' 

— Bardzoście słabi? —zapytała po skończeniu obrzędu. 

— Bardzeńko... — odpowiedział chrapliwym głosem. 

— Będziecie co jeść? 

— Pić, to bym pił... kwaśne... l 

Stara kazała mu dać barszczu. Maćkowa podała cielęcinę - 
z wczorajszego rosołu i dopilnowała, że chory zjadł mięso, popijając 
barszczem. 

— Żebyś ty zaraz wczoraj tak jadł—mówiła zadowolona już żo- 
na—to byś był tera mocniejszy. 

Koło południa jednak Maćkowi pogorszyło się znacznie: wzmogła 
się gorączka, oddech stawał się trudniejszy. 

— Oj, nie wytrzymam! — zawołał parę razy. 

Jarmułowa zaczęła się niepokoić; pobiegła do Ładniaczki. 

— To niec —rzekła stara —można tera dać wódki z miodem. 

Chory się nie zakrztusił tym razem, bo miodu było sporo; przecie 
w pół godziny potćm narzekał więcćj niż wprzódy. | 

Maćkowa udała się do stelmaszki: radźcie, dla Boga, bo sama - 
nie wiem co! Wódkę pił bez dwa razy: z pieprzem i z miodem, Jakó- 
bowa zamówili—i nie! 

Stelmaszka ruszyła ramionami. 

— Kto wam gadał, że zamawianie pomocne? — spytała. 

— A dyć Jakóbowa pedali co na frybrę drobre. 

— A bo to frybra? 

— I no eo? przecie go trzęsło... 

— Aba, juści, taka to i frybra! Nie inszego ino uroki... 

— Matko Najświętsza! może być! — i Maćkowa głową na prawo 
i na lewo kilka razy poruszyła. Ą 

— Bez to go trzęsło—tłomaczyła stelmaszka—co się nie dawał 
urokom, a tera go przejęły, to się poci. i 

Starała się Maćkowa domyślić: ktoby mógł rzucić uroki, ale nie 
mogła. Stała pod oknem, z łokciem opartym na dłoni, drugą dłonią 
podpierając brodę, mocno zgnębiona. 

— No, i co tera robić? 
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— Trza odezyniać, i już! —odparła stelmaszka. 

— A kto będzie? 

— Byle pźrszy może; ale jak chcecie pewności, to już najlepićj 
starego Bratosza prosić, bo on jest na całą wieś z pirszych—pirszy. 

Maćkowa uznała słuszność tćj rady. Odczyniać uroki może ka- 
żdy pierwszy—starszy w rodzinie; a że Błażćj Bratósz był najstarszym 
we wsi, i swego czasu, pierworodnym w rodzinie, w dodatku znał się 
na każdćj rzeczy, więc tćż w kwestyi uroków był pierwszym z pierw- 
szych. 

Wybrała się do wsi nie zwlekając. Przed dworską kuźnią zatrzy- 
mał ją kowal, który nikogo nie przepuszczał bez poprzedniego wyba- 
dania: dokąd, dla czego i po co? 

Maćkowa chętnie opowiedziała o swoim kłopocie i o nadziei, po- 
kładanćj w odczynianiu uroków. 

— Qzyśta się wy, baby powściekały —czy co? — zawołał kowal, 
wymachując rękami— chłop ma zapalenie, bo go zimno przejęło, a wy 
jakieś sposoby, czort wić ... 

— Niech się pan Laksender nie gniewają— przerwała Maćkowa. 

— (o wy mnie tam gadacie! —oburzał się dalej p. Aleksander— 
was by wszystkich w wojennćj służbie porządku uczyć! W połku, by- 
wało, chory kto, to dokład idzie do starszego. Tu kto starszy? Pan. 
Tak wam do samego pana iść: tak i tak — niechaj radzi. Jak ja tu 
chorował, żona dołożyła panu; pan do doktora, doktór do apteki, le- 
karstwa dawali i pomogło, ot! 

— Wola Boska! westchnęła kobieta — jednemu pomoże, drugie- 
mu nie pomoże... i poszła na wieś. 

Bratosz nie dał się prosić. Był to chłop blisko siedmdziesięcio- 
letni, trochę zgarbiony, małomówny, ponurego wejrzenia, w gruncie 
dobry człowiek i spokojny. We wsi lękano go się potrosze: Błażćj 
wódki nigdy nie pił i nigdy z niczego nie był zadowolony. Uważano 
go za bardzo doświadczonego, bo podejmował się ładować wszelkie 
wywichnięcia i złamania ludzkie i bydlęce. 

Maćkowa opowiadała przez drogę: o mężu i cielęcinie; Błażćj nie 
odzywał się wcale. Kiedy weszli do izby, zażądał święconćj wody 
i krężla od przęślicy 1). Dano mu wodę w butelce kawałkiem szmaty 
zatkanćj, z odłamkiem tarniny święconćj, podano tćż i krężel. 


1) Krężel—ostrosłup, na który nawija się kądziel; umocowuje się na przę- 
glicy, którćj ostrze wchodzi w otwór w podstawie krężla. 
Krężel inaczćj krężułka. 
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Błażćj dmuchnął w otwór krężla, nalał weń święconćj wody i na 
wodę puścił trzy okruchy węgla. 

— Mówcie trzy razy „Zdrowaś Marya”, — rzekł do chorego. Ma- 
ciek poruszał ustami, Bratosz mówił pacierz półgłosem. Po pierwszćj 
zmówionćj „zdrowaśce” stary wyjął węgielki i rzucił na ogień; po dru- 
gićj—wlał część wody z krężla w usta chorego, po trzecićj — resztę 
wody wylał na próg izby, koło biegunów drzwi; następnie głowę na 
izbę obrócil i splunął trzy razy. 

— Bóg zapłać! jęknął chory. 

— Ja tu sam przyjdę po południu, —mruknął stary odchodząc. 

Na obiad musiał Maciek zjeść znowu kawałek cielęciny, bo żona 
tak głośno lamentowała, że nie miał siły się bronić. Ból głowy zwię- 
kszył się, kaszel dusił niemiłosiernie, kłócie w boku stawało się nie- 
znośnóm: chory czuł wyraźnie, że po jedzeniu zwiększyło się cier- 
pienie. 

— Musi umrę! — wołał biedak, ledwo poruszając rękami, które 
opadały bezwładnie na posłanie—pić dajcie! 

Maćkowa postawiła wodę w garnuszku, na ławie, koło łóżka, ale 
chory nie mógł sam się napić; trzeba było dawać mu wodę łyżką; po- 
sługę tę spełniała Hanursia. 

Przed wieczorem przyrzedł Bratosz. 

— QOdeszło mu całkiem?— spytał. 

— E, gdzie zaś!— płaczliwie odpowiedziała Maćkowa. 

— Psiapara! —zaklął stary— dajta stołek, 

— Z nogą będziecie odczyniać? 

— Z nogą; dawajta stołek wysoki. 

— Mićjta zmiłowanie!.., nie dam rady! .. — zawołał chory z prze- 
strachem w głosie. 

Zrozumiał o co idzie: miał się poddać takiemu odczynianiu, które 
wydało mu się nad jego siły. 

Ponieważ Wojtek i obie starsze dziewczyny były na robocie, we 
dworze, a potrzebna była pomoc do dźwigania chorego, sprowadzono 
więc stelmaszkę. Bratosz stanął w środku izby, oparł się na kiju i pra- 
wą nogę postawił na wysokim stołku. Kobiety podniosły Maćka i po- 
sadziły na ziemi. Maciek nie próbował oporu: wiedział od dziedziń- 
stwa o tćm, że powinien poddać się każdy, komu baby postanowią 
odczynianie. Chciał przyklęknąć, ale siły go opuściły i upadł na 
twarz. 

— Niech spocznie— powiedziała stelmaszka. 

Hanka, Jantek i Zośka wybuchnęli płaczem. Maćkowa uciszyła 
dzieci, grożąc im pięścią. Maciek stękał głośno. 
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— Słuchajcie, Jarmoł, albo tak, albo nie!—odezwał się Bratosz. 

— Maciek, dyć ty ratunku nie cheesz!—wołała żona. 

— Trza się kwapić, bo i tak już uroki się zmocowały — dodała 
stelmaszka, 

Chory z ogromnym wysiłkiem począł czołgać się po ziemi; prze- 
sunął się pod nogą Bratosza, opartą na stołku—i zemdlał. 

— Wychodzi z niego! — krzyknęła stelmaszka. 

— Nie ruchać, niech wyjdzie!—rzekł stary. 

Czekali tak przez chwilę: Maciek nie poruszył się. 

— O Jezu! trza go budzić!— prosiła Maćkowa. 

— Tera można, pozwolił stary— dać octu albo pióro. 

Znalazło się kilka kropli octu na dnie brudnćj flaszki, a Hanka 
podała jakieś wystrzępione piórko. Jedna z kobiet wylała ocet na 
usta chorego, druga zatliła pióro i gryzącym dymem wionęła mu koło 
nosa; na ostatek któraś z nich umoczyła rękę w konewce wody i polała 
twarz Maćka. 

— Nie trza wody, bo się z chłodzi—upomniał Bratosz. 

` Ocucił się Maciek. Wtedy stelmaszka wzięła go pod ramiona, 
a Maćkowa popychała — jak się trafiło, i przeczołgał się biedak w ten 
sposób jeszcze dwa razy dokoła stołka, a zawsze tak, żeby się znaleźć 
pod nogą Bratosza. Trwało to długo, bo Maciek ezołgał się o tyle, 
o ile go kobićty popychały i ciągnęły. Następnie położono go napo- 
wrót na łóżku. 

Jak go położono, tak leżał, zdrewniały, prawie nieżywy. 

— Prędko mu odejdzie? —zagadnęła Maćkowa. 

— Łaski Boskićj się pytać—odburknął Bratosz. 

— Ach! Boże miłosierny! —westchnęły obie baby. 

Powracającego do wsi Bratosza zaczepił kowal. 

— Bardzo tam Jarmoł słaby, co? 

— Jego się pytać —odparł stary. 

— Przecieżeście go widzieli. 

— No, to co? 

— No, to gadajcie! 

— A cóż to ja wasze kowadło a wy młot? 

— QOdczynialiście mu? —badał kowal. 

— Musi wam z tego nie...— rzucił stary i przyspieszył kroku. 

— Słuchajcie! wołał za nim kowal—poradźcie co Paklepowćj 
kobyle, bo chce zdychać! 

— Psia para! — mruknął Bratosz, nie oglądając się na kuźnię — 
nie wierzy w moc Boską, surdutowy! 
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Wieczorem, przy dawaniu dyspozycyi gospodarskich, dziedzie 
zagadnął ekonoma: co tam z Jarmołem słychać? 

— (Chory, proszę pana. 

— Lepićj mu, czy gorzćj? 

— Tego nie wiem, bom nie był u niego. 

— Trzeba było pójść: powinieneś pan wiedzićć, co się z fornalami 
dzieje. 

— Zeszło mi, proszę pana łaski, bo to z tą dereszką... łeb mam 
rozkotłowany... 

— Atak, wywichnęliście dereszee nogę przy wyciąganiu z błota 
— i cała rzecz! 

— Już ja ją wylóczę; żeby tam nie wiem co!—zapewnił ekonom. 

Dziedzic machnął ręką, eo p. Trąbkiewicza bardzo ubodło. ponie- 
waż gumienny stał obok. 

— Dereszki proszę nie ruszać; sam jutro się nią zajmę — kończył 
dziedzic —do Jarmoła zajść i powiedzićć, żeby baba po lekarstwo przy- 
szła, albo do doktora go wiozła, a jeżeli zdrów — niech idzie do jakićj 
roboty. 

Ekonomowi pilno było na kolacyę, zdał więc resztę na gumien- 
nego. 

Mateusz stanął na progu izby Jarmołów w chwili, kiedy cała ro- 
dzina siedziała przy wieczerzy. 

— A gdzie Maciek? —spytał. 

Maćkowa wskazała ręką łóżko. 

— No, niech ta będzie koniec tego słabowania, bo pan gadał, 
żebyście do roboty szli jutro. 

— Czy wam rozum odebrało, czy co? —zawołała kobieta —dyć on 
z pościeli zwlec się nie może! 

— Mnie do tego nie, ja to oddaję co mnie podane. 

— Łże on|—krzyknął Wojtek—pan tak nie gadał. 

— A ino co, ty kundlu? oburzył się Mateusz. 

— Samiście się z tym cholerą okumonem zmówili — odparł 
chłopak. 

— Ja ci przypomnę te wywoływania!—pogroził gumienny. 

—- Mateuszu...—jęknął chory. 

Gumienny zbliżył się do łóżka. i 

— Słuchajcie — ciągnął cicho Maciek — ja strasznie kiepski jei 
stem... miejcie sumienie... zakaszlał i nie mógł mówić daléj. i 

Mateusz stropił się. Maciek wydał mu się bardzo słabym. 

— Czemu wy, Maciejowa, do pani po lekarstwo nie idziecie? 

— (o lekarstwo pomoże, kiedy to uroki! odparła kobieta. 
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— Uroki powiadacie...—i gumienny zamyślił się—uroki—mówił 
po chwili — ha, to insza rzecz... to ci dopićro!... no... no... a jużei...— 
I wyszedł cicho z izby. 

Na noe Maćkowa oddała dzieci do stelmaszki; pomimo to chory 
spać nie mógł, gorączka wzmogła się, ale osłabienie go uciszyło: nie 
wołał i nie narzekał, 

Kiedy się rozwidniło i Jagna przyszła do męża, aby go namówić 
na krupnik, miała bowiem jeszcze ostatni kawałek cielęciny — prze- 
lękła się: 

— Ola Boga! czegóż ty masz oczy zamknięte? 

Chory rękami tylko ciężko poruszył. 

— Ja nieszczęśliwa! toć on, musi, umićrać będzie! 

A kiedy Maciek nie odzywał się jeszcze, porwała go za ramię 
i wstrząsnęła nim: 

— Odezwij się! czy ty nie widzisz, że mnie ze strachu dech za- 
parło!... Będziesz jeść? gadaj... chcesz to ci kurę zabiję, byleś jadł... 

Chory otworzył oczy. 

— Daj spokój, Jagna—wyszeptał—nie mogę jeść... mnie po tam- 
tem jadle gorzćj... ciężko... 

Maćkowa załamała ręce i, nieprzytomna prawie, pobiegła do 
owczarza, 

— Miejta zmiłowanie! — wołała we drzwiach, — odczynianie 
na nie, wszyćko na nie! Może zielem trza obkadzić, może co! 

Kowal widział owczarza idącego z Maćkową, dostrzegł, że niosą 
zioła i domyślił się, że chory ma się gorzćj. Poszedł ku dworowi 
i spotkał szafarkę koło chlewów. 

— Pani Purchalska, kiepski interes! — rzekł. 

— Co tam znowu, panie Aleksander? 

— Jarmoł słaby, we dworze nie wiedzą, a baby, z przeprosze- 
niem, psim swędem go na tamten świat zaprowadzą. 

— Nie wiedziałam, Święci Anieli, nie wiedziałam o niczem!— dzi- 
wiła się szafarka—a jemu co jest? 

— Zapalenie—odparł kowal. 

— Zapaleniel... A czego zapalenie? 

— Jakto czego? co pani znowu! To pani nie wić, że zapalenie 
jedno jest a nie dwoiste! Ono jest w krwie—i już... —_ 

Szafarka uczuła się dotkniętą; odezwała się więc ironicznie: 

— "Tam się pan Aleksander akurat zna... 

— No, no! pani Purchalska tyle w życiu nie widziała zdrowych 
chłopów, ile ja chorych widział w łazarecie. 

— Ha, ja przy chorych, Bogu dzięki, nie bywała— rzekła. 

— Ja dla pani życzę zawsze zdrowych, a młodych .. 
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— Panie Aleksander, bardzo proszę!... 

— Dziękuję, pani Purchalska, ja nie od tego... 
— Będziesz pan Aleksander widzićć!... 

— Jak co dobrego, to rad zobaczę. 

— Doprawdy że się pognićwamy, bo to także... 
— To ja przed Wielkanoeą przeproszę. 

— E, bodaj pana! Gdzie tam kto z takim ładu dojdzie! — i pani 


Purchalska widocznie była w dobrym humorze — ale cóż tu z tym Jar- 


mołem? 

— Dołożyć panu, może do łazaretu odwiozą. 

— Święci Anieli! co parobkowi po jakimś załarecie? przecie 
moja pani różne lekarstwa ma. 

— Tak dawaj choć i te lekarstwa... a porządek powinien być 
swoim porządkiem. 


Szafarka natychmiast opowiedziała pani o chorobio Maćka; pani 


powiedziała mężowi; uradzili oboje, że trzeba pójść do chorego. Przy- 
mrozek był ostry, błoto zamarzło, poszli. Znaleźli w izbie powietrze 
okropne: zaduch od rozpalonego na kominie ognia, łączył się z silnym 
zapachem kapusty i gryzącym swędem spalonego ziela, z którego re- 
sztki dymu rozściełały się jeszcze pod pułapem. 

Chory krztusił się i chwytał powietrze tak gwałtownie, że sły- 
chać było wyraźnie rzężenie w piersiach. 

— Zanadtoście nakadzili—odezwała się pani — ten dym aż dusi. 

— E, to nieszkodzący, wielmożna pani—objaśniła Maćkowa — to 
ze święconego ziela. 

Pan zaczął robić wymówki: że nikt nie przyszedł do dworu prosić 
o pomoc lub o sprowadzenie doktora. 

— Wielmożny panie, do Rasiaka albo do Kalniakowćj dziewu- 
chy i doktór jeździł i pan sam płacili japtykę, i nie pomogło! kto miał 
umrzćć —to i pomarł. 

— Ale nie rachujesz tych, których doktór wyleczył: żona Ale- 
ksandra, chłopak Mateusza, pamiętasz? 

— Wola Boska! westchnęła Maćkowa. 

Miało to oznaczać: gadaj ty swoje, a ja wiem swoje. 

Pani tymczasem zobaczyła kawałek mięsa na misce i wzięła 
miskę do rąk. 

— To dla niego — płaczliwym głosem mówiła Jarmołowa — sa- 
mam chodziła, samam kupowała... trochę zjadł, a tera więcćj nie chce.. 
miałam na krupnik nastawić..- 

— Bójcie się Boga! — zawołała pani — to mięso nieświeże, już 
śmierdzi... 
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— Odrobinę go słychać — spokojnie odpowiedziała Maćkowa — 
cóż poradzę? Żeby go był chciał odrazu zjeść, toby się było nie zatę- 
chło... Tera musi już i tak być... Nie chce on, to dzieci zjedzą. 

Wyszli państwo, a po drodze zawołali furmana i kazali po do- 
ktora do miasteczka jechać. Furman, otwierając wozownię, ode- 
zwał się: 

— Oni tę „młynarkę” na śmierć zamęczą... 

— Kto taki? 

— Anie kto inny, jak Wiko ekonom ztym chłopem, tam, za 
stodoła. 

> Pani poszła do domu, pan na gumno. 

Za stodołą odbywała się operacya nastawiania nogi dereszce. 
Operatorem był stary Bratosz, pomoenikiem — Paklepa, dozorował pan 
Trąbkiewiez. 

Dereszka miała zdrową przednią nogę zgiętą i przywiązaną po- 
stronkiem, koło pęciny okręconym, do szyi; stała więc na trzech no- 
gach. Przed klaczą położono klocek sosnowy. Chodziło teraz o to, żeby 
dereszka przeskoczyła przez klocek, a tćm samćm silnie stąpnęła chorą 
nogą, która wskutek tego miała „wejść na swoje miejsce.” 

Bratosz ciągnął biedne zwierzę za uzdę, a ekonom z Paklepą 
podecinali je z tyłu: pierwszy harapem, drugi biezyskiem. 

Podcinanie było poprostu biciem. W chwili, kiedy pan miał zda- 
leka wołać, żeby nie mordowano konia, dereszka zebrała resztę sił, 
uniosła się na zadzie i chciała skoczyć; ale spracowane muskuły od- 
mówiły posłuszeństwa: zachwiała się i padła na klocek. Podniósł eko- 
nom harap, podbiegł pan, krzycząc: 

— Nie bij! 

Dereszka podkurczyła nogi, potćm je wyprężyła silnie, szyję wy- 
gięła, głową uderzyła o ziemię i odetchnęła głęboko. 

Chrapy miała rozdęte, zęby wyszły z pod warg, a szkliste oko, 
otwarte, patrzyło nieruchomie... Zdechła. 

Furman nie znalazł doktora w domu; doktorowa kazała mu cze- 
kać, zapewniwszy, że mąż zaraz nadjedzie; skoro jednak nie nadjechał 
do południa, furman powrócił do dworu. Wysłano go znowu po obie- 
dzie; doktora jeszcze nie było; kucharka powiedziała, że pojechał do 
Klinków. - 

Paweł podążył do Klinków, ponieważ kazano mu nie wracać bez 
doktora. Dowlókł się na piątą, bo droga była fatalna. 

Korzystając właśnie z tćj złćj drogi, najbliżsi sąsiedzi zjechali się 
na winta, a doktora sprowadzono „na czwartego” pod pozorem, że dzie- 
ci mają cbrypkę. Doktor przyzwyczajony był do takich kombinacyi: 

T. IL. Z. I. 1896. 7 
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rozumiał dobrze, że gdyby nie wint, dzieci nie miałyby częstych chry- 
pek i nie opłaciłoby się mieszkać w miasteczku. 

— Cztery trefle! — zadeklarował pan Pysiewicz. á 

Walek, podejrzanćj powierzehowności kredencerz, stanął w progu. 

— Proszę pana... S 

— Czekaj, ośle... nie przeszkadzaj ! — zreflektował go gospodarz. 

Tymczasem pan Klapsiński, swoim zwyczajem, nie odebrał prze- 
ciwnikom atutów, skutkiem czego ósemka treflowa, zostawiona u do- 
ktora, zabiła króla karowego. 

— Bez jednćj! — tryumfował gospodarz. 

Pan Pysiewicz wyciągnął ręce i trzęsąc niemi nad stołem, czynił 
gorzkie wyrzuty panu Klapsińskiemu. 

— Kiedy bo panu, jak Boga kocham, tych atutów zawsze tak żal, 
jak nie wiem czego! 

— Ta-a-ak! więc miałem bez końca atutować? 

— A bez końca... 

— Zapewne! a ich piki późnićj pięścią bym bił? 

— A pięścią. 

— E, proszę pana, to żadne gadanie! 

— Może być, ale tóż i taka gra, to gorsza, jak na bębnie! 

Walek nie wytrzymał i parsknął śmiechem. 

— Czego stoisz? — spytał gospodarz. 

— Konie z Rudki po pana doktora przyjechali. j 

Doktor się zerwał, ale gospodarz uprzedził go, a wróciwszy, ob- 
jaśnił, że nie wielkiego, bo tylko parobek chory. | 

— Władysław ma manię leczenia fornali — dodał — byle któ- 
rego palec zabolał, już po poktora. 

— Dla mnie to lepićj — uśmiechnął się doktor. 

— Parobek nie ocenia takićj opieki — dorzucił pan Klapsiński. 

—- (o taki drab rozumie! — pochwycił pan Pysiewicz, rozgory- 
czony wypadkiem z treffami. — Władysław psuje ludzi, a oni sobie - 
z niego kpią i kwita. 

Doktor zachował się politycznie, bo powiedział: 

— No, to mnie... tego... wypada jechać... 

— Przecie się nie pali! — zaoponowali wszyscy — godzinka 
zwłoki nie nie stanowi, a partyę trzeba skończyć. | 

skończyli partyę, ale o siódmćj; potćm wypili herbafę, a doktor 
siadł na bryezkę po ósmćj. Wieczór był ciemny, konie szły z trudno- 


ścią po grudzie; noe była, kiedy stanęła bryczka przed ósmakiem 
w Rudce. 
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Maćkowa nie spodziewała się już doktora; potrącała go tćż z wiel- 
kiego pośpiechu przy szukaniu zapałek, narzucaniu parcianki i podsu- 
waniu stołka. Doktor zrzucił futro, dał je do trzymania kobiecie i po- 
stąpił do łóżka chorego. Wtem spory wieprzak zerwał mu się prawie 
z pod nóg i o mało go nie obalił. Doktor wpadł w pasyę. 

— Jak możesz, głupia babo, trzymać świnie w izbie? Jest z was 
tu dosyć smrodu, jeszcze świnie wpuszczasz! 

— Tu nie ma świń, proszę wielmożnego doktora — odparła z wiel- 
kim spokojem Maćkowa -— żadnych świń nie ma, ino ten jeden wie- 
przak, bo on eościć słaby, a w chlćwku zimno na niego. 

— Jéj nie mąż w głowie, ale wieprzak ! — piorunującym głosem 
zawołał doktor — pojęcie przechodzi, eo to za bydło! 

Gnićw doktora przechodził także pojęcie Maćkowćj: mąż — mę- 
żem, wieprzak — wieprzkiem; nie godzi się zapominać ani o tym, ani 
o tamtym... Musiała niechcący coś źle objaśnić. Poceałowała rękaw 
doktorskiego paltota dwa razy. 

Doktor opukał Maćka. 

— Nietrzeba było tak wiele jeść... żołądek wzdęty... 

— Ola Boga! na tylego chłopa żeby za wiele jadła było! — za- 
wołała kobićta — a toć on tak zasłabł bez to, co jeść nie może. 

— Qielęciny mi dała — wystękał chory. 

— No, to co? — przerwała Maćkowa — sama pani widziała dziś 
na misce i gadała, cobyś jadł, bo całkiem zatęchnie. 

Doktor uznał za stosowne nie wdawać się w dalsze rozprawy, na- 
rzucił futro i rzekł: 

— Będziecie mieli z apteki dwa lekarstwa: jedno — proszki — 
brać co godzinę, wziąć tych proszków dwa, a potćm... 

— Oj, nie spamiętam... — przerwała kobićta. 

Nie było rady: należało jechać do dworu i tam sposób leczenia 
przepisać. Tak téż doktor uczynił. 

— Ostre zapalenie płuc — objaśnił państwa domu — przytćm 
z żołądkiem niedobrze... stan dosyć groźny... 

Pani przyrzekła, że sama dopilnuje dawania lekarstw. Nie za- 
trzymywano doktora długo; wypił szklankę herbaty, przeprzężono ko- 
nie, odjechał. 

Było już koło północy, kiedy furman dzwonił do apteki. Zaspana 
kucharka rozpytała się go przeze drzwi: skąd, dla czego tak późno 
i kto chory. 

— Aptekarz pojechał do Lublina, a pomocnik jest u pisarza 
gminnego na imieninach. 

— To idźcie po pomoenika — rzekł furman. 
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-— Jedźcie sami, kiedy konie macie — ofuknęła baba. 
— Jakże ja od koni w nocy odejdę? 
— Dajcie mnie spokój! Myślałby kto, że sam hrabia chory! — 
i odeszła. 
Paweł klął, na czém świat stoi, ale podjechał pod gminę. Ganek 3 


był zamknięty, dzwonka napróżnoby kto szukał; przez okienice doby- 
wało się szparami światło. Paweł założył lejce na słup parkanu, pod- - 


szedł pod okno i zaczął bębnić w okienieę. W sieni pies zaszczekał, 
a po chwili ktoś drzwi ganku otworzył z hałasem i krzyknął: 

— Kto tam? 

Furman pośpieszył zameldować, ale nie dokończył. 


-- Idź precz! — odezwał się ten sam głos, a osoba delikatnie 


przemawiająca zniknęła, ryglując drzwi za sobą. 


Paweł, wróciwszy do domu, zobaczył światło w okienku Jarmo- 3 


łów, zastukał w szybę biczyskiem i Maćkowćj, która do niego wybie- 
gła, oddał recepty, wytłómaczywszy swoją niefortunną do apteki wy- 
prawę. 

— Poślijcie rano Wojtka; ja mu kuca dam. 

— Grosza nie mam... — zaczęła kobićta. 

— Na kartce napisano, żeby apteka na dziedzica rachunek dała; 
niech tylko Wojtek leci. 

Maćkowa do białego ranka spać już nie mogła, bo chory jęczał 
okropnie. Przestraszona kobićta sprowadziła do izby Ładniaczkę, stel- 
maszkę i owczarkę; siedziały we cztery przed kominem, paliły ogień, 
żeby im rażnićj było i rądziły, a każda z nich co innego gadała. Zda- 
wało się, że każda sama z sobą rozmawia. 

— QOdczynianie odczynianiu nierówne — mówiła stelmaszka — 
inszemu pomoże takie, a inszemu inaksze; a żeby nijak nie pomogło, to 
nieprawda, ino wiedzićć trza, jak robić, żeby się nie sprzeciwiło... 

— Kiedym gadała, żeby wypluł, to nie wypluwał — mruczała 
stara pastuszyna — onoby odeszło od zamówienia, a nie odeszło... jak- 
że miało odejść, kiedy nie wypluł ? 

— Kadzić, nie kadzić — ciągnęła owczarka — a trza spamiętać, 
żeby się w chałupie drzwi nie przetwierały, bo święcopy dym wypusz- 
czać na dwór — grzóch wielki... 

— 0j, żeby on choć okruszek czego jeść zechciał! — skarżyła 
się przeciągłym głosem Maćkowa — com się naprosiła.., com ja się je- 
go naprosiła... 

Szarzało już na dworze. Kobićty mówiły coraz mnićj, coraz wol- 
nićj i ciszćj; ogarniała je senność nieprzeparta. Wtem nagle chory 
zawołał wyraźnie: 
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— O, Jezu! 

Zerwały się z ławy i stanęły na środku izby. 

— Wypadnie musi po księdza jechać, bo ono to z tego będzie 
śmierć — spokojnie odezwała się Ładniaczka. 

; — Jużeić przez księdza niemożna — potwierdziła owczarka. 

— Lećta po konie do okumona — rzekła stelmaszka. 

Maćkowa zarzuciła chustkę na głowę i poszła. Kobiety czekały 
jéj powrotu, sprzeczając się po trosze w kwestyi: kiedy śmierć może 
nastąpić. 

— On zara skończyć nie skończy—dowodziła stelmaszka — wy- 
mordują one, choć i uroki, człowieka wprzódy, nim z niego ducha wy- 
trzęsą, oho! 

— A jak mu od zamawiania na trzeci dzień pomoże, to eo? — 
przerwała pastuszyna. — Trzęsie go i morduje, jak frybra, a jak go pu- 
ści, to co? y 

— Od zamawiania niby go puści? — wtrąciła owczarka, 

— A bo nie? 

— Musi nie. 

— To od okadzania miało mu odćjść? To wasz, choć i mąż, 
ma być znający, on ino jeden jednością? 

— A jakbyście wiedzieli, że tak; on i proszki sam se potrafi zła- 
dować od gorączki. 

— Dajta spokój —- rzekła stelmaszka — czy mu przez proszków 
umićrać, czy z proszkami, to jedna śmierć. 

— Aby choć do świętćj spowiedzi doczekał. 

— O jéj! doczeka... 

— Może mu po księdzu ustąpi? 

— Po księdzu, powiadacie? Może być. 

— Żeby choć stary ksiądz chciał przyjechać, a nie wikary. 

— Abo wikary co? 

— Zawdy stary lepićj na śmierć spowiada, jak młody. 

Wtćm weszła Maćkowa. 

— A prosiliście, kumo, desków na trumnę? — spytała stelmaszka. 

— Oj, musi suchych nie ma! — odezwał się stłumiony głos 
Maćka. 

Maćkowa zbliżyła się do łóżka i mówiła lamentująco: 

— (o ty się, nieboże, frasujesz o deski! Ty się frasuj bez to, co 
my się tu, sieroty, na świecie szerokim przez ciebie ostaniemy... Ty se 
spomnij na kobićtę i na dzieci... My się ostaniem przez kapki mleka, 
bo i krowinę trza będzie spuścić, a tobie pogrzeb zrobić, i światła nie 
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skąpić, i poczęstunek zastawić, żeby se ludzie gęby nami, sierotami, 
nie wycierali po próźnicy... j 
— Wy się o trumnę nie bójcie — przerwała stelmaszka — mój 
Paweł i desków zdrowych zdybie i zrobi jak się patrzy: jemu to nie 
pierwszyzna. 
Wszedł do izby Szuraj. 
— Po księdza jadę; furman przypomniał, żebyście dali kartkę 
doktora do apteki. 
— Na nie już ta japtyka, na nic! — kiwająe głową odpowiedzia- 
ła stelmaszka. 
Szuraj podszedł do chorego. 
— (o wy zabierać się od nas chcecie ? — spytał dobrodusznie. — 
Macieju, przecieć was jeszcze choroba nie zmoże? | 
— Nie popuści już ona mnie... ot i baby na śmierć mnie rychtu- 
ją — spokojnie powiedział Maciek. ` - 
— Coich babski rozum znaczy! — i Szuraj, machnął ręką — 


u baby, jak u kury: jajko znieść i gdakać. l 
— 0! z końskim rozumem zajechał! — oburzyła się owczarka. 


— ŻZabierajma się, kumo — rzekła Ładniaczka — my nie przy- 
szły słuchać Sabi kowita: 

Stanęły w sieni i tam głośno rozprawiały. 

— Będziecie zdrowi, Macieju — ciągnął Szuraj — nie zawracaj- 
cie se głowy śmiercią. 

— Gorączka mnie już nie pali — mówił chory — ale dychać nie 
mogę... łapię dech... a on do wnętrza dolecićć nie chce... niby mnie zie- 
mia w jamie przywaliła... 

— Jedźcie po księdza, kumie, jedźcie! — nagliła Maćkowa. 

— Mróz wziął, śnieg polatuje — rzekł, wychodząc, Szuraj — ja 
tu duchem z księdzem przylecę. 

W sieni opadły go baby i zasypały wykrzyknikami: 

— 0! widzita go! Co wy! 

Fornal rozepchnął baby, wsiadł na stojącą przed domem bryczkę, 
a zgarnąwszy lejce, odezwał się: 

— (Qzekajcie no, kobiety, coś wam powiem! 

— A'eo?... Cicho!.. Niech gadal... — odpowiedziały chórem. 

— (zekajcieże na tém samém miejscu; jak wrócę, to wam do- 
pićro powiem, 

Świsnął batem i odjechał. 

— Choroba! — mruknęła, spluwając, pastuszyna. 

Dzwonek na gumnie ogłosił czas śniadania. Zeszli się w izbie: 
Wojtek ze stajni i starsze dziewczyny z obory. 


SĄDZONE MU BYŁO. 103 


— Ociec musi jutra nie doczekają — powiedziała Maćkowa, sta- 
wiając miskę. 

— Ale ot! — rzucił Wojtek pogardliwie — Ładniaczka szczeka, 
a wy jćj wiarę dajecie. Na tatula jeszcze robota patrzy. 

Maryśka przysunęła się do ojea, popatrzała, schyliła się i poca- 
łowała wyciągniętą na sukmanie rękę. 

$ Chory szepnał: 

— Niech ciebie, dziecko, Pan Jezus... 

Dziewczyna nie słyszała nic więcéj, bo zakryła oczy rękawem 
i wybiegła z izby. Poszła do maszyny bez jadła. 

— Co jéj się zrobiło? — spytała matka. 

— Co się miało zrobić? gzi się koza!... — odparł Wojtek. 

Po śniadaniu chłopak udał się do roboty, na gumno, a Kaskę za- 
trzymała Maćkowa dla porządkowania w chałupie. Ksiądz miał być: 
należało wszystko urządzić, jak na święto. Jedna zamiatała, druga — 
zatknąwszy starą miotłę na grabisko — zgarniała pajęczyny ze ścian 
i z pułapu. Otworzyły na oścież drzwi do sieni, bo kurz zasłonił całą 
izbę. Wyszedł kurz, ale z nim razem ulotniło się i ciepło; wychłodziła 
się izba tak, że para leciała z ust przy oddychaniu. Chory usiłował 
okryć się kożuchem, który prawie cały z łóżka na ziemię zwisnął, ale 
mu się to nie udało. Kobiety w gorączce sprzątania najzupełnićj o nim 
zapomniały; nie byłyby słyszały jego głosu, gdyby był nawet o co ci- 
cho prosił. Po wyrzuceniu śmieci na dwór, przyszła kolej na zmywanie 
stołu, stołków i ławy; nareszcie nastąpiło zbieranie po kątach starych 
przyodziewków i szmat. Wszystko, co było zbyteczne w danćj chwili, 
wsunięto pod łóżko lub za piec. Z tym piecem także kłopot: do połowy 
zakopcony. Kaśka pobiegła do Paklepiny po białą glinę. Maćkowa 
poszła wezwać bab do pomocy, ażeby ubrać chorego. 

Kiedy Kaśka bieliła piec, komin i kapę, kobićty zajęły się Mać- 
kiem i pościelą. 

Jarmułowa zaczęła wołać płaczliwym głosem: 

— Już ja tobie, nieboże, ostatni raz koszulinę dostała, już ty się 
dziś ostatni raz przede śmiercią obleczesz !... 

— Cichojcie — upomniała Ładniaczka — niemożna teraz gwał 
tować, aż dopiero po księdzu. 

Podniosły chorego i posadziły na łóżku: jedna go podtrzymywa- 
ła, aby się nie osunął, inne go ubierały. 

— Jaki to z niego zdrów chłop był, a jak tera wymizerniał — 
mówiła stelmaszka, kiedy wciągały koszulę na wyżółkłe, trzęsące się 
ciało Maćka. 

— Nie w nogach siły nie ma — dorzuciła owczarka. 
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W rzeczy samćj te nogi nagie, zwieszające się z łóżka, zdawały 
się nie należćć do żywego człowieka — zsiniałe, sztywne. 

— E, on już i w ręcach kiepski... l 

Ręce, przy wkładaniu ich w rękawy, łamały się, jak z trzech dre- 
wnianych kołków złożone. 

— Straśnie gęba poczerniała... F 

-— To nic, to Kasper, jak tak roku umićrał, to dopićro był czar- 
niusieńki, jak święta ziemia! 
— Q, sczernieje i on, chudzina, sczernieje! — zapewniała Mać- 
kowa. SS 

Maciek słyszał wszystko i rozumiał, bo od czasu do czasu otwie- 
rał przymknięte oczy i przytomne rzucał spojrzenia; na twarzy jednak 
nie malowało się żadne poważniejsze uczucie, prócz wielkiego zmęcze- 
nia; rysy były jakby zastygłe w obojętności. Kobićty poruszały nim, 
jak rzeczą martwą: nie odzywał się wcale. 

Kiedy go posadziły na stołku, aby przesłać łóżko, ledwie go mo- 
gły we dwie utrzymać pod ręce; głowa opadła mu na piersi i tylko ci- 
che rzężenie przekonywało, że żył jeszcze. 

Powietrze w izbie było równie zimne, jak w sieni: chory skost- 
niał i stężał na tym stołkn, Skończyło się nareszcie słanie: świeża 
płachta pokryła łóżko, a na brudną wsypkę poduszki weszła nowa po- 
szewka perkalowa, w pasy białe i czerwone, w zagadkowe jakieś 
kwiaty. j 

Kobićty odniosły Maćka na łóżko, wyciągnęły mu nogi, wypro- 
stowały ręce, nakryły sukmaną i kożuchem i stanęły rzędem, wpatrając 
się w tę twarz zzieleniałą, bez życia. 

Nagle wydało się Maćkowćj, że przestał oddychać. 

— La Boga! on już pomarł! — krzyknęła przeraźliwie i wycią- 
gnęła ręce, gotowa rzucić się na łóżko. 

Chory westchnął. Westchnienie to było jak cichy prześwist wia- 
tru, przeciskającego się przez niedostrzegalną szparę. 

Owczarka przytrzymała Jarmołową za rękaw. 

— Przecieć zipie, słyszycie? -— zawołała. 

— (Chodźcie — rzekła pastuszyna — zabierzcie chusty, w mojćj 
chałupie obleczecie się z Kaśką: nie wypada tu izby zalewać, a nam się 
trza opłókać. 

Spotkały się we drzwiach z szafarką. 

— Patrzcie państwo! czemuż tu takie zimno? — zaczęła żywo | 
pani Purchalska — wino mam od pani dla chorego, dam mu zaraz, ale 
wy w piecu palcie, tak niemożna... 
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— My tu izbę sprzątały, paniusiu złocista — objaśniła Maćko- 
wa — megośmy czyścieńko ubrały i łóżko posłały ; ksiądz przyjedzie... 
— Ksiądz? to dobrze, to bardzo dobrze, palcie że w piecu. 

— Nie godzi się ognia palić przed Sakramentem, paniusiu. 

-— No, to wino dam na rozgrzówkę... 

— Jakże to? przed spowiedzią? 

Szafarka nie znalazła narazie odpowiedzi. Przystąpiła do łóżka: 

— (0? on śpi? — spytała. — Święte Osoby! ależ on zbićdniał 
- dopićro! cóż wy jego tak zniańczyły ? 

I nie czekając, zwróciła się do kobićt: 

— Gdzie wy teraz miały iść? 

— QOcharużyć się trochę; ksiądz przyjedzie, my nie odziane... 

— No, to idźcie że, idźcie, ja zostanę. 

Wyprawiła kobićty, wyciągnęła z pod chustki butelkę z winem 
i zbliżyła ją do ust chorego. 

— Macieju... mój Macieju... — powtórzyła parę razy. 

Maciek otworzył oczy. 

— Poznajecie mnie? 

Skinął nieznacznie głową. 

— Wypijcie że wina... pani przysłała... sił przybędzie. 

Chory otworzył usta i wypił chciwie kilka łyków. 

— (o, dobre? 

Potwierdził mrugnięciem powiek. 

— Zimno... — jęknął. 

Otuliła go kożuchem, jak mogła najszczelnićj, poprawiła głowę 
na poduszce i jeszcze kroplę wina wlała do ust. 

— Ja wam — mówiła — herbaty gorącćj przyniosę i bab się nie 
będę pytać i sama księdzu powiem... 

i Postawiła butelkę na oknie i wyszła, zdążając szybko ku dworo- 
wi, a przez drogę, swoim zwyczajem, rzucała głośno oderwane wyrazy: 

— Komedya... jak szczęścia pragnę!... W rękach im zeszty- 
wniał... zamęczyły.... pierwszy raz widzę... ale, gdzie tam pierwszy! co 
mówię! Święte Osoby |... 

Kiedy się u pastuszyny kobićty umywały i zmieniały odzież, dzie- 
ci, korzystając z zamieszania, wymknęły się niepostrzeżenie i pobiegły 
do swojćj izby. Hanka pierwsza uchyliła drzwi, ciekawym, trochę wy- 
straszonym wzrokiem obrzuciła wszystkie kąty i wsunęła się do środka; 
za nią wcisnęły się Jantek i Zośka. 

Stały dzieci czas jakiś, przytulone do siebie, nie śmiejąc się po- 
ruszyć. Po chwili Zośka wyciągnęła rękę i wskazując na łóżko, za- 
pytała: 
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— Tata tam? 

Hanka skinęła głową. 

— Tatu, tatu! — zawołała głośno maleńka. 

— Css... cicho! 

I Hanka zamknęła jćj usta ręką. 

Ale Jantek zdobył się na odwagę: 

— Tatu, dajcie bata! 

I podbiegł do ojca. 

— Jantek! — odezwał się Maciek. SE 

Dziewczynki stanęły także przy łóżku. Maciek położył rękę ną 
głowie chłopaka, który znalazł się tuż koło poduszki. | 

Ta ręka, oddawna niedomyta, wydawała się teraz prawie białą. 

— Tatulu, bata! -— powtórzył Jontek. 

— Nie mam, dziecko... 

— Pójdziecie do stajni, tatulu? 

— Nie... | 

— A kto da koniom obrok ? 

— Nie wiem... À 

— A który koń lepszy : kaśtan, czy siwy? Ja gadam, eo kaśtan... 

— Siwy, siwy! — pisnęła Zośka. b 

— Który lepszy, tatulu ? 18 

Maciek nie odpowiedział; ciężką ręką próbował pogłaskać ogro- 
mną czuprynę Jantka, ale sztywne palce zaplątały się we włosach. - 
Chłopak usunął się, ręka Maćka opadła na krawędź łóżka; chwyciła 
ją Zośka i poczęła wydrapywać się na posłanie. 

— Posadź ją, Hanuś... — wyszeptał Maciek. 

Hanka posadziła małą obok ojca. Zośka przytuliła się do piersi — 
chorego, ale zaraz podniosła główkę: | 

— Tatu, co tam siedzi za pazuchą? 

— Nie ma nić — powiedziała Mańka. 

— A kiedy tam coś jargoce... 

— W piersiach tak gra... — rzekł Maciek. 

— Ale wy nie będziecie umierać, tatulu? — spytała Mańka. 

— Bóg wić... 

— A jak was pochowają, tatu, to kto zrobi bat abo wózek? — 
pochwycił Jantek. l 

— Abo obazanka chto kupi? — dorzuciła Zośka. 

Maciek poruszył głową i wpatrzył się w dziecko. Trochę mu twarz 
zadrgała, kilka razy opadły powieki i dwie łzy stoczyły się powoli na ` 
wąsy. 


4 


— Hanuś — szepnął. 
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A gdy ta nachyliła się tak, że prawie dotykała uchem ust jego, 
mówił do nićj z widocznym wysiłkiem: 

— Pilnuj małych... matki słuchaj... w kieszeni kożucha sznurek... 
zrób Jantkowi bat... 

Hanka znalazła sznurek, wyciągnęła z za pieca patyk, zrobiła bat. 
 Uszezęśliwiony chłopak uwijał się po izbie, Zośka zsunęła się z łóżka 
i — niby koń — biegała przed Jantkiem. 

Hanka znowu do ojea podeszła i dojrzała łzy, wypływające z za- 
mglonych oczu. 

— Czego wy, tatulu, płaczecie? 

Usiłował objąć ją drżącą ręką. 

— Słuchaj matki... Hanuš — powtórzył ledwo dosłyszanym 
tchem — małych pilnuj... gdzie Maryś?... 

— Na gumnie, tatulu. 

— Poszukaj... może zwolnią... matuli wołaj... 

Hanka wybiegła, rada, że na gumno wyskoczy; upomniała Jont- 
ka, żeby batem nie trącał Zośki. 

— Tatulu — zaczął chłopak — stelmaszka mówili, co Paweł bę- 
dzie trumnę robić... 

— La kogo tlumnę? — przerwała Zośka. 

— Dla tatula. Ale wy, tatu, nie leżcie w trumnę, bo was pocho- 
wają, jak Kaspra. 

— I bedo dźwonić i bedzie ksiądz? — wołała maleńka. 

— Wy się, tatu, nie dajcie brać księdzu! — ciągnął Jantek. 

Maciek poruszył się cały na posłaniu i westchnął silnie. 

— Nie bójeie się, tatulu, my was nie damy! 

Zośka zaczęła się śmiać i powtarzała, podskakując: 

— Nie dam tata, nie dam! 

Wtem zaturkotała bryczka w opłotkach. Dzieci rzuciły się do 
okna. 

— Szuraj ! — krzyknął chłopak — Szuraj z księdzem! 

Pobladł malec; znać było przestrach w błękitnych oczach. 

— Nie daj, Jantek, tatula! -— powtórzyła jeszcze mała, a głos 
już płaczem nabrzmiewał. 

Jantek ścisnął ją silnie za rękę. 

— Zośka, cicho bądź, słyszysz! — szeptał jćj do ucha z wielką 
mocą i pewnością siebie — pamiętasz, jakeśma marchew rwali? 

Zośka trzęsła się już ze strachu. 

— Pamiętasz, jak nas gumienny gonił? 

— Pamiętam — odezwała się mała. 
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— My się zamknęli w chałupie... gumienny stukał i poszedł, i nie 
nam nie było! ŚR 

— A nie — powtórzyła Zośka. 

— Tera tak będzie, jak wtedy! 

I chłopak zamknął drzwi drewnianą zasuwą. 

— Nie obzywaj się, Zośka, słyszysz? Postukają i pójdą... nie 
znajdą tatula... ch 

Turkot ustał: bryczka zatrzymała się przed ośmiorakiem. 

— Schowajmy się! — rzucił Jantek. 

Zajrzeli za piec, zajrzeli pod ławę, poczćm jednomyślnie posko- 
czyli do łóżka. Jantek podsadził Zośkę, wdrapał się za nią i oboje 
wsunęli się pomiędzy leżącego Maćka i ścianę. Skurczyli się, w kłę- 
bek się prawie zwinęli i schowali się z głowami pod połami kożucha 1 
i sukmany, któremi okryty był ojciec. 

Maciek w tćj chwili drgnął silnie całém ciałem i znowu westchnął 
bardzo głęboko. 

W sieni dały się słyszćć głosy kobićt; poruszyła się klamka, ktoś 
pchnął drzwi, ale te się oparły. 

— Pewnie dzieci tam są... 

— Hanuś, otwórz! — zawołała Maćkowa. 

Znowu próbowano klamki, zaczęto stukać, dobijać się. Niecier- 
pliwe szepty napełniły sień calą; lękano się wołać głośno, bo ksiądz 
stał na dworze z Panem Bogiem. 

— Bośta same pewno, wychodząc, zamknęły i nie pamiętacie! — - 
odezwał się Szuraj — gdzie klucz od zasuwy ? ; 

Napróżno szukano klucza. Ktoś nareszcie przyniósł z kuźni ha- | 
czyk, którym Szuraj odsunął zasuwę, i drzwi otworzyły się na oścież. 

Rozstąpili się wszyscy w sieni i poklękali. Stary ksiądz przeszedł ) 
pomalutku pomiędzy klęczącymi i w połowie izby przystanął. Wyjął j 
z rękawa chustkę i położył tymczasowo na stole; potóm wydobył z te- 
goż rękawa małe pudełko drewniane, z pudełka okulary; okulary chust- 
ką dokładnie przetarł, dopićro je nałożył i zbliżył się do chorego. 

Rozjaśniły się twarze klęczących kobićt. 

— Chwałaż Ci, słodki Jezu! chwała! — wyszeptała Maćkowa. 

Zdawało jćj się, że z tym staruszkiem-księdzem jakaś pociecha, 
jakieś wielkie dobro wstąpiło do izby, ina nią samą spływa i nad 
wszystkimi się unosi. 

— Bóg z tobą, Macieju! — rzekł ksiądz. 

Chory milczał. Pochylił się staruszek nad nim i zdawało się, że 


1994, 
ye 
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go budzi, za rękę nawet go wziął... Ale zaraz potćm położył koło tćj 
ręki krzyż, który miał przy sobie, ukląkł i mówić zaczął: 
„Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie.. ” 


W niedzielę, po nabożeństwie, gromadka ludzi stała pod kościel- 
nym parkanem. 


— (o jemu było, temu Maćkowi, co jemu było? — zastanawiał 
się Szuraj. 
— Sądżone mu było! — rzekł stary Bratosz. 
— I dereszce tóż sądzone było — wtrącił kowal Aleksander. 
— Szlachcic... — burknął Bratosz i odszedł. 
Jan Ko... 
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na polu gospodarstwa społecznego. 
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W każdćj gałęzi wiedzy i pracy ludzkićj powstają prawie równocze- 


¿49 śnie z potrzebą codzienną, naukowe rostrząsania danćj kwestyi; 
teorya postępuje tuż za praktyką. Obok pierwszych znanych ustaw 
stoją najstarsze komentarze, najdawniejszym wynalazkom i odkryciom 
towarzyszą mnićj lub więcćj doskonałe dzieła przyrodnicze, kroniki 
spisują natychmiast wszystkie ważniejsze zdarzenia dziejów, staroży- 
tne epopeje i tragedye, malarstwo, rzeźbiarstwo i architektura stwarza- 
ją estetykę, rozbudzona wyobraźnia i kontemplacya filozofię i mitolo- 
gię. Z niczém jednak nie zapoznał się człowiek tak wcześnie jak ze 
swemi materyalnemi potrzebami, o nie nie musiał się tak starać jak 
o utrzymanie się przy życiu; przed prawem, literaturą, sztukami pię- 
knemi i przemysłem musiało istnićć gospodarstwo, zdobywanie co- 
dziennego chleba. Gospodarowano też od najpierwszych początków 
ludzkości, w rozmaity sposób zaspokajano swe potrzeby, wykonywano 
praktycznie całą treść ekonomii politycznćj. Mimo tego nauka gospo- 
darstwa społecznego powstała stosunkowo bardzo niedawno, należy do 
najmłodszych działów wiedzy ludzkićj. Przez długie lata nie zdołali 
sobie ludzie zdać sprawy z jéj zasad, nie umieli uogólnić tego, czém 
w szczegółach zajmowali się bezustannie, o czém stale i bez przerwy 
myśleli, o co staczali długie i krwawe walki. Nie więe dziwnego, że 
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skoro tylko w połowie zeszłego stulecia znaleźli się mężowie, którzy 
potrafili zanalizować i zgrupować poszczególne zjawiska gospodarcze, 
ekonomia wyrosła natychmiast w potężne drzewo, zawładnęła tysiącem 
umysłów i w kilku latach tak obszerną już cieszyła się literaturą, że 
zapomniano prawie zupełnie o jéj młodocianym wieku, że niedostrze- 
gano już między nią a najstarszemi nawet naukami, żadnćj różnicy. 
Niestety istniały one i istnieją dotąd. Ekonomia znalazłszy w chwili 
swego powstania cały niezbędny jćj materyał, mając wszystkie konie- 
czne pierwiastki, mogła wzróść bardzo szybko, mogła wykazać nieby- 
wały rozkwit, nie mogła jednak ominąć skały, o którą rozbija się ka- 
żde przedsięwzięcie pozbawione pracy i doświadczenia. Tak jak gma- 
chy wystawowe powstają w mgnieniu oka i na pozór nie różnią się ni- 
czém od domów dobrze zbudowanych, a mimo tego niosą w sobie za- 
ród śmierci, tak i ekonomia przedstawiała się na zewnątrz jako nauka 
zupełnie skończona, chociaż była tylko pawilonem wystawowym, który 
należy odbudować od samych fundamentów, jeżeli nie chcemy, aby się 
zawalił za pierwszym podmuchem silniejszego wiatru. Nad innemi 
naukami przemyślano wieki, ekonomię stworzono w latach a nawet 
miesiącach; tam zbadano dokładnie przyczyny i skutki, tutaj popeł- 
niono zwykły błąd każdćj powierzchownćj tylko roboty i zjawiskom 
przypadkowym nadano znaczenie praw wiecznych i niezmiennych, 
formę uważano za treść, pozory za właściwą istotę duszy. 

Błąd pierwotny nie utrzymał się długo. Ekonomiści dostrzegli 
już wcześnie, że są na fałszywćj drodze, lecz chcąc usunąć dostrzeżone 
braki popełnili nowe, równie doniosłe błędy, stanęli na stanowisku 
wręcz przeciwnóm, także niezgodnćm z rzeczywistością. Tak jak w ży- 
ciu codziennóćm najbardzićj uderzają zjawiska skrajne, nadzwyczajne, 
nadmiernie wielkie lub niestosunkowo mało, kiedy stosunki zwykłe, 
typowe uchodzą najczęścićj naszćj uwadze, tak i w nauce gospodar- 
stwa społecznego najznakomitsi pisarze trzymali się ciągle krańców, 
stali na przeciwnych biegunach, wygłaszali zdania, już wskutek swćj 
skrajności mylne. Nauka obracała się w błędnóm kole wręcz sobie 
przeciwnych, a równie nieprawdziwych doktryn, a kręta i żmudna 
ścieżka prawdy pozostała ukrytą; nikt nie umiał jéj dostrzće, a cóż 
dopićro na nią wstąpić. 

Zbawienny zwrot nastąpił dopićro w ostatnich latach. Pojawił 
się nagle cały szereg pisarzy, którzy rozpoczęli badać na nowo zasa- 
dnieze prawa naszćj nauki, a pracując sine ira ac studio, nie gubiąc się 
w ostatecznościach i nie szukając poklasku i popularności, które zwy- 
kle doktrynom krańcowym towarzyszą, do prawdziwych doszli rezulta- 
tów. Nie zaliczając się do żadnćj szkoły, każdćj przyznawali jćj 
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zalety, a wytykali braki, z każdćj brali to, eo jest w nićj dobrego 
iw ten sposób dali nam przynajmniej niektóre zasady, rzeczywiście. 
kierujące gospodarstwem społecznóm. | 

Praca jednak nie jest jeszcze skończona, znajduje się zaledwie 
w początkach. Liczne kwestye pozostały bez odpowiedzi, eo krok spo- 
tykamy się z zagadnieniami wielkićj doniosłości, których rozwiązania 
szukamy napróżno w dotychczasowćj nauce. Takie właśnie jest poło- 
żenie tematu, który nas obecnie zajmuje. O stanowisku państwa w go- 
spodarstwie możemy dotąd bardzo nie wiele powiedzićć, co gorsza ża- 
dna teorya nie da się utrzymać, wszystkie cierpią na błąd zasadniczy: 
niezgodność z rzeczywistością. Jeżeli niniejsza rozprawka zdoła przy- 
najmnićj zbliżyć się do prawdy, jeżeli zaspokoi choć w części potrzebę, 
dotąd nie pokrytą wcale, tém samém już usprawiedliwi swój byt i po- 
zostanie, czas na nią poświęcony nie będzie stracony. 


A 


Sławny nasz Stańczyk, doskonały znawca życia i ludzi, miał raz 
utrzymywać, że na świecie najwięcćj jest lekarzy. Aksyomat ten da 
się i dzisiaj, po trzech z górą stuleciach powtórzyć z równą słuszno- E 
ścią; i w naszych czasach lekarze tworzą stek najliczniejszy, leez nie 3 
tyle może lekarze chorób fizycznych, ile chorób moralnych i społecz- 
nych. Jest to zjawisko bardzo łatwe do wyjaśnienia. Istnieją pewne k 
potrzeby, pragnienia, pewne braki i nieszczęścia, które każdy równo- 
miernie odczuwa, słyszymy pewne hasła i doktryny, które wyciskają 
piętno na swćj epoce, panują nad umysłami, zaciekawiają każdego. 
Jakakolwiek sprężyna naszego jestestwa — wyższa, szlachetniejsza lub 
niższa, bardzićj egoistyczna — szlachetność, chęć ulżenia cierpiącćj 
ludzkości ezy tóż zarozumiałość i miłość własna — rodzi w nas przeko- 
nanie, że powinniśmy się zająć rozwiązaniem owego pytania, że mamy 
dość po temu siły, że podołamy temu zadaniu. I oto każdy jest skoń- 
czonym lekarzem; wyobraża sobie, że dość przyłożyć ręki, aby zapano- 
wać nad dostrzeżoną chorobą. Nie każdy jednak ma dosyć nauki, nie — 
każdy jest obznajmiony z anatomią, fizyologią i patologią, stąd nie 
wszystkie dyagnozy są trafne, nie każde lekarstwo skuteczne. Tu zno- 
wu widzimy nowy fenomen. Im kto jest mnićj powołany, im mnićj ma 
uprawnienia do wygłaszania swego zdania, tém łatwiejszćóm mu się wy- 
daje leczenie, tém pohopnićj zabiera się do dzieła. Jak człowiek nie- — 
oświecony patrząc na lokomotywę lub telegraf, widzi tam tylko koła, 
kocioł, ognisko, druty i kilka bateryi i nawet w przybliżeniu nie zdoła 
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ocenić całćj tćj pracy myśli i rąk, która wytworzyła te przedmioty, gdy 
przyrodnik podziwia w nich niespożytą potęgę ducha ludzkiego; jak 


` pierwszy lepszy „lekarz-cudotwórca” nie zawaha się przed żadnym 


heroicznym lekiem, gdyż nie zna jego doniosłości, a człowiek fachowy 
zastosuje go chyba tylko w ostateczności, tak téż wszędzie im rzecz 
jest w rzeczywistości trudniejszą i zawilszą, tém wydaje się prostszą 
i łatwiejszą, tém więcćj znajdują wszyscy na nią środków, tém bar- 
dzićj się im zdaje, że dosyć im dać trochę władzy, by wszystko poszło 
według ich myśli i woli. Stańczyk miał słuszność: choroby, brak zdro- 
wia interesują wszystkich, każdy czuje się'powołanym do walki z niemi, 
aim mnićj ma po temu zdolności, tém większą rozporządza ilością 
środków; lekarzy jest najwięcćj. `“ 

Ochrona zdrowia jest dla ludzkości kwestyą żywotną, lecz wcale 
nie jedyną. Po za nią mamy jeszcze wiele, bardzo wiele zagadnień 
równie ważnych, które rozstrząsamy z równóm zainteresowaniem, z ró- 
wną namiętnością. Dzięki tym problemom posiada każda epoka swe 
charakterystyczne piętno, czy to fanatyzmu religijnego, czy gorączki 
złota, czy tćż walki o byt i sporów socyalnych. Im kto mnićj powo- 
łany, tém bardzićj czuje się wybranym, tém łatwićj znajduje odpo- 
wiedź na poruszające całą ludzkość pytanie, tém obfitszemi rozporzą- 
dza środkami, lekarzy jest znowu najwięcćj. Nie mając wyobrażenia 
o niezmierzonćj liczbie sprężyn i przyczyn, które wywołują dane zja- 
wisko, nie umiejąe ich zbadać, poznać i odróżnić, nowi ci zbawcy 
ludzkości dają się olśnić pozorom, biorą je za istotę samćj rzeczy, sku- 
tek za przyczynę, małą cząstkę za zupełną całość. Złudzeni właściwo- 
ściami zewnętrznemi sądzą, że zmieniając formę, zmienią i treść, że 
znaleźli szukane lekarstwo, nie wiedząc o tém, że ono usunie co naj- 
wyżćj zewnętrzne objawy choroby, pozostawiając ją samą w najle- 
pszym razie nietkniętą, a częstokroć wzmoże jeszcze jéj grozę 
i potęgę. 

W zupełnie takićóm samém położeniu znajduje się dzisiaj tak czę- 
sto i szeroko omawiana kwestya socyalna. Obok wielkićj liczby po- 
tężnych umysłów, które pracują bezskutecznie nad jéj rozwiązaniem, 
tyle mamy na nią nieomylnych leków, że dość zastosować jedną tylko 
receptę, aby wszelkie walki socyalne usunąć na zawsze. Trudność 
leży jedynie w wyborze środka, taka ogromna masa propozycyi leży 
przed każdym mężem stanu. Przecież kwestya socyalna jest walką 
o byt, z chwilą gdy każdy będzie zadowolony ze swego losu, socya- 
lizm straci swą racyę bytu, przejdzie na zawsze do historyi, jako sen 
nieprzyjemny lecz krótki. A cóż łatwiejszego jak zadowolić wszyst- 
kich, na to nie potrzeba wiele pracy, wystarczy zupełnie, gdy się wpro- 
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tego jednak punktu zapatrywania rozchodzą się bardzo daleko. Ludzie 
fachowi szukają ciągle owćj równowagi, mozolnie postępują krok za 
krokiem i powolnie tylko zbliżają się do celu, który jest jeszcze bar- 
dzo, bardzo dalekim, tymczasem inni mają projekty doskonałe, wykoń- 
czone aż do najdrobniejszych szczegółów, któreby nas jednym nagłym 
skokiem przeniosły w krainy niczćm nie zamąconego szczęścia, oszczę-- 
dzając długićj i tradnój drogi po krętych ścieżkach ciągłćj pracy i po- 
święcenia. Indywidualnych zapatrywań jest bardzo dużo, dwa jednak 
rdzennie sobie przeciwne zyskały dotąd najwięcćj zwolenników; jedno 
domaga się zupełnie równego rozdziału środków utrzymania, a więc 
dochodów i własności, drugie pragnie, by pozostawić wolny bieg na- 
turalnemu rozwojowi dzisiejszych stosunków, przeznacza państwu 
i społeczeństwu rolę widza w walce prywatnych gospodarstw, chce 
utrzymać i rozwijać dalćj stan obecny. 

Na nieszczęście, tak nauka jak i wyższe sfery rządowe zerwały 
już dziś stanowczo z jednym i drugim poglądem, wybrały drogę inną, 
zdaniem naszych reformatorów zupełnie fałszywą, wywołały swem. 
mylnćm postępowaniem owe walki, które wrą dzisiaj prawie w każdćm 
społeczeństwie, wytworzyły samochcąc, chociaż nieświadomie, liczne 
masy niezadowolonych, hołdujących ideom społecznego przewrotu. 

Niestety, mimo bardzo ponętnych obrazów przyszłości, jakiemi nas 
darzą ci nieuznani dobroczyńcy ludzkości, muszę również stanąć w gro- 
nie ich przeciwników, muszę uznać ich projekty za najzupełnićj wadli- 
we, zdradzające na każdym kroku brak jakićjkolwiek kwalifikacyi 
swych twórców na reformatorów i kierowników gospodarstwa spo- 
lecznego. 

Państwo powinno starać się wprowadzić równowagę ekonomiczną — 
w swóm społeczeństwie, t. zn. dążyć do równomiernego o ile możno- 
ści rozdziału środków utrzymania, a więc własności i dochodów. Jak 
się przekonamy cokolwiek dalćj, przemawiają za tém zarówno względy — 
polityczne, jak gospodarcze i społeczne, jednóm słowem oświadcza się 
za tém interes ogółu. Jednakże pojęcie równowagi ekonomicznej jest 
bardzo sporne, pod tym sztandarem walczą dwa wrogie sobie obozy — 
stronnictwo przewrotu, dążące do zupełnego obalenia naszćj organiza- 
cyi i partya skrajnie konserwatywna, dziwną ironią losu znana pod 
imieniem szkoły liberalnćj, starająca się utrzymać nienaruszenie panu- 
jące stosunki. Dla tego przedewszystkićm należy okrćślić dokładnie, 
co właściwie mamy rozumićć przez równowagę ekonomiczną i zbadać, 
o ile owe dwa wręcz sobie przeciwne poglądy są uzasadnione. 
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Tak zwane szkoły socyalistyczne, a na ich czele partya socyalno- 
demokratyczna, nie uznają równowagi bez kompletnćj równości, Wła- 
sność prywatna, przynajmnićj co do środków produkcyi ma ustać, 
w jéj miejsce wchodzi własność ogółu, dochody rozdzielają się wedle 
jednakowćj normy, czy według pracy, czy wedle zasługi lub potrzeb, 
czy wreszcie jak to chcą komuniści, według osób. Po wprowadzeniu 
podobnego systemu zapanowałaby, tak twierdzą projektodawcy, zu- 
pełna równość, a tém samém i równowaga gospodarcza na każdóćm 
polu. 

Twierdzenie to ma za sobą wszelkie pozory słuszności, lecz koń- 
czy się tćż na pozorach. Zagadnienia socyalne nie są ani tak proste, 
ani tak jasne, jak się to na pierwszy rzut oka wydaje, nie ma na nie sza- 
blonu i uniwersalnego lekarstwa. Jak w ciele ludzkićm, tak i w życiu 
społecznóm działa caly szereg przyczyn i sprężyn, skutki zewnętrzne 
nie są wynikiem jednćj tylko pobudki, lecz wypadkową ogółu sił, po- 
ruszających gospodarczćm życiem narodu; stąd téż usunięcie jednćj 
z nich, albo tćż nadanie jéj większćj potęgi, popchnie może całość w in- 
nym kierunku, nie nada jéj odmiennego charakteru. Do reformy na- 
szych stosunków społecznych nie wystarcza zmienić tę lub ową przy- 
czynę, gdyż inne będą działać dalćj, a pozbawione swćj towarzyszki 
mogą wywołać skutki jeszcze gorsze niż poprzednio. 

Doktryna o zupełnćj równości dostarcza nam na potwierdzenie 
powyższego zdania najlepszego dowodu. Jeżeli tylko dochody będzie- 
my rozdzielać zawsze wedle tćj samćj modły, rezultaty będą jak naj- 
gorsze, walki społeczne powstaną na nowo, tylko straszliwsze i gwał- 
towniejsze. Od czegóź bowiem winien zależćć rozdział dochodów spo- 
łecznych, innemi słowy rezultatów wytwórczćj pracy? W myśl ścisłćj 
sprawiedliwości odpowiedź byłaby bardzo łatwą: każdy powinien otrzy- 
mać część odpowiednią swemu udziałowi w gospodarstwie, stosunek 
między jego dochodem prywatnym, a dochodem ogólnym, winien od- 
powiadać stosunkowi jego własnych wkładów do kosztów produkcyi 
całego społeczeństwa. Niestety taka definicya potrzebuje koniecznie 
komentarza, którego jćj nauka dać nie może, niepodobna jest bowiem 
oznaczyć ani ogólnćj sumy dochodu społecznego, ani téż udziału je- 
dnostki w produkcyjnćj pracy. Dochód społeczny nie da się obliczyć, 
gdyż wydatek jednego gospodarza jest dochodem dla drugiego, a je- 
den iten sam przedmiot może wraz ze zmianą właściciela zmienić 
i swą wartość, Koń dany rolnikowi w zamian za jego zboże może dlań 
mićć znacznię wyższą wartość, niż dla poprzedniego właściciela, dla 
którego był np. przedmiotem zabawy, służył może jako wierzchowiec 
dla rannych przejażdżek, kiedy rolnikowi pomaga obecnie w jego pra- 
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cy wytwórczćj. Wskutek tego zmieniło się zarazem jego stanowisko 
w majątku społecznym: przedtćm był dobrem zużywalnćm, służył do 
konsumpcyi, teraz jest środkiem produkeyi. Społeczeństwu nie zależy 
nie na tóm, czy ów obywatel odbywa przechadzki pieszo czy konno, 
koń więc jego nie miał żadnćj wartości 1), obecnie jest on integralną 
częścią środków produkcyi rolniezćj, posiada przeto wartość, przymiot 
w gospodarstwie najważniejszy. Nawet dobra, których ocena jest po- 
zornie wszędzie i zawsze jednakowa, jak pićniądz zyskują lub tracą na 
zmianie właściciela. Dla społeczeństwa nie jest wcale obojętną rzeczą, 
czy kapitały pieniężne znajdują się w ręku ludzi bezczynnych, marno- 
trawnych lub nierozsądnych, czy tóż ludzi przemyślnych i przedsiębior- 
czych; w pierwszym razie są one, przynajmnićj chwilowo, stracone dla 
gospodarstwa narodowego, w drugim biorą w nićm żywy udział, zwię- 
kszają dochód, majątek i dobrobyt ogółu. Sama przeto zamiana zmie- 
nia wartość i stanowisko dóbr, zmniejsza lub zwiększa majątek i do- 
chód społeczny, a ponieważ zachodzi ona w ciągu każdćj pracy gospo- 
darczćj, przeto o jakićmkolwiek oznaczeniu majątku i dochodu spo- 
łecznego nie może być mowy. Można wprawdzie obliczyć ilość dóbr 
w skład ich wchodzących, lecz, jak wiadomo, w gospodastwie decydu- 
je wyłącznie wartość, która pozostaje zawsze niewiadomą. Również 
i drugiego wyrazu—udziału jednostki w wytwórczćj pracy, — nader czę- 
sto oznaczyć niepodobna. Ze stanowiska społecznego trudno jest np. 
powiedzićć: w jakim stopniu zawdzięcza swe powstanie bochenek chle- 
ba najpierw rolnikowi, który uprawił pole, następnie fabrykantowi do- 
starczającemu maszyn do młyna, różnorodnym producentom pożywie- 
nia, ubrania i t. p., z których pokrywał swe potrzeby piekarz i t. d.; ze 
stanowiska indywidualnego mógłby to powiedzićć chyba tylko sam go- 
spodarz, biorący udział w produkcyi, gdyż każdy trud, każdy wydatek, 
Jest ściśle subiektywny, jednemu z większą, drugiemu z mniejszą przy- 
chodzi łatwością, a podobne świadectwo byłoby bądź co bądź bardzo 
podejrzanćm. 

Wobec tego zasada, że udział w dochodach winien odpowiadać 
zawsze udziałowi w produkcyi, musi pozostać jedynie teoretycznie słu- 
szną, w praktyce niewykonalną; należy poszukać innćj, więc zgodnćj 
z rzeczywistością. 

Projektowano ich wiele, niestety żadna nie może się poszczycić 
większą praktycznością. Teorya Marxa, a za nim całćj partyi socyal- 
no-demokratycznćj: każdemu według jego pracy, cierpi prze- 
dewszystkićm na te same braki, co zasada dopićro co omówiona, 


1) Naturalnie, pomijajac wartość obiektywną—zamienną. 
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a prócz tego ma jeszcze swój błąd specyalny, jest zupełnie niesprawie- 
dliwa. W gospodarstwie nie chodzi nigdy o przyczyny lecz o rezulta- 
ty, tak jak nie chodzi o ilość, tylko o wartość. Nie badamy nigdy ile 
pracy kosztowało wytworzenie jakiegoś dobra, pytamy się jedynie, do 
czego ono służyć może, czy i o ile go potrzebujemy. Zresztą niepodo- 
bna jest obliczyć trudu ludzkiego, który przecież przy pracy najwa- 
żniejszą gra rolę, zależy to bowiem od ściśle osobistych właściwości 
robotnika, od jego siły, zdrowia, zręczności, od miejsca i czasu, w któ- 
rych pracuje, i t. p., gdybyśmy więc nawet chcieli się oglądać na ilość 
pracy, nie moglibyśmy oznaczyć według nićj dochodu, gdyż nie znamy 
sposobu jéj obliczenia. Wprawdzie zwolennicy powyższej doktryny 
przyjmują za podstawę swćj rachuby nie ilość zużytego trudu, lecz czas 
pracy przeciętnie potrzebny do wytworzenia danego dobra; tutaj atoli 
brak uzasadnienia ich teoryi jest już widoczny na pierwszy rzut oka. 
Przecież w jednym i tym samym czasie jeden człowiek może utrudzić 
się znacznie więcćj niż drugi, przecież szkody na zdrowiu, jakie ponie- 
sie w tym samym czasie górnik i rzemieślnik, albo rolnik i pracujący 
w kopalniach rtęci są zupełnie inne, skądżeż ma być nagroda jednako- 
wa, dlaczegoż ma decydować czas pracy, nie jéj natężenie, lub skutki 
dla zdrowia i życia, które są chyba daleko ważniejsze? 

Komuniści wypisali na swym sztandarze: każdemu równo. 
Rzeczywiście trudno o zasadę lekkomyślniejszą, mylniejszą i niespra- 
wiedliwszą. Więc wszyscy mają mićć równe dochody, bez względu na 
swe potrzeby, chociażby ściśle fizyczne, bez względu na swą pracę i za- 
sługi. Dziecko i dorosły, człowiek żyjący pod biegunem i na równiku, 
gospodarz pilny, pracowity i zapobiegliwy i człowiek leniwy, unikający 
wszelkiego natężenia, niezdolny do jakićjkolwiek pożytecznćj działal- 
ności, wszyscy będą mieli jednakowe dochody, o wszystkich społeczeń- 
stwo ma się równomiernie troszczyć. lecz w takim razie nie będzie 
najmniejszćj pobudki do pracy, oszczędności i zapobiegliwości, zginie 
główna sprężyna życia gospodarczego — interes osobisty — bo niczóćm 
nie będzie można ani polepszyć, ani pogorszyć swego położenia, a po- 
nieważ bądź co bądź praca jest zawsze pewnóm nieprzyjemnóćm natę- 
żeniem, więe zniknie i ona z widowni, a z nią dochody i dobrobyt spo- 
łeczny. W zasadzie może będzie się i nadal pobierać zawsze równo, lecz 
wskutek ogólnćj bezczynności te równe dochody będą się gwałtownie 
zmniejszać, wreszcie staną się całkiem ułudne, miejsce dobrobytu 
zajmie niedostatek i nędza. 

Pozostaje więc tylko jedno jeszcze prawidło: każdemu we- 
dług jego potrzeb. Przy dzisiejszym stanie nauki teorya tego ro- 
dzaju wydaje się zupełnie uzasadnioną. Po długich i mozolnych bła- 
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dzeniach po manowcach, po odrzuceniu materyalistycznych poglądów 
na gospodarstwo społeczne doszliśmy do przekonania, że główną jego 
osią nie jest produkcya, ilość wytworów i ogół majątku narodowego, 
lecz człowiek i zbiorowe ciała ludzkie, stowarzyszenia, państwa, społe- 
czeństwa. W gospodarstwie nie idzie nigdy o ciągłe zwiększanie wła- 
sności i dochodów, lecz o jak najdoskonalsze i najobszerniejsze za- 
spakajanie potrzeb; majątek i dochód są tylko środkiem prowadzącym 
do celu, celem jest gospodarz, jego zadowolenie i szezęście. Im mnićj 
odezuwa się braków tém się jest bliżćj szczęścia, człowiek, który może 
każdćj chwili zaspokoić wszystkie swe pragnienia, jest prawdziwie 
szczęśliwym. Wobec tego zdawałoby się, że zasada: każdemu według 
jego potrzeb, jest najlepszą, doprowadza nas bowiem do upragnionego 
celu, do szczęścia. Niestety i tutaj pozory mylą. Oznaczenie docho- 
dów według potrzeb byłoby wielkim błędem, nadto zaś pozostałoby 
zawsze niewykonalnóm. Tak samo jak rozdział według głów dopro- 
wadza prędzćj czy późnićj do lenistwa i nieopatrzności, zabija wszelką 
pracę i przedsiębiorezość, tak i zaspakajanie potrzeb bez względu na 
gospodarcze zasługi musi wywołać te same skutki. Przyczyny są zu- 
pełnie identyczne, każdy przecież dostaje to samo w stosunku do swych 
wymagań, czy stara się o ich zaspokojenie czy nie, z pracy pilnego ko- 
rzysta leniwy, człowiek zdolny budzi się dla ospałych i niedołężnych. 
Łamie się tu na każdym kroku główną sprężynę naszego postępowa- 
nia, zasadę osobistćj korzyści, a tego bezkarnie czynić nie wolno. Po- 
wstanie niezadowolenia w warstwach pracujących, dalćj walka między 
niemi i bezczynnymi, wreszcie w miarę tego, która strona odniesie zwy- 
cięstwo, ogólna ospałość, obalenie dotychczasowćj normy rozdziału, 
albo wreszcie powrót do stosunków średniowiecznych, rozdział społe- 
czeństwa na warstwy uprzywilejowane i zależne, pracujące z przymusu 
na rzecz bezczynnych a używających. Nie potrzebuję chyba dodawać 
obrazu stosunków gospodarczych i społecznych w podobnćj dobie; 
dzieje feudalizmu i czasów przedrewolucyjnych króślą go w barwach aż 
nadto jaskrawych. 

Lecz gdybyśmy nawet nie doszli do tak rozpaczliwego położenia, 
gdyby zasada: każdemu według jego potrzeb, była rzeczywiście dobra 
i zbawienna, zawsze musielibyśmy się przeciw nićj oświadezyć, gdyż 
wprowadzenie jćj w życie jest wprost niemożliwóm. Społeczeństwo nie 
może nigdy przyrzec, że się do nićj zastosuje, gdyż rozdzielić może je- 
dynie rezultaty swćj wytwórczćj działalności, która zależy od pracy 
i przyrody, nie stoi zaś w żadnym bezpośrednim związku z potrzebami. 
Z drugićj strony wymagania nasze są nieograniczone, nigdy ich wszyst- 
kich zaspokoić niepodobna, gdyż potrzeby pokryte rodzą nowe, wolne, 
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domagające się znowu odpowiednich środków. Nie pozostawałoby 
przeto nie innego, jak tylko zaspakajać potrzeby wszystkich jednostek 
do pewnego stopnia, przerywać ich pokrycie u każdego w tćj samćj 
wysokości. Potrzeby jednak są ściśle indywidualne, subiektywne, je- 
dynie osoba odczuwająca zdoła oznaczyć ich intensywność. Stąd tóż 
każdy wymierzałby sobie dochody zupełnie dowolnie, albowiem on tyl- 
ko znałby normę ich podziału: swe osobiste potrzeby; gospodarstwo na- 
rodowe spoczęłoby na podstawach gorzćj jak kruchych, bo nieobliczal- 
nych, zależnych od kaprysu pierwszćj lepszćj jednostki. Niesprawie- 
dliwość, niepewność i walka o dochody zajęłaby miejsce pracy, egoi- 
zmu, konkurencyi, gospodarstwo narodowe przybrałoby pozory bezpła- 
tnego widowiska, w którćm zdobywa sobie miejsce nie lepszy, lecz 
brutalnie silniejszy, na które kilku wejdzie za wcześnie, większość za 
późno, część zaś najlepsza, ludzie spokojni i dobrze wychowani, którzy 
pogardzają walką na pięści, nie docisną się nigdy. 

Jak widzimy, przyjęcie projektów socyalistycznych nie tylko nie 
wprowadziłoby równowagi ekonomieznćj, lecz prócz pozostawienia 
i nadal dzisiejszych błędów, pociągnęłoby za sobą nowe braki, znacznie 
większe i dotkliwsze. Mimo tego nie można wpadać w drugą ostatecz- 
ność, nie podobna się zgodzić, ze zdaniem szkoły liberalnćj, która do- 
maga się utrzymania dzisiejszych stosunków, nie pozwala ich tknąć 
i zmieniać. Jest to doktryna tak samo mylna jak poprzednie, ao tyle 
od nich szkodliwsza, że hołduje kompletnemu pesymizmowi, odbiera 
wszelką chęć do pracy, propaguje zniechęcenie, niszczy ideały. 

Dzisiejsza organizacya, uczą nas klasycy angielscy, opiera się 
z jednćj strony na kompletnćj wolności indywidualnćj, z drugićj zaś na 
osobistćj odpowiedzialności za swe czyny. Każdy kieruje się egoizmem, 
korzyścią osobistą, stara się o jak największe zyski przy najmniejszych 
kosztach, a mając niczćm nie ograniczoną wolność gospodarczą, uzy- 
skuje jak najlepsze rezultaty. Swoboda zarobku, odpowiedzialność za 
swe czyny, osobiste staranie się o pokrycie swych potrzeb, a przytćm 
egoizm i konkurencya, zmuszająca do jak najlepszego wyzyskiwania 
konjunktury, wytworzyły nasze gospodarstwo i jego świetne skutki. Ja- 
kakolwiek zmiana tych podstaw musi wydać rezultaty błędne, gdyż 
zwalnia nas od zapobiegliwości, gospodarności i bezustannćj baczności, 
bez czego żadne gospodarstwo nie może się pomyślnie rozwijać. 

Znowu spotykamy się tu z wywodami sofistycznemi, pozornie 
słusznemi, w gruncie rzeczy całkiem błędnemi. Tćj sławionćj wolno- 
ści nie ma w rzeczywistości wcale, istnieje tylko na papićrze; tak zwa- 
na wolna konkurencya doprowadza do prawdziwego monopolu potę- 
żnych, nbezwładnia zupełnie słabych, niczćm nie okiełznany egoizm, 
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wreszcie przechodząca wszelkie granice chęć zysku, rodzi namiętną 


walkę o byt, niesumienną spekulacyę, a w swych następstwach stra- 


szne przesilenia ekonomiczne, którym towarzyszą klęski, brak chleba 
i rozpacz. 

Wszystkie ustawodawstwa nowoczesne proklamują wprawdzie 
równość wszystkich obywateli wobec prawa, jednakże równość ta jest 
jedynie formalną, materyalnćj nie widzieliśmy przedtćm, nie ma jéj 
i dzisiaj. W gospodarstwie chodzi zawsze o rzeczywiste równoupra- 
wnienie, o faktyczną wolność ruchów; teoretyczne jedynie skonstato- 
wanie równości, uznanie jćj niejako w zasadzie, nie może mićć żadne- 
go znaczenia. Tymezasem w praktyce każdy gospodarz zależy prze- 
dewszystkićm od swego majątku, tém jest swobodniejszym, im wię- 
kszym zasobem dóbr rozporządza. Człowiek zamożny używa prawdzi- 
wćj wolności, ubogiego gniotą rozliczne więzy na każdym kroku. 
Wprawdzie, bezustannie spotykamy się ze zdaniem, że w naszych cza- 
sach zdolności, praca i zasługi idą przed majątkiem; że każdy ma do- 
stęp do wszystkich zawodów i stanowisk bez względu na urodzenie 
i dochody, jednakże są to tylko frazesy, które należy przyjmować 
z wielkićm zastrzeżeniem. Berwarunkowo urodzenie i dobrobyt nie są 
już dziś conditio sine qua non dla wybicia się po nad tłumy, dość czę- 
sto dostrzegamy jednostki wybrane, które mimo braku obu tych rzeczy 
posunęły się bardzo wysoko, jednak podobne wypadki należą zawsze 
jeszcze do wyjątków, z reguły bogactwo i stosunki są i w obecnćj 
chwili bardzo potężną dźwignią rozwoju gospodarstw prywatnych. Ina- 
czćj téż być nie może. Nowoczesne państwa dają wprawdzie bezpła- 
tnie swym obywatelom wiele środków do pracy i wykształeenia, lecz 
w znacznie większćj jeszcze mierze domagają się przynajmnićj wyna- 
grodzęnia kosztów admistracyjnych tych instytucyi publicznych, które 
tworzą i któremi zarządzają. Od pierwszych swych kroków, aż do 
urządzenia własnego gospodarstwa jest człowiek ciągle narażony na 
wydatki konieczne, bez których nie może nawet zamarzyć o samoist- 
nym bycie. Jeżeli sobie obiera pracę umysłową, musi płacić za swe 
studya, poświęca się handlowi lub przemysłowi — musi się utrzymać 
podczas swćj praktyki, musi rozporządzać odpowiednim funduszem, by 
z robotnika zależnego zostać samoistnym przedsiębiorcą; chce być rol- 
nikiem—musi posiadać ziemię, albo być wiecznie zawisłym, zależnym 
od woli lub nawet kaprysu swego pracodawcy. Człowiek zamożny mo- 
że się dłużćj kształcić, nie potrzebuje się oglądać na czas, który po- 
święca swym studyom, na koszta, które one za sobą pociągają, ubogi 
obok nauki pracuje na chleb, służy dwom panom, najczęścićj więc nie 
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zadowoli ani jednego ani drugiego, wykształeenie jego fachowe pozo- 
stanie mierne, utrzymanie niedostateczne. 

Jeszcze silnićj występuje ta różnica z chwilą założenia własnego 
gospodarstwa. Jak często spotykamy ludzi żyjących na podrzędnych 
stanowiskach jedynie dla tego, że nie mają dość zasobów, by utworzyć 
własne przedsiębiorstwo, jak często zmuszeni są do pracy nie odpowia- 
dającćj ich pragnieniom i zdolnościom, bo ona daje chléb gorszy, lecz 
prędzćj, a na lepszy czekać nie mieli o czćm. Iluż to genialnych wy- 
nalazców umarło w ubóstwie, gdy inni zbogacili się na rezultatach ich 
pracy! A cóż dopićro mówić o konkurencyi! Ubogi nie może postę- 
pować z duchem czasu, nie może zastosowywać najnowszych zdobyczy 
techniki, musi więc uledz w walee o byt, musi ustąpić silniejszym. 
Pierwsza lepsza klęska, przemijające tylko przesilenie zabija jego egzy- 
stencyę, burzy jednym zamachem rezultaty wieloletnićj pracy, gdy tym- 
czasem gospodarz zamożny przeczeka niekorzystną chwilę i częstokroć 
za nadejściem lepszćj konjunktury odzyska z procentem wszelkie swe 
straty, jest bowiem panem położenia; wszyscy słabsi konkurenci, zni- 
szezeni przesileniem, zniknęli już z widowni. Ubogi wreszcie rzadko 
tylko może myślóć o wyzyskaniu korzystnych stosunków; brak kapita- 
łu ogranicza jego produkcyę do niewielkich tylko rozmiarów, nie po- 
zwala mu zastosowywać jéj do chwilowych, chociażby bardzo zysko- 
wnych wymagań; kosztowne wyzyskiwanie odpowiedniego miejsca dla 
umieszczenia swego gospodarstwa jest dlań niedostępne, gdyż wszelkie 
przenoszenie się pociąga za sobą wydatki, przechodzące jego siły, sło- 
wem musi pozostawać zawsze w miernych stosunkach, szczęśliwy, jeżeli 
podmuch nieprzyjaznego wiatru nie zniszczy jego egzystencji. 

Parę przykładów wyjaśni lepićj tę kwestyę niż wszystkie teore- 
tyczne wywody. W Galicyi słyszy się ciągłe skargi na brak ducha 
przedsiębiorczego u młodzieży, na ciągłe oglądanie się na nędznie sto- 
sunkowo płatne posady rządowe, chociaż wiele innych, znacznie zysko- 
wniejszych zawodów leży odłogiem, dla braku rąk i ludzi. Skargi te 
są zupełnie słuszne; bezwątpienia podobne postępowanie powstrzymuje 
ekonomiczny rozwój kraju, szkodzi jego dobrobytowi. Byłoby jednak 
zupełnie niesłuszną rzeczą robić z tego powodu jakiekolwiek wymówki 
naszćj młodzieży. Jest ona zanadto uboga, by mogła dłuższy czas cze- 
kać na ustalenie swego bytu, by mogła próbować szczęścia w gałęziach, 
które mogą dać wprawdzie wielkie dochody, lecz wymagają długole- 
tnićj, bezpłatnej, często nawet ze stratami połączonćj pracy. Rząd wy- 
nagradza bardzo źle swych urzędników, lecz bądź co bądź zapewnia 
im stałą pensyę, zaopatrzenie w razie starości i kalectwa, a pewną po- 
moc rodzinie w razie ich śmierci; stąd tyle konkurentów o podobne 
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- miejsca, bo młodzież nasza nie ma dość środków, aby szukać lepszego 
zarobku, wyzyskać stosunki i konjunkturę. Idźmy dalćj ; urzędnik pra- 
cujący w tym samym zawodzie, posiadający takie same lub nawet wyż- 
sze studya i kwalifikacye niż drugi, pozostanie zawsze na podrzędnóćm 
stanowisku, kiedy tamten dojdzie do wyższych godności, bo pierwszy 
nie posiada majątku, nie ma dość funduszów, by ponosić koszta repre- 
zentacyi, drugi, choć mnićj zdolny, jest za to bogatszy. Robotnik fa- 
chowo wykształcony musi żyć w ciągłćj zależności od przedsiębiorcy, 
który może o swćj produkcyi nie ma wyobrażenia, gdyż założenie fa- 
bryki lub warsztatu rzemieślniczego wymaga pewnego kapitału, które- 
go on nie posiada. Powodzenie handlowe zależy w znacznćj mierze 
od miejsca, w którćm sklep dany leży, dla tego téż bardzo często naj- 
rzetelniejsi kupcy nieliczną tylko mają klientelę, gdy niesumienni cie- 
szą się wielkim napływem kupujących, pierwsi bowiem nie mają czćm 
opłacić wysokiego czynszu za dogodny lokal, dradzy zakładają swe 
magazyny na pierwszorzędnych ulicach. Wszędzie widzimy to samo 
zjawisko; w zasadzie wszyscy są równouprawnieni, wszyscy mogą je- 
dnakowo korzystać z instytucyi społecznych i naturalnych warunków, 
dla jednych jednak praktyczne wyzyskanie tego prawa jest niemożli- 
we, drudzy korzystają zeń rzeczywiście; zależy to od materyalnych 
środków, jakiemi rozporządzają poszczególni gospodarze. 

Gdyby istniała faktycznie materyalna wolność gospodarowania, 
możnaby mówić o odpowiedzialności osobistćj za swe czyny i stosunki 
ekonomiczne, narzucanie jednak podobnćj odpowiedzialności przy po- 
zornćj tylko wolności jest wielką niesprawiedliwością, jest dorzuca- 
niem szyderstwa do nieszczęścia. Niejeden gospodarz wić dobrze, czego 
mu potrzeba, czuje dość siły do polepszenia swego bytu, pracuje w po- 
cie czoła, by zbliżyć się do celu, lecz napróżno, bo nie ma środków, bo 
na każdym kroku natrafia na przeszkody, których nie może przełamać. 
Spełnił on wszystko, eo tylko leży w jego mocy, zdziałał więcćj niż 
niejeden szczęśliwszy, lecz rezultaty nie odpowiedziały pracy, gdyż nie 
poparły jćj odpowiednie narzędzia, niezbędne surowce, maszyny i kapi- 
tał obrotowy. Czyż można obwiniać rolnika zostawiającego swe pole 
odłogiem, gdy wiemy, że nie posiada on ani pługa, ani inwentarza, gdy 
pie ma ezćm zapłacić robotników, którzyby uprawili jego rolę? Jakąż 
wyższość ma bogaty fabrykant nad ubogim rzemieślnikiem, gdy pracn- 
je najnowszemi maszynami i produkuje w jednym dniu więcćj niż tam- 
ten, który z konieczności używa najpierwotniejszych tylko narzędzi 
w ciągu całego roku. Tak, jak w prawie karnćm pierwszym warun- 
kiem winy jest zamiar i dowolność czynów, tak i w gospodarstwie bez 
prawdziwćj wolności niepodobna mówić o odpowiedzialności osobistćj, 
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tu i tam przymus i konieczność uwalniają od kary. Jak widzieliśmy, 
wolność gospodarcza istnieje tylko na papierze, tam tóż jest zarazem 
miejsce dla odpowiedzialności, w rzeczywistćm życiu nie istnieje ona 
wcale w dzisiejszych stosunkach. 

Zupełnie to samo da się powiedzićć o swobodzie zarobkowania 
i wyłącznym obowiązku jednostki do starania się o swe potrzeby. Wo- 
bec braku wolności odpadają i te zasady, gdyż możność zarobku zależy 
od stosunków niezawisłych od woli gospodarza, a przy braku zarobku, 
a więc i dochodu, nikt nie zdoła pokryć swych potrzeb własnemi siłami. 
Kto stawia doktrynę swobody zarobku, ten zarazem winien zagwaran- 
tować chętnemu pracy zatrudnienie, odpowiadające jego siłom i zdol- 

 nościom, prawo do pracy jest koniecznym korelatem jéj swobody. 
W przeciwnym razie będziemy mieli ciągle do czynienia z całemi ar- 
miami robotników, pozbawionych wszelkiego sposobu do życia, prze- 
ciągających przez londyński Trafalgar-sguare w procesyach, hańbią- 
cych naszą cywilizacyę, cynicznie przypatrującą się tym ponurym po- 
chodom, domagającą się od tych ludzi żebrzących o pracę, aby utrzy- 
mywali siebie i swe rodziny. Oni przecież są winni, że umierają z gło- 
du, bo mają zupełną wolność, swobodę zarobkowania, mogą wyzyski- 
wać stosunki i konjunkturę, na którćj porobili miliony bankierzy z City, 
oni są odpowiedzialni za swą nędzę, tak, oni, którzy chcieliby praco- 
wać, lecz nie mogą znaleźć po temu sposobności! Oto prawdziwa treść 
nauk angielskićj szkoły klasycznćj, która nie zachwyci chyba nikogo; 
jak niepodobna przyjąć szablonowćj równości socyalistów, tak tćż nie 
możemy się zgodzić na apoteozę dzisiejszych stosunków, głoszoną przez 
wolnohandlawców, musimy się starać je zmienić i ulepszyć, w miejsce 
przewagi bogatych nad słabymi, kryjącćj się pod płaszczem formalnćj 
równości prawnćj, musimy starać się wprowadzić prawdziwą, rzeczy- 
wistą równowagę gospodarczą. 

Poprzednie wywody przekonywują nas dostatecznie, że obie prze- 
eiwne sobie doktryny miałyby jak najgorsze skutki, gdyby je chciano 
zastosować praktycznie. Ze stanowiska teoryi ekonomicznćj jest to 
widoczne na pierwszy rzut oka i najzupełnićj zrozumiałe, gdyż tak żą- 
dania socyalistów, jak i klasyków angielskich nie dadzą się żadną mia- 
rą pogodzić z kardynalnemi zasadami naszćj nauki. Obie te szkoły, 
chociaż wrogo dla siebie usposobione, są zgodne w zasadniczćj swćj 
myśli, obie hołdują kompletnćj unifikacyi w gospo- 
darstwie. Jak Marx, Lasalle iich epigoni opierają się w swych 
wywodach głównie na teoryach Smitha, Ricarda i Milla, tak téż godzą 
się zasadniczo z nimi w ostatecznych swych konkluzyach, różnią się 
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tylko co do praktycznych konsekwencyi, jakie wyciągają ze swych za- 
sad. Tu i tam praca ludzka jest jedynym powodem wszelkićj wartości, 
tu i tam panuje w gospodarstwie konieczny fatalizm, rozwój ekonomi- 
czny przechodzi fazy konieczne, z góry przewidziane, niedające się 
zmienić lub ominąć, rządzą nim niewzruszone, wieczne, silniejsze od 
człowieka prawa natury lub produkcyi. Stąd tćż wszelkie rezultaty 
produkcyi winny być własnością pracowników, stąd tóż wszelka opo- 
zycya przeciw naturalnemu biegowi rzeczy jest nie na miejscu. Unifi- 
kacya bije tu w oczy, jedno tylko prawo rządzi gospodarstwem, jeden 
tylko powód nadaje przedmiotom wartość, najważniejszy ich przymiot 
ekonomiczny. Cała różnica tkwi jedynie w innćm oświetleniu stosunku, 
zachodzącego między dzisiejszym nastrojem społecznym a raeyonalne- 
mi podstawami gospodarstwa. Wolnohandlowcy twierdzą, że nasza 
organizacya opićra się na owych odwiecznych prawach natury, że jest 
ich wynikiem koniecznym, należy więc pozostawić ją nienaruszoną; 
zdaniem socyalistów, dzisiejsze społeczeństwa starają się napróżno po- 
wstrzymać naturalny bieg rzeczy, nadaremnie stawiają rozliczne zapory 
działaniu koniecznych praw gospodarczych, muszą więc upaść, muszą 
się złamać w walee z potężniejszemi siłami, tracą bez celu swą pracę, 
którćjby należało użyć korzystnićj, wypada przeto przyśpieszyć ich upa- 
dek, zburzyć dzisiejsze stosunki gospodarcze, a postawić w ich miejsce 
lepsze, zgodne z właściwemi gospodarstwu, niezmiennemi prawami. 
Obie szkoły znają tylko jedną przyczynę, jedną tćż tylko dają receptę, 
tylko że zdaniem jednćj przyczyna ta już działa zbawiennie, ciało jest 
zdrowe, nie potrzebuje lekarstwa, zdaniem drugićj organizacya społe- 
czna nie dozwala jéj się rozwinąć, trzeba więc jéj dopomódz. 

Tymczasem nauka doszła do zupełnie innych wyników. Rozwój 
gospodarczy, problemy ekonomiczne, są wynikiem całego szeregu przy- 
czyn, nie ma mowy o jedynych a koniecznych prawach natury, stąd téż 
szablonowa, jednolita organizacya na podstawie jakiejkolwiek zasady, 
czy zupełnie równego rozdziału, czy tóż niezćm nieograniczonćj wolno- 
ści, wywołuje, jak widzieliśmy, tylko nowe, może inne niż dzisiejsze, 
lecz najprawdopodobnićj większe, w żadnym zaś razie nie mniejsze 
braki, nie doprowadza nigdy do równowagi ekonomicznej. 

Gdzież więc mamy szukać, jak okrćślić i stworzyć ową uprawnio- 
ną równowagę? Naturalnie w racyonalnym rozdziale środków pracy 
i utrzymania, w rozdziale odpowiadającym prawdziwym zasadom go- 
spodarczym. Bez ich znajomości niemożna nawet pomyślćć o rozwią- 
zaniu naszego zadania. Chcąc znaleźć nań odpowiedź, musimy poznać 
jéj elementa; lekarz chorób społecznych musi tak samo, jak leczący 
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cierpienia fizyczne, znać dokładnie medycynę, dla dyletantów nie ma 
pola ani w tćj, ani w tamtćj dziedzinie. 


II. 


Najniebezpieczniejszą rzeczą dla umysłu ludzkiego jest wszelkie 
uogólnianie zjawisk, syntetyczny układ dostrzeżonych zdarzeń. Pomi- 
nięcie chociażby najdrobniejszego faktu, przeoczenie najmniejszćj na- 
wet rzeczy doprowadza do najfałszywszych wyników, do teoryi zupeł- 
nie błędnych i szkodliwych. Nigdzie niebezpieczeństwo nie jest tak 
wielkie, nigdzie nie wchodzi się z taką łatwością na manowce, jak 
w naukach społecznych. Już życie jednostek przedstawia tyle rozmai, 
tości, tyle nieprawdopodobieństw, tyle nieprzewidzianych wypadków- 
że z największą tylko trudnością możemy je ogarnąć, a cóż dopićro 
mówić o życiu społecznóm, na które się składają miliony ludzi. Tysiące 
i tysiące wpływów krzyżuje się na każdym kroku, olbrzymia ilość wy- 
padków następuje po sobie z tak błyskawiczną szybkością, że wzrok 
ludzki jest za słaby, by je ogarnąć. Rozległość czasu i przestrzeni, nie- 
znajomość stosunków i kół, w których nie obracamy się sami, wpojone 
życiem i wychowaniem zapatrywania zaciemniają w wysokim stopniu 
ten obraz, nie pozwalają patrzćć nań bezstronnćm okiem, zmuszają nas, 
byśmy go widzieli w świetle nam tylko właściwóm, w perspektywie 
częstokroć źle zdjętćj, zawsze subiektywnćj. Stąd téż żadna doktryna 
społeczna nie może się odznaczać matematyczną prostotą i jasnością; 
hołdując zasadzie, że teorye najprostsze, najwięcćj zrozumiałe, są za- 
razem najprawdziwsze, popełniamy błąd ogromnćj doniosłości. Zycie 
ludzkie nie płynie prostćm korytem, sprężyny społeczne nie występują 
wcale jasno, działalność ich nie idzie po równćj, oblanćj światłem dro- 
dze, lecz kroczy po manowcach, wstępuje z nocy w dzień i naprzemian 
oblewa się jaskrawym, oślepiającym blaskiem, to znowu podąża w niə- 
przebytych ciemnościach, kryje się w mrocznym cieniu, albo tóż odzna- 
cza się łagodnćm, lecz silném światłem. Każda doktryna społeczna 
winna objąć życie we wszystkich jego odmianach, winna zbadać wszyst- 
kie jego warunki, pobudki, przyczyny i skutki, a bezustanna zmiana 
oświetlenia wprowadza w błąd badacza. Oko nie może się oswoić z cią- 
głóm przechodzeniem ze światła w ciemności, wzrok wysilony jedną 
ostatecznością nie dostrzega drugićj, nie widzi eieniów i delikatnych, 
nie bijących w oczy rysów. Stąd powstają teorye skrajne, jasne i pro- 
ste. Kto widzi lepićj w ciemnościach, tworzy doktryny ponure, skazuje 
ludzkość na wieczną pogoń za szczęściem, które pozostanie na zawsze 
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złudnóm marzeniem; kto się dał olśnić potężnym promieniom, ten wi- 
dzi wszystko w różowóm świetle, zdaje mu się, że ludzkość jest, była 
i będzie zawsze szczęśliwa, że nasze stosunki są doskonałe, nie pozo- 
stawiają niczego do życzenia. Obie nauki są łatwe, obie jasne i krót- 
kie, obie jednak błędne, oparte na kruchych podstawach, gdyż uchwy- 
ciły jedynie część życia, część może bardzo niewielką, może tylko pod- 
rzędną. Prawda leży po środku; powyższe teorye widziały tylko bie- 
guny, prawda musi objąć i strefy umiarkowane. Jak izotermy nie two- 
rzą kół regularnych, lecz linie krzywe, tak i prawdziwe doktryny nie 
będą nigdy proste, są bowiem syntezą życia, które różne przechodzi 
koleje, które rzadko tylko postępuje po bitych gościńcach, a najczęściej 
posuwa się mozolnie po krętych, uciążliwych ścieżkach. 

W ten właśnie sposób rozstrzygnięto kwestyę stosunku człowieka 
do przyrody, a tćm samćm pytanie o znaczenie państwa dla gospodar- 
stwa społecznego. 

Szkoła liberalna angielska obeszła się bardzo pogardliwie z ezło- 
wiekiem; jćj zdaniem, stoi on zawsze na drugim planie. Człowiek jest 
wobec natury bezbronny, musi słuchać ślepo jéj rozkazów; jedynie 
przyroda tworzy warunki i odwieczne prawa, które decydują nieodwo- 
łalnie o naszym losie gospodarczym. Zmienić je, uchylić lub zreformo- 
wać przechodzi siły ludzkie; musimy się z niemi liczyć jako z faktem 
dokonanym, stanowią one dla naszćj pracy, nawet dla naszćj myśli nie- 
przekraczalne granice. Gospodarstwo kształtuje się według praw ua- 
tury; cała działalność ludzka redukuje się do ich poznania i zastosowa- 
nia, do możliwie najlepszego ich wyzyskania. Dla tego téż ani jednost- 
ka, ani społeczeństwo nie mogą zmienić istniejących stosunków, stąd 
téż położenie ekonomiczne poszczególnych obywateli jest dla społeczeń- 
stwa najzupełnićj obojętne. Człowiek używa darów i sił natury, kie- 
rujące się wspólnćm wszystkim tworom organicznym prawem egoizmu; 
społeczeństwo winno dążyć do jak najlepszego zużytkowania swych 
naturalnych warunków, nie bacząc na to, która jednostka na tém sko- 
rzysta, która przytćm zginie. Przyroda rządzi gospodarstwem, człowiek 
bierze tylko to, co ona mu dać zechce, nie jest jéj panem, lecz sługą. 

Jeżeli sobie uprzytomnimy stosunki, jakie panowały w Anglii 
i Europie w chwili powstania powyższćj teoryi, nie zadziwi ona nas 
wcale. Anglia cieszyła się już wówczas dominującćm stanowiskiem 
gospodarczćm, handel jćj i przemysł, nie mając na kontynencie żadne- 
g0 poważnego konkurenta, panował nad całym światem; mimo systemu 
parlamentarnego i wielkich wolności politycznych, rządy państwa spo- 
czywały w ręku kilkunastu tysięcy ludzi bogatych, którzy rozporządzali 
większą częścią mandatów poselskich. Doktryna o wszechpotędze na- 
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tury była przeto na rękę i państwu, jako takiemu, i warstwom decydu- 
jacym o jego losach. Szkoła wolnohandlowa dowodziła swą teoryą, że 
hegemonia Anglii powstała wskutek nakazu przyrody, na mocy konie- 
cznego zbiegu okoliczności, które się niczem złamać nie dadzą, że przy- 
wileje warstw panujących są zupełnie usprawiedliwione, gdyż ludzie 
bogaci doszli do swych majątków, kierując się uzasadnionym egoiz- 
mem, oddali społeczeństwu największe usługi, zdoławszy najlepićj wy- 
zyskać dary natury. Anglia jest i będzie zawsze pierwszćóm państwem 
na ziemi, jéj przywódcy dzisiejsi muszą nią rządzić zawsze; reszta 
świata i ludności winna znosić swój los z rezygnacyą, inne narody mu- 
szą się pogodzić z ubóstwem i zależnością, warstwy niższe z niedostat- 
kiem i niewolą. i 

Konsekweneye doktryny klasycznćj zjednały sobie niebywały po- 
klask u sfer, którym sprzyjały, lecz zarazem wywołały ogromną opozy- 
cyę między upośledzonymi. Słabsze narody i uboższe jednostki nie 
chciały i nie mogły pogodzić się z myślą o wiecznćj, chociaż niezasłu- 
żonćj niedoli, znalazły obrońców w szkole historycznćj i soeyalnćj, któ- 
re stworzyły nową teoryę. Nie przyroda, lecz człowiek zajmuje pierw- 
sze miejsce w gospodarstwie; dzisiejsze stosunki są wytworem ludzkim. 
Na ich kształt obeeny składały się wieki, lecz nie pracowali wszyscy. 
Znaczna część narodów, większa część ludności nie mogła współdzia- 
łać wskutek błędnćj, przez nieliczne stosunkowo jednostki narzuconćj, 
dla nich tylko korzystnćj organizaeyi politycznćj. Dzierżąc wszelką 
władzę w swych ręku, ludzie bogaci nie oglądali się na potrzeby klas 
innych, układali prawa jedynie dla siebie; kierownicy państw konty- 
nentalnych doprowadzili je do ubóstwa i zależności ekonomicznćj, pro- 
wadząc politykę dynastyczna, zaborezą. Nie ma praw przyrody, ist- 
nieją jedynie prawa historyczne i gospodarcze, jedne i drugie zawdzię- 
czają swe powstanie działalności ludzkićj, jedne i drugie są wyłącznie 
od woli ludzkićj zależne. Dotychczas społeczeństwo działało w imię 
interesów klas wyższych, doprowadziło do stosunków dla nich tylko 
pożądanych; dzisiaj władza przeszła w inne ręce, należy więc zerwać 
z dawniejszą praktyką, nowe rozpocząć życie. Dotąd hasłem była prze- 
waga bogatych narodów i bogatych ludzi, teraz należy się domagać 
równości. Społeczeństwo winno zarówno dbać o potrzeby wszystkich 
swych ezłonków; nikomu niewolno się godzić z niewolą i niedostat- 
kiem, każdy ma prawo do wolności, równości i dobrobytu. Cel ten wi- 
nien przyświecać wszelkićj działalności społecznćj, a osiągnąć go mo- 
żna, albowiem człowiek jest na ziemi wszechwładnym panem; przez 
niego i dla niego dzieje się wszystko, wszystko się korzy przed jego 
wolą. 
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Rzeczywiście trudno o doktryny więcćj sprzeczne, a mnićj uzasa- 
dnione; rzadko się zdarza, aby w tak ważnych kwestyach nauka doszła 
do tak błędnych wyników jedynie wskutek nieoględnego używania wy- 
razów. A jednak tak tu się stało. 

Podobnie jak we wszystkich naukach, tak i w ekonomii mamy 
pewne specyalne, techniczne wyrazy, których treść nie odpowiada zna- 
czeniu, jakie przywiązujemy do nich w życiu codziennóm. Jak w prawie 
rzecz ruchoma niezawsze da się przenieść z miejsca na miejsce, a nie- 
ruchoma nie musi być stale ze swą podstawą związana, tak i w ekono- 
mii posługujemy się całym szeregiem pojęć, nieodpowiadających zwy- 
czajnym poglądom. Niestety ! najznakomitsi nawet pisarze zapominają 
bezustannie o tćj prawdzie, a używając jednego i tego samego wyrazu 
raz w technicznóm, drugi raz w codziennćm jego znaczeniu, popadają 
w błędy i gubią się sami w swych wywodach. Bardzo jasno da się to 
dostrzedz, czytając rozdziały zajmujące się przyrodą. Słysząc 0 natu- 
rze, wyobrażamy sobie zwykle coś stałego, wiecznego, niezmiennego. 
Przyrodą nazywamy ogół warunków niezależnych od człowieka, w któ- 
rych on się obraca i żyje; cechą ich jest niepodległość, samoistne po- 
wstanie, byt i rozwój. W gospodarstwie na przyrodę składają się ró- 
wnież wszystkie okoliczności, w których człowiek musi pracować, 
a których zmiana przechodzi jego siły; mimo tego pojęcie natury jest 
tu częstokroć, niemal zawsze, zupełnie inne niż w naukach przyrodni- 
czych. Gospodaruje się w celu zaspokojenia swych potrzeb, dla uzy- 
skania środków do życia. Co tylko zbliża nas lub oddala od tego celu, 
ma tu doniosłe znaczenie; co nie wpływa na rezultat działalności eko- 
nomicznćj, jest najzupełnićj obojętne. W epoce gospodarstw izolowa- 
nych potrzeby pokrywa się wyłącznie własnemi wytworami, w okresie 
wymiany — za własne wyroby uzyskuje się przedmioty, które zawdzię- 
czają swe powstanie pracy obećj. W pierwszym wypadku położenie 
gospodarza jest tém lepsze, im więcećj posiada dóbr mu potrzebnych, 
w drugim zadowolenie jego wzrasta w miarę wzrostu nie ilości, lecz 
wartości jego wytworów, gdyż za pomocą wymiany uzyska za nie 
więećj środków do życia z cudzego majątku. Krótko mówiąc, każdy 
stara się o zapewnienie sobie jak największego dochodu, który w go- 
spodarstwie izolowanóm mierzy się ogółem dóbr, w zamiennćm sumą 
ich wartości. Dojść do tego celu jest jedynćm zadaniem gospodarstwa, 
wszelkie okoliczności zewnętrzne, wszystkie siły i prawa przyrody mają 
tylko o tyle znaczenie, o ile doń zbliżają lub odeń oddalają. Stąd téż 
ekonomista zapatruje się na naturę inaczćj niż przyrodnik; kiedy w nau- 
kach przyrodniczych bada się ją i ocenia, jako główną ich treść, bez 
względu na chwilowe jćj położenie, gdy natura przedstawia się im jako 
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świat, którego poznanie godne jest największych trudów, —w ekonomii 
zajmujemy się jedynie jćj stosunkiem do człowieka, rozpatrujemy wy- 
łącznie jéj wpływ na dochody społeczne, gdzie go nie ma, tam przyroda 
nie wchodzi w zakres naszych badań, gdzie stosunki naturalne związa- 
ne są z gospodarstwem, tam liczymy się z niemi skrupulatnie, staramy 
się najdokładnićj oznaczyć ich doniosłość. Przyrodnik bada naturę 
jako taką, ekonomista jéj znaczenie dla życia gospodarczego, stanowi- 
ska ich są różne, stąd i rezultaty muszą być zupełnie odmienne. Natu- 
ralista szuka abstrakcyjnych praw wszechświata, a odkrywszy je, uwa- 
ża swe zadanie za skończone, ekonomista natomiast pozostawia je na 
boku, a stara się jedynie znaleźć nić łączącą człowieka z przyrodą, sta- 
ra się ocenić korzyści i szkody, jakie wynikają z wzajemnego ich sto- 
sunku, aby spotęgować o ile możności pierwsze, uchylić lub przynaj- 
mnićj pomniejszyć drugie. Tu natura, jako taka, jest dla nas obojętna, 
zajmujemy się jedynie człowiekiem i wszystkićm, eo wpływa na jego 
położenie. 

Gospodarując, znajdujemy się zawsze wobec pewnych warunków 
niezależnych od naszćj woli, musimy się z niemi liczyć, jako z faktem 
dokonanym, stałym, niezmiennym, musimy się tak urządzić, by jak naj- 
mnićj od nich zależćć, jak najwięcćj z nich korzystać. W ten sposób 
pracujemy gospodarnie, gdyż z małym stosunkowo trudem, a wielkim 
dochodem, postępujemy przezornie, albowiem zatrzymujemy swą wol- 
ność, zachowujemy sobie możność wyzyskania późniejszćj, lepszćj kon- 
junktury, chronimy się łatwo od strat i klęsk nieprzewidzianych. 

O cóż jednak potrąca gospodarz w swćj pracy?  Przedewszyst- 
kićm występuje tu matura w znaczeniu ściśle przyrodniczćm, a więc po- 
łożenie geograficzne, klimat, geologiczna budowa ziemi, oro- i hydro- 
graficzne ukształtowanie kraju, miejsca, czy okolicy, ich naturalne bo- 
gactwo, świat zwierzęcy, roślinny i mineralny. Jak widzieliśmy, eko- 
nomiści określają zwyczajnie w ten sposób naturę i w miarę swych po- 
glądów przyznają jéj władzę nad ludźmi lub tóż poddają ją ich woli. 
Ze stanowiska ekonomii można jednak postawić na równi z owemi ści- 
śle przyrodniczemi warunkami jeszcze inne okoliczności; w gospo- 
darstwie oglądamy się na naturę i na ludzi. Każdy fa- 
brykant potrzebuje, prócz węgla kamiennego, chętnych nabywców na 
swe wytwory, handel nie zdoła się rozwinąć, mimo najkorzystniejszych 
stosunków naturalnych, jeżeli brak mu dobrych komunikacyi, łatwego 
i taniego kredytu, bezpieczeństwa prawnego; rolnietwo nie będzie kwi- 
tnęło nawet przy najurodzajniejszćj glebie, jeżeli nie ma dość narzędzi 
i rąk do jćj uprawy, jeżeli społeczeństwo nie cieszy się tak długim po- 
kojem, aby ziarno w ziemię rzucone mogło przemienić się w zboże, aby 
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można było zebrać i przetworzyć plony. Każde gospodarstwo potrze- 
buje czegoś od ludzi, tak jak nie może się obyć bez pomocy przyrody; 
żadna jednostka nie ma dość dość siły, by zmienić stosunki społeczne, 
tak jak nikt nie zdoła wpłynąć na warunki naturalne. 


W skutkach przeto, o które jedynie chodzi w gospodarstwie, nie- 


ma najmniejszćj różnicy między stosunkami naturalnemi a społecznemi. 
Mimo tego ekonomiści nie stawiają nigdy na równi obu tych kwestyi; 
akcentują silnie przyrodę, pomijają milczeniem, lub eo najwyżćj wspo- 
minają tylko mimochodem o społeczeństwie. Jedyną przyczyną tych 
błędów jest zupełne nieuwzględnianie położenia człowieka, niepamięć 
o jego dwoistym charakterze. Człowiek może zreformować społeczeń- 
stwo, nie zdoła zmienić natury, mówią jedni i sądzą, że tym aksyo- 
matem zaznaczyli zasadniczą różnicę między przyrodą a społeczeń- 
stwem, że zupełnie usprawiedliwili swe postępowanie. Człowiek wy- 
tworzył warunki naturalne przez swój ustrój społeczny, uczą drudzy, 
przyroda jest zawisłą od jego woli, nie można więc łączyć obu rzeczy 
w jedną całość, gdyż między społeczeństwem jako przyczyną, a przyro- 
dą jako skutkiem organizacyi gospodarczćj, nie ma nie wspólnego. 
Obie szkoły mają na pozór słuszność, obie popełniają w rzeczywi- 
stośei błąd nie do darowania. Wskutek dowolnćj terminologii, wsku- 
tek ciągłego mieszania pojęcia człowieka z pojęciem gospodarza i spo- 
łeczeństwa, dochodzą do wniosków mylnych i nielogieznych. 
Dociekając praw i zasad naszćj nauki, musimy pamiętać, że mó- 
wiąc o człowieku mamy na myśli jedynie gospodarza, że pomijamy 
wszelką działalność ludzką leżącą poza ekonomią. Gospodarz może 
być zarazem uczonym, politykiem, poetą, wodzem, nawet monarchą, 
lecz dla ekonomii są to okoliczności czysto przypadkowe, nie wchodzą- 
ce w rachubę, nie mające żadnego znaczenia. Stąd téż nie wolno nam 
badać wpływu ludzkiego na przyrodę lub społeczeństwo, jako wpływu 
człowieka wogóle, albo co gorsza, jako wpływu człowieka wyposażo- 
nego jakąś wyższą władzą, lecz musimy zająć się jedynie potęgą czło- 
wieka w jego charakterze gospodarczym, czyli mówiąc wyraźnićj, zna- 
czeniem nie człowieka lecz gospodarza. Z tego stanowi- 
ska identyczność warunków naturalnych i socyalnych nie podlega wąt- 
pliwości. Żaden gospodarz nie może zmienić przyrody, nikt również 
nie potrafi zreformować społeczeństwa. Wprawdzie niejednokrotnie 
widzimy, że właściciel ziemski wyrabia swemi wpływami koncesyę na 
kolej żelazną, że kupcy uzyskują zniżkę taryf kolejowych, a fabrykan- 
ci eła ochronne na swe wytwory, nigdy jednak nie osiągają oni tego 
Jako gospodarze. Rząd przychyla się do tych żądań, gdy uznaje ich 
uzasadnienie, albo tóż gdy interesowani zajmują tak wybitne stanowi- 
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sko, że przed ich wolą musi ustąpić. W pierwszym wypadku społe- 
czeństwo działa dobrowolnie, nie ma żadnego wpływu naszych gospoda- 
rzy, jest tylko wola ogółu, z którćj oni korzystają, tak jak się korzysta 
z darów przyrody; w drugim razie rolnik, kupiee czy fabrykant wyzy- 
skuje w celach ekonomicznych swe wyjątkowe stanowisko, które za- 
wdzięcza swym stosunkom towarzyskim, politycznym lub majątkowym, 
tak jak używa się przypadkowo odkrytych, lub wyjątkowo w daném 
miejscu znajdujących się sił natury do poskromienia jéj oporu, tak jak 
Egipt korzysta z wylewów Nilu, a rozbitey podbieganowi z gór lodo- 
wych, na których dostają się do okolic zamieszkałych. Od dziesiątek 
lat słyszymy skargi właścicieli ziemskich na upadek rolnictwa, słyszy- 
my i czytamy ciągle o konieczności reform agrarnych, o potrzebie cła 
zbożowego. Żądania te jednak pozostały bez rezultatu dopóty, dopóki 
rolnicy nie zdobyli sobie znaczenia jako silna partya polityczna. Z tą 
chwilą zmieniają się stosunki. Reformy i projekty ustawowe następują 
jedne po drugich, widzimy początki ustawodawstwa agrarnego, widzi- 
my kroki ku zmianie kredytu hipotecznego, otrzymujemy rolnicze cła 
ochronne. Czyż jednak uzyskali to gospodarze, rolnicy? Przenigdy; 
wszystko wywalczyła potężna partya agrarna, niemająca z rolnictwem 
nie wspólnego, a działająca w myśl jego interesów. Czy w skład tego 
stronnictwa wchodzili rolnicy czy nie, jest rzeczą zupełnie obojętną, 
zawsze nie podlega najmniejszćj kwestyi, że rolnicy zamknięci w gra- 
nicach swćj działalności gospodarczćj, nie mogli poprawić niekorzy- 
stnćj dla siebie sytuacyi, że osiągnęła to dopićro polityka, którą prze- 
cież ekonomia zajmować się nie może. Jako gospodarz, jest człowiek 
tak samo bezsilnym wobec natury jak i wobec społeczeństwa; jako 
człowiek, może on zmienić stosunki społeczne, a jak się zaraz przeko- 
namy może zmienić i naturalne. 

Widzieliśmy już wyżćj, że przyroda tylko o tyle ma w ekonomii 
znaczenie, o ile wpływa na dochód, który w gospodarstwie izolowanćm 
zależy od ilości, w wymiennćm od wartości wytworów. Cheąe przeto 
stwierdzić zmianę stosunków naturalnych, należy wykazać, że w pierw- 
szym wypadku mamy dość siły do zwiększenia lub zmniejszenia ilości, 
w drugim do zmiany wartości dóbr, uzyskiwanych przy pomocy tych 
samych sił przyrody. Wówczas rezultaty będą odmienne, inną więc 
musi być natura, jako ich przyczyna, inną wskutek pracy i woli ludz- 
kićj; ezłowiek będzie rzeczywistym panem ziemi. 

Jedno i drugie jest możliwe dla człowieka, przechodzi siły gospo- 
darza. Wszelka produkcya polega na wyzyskiwaniu „i zużyciu pierwia- 
stków naturalnych. W miarę postępu kultury i cywilizacyi odkrywa- 
my coraz nową broń, poskramiającą oporne siły, coraz nowe środki, 
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poddające naszćj władzy czynniki przyrodnicze. Natura, przedtćm 
nieznana, dozwala wejrzéć lepićj w swe tajniki, siły jéj dotąd bezczyn- 
ne poczynają pracować dla człowieka, płody, na które dawnićj nie 
zwracano uwagi, stają się użytecznemi, nabierają wartości. Przemianę 
tę widzimy w historyi, dostrzegamy ją również w eodziennćm życiu. 
W okolicach dawnemi czasy bezludnych, nieprzyjaznych, wzbraniają- 
cych człowiekowi wstępu w swe dziedziny, wznoszą się dzisiaj wielkie 
i bogate miasta, na gruntach wyrwanych wodzie i moczarom powstają 
kraje przodujące dobrobytem innym ludom. Holandya odjęła morzu 
swe najzamożniejsze okolice, straszne i zgubne przedtćm przestwory 
wód zaprzęgła do pracy na swe utrzymanie, ukuła z nich najpotężniej- 
szą broń przeciw najezdnikom; w miejscu dzisiejszego pysznego, milio- 
nowego Chicago nie było przed kilkudziesięciu laty niczego, prócz ste- 
pów i bagien. Wspaniała Niagara zacznie wkrótce pracować dla Sta- 
nów Zjednoczonych, piaszczysty, kryjący śmierć w swćm łonie prze- 
smyk suezki przemienił się w szeroką drogę, łączącą starą eywilizacyę 
Wschodu z młodym lecz pełnym sił i życia Zachodem, nieprzebyte góry 
ustąpiły przed dynamitem. Natura ustępuje wszędzie przed ludźmi, 
chociaż niechętnie roztwiera im swe podwoje, okupuje sobie chwilowy 
spokój kosztem swych sił i skarbów. Lecz strasznym dla nićj jest tyl- 
ko człowiek, nie gospodarz. Przyrodę poskramia się zdobyczami nau- 
ki, wzrostem techniki, nowemi odkryciami i wynalazkami; gospodaruje 
się na podstawie zasad już znanych, przy pomocy istniejących już 
środków i narzędzi. W ten sposób wszakże nie możemy postąpić ani 
kroku naprzód; odporność natury jest zawsze jednakowa, wytwory, któ- 
re jéj (nie zaś swćj pracy) zawdzięczamy, pozostaną i nadal w tćj samćj 
ilości. Cheąc je zwiększyć musimy odkryć nowe środki, nowe kposo- 
by, a to przechodzi już zakres gospodarstwa, nie ma z nićm nie wspól- 
nego. Jak wobec społeczeństwa, tak i wobec natury gospodarz, ograni- 
czony do własnćj prodakcyi, jest zupełnie bezsilny, jako człowiek może 
zwyciężyć jedne i drugie przeszkody, może narzucić swą wolę przyro- 
dzie i społeczeństwu. 

Jeszcze dobitnićj okazuje się słuszność tych twierdzeń przy rozpa- 
trywaniu gospodarstw wymiennych. Tu już nie chodzi o ilość dóbr, 
lecz o ich wartość, o ich znaczenie dla człowieka. W miarę wzmożenia 
się potrzeb, zwiększa się wartość wytworów służących na ich pokrycie, 
uzyskuje się coraz znaczniejsze dochody. W téj epoce natura gra bar- 
dzo podrzędną rolę. Pod wpływem urządzeń społecznych upadają 
wszelkie przeszkody przez nią stawiane, narzuca się jćj coraz ostrzej- 
sze prawa, każe się pracować na coraz cięższych warunkach. Nie mo- 
żemy wprawdzie materyalnie zmienić praw przyrody, możemy jednak 


ZADANIA PAŃSTWA. 133 


nadawać im dowolne znaczenie, w miarę naszych poglądów przywiązy- 
wać do nich odpowiednią wartość. Życie codzienne okazuje to na 
każdym.kroku. Jednćm z najpotężniejszych praw przyrody, nad któ- 
rém fizycznie zapanować nie można, jest czas i przestrzeń. Zwyczajnie 
téż spotykamy się z twierdzeniem, że istnieją granice dla mocy ludz- 
kićj, gdyż ani czasu ani przestrzeni usunąć niepodobna; że natura za- 
chowuje swą niezależność przynajmnićj na tém polu. Rzeczywiście nie 
umiemy dotychczas powstrzymać biegu godzin, zmieniać położenia 
gruntów, rzek i jezior, prawdopodobnie nie potrafimy tego nigdy, co 
jednak materyalnie było i jest niemożliwćm, uskuteczniono już odda- 
wna, nawet z wielką łatwością ekonomicznie. Gospodarzowi nie cho- 
dzi o sposób usunięcia przeszkód, lecz jedynie o rzeczywiste ich uja- 
rzmienie; czy czas i przestrzeń zmniejszyły się fizycznie, czy tylko spo- 
łecznie przez wynalezienie odpowiednich środków komunikacyjnych, 
jest rzeczą najzupełnićj obojętną, albowiem w obu wypadkach może 
równie szybko informować się o ważnych dlań zdarzeniach, w równie 
krótkim czasie dostarczyć na targ swych wytworów. Doszliśmy do te- 
go przy pomocy pary i elektryczności; koleje, maszyny i parowee, tele- 
grafy i telefony zbliżyły bardzo odległe krainy, przedłużyły dnie, go- 
dziny i minuty. Przy pomocy potężnych maszyn uzyskujemy w jednym 
dniu może więcćj wytworów, niż dawnićj, w całych miesiącach lub la- 
tach; na targu londyńskim widzi się owoce i jarzyny, pochodzące 
z ostatnich kończyn południowćj Afryki tak świeże, jak gdyby je wy- 
hodowano w przedmiejskich ogrodach; Europa żywi się mięsem połu- 
dniowćj Ameryki a nawet Australii, Riviera zaopatruje całą północno- 
wschodnią część naszego kontynensu w.swe róże; czas i przestrzeń, dwa 
najpotężniejsze prawa natury, nie mogły się oprzeć woli ludzkićj, mu- 
siały ustąpić pod jćj naciskiem. Zupełnie tak samo dzieje się ze 
wszystkiemi innemi siłami przyrody; bezpośrednio lub pośrednio zmusza 
się je do służby; człowiek jest jedynym panem, natura spełnia ślepo 
rozkazy dyktowane przez jego rozum i wolę. 

Zawsze jednak spełnia to jedynie człowiek jako taki, gospodarz 
jest tu zupełnie bezsilny. O ile istnieją pewne prawa tak naturalne 
jak i społeczne dla gospodarza, o tyle ich nie ma prawie zupełnie dla 
człowieka, względnie społeczeństwa. Z tego tóż stanowiska należy pod- 
dać krytyce zapatrywania, wymienione na czele niniejszego ustępu. 
Klasycy angielscy mają słuszność przyznając przyrodzie wszechwładzę 
w gospodarstwie indywidualnćm, w ścisłćm tego słowa znaczeniu, bła- 
dzą jednak rozciągając te prawidła do ludzi, społeczeństw i całćj lu- 
dzkości; przeciwnicy ich natomiast mieszając pojęcie człowieka z po- 
jęciem gospodarza, przypisują zupełnie mylnie całą potęgę ludzką pod- 
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miotowi ekonomieznemu, popełniają ten sam błąd na rzecz optymizmu, 
jaki w kiernku pesymistycznym zrobili wolnohandlowey. Gospodarz 
jest odosobniony, ograniezony do własnych wyłącznie środków, jest 
bezsilny, musiałby zrozpaczyć, gdyby z nikąd nie mógł się spodzie- 
wać pomocy, gdyż przy największym nawet wysiłku może zaledwie 
ochronić się od upadku, może ominąć nowe trudności, nie zdoła nigdy 
zwiększyć swego dobrobytu. Nawet w tak małym zakresie działania 
nie jest zupełnie wolny i bezpieczny, nieprzewidziane klęski i nagłe 
nieszczęścia, pożar, powódź, wojna lub przesilenia ekonomiczne niszczą 
w jednćj chwili długoletnią pracę, zabijają jego przyszłość, odbierają 
mu środki do życia. Nie więc dziwnego, że kto tylko hołduje poglądo- 
wi ściśle indywidualistycznemu, dla kogo w gospodarstwie istnieją tyl- 
ko jednostki, temu świat cały przedstawia się w ponurych barwach, ten 
potępia wszelką filantropię, która przedłuża tylko niepotrzebnie mę- 
czarnie, ten wraz z Malthusem sławi zbawienność epidemii, katakli- 
zmów społecznych i naturalnych, uznaje ich uzasadnienie i koniecz- 
ność. Wątpię jednak, by dotychczasowe nasze wywody mogły wywo- 
łać podobne wrażenie; pozostaje nam przecież jeszcze człowiek i zwią- 
zki ludzkie. Gospodarz jest zawsze bezsilny, musi się poddać panu- 
jącym stosunkom, społeczeństwo jednak stoi ponad niemi, może je zmie- 
niać i ulepszać; człowiek ograniczony do własnych sił nie zdziała ni- 
czego, nie zdoła sobie zapewnić szczęścia, lecz żyjąc w społeczeństwie 
może cieszyć się dobrobytem, opływać w dostatki. Społeczeństwo two- 
rzy sobie samo warunki gospodarcze; jego woli poddaje się natura, pod 
jego naciskiem łamią się wszelkie przeszkody. Lecz w świecie ludz- 
kim bez trudów nie osiąga się niczego, wszędzie potrzeba pracy, wszę- 
dzie konieczny jest rozum. Społeczeństwo ma dość zasobów, by sobie 
zapewnić jak najlepsze warunki rozwoju, musi ich jednak użyć, musi 
umićć wyzyskać siły, spoczywające w swém łonie, musi je wyrwać 
z uśpienia, kazać im działać, dobrze nimi pokierować. Stąd tóż byłoby 
zupełnie niewłaściwóm poprzestać na samém stwierdzeniu potęgi spo- 
łeeznéj: w tém miejscu znajduje się zaledwie początek naszćj pracy. 
Z trudnością tylko zdołaliśmy go odszukać; liczne błędy dotychczaso- 
wćj nauki zakryły prawie zupełnie właściwą drogę, musieliśmy się 
przebijać przez całe gęstwiny mylnych teoryi i zapatrywań. Teraz 
wreszcie jesteśmy wprawdzie nie u celu, lecz przynajmnićj u progu na- 
szego zadania, znając już siły gospodarza, człowieka i społeczeństwa, 
możemy tóż oznaczyć zasady, jakiemi społeczeństwo winno się kierować 
w swćm życiu gospodarczem, aby zapewnić sobie i swym ezłonkom jak 
najwięcćj dobrobytu i szczęścia. 
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Jak widzieliśmy, ciągłe powoływanie się na wieczne i niezmienne 
prawa natury jest zupełnie błędném, nie ma ich w gospodarstwie, nie 
mogą przeto przeszkadzać jakićjkolwiek pracy ekonomicznćj. Wbrew 
twierdzeniom szkoły klasycznćj, państwo ma dość siły, by podjąć się 
reform gospodarczych, wbrew jćj doktrynom może osiągnąć to, co 
przedsięweźmie, może zmienić lub zburzyć istniejące stosunki, a w ich 
miejsce postawić nowe, gorsze lub lepsze. Zupełnie jednak inny pro- 
blemat staje przed nami, gdy badamy kwestyę, czy podobna działal- 
ność państwa jest wskazaną, czy skutki jéj będą zbawienne czy zgu- 
bne. Cheąe znaleść odpowićdź, musimy się już uciec do doktryn ściśle 
gospodarczych, musimy jćj szukać wyłącznie w granicach ekonomii, 
oprzéć swój sąd na prawach właściwych naszćj nauce. 


(D. n.) Dr. Włodzimierz Czerkawski. 


MALARSTWO PRZYSZŁOŚCI. 
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4| narchia w sztuce doszła do niebywałego w dziejach rozpasania. 

© Gdzie są owe czasy sielankowe, kiedy to pobożny mnich Dyoni- 
zy zebrał dla malarzy religijnych na górze Atos recepty malarskie, 
przekazane przez „wielkiego i sławnego mistrza Manuela Panselinosa 
z Tessaloniki”, usuwając w ten sposób na wieki całe wszelkie spory 
i wyskoki artystyczne. 

Jeszcze u schyłku 14-go stulecia, Cennino Cennini, streszczająe 
w swym „Libro dell'arte” przepisy szkoły Giotta, nie miał potrzeby 
wdawania się w dyskusye: wszystko było ustalone, powszechnie uzna- 
ne. Z dogmatyczną ścisłością przepisuje on sposób malowania twarzy 
młodćj a sędziwćj, materyi, klejnotów i t. d. O rozmaitości techniki 
nie ma wcale mowy ; idzie tylko o to, by malarz używał zawsze wier- 
nie „farb dobrego gatunku”, zwłaszcza „dla twarzy Madonny”. 

Co prawda, Cennino Cennini znał tylko malarstwo al fresco i wo- 
dne, których technika w samćj rzeczy jest dość prosta. Dopićro z wpro- 
wadzeniem malarstwa olejnego przez braci Van Eycków, otwićra się 
szerokie pole dla upodobań indywidualnych w sposobie malowania. 
Jednak jeszcze Leonardo da Vinci w słynnym swym „Trattato della 
Pittura” daje przepisy zupełnie stanowcze, wykluczając wszelką dysku- 
syę. Jako „summum sztuki” zaleca on „słuszne i naturalne rozmie- 
szezenie cieni i świateł”, i owe plastyczne „sfumato”, które stanowi 
główny urok własnych jego dzieł, Potępia on malarstwo à la détrempe, 
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jako technikę staromodną i zbyt płytką a poleca uczniom swym wyłą- 
czne używanie farb olejnych „mimo iż publiczność uwielbia jeszcze 
starą, powszednią metodę”. Jest on tak przekonany o zbawienności 
przepisów swych, że oświadcza: „artysta, któryby w inny sposób ma- 
lował, hańbi się i godny jest pogardy”. Niestety! Doświadczenia, 
których nam dostarczyły arcydzieła samego Leonarda, wykazują, że 
w sprawach malarstwa olejnego nie należy mówić tonem wyroczni. 
W pięćdziesiąt lat po jego śmierci „Wieczerza” w refektarzu Santa 
Maria delle Grazie była ruiną, a pyszna niegdyś szata św. Anny w Lu- 
wrze znikła dziś do szezętu. j 

Z tćm wszystkićm, całe malarstwo renesansowe i barokowe wy- 
kazuje względną zgodność w sposobie malowania, a przynajmnićj ró- 
żnice techniki i przebijające się w nich różnice pojmowania malarstwa 
zawierają się w niewielkićj stosunkowo skali. Dopićro XIX stulecie 
wytwarza w tym zakresie sprzeczności jaskrawe, stawia malarzy na 
wprost przeciwnych biegunach i kończy ostatecznie phaosom; którego 
jesteśmy świadkami. 

Kiedy Cornelius odwiedził pracownię Riedla w Rzymie, malarz 
ten pokazał mu świóżo ukończone płótno, wyobrażające dziewicę w ja- 
snćm oświetleniu słonecznóm, i zapytał go o jego zdanie. „Osiągną- 
łeś pan w zupełności to, — odparł mistrz, — czego ja przez całe życie 
z największem natężeniem unikałem”. 

Nie można lepićj scharakteryzować głębokich różnie, dzielących 
dzisiejszych malarzy. Co dla jednego jest grzechem śmiertelnym, wy- 
stępkiem przeciwko sztuce, na tém właśnie zasadza mistrzostwo i sła- 
wę swoją drugi. Od Bouguereau aż do Claude Moneta, od Gćrome'a 
aż do Besnarda i Gauguina; od malarstwa akademickiego aż do im- 
presyonizmu, pointilizmu, effacyonalizmu, jakiż nieprzebrany szereg 
malarstw, z których każde gotowe powtórzyć za Leonardem: Ktokol- 
wiek maluje inaczćj, hańbi się i godzien jest pogardy ! 

Chaos ten, pozbawiający młodych artystów wszelkićj pewności 
i rzucający ich nieraz na bezdroża, byłby istotnie niepokojący, gdyby 
nie świadczył zarazem o ogromie sił żywotnych i twórczych, zabezpie- 
czającym przyszłość sztuki. Lecz jaką będzie ta sztuka, która wyłoni 
się z walki sprzecznych prądów? Czy będzie ona na wskroś nową 
i oryginalną, czy tylko kontynuacyą dotychczasowego malarstwa? Jak 
się zapatrywać trzeba na próby dzisiejszych nowatorów : czy należy je 
potępiać ryczałtowo, czy uważać za pióćrwsze kroki nowćj sztuki? 

Oto pytania nasuwające się artystom i miłośnikom sztuki. Po- 
słuchajmy nasamprzód zdania mistrzów francuskich, należących do ró- 
żnych obozów. 
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Poglądy, które poniżćj przytaczam, słyszałem po części osobiście, 
po części czerpię je z ankiet, urządzanych przez niektóre pisma pary- 
skie o tym przedmiocie. Nie mogę ręczyć za dosłowną ścisłość każde- 
go zdania, ale ręczę za wierność poglądów. 

Starzy mistrze, jak Bouguereau, Français, Gćrome potępiają sta- 
nowczo nowe kierunki, które przebijają się w licznych salonach nieza- 
wisłych. Dla nich wszystkie te inowacye są zwyrodnieniem; słową 
ich dziwnie przypominają poglądy Nordana. 

— Nowa sztuka? Głupstwo! — mówi Francais, nestor malarzy 
francuskich. — Wierzcie memu doświadczeniu. Nie ma dwudziestu 
sposobów malowania. Artysta patrzy na naturę i stara się odtwarzać 
ją sans tricher. Drobne różnice między sposobami malowania dwóch 
malarzy są tylko wynikiem ich temperamentu. Dziś kilku szaleńców 
chciałoby wszystko przewrócić do góry nogami; malowanie takiego 
Lisleya lub Moneta jest niebezpieczne: wiedzie ono wprost do Cha- 
renton. Wszyscy, którzy tak malowali, skończyli w domn obłąkanych... 
Lecz ci szaleńcy są przynajmnićj szeczerymi. Po za tém, wszystko jest 
wynikiem spekulacyi kramarskićj i niesumienności artystycznćj. Han- 
dlarze obrazów dużo zawinili. Taki Durand-Ruel, pragnąc zrobić ma- 
jatek, otrębuje z ogromnym hałasem inowacye malarskie i liczy na 
snobizm publiczności. O jakićjs nowćj estetyce mowy wcale nie ma. 
Znać gruntownie sztukę swą, pracować jak najstarannićj, rozumićć się 
na kompozycyi obrazu, oto cała estetyka! Czy wystawianie szkiców 
ma być wynalezieniem nowćj estetyki? To tylko robią impresyoniści, 

— Nowa sztuka? -— woła Bouguereau — to wymysł dziennika- 
rzy, któremu przyklaskują szeregi pół-artystów, by zapewnić sobie re 
klamę. Sztuka jest wieczną i jedną, podobnie jak natura i sposób 
w jaki przedstawia się człowiekowi. Czy nasi nowatorowie widzą 
w naturze to, co malują? Czy widziano kiedy cienie niebieskie, lub 
kobićty, promieniejące wszystkiemi kolorami pryzmatu? Nie ufajcie 
tym rzekomym inowacyom. Cała rzecz polega na tém, że artyści chcie- 
liby dziś zbyt prędko dobić do portu. On veut arriver, i w tym celu 
wynajdują się nowe estetyki, pointylizm, pipizm, i Bóg wić eo jeszcze! 
Żaden z tych ludzi nie ma iskry talentu i nie zgłębił sztuki. Pokrywają 
oni nieuctwo swe procederami wprost dziecinnemi. Chcą malować lu- 
dzi w „pełnóćm słońcu”. Czyż to możliwe? W pełnćm słońcu każdy 
zrobić musi grymas. Niepodobna malować grymasów i niepodobna 
malować słońca ! 

— Cóż więc robić wypada ? 

— Szukać piękna i prawdy! A przedewszystkićm : wykończać. 
Jest tylko jeden rodzaj malarstwa : ten, który przedstawia oku ów sto- 
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pień doskonałego wykończenia, jaki podziwiamy u Tycyana i Ve- 
roneza. | 

— Zgadzam się na nową sztukę, — twierdzi Gćrome, — ale po- 
każcie mi ją? Czyż pejzaże Moneta, takie Vernon par un temps de 
brouillard, w którém nie widać nie prócz białego płótna, lub wiśniowe 
konie Besnarda są istotnie nową sztuką? Niech sobie tam zresztą ma- 
lują jak im się podoba, ale co mnie oburza to, że ta banda, taki Pissaro 
lub Gaugin, nie umiejący nąwet rysować, demoralizują młodych arty- 
stów, których z bićdą wychowujemy, a którzy nam uciekają! Mówią, 
że sztuka jest wiernym obrazem swćj epoki. Nie prawdziwszego ! 
Jakiś prąd szaleństwa nurtuje w społeczeństwie naszćm : szaleństwa 
w rządach, szaleństwa w administracyi, szaleństwa w obyczajach ; ła- 
two pojąć, że i w malarstwie szaleństwo to się przebija! 

— A zatém, to co dziś widzimy, nie jest zadatkiem malarstwa 
przyszłości ? 

— Nigdy w świecie! Ta sztuka nie ma przyszłości. Przypatrz- 
cie się artystom zagranicznym, którym sprytu nie brak, czy naśladują 
oni wszystkie te szaleństwa? Nie — i dobrze robią; bo lepićj byłoby 
przestać malować wogóle, niżby się utrwalić miały chorobliwości chwi- 
li obecnćj. 

Inni wierzą, że usiłowania nowatorów dzisiejszych nie będą bez- 
płodne, że urośnie z nich kiedyś wielka sztuka, lecz sądzą nie mnićj 
surowo niedbałość i powierzchowność, które dziś są w modzie. 

— Mam przekonanie, — mówi Ziem, znany malarz Wenecyi, — 
że epoka nasza, co do ruchliwości umysłowćj, jest jedyną w dziejach. 
Suma wysiłków, czynionych codziennie na wszystkich polach sztuki, 
jest niesłychana |... Po zatóm, żyjemy w okresie emancypacyi sztuki. 
Nie ma już reguły, nie ma estetyki oficyalnćj, każdy szuka na własną 
rękę. Stąd powstają formuły różnorodne, czasem wprost sprzeczne; 
lecz niepodobna, by cały ten ogrom wysiłków był straconym. Nie wą- 
tpię, że coś zeń wyniknie. Lecz eo? To trudno dziś orzec. W każdej 
z owych sprzecznych formuł tkwi cząsteczka prawdy. Co do mnie, 
wielbiciela dawnych mistrzów i autorów starożytnych, sądzę, że obraz 
powinien być zawsze dziełem sztuki, to jest wynikiem układu, kompo- 
zycyi; że natura powinna nas inspirować, nie zaś czynić nas swymi 
niewolnikami. 

— Mieliżbyśmy tedy powrócić do naśladownictwa dawnych mi- 
strzów ? 

— W każdym razie powinnibyśmy się starać o wykrycie sekretu ich 
malowania, gdyż nie ulega żadnćj wątpliwości, że oni jedni tylko isto- 
tnie malować umieli. Dzieło malarza jest materyalne; posługuje on 
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się pewnemi substancyami i narzędziami, które powinien znać grunto- 
wnie. Artyści odrodzenia zajmowali się niezmiernie starannie temi 
szczegółami, a nikt im w tym względzie nie dorównał. Kozglądajmy 
się za szkicami tych mistrzów, zeskrobujmy z nich farby, a analiza 
chemiczna pouczy nas, eo w ich skład wchodziło. Skoro tylko posią- 
dziemy tajemnicę ich techniki, zbliżymy się znowu do wielkićj sztuki. 
Wówczas nie sprzeczajmy się o formuły, o zasady kolorytu. Kzekłbym, 
że wszyscy cierpimy na daltonizm w różnym stopniu; wszyscy mamy 
w oku indywidualną skalę kolorów. A jeśli jesteśmy artystami, poslu- 
gujemy się temi skalami, by tworzyć harmonie, symfonie kolorysty- 
czne... oto istota malarstwa! 

— Jesteśmy w pełnćj dekadencyi, — sądzi Granić, i to już od 
schyłku odrodzenia. 

— A zatóm: koniec sztuki ? 

— Bynajmnićj! Nie mieszajmy sztuki z przemysłem, finansi- 
stów z prawdziwymi artystami. Z tych ludzi, którzy dziś tyle hałasu 
sprawiają, by jak najprędzćj zdobyć sobie pałacyk koło parku Mon- 
ceau, niejeden ma talent istotny. Lecz są oni niewolnikami chciwości 
i próżności swćj; pragną, by ich zwano maître, i czynią tyle tylko, ile 
do tego potrzeba. Gdyby się w nich obudziła prawdziwa miłość sztu- 
ki, gdyby poświęcali pracom swym tyle czasu, ile wymaga dzieło su- 
mienne, kto wić czy nie doszliby do owego stopnia wykończenia, który 
dotychczas, mojem zdaniem, osiągnęła jedynie staro-niemiecka szkoła. 
Artyści tćj szkoły, to jedyni może, którzy mieli dość cierpliwości, by 
w niczćm nie „cyganić”, by być absolutnie prawdziwymi; to téż stwo- 
rzyli arcydzieła. Dzisiejsi malarze przeciwnie, żyją formalnie tylko 
sztuczkami i środeczkami. Od dawna już wystąpiła ta tendencya 
pracowania szybko; chciano osiągać rezultaty olśniewające, — bez 
trudu. Z czasem, zręczność rozwinęła się istotnie, a zręczność ta zabi- 
ła talent a skorumpowała geniusz. 

— Czegóż tedy potrzeba, by odrodzić sztukę? 

— Potrzeba, by malarze zmienili zwyczaje swe, by usunęli ze 
sztuki pierwiastek kupiecki, by wrócili do sposobu pracowania wielkich 
mistrzów. Jestem pewny, że ci, którzy posiadają istotnie temperament 
artystyczny, stworzyliby dzieła potężne i trwałe, gdyby się zdecydowa- 
li porzucić les mille et un truc du métier... 
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Lecz cóż sądzi o nowćj sztuce Puvis de Chavannes, największy 


malarz monumentalny Francyi dzisiejszćj, a zarazem jeden z przodo- 
wników nowego kierunku? Niestety, ten artysta oryginalny i wielki 
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którego zdanie byłoby tyle zajmującóm, ma formalny wstręt do wszel- 
kich formuł i programów. Nie chce on krytykować współezesnych, 
a własnego ideału streścić nie umić. Spytajcie się go, co myśli o no- 
wych prądach w malarstwie, o przyszłym rozwoju sztuki, on wam od- 
powić : 

— Któż tu sąd wydać może? Wszak jesteśmy zbyt bliscy epoce 
naszćj! Malarze nie powinni żadnych opinii wygłaszać, jeno malować. 
Niechaj każdy stara się oddać własne intencye jak najdoskonalćj, 
a przyszłość osądzi, kto miał racyę. 

Zapytany o własny program estetyczny, odpowiada niemal z obu- 
rzeniem : 

— Program estetyczny? Ależ niepodobna wyznaczać sztuce 
programu! Artysta jest nieuchwytnym! Ile razy mu przypisujecie 
tajemniczą jakąś technikę, lub ukryte jakieś intencye po za tém, co 
wam oko mówi, mylicie się. Technika jego, to jego temperament, 
a intencye jego są poprostu wynikiem zdrowego rozsądku, — jeżeli jest 
zdrowym na umyśle. Podobnie i u mnie: styl mój, to moja indywidu- 
alność ! Jestem istotą na wskroś instynktową, artystą naiwnym ; nie 
poddaję się refleksyi, lecz robię wszystko tak, jak robić muszę... Żą. 
dając odemnie sformułowania jakićjś estetyki, wprowadzacie mnie 
w kłopot największy. Nie podobna zanalizować mózgu artystycznego 
tak jak się rozbićra zćgarek... Wiém tylko tyle, że mam w sztuce po- 
trzebę syntezy, która łączy się zprawdopodobieństwem i zostaje ludzką, 
nie wpadająe jednak nigdy w charakter epizodyczny. Obserwuję na- 
turę, która objawia mi tajemnicę swćj prostoty i prawdy, skoro odezu- 
wam szczegóły ; w ten sposób każda z mych postaci stanowi syntezę 
optyczną. Tych postaci zaś umieszczam na obrazie tyle tylko, ile nie- 
zbędna potrzeba wymaga. Niezbędność, oto główna ma reguła kom- 
pozycyjna, z którćj wypływają wszystkie inne: logiezność i prostota 
ruchów i akcyi, układ architektoniczny wszystkich składników kompo- 
zycyi. Dzieło sztuki jest skończonćm, skoro wszystko w nićm jest ko- 
nieczne, pełne znaczenia i wyrazu, tak iż nie możnaby usunąć ani 
zmienić najmniejszego szczegółu bez ujmy dla harmonii całości. 
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Przejdźmy teraz do innych nowatorów, mnićj uznanych, mnićj 
uzdolnionych, ale bardzićj rewolucyjnych, aniżeli Puvis. Puvisa łączą 
jeszcze z takim Bouguereau lub Gćrome'm tradycye wielkićj sztuki 
lecz u Gaugin'a lub Besnarda jesteśmy już w obozie opozycyjnym, któ- 
ry spogląda na „mistrzów” z tą samą pogardą, z jaką ci na nowa- 
torów. 
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- — — Kopiować naturę? Naśladować mistrzów ?—woła Gaugin.— 
Pogardzałbym sobą, gdybym to czynił. Prawda! Natura! Ależ do te- 


go nie potrzeba artysty! Ten ideał dziś już osiągnięty — przez ma- 
szynę! Aparat fotograficzny, oddający i kolory, prześcignął wszystkich 


werystów! Podobnie w rzeźbie można odlać w gipsie model żywy 
i zrobić w ten sposób figurę Falgnićre'a lepićj od niego. Nie! Nie na 
tóm polega zadanie sztuki. Nie o to idzie, czy cienie błękitne istnieją 
w naturze czy nie, lecz czy malarz stworzył dzieło harmonijne i czy po- 
budził myśl widza. Skoro to mu się udało, to wolno mu używać nawet 
różowych lub pomarańczowych cieniów. 

— A zatem, czerwone psy, które pan malujesz. 

— Są koniecznemi dla harmonii mego obrazu! Sztuka ma, to 
muzyka: temat obrazu, to tylko protekst do układania harmonii z linii 
i kolorów ; harmonii, które nie mają w sobie nic realnego, które nie 
wyrażają żadnej idei, lecz które pobudzają myśl tak jak muzyka, wy- 
łącznie za pomocą tajemniczego powinowactwa, zachodzącego między 
mózgiem naszym a pewnemi kolorami lub dźwiękami ! 

— Więc mamy program nowćj sztuki ? 

— Nowćj? Bynajmnićj! Żaden z wielkich mistrzów nie postę- 
pował inaczćj! Rafael, Rembrandt, Velasquez, Boticelli, Cranach, 
wszyscy deformowali naturę. Idźcie do Luwru, przekonacie się, że ża- 
den z tych mistrzów nie przypomina drugiego. Jeżeli więc jeden z nich 
naśladował wiernie naturę, to wszyscy inni, — według teoryi pp. Bou- 
guereau i Français — byliby partaczami; a jeżeli żaden nie kopiował 
natury — to wszyscy byli rewolucyonistami ! 

— W ten sposób, i pański kierunek nie byłby nowatorskim! 

, — Jestto epitet śmieszny. Nowatorami są wszyscy, którzy ma- 
lują inaczćj niż ich poprzednicy, a ci właśnie są mistrzami. Rafael jest 
mistrzem, Delacroix jest mistrzem, Manet jest mistrzem. Lecz czyż 
mamy ich naśladować? Dlaczego? Wszak są oni mistrzami właśnie 
dlatego, że nikogo nie naśladowali! Kopiując ich, uważałbym się za 
plagiatora ! 

— Lecz mówią niektórzy, że plastyka grecka i malarstwo odro- 
dzenia wyczerpały cały program sztuki? 

— To mylne. Sztuka jest nieśmiertelna a piękno może tysiączne 
przywdziewać formy. Średnie wieki miały swoje piękno; Egipt swoje. 
Rafael używał modelów pięknych, lecz można stworzyć dzieło piękne 
za pomocą modelu skończenie brzydkiego. I oto, dlaczego wybrałem 
się do Tahiti: chciałem odrodzić się na tćj ziemi dziewiczćj, wśród tćj 
rasy prymitywnćj. By zrobić coš nowego w sztuce, należy zestąpić do 
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Źródeł, odszukać ludzkość w jéj początkach. Ewa, według mego poję- 
cia, to niemal zwierzę jeszcze... 

Besnard, twórca kobiet pomarańczowych i fioletowych, zbliża się 
w poglądach do Gaugina. 

— EKwolueya sztuki, — twierdzi on, — odbywa się sama przez 
się, chociażby zaprzeczano jéj istnienia. Czy sądzicie, że Bouguereau 
nie dokonał czegoś nowego w sztuce? I owszem: nikt przed nim nie 
malował w sposób tak wylizany; wprowadził on do malarstwa — my- 
dło. Nigdy nie było tyle i tak różnorakieh talentów jak dziś; lecz 
trzeba mićć odwagę, by uznać tę prawdę, a naszym mistrzom brak tej 
odwagi. Nie wiem, który z kierunków, reprezentowanych dziś przez 
młodych artystów, odniesie zwycięstwo; lecz wierzę w to, że prawdzi- 
wy temperament może mićć powodzenie w każdym kierunku. Nie są- 
dzę, by malarz mógł się istotnie nauczyć czegokolwiek u mistrza. Je- 
stem sam uczniem Cabanela, który był najpłytszą głową w świecie. 
Trzeba się samemu formować ; słuchać własnego temperamentu i oba- 
wiać się wszelkich teoryi... 

Claude Monet wreszcie, którym zamykamy tę ankietę estetyczną, 
zaznajamia nas z technicznemi zadaniami nowego malarstwa: 

— Płlein-airyzm nie osiągnął jeszcze tego, co było jego celem : 
uchwycenia światła. Mimo szumnych programów i długoletnich usiło- 
wań, nie złamano jeszeze zupełnie okien pracowni. Malarz, który od- 
dać chce istotnie drżenie i falowanie światła, poradzić się powinien na- 
uki. Doświadczenia Rooda i Cheyreula otworzyły malarstwu nową 
drogę. Wiemy, że wszystkie kolory zmieszane z sobą, dają kolor 
czarny. Zatem, wszelkie zmieszanie farb na palecie zmierza już ku 
ciemności. Chcąc zaś oddać światło, uie powinniśmy mieszać tonów. 
Skończony plein-airyzm, malarstwo światła, zasadza się tedy na techni- 
ee tonu pojedyńczego czyli cząstkowego, na wytwarzaniu barw przez 
zmieszanie optyczne, nie zaś mechaniczne. Tylko tym sposobem, roz- 
kładając kolor widziaay w naturze na składniki jego, a umieszczająe 
je obok siebie na płótnie, oddać możemy nie tylko przedmioty, ale za- 
razem atmosferę otaczającą i modelującą je, nie tylko powietrze i świa- 
tło, ale godzinę, w którćj je obserwujemy. 

Nieuprzedzony czytelnik bez trudu zoryentował się w tym kalej- 
doskopie poglądów artystycznych, zabarwionych subiektywizmem, wła- 
ściwym umysłom twórczym. Odrzucając zarówno przesadną pogardę 
starych mistrzów dla nowych kierunków, jak zarozumiałość młodych, 
stwierdził, że malarstwo stanęło bądź co bądź u punktu zwrotnego, że 
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nie grozi mu upadek ostateczny, lecz że przeciwnie, odrodzenie mu świ- 
ta. Poznaliśmy słabe strony prób nowatorskich, lecz widzieliśmy za- 
razem, że zmierzają one, mnićj lub więećj szezerze i świadomie, do 
stworzenia nowćj, wielkićj epoki w sztuce. Bez wątpienia, że malarze 
czerwonych psów i fioletowych kobićt nie są i nie będą nowymi Rafae- 
lami téj sztuki: ale niepodobna, by z tego oceanu fermentów artysty- 
cznych nie wyłoniła się nowa harmonia. 

Kto pragnie uchwycić bodaj parę cech tego malarstwa przyszło- 
ści, powinien pamiętać, że malarstwo, jak słusznie zauważył Ziem, jest 
sztuką materyalną, że tedy nowa sztuka opićrać się będzie nietylko na 
nowych ideałach intelektualnych i etycznych, ale, i to w najgłębszćj 
istocie swćj, zarazem na nowćj technice. Nie podobna mi w krótkim 
tym szkicu zajmować się psychologiczną stroną przyszłego malarstwa; 

„lecz niechaj mi wolno będzie wypowiedzićć parę przypuszczeń eo do 
technieznćj jego strony. Kryzys, przez jaki przechodzi malarstwo, po- 
zostaje bezsprzecznie w związku z dziejami techniki olejnćj. Po trzy- 
stu latach nieograniczonego niemal panowania, technika ta doszła do 
ostatnich swych konsekweneyi, do owego wyrafinowania chorobliwego, 
jakie widzimy w obrazach Moneta: pragnie ona uchwycić to, co jest 
nieuchwytne. U innych malarzy, alehemia palety osiągnęła najwyższy 
stopień komplikacyi: dla wywołania chwilowego, olśniewającego 
efektu, mieszają farby z składnikami szkodliwemi. Tak malował Ma- 
kart, któremu i technika dekomponowania tonów nie była obca. 

Tak się przedstawia jedna strona dzisiejszego chaosu artystyczne- 
go: jest to dekadencya, dochodząca w niektórych kierunkach aż do 
zwyrodnienia niewątpliwego. Lecz po drugićj stronie, a nieraz— rzecz 
dziwna — w najściślejszćm połączeniu z upodobaniami dekadenekie- 
mi, widzimy reakcyę przeciw tym ostatnim wynikłościom malarstwa 
olejnego. Główną cechą tćj reakeyi, zdrowćj, noszącćj w sobie ziarno 
odrodzenia, jest dążność do prostoty. Miasto orgii barwnych 
w guście Makarta lub Durana, opartych na cuisine compliquée, miasto 
tęczowego malarstwa Moneta, smak młodego pokolenia artystycznego 
zwraca się ku harmoniom jasnym, spokojnym, prostym, ku przejrzysto- 
ści i nastrojowi idealnemu. Takim zaś był charakter malarstwa fres- 
kowego : to tóż ideałem nowego kierunku są freski w przeciwstawieniu 
do malarstwa olejnego. Dlatego to Puvis de Chavannes, głowa tego 
kierunku a zarazem jedyny prawdziwie wielki jego przedstawiciel, 
usunął z obrazów swych wszelkie żmpasto, i maluje farbami niemal su- 
chemi, chcąc wywołać wrażenie fresków. Prawdziwa technika al fresco 
niestety zaginęła; lecz usiłowaniom dzisiejszego lub przyszłego pokole- 
nia uda się niezawodnie odkryć ją na nowo. Tymczasem, widzimy, że 
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techniki, zbliżone do freskowćj, zaczynają coraz bardzićj wchodzić 
w modę. J. P. Laurens wystawił w zeszłorocznym salonie olbrzymi 
obraz „Mury Tuluzy”, malowany à la détrempe; inni, jak Armand Point, 
malują za pomocą białka jaja (àla détrempe) lub à la colle (farbami 
klejowemi). 

Ten powrót do techniki prostćj, którą zdetronizowało niegdyś 
malarstwo olejne i o którćj Leonardo da Vinci wyrażał się z taką po- 
gardą, ma stronę dobrą, wiele obiecującą: wróży on powstanie nowćj 
sztuki monumentalnćj, będącćj właściwóm polem a naturalnóm uwień- 
czeniem tćj techniki. Dzięki temu kierunkowi, chorobliwe wybryki 
malarstwa uspokoją się zwolna, smak oczyści się i uszlachetni. 

Chwilowo jednak pociąga on za sobą cały szereg manieryzmów, 
wypływających z dekadenckiego usposobienia dzisiejszych artystów. 
Miasto wzorować się na dojrzałych, największych mistrzach malarstwa 
freskowego, sztuki prostéj i monumentalnćj, zwrócono się ku prymi- 
tywnym, biorąc u nich, wraz z prostotą, twardość rysunku, niezrę- 
czność ruchów i t. d. Inni, posuwając za daleko ową „pacyfikacyę 
i puryfikacyę” kolorytu, zaczęli malować tonami zbyt blademi i stwo- 
rzyli kierunek „przygasły” czyli „effacyonistyczny”. Dodajmy do 
tego mistycyzm neo-chrześciański i mistycyzm neo-chaldejski w guście 
Sar Peladana, a zrozumiemy, że zapytać by można, po którćj stronie 
większa dekadencya, czy po tćj, która wyciąga ostatnie konsekwencye 
techniki olejnćj, czy po owćj, która marzy o odrodzeniu techniki al 
fresco... 

Lecz nie traćmy z oka linii oryentacyjnćj. Mamy wszelkie po- 
wody do przypuszczenia, że powrót do techniki prostćj odrodzi sztukę, 
a dzisiejszy pozorny upadek, rzekłbym: zeszezątkowienie malarstwa 
nie powinno nas pozbawiać tćj nadziei. Podobny okres przebywało 
malarstwo w początkach tego stulecia, kiedy Carstens a po nim Over- 
beck, chcąc odrodzić sztukę, zarzucili wyrafinowany koloryt i rysunek 
mistrzów barokowych. I wówczas mówiono o zupełnym upadku sztu- 
ki; lecz Goethe, patrzący głębićj, wypowiedział wówczas ‘zdanie nie- 
zmiernie trafne: „Sztuka musi nasamprzód przebyć rozwój wsteczny 
i powrócić niejako do łona macierzyńskiego, zanim się odrodzi”. 


Paryż, w lutym. 
Stwosz. 
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A beletrystyki anielski. 
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W wykazie statystycznym księgarskićj produkcyi angielskićj za rok 
M ubiegły czytamy, że wyszło z pod prasy 6,516 tomów dzieł no- 
wych, oraz 935 ponownych edycyi. Pierwsze miejsce w tćj zasobnćj 
produkcyi zajmują powieści: wyszło ich nie mnićj niż 1,544, Chociaż 
jest to o 40 tomów mnićj, aniżeli w r. 1894, nie można mówić o żadnóm 
namacalnćm ich zmniejszeniu. Poziom dawniejszy utrzymuje się, i na 
cztery książki, wychodzące z druku, przypada jedna powieść. 

Tak często juź poszukiwano powodów tego stanu rzeczy u wszyst- 
kich społeczeństw dzisiejszych, a u Anglików w szczególności, żenie ma 
„zapewne potrzeby do nich powracać, a sam fakt liczebnćj przewagi po- 
wieści nad wszystkiemi innemi działami twórczości piśmienniczćj nale- 
ży uznać za stały i normalny. Jeżeli jedni główni powieściopisarze 
znikają, nie brakuje im nigdy spadkobierców; jeżeli jedne rodzaje po- 
wieści przeżywają się i tracą ponętę dla czytającćj masy, to niezwło- 
cznie nowe prądy znajdują przedstawicieli pohopnych do próbowania 
w nich swych sił twórczych. Owa elastyczność formy, nadającćj się 
z łatwością do wszelkich potrzeb, owa możność odzwierciedlenia wszyst- 
kich momentów i wszystkich warunków społecznego i indywidualnego 
bytu, uczyniła powieść nadzwyczajnie popularną. 


<r 
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Samo się przez się rozumie, że wartość myślowa i artystyczna 
owego półtora tysiąca nowych powieści nie jest w żadnym bezpośre- 
dnim stosunku do ich ilości. Kto wić, czy z tćj eałorocznćj produkcyi 
potomność potrafi wyróżnić choćby jedno arcydzieło i kilka tuzinów 
wyższych utworów? Jest to zagadka, nad którćj rozwiązaniem nie ma 
powodu łamać sobie głowy. Że potomność będzie bezstronnym sędzią, 
jest rzeczą naturalną i poszukiwać będzie ona w utworach naszych tyl- 
ko czynników trwałą, nieskazitelną posiadających wartość. Ale nato- 
miast brakować jéj zawsze będzie tego delikatnego poczucia atmosfery 
duchowćj i środowiska, w którćm żył i które odtwarzał powieściopisarz 
przebrzmiałćj epoki. Tylko współcześni mogą mu pod tym względem 
oddać sprawiedliwość i tak się dzieje, że niejedna powieść, używająca 
dzisiaj nadzwyczajnego rozgłosu, będzie dziwowiskiem dla naszych pra- 
prawnuków. My szukamy w nich oddźwięku wiernego chwili bieżącćj 
i gdy go znajdujemy, łatwo i chętnie wybaczamy usterki w osnowie lub 
w formie powieści, a w oczach późniejszych pokoleń to, co nas głównie 
zaprząta, istnićć nie będzie. Watpić tedy nie można, że na tysiące na- 
szych płodów beletrystycznych nie zwrócą oni najmniejszćj uwagi i że 
spoglądać na nie będą z tą samą lekceważącą obojętnością, z jaką my 
spoglądamy na romansidła XVIII wieku. Pytał się niedawno krytyk 
artystyczny, co się dzieje z owemi kilkudziesięciu tysiącami obrazów, 
jakie rok w rok malarze wysyłają na wystawy? To samo pytanie mo- 
żna postawić eo do powieści. Jeżeli są instytucye narodowe, jak np. 
biblioteka „British Museum”, które z obowiązku przechowują na swych 
półkach wszystkie bez wyjątku książki jakie wychodzą w Anglii z dru- 
ku, to po za tym cmentarzem pogrzebanych powieściopisarzy nie będzie 
i śladu dziewięciu dziesiątych naszych powieści. 

Ta wstępna uwaga uczy ostrożności i nakazuje być bacznym w wy- 
borze nawet tych utworów, które w epoce swego pojawienia się witane 
są gradem pochwał i oklasków. Z tćj téż zasady wychodząc, ograni- 
czymy się do położenia nacisku na te tylko utwory powieściowe ubie-. 
głego roku, których autorowie o dawno posiadanćj, albo świeżo zdoby- 
tćj sławie uważani być mogą za przedstawicieli najgenialniejszych dzi- 
siejszego piśmiennietwa. 

„Wypadkiem w dziedzinie powieści angielskićj był przy samym 
końcu ubiegłego roku nowy utwór Jerzego Meredith'a. Jak słusznie 
powiedział jeden z najznakomitszych krytyków, nie ma to nie wspólne- 
go ze zwykłą produkcyą, z tą powszednią powieścią, o którćj czyni się 
wzmiankę pobieżną, którą się czyta z roztargnieniem i o którćj zapo- 
mina bez wyrzutów sumienia. Meredith zajmuje w piśmiennietwie an- 
gielskićm stanowisko odrębne, jedyne. Pisze od lat trzydziestu, utwo- 
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rzył nie jedno arcydzieło, ale ich tuzin, a imię jego zaczyna dopićro 
przenikać do milionowych warstw narodu. Jako myśliciel, jako psy- 
cholog, jako artysta, jest on bez najmniejszćj wątpliwości wyższy od 
całéj gromady powieściopisarzy. Buja on na wyżynach George Eliota, 
albo Tołstoja dawniejszego. Właśnie jego zalety, a przedewszystkićm 
wyrafinowana błyskotliwość formy, paradoksy i aforyzmy, które sieje 
szczodrze na okół siebie, sprawiły, że się masa czytająca zdala od nie- 
go trzymała. Ci, eo go nie rozumieli, co się do jego poziomu umysło- 
wego wznieść nie mogli, potępili go, albo przynajmnićj trzymali się 
odeń zdala. Gdy wr. 1879 napisał „Egoistę”, uznała go wprawdzie 
krytyka za mistrza i powieść tę za najwyższy utwór nowoczesnego pi- 
śmiennictwa, ale popularnym pomimo tego nie został. Literaci, artyści, 
kwiat inteligencyi narodowćj grupuje się około niego, talentem jego 
niewyczerpanym rozkoszuje się i napawa, ale na tém koniec. Są pisa- 
rze, co rozwadniając jego aforyzmy, zapożyczając u niego jednćj figury 
lub sytuacyi, pozyskali sobie imię rozgłośne i materyalne powodzenie. 
On zdaje się o nie nie dbać i z olimpijską pogodą ducha, bez wyrzu- 
tów, bez skarg, idzie dalćj po obranćj przez siebie drodze. Co przede- 
wszystkićm w nim uderza, to zupełny brak strudzenia, brak powtarzania 
się. Jest zawsze młodym i rzeźwym, a gdy po paroletnim odpoczynku 
podejmuje pióro, nowość typów i osnowy powieściowćj, nowość toku 
całego uderza tych, co oddawna, we własnóm mniemaniu, zakreślili 
granicę jego twórczości duchowćj. Przyczyny tćj świeżości młodzień- 
czćj domyśleć się łatwo: bardzićj niż powieściopisarzem, bardzićj niż 
myślicielem, Meredith jest poetą i poetą pierwszorzędnym. Poetycka 
wyobraźnia jego coraz nowe odkrywa mu światy i czytelników jego 
prowadzi w zaczarowane jakieś sfery. 

Nowy utwór Meredith'a nosi tytuł „Zdumiewające małżeństwo” 
(An amazing marriage) i jak wiele jego poprzednich, ma za osnowę 
przedstawienie rozwoju duchowego wybranćj jakićj istoty. Jest to tedy 
par excellence romans psychiczny. Ale nie ma w nim ani śladu owéj 
oschłości, owego systematycznego notowania pulsacyi serca, owego po- 
stawienia pod mikroskopem speecymenu ludzkiego, które stały się uje- 
mną właściwością powieści tego rodzaju, nawet pod piórem jćj mi- 
strzów nowoczesnych. U Meredith'a tryska zawsze pełnia życia i na 
każdym kroku spostrzega się, że nie z typami abstrakcyjnemi mamy do 
czynienia, które się obserwacyi skalpelowćj dobrowolnie poddają, lecz 
które schwytane są na uczynku przez spostrzegacza tak bystrego, iż 
kilka drobnych rysów wystarcza mu do przeniknięcia labiryntu ducho- 
wego. Nie świeższego, nic wdzięczniejszego, jak postać bohaterki, 
Caryntyi, córki Alp austryackich. Powaga, z jaką zapatruje się na życie 
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i jego obowiązki, energia jćj woli, wewnętrzne ciepło, co ją ożywia, nie 
czynią najmniejszćj ujmy jéj kobiecości. Tak oryginalna natura, nie 
przykrojona podług modelu konwencyonalnego, nie może rościć preten- 
syi, aby ją świat okolny zrozumiał i ocenił podług jćj istotnćj wartości. 
Małżeństwo z lordem Fletwood'em obojgu przynosi rozczarowanie. Ów 
wielki pan, w gruncie szlachetny i prawy, ale zepsuty pochlebstwami, 
ulegający wpływom przypadkowego otoczenia, lekki i powierzchowny, 
przywykły do uważania kobićty za istotę z natury swojćj podrzędną, 
musiał być mężem, który moralną wyższość Caryntyi ocenił za późno. 
Jest zwierciadlana przejrzystość w tych dominujących typach. Powie- 
dziano już oddawna, że jeden tylko pisarz angielski dodał typy nowe 
i żyjące postacie do galeryi szekspirowskich figur kobiecych, a jest 
nim on właśnie. Galerya ta pomnożyła się z niemałym dla nićj bla- 
skiem przez postać Caryntyi. Są obok dwóch bohaterów liczne inne 
-dramatis personae, naszkicowane tak dosadnie, że się raz spotkanych 
nigdy zapomnićć nie może. Smiejąca się Riette, hrabina Livia, Gower 
Woddsen, o humanitarnych tendencyach przyjaciel Fletwooda i inny 
charakter Feltra, świadczą o niewyczerpanćm bogactwie palety malar- 
skićj wielkiego pisarza. A jako pisarz zdaje się obecnie dochodzić do 
najwyższćj doskonałości. Główną jego wadą była afektacya, pewna 
sztuczność w sposobie wyrażania się i epigramatyczność podniesiona 
do znaczenia wyjątkowego. Teraz jest o wiele prostszy, naturalniej- 
szy, do zrozumienia łatwiejszy. Jeżeli niejeden z jego krajobrazów 
czyta się i odczytuje jako epizod piękny sam przez się poetyckićm pię- 
knem, jeżeli nie jeden jego aforyzm, sformułowany mimochodem, od- 
krywa swą głębię dopićro po dłuższćm rozmyślaniu, to całość płynie 
tak wartkim i przejrzystym strumieniem, iż narzekania dawniejsze na 
mozolną pracę, jakićj czytanie Mereditha wymaga, nie są już usprawie- 
dliwione. Nie jest i być nie może płaskim i poziomym, ale niezawo- 
dnie zbliżył się do dyapazonu społecznego. 

Z pomiędzy nowych pisarzy, którzy stanowczo i ostatecznie wy- 
bili się na wydatne stanowisko, wymienićby należało dwóch: p. Stan- 
leya Weyman'a i Antoniego Hope go. Zostawimy pierwszego do odrę- 
bnego studyum razem z gronem pisarzy szkockich, do którego należy, 
a przedstawimy czytelnikom p. Antoniego Hope'go, którego imię jest 
obecnie wielce popularne, a nawet sławne, dzięki przerobieniu jednćj 
z jego powieści na sztukę teatralną. 

Anthony Hope Hawkins, gdyż takie jest praw dziwe jego nazwi- 
sko, pracuje w dziedzinie powieści od lat siedmiu i znalazł powodzenie 
dość żywe, ażeby porzucić zawód prawniczy, do którego słały mu łatwą 
drogę rodzinne stosunki i z amatora, piszącego dla rozrywki własnćj 
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iswych osobistych przyjaciół, przedzierzgnąć się w zawodowego pisa- 
rza. Nie można się dziwić, że przy nawale powieściopisarzy krytyka 
krajowa, a tćmbardzićj postronna, pomijała go w początkach. Dzieje 
się to bez ustanku i dopićro gdy jaki potężniejszy utwór złoży nieza- 
przeczone świadectwo o intelektualnćj wartości pisarza, który przedtćm 
ginął w szarym i bezbarwnym tłumie, krytyka, tak samo, jak masa 
czytająca, zadaje sobie pracę poznajomienia się z poprzednią twórczo- 
ścią piśmienniczą autora i zaznacza jego postępy. Tak się stało z An- 
tonim Hope'm. Dopićro w nadzwyczajnym blasku jego, „Prisoner of 
Zenda”, datującego z r. 1894, zaczęto czytać szereg wcześniejszych je- 
go utworów. Nie ma atoli potrzeby rozbićrać ich szczegółowo. Jest 
tu naprzód „A man of mark”, gdzie autor z werwą, humorem i żywo- 
ścią opowiada nam odyseę prezydenta jakićjś fikcyjnćj rzeczypospolitej 
Ameryki środkowćj. Kto ma czas i cierpliwość iść za rozwojem tych 
państewek wulkanieznych i rewolucyjnych, spotykać się musiał z tylu 
przygodami awanturniczemi, że cyniczne wyzyskiwanie jednćj z tych 
republik przez trójkę łotrów jest oddźwiękiem rzeczywistości. Trzeba 
było jednak już w tym pierwszym utworze uznać fantazyę autora, lek- 
kość i barwistość opowiadania, interesujący węzeł intrygi i cel jasno 
zakreślony. Następną jego powieścią był „Father Stafford.” Bohate- 
rem powieści jest duchowny kościoła anglikańskiego, zobowiązany do 
celibatu, a wpadający w sidła kokietującćj z nim na zimno damy wiel- 
ko-światowćj, lady Claudyi. Zawodzi się na miłości, a jednocześnie 
spostrzega niewystarczające fundamenta religii, którćj służył tylko po- 
łową serca. Zniechęcony, nawraca się na katolicyzm i wchodzi w sze- 
regi jego duchowieństwa. Powieść tę uważamy za najpośledniejszą 
z jego utworów. Analiza uczucia religijnego nie jest ani głęboka, ani 
podjęta z sympatyą. Bez nićj niepodobna tych spraw tykać, a tém 
mnićj rozstrzygać. Sceptyczny humor, błyszczący dowcipem dyalog, 
pokazały już i w tćj powieści, że autor stał się mistrzem formy i że no- 
wieyat jego się zakończył. 

Dojrzałość umysłową okazuje téż już jedna z późniejszych jego 
powieści, „Half a hero.” Doczekała się już kilku wydań i ustaliła jego 
stanowisko piśmiennicze. Autor odbył wówczas obowiązkową wyciecz- 
kę po świecie kolonialnym angielskim i na tle życia publicznego jednćj 
z tych kolonii osnuł swą opowieść. Mamy tu do czynienia ze stosun- 
kami Nowćj Zeląndyi. Autor w drastycznóćm przeciwieństwie nakreślił 
ludzi wybitnych nowego i starego świata. Nie można nie uznać praw- 
dziwego talentu, z jakim opisał wielkiego męża stanu kolonialnego, je- 
go radykalizmu szlachetnego, ale instynktowego raczćj, aniżeli wyro- 
zumowanego, i całkowitego braku pojęcia u tego umysłu bystrego 
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stosunków odrębnych, europejskich, opartych na tradycyi wielowieko- 
wćj. Ta nie ociosana na zewnątrz, nie upolerowana figura p. Metland'a, 
jest jednym z najszezęśliwszych typów stworzonych lub skopiowanych 
z życia przez powieściopisarza. Rozumiemy także urok, jaki na taką 
silną, pierwotną naturę wywiera delikatna, wyrafinowana osobistość 
wielkićj damy angielskićj, Alicyi Dercane, siostry gubernatora kolonii, 
- posiadającćj wyjątkową żywość i dowcip. Mnićj jasna jest analiza 
uczuć, jakie się w jéj sercu rodzą ku temu nieokrzesanemu bohaterowi. 
Autor umiejętnie i efektownie przeprowadził intrygę swćj powieści, po- 
kazując, jak usterki i wykroczenia moralne dawniejszego jego życia 
mszczą się na Metland'zie w stanowczćj chwili i łamią niepowrotnie 
nietylko jego zawód publiczny, ale i osobiste szczęście. Powieść ta, 
która się doczekała szybko kilku wydań, wyszła na widok publiczny 
jednocześnie ze skandalem, który zmiażdżył karyerę polityczną Par- 
nell'a i można było upatrzyć w jéj toku pewne podobieństwo zasadni- 
cze z tragicznym epizodem, którym się świat angielski wówczas wyłą- 
cznie zajmował. Na tuziny możnaby wyliczyć powieści, które w zda- 
rzeniu tém zaczerpnęły swą osnowę. P. Antoni Hope właśnie dla tego, 
że nie zamierzał kopiować rzeczywistości, zajął miejsce odrębne i po- 
każne. 

Oryginalnością tego pisarza jest nadzwyczajna elastyczność, z ja- 
ką się nagina do form często wzajemnie się wykluczających. Jest nie- 
praktykowanćm nieledwie zjawiskiem, żeby w jednym i tym samym 
roku pisarz ogłosił dwa utwory niemające żadnćj wspólnćj cechy. Ma- 
my tu na myśli „Rozmowy lalek” (Doll's dialogues), oraz „Więżnia 
w Zendzie” (Prisonner of Zenda). Dzieli je nietylko treść, ale i forma 
i metoda pisarska. Słynny ze swćj giętkości w prowadzeniu rozmów, 
z ich żywości i dowcipu, autor zebrał w pierwszym z tych utworów wje- 
dną całość rozmowy rozmaitych osób do wyższego towarzystwa londyń- 
skiego należących, rozmowy oderwane, lecz odtwarzające je wiernie 
z dokładnością, szybkością, ale i suchością fotografii. Żadnego komen- 
tarza, żadnego scenario ze strony autora, a te lekko naszkicowane ma- 
ryonetki żyją pełnóm i barwnćm życiem. Cała duchowa atmosfera 
chwili obecnćj pochwycona jest na uczynku. Lekka ta książczyna uczy 
więcćj o nastroju dzisiejszego społeczeństwa angielskiego, aniżeli wiele 
uczonych foliałów. Wiadomo było, że pisarze francuscy, jak Gyp, jak 
Lavedan, jak Hervieu, jak cały sztab Vie Parisienne, doprowadzili ten 
rodzaj komedyi bez akcyi do najwyższego stopnia doskonałości. Ale 
nie próbował ich dotąd żaden pisarz angielski; pióro ich wydawało się 
zbyt ciężkie, talent nie przypuszczał łamiskokowćj giętkości, do tych 
harców niezbędnćj. P. Hope udowodnił, że i on umić bić ze śmietany 
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śnieżysto lekką pianę. Nie przypisujemy tym szkicom żadnćj wyjątko- 
wéj wartości i wiemy dobrze ile w nich sztuczności i maniery. Jest to 
szkie świata wyjątkowego i monografia taka w jakim oddalonym pro- 
wincyonalnym zakątku może nawet zrozumiana nie będzie. Ale w sto- 
licy za to, wśród wyrafinowanych Ateńczyków, autor właśnie za ten 
drobny utwór wysławiany był ogromnie. 


Zupełnie inny, natomiast jest jego „Więzień w Zendzie”. Nie i 


są to już delikatne studya psychologiczne, utkane z mglistéj a nieujętćj 
przędzy, ale przeciwnie, powieść o niestworzonych awanturach i wy- 
padkach, powieść co stoi nie formą ale osnową. Utwory tego pokroju 
oddawna wyszły były z mody. Ci wszyscy, co nie posiadali ani twór- 
czćj siły, ani wybujałćj fantazyi, ci przedewszystkićm pogrzebali ją za 
żywa, uznali za dziecinną igraszkę, za godną zaledwie umysłów mło- 
dzieniaszków, ale nie głębszych, nie poważniejszych. Tak zwane po- 
wieści de capa y espada, odtwarzające barwiste i awanturnicze życie 
dawniejszych pokoleń, zdawały się tracić racyę bytu wśród dzisiejsze- 
go społeczeństwa, osowiałego, pedantycznego, ujętego w formy nie- 
złomne a indywidualnćj inicyatywie nieprzyjazne. 

Ale kiedy wyrok taki wydawali krytycy wczorajsi ex cathedra, 
czytająca publiczność całkiem inne zdradzała usposobienie. Nie ma 
wątpienia, że najpotężniejszym twórczym talentem w tćj sferze powieści 
przygodowćj był Aleksander Dumas ojciec. Ta kolosalna figura, słu- 
sznie nazwany siłą natury, czas jakiś zaćmiony przez rozmaite rzeko- 
mo wyższe od niego geniusze, sponiewierany przez naturalistów w epo- 
ce ich efemerycznego, już do przeszłości należącego tryumfu, odzyskał 
już w swćj ojczyźnie przynależne sobie stanowisko. W Anglii gwiazda 
Aleks. Dumasa nie zaznała nawet chwilowego zaćmienia. W niezli- 
czonych edycyach popularnych rozeszły się tłumaczenia jego roman- 
sów, szezególnićj „Trzech Muszkieterów” i „Monte Christa”. W czy- 
telniach i bibliotekach publicznych istniejących bezpłatnie przy wszyst- 
kich znaczniejszych municypalnościach, czytelnicy tych powieści zapi- 
sują się z góry, nadługo naprzód, ażeby je módz czytać: nie lepićj nie 
wskazuje poczytności pisarza co przeszedł do mas. Pierwszorzędni 
zresztą romansopisarze i essayiści angielscy — dość będzie wymienić 
R. L. Stevenson'a—przelali w czytającą publiczność cześć i uwielbie- 
nie, jakie dla niego uczuwają. Postacie d'Artagnana i jego towarzyszy 
tak samo są tu przytaczane, tak samo tu żyją, jak w swćj ojczyźnie. 
W roku zeszłym dwa nowe, świetnie ilustrowane przekłady tćj kla- 
sycznćj powieści wyszły z druku. 

Jest tedy niezaprzeczonym faktem, że wśród każdćj społeczności, 
nawet najbardzićj prozaicznćj, najbardzićj do jarzma codziennego ży- 
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wota przywykłćj, istnieje nieprzezwyciężony pociąg do oderwania się 
choć na moment od rzeczywistości, do karmienia się czarodziejskiemi 
baśniami. Autor, co potrafi swą fantazyą dać nam wizyę życia odmien- 
nego od tego deptaka, po którym bez ustanku stąpamy, który rozdmu- 
cha nie wygasłą nigdy skrę romantyczności w duszy naszćj, autor taki 
może z góry liczyć na szerokie powodzenie. Do takich właśnie czyn- 
ników odwołał się p. Hope w tćj powieści, takiego pisarza jak Dumas, 
za wzór sobie postawił. Chociaż po sto razy spotkać się było mo- 
żna ze zdaniem, iż „Więzień w Zendzie” zajął w piśmiennictwie an: 
gielskićm stanowisko „Trzech Muszkieterów”, nie należy brać tak 
przesadzonćj pochwały dosłownie. Ale sama tendencya, samo mode- 
lowanie się na tym wzorze jest chlubą dla młodego pisarza. Nie po- 
trzebował zadawać gwałtu swćj naturze, ażeby w tego rodzaju powieści 
sił swych próbować. Od samego początku swego zawodu, odznaczał 
się swobodą, z jaką się obracał w pośród skomplikowanych sytuacyi, 
zawsze miał lekką rękę w szkicowaniu charakterów, zawsze akceya by- 
ła u niego żywa i interesująca a dyalog skrzył się mieniącemi się 
ogniami. Chociaż nie pisze romansów dla pensyonarek, nie lubuje się 
nigdy w sprosnościach i brudach. Nie spuścił z uwagi, że tak poczytny 
w Anglii Stevenson umiał napisać powieści budzące gorączkowe zain- 
teresowanie bez wprowadzenia do nich płeiowych stosunków i stawia- 
jąc miłość na drugim planie. Postanowił pójść w te ślady. 
Nadzwyczajne przygody, jakie spotykamy w „Więżniuw Zendzie”, 
mają za widownię jakieś królestwo w Niemczech północnych, któremu 
autor nadał fantastyczne nazwisko Rurytanii. Przybywamy tam wraz 
z młodym angielskim szlachcicem Rudolfem Rassendyll, który się tam 
udaje jako turysta, ażeby się przyjrzóć uroczystościom koronacyi mło- 
dego króla Rudolfa V w jego stolicy, Strelsaw. oś więcćj jednak niż 
zwykła ciekawość podała mu myśl tćj wycieczki. Wić on z historyi 
swćj rodziny, że dziadek tego króla przebywając w młodych swych 
latach w Anglii romansował z jego babką, i przypuszcza, że w królu Ru- 
rytanii może widzić swego krewniaka. Nie dotarłszy jeszcze do stolicy 
przekonywa się Rudolf Rassendyll, że przypuszczenia jego były słuszne: 
jest on fizycznie istotnym sobowtórem króla, jak bliźniak do niego po- 
dobny i wszystkie znamienne rysy królewskiego rodu, zacząwszy od 
czerwonych włosów, istnieją u niego. Zabłąkawszy się w lasach poło- 
żonych na okół strzeleckiego zamku króla, Zendy, jest on ciągle brany 
za Rudolfa V-go, który tam właśnie poluje. Na tém nadzwyczajnóćm 
podobieństwie tych dwóch osobistości opićra się cały gmach téj intere- 
sującćj powieści. Król ma wroga w swoim kuzynie ks. Michale, który 
pożąda jego narzeczonćj, pięknćj księżniczki Flavii i jego tronu. Po- 
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nieważ król jest hulaką i nie umić posiąść popularności u ludu, ponie- 
waż nie śpieszy do pośłubienia swćj kuzynki, ów Michał, odwołując 
się do pomocy wyrzutków miejscowćj demagogii, intryguje przeciwko 
królowi i dokłada wszelkich starań, ażeby do koronacyi jego nie przy- 
szło. Nie mogąc inaczćj sobie poradzić, spaja króla na owém polowa- 
niu i nieprzytomnego, bezbronnego zamyka w samotnym zamku Zenda. 
Ale stało się właśnie przed tém uwięzieniem, że król Rudolf zapoznał 
się i zaprzyjaźnił z Rudolfem Rassendyll i traktował go jako krewnego, 
Gdy się podstęp księcia Michała udaje i gdy koronacya prawdziwego 
króla staje się niemożliwą, wtedy dwaj wierni jego przyjaciele, stary 
pułkownik Sapt i młody adjutant Fritz von Tarlenheim, wpadają na 
pomysł podstawienia agielskiego szlachcica na jego miejsce i ukorono- 
wania go tymczasowo, zanim się im uda wyswobodzić uwięzionego 
w zamku Zenda. Pomimo jego oporu, uciekając się do jego rycerskich 
uczuć, skłaniają go do odegrania tćj niebezpiecznćj i trudnćj roli. 
Rzuca się tedy w paszcze lwa: przybywa potajemnie do stolicy, odgry- 
wa rolę króla, i wszyscy biorą go za prawdziwego oprócz ks. Michała 
i jego otoczenia, którzy wiedzą, że istotny Rudolf V-ty jest uwięziony, 
ale Michał nie może sobie wytłumaczyć pojawienia się sobowtóra ani go 
oskarżyć bez potępienia samego siebie. Komedya rozwija się natural- 
nym biegiem i podstawiony monarcha pozyskuje odrazu większą popu- 
larność u ludu aniżeli ją miał król prawdziwy. Co większa, nawet po- 
zyskuje serce swćj pięknćj krewnćj, ks. Flavii która ku niemu żywsze 
żywi uczucia, aniżeli ku temu, którego żoną miała zostać z przyczyn 
państwowych. Ceremonia koronacyi, towarzyszących jéj uczt i bankie- 
tów przechodzi pomyślnie, chociaż stronnictwo Michała stara się wcią- 
gnąć rzekomego króla w zasadzkę i zamordować. Za długo było by 
opowiadać jak się z tćj matni wywija i jak rozpoczyna drugą część 
swego działania: uwolnienie króla z więzienia i oddanie mu jego osobi- 
stości. Tutaj to właśnie cała fantazya autora ma szerokie pole przed 
sobą i nie pomija sposobności. Codzienne walki jakie Rassendyll sta- 
cza z siepaczami ks. Michała, usiłowania jakie czyni ażeby się do zam- 
ku Zenda przedostać, niebezpieczeństwa jakie mu grożą na każdym 
kroku i z których obronną wychodzi ręką, nakoniec wdarcie się do 
zamku, walka z buntownikami, wyzwolenie króla bliskiego śmierci: 
wszystkie te epizody pełne życia, barwy, interesujące nawet gdy się 
ich przesadę lub materyalne nieprawdopodobieństwo bierze w rachu- 
nek, mają, nie powiemy, epiczny ale Dumasowski nastrój i charakter. 
Ten odcień romansowności, jaką ma w dodatku stosunek KRassendylla 
do księżniczki Flavii, którćj serce podbił i w którćj sam się rozkochał, 
zyskał autorowi poklask ze strony tćj części publiczności, co 0 po- 
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wodzeniu powieści ostatecznie orzeka— kobiet. Powodzenie jéj, jak 
wyżćj się rzekło, było ogromne i nie ustało ani na chwilę. Obecnie, 
gdy teatr ucieleśnił te postacie na scenie, nie ma najmniejszćj wątpli- 
wości, że nowy czynnik do popularności tćj powieści przybył. 

Zdawać by się mogło, że takie nadzwyczajne powodzenie osią- 
gnięte w dziedzinie powieści romantycznej, całćj w przygodach i awan- 
turach mogło zachęcić autora do ponownego próbowania w nićj sił swo- 
ich. Nie wiemy czy to istotnie nie nastąpi w bliższćj Jub dalszćj przy- 
szłości, bo lubi on czynić czytelnikom i krytyce niespodzianki przez 
swą wielostronność, ale ostatni jego utwór — albo raczćj ostatni, który 
mieliśmy w rękach, bo pisze tyle iż nastarczyć mu trudno— jest powie- 
ścią w rodzaju „Pół-bohatera”, to jest psychologicznćm studyum, ry- 
sowaniem charakterów indywidualnych na tle współczesnych wy- 
padków. 

Powieść ta nosi tytuł „Bożek na wozie”, który oznacza ów wóz 
Jaggernauty, indyjskiego bożyszcza, co miażdży bezlitośnie sfanatyzo- 
waną tłuszczę, rzucającą się pod ciężkie koła podczas jego tryum- 
falnego pochodu. Bożkiem tutaj jest Walter Ruston, syn swych wła- 
snych czynów, który z afrykańskićj prowincyi Omofaga przez siebie 
kolonizowanćj przybywa do Londynu, rzuca się w wir politycznego 
i finansowego świata i zbićra olbrzymie kapitały potrzebne dla ekono- 
micznego rozwoju owego dalekiego kraju. Zuchwałe jego przedsię- 
wzięcia są uwieńczone pomyślnym skutkiem. Skupia on miliony i roz- 
sypuje je na około siebie szezodrą ręką. Udaje mu się, bo ma do czy- 
nienia, ów człowiek żelaznćj woli, energii, pozbawiony skrupułów, dą- 
żący do celu nie egoistycznego ale istotnie narodowego, ze światem 
wyrafinowanym, zmateryalizowanym, dążącym do roskoszy i używania, 
a zadawalniającym się pozorami uczciwości. Tego przeciwieństwa 
charakterów i motywów działania autor nie uwydatnia może dość pla- 
stycznie, ale dla każdego poważniejszego czytelnika myśl jego przewo- 
dnia musi być zrozumiałą. Autor zatrzymuje swe opowiadanie w chwi- 
li, gdy Walter Ruston przeprowadził swą finansową operacyę i gdy 
Omofaga, kraj przezeń dla cywilizacyi otworzony, oddany został na 
użytek jego narodu. Jest to tedy tryumf wielkiego działacza publiczne- 
go. Co się dalćj z nim stanie, nie wiemy. Widzieliśmy jak lekceważył 
kobietę, jak po krótkićm wahaniu odtrącił bezlitośnie tę, co mu życie 
swe, cześć swą niewieścią była gotowa nieść w ofierze. Nad osobiste 
szczęście, albo przynajmnićj to coby za szezęście było uważane przez 
świat, do którego wtargnął, przełożył on osiągnięcie zakreślonego sobie 
celu. Miażdżył serca i reputacye bezkarnie i postawieni jesteśmy przed 
pytaniem, czy ta żelazna siła woli nie skruszy się w przyszłości, czy sa- 
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motność duchowa, na jaką się ten szermierz skazuje, nie zacięży mu 
ołowiem, czy mu skrzydeł nie podetnie i czy będzie w stanie, postawio- 
ny wobec nowych zapasów, wśród nowych utarczek pomiędzy publicz- 
nym a osobistym interesem, ów spokój i ową nieskazitelność za- 
chować. 

Właśnie w tém postawieniu zagadnienia, ale postawieniu tylko 
bez najmniejszćj wskazówki, jak ono rozwiązanćm zostanie, leży wada 
powieści. Autor może wprawdzie na swe usprawiedliwienie powie- 
dzićć, że mu o to nie chodziło, że pokazał tryumf jednostki nad społe- 
cznością i że całkiem inną być by mogła i być musiała ta druga po- 
wieść, którćj od niego żądają. Nie przeszkadza to atoli, że w tćj jaką 
nam dał brakuje czegoś, że czujemy iż to dopićro połowa budowli, że 
to epizod wyrwany z całości, nie dopowiedziany. Przyczyny tego stanu 
rzeczy zgadnąć nie trudno. Jeżeli autor kreśląc swą dominującą po- 
stać Waltera Ruston, nie zrobił portretu wielkićj osobistości do pozna- 
nia łatwćj, to bez najmniejszego wątpienia wziął ją sobie za model. 
Nie potrzebujemy być dyskretniejsi od krytyki angielskićj, która bez 
ogródek twierdziła, że Walter Ruston to nie kto inny jak Cecyl Rhodes, 
wielkorządca Afryki południowćj, król kopalni dyamentów i złota, oj- 
ciec Rhodezyi, owego rozległego mocarstwa, które ojczyźnie swćj przy- 
niósł w dani. Biorąc sobie tego olbrzyma za typ do powieści, p. Hope 
musiał naturalnie zatrzymać się w pół drogi i dodać mu romanso- 
we przygody, bez których powieść byłaby sucha i pozbawiona {ży- 
ciowości. 

Ale owo przenoszenie żywcem żyjących osobistości do dzieł sztu- 
ki, owo niczém nieusprawiedliwione wdzieranie się w sferę prywatnego 
życia nigdy pisarzom szczęścia nie przynosi: mogą chwilowo zadrasnąć 
ciekawość, wywołać komentarze i nadać pokątnym plotkom znaczenie 
faktów historycznych, lecz złudzenie trwać musi niedługo. Bańka fan- 
tazyi pisarza rozbije się o rzeczywistość i autorowi niepowetowany 
uszczerbek przynosi. Los właśnie takiego figla spłatał panu Antoniemu 
Hope i to bez długićj zwłoki. Jego bohater, ów bożek co kruszył 
i miażdżył niemiłosiernie świat okolny, który wychodził zwycięzko 
z najtrudniejszych zapasów, właśnie padł w rzeczywistości ofiarą swe- 
go własnego zuchwalstwa i ów posąg ze spiżu pokazał swe gliniane 
podwaliny. Czytelnik, co biorąc dziś do ręki „Bożka na wozie” szu- 
kać będzie po za fikcyjną figurą Waltera Ruston jego pierwowzoru, Ce- 
cyla Rhodes, nie będzie mógł uwierzyć w twórczy geniusz jednego, spo- 
glądając na odmęt ruin, w którym pogrążył się drugi! 

Zawcześnie byłoby dzisiaj wypowiadać o młodym powieściopi- 
sarzu sąd stanowczy. Jest widocznóm, że pracuje za szybko, że im- 
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prowizuje, że nie pogłębia swojćj orki, że mu grozi przedwczesne wy- 
czerpanie; jest widocznćm także, że zyskałby na ześrodkowaniu swćj 
twórczości zamiast rozstrzeliwać ją w tylu rozmaitych kierunkach. Ale 
ponieważ posiada tyle życiowego zasobu, tyle sprężystości i energii, 
tyle fantazyi i tyle piśmienniczych zalet, których wielu pierwszo- 
rzędnym pisarzom brakowało, można tuszyć iż wyjdzie z fermentu, przez 
który obecnie przechodzi, zwycięzko i że beletrystyka angielska będzie 
mogła widzićć w nim jedną z nowych sił, co zastąpi z czasem ubytek 
dzisiejszych przewodników. 

Poświęciliśmy zanadto miejsca powyższemu powieściopisarzowi, 
ażeby nam siarczyło dla wielu innych pod pióro się proszących. Zosta- 
wimy do swobodniejszćj chwili tych i owych a zakończymy przegląd 
obecny charakterystyką ostatnićj powieści pani Maryi Corelli, „Sorrows 
of Satan”. Te „Żale Szatana” narobiły wiele hałasu w literackim świe- 
cie w końcu zeszłego roku i sprzedaż tćj powieści, tak samo jak kilku 
ostatnich tćjże autorki, była zdumiewająco wielka. 

Ażeby jćj powodzenie zrozumićć, trzeba wziąć naprzód na uwagę 
kilka postronnych okoliczności, nie z wartością literacką jéj utworów 
nie mających wspólnego a potóm tendencye, za których przedstawiciel- 
kę uchodzi lub uchodzić pragnie. Do pierwszych należy wyjątkowy 
dar reklamy, jaką ta pani posiada. Nie ma wypadeczku drobnego któ- 
rego by na swą korzyść nie wyzyskała. I tak np. zdarzyło się,że królowa 
Wiktorya przeczytawszy jedną z jéj powieści, wyraziła się, o nićj przy- 
chylnie. Od tćj chwili p. Corelli przedstawia się jako autorka specyal- 
nie ulubiona przez królowę; jéj wydawca w okólnikach towarzyszących 
pojawieniu się każdego nowego jéj utworu nie omieszkuje uwiadomić 
publiczności, że pierwszy egzemplarz, w pięknćj oprawie przedłożony 
został monarchini. Trzeba znać lojalizm Anglików względem królo- 
wćj i snobizm masy, która słusznie czy nie słusznie ma zwyczaj przy- 
klaskiwać każdćj manifestacyi smaku rodziny królewskićj i naślado- 
wać go, aby pojąć, że tćj jednćj okoliczności tysiące czytelników za- 
wdzięcza. Dałćj p. Corelli ma zwyczaj w każdćj swćj powieści, bądź 
w przedmowie bądź w jćj zawartości, staczać walkę ze swymi krytyka- 
mi. Wystarcza ażeby ktokolwiek trzymający pióro, ażeby jakiekolwiek 
pismo ośmieliło się podać w wątpliwość jéj geniusz twórczy, głębię jéj 
filozoficznych doktryn, a broń Boże ją wyszydzić, ażeby ściągnąć na 
siebie jéj Jowiszowe pioruny. Z błotem ich miesza, pastwi się nad ni- 
mi, obsypuje obelgami i zniewagami. Pomnąc na rolę, jaką odegrały 
w piśmiennictwie niektóre słynne zapasy autorów z ich krytykami, pani 
Corelli zdaje się co najmnićj, że stoi na wysokości lorda Byrona lżące- 
go szkockich swych Zoilów. Jest jej widocznie dotkliwóm, iż poważna 
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krytyka nie chce brać jéj na seryo! Ostatnia jéj powieść poprzedzona 
jest notatką od wydawcy uprzedzającą, że nie rozsyła ani jednego 
egzemplarza krytykom dla recenzyi i że jeżeli chcą, mogą książkę ku- 
pić. Nie przeszkadza to jednak, ażeby w toku powieści autorka nie 
kreśliła karykatur swych rzekomych wrogów i nie przedstawiała ich 
w ohydnych barwach, oskarżając ich o wszystkie grzechy Izraela. Nie 
ma logiki w tćj pogardzie krytyki i w owych na nią napaściach. Ale 
właśnie te potwarze, te skandale osobiste, które się z góry w jéj po- 
wieściach czytelnik napotkać spodziewa, przyczyniają się do rozbudze- 
nia ciekawości. Co traci na reputacyi to zyskuje na pieniądzach. 
Spekulacya nie jest obcą nawet tak podniosłym duchom, jak pani 
Corelli. 

Przedewszystkićm jednak autorka ta dobija się sympatyi jako 
przedstawicielka zasad spirytualistycznych. W epoce grubego mate- 
ryalizmu i wyuzdanego naturalizmu, wystarcza nieraz wywiesić nad 
swą produkcyą szyld spirytualizmu, duchowości, religijności, aby nie- 
przyjaciele pierwszych okrzyczeli za wielki, za potężny talent pisarza, 
który ogłasza, że do innego należy obozu, i nie zadają sobie nawet pracy 
zbadać czy istotnie jest on tak spirytualistyczny .i tak religijny jak sam 
o sobie głosi. Tak się rzeczy mają z panną Maryą Corelli. Jeżeli nie 
inny to ten przynajmnićj pierwszorzędny posiada talent, iż potrafiła za- 
mydlić oczy czytelnikom oddawna. Dziś ma już ustaloną reputacyę, 
wyrobione stanowisko i gdy się ten lub ów ośmieli powiedzićć, że au- 
torka ta plecie banialuki, że pod błyskotliwą słów igraszką nie ma 
u nićj żadnćj jasnćj, ściśle wyrozumowanćj doktryny, że nie można 
wiedzićć ani czy wierzy, ani w co wierzy, ani co chce udowodnić, to 
taki sąd jest natychmiast brany za wyraz jawnćj niechęci do owego 
wyższego nastroju duchowego który ona uosabia. P, Corelli przez swój 
mistycyzm i pseudo-religijność wyzy skuje tak samo szlachetniejsze in- 
stynkta natury ludzkićj, jak wyzyskują naturalistyczni romansopisarze 
instynkta i chuci niższego pokroju: tu i tam szarlatanerva. 

Autorka ta znana jest w piśmiennictwie od lat dziesiątka. Nie 
podobna pomiędzy dawniejszćmi jéj powieściami znalćść żadnego arcy- 
dzieła, chociaż niektóre z nich jako takie okrzyczane były przez jéj wiel- 
bieieli. Nie widzimy potrzeby rozwodzić się nad wszystkiemi: wzmian- 
ka o ważniejszych wystarczy do obznajmienia tych czytelników, którzy 
jéj nie znają, z ogólniejszemi cechami jéj twórczości. 

Jedną z najpierwszych i niewątpliwie najlepszych była „Ardath”. 
Było w nićj niezaprzeczenie dużo fantazyi i nawet ów spirytualizm spe- 
cyalny, gdy nie pretendował jeszcze wówczas do odrodzenia świata 
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i popchnięcia go na nowe tory zasługiwał na sympatyę. Młoda autorka 
szła wprawdzie w rozbrat ze zdrowym rozsądkiem, była chaotyczna 
i często niezrozumiała, ale brać to było można za ferment ducha poe- 
tyckiego i wyrzucać jéj pomysłów, jakkolwiek dziwaczne były, nikt nie 
miał prawa, gdyż z oryginalnego pączka mógł jakiś kwiat piękny, nad- 
zwyczajny, wystrzelić. Osnowę powieści stanowi nawrócenie materya- 
listycznego poety i agnostyka Theosa Alvyn'a do religii objawionćj. 
Nawrócenie to jednak istotnie cudowne. Poznawszy w Babylonie He- 
liobasa, chaldejskiego mędrca — postać którą w wielu późniejszych 
utworach swych pani Corelli ponownie przedstawia —wchodzi za jego 
pośrednictwem w styczność w komunikacye z Edrisą. Edris, rodzaj 
anioła żyjącego mistycznóm życiem od wieków, kochała była owego 
Alvyna za jednćj z dawniejszych faz jego żywota, gdy był poetą-lau- 
reatem w królestwie Al-Karyi. Niechaj czytelnik nie pyta autorki ani 
o to królestwo, ani o naturę działających tam osób, ani o sposób w ja- 
ki Edris rozłącza swe cielesne formy od duchowćj istoty. Przekonała 
ona o rzeczywistości religii Alvyn'a, i na tém dość. Gdyby to był poe- 
mat unoszący nas na skrzydłach fantazyi w świat wymarzony, nie mia- 
łoby się prawa czynić mu zarzutów. Ale skoro autorka rości pretensye 
do powieściopisarskiego tronu, skoro z wyżyn swćj fantazyi nieu- 
chwytnćj spada co moment do szczegółów prozaicznych, realistycznych, 
można co najmnićj powiedzićć, iż nie znalazła jeszcze, pisząc „Ardatha” 
żadnćj ściśle skrystalizowanćj dla siebie formy i że szła omackiem. 

W przypuszczeniu tém utwierdzają nas dwie następne jéj powie- 
ści, „Wormwood” i „Vendetta.” Pierwsza z nich jest realistycznym dra- 
matem osnutym na wytykaniu następstw płynących z nałogu pijań- 
stwa: jest to „Assomoir” pani Corelli. Ponieważ jćj bohater upija się 
i upija absyntem, rzecz naturalnie osnuta jest na tle paryskich stosun- 
ków. Bardzićj błachą i poziomą jest jeszcze „Vendetta. Panuje tam 
melodramatyczność śmieszna w swćj przesadzie. Mąż pochowany 
w śnie letargicznym powraca do życia, przekonywa się, że był igraszką 
nbóstwianćj przez siebie żony, która zdradzała go od dawna, poświęca 
swój nowy peryod życia zemście na kochankach. Tego rodzaju mier- 
„noty nie zasługiwałyby na wzmiankę, gdyby autorka nie chełpiła się 
ciągle duchowym nastrojem swćj muzy. Widocznie, zanim ostatecznie 
do jéj rydwanu się zaprzęgła, próbowała wycieczek w inne strefy. Mo- 
żnaby żałować, że tam nie rozpięła na dobre swego namiotu, gdy się 
czyta jéj dwie następne powieści, znowu o poetycznych, spirytystycz- 
nych tendencyach. Jedna z nich Soul of Lilith, wprowadzająca El 
Rami, wschodniego magika, do londyńskiego towarzystwa, jest istotną 
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łamigłówką i piszący przyznaje się otwarcie, że pomimo hałasu jaki ten 


utwór wywołał, nie zdołał nigdy doczytać go do końca. Druga, „Ro- 


mance of two worlds”, ma, jak wszystkie utwory pani Corelli, formę 
kunsztowną, język piękny, nieraz świetne epizody, ale co moment wy- 


koleja czytelnika, który chce sobie zdać sprawę z tego, co mu autor 
opowiada. Nie sądzimy, ażeby ktokolwiek, przeczytawszy tę powieść 
o „elektrycznóm odgadywaniu”, idąc krok w krok za awanturami Ra- 
faela Collini, zdenerwowanego muzyka, i tajemniezćj Zary, która jest 
uosobioną bateryą elektryczną i zabita jest przez piorun, mógł choć na 
chwilę wznieść się do wysokich medytacyi religijnych, do których baśń 
ma tu służyć za przewodnika. Nie możemy nabyć żadnego jasnego 
wyobrażenia o niewidzialnym świecie, odsłanianym nam uprzejmie 
przez autorkę, skoro w rzeczywistym, w którym się obracać przywy- 
kliśmy, nie możemy się rozpoznać wskutek: postaci, jakiemi go za- 
pełnia. 

Przed trzema laty autorka obdarzyła nas „Barabaszem.” Była to 
odpowiedź na zarzut krytyków, którzy ośmielili się zapytać, dla czego 
w poszukiwaniu postaci, uosabiać mających religijne, wzniosłe zasady, 
pani Corelli błąka się wśród mistrzów chaldejskich, prowadzi nas do 
Babilonu i Cypru, ale nigdy nie zatrzymuje się przed światem i przed 
religią Chrystusa, która bądź co bądź jest rzeczywistością, z którąby się 
rachować wypadało i gdzie bądź co bądź pewien ideał duchowy się za- 
manifestował ? Nie wiemy, czy odpowiedź p. Corelli można będzie uwa- 
żać za zadawalniającą. Zapożyczyła wprawdzie główniejsze swe postaci 
działające z ksiąg biblijnych, dodała do nich swoje pomysły i swą ma- 
lowniczą formę, ale pozwalamy sobie wątpić, czy ukrzyżowanie i zmar- 
twychwstanie Chrystusa takiego sztucznego kwiecia potrzebowały i czy 
znosić je mogą. Barabasz, zmysłowo, namiętnie rozkochany w Judycie 
Iskaryotce, siostrze Judasza i kochance Kaifasza, nawraca się na chry- 
styanizm i prowadzi za sobą na prawdziwe szlaki Judytę pod wpływem 
tragedyi na Golgocie. Taki szereg poważnych zarzutów podnosi się 
przeciwko samemu pomysłowi tćj powieści, że nie ma potrzeby ich wy- 
mieniać. 

Nie zdziwi się czytelnik, że autorka, przynoszące obecny, ostatni 
swój utwór, „Żale szatana”, pozostaje na gruncie fantazyi spirytuali- 
stycznój. Po szalonóm powodzeniu „Barabasza” dla czego miałaby 
zmieniać metodę? Sprzedała go 70,000 egzemplarzy. To wystarcza do 
zachęcenia wyzyskiwania tćj samćj żyły. Jeśli rehabilitacya Bara- 
basza była przedsięwzięciem paradoksalnćm, to o ileż zuchwalszćm 
wydawać się może rehabilitaeya szatana, owego ducha ciemności, 
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uosabiającego od wieków i po wieki najczarniejszy z grzechów! Tego 
właśnie zadania podejmuje się autorka i to w formie dość niespodzie- 
wanej. 

_ Szatan w powieści obeenćj nie jest rogatym, czerwono odzianym 
Mefistofelesem. Występuje on w postaci pięknego, arystokratycznego 
magnata, księcia Lucia Rimanez'a. Przybywa on do Londynu i staje 
się towarzyszem młodego literata, Geoffroya Tempest'a, który dopićro 
eo umićrał z głodu, ale naraz odziedziczył milionowy spadek i rzuca się 
w wir życia wielkoświatowego. Możnaby się zadziwić nad jednostron- 
nością ujemną, z jaką autorka opisuje towarzystwo angielskie: wszyscy 
mężczyzni są tam najohydniejszymi łotrami, wszystkie kobićty wyuzda- 
nemi wszetecznicami. O przesadę w satyrze nie ma powodu jéj oskar- 
żać, bo uczyniła to umyślnie, ażeby w przeciwstawieniu do tego tła 
czarnego jaśnićj i świetnićj się odbiła postać jćj bohaterki, Mavis Cla- 
re, a bohaterką tą nie jest kto inny, tylko ona sama, Marya Corelli, 
występująca tutaj w przejrzystym pseudonimie. Śmieszność ta, zarówno 
jak napaści i potwarze na krytyków, na kobiety autorki, na wielkiego 
poetę Swinburna, na p. Knowles'a, wydawcę „Nineteenth Century” iin- 
nych jéj nieprzyjaciół literackich, są jeszcze gwałtowniejsze i wstrę- 
tniejsze niż zazwyczaj. Ale najdziwaczniejsze jest to napisanie dla 
siebie samćj panegiryku i apoteozy. Czuje się wobec takiego braku 
poczucia przyzwoitości szczery żal dla autorki. 

Ale można zostawić jéj powieść i całą anegdotyczną jéj stronę na 
uboczu. Zasługuje jedynie na uwagę ze względu na ową rehabilitacyę 
ducha ciemności. Myśl autorki jest głęboka : nie zapomina ona, że sza- 
tan jest tylko upadłym aniołem i że musiało się w nim coś z jego da- 
wnćj, czystćj, anielskićj natury zachować. Jeżeli zamiast szukać u sza- 
tana tych dobrych zarodków, jakie w nim pozostały, lgniemy do jego 
złych stron, to czynimy ten wybór gwoli naszćj osobistćj sympatyi. Nie 
szatan, ale my sami jesteśmy za nasze złe postępki odpowiedzialni. Da- 
lćj autorka pokazuje, jakim sposobem może człowiek odkupić, ocalić 
nawet szatana, czyli zwalezyć zasady zła w samym ich zarodku. Ta 
idea zasadnicza nie występuje nigdzie z pozytywną precyzyą; trzeba 
się jéj tylko domacywać, ale że jest, i to już wiele. Ow Kimanez, który 
jest Arimanem, duchem zła, nie jest tak czarny, jak go się przywykło 
widzićć w fantazyach poetycznych, ale właśnie w tém upatrujemy za- 
letę pomysłu. Mnićj mistycyzmu, bardzićj umotywowana iqea zasadni- 
cza, stawiają tę ostatnią powieść wyżćj od poprzednich. Fabuła jest 
dzika, fantastyczna, naszpikowana szczegółami melodramatycznemi. 

T.II. Z. I. 1896. 11 
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Pycha, jaką dyszy autorka, jest wstrętna. Oto wrażenia, jakie czytel- 
nik prawdopodobnie wraz ze sprawozdawcą z nićj wyniesie. Niepodo- 
bna twierdzić, ażeby Marya Corelli była wielkim pisarzem, ale jest nie- 
zaprzeczenie odrębnym, do żadnego innego niepodobnym. Jeżeli nie 
używamy wyrazu „oryginalnym”, to dla tego, że ma on zwykle znacze- 
nie dodatnie, a do tego nie zdaje się nam ona mićć prawa. 
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Iksmokul. „De omni re scibili.* Reflexions de l'ermite. Paris. (Henri Jouve, edi- 
teur, rue Racine, 15), 1895, p. 640. 


„Są to rozmyślania” —powiada autor w przedmowie i w zamknię- 
ciu obszernego swego dzieła; przyczćm w tonie napół żartobliwym, na- 
pół poważnym, zapewnia dalćj, że nie żywi uroszczeń ani do wyna- 
lazczości, ani do nowości. „Jeżeli nie w Europie to w Azyi lub gdziein- 
dzićj, jeżeli nie za naszych czasów to w starożytności mnićj więećj od- 
ległćj, jeżeli nie na naszćj kuli to na innćj jakićjś planecie, idee podo- 
bne do moich wygłoszone być mogły lub będą” (str. 634). A ponieważ 
idei tych w książce jest dużo, ponieważ w ciągu trzydziestu trzech roz- 
działów rojno od nich na każdćj stronicy, ponieważ wreszcie dotyczą 
one światów nieskończenie wielkich i nieskończenie małych, wszystko 
zaś razem poruszone zostało w sposób rzutki, przenikliwy, sięgający po 
za skórkę przedmiotów, przeto nie czekamy wcale na odsłonięcie pseu- 
donimu („Iksmokul”), ażeby w pisarskim tym trybie odkryć umysł ro- 
daka („Łukomski”). Jedynie mózg zachodnio-słowiański,—mózg naj- 
rodowicićj i najprawowicićj polski, zdolen jest zdobyć się na taką ob- 
fitość i rozrzutność pomysłów lotnych, roziskrzonych, rozsypanych po 
najskrytszych zakątkach bytu: kosmogonicznych, biologicznych, filozo- 
ficznych, socyologicznych, bakteryologicznych... 

W zaznaczeniu powyższćm nie ma źdźbła lekceważenia. Przeci- 
wnie. Najpotężniejsze nasze głowy w wieku XIX-ym nigdy inaczćj 
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nie rozmyślały nad sprawamy i drogami ducha, materyi, przeszło- 
ści, przyszłości, skończoności, nieskończoności, — w literaturze, w eko- 
nomice, w matematyce. Przypomnijmy sobie Prelekcye Miekiewi- 
cza, potrącające z powodu piśmiennictwa ludów słowiańskich o wszel- 
kie struny metafizyczne dostępne pokoleniom ówczesnym; przypomnij- 
my Fizyologię powszechną Supińskiego, zaczepiającą skrzydła- 
mi hypotez przyrodoznawczych wszelkie wierzchołki onegdajszćj wie- 
dzy społecznćj. Poświęcić cały tom jeden roztrząsaniu, czém jest np. 
woda (Tyndall), wyczerpać zasób logicznych trybów dochodzenia na 
stwierdzenie jednćj teoryi rosy (Mill), wysnuć zasady historyi natural- 
nćj z jednego prawa grawitacyi (Newton), oprzóć na nieprzejrzanćm 
pasmie formuł rachunkowych jedno przypuszczenie o powstawaniu 
słońce z mgławic świetlanych (Laplace), — to są owoce usiłowań umie- 
jętnych, których przeszczepienie na naszą glebę, wskutek rozmaitych 
przeszkód dziejowych, szło dotąd nader opornie. Istnieją wprawdzie 
niejakie poszlaki, że Jędrzćj Śniadecki wyprzedził Darwina, it. p., 
ale z przesłanek tego rodzaju możnaby nawet wywnioskować, że nie 
gdzieindzićj, tylko w Polsce urodziła się oświata nowoczesna, z Koper- 
nikiem na czele. Metryce przyjścia na świat nie ubliżałoby to z pe- 
wnością, szkoda tylko, że dyplomy dojrzałości wywędrowały następnie 
gdzieś dalej. 

Iksmokul złożył dowody dobrego smaku i mile zalecającćj się 
skromności, że od ojeowstwa dalszych, przyszłych losów cywilizacyi 
powszechnćj odżegnał się wybornie wystylizowanym dobrym humorem. 
A jednak, kto wić? — Kilka wskazówek biograficznych, aczkolwiek na- 
der nikłych, zdają się świadczyć, że autor nie był platonicznym tylko 
kochankiem nauk ścisłych, lecz że je uprawiał jako zawodowiec, 
a przynajmnićj, że z niemi długo obeował i tytuł bezinteresownego ich 
lubownika zaznaczył jedynie na okładce książki, oraz w tém jéj 
oświadczeniu, że „lubo człowiek niezamożny, znaczną kwotę wyłożył 
na przyzwoite wydanie swojego dzieła, a wić dobrze, że o zwrocie ko- 
sztów nakładu i pracy nie ma eo myślćć.” Liczy obecnie p. Łukom- 
ki 68 rok życia (str. 208), z wielu obrotów jego mowy i wywodów wi- 
dać wyraźnie, że się zajmował—jeżeli nie praktyką lekarską — to do- 
świadczeniami toksykologicznemi, przesyłał około r. 1855 do akademii 
nauk w Petersburgu uwagi nad trującemi własnościami niektórych ro- 
ślin z ziemi Baszkirów i z Krymu, zamieszczał późnićj, od r. 1858, licz- 
ne artykuły w powszechnie znanych organach paryskich: „Gazette des 
Hôpitaux”, „Courrier médical”, „Lancette francaise”, etc., czynił po- 
strzeżenia i odkrycia w świecie mikrobów. już w epoce, kiedy wielu 
z dzisiejszych uczniów Pasteura i wielbicieli Kocha nie umiało jeszcze 
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oddychać świeżóćm powietrzem, słowem w zakresie nauk przyrodniczych, 
graniczących z medycyną, jest od lat pięćdziesięciu specyalistą w peł- 
ném i chlubnóm znaczeniu wyrazu, jak to zresztą dobitnie się wyróżniło 
w trzech rozdziałach dzieła, noszących wspólny tytuł: „Zarazek i ja- 
dy” (207 — 322). 

Nawzajem atoli, co się tyczy reszty, zawartćj w okrągłych trzy- 
dziestu rozdziałach, zachodzą już niejakie obawy. Jedne z nich są tej 
natury, która autorowi dała powód do przytoczenia następującćj ane- 
gdotki o panującćj dziś rutynie. W r. 1861 znany w Petersburgu le- 
karz chorób wstydliwych, dr. Tarnowski, złożył ex officio sprawozda- 
nie z dokonanych w szpitalu Kalinkina doświadczeń nad wynalezionym 
przez dzisiejszego naszego Iksmokula sposobem szczepień leczniczych 
i zapobiegających. Doświadczenia udały się w zupełności, ale dr. Tar- 
nowski, we wnioskach swych, doradzał stosowanie nowego środka od- 
łożyć do lepszych czasów i pozostać nadal przy starćj, empirycznćj me- 
todzie. Dla czego? — zagadnął go Iksmokul, bawiący w owćj chwili 
nad Newa. Odpowiedź brzmiała, że reforma musiałaby do góry noga- 
mi wywrócić personel i budżet szpitala, „przeznaczającego” na sam 
merkuryusz przeszło 20,000 rubli rocznie... Wolno przypuszczać, że 
takież wywrócenie spotkałoby niejedną katedrę uniwersytecką, nieje- 
dno obserwatoryum astronomiczne, gdyby wnioski i wyobrażenia auto- 
ra o mikrokosmie np. i makrokosmie, o jednorodności ruchu atomów 
i ciał niebieskich zostały stwierdzone urzędownie i do wykładów publi- 
cznych dopuszczone. Ale, niestety, tu właśnie powstaje drażliwość in- 
pa, odwrotna, zawarta w pytaniu: któreż to mianowicie teorye, hypote- 
zy i rozmyślania autora z przed laty 50-ciu nie weszły po dziś dzień do 
podręczników szkolnych, „jeżeli nie w Europie, to w Azyi”, jeżeli nie 
na starym, to na nowym lądzie? Niewiadomość grzechu nie czyni, po- 
zwalamy sobie wszakże zaznaczyć, że w jesieni r. 1863, w fizyko-che- 
mieznćm laboratoryum prof. Czyrniańskiego w Krakowie, naocznie 
oglądaliśmy białe jak kreda, wielkie jak groch molekule kosmiczne, 
wirujące na czarnćj tablicy najregularnićj w tym samym kierunku, we- 
dług tćj samćj metody planetarno-obrotowćj, jaką Iksmokul wskazał 
w pięknym, obszerniejszym wywodzie poprawionćj przez siebie Berthe- 
lot'owćj genezy ciepła (483 — 525, 585 przyp.). 

Między Sceyllą nowatorskićj strzelistości pomysłów za daleko się- 
gających z niewtajemniczonego, nie kapłańskiego punktu widzenia pro- 
fanów, a Charybdą udostępnionych za dni naszych i niemal na komu- 
nały spłaszczonych pewników quasż-scyentyficznych, o tyleż hypotety- 
cznych, o ile dowiedzionych z punktu uogólnień rzetelnie naukowych, 
wartki prąd ilustracyjnych i demonstracyjnych omówień autora raz 
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ostro pociąga ku sobie uwagę czytelnika, drugi raz znów silnie ja od 
siebie odtrąca. Ilekroć Iksmokul nie pozuje na proroka, nie przywdzie- 
wa szat jasnowidzącego, słuchamy go z największą rozkoszą, czy nam 
mimochodem i od niechcenia oznajmia, że droga mlćczna zwać się 
powinna — jak o tóm najprostszy rzut oka przekonywa — rzeką 
mlćczną, czy tóż zasadniczo i wyczerpująco spićra się z Thomsonem 
i Helmholtzem o to, jaka była pierwotna temperatura materyi kosmi- 
cznćj, nieskończenie wysoka, czy nieskończenie niska (527 — 535). 
Ale niech no go w swe objęcia pochwyci rola reformatora i prawodaw- 
cy dusz wcielonych i niewcielonych, mraoczy się mu natychmiast 
w oczach, język się wikła, z ust leją się słowa mdłe, do mdłości pobu- 
dzające o dwupłciowości duchów, kolebczano-platonicznćj ich miłości, 
stopniowćm wytwarzaniu się wśród nich form chłopięcych i dziewczę- 
cych it. d. (165), Czcza i śmieszna rozprawa z Allan-Kardec'iem o szcze- 
góły obeowania duchów czystych pomiędzy sobą i z duchami tracącemi 
zwolna czystość pierwszostopniową, zarzuca następnie grube cienie 
zwątpienia i niesmaku na analogiczne ustopniowanie różnorodnych ato- 
mów, molekuł i partykuł, z których najmniejszy zażywał niegdyś na 
dnie materyi kosmicznćj swobód bodaj czy nie bezwzględnych, naj- 
większy zaś jest sumą rzek mlecznych i wszechświatów (600 i nast.). 
Jakże ciemno i smutno wyglądają te majaczenia wobec jasnćj, przezro- 
czystćj, trzeźwćj, dokładnćj interpretacyi zjawisk niesłychanie od nas 
jeszcze odległych, lecz dostępnych dla obserwacyi, konkretnych, takich 
np. jak przypuszczalnie niezmieniony wygląd ziemi wrazie jćj zetknię- 
cia się z kometa (402), albo tóż prześliczna, umiejętnie rozwinięta, za- 
sobnie wykazana teorya koloryzacyi i znikania gwiazd, sprowadzona 
do jedności z teoryą plam na słońcu (418 i nast.)! 

Luk, wtrąceń, przerw, przeskoków dorywczych — nie zliczyć. Tu 
akademieka dyskusya o źródle światła (567), tam za serce chwytające 
zestawienie gamy dźwięków z gamą kolorów (545), owdzie nieposzla- 
kowana pod względem humanizmu i miłosierdzia chrześciańskiego re- 
cepta homeopatycznych ukąszeń grzechotnika, tarantuli, osy, na zabi- 
cie influenzy, suchot, kataru (317 — 319) — i nagle, ni ztąd, ni zowąd, 
najstraszliwszy wyskok mizantropii: „Ogromna większość rodzaju ludz- 
kiego, ludzkość wzięta masowo, jest kupą zwierząt dzikich, najdzik- 
szych na kuli ziemskićj, samolubnych i pysznych, obdarzonych wpraw- 
dzie rozumem wyższym od innych bydląt, lecz jakby nmyślnie po to, 
by człowiek tóm skwapliwićj i głębićj brnąć mógł w głupstwo i niedo- 
rzeczność” (147). Niezależnie atoli od tych zboczeń i wykolejeń, z za- 
mętu ich całość doktryny wyłania się wyrażnie. Oto jćj zarys ogólny: 
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„W ostatnich czasach — powiada, streszczając się Iksmokul 
(593) — powstała dążność do zjednoczenia odrębnych przejawów ma- 
teryalnych, takich jak światło, dźwięk, ciepło it. d. Zgodzono się 
uznać rozmaitość tych uzewnętrznień, ale zasądzono zarazem, że można 
je przypisać jednćj i tćj samćj przyczynie, jednemu i temu samemu 
czynnikowi; czynnik ów, przyczynę ową, nazwano dzielnością, energią. 
Byłaby to realność przedmiotowa, jestestwo pewne, tylko nie ułowione, 
nie dające się zważyć; poznajemy je ze skutków, nie mogąc zbadać 
istoty.” Autor gotów zgodzić się na tę siłę jednoczącą i jedyną, wy- 
wołującą rozmaite ruchy materyi i „przez to samo rozmaite jéj objawy.” 
Ostrzega jednak czytelnika, aby nie brał za jedno ruchu, który jest 
„stanem materyi zmieniającćj miejsce w przestrzeni”, z siłą, która ruch 
ten sprowadza, różniczkując go na: prostolinijnie-dośrodkowy (ciążenie), 
obrotowy (ciepło), wahadłowy atomów zgrupowanych w cząsteczki 
pierwszo-stopniowe (światło), wahadłowy cząsteczek drugostopniowych 
(dźwięk) it. p. Idzie teraz tylko o to (pisze dalćj), czóm jest ta dziel- 
ność, ta siła? Jest że ona również jakićmś ciałem materyalnóćm, zaj- 
mującóm miejsce w przestrzeni, mającćm formę? „Oczywiście, że nie” — 
evidemment non, odpowiada na wzór tysiącznych tego rodzaju „wido- 
ezności” Augusta Comte'a, wśród których nie zgoła nie widać. Pozwala 
to wyobraźni odrazu przenieść się na drugi kraniec wszechistnienia 
i ujrzeć tam narodziny dualizmu, to jest powstającą obok materyi pier- 
wotnćj, bezwładnćj, bezsilnćj, bezwłasnościowćj, ist- 
ność duchową, nigdzie nie umiejscowioną, w niczém nie upostaciowaną, 
a przecież uzdolnioną do nadania atomom ruchu, czy to wahadłowego, 
czy obrotowego, czy prostolinijnie dośrodkowego. W jaki sposób an- 
typody te — duch i materya — sczepić się z sobą mogą, w jaki sposób 
pierwiastek niemateryalny ująć zdoła nieożywionego, nieuduchowione- 
go swego przeciwnika, to jest pierwiastek inercyjny, o tém pojętność 
nasza żadnego pojęcia nie ma. To, co autor rozumić przez prawa pow- 
szechne, jest już u niego następstwem inicyatywy duchowćj, popycha- 
jącćj materyę wiekuiście przedtćm zadrzemaną (czyli nie istniejącą 
w objawie) do pewnego początkowego drgnięcia. Zdaniem Iksmokula, 
drgnięcie to odbyło się przed bilionami trylionów lat, a miało kierunek 
„obrotowy.” „Obrotowość — zapewnia — jest ruchem powszechnym, 
wspólnie obowiązującym zarówno atomy niezmiernie małe, jak iich 
grupy zorganizowane (molekuły) wszelkićj wielkości, wraz z naszym 
systemem słonecznym, wraz z naszym gwiazdozbiorem (drogą mleczną), 
wraz z innemi tegoż rodzaju rzekami i morzami mgławic gwiaździ- 
stych, wraz z wieńcami tych wieńców... — aż do „molekularności naj- 
wyższćj”, niezmiernie wielkićj, stanowiącćj wszechświat materyalny 
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owa zaś obrotowość powszechna — to ciepło powszechne” (522). Je- 
steśmy więc u źródła, z którego wypływają wszelkie prawa naturalne — 
„też same wszędzie, zarówno tu na ziemi, jak i na każdym innym punk- 
cie wszechświata, gdyż...” — wchodzimy tu w tćj chwili na nowe, nie 
poruszane dotąd szlaki wszechwiedzy — „gdyż są one niezłomnym wy- 
razem rozumu i woli ducha powszechnego, który jest jeden” (466). 

Trzeba bowiem wiedzićć, że duch pierwotny nie bez celu ujął 
i pchnął w obieg przed trylionami kwadrylionów lat gromady atomów 
bezwolnych i bezrozumnych. Nadał im prawa powszechne, ale same 
przez się prawa nieczćm są bez przeznaczeń, które spełnić powołane zo- 
stały ; przeznaczenie zaś praw najpowszechniejszych zasadza się na tém, 
aby zniknęły do współki z materyą uruchomioną, na którćj się 
rozwinęły, niby kwiat na roślinie. Tylko ruchem ożywiona materya 
miała początek; nieożywiona, chłodna, nieobrotna, istniała zawsze i nie 
przestanie istnićć wtedy nawet, gdy koronę swą straci, gdy ruch obro- 
towy, synonim ciepła, w nićj zgaśnie. A zgaśnie to ciepło, spadnie ta 
korona wtedy, gdy ruch wszystek, wlany niegdyś w materyę kosmi- 
czną, przeistoczy się na duchowość czystą, bezwzględną, która zasią- 
dzie na beztreściowóm odtąd cielsku atomów, do jednćj wielkićj, nieu- 
stającćj uczty powszechnego szczęścia... Procesowi owego uduchowie- 
nia znikomćj powierzchni doczesnego bytu Iksmokul poświęcił 206 
wstępnych stronic swojego dzieła. A chociaż z kilku cytat, poprzednio 
podanych — o ile naturalnie ściągnęły one ku sobie czyje baczenie — 
nietrudno byłoby się domyśleć, że fabrykacya jest tu i skomplikowana 
i niepomału fantazyjna (płciowość np. i bezpłciowość dusz), to jednak 
nie wypada mijać frontowego gmachu, bez wstąpienia do wnętrza. 
Uprzedzenie często bywa złym doradcą i na zawód naraża. 

Założeniem przeddowodowóm autora jest istnienie natury — przy- 
rody — wszechświata, pojętego jako całość nieustającćj rozmowy, nie- 
ustającego obcowania ducha z materya, wewnętrzności uświadomionćj 
w nas, w podmiocie, z zewnętrznością przedmiotową, stanowiącą tego 
uświadomienia możliwość i warunek niezbędny. W analizie aktów 
świadomości podmiot staje jako realność pierwszostopniowa, jako coś 
poprzedzającego przedmiot: nie byłoby wrażenia bez odbiorcy stwier- 
dzającego jego objaw. Ale w rozważaniu dopełnionych już objawów 
uświadomienia, ich ustosunkowania i przebiegu, nieodbicie narzuca się 
przypuszczenie odwróconćj alternatywy, to jest zewnętrznćj możliwości 
wrażenia, idącćj przed faktycznćm onego odzwierciedleniem się w pod- 
miocie uświadamiającym. Ztąd to wypłynęło stare, odwieczne wyobra- 
żenie „natury”, jako zbioru zewnętrzności przedmiotowych, powodu- 
jących wewnętrzność naszą. A jaki jest naprawdę grunt tego uwza- 
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jemnienia ducha z materyą?—to nam Iksmokul roztrzygnąćby powinien 
bez dalszych już postulatów, czyli na podstawie założeń posiadających 
niejakie dowody. Jakoż, dowodność ta ukazuje się u niego zaraz na 
pierwszych kartach dzieła, ałe zmierza w kierunku nie utartym przez 
tradycyę. W nierozłącznćj wymianie pomiędzy sobą dwu składowych 
przymiotów wszechświata (natury), rolę naczelną i przyczynową przy- 
biera nie zewnętrzność lecz wewnętrzność, w tych słowach autora: „ma- 
terya nie posiada właściwości duchowych (świadomości, rozumu i t. d.), 
nie może więc być ich źródłem” (19). Twierdzenie to ma niewątpliwie 
swoje oparcie w zdobyczach nowoczesnćj wiedzy psychologicznćj, któ- 
ra nieodłączając uczucia i uświadomienia od ich rozłogi fizyologicznćj 
(materyalnćj), doszła do ustalonego przeświadczenia, że podmiotowość 
nie da się utożsamić z przedmiotowością, że subiekt duchowy nie jest 
równowarcie wymienialnym na obiekt materyalny. Ale skąd, z jakich 
pewników doświadczenia, z jakich tajników przyrodoznawezych za- 
czerpnął autor bezpośrednio za tóm idące orzeczenie, że materya, 
oprócz atrybutu rozciągłości, posiada tylko jeszcze atrybut drugi: iner- 
cyę,— „bezruch bezwzględny, nie tylko pod względem moralnym, nie 
tylko pod względem uczuć i rozumu, ale tóż na stanowisku fizycz- 
nóćm”?... „Materya nie jest nawet uzdolnioną do poruszania się mocą 
własną, materya nie jest siłą, choćby ciemną i nieświadomą: ona po- 
trzebuje siły, coby ją w ruch wprawiła” (20). Rozumie się samo przez 
się—i wiemy o tém z poprzednio przytoczonych słów Iksmokula, że 
w takićm położeniu niepodobna było wziąć siły zkądinąd, tylko z du- 
cha. Ruch powszechny, poezątkowo najprawdopodobnićj obrotowy, 
jako ciepło, dalćj wahadłowy, jako światło, zaszczepiony został mate- 
ryi atomistycznćj, kosmicznćj, rozcieńczonćj, wolnćj od wszelkićj ro- 
boeizny w przestworzach, więc chaotycznćj, — przez Ducha powsze- 
chnego. Terra autem erat inanis et vacua... et Spiritus Dei ferebatur 
super... Dixitque Deus: fiat lua... 

Za pospieszny to wniosek. Jest bowiem rzeczą najbardzićj może 
uderzającą w dziele Iksmokula, że broni się on zawzięcie i niekiedy 
nawet zgrzyźliwie od posądzeń o jakąkolwiek wspólność z biblijną ge- 
nezą świata. Lichą i niczćm nie upozorowaną niegrzecznością byłoby 
przypuszczać, że w tych to właśnie widokach autor za wielki, być może, 
nacisk położył na pierwszeństwo swćj teoryi ciepła (ruch atomów, 
pierwszostopniowy), przed teoryą światła (ruch molekuł, drugorzędny). 
W każdym razie, uchybilibyśmy obowiązkowi sprawozdawcy, gdyby- 
śmy nie podnieśli oryginalnćj tćj jego deklaracyi: „W ciągu całego 
dzieła wszędzie posługiwać się będą terminem: duch powszechny; 
ilekroć wszakże zdarzyłoby się mi użyć wyrazu Bóg, oświadczam raz 
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na zawsze, że brać to należy w rozumieniu Boga naukowego, siły ro-- 
zumnćj, nie zaś w znaczeniu jakiegoś bóstwa klerykalnego” (20). 

Pozbawienie materyi udolności do wydobycia z siebie jakiego- 
kolwiek ruchu i przelanie tćj właściwości na ducha uniwersalnego, 1 
uwydatnia się w następstwach łatwych do przewidzenia. Wysnuwają 
się one niemal wszędzie dedukcyjnie, z niejaką tu i owdzie domieszką 
spostrzeżeń indukcyjnych, kłopotliwych o tyle, że dość często odwołu- 
jących po sprawdzenie do przesłanek — nie sprawdzonych. „Nie jest 
bez pewnego waloru opinia tych (pisze Iksmokul), co zgadzając się na 
istnienie rzeczy niemateryalnych, jak świadomość, rozum, uczucia, nie 
widzą dobrego powodu do szukania przyczyny tych zjawisk w duchu 
powszechnym, intelektualnym, słowem w Bogu, lecz sądzą, że jest to 
nieodłączna właściwość materyi, czyli, że materya posiada moc orga- 
nicznego wyłaniania z siebie życia, życie zaś wytwarza z kolei proce- 
der duchowy, o którym mowa. Alem zawczasu uprzedził ten zarzut, 
wykazując wyżćj, że nielogicznóm jest przypuszczenie, jakoby ma- 
terya mogła być rodzicielką rzeczy niemateryalnych, obdarzonych 
przymiotami niedającemi się żadnym sposobem utożsamić z własnemi 
jéj atrybucyami, gdyż, jako bezwładna sama przez się, martwa, 
odsunięta od wszelkićj rzutkości i duchowości, materya nie jest w sta- 
nie wywołać z siebie skutków rozumnych (intelligents), —skutkiem upo- 
rządkowanych (suivis), uświadomionych (réfléchis), dążących wyraźnie 
przez postęp, do udoskonalenia” (24—25). "Niestety, ani „wyżćj”, ani 
niżćj, nie znajdujemy owego wykazu sprzeczności logicznćj, — mamy 
tylko niczćm nię wykazany aforyzm co do pierwotnego „bezwładu” 

i „bezruchu” materyi, —w dzisiejszych czynnościach naszych psychicz- 
nych odgrywającćj przecież rolę pobudki i możliwości wrażeń — a za- 
tém i myślenia. 

Nie ma wyjścia. Niech-że nam autor w tém zamknięciu powić 
przynajmnićj eośkolwiek o wszechwładztwie swojego „ducha po- 
wszechnego.” „Nieość nie zna ani przestrzeni ani czasu. To samo 
i duch wszechświata, z tą wszakże różnicą, że kiedy nicość jest niczem, 
to duch jest wszystkićm (spirytualnie). Nicość byłaby śmiercią prawdzi- 
wą, gdyby istniała, a duch powszechny — to życie, to działalność, to 
siła. Będąc wszystkićm (spirytualnie), duch wszechświata jest 
nieosobowym. Znaczyłożby to, że nie należy do jestestw? Najpierw, 

w szerszćm znaczeniu wyrazu, wszelka rzecz istniejąca jest istnością 
(bytem, istotą—um être). W znaczeniu ściślejszćóm, duch uniwersalny 
jest również istnością, gdyż żyje, myśli (jest krynicą życia i myślenia), 
posiada świadomość (rozum nieodłącznym jest od świadomości). Z tćm 
wszystkićm, jako niezmienny i nieosobowy w zasadniczćj swéj jaźni, 
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Duch wszechświata nie należy do tego samego rzędu jestestw, co my, 
istoty osobowe, zmienne, zaledwie zdolne wyobrazić sobie świadomość, 
rozum, wolę po za istnością uosobioną, po za jakićmś ja. Z niewzru-* 
szonemi przymiotami doskonałości, dobroci, miłości, Duch ten nie mo- 
że, jako my, ułomni i niestali, kochać mnićj albo więcćj, gniewać się, 
potępiać, karać, nagradzać... A zatém, modlitwa staje się zbyteczną?— 
To zależy. W ciasnćm rozumieniu słowa, modlenie się, jako nie mogące 
w niczém zmienić woli i wpływów bożych, do niczego nie prowadzi. 
Ale, jeżeli modlitwą nazwiemy wszelkie podnoszenie się idei ku ducho- 
wi powszechnemu, wszelkie rozmyślanie nad jego dziełami, wszelkie 
napięcie i skierowanie myśli w stronę przyszłego udoskonalenia i szczę- 
ścia, w takióm znaczeniu oczywiście, modlitwa musi być pożyteczną 
i skuteczną, jako odciągająca nas od drobiazgów i utrapień powsze- 
dnich, jako wpajająca nam ufność i nadzieję, jako potęgująca w nas 
męstwo i odwagę do znoszenia cierpień i nawet klęsk wielkich” (50 
— 51). 

Wzruszające dusz pokrewieństwo! Ostatnie słowa Iksmokula tak 
żywo przypominają filozofię „toświatowości Chrystusowćj” Ludwika 
Królikowskiego, jednego z naszych najuczeńszych przed czterdziestu 
laty znaweów biblii—i Kanta! Tylko że Królikowski, wyłącznie za- 
jęty sprowadzeniem Królestwa Bożego na ziemię, nie potrzebował ku 
temu żadnych kolumn duchów wcielających się do połowy, do ćwierci, 
do ósmćj cząstki, o czém tak szeroko rozprawiał współczesny z nim An- 
drzej Towiański. Nie śmiałbym z tego powodu wyrokować o mniejszej 
lub większćj doniosłości książki Łukomskiego. Wiem tylko i widzę, 
że leży na nićj sympatyczna pieczęć wszystkich tych wyższych i wspa- 
nialszych umysłów polskich, które po najdłuższćj nawet wędrówce 
wśród nieprzejrzanych skarbów wiedzy i umiejętności zachodnićj, 
zawsze ostatecznie zmierzają jeśli nie ku głównćj bramie, to choć ku 
jakićjś ubocznćj furcie religijnćj, mistycznej. 


I. Tokarzewicz. (Hod). 


Dy bin Angli za czasów Szk 


(J. Eekhoud: „An siècle de Shakespeare.“ Bruksela 1895). 


————O> a 


ył to okres podobny do gorącego dnia letniego. Zapach kwiatów 
*) bił z łąk literatury, rozkwitały coraz nowe pączki, koniki polne 
świegotały głośno, świetne barwy skrzydeł motylich lśniły w przestrzeni. 
Słońce, jak możny pan, rzucający w swe gody całemi misami pieniądze 
ludowi, sypało szczodrze złote, rozgrzane promienie, ptastwo śpiewało 
w lasach pełną piersią, wszystko tchnęło życiem, siłą, nadmiarem 
soków. 

Po próbach dramatu, analogicznych do prób kontynentu europej- 
skiego, wkrótce po pierwszćj tragedyi zasługującćj na tę nazwę („Fer- 
rex i Porrex” Tomasza Norton'a i Tomasza Sackvillea z 1562) i po 
pierwszćj właściwćj komedyi: „Igła kumoszki Gurtonowćj” biskupa 
Jana Stilla z 1566, wystrzelił naraz, niby ogród czarodziejski, zastęp 
geniuszów i wielkich talentów dramatycznych. W 1550 rodzi się Ro- 
bert Greene, w 1552 Jerzy Peel, 1464 Krzysztof Marlowe i Szekspir, 
1574 Ben Jonson, w dwa lata potćm Jan Fletcher, w dziesięć lat Filip 
Massinger. Rok 1586 daje życie F. Beaumont'owi i J. Ford'owi, około 
1601 poczyna pisać dramaty Jan Webster. Same wielkie, wspaniałe 
drzewa, a drobnych nie przeliczyć. 

Potóćm naraz nadciąga burza i kwiaty zalewa powódź deszczów, 
drzewa wywraca srogi wiatr. Rewolucya kromwelowska niszczy dra- 
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mat angielski, purytanie zamykają teatry, zaczyna się rozwój faryzeu- 
szowstwa brytańskiego. I ekonomicznie kraj zmienia postać. W ciągu 
półtora stulecia znika drobna własność, lud wydziedziezony przemienia 
się w czynszowników lub robotników, albo idzie zamorskie ziemie ko- 
lonizować. 

Gwałtowność zmiany, jaką przebyło społeczeństwo angielskie 
w dość krótkim czasie, jest dziwna. I jeśliby kto na podstawie tego, 
co widzi teraz, chciał utworzyć sobie obraz Anglii szekspirowskićj, bar- 
dzoby chybił. 

Tem cenniejsza w takich okolicznościach jest książka Jerzego 
Eekhoud'a: „W stuleciu Szekspira”, wprowadzająca nas w życie co- 
dzienne Anglii podczas wielkićj epoki. Jest to praca źródłowa, oparta 
na studyach poważnych, obrobiona z talentem. Jędrna i treściwa, a za- 
razem tak lekko i pięknie pisana, że nie spostrzeżesz się, jak przebie- 
gniesz kilkanaście stron. 

Pośród wsi, między iepiankami krytemi strzechą a bez okien, 
wznosi się dom z cegły lub kamienia, zaopatrzony w szyby, dom dzie- 
dzica. Za rządów Henryka VIII i Maryi Tudor niewiele różnił się od 
chat wieśniaczych, z wstąpieniem na tron Elżbiety, potrzeby este- 
tyczne szlachty wzrosły. Więc dokonało się zróżniczkowanie mie- 
szkań. I wnętrze wzbogaciło się w ozdoby: kobierce i gobeliny kryją 
teraz ściany, drogocenne materye zwieszają się przy drzwiach, a na 
wszystkich przedstawione sceny z historyi, współczesnego bytu lub mi- 
tologii. Dostarczyły one poetom, między nimi i Szekspirowi, niejedne- 
go obrazu. 

Zajrzyjmy z Eekhoudem do tego dworu, przypatrzmy się życiu 
jego mieszkańców, przyzwyczajeniom, sposobowi myślenia. Nie masz 
tam przepychu i wystawności, jakie roztacza arystokracya londyńska, 
ale w każdym kącie „dostatek rządzi i ład.” Progi gościnne, gospodarz 
podejmuje chętnie przybysza z dalekich stron. Mózg jego nie wysila 
się zbytnio, umysłowość nie przepracowuje się, za to serce nie wyzię- 
bione, a porywy gnieżdżą się jeszcze, jak jaskółki, na jego poddaszu. 

Dzień schodzi niemal w zupełności na uczcie i zajęciach gospo- 
darskich. Stoły, skoro są zastawione, gną się od potraw. W przeddzień 
większych świąt przygotowują się specyalne pieczywa. Każda okolica 
ma swoje potrawy. Hrabstwo Essex słynie z cielęciny, ziemia Kent 
z pieczonych skowronków, Lancashire z jajecznie, południe z sałat. 
Obiad spożywa się około jedenastćj rano, po ostatnićj potrawie gospo- 
darz wzywa do „modlitwy wieczornćj.” Lecz jeśliby kto bał się po 
inćj, że niczćm się nie zasili, obawy jego byłyby płonne. Bo o piątćj 
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lub szóstćj szlachcie siada znowu do stołu, a wety — „reresupper” — 
trwają aż do północy. z 

Jednak do poduszki trzeba ezćmś nowćm zwilżyć gardło. Więc 
przed samém udaniem się do snu każdy wychyla puhar possettu, słyn- 
nego napoju, który przyrzeka w „Wesołych kumoszkach z Windsoru” 
panna Quickby panu Rugby i w który Macbeth sypie narkotyk sługom 
Dunkana, aby nie mogli go bronić. Dzieło z końca siedmnastego stu- 
lecia, „Delicye prawdziwege szlachcica”, podaje długi nań przepis. 

O ile czas pozwalał — a pod tym względem nie był zbyt wyma- 5 
gającym — panowie dworscy jechali na łowy, łapali ryby, używali 
przejażdżek lub mknęli na czółnie, albo na małym statku po falach rzek 
i morza. Władać bronią, dzielnie wiosłować, trzymać się dziarsko na 
koniu, należało do zasad wychowania rycerskiego. Zdolniejsi eelowali 
w znajomości heraldyki. : 

Czasami, jak Götz z Berlichingen, dziedzic, otoczony świtą, z s0- 
kołem w ręku i liczną psiarnią u stóp, zasiadał na godach chłopków, 
przewodniczył ich zabawom, pił pierwszą czarę, gdy zaczynali pijatykę. 
Czasami minstrel stawał przed bramą lub trupa wędrowna aktorów za- 
trzymywała się pod oknami; wprowadzano ją i urządzano widowiska. 
Śpiewaka zapraszano, a dwór cały słuchał jego opowiadań i śpiewów. 

= Wtedy ukazywały się żony i córki rycerzy. Piękne postaci, 
przedstawione na płótnie przez Holbeina i Cranacha, szczęśliwe, bo ich 
dusze uwiecznił Szekspir w Desdemonie, Ofelii, Julii, Imogenie, Korde- 
lii, Hermionie. Zazwyczaj przędły len w swych komnatach, tkały je- 
dwab lub igłą wyszywały kwiaty na cienkich materyach. W niedzielę 
własnoręcznie przygotowywały ciasta, odśpiewawszy wprzód psalm na- 
leżny i odprawiwszy modły. Zielona, powłóczysta szata okrywała 
kształty dziewic, na włosach spoczywała czapeczka tćjże barwy. Twarz 
ich — mówi współczesny Drayton — świćża, jak trawa przy Dove, cera 
bieluchna, gdyby śnieg na szczycie Peakish-hillu. W wigilię pierwszego 
maja wszystkie biegną na łąki rwać kwiaty, z ogrodu przynoszą bez 
i lilie i stroją w nie pokoje. 

Lecz obok nich istniały i potwory, rażące przeciwstawienia istot 
anielskich. Na tych wzorowana lady Macbeth, księżniczka Glocester 
i Małgorzata Anjou Szekspira, według nich stworzona Wiktorya Acca- 
rombaro Webster'a, Bellamira Marlowe'a. 

Po dziedzicu najwybitniejszą osobistością wioski był clergyman- 
ksiądz. Lecz nie cieszył się szczególną sympatyą. Jeszcze mniejszćj po- 
pularności używał nauczyciel, którego najczęścićj pomawiano o czary. 
Sympatycznie natomiast przedstawia się yeoman-dzierżawca. Posyła 
ôn synów do uniwersytetu, często ziemię kupuje po dziedzicu, a w 080- 
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bach ukoronowanych budzi takie zaufanie, że podczas bitew nie szlach- 
ta tworzy orszak, wśród którego król walczy, ale yeomani. Zona dzier- 
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nią żywność i pracę, nie szczędzi nagan i rękę ma prędką... Nie lubi, 
aby robota odbywała się u nićj w milczeniu. Dziewuchy winny śpie- 
wać na całe gardło. Gadka z szesnastego wieku mówi, że ta służąca 
najlepsza, która przy pracy wyśpiewuje, jak ptaszek w lecie. 

W chatach, różniących się od stodół tylko otworem przebitym 
w strzesze ku wypuszczeniu dymu, chłop pędzi życie. Nie ubogi jednak. 
Podwójna warstwa szynek, od dziadka do wnuka przechowywanych, 
wędzi się na strychu, a poselstwo hiszpańskie, wysłane do Maryi Tu- 
dor, opowiada, wróciwszy, że prosty włościanin Albionu żyje lepićj 
w swćj dymnćj lepiance, niż król arcy-katolieki. 

Jak dziedzic, tak dzierżawca i wieśniak, używają życia, chętnie 
ucztują, w każde większe święto urządzają zabawy. Święta chrześciań- 
skie obchodzą się z wyuzdaniem czasów bałwochwalczych. W przed- 
dzień nowego roku chłopcy i dziewczęta, jak nasi kolędnicy, idą od 
chaty do chaty śpiewać pod oknami i otrzymują za to nagrodę w jadle 
i pieniądzach. Na Trzy Króle wesołość panuje w pałacach i le- 
piankach. Pierwszego maja cała ludność wiejska — jak jeszcze dziś 
w niektórych stronach Szwecyi — bierze udział w sadzeniu drzewa 
majowego, ściętego w lesie i ozdobionego we wstęgi i wieńce, tańczy 
około niego, urządza widowiska. Na walki siłaczów, odbywające się 
przy Cotswold Hill, ze wszystkich stron Anglii płynie lud. Niektóre 
wsi posiadają nawet bąka parafialnego. W mrozy, kiedy praca mnićj 
ciąży na barkach, a dłonie chce się rozgrzać, włościanie zbierają się 
na placu, z plebanii przynoszą wspomnianą zabawkę i wszyscy z zapa- 
łem dalćjże ją podbijać. 

Londyn nie był jeszcze tém olbrzymićm mrowiskiem, liczącóm 
miliony mieszkańców, rozrzuconych na przestrzeni kilku mil kwadra- 
towych. Ludność jego wynosiła w początku rządów Elżbiety sto ośm- 
dziesiąt tysięcy. Ale już wielkiemi krokami podążało miasto ku nowej 
dobie. Upadek Gandawy i Antwerpii, zniszczonych przez wojska hi- 
szpańskie, przyśpieszył jego rozwój, królowa zaś popierała energicznie 
handel i przemysł stolicy. I wkrótce ten naród korsarzy stanie się po- 
tęgą handlową morską, którćj niemoc Hiszpanii, zrujnowanćj przez 
królów, utworzy wszystkie oceany. 

Już czterdzieści tysięcy łodzi przecina teraz rzekę; krzyki: na 
zachód! na wschód! brzmią na Tamizie nieustannie. Często bójka na 
wiosła wszczyna się między żeglarzami, gdy jeden drugiemu nie ustąpi 
szybko z drogi. Miasto samo — labirynt ulic ciasnych, ślimakowatych, 
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przez każdą płynie potok pomyj i brudnćj wody. Domy źle obielone, 
trzypiętrowe, chylą się ku sobie nie dozwalająe słońcu opromienić dołu. 
Wobec takich warunków zdrowotnych, zaraza i pożary w mgnieniu oka 
ogarniają całe dzielnice. Kościołów sto dwadzieścia, ale więzień jeszcze 
więcćj. Znajdują się one w podziemiach pałaców—krwawa wieża To- 
wer—i w osobnych budynkach. Jednóm z najstraszniejszych jest Coun- 
ter Gate, jak wszystkie dzieli się na cztery kategorye: „dzielniea pana” 
(Master's Side) najwygodniejsza „źrenica rycerza” (Knight's ward), 
podziemia (the Hole) i „piekło”, dokąd chciwi stróże więzienni wtrącali 
tych, którzy nie mogli opłacić wstępu do jednego z wyższych działów. 
Dłużników zamykano w Ludgate, mieli oni prawo prosić przez kraty 
przechodniów o jałmużnę. 

Lupanarów nie brakło. Dwie mieszkanki stały zawsze na straży 
domu; wewnątrz, prócz kobićt, znajdował się „cłown” czyli błazen ba- 
wiący gości. Jednego z nich przedstawił Szekspir w Tymonie z Aten. 
Były tóż tam na pogotowiu trunki i pokarmy. Kurtyzany mieszkające 
oddzielnie nie stanowiły wyjątków. Długo za czasów Szekspira była 
lwicą dnia rosła Mary Trith, jeżdżąca dobrze konno i paląca fajkę, 
jak wilk morski. Łabędź tronu i wielki jego współczesny Webster 
przekazali potomności imiona dwóch innych władczyń: Maryi Ambree 
i „długićj Meg z Westminsteru.” Z scen, w których występują stręczy- 
cielki i ich ofiary najbardzićj znana jest ta tak często wzmiankowana 
w przypisywanym Szekspirowi „Periklesie”. 

Druga speeyalność stolicy: austerye. Jedną z najsławniejszych 
była „Tawerna pod świńską głową” (Boar's Head Tavern), przy targu 
East Cheap, niedaleko kościoła św. Michała. Często do nićj Falstaff 
zagląda. Bliskość rynku sprzyjała zasobności traktyerni, sąsiedni sklep 
z drobiem dostarczał soczystych kapłonów, dla których tyle razy za- 
dłuża się czcigodny żarłok u panny Quickly. Nareszcie nieopodal przy- 
bijały statki, więc i ryb zapas był wciąż nowy. Już przed Henrykiem 
V kwitła oberża, nie jest to więc anachronizmem, skoro przechadza się 
po nićj szekspirowski książe Hall z wesołymi towarzyszami. 

Literaci zbierają się w klubach. Najsłynniejsze są: Święty Dun- ) 
stan, Apollo (założony przez Ben Jonsona), Syrena na ulicy piątkowéj 
w Cornehill. W Syrenie spotykają się Jonson, Szekspir, Beaumont, 
Fletcher, Selden, Cottin, Carew, Martin i inni. W liście wierszowanym 
Fletcher przypomina Jonsonowi turniéj poetycki między nim, a twórcą 
króla Leara. „Biały koń” był ulubionym zajazdem Jerzego Peele'a, | 
„Tabard Inn” odwiedzano chętnie, gdyż tu Chaucer umieścił niegdyś 
swoich nieśmiertelnych podróżnych. 
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Słudzy hotelowi i oberżyści pełnią, obowiązki względem gości, 
baczyli także na ich kiesy. Pełne — w takim razie rzezimieszki (cut. 
parses), od których roiło się w okolicach Londynu czyhali już na nie... 
Za to gdy sakiewki zmieniły właścicieli, życzliwym wspólnikom także 
coś się dostawało. 

Jakież były inne rozrywki londyńczyków? Gra w karty i zakła- 
danie się — stąd długi u lichwiarzy i szalona nienawiść do żydów — 
przechadzki, teatry—o tych późnićj,—widowiska, W „ogrodach pary- 
skich” (Parish Gardens), w Southwark, na południowym brzegu Ta- 
mizy urządzano walki brytanów z niedźwiedziami lub bykami, nawet 
królowa odwiedzała je regularnie. Przy wieży świętego Pawła zbierał 
oklaski koń Maroeco. Złożył on wiele dowodów zręczności, między 
innemi wszedł na wieżę. Niestety, w kilka lat potém spłonął w Rzymie 
na stosie razem ze swym właścicielem, jako wcielenie dyabła. W sto 
trzydziestym czwartym epigramie Ben Jonson opłakuje zgon jego. 

Szeroka droga, świćżo założona, wiodła brzegiem Tamizy od To- 
weru, starożytnćj i niegościnnćj siedziby Lankastrów, do Westminsteru, 
siedliska Tudorów i Stuartów. W miarę, jak rosła odległość od środ- 
ka miasta domy o drewnianych dachach i bielonych ścianach ustępowa- 
ły miejsca budynkom lekkim, zgrabnym, powietrznym. Zamki, wille, 
pałace wzniesione w stylu pół gotyckim, pół włoskim, przezwanym 
stylem tudo r, ukazywały się jeden przy drugim. Zwłaszcza za mostem 
Southwark rzuconym na dwadzieścia dwa łuki, oko rozweselało się, 

Wieżyczki ukwiecone ozdobami, rzeźbione, ząbkowane, tarasy 
igalerye połączone z sobą marmurowemi schodami i kolumnadami, 
pełnemi posągów, pałacyki wdzięczne a strojne wyglądały z gaików, 
lasków i parków. Kaskady spadały przy tych, wodotryski biły przy 
owych. A we wnętrzu gromadziły się arcydzieła ceramiki, złotnietwa, 
rzeźby i malarstwa, Van-Dyeki, Holbeiny i Rubensy, szkła weneckie 
i najdroższe tkaniny. 

Zbytkowi mieszkania odpowiadał przepych stroju. Mody włoskie, 
francuskie, hiszpańskie, nawet wschodnie były przyjęte. Wielcy pano- 
wie posuwali chęć strojenia się dalćj, niż ich żony. Nosili w uszach 
drogie kamienie, często kwiaty naturalne. Kapelusze zdobił duży agat. 
Suknie najrozmaitszych barw. Kiedy orszak magnata wjeżdżał w uli- 
ce Londynu, zdawało się, że oto podąża tłum ptastwa podzwrotniko- 
wego o świetnćm upierzeniu. Sposoby noszenia brody właściwe każdćj 
godności: wojownicy strzygli je w formie sztyletu, sędziowie i prałaci 
nosili brodę szeroką, „katedralną”. Eleganci zostawiali po jednćj stro- 
nie głowy długi warkocz „loye-lock” (pukiel miłosny) zaplłatany w ró- 
żno-barwne wstęgi. 

T. II. Z. I. 1896. 12 
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Słabostką ogólną było zamiłowanie do kréz, u kobićt i u męż- 


czyzn dochodziły niekiedy do wiekości koła powozowego. Kobićty 
przepadały za „szopinami”, rodzajem kaloszów wyrabianych pierwotnie 


w Wenecyi, o podeszwach nie zwykle grubych i poważnie podwyższa- 
jących wzrost. I fryzurę specyalną przywieziono z Wenecyi: warko- 
czom nadawało się kształt dwóch okrętów wysadzanych szmaragdami 
-i szafirami. Ażeby dojść do posiadania pięknych włosów odgrzeby- 
wano umarłe... Nie mniejsza była wybredność i co: do innych części 
ubioru. | a 
Powieść Lily'ego „Euphues” nadała tytułem swoim nazwę sposobo- 
wi mówienia ówczesnćj arystokracyi. Roiło się w jćj języku od słów 
egzotycznych, porównań przesadnych, zwrotów subtelnych i zarazem 
wymuszonych. Eufuizm znalazł wyraz i w literaturze; Szekspir także 
w swoim Mereutiu, Pucku, Arielu, w tych sylfach kapryśnych i eterycz- 
nych odtworzył dworaków ówczesnych wraz z ich językiem. Nie lepićj 
nie charakteryzuje go, jak chełpliwe słowo Beatryczy w „Dużo bała- 
su o nie”: „Kiedy się rodziłam, tańczyła gwiazda”. 

Nie potrzeba jednak myślóć, że ów język arlekinowy jest obja- 
wem zniewieściałości i pewnego zwyrodnienia umysłów arystokracyi. 
Przeciwnie, należy go raczćj wziąć za wybujałość tych soczystych 
krzewów. Rycerstwo owych czasów posiada w sobie aż za wiele har- 
tu, bohaterskości i energii. Ci, w których krew kipi niby war, zbroją 
statki i pustoszą, jak Drake, wybrzeża amerykańskie, walczą, jak Stue- 
kley w Afryce, Portugalii, Florydzie, albo spiskują. Innych ogień spala 
się w furyi atletycznćj, w słowach i igrzyskach. Sama Elżbieta do 
siedemdziesiątego siódmego roku życia tańczy pawana, siada na koń 
i goni jelenia. Miecz i lutnia leżą w wielu zamkach przy sobie. Filip 
Sidney nie mogąc wobec zakazu królowćj wyzwać hrabiego Oksfordu 
na pojedynek wyjeżdża do swćj posiadłości i podczas tego wygnania 
tworzy rozkoszny poemat „Arkadyę”. 

Wogóle zaś Odrodzenie angielskie, jak słusznie można nazwać 
tę epokę, ma wiele wspólnego z Odrodzeniem Włoch. Jak tam, pod 
srebrną szatą śpią jeszcze nieraz instynkty drapieżnego zwierza, otru- 
„ela i tragedye wewnętrzne są częste, ale zarazem duch podnosi się, 
zrywa się ku obłokom, uderza w skrzydła potężnie, niby orzeł. 

Kobićta w tćj epoce uchyla drzwi do świątyni wiedzy: Joanna 
Gray pełna wdzięku i naturalności, miła, przystępna, włada kilkoma 
językami, zna wyśmienicie literaturę grecką, zbija twierdzenia najwy- 
trawniejszych teologów, wysyłanych przez Maryę Tudor ku jćj nawró- 
ceniu. Nie jest ona wyjątkiem. Poeci i artyści dramatyczni znajdują 
życzliwych opiekunów: takim był Henryk Wriotsley, hrabia Southamp- 
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- tonu, względem Szekspira. Van Dyck osiedla się na stałe w Anglii. 
Kiedy zaś czytasz opisy uroczystości, maskarad dworskich, przejażdżek 
„wodnych zwanych „pageantami”, kiedy współcześni poczną roztaczać 
przed tobą obrazy tego przepychu pełnego wytworności i smaku, prze- 
nosisz się w mury Rzymu za czasów Leona X lub Juliusza II. 

Życie ziemiaństwa, mieszczan, arystokracyi, zmieniło się teraz 
w Anglii, formy jego dawne rozpadły się w gruzy, kamieni z ich zwa- 
lisk użyto na budowy przędzalni olbrzymich, fabryk relsów i broni. Lecz 

-jedna baszta wciąż dumnie podnosi czoło i tćj ani wichry nie obalą, 
ani nawałnica nie rozmoczy: to dramat ówczesny. 

Jakże miała się rzecz z teatrem PRO wieku, z aktorami 
i dramaturgami? 

Początkowo Anglia nie zał specyalnych przybytków Melpome- 
ny: wędrowni komedyanci, cenieni bardzo nisko i wobec prawa stawia- 
ni na równi z włóczęgami i żebrakami, urządzali w stodołach lub na 
podwórzach zajazdów widowiska. (Czasem rzemieślnicy organizowali 
się w grupę aktorów, interludyum „Snu nocy letnićj” daje nam żywą 
ilustracyę takiego teatru amatorskiego. 

Późnićj zjawiają się trupy artystyczne utrzymywane na żołdzie 
wielkich panów, i z pomiędzy arystokracyi téż wychodzą pierwsze pra- 
wdziwe dramaty i komedye. Jednak jeszcze do połowy swoich rzą- 
dów Elżbieta, ilekroć chciała widzićć przedstawienie, wzywała do tego 
„dzieci kaplicy królewskićj” czyli „dzieci świętego Pawła”, które skła- 
dały chór na jéj dworze. W r. 1609 Szekspir, Nataniel Field, Dabor- 
ne i Kirkham zostali upoważnieni przez królową do wychowania w kie- 
runku artystycznym pewnćj ilości młodych ludzi, nazwanych „dziećmi 
uroczystości królewskich” (Children of the revels to the Queen). 

Ale jaż w r. 1569 został założony pierwszy teatr w Londynie, 
prawdopodobnie teatr Czarnych Braci (Black Friars). W r. 1574 grał 
w nim pierwszy orszak regularnych i stałych aktorów. Do r. 1590 Lon- 
dyn liczył pięć teatrów, potém siedem. Z tych cztery: Globus, Kurtyna, 
(the Curtain), Czerwony byk (Red Bull) i Fortuna były publiczne, Czar- 
ni bracia, Biali bracia i Feniks prywatne. Przejściowo istniały „Ła- 
będź” i „Róża”, gdzie dawano utwory Marlowe'a, Greene'a i Peele'a. 

„Globus” położony na południowym brzegu Tamizy był zbudowa- 
ny z drzewa. Zewnętrznością swą przypominał basztę o sześciu kątach, 
z jéj szczytu strzelał maszt, na którym podczas przedstawień powiewa- 
ła czerwona chorągiew. Nad bramą herkules dźwigał kulę ziemską 
z napisem: Totus mundus histrionem agit teały świat gra komedyę). 
Wewnątrz nad sceną, jakotóż nad galeryami i lożami znajdował się 
dach; parter umieszczony po środku i przezwany podwórzem (yard) nie 
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posiadał siedzeń; pod nogami eisnącego się tu ludu nie było podłogi, 
nad głowami żadnego nakrycia. Przedstawienia dawano latem (zazwy- 
czaj za dnia), to tćż nieraz deszcz psuł przyjemność przypatrywania się 
widowisku, lecz to nie rozpędzało tłumów. 

Wnętrze teatru „Black Friars” było podobne do Globusowego, * 
z tą różnicą, że „podwórze” osłaniał dach. W obudwóch teatrach par- 
ter nie był oddzielony od sceny przez orkiestrę; kilka słupków stano- 
wiło granicę. Muzykanci zajmowali rodzaj klatki podnoszącćj się nad 
sceną, ta zaś dzieliła się na dwa piętra: niebo i piekło. Podezas trage- 
dyi ściany nieba, zazwyczaj błękitne, były czarne. 

Dekoracye pozostawiały wiele do życzenia, ale nietrzeba sądzić, 
że nie było ich wcale i że, jak podaje Filip Sidney, napis: to itoma 
przedstawiać ozdobę zewnętrzną sceny, zastępował miejsce dekoracyi. 
Jeśli fragment wymienionego pisarza jest prawdziwy, to odnieść go 
można tylko do czasów przedszekspirowskich. Sidney bowiem umarł 
w r. 1586, kiedy „Perikles”, pierwszy dramat Szekspira, pochodzi 
z 1590. 

Nieliczność trupy zmuszała jednego aktora do grania kilka ról. 
Służby teatralnćj prawie nie było: zabójcy wynosili zabitych na wła- 
snych barkach, potém wracali i nawiązywali grę. Ze względu na pu- 
bliczność, składającą się głównie z ludu, w duchu czasu zresztą, kiedy 
na dworze i w każdym znaczniejszym zamku znajdował się błazen, da- 
wano mu dużo miejsca. „Powieść zimowa”, „Dwaj szlachcice z We- 
rony”, „Kupiec wenecki” mają sowizdrzała, pierwsza ociężałego i nie- 
zgrabnego, ostatni lekkiego, tryskającego dowcipem. 

Zanim rozległ się potrójny głos trąby — znak rozpoczęcia sztu- 
ki — i dwie połowy zasłony rozdzieliły się, eleganci grali w karty, ezy- 
tali broszury i nowe książki, lud pił piwo lub gryzł jabłka. Tytuń do- 
pićro co wszedł w modę, wszyscy palili fajkę. Ponieważ piwo robiło 
swoje, więc dla zaspokojenia niewymownćj potrzeby w samćj sali znaj- 
dowało się odpowiednie naczynie. Gdy powietrze się psuło, wołano: 
paleie ocet! i podobną proeedurę kilkakrotnie powtarzano. 

Jednak ani braki zewnętrzne, ani niewymuszone maniery widzów 
nikogo nie zraziły. Królowa, dwór, arystokracya mieli bogate stroje, . 
zabawy pełne zbytku i życia, a i oni woleli budę teatralną, niż swoje 
maski wspaniałe. Niemnićj chętnie, jak lud, śpieszyli na przedstawie- 
nia dramatyczne. 

Coś greckiego tkwiło w tych ludziach wesołych, nie krępujących 
się niczém. W ducha dramatu wnikali oni, życie, którćm utwór tętnił, 
przyciągało ich ku sobie. Autor lichćj sztuki otrzymywał zazwyczaj 
cięgi, często rozgniewany tłum gonił go przez pół miasta. To tóż wiele 
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esy w F epoce rzeczy średnich, obok pięknych, jak ika Morgany, 
arcydzieł, ale nędzot mało. 

A czego nie przemlewał młyn twórczości ówczesnćj ! Sypano tam 
na paprzycę motywy starożytne, włoskie, francuskie; równocześnie wy- 
padki świeże, najnowsze, chwytano obiema dłoniami. W „Niewolniku” 
Massingera Graculo woła: „Dość, aby kaplica zawaliła się, aby pożar 
wybuchł, kochanek jakiś powiesił się, mniejszych jeszcze zajść wystar- 
czy, a już nim wisielec ostygnie zupełnie w grobie, rymują o nim wiersz 
i opłakują go przed tłumami.” Massinger mógł swój sąd rozciągnąć 
i na dramaturgów. Wszak nawet Szekspir pracował wespół z kilkoma 
innymi nad „Tragedyą Yorkshire'ską”, osnutą na tle zbrodni, spełnio- 
nćj w r. 1604. 

W komedyach autorowie wyprowadzają osoby żyjące, ochrzezone 
wprawdzie innemi mianami, ale dość wyraźnie nacechowane, aby mo- 
żna je poznać. Czasem z tego powodu omal do nieporozumień z sąsie- 
dniemi mocarstwami nie dochodziło, przedstawiają bowiem królów 
i królowe spółczesne bardzo swobodnie. W r. 1606 Chapman daje tra- 
gedyę „Historya księcia Birona*, jéj treścią najświeższe wypadki we 
Francyi. Sztuka ujrzała scenę, dopićro po kilkakrotnych protestach 
ambasadora francuskiego, Beaumonta, usunięto ją. W 1617 króla Hi- 
szpanii spotyka podobna niespodzianka; wobec nuprężonych stosunków 
angielsko-hiszpańskich mało nie przyszło do wojny. 

Lecz dola pisarzy dramatycznych była smutna. Traktowano ich 
z lekceważeniem, obrażająco. Mnićj dla ich zajęcia; owszem wielkich 
panów, którzy pisali dramaty, szanowano i wielbiono, widzieliśmy, że 
z nich wyszli pierwsi prawdziwi dramaturgowie. Nędza i bićda, ko- 
nieczność sprzedawania swoich sił, swego dowcipu i geniuszu za dro- 
bne sumy, które natychmiast wędrowały do kieszeni lichwiarzy, to po- 
niżało. Przez całe życie paliło Szekspira piętno owćj stałćj zniewagi; 
stąd zapamiętałe jego dążności do nabycia kawałka ziemi i zacisznego 
domu, w którym mógłby odpocząć. Inni, mimo walk i wysiłków, nigdy 
tego nie osiągają. I Ben Jonson umićra w niedostatku. Greene całe 
życie walezy z niedolą. Jerzy Peele z rzezimieszkami się zmawia, bio- 
rąc udział w ich wyprawach. Zachował się do dziś tragiczny list Filipa 
Massinger'a, Nataniela Field'a i Roberta Daborn'a, w którym błagają 
handlarza Hinchlow'a o pożyczkę pięciu funtów szterlingów. U taką sumę 
w więcćj niż sto lat późnićj będzie prosił na łożu śmierci wielki poeta 
szkocki, Robert Burns... 

W. Bugiel. 
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Nauka w domu. „Przewodnik dla wychowawców.“ Napisała Aniela Szyc. Warsz. 
M. Arct. 1896, str. 196 -+ IV. 


Autorka, znana już dobrze na polu pracy pedagogicznćj, nie za- 
mierzyła sobie pisać dzieła systematycznego, rozłożonego na rozdziały 
i paragrafy i wyczerpującego obrany temat w zupełności; lecz pragnęła 
podzielić się z rodzicami i wychowawcami wogóle szeregiem spostrze- 
żeń, jakie się jćj nasunęły przy obserwacyi stosunku nauczycieli do ro- 
dziców i uczniów, oraz rad, które w nauczaniu za pożyteczne i skutecz- 
ne uznała. Nie poprzestając na doświadczeniu i rozwadze własnćj, 
szukała wskazówek u znakomitych pedagogów swojskich i obcych, by 
w książce swćj pomieścić to, co wiedza pedagogiczna podała najle- 
pszego w zakresie przez autorkę wziętym pod uwagę. 

Przyznać należy autorce przedewszystkićm jedną wielką zaletę: 
treściwość. Ani napuszonych patetycznych frazesów, ani nudnéj mo- 
ralizatorskićj gadaniny nie znajdziemy w jéj książce; w słowach pro- 
stych, jasnych, ale nieraz dobitnych i znamiennych wypowiada to tyl- 
ko, co się w ścisłym znajduje związku z traktowanym przedmiotem, 
eo do jego wielostronnego rozjaśnienia jest potrzebne. Nie daje się 
unieść potokowi zwykłego kojarzenia się wyobrażeń, lecz panuje nad 
nim i ześrodkowuje prąd jego ku osiągnięciu zamierzonego celu. Umić 
zatćm w każdćj roztrząsanćj przez siebie kwestyi wydobyć na jaw ce- 
chy najbardzićj znamienne, umić je należycie rozłożyć i rozwinąć, da- 
jąc czytelnikowi możność swobodnego rozejrzenia się w szczegółach 
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oraz ogarnięcia ich jednym rzutem oka. Widoezną jest‘ rzeczą, że 
każdy z artykułów, składających książkę, był przemyślany przez au- 
torkę niejednokrotnie i nie pojawia się w nićj jako przebłysk chwilo- 
wego usposobienia i nastroju, lecz jako gám długiego i sę teza 
namysłu. 

Drugą cechą, znamionującą całość, jest trzeźwość poglądów. Ża- 
dne krańcowe teorye, żadne błyskotliwe pomysły, żadne kuszące prze- 
ciwieństwa (kontrasty) nie panoszą się tutaj z ujmą dla surowćj praw- 
dy. Pamiętając ciągle, że pedagogika jest nauką praktyczną, nie 
puszcza autorka cugli fantazyi, leez się stara zawsze —i to skutecznie— 
o atrzymanie równowagi między wymaganiami ściśle naukowemi a mo- 
żnością zastosowania ich w rzeczywistości. Zna ona metody najnowsze, 
lecz o tyle je przyjmuje, o ile je praktyka pedagogiczna za dobre uzna- 
ła, o ile wytrzymały próbę doświadczenia. 

Jak wszyscy dobrzy pedagogowie, tak i p. Szyc wyznaje FA: 
łacińskę zasadę: non multa, sed multum i dla tego na wstępie samym 
robi zastrzeżenie, które konsekwentnie przeprowadza w całéj książce. 
Zastrzeżenie to brzmi: „Rodzice i nauczyciele prześcigają się w zakre- 
ślaniu obszernych programów, w stawianiu żądań dzieciom i uczniom; 
ale gdy przychodzi do ich wykonania, do szczegółów, chwiejność i ka- 
prys, uleganie chwilowym wrażeniom, naśladownietwu sąsiadów, fraze- 
som wyczytanym w najnowszćj książce wślizgują się nieznacznie do 
naszego postępowania. Po każdćj nieudanćj próbie rodzice zmieniają 
nauczyciela, pod chwilowym wpływem zewnętrznych okoliczności lub 
swego wewnętrznego nastroju nauczyciel często zmienia metodę wy- 
kładu lub sposób postępowania z dzieckiem, a po kilku latach takićj 
nauki z przerażeniem widzimy, żeśmy nie osiągnęli nawet części tego, 
cośmy sobie zamierzyli; spostrzegamy liczne błędy i braki, które już 
poprawić zapóźno...” (str. 5 i 6). 

Wada wychowania domowego, wytknięta w tych ustępach, jest 
rzeczywiście najważniejszą i najdotkliwszą; to téż autorka przy każdćj 
sposobności ją zaznacza, podając na nią rady, które streścić można 
w słowach domagających się od wychowawcy: znajomości dziecka wy- 
chowywanego i umiejętnego rachowania się z czasem. Do tych dwu 
„talizmanów” nauczyciela domowego jabym dodał jeszcze trzeci, bo- 
daj najistotniejszy, t. j. talent pedagogiczny. Autorka nie uwydatnia 
dostatecznie tego czynnika, sądząc może, iż jest on tak konieczny, że 
nawet wspominać o nim nie potrzeba. Sądzę, że mówić o nim należy, 
i to z naciskiem. Tylu się bierze do nauczania, bez głębszego zasta- 
nowienia się nad swém uzdolnieniem, że koniecznie przypominać wy- 
pada, zwłaszcza młodym pannom, iż każdy zawód, a więc i pedago- 
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giczny wymaga przedewszystkićm dwóch właściwości: zamiłowania 
i talentu. Kto bez nich zawód obiera, i dolę będzie miał ciężką i po- 
żytku nie przyniesie wielkiego nikomu, pozostanie zawsze mnićj lub 
więcćj tolerowaną miernością. Lubo i u nas w nowszych czasach roz- 
szerzyło się pole zarobkowe dla kobiet, to przecież bezwzględnie wię- 
ksza część panien niezamożnych a jako tako ukształconych chwyta się 
nauczycielstwa, nie zbadawszy nawet siebie, czy mają zamiłowanie do 
tego zawodu i czy posiadają odpowiednie uzdolnienie. Możeby mnićj 
było rozczarowań i narzekań, gdyby się wybór zawodu z większą do- 
konywał rozwagą; a że pożytek dla społeczeństwa byłby większy, to 
wątpliwości nie ulega. Szkoda, że autorka do 18 artykułów wypełnia- 
jacych część pierwszą jéj książki, nie dodała jeszcze jednego, któryby 
omawiał przymioty, jakiemi się odznaczać powinien kandydat lub kan- 
dydatka do stanu nauczycielskiego. 

W układzie tćj l-szćj części możnaby było żądać innego nieco 
uporządkowania poszczególnych artykułów. To, co się odnosi do ro- 
dziców i nauczyciela, powinnoby znajdować się przy sobie, nie będąc 
przedzielonćm uwagami dotyczącemi nauczania. A więc po bardzo 
pięknie napisanym rozdziale: o „porozumieniu rodziców i nauczycieli” 
(Nr 2) powinienby chyba iść Nr 9 „nauczyciel indywidualności dziec- 
ka”, potóm Nr 17 „zmiana nauczyciela”, dalćj Nr 18 „wady nabyte 
przez uczniów”; a dopićro po tych mogłyby pójść rozdziały mające na 
względzie samo nauczanie, jako to: „z pokoju dziecinnego do szkolne- 
go”, „metoda nauczania”, „czém się kierować przy układaniu progra- 
mu”, „plan nauki”, „wspólna nauka kilkorga dzieci”, „jedność w nau- 
czaniu” i t. d. Uwaga ta nie może być uważana za sprzeczną z zazna- 
czonym na początku zamiarem autorki co do systematyczności; gdyż 
i w takićm uporządkowaniu, jakie wskazałem, jeszczeby nie było ściśle 
przeprowadzonego systematu, lecz jedynie ugrupowanie artykułów tre- 
ścią do siebie zbliżonych. 

Zmacznćj szkody ten brak ugrupowania nie przynosi książce; 
każdy artykuł może być czytany oddzielnie, bez względu na to, co po- 
przedziło i co ma nastąpić i z każdego uważny czytelnik odniesie poży- 
tek niewątpliwy. Zwrócę tu mianowicie uwagę na trzy artykuły, z któ- 
rych dwa pierwsze odnoszą się do uczniów, trzeci — do nauczania. 
Dopomagając wychowawcy do zaznajomienia się z indywidualnością 
dziecka, autorka nakreśliła (Nr 9) trafną charakteryrystykę pięciu ty- 
pów: 1) dzieci żywe i swawolne; 2) dzieci rozpieszczone; 3) dzieci zahu- 
kane; 4) dzieci apatyczne; 5) dzieci wyjątkowo niezdolne. W drugim 
artykule (Nr 18) równie trafnie wskazała wady nabyte przez uczniów, 
przedstawiając nam: 1) umysły znarowione zbyt obszerną a powierzcho- 
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wną nauką, których właściwością jest rozproszenie uwagi i brak stałe- 
go zainteresowania w jakimkolwiek kierunku; 2) różne rodzaje uczniów 
pilnych, przyzwyczajonych do „kucia” napamięć (natury bierne; uspo- 
bienia sumienne, skrupulatne i draźliwe; charaktery obowiązkowe, lecz 
oschłe; umysły ciasne a zarozumiałe); 3) dzieci, które nie chcą się 
uczyć, a których wadami są: rozmyślna nieuwaga, nieprawdomó- 
wność, lenistwo; 4) dzieci niedołężne. Zajmujące uwagi robi autorka 
nad każdą z tych kategoryi. 

Wśród artykułów omawiających sprawę nauczania, zasadnicze zna- 
czenie ma Nr 5: „Metoda nauczania”, ponieważ pomieszczone tu uwagi 
odnoszą się do wykładu wszystkich wogóle przedmiotów. Mówi tu au- 
torka o zasadzie „poglądowości” t. j. unaoczniania wykładu za pomocą 
okazów, modelów, rycin, opowiadań, opisów, o metodzie indukcyjnej 
i dedukcyjnćj, o zasadzie „koncetracyi” w potrójnćj jéj postaci t. j. 
o skupieniu całéj nauki około jednego punktu, o związku między 
przedmiotami pokrewnemi io ześrodkowaniu wiadomości w obrębie 
jednego przedmiotu; o „stopniach formalnych” t. j. o zastosowaniu 
trzech momentów, które odróżnić można w przyswajaniu sobie wszel- 
kićj wiedzy, a któremi są: wrażenie otrzymane od przedmiotu, zastano- 
wienie się nad nićm i zastosowanie nabytćj wiadomości. Prócz tego 
pomieściła tu p. Szyc, idąc za pedagogami ze szkoły Herbarta, rzecz 
o „apercepcyi.” Czy potrzebnćm jest wprowadzenie tego pojęcia i tćj 
nazwy do naszćj pedagogiki? Mojćm zdaniem jestto rzecz zbyteczna. 
Najprzód samo określenie „apercepcyi” u różnych autorów bywa różne, 
a powtóre to, eo autorka przez ten wyraz rozumić, w swćj książce, daje 
się wyrazić zrozumialszemi dla ogółu wyrazami „zainteresowanie”, 
„obudzenie uwagi”; albo tóż odnosi się do innych, powyżćj już wymie- 
nionych środków i sposobów nauczania. Przytóm, ponieważ dzisiaj 
nie używamy już po polsku wyrazu „percepcya*, zatém i bez „aperce- 
puje” obejść się możemy. Jeżeli jakieś pojęcie nie jest niezbędnóm 
w danćj nauce, lepićj go nie wprowadzać, ażeby nie utrudniać bez po- 
trzeby przyswojenia sobie wiedzy. 

Z innych artykułów dotyczących nauczania, zwracam szzezegól- 
nićj uwagę na następne: „zadawanie lekcyi”, „dzienniczek ucznia”, 
„przerwy w nauce”, „plan nauki”, „pomoc rodziców poza godzinami 
lekcyi.” 

Część druga książki p. Szyc zawiera „wskazówki do nauczania 
poszczególnych przedmiotów.” Tu pod tym względem jedną tylko robię 
uwagę; dlaczego „naukę o rzeczach” umieściła na 7 miejscu, chociaż 
wypadało jéj dać pierwsze, jako chronologicznie najwcześniejszej? 
Inne przedmioty są traktowane w następnym porządku: religia, język 
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polski, język rosyjski, języki obce, kaligrafia, rysunki, arytmetyka 
i geometrya, geografia, historya, nauki przyrodnicze. Metoda tych nauk 
wyłożona została jasno i zwięźle; przytćm autorka podaje zazwyczaj 
źródła, z których można poczerpnąć informacyi w mierze obfitszćj. Ze 
szczegółów zaznaczyć można, że autorka obstaje gorąco, ze względów 
hygienicznych, za pismem prostojadłóm: 

Autorka powołuje się dość często na zdania ŚŁażZGŚÓE obcych; 

nie zapomina wszakże o literaturze swojskićj, zwłaszcza z bliższych 
nam czasów. Trentowskiego zna i cytuje go dwukrotnie (str. 88, 105), 
ale zdaje mi się, że nie skorzystała w dostatecznćj mierze z drugićj 
części jego „Chowanny”, traktująećj o tych samych przedmiotach, co 
i jéj książka. Należałoby więcćj niż dotychczas zwracać się do tego 
filozofa-pedagoga, gdyż po za dziwactwami terminologii są mianowicie 
w „Chowannie” bardzo rozumne i bardzo cenne uwagi, które warto 
przypominać dzisiejszemu pokoleniu nauczycieli dla utrzymania ciągło- 
ści tradycyi naukowćj. 
P. Szye pisze starannie i wogóle bardzo poprawnie. Zdarzają się 
tylko tu i owdzie błędne wyrażenia, które, niestety, tak się już roz- 
powszechniły, że za błędy przeciw czystości języka poczytywane nie 
bywają. Liczę do nich: „pod tym wyrazem rozumiem” (zam. przez 
ten wyraz r.) przyczyniać kłopotu, trudności (zam. sprawiać kło- 
pot, tr.), odnośnie do drugich (zam. co do d.), uważać jako zby- 
- teczne (zam. uważać za zb.), nauka ma jako cel (zam. n. ma za cel), 
wskazywać na gramatykę (zam. wsk. gramatykę), podczas gdy 
(zam. kiedy). Niepoprawnemi téż są zwroty następne: „lecz matka 
w zaledwie 5-letnim malcu upatrzyła inteligencyę” (str. 20); „plan lek- 
cyi powinien być należycie urozmaicony, a zarazem uwzględnia- 
jący charakter uwagi dziecięećj” (str. 60); „zdąży nietylko wypocząć, 
lecz zapomnićć tego, co umiało” (str. 116); „znajduje uczeń gotowe, 
nie potrzebując ich szukać sa memu” (str. 173). Zdaje mi się, że wy- 
czerpałem wszystkie usterki, jakie przy czytaniu zauważyłem; jest ich, 
jak widzimy, niewiele. P. Ch. 


C. Lombroso i G. Ferrero: „Kobióta jako prostytutka i zbrodniarka.* Studya antro- 

pologiczne, poprzedzone biologią i psychologią kobićty normalnćj. Z upoważnienia 

autorów tłómaczył dr. J. Szenhak. Nakład Hieronima Cohna. Warszawa 1895. 

Z kilkoma tablicami rysunków. — S. Sighele: „Tłum zbrodniarzy.* Tłómaczyła 
Antonina Morzkowska, Warszawa 1895. 


Pierwsze z dwóch powyższych dzieł jest dalszym ciągiem prae 
Lombrosy nad istotą zbrodni i tak nazwanym przez niego typem zbro* 
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dniarza wrodzonego. Jak i poprzednie prace tego autora, tak i kobieta 
zbrodniarka” odznacza się przeładowaniem cytat, cyfr i statystyk, ma- 
jacych popierać chwiejną, a dziś już stanowczo pogrzebaną tezę ata- 
 wistycznego pochodzenia zbrodni i wszelakiego występku, oraz łączno- 
ści cech fizycznych zbrodniarza z jego moralną wartością. 

Jak w dawniejszych pracach, tak i w niniejszćm dziele spotyka- 
my na każdym niemal kroku omyłki i dowolne tłómaczenia faktów, 
zaznaczone w kilka miejscach nawet przez samego tłómacza. 

Wyszedłszy z błędnego przedewszystkićm, a uparcie głoszonego 
założenia, że kobićta jest nawet normalnie „niedorozwiniętym (!) męz- 
czyzną”, dalćj „zbliżoną przez swe charakterystyczne cechy do dzikie- 
go, dziecka, a zatćm i do przestępcy”, dochodzi autor na str. 401 do 
następującego wyniku: „Kobióta nie jest obdarzona mos poozdciem 
moralnćm...” 

Po takićm założeniu nie ma się co dziwić, gdy Lombroso oświad- 
czy nam, jakie to cechy zwyrodnienia odkrył w prostytutkach i zbro- 
dniarkach, NAGIE ao owemi pseudo-cechami głośną swą dawnićj 
teoryę. 

Cyfry jednakże, któremi się posiłkuje, jak wszystkie dane staty- 
styczne, obosiecznym mogą być mieczem. Racyonalnićj wyjaśnione 
i skomentowane, obrócą w perzynę całą teoryę psychiatry włoskiego. 

Całe to dzieło, przeładowane sensacyjnemi anegdotkami i opo- 
wiadaniami, pełne pornograficznych wiadomostek, ubranych w szaty 
przyprawy naukowćj, robi nieprzyjemne wrażenie, pomijając już małą 
jego pozytywną wartość rzeczywiście naukowego studyum, pracy pisa- 
nćj na rozgłos, obliczonćj na niezdrowy smak publiczności, pożerającćj 
chciwie spopularyzowane nader udatnie te psychiatryczne i anatomi- 
czne wiadomości, które lepićj i korzystnićj, aby zawsze pozostały w za- 
kresie nauki ścisłćj i specyalnćj. 

Dane liczbowe, z których korzystał autor, po większćj części do- 
ciągane dowolnie do faktów, bynajmnićj ich nie popierają, a poddane 
specyalnćj i sumiennćj analizie, przeciwnie, osłabiają zaufanie do auto- 
ra, potęgując wrażenie nader ujemne, że się stoi wobec naukowego... 
bumbugu. 

Niektóre dane wprost śmiech serdeczny wywołać mogą, jak np. 
oznajmienie, że u zbrodniarek i prostytutek włoskich przeważa kolor 
włosów ciemny, u zbrodniarek i prostytutek ruskich (według Tarnow- 
skićj) kolor włosów jasny. Rzecz ta jest nader prosta, gdyż przewa- 
żającą barwą narodową jednych jest kolor czarny, jasny zaś u drugich. 

Wszystkie te względy złożyć się mogą na jedno zapytanie, posta- 
wione tłómaczowi i wydawcy : po co było przyswajać to dzieło? Po co 
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dawać publiczności naszćj pracę bynajmnićj na szerszy rozgłos nie za- 
sługującą, z pominięciem tylu innych, istotnie pożytecznych i donio- 
słych ? Dla profana Lombroso ma ogromny urok. Jego sposób wykładu, 
cyfry, statystyki, diagramy, portrety, wszystko to działa nader silnie 
i wabiąco rekomenduje pracę. 

Pytam jednak, po co dawać czytelnikoni naszym dzieło, którego 
myśl przewodnia dziś wykreślona została z katalogu teoryi naukowych 
i przebłysnąwszy wspaniałym meteorem reklamowym, utonęła tam, skąd 
wychodzić nie była powinna?... - 

Jeśli w krótkich słowach przechodzimy do porządku dziennego 
nad pracą Lombrosa i G. Ferrera, to natomiast nieco dłużćj się zatrzy- 
mamy na pracy Scypiona Sighele go. Młody autor poruszył jedną 
z tych kwestyi, których ważność niejednokrotnie uczuwać się dawała. 
Poruszył bowiem psychologię tłumów. Długo bezwładnie śpiące, cza- 
sami tylko konwulsyjnym, jednym rzutem dając znać o swćm istnieniu 
tłumy, masy wielkie, obudzone z letargu potężnóćm tchnieniem wielkićj 
rewolucyi, wychodzą coraz wyrażnićj z mroku, w którym spoczywały, 
coraz jaśnićj zarysowując się na horyzoncie politycznym Europy. Sta- 
ny, które niegdyś żadnych praw i przywilejów nie miały, dziś 
żądają głosu w parlamentach, zasiadają przez swych reprezentan- 
tów na ławach minister yalnych, dochodzą nawet do fotelów prezy- 
dyalnych. 

„Wiek, w który wkraczamy, powiada Le Bon, będzie prawdziwą 
„erą tłumów.” 

Niemałą więc zasługą psychologii w ogólności, a kryminologii 
specyalnie, oddał Sighele, poruszając i pobudzając do dyskusyi nad 
dwoma naraz tak ważnemi pytaniami, jak te, czém jest tłum, jaka jest 
jego psychologia, oraz jaka jest prawna odpowiedzialność tłumu zbro- 
dniczego. Rzecz prosta, że nie idzie tu bynajmnićj o ściśle zorganizo- 
wane zgromadzenia i bandy zbójeckie, jak np. Mafia, ale o tłum, to 
zbiegowisko przypadkowe przeróżnych indywiduów, zebranych raptem 
na jakimś placu pod wpływem sensacyjnego wypadku lub za sprawą 
tajnych podszeptów i knowań. 

Pytanie, które Sighele postawił sobie na początku swego dziełka, 
jest mnićj więcćj następujące: wiemy, jak zachować się mamy, gdy 
przed kratkami sądu pojawi się jeden przestępca. Jak jednak karać 
powinniśmy tych, co się dopuścili przestępstwa w towarzystwie, w tłu- 
mie, w chwili ogólnego rozpasania i podniecenia? Czy do takich oso- 
bników wolno stosować prawo dziesiątkowania, czyli karania co dzie- 
siątego, bez względu na pewność, czy niepewność jego winy, czy tóż, 
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jak to się nieraz działo, postępować według rozpacznćj zasady: gdzie 
wszyscy błądzili, żaden nie winien, i uwalniać wszystkich ? 

Odpowiadając na to pytanie, Sighele krćśli przedewszystkićm za- 
sadnicze prawa psycho-fizyologii tłumu. 

Za tłum uważa się tu pierwsze lepsze, mnićj lub więcćj liczne 
zbiegowisko ludzi, które porwane jedną myślą, jedną podnietą, zaczyna 
działać solidarnie jak jeden człowiek; to zbiegowisko najprzeróżniej- 
szych ludzi, wszelkićj klasy społecznćj, rozmaitćj moralnćj wartości, 
przeróżnego stopnia wykształcenia i stanowiska, ci niepodobni do sie- 
bie ani myślą, ani działaniem ludzie, pod wpływem czegoś, co ich po- 
ruszy, porwie i uniesie, działają jednolicie, związani wszyscy jakićmś 
wspólnćm dążeniem i kooperacyą, którćj przyczyny szukając, Sighele 
nazywa pojawieniem się wspólnćj duszy. 

Owa wspólna dusza, owa nić, co wiąże w całość najniepodobniej - 
sze do siebie jednostki, ma swoje prawa powstania, ma swój umoty- 
wowany mechanizm. 

Opierając się na znanćj teoryi Tarde'a o naśladownictwie, Sighe- 
le dochodzi do wniosku, że z jednćj strony wzajemna sugestya, jaką na 
siebie wywierają bezimienni członkowie tłumu, dalćj wzajemne naślado- 
wanie się, a nakoniec to, że wzajemne ich działanie osłabia indywi- 
dualne napięcie woli, wszystko to w sumie działa tak, że rzucony w wir 
tłumu osobnik traci ster, staje się integralną częścią tylko tłumu, budzą 
się w nim (według teoryi Sighelego) te drzćómiące pierwiastki zwierzęce 
zła, które odziedziczył po przodkach, i najłagodniejszy nawet w życiu 
eodziennćm człowiek chwyta za głownię lub siekierę, gotów palić, mor- 
dować, rąbać i niszczyć. Dla tego to, mówi dalćj Sighele, tłum po 
większćj części jest skłonny do zła częścićj niż do dobrego. 

Zaznaczywszy lieznemi i bogato ilustrującemi wykład przykłada- 
mi owe zjawisko porwania się tłumu, ową dziecinną zmienność, która 
niemal błyskawicznie przechodzi od łagodności do nieokiełznanego 
gniewu, Sighele, zgodnie ze zdaniem Puglies'a, dochodzi do wniosku, 
że uczestnicy tłumu są niemal na pół niepoczytalni, a raczćj że należy ich 
sądzić jak człowieka, który popełnia zabójstwo pod wpływem szalonego 
uniesienia. Każdy osobnik wszelako ma swoje własne, indywidualne 
usposobienie i pojęcie, któremi się zawsze kierować może i powinien. 
Pomijając więc całą siłę hypnotycznćj władzy tłumu, pomijając całą 
moc sugestyi i przykładu, żaden osobnik nie przestaje być odpowie- 
dzialny za swe czyny; większa siła woli usunie nas od złowrogiego ze- 
tknięcia się z tłumem, odwiedzie od udziału w zbiegowisku, gdzie przy- 
puszczać możemy, że utraciwszy ster nad sobą, staniemy się jedynie 


190 EY ATENEUM. . 


cząstką rozpasanego, wyjącego tłumu, który zerwawszy wszystkie mo- 
ralne i społeczne więzy, pędzi na oślep, wszystko druzgocąc na swéj 
drodze.  .. | | 

Dlatego tóż każdy winny udziału w zaburzeniach tłumu jest 
prawnie odpowiedzialny, według Sighelego, tylko kara i kodeks po- 
winny być do niego stosowane nie jednakową dla wszystkich miarą. 

Indywidualizacya kary do ostatecznych granie posunięta, oto ży- 
czenie nowćj szkoły karnćj, życzenie zupełnie słuszne, które oby zna- 
lazło szerokie zastosowanie w kodeksach i procedurach karnych wszyst- 
kich państw. 

W procesach o udział w zamieszkach i przestępstwach tłumu ka- 
ra istnićć musi, tylko sąd powinien jaknajskrupulatnićj,. jaknajsubtel- 
nićj rozmierzyć ją w odpowiednich proporcyach dla wszystkich ucze- 
stników zamieszek. 

Większa niż gdziekolwiek tutaj indywidualizacya kary, wniknię- 
cie w stan psychologiczny oskarżonego, zbadanie tych pobudek, co go 
do zbrodni popchnęły, powinny pierwszorzędną grać rolę. 

W tłumie bowiem są zawsze istoty bierne, które ci, co są pra- 
wdziwie duszą tłumu, pchają przed sobą jak stado posłusznych zwierząt. 
Ci prowodyrzy i ci menerzy, sąpo większćj części zdecydowanymi prze- 
stępcami odpowiedzialnymi za swe czyny, obmyślane z góry, których 
urzeczywistnienie polega jeno na przyłożeniu lontu do tćj beczki pro- 
chu, jaką jest zawsze tłum. 

Nader interesująco napisana, dobrym językiem przełożona, praca 
Sighelego jest o wiele właściwym nabytkiem dla literatury naszćj, ani- 
żeli poprzednia praca jego ziomków. Młody autor poruszył w nićj wie- 
le doniosłych kwestyi, poruszył ich zawiele może naraz, zwrócił jednak 
uwagę na ten dział psychologii ogólnćj co dotychczas niemal odłogiem 
leżał, a jest najciekawszy. 

Psychologia kolektywna, nauka przyszłości, dzięki Sighelemu 
wiele zyskała i wiele zyska może; jeśli sam autor nie nadzwyczaj no- 
wego nie dorzucił do już znanych dawnićj wiadomości, to mimo to do- 
brze się zasłużył nauce pobudzając do pracy i nowe dla nićj roztwiera- 
jąc horyzonty. 

W pracy S. Sighelego znać jednak jakąś obawę, jakiś brak pe- 
wności w wypowiadaniu swego zdania; każde słówko własne motywuje 
natychmiast cytatami z dzieł obcych, gmatwając przez to wykład 
i zaciemniając w umyśle czytelnika obraz tego co właściwie należy 
do niego, a co do powag, któremi się osłania. Niemnićj -jednak ksią- 
żka jego zasługuje na przeczytanie i poważne zastanowienie, daje nam 
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bowiem szerokie pole do rozmyślań nad istotą psychologiczną tego tak 
niestałego, a tak groźnego elementu, jakim jest tłum, który jak wyni- 
ka z najnowszych badań nie jest nigdy sumą swych składowych części, 
nie jest nigdy wypadkową określoną sił co się nań składają, lecz staje 
przed nami jako potwór potężny i groźny, tóm groźniejszy, że jest cały 
„nieprzewidzianym.” 


Kaz. Daniłowicz-Strzelbicki. ` 
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= M. Rodziewiczówna. Jerychonka, powieść. Warsz. „Kuryer 
Warsz.” 1896, str. 346. — Rozmaitości w pomysłach, a tém mnićj od- 
miennćj metody w ich przeprowadzeniu nie ma, jak wiadomo, w po- 
wieściach p. Rodziewiczówny. Jak przed laty 10, tak i obecnie lubi 
ona malować najchętnićj natury zdziwaczałe, energiczne, trochę szy- 
dercze dla pokrycia przed tłumem ludzi swych uczuć tkliwych, lubi 
jaskrawe kontrasty, niespodzianki, krótkie, mnićj lub więećj cięte ro- 
zmowy i szczupłe pogłębienie psychologiczne. Główną osobą w naj- 
nowszćm jéj opowiadaniu jest artystka-malarka „Magda” Domontówna, 
osiadła w Krakowie i obrazami swojemi pozyskująca sobie rozgłos 
ogromny. Kocha ona towarzysza lat dziecinnych, również malarza, 
Filipa Osieckiego, który ma wprawdzie dla niej obecnie cześć wielką 
i pokłada zaufanie najzupełniejsze, ale afekty swoje zwrócił do mężat- 
ki poróżnionćj z mężem, pani baronowćj, będącćj szablonowym typem 
kokietki wyrachowanćj, kupezącćój swą nadzwyczajną pięknością 
i nieodpartym czarem zmysłowym. Pogniewawszy się z baronową, Fi- 
lip podczas tańców żartem puszcza pogłoskę, że się żeni z Magdą, 
a gdy ta wieść lotem błyskawicy rozeszła się po mieście i nie sprowa- 
dziła oczekiwanego zapewne przez Filipa skutku, żeby się baronowa 
ku niemu zwróciła, wprowadza żart w czyn i żeni się z Domontówną. 
Ta sądzi, że miłością swoją zdoła oddziałać zbawezo na człowieka, 
który całkiem zaniedbał swój talent i żył tylko szałem miłosnym. Za- 
wodzi się. Filip pociągnięty przez baronową, zapomina o wszelkich 
obowiązkach, porzuca żonę, leci do Wenecyi za swoim mniemanym 
ideałem, który teraz używa go jedynie za narzędzie do przyprowadze- 
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nia męża ku sobie. Mąż ten bowiem, magnat zubożały, otrzymał mil- 

_ lonowy spadek, a jakkolwiek sroży się, iż nie daruje żonie jéj nikezem- 
ności, w gruncie jednak rzeczy należy do kategoryi burczących poczci- 
wców, co to z pozornych panów i władzeów stają się pokornemi słu- 
gami swych połowie. Dopiąwszy celu, baronowa porzuca Filipa, któ- 
ry odchorowawszy zawód swój, postanawia się zemścić ; jedzie do ma- 

„Jątku barona, daje znać baronowćj o swćm przybyciu i... zostaje przez 
nią śmiertelnie raniony. Przed zgonem pielęgnuje go oczywiście Ma- 
gda i cały zasób swćj miłości wlewa w starania około chorego; baro- 
nowa upokorzona musi wysłuchać repremendy umierającego Filipa, 
który nie chce, ażeby ją jako morderczynię włóczono przed sądy. Ca- 
ła ta tragiczna historya nie robi wrażenia, bo się czuje, że to wszystko 
dowolne zmyślenie, bardzo mało prawdopodobieństwa zawierające. 
Czyta się to jak bajkę, która przemawia do fantazyi, ale uczucie pozo- 
stawia nietkniętćm. (O wiele sympatyczniejsza jest postać malarza- 
cygana, Oryża, gburowatego, napozór nieokrzesanego, lubiącego drwić 
i pić, ale przywiązanego najserdecznićj do Magdy bez pożądania jćj, 
wyrzekającego się wódki na jéj wymaganie i gotowego zawsze do 
wszelakiego rodzaju poświęceń. Ze wszystkich postaci w „Jerychon- 
ce” Oryż najlepićj, najkonsekwentnićj jako charakter został przepro- 
wadzony, a chociaż nie stanowi nowości w repertuarze p. Rodziewi- 
czówny, wita go się z przyjemnością. Dobrą jest również sylwetka 
niemłodćj i nieładnćj panny Berwińskiej, cichćj, rozumnćj, poświęca- 
jącćj bez frazesu swą młodość i czas, by spłacić długi porobione przez 
wisusa brata i oczyścić pamięć jego z plamy oszustwa. Nie można tóż 
pominąć wdowy p. Osieckiej, nie mogącćj żyć bez gromadki dzieci 
biednych, którym daje jedzenie, odzież i naukę. Niby to szorstka 
i opryskliwa, ma serce prawdziwie ewangeliczne. Oryż w końcowym 
monologu zestawia siebie, Osiecką i Magdę jako należących do tego 
rodzaju ludzi, co dają serce i nie rachują, co kochają a nie są kocha- 
ni, i pyta się sam siebie, kto z nich wart, by mu na mogile zakwitła 
symboliczna róża jerychońska. W zestawieniu tém jest częściowe złu- 
dzenie serca kochającego; on i Osiecka wyżsi są podobno od Magdy, 
bo ta w motywach swego postępowania nie wykluczała bynajmnićj mi- 
łości własnćj, owszem w chwili, w którćj ją Filip opuścił, rozsiewająe 
o nićj potwarze, najwięcćj właśnie do tych potwarzy przywiązała wagi 
idarować mu ich nie chciała; darowała w końcu, to prawda, lecz że 
się tym motywem posługiwała, utraciła tę wyżynę, na którą ją miłość 
bezinteresowna wyniosła. Berwińska możeby najwięcćj zasługiwała 
na ową nagrodę w postaci róży rozkwitłćj, gdybyśmy ją lepićj, a ra- 
czćj szczegółowićj znali; nie zawsze bowiem to, co w pewnych wyjąt- 
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kowych chwilach ludzie wypowiadają i czynią, można uważać za cą- 
łość wypełniającą ich dusze. Np. Osiecka, najzacniejsza, a przy tém 
trzeźwym rozsądkiem obdarzona kobićta, uwierzyła przecież w końcu, 
jak przynajmnićj zapewnia autorka, w to, iż Magda była winna, że ją 
Filip opuścił... Z sylwetek ubocznych niezły jest amator zbieracz i dy- 
letant epikurejczyk, bogaty Sylwestek, oraz cynik wydawca i właści- 
ciel dziennika, Fink. Mnićj się już udał baron Faustanger, a bohater 
główny, Filip, jak to bywa nader często, najmarnićj ze wszystkich wy- 
gląda. 


= Syrokomla o sobie. Przepisał i objaśnił Wł. R. Korotyń- 
ski. Warszawa. T. Paprocki. 1895, str. 101. Interesująca to ksią- 
żeczka nie tylko dla tych, co się szczegółowo życiem i twórczością 
nadniemeńskiego słowika zajmują, ale i dla t. zw. szerszego ogółu. 
Zawiera bowiem szereg listów w przeważnćj części pisanych przez Sy- 
rokomlę do Jana Chęcińskiego, z którym od czasu pierwszego pobytu 
w Warszawie r. 1856 zawiązał serdeczną przyjaźń, objawiającą się 
najzupełniejszćm braterskiem zaufaniem wzajemnćm. Niektóre z tych 
listów znane już były dawnićj w wyjątkach, pomieszczonych w stu- 
dyum Kraszewskiego o Syrokomli, zaraz po zgonie poety 1862 r. na- 
pisanćm, a niedawno przedrukowabóm w 10-ym tomie „Wyboru pism” 
Kraszewskiego (Warsz. 1894). Obecnie listy te wszystkie, jakie się 
dochowały, zostały wydrukowane... chciałem powiedzićć : w całości, 
ale się spostrzegam, że nie; wydawca sam robi raz uwagę, iż nie po- 
daje wszystkiego, co się w tćj korespondencyi mieści, pozostawiając 
resztę „przyszłości, kiedy już o wielkim poecie będzie godziwóćm mó- 
wić w myśl własnych słów jego, wypowiedzianych w bolesnym wierszu 
Cupio dissolvi: Na co mi, Panie, ta suknia z ciała, co mi swobodną 
- duszę skowała ?” (str. 64). Nie możemy oczywiście mićć do wydawcy 
pretensyi o takie uszczuplenie wiadomości; musiały nim bowiem kie- 
rować względy natury ważniejszćj nad zaspokojenie ciekawości bio- + 
grafów i krytyków. To zaś, co zostało wydrukowanćm, przyczynić się 
może do wycieniowania rysów téj natury szlachetnćj, niezmiernie uczu- 
ciowćj: niezmiernie wraźliwćj i draźliwćj, a spragnionćj serca i szezę- 
ścia, jaką się odznaczał twórca „Lirnika wioskowego”. Porównywa- 
jac listy te z wyjątkami, ogłoszonemi przez Kraszewskiego, widzi się 
pewne drobne różnice już to w szyku wyrazów, już to w użyciu samych 
wyrazów; zdaje się wszakże, iż tekst p. Korotyńskiego jest wierniej* 
szćm odtworzeniem oryginałów, aniżeli cytaty Kraszewskiego, który 
w pośpiechu nie bardzo zwracał uwagę na zupełną tożsamość kopii. 
Do listów dodał p. Korotyński objaśnienia, dotyczące nazwisk mnićj 
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znanych, lub rzeczy i stosunków czasowych. Objaśnienia te, o ile je 
sprawdzić mogłem, opierają się na dobrych, autentycznych źródłach 
i zasługują na całkowite zaufanie. W ocenę utworów Syrokomli wspo- 
minanych w korespondencyi, wydawca się nie wdaje, słówkiem tylko 
jednóm, epitetem odpowiednim, zaznacza swoje uznanie lub uwielbie- 
nie. Czasami chciałoby się z p. Korotyńskim co do tych sądów po- 
sprzeczać, ale ponieważ są tak ogólnikowo wyrażone, sprzeczka nie 
miałaby dostatecznego punktu oparcia, bo motywy jedynie, które po- 
służyły do sformułowania pewnego sądu, mogłyby być przedmiotem 
dyskusyi lub porozumienia. Tu i owdzie przytacza wdawea urywki 
z listów osób innych, o ile się one do wyjaśniemia pewnćj kwestyi przy- 
czyniają. Na samym początku pomieścił list Syrokomli do Antoniego 
Nowosielskiego (Alberta Gryfa), zawierający bardzo ważne autobio- 
graficzne szczegóły. Dotychczas np. powołując się na Kraszewskiego, 
podawano jako miejsce urodzenia majątek Jaśkowice w gub. mińskićj; 
tymczasem ze wspomnianego dopićro co lista dowiadujemy się, że daw- 
niejsza informacya Skimborowicza była bliższa prawdy, tylko że (w dru- 
ku może) popełniono omyłkę co do jednćj litery w nazwie wioski, Sy- 
rokomla pisze, że się urodził we wsi Smolkowie (u Skimborowicza: 
Smolkowie) na błotnistćm Polesiu. Dalsze szczegóły pierwszych po- 
czątków ukształcenia dotyczące warto przytoczyć: „Uczyłem się czy- 
tać, — pisze Syrokomla, — na Złotym Ołtarzyku, w szóstym 
roku już na szmaty podarłem dziesięć tomów dzieł Krasickiego, czy- 
tając je gorliwie, tak gorliwie, że już wtedy zapamiętałem ważniejsze 
dyalogi Lucyana i ważniejszych bohaterów Plutarcha, eo mi potem by- 
ło wielką pomocą w nauczeniu się starożytnćj historyi. Od dziecka 
czytałem z ochotą, czytałem samopas, czytałem w chwilach lekcyi 
iw chwilach rozrywki, i tak przywykłem bez porządku, ale z oddaniem 
się kształcić sam siebie. Pierwsza linia bakalarska spoczęła na mojćj 
łapie r. p. 1838, i to za nierówne ciągnienie pękatego żywota litery B, 
którą (literę) gwałtowne wstrząśnienie méj ręki rozwiązało, i porodziła 
ogromnego żyda... Nauki początkowe do klasy V (którą skończyłem 
r. 1837) odbyłem u Dominikanów w Nieświeżu .. Wdzięczen im jestem, 
iż pod moralnym względem wyrobili we mnie tę skrupulatność sumie- 
nia, z którą mi dobrze w dalszćm życiu” (str. 3 i 4). O kształceniu się 
w Nowogródku nie Syrokomla nie wspomina ; dodaje tylko po słowach 
powyższych, w sposób zagadkowy: „do 1839 r. uczyłem się z obowią- 
zku”, a czy te wyrazy są dobrze przepisane przez wydawcę, oczywi- 
ście rozstrzgnąć nie mogę. Może właśnie r. 1838 i 1839 są latami po- 
bytu w Nowogródku. Ogólny rys swćj „głowy” skreślony wedle szkol- 
nych poświadczeń, podaje Syrokomla taki: „religia, język łaciński, 
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francuski, nauki przyrodnicze, historya, geografia, statystyka—bardzo 
dobry; język polski, język niemiecki (którego nic a nie nie rozu- 
miem) — celujący; matematyka z całym ogonem pomocniczych na- 
uk — miernyit.d. Na końcu moich patentów na mądrość 
było: Zdolności dobre, pilność mała, nie iżbym doprawdy 
był hultajem, bo pracowałem wciąż nad ukształceniem mózgowni, — 
ale pracowałem swobodnie i nie wedle tych reguł, jakiemi łeb mój oko- 
wać chciano. Przy charakterze powolnym, rozważnym, nieśmiałym, 
zachowałem jednak niepodległość umysłu i niewiarę we wszelką po- 
wagę?” (str. 4). Urywam te wypisy, polecając kiążkę ogółowi, jako 
rzecz zajmującą i pisaną pięknym prawdziwie polskim językiem. 


= Qstatnie lata w życiu Stanisława Orzechowskiego (1562— 
1566) na podstawie „Orichovianów”, wydanych przez dr. J. Korzenio- 
wskiego w r. 1891, skreślił Apolinary Maczuga. Tarnów. 1895, str. 
32.—Jest to osobna odbitka ze sprawozdania gimnazyalnego w Tarno- 
wie. Rzecz pisana jest ciężko i językiem dosyć niepoprawnym. Wy- 
ników ważnych lub ciekawych, któreby rzucały nieznane światło na 
głównego publicystę i agitatora XVI wieku, nie znajdujemy tu wcale, 
a próba ogólnćj charakterystyki Orzechowskiego nie może się nazwać 
udatną. Rozpoczyna autor i kończy uwagą, że Orzechowski w ostatnich 
latach życia „stał się więcćj statecznym? (!), że „ów warchoł- 
barzyciel i wichrzyciel główny przycichł pod brzemieniem nieszczęść, 
jakie się na niego zwaliły”, że starał się teraz „być pożytecznym 
i w ten sposób zyskać poparcie w swych sprawach”. Ze szcezegółowe- 
go atoli rozbioru kwestyi, jakie Orzechowski poruszał w ostatnich la- 
tach życia (polemika ze Stankarem, Modrzewskim i z herezyą wogóle; 
zabiegi o potwierdzenie małżeństwa; stosunek kościoła greckiego do 
rzymskiego i sprawa soboru trydenckiego ; zasady rządu teokratyczne- 
go) nie wynika potwierdzenie uwag powyższych. Jak poprzednio, tak 
i teraz wysuwa O. osobę swoją zawsze na plan pierwszy, sobie przypi- 
suje dokonanie zwycięstw nad różnowierstwem, siebie usprawiedliwia, 
swoje poglądy przeciwstawia poglądom Kromera, Hozyusza, chociaż 
mu idzie o zgodne z hierarchią katolicką stosunki. Że jest mnićj 
gwałtowny niż dawnićj, to powodem jest oczywiście może nie tyle wiek 
(miał w tym okresie lat 49—53), ile wyniszczająca choroba i kłopoty 
finansowe. A że wygłaszał wyższość władzy duchownćj nad świecką 
i chciał tę drogę widzićć w zupełnćj zależności od pierwszćj; to mógł 
być po części zwrot myśli szczery, po części chciał tym sposobem po- 
zyskać sobie dostojników kościoła w trapiącćj go sprawie małżeństwa. 
A czy ta ostatnia teorya może być nazwana pożyteczną w rozwoju na- 
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szym politycznym? Podobno nie bardzo się pomylimy, zaliczając 
Orzechowskiego do tych, eo się przyczynili do osłabienia władzy kró- 
lewskićj, gdyż wprowadził jeszcze jeden niezmiernie doniosły czynnik 
w sprawie rozluźnienia jćj przez uczynienie onćj zależną w zupełności 
od kościoła. Nie nie mówiących określeń p. Maczugi, że poglądy 
Orzechowskiego polityczne lub teologiczne są dziwne, nie będę tu roz- 
trząsał, gdyż nie dostarczają materyału dostatecznego do dyskusyi; 
zwrócę jeno uwagę na niewłaściwość wyrażenia końcowego, gdzie au- 
tor domaga się, żeby w rozbiorze charakteru Orzechowskiego nie pomi- 
jać także „czynników psychicznych, które u niego może waż- 
niejszą rolę niż u kogokolwiek odgrywają” (str. 31). Oczywiście nie 
chciał tu p. M. mówić o czynnikach „psychicznych” w istotnóm tego sło- 
wa znaczeniu, gdyż czynniki te jednakową rolę u wszystkich ludzi od- 
grywają, a różnica między nimi polega tylko na jakości tych ezynni- 
ków, na stopniu ich rozwinięcia i t. p. i myślał tu widocznie autor o ja- 
kimś specyalnym rysie psychicznym Orzechowskiego, ale nie umiał go 
nazwać odpowiednio. 


= Antoni Godziemba Wysocki. Dom Zdrowia. Szkice. Kra- 
ków. W. Kornecki. 1896, str. 163. — Branie tematów powieściowych 
z życia obłąkanych upowszechnili romantycy niemieccy, którzy wy- 
przedzając w tćj mierze Lombroza, lubili zestawiać geniusz z waryacyą 
i woleli jako postać bardzićj poetyczną szalonego niż filistra. U nas 
prócz epizodycznych figur w powieściach i dramatach (najdawniejszą 
bodaj jest Aldona w „Mindowem” Słowackiego), pierwszy Kraszewski 
przedstawił cały szereg pomieszanych na rozumie w swoim szkicu p. n. 
„Bedlam” (pomieszczonych w „Wędrówkach fantastycznych”), a po nim 
z większą wyrazistością i nadzwyczajnóćm ożywieniem Leopold Sztyr- 
mer w utworze p. t. „Frenofagiusz i Frenolesty”. Gdyby dzisiejsi mło- 
dzi autorowie zajmowali się trochę więcćj literaturą ojczystą, gdyby 
usiłowali zapoznać się z tém, co i jak u nas robiono w powieściopisar- 
stwie, możeby mnićj trochę okazywali śmiałości do wystąpienia ze swe- 
mi produkcyami, możeby więcćj dbali o wybór wątku i o jego rozwi- 
nięcie. Czćmże bowiem jest „Dom Zdrowia“ p. Godziemby Wysockie- 
go w porównaniu z zarysami dopićro co wspomnianemi? Nikłćm, bla- 
dém szkicowaniem wobec malowideł, zalecających się conajmnićj ży- 
wością i świeżością kolorytu. Ani same objawy obłąkania, ani powo- 
dy, które je sprowadziły, ani sposób przedstawienia rzeczy nie wznoszą 
się tu ponad mierność mnićj lub więcćj poprawną, a zaniedbaną bardzo 
często. Autor spotkawszy znajomego, który szedł do publicznego 
szpitala obłąkanych, towarzyszy mu, przypatruje się jednemu z obłąka- 
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nych, poznaje jego historyę, pragnie poznać większą liezbę okazów, 
więc się wprowadza do prywatnego domu zdrowia i tam pokolei stu- 
dyuje kilku waryatów. Opisem objawów waryacyi zajmuje się mało; 
natomiast szeroko rozwodzi się nad przyczynami, które je wywołały 
(zawód w miłości, życie hulaszcze, poszukiwanie wrażeń dramatycznych, 
unicestwienie ukochanego i długo upragnionego zamiaru, raptowna 
wygrana po przejściu mnóstwa cierpień i nieszczęść it. p.), każąc je 
przedstawiać samym obłąkanym, albo téż czerpiąc materyał do nich 
w ich pamiętniku lub w objaśniepiach doktora, Jedno jest tu tylko 
opowiadanie „Bez tytułu”, które zwraca na siebie baczniejszą uwagę, 
nie treścią wprawdzie, ale uwagami końcowemi. Autor powtórzywszy 
historyę przez samego waryata, niby zapalonego malarza, sobie opo- 
wiedzianą, podaje rozmowę swą o tćm z doktorem, który oświadcza, 
że ów malarz wcale malować nie umić, że obrazy znajdujące się w jego 
mieszkaniu i jego nazwiskiem podpisane, są kupionemi, że historyę 
swoją opowiada on różnym jaknajrozmaicićj. Autor nie śmić rozstrzy- 
gać, czy doktór ma racyę i rzecz pozostawia w zawieszeniu. Zapewne, 
czytelnik wolałby wiedzićć coś na pewno, ale jeżeli autor nie mógł do- 
trzeć do jądra prawdy, dobrze zrobił, że wyrażeniem wątpliwości rzecz 
swoją zakończył. Inne opowiadania nie mają w sobie rysów interesu- 
jacych, a dość jednostajny sposób narracyi nie może oczywiście pod- 
nieść zajęcia wątkiem spowszedniałym. Zaletą stylu p. W. jest pros- 
tota, przechodząca wszelako nieraz w zaniedbanie i pospolitość. 


= Jam Kazimierz Zieliński. Wspomnienia starego kawalera. 
Lwów. H. Altenberg, 1696, str. 288.—Autor, którego „Ofiary”, ocenia- 
łem niedawno w „Ateneum”, twierdzi po staroświecku trochę, że książ- 
ka, którą wydaje, powstała z rzeczywistych notatek starego kawalera. 
Jeżeli oświadczenie takie ma mieć jakieś głębsze znaczenie, to chyba 
o tyle, iż autor chciał wpoić w czytelnika przekonanie o prawdziwości 
„dość niezwykłej treści”, jak sam się wyraża. Pomimo to jednak bu- 
dzą się w umyśle krytycznym pewne wątpliwości. Teza, którćj przed- 
stawicielką jest w tym utworze 32-letnia panna Marya, nie jest wpra- 
wdzie nową wśród młodzieży męskićj, lubiącćj rozumować o wszyst- 
kićm, a nie przyjmować biernie tylko myśli tradycyjnie przekazywa- 
nych i w opinii ogólnćj ustalonych; ale publicznie w literaturze rozwi- 


niętą została niezbyt dawno w dramacie Bjórnsona-Bjórnstjerna p. t. 


„Rękawiezka” oraz w rozprawach przezeń ogłoszonych. Ze młoda 
zapalona, ideą równości zupełnćj przejęta główka panny, którćj ktoś 
udostępnił zapoznanie się z tego rodzaju poglądami, mogła teorety- 
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cznie przyswoić je sobie i żądać dziewiczości od narzeczonego, to bar- 
dzo jest możliwem; ale ażeby panna 32-letnia, t. j. taka, którćj ukształ- 
cenie umysłowe i moralne odbyło się przed okresem rozpowszechnie- 
nia owych poglądów, w praktyce żądała ich zastosowania, to już 
mnićj jest prawdopodobne. Stąd téż Marya wydaje mi się raczćj 
wytworem kombinacyi autorskićj, aniżeli istotą wziętą z pośród na- 
szych obecnych stosunków. Ona sama (t.j. mówiąc ściślćj, autor 
„wspomnień starego kawalera”) nie umić nawet nazwać rzeczywistego 
reprezentanta poglądów, które wyznaje; mówi bowiem ogólnikowo 
tylko o pisarzach duńskich i „skandynawskich” (!), imiennie wspo- 
mina Ibsena, ba, plącze nawet całkiem niestosownie nazwisko nieprzy- 
jaciela kobiety, Strindberga, lecz o Bjórnsonie milczy. Dowodzi to, 
że się znów tak bardzo w zbadanie rzeczy nie zagłębiała, że pochwy- 
ciła jeno myśl ogólnikowo, gdzieś w gazecie czy książee wyczytaną 
i na tém tle snuła swoje pojęcia, nie troszcząc się bardzo ani o źródło, 
skąd wypłynęła myśl owa, ani tóż o gruntowne argumenta. Ten jeden 
rys—może mimowoli—jest prawdziwy nie co do Maryi tylko, lecz eo 
do naszego literackiego wykształcenia wogóle. Lubimy nowość 
ichwytamy każdą w lot, ale zazwyczaj mało dbamy o jćj należyte 
zbadanie, tak, że często obsłonki bierzemy za istotę rzeczy. I Marya, 
pomimo, że autor mówi o jćj rozczytywaniu się w książkach, nie była 
widocznie inną. Lubiła rozprawiać a wszystkićm, nawet o tak zwa- 
nych drastycznych tematach, dowód to, że posiadała dosyć bystrości 
umysłu i wprawę niejaką w dyalektyce, ale daleko w tym względzie 
nie zaszła chyba, kiedy ją taki dosyć płytki dekadent czy „moderni- 
sta” jak Alfred, wielce zdolny leniuch, mógł w kozi róg zapędzać 
i zmuszać do zawieszania dyskusyi. Alfred kocha Maryę, ale nie ma- 
jac dość pieniędzy, ażeby jéj byt dostatni zapewnić, a prócz tego nie 
chcąc się krępować żadnemi zobowiązaniami, miłości swćj nie wyznaje 
i patrzy napozór obojętnie, jak ją zaślubia jego przyjaciel, trochę znu- 
żony i trochę zużyty blisko 40-letni, zamożny Jan Korab, autor notatek. 
Marya zgadza się na ślub, ponieważ jej stryj opiekun musiałby cierpieć 
nędzę; zastrzega jednak sobie, iż będzie tylko żoną dla oka ludzkiego. 
Korab przyjmuje warunek, sądząc, że to kaprys chwilowy tylko; gdy 
się jednak przekonał, że to postanowienie niezłomne, czuje się wielce 
nieszczęśliwym, sprowadza Alfreda, by się cokolwiek rozerwać, zaleca 
się do dawnćj swćj znajomćj, Elwiry, która nie chciała mu się oddać, 
chyba że zabije jéj męża, a po jego śmierci robi to bez żadnego wyra- 
chowania... Alfred znające rozstrój istniejący między Maryą i Janem, 
proponuje Maryi ucieczkę, ale zgromiony, męczy się i w końcu w łeb 
sobie strzela, pozostawiając Janowi naukę, jak ma z kobietami postę- 
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pować. Nauka to nie nowa, ale dobitnie wyrażona; mieści się w tych 
słowach: „kobićta lubi i ceni siłę. W teoryi zaprzecza faktowi władzy, 
lecz uznaje władcę wobec gwałtowności czynu. Nie słuchaj ani jćj 
niezadowolenia, ani jćj boleści, ani jćj płaczu, ani jćj krzyków: należy 
do ciebie! Znosić musi wszystko: dzieci, umartwienia, trudy, kłopoty 
i humory męża.” Jan długo nie mógł się odważyć, by pójść za radą 
przyjaciela; wyczerpawszy jednak środki łagodne: prośby, zaklęcia, 
zobojętnienie i t. p., chwycił się w chwili stanowczćj, kiedy się rozstać 
mieli, „gwałtowności ezynu.” Z tryumfem zapisuje w dzienniku bru- 
talną scenę, w którćj rzuciwszy się na Maryę, choć ta go kopała i ką- 
sała, wymusił na nićj pocałunki, aż wreszcie pokorna, jak skarcone 
dziecko, zawołała: Janiu, mój Janiu! Autor zdaje się podzielać opinie 
Alfreda i Jana i przeciwstawia „moralnćj histeryi” Maryi „gwałto- 
wność czynu” mężczyzny, jako średek leczniczy. Czy na seryo? Czy 
istotnie ma taka recepta większą wartość od owćj „douce violence”, 
którą w stosunkach z kobietami zalecali starsi? Nie ma podobno na 
nie środka uniwersalnego, gdyż zawsze i wszędzie indywidualność od- 
grywa rolę nadzwyczaj ważną, jeżeli nie rozstrzygającą, We „Wspo- 
mnieniach starego kawalera” nie wydaje się podany i użyty przez Jana 
sposób odpowiednim do zniewolenia takićj kobiety, jak Marya, chyba, 
że zarówno jćj zasady, jak jćj zachowanie się, były objawami przemi- 
jających zachcianek. Studyum psychologicznego nie znajdujemy tu- 
taj, bo zbyt płytko rozbiera autor zagadnienia ducha; mamy jedynie 
szereg scen mnićj lub więcćj interesujących z uwydatnieniem jaskra- 
wych kontrastów. Rzecz skreślona jest stylem żywym, nie mającym 
zalet poetyckich, ale dość znamiennym; język nie jest wolny od nale- 
ciałości prowincyonalnych tchnących cudzoziemczyzną, np. purpura 
w rodzaju męskim, celownik zam. dopełniana, albo takie wyrażenie 
„układało mnie to bardzo” (str. 108) zamiast: To mi wielce do- 
gadzało. 


= Józef Weyssenhof/. Z Grecyi. Kraków. 1895. Nakład autora, 
str. 175, Niewiele posiadamy książek, traktujących o sztuce greckiej 
io dzisiejszym stanie prastarćj kolebki artyzmu, lecz na zupełny ich 
brak uskarżać się niepodobna. Na początku tego stulecia Stanisław 
hr. Potocki przyswoił językowi naszemu głośne dzieło Winekelmanna 
„O sztuce u dawnych”, potóm w lat kilkadziesiąt Józef Kremer ogłosił 
swoje samodzielne badania nad twórczością artystyczną „Grecyi”, 
a dalćj z powodu nowych wykopalisk, dokonanych przez Schliemanna 
i innych pojawiły się rozprawy Ludwika Owiklińskiego. Henryk Sien- 
kiewicz streścił swe podróżnicze wrażenia w paru listach, a Aleksander 
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Hirschberg w osobnćj książeczce. Ten zapas naszych wiadomości 0 Gre- 
cyi pomnaża obecnie p. Weyssenhoff, występujący po raz pierwszy w li- 
teraturze książkowćj. Widać z jego książki (bardzo ładnie wydanej), 
że jest on szczerym wielbicielem piękna przyrody i piękna sztuki, że 
jest wielce wrażliwy na wszystko, co się z temi przedmiotami łączy, że 
nie dla popisu przed innymi, ale dla własnćj roskoszy estetycznćj od- 
bywa podróż, zwiedza zabytki i muzea, wehodzi w stosunki z ludźmi, 
wpatruje się w widoki natury i marzy o nich. Jest po większćj części 
sam, bo wić, że lubo w towarzystwie czas prędzćj schodzi i rozrywek 
nastręcza się więcćj, ale nie ma się za to tego skupienia ducha, jakie 
dla prawdziwego lubownika sztuki jest potrzebne, ażeby w całćj pełni 
używać zadowolenia, nie ma się także tćj swobody rozporządzenia 
wszystkiemi swemi krokami i zaspakajania wszystkich zachcianek. Co 
jest dodatnią stroną książki, to naturalność, prostota, brak wszelkićj 
pozy — czy sentymentalnćj, czy pesymistycznćj, czy erudycyjnćj, czy 
lekkomyślnćj. Opowiada nam autor w krótkich, zwięzłych, może cza- 
sami nawet za suchych słowach, co widział w Atenach, w Koryncie, 
w Olimpii, co czuł i jakich wrażeń doznawał, starając się być wiernym 
jedynie sprawozdawcą, a wszelakiego rodzaju wybuchy pozostawiając 
na boku. Czyta się jego książkę bez znużenia, niekiedy z prawdziwóm 
zajęciem, a dowiaduje się wiele rzeczy takich, o których w dawniej- 
szych dziełach nie było wzmianki, gdyż autor odbywał swą wycieczkę 
w r. 1891, kiedy odkopano lub odrestaurowano takie przedmioty, jakich 
p. Ćwikliński np. jeszcze nie widział. Przy końcu dołączył p. Weys- 
senhoff 6 utworów poetycznych, napisanych w ciągu podróży, a wywo- 
łanych widokami i przypomnieniami. Toż samo w nich lubowanie się 
przyrodą i sztuką, co i w prozie; staranność o rymy i wysłowienie wiel- 
ka; lecz, daruje nam autor szczere wyznanie, „natchnienia” poetyckie- 
go czuć w nich mało; zdaje się, że się:ono zużyło na pokonywanie tru- 
dności rymotwórczych. Kilka tylko strof z „ Tanatos” ($mierć) wzoro- 
wanych, zdaje się, na Asnyku, przemawia do uczucia, bo nietylko zo- 
stały one odczute przez twórcę, ale tćż ładnie wcielone w formę. 


= K. Federowicz. Czternaście dni na morzu. Lwów. Jakubowski 
i Zadurowiez. 1895, str” 159. — Przedstawia się nam autor, trochę mo- 
że obowiązkowo dla mody, jako człowiek znużony, nieszczęściami i za- 
wodami nietylko skłopotany, ale i przybity; w ciągu jednak opowiada- 
nia, obok rzadko zresztą spotykającego się powtórzenia owej charakte- 
rystyki, widzimy jednostkę normalną, zajmującą się bez obłudy wszyst- 
kiém, co zajęcie obudzić może, spółczującego ludziom, pragnącego 
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ochronić ich od przykrości, więe delikatnego, tkliwego, serdecznego. 
Opowiadaczem na papierze nie jest wprawnym p. F., ale widocznie ma 
swadę przyrodzoną, która w żywćm słowie może nawet bardzo być efe- 
ktowną. Językiem nie włada dobrze, a raczćj popełnia niepoprawności 
prowincyonalne (zreszty zam. zresztą) lub świadczące o nieodrożnia- 
niu pewnych odcieni w wyrażeniach (przybrać charakteru, zam. 
nabrać ch. it. p.), lub wreszcie będące wynikiem czytania w języku 
niemieckim. Mimo jednak tych niepoprawności, które niekiedy przy 
nagromadzeniu swém wywołują wrażenie komiczne, opis podróży 
z Brindisi do Adelajdy w Australii daje się czytać z zajęciem, a niektó- 
re szczegóły, np. przedstawienie burzy lub pobytu w Colombo (na wy- 
spie Cejlon) głęboko nawet zapisują się w pamięci z powodu swćj wy- 
razistości i uwydatnienia rysów naprawdę zajmujących. Dodać przy- 
tém potrzeba, że forma podróżnicza opowiadania maskuje treść powie- 
ściową. Mamy tu Aleksandra chorego na piersi („piersiowego”, jak 
- się autor potocznie wyraża), jego żonę chorą na serce (mającą „błąd”, 
t. j. wadę serca); mamy czarny charakter w osobie p. Henryka, który 
kochając się od lat kilku w żonie przyjaciela, Marylce, na okręcie do- 
puszcza się zuchwalstwa i przemocą ją całuje, za co dostaje policzek, 
ale następnie, ażeby chorego Aleksandra nie drażnić, witany bywa jak 
dawnićj, knuje zdradę, wmawia w biedaka, że żona jego romansuje 
z autorem dziennika podróży, dawnym swym od dzieciństwa znajomym 
i sprowadza katastrofę, bo podejrzliwy i zazdrosny Aleksander, zo- 
czywszy, jak autor eałuje w rękę Marylkę, porywa ją brutalnie i wle- 
cze do kajaty, czóm rozstrój organizmu biednćj powoduje, a sam, zale- 
dwie przybywszy do Adelajdy, umićra. Henryk, znieważony przez auto- 
ra, nie poszukuje satysfakcyi. Niepodobna odmówić zalet temu ciche- 
mu dramatowi na okręcie i można pochwalić wstrzemięźliwość autora, 
że mając taki temat, nie starał się go wyzyskiwać na rozległą skalę, 
lecz poprzestał na nowelistycznćm jedynie uwydatnieniu momentów 
głównych. Książeczka, uwolniona od niepoprawności językowych, mo- 
głaby w naszćj literaturze beletrystycznćj zająć miejsce nie ostatnie; 
jest w nićj treść ześrodkowana, nie ma rozwlekłości. 


= Kazimierz Malczewski. Nowele. Tom I. Kraków. Gebethner 
i Wolff, b. r., str. 68. — Jak się ze spisu prac pomieszczonego przy 
końcu tego tomiku dowiadujemy, jest p. Kazimierz Malczewski auto- 
rem kilku utworów poetycznych, drukowanych od r. 1893. Jest tam 
poemat z końca XVIII wieku p. t. „Noemi”, ilustrowany przez St. Wol- 
skiego i St. Fabiańskiego, jest fragment dramatyczny p. t. „Zbrodnia”, 
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są „Drobne utwory”, jest poemat „Bój.” Nie znam ich, ale niebardzo 
tego żałuję, jeżeli ich wartość podobna jest do świeższćj od nich chro- 
chronologicznie fantazyi dramatycznćj w jednym akcie p. t. „Sen”, wy- 
drukowanćj w zbiorku „Nowel”, który mamy przed sobą. Wierszom 
oddając pierwszeństwo przed prozą, od tćj właśnie fantazyi zaczniemy. 
W pokoju księdza leży chora jego bratanica, mająca w gorączce widze- 
nie, że matka jćj, niedawno pogrzebana, żyje. Sługa kościelny, dla uspo- 
kojenia chorćj, idzie w noc ciemną i dźdżystą na cmentarz i przekony- 
wa się, że matka ta „w kącie w grobie” (widać pochowana bez trumny) 
„drżąca była, przerażona, mglała” (!). Wzięto ją na nosze i przyniesio- 
no do pokoju, w którym znajdowała się chora. Niestety, w ciągu tych 
przenosin umarła naprawdę. Niezręczną tę plątaninę komplikuje jeszcze 
walka wewnętrzna księdza, który do chorćj bratanicy poczuł pociąg na- 
miętny i takiemi słowy modli się do Boga, by mu dopomógł do zwal- 
czenia pokusy: 

Odwróć brzemię żądz, uniesień, 

Przed oczami (?) grzechy moje, 

Choć przebiegam życia jesień, 

Namiętności płoną zdroje. 


Gdy dodam, że inne wiersze pod względem dykcyi i sposobu łą- 
czenia zdań są do tych podobne, to czytelnicy zwolnią mię chyba od 
dokładniejszego wskazywania wartości takićj częstochowszczyziny. — 
Proza p. M. nie jest lepsza od wierszy. Pewną zdolność autor posiada, 
lecz zdolność zupełnie niewykształeconą nietylko artystycznie, ale na- 
wet gramatycznie. Maleńki jego zbiorek roi się od mnóstwa wykro- 
czeń przeciw ortografii, składni i stylistyce. Byłoby zbyt nużącą rzeczą, 
gdybym miał je tu wytykać; równałoby się to poprawianiu ćwiczeń 
studenckich. Pomysłowość nie odznacza się świeżością. Grajek, za- 
bijający się dla tego, że go opuściła kochana dziewczyna, która wy- 
chodzi za bogatego łysa („Noe letnia”), spotkanie w wagonie rodaczki, 
którćj autor nie poznaje i na złość jéj zapala papierosa w oddziale dla 
niepalących („Stara panna”), zakonnik, który niegdyś w pojedynku za- 
bił ukochanego swćj siostry, potćm wstąpił do klasztoru i zaczął hodo- 
wać słynne róże, wyrzekający się tćj roskoszy dla tego, że kozę, co mu 
różę popsuła, wydał na rzeź („Ojciec Salezy”), urzędnik knajpujący, 
który wskutek obudzonego podejrzenia wpada nocą do pokoju żony, 
dobywa z biurka papiery, świadczące, że żona kocha go czule („Ona 
mnie zdradza”), licha próba odmalowania upojenia zmysłowego („Szał”), 
no i ów „Sen”, o którym już mówiłem — oto pomysły, wypełniające 
tomik „Nowel” p. Malezewskiego. 
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= M. Dzikowski — Chamski (Żegota Krzywdzic). Zdrowi i poka- 
leczeni. Komedya w pięciu aktach. Lwów, nakład W. A. Szyjkow- 
skiego, b. r. str. 50 w dwie szpalty. P. Mieczysław Dzikowski, literat 
znany przed laty w Warszawie, założyciel „Koleów” rozpoczął swój 
zawód od poezyi („Szymon Konarski” 1865) i dramatu i powieści 
(„Dziewczyna”, „Miłość i miłość”, „Nasze życie”, „Bez szczęścia”), 
przerzucił się następnie do publicystyki i przez lat kilkanaście zupeł- 
nie się w nićj zagrzebał. Teraz wraca nanowo do dramatyki. Ogłoszo- 
na w roku zeszłym komedya jego „Zdrowi i pokaleczeni” inauguruje 
tę nową fazę. Grano ją podobno w Krakowie i we Lwowie. Jaka jest 
wartość? Psychologiczna i literacka bardzo niewielka. Kilka koncep- 
tów, parę rzeczywiście dowcipnych zwrotów, zarys jednćj energicznćj 
postaci niewieścićj (Kukułeczka), scena z wesołą, lubiącą się kochać 
i swatać wdówką (Gruchalską) — oto chyba wszystko, co dodatniem 
w tym utworze nazwać można. Wątek główny i przeważna część per- 
sonelu są to rzeczy chybione, naciągane, nieprawdopodobne; a dykcya 
nie ma w sobie zazwyczaj ani naturalności, ani znamion charakterysty- 
cznych. Wiktorya romansowała za życia męża najpoczciwszego z osta- 
tnim szubrawcem Zenonem i wyszła następnie za mąż za niego, nie 
uwiadomiwszy o tćm dorosłego syna Bolesława. Ten przybywszy do 
domu i dowiedziawszy się od starego sługi, że ojciec jego świadom był 
swćj hańby i umarł z rozpaczy, wyzywa Zenona na pojedynek, rani go 
ciężko i—godzi się z położeniem, jakie zastał poprzednio. (Co więcćj 
płonie miłością do Zofii, dawnćj kochanki Zenona, którą tenże podaje 
za swą siostrę. Zofia, która pokochała Bolesława naprawdę, zwierza 
się przed jego matką eo do niezaszczytnych dziejów swego życia, Wy- 
wołuje na razie oburzenie, a podraźniona, przypomina Wiktoryi, że 
i ona świętą nie jest. Wiktorya zgnębiona umićra; a Zenon, Zofia, Bo- 
lesław, jego przyjaciel doktór Perytus, oraz Kukułeczka, wychowanka 
rodziców Bolesława, jadą do Szezawnicy— dla czego zapyta ktoś? —Oto 
dlatego, że żona żyda Cybucha, która wcale na scenie nie występuje, 
wysłaną została przez Perytusa do Szczawnicy. Dostateczny powód, 
nieprawdaż?.. Tu Bolesław dowiaduje się ubocznie od sponiewierane- 
go arystokraty Korytki czém była Zofia, wpada w gniew, zrywa z nią, 
robiąc gorzkie wymówki. Zofia postanawia zostać szarytką, Zenon do- 
staje pićniądze i czmycha. Kukułeczka nabywa zakład inhalacyjny 
w Szczawnicy i pozwala starać się o swą rękę doktorowi Perytusowi. 
Gruchalska, która chciała Perytusa dla siebie pozyskać, cieszy się je- 
dnak, że może się przyczynić do skojarzenia jego małżeństwa z Kuku- 
łeczką. Seen melodramatycznych, deklamacyi nie brak w tćj kome- 
dyi; ale prawdy życia, ale psychologicznego umotywowania czynności 
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osób, któreby widza przekonywało, iż tak się rzeczy dziać musiały, tru- 
dno się tu doszukać. Żywioł komiczny ma być tu reprezentowany przez 
Cybucha, Korytkę i Gruchalską. Cybuch jest już bardzo wyszarzaną 
w komedyach naszych postacią; Korytków mamy również dość dużo; 
jedna Gruchalska wyróżnia się pewną świeżością a to wskutek swojćj 
dobroduszności, szczerości i złotego zawsze humoru. W scenach drama- 
tycznych autor widocznie się lubuje, może je nawet poczytuje za swoją 
silną stronę, ale w tém podobno się myli. 


= Dwie politeje ateńskie. Napisał Stanisław Schneider. Lwów. 
1895, str. 10.—W dziełach znanego wodza i pisarza greckiego, Kseno- 
fonta, znajduje się rozprawka o ustawie rządowćj Aten. W naszóm 
stuleciu krytyka filologów doszła do przekonania, że rozprawa ta nie 
może być utworem Ksenofonta i że formą niższa jest ona od dzieł jego, 
ale treścią przewyższa o wiele jego widnokrąg polityczny. Kto mógł 
być autorem jéj rzeczywistym, to pomimo najrozmaitszych kombinacyi 
i wywodów nie dało się stwierdzić dotychczas napewno. P. Schneider 
zgadzając się częściowo ze zdaniami niektórych poprzedników swoich 
na tém polu badań, częściowo zaś polemizując z nimi, dowodzi, że roz- 
prawa owa jest odpowiedzią na jakąś nieznaną broszurę demokraty 
starszego pokroju, który potęgę Aten zasadzał na rozwoju rolnictwa, 
gdy tymczasem rozwój ekonomiczny skłaniał ku przechyleniu się na 
stronę handlu. Wyobrazicielem tego kierunku kapitalistycznego jest 
właśnie autor rozprawy w mowie będącćj. Przeciwko niemu wystąpił 
Arystoteles w traktacie niedawno odkrytym. Wywody p. 5ch. odzna- 
czają się śmiałością i bystrością; szkoda tylko, że zostały wypowie- 
dziane językiem silnie zgermanizowanym. „Uwięzić musi uwagę... 
wstęp” (str. 4), „nie zachodzące się wcale ziemią (t.j, nie upra- 
wiając roli, str. 5), prace „zastanowione przez wojnę” (str. 7), pu- 
blikacya „strzegąca drogę reakeyi” (tamże) — oto cząstka tych 
zwrotów, które rażą swoją niepolskością. 


= Encyklopedya ilustrowana wiadomości pożytecznych. Nakła- 
dem Michała Arcta. Warszawa. Zeszyt I. — Bardzo pożyteczne wyda- 
wnietwo podjął p. Aret, dając czytelnikom podręcznik, z którego by mo- 
gli korzystać ilekroć napotkają wyraz techniezny, obcy, tak dziś zre- 
sztą często się spotykający nawet w literaturze bieżącćj, brukowćj. 
Praca ta, która jak zapowiada projekt, zawrze się w pięćdziesięciu 
dwóch arkuszach druku, będzie stanowiła dobry nabytek dla domo- 
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wych bibliotek i niejednemu pomimo wielkiego oczytania może się bar- 
dzo przydać. Artykuliki krótkie, zrozumiałe, bezpretensyonalnie pi- 
sane, są o ile możności ilustrowane wcale dobremi rysunkami. Pisana 
na wzór znanych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych, nowa ta 
encyklopedya wypełnia lukę w naszém piśmiennictwie. Należałoby 
tylko uwzględnić więcćj nasze polskie słownictwo naukowe, nie posił- 
kując się tak ustawicznie terminami cudzoziemskiemi. Wiele zyskała- 
by na tóm cała praca, a nakład by się bynajmniej nie zwiększył. Idzie 
jedynie o pewne zmiany redakcyjne, wprowadzenie tych terminów pol- 
skich, które dla ogółu czytelników naszych są zarówno niezrozumiałe 
jak wyrażenia „aldehydy, antyfis” i tym podobne. Sądzić należy że 
następne zeszyty wyjdą z tą tak pożądaną zmianą, podnoszące tylko 
wartość tego pożytecznego wydawnictwa. ` K. Dan. Strzel... 


= Z przesłanego nam Trzeciego przyczynku do nauki o zbocze- 
niach mowy przez dra Ołtuszewskiego, (sprawozdanie za rok 1894/95, 
dowiadujemy się o ruchu chorych w zakładzie oraz wynikach leczni- 
czych. W ciągu pomienionego czasu zgłosiło się 159 osób: z jąka- 
niem 88, trzepotaniem 1, bełkotaniem łącznie z wadliwém wymawia- 
niem 38, mową nosową 5, niemotą 7. Z owych 88 podlegających ją- 
kaniu leczyło się 19 osób, ze zgłaszających się z lat zeszłych 4, razem 
23: z tych 18 osób ukończyło cały kurs leczniczy i wszyscy zostali wy- 
leczeni z wyjątkiem jednćj, która doznała znacznćj poprawy. Na beł- 
kotanie łącznie z wadliwóm wymawianiem leczyło się 12 osób, od mo- 
wy nosowćj wrodzonćj i od niemoty wrodzonćj po jednćj, wszyscy z zu- 
pełnie dobrym wynikiem. Na szezególne zaznaczenie zasługuje fakt, 
nie ulegający już dziś żadnćj wątpliwości, że bełkotanie i mowa noso- 
wa wrodzona, czyniące mowę dla otoczenia zupełnie niezrozumiałą, 
jako tóż i wadliwe wymawianie, należą do zboczeń zupełnie uleczal- 
nych. Wady te, szezególnie bełkotanie oraz mowę nosową wrodzoną 
winniśmy wcześnie poddawać leczeniu, choćby z tego względu, że je- 
dynie wyrażone w bardzo słabym stopniu ulegają poprawie przy zasto- 
sowaniu odpowiednich środków hygienieznych, a zazwyczaj przecią- 
gają się do okresu przedszkolnego, pozbawiając dzieci możności kształ- 
cenia się. To samo w zupełności dotyczy niemoty wrodzonćj, polega- 
Jącćj jak wiadomo na tóm, że dzieci pomimo to iż słyszą i rozumieją 
mowę, samodzielnie mówić nie mogą. 


= Algernon Charles Swinburne, Selections from the poetical 
works. Fifth edition. London (Chatto et Windus). — Książka niniej- 
sza stanowi rodzaj antologii z pism A. C. Świnburne'a, który dziś jest 
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uważany za największego z poetów angielskich. Antologię składa wy- 
bór z rozmaitych dotąd wydanych zbiorków tego poety, zwłaszcza zaś 
z ostatnich jak Studies in Song, Century of Roundels i Songs of two 
mations, w których Swinburne występuje raczej jako ciekawy różnych 
form nowych i nieznanych prozodysta, niżeli jako poeta, szukający 
wielkich ideałów. Wydaje mi się to słabą stroną tćj antologii, że nie 
podano tu prawie nic z Poems and Ballads, ani téż ze znakomitych 
Songs before Sunrise. I tak nie ma tu np. Dolores, Faustyny, Beth- 
sabe, niema Laus Veneris ani Fielgrzymów, niema Hymn of man, Ma- 
ter Dolorosa, Mater triumphalis. Są natomiast liczne obrazy natury, 
zwłaszcza morza, które jest ulubionym żywiołem poety. — In the Wa- 
ter, By the north sea, In the Salbmarskes off shore, Hertha i in. — oto 
są pieśni morskie, które największą popularność zapewniły Świnburne - 
owi. Z rzeczy politycznych jest tu Mazzini (do Włoch) i et year's bur- 
den (1870, do Francyi). Niezmiernym wdziękiem odznaczają się pio- 
senki Świnburne'a — dzieciom ofiarowane (Children, a child's langh- 
ter, a child's). Jeżeli jednak antologia nie właściwie jest dobrana 
w dziale lirycznym, to natomiast mamy piękny wybór urywków z po- 
wieści poetycznych, jak Tristram of Lyonesse i dramatów, jak Atalan- 
ta, Meleagros, Erechteus, Marino Faliero, Bothwell, Marie Stuart. — 
Prześliczne z tćj ostatnićj sztuki Adieux à Marie Stuart -— kończą 
książkę, z którćj jednak, niestety, zdaje się, czytelnik nie wyrobi sobie 
dokładnego pojęcia o wielkim poecie. A. L. 


ODEŻZWA. 


Zbierając oddawna materyały do historyi indygenatu w dawnéj 
Polsce, którćj brak w naszćm piśmiennictwie heraldycznćm dotkliwie 
daje się uczuć, najuprzejmićj proszę wszystkich, czy to pochodzących 
od rodzin szlachty zagranicznćj, udostojnionćj klejnotem rycerstwa 
polskiego, czy téż posiadających w swych zbiorach odpowiednie reko- 
piśmienne lub drukowane źródła—o nadsyłanie takowych niżćj podpi- 
sanemu, a pe spożytkowaniu zwrócone zostaną. 

Wszystkie pisma krajowe proszę a powtórzenie niniejszćj odezwy. 

Kłodawa, gub. kaliska, 1896 r. 


Michał Rawicz- Wztanowski. 
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= Dgłoszenie Rady Ogólnćj Cesarskiego Uniwersytetu War- 
szawskiego. Przedstawione w 1895 roku dwa dzieła dla pozyskania 
nagrody Adama Chojnackiego na temat, wyznaczony w 1893 roku przez 
fakultet prawny Uniwersytetu Warszawskiego, po rozpatrzeniu tako- 
wych w komisyi szezególnćj, uznane były za nie odpowiadające wa- 
runkom konkursu dla pozyskania wyżćj wymienionćj nagrody. Stoso- 
wnie przeto do $ 13 „Warunków ogłoszenia konkursu i przyznania na- 
grody imienia Chojnackiego za dzieła popularne, mające na celu oświa- 
tę ludu”, termin przedstawienia dzieła konkursowego przedłuża się 
jeszcze do d. 30 kwietnia v. s. 1897 r., a nagroda przyznaną będzie nie 
rs. 900, lecz rs. 1,350. Temat wyznaczony w r. 1893, pozostaje na- 
dal, a mianowicie: „O oszczędności, o kasach i stowarzyszeniach 
oszczędnościowych i pożyczkowo-oszczędnościowych.” Wyciąg z wa- 
runków konkursu: Nagroda imienia Adama Chojnackiego przyznana 
będzie przez Cesarski uniwersytet warszawski autorowi najlepszego 
dzieła, mającego na celu oświecenie prostego ludu, a tém samém wpływ 
na poprawę moralności i obyczajów tegoż ludu. Dzieło powinno być 
napisane w języku rosyjskim i przez rosyjskiego poddanego: bądź to 
już drukowane, bądź tćż w rękopisie, napisane porządnie i wyraźnie. 
Wydanie nagrodzonego dzieła w języku rosyjskim lub polskim poro 
stawia się uznaniu autora, 


NEKROLOGIA. 


+ Bronisława Wieliczkówna, malarka i poetka, zmarła w końcu 
lutego, mając zaledwie lat 22. Kilka jéj utworów drukował „Tygodnik 
Ilustrowany.*  Zbiorek jéj poezyi ma się niebawem ukazać z druku. 

+ Żegota Jakób Wywiałkowski, drukarz, zmarł w Warszawie 
w lutym, mająe lat 73. Ogłosił: „Słowniczek wyrażeń w zawodzie 
ezcionkarstwa polskiego używanych i użyć się mogących”, „Wartkotło- 
cznie w szezególności opisał... z trzema tablicami rycin” (Krak. 1858), 
„Czeionkarnie istniejące w dziedzinach polskich od pierwszych lat za. 
łożenia do naszych czasów”, „Wzory pism czcionkarni w Krakowie” 
(1860). ” 

y Ludwika Kietlińska, nauczycielka, zmarła w Charkowie, mająe 
lat 25. Urodzona w Skarżycach (gub. Kielecka), uczyła się w Kielcach 
i Warszawie, najwięcćj wszakże zawdzięczała sobie samćj. Jako nau- 
czycielka i towarzyszka zyskała miano „kusicielki” do dobrego. Przez 
trzy lata była współkierowniczką pensyi żeńskićj w Suchedniowie. Pi- 
sała utwory dla młodzieży i pomieszezała je w „Wieczorach Rodzin- 
nych.” 

+ Aleksander Jurgiełewicz, pedagog, b. nauczyciel szkoły techni- 
eznćj drogi żelaznój Warsz.-Wied., a ostatnio przełożony szkoły kolejo- 
wej w Bzinie, zmarł w połowie lutego tamże. Prócz artykułów w pi- 
smach pedagogicznych, ogłosił osobno: „Wskazówki metodyczne do 
nauki początków języka ojczystego” (Warsz ., 1887). 

+ Józef Bogdan Rogójski, doktor filozofii i nauk przyrodniczych, 
b. nauczyciel chemii w instytucie marymonekim, potóm w gimnazyum 
radomskićm, zmarł w ubóstwie w Łodzi, mając lat 78. Ogłosił drukiem 
następne dzieła: „Chemia rolnicza” (1875), „Listy o kulturze” (1870 — 
1877), „Poradnik życia gospodarskiego” (1870 i 1871), „Potrzeby gali- 
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cyjskiego rolnictwa i przemysłu” (Kraków 1855), „Przegląd rolniczo- 


przemysłowych usiłowań” (tamże t. r.), „Recherches sur les sulfates” 
(Paryż), „Ueber einige neue Kobaltzverbindungen”, „O zasadach 
słownictwa chemicznego”, „Kultara i jćj prawidła” (1878). Przeło- 
żył z niemieckiego „Prelekcye chemiczno-gospodarskie J. A. Stóck- 
hardta” (2 tomy), a w czasopismach podawał opisy swych podróży po 
Anglii i Ameryce. 

+ Stanisław Woyneko Tomkiewicz, malarz, poeta i publicysta, 
zmarł w 41 roku życia w Krakowie w początkach marca. 

+ Adam Mieleszko Maliszkiewicz, literat, niegdyś zamożny oby- 
watel, gromadzący stare księgi, dzieła sztuki i różnego rodzaju doku- 
menty, potém zubożały, był czas jakiś korektorem w „Kuryerze War- 
szawskim.” Oprócz artykułów i poezyi w czasopismach, ogłosił zbiór 
poezyi oryginalnych p. t. „Pyłki” (Kijów 1860), oraz tłómaczenia Hei- 
nego: „Obrazy z podróży : Dobosz Legrand” (Warszawa 1879), „Księga 
pieśni” (tamże 1880). 

+ Hugo Zathey, pedagog i literat, urodził się w Kałuszu w Gali- 
cyi r. 1846. Ukończywszy nauki gimnazyalne w Stanisławowie, prze- 
szedł na wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego, gdzie uzyskał 
stopień doktora filozofii. Od r. 1871 przebywał stale w Krakowie, jako 
profesor, w końcu jako dyrektor wyższćj szkoły realnćj. Zamiłowany 
w klasykach greckich, cenił w nowszćj twórczości to głównie, co mu 
zalety owych klasyków przypominało. Rozpoczął zawód literacki od 
„Uwag nad Panem Tadeuszem” (Poznań 1873), które w owym czasie 
były pierwszym szczegółowszym rozbiorem tego arcydzieła i zjednały 
autorowi niemałe uznanie. Nakreślił następnie rozprawkę o polskich 


tłómaczeniach Homera p. t. „Homer w Polsce” (Kraków 1874). Reda- 


gował przez czas jakiś „Przegląd Polski” i pomieszezał tu swoje wspo- 
mnienia i zarysy, jako to: „Wieczór u Deotymy”, „A. E. Odyniec.” 
W 1879 wydał przekład „Wybranych poezyi” Goethego. Za rozprawę 
„Goethe a Polacy”, zamieszczoną w rocznikach, wydawanych przez 
Towarzystwo im. Goethego we Frankfurcie nad Menem, mianowany zo- 
stał ezłonkiem tego Towarzystwa. Inne jego prace są: „Młodość Boh- 
dana Zaleskiego”, „Korespondeneya Domejki z Chełmońskim”, „Kilka 
uwag nad życiem Goethego” (1894). Ułożył nadto : Antologię grecką”, 
wydaną r. 1895, i „Antologię rzymską”, którą wykończył na krótko 
przed zgonem. Zmarł w Krakowie 10 marca. 


JosBox1CH0 llessy por. Bapmasa, 20 Mapra 1896 r. — Druk Jana Cotty. 


Wydawcy: W. Spasowicz i 4. Pawiński. — Redaktor P. Chmielow ski. 
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GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie, 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Po ukończeniu wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem „QUO VADIS,“ zaczęła „GAZETA POLSKA“ druko- 
wać nieznaną dwutomową powieść 


J.I. KRASZEWSKIEGO 


pod tytułem: 


NERA” 


ostatnią napisaną przed zgonem. 

Nowi abonenci „Gazety Polskićj*, którzy ją zaprenumerują 
(najmnićj na kwartał) od 1 kwietnia r. 1896, otrzymają* wszystkie 
początkowe feljetony „NERY“. BEZPŁATNIE. 

Obfitość i szybkość informacyi jest cechą Gazety Polskić). która 
stara się o największą ilość depesz, drukuje stale korespondencye ze 
wszystkich stolic europejskich i z przeważnćj liczby miast krajowych. 

Artykuły Gazety Polskićj polityczne, społeczne, naukowe, literac- 
kie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, dobór 
i urozmaicenie. 

Prócz tego dodaje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne 
Dodatki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery 
tomy. W dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe 
utwory literatury europejskiej. 

Spra wozdania handlowe Gazety Polskićj odnaczają się obfitością 
i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska na'ceny produktów roinych, które podaje systematycznie za- 
równo z rynków krajowych jak zagranicznych. 

Cena ;,Gazety Polskićj'*: w Warszawie: Rocznie rs. 9.60. Półrocznie 
rs. 4.80. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80 z odnoszeniem do domu. 

Na Prowincyi: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 

Adres „„Gazety Polskićj”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pols.“ w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska, 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w ;,Gazecie Polskićj'* ze względu 
na jéj poczytność. 
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PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY 


DWUTYGODNIA 


poświęcony 
Nauce 1 Wychowaniu. 


Zawiera działy następujące: ` 

Artykuły o wychowaniu fizycznem, moralnem i umysłowem oraz 
o metodach nauczania. 

Artykuły z hygieny, psychologii, nauk przyrodniczych w związku 
z kwestyami wychowawczemi. 

Sprawozdania o ruchu umysłowym i postępach wychowania za- 
granicą. 
j Krytyka i sprawozdania o wydawnictwach naukowych, podrę- 
eznikach i t. p. 

W rubryce p. t. „Poradnik Wychowawczy” Redakceya udziela ob- 
jaśnień i wskazówek w kwestych wychowania i nauki. 

W „Przeglądzie” wychodzą: 

I) Metodyczny kurs Nauk 
w którym podany jest plan, podręczniki i wskazówki do wykładu reli- 
gii, nauki o rzeczach, języków polskiego i francuskiego, początków ła- 
ciny, arytmetyki i geometryi, geografii, nauk przyrodniczych, rysunku 
i kaligrafii. 
2) Ogródek Dziecięcy 
zawićra materyały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek i zajęć 
z małemi dziećmi. 
3) Kurs Samokształcenia 
obejmujący: Klasyfikacyę nauk w opracowaniu Wł. M. Kozłowskiego, 
Filozofię tegoż, Psychologię J. Wł. Dawida, Estetykę N. Hirszbanda, 
Antropologię i Socyologię L. Krzywickiego, Językoznawstwo poró- 
wnawcze A. A. Roguskiego, Literaturę P. Chmielowskiego, Historyę 
T. Korzona, Ekonomię polityczną Z. Herynga, Naukę o Ziemi W. Nał- 
kowskiego, Matematykę 5. Dieksteina, Biologię M. Flauma, Botanikę 
WŁ. M. Kozłowskiego, Fizykę Wł. Połkotyckiego. 
Cena „Przeglądu Pedagogicznego” ze wszystkiemi dodatkami: 
kwartalnie w Warszawie rs. 1 kop. 50; z przesyłką rs. 1 kop. 75 

, półrocznie rs. 3 ń rs. 3 kop. 50 


n 


rocznie $ rs. 6 > rs. T 
Adres: Warszawa, Złota 26. 
Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco. 


. 
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CIOCIA HANIA. 


WSPOMNIENIE. 


ziwnie cichym wydawał się dworek cioci Hani, otulony w bujny, 

zarosły, rosą oblany sad. Był to wieczór letni, a młody jeszcze 
księżyc mało jeno dawał światła i nie zabierał blasku gwiazdom, ani 
rozświecał głębokich plam gąszczu. Już też spadał ku horyzontowi; 
więc dworek rzucał długi cień na wysoką murawę dziedzińca. Cień ten 
gonić się zdawał za cieniem rozłożystćj, samotnćj jabłoni, a ta znów 
swój wysyłała aż pod progi starćj kapliczki. Nagle cień i cisza zmąciły 
się. Pchnięto z wewnątrz drzwi na oścież i wpadła przez nie jaskrawa 
smuga światła, a za nią chór cały młodych głosów kobiecych i głosi- 
ków dziecięcych zda się zawichrzył tćm uroczystćm, noenćm powie- 
trzem i cała gromadka wypadła na dziedziniec. 

A było to liczne grono. Piękna, czarnooka panna, którćj śmiech 
górował nad innemi, pobiegła wzdłuż cienistego dziedzińca, ciągnąc za 
sobą rozochoconą także, tęgą szatynkę. Za niemi posunęła się nieche- 
tnie niska, o poważnych rysach dziewczyna ; ta jedna miała włosy gład- 
ko uczesane, a suknię obcisłą i „correcte.” Za niemi pofrunęło całe 
stadko podlotków w jasnych, perkalowych bluzkach i rozleciało się po 
trawniku, pławiąc z roskoszą w rosie bose nóżki. 

W chwilę potćm rozwarły się jeszcze raz drzwi i wysunęła się przez 
nie postać, która zdawała się być uosobieniem ciszy, jak tamto gronko 
uosobieniem życia i gwaru. 

T. IL. Z. IL. 1896. 15 
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Była to kobićta już niemłoda. Siwiejące mocno włosy były przy- 
cięte i w tył odezesane; miała suknię jasną, szeroką i wygodną. Było 
w nićj coś dziwnie spokojnego i łagodnie jasnego. Zamknęła drzwi, 
obejrzała się na rozpierzchłą gromadkę, potém usiadła na schodach 
werendy i oparła głowę na ręku Tak czyniła codzień już od lat?... 
O, wielu. I ten świeży, zielony sad, wokoło ten bujny trawnik służyły 
od tak dawna za tło jćj myśli, że gdyby go nie stała, myślom ciężko 
chyba byłoby się składać, albo poszłyby może innemi torami. 

Usiadła, by odpocząć. Bo się „natuptała” i nagryzła przez dzień 
cały. Na dziś już koniec temu, a raczćj zawieszenie broni. Już zresztą 
niezdolna jest myślćć o swych wiecznych kłopotach, a przynajmnićj 
obiecuje sobie, że przestanie, Trzeba odpocząć, bo jutro musi wstać 
bardzo rano. Wozowica. Wartoby nawet pomodlić się i pójść zaraz do 
łóżka, bo nogi bolą, ale właśnie dla tego, że bolą, nie chce się dźwi- 
gnąć z tych schodów, a potćm, co silnićj jeszcze przykuwa ciocię Ha- 
nię do miejsca, to nieprzeparty, nęcący czar nocy. 

I została; a że myślała o tém, iż jutro trzeba będzie wstać rano, 
więc mimowoli weszła znów na tor owych „kłopotów”, o których posta- 
nowiła sobie zapomnićć na chwilę. 

Jutro wozowica. Po 6 kóp na morgu owsa. To malo, ale jeżeli omło- 
tny, to jeszcze nieźle być może. A trzeba będzie zaraz młócić, bo biedne 
konie już miesiąc cały czekają o zielonej paszy; ale trzeba będzie na- 
jąć młoeków. Jest jeszcze całe 3 rs. Jutro koniecznie trzeba kupić cu- 
kru i herbaty, a mięso i tak się weźmie na kredyt, a jeżeli żyd się bę- 


dzie upominał o załatwienie rachunków... no, to poczeka; z tym Ber- 


kiem żyje się lat tyle, że żydzisko przywykło i jakoś zawsze się z nim 
ugodzi; a dwóch młocków trzeba nająć koniecznie; nie godzi się dłu- 
żćj głodzić koni. 

A eo będzie, jak wyjdą trzy ruble? Ha, ileż to razy nie było 
i grosza całemi tygodniami, no i jakoś się żyło. Bóg nie opuści! 

Spojrzała w górę na roziskrzone niebo. 

Jaki jasny ten Jowisz! W tym roku dziwnie jasny; sympatyczna 
to gwiazda. Brat ziemi, a wspanialszy, i jakże pyszna musi być noe 
na Jowiszu, gdy wejdzie cała czwórka księżyców! Czy téż kiedy będą 
aż tak potężne narzędzia optyczne, żeby zbadać dokładnie przynajmnićj 
nasz system słoneczny? Przynajmnićj tę wdzięczną Wenus i tego Mar- 
sa, który zdaje się najodpowiedniejszy do kolonizacyi. 

Bo kolonizacya Marsa leży cioci zarówno prawie na sercu, jak 
brak owsa dla koni, z tą różnicą, że tamta daje jćj wątek do marzeń 
poetycznych à lą Flammarion, a ten ostatni, t.j. brak owsa, poprostu 
kraje jćj serce, które okropnie jest dobre, i nie może znieść myśli o nie- 
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doli, nawet zwierzęcćj. Gdy stara klacz gniada obróci swój łeb duży 
i patrzy na ciotkę, ot, tak sobie, aby patrzóć, to ciocia jest pewna, że 
ona myśli: „Czemu mi owsa nie dajesz?” 

Co zaś do Marsa, to owe światy dalekie już ją pociągały ku so- 
bie, gdy była małą dziewczynką. Wtedy wieczorem nieraz godzinami 
całemi siadywało sobie dziecko na przełazie od obory, skąd najobszer- 
niejszy widać było widnokrag, i wpatrywało się w gwiazdy. Nikt nie 
pytał Hani, o czém tak myśli. Tylko gdy wybiła dziesiąta, stara pia- 
stunka wiedziała dobrze, gdzie jéj szukać, aby ją wezwać do snu. Czy 
myślała co wtedy, gdy tak ze swojego przełaza wpatrywała się w iskrzą- 
ce niebo? Niewiele chyba. Piękno, głębia i tajemniczość działają cza- 
sem bezwiednie na dzieci i ciągną je ku sobie czarem uroku. 

Za to rozjaśniło się w marzącćj główce potćm, gdy jako dorasta- 
jaca panienka czytywała z ojcem poważne dzieła naukowe. Paliło się 
tam poprostu od natłoku głębokich zagadnień, a z kart książek tryska- 
ły takie nowe, takie świeże dla młodzieńczego umysłu. Chciwie czy- 
tała, z rumieńcem zapału rozprawiała, a często, po przeczytaniu jakie- 
go ustępu, który myśl nową budził, podnosiła wzrok od książki i dzie- 
cięce jćj, zachwycone oczy spotykały się ze spojrzeniem łagodnych, 
przygasłych oczu ojea. Już nie potrzebowali mówić; rozumieli się. 

Jasnaż bo była ta młodość cioci Hani, u boku starego ojca spę- 
dzona. Tak jasna i promienna, że jéj odblask dziś jeszcze jakąś łuną 
młodzieńczą bije z wysokiego czoła i wyniosłćj postaci. 

Dziś jeszcze oczy jéj — zblakłe, cierpiące — mają to samo zađu- 
mane i głębokie, często zamarzone spojrzenie, co oczy tamtćj młodćj 
Hani z przed lat czterdziestu. Na twarzy jéj troski i bóle podpisały 
się wyraźnie i czytelnie: byłyśmy, a myśl wyraźnie pisała: jestem. 

O moralnćj istocie cioci Hani nie rzekł nikt jeszcze dotychczas: 
postarzała się. Nie. Ta spoczywająca po trudach, skurezona na scho- 
dach kobićta, to taż sama, eo lat temu wiele siedziała tu prosta i wdzię- 
czna, z książką w ręku, z zapałem w oczach. Obok nićj siedział, w tym 
wieku, co ona dziś, pochylony, białowłosy staruszek. Był drobny, rysy 
miał szlachetne, brodę białą, dziwnie słodki uśmiech i takież, jak córka 
dzisiaj, wybladłe, zamyślone oczy. Palił machinalnie fajeczkę, słuchał 
i potężną myslą światy ogarniał. 

Marzyli oboje i czuli nawzajem oparcie w sobie. Zapał dziecka 
podnosił starca; potęga umysłu jego podtrzymywała dziewczynę. I wie- 
rzyli, wierzyli, jak dzieci, że świat dąży na dobre tory, że sto słońc spa- 
dnie, gdy będzie trzeba, na złych, że chodzi tylko o to, żeby ten świat 
poznał, gdzie światło, a tłumy cisnąć się będą ku niemu, a duch ludzki 
zrzuci, jak szatę, eały balast tradycyi i przyzwyczajeń i jak ptak ku 
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słońcu pogoni. W marzeniach swych widzieli przyszłość, widzieli 
ustroje społeczeństw bez wady i krzywdy, widzieli rozwiązanie zaga- 
dnień palących sumienie społeczne, widzieli zdartą zasłonę tajemnie 
przyrody i zazdrościli tym, co wieków ubiegłych tajnie odsłonią, a do 
gwiazd potrafią znaleźć drogę ludzkim oczom. 

Marzyli. Dobry starzec — duch orli w wątłćm i chorćm ciele — 
oddawna opuścił ukochane dziecko. Ona sama odprowadziła go aż do 
ostatniego progu życia. Zgasł spokojny i przytomny; zdawałoby się, 
że duch silny porzucał to niewygodne i zużyte ciało, jak się porzuca 
oporne narzędzie. Pożegnali się tak pogodnie... Ona snuje dalćj wątek 
tćj razem rozpoczętćj przędzy. Marzyli i pracowali i ciocia Hania téż 
w dalszym ciągu pracowała, pracowała bez wytchnienia, z takim za- 
pałem, jakby świat się miał przewrócić zaraz, gdyby ciocia spoczęła. 
Tak się wyrażał przynajmnićj jeden z niezliczonych jéj siostrzeńców, 
a kończył zwykle tém, że ciocia niech nie myśli, iż ma jaką zasługę 
przed Panem Bogiem, bo nie ma, bo ona nie umiałaby, choćby chciała, 
spocząć w swćj pracy, taka w nićj siedzi sprężynka. Może. W każdym 
razie ciotka o swoich zasługach nie myślała i nie oceniała ich. Robiła 
dużo, jak inni robili mało, bo inaczćj nie pojmowała życia. 


Z jasnćj gwiazdy wzrok jćj spadał powoli ku horyzontowi i na- 
potkał czarne wiązanie rozkrytego dachu szopy, które prostemi liniami 
odcinało się na tle nieba. „Ach, kiedyż tę szopę pokryję!” — prze- 
mknęło błyskawicą w jćj myśli. I myśl jćj porzuciła Jowisza z całym 
jego urokiem, a poszła ciężką drogą kombinacyi gospodarskich. Dane 
do tych kombinacyi już setki razy były rozważane i obliczane. Żyta 
jest kóp tyle; gdy się omłóci, to wystarczy na pokrycie szopy, ale 
to będzie kosztowało. Zatćm jeszcze nie można decydować się na to; 
na teraz owies pilniejszy, bo konie... Te konie, od źrebiąt hodowane, 
znów stanęły w oczach cioci i ukłóły jéj serce, które bodaj więcćj cier- 
piało niż same pokrzywdzone zwierzęta. | 

W tem zamajaczyło coś na szopie, wiązania dachu ożyły; zapeł- 
niły się ruchomemi sylwetkami, a gwar młodćj gromadki, który równał 
się dotychczas jednostajnemu szmerowi, dla osłabłych uszu cioci roz- 
mógł się teraz prawie do wrzawy i kobićta żywo podniosła głowę. 

— Ach, Boże! — zawołała z przestrachem. 

I podniósłszy się z wysiłkiem, poszła szybko ku szopie, wołając: 

— Dzieci! dzieci! co téż wyrabiacie! 

Głos jćj nawet w wołaniu był jakiś przyciszony, a wyrazy wyma- 
wiała wolno. Ciotka była trochę, a teraz już bardzo głucha. . Ta cisza, 
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która ją zawsze otaczała, przyczyniła się zapewne do nadania jój twa- 
rzy tego wyrazu skupienia w sobie, i tego spokoju, co tak wybitnie ją 
cechowały, i tak niezapomnianą ją czyniły. Głos jéj był zarówno uro- 
czysty, jak jćj postać, i wybornie z nią harmonizował. „Dzieci! dzie- 
ci! Boże a... ależ!” zaśmiała się serdcznie. — Ależ to i nauczycielki na 
dachu! No— to niemam nie do powiedzenia, myślałam, że dzieciarnia 
sama. Ale to doprawdy niebezpiecznie; łaty są cienkie i może która 
pęknąć; wy moje panny nie ułomki! Czyż to tak zabawnie... 

— Aj,ciociu, doprawdy zabawnie—zawołał chór cały dziecinnych 
głosów, umyślnie krzykliwych; trochę na rachunek głuchoty cioci — 
a trochę—ot tak, z ochoty. Dzieci wogóle dopićro wtedy dobrze się 
bawią, kiedy dużo hałasują. 

— A my ciociu świecimy przykładem, i porywamy młodzież na 
wyżyny—nad poziomy; niech nie będą takie terre à terre, bo ciocia te- 
go chyba nie lubi—wrzasnęła z samego wierzchołka piękna brunetka. 
—A doprawdy że nad poziom y— dodała nawiasem i zwracając się 
do szatynki — patrz, gdzie poziom— tak gdzie siedzi Felka. Ciocia nie 
powinnaby na nas gdćrać. 

— No, ale może już dosyć tych wzlotów po dachu; bezpiecznićj 
czasem być terre à terre — przekładała trochę z obawą, a trochę ze 
śmiechem ciotka. 

— Kiedy tu tak dobrze! zapiszezał chór podlotków. 

— Kiedyż cioteczko, doprawdy nie ma niebezpieczeństwa; nam 
przecież życie także miłe — ale miarkujemy, że kiedy Mykoła łaził tu 
niedawno, to my nie powinnybyśmy być cięższe! — łagodnie odezwała 
się szatynka. 

— Niechże nam ciocia pozwoli chociaż na chwilę przestać ude- 
ptywać ten padoł płaczu— dodała znów brunetka. 

— No, no, żebyście mi nie pospadały, i dzieci dopilnowały — za- 
kończyła ciotka—i zawróciła do ganku, z twarzą rozjaśnioną młodćm 
ożywieniem i uśmiechem, bo ona tak lubiła tę dzieciarnię, młodszą 
i starszą, — i tak był miły uśmiech jéj i zabawa! 

— Nim doszła do ganku, rysy znów stały się uroczyste. Nie 
usiadła. Ciężko siadać tak nizko, i ciężko wstawać. Pora zresztą iść 
spać! Ale szkoda tego ślicznego wieczoru—no i niespokojna jest tro- 
chę żeby te dzieciaki nie zrobiły sobie czego złego. Oparta o słupek 
werendy, serdecznie patrzała ku szopie, a w głębi tlała myśl: „prędko 
ja poszyję, to nie będą łazić.” 

— Tyle ich—że wesołe! szepnęła do siebie. Tylko tyle! 

Kochałażbo ciotka te swoje dziewczęta. Gdy to od ziemi odro- 
sło, a rodzice nie mieli za co wychować, oddali je ciotce na naukę. 
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Gdy dorosły, trzeba było pomyślćć o ich losie. Nie cheiało się ciotce 
puszczać ich w świat, i założyły wspólną pensyjkę. Był to jakby dru- 
gi liczny dom rodzinny, gdzie kilku pensyonarkom było jak w raju. 
Ale zysk był niewielki. Były to po większćj części dzieci rodziców 
ubogich, więc płaciły niewiele i nieregularnie. Tyle tylko, że ciężko 
pracując, mogły wyżyć, przy pomocy gospodarki cioci Hani. O żadnych 
przyjemnościach mowy być nie mogło. 

Dziewczęta wyrosły — hoże, zdrowe fizycznie i moralnie—i weso- 
łe, weselem swobodnych ptaków, ale tęskniły w tym zapadłym kącie, 
skąd tylko parę razy do roku wyjeżdżały do również zapadłych kątów, 
do rodziców. Systematyczna Renia—nizka, o poważnych rysach pan- 
na— prędko, a raczćj energicznie załatwiła się z marzeniami panień- 
skiemi; przyjęła odważnie rzeczywistość jaką była, i zaczęła powoli 
„urządzać sobie życie” nie spodziewając się już żadnćj zmiany losu. 
Ale młodsza jéj siostra, piękna, czarnobrewa Helka, wysoka, kształt- 
na, o cerze napływającćj co chwila rumieńcem, ponsowych ustach 
i serdecznym śmiechu— „szarpała się” ze sobą. Z zapałem karmiła się 
ideałami cioci Hani, przyjęła je szczerze i młodzieńczo, i na życie 
umiała patrzéć z góry, nie przez hypokryzyę lisa względem winogron, 
ale wprost przez wrodzoną i wykształconą szlachetność. A jednak — 
czasami—jak oto i dziś — po dziecinnćj, hałaśliwćj zabawie i pustym 
śmiechu — szła do swćj panieńskićj stancyjki, w pokoju z „galereją” 
jak mówiła służąca—i tam tak płakała, tak serdecznie płakała! 

— Halka, znowu beczysz? —.spytała po kwadransie uroczystego 
i kłopotliwego milczenia, kuzynka jćj, dzielna i praktyczna szatynka. 

— Ruszaj sobie precz, zostaw mnie. 

— Nie ruszę precz, bo późno, pora iść spać. 

— To wynoś się sobie do łóżka! 

— Dziękuję. Ładna perspektywa snu przy takim akompaniamen- 
cie. Jeszcze mi się wyda, że to ja umarłam, a ty po mnie tak płaczesz. 
Wolę poczekać. I usiadła wygodnie na niskim fotelu, naprzeciw pła- 
czącćj na komodzie Halki, i zamilkła. Gdy ta zaś po chwili spojrzała 
przez palce na kuzynkę, wybuchnęła gwałtownym śmiechem. Figlarna 
szatynka udając płacz, najkomicznićj w świecie stulała swoje małe 
oczki i wykrzywiała usta, 

— Zabierajże się ty precz, małpo przebrzydła! (małpa było prze- 
zwiskiem daném szatynce przez pieszczotę) — rzekła śmiejąc się i pła- 
cząc jeszcze Halka, , 

— Nie, chyba i ty zabierzesz się z téj komody, i pójdziesz spać — 
a nawet dam ci konfitur dla przerwania ciężkiego nastroju ducha. — 
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Dam porzeczek, znaj moją dobroć. Ale pierwćj powićdz mi, co ci dziś 
strzeliło do głowy. 

— Nie nudź Mila. Już lepićj daj konfitur, albo wynoś się z tego 
fotelu i daj mi święty spokój. 

— Nie dam spokoju, tylko konfitur, a przedtćm mi powiósz eo 
ci się stało takiego, że tak zapamiętale beczysz. Po konfiturach nie 
powićsz, bo ci świat poróżowieje i zapomnisz, a to ciekawe. 

— Ft, Milka, co tu pytać. Zawsze to samo. Boże, Boże! Czemu to 
nam tak źle? 

— Źle? no—widzisz—bywa gorzej. i 

— Et—dobrze tobie mówić—masz lat 18, to jeszcze ci czas. Ale 
ja prawie o 10 lat jestem starsza. Pomyśl tylko: od takiego wieku jak 
twój, to jest od czasu dorośnięcia, 9 lat żyć — to dużo. I to żyć tak 
smutno. Gwałtu czasem chce się użyć życii. Naprawdę starość się 
zbliża. I sama się sobie dziwię, i wstyd mi — a czasem nie mogę łez 
wstrzymać —tak chciałoby się zobaczyć świat, —ludzi—żyć bez troski, 
choćby na chwilę —pobawić się, pośmiać szczerze... 

— No dosyć tego —bo i chłopców pobałamucić. 

— A chociażby!—potwierdziła Halka, a jéj czarne oczy już z za 
łez się śmiały, a usta drgały jak pustotą. 

— A pewno że chociażby, tylko że od tego trzeba było zacząć. 
O tamto wszystko mniejsza. No—nie dziwię się tobie. Ja bo znowu 
wiem, że nie zbałamucę nikogo memi kociemi oczkami—więe wolę ci- 
cho siedzićć. 

— Nie—widzisz, nie to; mówiła już bez łez Halka. Ale ty jeszcze 
nie miałaś czasu prawie odpocząć po nauce, i takie eskapady na szo- 
py mają dla ciebie urok świeżości, a mnie ta wieczna swawola i śmiech 
—już nuży. A potćm trudno—wiem że jestem do ludzi podobna, a nie 
mam świętćj rezygnacyi Reni. — Pamiętasz kolegę Jasia? 

— Aha — którego? ilu ich tu przyjeżdżało na wakacye, wszyscy 
byli trup — zaśmiała się Mila. Komiczni chłopey. No więe widzisz. 
Czy lepićjby ci było być brzydką? Bo ty zdaje się już desperujesz, żeś 
ładna. Ot, niedługo wakacye, znów będziesz miała ze trzech Parysów. 

— Otóż widzisz — bawię się z niemi, jak z naszemi dziećmi — ale 
mi i to już obrzydło. Bo bałamuetwo swoją drogą — a swoją drogą 
chciałabym téż raz zakochać się naprawdę, na seryo, i wyjść za mąż. 
Bo doprawdy, takie ezupiradła moralne i fizyczne idą za mąż, mają 
męża którego maltretują, i dzieci, z którómi same nie wiedzą co 
począć... 

— A ty wiedziałabys—prawda? 
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— A ot, powiem ci prawdę — tu głos Halki, dotychezas ciągle 
śmiejący się, zcichł i spoważniał: — Ot — wićsz? To musi być jakieś 
okropne szczęście mićć przy sobie taką śliczną, jasną główkę — i po- 
myślóć, że to moje... — Skończyła szeptem — i czekała odpowiedzi. 
Ale Milkę tóż uroczysty nastrój zaczął chwytać za gardło, a że tego 
nie lubiła, ponieważ postanowiła sobie być trzeźwą, więc porwała 
się z miejsca, chwyciła z kołka pęk kluczy, i rzekłszy: 

— No, a ja idę po konfitury—znikła za drzwiami. 

— Wróciwszy, zastała Halkę już w łóżku, spokojną. 

— Bo widzisz — rzekła do Mili nabierając sobie porzeczek — 
mnie swoją drogą wstyd, że wy obie, takie jesteście dzielne, odważne 
i rozsądne,—a ja mażę się i kapryszę jak dzieciak. Wy warte jesteście 
naszćj kochanćj cioci Hani, i pójdziecie w jéj ślady, | a ja pokuleję, 
tylko za wami— dodała ze śmiechem. 

Ale tu z kolei Mila spoważniała. 

— Pójdziemy wszystkie. Ale źle ci się wydaje, że my lepićj pój- 
dziemy. Pójdziemy tym samym, ciężkim — ale jasnym szlakiem. Ale 
Reni brak ognia i zapału cioci Hani, więc o połowę mnićj zrobi i na 
mnićj się odważy, niżby mogła. Ja znów jestem za praktyczna—ja po 
prostu rozumiem co dobre a co złe, i łatwo pójdę tam gdzie dobre — 
ale nie umiem tego ozłocić takim jakimś światłem idei czy tam idea- 
łów. Będę dobrą kobieciną—ale nie porwę za sobą nikogo, nie potrafię 
kazać czcić dobrego —jednćm słowem nie będę nigdy światłem, jak cio- 
cia Hania. A ty—poszarpiesz się może—ale jeżeli pójdziesz tą drogą— 
to będziesz taką, jak ciotka. Bo masz i zapał, i serce gorące, i myśl 
lotniejszą i wdzięk, który pociąga wszystkich, nie tylko chłopeów. 
Ja ci zazdroszczę. No a teraz dobranoc, bo dwunasta. Śpij a nie marz 
tymczasem o niebieskich migdałach. 

Po chwili słychać było miarowy oddech usypiającćj Milki. Halka 
usiadła na łóżku, i długo jeszcze patrzała, szeroko rozwartemi oczyma, 
na iskrzące przez okno gwiazdy. Patrzała — a myślała—o swojćj „po- 
dłćj” jak mówiła naturze, która tak była samolubna—a także o swojćj 
doli, która zapowiada się tak szarą... 

— I będzie szarą. Nie dzieją się cuda, i piękni królewicze nie 
zawsze się zjawiają, aby z ustronnego zamku porywać cudne księżricz- 
ki. Księżniczka szarpać się i tęsknić będzie długo, bardzo długo jeszcze, 
bo młodość długo trwa w zdrowćj moralnie i fizycznie istocie. Ale po- 
woli ucichnie nadmiar życia, i zwycięży spokój --- spokój co nie jest 
martwotą ale zdobytą potęgą, z którą stanie na stanowisku, jak stała - 
jéj dzielna opiekunka. 
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A ciocia Hania nie domyślała się nawet, co działo się w po- 
koju „z galereją.”—Gdyby się domyślała, byłoby jéj bardzo ciężko, bo 


A właśnie dziś, wróciwszy od szopy, myślała długo o nich. Biedne dzie- 


ci—nieba chciałoby się im przychylić, a tu ciężko było chleba powsze- 
dniego dostarczyć. Zadumała się na seryo i aż się zdziwiła, obli- 
czywszy, że obie starsze już od dawna nie są dziećmi. Co to się z tym 
czasem dzieje! A niedawnoż to recytowało lekcye! Jakoś ludzie wy- 
dają panny za mąż— nawet najuboższe — możeby tém jakoś się zająć 
można. W okolicy było dość młodzieży; nawet podobno pan Józef, 
pomocnik dyrektora z sąsiednićj fabryki, po to tylko bywał w kościele, 
żeby do panny Heleny wzdychać—ale dostać się do zaklętego dworku 
żaden z nich nie miał możności, a ciotka nie miała pojęcia, jakby to 
urządzić. Zresztą— wiedziała że byłoby to daremne. Jéj panny były 
okrutnie wymagające, i wyśmiewały bez litości tę młodzież poezciwą, 
a grzeszącą tylko brakiem form towarzyskich, i ogólnego wykształce- 
nia—i tćj wytworności umysłu, do którćj przywykły w swóm ciasnćm 
kółku rodzinnóm. Był to może błąd, że je tak wytwornie wychowa- 
ła —ale stało się; inaczćj nie potrafiłaby—a o stosownych do wymagań 
znajomościach ani było można marzyć. Zasępiła się. Ale uśmićch 
znów rozjaśnił jéj twarz. Te dziwne rysy, odbijały każde przelotne 
wrażenie.—Gromadka wracała wolno do dworku—panny tak łagodnie 
rozmawiały z dziećmi —takie wydawały się spokojne! 

— No, będzie co Bóg da; ale przynajmnićj to pewne, że będą 
dobre i zacne, i ludziom pożyteczne — szepnęła do siebie — i ucało- 
wawszy każdą główkę z kolei, poszła do swojćj sypialni. 

Rozbierała się szybko; czuła się tak zmęczoną! Każdy czło- 
nek wołał o spoczynek. Modliła się jeszcze, a potćm usiadła na łóżku, 
i raz jeszcze zaczęła przebiegać myślą litanię swych jutrzejszych zajęć 
i trosk. Twarz jéj teraz wydawała się starą— czytałeś na nićj zmęcze- 
nie fizyczne i natężoną, nużącą pracę myśli, od którćj aż czoło w co- 
raz głębsze rysowało się bruzdy, a kąciki ust opadały ku dołowi. 

Biła się ciężko z myślami, czy wozić za snop, czy zaryzykować 
za opłatę? To korzystnićj daleko — ale potćm jak nie będzie skąd do- 
stać pićniędzy, i trzeba będzie na gwałt sprzedawać zboże? to się stra- 
ci więcćj jeszcze. Zdecydowała się więc na wożenie „za snop”. —Ale 
druga troska jeszcze cięższa. Przypomniała sobie — a raczćj przypo- 
mniała jéj kucharka, że pojutrze święta żydowskie zachodzą na ca- 
ły tydzień — i że nie ma już mąki pytlowćj ani krup gryczanych. Trzy 
ruble nie wystarczą. Gdzie! trzeba jeszcze choćby ze trzy, na naj- 
mniejsze zapasy, a skąd ich wziąć?... A bez herbaty, cukru, mąki tru- 
dno się obejść, gdy się ma cudze dzieci w domu. 
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Aż głowę ujęła w dłonie, tak ciężko myślała. Nagle—zmarszczki 
się rozprostowały, a kąciki ust podniosły. Już znalazła punkt wyjścia. 

— Żyd karczmarz oddawna już pyta, czy nie ma pićrza na sprze- 
daż. Na szczęście, zachowało się to pierze dotychczas — jutro się go 
zawoła, i będzie, co trzeba, 

— Myślicie, że to nieopatrzność, ze strony cioci — tak do osta- 
tniego dnia przeciągać krytyczną chwilę? Nie! tylko, że inaczćj nie 
można. Każdy dzień przeżyty, był wysiłkiem — nie tylko fizycznym, 
ale i moralnym. Wczoraj miała ciężką biedę z wydostaniem pićniędzy 
dla parobka, który czekać nie mógł, bo umarł mu ojciec i trzeba było 
na pogrzeb. Przedwczoraj zabrakło czeladnćj mąki, i trzeba jéj było 
zkądciś dostać. Tak miał dzień każdy swoją troskę ciężką i gryzą- 
cą, eo truła wieczorne ciche godziny, i była pierwszą myślą nie ocknię- 
tego jeszcze ze snu czoła. 

Aż nareszcie wyrobiło się u ciotki to, eo wyrabia się w żoł- 
nierzu, który kilka bitew już odbył: ufność w wyjście cało z walki. Co- 
dzień prawie nóż na gardle — no i Bóg jakoś ratuje. Więc mawiała 
z wiarą silną: „Bóg nas nie opuści — obaczycie!” 

Wyciągnęła się nareszcie w łóżku — i wzięła do ręki książkę, 
przygotowaną na stoliku. 

Było już bardzo cicho w eałym domu, a pod przeciwległą ścianą 
słychać było tylko oddech dwóch, spiących twardym, dziecinnym 
snem, dziewczątek—a ten cichy szmer sprawiał, że w pokoju nie zda- 
wało się bezludno. 

Było jakoś dziwnie dobrze. Stare meble wypełniały pokój; nad 
niemi nizko zwieszały się grube belki sufitu, a błękitny abażur rzucał 
bardzo łagodny cień na twarz ciotki. 

Jakże twarz ta teraz się zmieniła! Promieniała, żyła, odmłodnia- 
ła. Ciocia Hania czytała, a czytała nie tylko okiem i myślą, ale i ser- 
cem ceałóm, i z całćj siły w duchu odpowiadała autorowi: tak! tak! lub 
tóż: nie... nie! Umysł jéj odpoczywał teraz po dziennćj pracy, bujająe 
sobie, aż zazdrość nieraz brała, że tak łatwo — po szerokich horyzon* 
tach. Bo wprawiła się do takich wzlotów jeszeze wtedy... tam, przy 
boku ojea, który lubił ją przyrówuywać do Maryi Malezewskiego, 

....skrzydły drżącemi, 
Szukała swego gniazda daleko od ziemi! 

Więc po ziemi chodziła dzielnie, odważnie, ale ciężko; wzlaty- 
wała myślą łatwo i swobodnie. Marzyła znów. I myśli—z tych co rzu- 
cają blaski w oczy zamglone — dały jéj chwilę nagrody za trud dzien- 
ny— nagrody nie lichćj; a dały siłę na dzień jutrzejszy. 
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I w tćj staruszee, co tylko siłą woli zagłuszała ból krzyży i zmę- 
czenie nóg, było tyle życia i zapału —że ani na chwilę nie przyszło jéj 
na myśl, że jest marną a biedną cząstką marnćj a biednćj ludzkości; że 
cierpienie nad jćj siły, i że życie ciężkie i że lepićjby uciee od niego. 
Jéj życie minęło — jak dzień jeden letni; widziała w koło siebie tyle 
pracy, że chciałaby, jak żniwiarka, czas utrzymać; a świat tak drogi, 


„ że warto żyć, by patrzćć, co tóż z ludźmi się dzieje? 


Zabolały ją w końcu oczy, i przemogło zmęczenie. I usnęła 
twardo, jak robotnik... 

Jutro znów zaświeci pogodny, jasny poranek. Wdzięk lata 
rozpogodzi czoła wszystkich, i wszysey pójdą odważnie do pracy — 
i stara ciocia, i mała Felka, Beniaminek pensyi, i piękna czarnobrewa 
śmiechem i życiem rozjaśni dworek, i najdzielnićj do pracy stanie. 

Wieczór da znów chwilę wniebowzięcia staruszce — chwilę tę- 
sknoty dziewczynie. Ale nie to. Młodym trzeba albo szczęścia, albo 
ciężkićj tęsnoty—ale czuć trzeba. Inaczćj nie zaznają późnićj pogo- 
dy—tćj rozkoszy schyłku życia. 

I tak pójdą dalćj dnie za dniami — pełne bardzo, i unosić zso- 
bą będą życie to jasne. Ciocia Hania nie spostrzeże się chyba, i sama 
kiedyś zdziwi, gdy starość, odbierze jćj resztę sił; tak jak nie spo- 
strzegła się, kiedy właściwie jéj młodość się skończyła. Żyła jedną 
myślą od chwili gdy myśl się zbudziła, i nie przeszła nawet 
przez ową sławną „krytyczną chwilę”, kiedy kobićta bierze rozbrat 
z marzeniami. Jéj marzenia nie wiązały się z świeżością ślicznćj nie- 
gdyś twarzyczki. 

Była córką epoki gorącćj. Palili się ludzie—przynajmnićj ludzie 
w rodzaju tych, którzy otaczali jćj kolebkę i stawali się bohaterami 
zbrodni lub enoty, i jeszcze dotychczas nie mogła zrozumićć tego, co 
jéj niegdyś wykładał jeden z siostrzeńców: że życie ciężkie, bo idea- 
łów się nie widzi a miłości nie czuje. Zaśmiała mu się w oczy. Ona 
prędzćj tych rozumiała, co żyć nie mogli, bo miłość i ideały za silnie im 
ciążyły. 

Ciocia Hania wyniosła z epoki swćj młodości ogień zapału, który 
świecił jéj przez całą życia drogę, uczynił z nićj ofiarę i służebnicę lu- 
dzi — a zarazem uczynił ją szczęśliwą. Różowo jéj świat szary 
oświecał. 

Wychowała ona, pod dachem swego dworku kilka pokoleń; 
a każda z dziewczynek, którą ciocia Hania kochała, pieściła i uczyła, 
wychodziła w świat szeroki z jakićmś szezególnóm znamieniem wzniosło- 
ści. Były to iskierki, eo żyły i tlały, w najpospolitszych nawet umy- 
słach, i darmo świat dmuchał potém na te archaiczne światełka. 
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Powiadają, że złe jest zaraźliwe. Może, ale dobroć chyba więcćj 
jeszcze. Żadna z tych, co tam obsiadały długi stół cioci Hani, nie za- 
pomniała jéj postaci, jéj dobrych oczu i jćj morałów nawet, których 
słuchała, gdy nie do nich były zwracane. I miały w tém wspomnieniu 
talizman na dalszą drogę. Inaczćj pracowały, inaczćj sądziły, inaczćj 
myślały, bo inna otoczyła je czasu fala, ale żywe zostało jedno poczu- 
cie: że dobro nie jest czczą formuła, lecz treścią i dźwignią życia. Tak 
stara, tak oklepana myśl, a tak żywa, gdy wcielona w prostą, wzniosłą 
a kochaną postać! gł 

Tak, cioteczko. Oto jedna z tych, co cię wielbiły, chociaż w dzie- 
cinnćj pustocie uciekały od twćj powagi, a potém zapomniały o tobie, 
bo rwały się do życia, bo głodne były szczęścia, cześć ci składa. 

Bo przez ból, czy szczęście, przez walkę, czy wesele — wracam — 
wróciłyśmy wszystkie do twych ideałów i ogień twój święty żywić mu- 
simy, bo nie możemy już inaczćj, bo wielka twoja miłość i idealna two- - 
ja dobroć zwyciężyły nawet wolę złą, ty nasza święta ciociu Haniu! 


REA 


NCONPARABILE DONMA, 


Z dziejów serca Zygmunta Krasińskiego 


(1339—1859). 


(Dokończenie). 


nia 2 sierpnia był już Krasiński w Holandyi, w Hadze. Sam czy 
> z panią Delfina? W liście do Sołtana, pisanym stamtąd, nie ma 
o nićj wzmianki; zważywszy jednak, że na wyjezdnóm z Paryża, w li- 
ście do Gaszyńskiego, zaklinał go w post-scriptum, ażeby „przeczył na 
zabój” sprawie Rond-point Nr 4 (był to adres domu, w którym Kra- 
siński mieszkał tym razem w Paryżu) i że w roku zeszłym był tu Kra- 
siński w takich warunkach, że o nich nawet Sołtanowi pisać nie chciał, 
bo na zrozumienie „głupstwa” tego trzebaby wiedzićć „i gdzie był, 
i co robił ”—zważywszy to, można go mićć w podejrzeniu, że i w tym 
roku nie był w Hadze sam jeden. 

Cokolwiekbądź, we wrześniu był już z powrotem w kraju, w Opi- 
nogórze, przy żonie i ojcu. Ale przyjechał tu nie na długo; Eliza bo- 
wiem i jenerał ułożyli sobie byli pod niebytność Zygmunta — o czóm 
mu zresztą pisali niejednokrotnie — że na zimę pojadą tego roku do 
Włoch. Ciekawy jest list w tćj mierze Krasińskiego do Sołtana, pisa- 
ny jeszcze z Heidelberga, kiedy się poeta, prawdopodobnie z jakiego 
listu Eizy, dowiedział o tym projekcie, „Dwudziestego Augusta muszę 
już być w Opinogórze, bo w Semptembrze ojeiee i Eliza myślą je- 
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chać do Włoch, zatóm i ja.” Stylizacya ta ma swoje głębsze zna- 
czenie, gdyż doskonale maluje sytuacyę: odrazu pozwala się domyślać, 
jaki w tych czasach panował stosunek pomiędzy Krasińskim a żoną 
jego i ojeem. Stosunek to był dziwny, albowiem zasadzał się na nie- 
mém przymierzu zaczepno-odpornćm, zawartóm pomiędzy młodą mę- 

żatką a teściem, a wymierzonćm przeciwko mężowi, którego wola i zda- 
nie wcale się prawie nie brały w rachubę... 3 

Projektowana podróż doszła w oznaczonym terminie do skutku, 
z tą różnicą wszakże, iż zrezygnowano na razie z Włoch, które wszy- 
sey znali dobrze, a zdecydowano się pojechać naprzód na jakiś czas, 
na jakich kilka tygodni, do Paryża, « potćm na całą zimę do Nicei. 
Krasińskiemu nie uśmiechała się ta podróż z wielu względów. Przede- 
wszystkićm raziła jego estetyczno-poetyczne uczucie swoją prozaiczno- 
ścią. Albowiem nie była to podróż romantyczna, odbywana „samopas 
i w lekkości zwanćj pojedynką”, ale podróż „w landarach, z mam- 
kami i pannami służącemi i t. d. i t. d.” 

W Paryżu nastąpiło zbliżenie pomiędzy panią Krasińską a panią 
Delfina, zbliżenie, które dla pierwszćj z nich nie musiało być bardzo 
przyjemne... Mimo to stosunki, jakie nawiązano ze sobą, na pozór 
odznaczały się serdecznością, jak gdyby pani Krasińska nie wiedziała 
o roli, jaką pani Delfina grała nietylko w przeszłości, ale i w teraźniej- 
szości jéj męża. O względnćj harmonii tych stosunków, regulowanych 
konwenansem, który pod pokrywką t. z. dobrego tonu, tłumi wewnętrz- 
ną walkę namiętności, świadczy fakt, że „te panie” — jak się odtąd 
Krasiński zawsze wyrażać będzie o swojćj żonie i pani Delfinie — 
wkrótce zaczęły razem bywać u Scheffera, który jednocześnie zaczął 
malować ich portrety, szczególnićj zachwycony panią Zygmuntową 
Krasińską. „Tak się był uniósł dla nich obu przyjaźnią i admiraeyą, 
dla mnie także rozmaitemi zapałami, że oświadczył, iż grosza nie chee, 
że prosił, by to na pamiątkę było, a dla Elizy osobno głowę Moniki był 
zaczął malować i popiersie Elizy kuć z marmuru... Dziwny i dziwny to 
charakter tego człowieka: we mnie się był zakochał, potćm był się tro- 
szeczkę zakochał w Elizie, chciał kuć jéj posągi, chciał galeryę dla 
nićj całą wymalować, ete. ete.” 1), Czytając słowa powyższe, trudno 
się jedućj opędzić refleksyi — reflieksyi, która mogła się z równą łatwo- 
ścią nasunąć także i Krasińskiemu, kiedy ten list do Małachowskiego 
pisał, mianowicie: że ten zachwyt Ary Scheffera dla Elizy był zarazem 
najlepszą miarą, najwymowniejszym dowodem, jćj wyższości nad pa- 
nią Delfiną: nietylko pod względem urody, ale i duszy, którćj ta nie- 


1) Do Małachowskiego str. 52, 53. 
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ziemska piękność była jedynie wyrazem, symbolem. Artysta tćj miary, 
co Scheffer, który się zewnętrznemi kształtami posługiwał wyłącznie 
w celu wyrażenia jakićjś myśli, jakićjś idei, odgadł odrazu „dzięki 
swćj artystycznćj intuieyi,” jaka dusza ukrywa się pod powłoką tćj uro- 
czćj postaci pani Krasińskićj, i dlatego „troszeczkę się zakochał w Eli- 
zie”, jak powiada Krasiński, któremu to, pomimo wszystkiego, eokol- 
wiek pochlebiało. Ale była to tylko miłość artysty, któremu się udało 
nareszcie zobaczyć żywe ucieleśnienie absolutnego ideału. Podbity tą 
szlachetnością rysów i wyrazu twarzy pani Krasińskićj, tą doskonałą 
estetycznością, jaka ją cechowała w każdym calu, i tym odcieniem 
smutku, jaki w nićj był, nigdy się o nićj nie wyrażał odtąd inaczćj, 
tylko, że nie zdarzyło mu się widzićć ludzkićj istoty, tak odpowiadają- 
céj jego pojęciu piękności, jak pani Krasińska. To tćż, ile razy wypa- 
dło mu na jakim obrazie przedstawić ideał kobiecości — ze słodyczą 
Madonny a powabem Afrodyty—zawsze starał się mićć możność wyma- 
lowania pani Krasińskićj. Stąd w wielu jego obrazach powtarza się 
ten typ w różnych zmianach i kombinacyach; w niektórych zaś, jak np. 
w Chrystusie między dziećmi z podobieństwem tak wiernem — jak 
zapewnia prof. St. Tarnowski — że jedna z tych matek lepićj niemal, 
niż wszystkie portrety, przypomina panią Krasińską *). Jednocześnie 
żadna z nich nie zdaje się przypominać pani Delfiny Potoekićj (może 
dlatego, że o ile wiem w żadnym obrazie Ary Scheffera nie występuje 
ani Fryne ani Laïs). Czy Krasiński na ten fakt, tak rzucający się 
w oczy, nie zwrócił czasem uwagi? Czy nie uderzyło go to, że ten wiel- 
ki artysta, ten „Rafael naszego wieku,” tak odmiennie zachowuje się 
wobec tych dwóch kobiet, że o ile pozostaje niewzruszony i obojętny 
wobec pani Delfiny, którćj portret „niezbyt wielki” maluje jąkby dla- 
tego jedynie, że musi się wywiązać z obstalunku: o tyle w Elizie nie- 
tylko się „troszeczkę zakochał”, ale takim dla nićj zapłonął artystycz- 
nym zachwytem, że zaczął zaraz kuć jćj popiersie w marmurze, że pra- 
gnąc jćj sprawić przyjemność wziął się do malowania — dla nićj spe- 
cyalnie—głowy Moniki, i że nie chciał za to wszystko ani grosza, tylko 
prosił, by to na pamiątkę było? Czy wszystko to nie dało Krasińskie- 
mu nic do myślenia?... Trudno przypuścić ażeby on, który był takim 
bystrym obserwatorem, nie zastanowił się nad tém cokolwiek. 

W Paryżu coprawda nie miał dość swobodnćj głowy po temu, 
gdyż „fałszywe położenie”, w jakićm się znajdował, nie oddziaływało 
pobudzająco na jego umysł. W drodze do Wiednia jednak, dokąd się 
wyrwał na kilka dni, miał aż nadto czasu do rozmyślań szczególnićj na 


1) Zygmunt Krasiński, str. 447. 
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temat tego wszystkiego, eo niedawno przeżył był nad Sekwaną, 
a eo nie musiało być mu osłodą, skoro się zdecydował puścić Elizę 
z panią Delfiną „w landarach, z mamkami i pannami służącemi,” do 
Nicei (prawdopodobnie pod opieką ojca), samemu zaś „samopas iw lek- 
kości zwanćj pojedynką” zboczyć do Wiednia dla zobaczenia się 
i nagadania z Sołtanem i księżną Lubomirską. Projekt ten, nie natra- 
fiwszy na żadną opozycyę, ani ze strony Elizy, ani ze strony jenerała, 
doszedł do skutku. 

W Wiedniu zabawił Krasiński ośm dni (w listopadzie), prawie 
wszystek czas dzieląc pomiędzy Sołtana i księżnę. „Zabawił by dłużćj, 
gdyby tylko chęci się był a nie konieczności radził,” ale niestety, wy- 
padało jechać do żony, tćmbardzićj, że znowu była w stanie odmien- 
nym... 

W drodze, którą skierował na północne Włochy, na Medyolan 
i Weronę, zdarzyła mu się bardzo zabawna przygoda. Rzecz miała się 
tak. W dyliżansie, którym wypadło jechać Krasińskiemu, jechał także 
młody hrabia Zichy, którego poeta znał z widzenia tylko. Ponieważ 
jechali razem, siedząc obok siebie, trudno było nie rozmawiać. Swoją 
drogą Krasiński nie spieszył się z przedstawieniem się swemu sąsiado- 
wi: poprzestał na poinformowaniu go, że jest Polakiem, że jedzie 
z Warszawy. Na to Zichy (powiada Krasiński w liście do Sołtana) za- 
czął mi gadać o Warszawie, że tam był w jesieni, opowiadać, co wi- 
dział, wreszcie chwalić się, że zna wiele pięknych Polek, pomiędzy in- 
nemi bardzo piękną hrabinę Krasińską née Branicka, dla którćj miał 
listy od swego Beau frère Odescalchiego ete. ete. ete. Jam go puszezał; 
poznałem, że to ten sam, który niegdyś o nią się starał w Wiedniu. 
Wiesz pan, zapytałem niby z niechcenia (od niechcenia), jaka ta pani 
Krasińska? On znów, taka a taka, z domu tak, na chrzcie Elżbieta. 
Wtedy powiadam mu: „Mais dans ce cas c'est bien ma femme.” Pod- 
skoczył aż Niemiec w karecie, tak się zdumiał i zdziwił. Ogromne mi 
zaczął palić grzeczności, ściskać za ręce, zapraszać w Wiedniu do klu- 
bu it.d. it. d. Dość komiczne było to spotkanie, osobliwie zdziwie- 
nie Niemca, iż człowiek w tak niesutćj burce i furażce pomiętćj, może 
mićć tak bliską styczność z ową sławioną z posagu panną! 
Nie wyśmienitszego od uszanowania jego, kiedy się dowiedział! Reszta 
drogi zupełna nicość 7), pomimo, że nie jechał „z całym taborem (bo 
i ja już, powiada, tabor mam)” w landarach, z mamkami i pannami 
służącemi i t. d. it. d., ale samopas, w pojedynkę, tylko ze swym słu- 


1) Do Sołtana, z Genui 5 grudnia 1845. 
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żącym, Antonim Wojtachem, który go bawił swojemi zachwytami z po- 
wodu różnych katedr i marmurów, jakie oglądali przez drogę. 

Dnia 4 grudnia stanął w Genui, gdzie zastał już listy od „tych 
pań”, które mu pisały, że szczęśliwie przybyły do Nicei, że go tu z nie- 
cierpliwością oczekują... Tymczasem Krasińskiemu weale się to nie 
uśmiechało. Na samą myśl, że za parę dni znajdzie się w najfałszy- 
wszćm z położeń, jakie sobie wyobrazić można, i że w takich warun- 
kach będzie zmuszony żyć przez całą zimę, narażony na pokusy z je” 
dnćj strony, a na ciągłą kontrolę z drugićj, nietyle ze strony Elizy, ile 
ze strony ojea i złośliwych języków ludzkich, które go znowu szarpać 
będą — na samą myśl o tém wszystkićm, czuł całe brzemię sytuacyi, 
ciążącćj nad nim, jak fatalny miecz Demoklesa, a którćj męczarnie 
miały się zacząć za dwa dni. „Jutro rano — pisał 5 grudnia do Sołta- 
na—wyruszę do Nicei; pojutrze stanę tam, i zacznie się życie, od które- 
go, gdy uciekam, wtedy tylko mi lepićj, a ilekroć wracam doń, gorzćj 
i coraz gorzćj. Cóż chcesz, tak jest: są pewne rzeczywistości na świe- 
cie, przeciwko którym żadne teorye ni rozumowania nie nie nadadzą. 
Talk jest jest słowem potęgi pełnćj... Otom ośm dni dobrych prze- 
był przy tobie i z tobą, jakżeż prędko minęły! Proszę cię ręce i nóżki 
księżnćj drogićj uściskaj odemnie: powićdz jćj, że mi niezmiernie smu- 
tno było ją odjeżdżać.” Takie myśli snuły mu się po głowie, kiedy, 
siedząc w hotelu przy otwartćm oknie, wychodzącóm na morze, pisał 
wieczorem list do Sołtana. „Otwarte okno, morze i maszty okrętów, 
trochę księżyca, stuk młotów, pracujących w porcie, przypominają mi 
Fiesca. Zatrzymałem się tu przez dziś, bo mi lepićj jest same- 
mu zupełnie, niż tam, kędy jadę. O! ty nie wićsz Adamie w całćj 
rzeczy i rozległości, jakie ja mam życie; ty nie wićsz, że np. przystał- 
bym tu, w tćj gospodzie, nikogo nie znając, ni z kim mówiąc, przebyć 
zimę, i że bardzićj było by mnie tu w domu, niż tam, kędy jadę.” 
Rzeczywiście, skoro się zastanowił, w jakich warunkach przyjdzie mu 
żyć tym razem w Nicei, mógł swego przyjaciela zapewniać, że jest 
„piekielnie smutny.” Czy był nim istotnie? Przypuściwszy nawet, że 
nim mógł być, choć nie w takim „piekielnym” stopniu pewno, jakby 
to sądzić można, wnoszące z listu (bo wszystkie „rozpacze” Krasińskie- 
go w listach należy brać zawsze cum grano salis); z drugićj strony 
przyznać trzeba, że trudno wymyślić sytuacyę, która by w równćj mie- 
rze mogła być nieustanną torturą dla duszy, jak sytuacya, w przede- 
dniu którćj znajdował się w tćj chwili Krasiński. Dość powiedzićć, że 
sytuacya ta—którćj niezwykła dramatyczność prawdopodobnie uwagi 
Krasińskiego nie uszła — była wyrafinowanym akordem, z dwóch fał- 

T. IT. Z. II. 1896. 16 
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szywych tonów złożonym, że była sytuaeyą, będącą fatalnćm połącze- 
niem dwóch „fałszywych położeń”, z których każde, osobno wzięte, 
w zupełności było wystarczające, ażeby komuś zatruć i obrzydzić 
życie. Jedyném antydotum na tę truciznę, antydotum, które Krasiń- 
skiego szezególnićj chroniło od głębszych i rzeczywistych cierpień, 
było romantyczne lubowanie się w naprężonych dramatycznych sytua- 
cyach, zamiłowanie, które, jak w danym wypadku, jeżeli chodzi o au- 
tora Przedświtu, musiało siłę téj dramatyczności osłabiać co najmniej 
o połowę... ; i 

Swoją drogą sytuacya, gdyby nie hyła szukaną świadomie, po- 
siadała warunki, ażeby być dramatyczną nad wszelki wyraz. Bo wyo- 
braźmy sobie człowieka, który naprawdę i szczerze kocha jedną kobie- 
tę, a jest mimo to ożeniony z drugą, którćj nie kocha. Że może się wów- 
czas czuć bardzo nieszczęśliwym, jeżeli naprawdę i bardzo kocha, to 
się rozumić samo przez się; ale zgodzi się każdy, że nieszezęście jego, 
jakkolwiek wielkie, o tyle mnićj musi dlań być dokuezliwćm, o ile jest 
skazany na znajdowanie się przy jednćj tylko z tych kobiet: jeżeli jest 
z żoną, którćj nie kocha, głównym motywem w jego katuszach moral- 
nych będzie tęsknota za ukochaną, marzenie o nićj, marzenie, które dla 
tego staje się przyczyną cierpienia, że musi stykać się bezpośrednio 
z opłakaną rzeczywistością, najzupełnićj z tém marzeniem nie harmoni- 
zującą. To pierwsza sytuacya. Druga jest niemnićj przykra. Wyo- 
braźmy sobie tego samego człowieka przy boku swćj kochanki, w dali 
od żony. Czy może być szezęśliwym w takićm położeniu? Nie, bo jeśli 
nie jest głuchym na głos sumienia, to ani na chwilę zapomnićć nie bę- 
dzie zdolny, że postępuje żle, nieuczciwie, że grzeszy, że łamie przysię- 
ge, daną przed ołtarzem żonie. A powtóre, (nawet, jeżeli pominiemy te 
względy, o których się najezęścićj zapomina w takich razach), czy mo- 
że być zupełnie szczęśliwym w takićj sytuacyi, choćby w objęciach ko- 
chanki, skoro wić, że to są chwile — tylko ukradzione rzeczywistości, 
że ta rzeczywistość istnieje, że wisi nad nim, jak złowrogi miecz Damo- 
klesa, że te błogie chwile upojenia i szału, największą osłonione taje- 
mnicą, najfatalniejsze mogą za sobą pociągnąć z czasem następstwa, 
że mogą—a nawet muszą poniekąd — stać się przyczyną nowych nie- 
szczęść, nowych zajść, nowych udręczeń, że prędzćj czy późnićj wszyst- 
ko musi się skończyć źle, bo inaczćj być nie może. Tak się przedsta- 
wia druga sytuacya. A teraz wyobraźmy sobie sytuacyę, będącą połą- 
czeniem dwóch poprzednich t. j. że ów mężczyzna, kochający jednę 
kobietę, a będący mężem drugićj, jest równocześnie postawiony między 
obiema, że jest zniewolony ciągle widywać je razem, obok siebie, że 
jest zmuszony w tym samym czasie grać komedyę przed jedną i druga: 
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przed tą, którą kocha, rolę człowieka obojętnego, bo innćj grać nie 
może przy żonie; przed żoną zaś, którćj nie kocha, choć jéj zaprzy- 
siągł dozgonną miłość i wierność, rolę przywiązanego męża. 

Rzeczywiście, sytuacya jakby stworzona dla Krasińskiego, który 
się w takich sytuacyach kochał, który się w nich czuł, jak salamandra 
w ogniu, i który dla tego, ażeby się podziwiać w roli takiego męża, pod 
obsłoną dobrego wychowania i wykwintnych form światowych, ukry- 
wającego szaloną walkę dwóch sprzecznych uczuć miłości i obojętno- 
ści, potrafił poświęcić wiele, nawet to, co świat może powiedzićć o tém. 
Nadto zawićrała w sobie ta sytuacya jeszcze i trzeci pierwiastek psy- 
chiczny, który ją w oczach Krasińskiego mógł czynić tém bardzićj dra- 
matyczną i denerwującą, to okoliczność, że projekt spędzenia tegorocz- 
nćj zimy w Nicei powstał niezależnie od jego woli; że autorami tego 
projektu byli jenerał i Eliza *). Ten wzgląd niezmiernie zaostrzał dra- 
matyczność sytuacyi; to znaczy, że powiększał jéj urok w oczach poety, 
który w takich razach przedewszystkićm „dramat układał”. 

Okazało się jednak, że sytuacya była w rzeczywistości drama- 
tyczniejsza nierównie, aniżeli poeta przewidział: zamiast spodziewa- 
nych wzruszeń, które miały być poetyczne dzięki swćj niezwykłości, 
dostarczyła wzruszeń odmiennych całkiem, bo nieprzyjemnych napra- 
wdę, choć płodniejszych w następstwa... *). 


1) Zob. list do Sołtana z Heidelberga 4 lipca 1845, „bo ojciec o pozwolenie 
się wystarał odsunienia się do Włoch, i Eliza téż do Włoch wyjedzie na zimę“. 

2) Zob. list do Sołtana z Genui 5 grudnia 1845. Bardzo surowym sędzią 
Krasińskiego z powodu tego utrzymywania stosunków z panią Delfiną w Nicei 
w r. 1846 jest prof. St. Tarnowski, raz w książce swojćj o Krasińskim (str. 487— 
488) raz w recenzyi z pracy dr. Antoniego J. p. t. Beatrice (pracy, powiedzmy 
w nawiasie, zgoła nie wytrzymującćj krytyki). Recenzya ta była drukowana 
w „Słowie“ z r. 1890 z d. 21 listopada. Sądzę, iż czytelnik rad będzie, znajdując 
odnośny ustęp—na tém miejscu. Ustęp ten, bardzo wymowny, brzmi zn extenso, jak 
następuje: „Ale jeżeli nie podejrzewamy jéj (Delfiny Potockićj) dobrój wiary w tym 
stosnnku aż do ożenienia Krasińskiego, to musimy wątpić o jéj dobrćj wierze i do- 
bróm sercu, jeśli prawdą jest to; co dr. Antoni J. mówi o jéj zachowaniu się, kiedy 
Krasiński był żonatym. Twierdzi on bowiem, że po ożenieniu Krasiński uważał 
panią Delfinę za siostrę. że ona, jako taka, wiele z tém młodóćm małżeństwem na 
tém samém miejscu i pod tym samym dachem przebywała, że z żoną poety zostawa - 
ła w szczerćj i serdecznćj przyjaźni, w czóm znowu (dr. Antoni J.) widzi szczegól- 
ny dowód wzniosłego serca, wielkiego rozumu i taktu obydwóch (Delfiny i pani 
Elizy). Nie wiemy, czy tak było i bynajmnićj wchodzić w to nie chcemy. Utrzy- 
mujemy tylko, że jeżeli było, to Krasiński nie w swojem życiu równie złego nie 
zrobił. Sumienie czyste nie wystarcza; człowiek, który szanuje siebie i swoją 
żonę, ma obowiązek strzedz jéj i siebie od złych języków; a Krasiński miał rozumu 
dosyć na to, aby wiedzićć, że świat, który niedawno widział panią Delfinę w innćj 
przy nim roli, w tę rolę siostry wierzyć nie może. Był to więc (zawsze jeżeli 
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III. 


W Nicei zamieszkano przy ulicy Carabacello, Maison Pontio, 
w najbliższćm sąsiedztwie willi Geoffroy. Ale myliłby się, ktoby my- 
ślał, że się Krasińskiemu „na ten raz południowe uśmiechały lazury”, 
pomimo, że pogody były śliczne, że mogło się zdawać na pierwszy rzut 


był) z jego strony brak nietylko taktu, ale szlachetnego uczucia, którego uspra- 
wiedliwić żadną miarą nie można, a wytłomaczyć można jedynie namiętnością, któ- 
ra i rozum i sumienie człowieka sofizmatami umić tak otumanić, że on w końcu 
weźmie za wzniosłe to, co jest brzydkie. za proste i natnralne to, co jest rażącóm 
i potwornćm. Ale jeżeli rola mężczyzny, taka, jak ją opisano, piękną nie była, to 
9 wiele jeszcze gorszą byłaby rola kobićty. Ta gdyby miała szlachetność serca, 
jaką jéj dr. Antoni J. przypisuje, byłaby uczuła, że pomiędzy tym człowie- 
kiem żonatym, w nićj zakochanym, a jego żoną, stawać nie powinna, że sama jéj 
obecność musi dawną miłość w jego sercu podżegać, że musi być nieustanną poku- 
są, co najmnićj dla. jego wyobraźni, że go zmusza do (platonicznćj może, ale) nie- 
vstającćj niewierności. Nie wiemy, czy pani Delfina Potocka to zrobiła, ale jeżeli 
zrobiła, to nie pojmujemy, jak autor może o tém postępowaniu mówić z sympatyą 
i uszanowaniem, i jeszcze dodawać. że ona (Delfina Potocka) się... poświęciła. 
Znamy w życiu Krasińskiego poświęcenie inne, prawdziwsze. Jego pierwsza ko- 
chanka (pani Bobrowa) kiedy na gorące prośby ojca zerwała z nim sama, kiedy z0- 
stała sama ze swą boleścią, a z życia poety wysunęła się zupełnie i rzetelnie (choć 
w r. 1845 korespondowała jeszcze z Krasińskim) ta się poświęciła: to była miłość 
w najprawdziwszćm i najwyższóm znaczeniu słowa. W tóm, co miała robić według 
autora Beatrice (Delfina Potocka), była także miłość, ale — własna. Jakkolwiek 
zaś miała się ta smutna sprawa, jednak możemy, a nawet mamy sobie za obowiązek 
autorowi zaręczyć, że pani Eliza Krasińska miała niezmiernie wiele mocy nad sobą, 
cierpliwości, słodyczy względem męża, rozumu i taktu, ale przyjaźni i przywiąza- 
nia dla pani Delfiny Potoekićj nie miała nigdy“. Oto zaś najważniejszy w téj kwe-- 
styi ustęp z książki prof. Tarnowskiego o Krasińskim. „Tą zażyłością (z panią 
Delfiną w Nicei w r. 1846) Krasiński wystawiał na złośliwe sądy i panią Delfinę 
Potocką, i siebie samego, i powagę swego domu: nadto zaś, wystawiał na ciągłe 
i bolesne upokorzenie--żonę, która w oczach ludzkich musiała wydawać się poświę- 
cong i skrzywdzoną. Wreszcie wystawiał siebie samego na nieustającą i niebez- 
pieczną pokusę i walkę. Dlaczego Krasiński, ze swojóm sumieniem i uczuciem 
szlachetnóm, nie zrobił sobie tych uwag i postąpił tak dziwnie? Dlatego zapewne, 
że pod tym względem jego sumienie było cokolwiek przytępione, bo się przez dłu- 
gie lata sofistycznie tumaniło; dlatego dalój, że dawna a dotąd niewygasła miłość 
trzymała go pod swoim czarem i nie dawała mu jasno rzeczy widzićć i sądzić; 
a wreszcie i dlatego może, że w jego usposobieniu poetycznóm, w jego fantazyi, 
tkwiło to upodobanie w sytuacyach naprężonych, niby dramatycznych. Jakkolwiek 
bądź, jest to w jego życiu postępek najtrudniejszy może do wytłómaczenia. 
(str. 488).* 

O ile pogląd, wypowiedziany przezemnie, różni się od powyższćj opinii prof. 
St. Tarnowskiego, czytelnik może z łatwością sam wyrczumićć... 
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oka, iż w takim kraju, wśród takich eudów przyrodzenia, niepodobna 
nie być szezęśliwym. Krasiński nim nie był, a tego roku —wbrew prze- 
widywaniom może — szezerzćj, niż kiedykolwiek. „Wszystkie fałszywe 
położenia niech wszyscy dyabli wezmą; mnićj, niż ktobądź, urodziłem 
się do nich, a więećj, niż ktobądź, żyć muszę w nich.” Tym razem zaś 
fałszywe położenie, w jakićm się znajdował, było fałszywsze od wszyst- 
kich poprzednich. Niedość bowiem, że był postawiony między dwiema 
kobietami, z których każda chciała go mićć dla siebie wyłącznie; ale 
miał weiąż nad sobą nieznośną kontrolę ojea, który trzymając stronę 
Elizy, wobec pani Delfiny, o ile się nią interesował Zygmunt, zajmował 
stanowisko wojownicze. Nadto, sam fakt, że „te panie” dużo czasu 
spędzały razem, że się im Zygmunt mógł przypatrywać jednocześnie 
i mógł je porównywać ze sobą, musiał w niemałym stopniu zaostrzać 
ich antagonizmy, które, choć ukrywane starannie pod formą konwenan- 
su i savożr vivre u, niemnićj przecież, ukryte w głębi duszy, musiały 
atmosferę w koło siebie czynić duszną. Bo że się „te panie” nie lubiły 
wzajemnie, to jest tak naturalnćm, że chyba nie potrzebuje dowodze- 
nia. Pani Eliza nie lubiła pani Delfiny, bo widziała w nićj przede- 
wszystkićm rywalkę, która jéj bałamuciła męża; pani Delfina zaś mu- 
siała pani Elizy nie lubić choćby dlatego tylko, że kiedy ona w swym 
38 roku życia była już słońcem zachodzącćm, pani Krasińska liczyła 
sobie w tćj chwili lat 26 i, jako słońce dopićro zbliżające się do połu- 
dnia, była tak piękna, jak nią nawet ona w swoich najświetniejszych 
czasach nie była nigdy. Pod tym względem nie mogła pani Delfina 
nie czuć swojćj niższości wobec pani Krasińskićj, ta ostatnia zaś nie 
mogła znowu nie czuć swojćj wyższości pod tym względem nad swą 
rywalką: za bardzo była kobićtą, ażeby sobie z tego jasno nie zdawać 
sprawy. Co gorsza, to, że i pod innemi względami mogła być pani 
Eliza przeświadczona o swćj wyższości nad panią Delfina; rzucało się 
to w oczy prawie samo, co tćm większy mogło w pani Delfinie wzbu- 
dzać niepokój, że mogło zwrócić w końcu uwagę i Krasińskiego 
samego. 

Jakoż było to nieuniknione. Mająe możność bezpośredniego po- 
równywania swojćj żony z panią Delfiną, musiał pomimo całego zaśle- 
pienia przyznać, że o ile Eliza na tćm porównaniu stanowczo zyskiwa- 
ła, o tyle Delfina stanowczo na nićm traciła. Wprawdzie nie chciał 
tego przyznać odrazu, ale przyznał w końcu. 

Tymczasem trwał uparcie w miłości swćj dla Beatrice i bardzo 
mu to było na rękę, jeżeli ojciec z Elizą tworzyli jedno stronnictwo, 
jeżeli trzymali się ciągle razem, a jego bądź zostawiali z Delfiną, bądź 
samego z „niewidzialnemi robakami uczuć” w piersiach. Wymowną 
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podobnych stosunków ilustracyą jest następujący wyjątek z listu Zy- 
gmunta do St. Małachowskiego: „Te panie dziękują ci serdecznie za 
przesłane życzenia. Mój ojciec w wigilię Nowego Roku dostał straszli- 
wćj gorączki, przeziębiwszy się na spacerze, odbytym 
zsynową.” Czytając te słowa, widzi się prawie generała sprzymie- 
rzonego z synową, jak np. dzisiejsza Francya z Rosyą, kiedy rola trój- 
przymierza przypadła w tym razie pani Delfinie, Zygmuntowi i listom 
jego, które pisywał do przyjaciół, a w których wszystko złe zwalał — 
pomiędzy wierszami — na żonę i ojea. „Niewypowiedzianie mi źle 
i źle, mój drogi — zapewniał np. 9 stycznia Małachowskiego. — Tłó- 
maczyć ci tego stanu nie będę; jeśli mnie znasz, pojmiesz go. Jam nie 
z tych, w których się sercu cokolwiek wygluzować może przez czas lub 
okoliczności. Wszystko może mnie przełamać, ale nie nigdy nie zdoła 
przegiąć. I przełamanym na dwoje, pękniętym w duszy, jak zwiercia- 
dło porysowane od góry do dołu. A teraz dość o sobie — nienawidzę 
siebie. Słuchaj, mówmy o czém innćm. Lękam się, mój drogi, by 
widok mój nie wywarł na ciebie przykrego wrażenia, a chciałbym to- 
bie, bo kocham cię, tylko dobro przynosić; a teraz, czuję, dobra ducho- 
wego nikomu dać niezdolnym. Bez sił, bez wiary, bez nadziei, bez 
miłości, obalony leżę na dnie piekieł wewnętrznych! ©, mój Vado! 
anibyś poznał towarzysza podróży nadreńskich (w lecie r. 1844). Wi- 
działeś mnie w latach natchnienia i szczęścia; jakoś wstyd czuję stanąć 
przed tobą w chwilach upadku, niemocy, zgryzoty, smutku bezdennego: 
nie chciałbym ei udzielić melancholii. Pamiętasz mię w Dreznie 
(w lipcu roku 1843, przed i po ślubie)? Otóż takim tu zupełnie samym 
jestem, a Bóg mi świadkiem, żem myślał, iż niepodobna dwa razy ta- 
kim być kamieniem grobowym... Te panie kłaniają ci się i cieszą myślą 
twojego przybycia.” | 

Ale skarg takich niewiele znajduje się w listach Krasińskiego 
z Nicei! Co prawda, myśl jego w tych czasach — z powodu wypad- 
ków galicyjskich — bardzićj była zaprzątnięta sprawami ogólnemi, 
aniżeli osobistemi, lecz uwzględniwszy i to nawet, trudno nie zauważyć 
pewnćj zmiany tonu, świadczącćj o jakimś zwrocie, o jakimś — może 
bezwiednym jeszcze — procesie psychicznym, z którego poeta mógł 
sobie jeszcze nie zdawać dokładnie sprawy, który jednakże zaczynał 
się już w nim odbywać. Pierwszy, który to zauważył, był jenerał. Po- 
zwala się tego domyślać list Krasińskiego do Sołtana, pisany 22 maja, 
w kilkanaście dni po wyjeździe Krasińskiego z Nicei, list, w którym 
się Krasiński wypiera wszystkiego, o co go ojciec posądzał, w który 
jednak wystarcza się wczytać, ażeby być po stronie jenerała. Ten 
ostatni, wyjechawszy z Nicei, w tém przekonaniu, że w Zygmuncie za- 
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-czyna się dokonywać nareszcie metamorfoza na korzyść żony, nie omie- 
szkał, kiedy przejeżdżał przez Wiedeń, gdzie się zobaczył z Sołtanem, 
dokładnie mu opowiedzićć o wszystkićm... Przewidział to Zygmunt, 
a że metamorfoza, o jaką go posądzał ojciec (na podstawie osobistćj 
kilkumiesięcznćj obserwacyi) w rażąećj pozostawała niezgodzie z tém, 
0 ezćm on niedalćj, jak parę miesięcy temu, zapewniał Małachowskiego, 
iż on „niez tych, w których się sercu cokolwiek wygluzować może przez 
czas lub okoliczności”, więc uważał za stosowne, bo poetyczniejsze 
i dramatyczniejsze, kategorycznie wszelkim hypotezom ojca zaprze- 
czyć. W tym celu, pisząc do Sołtana, taki nadał obrót całćj sprawie: 
„Zapewne wiele o mnie z ojcem mówiliście, ale on nie wić połowy mę- 
czarni mych i, jak zwykle ludzie wieku, to tylko widzi, czego życzy 
sobie. Odłudzać ze złudzeń takowych byłoby występkiem; niech trwają 
więc, ale zato pociechy wymarzeń już być nie może... Nikomu 
o mnie, ni mych uczuciach, nie wspominaj.” Tak pisał Krasiński dnia 
22 maja. Na początku czerwea nastąpił wyjazd pani Delfiny do Pa- 
ryża, a Krasiński, wraz ze Stanisławem Małachowskim i Augustem 
Cieszkowskim, którzy tu przybyli do nich w odwiedziny, wprowadził 
się do willi Geoffroy. „Już tu przybył August i pan Stanisław. Razem 
mieszkamy w willi pani Delfiny, która wyjechała i pozwoliła nam 
w nićj osiąść, obok tćj zaraz, gdzie Eliza gotuje się do choroby... 
W tych dniach zapewne ta bićda nastąpi.” Przyznać trzeha, że sytua- 
cya arcydziwna! Żona spodziewa się słabości, a mąż na ten czas, 
z dwoma przyjaciółmi, wprowadza się do willi swćj dawnćj kochanki, 
tuż obek. Szczęście przynajmniej, że pani Delfina wyjechała. 

Ten wyjazd jéj, w historyi uczuć Krasińskiego, stanowi epokę. 
Przysłowie bowiem, które mówi, że co z oczu, to i z myśli, jest 
wielką prawdą psychologiczną, pełną głębokićj znajomości serea ludz- 
kiego; jest to prawo natury, z pod którego wyłamać się niewolno na- 
wet takim ludziom, jak Krasiński. Cóż dopićro, jeżeli warunki są od- 
powiednie po temu, jeżeli okoliczności składają się pomyślnie. A w tym 
wypadku tak było właśnie: wszystko składało się w taki sposób, że 
poeta, o ile miał mało sposobności myślćć o pani Delfinie, o tyle miał 
aż nadto okazyi myślenia ciągle o żonie. Jakoż odbiło się to nawet 
w jego listach, w których odtąd w każdym, bez wyjątku prawie, jest 
mowa o Elizie, a w których o pani Delfinie wzmianek nie znajdujemy 
prawie wcale; te zaś, które znajdujemy, są zawsze obojętne, pozo- 
stają zawsze w jakimś związku z jakimś interesem, kiedy wzmianki 
o żonie najczęścićj brzmićć już zaczynają serdecznićj 1). 


1, Por. St. Tarnowski: „Zygmunt Krasiński“, str. 567. 
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W takich warunkach, dnia 28 czerwca, wieczorem, urodził się 
Krasińskiemu drugi syn, którego pani Krasińska nazwała imieniem 
męża swego. Szczegół ten nie jest bez znaczenia; świadczy bowiem, 
że stosunki pomiędzy małżonkami poprawiły się znacznie, że niebrak 
w nich niekiedy i czułości nawet. Bo czómżeż jest ten fakt, że pani 
Eliza życzyła sobie, ażeby to dziecko nazywało się tak, jak ojciec, Zy- 
gmuntem, jeżeli nie dowodem czułości małżeńskićj? Nie prawdopodo- 
bniejszego, jak to, że pani Krasińska tém imieniem Zygmunta, nada- 
ném synowi, który się w tym właśnie czasie narodził, pragnęła upamię- 
tnić ów zwrot na jćj korzyść, jaki się od niedawna w Zygmuncie 
zauważyć dawał, a który oczywiście ona musiała zauważyć pierwsza... 
Krasiński zaś, który zrozumiał, co przez to chciała Eliza wyrazić, był 
tém poprostu ujęty, tym delikatnym dowodem czułości ze strony swej 
małżonki. To tóż, kiedy mu o tém pisać wypadło do Sołtana, zdobył 
się po raz pierwszy na ton cieplejszy. „Eliza ma drugiego syna, który 
się szczęśliwie 28 czerwca urodził o dziesiątćj wieczór. Już z łóżka 
wstaje i na kanapie leży... Nazwała go Zygmuntem.” Czytając to, widzi 
się prawie panią Krasińską, jak leży na kanapie, nad wszelki wyraz 
piękna, i Krasińskiego, siedzącego przy nićj, który nie mógł nie wi- 
dzićć tćj nadzwyczajnćj piękności Elizy, piękności zdumiewającćj po- 
prostu, a która na przebieg procesu psychologicznego, jaki się w nim 
teraz odbywał, musiała oddziaływać w najwyższym stopniu przyśpie- 
szająco... 

Jakże zwiędłą i „zniszczoną” musiała się teraz w porównaniu 
z panią Krasińską wydawać 40-letnia Beatrice! O ileż powabniejszą 
w porównaniu z nią musiała się teraz Krasińskiemu wydawać jego żo- 
na, „klasycznie piękna, jak tamta równie piękną być nie mogła nigdy, 
w całym rozkwicie i blasku tćj piękności, kiedy tamta już była bardzo 
przekwitła, z umysłem nie mnićj, ale więcćj, niż pani Delfiny, żywym, 
bogatym i ćwiezonym, podziwiana wszędzie, w całćj Europie, gdzie się 
tylko pokazała”, podziwiana, jako jedna z najświetniejszych pań swe- 
go czasu, która jeśli występowała równocześnie z panią Delfina, nie 
gasła przy nićj, tylko owszem ją gasiła! *). Wobec tego, wielce praw- 
dopodobnóćm wydaje mi się przypuszczenie, że pani Delfina zaczęła się 
pomału oryentować w sytuacyi i że to mogło być jedną z przyczyn Jéj 
wyjazdu teraz z Nicei i tego dobrowolnego rozłączenia się na czas nie- 
ograniczony z autorem Przedświtu. Już to samo przemawia bardzo za 
trafnością powyższego przypuszczenia, że pani Delfina, rozłączywszy 
się teraz z Zygmuntem, rozłączyła się aż na — trzy lata. Kto wić, czy 


1) St. Tarnowski: Z życia poety, „Słowo“ z 21 listopada 1880. 


ka 
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pani Delfina, poprostu wiedziona intuicyą kobiecą, która zawodzi ko- 
biéty bardzo rzadko, nie odgadła przypadkiem, że pani Krasińska jest 
na najlepszćj drodze do odniesienia nad nią zwycięstwa; czy nie prze- 
czuła zawezasu, że ona z tćj walki — coraz bardzićj nierównej dla 
nićj — musi w końcu wyjść zwyciężoną, że pani Eliza zaćmiewa ją 
nietylko swoją nadzwyczajną pięknością, ale i pod innemi względami; 
czy nie dla tego uważała za najwłaściwsze dyskretnie usunąć się za- 
wczasu, ażeby nie być świadkiem budząećj się w Zygmuncie miłości 
dla żony, ażeby swojćj miłości własnćj — jedynego uczucia, które ją 
dziś szezerze łączyło z poetą — na zbyt dotkliwą nie wystawiać próbę. 

Cokolwiekbądź, jakby na poparcie tćj hypotezy, o znacznóćm ozię- 
bieniu uczucia Krasińskiego dla przekwitającćj Beatrice, świadczy jego 
podróż na początku sierpnia do Heidelberga, do Cheliusa, podróż, 
w którćj ten ostatni nie służył już za pretekst, ułatwiający spotkanie 
się z Delfina, albowiem zobaczyć się z nią nie miał Krasiński tym ra- 
zem żadnćj ochoty. Już przestał tęsknić za nią... Gdyby tęsknił, gdyby 
mu rzeczywiście na spotkaniu z nią zależało cokolwiek, nie omieszkał- 
by się z nią zobaczyć, tćmbardzićj, że materyalnych przeszkód po temu 
nie miał żadnych. A jednak poprzestał na korespondowaniu ze swą 
„Siostrą”, na odbieraniu od nićj częstych a długich listów, na które od- 
pisywał wprawdzie, ale już nie z taką skwapliwością, jak dawnićj. Co 
również zasługuje na podkreślenie, to, że od r. 1845, od czasu owego 
wiersza napisanego pod wrażeniem Franczeskż de Rimini Ary Scheffera, 
nie potrafiła już pani Delfina ani razu natchnąć swego „brata” do na- 
pisania choćby jednego miłosnego wiersza dla nićj. W ogóle — 
o ile wiemy — napisał dla nićj od tego czasu tylko dwa wiersze, oba 
nadzwyczaj zimne i bez najmniejszćj poetyckićj wartości 1). 

W Heidelbergu spędził Krasiński, pod opieką Cheliusa, całe lato, 
do późnćj jesieni. Pani Eliza tymczasem, z całym taborem, „z mam- 
kami i pannami służącemi i t. d., it. d.”, bawiła w Dreznie, u rodzi- 
ców. Rodzi się pytanie: czy Krasiński za nią tęsknił? Czy tęsknił, 
napewno powiedzićć trudno, ale że po upływie czterech miesięcy bar- 
dzo mu już na spotkaniu z nią zależało, że przyjazdu jéj z pewną wy- 
czekiwał niecierpliwością, na to jest dowód w liście do Gaszyńskiego, 
datowanym 9 listopada z Heidelberga. „Jeszezem tu. Od miesiąca Eli- 
za z Drezna codzień wyjeżdża, ja znów tu codzień czekam na nią... Ale 
teraz pewno już wyjeżdża i niezadługo, tak może za dziesięć dni, circa 
tego, będzie przez Aix przejeżdżała.” Ale skończyło się na tćm, że 
pani Krasińska dopićro ostatnich dni listopada zjechała się z mężem, 


1) Zob. „Pisma Zygmunta Krasińskiego*, t. III, str. 101-102, 113—114. 
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tak, iż do Nicei, gdzie miano znów spędzić eałą zimę, przyjechano nie 
prędzćj, aż pierwszych dni grudnia. (Gdzie zamieszkano? W Maison 
Pontio na Carabacello, czy w willi Geoffrey? W listach Krasińskiego 
nie ma o tóm wzmianki, tak samo, jak w nich nie ma ani słowa o pani 
Delfinie, która na tę zimę nie przyjechała do Nicei. Spędzała ją 
w Paryżu. 

W Nicei tymczasem, u państwa Krasińskich, było smutno: nie dla 
tego, że Beatrice znajdowała się daleko od swego „brata”, ale dla te- 
go, że ten ostatni ciągle chorował tćj zimy. Ale i ta choroba, ze wzglę- 
du na Elizę, miała swe dobre następstwa; Krasiński bowiem, widząe 
poświęcenie się żony, z jakićm go pielęgnowała, mimowoli masiał ją 
podziwiać. A przytóćm nie mógł być ślepym na czarującą piękność téj 
idealnćj siostry miłosierdzia... Jednocześnie o pani Delfinie dziwne 
krążyły wieści. Ile w nich było prawdy, nikt nie wiedział na pewno, 
ale wątpliwości nie ulegało najmniejszej, że jak w każdćj legendzie, 
tak i w tćj, odrobina prawdy być musiała. W każdym razie pogłoski, 
które od niejakiego czasu zaczęły dochodzić z nad Sekwany, pogłoski, 
że Beatrice autora Przedświtu stała się w tych czasach Muzą Chopina, 
którego starała się wedle możności pocieszyć po utracie serca pani 
Sand, pogłoski tego rodzaju, czy były zgodne z prawdą, czy nie, zaw- 
sze miały to dobrego do siebie, z punktu widzenia pani Elizy, że jako 
psychologiczny repoussotr o tyle jaśniejszą aureolą otaczały jéj ciche, 
rezygnacyi pełne poświęcenie przy łożu chorego męża. Aże w tym 
czasie właśnie — 17 października 1847 — ukazały się u Breitkopfa 
i Härtela w Lipsku słynne Trois Valses Chopina, z których najpiękniej- 
szy Des-dur był dedykowany à Madame la Comtesse Delphine Potocka, 
wale, do którego przywiązana legenda o piesku pani Delfiny pozwalała 
się domyślać, że stosunek jéj z Chopinem bardzo być musiał intime; 
więc były i drukowane dowody, stwierdzające poniekąd, że pogłoski, 
krążące o pani Delfinie i Chopinie nie były bezpodstawne. Że na Kra- 
sińskiego podobne wersye o kobiecie, którą do niedawna uważał za 
ideał, nie mogły pozostać bez wpływu, rozumić się samo przez się. Jak- 
że czystą i świętą musiała mu się na ich tle wydawać Eliza! Takie 
kontrasty wywierają swój skutek. 

Swoją drogą trudno mu się było jakoś pogodzić z tą myślą, że 
pani Delfina na zaszczytną nazwę Beatriezy coraz mnićj zasługuje, że 
Jedyną istotą, która na nią zasługuje w zupełności, jest jego żona. Al- 
bowiem do tćj pory jeszcze pokutował w nim hrabia Henryk z Niebo- 
skićj Komedyi. Czasami, powiada w jednym z listów do Sołtana, taka 
chwyta go melancholia, że ucieka od ludzi. „Trochę spokojnieję tyl- 
ko, kiedym zupełnie sam, gdzie na jakićj ścieżce górzystćj, śród skał, 
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śród natury milczącéj...” Trudno, czytając podobne wynurzenia, nie 
pomyślćć o poetycznym ojcu Orcia; nadto, czytając je, mimowoli chce 
się na nie odpowiedzićć słowami hrabiego Henryka do żony: „Nie zwa- 
żaj na to, com powiedział: napadają mię często złe chwile — nudy.” 
Kto wić bowiem, czy w słowach tych nie leży klucz do rozwiązania za- 
gadki psychologii Krasińskiego, czy w podobny sposób nie należy sobie 
tłómaczyć wielu jego smutków i rozpaczy — w listach. „Nie zważaj 
na to, com powiedział...” W każdym razie nie zawsze trzeba zważać 
na to, co Krasiński pisze do przyjaciół, przed którymi bardzo często 
lubił pozować na nieszczęśliwszego, niż nim był w istocie; tak samo, 
jak większość jego „rozpaczy” i spleenów składać należy na karb tćj 
nudy, o którćj w przytoczonym ustępie wspomina hrabia Henryk, a któ- 
ra była najczęścićj prostym wynikiem bezczynności, absolutnego braku 
jakiegokolwiek obowiązkowego zajęcia. Człowiek, który nie pracuje, 
musi się nudzić, nuda zaś, jak ktoś powiedział, jest matką melancholii. 
Tylko pracując, żyje się normalnie. Krasiński żył nienormalnie. Mając 
zawsze cały dzień wolny przed sobą, niedziw, jeżeli się często uskarżał 
na pustkę... 


ROZDZIAŁ III (1847—1859). 


Beatrice rzekoma i Beatrice rzeczywista. — Wzmianki o żonie w listach poety. — 

Rok 1852. — Zima w kzymie. — Paweł Delaroche, czyli ostatnia miłość pani Del- 

finy Potockićj. — Horacy Delaroche. — Księżna Marcelina Czartoryska. — Pierw- 

szy wiersz Do Elizy, — Wiersz króla-poety. — Imieniny pani Krasińskićj w ro- 

ku 1856. — Incomparabile Donna. — „Bohaterska Eliza.“ — Ostatni wiersz Do Eli- 
zy. — Koniec „walki kobićt.* 


Przełom nastąpił: Krasiński przekonał się wreszcie do swojćj żo- 
ny; przestał się kochać w pani Delfinie, i nie widząc w nićj już swojćj 
Beatrice, uważał ją za „siostrę”, za życzliwą przyjaciółkę, dla którćj 
żywił uczucie życzliwości, w najlepszym razie przyjażni, za przyjaciół- 
kę, z którą nawet korespondował od czasu do czasu, która jednak 
w duszy jego żadnćj już nie miała grać roli, chyba humorystyczną — 
dymisyonowanćj Beatrice. Stosunek ten, od owego wyjazdu pani Del- 
finy z Nicei w czerwcu r. 1846, wyłącznie na konwenansie oparty, naj- 
lepićj odzwierciedla się w listach poety do przyjaciół, gdzie w rzad- 
kich wzmiankach o pani Delfinie taki panuje ton, iż nikt, nieświado- 
my przeszłości Krasińskiego, nie wywnioskowałby z nich, że te mowa 
o tćj samćj pani Delfinie, którą poeta przez kilka lat z rzędu uważał za 
ideał kobiecości, którą nazywał swoją Beatrice i którą, jako taką, unie- 
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śmiertelnił w Przedświcie, nie mówiąc już o 1anóstwie lirycznych ero- 
tyków, będących jedną z największych ozdób naszćj miłosnćj poezyi. 
Pod tym względem zaszła w nim teraz — w r. 1846 — stanowcza me- 
tamorfoza, która odtąd, przechodząc zwykłą, niczćm niezakłóconą ewo- 
lucyę, miała się skończyć bezgranicznóćm uwielbieniem dla żony, a naj- 
zupełniejszą obojętnością, prawie graniczącą z niechęcią, do Delfiny. 

Prawdziwą Beatrice poety — choć jéj tak nie nazwał — staje się 
teraz pani Eliza. Ona jedna, ze wszystkich kobićt, które Krasiński 
darzył swoją miłością, zasługiwała na to dantejskie miano; ona bo- 
wiem — nie pani Delfina Potocka — była tym Aniołem, który poecie 
„przyszedł w pomoc” i który go „wybawił z otchłani.” 

Pani Delfina raczćj go do tćj otchłani wtrąciła. Ona go spro- 
wadziła z tćj prostćj ścieżki, o którćj mówi Dante, i wprowadziła do 
tego ciemnego lasu namiętności, w pośrodku którego znalazł się także 
i nieśmiertelny wieszcz florencki, mezza del camin di nostra vita. Jéj 
w gruncie rzeczy przypadła rola tćj symbolicznćj pantery, którą Dante 
spotyka w pierwszćj pieśni swego poematu, a która, jak wiadomo, ozna- 
cza zamiłowanie roskoszy zmysłowych. Prawie wszystko, co Krasiński 
kiedykolwiek popełnił złego i nieetycznego — szczególnićj od roku 
1843 -- był winien swćj Beatrice. 

Przeciwnie rzecz ma się z Elizą, która od początku do końca była 
jego dobrym geniuszem, jego rzeczywistą Beatrice, jego ostatnią miło- 
ścią, najpodobniejszą do tego uczucia, jakie miał Dante do zmarłćj, 
a prawie wymarzonćj Beatrix Portinari. Kto wie nawet, czy Krasiń- 
skiego dozgonna towarzyszka życia, choć rzeczywista, nie wymarzona, 
nie była czómś wyższćm jeszcze, aniżeli nieziemska Beatrice w pojęciu 
Dantego: Beatrix bowiem, jak powiedziano słusznie i pięknie, dopićro 
w niebie, wysoko nad Dantego wzniesiona, prowadzi go wyżćj, aż 
do najdoskonalszćj miłości Boga; kiedy ta na ziemi, obok poety- 
męża, z nim ręka w rękę przebywa trudną drogę życia, i razem, przez 
miłość wszystkiego, co dobre, oboje postępują coraz wyżćj; ale on wie- 
rzy, że ona idzie o krok przed nim i, sama stojące wyżćj, nietylko wska- 
zuje drogę, ale mu się wznosić pomaga 1). 


Ten zwrot wuczuciach Krasińskiego dla żony, datujący się od roku 
1847, daje się z łatwością wyśledzić w listach do Sołtana. Przede- 


1) St. Tarnowski: Op. cit., str. 606. 
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wszystkićm, począwszy od tćj pory, nie napisał Krasiński ani jedne- 
go listu, w którymby nie było krótszćj lub dłuższej 
wzmianki o Elizie. Co ważniejsza, to, że wszystkie wzmianki, 
bez wyjątku, brzmią pochlebnie, sympatycznie. 

Kiedy w sierpniu 1848 r. zdarzyło mu się przykre zajście z Czar- 
nomskim, nie go tak w tćj eałćj sprawie nie bolało, jak to, że Eliza 
przypłaciła ją zdrowiem... W parę miesięcy późnićj, pisząc z Dieppes, 
gdzie „dla roztrzaskanych nerwów szukał elektryczności”, nie skarżył 
się na nic, tylko na strach „o Elizę śród rozbójniezego republikanizmu 
Struvów i Metternichów...” Pani Eliza bawiła wtedy czas jakiś w Pa- 
ryżu. W tym samym liście, prosząc Sołtana, ażeby pisał do niego zaw- 
sze na ręce Elizy, dziękuje mu „za te kilka ślicznych słów, któreś do 
nićj napisał.” Taki sam ton panuje w listach do Małąchowskiego. 
„Bardzo się troszczę o Elizę, nie może wyjechać (z Paryża), bo matki 
nie chce opuszczać... Wszyscy w Babilonie przerażeni do najwyższego 
stopnia i czekają na jakiś wybuch.” Nie dziw więc, że mu „nad wszelką 
miarę stroskano, niespokojnie, czarno na myśli.” Czemu? Bo „Eliza 
wciąż w Paryżu. Mimo pociechy, którą mnie rzeźwisz, bardzo się trosz- 
czę o nią... Obiecała się z powrotem niezadługo, lecz matki rozpacza- 
jacćj nie chce opuszczać...” A kiedy mu napisała, że wróci do niego, 
do Badenu, koło drugiego maja (1849), wybrał się do Strasburga na jéj 
spotkanie... W rok potćm, z Warszawy, tak pisze do Sołtana: „Cieszy 
mnie pociecha ojca: bawi się wnuczętami, a wnuczęta dorodne i Dy- 
stre.” Ten idyliczny obrazek świadczy najlepićj, o ile stosunki domo- 
we Krasińskiego zmieniły się w tych czasach na lepsze. Dawnićj uwa- 
żałby, że cieszyć się z takićj radości dziadka, bawiącego się z wnuczę- 
tami, byłoby godne „fabrykanta Niemca”, a nie romantycznego poety. 
Dziś pisał o tćm z wyraźną przyjemnością. A kiedy mu 23 lipea naro- 
dziła się córeczka (późniejsza pani Marya Raczyńska), tak pisał o tem 
zdarzeniu do siostry St. Małachowskiego: „J'ai decachetć ma lettre, 
chère cousine, pour vous dire que cette nuit même Dieu a envoyé à Elise 
une fille et que la mère ainsi que l'enfant sont aussi bien qwon peut le 
desirer.” Dawnićj nie wspominał nigdy, jak się Eliza ma: zdrowa, czy 
chora, ładnie wygląda, czy brzydko. Teraz przeciwnie. „Eliza nadspo- 
dziewanie zdrowa, czytamy w liście z Heidelberga, z r. 1851, pisanym 
w czasie choroby starszego syna, kiedy ten zaczął już przychodzić do 
zdrowia; radość staje jćj za siłę, zdrowie i wszystko. Choć sześć nocy 
z rzędu nie zasnęła ani chwilki, wygląda świćżo.” Czytając te słowa, 
nietrudno odgadnąć, że uczucie, które je podyktowało Krasińskiemn, 
już nie było dalekie od uwielbienia dla żony. To samo da się powie- 
dzićć i o następnym liście, pisanym do tegoż Sołtana, z Badenu d. 22 


242 ATENEUM. 


lipca 1851. „Eliza wróciła szczęśliwie we dwa dni po twoim odjeździe. 
Dziękuję ci z serca głębi za twą pamięć o niej...” 

Ale nadszedł rok 1852, który państwa Krasińskich zastał w wie- 
cznóćm mieście, a który w rozwoju miłości Krasińskiego dla żony jest 
początkiem nowćj epoki, początkiem uwielbienia, które już pada na 
kolana, które całuje rąbek szat, które w ukochanćj i uwielbianćj isto- 
cie widzi absolutny ideał kobiecości. W tym roku po raz pierwszy 
spotykamy się w listach Krasińskiego z przydomkiem Incomparabile 
Donna, który odtąd ma zawsze oznaczać panią Krasińską. „Incompa- 
rabile Donna najserdeczniejsze ci dzięki składa za pamięć. Dziateczki 
zdrowe. Maleńka już łazi i parę słów przebąkuje (10 marca 1852).” 
W tym roku téż, w czasie bytności w Rzymie, napisał Krasiński Do 
Elizy śliczny wiersz, jeden z najpiękniejszych wierszy, jakie poezya 
nasza zawdzięcza autorowi Zrydiona, wiersz, o którym powiedziano 
słusznie — jak powiedział Krasiński o wierszu Słowackiego Do autora 
Trzech psalmów — że „jest jedną z przedziwności języka polskiego.” 


O Piękna moja! Bądź błogosławiona ! 


Tak się zaczyna ten wiersz, którego następne zwrotki tém się 
tylko różnią od pierwszćj, że w nich ta „Piękna” jest Polką. 


O Polko moja! Badź błogosławiona! 


Wobec takiego zachwytu i podziwu dla swćj „niezrównanćj” to- 
warzyszki, nie dziw, że i piękność jćj, z każdym rokiem świetniejsza 
i coraz bardzićj „nieprawdopodobna”, wielkie robiła na nim teraz wra- 
żenie. Za dowód, że tak było, może posłużyć fakt, iż stało się z czasem 
pragnieniem Krasińskiego, aby mu żona przypominała lub urzeczywist- 
niała — nawet swojóm ubraniem — jakieś poetyczne obrazy, czy fan- 
tazye. W tym celu prosił ją nieraz, ażeby się ubierała np. po grecku 
(podobno, że w takim stroju Antygony wyglądała nadzwyczajnie) i lu- 
bił się tak w nią wpatrywać... 1). 

Nadmienić wypada, że w ciągu tćj zimy przyjechała do wieczne- 
go miasta księżna Marcelina Czartoryska, która mogła Krasińskiemu 
przywieźć z Nicei — gdzie spędziła cały ostatni rok — nadzwyczajne 
wiadomości o pani Delfinie, wiadomości, które do reszty musiały w nim 
rozwiać wszelkie złudzenia (pomimo wszystkiego, eo mówi o mężczy- 
znach Victor Hugo w Marion Delorme). Oto fakty, które nie wymagają 


1) St. Tarnowski: Op. cit., str. 448, oraz na podstawie ustnych opowiadań 
osób, które znały panią Krasińską. 
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Juwenalowego oburzenia, ażeby „Beatrice Krasińskiego we właści- 
wém ukazać świetle. Było to w roku 1851, w styczniu, a jest aż nadto 
danych, upoważniających do przypuszezenia, że zaczęło się to jeszcze 
w ciągu zimy r. 1850 (kiedy Krasiński bawił z żoną w Heidelbergu). Pani 
Delfina mieszkała, jak zwykle, w Nicei, w swojćj willi na Carabacello, 
a z nią razem przebywały jéj siostry: księżna Beauveau i pani Spada. 
W sąsiednićj willi, tuż obok, mieszkał z dwoma synami owdowiały nie- 
dawno Paweł Delaroche, zasługujący do pewnego stopnia na miano 
francuskiego Matejki; bądź eo bądź, był to jeden z najznakomitszych 
malarzy ówczesnych francuskich, głośny w całym świecie twórca wspa- 
niałych obrazów historycznych. Jako taki, był arcy pożądanym go- 
ściem w willi Geoffroy, którćj właścicielka, choć liczyła już sobie lat 
43 z czćmś, nie przestała jeszcze być wielbicielką sławnych artystów. 
Paweł Delaroche, jako malarz, mógł posiadać podwójny urok, bo 
oprócz uroku człowieka sławnego, posiadał jeszcze — w jéj oczach 
specyalnie — pewien urok nowości, czegoś, czego (o ile wiemy) nie 
znała dotąd. Jako „Beatrice” Zygmunta Krasińskiego, przy którym 
to tytule uparcie obstawała do końca życia, wiedziała bardzo dokła- 
dnie, jak kochają wielcy poeci; jako „Muza” Fryderyka Chopina, z któ- 
rym to tytułem — obok tytułu „Beatrice” — także uważała, że było jćj 
bardzo do twarzy, miała niemnićj dokładne wyobrażenie o tém, jaką 
może być miłość genialnego muzyka. Jak kocha wielki malarz? nie 
wiedziała. To zdaje się było pobudką, że pokosztowawszy roskoszy, 
intelektualnych i nieintelektualnych, jakie kobiecie takićj, jak ona, dać 
może wielki mistrz tonów, jak Chopin, i wielki mistrz słowa, jak Kra- 
siński, niemniejszą poczuła ochotę dowiedzićć się, o ile rola Fornari- 
ny — bo nie Wiktoryi Colonna — w życiu wielkiego mistrza pędzla, 
jak Delaroche, może ją jeszcze pociągać ku sobie. W tym celu zaczęła 
stroskanego wdowca pocieszać, jak mogła, a że miała wielkie doświad- 
czenie pod tym względem, więc stroskany wdowiec dał się pocieszyć 
bardzo prędko, co nie znaczyło wcale, ażeby nie chciał być pociesza- 
nym jak najdłużćj... Jakoż upłynął rok, nadeszła zima z r. 1851 na 
1552, a pani Delfina nie przestała mu być pocieszycielką i ciągle mie- 
szkali w Nicei obok siebie i ciągle trwał pomiędzy nimi stosunek jak 
najbliższy... Zdaje się jednak, że stosunek ten, o ile mógł osładzać 
życie ojcu, o tyle zatruwał je synowi, 15-letniemu Horacemu Delaroche, 
którego śmiertelna choroba w roku zeszłym była właściwie powodem, 
że razem z ojcem i młodszym bratem spędzali zimę na południu. Co 
było źródłem tćj choroby ? Nie ulega wątpliwości, że z początku jedyną 
przyczyną była śmierć matki, którą 15-letni wówczas Horacy kochał 
nad życie, a którćj strata tak silnie wstrząsnęła młodzieńczym, a z na- 
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tury bardzo wątłym organizmem, że wywiązała się groźna choroba ser- 
cowa. „Czy nie przyczyniło się do nićj spostrzeżenie, że ojciec dał się 
po stracie pocieszyć?” Są tajemnice serc, które nie wyjawią się nigdy, 
„Jak grób zamknięty, tak zamknięte w sobie” i jeżeli kto na świecie, to 
chyba jedna księżna Marcelina Czartoryska, a późnićj żona, wiedzia- 
ła, co się wtedy działo w duszy tego młodzieńca 1). Prawdziwym anio- 
łem opiekuńczym, który w tych strapieniach zastępował Horacemu 
zmarłą matkę, była księżna Marcelina Czartoryska, od stycznia r. 1851 
mieszkająca z mężem w Nicei. Ona, choć obca, większą nad nim roz- 
taczała pieczę, aniżeli ojciec; tego myśli i serce były w willi Geof- 
froy, która taką rolę odegrała tym razem w jego życiu, jak zamek nim- 
fy Cyree na wyspie Eei w życiu towarzyszów Odyseusza... Zmuszony 
być mimowolnym świadkiem tych zalotów starzejącego się ojca, młody 
Horaey zamiast przychodzić do siebie, był coraz słabszy. W końeu 
uradzili lekarze, ażeby odbył podróż po morzu, choćby krótko. Ale 
z kim odbyć taką podróż, kiedy ojciec nie miał dość siły woli, ażeby 
się zgodzić na rozłączenie ze swoją Fornariną? A jednak od takićj po- 
dróży zależało zdrowie, a może i życie Horacego! I tu przyszła w po- 
moc księżna Marcelina. Widząe, że ojcu trudno jest zdobyć się na tak 
małe poświęcenie dla syna, księstwo Aleksandrowstwo uczynili to za 
niego. Jakoż skończyło się na tém, że ojciec został przy pani Delfinie 
w Nieei, a Horacy, prawie śmiertelnie chory, pod opieką księstwa Ale- 
ksandrowstwa Czartoryskich, puścił się w podróż po morzu Śródzie- 
mnóćm. Okazało się jednak, że podróż morska nie służyła mu do tego 
stopnia, iż musiano ją przerwać czćmprędzćj. Dla tego wylądowano 
już w Civitta Vechia, skąd się udano do Rzymu. Tutaj choroba nie- 
szczęśliwego Horacego przybrała jeszcze groźniejsze rozmiary; nią za- 
jęta, księżna Marcelina nie mogła ani dawnych stosunków odnawiać, 
ani nowych szukać. Jedynym człowiekiem, którego widywała, był Zy- 
gmunt Krasiński... *). Czy zapytana o panią Delfinę, opowiedziała mu, 
na co patrzała przez cały rok w Nicei? Trudno przypuścić, żeby z tego 
robiła tajemnicę. A jeżeli się Zygmunt dowiedział wszystkiego, to ezy 
mógł panią Delfinę w dalszym ciągu uważać za swą Beatrice? Że ją 
już za taką uważać przestał, dowodzi wspomniany wiersz Do Elizy, 
napisany w tym roku właśnie. 

A nietylko Krasiński uważał ją za taką. Wszysey, eo ją znali, 
od przyjaciół i krewnych aż do—głów ukoronowanych, widzieli w nićj 
ideał kobiecości, a przytóm jedną z najświetniejszych dam swego cza- 


1, St. Tarnowski: „Księżna Marcelina Czartoryska“, str. 263. 
2) St. Tarnowski: „Księżna Marcelina Czartoryska“, str. 265. 
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su. Oto, jaki w roku 1855 napisał do nićj wiersz — król bawarski, 
Ludwik. 


An Elisabethe Gräfinn Krasińska geborene Grifinn Branicka. 


Gleichmuth und Schönheit? Ich kenn'ein reizendes Bildniss 
Wenn mit Schönheit sich Güte und Würde vermdhlt: 
Krónte Polonia noch, wie vormals, edele Frauen; 
Wirst du Kónigin wohl; aber Du bist es auch jetzt, 
Heidelberg, 1855 "). 
Łatwo zrozumieć, że posiadając taką żonę, na którćj widok sami 
królowie nawet stawali się poetami, nie mógł i sam Krasiński pozosta- 
wać za nimi w tyle, on, poeta z bożćj łaski! Jakoż nie pozostał w ty- 
le. Wiersze zaś, które napisał do Elizy, należą bezwarunkowo do naj- 
piękniejszych, jakie mu się kiedykolwiek napisać zdarzyło, 
Jeden z nich, napisany d. 19 listopada 1856 r., w dzień Św. El- 
żbiety, a więc na imieniny żony, brzmi, jak następuje: 


Choć lód serc ludzkich świat pod mrozem trzyma 
I wszędzie w świecie bezkwietniana zima, 

W duszy mi kwiaty wciąż ku Tobie rosną 

Śród zim boleści, boś Ty mają wiosną, 

Boś życia mego ty ostatnióm słońcem: 

Wszystko mnie zwiodło przed dni moich końcem. 


Wierzyłem w ludzi, a byli bez ducha, 
Wierzyłem w ludzkość, patrzę na zgniliznę 


Ziemia ta cała tak potwornie podła, 

Lecz Ty mnie jedna na ziemi nie zwiodła. 
Kształt Twój nie kłamie patrzącym do koła, 

Gdy ócz Twych światłem, blaskiem Twego czoła, 
Im wewnętrznego zwiastuje Anioła. 

Wszystko, com widział, to był sen, wiew, para, 
Tyś rzeczywista, Tyś jedna nie mara, 

A jednak w Tobie ideału piękno! 


Niech więc kolana me przed Tobą klękną 
Niech Ci me serce podadzą te kwiaty, 
I niech me usta zbolałe wyjękną, 
Szukając kornie brzegu Twojćj szaty: 
— Tyś piękną. 


1) Zob. „Niwa“ Nr 21 zd. 10 listopada 1892, w notatce bibliogr. Al. Rembow- 
skiego p. t. „Królewskie rymy.* 
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Podobnym tonem odznaczają się i listy poety: ile razy pisze o żo- 
nie, zawsze z głębokićm współczuciem, zawsze z admiracyą. Kiedy lord 
Aberdeen podał się do dymisyi, Krasiński, pisząc do Sołtana, który 
pomienionego lorda bardzo nie lubił, tak kończy swój list: „Incompa- 
rabile serdecznie ci się kłania i każe ci winszować, że ten, którego tak 
nie lubiłeś, stary Anglik, wyszedł ze składu rzeczy.” Kiedyindzićj zno- 
wu, z Heidelberga, z powodu bytności pani Przeździeckićj, tak pisze 
o nićj do Sołtana: „Twoja twnuczka, Przeździecka, wciąż tu siedzi 
z przywiązania do Incomparabile; miła i nader dobra kobićta.” Kiedy 
w parę miesięcy późnićj, chory, nie mógł się zdecydować, czy poje- 
chać do Włoch czy zostać w Baden, a pani Krasińska była za tém, że- 
by jechać, w liście do Sołtana taka znalazła się o nićj wzmianka: 
„Z drugićj strony Incomparabile straszliwie się lęka, by zima całkiem 
mnie nie doniszezyła, i pragnie podróży.”  Przeczytawszy to, pani Eli-- 
za dopisała się do listu męża, w te słowa: „Jeśli jest we mnie co nie- 
zrównanego, to wdzięczność, którą czuję dla przyjaźni drogiego pana.” 
Kiedy w roku 1857 umarła w Potoku mała Elizka najmłodsza córeczka 
poety, (można być pewną, że imię to nadano jćj tak samo na wyraźne 
życzenie Zygmunta, jak w r. 1846 na wyraźne życzenie pani Elizy sy- 
nowi, który wtedy przyszedł na świat, nadano imię ojca), Krasiński tak 
o tym smutnym wypadku donosił Sołtanowi: „Na jesieni, w Polsce, stra- 
ciłem skarb droższy i lepszy; oddałem niebu, co z nieba było do mnie 
przyszło; pochowałem na cmentarzu Potockim Elizkę moją; a matka 
jéj, ojciec mój i ja, szliśmy we troje za tą trumienką, w którćj spoczy- 
wał Aniołeczek. Nie na ziemi piękniejszegom nigdy nie oglądał, nad 
te rysy pośmiertne dziecka mojego... Eliza okropnie zmieniona: wy- 
cieńczona biedna, chora, nie do poznania. Grom w serce matki ude- 
rzył i strzaskał je...” Gdzieindzićj znowu, w jednym z listów do Ga- 
szyńskiego, nazywa ją „swoją bohatyrską Elizą.” 

W takićm uczuciu, kiedy nadeszły w r. 1857 imieniny pani Kra- 
sińskićj, przygotował jéj poeta na wiązanie nowy wiersz, który się 
tylko tém różni od zeszłorocznego, że jest od niego — jeszcze piękniej- 
szy. Tytuł: Do Elizy. 

Jam marzył niegdyś, żem na potęg szezycie, 
Jam czuł się w natchnień nieskończonych niebie; 
A jednak w niwecz przemarniłem życie, 
Dlatego tylko, żem nie kochał Ciebie. 

O biada sercom, którym się wydaje, 

Ze grzechu żary — młodości płomieniem; 

Bo sperzynieją ich nieba i raje, 

I gorycz wieczna będzie im istnieniem! 
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O, biada sercom przenamiętnym - zginą! 

Bo choć i anioł zstąpi do ich doli, 

Przyszłość ich struta, przeszłość ich — jest winą, 
I samo szczęście anielskie — je boli! 


O, biada sereu mojemu, że żyło 

O cierpkim, szału łzą zroszonym, chlebie! 
Mów mi, jedyna dziś duszy mej siło, 
Czemu ja dawnićj nie kochałem Ciebie ? 


Od Twćj urody szły jakby promienie — 
Czómściś w postaci już wyanielałem — 
Świeciłaś oczom, jak świeci widzenie! 

Czemuż ja dawnićj Ciebie nie kochałem. 


Wyższy od ziemskich mętów nawałnicy, 
Spokój przeczysty na Twém czole białem, 

I przenajsłodsza rzewność w Twój źrenicy... 
Czemuż ja dawnićj Ciebie nie kochałem. 


O, bądź mi odtąd przewodniczką bytu! 
O, bądź: mi odtąd piękna ideałem! 
Truciznym życia napił się do syta 
A za to tylko, że Cię nie kochałem. 


Skarb moich potęg rozpadł mi się na nie, 

Myśl się rozwiodła z natchuionym zapałem, 
Jam zgasł i przewiądł od zmętków bez granie, 
A za to tylko, że Cię nie kochałem. 


I nieraz patrzę rozpaczy oczyma 

W mą przeszłość, trupim leżącą powałem, 

Z którćj mi czynów nieśmiertelnych niema — 
A za to tylko, że Cię nie kochałem. 


O spojrzyj na mnie! Tyś w górze, ja w dole! 
Niech Śmierć nie będzie na zawsze mym działem, 
Dłonią mi z czoła zdejm żywota bole, 

Bo już na wieki ja Cię ukochałem! 


Za to, żeś duszą z Światłości uwianą, 

Żeś cała sercem, prawdą zamieszkałem, 

Żeś przenadobną i niepokalaną, 

Ach! już na wieki ja Cię ukochałem! 
Za to, żeś wzgardą na pyszne orężna, 
A smętne kochasz cznciem wiecznotrwałem, 
Żeś przeciw wrogom tchnień Bożych Ty mężna, 
Ach! już na wieki Ciebie ukochałem. 


II. 


247 


A pani Delfina? Co się z nią działo tymczasem? O pani Delfinie 


wciąż było w świecie głośno. Jedni widzieli w nićj Beatrice Zygmunta, 
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do czego się ona sama przyznawała przedewszystkićm; dla drugich 
miała urok, jako ta, która śpiewała umierającemu Chopinowi; innym 
wreszcie, a mianowicie wielbicielom talentu Pawła Delaroche w pierw- 
szym rzędzie, imponowała tém, że jéj, a nie komu innemu, przypadła 
rola pocieszania mistrza po stracie żony... Co o tém wszystkićm myślał 
Krasiński? Jego listy nie dają odpowiedzi na to pytanie. Cokolwiek- 
bądź, jedno jest pewnóćm, że Beatrice jeszcze podczas i po stosunku 
swoim z Pawłem Delaroche, stosunku, który był niesłychanie gło- 
śnym 1) przez parę lat, nie dawała spokoju autorowi Przedświtu. Cią- 
gle starała się grać jakąś rolę w jego życiu. Usunąć mu się z oczu zu- 
pełnie nie'pozwalała jéj miłość — własna. To tóż nie było takich spo- 
sobów, którychby nie próbowała, ażeby podtrzymywać stosunek z nim, 
jakikolwiek by ten stosunek był, choćby listowny tylko. 0, bo w pi- 
sywaniu do niego listów, o ile możności jaknajdłuższych i sadzących 
się na romansową poetyczność, nie ustała aż do śmierci poety. Krasiń- 
ski, jako człowiek dobrze wychowany, przez długi czas odpisywał, 
a nawet, kiedy bawił w Paryżu, należał do stałych gości salonu przy 
Rue des Mathurins N. 38, gdzie mieszkała pani Delfina. W końcu 
jednakże znudziło go to wszystko. Na listy zaczął nie odpowiadać, 
a z czasem przestał je nawet—otwierać. Tyle tylko, że je, nierozpie- 
czętowane, chował. Stąd po śmierci znaleziono listów tych—całe sto- 
sy. W ostatnićj chorobie nie chciał pani Delfiny nawet widzićć. Kaz tyl- 
ko, na usilne prośby żony, pozwolił swćj dawnćj Beatrice, w téj 
chwili 52-letnićj, zbliżyć się do łoża, z którego już nie miał się pod- 
nieść... Późnićj wszelkie prośby były daremne: pani Delfina tylko 
w taki sposób mogła otrzymywać wiadomości o stanie zdrowia chore- 
go, że przychodzącćj codziennie do przedsionka domu przy ulicy Pon- 
tićyre N. 22, pani Eliza dawała do przeczytania — biuletyn lekarski °). 


Ferdynand Hösick. 


1) Zob. „Słowo“ z 21 listopada 1890, Z życia poety przez St. Tarnow- 
skiego. 
2) Zob. Moja Beatrice przez X. Jana Gnatowskiego, „Niwa“ 1879 str. 904. 
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w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnój. 


dB ludzie niechętni mogli przytaczać przeciwko wystawom, 
Q/szwłaszcza zbyt często powtarzanym, nie można im, zdaniem naszóm, 
odmówić wielkićj zasługi i bardzo pożytecznych skutków. Wprawdzie 
nie ulega wątpliwości, że ze zwiedzających wystawy osób większość nie 
odnosi z nich lepszćj korzyści, aniżeli zwykły śmiertelnik, chodzący po 
ulicach wielkiego miasta, z przypatrywania się przedmiotom, rozłożo- 
nym estetycznie w witrynach sklepowych, bawiącym tylko jego oko, 
ale których przeznaczenia często nawet nie rozumić. Jest jednak wielu 
i takich, którzy nietylko ze zwiedzenia wystawy wyciągnęli wszelką 
możliwą korzyść, ale nawet korzyścią tą, po powrocie z wystawy, ze 
społeczeństwem swojóm się podzielili. 

Do tych należy zaliczyć p. E. Kowalewskiego, który, będąc dele- 
gatem ministeryum oświecenia publicznego na ostatnićj międzynarodo- 
wćj wystawie w Chieago, po powrocie wydał nader interesujące dzieło 
pod tytułem: „Oświecenie publiczne w Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki Półnoenćj” (Petersburg 1895), dające nam dokładny i sumienny obraz 
oświecenia publicznego i zakładów naukowych wielkićj rzeczypospoli- 
tćj zaatlantyekićj. Zresztą, stosownie do zasady suum cuique, należy 
wspomnićć, że zasługa wydania książki nie należy wyłącznie do p. Ko- 
walewskiego, chociaż większe jéj części wyszły z pod jego pióra, ale 
i do innych osób, które opracowały poszczególne działy oświecenia pu- 
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blicznego, bądź w charakterze delegatów rozmaitych zarządów, zawia- 
dujących zakładami naukowemi w Rosyi, bądź nawet w charakterze 
osób prywatnych, zwiedzających tylko wystawę, zwłaszcza jćj oddział 
pedagogiczny. Do osób z charakterem urzędowym należą: p. Aderkas, 
delegat na wystawę i kongresy zarządu zakładów cesarzowćj Maryi, 
który opracował część odnoszącą się do zakładów naukowych dla głu- 
choniemych i ociemniałych; tudzież p. Gerd, delegat zakładów nauko- 
wych wojskowych, który zbadał i opisał kwestyę wykształcenia fizy- 
cznego w Stanach Zjednoczonych. Między osobami z charakterem pry- 
watnym znajdujemy profesora uniwersytetu warszawskiego, Sigla, któ- 
ry odbył podróż po Stanach Zjednoczonych w celu zbadania stanu uni- 
wersytetów i wyższych zakładów naukowych, a owoc swojćj pracy po- 
mieścił także w tém zbiorowóm dziele; pani Pospiełowa, utrzymująca 
wyższą szkołę profesyonalną dla kobićt, która wspólnie z p. Kowalew- 
skim opracowała dział szkół elementarnych i średnich; tudzież p. Miżu- 
jew, który dołożył do wspólnćj pracy historyczny rozwój średnich za- 
kładów naukowych w Ameryce. Zresztą zasługa tego wydania należy 
się i ministeryum oświecenia, które dostarczyło funduszów na jego pu- 
blikacyę. 

Powiedzieliśmy wyżćj, że dzieło to jest interesujące i zmuszeni 
jesteśmy powtórzyć, iż interesujące jest w wysokim stopniu nietylko ze 
względu na swoją treść, wielce nauczającą, ale i ze względu nawet na 
swoją stronę zewnętrzną, kartkę tytułową, od którćj tóż zaczniemy. 

Na kartce tytułowćj znajduje się winietka, na którćj, obok podo- 
bizny Horacego Manna, jednego z najzasłużeńszych mężów dla sprawy 
oświecenia publicznego w Stanach Zjednoczonych, zamieszczone są 
dwie wiele mówiące cyfry. Pierwszą jest suma „200,000,000 dolarów”, 
wypisana w górze nad posągiem wolności, który, jak wiadomo, Francuzi 
ofiarowali amerykanom, dla umieszczenia go u wejścia do portu w New- 
Yorku, gdzie się obecnie posąg ten znajduje. Druga jest cyfra na dole 
winietki, „25% ludności w zakładach naukowych.” Cyfry te mają swoje 
głębokie znaczenie, potrzebujące dla zrozumienia ich pewnego wyja- 
śnienia. 

Pierwsza cyfra znaczy, że tyle milionów dolarów, to jest około 
400 milionów rubli, amerykanie, przy 64 milionach ludności, wydają 
rocznie na wykształcenie -swego przyszłego pokolenia. Suma to 
ogromna w porównaniu z całym budżetem wydatków Stanów Zjedno- 
czonych, które w r. 1894 wynosiły 458 milionów dol. („Statesmans 
Yearbook for the year 1894”, str. 1077). Jest to suma, jakićj nie do- 
sięgło żadne państwo europejskie, czemu zresztą dziwić się nie można, 
gdyż państwa te, ulegając pod brzemieniem ciężarów na utrzymanie 
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zbrojnego pokoju, od których Stany Zjednoczone są wolne, nie moga 
wydawać tyle na oświecenie publiczne. 

Druga cyfra oznacza, że z 64 milionów ludności Stanów Zjedno- 
czonych, 23% znajdowało się w zakładach naukowych różnego rodzaju 
lub ukończywszy jedne, uczęszezało do innych, w celu uzupełnienia 
owego wykształcenia. W rzeczywistości w niektórych nawet regionach, 
jak np. w północno-środkowym, procent ten dochodził do 25. I ten re- 
zultat także jest zadziwiający, z tego bowiem widzimy, że Stany Zje- 
dnoczone stoją na czele ludów całego świata nietylko pod względem 
wysokości wydatków łożonych na oświecenie publiczne, ale także i pod 
względem ilości osób, uczęszczających do zakładów naukowych. Rze- 
czywiście z krajów nieeuropejskieh zbliżają się do nich tylko Kanada, 
która ma 20.6% swćj ludności w zakładach naukowych (Kowalewski, 
str. 498), i Nowa Południowa Walia w Australii (New South Wales), 
mająca 22% (Kowalewski, str. 511). W krajach europejskich stosunki 
te przedstawiają się o wiele gorzćj, w kraju bowiem, w którym najwię- 
céj jest uczących się, mianowicie w Szwajcaryi, procent ich stanowi 
19.5, w Niemczech 18.8, w Finlandyi 17.6, w Anglii 16.3, w Szweeyi 
i Norwegii 15.4, we Francyi 15.2, w Holandyi 14.2, w Belgii 13.5, 
w Austro-Węgrzech 12.9, w Hiszpanii 10.6, we Włoszech 9.6, w Rosyi 
3.1 i w Turcyi 2.2% (Kowalewski, str. 51). 

Winietka więc, pomieszczona na dziele p. Kowalskiego, miała na 
celu w dotykalny sposób pokazać, do jakich rezultatów doszły Stany 
Zjednoczone pod względem oświecenia publicznego. Zadaniem znów 
całego dzieła i treści jego było wykazanie, w jaki sposób Stany te do- 
szły do tak świetnych rezultatów. 

Osoby przyzwyczajone do stosunków europejskich, patrzące na 
wszystko przez szkła opieki administracyjnej, byłyby niewątpliwie skłon. 
ne do sądzenia, że rezultaty te osiągnięto głównie za pomocą szerokićj 
i energicznćj, na wielką skalę prowadzonćj działalności państwa, wła- 
dzy centralnćj, która tworzyła szkoły, utrzymywała je, wyznaczała na 
nie środki pieniężne utrzymania, przygotowywała i mianowała nauczy- 
cieli, zakreślała programy nauczania, jednćm słowem sama zarządzała 
całém oświeceniem publicznóm. W samćj rzeczy przypuszczenie takie 
byłoby czómś zupełnie naturalnćm w społeczeństwach europejskich, 
które w każdym swoim kłopocie stoją bezradnie, nie znajdując innego 
środka wyjścia, tylko udając się o pomoe i opiekę do państwa. Przy 
puszczenie takie wszakże co do Stanów Zjednoczonych nietylko pod 
względem oświecenia publicznego, ale i pod każdym innym, byłoby zu- 
pełnie błędne. 
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W Stanach Zjednoczonych konstytueya z r. 1787 władzy central- 
néj nader szczupłe zakreśliła granice pod względem zarządu centralne- 
go, sprawami obchodzącemi wszystkie Stany. Według nićj, zarząd 
związkowy winien był zajmować się sprawami zagranicznemi, armią, 
flotą, cłami i niektóremi innemi sprawami zarządu wewnętrznego. Na 
skutek tego we wszystkich innych sprawach, do których należy i oświe- 
cenie publiczne, pojedyncze Stany, obecnie w ilości 48, korzystają 
z zupełnćj autonomii. Oświeceniem publicznóm rząd centralny zaczął 
się zajmować dopićro w r. 1867, kiedy utworzone zostało Bureau of 
Education, którćm zarządzał dyrektor t. z. Commissioner of Education. 
Z początku biuro to było nawet samodzielnym zarządem, w r. 1869 je- 
dnak zostało przyłączone, jako wydział, do ministeryum spraw we- 
wnętrznych (Interior Department). Prawa jednak tego zarządu i do- 
tychczas są nader skromne. Według ($516, 517 i 518) statutów Stanów 
Zjednoczonych, winno ono tylko zbierać dane statystyczne wszelkiego 
rodzaju, wiadomości o warunkach położenia oświaty w Stanach, tudzież 
starać się o rozszerzanie pożytecznych wiadomości o organizacyi i za- 
rządzie szkół, o systematach i metodach nauczania i wogóle pomagać 
` ludności do rozszerzenia oświaty publicznój w kraju. Żadnych jednak 
praw zwierzchniczych biuro to nie posiada, nie może ono ani przepisy- 
wać programatów wykładów szkolnych, ani mianować lub uwalniać 
nauczycieli. Jest ono w gruncie rzeczy tylko komitetem statystycznym, 
który nie ma nawet prawa żądać od osób zainteresowanych sprawo- 
zdań statystycznych, mogąc o nie tylko prosić, wywiera ono tylko wpływ 
moralny na instytucye lub osoby, zajmujące się oświeceniem publi- 
cznćm, przedewszystkićm swojemi sprawozdaniami, książkami, cyrku- 
larzami, które drukuje i wypuszcza w świat w niezmiernćj ilości egzem- 
plarzy, na co ma przeznaczone 60,000 dolarów rocznie. Dopićro na 
mocy prawa z 30 sierpnia r. 1890 t. z. agricultural college act, dyrektor 
tego biura został opatrzony większą władzą, mianowicie nadano mu 
prawo rozdzielania subsydyum rządowego między Stanami, przeznaczo- 
nego na poparcie wykształcenia technicznego i rolniczego. Zasiłek ten 
na każdy Stan, poczynając od 15,000 dol., powiększa się stopniowo do 
25,000 dol. Od tego biura zależą także szkoły na półwyspie Alaska. 
Szkoły dla Indyan zależą od osobnego departamentu w ministeryum 
spraw wewnętrznych. Nie należy tóż zapominać, że kongres, 0 czćm 
późnićj będzie mowa, nieraz uchwalał szczodre zasiłki na utrzymanie 
szkół, że z dochodów ogólno-państwowych opłacana jest połowa wy- 
datków na utrzymanie szkół w okręgu Kolumbii, bezpośrednio zale- 
żnym od kongresu, że rząd centralny utrzymuje także dwa zakłady 
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naukowe wojskowe, przygotowujące oficerów dla armii i marynarki, 
i daje subsydyum na niektóre jeszcze inne zakłady naukowe. 

Wogóle jednak widzimy z powyższego, (zwłaszcza, jeżeli weźmie- 
my na uwagę niezmierną ilość zakładów naukowych w St. Zjedn.) iż 
rząd centralny nie zarządza niemi, i że rola jego pod względem kiero- 
wania zakładami naukowemi i oświeceniem publicznóm jest nader 
ograniczona. Dotychczas cały ciężar zarządzania temi zakładami pa- 
dał na organy miejscowego samorządn w stanach, a i w tych nawet 
najważniejsze obowiązki były włożone na organy samorządu gminnego. 
Zobrazowanie systematyczne tych organów przedstawia wiele trudności 
najprzód z tego powodu, że wynikały one historycznie w jednych sta- 
nach wcześnićj, w innych późnićj, a następnie z tego, że każdy stan, 
korzystając z swćj autonomii, często tworzył zupełnie inne organy, nie- 
podobne do takichże organów w stanach sąsiednich. 

Już pierwsi koloniści, osiedlający się w XVII w. w niewielkich 
koloniach, starali się sami o zabezpieczenie wspólnych interesów, 
a między niemi o dostarczenie swoim dzieciom wykształcenia nauko- 
wego i religijnego. W tym celu od samego początku zbierali się na 
narady, na których stanowili względem otwarcia szkoły mającćj do- 
starczyć wszystkim dzieciom wykształcenia naukowego i nakładali na 
siebie podatki na jćj utrzymanie. Stąd powstał najmniejszy okrąg t. z. 
school district, zarządzający jedną szkołą. Późnićj z postępem koloni- 
zacyi, kiedy w stanach zaprowadzono podział administracyjny na hrab- 
stwa i gminy (township) i kiedy w granicach jednćj gminy znalazła się 
więcćj aniżeli jedna szkoła, okręgi szkolne w znacznćj ilości stanów 
(w 12) nie chciały zrzec się swoich praw na korzyść gminy pod wzglę- 
dem zarządzania szkołą. Stosownie do tego, w każdym takim okręgu 
powstały różne władze samorządne, zawiadujące szkołami. W school 
district, w jednych stanach zgromadzają się wszyscy obywatele, nie 
wyłączając niezamężnych kobiet, w innych ci tylko, którzy płacą po- 
datek. Zgromadzenia te wybierają komitet, zarządzający szkołą, school 
Board albo school Commitee, składający się z rozmaitćj ilości człon- 
ków (od 3—9) tudzież uchwalający wysokość podatku szkolnego na 
utrzymanie szkoły, zaopatrzenie jćj w książki i pisma naukowe i t. p. 
Komitet ten wybiera prezydującego, sekretarza i skarbnika i jako or- 
gan wykonawczy zarządza szkołą tak pod względem naukowym jak 
i ekonomicznym, ze środków uchwalonych przez zgromadzenie i pod 
nadzorem tegoż, stosownie do praw wydanych przez władzę prawo- 
dawczą stanu. Podobne organy wytworzyły się w Union District, któ- 
re powstały z połączenia kilku szkolnych okręgów, tam gdzie uważano 
za pożyteczne takie połączenie, ze względu na szczupłość okręgu szkol- 
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nego. Organy te stanowią do dnia dzisiejszego kamień węgielny, na 
którym opićra się zarząd szkolny w Stanach Zjednoczonych, chociaż 
w następstwie utworzono i inne władze zawiadujące szkołami. 

W połowie bieżącego stulecia (od 1837 r.) zaczęto tworzyć wła- 
dze szkolne stanowe, mające na celu zaprowadzenie większćj jednostaj- 
ności w zarządzie szkołami. Zarządy stanowe powstające w central- 
nych miastach, w siedliskach administracyi stanów, także są rozmaite. 
W jednym są tak zw. superintendent albo commissioner, zarządzający 
szkołami, w innych komisya oświecenia State Board of Education, 
z którą taki superintendent albo dyrektor szkół, dzieli się władzą pod 
względem szkolnym, w innych jak np. w Stanie Massachusets, jest 
tylko wykonawcą jćj postanowień przed skromną nazwą sekretarza, 
secretary of the board of education. Wogóle mówiąc, każdy stan na 
mocy przysługującćj mu władzy prawodawczćj we wszystkich sprawach, 
nie ulegających władzy kongresu, inaczćj określił organizacyą władzy 
stanowćj, zawiadującćj oświeceniem publicznóm, tudzież jéj prawa. 
Wogóle zaś można powiedzićć, że na superintendencie, albo innym or- 
ganie tegoż znaczenia, leżą czworakie obowiązki, mianowicie: zarząd 
szkolną własnością nieruchomą tudzież środkami pićniężnemi przezna- 
czonemi na utrzymanie szkół; przygotowanie projektów do praw szkol- 
nych, tudzież wyjaśnianie ich; staranie o przygotowanie nauczycieli, 
niedopuszczenie do nauczania ludzi niekompetentnych, ułożenie pro- 
gramatów dla ich egzaminowania i w niektórych stanach (w pięciu) 
wydawanie świadectw na nauczycieli. Ogólny nadzór nad prowadze- 
niem nauczania w stanie i nad szkołami, nad inspektorami szkół, zbie- 
ranie wiadomości statystycznych, tudzież rozpowszechnianie wśród lu- 
dności za pomocą sprawozdań lub zjazdów pedagogicznych wiadomo- 
ści o ulepszeniach, pożądanych lub zmianach potrzebnych w rzeczach 
nauczania. W większćj części hrabstw są ustanowieni także superin- 
tendenci albo komisarze czyli inspektorzy szkół, na których włożono 
nadzór nad szkołami, nauczycielami tudzież niektóre inne obowiązki, 
odnoszące się do zarządu szkół. W 25 stanach, inspektorzy ei wybie- 
rani są przez samą ludność, w innych mianowani przez różne organy, 
np. przez gubernatora stanu, przez komisyę szkolną stanową, i t. p. 
Wybierani bywają lub mianowani na czas od 2—4 lat, poczćm mogą 
być ponownie powołani do pełnienia tych obowiązków. Taki inspe- 
ktor w hrabstwie pełni podobne obowiązki, co superintendent w sta- 
nie. W niektórych stanach południowych są także i w hrabstwach od- 
dzielne szkolne komitety. W miastach istnieją także różne organy za- 
rządzające szkołami jak City board of Education, board of Directors, 
City school council, których skład i obowiązki każde miasto dla siebie 
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oddzielnie określiło. Komitety te działają zwykle niezależnie od za- 
rządu miejskiego. W wielu nawet miastach przedsiewzięte zostały 
środki, żeby uczynić ezłonków ich niezależnymi od wpływów stronnietw 
politycznych. Tak np. w Bostonie członkowie takiego komitetu wy- 
bierani są corocznie w 1/3 części przez ludność całego miasta w jednóm 
zgromadzeniu wyborczóm, nie tak, jak innych urzędników wybiera|- 
nych w okręgach, wskutek czego wybór ich więcćj zależy od wpływu 
` partyi. W niektórych znów miastach członkowie tych komitetów nie 
są wybierani przez ludność ale mianowani, np. New-Yorku przez mayo- 
ra (burmistrza), w Filadelfii przez sędziów, w Baltimore i Buffalo przez 
radę miejską. Komitety te liczące od 20 — 30 członków dzielą się na 
komisye wykonawcze, mają swoich inspektorów i innych urzędników. 

Patrząe na tą pstrokatą różnorodność władz, zajmujących się za- 
rządem szkół w St. Zjed., na rozmaitość ich praw i obowiązków, p. Ko- 
walewski przychodzi do wniosku, że dotychczas środek ciężkości spra- 
wy oświecenia publicznego leży w miejscowych komitetach, bezpośre- 
dnio zarządzających szkołami, tudzież zgromadzeniach obywateli, do- 
starczających za pomocą podatków środków na ich utrzymanie. Pra- 
wa te miejscowych organów nie zostały im nadane przez władzę cen- 
tralną, ale wypłynęły historycznie z natury samćj rzeczy. Władze po- 
jedynczych stanów dopićro w ostatnich czasach zaczęły dążyć do za- 
pewnienia sobie wpływu na organy miejscowe, te zaś poddają mu się, 
bądź z powodu, że są przekonane o dobroczynnych skutkach stąd wy- 
pływających, bądź dlatego, że w ten sposób mogą sobie zapewnić po- 
moc pieniężną z funduszów stanu (str. 42). W każdym razie jakakolwiek 
byłaby organizacya tych władz, większość ich pochodzi z wyborów, 
słusznie więc powiedzićć można, że w Stanach Zjednoczonych sam na- 
ród rządzi swemi szkołami, jego jest więc zasługą, czy są dobre czy 
złe, czy odpowiadają lub nie potrzebom uczniów i społeczeństwa. 

Na karcie tytułowćj p. Kowalewski zaznaczył do jakich świe- 
tnych rezultatów doprowadziły Stany Zjednoczone te władze, którym 
ze względu na brak harmonii w budowie, byłoby wiele do zarzucenia. 
Przyjrzyjmy się obecnie bliżćj działalności tych władz, środkom, jakie- 
mi rozporządzały, zakładom naukowym które utrzymywały, zasadom, 
jakie w nich przeprowadzały, nauczycielom, jacy w nich uczyli. 

Od samego prawie początku kolonizacyi Ameryki Półnoenćj osa- 
dniey dążyli do tego, ażeby zapewnić wszystkim dzieciom obowiązko- 
we i bezpłatne szkolne wykształcenie t. z. free school system. Już w 1621 
roku była otwarta pierwsza bezpłatna szkoła elementarna. W 1642 r. 
w kolonii Mussachusets wydano prawo, na mocy którego rodzice gdy- 
by zaniedbali dać odpowiednie wykształcenie dzieciom, a majstrowie 


256 ATENEUM. 


lub pracodawcy swoim uczniom, podlegali karze do 20 szyl., dzieci zaś 
takie mogły im być przez mężów zaufania odebrane i powierzone na 
naukę innym osobom. W 1647 r. w tćjże kolonii wydano prawo, na 
mocy którego wszędzie, gdzie liczba dzieci dochodziła pięćdziesięciu, 
miała być założona szkoła, którćj nauczyciela mieli opłacać miejscowi 
mieszkańcy za pomocą podatku szkolnego. Przykład ten powoli na- 
śladowano i w innych koloniach. Początkowo więc, składka szkolna 
była głównćm źródłem utrzymania szkoły. Obfitsze źródła otworzyły 
się dla szkół po ogłoszeniu niepodległości stanów w 1776 r. Wtedy wy- 
nikł spór między pojedyńczemi stanami o to, do którego z nich miały 
należćć niezajęte przestrzenie ziemi, leżące na zachód od rzeki Ohio. 
Spór ten został załatwiony w ten sposób, iż najprzód Wirginia zrzekła 
się w 1784 r. obszernych terytoryów spornych na rzecz kongresu zwią- 
zkowego. Za nią poszły i inne stany. Wskutek tego w 1787 r. zapadło 
prąwo, na mocy którego '/36 gruntów, przeszłych pod jego zarząd, była 
przeznaczona na potrzeby szkolne. Rozporządzenie to było wprowa- 
dzone w wykonanie w ten sposób, że w miarę posuwania się koloniza- 
cyi na zachód, każda nowotworząca się gmina, township, mająca 36 
mil kwad. ang. była podzielona na 36 części, z których jedna, zwykle 
szesnasta, (zawierająca 640 akrów.) przeznaczona była na utrzymanie 
szkoły. . W 1848 r. szkolne uposażenie ziemiami w nowo powstających 
stanach było podwojone tak, że odtąd 16 i 36-ta część przechodziły na 
rzecz szkół. Późnićj jeszcze niejednokrotnie kongres powiększał to 
uposażenie w starych stanach, które nie mogły korzystać z przywile- . 
jów, zapewnionych powyższemi prawami. Toż samo robiły i oddziel- 
ne stany z ziemiami, znajdującemi się w ich dyspozycyi. W ten sposób 
w ciągu stu lat Stany Zjednoczone oddały na rzecz oświecenia publicz- 
nego około 150,000,000 akrów ziemi, to jest przestrzeń równajacą się 
Francyi, Belgii i Szwajcaryi razem wziętym. Stany ziemię tę sprzeda- 
wały i fundusz stąd osiągnięty obracały bądź na budowę szkół, bądź 
na utworzenie stałego funduszu szkolnego, z którego procent obracały 
na utrzymanie szkół. W każdym razie i obecnie niektóre stany posia- 
dają niezmierne przestrzenie ziemi na ten cel przeznaczonćj. Tak np. 
Texas ma 24,000,000 akrów, Dakota 3,000,000, Nebraska 2,500,000 
it. p. Pomimo tak szezodrego uposażenia szkół, utrzymano wszędzie 
podatek szkolny. Za to opłatę za uczęszczanie do szkoły, rate-bill, 
wstrętną amerykanom, jako sprzeciwiająca się zasadzie równości 
obywatelskićj, wszędzie zniesiono. W niektórych tylko stanach utrzy- 
mano ją względem dzieci, których rodzice nie miały stałego miejsea 
zamieszkania w okręgu szkolnym, w którym one chodziły do szkoły. 
Jeżeli dodamy do tego różne przypadkowe dochody np.: z darowizn, 
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z niektórych kar, zasiłku stanów i t. p., otrzymamy sumę 147,915,282 
dol. na utrzymanie t. z. common schools. Dodając do tego jeszcze 15— 
18 milionów dolarów na wyższe zakłady naukowe, 12 milionów dola- 
rów na zakłady dla głuchoniemych, ociemniałych, poprawcze it. p. 
i 28 mil. dol. na szkoły prywatne, otrzymamy sumę od 205—210 milio- 
nów dol. którą Stany Zjedn. wydają na wykształcenie swojego młodsze- 
go pokolenia, przewyższającą nawet sumę, podaną na kartce tytułowćj 
dzieła p. Kowalewskiego. Nie dziw, że rozporządzając takiemi środ- 
kami władze szkolne mogły zabezpieczyć wszystkim uczniom nie tylko 
bezpłatne uczęszczanie do szkoły, ale nawet opatrzenie ich w książki 
i inne pomoce naukowe, których powiększćj części zarząd szkolny do- 
starcza im darmo. 

W 1870 r. było 116,312budynków szkolnych wartości 130,383,000 
dolarów, a w 1591/2 r. liczba budynków szkolnych doszła do 229,118 
wartości 382,457,000 dol. Stąd widzimy, iż liczba budynków szkol- 
nych w tym okresie czasu podwoiła się a wartość ich potroiła, gdy lu- 
dność w tymże okresie nie powiększyła się w tymże stosunku. W 1870 
roku było 38,558,000, a w 1890 r. 62,622,000. Szkoły publiczne za- 
kładane przez wyżćj wymienione rozmaite organy samorządu, dzieliły 
się wogóle na graded i ungraded schools. Pierwsze można by nazwać 
regularnemi, drugie nieregularnemi. Regularne dzielą się na klasy i ma- 
ją kilku nauczycieli; nieregularne, zdarzające się jeszcze wyjątkowo 
w zakątkach dalekiego zachodu, mają jednego tylko nauczyciela, 
i wogóle nie są podzielone na klasy. Regularne inaczćj zwane com- 
mon schools, szkoły ogólne, pospolite, wogóle obliczone są tak, aby 
obejmowały kurs nauk rozłożony na 12 lat, od 6 — 18 roku życia ucz- 
niów. Szkoły te dzielą się wogóle na primary schools, szkoły elemen- 
tarne, dla dzieci mnićj więcćj od 6 — 10 roku, grammarschools, szkoły 
średnie, dla dzieci od 10—14 roku, i high schools szkoły wyższe, cho- 
ciaż w Ameryce uważają, że dzieci uczęszczające do szkół primary 
i grammar otrzymują tylko wykształcenie elementarne. Wogóle do 
szkół publicznych i prywatnych, niższych i wyższych razem z uniwer- 
sytetami, uczęszczało 15,000,000 uczniów, co stanowi 23% ludności. 
Z tćj liczby 14,165,182 czyli 96,27% przechodziło kurs elementarnćj 
nauki, czyli primary i grammar schools, w zakresie ośmiu pierwszych 
lat nauki. Średnie wykształcanie w SA schools otrzymowało 402,089 
uczniów lub uczennic czyli 2,78%, a wyższe w uniwersytetach lub za- 
kładach naukowych specyalnych 147,662 młodzieży obojćj płci czyli 
1%. W szkołach publicznych uczy się 91,54% młodzieży, a w szkołach 
prywatnych 8,46%. Co się tyczy stosunku między chłopcami i dziewcze- 
tami w zakładach naukowych, można zauważyć, że wogóle obiedwie 
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płcie prawie równomiernie uczestniczą. W szkołach ogólnych chłopeów 
jest 50,47%, co pochodzi stąd, że dziewczęta nieco późnićj zaczynają 
uczęszczać do szkoły. W średnich zakładach naukowych, kigh schools, 
widać przewagę dziewcząt nad chłopcami, jest bowiem 59,4%, pierw- 
szych na 40,6% drugich. Przeciwnie w szkołach prywatnych tegoż sa- 
mego stopnia 55 chłopców przypada na 45 dziewcząt. Pochodzi to 
stąd, że w szkołach publicznych większość chłopców nie idzie do high 
school, zwracając się bezpośrednio po ukończeniu grammar school do 
zajęć praktycznych, albo udając się do jakiegoś profesyonalnego za- 
kładu naukowego. Przewaga chłopców w zakładach naukowych pry- 
watnych, istniejących często przy uniwersytetach i kolegiach wynika 
stąd, że zakłady te przygotowują do uniwersytetów lub innych wyż- 

\ szych szkół technicznych, w których więcćj jest uczniów, aniżeli uczen- 
nie. Pierwszych było 67,8%, drugich dotychczas 32,2%. 

Jedną z zasad szkolnictwa amerykańskiego jest wspólna nauka 
chłopeów i dziewcząt w tych samych zakładach naukowych, przepro- 
waądzona od szkoły elementarnćj przez szkoły wszystkich stopni, nie 
wyłączając nawet uniwersytetów. Dla europejczyka, przywykłego do 
innych stosunków, zasada ta wydaje się dziwną, chociaż w części, zda- 
niem naszem, niesłusznie, bo przecież i w Europie wspólna nauka 
istnieje w szkołach elementarnych, nie przedstawiając żadnych niedo- 
godności. Amerykanie w obronie tćj zasady przytaczają najprzód 
względy ekonomiczne, większą łatwość urządzenia jednćj dobrćj szko- 
ły w mnićj zamożnych okręgach szkolnych dla chłopców i dziewcząt 
razem, aniżeli dwóch, oddzielnie dla każdćj płci, które z musu musia- 
łyby poprzestać na gorszych nauczycielach lub na mniejszćj ich ilości. 
Zasada ta jednak nie przeszkadza, że w wielu miejscach istnieją od- 
dzielne szkoły dla każdćj płci. Amerykanie twierdzą nadto, że co 
w dalszćm życiu winno być połączone, nie może być rozłączone 
w szkole, która powinna być przygotowaniem do życia. The unity of 
the family requires identity of education for man and women, Wykazu- 
Ja tóż oni pomyślny wpływ, jaki- wspólna nauka wywiera na dzieci 
pod względem moralnym, łagodząc obyczaje chłopców, a pozbawiając 
chorobliwćj nieraz sentymentalności dziewczęta. Wreszcie i pod wzglę- 
dem czysto umysłowym, naukowym, zasada ta nie jest bez korzyści, 
pobudzając do wzajemnćj emulacyi chłopeów i dziewczęta. 

Zresztą, ponieważ i tu mogą się zdarzyć wypadki, przemawiające 
przeciwko powyższćj zasadzie, które, nawiasem mówiąc, zdarzają się 
i tam, gdzie przyjęty jest systemat oddzielnych zakładów naukowych 
dla każdćj płci, i w Ameryce tćż przedsięwzięto pewne środki ostrożno- 
ści. Do nich należy w każdćj lepićj uposażonćj szkole urządzenie od- 
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dzielnych wejść dla chłopców i dziewcząt, oddzielnych sal rekreacyj- 
nych, oddzielnych placów do zabawy (play-ground), zaprowadzenie 
nadzoru odpowiedniego w klasie, zaopatrzenie klas w odpowiednie 
ławki, dla każdego ucznia osobnćj i t. p. Uczniowie i uczennice pozo- 
stają w klasie razem w czasie nauki, ale nie dłużćj. 

Niepodobna tu wdawać się w bliższe rozpatrzenie programatów 
wykładu nauk w tych zakładach, chociaż przedmiot ten byłby w naj- 
wyższym stopniu interesujący. W szkołach tych istnieje niezmierna 
różnorodność wykładów, zależnie od środków pićniężnych szkoły, od 
tego, że w miarę potrzeby uczniów mogą być zaprowadzone nowe przed- 
mioty, usuwane inne, że uczniowie nawet mogą być uwolnieni od ucze- 
nia się niektórych przedmiotów i t. p. Wogóle pod tym względem szko- 
ła, zdaniem Amerykanów, istniejąca z publicznych środków, winna 
mićć na oku przedewszystkićm interesy młodzieży, która w nićj się 
kształci. Winna ona mićć na widoku nie tylko dohro większości ucz- 
niów, ale każdego z nich zosobna, for the welfare of an individual pu- 
pil (str. 222). Dopićro w ostatnich czasach tak nazwana komisya 
dziesięciu, po przeprowadzonćm szczegółowem badania i zasięgnięciu 
opinii najkompetentniejszych ludzi, ułożyła cztery normalne programa- 
ty nauk, które poleciła do stosowania w średnich zakładach nauko- 
wych, high schools. Programaty te jednak nie są obowiązkowemi dla 
żadnćj szkoły, która może je stosować, jeżeli je uzna za odpowiednie 
pod względem pedagogicznym, tudzież za możliwe do przeprowadzenia 
ze względów finansowych. Podług tych programatów, w każdćj szkole 
średnićj wykłady winny być tak kombinowane, ażeby uczniowie mogli 
ukończyć jeden lub drugi wydział, w miarę swego uzdolnienia lub po- 
trzeb. Stosownie do tego mamy wydział języków klasycznych z dwo- 
ma językami starożytnemi i jednym nowym. Na wydziale tym grecki 
zaczyna się dopićro w trzecim roku wykładów, to jest mnićj więećj 
w 17-ym roku życia uczniów. Drugi wydział jest realny, z dwoma ję- 
zykami obcemi, to jest łacińskim i jednym z nowych stosownie do wy- 
boru ueznia. Trzeci wydział języków nowych, na którym podstawą 
jest wykład dwóch nowych języków, a czwarty wydział jest języka oj- 
czystego, z jednym językiem obcym, nowym lub starożytnym. Ucznio- 
wie więc lub ich rodzice mają w czćm wybierać. Programat ten jest 
tak obliczony, żeby wykłady odbywały się tylko po cztery godzin 
dziennie, przez pięć dni w tygodniu, gdyż w sobotę, według przyjętegó 
w Ameryce zwyczaju, lekcyi w szkołach nie ma. Szkoła, według zapa- 
trywań amerykańskich, nie może być miejscem dla propagandy religij- 
nćj i winna się odznaczać najwyższą tolerancyą. Dlatego nie ma tu 
wcale wykładu religii; są one, jak mówią w Europie, bezwyznaniowe. 
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Rodzice winni się starać o dostarczenie wykształcenia religijnego swo- 
im dzieciom w domu, i na to przeznaczona jest sobota. Że prawdziwa 
religijność nie na tóm nie traci, widać stąd, że wogóle religijność jest 
w wyższym stopniu rozwinięta w Stanach Zjedn., aniżeli w Europie. 
Dowodem tego może być i to, że tam, wyznawcy każdego kościoła do- 
starczają środków pićniężnych na jego utrzymanie, gdy tymczasem 
w Europie kościoły różnych wyznań zawsze oglądają się na pomoe 
pieniężną państwa, niektóre zaś bez tćj pomocy nie mogłyby istnićć. 

Jedna z właściwości amerykańskich common schools, różniąca je 
wielce od odpowiednich im zakładów naukowych w Europie, szkół ele- 
mentarnych i gimnazyów, polega na tém, że pierwsze pozostają z sobą 
w organicznym związku, gdy między ostatniemi związku takiego nie 
ma. Związek tea widać w tém, że uczeń, który ukończył primary school, 
może przejść bez specyalnego przygotowania do grammar school, 
stamtąd do high school, a w końcu do uniwersytetu. Nauczanie jest tak 
urządzone że z jednćj strony stanowi zaokrągloną całość, a z drugićj 
przygotowanie do wyższego zakładu naukowego. Między szkołami po- 
czątkowemi w Europie i gimnazyami związek taki nie istnieje. Różnica 
ta wypływa stąd, że w Stanach Zjedn. do szkół, nawet początkowych, 
uczęszczają dzieci różnych klas społecznych, niższych i wyższych. Dla 
wszystkich jednak musi być wskutek równości demokratycznćj, otwarty 
dostęp do wyższych zakładów naukowych. W Europie przeciwnie, 
przepaść, istniejąca między wyższemi i niższćmi klasami społecznemi, 
odbija się na szkole. Dzieci niższych warstw w wyjątkowych tylko 
wypadkach mogą się przedostać do wyższych zakładów naukowych. 
Wogóle pedagodzy amerykańscy utrzymują, że ideałem szkoły nie jest 
tylko nabycie wiadomości, ale wykształeenie charakteru, zrobienie sa- 
modzielnego człowieka z dziecka. Szkoła winna zdaniem ich starać 
się o trzy H, to jest wykształcenie umysłu (head), serca (heart) i ręki 
(hamd). 

Wszystkich uczących w Common schools amerykańskich było 
w 1892 r. 374,460, jednóm słowem cała armia w walce z ciemnotą. 
Z tćj liczby było 121,638 nauczycieli i 252,822 nauczycielek. Nauczy- 
cielki mają stanowczą przewagę liczebną nad nauczycielami, stanowią 
bowiem 67,0% całego składu nauczającego. W szkołach elementar- 
nych i ogródkach dziecinnych panują one wyłącznie, a w średnich 
i wyższych szkołach zdobywają sobie coraz większą przewagę. Przed 
20 laty procent nauczycielek był tylko 59, w 1890 r. doszedł do 65%. 
Największy procent nauczycielek był w półnoeno-wschodnich stanach; 
w których dochodził do 80%, najmniejszy w południowych, dawnych 
niewolniczych, gdzie stanowił tylko 40%. Kandydaci i kandydatki do 
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stanu nauczycielskiego winni miéć przepisane świadectwo, udawadnia- 
jące ich uzdolnienie, którego mogą nabyć w odpowiednio urządzonych 
szkołach normalnych. Zresztą dla podtrzymania w nich pedagogiczne- 
go uzdolnienia, obowiązani są nawet będąc nauczycielami, uczęszczać 
latem przez pewien przeciąg czasu t. z. teachers institutes, w których 
obznajmiani są z najlepszemi metodami nauczania, słuchają kursów 
przedmiotów, których uczą, komunikują sobie wzajemnie uwagi, czer- 
pane z własnego doświadczenia i t. p. Nauczyciele i nauczycielki peł- 
nią swoje obowiązki na mocy kontraktów czasowych, zawieranych 
z władzą szkolną, na rok, dwa lub dłużej. Wogóle jednak powiedzićć 
można, że uczący nie uważają swego zawodu za stały, któremu po- 
święciliby całe życie, ale tylko za czasowe zajęcie. Powiększćj części 
nauczyciele rzucają szkołę, kiedy znajdą zyskowniejsze zajęcie, 0 co 
w Ameryce nie trudno, młode zaś dziewczęta opuszczają zawód nau- 
czycielki, wychodząc za mąż. Owszem, wyjście za mąż uważane jest za 
zrzeczenie się miejsca nauczycielki. Wskutek tego ciągła jest fluktua- 
cya w personelu nauczycielskim, tóm bardzićj, że pensye nauczycieli 
nie są zbyt wysokie. W wiejskich szkołach elementarnych nauczyciele 
nieraz zmuszeni są pełnić obowiązki za 35—40 dol. na miesiąc, a nau- 
czycielki muszą się zadawalniać jeszcze mniejszćm wynagrodzeniem od 
16—20 dol. miesięcznie. Ma się rozumićć, że w kraju takim jak Stany 
Zjednoczone, gdzie zdolny rzemieślnik z łatwością może zarobić 1'/ą do 
2 dol. dziennie, wynagrodzenie nauczyciela nie jest w stanie przywią- 
zać go do miejsca. W każdym razie sprawiedliwość każe wspomnićć, 
że w zamożniejszych szkołach nauczyciele biorą od 50 — 70 a nawet 
120 dol. miesięcznie, nauczycielki zaś od 40 — 50 dol. Wskutek tych 
okoliczności, w północno-wschodnich stanach '/; część personelu nau- 
czycielskiego zmienia się corocznie. Średnio można liczyć, że nauczy- 
ciele poświęcają się swemu zawodowi przez 6 lat 91/2 miesięcy, nau- 
czycielki zaś tylko przez 5 lat. Nie ulega wątpliwości, że okoliczność 
ta ma pewne złe strony, polegające na tém przedewszystkićm, że nau- 
czyciele i nauczycielki nie mają dostatecznego doświadczenia pedago- 
gicznego, co nie może odbić się korzystnie na samém nauczaniu. Nie- 
dogodność ta jednak w znacznćj części jest wynagradzaną przez to, iż 
nauczaniu poświęcają cię ludzie młodzi, pełni zapału, którzy nie dozna- 
li jeszcze wiele zawodów w życiu, i wskutek tego są w stanie przyłożyć 
więcćj usiłowań do przelania swych wiadomości uczniom, aniżeli nau- 
czyciele fachowi, którzy po kilkudziesięciu latach praktyki, wskutek 
doznanych zawodów, zgorzkli i zniechęcili się do życia. Należy się 
zwrócić uwagę i na to, że zawodowi nauczycielskiemu w szkołach pu- 
blicznych poświęca się wiele panien z wyższych i średnich klas spo- 
T. II. Z. II. 1896. 18 
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łecznych, nie dla zarobku, którego nie potrzebują, ale popychane do 
tego bezinteresownóm pragnieniem jakićjś szerszćj działalności. A czy 
nie grozi złemi następstwami ta stanowcza przewaga w common schools 
nauczycielek nad nauczycielami, którzy prawdopodobnie czasem pra- 
wie zupełnie usuną się ze szkoły? Zdaniem mojćm, nie należałoby się 
tego obawiać! Pod względem naukowym nie przeraża nas widok nau- 
czycielki uczącćj w szkole matematyki a nawet greckiego. Zdaje nam 
się, że na niesfornych często chłopców, 14 lub 15-letnich, daleko lepszy 
wpływ może w szkole wywrzćć jakaś młoda miss, należąca często do 
najwyższych klas społecznych, nawet wytwornie ubrana i z dystyngo- 
wanemi manierami, aniżeli jakiś zgryźliwy pedagog, z niechęcią tylko 
przychodzący do szkoły. A zresztą któż może zaprzeczyć prawdzie, 
wyrzeczonćj nie tylko przez Froebla (str. 457) ale przez wielu innych 
pedagogów, że przyszłość narodów leży w ręku kobiet. Nie kobiet pró- 
żnych, myślących tylko o strojach, lekkomyślnych, ale kobiet patrzą- 
cych seryo na życie i obowiązki żony i matki a takich w Ameryce nie 
zbraknie. Zdaje się nam, że zajęcie nauczaniem dzieci w szkole po- 
ważnie, obowiązkowo przez kilka godzin dziennie, byłoby dla tego 
przyszłego powołania kobićty najlepszćm przygotowaniem, że tym spo- 
sobem kobićta byłaby lepićj uzbrojona do walki życia i spełnienia swe- 
go zadania z pożytkiem dla społeczeństwa. 

-© Wyższe wykształcenie w Stanach Zjednoczonych otrzymywać 
można w kolegiach i uniwersytetach, których w 1892 r. było 415 
z ogólną liczbą słuchaczy 118,581. W tćj liczbie było 86,066 mężczyzn 
i 25,489 kobiet. Płeć 7,026 słuchaczów w sprawozdaniach statystycz- 
nych nie była oznaczona. Zakłady te powstały wogóle pod wpływem 
urządzeń augielskich, zwłaszcza uniwersytetów Oksfordzkiego i Kem- 
brydzkiego. I one także rozwijają się w szybkim tempie, iście po ame- 
rykańsku. Niepodobna nam jednak z braku miejsca wdawać się w bliż- 
sze rozpatrzenie szczegółów ich urządzenia. 

Z tego samego powodu zmuszeni jesteśmy pominąć milczeniem 
i inne części dzieła p. Kowalewskiego, którego każda kartka zdolna 
obudzić najżywszy interes i zmusić do najgłębszego zastanowienia się. 
Czyż naprzykład nie jest w najwyższym stopniu interesnjącą agitacya 
podjęta przez panią Hunt w 1879 r., w celu wprowadzenia do wykładów 
szkolnych nauki o zgubnych skutkach, wywieranych na organizm czło- 
wieka przez napoje alkoholiczne i inne narkotyki. A jednak wskutek 
tćj agitacyi prawo z 1886 r. poleciło wprowadzić tę naukę we wszyst- 
kich szkołach, zależnych od rządu centralnego. Obecnie zaś już w 38 
stanach wydano podobne prawa względem szkół, od nich zależnych. 
Nie mnićj interesującemi byłyby rozdziały poświęcone wykształceniu 
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fizycznemu młodzieży, szkołom profesyonalnym, instytutom głuchonie- 
mych i ociemniałych, albo rozdział zawierający w sobie sąd profesora 
amerykańskiego o szkołach rosyjskich, który p. Kowalewski pomieścił 
w rodzaju epilogu swego dzieła. Niemnićj interesujące są rozdziały 
poświęcone opisowi działu pedagogicznego na wystawie kolumbijskićj 
w Chicago. Dla każdego człowieka byłoby ciekawóm usłyszćć za po- 
mocą fonografu całą lekcyę z wykładem nauczyciela i odpowiedziami 
uczniów, dającą dotykalne pojęcie o tém, jak w szkołach amerykań- 
skich prowadzona jest nauka, a taki fonograf znajdował się na wysta- 
wie. A wycieczki dziatwy szkolnćj, urządzane przez osoby prywatne, 
na wystawę, którćj jeden przykład poniżćj przytaczamy? Redaktor 
dziennika Examiner w San Francisco, Mr. O'Black, chcąc pokazać 
dzieciom Stanu Kalifornii cuda wystawy chicagowskićj, postanowił 
wysłać na nią po jednym uczniu z każdego hrabstwa. W tym celu był 
ogłoszony konkurs między uczniami grammar schools i 21 zwycięzców, 
w tćj liczbie 13 dziewcząt i 8 chłopców, pod dozorem p. O'Blaeka i spe- 
eyalnego lekarza, pojechało na wystawę do Chicago, która trwała trzy 
tygodnie i kosztowała go 10,000 dolarów. A przykład ten nie był od- 
osobnionćm zjawiskiem. Chcących poznać te rzeczy bliżćj, odsyłamy 
jednak do samego dzieła. 

Po przeczytaniu książki p. Kowalewskiego, mimowoli przychodzą 
na myśl słowa Wincentego Pola w pieśni o ziemi: 


„Kraj tam inny, lud odmienny.* 


Rzeczywiście lud odmienny, bo w pełni energii, w świadomości 
swoieh celów, wić, że oświata jest potęgą i dla tego stara się usilnie 
o dostarczenie jéj wszystkim swoim dzieciom. Siew ten przyniesie mu 
z czasem obfity plon, jakiego wątpię, czy mogą się spodziewać narody 
Europy. 

A. Okolski. 


NOWY PRZEKŁAD 


Boskiej Komedyi Dantego. 


04 
Pieśń XXIV. 


W owćj-to porze młodzieńczego roku 
Gdy Słońce włosy na Wodniku stroi '), 
A noc, by dniowi zrównać, wzdłuża kroku; 

Gdy szron po polach śnieżnej siostry swojej 
Obraz barwami białemi wymości, 
Który się jednak długo nie ostoi; 

Kmiotek, któremu już głód w chacie gości, 
Wstaje i wyjrzćć idzie, jak na dworze, 
A. tam ci niwa calutka w białości. 

Tedy po bokach bije się nieboże, 
Do izby wraca i z żalu się słania; 
Lecz się zaśmieje i otuchą wzmoże, 

Widząc zmieniony świat do niepoznania 
Za małą chwilę; kostur bierze krzywy 
I na pastwisko chudobę wygania. 

Tak się zaląkłem, kiedym frasobliwej 
Na czole Mistrza mego dostrzegł chmury; 
Lecz on wnet przylał na ranę oliwy, 

Bo ledwie wstąpił na zwalone mury, 
Ku mnie się zwrócił w tak słodkićj postawie, 
Jak tam raz pierwszy u podnóża góry. 
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Potóm po krótkićj sam z sobą rozprawie 
Otwarł ramiona, chwycił mię w pół ciała, 
Spojrzawszy wprzódy po ruin dzierżawie. 

A jako człowiek, co waży i działa, 

Lecz chce, by czyn miał bezpieczeństwa znamię, 
Tak on stawiąc mię, gdzie grań wysterczała, 

Już ukazywał drugą; — Na tym złamie — 
Mówił, — oprzćj się i dobrze obramień, 

A przedtóćm spróbuj, czy się nie załamie. 

Nie chodzić tędy za zbrodnię omamień 
W ołów zakutym °), gdy on niewcielony, 

Ja podpierany, z kamienia na kamień 

Ledwo stąpamy; i gdyby z tćj strony 
Stok nie był wiele niższy niż z poprzedniej, 

To niewiem, czy on, — ja padłbym zemdlony. 

Lecz że Złe-Doły ku studni ośredniej 
Całe się chylą, zatém ściany jarów 
Są ułożone w sposób odpowiedni: 

Jedna się wznosi, druga zniża w parów. 
Jużeśmy doszli tam, gdzie w ruin strzępie 
Sterczał ostatni kamień u wiszarów. 

Kiedy stawałem na granitów kępie, 

Płuca mi wyschły, krok niosłem ołowi 
I zaraz usieść musiałem na wstępie. 

— Teraz się z lichćj gnuśności rospowij! 
Mistrz do mnie rzecze; — bowiem pod pierzyną 
I w puchach łoża sławy się nie łowi. 

A komu bez nićj dni na ziemi płyną, 

Po takim ślad się padolny rozpyli 
Dymem na wietrze i wód szumowiną. 

Więc wstań i niemoc niechaj w tobie zmyli 
Duch, co zwycięscą jest w każdćj rozprawie, 
Chyba go brzemię ciała ubezsili, 

Na wyższych schodach ja ciebie postawię, 
Niedość, że ciemne rzucimy katownie; 
Wyczerp naukę z tego, co ci prawię. — 

Wstałem, udając sobą, że cudownie 
W członki me siła wstąpiła ognistsza; 
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Po skalnym łęku ruszyłem w ślad Mistrza; 
Perć była wąska i pełna obrazy 
I jeszcze niźli poprzednie spadzistsza. 
Idąc gwarzyłem, by w odwadze skazy 
Nie zdradzić; nagle-m dosłyszał pomruku, 
Co w niewiązane składał się wyrazy. 
Niewiem, kto mówił, choć stałem na łuku, 
Co nowej fosy stanowił granicę, 
Lecz głos był pełen gniewliwego fuku. 
Spojrzałem na dół; żyjące źrenice 
Dna dla ciemności nie mogły zgruntować, 
Więc rzekłem: — Mistrzu, by zejść w tę ulicę, 
Do rogu ściany okólnćj mię prowadź, 
Bo jak słuchając nie słyszę, tak łowię 
W zrokiem, a kształtów nie mogę zmiarkować. 
— Czynem— Mistrz odparł odpowiedź wysłowię, 
Bo zacna prośba wysłuchania warta; 
Niemy czyn na nią najsnadnićj odpowie. 
Zeszliśmy zatóćm, aż gdzie przełęcz zdarta 
Na ósmej ściany oparła się zrębie; 
Przedemną otchłań zionęła otwarta, 
Gdzie obaczyłem w przeokropnym kłębie 
Węże przeróżnych kształtów i natury; 
Myśląc, dziś jeszcze krew mą w żyłach ziębię. 
Niech się nie chełpią libijskie piachury, 
Że płodzą bestye niezwykłe i gady, 
Hydry, padalce, niedźwiadki, jaszczury; 
Takich złośliwych, z tak różnymi jady 
Etyopijskie nie znają obszary, 
Ani czerwono-morskie ich sąsiady. 
Między zwojami wstrętnych gadów chmary 
Tam i sam biegał nagi, zastrachany 
Tłum spragnion skałki-niewidka 8) lub szpary. 
Na rękach w tyle z żmij nosił kajdany: 
Z za biódr wytknęły głowy i ogony, 
Z przodu się plotły w węzeł zadzierzgany, 
Owoż w jednego, co stał z naszćj strony 
Nagle wpił się wąż i kłem go uszczypał 
Tam, kędy szyja wiąże się z ramiony. 


BOSKA KOMEDYA DANTEGO. 267 


Pewnie mnićj szybko z łuku padnie wypał, 
Niż ten zapłonął, zgorzał i z pożogi 
Prochem się marnym po ziemi rozsypał. 

A kiedy leżał taki proch ubogi, 

Nagle się zgarnie, pospaja, podniesie 
I w dawnym kształcie powstaje na nogi. 

Podobnie, jak głos mędrców sławnych niesie, 
Feniks umićra i wstaje w popiele 
Na pięć-wiekowym życia swego kresie. 

Nie wykarmia go ziarno, ani ziele; 

Krople amonu i bursztynu jada, 
Z nardu i mirry stos ostatni ściele. 

A jako człowiek, co na ziemię pada 
Czy w opętaniu, gdy w nim czart się rzuca, 

Czy przez humorów sok, co w nim się zsiada; 

To potém, gdy się z omdlenia ocuca, 
Błędnie wzrok toczy, męką obłąkany, 

Ciężkim oddechem pracują mu płuca: 

Podobnie grzesznik ów, z pyłu zebrany. 
O, Sądzie boży, jakżeś jest surowy, 

Gdy za grzech wtrącasz w tak okropne stany! 

— Ktoś ty? — Wódz pytał. Skwapliwemi słowy 
Odrzekł : — Z Toskany jestem; dni to świeże, 
Jako popadłem w okropne parowy. 

Tam nie jak człowiek żyłem, ale zwierzę; 
Rówien mułowi; jam jest Vanno Fucci $), 
Bydlę; Pistoja godne moje leże. 

— Każ mu, powiadam— niech wyznać nie zwłóczy 
Za co tu wtrącon, gdyż między ziemiany 
Wiem, był człek wściekły, co się gniewem tuczy. 

Usłyszał, żal mi zjawił nieudany, 

Oblicze na mnie podniósł, gdzie sromota 
Smutna w barwie się wybiła rumianćj. 

— Zaiste bardzićj ból się we mnie miota, 
Że w nędzy tego widzisz mię momentu, 

Niż tam na ziemi w odjęciu żywota. 

Skoro mię pytasz, wyznam aż do szczętu, 
Skąd duch mój głębićj, niźliś czekał, leży: 

Jam był złodziejem kościelnego sprzętu 5) 
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I delatorem fałszywym grabieży; 
Lecz byś się z mego nie chełpił widzenia, 
Gdy z tego lochu na blask wyjdziesz świeży, 
Pierwćj mojego słuchaj objawienia: 
Naprzód Pistoja Czarnych się pozbywa ô), 
Potóm Florencya rząd i ludność zmienia. 
Mars z Val di Magra wielki tuman zrywa, 
A wtóćm go chmura niezmierna obwinie, 
Zaczóm się burza podnosi straszliwa 
I bój się stacza w Piceńskićj dolinie. 
Tuman przebija chmurę w swym rozpędzie 
I wszelki Biały w zawierusze ginie. 
To mówię, bo wiem, że cię boléć będzie! 


Przypiski do pieśni XXIV. 


1) Gdy Słońce włosy na Wodniku stroi, t. j. w miesiącu lutym. 

2) W ołów zakutym, t. j. duchom obłudników z poprzednićj pieśni. 

3, Skałki-niewidka: kamyk zielony czerwono plamisty zwany helitropią 
miał posiadać własność czarodziejską ukrywania, osoby noszącćj go, przed ludzkim 
wzrokiem. 

4) Vanni Fucci, bastard szlachcica z Pistoi, Fuccia de Lazzari; dlatego na- 
zwany mułem. i 

5) Kradzież w zakrystyi kościoła św. Jakóba w Pistoi Fucci popełnił 
z dwoma towarzyszami w 1293 r. Niewinnie oskarżony Rampino di Ranuccio zo- 
stał wypuszczony na wolność, złoczyńcy zaś skazani na karę pala, potém roz- 
szarpani końmi. 

6; Biali pistojscy i florenecy w 1301 r. wypędzili Czarnych; ci za- 
garnąwszy rządy we Florencyi, w połączeniu z Lukką, pod dowództwem Mala- 
spiny z Val di Magra wyruszyli przeciw Pistoi, oblegli Seravalle i zdobyli po 
bitwie stoczonćj na polach pieeńskich; klęska ta była ruiną Białych, więc mu- 
siała być dla Dantego bolesną. 


Pieśń XXY. 


Tak powiedziawszy, rabuś pięści obie 
W dwie figi !) złożył i w butnćj zajusze 
Krzyknął:—Hej Boże, weź to, daję tobie ! 

Odtąd być wężom przyjacielem muszę: 
Jeden nań wpełznął, krtani sięgał pyskiem, 
Jakby mu groził: Milcz, bo cię uduszę!... 
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Drugi ramiona ciałem oplótł śliskiem 
A łeb z ogonem w kluczkę wiążąc z przodu, 
Unieruchomił je swoim uściskiem. 
Ejże Pistoja! czemu twego grodu 
Nie przeklniesz w popiół rozpaść się na szczęty, 
Gdyś gorsza, niźli szczep twojego rodu? *) 
Równie bezbożnćj między piekieł skręty 
Nie znałem pychy, bo nawet u ducha, 
Co był z tebańskich murów gromem zdjęty *). 
Zbluźnił i umknął z wężem miast łańcucha; 
Wtem przypadł Centaur, z wściekłości się pieni 
Wołając: — Gdzie jest, gdzie jest?... Daj tu zucha! 
W Maremmie tyle gadów się nie pleni, 
Ile ich lazło po grzbiecie poczwary 
I tam, kędy się zwierz w człowieka mieni. 
Pod potylicą, wczepiwszy się w bary 
Siedział smok; skrzydeł nastroszył się błoną, 
Na przechodzących rzygał krwawe pary. 
— Rzekł Mistrz : — To Kakus, co granitów łono *), 
Pod Apeninów drążone posadą, 
Niejednokrotnie krwią zbluzgał czerwoną. 
Nie chadza razem z Centaurów gromadą: 
On to podstępem Herkulesa pożył, 
Gdy z bliskich pastwisk ukradł wielkie stado. 
Ale się dowcip jego wnet ułożył 
Od strasznych razów maczugi olbrzyma: 
Sto ich wziął, ale dziesięci nie dożył. 
. Wtem Centaur przebiegł i znikł przed oczyma, 
A trójca duchów szła dołem. W rozmowy 
Toku nie widzim jćj, aż się zatrzyma 
I patrząc na nas, zawoła: — A kto wy?.. 
Więc tu się nasza gawęda urywa, 
Ku nim uważne obracamy głowy. 
Jam ich nie poznał, ale jak to bywa 
I jak się właśnie zdarzyło w tćj porze, 
Jeden drugiego po nazwisku wzywa. 
Wołając: — Cianfo! 5) Gdzieżeś to, nieboże ?... 
Ja żeby ostrzedz, że tu coś się święci, 
Palec w poprzek ust i brody położę. 


270 ATENEUM. 


Gdybyś, słuchaczu, wierzyć niemiał chęci, 
Wcale-bym tobie nie dziwił się, skoro 
Ja dziś sam własnej nie wierzę pamięci. 

Poglądam po nich, gdy za jedną zmorą 
Wąż sześcionożny bieży, raptem skoczył 
I wpił w skazańca swoich nóg sześcioro. 

Dwiema średniemi tułów mu otoczył, 
Ramiona ujął w przednie nogi obie, 

Kłami policzki uszczypał i zbroczył. 

Tylne po udach ściągnął i w téj dobie 
Chwost między nogi opuściwszy dołem, 
Prężył go z tyłu po krzyżowym żłobie. 

Nigdy tak powój nie okręża kołem 
Pnia, jak ci obaj ciałmi się zczepili, 
Wszystkimi członki powiązani społem. 

Potćm się jako ciepły wosk stopili, 
Zmieszali barwy i jestestw znamiona, 

Ani pozostał ślad, czćm wprzódy byli. 

Jako więc w ogniu karta przypalona, 
Na którćj barwy tracą czystość swoję: 
Czarność nie doszła, a białość już kona. 

A duchy patrząc na dziwne przestroje: 
— Agnelu, jaki to kształt bierzesz nowy, 

Że już nie jesteś ni jeden ni dwoje? 

W téj chwili obie stopiły się głowy 
I ukazało się oblicze, zlane 
W jedno, z istoty śladem dwulicowej. 

Dwie pary ramion na jedno zebrane, 
Nogi i uda, tułowy i brzuchy 
Stworzyły kształty nigdy niewidziane. 

Pierwotną postać pokruszyły duchy; 
Stwora się zdała ni to czem — a niczem 
I powlekła się powolnymi ruchy... 

Jako jaszczurka pod słonecznym biczem 
Z krzaku do krzaku w dzień kanikularny 
Przemyka niby mgnieniem błyskawiczem, 

Tak do dwu drugich potępieńcow %) marnej 
Postaci żmijka przypadła gniewliwa, 

Żółta, czarnómi centkowana ziarny. 


BOSKA KOMEDYA DANTEGO. 


270 


W miejsce, skąd pierwszy pokarm nam przybywa, 


Skoczył gad i kłem cios duchowi zadał, 
Potóćm padł przed nim, niby rzecz nieżywa. 
Ranny stał prosto, patrzał, nic nie gadał, 
Tylko w przeciągłe zapadł poziewanie, 
Jakby był w febrze, lub go sen napadał. 
Żmija na niego, on poglądał na nią: 
Ona paszczęką, a on kurzył raną 
I łączyło się owo parowanie... 
Niech teraz Lukan 7) zamilknie z odmianą 
Swego Nassyda, albo Sabellona, 
Niech tu rzecz zważa bardzićj niesłychaną, 
Niech Aretuza i Kadmus Nazona 5), 
Ten zmienion w węża, a tamta w krynicę, 
Zbledną; dziw u mnie większy się dokona. 
Bo nigdy on tak dwu natur granice 
Niezniósł, by z formą w dwoistćj osobie 
Razem materyą obrócić na nice. 
Oto w jakim się złożyli sposobie: 
Ogon się w dwoje rozczepił u gadu; 
Gdy zaś zranieniec skupił nogi obie, 
Uda i lędźwie ze ścisłego składu 
Tak się spoiły i tak w siebie wsiąkły, 
Że ze spojenia nie zostało śladu. 
W nogi się zmieniał gadu chwost rozpękły, 
Kształt nóg zaś ginął; skóry, co je kryły, 
Tutaj twardniały, a tam zasię miękły. 
Ramiona coraz w pachy zachodziły 
A łapy węża ściągane ku dołu 
Tam ubywały, a tu się dłużyły... 
Gdy nową barwę na obu wypieka 
Dym, razem szerć im zmienia w tymże czasie: 
Jednemu zdziera, drugiego obleka. 
Więc jeden padał, drugi wstawał zasię, 
Lecz wciąż wlepiali w siebie niecne oczy; 
Pod ich spojrzeniem w twarzach zmiana gra się: 
Ten, co stał teraz, pysk we skronie wtłoczy, 
A zaś z nadmiaru materyi wchłoniętej 
W policzkach para uszu mu wyskoczy. 
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Z reszty zaś paszczy na tył nieściągniętej, 
Jak twarzy ludzkićj wymaga budowa, 
Usta składają się i nos wydęty. 
U leżącego wzdłużała się głowa, 
Zaczem w głąb czaszki uszy się wsuwały 
Jak u ślimaka, kiedy rogi chowa. 
Więc język mowny pękł na dwa kawały, 
A węża język rozczepiony, składem 
Człowieczym zlał się—i dymy ustały. 
Duch, co z człowieka stał się teraz gadem, 
Sycząc umykał w głębokie parowy, 
Drugi coś mruczał, parskał i biegł śladem. 
Wreszcie do niego grzbiet obrócił nowy 
I mówił tamtym: — Niechże Bozo czyni 
Jak ja, gdym pełzał po ścieżynie owej. 
Te dziwy w siódmej widziałem pustyni; 
Jeśli chybiło nieco moje pióro 
Przez rzeczy nowość, niech mię nikt nie wini. 
A choć mi oczy zachodziły chmurą, 
Choć się zmysł mieszał tą kształtów zatratą, 
Niedość umknęli śpiesznie, by posturą 
Nie zdradził mi się Puccio Sciancato: 
On jeden z trójcy widnéj nam przez chwilę 
Został z dawnego człowieczeństwa szatą, 
Trzeci, to powód łez twoich, Gaville! °). 


Przypiski do pieśni XXY. 


1) W dwie figi: giest nieprzystojny i pogardliwy. 

2) Mniemano w czasach Dantego, że Pistoję założyli rozprószeni stronnicy 
Katyliny. 

8) Kapaneus strącony piorunem z murów tebańskich za bluźnierstwo. 

4) Kakus, zamieszkujący jaskinię pod górą Awentyńską, ukradł Herkuleso- 
wi stado zdobyte na królu Geryonie. 

3) Cianfo z florenekićj famili Donatich, czy tóż Abatich. W wierszu 50 prze- 
mieniony w sześcionożnego węża (serpente con sei piż) stapia się w jedno z Agne- 
lem Brunelleschi'm. 

6) Dwaj drudzy to Buoso Donati i Puccio Sciancato. Żółtą, centkowaną 
żmiją jest Guercio Cavalcante, który Buoza przemienia w węża, sam równocześnie 
przerzucając się w postać człowieka. 

1) Lukan opowiada w IX ks. Farsalii, że żołnierz Sabello ukąszony od wę- 
ża rozsypał się w popiół. 

8) Kadmus i Aretuza. Porów.III i V ks. Metamorfoz Owidyusza Nazona. 

°?) Powodem łez ziemi Gaville był bandyta Francesco Guercio de'Caval- 


canti. 
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Pieśń XXVI. 


Hulaj Florencya, światowładna pani! 
Skrzydłami bijesz po świata połaci, 

A imię twoje głośne jest w otchłani! 

Pośród złoczyńce aż pięciu spółbraci 
Znalazłem; przeto we mnie wstyd się burzy, 
Ale twa wielka chwała się wzbogaci. 

Jeżeli prawdę sen przedrany wróży, 
Rychło na sobie poczujesz dłoń kata, 

Którym śród innych Prato ci posłuży 1). 

A nie zawczesna będzie to zapłata!... 
Niechże się dzieje, jako zapisano; 

Radbym już widział, bo mi biegną lata. — 

W górę wracamy opoczystą Ścianą 
Po węgłach; Wódz wprzód, a ja za nim wchodzę 
Na schody, ręką wsparty ukochaną. 

A potćm dalćj po samotnej drodze 
Pomiędzy szkarpy i szczerby przełęczy, 

Gdzie ręka pomoc musi dawać nodze. 

Męczył się duch mój i dziś jeszcze męczy, 
Gdy wspomni, com tam w dolnym widział żłobie; 
Więc umysł dzierżę w mocniejszej obręczy, 

Abym się cnotą rządził w każdćj dobie, 

A mając dobro z gwiazd lub Nieb wyroku, 
Bym tego dobra nie zajrzał sam sobie, 

Jak wczasujący rolnik w porze roku, 
Kiedy płaneta, co blask ziemi nieci, 

Dłużej nam swego użycza widoku; 

Gdy w miejsce muszek ćma komarów zleci, 
Z pagórka patrzy w pola i winnice, 

A śród nich mrowie świętojanków świeci; 

Tak roziskrzoną ujrzałem ciemnicę 
Ósmego dołu przepastnćj gardzieli 
Z miejsca, skąd mogłem w jar posłać źrenice. 

Jak prorok, co miał w niedźwiedziach mścicieli 2), 
Widział w powietrzu wóz Elijaszowy 
Z końmi lecący w górę, cały w bieli, 


274 


ATENEUM. 


Aż nic rozróżnić nie mógł, wzniósłszy głowy, 
Prócz samotnego, wiotkiego płomyka, 
Który mknął w górę, jak obłoczek płowy; 
Tak migotała jaru szyja dzika: 
Nieznać, co kryją ogniste osłony, 
A każda sobą osnuła grzesznika. 
Stałem na moście tak w dół przechylony, 
Że gdybym niebył trzymał się krawędzi, 
To spadłbym w przepaść, nawet nietrącony. 
Rzekł Wódz mój, widząc, jaka chęć mię pędzi: 
— Płomiennym duchy są odziane strojem: 
Każda się mara w ogniu własnym swędzi. 
— Pewność mam— rzekę — w utwierdzeniu twojem; 
Że tak być musi, rozumiałem ja ci 
I chciałem spytać: kogo swym zawojem 
Otula płomień, co w górnej połaci 
Jest rozczepiony, jakby bił ze stosu, 
Który tebańskich obu schłonął braci? °). 
Ulis wspólnego zaznaje tu losu 
Z Djomedem, skazan na wspólne cierpienie, 
Jak był spólnikiem do zdrady i ciosu. 
Jęk im wyciska Trojan omamienie 
I brama koniem udanym zdobyta, 
Skąd wyszło Rzymian szlachetne nasienie, 
Tu płaczą zdrady, przez którą zabita 
Jeszcze Achilla skarży Deidamija *); 
Kradzież Palladyum pomstą jest pokryta. — 
— Jeśli z płomienia, który ich spowija, 
Wolno im mówić, Mistrzu, proszę mile, 
Chętna-li prośbom moim łaska czyja, 
Racz się zatrzymać jeszcze rnałą chwilę, 
Aż tu podejdzie pochodnia dwurożna; 
Patrz, z ciekawości już cały się chylę. 
A on mi na to: — Prośba twa niezdrożna, 
Owszem chwalebna, toż ci jéj nie ganię; 
Lecz milcz, odzywać się tobie nie można. 
Zgadłem twe chęci, wyłuszczę żądanie, 
Bo Grecy przyjąć gotowiby dumnie 
I pogardliwie twoje odezwanie. 
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Więc gdy tak blisko płomień podszedł ku mnie, 
Że doń przemówić stosownem się zdało, 
Te słowa posłał ognistćj kolumnie: 

— Wy, których pożar w jedno ubrał ciąło: 
Jeślim zasłużył się, —skromnie powiadał; — 
— Jeślim zasłużył się wiele lub mało, 

Kiedym dostojne o was rymy składał, 
Stójcie; a jeden podejdź do kamienia 
I mów, gdzieś błądził i gdzieś życie stradał? 

— Tedy wyższy róg starego płomienia 
Poszepce i swym szczytem zamigota 
Jak płomień świecy z wiatrowego tchnienia. 

A jasny kiścień tam i sam się miota, 
Jakby to język ludzki z niego gadał, 
Aż wyszły słowa z ogniowego knota: 5) 

— Gdym był od Cyrcy wrócił, gdziem postradał 
Wolność, w pobliżu Gaćty więziony, 
— Eneasz imię to grodowi nadał, 

Niemógł mię wstrzymać syn mój ulubiony, 
Ni cześć starego ojca, ni miłości 
Powinność, niegdyś szczęście lubćj żony, 

Nie mogły zdusić we mnie ciekawości 
Zajrzenia w świata roboty misterne, 
Poznania błędów ludzkich i dzielności. 

Więc na głębokie morze, na niezmierne 
W jednćj się puszczam łodzi; druhów grono 
Ze mną, do końca posłuszne i wierne. 

Aż po Hiszpanią brzeg podwójną stroną 
Zwiedzam; więc Marok, Sardynią i mnogą 
Wysp rzeszę, jednćm morzem otoczoną. 

W starość my wszyscy zaszli żmudną drogą, 
Nimeśmy w owe cieśnie się dostali, 
Które Herkules piętnował przestrogą, 

Aby nie ważył się człowiek pójść dalej; 
Po stronie prawćj została Sewila, 
A Ceuta z lewćj szarzała na fali. 

— Bracia! — mówiłem — śród hazardów tyla 
Zaszli na świata podwieczorne skraje, 
Skoro wam jeszcze bodaj jedna chwila. 
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W zmysłów czuwaniu przed śmiercią zostaje, 
Nie żmudźcie duszę wydobyć z ciemnoty, 

Za słońcem idąc w niemieszkane kraje. 

Zważcie plemienia waszego przymioty: 
Nie przeznaczono wam żyć jak zwierzęta, 
Lecz poszukiwać i wiedzy i cnoty. 

A w towarzyszach mych krótka zachęta 
Takie pragnienie podróży zapali, 

Że już ich odtąd nic nie opamięta. 

Ku wschodowi-śmy rufę-obracali, 
Prąc skrzydła wioseł na jazdę szaloną 
I ciągle w lewo przybierając fali. 

Już wszystkie gwiazdy południową stroną 
Ogląda niebo, a nasze tak nisko, 

Że na krawędzi widnokręgu toną. 

Po pięćkroć z dołu księżyca kolisko 
Blask uszczuplało od czasu, jak nawa 
Zapędziła się w groźne topielisko, 

Gdy mi się góra ukazała bława 
Od odległości, postaci niezwykłej, 

Jak w reszcie ziemi widzićć się nie dawa. 

Krótka uciecha, prędko łzy wynikły, 
Bo przypadł wicher od nowego lądu 
I pękł pod ciosem dziób okrętu nikły. 

Trzykroć go strącał wir pełnego prądu, 
Raz czwarty fala rufę w pion wyparła; 
Dziób pornął na dół i z przeznaczeń Sądu 

Toń się nad nami wieczyście zawarła. 


Przypiski do pieśni XXVI. 


Maleńkie Prato z innómi większemi miastami oświadczy się przeciw 


Prorok Elizeusz. 
Tebańscy bracia to Eteokles i Polinik. 
Deidamia, córka Likomedesa króla skiryjskiego, na dworze którego 


chował się młody Achilles w przebraniu kobiecćóm. Wywabiony od Ulissesa, po- 
rzucił uwiedzioną Deidamię. 


5) 


Ulisses opowiada śmierć swoję i towarzyszy, o którćj już żaden czło- 


wiek żyjący wiedzićć nie mógł. Podobnie Ugolino w pieśni XXXIII. 


Kdward Porębowicz. 


= 


Promene katolalne 1 promienie Kanteen, 


UV 

W grudniu roku zeszłego, na jubileuszowćm posiedzeniu Towarzy- 
SAO stwa fizycznego w Berlinie, z pomiędzy wielu ciekawych demon- 
stracyi naukowych, najbardzićj zaciekawiły członków nowe, dziwne 
fotografie, nadesłane przez profesora uniwersytetu w Wiirzburgu, Kon- 
rada Wilhelma Róntgena. Przedstawiały one obrazy kości ręki czło- 
wieka żyjącego, busoli zamkniętćj w pudełku, równoważników ukry- 
tych dla oka w szkatułce i t. d., wogóle przedmiotów okrytych zasło- 
nami nieprzezroczystemi. Zanim jeszcze pisma naukowe zdołały podać 
opis, wieść o tém za pośrednictwem pism codziennych przedostała się 
do publiczności i sprawiła wrażenie niesłychane. Powszechnym tema- 
tem rozmów stały się „promienie katodalne”, „promienie Kóntgena” 
i wszystko, co w związku z nowćm odkryciem pozostaje.  Broszurki, 
omawiające to nowe odkrycie, cieszą się wielkićm rozpowszechnieniem, 
odezyty mu poświęcone są przepełnione słuchaczami, a fabrykanei 
przyrządów fizycznych podziwiają olbrzymi popyt na wszystkie przy- 
rządy, niezbędne do powtórzenia rozgłośnych doświadczeń. 

Dziwić się temu niepodobna ze względu na zastosowania prakty- 
czne, jakie odkrycie Róntgena już znalazło i jeszcze znaleźć obiecuje. 
Fizycy zaś fachowi widzą w nićm nowe pole do dalszych prac i badań. 
Wszystkie téż niemal pracownie fizyczne przeprowadzają doświadczenia 
odnośne, upraszczają pierwotne, znajdują nowe zastosowania. Wątpić 
nie należy, że usiłowania te odniosą skutek pożądany i że z prac obe- 
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enych wiek XX już korzystać będzie w stopniu takim, w jakim my dziś 
korzystamy z odkryć Niepce'a i Daguerre'a. 


Zamierzając podać opis doświadczeń Róntgena, przedewszystkićm 
przypomnićć musimy pewne wiadomości z fizyki. Skoro jest mowa 
o „promieniach”, czytelnik z fizyką nie obeznany rozumić tylko promie- 
nie świetlne, działające na nerwy wzrokowe. A jednak istnieją pro- 
mienie niewidzialne, przez inne działania przejawiające się. Puśćmy 
wiązkę promieni słonecznych na pryzmat szklany, a otrzymamy za 
pryzmatem, dzięki niejednakowemu załamaniu różnych promieni, wi- 
dmo, wytworzone przez promienie zabarwione rozmaicie. Wszystkie 
one istniały w wiązce puszczonćj na pryzmat, lecz zmieszane razem, 
sprawiały wrażenie światła bezbarwnego; za pryzmatem zaś promienie 
każdćj barwy idą w kierunku osobnym, najmnićj zbaczają od kierunku 
promieni padających promienie czerwone, najmocenićj — promienie fioł- 
kowe. 

Tyle dostrzega oko. Przesuwając wzdłuż widma otrzymanego 
termometr, dostrzeżemy, że największe podniesienie temperatury wyka- 
że on po za granicami widma widzialnego, mianowicie po za promie- 
niami czerwonemi. Widocznie więc jeszcze mocenićj, aniżeli promienie 
czerwone, załamują się w pryzmacie pewne, niewidzialne dla oka pro- 
mienie, działające na termometr: są to promienie cieplikowe, zwane 
jeszcze, z powodu położenia ich w widmie, promieniami po-za-czerwo- 
nemi. Rzućmy widmo na papier pokryty chlorkiem srebra. Zauważymy 
czernienie papierka w miejscach, na które padają promienie widzialne, 
lecz tém mocniejsze, im bardzićj załamane promienie widma działają, 
a więc pod promieniami fiołkowemi mocniejsze, aniżeli pod promienia- 
mi czerwonemi, najmocniejsze zaś po za promieniami fiołkowemi. Wy- 
nika z tego, że istnieją w wiązce promieni słonecznych, prócz promieni 
widzialnych i po-za-czerwonych, niewidzialne promienie, załamujące 
się w pryzmacie mocnićj jeszcze, aniżeli promienie fiołkowe i sprawia- 
jące działanie chemiczne: rozkładają one chlorek srebra, przyczóćm sre- 
bro wydziela się w postaci drobniutkiego czarnego proszku. Niewi- 
dzialne promienie te nazywają się chemicznemi lub po-za-fiołkowemi. 

Promienie więc po-za-czerwone i po-za-fiołkowe, występujące 
obok promieni widzialnych, różnią się od nich wielkością załamania 
w pryzmacie i skutkami przez siebie sprawionemi. Jeszcze na jedno 
zwrócić tu uwagę należy. Wiadomo, że ciała przepuszczające przez 
siebie pewne promienie, nazywają się przezroczystemi dla tych promieni. 
Otóż ciała przezroczyste dla promieni świetlnych mogą być nieprzezro- 
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ezystemi dla promieni po-za-czerwonych i po-za-fiołkowych, oraz od- 
wrotnie. Szkło tych promieni nie przepuszcza, tak jak np. deska drewniana 
promieni świetlnych. 

To tóż chcąc otrzymać w widmie promienie po-za-czerwone, użyć 
należy pryzmat nie szklany, lecz np. z soli kamiennćj, przezroczystćj 
dla promieni cieplikowych. A dla otrzymania w widmie promieni po-za- 
fiołkowych, biorą pryzmaty kwarcowe, gdyż szkło i sól kamienna pò- 
chłaniają te promienie całkowicie. Nieprzezroczysty dla światła roz- 
twór jodu w siarku węgla promienie cieplikowe przepuszcza znakomi- 
cie, a cienkie, nieprzezroczyste jednak dla promieni świetlnych, war- 
stewki srebra, są przezroczyste dla promieni po-za-fiołkowych. Widzi- 
my z tych przykładów, że przezroczystość dla promieni widzialnych nie 
stanowi jeszcze o przezroczystości dla promieni innych rodzajów, jak 
przezroczystość dla promieni jednćj barwy nie stanowi o przezroczy- 
stości dla barw innych. 

Poznaliśmy już dwa gatunki promieni niewidzialnych. Znane są 
one już oddawna, zbadane dokładnie pod względem zachowania się 
w różnych przypadkach i skutków, jakiemi istnienie swe przejawiać 
mogą. Fizyka uczy, że podobnie jak i promienie widzialne, polegają one 
na ruchu drgającym pewnego ośrodka — eteru, wypełniającego wszech- 
świat cały, przestrzenie międzyświatowe i przestrzenie międzycząstecz- 
kowe ciał materyalnych. Kamień rzucony na gładką powierzchnię 
stawu sprawia fale, rozchodzące się we wszystkich kierunkach. Czą- 
steczki wody drgają, poruszają się tylko do góry i na dół na niewielkie 
odległości od położenia, jakie zajmowały w stanie spoczynku. Nie czą- 
steczki wody poruszają się po powierzchni wody wraz z falą, lecz pe- 
wien stan ich ruchu. Ponieważ fala w naszym przykładzie rozchodzi 
się w kierunkach poziomych, po powierzchni stawu, a ruch drgający 
cząsteczek wody odbywa się w kierunku pionowym, przeto fala podo- 
bna nazywa się poprzeczną. 

Gdyby ruch drgający cząsteczek odbywał się w kierunku rozcho- 
dzenia się fali, falę nazwalibyśmy podłużną. Odległość pomiędzy czą- 
steczkami, znajdującemi się jednocześnie w najwyższym lub najniższym 
punkcie swćj drogi, wogóle w największćm wychyleniu w jedną lub 
drugą stronę, a więe i jednocześnie przechodzącemi przez położenie ró- 
wnowagi, zowiemy długością fali. Wprawmy jeden koniec długiego 
sznurka, przymocowanego na drugim końcu do ściany nierućchomćj, 
w drganie w kierunku prostopadłym do jego długości, a otrzymamy 
obraz fal poprzecznych; doświadczenie to wykaże nam jeszcze, że im 
szybsze drgania sprawiać będziemy, tém długość fal będzie mniejsza. 
Gdybyśmy wprawiali w drganie jeden koniec długićj sprężyny w kie- 
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runku jéj długości, otrzymalibyśmy obraz fali podłużnćj. Łatwo pojąć 
można, że przy ruchu falowym poprzecznym ulega zmianom kształt 
ciała, natomiast przy ruchu podłużnym jego objętość, a więc i gęstość. 

Kamerton dźwięczący drga sam i wprawia w drganie cząsteczki 
powietrza; ruch drgający najbliższych cząsteczek udziela się cząstecz- 
kom następnym, powstają zgęszczenia i rozrzedzenia powietrza, rozcho- 
dzące się w postaci fali podłużnćj. Natomiast promienie świetlne wi- 
dzialne, po-za-czerwone i po-za-fiołkowe, polegają na ruchu falowym 
poprzecznym ośrodka, którego istnienie przyjąć należało niezbędnie dla 
objaśnienia zjawisk świetlnych, mianowicie eteru. Promieniem nazywa 
się kierunek prostoliniowego rozchodzenia się takićj fali. Nie zamie- 
rzamy tu wdawać się w wykład zjawisk polaryzacyi światła, które wy- 
kazują, że fale świetlne poprzeczne być muszą. Dodamy tylko, że pro- 
mienie różnią się od siebie długościami odpowiednich fal w eterze, 
a więc i szybkością drgań eteru. Długość fali promieni po-za-czerwo- 
nych jest większa, aniżeli promieni świetlnych widzialnych, a dla tych 
większa, aniżeli dla promieni po-za-fiołkowych. 

Czy tylko fale poprzeczne w eterze istnieć mogą? Czy nie mogą 
powstawać również fale podłużne? Fale podłużne, jak to już wiemy, 
polegają na kolejnych zgęszczeniach i rozrzedzeniach. Gdyby eter był 
zupełnie nieściskalny, nie mogłoby być mowy o falach podłużnych, Po- 
wiedzmy inaczćj: wówczas długość fal podłużnych w eterze musiałaby 
być nieskończenie wielka; ponieważ zaś szybkość rozchodzenia się fal 
pozostaje, przy jednakowćj częstości drgań, w stosunku prostym do jéj 
długości, przeto i szybkość fali podłużnćj w eterze musiałaby być nie- 
skończenie wielką. Fizycy zmuszeni byli przypisać etorowi ściśliwość 
bardzo małą, jeżeli nie żadną. 

Pod tym względem eter podobny jest do galarety, ulegającćj 
z wielką łatwością drganiom poprzecznym, lecz znacznie trudnićj drga- 
niom podłużnym. Fale podłużne w eterze występować mogą, lecz szyb- 
kość ich musi być olbrzymia, bez porównania większa od szybkości fal 
poprzecznych, czyli od szybkości światła, praktycznie rzeczy biorąc, 
nieskończenie wielka. Jakkolwiek istnienie podobnych fal w eterze, 
właściwie mówiąc, dowiedzione jeszcze nie zostało, z łatwością jednak 
niektóre ich własności przewidzićć można. Ponieważ załamanie fal 
(a więc i promieni), jak uczy fizyka, zależy od różnćj ich szybkości 
w eterze, zawartym w różnych ośrodkach materyalnych, przeto fale 
podłużne eteru, które we wszystkich ośrodkach rozchodzić się muszą 
z szybkością prawie nieskończenie wielką, a więc dla wszystkich ciał 
prawie jednakową, załamaniu prawie wcale ulegać nie będą. Odbiciu 
ulegać będą według tych samych praw, co i fale poprzeczne, świetlne; 
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wszak podłużne fale dźwiękowe według tych samych praw się odbijają. 
Natomiast fale podłużne zjawisk polaryzacyi dawać nie będą. Zjawi- 
ska te zależą od różnych własności eteru zawartego w pewnych ciałach 
w różnych kierunkach. Musi to wpływać na fale poprzeczne, w których 
drgania zachodzą w kierunku prostopadłym do kierunku rozchodzenia 
się fali, przy przejściu ich przez te ciała, lecz na fale podłużne pozo- 
stanie bez wpływu. i 


Po tych wstępnych uwagach, niezbędnych do zrozumienia wielu 
ważnych ustępów, przejdźmy w dalszym ciągu do bliższego rozważenia 
sposobu powstawania i działania nowych „promieni Róntgena.” 

Skoro zbliżymy dostatecznie dwa naładowane dość moeno, czyli, 
jak mówią fizycy, do napięcia dość wysokiego różnoimiennemi elektry - 
cznościami przewodniki, powstaje pomiędzy niemi, jak to każdy wić, 
iskra elektryczna. Im dłuższą chcemy otrzymać iskrę, tém większe 
musi być napięcie wyładowujących się elektryczności. Wysokie na- 
pięcia elektryczne otrzymuje się najprościćj za pomocą maszyn elektry- 
cznych lub cewki indukcyjnćj Rumkorff'a — przyrządów, których opis 
czytelnik w każdym podręczniku fizyki znajdzie. Sposób działania tych 
przyrządów jest wprawdzie różny; prowadzi atoli do jednakowego 
rezultatu, do uzyskania wysokich napięć elektrycznych na przewodni- 
kach, zwanych biegunami maszyny elektrycznćj lub cewki. Obracając 
koło maszyny lub puszczając w ruch za pomocą odpowiednićj ilości 
ogniw galwanicznych cewkę, otrzymujemy pomiędzy dostatecznie zbli- 
żonemi biegunami szereg świetnych, trzeszczących i jaskrawych iskier 
elektrycznych. Iskra, znana jako taka w powietrzu o ciśnieniu zwy- 
czajnćm, nabićra ciekawych własności w gazach rozrzedzonych. W mia- 
rę rozrzedzania gazu iskra wydłuża się, rozszerza i przybiera barwy ró- 
żne, w zależności od gazu, w którym wyładowanie się odbywa. Tak 
zwane rurki Geisslera, są to naczynia szklane z wtopionemi w dwóch 
miejscach drucikami, czyli elektrodami, wystającemi na zewnątrz, i za- 
wierające gazy rozrzedzone. Drucik połączony z biegunem dodatnim !) 
cewki nazywa się anodem, a z biegunem ujemnym — katodem. Skoro 
przepuszczać poczniemy przez taką rurkę wyładowania cewki lub ma- 
szyny elektrycznćj, całe jéj wnętrze świecić poczyna światłem jasném, 
o barwie zależnćj od resztek gazu, pozostałych w rurce, czerwonawćj 
w wodorze, białawćj w powietrzu i t. d. Jeżeli rozrzedzenie posuniemy 
dalćj, co dokonać się daje jedynie tylko za pomocą odpowiednich 


1)  Biegunem dodatnim nazywamy ten, na którym podezas działania maszy- 
ny lub cewki wywiązuje się elektryczność dodatnia. 
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pomp rtęciowych, zjawisko zmienia się. W miarę dalszego rozrzedzania 
wnętrze rurki świecić będzie coraz słabićj, wreszcie przy pewnćm, bar- 
dzo znacznćm rozrzedzeniu rurka przestanie świecić wewnątrz zupełnie, 
i tylko jéj ścianki, leżące naprzeciwko katodu, świecić będą charakte- 
rystycznćm światłem zielonawóm. Zjawiska, występujące w rurkach 
o tak znacznóm rozrzedzeniu, stanowiły przedmiot licznych i poważnych 
„badań Hittorf'a, Goldstein'a, Hertz'a, Wiedemann'a, Puluj'a, a szeze- 
gólnićj Crookes'a, któremu tóż takie rurki i nazwę swą zawdzięczają. 
Nie możemy pominąć tu najbardzićj ciekawych wyników tych badań. 

Przy bardzo wielkich rozrzedzeniach katod wywiera różne dzia- 
łania: ścianki rurki, leżące naprzeciwko niego, ogrzewają się, lekki 
młynek kręci się, rozliczne ciała poczynają świecić i t. d. Ponieważ 
działania te, jak wykazują proste doświadczenia, rozchodzą się po li- 
niach, podobnie jak promienie świetlne, prostych, przeto powiedzićć 
można, że pod wpływem wyładowań elektrycznych w rurce z gazem 
nader rozrzedzonym rozchodzą się z katodu osobliwe promienie „kato- 
dalne”, niewidzialne dla oka, lecz dostrzegalne przez skutki, jakie spra- 
wiają. „Promienie” te rozchodzą się z powierzchni katodu w kierun- 
kach ku nićj prostopadłych, łatwo więc w każdym przypadku przewi- 
dzićć można ich drogę. Skoro użyjemy katod w postaci zwierciadełka 
wklęsłego, promienie katodalne skupiają się w jednym prawie punkcie 
i ogrzewają ciało tam umieszczone bardzo mocno: platyna topi się i ula- 
tnia, węgiel rozżarza się do białości i t. d. !); jeżeli punkt ten przypada 
na ściance rurki, szkło ogrzewa się tak mocno, że się roztopić może, 
a wówczas ciśnienie atmosferyczne wtłacza je do wnętrza, wreszcie 
przerywa sobie otwór i wdziera się w rurkę. 

Mnićj nas tu zajmują działania mechaniezne promieni katodal- 
nych, np. na wiatraczek lekki na ich drodze umieszczony; najważniej- 
szą dla nas własnością promieni katodalnych jest ich zdolność w wy- 
sokim stopniu pobudzania różnych ciał do świecenia, bez podnoszenia 
ich temperatury, czyli do fluorescencyi. 

Pewne ciała posiadają własność świecenia własném światłem cha- 
rakterystycznćm pod wpływem promieni świetlnych, szczególnićj bar- 
dzićj załamanych przez pryzmat, mianowicie fiołkowych i osobliwie po- 
za-fiołkowych. Zjawisko to nazywa się fluorescencyą. Można 
się nićm posługiwać dla wykazania promieni po-za-fiołkowych w wi- 
dmie, rzucając je na płytkę pokrytą substaneyą fluoryzującą, Wów- 
czas fluorescencya będzie najświetniejsza za fiołkowym końcem widma. 


1, Niezbyt jeszcze dawno prof. Puluj w Pradze projektował taki sposób 
oświetlania. 
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Barwa światła, wysyłanego przez ciało fluoryzujące, nie zależy od 
barwy promieni pobudzających. Skoro puścimy na roztwór fluoreseeiny 
promienie barwy dowolnćj, świecić on będzie zawsze światłem zielona- 
wćm, chlorofil w tych warunkach świecić będzie światłem krwisto-czer- 
wonćm it. d. Wogóle barwa promieni wysyłanych odpowiadać będzie 
falom dłuższym, aniżeli promieni pobudzających do tluorescencyi. Pra- 
wo to, wygłoszone przez Stokes'a, który pierwszy dostrzegł zjawiska 
opisywane, uważane było do niedawna jeszcze za zupełnie ścisłe. 
Przed kilku laty dopićro Lommel wykazał, że ciała fluoryzujące któ- 
re pochłaniają niektóre promienie widna, a więc zabarwione, mogą 
również w swóm świetle fluorescencyi zawierać promienie bardzićj ła- 
mliwe, o fali krótszćj, aniżeli promienie pobudzające. Może się zda- 
rzyć nawet, jak to uzasadnimy poniżćj, że pod działaniem promieni 
fiołkowych ciało takie fluoryzujące promienie po-za-fiołkowe wysyłać 
będzie. 

Ciała fluoryzujące świecą tak długo, jak długo działają na nie 
promienie pobudzające. Niektóre jednak ciała nie przestają świecić 
i po przerwaniu ich oświetlenia; do ciał takich należą np. siarezki 
strontu, barytu i t. d. Taki rodzaj świecenia nazywają, dla odróżnienia 
od fluorescencyi, fosforescencyą. Istotnćj różnicy pomiędzy fluo- 
rescencyą i fosforescencyą nie ma; różnica polega tylko na trwałości 
świecenia. Ciała fluoryzujące przestają świecić bardzo szybko po prze- 
rwaniu oświetlenia, ciała zaś fosforyzujące świecą jeszcze przez pewien 
czas. Objaśnienie zjawisk fluorescencyi i fosforescencyi w zasadzie 
trudne nie jest: cząsteczki i atomy ciał fluoryzujących i fosforyzują- 
cych posiadają swe własne okresy drgań i pod wpływem działających 
nań drgań eteru poczynają drgać same i sprawiać w eterze otaczającym 
drgania im właściwe. 

Otóż promienie katodalne posiadają w stopniu jeszcze daleko 
wyższym, aniżeli promienie po-za-fiołkowe, własność wzbudzania fluo- 
rescencyi i fosforescencyi w ciałach nawet takich, które pod działaniem 
promieni po-za-fiołkowych nie świecą wcale. Szkło zwyczajne ścianek 
rurki Crookes'a fluoryzuje pod ich działaniem w pięknćj barwie zielo- 
nawćj. Pozwala to śledzić przebieg promieni katodalnych wewnątrz 
rurki. Jeżeli na ich drodze, jak to widzimy z ryciny znajdującćj się na 
odwrotnćj stronie, gdzie a oznacza katod, p — anod, znajduje się 
krzyż b z blaszki glinowćj, wówczas na przeciwległćj względem katodu 
ściance rurki powstaje wyraźnie zakreślony cień cd krzyża na jaskrawo 
fluoryzującćm tle. Z podobnych doświadczeń, w których zamiast krzy- 
ża b były używane płytki z różnych substancyi, okazało się, że wszyst- 
kie ciała są dla promieni katodalnych nieprzezroczyste, wszystkie rzu” 
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cają cień naściankę rurki. Jeżeli na drodze promieni katodalnych umie- 
ścimy ekran z niewielkim otworem po środku, otrzymamy za nim wązką 
wiązkę promieni 
katodalnych, za- 
znaczającą się 
przez wyrażną 
plamkę fluoryzu- 
jącą na ściance 
rurki. Przy zbli- 
żeniu magnesu, 
plamka ta przysu- 
wa się, przytćm 
tóm bardzićj, im 
mocniejszy jest 
magnes użyty i im 
go bliżćj do rurki 
przysuniemy. A więc promienie katodalne odchylają się pod wpływem 
magnesu. Pod tym względem zachowują się one jak przewodniki, przez 
prąd elektryczny przebiegane. Lecz dwa przewodniki z prądami o kie- 
runku jednakowym, jak to wiadomo z fizyki, przyciągają się wzajemnie. 
Natomiast, jak wykazują doświadczenia z dwiema wiązkami promieni 
katodalnych, w sposób powyższy otrzymanemi, dwie wiązki promieni ka- 
todalnych, jednakowo skierowane, odpychają się wzajemnie. Pod tym 
więc względem promienie katodalne zachowują się raczćj jak dwa ciała 
naelektryzowane jednoimiennie. 

Przed paru laty Lenard, uczeń i były asystent Hertz'a, zdołał wy- 
puścić promienie katodalne na zewnątrz rurki i poddać je badaniom 
w powietrzu i innych gazach o różnych ciśnieniach. Hertz wykazał, 
że promienie katodalne przechodzą przez bardzo cienkie blaszki glino- 
we o grubości od jednćj do trzech tysiącznych części milimetra *). Le- 
nard w rurce Crookes'a naprzeciwko katodu zrobił niewielki otworek 
i zakrył go następnie szczelnie taką właśnie cieniutką blaszką glinową, 
nie przepuszczającą powietrza, lecz dość dobrze przezroczystą dla pro- 
mieni katodalnych. Umieszczając przed tém „okienkiem” substancye 
finoryzujące, Lenard mógł zbadać przebieg promieni katodalnych po 
wyjściu ich z rurki. Okazało się, że powietrze i wszystkie wogóle ciała 
pochłaniają je nader energicznie i wogóle tém energicznićj, im większa 
jest gęstość ciała; wodór np. pochłania słabićj, aniżeli powietrze o tém 


1) Zapewne każde ciało w warstewce odpowiednio cienkićj jest przezroczy- 
ste dla promieni katodalnych. 


BĘ * 
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samém ciśnieniu, powietrze rozrzedzone słabićj, aniżeli zwyczajne it. d. 
W powietrzu o ciśnieniu zwyczajnóm już na odległości kilku centymetrów 
od owego „okienka” glinowego Lenard żadnego działania promieni kato- 
_dalnych dostrzedz nie mógł; w powietrzu rozrzedzonćm działania da- 
wały się dostrzegać tém dalćj, im lepsze było rozrzedzenie. Prócz tego 
w powietrzu i we wszystkich ośrodkach materyalnych przebieg prosto- 
liniowy promieni katodalnych nie jest tak wyraźny, jak wewnątrz rurki; 
promienie te rozpraszają się na wszystkie strony w sposób mnićj więcćj 
taki, jak promienie świetlne w wodzie mlecznćj, zawierającćj zawieszo- 
ne w nićj okruszyny ciał stałych lub w proszku szklanym. 

Hertz pierwszy wygłosił zdanie, że istnieją promienie katodalne 
różnorodne, różniące się zdolnością sprawiania fluorescencyi, ogrzewa- 
nia it. d. Lenard wykazał, że własności promieni katodalnych zależą 
do pewnego stopnia od wielkości ciśnienia pozostałych resztek gazu 
w rurce, w którćj powstają; od tego zależy również wielkość odchyla- 
nia przez magnes. Gdybyśmy więc posiadali wiązkę różnorodnych 
promieni katodalnych, moglibyśmy, poddając działaniu magnesu, pood- 
dzielać je jeden od drugiego, rozszczepić tak,jak rozszczepiamy różnoro- 
„dne promienie świetlne, zawarte w wiązce białćj promieni słonecznych, 
za pomocą pryzmatu, 

Lenard wykazał również, że promienie katodalne działają na czu- 
łe warstwy fotograficzne. Z powodów jednak z powyższego zrozumia- 
łych, mianowicie z powodu rozpraszania i pochłaniania promieni owych 
przez powietrze, o zastosowaniu ich do fotografii nie pomyślał wcale 1). 

Wypada nam zastanowić się przez chwilę nad istotą tych nader 
ciekawych promieni katodalnych, nie wyjaśnioną, przyznać należy, do- 
tychczas należycie. Jedni (szkoła niemiecka) widzą w nich pewien 
ruch falowy eteru bądź poprzeczny o falach krótszych od znanych fal 
po-za-fiołkowych, bądź téż ruch podłużny. Uczeni angielscy natomiast 
trzymają się hypotezy postawionćj przez Crookes'a i dotyczącćj czwar- 
tego, „promienistego” stanu skupienia materyi. Według poglądów 
współczesnych, gaz składa się z cząsteczek, poruszających się nader 
szybko po drogach prostoliniowych. Biegnące cząsteczki gazu spoty- 
kają się często, odbijają się jedna od drugićj i od ścian naczynia, 
w którćm gaz jest zawarty. 

Rzecz oczywista, że im bardzićj gaz będzie rozrzedzony, tém rza- 
dzićj każda cząsteczka z innemi spotykać się będzie, tém dłuższa będzie 


1) Z krótkich notatek w pismach specyalnych dowiedzieliśmy się, że prof. 
Slaby w Berlinie i dr. Joly w Duhlinie wykonali zdjęcia fotograficzne za pomocą 
promieni katodalnych, wypuszczonych na zewnątrz rurki Crookes'a, według sposo- 
bu Lenard'a. Szezegóły jednak tych doświadczeń ogłoszone jeszcze nie zostały. 
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jéj przeciętna droga „swobodna”, t.j. pomiędzy dwoma spotkaniami. 
Możemy wreszcie przedstawić sobie stan rozrzedzenia tak znacznego, 
że swobodna droga cząsteczki będzie równa odległości pomiędzy prze- 
ciwległemi ściankami naczynia. Wówczas gaz okazywać musi własno- 
ści inne, aniżeli przy ciśnieniu zwyczajnćm, kiedy swobodna droga czą- 
steczki jęst nader krótka. Crookes przypuszcza, że w rurkach o bardzo 
znacznćm rozrzedzeniu materya (gaz) znajduje się w takim właśnie 
„czwartym stanie skupienia”, tak dalekim od zwyczajnego stanu gazo- 
wego, jak daleki jest stan gazowy zwykły od stanu ciekłego, a to dzię- 
ki znacznemu powiększeniu długości drogi swobodnćj jego cząsteczek. 
Skoro elektrody rurki są połączone z biegunami cewki lub maszyny 
elektrycznćj, cząsteczki gazu, uderzające o powierzchnię katodu elek- 
tryzują się ujemnie, zostają odeń odepchnięte w kierunku do jego po- 
wierzchni prostopadłym, odskakują więc z szybkością większą, aniżeli 
wówczas, gdy siły elektryczne nie działają. Napotykając na drodze 
lekkie ciała ruchome, np. wiatraczek, poruszają je, uderzając o ciała 
nieruchome zamieniają część swćj energii ruchu na ciepło, częścią zaś 
sprawiają inne jeszcze działania, wprawiają w drgania świetlne czą- 
steczki i atomy ciał, wskutek czego ciała te poczynają świecić, fluory- 
zować i fosforyzować. Cząsteczki katodu (zwykle glinowego) odrywają 
się również odeń i osiadają na ściankach rurki, tworząc, po dłuższćm 
użyciu rurki, zwierciadła. Znakomity współczesny fizyk angielski, I. I, 
Thomson, zdołał nawet wymierzyć szybkość promieni katodalnych, 
czyli, według hypotezy Crookes'a, szybkość cząsteczek, odskakujących 
od katodu; według Thomson'a, szybkość ta wynosi około 200 kilome- 
trów na sekundę, a więc znacznie mnićj od szybkości światła, wynoszą- 
cćj, jak wiadomo, 300,000 kilometrów na sekundę. Okoliczność ta 
zadaje cios poważny szkole niemieckićj, szezególnićj hypotezie drgań 
podłużnych, których szybkość, jak to już wiemy z poprzedniego, po- 
winna być znacznie większa od szybkości światła. 

Hypoteza Crookes'a objaśnia dostatecznie wszystkie niemal wła- 
sności promieni katodalnych. Jeżeli promienie katodalne przedstawiają 
sobą prostoliniowe drogi cząsteczek naładowanych elektrycznością je- 
dnakową, muszą się one odpychać od siebie (elektrostatycznie). Gdyby 
szybkość ruchu tych cząsteczek dorównywała szybkości elektryczności 
w przewodnikach, promienie katodalne przyciągałyby się niewątpliwie 
tak, jak się przyciągają dwa druty z prądami o kierunku jednakowym 
(przyciąganie elektrodynamiczne). Przy niewielkićj stosunkowo szyb- 
kości naładowanych cząsteczek, działanie elektrostatyczne przezwycię- 
ża działania elektrodynamiczne; natomiast w przypadku dwóch prądów 
elektrycznych działanie elektrodynamiczne jest mocniejsze; jednak 
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i w tym razie, jak wykazują badania dokładniejsze, działanie elektro- 
statyczne istnieje i obliczyć się daje. 

Promienie katodalne, przedstawiając sobą więc osobliwe prądy 
elektryczne, tak zwane „prądy konwekcyjne” muszą téż odchylać się 
pod wpływem magnesu. Niewątpliwie i tu, jak i w przypadku prądów 
zwyczajnych, działanie jest wzajemne; i jeżeli, jak to dostrzegł Hertz, 
promienie katodalne ze swćj strony nie odchylają igły magnesowćj, 
zależy to od wielkićj różnicy mas występujących w promieniu katodal- 
nym i w igle magnesowćj; taż sama siła, bardzo mała w danym przy- 
padku, na niewielką masę, istniejącą w promieniu katodalnym, wywie- 
ra skutek bez porównania większy, aniżeli na stosunkowo olbrzymią 
masę strzałki magnesowćj '). 

Na korzyść wyłożonćj teoryi promieni katodalnych przemawiają 
bardzo najnowsze badania. Perrin wykazał niezbicie, że ciała umie- 
szezone na drodze promieni katodalnych elektryzują się ujemnie: czą- 
steczki materyi oddają im swój ładunek, poczerpnięty z katodu. Wyka- 
zał on nadto, że w rurce Crookes'a, prócz promieni katodalnych, istnie- 
ją również promienie „anodalne”, rozchodzące się z anodu, w sposób 
jednak mnićj prawidłowy, aniżeli promienie katodalne, odchylające 
się również pod wpływem magnesu i nadające ciałom, na ich drodze 
umieszczonym, ładunek elektryczny dodatni. Badania dotychczasowe 
nie wykryły jeszcze innych własności tych promieni, na tćj więc tylko 
wzmiance poprzestać musimy. 


Taki był stan wiadomości o promieniach katodalnych aż do gru- 
dnia r. z. Zdawać się mogło, że wszystkie ich własności poznane już 
zostały i że fizykowi pozostaje tylko zastanawiać się głębićj nad ich 
istotą. Trafowi szezęśliwemu przypisać należy odkrycie, które rozsze- 
rzyło horyzonty badań, zwróciło uwagę badaczy na rzeczy, które do- 
tychezas przechodziły niepostrzeżenie lub tóż bez uwagi należytćj. 

Profesor uniwersytetu w Wiirzburgu, Konrad Wilhelm Róntgen, 
dostrzegł, że papier pokryty warstwą cyanku barytu i platyny okazuje 
żywą fluorescencyę wobec rurki Crookes'a,okrytćj szezelnie papierem czar- 
nym, zupełnie dla światła nieprzezroczystym, skoro tylko przebiegają 
przez nią wyładowania potężnćj cewki indukcyjnćj. Zjawisko to mo- 


1) Nasuwa się tu porównanie ze znanym przykładem wzajemnego działania 
kamienia i całćj kuli ziemskićj. Szybkość kamienia spadającego ku ziemi dostrzedz 
łatwo, lecz najczulsze nawet przyrządy nie pozwoliłyby wymierzyć szybkości zie- 
mi, spadającćj ku kamieniowi, na skutek wzajemnego działania ziemi i kamienia, 
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głoby łatwo ujść uwagi eksperymentatora mnićj bacznego; być może 
nawet, że niejednemu fizykowi nastręczyło się już ono do badań. Rónt- 
gen, badacz uważny i wytrwały, zrozumiał ważność tego odkrycia i wy- 
wnioskował natychmiast, że z rurki Crookes'a rozchodzą się pewne 
działania, pewne, jak to poniżćj uzasadnimy, promienie, przenikające 
z łatwością przez nieprzezroczysty dla znanych dotychczas promieni 
świetlnych, po-za-czerwonych, po-za-fiołkowych, promieni katodalnych 
wreszcie papier czarny. Promienie nowe nie działają na siatkówkę oka, 
nie mogą więc sprawiać w oku bezpośrednio wrażeń świetlnych 1); po- 
dobnie jak promienie po-za-fiołkowe przejawiać mogą swe istnienie 
przez fluorescencyę ciał odpowiednich, na które padają. Ekran w do- 
świadczeniu Róntgena nie przestawał fluoryzować i wówczas, gdy po- 
między nim i rurką umieszczona była gruba książka, talia kart, deska 
drewniana, blacha glinowa i t. d.; natomiast fluorescencya znikała, gdy 
pomiędzy rurkę i ekran wsunięta była blacha platynowa lub ołowiana, 
nieznacznćj nawet grubości, niezbyt gruba blacha srebrna, miedziana, 
płytka szklana i t. d. Wynika stąd, że papier, drzewo, glin i t. d. są 
to ciała dla nowych promieni przezroczyste, podobnie jak szkło dla 
promieni świetlnych, platyna zaś, ołów, szkło i t. d. są nieprzezroczy- 
ste, jak papier czarny dla promieni świetlnych. Nowe te „promienie”, 
o własnościach, jak już widzimy z dotychczasowego, odmiennych od 
znanych dotychczas promieni, Röntgen nazwał „promieniami X”, 
a świat naukowy przyznał im ogólne miano „promieni Róntgena.” 

Książka, talia kart, deseczka drewniana i t. d., nie są zupełnie 
przezroczyste dla nowych promieni i na ekranie fluoryzującym dostrze- 
ga się słaby cień tych przedmiotów, w obrębie którego fluorescencya 
jest nieco słabsza; przedmioty metalowe zaś rzucają cień bardzo ciemny 
i wyraźny. Cienie te są zupełnie podobne do tych, jakieby powstały 
na ekranie zwyczajnym, gdyby na miejscu rurki umieszczona była 
choćby lampa, tak, że w każdym przypadku Róntgen przewidzićć mógł 
kształt cienia na ekranie fluoryzującym, przyjmując, że te nowe działa- 
nia rozchodzą się po drogach prostoliniowych. Przez analogię więc 
% promieniami świetlnemi powiedzićć można, że z rurki Crookes'a roz- 
chodzą się promienie niewidzialne, przebiegające po liniach prostych, 
promienie X lub promienie Róntgena. Rozważając natężenie fluorescen- 
cyi na ekranie przy różnych jego odległościach od rurki, Róntgen upe- 


1) Badania najnowsze wykazały, że ośrodki oczne, szczególnićj soczewka 
oczna, są bardzo nieprzezroczyste dla nowych promieni. tak, iż zostają one całko- 
wicie niemal pochłonięte, zanim dojdą do siatkówki. Już jedna ta okoliczność może 
niewidzialność tych promieni objaśnić, 
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wnił się, że natężenie nowych promieni jest odwrotnie proporeyonalne 
do kwadratu z odległości od rurki, podobnie jak natężenie promieni 
świetlnych jest odwrotnie proporcyonalne do kwadratu z odległości od 
punktu świecącego. 

Ciał bezwzględnie przezroczystych lub nieprzezroczystych dla 
promieni Róntgena tak, jak i dla promieni świetlnych, nie ma. Każde 
ciało w warstwie dość cienkićj przepuszcza je, w warstwie dość grubćj 
przeważnie pochłania. Róntgen dostrzegł, a badania późniejsze po- 
twierdziły, że przezroczystość lub nieprzezroezystość różnych płytek 
jednakowćj grubości dla nowych promieni pozostaje w zależności od 
ich gęstości. (Ciała gęstsze pochłaniają moenićj, aniżeli rzadsze; pla- 
tyna i ołów, jako metale ciężkie, są bardzo nieprzezroczystemi. Lekki 
zaś glin, papićr, drzewo i t. d. w grubych nawet stosunkowo warstwach 
przepuszczają nowe promienie bez zbytniego osłabienia, 

Nie tylko cyanek barytu i platyny, lecz i inne ciała, fluoryzujące 
pod wpływem promieni świetlnych widzialnych i po-za-fiołkowych, np. 
szkło i sole uranowe, szpat wapienny i t. d., fluoryzują i pod działaniem 
promieni Róntgena, Najbardzićj zaś ważną w zastosowaniach własno- 
ścią tych promieni jest wspólna również z promieniami po-za-fiołkowe- 
mi— własność ich działania na czułe płytki fotograficzne '). Dzięki 
temu można cienie, dostrzegane na ekranie fluoryzującym, fotografo- 
wać, rzucając je na płytkę czułą i po zwyczajnóćm jéj wywołaniu 
i utrwaleniu otrzymywać obrazy trwałe. Osobliwością zaś tego sposo- 
bu fotografowania jest ta okoliczność, że płytka czuła podezas działa- 
nia na nią promieni Róntgena pozostawać może w pudełku lub kasecie, 
chroniącćj ją od promieni świetlnych, ponieważ promienie Róntgena 
przez drzewo kasety lub tekturę pudełka przenikają z łatwością. I aby 
uchronić płytkę od działania tych promieni, nie dość wystarcza zam- 
knięcie jéj w pudełku drewnianćm lub tekturowćm, lecz należy ją usu- 
nąć możliwie daleko od rurki, wysyłającćj promienie. Ponieważ różne 
ciała pod względem przepuszczalności dla promieni X zachowują się 
inaczćj, aniżeli dla promieni świetlnych, więc tćż fotografie cieni za 
pomocą nich otrzymane, różnią się znacznie od tych, jakiebyśmy otrzy- 
mali przy użyciu promieni świetlnych. Można np. posługując się pro- 
mieniami Róntgena otrzymać fotografię cieni przedmiotów metalowych, 
zamkniętych w szkatułce drewnianćj, Drzewo przepuszcza promienie 


1) Jest rzeczą dotychczas jesze niezbadaną, czy promienie Róntgena działa- 
ją na czułe substancye fotograficzne bezpośrednio, czy tóż dzięki flnorescencyi, jaką 
sprawiać mogą w żelatynie, utrzymującćj sole czułe na światło, lub nawet w szkle, 
na któróm żelatyna ta zwykle bywa umieszczona, 
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te daleko lepićj, aniżeli metale. Otrzymamy więc obraz podobny do 
tego, jakiby powstał, gdybyśmy złożyli te przedmięty w pudełku szkla- 
nem na kliszy fotograficznćj i oświetlili promieniami świetlnemi. Cień 
taki po wywołaniu i utrwaleniu kliszy przedstawi się na nićj jako ja- 
sna plama na tle ciemniejszem, natomiast na kopiach (pozytywach) za- 
znaczy się przez plamę ciemniejszą na tle jaśniejszćm. Części miękkie 
ciała ludzkiego i zwierzęcego, skóra i mięśnie lepićj przepuszczają no- 
we promienie, aniżeli kości; wskutek tego na fotografiach (pozytywach) 
kośei występują daleko ciemnićj, aniżeli mięśnie. Dzięki temu można 
otrzymywać bardzo wyraźnie obrazy kości ręki, nogi, zwierząt złożo- 
nych na płytce czułćj. Na tém właśnie polega zastosowanie tego no- 
wego sposobu fotografowania w chirurgii. 

Płytka metalowa przepuszcza promienie Róntgena tém lepićj, im 
jest cieńsza. To tóż jeżeli na drodze tych promieni na płytce czułćj 
umieścimy blaszkę grubości niejednostajnćj, wówczas miejsca jéj cień- 
sze zaznaczą się na kliszy (negatywie) po wywołaniu i utrwaleniu pla- 
mami ciemniejszemi, aniżeli miejsca grubsze, a więc na kopiach (pozy- 
tywach) odwrotnie, plamami jaśniejszemi. Można więc w sposób 
taki otrzymać obraz wszystkich wklęsłości i wypukłości, np. me- 
dalu. Odwrotna strona medalu w jednem z naszych doświadczeń 
była wygładzona, i tą stroną medal był złożony na płytce czułćj; 
dzięki temu powstał wyraźny obraz strony nienaruszonćj. Gdy- 
by pozostały obie strony, otrzymalibyśmy jeden na drugim obra- 
zy obu stron, przez co rysunek byłby mnićj wyraźny. Przykład 
ten pokazuje nam, że fotografie za pomocą promieni Róntgena 
znalóżć mogą zastosowanie przy badaniu jednostajności blach i odle- 


wów; każdy pęcherz wewnętrzny, okiem niedostrzegalny, każda szcze- 


lina wystąpi na fotografii wyraźnie. Prócz tego różne metale prze- 
puszczają nowe promienie niejednakowo. Dzięki temu fotografia za 
pomocą promieni Róntgena wykazuje wyraźnie obecność miejsce wypeł- 
nionych metalami obeemi. Dość cienka płytka mosiężna z otwo- 
rami, wypełnionemi cyna z ołowiem, była następnie przewalcowana, 
co jćj nadało grubość jednostajną, i pokryta dość grabą stosunkowo 
warstwą miedzi, tak że miejsca wypełnione cyną zostały dla oka ukry- 
te zupełnie; na fotografii za pomocą promieni Róntgena wystąpiły one 
jednak bardzo wyrażnie. 

Fotografia zwyczajna daje obrazy powierzchni ciał, fotografia zaś 
za pomocą promieni Róntgena, jak to widzimy z przykładów przyto- 
czonych, wskazuje nam wewnątrz ciał miejsca gęstsze lub rzadsze od 
reszty, bardzićj lub mnićj przezroczyste dla tych promieni. 

Zastosowania, jakie dzięki temu, ten nowy sposób fotografowa- 
nia znaleść może, są oczywiste. Za pomocą niego wykrywać z łatwo- 
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ścią można w ciele obecność ciał obeych, np. szkła, metali, które prze- 
puszczają promienie X gorzćj jeszcze, aniżeli kości, złamania, zwich- 
nięcia, zgrubienia i zwyrodnienia kości, pruchnienie ich i t. d.; udało 
się już nawet otrzymać fotografie kamieni żółeiowych i pęcherzowych. 
Przyznać jednak należy, że zastosowania promieni Róntgena w chirurgii 
muszą być dość ograniczone. Większe korzyści, zdaniem naszćm, osią- 
gnąć tu może przemysł metalowy, przy badaniu blach, na co rzecz dzi- 
wna, zwrócono mnićj baczną uwagę. 

Węgiel we wszystkich jego odmianach, jak węgiel kamienny, 
grafit i dyament, przepuszcza promienie Róntgena dobrze, lępićj aniżeli 
szkło i metale. Można więc posługiwać się nowym sposobem fotogra- 
fowania dla odróżnienia dyamentów fałszywych od prawdziwych. W po- 
dobny sposób odróżniać się również dają perły prawdziwe od fałszy- 
wych. 

Sposób fotografowania za pomocą promieni Kóntgena jest nader 
prosty i oczywisty już z tego, cośmy powyżćj mówili. Przedewszyst- 
kićm, ponieważ soczewki szklane, używane przy fotografii zwyczajnćj, 
są nieprzezroczystemi dla nowych promieni i prócz tego, o czém mowa 
jeszcze późnićj będzie, promienie te załamaniu ani odbiciu prawidłowe- 
mu nie ulegają wogóle, więc tóż o zastosowaniu tu soczewek czy tóż 
zwierciadeł skupiających mowy być nie może. Przedmiot fotografowa- 
ny układa się na płytce ezułćj, zakrytćj szczelnie, umieszczonćj w kase- 
cie drewnianćj, pudełku tekturowćm, lub wprost owinięty czarnym, dla 
światła zupełnie nieprzezroczystym papićrem. Na pewnćj odległości 
nad przedmiotem ustawia się rurka Crookes'a, zwrócona miejscem naj- 
moenićj pod wpływem promieni katodalnych fluoryzującćm ku przed- 
miotowi. Elektrody rurki łączą się z biegunami cewki lub maszyny 
elektrycznćj. Długość ekspozycyi zależy od wielkości cewki i w wię- 
kszćj jeszcze mierze od własności rurki. -Obecnie już wiadomo, że roz- 
rzedzenie wewnątrz rurki powinno być posunięte możliwie daleko. Nie 
wszystkie tćż rurki Crookes'a poprzednio do różnych innych celów 
używane, nadają się w tyin celu. Tćm właśnie objaśnić należy wiele 
prób niepomyślnych w różnych pracowniach. Prócz ciśnienia, zdaje 
się że i własności szkła, z jakiego rurka jest wyrobiona, wpływają na 
natężenie promieni przez nią wysyłanych. 

Przy użyciu tćj samćj rurki długość ekspozycyi może być tém 
mniejsza, im większe jest napięcie wyładowań przez rurkę przepuszcza- 
nych, a więc przy użyciu cewki potężniejszćj, czas ekspozycyi skrócić 
można znacznie, Wreszcie zwrócić tu należy uwagę na jedną jeszcze; 
niedość dobrze przez wszystkich rozumianą okoliczność. Wyładowania 
cewki indukcyjnćj nie są ciągłe, lecz przerywane, Wskutek tego 
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i czynność rurki pod wpływem tych wyładowań jest przerywana, Czę- 
stość przerw, zależy, rzecz oczywista, od częstości przerywań prądu po- 


budzającego cewkę, a więc od przerywacza cewki. Otóż im częstsze 
są te przerwy: im szybcićj drga przerywacz, tóm dłużćj właściwie mó- 
wiąc rurka jest czynną w pewnym okresie czasu, tém krótszą może być 
ekspozycya. Dla tego téż cewki ze zwyczajnymi przerywaczami spręży- 
nowemi nadają się tu lepićj, aniżeli cewki ze znanemi fizykom przery- 
waczami rtęciowemi *). W pracowni Siemens'a i Halske' go w Berlinie 
przy zastosowaniu osobliwego przerywacza, dającego bardzo wiele 
przerw w sekundzie, zdołano po raz pierwszy otrzymać zdjęcia przy 
ekspozycyi stosunkowo bardzo krótkićj 2). 


Wyrazistość fotografii w sposób opi- 
sywany otrzymanćj, zależy od tych sa- 
mych przyczyn, od jakich zależy wyra- 
zistość cieni wogóle. Cień jest tćm wy- 
raźniejszy, im mniejsze jest ciało świe- 
cące, i im dalćj źródło światła jest 
umieszczone, Promienie Róntgena są 
wysyłane przez fłuoryzujące części ścia- 
nek rurki. Im lepićj są skupione pro- 
mienie katodalne na ściance rurki, tém 
mniejsza jéj powierzchnia (za to tém 
mocnićj) fłuoryzuje, i obrazy otrzymy- 
wane są tém wyraźniejsze. Promienie 
katodalne z łatwością skupiać się dają 
przez użycie katodu wklęsłego. Dokła- 
dne jednak skupienie tych promieni 
w pewnćm miejscu na ściance rurki nie 
jest pożądanćm, gdyż miejsce to ogrze- 
wa się przy dłuższćm działaniu promieni 
bardzo moeno, tak że szkło roztopić się 
może. Jakkolwiek przy dokładnćm roz- 
rzedzeniu powietrza w rurce ogrzewanie 


1) Mieliśmy sami sposobność przekonać się, że wielka cewka z przerywa- 
czem rtęciowym wymagała dłuższćj ekspozycyi, aniżeli cewka niewielka z przery- 
waczem sprężynowym, jakkolwiek cewka pierwsza dawała iskry o długości 10, 
mała o długości zaledwie 3 centymetrów. 

2) Tém również objaśnić należy, dlaczego wahania elektryczne, wytwarzane 
przez transformator Tesli, bardzo często do tych doświadczeń używany, wymagają 
ekspozycyi krótszćj, aniżeli zwykłe wyładowania cewki indukcyjnćj nawet przy 
jednakowój długości iskry, mierzącćój wielkość napięcia wyładowań. 
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się jćj jest słabsze, mimo to lepićj nadają się rurki, w których promie- 
nie katodalne działają bardzićj równomiernie na większą powierzchnię 
rurki; wówczas można posługiwać się ekranem metalowym z niewiel- 
kim otworem, przepuszczającym promienie wychodzące z niewielkićj 
tylko części powierzchni ścianki fluoryzującćj. Myśmy sami otrzymali 
wyniki najlepsze (bez ekranu) z rurką waleową o średnicy 2—3 centy- 
metrów i o takićm skupieniu promieni katodalnych, że całe dno rurki 
fluoryzowało jednostajnie. Rurka ta przedstawiona jest na rycinie za- 
łączonćj; K oznacza katod, A anod; linie kropkowane oznaczają kieru- 
nek promieni katodalnych. Co się zaś tyczy powiększania odległości 
rurki od przedmiotu fotografowanego i płytki czułćj, to pamiętać nale- 
ży, że wygrywając na wyrazistości obrazów otrzymywanych, tracimy 
na czasie ekspozycyi, ponieważ natężenie działania promieni Róntgena 
jest mnićj więcćj odwrotnie proporcyonalne do kwadratu z odległości 
od rurki, tak że powiększające odległość dwa razy, długość ekspozycyi 
powiększyć należy cztery razy. Ze wzmiankowaną rurką, przy posłu- 
giwaniu się cewką ze zwyczajnym przerywaczem sprężynowym, dającą 
iskrę o długości 4 — 5 centymetrów, otrzymaliśmy zupełnie dobre zdję- 
cia po ekspozycyi 10-ciominutowćj, przyczćm odległość przedmiotu fo- 
tografowanego od rurki wynosiła 10 centymetrów. Czas ekspozycyi 
zmniejszyć znakomicie można przez użycie cewki potężniejszćj, przery- 
wacza, dającego przerwy częstsze i t. d. Jak wpływają te warunki na 
długość ekspozycyi, za dowód niechaj posłuży, że w wielu miej- 
scach zdołano już otrzymać wyraźne zdjęcia po ekspozycyi kilkuse- 
kundowećj. 

W braku cewki indukcyjnćj posługiwać się można również ma- 
szyną elektryczną Holtz'a lub Voss'a; maszyny takie są tańsze, a wsku- 
tek tego bardzićj rozpowszechnione, aniżeli cewki indukcyjne. 

Przy wielkich napięciach wyładowań zdarza się niekiedy, że rur- 
ka pęka, od zbytniego rozgrzania się, lub téż przez działanie iskier, 
przebiegających pomiędzy elektrodami po powierzchni szkła. Wskutek 
tego zamiast stosunkowo kosztownych rurek Crookes'a, używają nie- 
kiedy zwyczajnych lampek elektrycznych żarowych, łącząc jeden bie- 
gun cewki (lub maszyny elektrycznćj) ze szczepionymi razem końcami 
platynowymi włókienka węglowego, drugi zaś z kawałkiem eynfolii, 
nalepionym w odpowiedniem miejscu na powierzchni rurki. Powietrze 
zawarte wewnątrz lampki bywa rozrzedzone tak znacznie, że przy opi- 
sanćm połączeniu pod wpływem wyładowań elektrycznych ścianki 
lampki fluoryzują i wysyłają promienie Róntgena. Wprawdzie z po- 
wodu nieprzygotowania do doświadczeń podobnych, lampki ulegają 
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nader często uszkodzeniu przez iskry; w wielu jednak razach posługują 
się niemi z pomyślnym skutkiem. 

W tych razach, gdy nie chodzi o utrwalenie obrazu cienia, wiel- 
kie korzyści oddać może ekran, pokryty substancyą fłuoryzająca. Osła- 
wiony „kryptoskop” prof. Salvioni'ego składa się wprost z rurki tektu- 
rowćj, z poprzeczną przegródką papierową, pokrytą substancyą fluory- 
zującą. Rurka ta ustawia się tak, by promienie Róntgena w nią trafiały; 
na ich drodze, przed przegródką, umieszcza się przedmiot badany 
i ogląda się cień na nićj powstały przez drugi koniec rurki. Jak wi- 
dzimy, przyrząd ten nie stanowi żadnego nowego odkrycia, jak o tém 
pisma codzienne głosiły, gdyż i Röntgen przedewszystkićóm wytwarzał 
cienie na ekranie fluoryzującym. Jeszcze mnićj ścisłe jest twierdzenie, 
że prof. Salvioni uczynił promienie Róntgena widzialnemi dla oka, 
ponieważ i w jego „kryptoskopie” nie promienie te bezpośrednio, lecz 
fluorescencya przez nie sprawiana działa na siatkówkę oka. . 

Aby wyczerpać wiadomości dotychczasowe o własnościach pro- 

mieni Róntgena, nadmienimy tu jeszcze o rozpraszaniu przez nie ładun- 
ków elektrycznych. Ciała naelektryzowane dodatnio lub ujemnie, pod 
działaniem tych promieni tracą bardzo szybko ładunek niezależnie od 
tego, czy są otoczone powietrzem, czy tćż jakimbądź innym nieprzewo- 
dnikiem elektryczności, np. siarką, parafiną it. d. Widocznie pod 
wpływem promieni Róntgena nieprzewodniki poczynają przewodzić 
elektryczność z ciała naelektryzowanego na przewodniki sąsiednie, 
a więc i do ziemi. Wiadomo, że w podobny sposób działają na ciała 
naelektryzowane ujemnie promienie po-za-fiołkowe. Właściwie mówiąc, 
nie jest jeszcze stanowczo wiadome, czy działanie to promieni nowych 
na ładunki dodatnie i ujemne jest jednakowo energiczne, czy tóż nie. 
Promienie Róntgena sprawiają obfitsze skraplanie się pary wodnćj, za- 
wartćj w powietrzu przy szybkićm jego rozprężaniu, a znany powsze- 
chnie radiometr, składający się z lekkiego wiatraczka, umieszczonego 
w opróżnionóćm naczyniu szklanćm i obracający się pod wpływem pro- 
mieni cieplikowych, zatrzymuje się w swym ruchu pod działaniem pro- 
mieni Róntgena i poczyna wahać się około pewnego położenia równo- 
wagi. 


Na tém poprzestać możemy w opisie poznanych dotychczas wła- 
sności tych nowych i ciekawych promieni. Wzbudziły one zaciekawie- 
nie całego świata naukowego; to tćż pisma specyalne są zapełnione 
wiadomościami o nowych nad niemi spostrzeżeniach, odkrywającemi 
powoli tajemnicę ich istoty. 
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Róntgen sam podał myśl, że promienie X są objawem podłużnych 
drgań w eterze. Inni uczeni widzą w nich promienie podobne do po-za- 
fiołkowych, lecz o znacznie krótszych falach ; niektórzy (Salvioni) przy- 
puszczają, że cząsteczki katodu i resztek gazu zawartego w rurce Croo- 
kes'a przenikają przez ścianki rurki i sprawiają na zewnątrz jćj dzia- 
łania przez Róntgena dostrzeżone; pewna wreszcie część uczonych chce 
widzićć tu działania elektryczne, coś w rodzaju wyładowań, tak zwa- 
nych cichych. 

Że promienie Róntgena nie są promieniami katodalnemi, jak nie- 
którzy pierwotnie przypuszczali, wątpliwości obecnie nie ulega żadnéj. 
Promienie katodalne wydostawać się nie mogą z rurki przez grube sto- 
sunkowo jćj ścianki; promienie katodalne odchylają się pod wpływem 
magnesu, czego z promieniami Róntgena nie dostrzega się wcale; pro- 
mienie katodalne, jak to wynika z badań Lenard'a, ulegają większemu 
pochłanianiu i rozpraszaniu w powietrzu, aniżeli promienie Róntgena, 
które przebiegają w powietrzu, jak wykazały najnowsze badania Per- 
rin'a, ściśle po liniach prostych i których natężenie podlega prawie zu- 
pełnie dokładnie prawu odwrotnych kwadratów odległości. Promienie 
katodalne nie przenikają przez zasłony dla promieni X przezroczyste. 
1. I. Thomson umieścił wewnątrz rurki Crookes'a na drodze promieni 
katodalnych płytkę czułą, okrytą szezelnie zasłoną, przezroczystą dla 
promieni Róntgena, działających na zewnątrz rurki; klisza nie wyka- 
zała wcale działania promieni katodalnych. Wątpliwości obecnie nie 
ulega żadnćj, że ścianki rurki, fluoryzujące pod wpływem promieni ka- 
todalnych, wysyłają na wszystkie strony, prócz promieni widzialnych, 
jeszcze i promienie Róntgena. 

Róntgen przypuszczenia swe co do istoty promieni X opićra na 
tćm, że promienie X nie ulegają załamaniu, ani tćż nie okazują obja- 
wów polaryzacyi. Tak istotnie, jak to już wiemy z poprzedniego, za- 
chowywać się winny fale podłużne. Jednak fakty te nie przeczą wcale 
hypotezie, według którćj mamy tu do czynienia z bardzo krótkiemi fa- 
lami poprzecznemi. Widzieliśmy powyżćj, że promienie świetlne zała- 
mują się wogóle tém mocnićj, im krótsze są odpowiadające im fale. Nie 
Jest to jednak prawo ogólne, gdyż dla ciał, pochłaniających pewne czę- 
ści widma, zależność spółczynnika załamania światła od długości fali 
w. tych i sąsiednich częściach widma jest inna. Długość fali widzial- 
nych promieni świetlnych, jakkolwiek bardzo mała, jest jednak bardzo 
Jeszcze wielka w porównaniu z odległościami międzycząsteczkowemi 
ciał; z zachowania się więc fal promieni widzialnych wnioskować je- 
szcze nie możemy o zachowaniu się fal znacznie krótszych, o długości 
np. mnićj więećj równćj odległościom międzycząsteczkowym. W pierw- 
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szym razie fala zawadzi niezbędnie o eter o własnościach odmiennych 7), 
otaczający bezpośrednio cząsteczki ciał; szybkość więc jéj wewnątrz 
ciała będzie inna, aniżeli przed wejściem w ciało i fala w skutek tego 
ulega załamaniu. Fala zaś nader krótka, o długości mniejszćj lub ró- 
wnćj odległościom międzycząsteczkowym, może o eter pozostający w bez- 
pośrednićm zetknięciu z cząsteczkami nie zawadzić wcale, szybkość 
jéj po wejściu w ciało nie zmieni się i załamania nie będzie. Dla tych 
samych powodów, skoro przyjmiemy, że promienie Róntgena polegają 
na bardzo krótkich falach eteru poprzecznych, pojmiemy z łatwością, 
że i polaryzacyi mogą one nie ulegać weale, jak to wykazują szczegól- 
nićj doświadczenia I. I. Thomsona. Przypuśćmy, że długość tych fal 
pozostaje w takim stosunku do długości fal promieni świetlnych widzial- 
nych, jak długość fal tych ostatnich promieni do długości fal promieni 
elektromagnetycznych ?). Środki, polaryzyjące odpowiednio promienie 
Hertz'a (siatki druciane), nie są w stanie polaryzować promieni świetl- 
nych; zrozumićć więc możemy, że środki, polaryzujące promienie 
świetlne, mogą nie polaryzować promieni X. Röntgen dostrzegł, a ba- 
dania późniejsze potwierdziły, że nowe promienie nie ulegają prawidło- 
wemu odbiciu od powierzchni zwierciadlanych dla promieni świetlnych: 
powierzchnie takie rozpraszają promienie X, jak powierzchnie chropo- 
wate rozpraszają promienie świetlne. I to wynika łatwo z postawionćj 
hypotezy, bo skoro blacha metalowa, najzupełnićj prawidłowo odbija- 
jaca promienie Hertz'a, promienie świetlne rozprasza, dziwić się nie na- 
leży, że powierzchnie, prawidłowo odbijające promienie świetlne, roz- 
praszają promienie o falach znacznie krótszych. 

Hypoteza fal poprzecznych, bardzo krótkich, nie przeczy pozna- 
nym dotychczas własnościom promieni Róntgena, ich działaniu na ciała 
fluoryzujące, na ciała naelektryzowane, na płytki czułe it. d., skoro 
wiemy, że i promienie po-za-fiołkowe własności te posiadają. Pewną 
trudność nastręcza objaśnienie ich działania na radyometr; być może, 
że i inne działania w grę tu wchodzą. 

Uczyniliśmy tu do pewnego stopnia wybór pomiędzy hypotezami 
fal poprzecznych i fal podłużnych. Nie zatrzymując się nad hypotezą 
prof. Salvioni'ego, o którćj dla jćj oryginalności tylko uczyniliśmy 
wzmiankę, nadmienimy jeszcze, że hypoteza, według którćj objawy 
przez Róntgena dostrzeżone przypisać należy działaniom podobnym do 


1) Eter zawarty wewnątrz ciał materyalnych posiada własności zmienione 
tylko w pobliżu cząsteczek; większa jego część pozostaje niezmieniona. 

2) Promienie te, wykryte i zbadane przez Hertz'a, różnią się od promieni 
świetlnych jedynie tylko długością fali. 
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wyładowań elektrycznych cichych, obejmuje sobą, właściwie mówiąc, 
odmienny szereg dostrzeżeń. Hypoteza ta opićra się na dostrzeżeniu, 
że można otrzymać fotografie przedmiotów metalowych, umieszczonych 
wraz z kliszą w szczelnie zamkniętćm pudełku, przez działanie wyła- 
„ dowań (tak zwanych cichych) potężnćj maszyny elektrycznćj lub cewki 
indukcyjnćj. O ile nam wiadomo, w sposób podobny otrzymywać mo- 
żna fotografie tylko przedmiotów metalowych, złożonych bezpośrednio 
na płytce czułćj. Prawdopodobnie wyładowania elektryczne, w tych 
przedmiotach wzbudzone, działają na czułe płytki fotograficzne. 

Aż do dni ostatnich zdawało się, że dla powstania promieni Kónt- 
gena niezbędne są promienie katodalne, wzbudzające fłuorescencyę 
w szkle rurki. Okazało się jednak, że niektóre ciała fluoryzujące i fo- 
sforyzujące, pobudzone do świecenia przez jakiekolwiek źródło światła, 
wysyłają prócz widzialnych również i niewidzialne promienie o własno- 
ściach dotychczas znanych tylko dla promieni Kóntgena. Becquerel 
wykazał, że niewidzialne owe promienie, wysyłane przez fluoryzujące 
sole uranowe, przenikają przez papier dla światła nieprzezroczysty, 
przez cienkie płytki glinowe, działają na czułe płytki fotograficzne i roz- 
praszają ładunki elektryczne. Sole uranowe nie przestają wysyłać 
owych niewidzialnych promieni i w ciemności, wówczas gdy świecić 
widzialnie już przestały. 

Każdy dzień przynosi nowe w tćj dziedzinie odkrycia; zakres ciał 
fluoryzujących i fosforyzujących, wysyłających owe niewidzialne pro- 
mienie, rozszerza się coraz bardzićj. Zdaje się, że nawet istoty świata 
organicznego są zdolne do wysyłania tych promieni. Przynajmnićj Le 
Bon przedstawił akademii nauk ścisłych w Paryżu fotografię żaby, 
otrzymaną, jak twierdzi, przez umieszczenie jćj w pokoju ciemnym na 
kasetce, zawierającćj płytkę czułą. 

H. Poincarć w styczniu jeszcze r. b. stawiał pytanie, czy wogóle 
wszystkie ciała fluoryzujące nie wysyłaję prócz promieni widzialnych 
również i promieni Róntgena? Można już obecnie na pytanie to dać 
odpowiedź potakującą. A więc rola, jaką w doświadczeniach Róntgena 
promienie katodalne posiadają, przedstawi się nieco inaczćj, aniżeli 
dotychczas: stanowią one tylko środek najpotężniejszy ze wszystkich 
znanych do wzbudzania fluorescencyi. Znajdźmy środek inny, równie 
potężny, lecz prostszy, a wówczas sposób fotografowania, dostępny obe- 
enie tylko dla fizyków, uprości się i rozpowszechni. 

Niedługo zapewne czekać na to będziemy, sądząc z licznych ba- 
dań i usiłowań w tym celu podjętych. Lecz i obecnie już pojąć możemy 
całą wartość naukową tych nowych wiadomości: zakres widma został 
znacznie rozszerzony. Z pewnych dostrzeżeń wynika, że istnieją pro- 
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mienie Róntgena różnorodne, różniące się zdolnością przenikania przez 
warstwy pochłaniające. Być może — o ile się godzimy z przyjętą po- 
wyżćj hypotezą — że różnią się one długościami fal. Są to wszystko 
pytania, na które tylko ścisłe badania naukowe stanowczą odpowiedź 
dać mogą. W każdym razie przy schyłku wieku XIX stoimy wobec © 
odkrycia wielkiego, z którego korzyści uzyskać zapewne dopiero wiek 
XX zdoła. 

Wiktor Biernacki. 


Warszawa, w marcu 1896 r. 


s. rzéj pojętych stosunków politycznych, urodził się on o kilka lat 
wcześnićj od chronologicznćj daty swojego przyjścia na świat. W chwi- 
li, gdy na chrześciańskim zegarze świata wybiła pierwsza tego wieku 
godzina, wszystkie donioślejsze, zasadnicze współczesne zagadnienia 
były już od lat pięciu i sześciu zapoczątkowane w rysach swych zna- 
miennych, trwających podziś dzień, wykreślających drogi dalszym 
przeznaczeniom dziejowym. Najpierw, ugody petersburskie z 3 stycz- 
nia i 24 października 1795 r., stwierdzone następnie ogólnym aktem 
rozgraniczenia z d. 26 stycznia 1797, położyły kamień węgielny pod 
gmach owych przeznaczeń na gruncie terytoryalnego i moralnego zbli- 
żenia się trzech mocarstw wschodnio-europejskich, Austryi, Prus i Ro- 
syi, których związek zachowawczy, naturą pomienionych aktów wy- 
tknięty, objął w sobie dobrą połowę faktycznćj historyi okrągłego okre- 
su lat stu '). W tymże samym czasie dwa inne rozległe prądy rozsu- 
nęły zakres przeobrażeń wszechludzkich na najdalsze od Europy krań- 
ce: amerykański ku zachodowi, azyatycki ku wschodowi. Z jednćj stro- 
ny, jakby dla zrównoważenia strat poniesionych na starym lądzie, za- 


1) T. Martens „Recueil, des traités et conventions conclus par la Russie 
avec les puissances étrangères, publié d'ordre du Ministère des affaires ćtrangóres*> 
St. Petersburg. t. II, 1895, str. 214 i nast., 261 i nast., t. VI, 1883, str. 163, 244. 
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atlantycki ląd nowy wyłonił z siebie potęgę niezawisłą, własnemi siła- 
mi starczyć sobie powołaną, o hasłach i uroszczeniach odrazu zrozu- 
mianych przez cywilizacyę europejską; w latach 1794 — 95 zwiedzał 
nową tę ziemię najrzetelniejszy przedstawiciel ustalonych w Europie 
porządków i był świadkiem pierwszego jćj wystąpienia na zewnątrz 
(w Indyach) w charakterze przyszłego współzawodnika wszechwładz- 
twa Anglików na morzach, a okoliczność ta wydała się mu o tyle wa- 
żną, że ją opatrzył uwagą: „trudno przewidzićć jaka stąd wywiąże się 
przyszłość; niepodobna jéj ogarnąć ani ująć w karby” 1). Z drugićj 
znów strony—a zawsze w tćjże granicznćj, przełomowćj dobie 1794 — 
95, zmienił się do gruntu układ sił w najzawilszćj, najcięższćj do roz- 
wiązania „kwestyi wscbodnićj”, pojętćj jako sukcesya po „chorym 
człowieku”, u którego łoża, po szeregu klęsk zamkniętych na razie 
pokojem w Jassach (1792), stanęły: z tytułami do spadku—zamiast 
Austryi—Rosya, zaś w roli strażniczćj, zamiast osłabionćj na morzu 
Francyi — Anglia, wyparta z głównych kolonialnych swych siedzib 
w Ameryce. Akurat w sierpniu 1795 najwybitniejszy z mężów stanu 
Wielkićj Brytanii, Pitt, skróślił wstępny zarys olbrzymiego planu, któ- 
rego urzeczywistnienie wypełnić miało po sam wierzch niemal drugą 
z rzędu połowę faktycznćj historyi wieku XIX. „Zaczynam nabierać 
przekonania — pisał Pitt do swego brata, — że wypadnie całkowicie 
zmodyfikować nasze widoki, i że odtąd wielkie posłannictwo nasze 
przenieść trzeba będzie do Indyi wschodnich, gdzie jak sądzę zdobyć 
się możemy na tyle jeszcze powodzeń, ażeby zrównoważyć zdobycze 
Francuzów na lądzie europejskim”. 

Trzy tak szerokie widownie wypadków, zataczających się doko- 
ła jednćj daty wspólnćj, (mnićj więcéj dokoła r. 1795), nie obejmują 
przecież jeszcze i nie wyczerpują całości. To dopićro zewnętrzność 
powstającego świata, jego nieożywiona materya, jego geografia i ana- 
tomia zdarzeń powszechnych; historyozofia zaś tych zdarzeń wraz ze 
wszystkiemi jćj dźwigniami fizyologicznemi i psychologicznemi, gdzie- 
indzićj obrała swe siedlisko, w innym punkcie osadziła środek swej 
ciężkości. Według znanego orzeczenia Gervinusa, dzieje wieku XIX 
są tylko wydłużonym i rozcieńczonym dalszym ciągiem wielkićj rewo- 
lucyi franeuskićj z końea wieku XVIII-go, odgłosem i odblaskiem krwa- 
wego dramatu lat 1789—92. I nie jest-że to dziwne, że ostatni akt 
tego dramatu, ostatnia scena tego aktu, ostatnie słowo tćj sceny dopeł- 


niły się również w r. 1795”, w pierwszćj jego połowie?...” *). 


1) Memoires de Talleyrand, t. I, str. 243. 
2) Sorel, „L'Europe et la Revolution“, t. 1V, str. 438—441. 
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Musimy przynajmnićj parę kartek poświęcić tak górującemu zja- 
wisku. Bez obejrzenia środkowćj tćj sprężynki ruchu, bez dotknięcia 
się do nićj, nie tylko ówczesne poczatki, ale tóż i dzisiejsze końce bo- 
skićj czy nieboskićj komedyi znikającego za nami stulecia, wyglądały- 
by jak młyn bez wody, jak pociąg bez lokomotywy, albo raczćj — we- 
dług wyrażenia Heinego, byłyby podobne do kapeli wojskowćj, którćj 
trębacze przyłożyli flejty do ust, dobosze w górę pałeczki wznieśli, mu- 
zyki zaś pomimo to nie słyszymy... 

W dniu 20 kwietnia 1792 r. Francya wypowiedziała wojnę re- 
szcie państw Europy. Odbyło się to w okolieznościach nie pozbawio- 
nych znaczenia, wobec typowo już późnićj w ciągu lat stu powtarzają- 
cych się wystąpień tego rodzaju. Ludwik XVI, który od chwili za- 
przysiężenia organicznych ustaw kraju (14 września 1791) był tylko 
wskazówką barometryczną na tarczy uchwał Konstytuanty i postano- 
wień swojego gabinetu, wówczas, gdy te postanowienia i uchwały od- 
bywały się pod ciśnieniem otaczającćj atmosfery, zwanćj opinią pu- 
bliczną i zależnćj, w ostatecznóćm obliczeniu, od stopnia nagrzania izb 
klubowych i stancyek redakcyjnych, — Ludwik XVI oznajmił w przed- 
dzień reprezentantom narodu, że ich odwiedzi nazajutrz w południe. 
Jakoż, stawiwszy się najpunktualnićj w oznaczonćj porze, król w ci- 
chości przeznaczone zajął dlań skromne miejsce konstytucyjne obok 
przewodniczącego. W sali panowało milczenie grobowe. Trybuny 
przepełnione były wspaniałemi strojami dam. Na ulicach i dokoła gma- 
chu posiedzeń huczały tłumy, wołające o usunięcie tyranów i uwolnie- 
nie wprzężonych do ich jarzma ludów. Na wezwanie króla, jenerał 
Dumouriez, minister spraw zagranicznych, odczytał memoryał o stosun- 
kach Francyi do mocarstw zagranicznych, — długi szereg oskarżeń 
i wywodów polemicznych, skierowanych głównie przeciwko Austryi, 
właściwie zaś przeciwko domowi rakuzkiemu i cesarskiemu bratu kró- 
lowćj Francyi, Maryi-Antoniny. W zarysie embryologicznym, w oświe- 
tleniu najzupełnićj lokalnóćm, zastosowanćm do nastroju danćj chwili 
i danego otoczenia, pomieniony referat był zwięźle streszczoną historyą 
rewolucyi od daty zwołania w maju 1789 Stanów jeneralnych, od da- 
ty stopienia się ich w jedno ciało przedstawicielskie pod nazwą Zgro- 
madzenia narodowego, aż do ogólnych wyborów na Konstytuantę (wrze- 
sień-październik 1791) i odtąd aż do ostatniego okólnika kanelerza au- 
stryackiego Kaunitza z d. 17 lutego 1792, poprzedzonego szeregiem 
dokumentów tćjże wagi i tegoż pochodzenia, a powodujących jakoby 
wojnę. Powolywał się mianowicie Dumouriez: 1) na wezwanie cesarza 
Leopolda (brata Maryi-Antoniny) wystosowane w d. 6 lipca 1791 do 
dworów europejskich i nakłaniające mocarstwa do wspólnćj obrony 
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od „motłochu paryskiego” rodziny królewskiej, uwięzionćj po jćj mi- 
mowolnym powrocie z ucieczki w czerwcu tegoż roku; 2) na deklara- 
cyę cesarza Leopolda i króla pruskiego Fryderyka Wilhelma II z d. 27 
sierpnia (1791) z Pillnitz, zapowiadającą, że w razie przedłużającego 
się stanu rzeczy we Francyi i niewoli Ludwika XVI, Austrya i Prusy, 
za zgodą innych, gotowe są wysłać swe wojska ku granicom Francyi; 
3) na notę Kaunitza z d. 21 grudnia 1791 i na wspomniane już ultima- 
tum zd. 17 lutego 1792, wymagające, pod groźbą represyi państw 
sprzymierzonych: a) wynagrodzenia możnowładców i szlachty alzackićj 
za straty poniesione w skutek zniesienia przez zgromadzenie narodowe 
praw feudalnych; b) oddania Papieżowi zabranćj mu dziedziny avi- 
gnońskićj; wreszcie c) ustanowienia we Francyi rządu, zabezpieczają- 
cego państwa europejskie od propagandy demokratycznćj i jakobiń- 
skićj 1). 

Dumouriez przyćmił lub zretuszował w swym wywodzie szczegóły 
dotyczące: po pierwsze, usunięcia z dyskusyi odezwy padewskićj; po- 
wtóre, cofnięcia deklaracyi pillnitzkićj po przystąpieniu Ludwika XVI 
do konstytucyi; po trzecie zamilezał, że noty Kaunitza w sprawie al- 
zackićj i avignońskićj ogromnie złagodzone zostały na podstawie roko- 
wań prowadzonych przez księcia de Noailles w Wiedniu i Segura 
w Berlinie. Uległy trawestacyi, szezególnie ostatnie, ustępstwa i mo- 
dyfikacye Kaunitza (np. z d. 18 marca 1792), sprowadzające spór i nie- 
porozumienie niemal do rozmiarów czezćj formalistyki dyplomatycznćj. 
Należy to dziś zresztą do faktów ostatecznie stwierdzonych, że w zamę- 
tnych i okropnych tych czasach ani Austrya, ani Prusy bynajmnićj nie 
pragnęły zbrojnego zatargu z Francyą, jako pochłonięte całkowicie 
wypadkami na wschodnich i północnych swych granicach, gdzie nie- 
skończenie więcćj było wtedy do stracenia przez jednych, do wygrania 
przez drugich, niźli w obronie „platonicznego” honoru córki Cezarów 
i „poltroneryi” królewskiego jéj małżonka, jak się w przystępie złego 
humoru wyrażał niekiedy Kaunitz *). 

Na mocy wszystkich tych sztucznie zamglonych lubkrzywo oświe- 
tlonych przesłanek, referat francuskiego ministra spraw zagranicznych 
kończył się na wniosku o nieuniknioności wojny... Grzmot oklasków. 
Poczćm wraz Ludwik XVI powstał i głosem matowym, spokojnym, jak 
gdyby chodziło o stracenie kilku rzezimieszków lub o zapłacenie kilku- 


1) Zob. zbiór aktów z epoki rewolucyjnćj, ogłoszonych przez Bucher'a 
i Roux'a, t. XIII, 340 i nast., t. XIV, 24 i past.; cytaty w Ch. A. Fyfea „Historya 
Europy“, tłóm. ros., Moskwa, 1889, t. I, str. 3, 8. 

2) Sorel, II, 410—436. 
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nastu dukatów przegranych w karty, stwierdził w obliezu rozpromie- 
nionych nareszcie członków Konstytuanty, że sam on i jego gabinet 
zgadzają się na konkluzyę memoryału; ponieważ zaś — dodał — 
wszelkie usiłowania jego rządu na rzecz pokoju spełzły na niezćm, zgo- 
dnie tedy z konstytucyą uważa za swój obowiązek zaproponować wy- 
danie wojny monarsze austryackiemu... Po krótkićj odpowiedzi prze- 
wodniczącego, król opuścił salę wśród nieskąpych tym razem wiwatów, 
a posiedzenie zawieszono do godziny 5-éj z południa. Na zebraniu 
wieczornćm, odświeżonćm w nurtach zapału ulicznego i klubowego, da- 
remnie kilku ludzi roztropnych, odłamanych z krańców białych i czer- 
wonych, usiłowało głos zabrać. Wniosek o odroczeniu rozpraw na dzień 
następny odrzucono, narady przez aklamacyę zamknięto, propozycya 
zaś królewska, w głosowaniu imiennćm, utrzymała się większością 
wszystkich głosów przeciwko siedmiu. Roczniki przechowały nam na- 
zwiska Jilipucićj tćj mniejszości; zapiszemy je tutaj, bez względu, a ra- 
czćj dla tego właśnie, że głucho o nich w historyi późniejszćj: Baćrt, 
Becquet, Dumas (M.), Gentil, Hua, Jaucourt, Lameth (Th.) !). 

Jakie były istotne do wojny powody, problemat ten jest za dni 
naszych prawie bez obiektu. Każdy z historyków wynajduje inne za 
lub przeciw; roztrząsanie tego materyału ma taki pozór, jak gdybyśmy 
położnicę zapytywali przed samym połogiem, skąd przesilenie powstało. 
Narodami, w epokach niezwykłego wezbrania w nich sił żywotnych, 
zmierzających do wyłonienia i okazania światu czegoś nowego, tak sa- 
mo jak i rodzicielką rzuconą na łoże boleści, wstrząsają i targają nie- 
podzielnie dwa tylko uczucia: pragnienie czem rychlejszego rozwiąza- 
nia i jego obawa, przyczćm pragnienie zawsze i niemal bez wyjątku 
bierze górę, zwycięża. Lękali się wojny przedewszystkićm stronnicy 
Ludwika XVI, ażeby nie pochłonęła ona fortuny Francyi i z nią resztek 
władzy monarchicznćj; lękali się jéj wszechmocni teraz konstytucyo- 
naliści, ażeby nie wyrzuciła z siebie jakiego Monka lub Kromwela; lę- 
kali się republikanie wszelkich odcieni, ażeby szczęk broni nie zgłuszył 
ich programatów i teoryi o wszechrówności obywatelskićj i społecznej, 
zyskujących coraz szerszy posłuch w masach proletaryatu wiejskiego 
i miejskiego. I wszyscy jednocześnie na wyścigi parli się ku tej woj- 
nie: biali dla zrzucenia z siebie podejrzeń, że kiedykolwiek wchodzili 
w konszachty z emigracyą i nieprzyjaciółmi kraju; błękitni w widokach 
pchnięcia w ogień bojowy szumowin rewolucyjnych, pnących się na 
wyżyny państwowe; czerwoni wreszcie wołali o wojnę w niepłonnćj 
nadziei, że po wymarszu na granicę wojsk regularnych, tém pewnićj 


1) Sorel, II, przypisek na str. 434. 
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i szybeićj dorwą się do steru z pomocą niedorostków, kobiet i gwardyi 
narodowćj. Najgoręcćj atoli dopominał się o odpowiednie zbrojne wy- 
stąpienie Robespierre — on, dla którego wojna najbardzićj była wstrę- 
tna. „Wojna? — Tak jest, wojna! — huczał rozpalony. — Ja również 
żądam wojny, ja również do nićj wzdycham z głębin mćj duszy, ale do 
wojny takićj, jakąby z siebie wylał geniusz wolności, jakąby ją stwo- 
rzył sam lud francuski, nie zaś jakićj pożądać mogą intryganci nędzni... 
Ale cóż? Oto spostrzegam mówców poprzednich, jak mi znak dają, 
żebym zaprzestał, oto pan Brissot (przywódca konstytucyonalistów) 
zapewnia mię, że całą tę sprawę prowadzić powinien pan hrabia de 
Narbonne, że się zaciągać mamy pod choragwie pana margrabiego 
de Lafayette... Ach, Francuzi! na odgłos tych słów urok cały znika 
i zapada w ziemię, pierzchają marzenia wszelkie... Bądź zdrowa wolno- 
ści ludów!...” Albert Sorel, przytoczywszy ciekawy, prześliczny ten 
kawałek krasomówstwa jakobińskiego, dodaje zaraz: „Od tego jednego 
uderzenia maczugi z trybuny rząd i stronnictwo konstytucyjne (Żyronda) 
uczuły się przygniecione i jakby zmiażdżone. Odtąd nie sposób już 
było obliczać, rozmyślać, oglądać się na to, co robić należy lub nie na- 
leży; wszystko, co żyło, zaczęło sztukować się entuzyazmem, udawać 
gwałtowność i wściekłość, wykrywać zamachy na swobody narodowe, 
parskać od nienawiści na dwór królewski. Na tóm się obecnie zasa- 
dzała popularność, to dawało władzę. Konstytucyonaliści, wielce dba- 
jacy o jedno i drugie, na oślep od tćj pory rzucili się do ataku” '). 

A wszakże stało się coś niezwykłego, niedostępnego pospolitemu 
trybowi naszych rozumowań w przedmiocie ścisłćj zawisłości skatków 
od przyczyn, sumy od składających się na nią części. Przyczyny były 
błahe i lekkie, jak piórko, skutki wypadły ciężkie, jak ołów. Wojna 
zapowiadała marny i bezcelowy krwi rozlew, wydała zaś najcenniejszy 
balsam na rany kiedykolwiek przez nią zadane. Ludzie żarli się z sobą 
o plewy powszedniego bytu, wypadki przyniosły im owoe po dziś dzień 
niespożyty. Jak przed trzema laty z zamętu wzajemnych niechęci 
i uprzedzeń rozmaitych warstw społecznych wysnuł się poemat ofiarne- 
go ustępstwa z przywilejów rodowych i uroczystego obwieszczenia 
„praw człowieka”, tak znów teraz, w 20-m dniu kwietnia 1792, ze 
starcia się egoizmów, zasadzek i nienawiści stronniczych trysnąć miał 
strop świateł, jutrzenka tychże „praw człowieczych” już nietylko dla 
jednostek, lecz dla ludów. Utopia, tylko promienna, czy téż najcen- 
niejszy kryształ mądrości zbiorowćj, przekazany w spuściznie prawnu- 
kom naszym przez początki wieku XIX, w każdym razie wylać się to 


1) II, 359. 


1.4 lili PEZS 


ŚWIT XIX STULECIA. 305 


mogło jedynie z ust „najszlachetniejszego z filozofów przewrotu”, — 
z ust Condorcet'a. Zrana, w oczekiwaniu na przybycie króla, rozwijał 
on przed deputowanymi swój projekt o „wychowaniu narodowćm”, 
niespożyty pomnik wszechstronnćj pomysłowości tych czasów, tak ob- 
fitych w idee płodotworne. Wieczorem, kiedy już doszezętnie wygo- 
rzał zapas szaleństw wojowniczych i szalbierstw politycznych, wszedł 
on ponownie na trybunę, wydobył spory rękopis i czytał. Sądzono z po- 
czątku, że to dalszy ciąg przedpołudniowćj rozprawy, —o ile-że wydział 
wykonawczy usunął się już był z izby dla sformułowania postanowień 
Zgromadzenia. Ale wyrazy: „wojna—i ludzkość”, „wojna—i postęp”, 
„wojna—i ludzkość”, „wojna—i sprawiedliwość” za często się w spra- 
wozdaniu powtarzały. Zwrócono uwagę na móweę. Po kwadransie — 
komisyę redakcyjną wypadło napowrót do sali przywołać. Przedstawi- 
ciele Francyi powstali ze swych siedzeń. Jeden okrzyk wydobył się ze 
wszystkich piersi... W uchwale wypowiadającćj wojnę, odbił się on 
następującym wiekopomnym wykładem motywów: „Zgromadzenie na- 
rodowe oznajmia, że naród francuski, wierny zasadom swój konstytu- 
cyi nie podejmowania wojny w widokach podboju i nie podnoszenia 
oręża przeciwko swobodom jakiegokolwiek ludu, bierze się do broni 
jedynie w obronie swćj niepodległości —i że wojna, którą Francya 
zmuszona jest obeenie przedsięwziąć, nie jest wojną narodu z narodem, 
lecz słusznćóm wolnego ludu odparciem niesprawiedliwćj napaści po- 
stronnego władcy”... Bezwątpienia, orzeczeniu temu nie sądzono było 
wytrwać bez skazy do końca. Któż kiedy we krwi się nie pośliznął? 
Za mocnym na razie, nazbyt rażącym jeszcze blaskiem zajaśniał duch 
przyszłości, a drogi przed nim—jak się wyraził jeden z tegoczesnych 
uczniów Condoreeta—wszystkie zawalone były gruzem ciemnoty i gru- 
dą przesądów. Świętości natehnień ożywczych nie wcielić w dniu 
jednym w opróżniony nabój instynktów zwierzęcych, nie zamknąć 
w zbutwiały frazes obłudy tradycyjnćj... Ale, cóżkolwiek bądź, osta- 
ło się, eośkolwiek okroiło się z uchwały 20 kwietnia i dla pokoleń po- 
tomnych, za nami idących, — ocalało coś niecoś z tylu doświadczeń 
i klęsk 1). 

A klęski i doświadczenia, przez jakie Francya i Europa brnęły 
od kwietnia 1792 do listopada 1795, zdawały się przechodzić możliwą 
oporność wrażliwości istot najbardzićj znieczulonych, na skamienienie 
bodaj skazanych. Sto lat powszednićj słoty, nędzy i kurzawy nie starło 


1) F. Laurent. „Le Philosophie de l'histoire“, Paryż i Gandawa, 1870, str. 
531—539. 
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podziś dzień z tego obrazu —plam jaskrawych i płomiennych. Szczegól- 
nie gwałtowna, błyskawiczna w nim zmienność przejść i przeskoków 
od nadziei do rozpaczy, od upadku do tryamfu, od ożywienia do mar- 
twoty, mąci zmysły, nęka wyobraźnię, przytłacza umysł. Prawdziwa 
nawałnica niespodzianek, istny kataklizm zwrotów potwornych. Wczo- 
raj zwycięzka bitwa głodnych paryskich odartusów pod Valmy, rejte- 
rada wyćwiezonych pułków Fryderyka W-go, wtargnięcie Dumouriez'a 
w posiadłości rakuzkie nad dolnym Renem, zajęcie Sabaudyi, zajęcie 
Moguneyi przez Custine'a, i słońce Jemappy — nazajutrz dzika napaść 
czerni na majestat wszechwładztwa narodowego, wrześniowe rzezie 
szlachty i księży po więzieniach, hańba proskrypcyjnych dekretów 
Konwencyi, błocko procesu Ludwika XVl-go, nikczemne pastwienie się 
nad nieletnim, chorowitym dziedzicem korony i ponura noc z 20 na 21 
stycznia 1793. Iznów po złowrogićm jęknięciu szafotowego pieńka, 
radośna, wesoła pieśń ochotników spieszących na odsiecz zagrożonego 
pogranicza alzackiego. Nieszczęścia spiknęły się zewsząd, chmury do- 
koła zasnuły windnokrąg. Z wyzwanym do boju wrogiem zareńskim, 
łączy się odwieczny wróg z tamtćj strony Lamanszy. Zdradza Dumo- 
riez, powstaje Wandea, gdy tymczasem wewnątrz kraju, w samém ser- 
cu urodzonćj wśród walk i na zgliszczach Rzeczypospolitćj, wre nierząd 
i rozterka, na noże przeciwko sobie stają jakobini z żyrondystami, Ko- 
muna z Konwencyą. To nie. Na gmachach publicznych powiewa już 
chorągiew czarna, „ojczyzna w niebezpieczeństwie”, — z chaosu wyła- 
nia się komitet ocalenia publicznego. Od marca do września 1793 Fran- 
cya ugina się pod ciężarem przegranych bitew, niewypłacalnych dłu- 
gów, samowoli tysiąca drobnych despotów i rozpasania się żywiołów 
wojny domowćj. Nieprzyjaciel znowu wkracza na jćj terytoryum. Na- 
ród wytęża ostatki sił, ścina, wypędza wodzów nieudolnych lub niema- 
jących szczęścia i na ich miejsce, pod niezłomnym kierunkiem Łazarza 
Carnot, powołuje młodych, prosto z szeregów ściągniętych. Walne 
zwycięstwo Jourdana nad Austryakami pod Wattignies (15 paźdź, 1793), 
szereg fortunnych potyczek Hoche'a z Prusakami, świetna wygrana 
pod Wissenbourgiem (26 grudnia), poskromienie Wandei przez Klebera 
i Marceau (12—23 grudnia), morderczy odwet na zbuntowanym Lyonie 
późniejszego ministra policyi burbońskićj Fouchćgo, odebranie Angli- 
kom Tulonu przez przyszłego cesarza Francuzów Bonapartego (18 gtu- 
dnia), —oczyściły i wygładziły pole... pod nowy tylko huragan strat 
i ciosów. Powstaje upiór terroryzmu robespierre'owskiego i ssie, dusi 
Francyę do współki z coraz groźnićj i gromadnićj tłoczącemi się wie- 
ściami najścia i zagłady od północy, ad wschodu, od południa, ze stro- 
ny Anglików, ze strony Prusaków, ze strony Austryaków, ze strony Hi- 
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szpanów. Wandeę raz jeszcze ogarnia płomień. Głód, bezrobocie, za- 
raza, rozboje po gościńcach, grabieże na urzędach, powódź fałszywych 
banknotów, rozpościerają panikę wzdłuż i wszerz najodleglejszych za- 
kątków kraju. Ale i z tóm jeszcze jakoś poradzi się sobie. Upiora zwa- 
li niebawem i zastąpi mnićj posępna lecz rozpustniejsza i swawolniej- 
sza zmora thermidoryzmu (27 lipca 1794), połączone armie Anglii i Au- 
stryi zaszachuje Pichegru, utarczkami nad Sambrą (maj— czerwiec 
1794), z głodem upora się gilotyna, pociągająca do odpowiedzialności 
każdego, kto drzwi swojego kramu zamknął lub w rozwartych sprzeda- 
wał żywność powyżćj ustanowionego przez urząd maximum, z Wandeą 
załatwią się Hoche i Tallien, zbyt późno wprawdzie w lipcu 1795, ale 
za to skutecznie i ostatecznie—na dnie morza, uwiązawszy pobitćj ka- 
mień do szyi. (o do reszty... — straszna to była reszta. Pod koniec 
roku 1794 (październik-grudzień) dochodziło do tego, że już po stoli- 
cach Europy dawano na mszę św. za duszę arcy-chrześciańskiego nie- 
gdyś państwa i narodu. Zajęta aż dotąd bliższemi od siebie sprawa- 
mi, głównie chronicznemi niesnaskami z Turcyą, Rosya, na mocy ugo- 
dy zawartćj z Anglią w d. 25 marca 1798 r., ponowionćj następnie 
w Petersburgu d. 18 lutego 1795, zdecydowała się nareszcie położyć 
kres „gospodarce opryszków nad Sekwaną” i siły swe, tak lądowe jak 
morskie, połączyć z koalicyą. Flocie południowćj, na morzu Sródziem- 
ném, wysłano już rozkaz odpowiedni; flota północna, baltycka, oczeki- 
wała tylko na spłynięcie lodów z pod Kronsztatu. Na odgłos błogićj 
tćj nowiny, w Madrycie zapalono parę stosów, w Londynie sprawiono 
Pittowi siarczystą owacyę... 1). Naraz, na alzackich i fiandryjskich kre- 
sach Francyi zaległa cisza, jak makiem posiał. Jeszcze w lipcu 1794 
zwąchali szpiegi, następnie doniosły przednie czaty wojsk Jourdana 
i Pichegru, że na eałćj przestrzeni — jak daleko zajrzóć — do Renu, do 
Antwerpii, do Kolonii, błąka się zaledwie kilka nieprzyjacielskich bry- 
gad, szukających przeprawy. W mgnieniu oka uderzono w bębny... 
Cóż się to stało? — Odpowiedź w tym punkcie historyków jest jedno- 
zgodną, jednomyślną: Prusacy nie dotrzymali placu. Lud to ubogi, 
pracowity, wychowany na moczarach pomorskich, na piaskach bran- 
denburskich, łatwo przeto zniechęcił się do ciągłego widoku zamożno- 
ści, zamków, wzgórzy, winnie nadreńskich, obmierził sobie krajobraz 
suto uprawnćj, tłustćj gleby burgundzkićj i szampańskićj. Od począt- 
ku przenosił on nad te skarby i piwnice — chuda, równą, bagnistą, za- 
niedbaną, sponiewieraną, a w nieskończoność się ciągnącą nizinę nad- 


1) T. Martens „Recueil des traités“, t. IX (X), „traités avec 1 Angletterre*, 
St. Petersburg, 1892, str. 310—379. 
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wiślańską, z podgniłemi na nićj zrębami chat, z łatanemi na chatach 
strzechami, z wynędzniałym po zapadłych drogach dobytkiem. Kilka 
miesięcy przedtćm, stało tam jeszcze parę rogatek, więc próba, na ra- 
zie, nie zupełnie się powiodła. Ale, gdy i to wreszcie upadło, —w czwał 
ruszono z pod Moguncyi, z taborem, z końmi, z ciurami i dziećmi 1). 
Francya drgnęła. QOcealona była. Grubsze fale potopu odpły- 
nęły od nićj. Zagadnienie to sprowadza się do prostszego, prościćj 
i prozaicznićj postawionego kilka lat temu przez najnowszego angiel- 
skiego historyka wieku XIX, a mianowicie: „Ponieważ rok 1795 zam- 
knął stanowczo, nieodwołalnie rodzajny, twórczy i burzliwy okres wiel- 
kićj Rewolucyi franeuskićj, zachodzi tedy pytanie zasadnicze, nad któ- 
rém bacznićj zastanowić się należy: co téż świeżego i pożądanego wy- 
lał ten wulkan na Europę i na świat?...” *). 


Józef Tokarzewicz (Hodi). 


1, 8. Sołowjew, „Istoria padienia*, Moskwa, 1863, str. 289, 291, 295, 299, 
315, 342, 350. N. Kostomarow „Bumagi Repnina* w „Sbornik Imperatorskawo 
Ruskawo istoriczeskawo obszczestwa,* t. XVI, str. 19 przedmowy i 215—222 tekstu 
2) Ch.A. Fyfe, I, 77. 
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WW 
y h gospodarstwie rządzimy się przedewszystkićm korzyścią osobistą, 
4,9 egoizmem, do którego nakłania nas już sam instynkt samozacho- 
wawczy, wspólny wszystkim tworom organicznym. Teorya ta, wpro- 
wadzona do naszćj nauki przez klasyków angielskich, spotkała 
się z namiętną opozycyą przeciwnych obozów, W czasie gdy doktryna 
liberalna, zwyciężywszy na całej linii, doprowadziła w praktyce do 
bardzo smutnych stosunków socyalnych, starano się obalić wszystkie 
jéj podstawy; w miejsce praw przyrody wprowadzono wszechwładzę 
ludzką, w miejsce egoizmu wzajemną miłość, altruizm. Twierdzenia 
te, o wiele błędniejsze i zgubniejsze od zasad liberalnych, przyczyniły 
się znakomicie do ugruntowania socyalizmu i anarchizmu. Marx oparł 
swój ustrój przyszły na wszechmocy ludzkićj; jego zdaniem, stosunki 
dzisiejsze zawdzięczają swe powstanie naszemu systemowi gospodar- 
czemu, obranemu dowolnie; Proudhon domaga się zniesienia wszyst- 
kich praw i wszelkićj władzy, gdyż człowiek jest z natury dobrym, ma 
wrodzoną miłość bliźniego, wszystkie zaś błędy i braki, jakie dostrze- 
gamy w obeenćj chwili, zawdzięczamy jedynie szkodliwym prawom, 
nieszczęsnemu rozwojowi historycznemu. 
T. II. Z. II. 1896. 21 
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Konsekwencyą idei wszechwładzy ludzkićj jest, jak widzimy, so- 
cyalizm, normujący z góry wszystko ąż do najdrobniejszych szczegó- 
łów, na altruizmie i wzajemności opiera się anarchizm, walczący szty- 
letem i dynamitem. Skutki te, wręcz sprzeczne ze swemi przesłankami, 
wskazują już same przez się ich błędy i nieprawdziwość, a tćm bardzićj 
jeszcze potępia podobne doktryny ścisła teorya, Szkoła liberalna, mó- 
wiąe o egoizmie, popełniła jedynie błąd formalny, nie znalazła dokła- 
dnćj nań definicyi; cała krytyka opićra się głównie na zwykłych, co- 
dziennych poglądach na treść egoizmu, nie zaczepia bynajmnićj jego 
istoty. 

Interes osobisty, zwany krótko egoizmem, jest jedyną pobudką 
wszelkićj gospodarczćj działalności ludzi. Każdćj pracy, każdego 
trudu podejmujemy się w przekonaniu, że rezultaty zwiększą nasz do- 
brobyt, dadzą nam korzyści, których nie mieliśmy przed tćm. W życiu 
codziennćm nazywamy egoistą samoluba, który wszystko poświęca dla 
swoich, najczęścićj materyalnych tylko interesów, który nie posiada 
żadnych szlachetniejszych uczuć, żadnych wznioślejszych myśli. Eko- 
nomia przywiązuje do tego wyrazu zupełnie inne znaczenie. Nie chodzi 
tu o egoizm w zwykłóm, trywialnćm znaczeniu, nie chodzi o sobkow- 
stwo i miłość własną, owszem cel i pobudki mogą być bardzo szlache- 
tne, gospodarz może się poświęcić dla drugich lub dla ogółu, może hoł- 
dować zaparciu się samego siebie, idącemu jak najdalej. Mimo . 
tego czyny jego będą ściśle egoistyczne, dąży bowiem zawsze do zwię- 
kszenia swego szczęścia, do spotęgowania swego zadowolenia, a tylko 
odmiennie niż inni na nie się zapatruje, innych potrzebuje rzeczy, by 
swą egoistyczną potrzebę zaspokoić. Słowo egoizm obejmuje w gospo- 
darstwie bardzo obszerną dziedzinę, schodzi się mnićj więcćj z poję- 
ciem rozumu. Korzyścią osobistą nazywamy w ekonomii wypadko- 
wą ze wszystkich pobudek decydujących o naszćj woli; egoizm jest 
rezultatem, powstałym z obliczenia wszystkich okoliczności, które 
wpływają na podmiot gospodarczy. Gdy po zastanowieniu się docho- 
dzimy do przekonania, że w danćj chwili takie a nie inne postępowa- 
nie jest wskazane, gdy obieramy drogę, która według naszych subie- 
ktywnych zapatrywań wydaje się najodpowiedniejszą, natenczas kieru- 
jemy się korzyścią osobistą, egoizmem. Lecz i samćj korzyści nie na- 
leży brać w znaczeniu materyalnćm, lecz zupełnie ogólnie, jako najwię- 
ksze zadowolenie, które na razie można uzyskać. Może ona być tak 
dobrze materyalną, jak i moralną, mogą na nią wpłynąć niższe i wyż* 
sze pobudki, może być poświęceniem drugich dla siebie i siebie dla 
drugich. Egoizm i korzyść osobista oznaczają pobudkę, która ostate- 
cznie kieruje naszćm postępowaniem, nie określają jednak jéj fizycznćj 
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lub etycznćj wartości. Skąpiec widzi swój cel w posiadaniu jak naj- 
większćj ilości pieniędzzy, rozrzutnik cieszy się, gdy może ich wydać 
jak najwięcćj, a chociaż dążenia ich są zupełnie różne, jeden i drugi, 
goniąc za szczęściem, będzie się starał o zwiększenie swych dochodów, 
jeden i drugi rządzi się egoizmem, gdyż wspólnym ich celem jest oso- 
biste zadowolenie. Człowiek, którego w codziennćm życiu nazywamy 
egoistą, i filantrop-marzyciel, poświęcający się zawsze dla drugich, 
działają zarówno pod wpływem korzyści osobistćj, albowiem obaj pra- 
cują dla swego szczęścia, chociaż pierwszy widzi je w sybarytyzmie, 
drugi w dobrobycie swego otoczenia. Zawsze i wszędzie kierującym 
motywem działalności gospodarczćj jest egoizm, interes osobisty pod- 
miotu ekonomicznego. 

Każde uczucie egoistyczne okazuje się na zewnątrz w dwojakim 
kształcie, rozszczepia się niejako na dwie gałęzi: z jednćj strony cho- 
dzi o utrzymanie obecnych stosunków, o zapobieżenie klęskom, zepsu- 
ciu, zniszczeniu, z drugićj zaś dążymy do postępu, do polepszenia swo- 
jéj sytuacyi. Pierwszy odruch jest niższy, ściśle instynktowny, nikt 
nie chce stracić tego, co już posiada, każdy broni wszystkiemi siłami 
swćj własności; dążność do poprawienia swych stosunków opiera się na . 
zupełnie naturalnćm pragnieniu coraz wygodniejszego życia, coraz do- 
godniejszego zaspokojenia swych potrzeb. Stąd też każdy człowiek 
pracuje w dwojakim celu; chodzi mu o utrzymanie i pole- 
pszenie swego bytu. 

Skoro tylko zapytamy, jak daleko idą obowiązki rodziców wzgle- 
dem dzieci, zawsze otrzymamy tę samą odpowiedź: ojciec winien dać 
swym synom przynajmnićj takie środki utrzymania, takie wychowanie, 
Jakie sam otrzymał i posiada. Prawdziwość tego zdania uznano tak 
powszechnie, że w kaźdym prawie języku spotykamy się z wyrazem te- 
chnieznym, który obejmuje je, jak gdyby jakieś pojęcie przyrodnicze, 
zupelnie stałe i pewne; takie znaczenie przywiązuje Anglik do swego 
standard of life, tak myśli Niemiec, używając wyrazu standesgenmiiss; 
my również hołdujemy temu poglądowi, mówiąc o „życiu według sta- 
nu.» Wtym wypadku zapatrywania ogólne godzą się najzupełnićj 
z wywodami nauki, która w powyższych zdaniach widzi również całą 
istotę utrzymania swego bytu. Rzeczywiście, chcąc zapewnić dzieciom, 
a więc generacyom przyszłym, te same warunki rozwoju, należy prze- 

„dewszystkićm umićć utrzymać swój byt społeczny. Niepodobna dać 
„więcćj niż się posiada, dla tego tćż mając przekazać drugim to wszyst- 
ko, eo się dostało od swych rodziców, musi się mićć prawo rozporzą- 
dzania temi dobrami, muszą one wchodzić w skład naszego majątku; 
chcące utrzymać swe dzieci na równém nam stanowisku, nie można dać 
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się wyprzedzić innym, należy jednakowym z nimi iść krokiem. Ktokol- 
wiekby sądził, że dopełnił swych obowiązków, dając swym synom 300 
złr. rocznie, ponieważ sam tylko tyle od swych rodziców otrzymał, my- 
liłby się niewymownie, gdyż stosunki zmieniły się zupełnie. Dochód, 
który przed laty trzydziestu zapewniał znośne życie, dzisiaj nie wystar- 
cza ua pokrycie nawet połowy potrzeb, drabina społeczna wzrosła nie- 
niesłychanie. Cheąc pozostać na tćj samćj wysokości, należy postąpić 
kilka szczebli naprzód, niewolno zatrzymać się bezmyślnie w miejscu 
zajętćm przed laty. Ojciec, dający dzieciom ilościowo tylko te same 
środki do życia, spycha je w warstwę niższą, gorzćj uposażoną, nie czy- 
ni zadość swym obowiązkom. Jak żaden kupiec nie zechce na podwo- 
dzie sprowadzać swych towarów, chociaż czynił to dawnićj, tak też 
nikt nie utrzyma się dzisiaj za to, co mu wystarczało poprzednio. 
W gospodarstwie nie chodzi nigdy o arytmetyczne, absolutne tylko cy- 
fry, zajmujemy się bowiem stosunkiem człowieka do rzeczy; celem na- 
szym nie jest pewna wysokość poprzednika lub następnika, lecz korzy- 
stny dla ludzi wykładnik, bez względu na to, z jakich on cyfr powstaje. 
Zatrzymując wyraz pierwszy, czyli dochód, w pierwotnćj wysokości, 
a pozwalając równocześnie rosnąć drugiemu — potrzebom, zmieniamy 
stosunek na szkodę człowieka, rozmijamy się ze swćm zadaniem. Byt 
swój utrzymujemy tylko wtedy, gdy pokrywamy swe 
potrzeby do tćj samćj codawnićj granicy,a zarazem 
nie dając wyprzedzić się innym, zachowujemy swe 
pierwotne stanowisko społeczne. 

Jak każda jednostka, tak i społeczeństwo kieruje się egoizmem 
w swćm postępowaniu. (Cokolwiek narody czynią, jakiekolwiek obie- 
rają drogi, zawsze przyświeca im myśl własnćj, niejako społeczno-oso- 
bistćj korzyści. Wszelkie deklamacye o altruistycznych obowiązkach 
państwa, wszelkie żądania, by ono przedsiębrało pewne czyny i kroki, 
nie bacząc na swój zysk lub szkodę, nie mają żadnćj podstawy. Prze- 
cież naród nie jest żadnym odrębnym tworem, oddzielonym chińskim 
murem od człowieka, mającym odmienne organy, sobie tylko właściwe 
zmysły i uczucia; przecież społeczeństwo jest zbiorem jednostek, połą- 
czonych jedną potężną nicią — językiem, historyą, religią, czy cywili- 
zacyą — czuje i działa za ich pośrednictwem, nie może się więc uwol- 
nić od wad i zalet swych członków, nie może zachować się obojętnie 
wobee popędów i pobudek wstrząsających jego obywatelami, nie może 
poddawać się innym, odmiennym. Naród składa się z ludzi, jest zbio- 
rem jednostek działających egoistycznie, egoizm więc musi kierować 
jego postępowaniem. Lecz społeczeństwo nie jest jednolitą całością, 
nie jest posągiem wykutym z jednego odłamu, stąd téż egoizm społe- 
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czny ma pewne cechy charakterystyczne, które nie zmieniają wpraw- 
dzie jego natury, lecz wpływają na jego zewnętrzną formę, nie naru- 
szając jego treści, naznaczają mu częstokroć odmienny sposób postę- 
powania, wskazują nowe drogi, prowadzące do tego samego celu. Jak 
trójkąt ostrokątny i równoboczny są trójkątami, chociaż mają swe spe- 
cyalne cechy, tak i egoizm indywidualny i społeczny, zgadzając się co 
do swćj istoty, różnią się najczęścićj swym kształtem. Lecz jak między 
trójkątami różnice są tylko wewnętrzne, na zewnątrz zaś przedstawiają 
się jednolicie jako figury o trzech bokach i kątach, a 180 stopniach, tak 
i egoizm społeczeństwa różni się od egoizmu jego obywateli, lecz w sto- 
sunku do obcych narodów pozostaje zawsze tą samą sprężyną, takim 
samym egoizmem. 

Oznaczenie tych różnie nie spotyka prawie żadnych trudności, 
gdyż wszystkie mają swe wspólne źródło w odmiennćj budowie obu 
podmiotów gospodarczych, wszystkie wynikają z tego, że jednostka 
jest jednolitą całością, naród ciałem zbiorowćm. Społeczeństwo jest 
pojęciem abstrakcyjnćm, niemającćm swych własnych organów, działa- 
Jącćm za pośrednictwem swych części składowych; jest istotą, która 
się ciągle odnawia, prawniczćm universitas rerum. Życie jego nie za- 
leży od istnienia tćj lub owćj części; naród pozostaje i nadal, chociaż 
giną niektórzy jego członkowie, chociaż bieg czasu zmienia jego skład 
bezustannie. O ile jednak społeczeństwo jest zbiorem jednostek w sto- 
sunku do swych obywateli, o ile na wewnątrz przedstawia się jako nie- 
zliczony szereg samoistnych ilości, o tyle jest znowu odrębną, samoistną 
cząstką pojęcia wyższego — ludzkości, o tyle występuje na zewnątrz 
jako jednolita, zamknięta w sobie całość. Naród francuski był zawsze 
tém samém społeczeństwem, tak w czasie, gdy jego dziedziny dzieliły 
się na liczne lenności i państewka, jak i dzisiaj, gdy zjednoczył się zu- 
pełnie; w stosunkach międzynarodowych był zawsze jednolity, czy prze- 
mawiali w jego imieniu królowie, czy cesarz, czy prezydent lub zgro- 
madzenie narodowe. W ten sposób ujęliśmy wszystkie zasadnicze zna- 
miona egoizmu społecznego. Na czele społeczeństw stoją wprawdzie 
śmiertelne jednostki, lecz społeczeństwa są wieczne; jakkolwiek urzą- 
dzają się u siebie w domu, na zewnątrz występują zawsze zgodnie, wo- 
bee innych narodów są nierozerwalną całością. Stąd tćż społeczeństwa 
niezawsze oglądają się na korzyści ogółu, lecz częstokroć działają je- 
dynie w interesie klas rządzących, które identyfikują swój egoizm 
z egoizmem narodowym; jako wieczne, patrzą na bardzo daleką metę, 
łożąc znaczne nawet koszta dla bardzo odległych zysków; jako część 
ludzkości, starają się o polepszenie swego położenia międzynarodowego, 
kosmopolitycznego. Egoizm prywatny spogląda zawsze na potrzeby 
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jasno i dokładnie oznaezonćj jednostki, a licząc się z krótkością jéj 
życia, stara się jedynie o bardzo bliskie zyski; egoizm społeczny działa 
przedewszystkićm dla ciągle zmieniających się sfer miarodajnych, na- 
daje jutro przywileje tym, których dziś upośledza; stara się równomier- 
nie o teraźniejsze i przyszłe korzyści, a jedynie w stosunkach z zagra- 
nicą upodabnia się zupełnie z egoizmem prywatnym, jest równie jasny 
istały. Egoizm prywatny jest eo do swych celów stały, 
co do czasu ograniczony; egoizm społeczny nie zna 
granie czasu, a nie zapominającoswćm ostatecznóm 
zadaniu,dobrobycie ogółu,zmienia niejednokrotnie 
swe drogi i bliższe, chwilowe tylko cele. 

Społeczeństwo działa przeto pod wpływem egoizmu, który wpraw- 
dzie widzi dokladnie swój cel ostateczny, częstokroć jednak zbacza 
odeń pod wpływem mylnych poglądów, jak i jednostka nierzadko sobie 
szkodzi w przekonaniu, że działa jak najlepićj. Wskutek tego niepo- 
dobna poprzestać na ogólnćm tylko wskazaniu sprężyny, poruszającćj 
życiem społecznóm, musimy koniecznie oznaczyć jćj drogę, rozpatrzyć 
bliżćj zadania i cele społeczeństwa. Jak żaden ekonomista nie zada- 
wala się traktatem o egoizmie, lecz obok niego umieszcza gospodarność 
i inne prawa ekonomiczne, tak i nam wypada zbadać dokładnićj skutki 
i prawidła, jakie wypływają z egoizmu społecznego. 

Społeczeństwo ma przedewszystkićm obowiązki względem siebie 
samego, potrzebę utrzymania swego bytu, przynajmnićj w do- 
tychczasowym, dzisiejszym swym stanie. W tym wypadku zadania spo- 
łeczne są zupełnie analogiczne do zagadnień życia prywatnego. Jak 
ojciec winien zapewnić swym dzieciom utrzymanie odpowiadające jego 
stosunkom, tak i społeczeństwu niewolno pogarszać warunków życia 
dla przyszłych generacyi; jak jednostka nie powinna pozostać w tyle 
po za innymi, tak i społeczeństwo musi się oglądać na obce narody, 
z równą szybkością iść naprzód; wreszcie jak człowiek osiągnie swój 
cel tylko wtedy, gdy zdoła utrzymać się w posiadaniu swego majątku, 
tak i społeczeństwo nie może pozbawić się swych dóbr, bez narażenia 
się na upadek. Zachowanie swych środków do życia, 
awięc terytoryumiludności,zapewnienie przyszłym 
pokoleniom tych samych warunków rozwoju, w koń- 
cu równorzędny postęp z innemi narodami, oto isto- 
tne warunki,bez których nie może być mowyoutrzy- 
m aniu bytu społecznego. Historya stwierdza na każdćj karcie, 
że nie ma w tych żądaniach najmniejszćj przesady. Gdzie tylko nie 
uczyniono zadosyć chociażby jednemu z tych zadań, gdzie tylko społe- 
czeństwo ich nie uwzględniało, gdzie ich nie zrozuniało, tam naród 
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upadał natychmiast, tracił swe dawne znaczenie, stawał się łupem lu- 
dów ościennych. Bogate sztuką i cywilizacyą kwitnące niegdyś krainy 
Azyi mniejszćj i półnoenćj Afryki odznaczają sią dzisiaj tylko ubó- 
stwem i ciemnotą, gdyż ciągłe wojny i niszczące rządy zburzyły wie- 
kową prace, odebrały następnym generacyom warunki egzysteneyi na 
całe stulecia. Z potężnćj, ogólny postrach wzbudzająećj Turcyi pozo- 
stał skrawek, trzymający się jedynie dzięki wzajemnćj zazdrości państw 
sąsiednich, bo utrata jednćj za drugą prowincyi przyprawiła ją o chro- 
niczną, niemal nieuleczalną chorobę. Jak straszliwy obraz upadku 
przedstawia dzisiejsza Hiszpania w porównaniu z monarchią Ferdy- 
nanda, Karola V i Filipa II, jak okropnie pomściło się na nićj wygna- 
nie przemysłowćj ludzkości maurytańskićj, wyludnienia kwitnąećj An- 
daluzyi, Mureyi i Grenady. A cóż dopićro powiedzićć o Egipcie, Chi- 
nach i Indyach, o kolebce naszćj cywilizacyi, o krajach przodujących 
dawnićj całćj ludzkości. Nie się tam nie zmieniło, niczego nie zapo- 
mniano. Dzisiejsze Chiny widzimy w miejscu, w którćm stały przed 
tysiącem laty, a jednak najmniejsze nawet państewko europejskie ma 
więcćj od nich wpływu, a jednak kilkadziesiąt tysięcy Anglików uja- 
rzmiło prawie trzystu milionowe Indye. Gdzież szukać przyczyn tego 
upadku? Oto inne narody szły naprzód, południowy wschód stał cią- 
gle na miejscu, a kto nie postępuje, ten się cofa, tego energiczny rywal 
prześcignie z podwójną szybkością. Tak jak ginie człowiek tracąe 
dochód, majątek, sposobność do pracy, rzutkość i przedsiębiorczość, 
tak zamierają narody niszcząc zasoby, mające służyć dalszym pokole- 
niom, pozostając w tyle poza innemi. Kto chce utrzymać swój byt, mu- 
si bronić tego co posiada, musi bezustannie iść naprzód, czy jest jedno- 
stką, czy téż społeczenstwem. 

Utrzymanie terytoryum i troska o wysokość ludności stanowią 
dla polityki państwowćj dwa odrębne zagadnienia, wiążą się w jedną 
całość w nauce gospodarstwa społecznego. Znowu nie chodzi nam tu 
o pewne absolutne cyfry, lecz jedynie o względną ich wielkość, nie 
chodzi o pewną ilość kilometrów kwadratowych luh milionów ludzi, 
lecz o racyonalny stosunek między obszarem kraju a jego zaludnieniem. 
Naturalnie, nie możemy się tu zajmować wszystkiemi zagadnieniami, 
wiążącemi się z rozmiarami krajów i stanem ich ludności, wiele z nich 
wchodzi w zakres prawa państwowego, polityki, a nawet etyki, tam 
więc należy szukąć ich rozwiązania; tutaj zatrzymamy się tylko 
przy zadaniach, bezpośrednio wpływających na gospodarstwo spo- 
łeczne. Ę 
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Naturalne ukształtowanie kraju ma doniosłe dla gospodarstwa 
*znaczenie, od niego bowiem zależą warunki ściśle przyrodnicze, w któ- 
rych pracujemy na swe utrzymanie, Są to rzeczy, od których zależy 
zarówno produkcya jak i zużycie uzyskanych wytworów, od których 
zawisł rozwój każdego przedsiębiorstwa. Materyalne te podstawy go- 
spodarstw rozpatrywano już od dawna, wszystkie szkoły dla których 
głównym celem nauki ekonomii był wzrost produkcyi, jakoteż cała 
technika gospodarcza zajmowały się i zajmują się niemi dokładnie. 
Badano szczegółowo znaczenie natury, miejsca i t. p. rzeczy dla po- 
szczególnych gospodarstw, analizowano skutki jakie wynikają z ro- 
zmaitego położenia, pominięto jednak prawie zupełnie wpływ teryto- 
ryum całego kraju na rozwój jego gospodarstwa społecznego, mówiono 
o części, zapomniano o całości. A przecież sama powierzchnia, sam 
skład dziedziny, w którćj żyje naród, ma dla jego dobrobytu doniosłe 
znaczenie, od utrzymania terytoryum zależy niekiedy pomyślność ca- 
łych państw i ludów. Społeczeństwa, które dobrze pojęły swe zada- 
nie, które nie chcą pogarszać swego bytu, muszą starać się przede- 
wszystkićm o utrzymanie swych krajów w całości; ograniczenie się je- 
dynie do pewnych częściowych ulepszeń, staranność o niektóre tylko 
okolice, nie może zapobiec klęskom i upadkowi, społeczeństwa rozwi- 
nęły się na całćóm terytoryum, winny więc jego całość otaczać swą 
opieką. Specyalne warunki materyalne związane z naturą nie wcho- 
dzą w zakres naszych badań, należą do innych działów naszćj nauki, 
tutaj musimy się tylko zatrzymać przy drugićj kwestyi, przy oznacze- 
niu wpływu terytoryum na całość gospodarstwa społecznego. 

Gospodarstwa społeczne nie powstały w jednćj chwili, jakby za 
uderzeniem rószczki czarodziejskićj, lecz rozwijały się powolnie pod 
wpływem czynników naturalnych i historycznych. Z pierwotnego go- 
spodarstwa izolowanego, które pokrywało wszelkie potrzeby swego 
podmiotu, przeszła ludzkość w epokę wymienną, dla: którćj podział - 
pracy był już niezbędnym warunkiem. Początkowo tylko techniczny, 
rozszerzył z biegiem czasu w podział społeczny, terytoryalny i między- 
narodowy. Dwór feudalny przedstawiał jeszeze obraz gospodarstwa 
izolowanego o technicznym podziale pracy, każdy mieszkaniec miał tu 
oznaczone zatrudnienie, każdy przyczyniał się swą pracą do zaspokoje- 
nia potrzeb ogółu, nikt prawie nie pracował na zbyt isprzedaż. Wkrót- 
ce jednak praca skupiona na miejscu, chociaż rozdzielona technicznie, 
odgraniczyła się i terytoryalnie; powstały miasta o handlu i przemyśle, 
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powstały wsie rolnicze, powstały różne rzemiosła, produkcya zaczęła 
się rozpadać na rozmaite gałęzie. Z tą chwilą zniknęła na zawsze da- 
wna samoistność; nikt nie mógł pokryć wszystkich swych potrzeb, 
każdy musiał oglądać się na drugich, spieniężać swe wytwory, naby- 
wać cudze. Lecz tak jak różniezkowanie zawodów szło coraz dalej, 
tak jak z pierwszych kilku rozmaitych rzemiosł, wytworzyły się ich 
setki i tysiące, tak i wymiana, ograniczona początkowo na najbliższą 
tylko okolicę, obejmowała 'w miarę postępu cywilizacyi, ulepszeń pra- 
wnych i komunikacyjnych coraz szersze kręgi, liczyła się z potrzebami 
coraz znaczniejszćj i odleglejszćj ludności. W ten sposób powstał te- 
rytoryalny podział pracy, rozciągający się na całe prowincye, kraje 
i państwa. (Gospodarz zmuszony w drodze kupna zaopatrywać się 
w potrzebne mu rzeczy, starał się nabywać je jak najłatwićj; wytwórcy 
chcąc pozbyć swe towary, ofiarowywali je po możliwie najniższych ce- 
nach. Dopóki istniały jeszcze przywileje, statuty cechowe, eła i opła- 
ty wewnętrzne, dopóty produkcya z konsumpcyą były ściśle związane; 
wytwórca mógł liczyć na pewną, stałą niemal liczbę odbiorców, na- 
bywca ma zgóry oznaczone ceny, prawie zawsze taką samą liczbę to- 
warów i kupców. Skoro jednak władza państwowa, złamawszy przy- 
wileje stanowe, zniosła pod wpływem merkantylistów ograniczenia we- 
wnętrzne, pozostawiając je jedynie w stosunkach z zagranicą, podział 
pracy musiał pójść jeszcze dalej. Do konkurencyi stanęli na każdym 
targu wszyscy producenci krajowi, a chcąc pozyskać odbiorców, mu- 
sieli rywalizować między sobą tak co do jakości, jak i ceny swych to- 
warów. Oczywiście zwyciężyli ci, którzy ofiarowywali kupującym naj- 
korzystniejsze warunki, a więc najlepsze wytwory po najniższych ce- 
nach. Nie każdy jednak mógł dojść do tego celu. Kto pracował 
w okolicach, gdzie surowiec znajdował się w obfitości, gdzie przyroda 
darzyła go swą pomocą, kto rozporządzał dostateczną liczbą zdolnych 
a tanich robotników, ten musiał zwyciężyć gospodarzy, którzy sprowa- 
dzali potrzebne materyały i narzędzia z odległych okolic, którzy nie 
mieli odpowiednich robotników, albotćż drogo musieli im płacić. Ro- 
zmaitość warunków naturalnych powodowała różność kosztów produk- 
cyi, a tém samém wielkie różnice w cenach. Państwa ówczesne były 
Już skonsolidowane, wytworzyły się już silne społeczeństwa, rozsiadłe 
na znacznych przestrzeniach, podzielonych na liczne prowincye, z któ- 
rych niemal każda odzpaczała się pewnemi właściwościami naturalne- 
mi, sprzyjającemi rozmaitym gałęziom produkcyi. Nie więc dziwnego, 
że wszędzie rzucono się przedewszystkićm do takich przedsiębiorstw, 
które w owém miejscu znajdowały najkorzystniejsze warunki, że za- 
rzucano gałęzie, natrafiające w tćj okolicy na trudności, których nie 
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było w innćj, słowem że powstał terytoryalny podział pracy, który 
objął swą siecią całe państwo, że dana okolica, kraj lub prowineya 
była tylko cząstką całości, z którą ciągle należało się liczyć, bez któ- 
rćj nie podobna było istnieć. Na tym stopniu rozwoju można poró- 
wnać społeczeństwo do wielkiego właściciela ziemskiego, który w je- 
dnym folwarku ma gorzelnię, w drugim browar, w innym znowu upra- 
wia chmiel i ziemniaki, w innym ma spichrze i stodoły. Tracąc część 
swćj posiadłości, ponosi on straty, przechodzące znacznie wartość od- 
padłego folwarku, gdyż wskutek takićj zmiany uniemożliwia się, przy- 
najmnićj utrudnia dalszy byt i tych gałęzi produkcyi, które wprawdzie 
prowadzi się w innćm miejscu, których przyszłość jednak zależy od 
utraconego folwarku. Sprzedawszy gorzelnię, nie ma już odbytu na 
ziemniaki, pozbywszy gruntów przeznaczonych pod uprawę chmielu, 
nie rozporządza się surowcem potrzebnym browarowi, utraciwszy za- 
budowania gospodarcze skupione w jednóm miejscu, niema gdzie 
zwieść i przechować swych plonów. Praktyka zrozumiała to już od 
dawna, dostarcza licznych dowodów na stwierdzenie opisanego zjawi- 
ska. Wiadomo jak rzadko tylko można korzystnie rozparcelować wię- 
kszy majątek, mimo że za niektóre jego części uzyskuje się nader wy- 
górowane ceny, gdyż pozostała reszta, pozbawiona niezbędnych swych 
przynależności, bardzo nieznaczną tylko przedstawia wartość; wiado- 
mo, że przy wywłaszczeniu przymusowóćm wynagradza się nie tylko za 
rzeczywiście odstąpioną część posiadłości, lecz i za straty w całóm go- 
spodarstwie, jakie się wskutek tego ponosi; wiadomo wreszcie, że pra- 
wo uznaje nie tylko wynagrodzenie szkody, lecz i zapłatę za zysk, 
który się przez nią utraciło, zna zarówno damnum emergens jak i lu: 
Crum Cessans. 

W zupełnie takiém samém położeniu znajduje się społeczeństwo 
o rozwiniętym podziale pracy. Jak nasz gospodarz dostarcza ziemnia- 
ków swćj gorzelni z jednego tylko folwarku, a dla wszystkich plonów 
jeden buduje spichlerz, tak i społeczeństwo zaspakaja wszelkie swe 
potrzeby pewnego rodzaju wytworami jednćj tylko okolicy, pracując 
w innych miejscach w odmiennych gałęziach produkcyi. Utrata takićj 
prowincyi niszczy w jednćj chwili równowagę całego gospodarstwa na- 
rodowego, gdyż nie ma już środków na pokrycie pewnćj ilości potrzeb, 
nie podobna już utrzymać dotychczasowćj organizacyi wytwórczćj. 
Prodncenci innych części kraju tracą część popytu na swe towary, któ- 
re nabywała odpadła prowincya, a równocześnie nie mając czćm za- 
stąpić jćj płodów, narażeni są na brak pokrycia swych potrzeb. Wska- 
tek tego powstaje zmiana całéj produkcyi, alboteż zależność od ob- 
cych narodów. Społeczeństwo utraciwszy część środków na swe utrzy- 
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manie, utraciwszy część dawniejszych odbiorców, musi zreformować 
swą działalność gospodarczą, musi starać się o odzyskanie w inny spo- 
sób niezbędnych dóbr i targów. Część przedsiębiorstw zajmujących 
się dotąd czem innćm, rzuca się do gałęzi, uprawianych głównie 
w utraconćj prowineyi i w ten sposób zapobiega grożącemu niedoboro- 
wi. Niestety podobna przemiana nie odbywa się nigdy bez strat bar- 
dzo znacznych. Terytoryalny podział pracy umieścił każdą gałąź pro- 
dukcyi w miejscu dla nićj najkorzystniejszćm, wyrobił jéj odpowiednie 
stosunki, wykształcił robotników. Obecnie wypada zmieniać to wszyst- 
ko, porzucić zakłady, sytuowane do niedawna bardzo dobrze, założyć 
gospodarstwa nowe, bez przygotowanego gruntu, skazane na walkę 
z licznemi trudnościami. Wskutek utraty dotychczasowych odbiorców 
powstaje nadprodukcya, powodująca znaczną zniżkę cen, a co za tém 
idzie, liczne upadłości, obniżenie wynagrodzenia pracy i bezrobocia, 
z drugićj zaś strony widzimy nowe przedsiębiorstwa, wytwarzające, dla 
braku odpowiedniego przygotowania, gorsze a droższe przedmioty: 
konsumenci tracą tak samo jak i producenci. A jednak nie ma innego 
wyjścia; należy zaspokoić koniecznie potrzeby, pokrywane dotąd przez 
odpadłą prowineyę, nie można utrzymać nadal produkcyi reszty kraju 
na dawnćj wysokości, nie ma już bowiem dawnego zapotrzebowania, 
dawnego popytu. Co więcćj, należy jeszcze mówić o szczęściu, jeżeli 
podobna przemiana jest możliwą, o wiele gorsze zapanują stosunki, 
gdy się nie zdoła jćj przeprowadzić. Skoro państwo utraci brzegi mo- 
rza, musi upaść jego handel z innemi częściami świata, gdy musi się 
wyrzec swych pokładów węgla, nie podobna nawet zamarzyć o prze- 
myśle fabrycznym. Kraj staje się zależnym od zagranicy; prawa, cła, 
taryfy i ograniczenia jakie ustanawia obee państwo, są dla niego wa- 
runkami, w których musi żyć i pracować, których nie może zmienić, 
tak jak ludzie prywatni nie mogą usunąć przeszkód, jakie im stawia 
rząd i społeczeństwo. A jasną jest rzeczą, że warunki te nie będą 
wcale łatwe; każdy naród działa jedynie w swym własnym interesie, 
każdy normuje stosunki wyłącznie dla siebie, a rywalizując z innemi 
ludami, stara się je zwyciężyć wszelkiemi siłami. Wyobraźmy sobie 
dzisiejsze Prusy bez Szląska, Westfalii i Nadreńskićj prowincyi, wyo- 
braźmy sobie położenie Holandyi, odciętćj od morza chociażby tylko 
dwumilowym pasem nadbrzeżnym. Przemysł Prus dla braku węgla, 
a handel Holandyi dla braku wybrzeży rozwiałyby się z dymem, bo- 
gactwo ich i dobrobyt przemieniłyby się w ubóstwo, może nawet w nę- 
dzę. Jak każda jednostka musi zginąć bezwarunkowo, jeżeli jéj byt 
zależy wyłącznie od człowieka, który ma interes w jćj zniszczeniu, tak 
i społeczeństwo ginie materyalnie, gdy o jego położeniu gospodarczóm 


320 ATENEUM. 


decydują obce narody i to tém więcćj, że egoizm państwowy jest za- 
wsze silniejszy, nie zna żadnych praw, żadnego hamulca. 

Lecz nie tylko utrata kraju przyprawia o podobne straty gospo- 
darstwo społeczne; do takich samych wyników doprowadza nierówno- 
mierne traktowanie różnych cząstek swego terytoryum, niedbałość o ich 
jednolity rozwój materyalny. Jest to rzeczą zupełnie naturalną. W chwi- 
li gdy terytoryalny podział pracy przeprowadzono stanowczo, dana oko- 
lica zaspakajała swemi wytworami pewne potrzeby całego narodu. 
Wkrótce jednak zmieniły się stosunki. Inne prowincye rozwijały się 
prędzćj, szybszym krokiem szły naprzód, a licząc na jćj płody, upra- 
wiały odmienne, stosowniejsze do swych warunków naturalnych gałę- 
zie produkcyi. Tymczasem nasza kraina, która stanowiła niejako pod- 
stawę małćj organizacyi gospodarczćj pozostała znacznie w tyle, wy- 
twory jéj nie wystarczają już na pokrycie wszystkich potrzeb, zawodzą 
rachuby na siłę kupna jéj mieszkańców, powstają braki, niedobory 
i przesilenia. Skutki są takie same, jak gdyby obszar kraju zmniej- 
szył się faktycznie, ho tćż gospodarczo biorąc, nastąpiła rzeczywista 
jego utrata, albowiem ilość płodów i wysokość popytu jest tak nie- 
znaczna, jak gdyby nie gospodarowała cała prowincya, lecz jedynie 
mała jéj cząstka. Znowu więc należy się uciekać do zmiany produk- 
cyi, do pracy w warunkach cięższych, znowu stoimy wobec stosunków, 
które skreśliliśmy poprzednio. 

Takie znaczenie ma terytoryum dla gospodarstwa narodowego, 
bez względu na swe zaludnienie, jedynie wskutek swych warunków na- 
turalnych. Jak w rodzinie każda jednostka musi przyłożyć swą cee- 
giełkę do ogólnćj pracy, a odłączenie którćjkolwiek z nich zmienia 
cały tryb życia, tak i w społeczeństwie każda część kraju ma swe za- 
danie, od którego spełnienia zależy dobrobyt ogółu, tak i naród odezu- 
wa silnie utratę każdćj prowincyi, jeżeli na nią liczył, jeżeli na jéj po- 
siadaniu oparł swe rachuby gospodarcze. Nie dość na tém; jak dochód 
rodziny, który wystarczał dla nićj, gdy się składała z dzieci i doro- 
słych, nie będzie jnż dostateczny, gdy mają zeń korzystać sami ludzie 
dojrzali, tak i gospodarstwo społeczne nie zapewni utrzymania całćj 
ludności, jeżeli nie wszystkie okolice równie szybko się rozwijają, jeże- 
li niektóre pozostają w tyle. Zaniedbana kraina podobna jest do czło- 
wieka, który wzrósł wprawdzie w lata, nie nauczył się jednak praco- 
wać. Jako dziecko przyczyniał się on według sił do swego utrzyma- 
nia, obecnie potrzebuje znacznie więcćj, a nie daje w zamian niczego; 
z pomocy stał się ciężarem. Zaniedbany kraj stoi w tym samym sto- 
sunku do reszty państwa.  Dawnićj stojąc na równym stopniu z inne- 
mi, razem z niemi współdziałał w gospodarstwie społecznóćm, pokrywał 
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odpowiednią część ogólnych potrzeb, nabywał odpowiednią ilość wy- 
tworów; dzisiaj płody jego już nie wystarczają, nie ma on środków na 
kupno towarów innych okolie, zmusza do kosztownćj i szkodliwćj 
zmiany ustroju gospodarczego, zamiast pomagać, zawadza i przeszka- 
dza. Stąd téż państwo winno się starać o utrzymanie całego swego te- 
rytoryum, chronić naród przed jego utratą, a zarazem równomiernie 
rozwijać wszystkie swe dziedziny, nie faworyzować jednych, nie upo- 
śledzać drugich, lecz traktować wszystkie jednakowo. Inaczćj szko- 
dzi się już nie części, lecz całości, naraża się swój byt, który przecież 
zależy w znacznćj mierze od rozwoju ekonomicznego, rozmija ze swém 
powołaniem. Nie wchodzi w zakres naszych badań kwestya, o ile pań- 
stwo ma obowiązek utrzymywać, ewentualnie nawet rozszerzać cąły 
swój obszar, na to pytanie winna odpowiedzićć polityka, ze stanowi- 
ska ekonomicznego mamy jednak prawo domagać się utrzymania 
i równomiernego rozwoju wszystkich tych okolie, 
które wskutek przeprowadzenia terytoryalnego po- 
działu pracy, utworzyły jednolitą całość gospo- 
dareczą. 


N; ż 


Drugą kwestyą związaną nierozłącznie z bytem państwa jest tro- 
ska o utrzymanie ludności. Tak jak ochrony terytoryum można się 
domagać ze stanowiska polityki i w imię gospodarstwa narodowego, 
tak i pieeza o zaludnienie kraju wchodzi w zakres obu tych nauk, win- 
na uregulować nader doniosłe warunki gospodarczego bytu, podział 
ludności na warstwy społeczne i wzajemny ich do siebie stosunek. 

Ktokolwiek przypatrzy się dokładnićj życiu narodów, musi do- 
strzec natychmiast wiele podobieństwa między ukształtowaniem się 
„przyrody, a gospodarczym ustrojem społeczeństwa. W naturze nie dzie- 
je się nie bez powodu, w gospodarstwie skutek wiąże się ściśle z przy- 
czyną; w naturze nic nie ginie, w życiu ekonomicznćm straty indywi- 
dualne rzadko tylko powodują szkody dla majątku ogólnego; w natu- 
rze strata, zniszczenie lub nawet śmierć jednostek daje częstokroć in- 
nym tworom zdrowie, szczęście lub życie, w gospodarstwie straty je- 
dnych, tworzą zyski dla drugich, nasze trudy i wydatki zaspakajają 
potrzeby innych ludzi. Producent żyje z wydatków konsumenta, który 
nie mógłby uzyskać środków do życia bez pracy wytwórczćj; człowiek 
bogaty utrzymuje swemi przyzwyczajeniami do zbytku całe szeregi pra- 
cowników, którzy inaczćj nie mogliby pokryć swych potrzeb; ubogi 
oddaje swym potem i trudem usługi, bez których zamożni nie zwykli 


322 ATENEUM. 


się obywać, których brak odczaliby dotkliwie. W naturze i w gospo- 
darstwie panuje wzajemna, chociaż mimowolna i nieświadoma pomoc; 
wszystkich łączy wspólny, zasadniczo identyczny, chociaż formalnie 
sprzeczny interes: dążność do jak najlepszego zaspakajania swych po- 
trzeb, do najwyższego dobrobytu. 

Wskutek tego powstaje z biegiem czasu społeczny podział pracy, 
w zupełności taki sam sposób jak i terytoryalny. Podnosi on wprawdzie 
rezultaty pracy ludzkićj, lecz odbiera zarazem możność samoistnego 
gospodarowania, życia izolowanego, zmusza gospodarza by zawsze 
i wszędzie stwierdzał swćm postępowaniem prawdziwość znanego ak- 
syomatu, nazywającego człowieka zwierzęciem towarzyskićm. Każdy 
podmiot ekonomiczny musi dziś pamiętać, że nie wszystko zależy od 
jego pracy i woli, że i inni wyrokują o jego losie, że mausi się oglądać 
za ich pomocą i poparciem. Z drugićj strony władza człowieka nie 
kończy się wraz z jego własnością i osobą, lecz rozciąga się na szero- 
kie warstwy ludności, które żyjąc w jego widnokręgu gospodarczym, 
korzystają z jego działalności; ofiarując mu w zamian owoce własnej 
pracy. Jak kupiec, lekarz lub adwokat nie mogliby istniéć mimo naj- 
większych wysiłków, mimo wszelkich zdolności, gdyby nie znaleźli 
uznania u publiczności, gdyby nie zdołali sobie wyrobić imienia i klien- 
teli, tak i rolnik lub praemysłowiec, urzędnik czy uczony, producent 
i konsument, słowem każdy gospodarz, zależy od swych współobywa- 
teli, musi sztkać u nich poparcia. 

Gdybyśmy nie odczuwali materyalnych A praca ekono- 
miczna nie miałaby najmniejszego celu, nie byłoby mowy o gospodaro- 
waniu. Wytwarza je dopićro odezucie potrzeby i dążność do jak naj- 
lepszego jéj zaspokojenia; uzyskanie sposobnych po temu środków 
jest jedynćm zadaniem gospodarza. Dwie drogi stoją mu tu otworem: 
potrzeby swe pokrywa bezpośrednio z własnego gospodarstwa, albotćż 
używa drogi pośrednićj, za swe wytwory nabywa dobra cudze. W obu 
wypadkach dochody są konieczne, albowiem przedmioty, które gospo- 
darz zużywa, tworzą właśnie jego dochód, bez którego nie mógłby za- 
spokoić bezpośrednio swych potrzeb, nie zdoła zaś bez posiadania pe- 
wnych wytworów zakupić niezbędnych towarów, gdyż nie będzie mógł 
niczego w zamian ofiarować. Chcąc przeto osiągnąć cel gospodarczy, 
należy przedewszystkićm pracować na dochód, który się następnie zu- 
żywa czy to bezpośrednio, czy tóż za pomocą wymiany, kupna i sprze- 
daży. Stąd téż każdy człowiek jest zarazem producentem i konsumen- 
tem; wytwórcą w chwili uzyskiwania dochodów, spożywcą w czasie 
ich zużywania. W ten sposób tłumaczy się wzajemne oddziaływanie 
rozmaitych warstw społecznych. Gospodarz pracujący na swe docho- 
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dy oddaje usługi drugim, zużywając je, daje zarobek tym, których dóbr 
lub usług potrzebuje, zapewnia im zyski, na które pracują. Krawiec 
kupując igły i nici ponosi koszta dla zaspokojenia swych potrzeb, jest 
konsumentem w stosunku do kupca i fabrykanta, którzy mu dostarcza- 
ją tych przedmiotów i swemi wydatkami zwiększa ich dochody; na 
odwrót ten sam fabrykant zaopatrując się w ubranie, popićra przemysł 
krawiecki, przyczynia się do jego dobrobytu. Koszt jednych jest zy- 
skiem drugich, indywidualne wydatki są zarazem indywidualnemi do- 
chodami dla innych osób. 

Zupełnie taki sam obraz przedstawia społeczeństwo. Już nie je- 
dnostki, lecz całe zawody i warstwy społeczne żyją we wzajemnćj za- 
leżności, jedna wpływa bezustannie na drugą, od dobrobytu tych, zale- 
ży szczęście tamtych. Z drugićj strony taki sam stosunek zachodzi 
między państwem a społeczeństwem. Wzajemny wpływ jest tu widocz- 
nym na każdym kroku, występuje tém silnićj, że po obu stronach stoją 
jednostki potężne, rozporządzające ogromnemi zasobami, odczuwające 
olbrzymie potrzeby. Państwo czerpie z łona spoleczeństwa swe docho- 
dy, ustrój państwowy jest kosztowny lecz i potrzebny społeczeństwu, 
gdyż zapewnia mu bardzo dużo korzyści, zwraca drugą ręką to, co 
wzięło jedną; społeczeństwo pracuje na państwo, które bez rozwoju 
gospodarstwa narodowego nie miałoby żadnych dochodów, nie mogło- 
by opędzić swych wydatków, od dobrobytu społeczeństwa zależy istnie- 
nie i potęga państwa. 

Lecz ten dobrobyt łączy się ściśle z rozwojem wszystkich warstw 
społecznych, zależy od położenia wszystkich zawodów gospodarczych. 
Już Adam Smith porównał społeczeństwo do olbrzymiego łańcucha, 
złożonego z niezliczonćj ilości większych i mniejszych ogniw. Skoro 
tylko jedno z nich się złamie lub zepsuje, przerywa się cały łańcuch; 
równomierna staranność o każde, najdrobniejsze nawet kółeczko jest 
niczbędnym warunkiem do utrzymania całości. Porównanie jest rze- 
czywiście doskonałe. Społeczeństwo to ciało zbiorowe, to całość zło- 
żona z wielu cząsteczek, z których każda żyje podwójnóm życiem: in- 
dywidualnćm, sobie tylko właściwóm i ogólnóm, społecznóm. Które- 
kolwiek z nich zaginie, cząstka żyć przestaje, a cierpi na tém całe spo- 
łeczeństwo, bo staje się niezdrowćm, bo brak mu niezbędnćj, przedtćm 
tętniącćj, dziś już obumarłćj komórki. Popieranie jednćj kosztem dru- 
gićj, forytowanie tćj na niekorzyść tamtćj, sprowadza najzgubniejsze 
rezultaty: giną ogniwa upośledzone, nie tylko bez zysku lecz nawet ze 
stratą cząstek uprzywilejowanych, gdyż ze śmiercią tamtych spoleczeń- 
stwo nabawia się nieuleczalnćj choroby. Nawet najbardzićj ehronio- 
nym warstwom brakuje niezbędnego warunku dobrobytu, życia spo- 


324 ATENEUM. 


łecznego; potęgujemy tylko połowę ich sił żywotnych, niszczące równo- 
cześnie drugą, osłabiamy je cheąc wzmocnić, zadajemy im cios śmier- 
telny, cheąc się im przysłużyć, słowem, jednych zabijamy bezpośre- 
dnio, drugich pośrednio, lecz wyrok śmierci wykonywamy równocze- 
śnie na obu klasach. 

Nie więc dziwnego, że domagamy się powszechnie wprowadzenia 
równowagi ekonomicznćj, równomiernego traktowania wszystkich oby- 
wateli pod względem gospodarczym. Widzieliśmy jednak, że najróżno- 
rodniejsze panują zapatrywania, co do oznaczenia owćj równowagi, że 
od zupełnego zniwelowania wszelkich różnie społecznych, od matema- 
tycznie równego podziału środków utrzymania, aż do przyjęcia miary 
psychologicznćj, do rozdziału według potrzeb, pojęcie równowagi przy- 
biera rozmaite kształty i formy. Wszyscy jednak godzą się na to, że 
bez odpowiedniego rozdziału własności i dochodów nie może być mo- 
wy o równouprawnieniu ekonomicznóćm, wszyscy stwierdzają jedno- 
głośnie, że dzisiejsze stosunki nie odpowiadają temu ideałowi, wszyscy 
wreszcie domagają się od państwa reform, któreby zbliżyły nas do tego 
celu. Niewiadomo jednak, dlaczego państwo ma się podjąć tego zada- 
nia, dlaczego nie pozostawi się tutaj wolności jednostkom, jak to chcia- 
ła szkoła liberalna. Powody, o jakich zwykle słyszymy, brak sił u je- 
dnostek, obok potęgi państwa i etycznych jego obowiązków nie wy- 
trzymują krytyki. Państwo i społeczeństwo kierują się egoizmem, gdzie 
nie widzą korzyści dla siebie, tam nie mają potrzeby działania, tam nie 
mają żadnych obowiązków. Bez względu na to, czy równowaga eko- 
nomiczna jest wykonalną czy nie, czy zapewni szczęście jednostkom, 
czy tóż pogorszy ich położenie, czy wprowadzenie jéj przechodzi siły 
jednostek, a możliwe jest dla państwa i ogółu, czy téż niedostępne jest 
dla jednych i drugich, państwo nie podejmie się tćj pracy, jeżeli nie 
leży ona w jego interesie, jeżeli jest dla niego szkodliwa, a chociażby 
tylko obojętna. Przedewszystkićm winniśmy przeto zbadać, o ile eko- 
nomiczna równowaga może być dla państwa korzystną, a tém samém 
odpowiemy na pytanie, czy państwo ma obowiązek starać się o jéj prze- 
prowadzenie. Co więcćj przekonamy się poniżćj, że jak przy omawia- 
niu kwestyi utrzymania terytoryum wraz z wykazaniem interesu pań- 
stwa określiliśmy zarazem granice, jakich dosięga wpływ obszaru na 
gospodarstwo, tak tóż badając znaczenie równowagi ekonomicznej ze 
stanowiska egoizmu państwowego, poznamy zarazem jćj zakres, warun- 
ki i istotne cechy, zobaczymy, że jak utrzymanie i równomierne trakto- 
wanie swych posiadłości wynika z potrzeby utrzymania swego bytu, 
tak téż wprowadzenie właściwćj równowagi jest konieczne dla utrzy- 
mania ludności, bez którćj państwo nie może się obyć. 
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Nie podlega najmnićjszćj kwestyi, że każde państwo musi się sta- 
rać o utrzymanie swćj ludności na wyżynie odpowiadającćj zaludnie- 
niu krajów ościennych. Jest to pierwszćm zadaniem każdego rządu, 
każdego męża stanu, uzasadnionóm tak w nauce jak i w praktyce. 
Francya, która znajduje się w tém smutnóm położeniu, że ludność jéj 
wzrasta najpowolnićj w całćj Europie, żyje w ciągłćj obawie utraty 
swego stanowiska mocarstwowego, gdyż przewiduje już chwilę, w któ- 
rćj ludność jéj w stosunku do zagranicy będzie tak nieznaczna, że nie 
zdoła zapewnić jćj głosu w koncercie państw europejskich, że państwo 
nie będzie miało dość sił finansowych i militarnych, że wejdzie w sze- 
regi państw drugorzędnych, podzieli losy Szwecyi, Hiszpanii i średnio- 
wiecznych miast włoskich. Utrzymanie ludności jest wiec dla każdego 
państwa niezbędnym warunkiem bytu i rozwoju, podobnie jak posia- 
danie władzy i terytoryum. Wieloma, bardzo wieloma środkami rozpo- 
rządza państwo, spełniając tutaj swą rolę, zarządzenia higieniczne 
i gospodarcze, etyczne i prawne przyczyniają się w równym stopniu do 
utrzymania ludności, zaniedbanie ich jednakowo ją zmniejsza i nisz- 
czy. Stąd téż o wszystkie musi państwo się starać w dobrze zrozu- 
mianym interesie własnym, wszystkim poświęcać równąż dbałość i opie- 
kę. Nie wszystkie jednak wchodzą w zakres naszych badań; prawo, 
higiena i etyka tworzą nauki odrębne, wypada więe tylko zastanowić 
się, o ile stosunki gospodarcze wpływają na zaludnienie, o ile ludność 
państwa od nich zależy, jaka organizacya społeczna jest najodpowie- 
dniejsza, by państwo mogło utrzymać swą ludność, w niezbędnćj dla 
swego bytu wysokości. 

Wychodźetwo jest dzisiaj jednym z najważniejszych problemów 
tak politycznych, jak i społecznych. Wszystkie prawie państwa euro- 
pejskie tracą corocznie znaczną część swych obywateli przez emigra- 
cyę zamorską, wszystkie starają się jćj zapobiec, a przynajmnićj od- 
powiednio ją zorganizować. I nie w tém dziwnego, emigrują najczę- 
ścićj jednostki jeżeli już nie najlepsze, to w każdym razie najsilniejsze 
i najenergiczniejsze, które czują w sobie dość siły, by w obeym kraju, 
pomiędzy nieznanymi ludźmi, wywalczyć dla siebie miejsce, utrzyma- 
nie i stanowisko. Państwo nie może przypatrywać się obojętnie temu 
prądowi, który osłabia jego siły, odbierając mu najlepszy pod wzglę- 
dem gospodarczym i militarnym materyał ludności, a równocześnie 
wzmacnia przypływem tych czynników państwa obee, zmienia na nie- 
korzyść pierwszego równowagę międzynarodową. Stany Zjednoczone 
dają nam obraz niebywałego dotąd rozwoju politycznego i ekonomicz- 
nego, dzięki emigracyi europejskićj, Irlandya dla tćj samćj przyczyny 
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utraciła w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu połowę swej ludności, 
Włochy i Niemcy widzą corocznie setki tysięcy obywateli, opuszczają- 
cych ojczyznę. Stąd powstaje u państw europejskich polityka kolonial- 
na, dążność do skierowania nadwyżki ludności do kolonii, zostających 
pod tym samym rządem, lecz jest to tylko środek połowiczny, który nie 
prowadzi do zamierzonego celu. Emigracya przynosi zarówno stra- 
ty państwu i jego władzy, odbierając mu ludność, a więc materyał 
wojskowy i skarbowy, część opłat i podatków, jak i społeczeństwu, 
wpływając szkodliwie na jego gospodarstwo, najpierw na konsumpcyę, 
potém i na produkcyę. Zakładanie kolonii nie może zapobiec tym re- 
zultatom, raz że, jak uczy doświadczenie, wychodźcy opuszczając 0j- 
czyznę, chcą zarazem uchylić się z pod jćj władzy, powtóre dlatego, 
że państwo nie może tak dowolnie rozporządzać siłami swych kolonii, 
jak zasobami pierwotnych swych posiadłości, że kolonie doszedłszy do 
pewnego rozwoju ekonomicznego, politycznego i cywilizacyjnego, dążą 
do uzyskania niepodległości jeżeli nie formalnćj, to w każdym razie 
materyalnćj, walczą w imię swych interesów przeciw gospodarstwu 
metropolii. Mimo że Anglia posiada olbrzymie obszary we wszystkich 
częściach świata, wychodźcy jéj zwracają się głównie ku Stanom Zje- 
dnoczonym, Niemcy nie zdołali zachęcić swych obywateli do osiedla- 
nia się w Afryce, Francuzi idą do Kanady i południowćj Ameryki, Hi- 
szpanie i Włosi do Argentyny i Brazylii, chociaż każdy z tych krajów 
ma posiadłości zamorskie, chociaż Kuba i Algier odznaczają się wielką 
urodzajnością, a bardzo słabo są zaludnione. Wszelkie zachęty i uła- 
twienia, nawet pomoc pieniężna nie zdołały wydać spodziewanych re- 
zultatów, emigracyą nie można kierować, państwo tworzeniem kolonii 
nie utrzyma w swćj władzy obywateli, którzy je opuszczają. Z drugićj 
strony rozwój polityczny kolonii angielskich dowodzi najlepićj, że 
władza państwowa nie może być tam równie potężną, jak w Europie. 
Każda z nich jest prawie niepodległóm państwem, nieliczne tylko nici 
łączą je z Anglią, każda samoistnie urządza swe stosunki. A cóż do- 
pićro mówić o życiu gospodarczem. Kolonie angielskie prowadzą z kra- 
jem macierzystym zaciętą wojnę cłową, starają się ograniczyć wszelkie- 
mi sposobami handel angielski, walczą z nim częstokroć namiętnićj, 
niż kraje zupełnie obce. Organizacya wychodźctwa nie może mićć 
dobrych skutków ani politycznych ani ekonomicznych, należy się prze- 
to uciee do innego środka, należy starać się o uchylenie przyczyn po- 
wodujących emigracyę, a dopićro gdyby się to okazało niemożliwóm, 
można w imię zasady, że z dwojga złego należy wybierać mniejsze, za- 
jąć się odpowiednią jćj organizacyą. 
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Nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że głównym powodem emi- 
gracyi jest brak chleba, któremu towarzyszy nadzieja lepszćj przyszło- 
ści. Jednostki energiczne i przedsiębiorcze widząc, że w kraju nie zdo- 
łają zapracować na utrzymanie, szukają szczęścia za granicą, opusz- 
czają ojczyznę, która nie daje im środków do życia. Wszędzie téż wi- 
dzimy to samo zjawisko, emigracyę rozpoczynają warstwy pozbawione 
własności i zatrudnienia, proletaryat społeczny. Lecz w społeczeństwie 
tak jak i w przyrodzie, każda klasa ma swe przeznaczenie, rozmijająe 
się z nićm narusza dobrobyt całości. Z jednćj strony szczęście nie 
wielu chociażby tylko emigrantów zachęca do wychodźetwa innych, 
z drugićj zaś utrata znacznćj części ludności burzy podstawy gospodar- 
stwa narodowego. Gdy w Europie rozeszła się wieść o odkryciu złoto- 
dajnych pokładów w Australii i Kalifornii wszystko podążyło.na dale- 
ki zachód, chociaż niewielu tylko górników mogło się pochwalić rze- 
czywistćm zdobyciem bogactwa. Lecz nadzieja szczęścia leży już w na- 
turze ludzkićj, zapomniano o tych, którzy utracili na szukaniu złota 
całe swe mienie, którzy zginęli w nędzy na obczyźnie, widziano tylko 
szczęśliwców znajdujących olbrzymie bryły szlachetnego kruszcu, go- 
rączka emigracyjna wzmagała się coraz bardzićj, zataczała coraz wię- 
sze kręgi, obejmowała coraz liczniejsze warstwy i okolice. W naszym 
kraju można dostrzec i dzisiaj pokrewne stosunki szczególnićj po 
wsiach. Wieśniak, który znalazł utrzymanie w Ameryce przysyła pić- 
niądze pozostałćj w kraju rodzinie i w ten sposób wywołuje w nićj 
chęć pójścia w jego ślady, za rodziną idą krewni, znajomi, mieszkańcy 
tćj samćj wioski, kraj wyludnia się coraz więcćj. A jednak stwierdzo- 
no statystycznie, że niemal trzecia część wychodźców europejskich gi- 
nie z nędzy i głodu już w portach, w których wylądowuje, że nieliczne 
tylko jednostki dobijają się chleba i majątku. Lecz nigdzie przykład 
nie jest tak zaraźliwy jak przy emigracyi, nigdzie bowiem nie popićra 
g0 motyw silniejszy, egoizm, pogoń za szczęściem. 

Byłohy jeszcze dobrze, gdyby na tém kończyły się już skutki 
emigracyi, gdyby wpływały jedynie na ludzi nie mogących się w kraju 
utrzymać, nie dotykały natomiast tych, którzy w nim pozostali. W ta- 
kim razie wychodźctwo byłoby jedynie sporadycznym objawem; nad- 
wyżka Indności opuściłaby dane państwo szukając chleba za granicą, 
pozostali mając go podostatkiem na miejscu, pracowaliby jak przed- 
tóm, a nie mając powodu do niezadowolenia, nie myśleliby o emigracyi; 
odpadłby główny jćj motyw, brak środków do życia, wychodźetwo by- 
łoby niejako regulatorem ludności. Niestety rzeczywistość nie pozwa- 
la nam w to uwierzyć. Emigracya nabrała już oddawna charakteru 
stałego zjawiska, jest objawem społecznym, z którym musimy się 
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liczyć, jako z faktem nieodłącznym od naszych stosunków, występuje 
jako wypływ naszego ustroju gospodarczego. Inaezćj téż być nie może. 
„Emigracya szkodzi podwójnie, odbićra bowiem krajowi część ludności, 
odbićra mu zarazem możność utrzymania pozostałych obywateli. 

To cośmy powiedzieli o utracie prowincyi, da się zastosować 
w całćj pełni i do wychodźetwa. Ludność opuszczająca swój kraj, po- 
krywała jego płodami przynajmnićj najniezbędniejsze swe potrzeby; 
brała udział w jego produkcyi. Wskutek emigracyi zmniejszyło się za- 
potrzebowanie pewnych wytworów, zmniejszyły się siły do pracy. Stąd 
koniecznóćm jest ograniczenie produkcyi, a zarazem wzrost jéj kosztów 
wskutek zwiększonego popytu na robotnika, a. zatém powiększenia 
jego płacy. W spadku po okresie poprzedzającym emigracyę pozosta- 
je nam nadprodukcya, gdyż dawniejsza wytwórczość musiała się li- 
czyć z potrzebami znaczniejszćj ludności, a więc nagły spadek cen, 
częściowe przesilenia. Przedsiębiorstwa, które upadły, lub zmniejszy- 
ły swą produkcyę, wyrzucają na bruk lieznych robotników, pozbawia- 
jąc ich utrzymania, zmniejszając tém samém liczbę konsumentów, 
zwiększając wychodźców. Stosunki gospodarcze kształtują się coraz 
niepomyślnićj dla producentów i konsumentów, przesilenia zabijając 
słabszych, nadają monopol produkcyi silniejszym, wzmaga się niezado- 
wolenie, gorączka emigracyjna przenosi się do klas średnich, którym 
wskutek panującćj drożyzny, nie wystarczają już ich dochody. Wre- 
szcie i ludzie bogaci, nie mogące dla braku rąk obracać korzystnie 
swych kapitałów, nie mając zbytu dla swych wytworów, starają się 
wycofać kapitały, oglądają się za odpowiedniejszćm ich umieszcze- 
niem, opuszczają nieprzyjazne okolice i niszezą w ten sposób resztki 
dobrobytu. We wszystkich krajach, odznaczających się silną emigra- 
cyą, dostrzegamy rozwój tego rodzaju. Wychodźetwo z [rlandyi roz- 
poczęło się przed pół wiekiem wskutek klęski głodowćj, objęło przede- 
wszystkićóm klasy bezpośrednio interesowane, proletaryat wiejski, 
a wkrótce rozszerzyło się na kraj cały, wyludniło go prawie zupełnie, 
zabiło jego handel i przemysł. W Niemczech prowincye wschodnie, 
Pomorze, Prusy i Mecklemburg, dostarczają emigracyi największego 
kontyngensu, bo téż na nie najsilnićj oddziałała konkurencya zbożowa 
Ameryki, bo chociaż ludność rozsiadła się u nich bardzo szeroko, nie- 
ma komu uprawiać ziemi, nikt nie może rzucić się do przemysłu, bo 
nie pozbędzie swych wytworów. Włochy dostarczają całćj Europie 
robotników, a emigracya wzmaga się bezustannie, gdyż własnym swym 
ciężarem nie pozwala na podniesienie produkcyi rolniczćj lub przemy- 
słowćj, odbiera im pracę i targi zbytu. 
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W pierwszćj połowie naszego stulecia starały się państwa, wi- 
dząc całą doniosłość emigracyi, przeszkodzić jéj wydawaniem abso- 
lutnych zakazów wychodźetwa. Środek ten jednak nie mógł dopro- 
wadzić do celu; w najlepszym nawet razie, gdyby podobny zakaz był 
rzeczywiście wykonany, mógł on chyba zmienić zewnętrzną formę utra- 
ty ludności, nie zdołał usunąć jćj skutków, odebrać jćj charakter nie- 
zdrowego objawu społecznego. Przecież emigracya, jako taka nie jest 
szkodliwa, przynosi ona straty jedynie wskutek wpływu swego na wy- 
sokość ludności i bogactwa narodowego. Zakaz emigracyi nie może 
temu przeszkodzić, nie zdoła bowiem wywołać racyonalnego wzrostu 
ludności. Emigruje się dla braku chleba, jeżeli więc państwo uniemo- 
żliwia wychodźctwo, nie dając równocześnie swym obywatelom środ- 
ków do życia, skazuje ich na nędzę i śmierć głodową, zwiększa cięża- 
ry publiczne przez nadmierne wydatki na utrzymywanie ubogich. Skut- 
ki będą takie same, jak przy emigracyi. Ludność nie wzrośnie, gdyż 
proletaryat bezwłasnościowy nie będzie mógł zakładać rodziny, nie 
mając jéj czém utrzymać; nadwyżka mieszkańców, nie znajdując zatru- 
dnienia zginie wskutek przyczyn ściśle przyrodniczych, głód, nędza 
i epidemie podejmą się zadania, które dziś ciąży na wychodźetwie. 
Produkcya narodowa nie na tém nie zyska, ludność będzie się zmniej- 
szać a z nią potrzeby i siły robocze, zobaczymy przesilenia ekono- 
miezne, nadmiar produkcyi i jćj ograniczenie; państwo nie odniesie 
również żadnych korzyści, gdyż fizycznie i ekonomicznie wycieńczeni 
mieszkańcy nie będą zdolni do służby wojskowćj, nie podniosą, dla 
niemożliwości opłacania podatków, jego finansowćj potęgi. Stosunki 
będą jeszcze gorsze niż za panowania wolności emigracyi, albowiem 
zakaz jćj nie usuwa żadnych jćj skutków, natomiast przyprawia społe- 
czeństwo o nowe braki: nędzę, głód, epidemie, niezadowolenie u wiel- 
kich mas ludności, gotowe każdćj chwili wybuchnąć, wreszcie nad- 
mierny ciężar podatkowy, spowodowany potrzebą utrzymywania ubo- 
gich i odpowiednich środków zaradczych higienicznych i politycznych. 
Zobaezylibyśmy stosunki francuskiez epoki poprzedzającćj bezpośrednio 
wielką rewolucyę, stosunki tak politycznie jak i gospodarczo jak naj- 
bardzićj zgubne. 

Należy przeto poszukać innych środków, a można je jedynie zna- 
leść w zapewnieniu wszystkim mieszkańcom odpowiednich środków 
do życia, minimum egzystencyi. W instynkcie samozachowaw- 
czym leży już dążność do konńserwacyi raz nabytych rzeczy, rzadko tyl- 
ko znajdzie się jednostka, która dla przyszłych, niepewnych zysków, 
zechciałaby poświęcić podstawy swćj egzystencyi. Kto nie rozporzą- 
dza żadnym majątkiem, nie pobićra żadnych dochodów, ten oczywiście 
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łatwo zdecyduje się na zmianę, na wychodźetwo, nie pozostawia bo- 
wiem niczego, nie ma nie do stracenia, wiele do zyskania. Człowiek 
bogaty może również zaryzykować część swych dochodów, dla osią- 
gnięcia bardzo znacznych korzyści, gdyż nawet gdyby jego nadzieje 
się nie spełniły, pozostanie mu jeszcze dosyć, będzie mógł z łatwością 
powetować swe straty, natomiast gdy stosunki dopiszą, osiągnie zyski 
bardzo doniosłe. Lecz vala ludność żyjąca w średnich warunkach, 
wszyscy, którzy nie cierpią wprawdzie niedostatku, lecz najmniejszą 
stratę odezuliby natychmiast, gospodarcją bardzo przezornie i ostro- 
żnie, nie rachują na przypadek, nie poświęcają nigdy miernćj tera- 
źniejszości, chociażby dla 'świetnćj lecz niepewnćj przyszłości, która 
może być wprawdzie bardzo dla nich hojna, lecz może również ode- 
brać im to, co już posiadają. Warstwy średnio zamożne są zawsze 
najkonserwatywniejszym elementem, najbardzićj przywiązanym do pa- 
nujących stosunków, gdyż od nich zależy ich byt i położenie. Wszelkie 
przewroty, wszelkie radykalne reformy i zmiany tak polityczne jak 
i społeczne natrafiają u nich na najsilniejszą opozycyę, w nich zarazem 
spotykamy najwięcćj przywiązania do kraju, okolicy i ludzi, pomiędzy 
którymi wzrośli i żyją. Dlatego téż i emigracya najmnićj ma między 
nimi zwolenników, godzą się na nią dopićro wtedy, gdy wskutek wy- 
chodźetwa warstw skrajnych, nie mają już dawnych środków utrzyma- 
nia, gdy z średnićj zamożności przeszli już do ubóstwa, stali się prole- 
taryatem żyjącym w niedostatku, 

Rządy zrozumiały to już od dawna, dlatego téż wszędzie widzimy 
dążność do wytworzenia silnćj warstwy średnićj, w rolnictwie i prze- 
myśle starają się państwa popićrać małych producentów, którzy posia- 
dając nie wielki majątek, nie łączyliby się z proletaryatem i zwycięsko 
walezyli z naporem wielkich kapitałów, równie jak socyalizm niebez- 
piecznych dla władzy państwowćj. Co jednak robi się w niektórych 
tylko gałęziach produkcyi, należy rozszerzyć na całe społeczeństwo, 
chege utrzymać zdrowe stosunki socyalne, należy wszystkim obywate- 
lom dać środki do życia. Wtedy nie będzie potrzeba zakazów emigra- 
cyjnych, zbyteczną będzie kosztowna polityka kolonialna, gdyż cały 
naród żyjąc w średnićj zamożności, nabierze cech warstw średnich, 
nabierze przywiązania do kraju, ojczyzny, państwa i stosunków w nim 
panujących. 

Państwo przeto w imię własnego interesu winno zapewnić każdćj 
jednostce, pracującćj gospodarczo, najniezbędniejsze środki utrzyma- 
nia, czyli t. zw. minimum egzysteneyi. Domagając się tego, zbli- 
żamy się bardzo do teoryi, nakazującćj rozdział dóbr według potrzeb 
ludzkich, lecz znacznie ściślćj i dokładnićj określamy granicę naszych 
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żądań. Kiedy powoływanie się na potrzeby doprowadza do samowoli, 
podporządkowuje całą organizacyę społeczną woli jednostek, minimum 
egzystencyi jest ilością, którą można oznaczyć z góry dla całych 
warstw ludności; kiedy rozdział według potrzeb wyjątkowo tylko dałby 
się przeprowadzić, środki bowiem, któremi społeczeństwo rozporządza, 
pospolicie nie wystarczają na zaspokojenie wszystkich możliwych wy- 
magań,— minimum egzystencyi może istnićć w praktyce, gdyż każde 
gospodarstwo społeczne winno pokrywać wszystkie niezbędne potrze- 
by: gdzie tego nie zdoła uczynić, ustrój jest zły, należy go poprawić 
lub zmienić. 

Kilkakrotnie już zaznaczyłem, że potrzeby ludzkie zależą 
w znacznćj mierze od epoki i miejsca, w których żyjemy, jakotóż od 
poglądów swych podmiotów. Istnieją wprawdzie pewne potrzeby nie- 
odbicie konieczne, bez których niepodobna utrzymać zdrowia lub ży- 
cia, które każdy człowiek jednakowo odczuwa, lecz i ta równość jest 
tylko rodzajową, ocena poszczególnych objawów tych potrzeb, rozmiar 
ich i doniosłość różnią się między sobą, zmieniają się wskutek okoli- 
czności zewnętrznych, czasu, stosunków przyrodniczych, zatrudnienia 
i stanowiska społecznego. Potrzeby jedzenia, mieszkania, ubrania, snu 
i t. p. odczuwa każda jednostka, każdy musi je zaspokoić, każdy je- 
dnak ponosi w tym celu odmienne koszta, a zupełna równość jest tu 
niemożliwa, gdyż jak uczy medycyna, zmiana raz przyjętego trybu ży- 
cia odbija się na zdrowiu częstokroć nader niekorzystnie. Z drugićj 
strony, dostrzegamy pewne równomierne traktowanie wszystkich nie- 
zbędnych potrzeb u ludzi żyjących w tych samych warunkach natural- 
nych i społecznych, należących do tćj samćj sfery. Gdybyśmy sobie 
wyobrazili dwóch gospodarzy rozporządzających równemi dochodami, 
przeznaczonemi wyłącznie na pokrycie najniezbędniejszyćch wydatków, 
zobaczylibyśmy natychmiast, że o ile rozporządziliby zupełnie odmien- 
nie swemi dobrami, gdyby należeli do sfer rozmaitych, o tyle poglądy 
ich i wydatki byłyby niemal jednakowe, jeżeli zaliczają się do téj sa- 
méj warstwy społecznćj i gospodarcezćj. Równość ta i rozmaitość dadzą 
się wytłumaczyć częścią stosunkami ściśle gospodarczemi, częścią zaś 
wychowaniem, nawyknieniami i otoczeniem. Lekarz, adwokat, uczony 
potrzebuje większego mieszkania niż urzędnik, tamci bowiem pracują 
w domu, bez osobnćj pracowni nie mogą się obejść, urzędnik zaś otrzy- 
muje ją już od swego pracodawcy. Potrzeby zmieniają się wskutek 
stanowiska społecznego, jak tego dowodzą nam koszta reprezentacyj- 
ne wszystkich naczelników urzędów centralnych, zmieniają się według 
różnicy klimatu, według epoki i miejsca zamieszkania. Na północy 
potrzebujemy znacznie więcćj na jedzenie, ubranie i mieszkanie niż na 
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południu, dzisiaj nie potrafilibyśmy żyć bez bardzo wielu rzeczy, o któ- 
rych nikt nawet nie myślał przed kilkudziesięciu laty, w miastach żyje- 
my inaczćj niż na wsi. Przyjrzyjmy się tylko modzie. Ludność miej- 
ska ubiera się mnićj więcćj wszędzie jednakowo, bardzo niechętnie tyl- 
ko zgodzimy się na używanie ubrania, którego już nikt nie nosi, ludność 
wiejska zachowała dotąd prawie powszechnie swój strój pierwotny, nie 
odczuwa tak bardzo potrzeby jego zmiany. 

W każdćj warstwie znajdujemy przeto odmienny układ potrzeb, 
inną ich ocenę, lecz zarazem wszystkie jednostki należące do tćj samćj 
sfery żyją mnićj więcćj jednakowo, posługują się temi samemi środka- 
mi. Na dowód można tu przytoczyć nasze stosunki towarzyskie. Špo- 
łeczeństwo dzieli się na koła towarzyskie, złożone prawie wyłącznie 
z ludzi, należących do tćj samćj sfery, gdyż odczuwając te same po- 
trzeby, mając jednakowe zapatrywania, najwięcćj sobie odpowiadają, 
najlepićj się rozumieją. Różnice powstają dopićro wtedy, gdy po po- 
kryciu potrzeb niezbędnych, pozostają jeszcze środki na zaspokojenie 
wymagań mnićj ważnych. Natenczas subiektywizm, nie natrafiając już 
na żadne zapory w przyrodzie, opinii, zatrudnieniu i stosunkach z lu- 
dźmi, odzyskuje całą swą niezależność, wtedy gospodarz kieruje się 
wyłącznie swą własną wolą, wybiera to, czego najbardzićj pragnie, 
a ocena jest już najzupełnićj indywidualna, nie zna żadnych motywów 
ogólnćj natury, jest ściśle osobista. 

Dlatego téż nie można domagać się rozdziału według indywidua|- 
nych potrzeb, albowiem miara ich byłaby niewiadomą, natomiast mo- 
żemy oznaczyć wysokość potrzeb niezbędnych, minimum egzystencyi 
dla każdćj warstwy społecznćj. Niejednokrotnie téż przedsiębrano to 
w praktyce, chociaż zawsze błędnie i niewłaściwie. Rozliczne państwa 
nakładając podatki dochodowe, uwalniały od nich pewne dochody, ja- 
ko konieczne do utrzymania życia, jako minimum egzystencyi, w wielu 
krajach starano się oznaczyć rozmiary ziemi niezbędnie potrzebnćj do 
utrzymania rodziny, zabraniając dalszego jćj rozdziału, zawsze jednak 
zadawalano się jednakową cyfrą dla wszystkich podatników, czy tóż 
dla wszystkich rolników całego kraju, stąd tóż pozostawiano jednym 
za wiele, innym zabierano tyle, że z pozostałćj reszty nie mogli już 
opędzić swych wydatków. Niejednokrotnie wykazywano już wady po- 
dobnego postępowania, spotykano się jednak zawsze z zarzutem, że 
przeprowadzenie postulatów naukowych na tém polu napotkałoby 
w praktyce na niezwalczone prawie trudności, wymagałoby pracy i ko- 
sztów, któreby przyprawiły państwo o straty znacznie większe od ko- 
rzyści, jakich się można spodziewać z racyonalnego zastosowania praw 
gospodarczych co do minimum egzystencyi. Zarzut ten nie zaczepia 
przeto zasadniczo naszego żądania, zarzuca mu tylko niepraktyczność, 
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możemy go więc obalić jedynie powołaniem się na stosunki życia. Rze- 
czywiście téż znajdujemy w nićm wiele przykładów dowodzących nie- 
zbicie, że praktyka może również specyalizować potrzeby i wydatki. 
Niektóre podatki starają się oznaczyć dochód indywidualny, uwzglę- 
dnia się przy nich, jak np. przy podatku gruntowym, wszystkie okoli- 
czności, wpływające na położenie gospodarza, właściwości gruntu i oko- 
licy, w którćj on leży, ceny płodów i rohocizny, koszta produkcyi i ob- 
dłużenie. W niektórych państwach, jak np. w Austryi, bierze się w ra- 
chubę w niektórych wypadkach wprost stosunki pewnćj warstwy spo- 
łecznćj. Kto chce wstąpić do służby rządowćj, musi się wykazać pe- 
wnym dochodem, którego wysokość oznaczono odmiennie w miarę wy- 
datków związanych z daném zatrudnieniem, urzędnicy czynni dostają 
na koszta reprezentacyi rozmaite sumy, według wymagań ich stanowi- 
ska, pensye funkcyonaryuszy państwowych zmieniają się według miej- 
scowości, w którćj mają pełnić swą służbę. Praktyka. uznaje przeto 
niejednokrotnie różnice potrzeb, wywołane miejscem zamieszkania, za- 
tradnieniu, stanowiskiem społecznóm i stosunkami zewnętrznemi, może 
więc uznać je zarazem co do minimum egzystencyi, rozszerzyć stanowi- 
sko, na któróm stanęła w niektórych wypadkach specyalnych. 

Z powyższych wywodów wynika, że niepodobna jest podać stałej 
cyfry, któraby odpowiadała minimum egzystencyi. Uznaczenie jéj na- 
leży do polityki ekonomicznćj, odmiennćj dla każdego kraju, państwa 
i czasu, uzbrojonćj znajomością stosunków, panujących w danćm miej- 
scu, epoce i warstwie społecznćj. Jednakże jak wszędzie, tak i w tój 
kwestyi może nauka postawić pewne zasady ogólne, wskazać czynniki, 
z których minimum egzysteneyi winno się składać, podać wskazówki, 
wedle których można je ocenić, pozostawiając polityce praktyczne wy- 
konanie tych praw i przepisów. 

Każda jednostka przechodzi w życiu gospodarczćm trzy fazy. 
W młodości niezdolna zarobić na swe utrzymanie, musi się oglądać na 
pomoc drugich, w sile wieku opićra się na swćj własnćj działalności, 
starość nie pozwala jéj znowu pracować, winna pokrywać swe potrzeby 
z rezultatów uzyskanych w pełni sił życia. Stąd tćż każdy gospodarz 
zapobiegliwy, bacząc nietylko na teraźniejsze, lecz i na przyszłe po- 
trzeby, powinien zabezpieczyć swą starość, odkładając część swych do- 
chodów na lata niemocy. Z drugićj strony ma on zwrócić to wszystko, 
co otrzymał w swćj młodości, powinien dać swym dzieciom wychowa- 
nie i wykształcenie, jakie sam dostał od rodziców. Leży to w interesie 
całego społeczeństwa, gdyby się bowiem zużywało natychmiast wszel- 
kie rezultaty swćj pracy, starość stałaby się ciężarem dobroczynności 
publicznej, produkcya narodowa nie mogłaby się odnawiać, gdyż na- 
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stępne generacye nie miałyby do pracy odpowiednich kwalifikacyi, mu- 
siałyby zginąć, zanimby się do nićj uzdolniły. 

Takie są ogólne zasady co do minimum egzystencyi wszystkich 
członków społeczeństwa. Jednakże w społeczeństwie istnieje jedna, 
zwyczajnie najliczniejsza klasa ludzi, utrzymujących się wyłącznie 
z pracy rąk swoich, pozbawionych własności i stałych dochodów, któ- 
rym nie wystarcza zabezpieczyć starość i wychowanie w dzieciństwie. 
Okres, w którym mogą zarobić na swe utrzymanie, nie jest u nich stały, 
nie mogą nań liczyć z pewnością. Choroba, klęska, przypadek, wre- 
szcie brak sposobności do pracy, odbiera im środki do życia, równa ich 
ze starcami i dziećmi. Kto posiada jakikolwiek majątek, może z jego 
dochodów, a w najgorszym razie z samego kapitału pokryć nieprzewi- 
dziane straty; kto go nie ma, skazany jest bezwarunkowo na nędzę. 
Wprawdzie, gdy na potrzeby bieżące narusza się swój majątek, niszczy 
się tćm samćm źródło dochodów przyszłych i pogarsza późniejsze po- 
łożenie, lecz głly w społeczeństwie każdy przy pracy może dojść do po- 
krycia swych niezbędnych potrzeb, utrata majątku nie odbiera mu mi- 
mimum egzystencyi. Wypadek taki szkodzi niewątpliwie gospodarstwu 
społecznemu, lecz nie stoi na równi z pozbawieniem pracy ludzi, wyłą- 
cznie z nićj żyjących. Utrata własności, nawet jeżeli nie pozostaje 
szkodą ściśle indywidualną, gdy ma charakter straty ogólnćj, obniża 
jedynie środki produkcyi, któremi społeczeństwo rozporządza, zmniej- 
sza jego majątek, lecz nie odbija się na ludności, która mimo tego mo- 
że posiadać dość środków utrzymania; bezrobocie odbiera wprost 
utrzymanie pewnćj grupie ludzi, zmusza ich do wychodztwa lub skazu- 
je na śmierć głodową. Ochrona własności, jeżeli rzeczywiście wchodzi 
w zakres zadań państwowych, opićra się na zupełnie innych podsta- 
wach niż kwestya przesileń robotniczych, nie ma nie wspólnego z utrzy- 
maniem zaludnienia w pewnćj wysokości, lecz jak się przekonamy po- 
niżćj, wypływa z potrzeby odpowiedniego społecznego podziału pracy. 

Tćm wyczerpujemy wszystkie czynniki, wchodzące w skład mi- 
nimum egzystencyi. Bez względu na położenie majątkowe gospodarzy, 
winno ono zabezpieczać wychowanie pokoleń przyszłych, utrzymanie 
siebie samego i swćj rodziny w sile wieku, wreszcie pokrycie potrzeb 
starości, w klasach zaś pozbawionych majątku i stałych dochodów, 
przybywa nadto potrzeba zaspokojenia potrzeb w czasach, gdy mimo 
zdolności i chęci do pracy podmiot ekonomiczny skazany jest na bez- 
czynność z przyczyn od niego niezależnych. Oczywiście byłoby zupełnie 
niewłaściwe domagać się, by państwo zapewniło to wszystko rzeczy- 
wiście każdćj jednostce, wystarcza zupełnie, jeżeli organiza- 
cya społeczna umożliwia każdemu osiągnięcie tego celu. Kto nie chce 
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się starać o swe potrzeby, kto woli żyć w niedostatku, byleby nie pra- 
cować, ten dla państwa i społeczeństwa jest jeżeli już nie szkodliwy, to 
w każdym razie zbyteczny, nie ma potrzeby starać się o jego utrzyma- 
nie. Państwo nie działa tutaj w imię etyki, lecz własnego interesu, 
w danym wypadku nie ma żadnćj korzyści, nie ma więc obowiązku. 
Zupełnie inną jest rzeczą kwestya utrzymania minimum egzystencyi 
w pewnćj wysokości u ludzi biorących udział w gospodarstwie społe- 
cznóm. Tutaj interes ogółu schodzi się z interesem prywatbym, tak 
państwo jak i jednostka winny się o nie starać. Lecz państwo widzi 
dalćj i lepićj niż jednostka, szczególnićj, jeżeli ta nie stoi na dość wy- 
sokim stopniu cywilizacyi, naturalną jest rzeczą, że człowiek najczę- 
ścićj nie ma dość siły woli, by zapanować nad chwilowemi wrażeniami, 
Szezególnićj w klasach niezamożnych panuje powszechnie wielka nieo- 
patrzność, poświęca się dla chwilowćj przyjemności bardzo doniosłe 
interesy nawet najbliższćj przyszłości. (Ciągła walka z troskami co- 
dziennemi, rzadkość jakiejkolwiek odmiany nadaje przyjemnościom 
wielki urok, któremu niekażdy umić się oprzćć. Późniejsze braki i cier- 
pienia karzą ciężko podobną chwilę niemocy, lecz nie zdołają jéj usu- 
nąć, leży ona bowiem w naturze ludzkićj, opiera się na słabości naszćj 
woli. Gdyby nieopatrzność jednostek wpływała jedynie na ich położe- 
nie, państwo nie miałoby ani prawa, ani obowiązku starać się jćj prze- 
szkodzić; ponieważ, jak widzieliśmy, z utrzymaniem minimum egzy- 
steneyi związany jest byt ogółu, przeto w zakresie władzy państwowej 
leży piecza o rzeczywiste jego zabezpieczenie, państwo, kierując się 
egoizmem, powinno zmusić jednostki pracujące do racyonalnego gospo- 
darowania, do pokrywania z dochodów niezbędnych swych potrzeb. 
Jak nie ma obowiązku do utrzymywania indywiduów zbytecznych, tak 
z drugićj strony nie wystarcza wytworzenie samćj możności ży- 
cia dla pożytecznych członków społeczeństwa, niewolno jest składać 
na nich ceałćj winy, opuścić ich zupełnie, gdy nie umieli skorzystać ze 
stosunków, gdy wskutek swćj słabości popadli w nędzę. Od ich dobro- 
bytu zależy pomyślność ogółu, państwo rozminęłoby się ze swém powo- 
łaniem, gdyby pozwoliło na zależność swych losów od postępowania 
jednostek. Jak nieopatrzność leży w naturze ludzkićj, jak się usuwa 
przeszkody przyrodnicze, tak téż powinno się wykorzeniać błędy leżące 
w charakterze narodowym. Państwo winno zapewnić mini- 
mum egzystencyi jedynie użytecznym członkom spo- 
łeczeństwa, tych jednak ma zarazem zmusić, byje 
posiadali. 

Widzieliśmy, że zapewnienie wszystkim obywatelom pokrycia 
najniezbędniejszych potrzeb leży w egoistycznym interesie państwa, że 
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domaga się tego byt państwowy, nierozłącznie związany z utrzymaniem 
ludności. Nie podlega również najmniejszćj kwestyi, że społeczeństwo 
jest w tćj sprawie tak samo interesowane, jak i państwo, gdyż od ilości 
jego członków zależy rozwój produkcyi narodowćj, praca potrzebna do 
jój powodzenia i zbyt jćj rezultatów. Nie wszyscy atoli odczuwają je- 
dnakowo tę potrzebę, u jednych występuje ona silnićj, u drugich sła- 
bićj, na jednych działa bezpośrednio, na innych dopićro pośrednio. Ro- 
botnik, niemający środków do życia, pozna najlepićj błędy naszćj or- 
ganizacyi, która nie daje mu sposobności do utrzymania siebie i swej 
rodziny, odczuwa je tak potężnie, że najchętnićj opuszcza wówczas swe 
strony rodzinne; fabrykant, który wskutek emigracyi utracił swych ro- 
botników, i kupiec, u którego zaopatrywali się w potrzebne im towary, 
będą już mnićj, lecz zawsze jeszcze dość silnie tym faktem dotknięci; 
inne warstwy dostrzegą go dopićro wtedy, gdy jego skutki odbiją się 
na ich gospodarstwie, gdy wskutek przesilenia ekonomicznego, spowo- 
dowanego nadprodukcyą, utracą swe oszczędności, albo tćż gdy brak 
robotnika, podnosząc koszta pracy, sprowadzi ogólną drożyznę. Mini- 
mum egzystencyi wpływa najsilnićj na człowieka, który go potrzebuje, 
decyduje bowiem o całym jego losie; słabićj już, lecz zawsze jeszcze 
bezpośrednio na ludzi, których pomyślność zależy od dobrobytu, a przy- 
najmnićj od istnienia warstw korzystających z minimum egzystencyi, 
pośrednio dopićro na wszystkie inne klasy. W tym tćż stosunku winno 
państwo rozdzielić koszta, jakieby spowodowało zaprowadzenie mini- 
mum egzystencyi. Największą ich część winni ponosić bezpośrednio 
interesowani, a więc w znaczniejszćj mierze ci, którzy zeń korzystają, 
w cokolwiek niższym stopniu ludzie od nich zależni w swym bycie go- 
spodarczym, reszta winna się pokryć kosztem całego społeczeństwa, 
wszyscy bowiem mają w tém interes, aby każdy mógł korzystać z do- 
chodów wystarczających na najniezbędniejsze przynajmnićj potrzeby. 
Jak sądownictwo utrzymuje się z dochodów ogólnych, z podatków, 
gdyż każdemu zależy na tćm, by mógł w razie potrzeby bronić swego 
prawa, prócz tego zaś strony rzeczywiście spór wiodące muszą w dro- 
dze opłat pokrywać jego koszta, tak i na minimum egzystencyi winni 
się składać wszyscy i jednostki bezpośrednio interesowane. 

Wszystkie czynniki, z których winno się składać minimum egzy- 
stencyi, dadzą się rozdzielić na dwie części: 1) dostateczne dochody 
w okresie pracy; 2) zapewnienie utrzymania w czasie, gdy człowiek nie 
może się starać o swe potrzeby. Do pierwszćj kategoryi należy zabez- 
pieczenie bytu gospodarza i jego rodziny, a więc także odpowiedniego 
wychowania dzieci, do drugićj piecza o starość, a u klas bezwłasno- 
ściowych utrzymanie w razie przypadkowćj niezdolności do pracy 
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wskutek choroby lub przypadku, jako tćż w czasie bezrobocia. Dla 
tego tóż zadanie państwa na tém polu jest dwojakie; winno się starać 
o zapewnienie obywatelom dostatecznego wynagrodzenia za ich dzia- 
łalność i o zabezpieczenie ich bytu w chwili, gdy z jakiegokolwiek słu” 
sznego powodu pracować nie mogą. Zadanie to można spełnić albo 
przez objęcie eałćj działalności gospodarczćj w zarząd państwa, albo 
też przez odpowiedni wpływ na gospodarstwa prywatne. Idąc pierwszą 
drogą, musiałyby państwa zmienić przedewszystkićm radykalnie naszą 
organizacyę na ustrój projektowany przez kolektywistów. Nie wcho- 
dząc w pytanie, o ile on jest wskazany i wykonalny, musimy podobny 
projekt odrzucić już z tego powodu, że dla wprowadzenia minimum 
egzystencyi jest on zupełnie zbyteczny, a sam egoizm nakazuje starać 
się o osiągnięcie wszystkiego jak najmniejszym kosztem i trudem. Je- 
żeli więc istnieją inue środki, wymagające mniejszych wydatków i skro- 
mniejszćj pracy, natenczas należy bezwarunkowo dać im pierwszeń- 
stwo. Posiadamy je tóż rzeczywiście. Państwo może przeprowadzić 
wszystkie postulaty, odnoszące się do minimum egzysteneyi, nie naru- 
szająe podstaw naszćj organizacyi, służy mu do tego odpowiednia re- 
gulacya płac i cały system zabezpieczeń wszelkiego rodzaju. Zobaczy- 
my to najlepićj, przechodząc kolejno wszystkie czynniki, z których 
składa się minimum egzystencyi. 

1. Dostateczne utrzymanie gospodarza i jego ro- 
dziny w sile wieku. Chcąc je zapewnić każdemu obywatelowi, 
należy dać mu dochody, któreby wystarczyły na jego potrzeby. Bez 
kwestyi najtrudnićj przeprowadzić to u warstw pozbawionych własno- 
ści, pracujących w cudzém gospodarstwie. Gospodarz, rozporządzający 
pewnym majątkiem, ma już w nim samym oparcie, może żyć z kapita- 
łu, cała trudność rozpoczyna się dopićro z chwilą, gdy zużył całą swą 
własność na pokrycie wydatków bieżących, gdy musi utrzymać się wy- 
łącznie z pracy. Wynagrodzenie jćj, podobnie jak cena każdego to- 
waru, układa się na podstawie dwustronnćj, formalnie dobrowolnćj 
umowy, państwo więc nie ma żadnego środka, by wpłynąć na jéj rezul- 
taty. Znajduje jednak tutaj potężnego sprzymierzeńca w naturze czło- 
wieka i jego egoizmie. Każda praca jest w zasadzie nieprzyjemnością, 
na którą się godzimy niechętnie, działając w myśl korzyści osobistćj, 
podejmiemy się jćj tylko pod warunkiem, że przyniesie nam zyski, prze- 
wyższające trud, jaki wywołuje. Stąd téż nikt nie zgodzi się na zapła- 
tę, któraby nie pokrywała przynajmnićj najniezbędniejszych jego po- 
trzeb, gdyż pracując lub nie, nie zdoła się w tych warunkach utrzymać 
przy życiu, a woli zginąć w spokoju niż umrzćć po bezużytecznych tru- 
dach i przykrościach. Zrozumiała już to klasyczna szkoła angielska, 
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tworząc t. zw. spiżowe prawo płacy, rozumić to i praktyka: nie próbu- 
jac nigdy obniżyć wynagrodzenia poniżćj kosztów utrzymania, uznaje 
„Minimum egzystencyi dla robotnika. Różni się ono jednak znacznie 
od zasad przez nas przyjętych, a różni się pod dwoma względami, z je- 
dnćj strony obejmuje jedynie utrzymanie samego tylko robotnika, bez 
względu na jego rodzinę, z drugićj zaś zapewnia mu środki do życia 
tylko na czas rzeczywistćj pracy, nie patrząc na okresy, w których on 
zarabiać nie może, czy to dla swego wieku dziecięcego, czy to dla cho- 
roby, przypadku, kaleetwa lub starości, czy wreszcie bezrobocia. Lecz 
zmysł familijny i rodzicielski, tak silny w naszćj naturze, nie zgodziłby 
się nigdy na podobny stan rzeczy, gdyby gospodarz, nie mając czém 
utrzymać swćj rodziny, musiał patrzóć na nędzę swych ukochanych; 
stąd tóż starano się zapobiedz oporowi robotników, płynącemu z tego 
źródła, rozszerzając jak najbardzićj pracę kobiet i dzieci. Wtedy każdy 
członek rodziny pracuje sam na siebie, każdy przyczynia się do jćj 
utrzymania, głowa jćj może się zgodzić na niższe wynagrodzenie, gdyż 
uzupełnią je żona i dzieci, U nieh nie gra już roli kwestya utrzymania 
życia, najmniejsze nawet wynagrodzenie jest czystym zyskiem, gdyż 
gdyby nie pracowali, cały ciężar utrzymania domu spoczywałby na 
głowie rodziny, która w ich pracy znachodzi znaczne ulgi. W ten spo- 
sób powstaje praca kobiet i azieci, która z podwójną szybkością pogar- 
sza stanowisko robotników, albowiem pewnej ich części odbiera sposo- 
bność zarobku przez swe rozszerzanie się, a zarazem uwalniając robo- 
tników od konieczności utrzymywania całćj familii, godzi ich z myślą 
niższćj płacy, obejmującćj minimum egzystencyi dopićro w połączeniu 
z pracą swćj rodziny. Zawsze mamy tu do czynienia z minimum egzy- 
stencyi, koniecznym skutkiem egoizmu ludzkiego, widzimy je tylko zna- 
cznie zredukowane, sprowadzone do możliwie najniższych granie. 
Państwo, mając wprowadzić na tćm polu zdrowe stosunki, potrze- 
buje jedynie uchylić powody, deprymujące pierwotne żądania robotni- 
ków. Zakaz pracy dzieci, ograniczenie pracy kobiet i nieletnich, wzmo- 
że popyt za robotnikiem dorosłym, zmusi przedsiębiorców do ofiarowa- 
nia lepszych warunków. Z drugićj strony robotnik, nie mogąc już li- 
czyć na pomoc swćj rodziny w utrzymaniu domu, nie zgodzi się na za- 
płatę, któraby nie wystarczała na pokrycie najniezbędniejszych po- 
trzeb, wynagrodzenie jego będzie musiało odpowiadać rzeczywistemu 
minimum egzysteneyi w epoce sił do pracy. W ten sposób zastosowuje 
się praktyka do dwóch pierwszych warunków: utrzymania rodziny 
i wychowania dzieci; w ten sam sposób można uzyskać i inne czynniki. 
służą do tego przymasowe ubezpieczenia. Gdyby państwo przerzuciło 
cały ciężar utrzymania w czasie wypadku, choroby, starości i bezrobo- 
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cia na ogół ludności, nie wpłynąłby on wcale na wysokość wynagro- 
dzenia. Nie miałby również w tym kierunku żadnćj doniosłości, gdyby 
ubezpieczenie było dobrowolne, albowiem w takim razie robotnik, znaj- 
dujący się w przykrćm położeniu, zgodziłby się na płacę niższą, odpo- 
wiadającą jedynie potrzebom teraźniejszym, nie bacząe na przyszłość, 
która, jak wiadomo, przedstawia się nam zawsze mnićj lub więećj za- 
mglona, słabićj oddziaływa na wolę i postępowanie. Lecz, jak widzie- 
liśmy, ciężar ubezpieczenia winne ponosić przedewszystkićm klasy bez- 
pośrednio interesowane, a więc sami robotnicy. Wskutek tego przyszła 
potrzeba, domagająca się zapewnienia sobie życia w latach później- 
szych, staje się w praktyce teraźniejszą, przemienia się w obowiązek 
płacenia premii asekuracyjnych w obecnćj chwili. Obowiązek ten jest 
wydatkiem koniecznym, gdyż ściąga się natychmiast przy wypłacie wy- 
nagrodzenia, zmniejsza więc środki, jakiemi w danćj chwili rozporzą- 
dza robotnik. Jeżeli jego płaca była ściśle oznaczona według niezbę- 
dnych potrzeb, nie zdoła już ich pokryć po odjęciu premii, a tćm sa- 
mćm nie zdoła się z nićj utrzymać. Znowu zachodzi wypadek omówio- 
ny już wyżćj, wynagrodzenie nie wystarcza na niezbędne minimum 
egzystencyi, nie zgodzi się więc na nie żaden gospodarz, płaca musi być 
odpowiednio zwiększona. W ten sposób tworzy państwo prawdziwe mini- 
mum egzystencyi, bez uciekania się do ustroju socyalistycznego, korzy- 
stając jedynie z instynktu samozachowawczego. Wskutek przerzucenia 
ciężarów przymusowych na głowę rodziny, zakazu pracy jćj członków 
i przymusowego ubezpieczenia, nie pozwala mu się na przyjęcie płacy 
poniżćj minimum egzystencyi, podnosi się ją odpowiednio w górę. 

2. Zwrot kosztów wychowania i wykształcenia, 
czyli środki na utrzymanie dzieci. Wynagrodzenie, pobie- 
rane przez robotnika, winno mu wystarczyć na wychowanie dzieci. 
Wprawdzie dzisiejszy rozwój przemysłu pozwala, a nawet pragnie za- 
trudniać nieletnich, gdyż w ten sposób zmniejszają się koszta produk- 
cyi, jednakże państwo nie może tego dopuścić. Jako wieczne, ma ono 
obowiązki wobec przyszłych generacyi, powinno im pozostawić te same 
warunki rozwoju, jakie zastały pokolenia dzisiejsze. Zezwalając na 
pracę dzieci, rozmija się ze swóm zadaniem, gdyż nie pozostawia im 
dość czasu na rozwój fizyczny i fachowy, nie daje im się wykształcić 
w swym zawodzie. Dla tego tćż zakaz pracy dzieci, a ograniczenie 
pracy nieletnich, leży w zakresie obowiązków państwowych, ściśle już 
związanych z bytem społecznym. 

3. Ubezpieczenia wszelkiego rodzaju (starości, cho- 
roby, przypadku i bezrobocia), przeprowadzone już dzisiaj prawie po- 
wszechnie, dadzą się również usprawiedliwić interesem ogólnym, za- 
trzymują bowiem ludność dla państwa we wszystkich wypadkach. Jak 
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widzieliśmy, część kosztów pokrywa tu ogół obywatelski, druga roz- 
dziela się między pracodawców a ubezpieczonych. Wskutek przymu- 
sowego obowiązku uiszczania premii, wynagrodzenie pracy musi być 
odpowiednio wyższe, aby nawet po potrąceniu tych wydatków wystar- 
czyła na utrzymanie całćj rodziny. Szczegółowe rozpatrywanie ubez- 
pieczeń przechodzi zakres naszćj pracy, nasuwa się tu tylko jedna uwa- 
ga. Ponieważ robotnik może płacić premie tylko wtedy, gdy ma zatru- 
dnienie, przeto w czasie bezrobocia nie mógłby podołać temu zadaniu. 
Wskutek tego ubezpieczenie jego na czas bezrobocia winno być tak 
wysokie, aby obejmowało zarazem koszta wszystkich innych ubezpie- z 
czeń, innemi słowy, aby po potrąceniu premii na zabezpieczenie od sta- 
rości, choroby i przypadku, pozostawało mu jeszcze dość środków na 
opędzenie wydatków niezbędnych jego rodziny. Tutaj też występuje Ź 
najlepićj potrzeba udziału całego społeczeństwa w ubezpieczeniu pracy. 
Gdyby obowiązek ten spoczywał jedynie na robotnikach i pracodaw- 
cach, cały ciężar ubezpieczenia w epoce najkrytyczniejszćj, w czasie - 
bezrobocia, spadłby na robotnika, wówczas bowiem nie byłoby przed- 
siębiorców, którzyby się przyczyniali odpowiednio do tych kosztów, 
Stąd tóż albo płaca w czasie bezrobocia musiałaby przewyższać zwykłe 
wynagrodzenie robotnika o premie płacone przez przedsiębiorców, po 
potrąceniu premii na bezrobocie, albo téż nie otrzymywaliby oni wów- 
czas minimum egzystencyi. Jedno i drugie byłoby nieracyonalne i dla 
społeczeństwa niekorzystne, gdyż w pierwszym wypadku ciężar ubez- 
pieczenia byłby dla pracodawców i robotników bardzo znaczny, musie- 
liby sami pokrywać potrzeby ogólne tego rodzaju, koszta produkeyi 
niepomiernieby wzrosły, w drugim nie istniałoby minimum egzysteneji, 
nie osiągniętoby głównego celu całćj działalności, nie zdołanoby utrzy- 
mać ludności. 

W ten sposób przedstawia się kwestya minimum egzysteneyi dla 
wszystkich członków społeczeństwa, którzy znajdują dość sposobności 
do zużycia swych sił do pracy. Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia 
pytanie, czy społeczeństwo zdoła zapewnić minimum egzysteneyi je- i 
dnostkom zupełnie pozbawionym utrzymania, niezatrudnionym. Weho- 
dzimy tu w kwestyę prawa do pracy. Z chwilą, gdy robotnik zna- 
lazł już miejsce, można mu zapewnić minimum egzystencyi przez odpo- 
wiedni nacisk na wysokość wynagrodzenia, przez właściwy system ubez- 
pieczeń. Jeżeli jednak nie ma on żadnego zatrudnienia oba te sposoby 
nie dadzą się zastosować, nie ma płacy, nie ma skąd pobierać premii 
asekuracyjnych. W społeczeństwie jednak nie powinny się przecież 
znajdować osoby, skazane wprost na śmierć głodową, wzdryga się na 
tę myśl kaźde szlachetniejsze uczucie, stąd tćż starano się znaleźć inne 
drogi, postawiono zasadę, że każdy ma prawo do utrzymania, prawo do 
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pracy. Z tego stanowiska jednak nie zdołamy nigdy zaradzić tym bra. 
kom. Chociażbyśmy nawet przyjęli powyższą zasadę, pozostanie ona 
dopóty niepraktyczną, dopóty nie przyniesie żadnych korzyści, dopóki 
nie wskażemy zarazem, w jaki sposób i przeciw komu można tego pra- 
wa dochodzić. Zroznmiano to natychmiast, dla tego téż starano się na 
państwo przerzucić obowiązek dostarczenia pracy każdemu, prawa do 
pracy można było przeciw państwu dochodzić. Podobna doktryna nie ` 
da się jednak utrzymać ani w teoryi, ani w praktyce. Gdyby państwo 
musiało się kierować interesami każdego ze swych obywateli, gdyby 
w jego postępowaniu etyka grała decydującą rolę, możnaby się zgodzić 
na prawo do pracy, skierowane przeciw państwu. Lecz nawet w takim 
wypadku bardzo trudno byłoby orzec, czy państwo może spełnić ten 
obowiązek, czy zastosowując się do niego, nie narusza innych, równie 
lub więećj ważnych praw i interesów. Wszystkie próby praktyczne za- 
wiodły, dość wspomnićć tu tylko warsztaty narodowe we Francyi w r. 
1848. Teorya oświadczyła się również przeciwko temu. Jedynie 
w ustroju ściśle socyalistycznym, w którymby istniał, obok prawa do 
pracy, przymus do nićj, możnaby na państwo nałożyć podobny obowią- 
zek; lecz i tutaj nie dałby się on przeprowadzić w życiu, jeżeliby nie 
nie pociągnął za sobą normowania z góry całćj produkcyi, wszelkich 
potrzeb, jednolitego wychowania i wykształcenia, słowem, najzupełniej- 
szćj fizycznćj i społecznćj równości. W przeciwnym razie, każdy mógłby 
się domagać nie pracy wogóle, lecz pewnego jéj rodzaju, odpowiadaja- 
cego jego upodobaniom, państwo mogłoby mićć w pewnych zawodach 
za wiele, w innych za mało robotników, byt jego zależałby, jak przy 
rozdziale według potrzeb, od samowoli jednostek. Konieczna byłaby 
najzupełniejsza równość, która, jak widzieliśmy, omawiająe różne zasa- 
dy rozdziału, jest niewykonalna; prawo do pracy nie da się przeprowa- 
dzić nawet w ustroju socyalistycznym. 

Musimy się więc zwrócić znowu do naszćj myśli zasadniczćj, do 
egoizmu państwowego. Jak o minimum egzysteneyi stara się państwo 
tylko o tyle, o ile ono służy użytecznym jednostkom, tak tóż zapewnia 
tylko potrzebną pracę, stara się utrzymać jedynie konieczną ludność, 
nie dba o zbyteczną. Wszystkie jednostki chętne do pracy znajdą 
w społeczeństwie o tyle zatrudnienie, o ile społeczeństwo potrzebuje ich 
działalności, o ile siły do pracy odpowiadają warunkom naturalnym, 
innym środkom produkcyi. Jeżeli ludność kraju przejdzie te granice, 
natenczas jest za wielka w stosunku do zajętego obszaru, ukazują się 
wszelkie braki nadmiernie gęstego zaludnienia, państwo powinno się 
starać we własnym interesie o jego odpływ, o wychodzźtwo. Wtedy do- 
pićro powstaje potrzeba polityki kolonialnćj i emigracyjnćj, nie ma mo- 
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wy o prawie do pracy. Odpowiednia organizacya emigracyi jest tu 
jednak konieczna, albowiem niezatrudnieni nie zdołają może dla braku 
środków opuścić kraju, wskatek czego stają się ciężarem dla dobro- 
czynności publicznćj, a zarazem swym naciskiem obniżają wynagrodze- 
nie pracy, zmuszają państwo do znaczniejszych wysiłków dla utrzyma- 
nia minimum egzystencyi. Prawo do pracy, którego domagają się nie- 
którzy od państwa, jest zawsze nieusprawiedliwione: dla jednostek spo- 
łeczeństwu potrzebnych zbyteczne, znajdą one bowiem zawsze zatru- 
dnienie, dla bezużytecznych zaś nie ma ani powodu, ani téż nie można 
go przeprowadzić. . Państwo, wkraczając w sferę gospodarstwa społe- 
cznego, czyni to zawsze w imię swych interesów; korzyści, jakie z tego 
odnoszą poszczególne warstwy, nie są ich prawem, płyną dla nich je- 
dynie przypadkowo, jedynćm prawem jest dobro państwa. 

Państwo wreszcie może rzeczywiście przeprowadzić minimum 
egzystencyi w tych granicach, jakieśmy oznaczyli. Wobec tego, że nie 
uznajemy ogólnego prawa do pracy, lecz jedynie obowiązek odpowie- 
dniego utrzymywania tych osób, które dla społeczeństwa są pożyte- 
czne, których udział w produkcyi i konsumcyi jest konieczny, przeto 
muszą one znaleźć zatrudnienie, muszą otrzymywać wynagrodzenie za 
swą pracę, a tém samém państwo może wpływać na wysokość płacy, 
Wzrosną wprawdzie wskutek tego koszta produkcyi, a tém samém i ce- 
ny wytworów, lecz zarazem minimum egzystencyi, zabezpieczone 
wszystkim obywatelom, zapewni zbyt wytworów, pozwoli na stałą ure- 
gulowaną produkcyę, uchyli nieprzewidziane przesilenia. Wyższym 
cenom odpowiedzą u robotników wyższe dochody, inne zaś warstwy 
będą w nich płaciły, obok podatków, przypadającą na nie część po- 
krycia wydatków, sprowadzonych nową organizacyą; ta i im również 
zapewnia znaczne korzyści, ustalając ich byt gospodarczy, któryby mu- 
siał znacznie ucierpieć, gdyby niedostatek, panujący u klas bezwłasno- 
ściowych, zmuszając je do wychodztwa, wstrząsnął wszelkiemi podsta- 
wami urządzonego już od dawien dawna systemu gospodarstwa społe- 
cznego. 


VI. 


Dzisiejsze państwa przyjęły za zasadę zupełną równość prawną 
wszystkich swych obywateli. Dopóki istniały w tym względzie różnice, 
dopóki każda klasa miała sobie tylko właściwe prawa i obowiązki, do- 
póty rząd mógł utożsamiać interes całego państwa z interesami tćj war- 
stwy, która zajęła stanowisko zwierzchnicze, która na mocy swych 
przywilejów miała wyłączne prawo do udziału w sterowaniu całóćm 
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społeczeństwem. Z chwilą jednak, gdy zrównano wszystkich obywateli, 
gdy państwo uznało ich wszystkich za członków społeczeństwa, powstał 
dla państwa nowy obowiązek: równego rozkładania swych ciężarów 
i korzyści. Od tćj chwili interes państwa nie da się odłączyć od inte- 
resów ogółu obywateli, wszyscy bowiem są równouprawnieni, wszyscy 
mają prawo domagać się takićj samćj troskliwości. Zależy od tego byt 
całego państwa. Oparł się on na zasadzie równości, naruszając ją, bu- 
rzy się fundamenta organizmu państwowego, niszczy się warunki jego 
życia. Rzeczywiście posiadamy formalną równość wobec prawa, nie 
ma jednak mowy o równości materyalnćj. Gdyby państwa, organizując 
się na nowych podstawach, zastały wszędzie jednakowe stosunki, wte- 
dy równouprawnienie szablonowe wystarczyłoby zupełnie. Tak jednak 
nie było. Poszczególne warstwy społeczne w rozmaitćm znajdowały 
się położeniu, równość prawna musiała więc na nie rozmaicie oddzia- 
łać. Nacisk tego samego faktu na odmienne stosunki musiał dać roz- 
maite wyniki, bo różna była suma przyczyn, z których powstała wypad- 
kowa. Praktyka zrozumiała to w jednym wypadku, w kwestyi uwła- 
szczenia gruntów włościańskich. Nie zadowolono się samém uznaniem 
ich wolności, nadano im również grunta na przystępnych warunkach, 
inaczćj bowiem nie mogliby pracować. Dawniejsza organizacya upo- 
śledziła ich pod względem gospodarczym, chcąc im zapewnić równość, 
należało usunąć upośledzenie, nie wystarczało zniesienie ograniczeń 
prawnych. 

Tak samo należało postąpić wszędzie, tymczasem wszystkie usta- 
wodawstwa poprzestały na ogłoszeniu równości wobec prawa, nie tro- 
szcząc się wcale o to, czy ich postulat uzyska praktyczną doniosłość, 
czy podobny przepis prawny może wytworzyć rzeczywistą, społeczną 
równość obywatelską. Nie téż dziwnego, że szczytna ta myśl pozostała 
martwą literą, że wywołała swćm istnieniem nowe braki, nowe nieza- 
dowolenie  Przedtćm nierówność społeczna miała swe usprawiedliwie- 
nie w całćj organizacyi państwowćj, z mocy prawa istniały klasy uprzy- 
wilejowane, potężne, mające przewagę w społeczeństwie, i poddani, 
zależni, ograniezeni tak politycznie, jak i socyalnie. Obecnie prawnie 
wszyscy są równi, gospodarczo istnieją różnice znaczne, może silniejsze 
od dawniejszych, nie więc dziwnego, że słyszymy głośne skargi na obe- 
eny ustrój. Dawniejsza organizacya tłómaczyła zupełnie istniejące 
różnice, tak klasom wyższym, jak i niższym przedstawiały się one jako 
zupełnie naturalne, konieczne, wywoływały co najwyżćj uczucie nie- 
szczęścia i zawiści; dzisiaj każdy ma teoretycznie równe prawa, w ży- 
ciu jednak codziennćm każdy w innćm znajduje się położeniu, w razie 
jakiegokolwiek ucisku czuje się nietylko nieszczęśliwym, lecz i pokrzy- 
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wdzonym, domaga się nietylko polepszenia bytu, lecz i kary dla tych, 
którzy go krzywdzą, domaga się zemsty. Równość formalna zamiast 
polepszyć stosunki, pogorszyła je jeszcze bardzićj, bo stanęła w sprze- 
czności z rzeczywistćm życiem, dała uprawnienia, a nie mogła zapewnić 
ich wykonania, albowiem żadna ustawa nie może wprowadzić rzeczy- 
wistéj, materyalnćj równości, bez odpowiedniego uregulowania stosun- 
ków ekonomicznych. 

Gospodarstwo społeczne nie jest przyrodą opartą na niewzrusza|- 
nych podstawach, nie kieruje się wiecznemi i niezmiennemi prawami 
natury, lecz zależy przedewszystkićm od woli ludzkićj, która przy od- 
powiednim wysiłku może je ulepszyć lub zepsuć, utrzymać, zmienić lub 
zniszczyć. Stąd tóż wszelkie izolowanie zjawisk społecznych, oderwa- 
nie ich od człowieka jest zupełnie błędne, nie prowadzi do poznania 
obecnych stosunków, ani tóż nie okazuje celów dalszych, nie wskazuje 
środków, któreby mogły dać więcćj szezęścia ludności. Jak hygiena 
domaga się równomiernego pielęgnowania wszystkich organów, tak 
i ekonomia winna dążyć do jednakowego rozwoju wszelkich sił gospo- 
darczych, inaczćj cały dobrobyt będzie tylko sztucznym, cieplarnianym 
krzewem, który zginie za lada podmuchem mrożniejszego wiatru. 

Już na pierwszy rzut oka dostrzegamy w społeczeństwie dwie 
wielkie kategorye ludzi, stojących pozornie wrogo naprzeciw siebie, 
a mimo tego wzajemnie się wspierających, nawzajem sobie koniecznych: 
producentów i konsumentów. Kierując się egoizmem i jego konse- 
kweneyą, gospodarnością, obie te warstwy dążą do wręcz przeciwnego 
celu: producent stara się pozbyć swe towary jak najdrożćj, konsument 
nabyć je jak najtanićj. Stąd powstaje między nimi walka, antagonizm 
interesów. W rzeczywistości cel ostateczny jest identyczny po ob 
stronach; każda stara się zaspokoić swe potrzeby najniższym kosztem, 
uzyskać ze swego majątku najwyższe dochody, oba wrogie sobie obozy 
łączą się wreszcie w jeden łańcuch, sprzeczność zewnętrzna wynika je- 
dynie z odmiennego ich stanowiska w ogólnćj pracy społecznćj. Walka 
odbywa się na polu wymiany, rezultatem jéj jest odpowiednie oznacze- 
nie ceny dóbr pozbywanych, względnie nabywanych. Gdy przyjdzie 
do zgody, obie strony będą zadowolone, obie bowiem uzyskały korzy- 
ści, których przedtćm nie miały, obie zaspokoiły swe potrzeby, przed- 
tóm niepokryte. Tu właśnie widać wzajemne popieranie się wrogich 
pozornie stronnictw; dobrobyt konsumenta wzrósł przy pomocy produ- 
centa i na odwrót do szczęścia wytwórcy przyczynił się spożywca. Wy- 
miana jest w naszych czasach koniecznym warunkiem dobrobytu ogółu, 
chcąc go podnieść, należy przedewszystkićm na nią zwrócić uwagę. 
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Wymiana opiera się na odmiennćj ukażdego ocenie danćj rzeczy. 
Gdybyśmy oceniali jednakowo wszystkie dobra, o wymianie nie mogło- 
by być mowy, byłaby bowiem zbytecznym jedynie trudem, nie przyno- 
szącym żadnych korzyści. Rozmaitość subiektywnych poglądów na 
wartość dóbr jest pierwszą podstawą wymiany, jest niezbędnym dla nićj 
warunkiem. Powszechnie wiadomo, że wartość subiektywna zależy 
z jednćj strony od potrzeb, z drugićj zaś od dóbr, któremi rozporządza- 
my. Im więcćj ich posiadamy, a mnićj odczuwamy potrzeb, tém war- 
tość ich jest niższa; im silniejsze są potrzeby, a skromniejsze środki, 
tćm wyżćj je cenimy, słowem wartość mierzy się minimalną korzyścią, 
Jaką nam dane dobro w myśl gospodarności zapewnić może. Przy wy- 
mianie wchodzą w grę dwie wartości: ocena przedmiotów, które pra- 
gniemy nabyć, i wartość dóbr w zamian ofiarowywanych. Cena jest 
rezultatem starcia się obu tych wartości. Człowiek bogaty, który nie 
potrzebuje sobie niczego odmawiać, zapłaci najczęścićj znacznie drożćj 
chwilową fantazyę, niż ubogi za przedmiot rzeczywiście niezbędny; dla 
zamożnego bowiem cena kupna nie przedstawia prawie żadnego uszezu- 
plenia, ubogi nie może się na nią zgodzić, bez utraty pokrycia dla naj- 
ważniejszych swych potrzeb. Milioner płaci częstokroć więcćj za go- 
dzinę zabawy niż nędzarz za całoroczne utrzymanie, pierwszy bowiem 
rozporządza znacznemi pieniędzmi, drugi nie posiada ich wcale, nie ma 
środków na zaspokojenie swych potrzeb. 

Lecz jak wymiana służy do rozprzestrzeniania i zwiększania do- 
brobytu, tak téż właśnie wskutek tego, że jest walką dwóch wartości 
subiektywnych, stanowi środek wyzysku czy to poszczególnych jedno- 
stek, czy tóż całych warstw przez drugie. Wszystko reguluje się na 
podstawie umowy, na którćj zyskują bezwątpienia obie strony, lecz 
w którćj zawsze zwycięża zręczniejszy i potężniejszy. Ze stanowiska 
indywidualnego nie można temu niczego zarzucić, każdy działa w imię 
swćj własnćj korzyści, kieruje się egoizmem, chce jak najwięcćj zyskać 
bez względu na to, jak to się odbije na położeniu reszty ludności. Do- 
strzegamy to zarówno na małym, jak i wielkim targu. Gdy jedna strona 
ma świadomość swćj przewagi, gdy wić np., że kupiec musi bądź eo 
bądź pozbyć swój towar, albo tćż, że nabywca koniecznie chce dany 
przedmiot posiadać, natenczas działając w myśl zasady, lepićj zyskać 
więcćj niż mnićj, ofiarowuje ceny znacznie niższe niż zwyczajnie, a dru- 
ga strona musi na nie przystać, albowiem zawarcie umowy jest dla nićj 
konieczne, jest pozbawiona wszelkich środków obrony. Najdokładnićj 
przebija się to we wszystkich wypadkach, w których przymus jest ogól- 
nie znany, a więc przy upadłościach, licytacyach przymusowych, wre- 
szeie przy nadprodukcyi. Towary pozbywane wskutek upadłości, albo 
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téż grunta sprzedawane przymusowo, uzyskują, jak wiadomo, bardzo 
nizkie ceny jedynie dla tego, że każdy wić doskonale, iż właściciel mu- 
si się zgodzić na wszystko; w razie nadzwyczajnych urodzajów, albo 
tóż nadmiernego wzrostu produkeyi w jakićjkolwiek gałęzi, wytwórcy 
muszą pozbywać swe produkty poniżćj ich kosztów, gdyż znając ich 
położenie, nikt nie zechce zapłacić im więcćj. A jednak te same towa- 
ry, te same realności kupiliby ci sami nabywcy znacznie drożćj, gdyby 
nie czuli się silniejszymi od pozbywających, zapłaciliby o wiele lepsze 
ceny, gdyż wartość, jaką do tych dóbr przywiązują, jest znacznie wyż- 
sza. Ta sama ilość cukru zaspakaja u tćj samćj osoby w tym samym 
czasie zawsze jednakowe potrzeby, a wobec tego, że położenie jćj go- 
spodarza jest niezmienione, ma zarazem tę samą wartość, czy cukru 
jest za dużo, czy za mało; lecz w czasie nadprodukcyi konsument jest 
silniejszy od fabrykanta, a postępując gospodarnie, stara się pokryć 
swe potrzeby jak najtanićj, dla tego tćż wyzyskuje na swą korzyść 
przykre położenie wytwórey, spowodowane nadmierną produkcyą. 

Podobne stosunki zachodzą wszędzie, stąd tćż wyliczenie dokła- 
dne wszystkich form wyzysku, spowodowanego rozmaitćm uzdolnieniem 
do wymiany, byłoby i niemożliwe i zupełnie zbyteczne. Jednakże mo- 
żemy tu odróżnić kilka zjawisk typowych, w których wyzysk opiera się 
wprawdzie, jak zawsze, na rozmaitych siłach stron kontraktujących, lecz 
w których przyczyna tćj odmienności sił jest w każdym wypadku inna. 
Wszędzie wyzyskują silniejsi słabszych, lecz wszędzie siła i słabość 
wypływa z innych powodów. 

1. Przewaga własności nad pracą. Gospodarz, któ- 
rego całe utrzymanie opiera się jedynie na zużyciu swój siły do pracy, 
który nie rozporządza żadnemi środkami materyalnemi, znajduje się 
zawsze w znacznie gorszćm położeniu, niż człowiek posiadający pewne 
kapitały rzeczowe, czy pieniężne. Stąd tóż na targu, na którym oznacza 
się cena pracy, przedsiębiorca jest najczęścićj silniejszy od robotnika, 
traci bowiem w najgorszym razie, gdy umowa nie przyjdzie do skutku, 
część swego dochodu przez powstrzymanie lub ograniczenie swćj pro- 
dukcyi, robotnik natomiast, nie znalazłszy zatrudnienia, nie ma za co 
się utrzymać, traci środki do życia. Jedna i druga strona wić dosko- 
nale o swóm wzajemnćm położeniu, nabywca pracy pojmuje dokładnie 
swą wyższość, dla tego tóćż umowa musi zawsze wypaść na jego ko- 
rzyść. Wynagrodzenie pracy stoi przeto zawsze przy możliwie najniż- 
szych granicach, zapewnia robotnikowi jedynie najniezbędniejsze utrzy- 
manie, czas trwania pracy, którćj się producent w zamian domaga, jest 
natomiast oznaczony jak najwyżćj, robotnik musi pracować bardzo 
długo. Naturalnie przedsiębiorca zyskuje w ten sposób podwójnie, gdyż 
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za małe stosunkowo wynagrodzenie kupuje bardzo wiele pracy, robo- 
tnik odpowiednio traci, gdyż jego wysiłki nie stoją w żadnym stosunku 
do swych rezultatów. Pomijam tu już zupełnie wyzysk robotnika na 
drodze najniemoralniejszćj, przez odciąganie mu w rozmaity sposób 
części umówionćj zapłaty, ezyto w formie wynagrodzenia szkody, czy 
kary za opóźnienie, czy t. zw. truch-system; lecz nawet w samćj istocie 
wymiany, nabycia pracy, leży powód, dlaczego robotnik zwyczajnie 
musi być wyzyskany przez przedsiębiorcę. 

2. Przewaga wielkich gospodarstw nad małemi. 
Jak przedsiębiorca ma niezaprzeczoną wyższość nad robotnikiem, tak 
téż wogóle człowiek zamożniejszy jest silniejszym od uboższego, musi 
go zwyciężyć przy zupełnćj wolności gospodarowania. O rezultatach 
produkcyi decyduje z jednćj strony ilość wytworów, z drugićj zaś ce- 
ny, jakie się za nie uzyskuje, a w jednym i drugim wypadku produk- 
cya na wielką skalę ma górę nad małą. Nie potrzeba na to dowodów, 
że produkcya prowadzona na wielką skalę, używająca najnowszych 
zdobyczy techniki, musi w tym samym czasie wykazywać wyniki 
znacznie donioślejsze, niż produkcya mała, musi mićć znacznie więcćj 
wytworów. Z drugićj strony każdy postęp techniczny zmniejsza koszta 
produkeyi. Cena wskutek tego albo opada, albo téż pozostaje w da- 
wnćj wysokości. W pierwszym wypadku traci mały producent, gdyż 
koszt jego pozostał w dawnćj wysokości a cena jest niższa; w drugim 
korzysta głównie wielki fabrykant, albowiem wskutek zmniejszenia się 
kosztów, czysty zysk jego jest absolutnie i stosunkowo znacznie wię- 
kszy. To samo odnosi się do znajomości stosunków targowych, kon- 
junktury, reklamy i obywania się bez bardzo drogich pośredników 
handlowych między producentem a konsumentem, wogóle do wszyst- 
kich czynników, od których zależy zwiększenie lub zmniejszenie do- 
chodów. Gospodarz zamożny znajdzie się zawsze w lepszćm położe- 
niu, a tém samém będzie coraz dalćj rozszerzał przedział między sobą 
a mniejszymi producentami; kiedy jego majątek będzie wzrastał bezu- 
stannie, tamci zaledwie zdołają się utrzymać przy swém gospodarstwie. 
Stąd téż pierwotna ich nierówność majątkowa wzmaga się coraz bar- 
dzićj, mały producent nie zdoła nigdy zbliżyć się do wielkiego przed- 
siębiorcy, nie może być nawet mowy o powszechnćj równości wszyst- 
kich obywateli. 

3, Przewaga małego handlu nad małą konsum- 
peyą. Wiadomo powszechnie, że wszystkie szkoły socyalistyczne ude- 
rzają przedewszystkićm na handel, twierdząc, że jest on zupełnie nie- 
potrzebny, że nie przyczynia się wcale do podniesienia dobrobytu ogól- 
nego, że jego działalność jest nie tylko bezużyteczna, lecz nawet szko- 
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dliwa, a mimo tego uzyskuje on w nowoczesnćm gospodarstwie naj- 
znaczniejsze dochody. O ile w podobnych poglądach zawiera się wie- 
le przesady, o tyle znowu obrońcy handlu idą zadaleko, gdy uczą, że 
handel ma największą zasługę około wzrostu ekonomicznego społe- 
czeństw w naszćm stuleciu. Wobec panującego podziału pracy po- 
średnictwo między wytwórcą a konsumentem jest prawie niezbędnie 
potrzebnóm, producent nie zawsze mógłby znaleść chętnych nabywców 
na swe płody, częstokroć bowiem służą one na pokrycie potrzeb bardzo 
odległych okolic, konsumentowi trudnoby było znosić się bezpośrednio 
z wytwórcami, gdyż odległość miejsća, czasu, wreszcie nieznajomość 
stosunków targowych i brak wykształcenia fachowego, stałyby mu 
zawsze na przeszkodzie. Jest to prawie niemożliwe, aby jednostka 
miała stosunki rozgałęzione na całym świecie, aby rozumiała się do- 
skonale na jakości i wartości wszystkich potrzebnych jéj wytworów, 
aby tabrykant przeprowadzał korespondencyę z każdym, który tylko 
chce nabyć chociażby najmniejszą ilość jego płodów, aby zajmował się 
ich wysłaniem i opakowaniem, a wiadomo że najniezbędniejsze nawet 
potrzeby pokrywamy wytworami najrozmaitszych okolic, że czy 
w ubraniu, czy w urządzeniu domu, czy wreszcie w jedzeniu, każda 
prawie cząstka powstaje w inném miejscu, u innego wytwórcy. Wsku- 
tek tego pośrednictwo między konsumentem a producentem jest nie- 
zbędnie potrzebne, oszczędza bowiem czas i trudy obu stronom, ułatwia 
im wymianę, a poświęcając się temu wyłącznie, stara się ją we wła- 
snym interesie jak najlepićj urządzić, zapewnić odbyt jak największy 
producentom, jak najlepićj zaspakajać potrzeby konsumentów. Gdyby 
opłata za te usługi nie przenosiła wydatków, któreby musiały powstać 


w razie bezpośredniego porozumiewania się produkeyi z konsumpeyą, 


klasa pośrednicząca miałaby bezwarunkowo uprawnienie bytu ze sta- 
nowiska gospodarstwa społecznego, byłaby dla niego użyteczną. Tego 
jednak mimo najlepszych chęci powiedzićć nie można, egoizm indywi- 
dualny, chęć korzyści osobistćj, wywołuje najczęścićj odmienne skutki, 
tak konsumenci jak i producenci są wyzyskiwani przez swych pośre- 
dników. 

Nigdzie nie występuje tak silna różnica między wielkićm a ma- 
łćm gospodarstwem, jak w handlu. Stanowi on wprawdzie jednolitą 
instytucyę ekonomiczną, lecz w praktyce, w swych skutkach i stosun- 
kach z resztą społeczeństwa rozpada się właściwie na dwa zupełnie 
odrębne, luźnie tylko swym ostatecznym celem złączone działy, na 
handel wielki i mały. Od jednego i drugiego zależą gospodarstwa, 
pomiędzy któremi on pośredniczy, jeden i drugi ma ekonomiczną prze- 
wagę nad producentem lub konsumentem; lecz kiedy handel wielki 
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wywiera ją głównie na produkcyi, handel mały wyzyskuje przedewszy- 
stkićm konsumpcyę. 

W małym handlu jest to widoczne na pierwszy rzut oka, jest tak 
powszechne, że oparto na tém zjawisku daleko bardzo idący, przecho- 
dzący wszelkie granice etyki, wyzysk robotnika przy pomocy t. zw. 
truch-system t. j. wypłaty wynagrodzenia po gospodach i przymusu za- 
opatrywania się w potrzebne rzeczy w sklepach z góry oznaczonych, 
zwyczajnie prowadzonych na rachunek pracodawcy. Kupiec ma zawsze 
wyższość nad małym konsumentem głównie z trzech powodów: wię- 
kszćj znajomości stosunków handlowych i ekonomicznych, lepszćj sy- 
tuacyi gospodarczćj, wreszcie wskutek siły przyzwyczajenia. Handel 
zajmuje się wyłącznie wymianą, w walce wywołanćj przez nią starają 
się obie strony jak najwięcćj skorzystać, jak najmnićj utracić. Lecz 
w małym handlu wszystkie trzy poprzednio wskazane przyczyny zwra- 
cają się przeciw nabywcy, wszystkie pomagają kupcom. Przy ofiaro- 
wywaniu cen kierujemy się głównie doświadczeniem i przyzwyczaje- 
niem; nikt wprawdzie nie zapłaci sumy przewyższającćj wartość subie- 
ktywną, jaką przywiązuje do danego towaru, lecz w tych granicach 
gotów jest zgodzić się na każdą cenę, dążąc naturalnie do możliwego 
jéj obniżenia. Z własnego lub cudzego doświadczenia zna mnićj wię- 
ećj dawniejszą jego wartość targową, z góry już jest na nią przygoto- 
wany, jeżeli nie zdoła zawrzćóć korzystniejszego układu. Powszechny 
ten sposób myślenia nie jest obcym sprzedawcy, nie zgodzi się on prze- 
to na żaden opust, wić bowiem doskonale, że w końcu otrzyma żądaną 
cenę, a woli większą niż mniejszą korzyść. Stąd tóż zyski, jakie obie 
strony odnoszą przy podobnćj wymianie, nie stoją do siebie najczęścićj 
w żadnym stosunku; nabywca płaci z reguły prawie całą swą wartość 
subiektywną, kupiec sprzedaje swój towar znacznie ponad swe ko- 
szta. Powodem tego jest nieznajomość stosunków targowych po stro- 
nie kupującego, którą sprzedawca zręcznie umić wyzyskać.  Dostrze- 
gamy to najlepiej w chwilach, gdy z jakichkolwiek powodów odpada 
jedna z przyczyn podnoszących wartość wytworów, np. w razie znie- 
sienia lub zmniejszenia niektórych ciężarów publicznych. Mimo tego, 
że się zniesie cła na towary obce, cena ich w małym handlu pozostanie 
jeszcze przez dość długi czas w dawnćj wysokości, albowiem publicz- 
ność jest już do nićj przyzwyczajona, nie zdaje sobie sprawy z jćj po- 
wodów, płaci ją i nadal, aż do chwili, w którćj pośrednicy handlowi 
zmuszeni wzajemną konkurencyą sami jćj nie obniżą. Przewaga małe- 
go handlu nad małą konsuwpcyą, polegająca głównie na wyższćm 
wykształceniu gospodarczćm sprzedawców, zapewnia im prawie zawsze 
na targu zwycięstwo. 
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4. Przewaga kapitału pióniężnego nad rzeczo- 
wy m. Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że każdy gospodarz przenosi 
dobra obecnie już istniejące, ponad przyszłe, któremi dopićro kiedyś 
będzie mógł rozporządzać. To przywiązanie do teraźniejszości, które 
w życiu dostrzegamy na każdym kroku, opićra się na bardzo powa- 
żnych podstawach teoretycznych, na znaczeniu czasu dla gospodarstwa 


społecznego. Przedmioty już skończone, gotowe, posiadają zawsze 


wyższą wartość od dóbr przyszłych, gdyż mogą zaspokoić większą 
liczbę potrzeb, zapewniają właścicielowi swemu większy dobrobyt. 
Dobrami teraźniejszemi możemy pokryć natychmiast nasze potrzeby, 
albotóż przechować je na zabezpieczenie wymagań przyszłych, dobra, 
które uzyskamy dopićro po pewnym czasie, są bezsilne wobee potrzeb 
poprzedzających ich nabycie, innemi słowy, są mnićj użyteczne, mniej- 
szćm przeto cieszą się uznaniem, niższą posiadają wartość. Na tych 
prawidłach opićra się przewaga kapitału pićniężnego ponad rzeczo- 
wym. Od chwili powstania gospodarstwa pićniężnego, właściciel go- 
tówki znajduje się w lepszóm położeniu niż posiadacz innych dóbr, 
pićniądz bowiem jest zawsze bliższym bezpośredniego użycia niż wszy- 
stkie inne kapitały, użyte jako środki produkcyi. Wskutek panującćj 
formy wymiany, wskutek przyjęcia pićniądza za jedyny miernik warto- 
ści, kapitał rzeczowy musi przedewszystkićm zmienić swą formę, prze- 
mićnić się na pićniądz, zanim będzie mógł nabyć potrzebne w danćj 
chwili towary. Jest on o jedną fazę odleglejszym od bezpośredniego 
użycia niż kapitał pićniężny, jest niejako dobrem późniejszćm, a więc 
mnićj wartościowóćm. Gospodarz posiadający gotówkę, może ją każdej 
chwili umieścić w produkcyi najdochodniejszćj, jest zależny wyłącznie 
od swćj woli, człowiek rozporządzający jedynie kapitałem rzeczowym, 
chcąc zmienić swe gospodarstwo, musi najpierw zrealizować swój ma- 
jatek, co nie zawsze jest możliwe, a nawet w najszczęśliwszych oko- 
licznościach łączy się z pewnemi trudnościami i stratami. Dlatego téż 
kapitalista w zwyczajnóm tego słowa znaczeniu, jest zawsze silniej- 
szy od właściciela dóbr rzeczowych, stąd płyną tak częste skargi na 
potęgę finansistów, na przewagę kapitałów pićniężnych. 

Ta siła kapitału pieniężnego objawia się głównie w dwóch for- 
mach, dwie zasadnicze drogi służą posiadaczom pićniądza do wywar- 
cia wpływu na swą korzyść, do wyzysku innych warstw społecznych. 
Są niemi stosunki kredytowe, które szezególnićj w dzisiejszych 
czasach nabrały tak olbrzymiego znaczenia, i jednostronne nor- 
mowanie cen. 

Kredyt, owa potężna dźwignia dzisiejszych gospodarstw, jest mo- 
że najsilniejszym objawem potęgi kapitału pióniężnego. Właściciel 
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majątku rzeczowego, skrępowany jego kształtem i terminami jego wy- 
dajności, nie posiada w rozmaitych epokach dostatecznych środków 
utrzymania i prowadzenia swego gospodarstwa, musi antycypować re- 
zultaty swćj ekonomicznćj pracy, a czyni to w formie pożyczek, w dro- 
dze kredytu. Wskutek tego jednak jest on słabszy od posiadacza go- 
tówki, musi się poddać jego woli, godzi się na dyktowane przezeń wa- 
runki. W ten sposób tworzy się drogi kredyt, powstaje lichwa. Ka- 
pitał pićniężny, znając niemoc swego przeciwnika, nie poprzestaje na 
zwykłóm oprocentowaniu, domaga się nadwyżki, częstokroć bardzo 
znacznej, zagarnia część dochodów dłużnika dla siebie. | 

Wpływ ten wzmógł się jeszcze w naszych czasach przez olbrzymi 
wzrost spekulacyi pieniężnćj. Gra giełdowa dając bardzo wysokie zy- 
ski dyferencyalne, zabiera znaczną liczbę kapitałów wolnych na swą 
wyłączną korzyść, nie pozwalając na ich umieszczenie w racyonalnćj 
produkcyi, wywołuje takie same skutki, jak gdyby społeczeństwo cier- 
piało na ubóstwo kapitałów. Pićniądz drożeje nadmiernie, każdy chce 
utrzymać swą gotówkę w ręku, gdyż przy jćj pomocy gra na zwyżkę 
lub zniżkę; producenci pracują w bardzo trudnych warunkach, albo- 
wiem pićniądz dając bardzo niskie zyski przy sprzedażach giełdowych, 
domaga się bardzo znacznego równoważnika, w towarach, obniżając 
ich ceny, bardzo znacznych procentów w razie pożyczki. Od czasu do 
czasu jednak kampania giełdowa zmienia cel swćj działalności, naste- 
pują nagłe zniżki kursów, powstaje najstraszniejsze ze wszystkich ka- 
taklizmów gospodarczych, przesilenie pićniężne i kredytowe. Znowu 
pićniądz drożeje, znowu tracą na tém wszystkie warstwy z wyjątkiem 
szczęśliwych posiadaczy gotówki, dla których ta klęska ogólna, jest 
nowćm źródłem bogactwa i dochodów. 

Wielki handel odgrywa wobec producentów taką samą rolę, jaką 
objął handel mały w stosunku do konsumentów. Tak jak tam drobny 
kupiec podnosi ceny swych towarów, przy ich pozbyciu, tak tutaj na 
odwrót wielki handel występuje w charakterze kapitału pićniężnego, 
obniżaę normując jednostronnie ceny, wartość wszelkich wytworów. 
Producent jest zależny od kapitału pićniężnego nietylko w chwilach 
przetwarzania lecz i w czasie, gdy jego działalność wydała już spodzie- 
wane owoce; jak potrzebuje kredytu w epoce poprzedzającćj wyniki 
produkeyi, tak téż musi pozbyć swe wytwory, gdy one już istnieją. 
Z jednćj strony nie może on ich zużyć w swóm własnóm gospodarstwie, 
z drugićj zaś nie zdoła niemi opędzić wszystkich swych potrzeb, wytwa- 
rza bowiem zawsze dobro jednogatunkowe, potrzebuje natomiast towa- 
rów najrozmaitszego rodzaju. Sprzedaż płodów jest więc dlań nieod- 
zowna, gdy jéj nie uskuteczni, nie ma środków do życia. To tóż 
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z dwojga złego wybierając mniejsze, pozbędzie je w razie niekorzystnćj 
konstelacyi handlowćj za jaką bądź cenę, byleby wyższą od jego war- 
tości subiektywnćj, jak wiadomo, bardzo niskićj, równćj prawie zeru. 
Wiedzą jednak o tém i nabywcy, szezególnićj w wielkim handlu, stąd 
téż w imię własnćj korzyści starają się wywołać chociażby chwilowo 
tylko niekorzystne dla produkcyi stosunki, obniżają nadmiernie ceny, 
by je potém podnieść do dawniejszćj wysokości, gdy nabyte płody za- 
czną odstępować właściwym konsumentom. W ten sposób zagarniają 
cały zysk z fluktuacyi cen, biorą go bez straty i trudów, ze szkodą 
wszystkich innych warstw ludności. Widzimy to doskonale przy cenach 
zbożowych, widzimy nagłą ich zniżkę w chwili zbiorów, gdy zboże ze 
spichlerzy producentów przenosi się do składów wielkich handlarzy, 
a więc kapitalistów, widzimy ich wzrost w czasie, gdy nabywają je 
konsumenci, a stąd nadmierny, niczćm nieusprawiedliwiony zysk dla 
owych pośredników. Jak w wypadkach wspomnianych wyżćj, tak i tu- 
taj wyzysk opiera się na przewadze gospodarczćj kapitałów pienię- 
żnych, które zmniejszają sztucznie wartość wytworów, wiedząc, że pro- 
ducenci muszą pozbyć swe płody za wszelką cenę, że ekonomicznie 
słabsi muszą się zgodzić na postawione warunki. 


Dr. Włodzimierz Czerkawski. 
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f ie można doprawdy uskarżać się na prozaiczną jednostajność mię- 

G dzynarodowego życia w dogorywającóm naszém stuleciu. Co mo- 
ment wybuchają, na rozmaitych punktach ciasnego naszego świata 
niespodziane wypadki, których echa falistym ruchem przenikają do 
najoddaleńszych jego zakątków. Zaledwie ustał zgiełk wojny na azya- 
tyckim wschodzie, gdy kwestya ormiańska postawiła przed rozdwojoną 
Europą zagadnienie stare ale zawsze draźliwe— ewentualnego rozbioru 
Turcyi, a gdy się nagromadzone tam chmury rozpraszać zaczęły, wy- 
strzeliła raca na południowym zrębie Afryki. Ta posiada w sobie 
wszystkie czynniki, wszystkie warunki dramatycznego interesu. Na 
pierwszy rzut oka, wtargnięcie Jamesona na czele zbrojnego oddziału 
w granice sąsiednićj rzeczypospolitćj wygląda na flibustierkę. Ale gdy 
się wejdzie głębićj w przyczyny tćj awanturniczćj napaści, spostrzeże 
się że tam na dalekim zrębie czarnego kontynentu rozgrywa się wielki 
dramat cywilizacyjny. Od rozwiązania, jakie on znajdzie, a które jest 
jeszcze tajemnicą przyszłości, zależćć będzie nie tylko polityczne ale 
i rasowe ukształtowanie się południowćj Afryki. Pod względem pań- 
stwowym albo pozostanie ona kolonią angielską i Wielka Brytania bę- 
dzie przez nią dzierżyła hegemonię w tćj części świata, albo téż utwo- 
rzy się tam niezależne państwo federacyjne, Afrzkanderbund o intere- 
sach wbrew europejskim przeciwnych, pod względem plemiennym idzie 
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albo o zlanie odrębnych szczepów anglo-saskiego z holenderskim, albo 
o wyparcie jednego przez drugi. 

A nietylko że zagadnienie samo w sobie jest potężne i nie może 
żadnego wykształconego umysłu zostawić obojętnym, ale i pierwszorzę- 
dni działacze, aktorzy w tym historycznym dramacie udział biorący, 
przykładają się do wzmocnienia interesu, do zaostrzenia ciekawości. Co 
za figura, jak ów Cecyl Rhodes, rodzaj hiszpańskiego conquistadora 
z XVI stulecia, człowiek, który pozyskał dla Wielkićj Brytanii prze- 
strzenie na 600,000 mil kwadratowych rozległe, król dyamentów i król 
kopalni złotodajnych, wielkorządca i organizator nowego świata, strą- 
cony z piedestału swego chwilowo, ale nie na zawsze: dla tego Napo- 
leona nie będzie Bulawayo wyspą Św. Heleny! Jak mitologiczny An- 
teusz dotyka się ziemi po to tylko, aby nowych sił nabrać do dalszych 
zapasów. (o za figura jest ów „Oom Paul”, Paweł Kruger, chłop-pre- 
zydent rzeczypospolitćj południowo-afrykańskićj, energiczny, ambitny, 
chytry, przebiegły, urągający kolosowi potęgi Wielkićj Brytanii, posłu- 
gujący się wszelkiemi narzędziami, wszelkiemi wpływami, ażeby zabez- 
pieczyć samodzielność swćj ojczyzny i ochronić ją od zalewu anglo-sa- 
skiego! A dalćj p. Józef Chamberlain, przedstawiciel rządu angielskie- 


g0, minister kolonii, zmuszony do uwięzienia Jameson'a, do wytoczenia 


mu procesu, zmuszony przez urzędowe swe stanowisko zdetronizować 
Cecyla Rhodes'a, osłabić pozycyę Towarzystwa handlowego Afryki po- 
łudniowćj, zmuszony stawić czoło rozbisurmanionemu patryotyzmowi 
angielskiemu, a czynić to wszystko wbrew osobistym swym sympatyom, 
w poczuciu wysokiego obowiązku i owego rozumu stanu, co lekcewa- 
żąe łatwe oklaski, zdąża do z góry zakreślonego celu przez cierniste 
manowce. (i trzej zapaśnicy sami jedni, pomijając nawet Jameson'ów, 
Hofmeyer'ów i cały szereg osobistości drugorzędnych, służących in- 
stynktowo nieraz i bezwiednie dalekonośnym sprawom, wystarczają, 
ażeby prowadzona przez nich akcya, ta naprzód, która leży przed 
światem, i ta dalćj, którą przez mgłę tajemniczych negocyacyi odgady- 
wać dopićro można, posiadała dla uważnego spostrzegacza drgający 
życiem interes. 

Ażeby zrozumićć cały problemat południowo-afrykański wśród 
rozmaitych, na pozór sprzecznych jednych z drugiemi epizodów, nie na- 
leży spuszczać z oka tćj okoliczności, że pierwiastkowo Cap i organizm 
kolonialny, jaki około niego z biegiem czasu się uformował, był utwo- 
rem holenderskim i że do dziś dnia żywioł holenderski jest legalnie do- 
minujący w tćj kolonii. Jest prawdą, że gwiazda kolonialna Holandyi 
zbladła i ma się ku zachodowi, kiedy brytańska błyszczy jaskrawo 
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ma powodu lekceważyć pierwszćj: wychodzi holenderski boćr nieraz 


obronną ręką ze swych zapasów z różnorodnemi przeciwnościami, 
a w południowćj Afryce, w każdym razie, okazuje hart i wytrzymałość 
w walee ze szczęśliwym i liczebnie przemagającym żywiołem brytań- 
skim. Jeżeli nawet ostatecznie, dzięki ciągłemu napływowi z Anglii, 
zostanie on przekróćskowany i stłumiony, to walka będzie homeryczną 
i czynnik upośledzony potrafi zabezpięczyć dla siebie niejedną kompen- 
satę, niejeden przywilej. 

Terytoryum przylądka Dobrćj Nadziei, powszechnie zwane Ca- 
pem, było skolonizowane naprzód przez wschodnio-indyjską kompanię 
holenderską. Holendrzy i bugonoci francuscy, którzy się do nich przy- 
łączyli, stanowili pierwszy żywioł europejski, który osiadł na afrykań- 
skićm wybrzeżu południowóm wśród Kafrów i murzynów miejscowych. 
Słyszymy obecnie angielskich misyonarzy i filantropów, potępiających 
bezlitośnie owych holenderskich burgherów, że nie potępili niewolnie- 
twa, że się nićm posługiwali i że się shańbili niezliczonemi okrucień- 
stwami. Zapominają oni jednak, że idee wyzwolenia niewolników są 


„owocem późniejszego rozwoju cywilizacyjnego i dość jest spojrzóć na 


sąsiednie kolonie brytańskie w Afryce, aby w nich znalćźć istniejącą 
dziś jeszcze otwarcie, albo zamaskowaną instytucyę niewolnictwa. 


— W każdym razie, niepodobna Anglikom się chełpić, że opanowali Cap 


i południe Afryki w tym podniosłym celu cywilizacyjnym. Prowadząc 
wojnę z Holandyą, wtargnęli tam po raz pierwszy w r. 1798. Przez 
traktat w Amiens r. 1803, Cap powrócony wprawdzie został Holandyi, 
ale w trzy lata późnićj, gdy ponownie wojna wybuchła, powrócili tam 
Anglicy i zajęli go faktycznie. Kongres wiedeński 1815 r. uprawnił tę 
pozycyę i oddał Anglii Cap, za który zapłaciła Holandyi 6 mil. f. szt. 
Zarzuty, jakie stronnietwo ultra-brytańskie czyni swemu rządowi, że 
w ciągu całego prawie stulecia tak małe uczynił postępy, są pozbawione 
wszelkićj słuszności. Nietylko gorączka kolonizacyjna jest płodem 
ostatnich dopiero czasów, nietylko przy dawniejszych utrudnionych ko- 
munikacyach ów kraj złota, dyamentów i kości słoniowćj wyglądał fan- 
tastycznie, mglisto i prawie niedostępnie, ale zwierzchnicza władza an- 
gielska miała tam wiele uprzednich trudności do zwalczenia, ażeby się 
usadowić na oddalonym krańcu świata zaludnionego przez Kafrów, 
a wyzyskiwanego przez Holendrów, żywioł, który nie mógł przyjaźnie 
na tych zdobywców spoglądać. Dzisiejsza ludność Capu wynosi 1,500,000 
mieszkańców, a cała południowa Afryka do wybrzeży Zambezi ma ich 
nie więcćj nad 4 miliony. W pierwszych latach panowania angielskiego 
ludność ta wynosiła nie więećj nad 74,000, z których dwie trzecie nale- 
żały do plemienia hotentockiego, a jedna trzecia była zaledwie europej- 
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ska. Osadnicy angielscy wkrótee przybywać tam zaczynają, a gdy 
parlament wyznacza fundusze dla podtrzymywania emigracyi do połu- 
dniowćj Afryki, wzrasta ona i wpływ brytański się ustala. 

Rok 1833 jest pamiętną datą w tym rozwoju, gdyż zniesiono wów- 
czas niewolnictwo. Ci, co czytali rozgłośne dzieło świćżo zmarłego hi- 
storyka Froude'a — „Oceana” — nie zapomnieli ponurego obrazu, jaki 
on tam nakreślił o cierpieniach i.dolegliwościach, które ów akt eman- 
cypacyjny sprowadził na rasę hotentocką. Nie ma powodu obecnie nad 
tą sprawą się rozwodzić: jak dziecię, tak i najwyższa forma bytu społe- 
cznego — swoboda — przychodzi na świat w boleściach. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym kolonia Capu szczęśliwie kryzys ten przebyła i bez 
najmniejszćj przerwy na coraz wyższe szczeble rozwojowe się wznosiła. 
Boćrowie holenderscy, którzy jako rolnicy niełatwo obywać się mogli 
bez pracy bezpłatnćj, jakićj dostarczali im uprzednio miejscowi niewo|- 
nicy i niechętnie spoglądający na inwazyę angielską, w ciągu pierwszćj 
połowy naszego stulecia przesiedlają się stopniowo na północne granice 
kolonii, przekraczają je i wytwarzają naprzód wolne państwo Orange, 
a późnićj Transwaal. Jeżeli szybsza i ruchliwsza idzie w ślad za ich 
osadnictwem fala brytańska, to oba te kraje, tak samo, jak sąsiedni Na- 
tal, otrzymały także, jako pierwsze podkłady, ludność szczepu holen- 
derskiego.  Współzawodnietwo rasowe od Capu idzie w górę ku Zam- 
bezie. Wypadki, jakich obecnie jesteśmy świadkami, były złożone 
w zarodzie już przed kilku dziesiątkami lat. 

Jeżeli pod względem ekonomicznym, rolniczo-przemysłowym, ko- 
lonia Capu wzrastała jak na drożdżach, jeżeli pod względem polity- 
cznym przedstawiciele władzy angielskićj przyczyniali się do fundowa- 
nia i rozszerzenia instytucyi publicznych swobodnych i samodzielnych, 
to nie można powiedzićć, ażeby rząd angielski i ministrowie kolonialni 
posiadali byli stałą, jednolitą linię wytyczną co do stosunku kolonii 
afrykańskich z metropolią, jednych kolonii z drugiemi, jednćj rasy 
z drugą. Osadnicy angielscy z właściwą sobie energią pracują, wyzy- 
skują kopalnie, stwarzają olbrzymie bogactwa rolnicze i przemysłowe, 
otwierają środki komunikacyjne i rynki targowe, wiedzą, czego chcą, 
gdzie są ich współzawodnicy, gdzie ich nieprzyjaciele, jakie przeszko- 
dy zwalczać, jakie zło usuwać. Ale rząd angielski w metropolii nie 
posiada znajomości przedmiotu, waha się, krzyżuje sam z sobą, zmie- 
nia swą politykę i nie zdaje się wiedzićć, ani jakie są cele ostateczne, 
do których dąży, ani jakie środki najprościćj do nich doprowadzają. 
Trudności, w jakich się znajduje z Transwaalem, są owocem dawniej- 
szćj niedbałości i dawniejszych błędów. 
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Niemożna się dziwić tćj niedbałości rządu angielskiego względem 
Afryki południowćj: wiele innych i bliższych spraw zaprzątało jego 
działalność. Gdy mianował gubernatora generalnego dla Capu, w ręce 
jego składał wielkorządztwo i prawdopodobnie dawał mu poufne zle- 
cenie niewplątywania Wielkićj Brytanii w żadne kłopoty. Istotnie 
w samym Capie nie było najmniejszych przez całe dziesiątki lat. Lu- 
dność szczepu holenderskiego nietylko posiadała szeroki samorząd, ale 
była dominującym żywiołem; język holenderski używany jest w trybu- 
nałach, w administracyi i w rozprawach parlamentarnych. W ostatnićj 
ćwierci wieku te aspiracye narodowo-holenderskie zaostrzyły się nawet, 
ale dzięki pełnemu taktu postępowaniu miejscowego ministeryum i gu- 
bernatora, nie stały się draźliwemi. Na czele stronnictwa holender- 
skiego znajduje się od wielu lat p. Hofmeyer, który odmówił po wiele 
razy ofiarowanćj sobie pozycyi ministeryalnćj, ale szedł ręka w. rękę 
z rządem angielskim i zdaje się posiadać przekonanie, że współdziałanie 
z nim dać może większe korzyści jego rodakom, aniżeli systematyczna 
opozycya, a tćmbardzićj jeszcze bunt. 

Ale jeżeli w wewnętrznćj organizacyi Capu wszystko idzie po sta- 
łćj i wytkniętćj drodze, to nie można powiedzićć tego samege o polity- 
ce angielskićj południowo-afrykańskićj. Jest ona wprawdzie najeżona 
trudnościami, istnieje tam mnóstwo różnorodnych czynników, z któremi 
supremacya angielska rachować się musi, wiele także zależy od stron- 
nietwa, które się w Anglii u steru rządu znajduje; mimo tego tak czę- 
sto jedno i to samo ministeryum okazywało wprost przeciwne tenden- 
cye, iż ciąży na nićm zarzut, że samo nie wiedziało, czego chce i dokąd 
dąży. Nieraz w ciągu ostatnich dziesięcioleci można było mniemać, że 
Anglia gotowa jest wyrzec się swego zwierzchnictwa i wycofać się cał- 
kowicie. Dla tego téż powstawała agitacya za utworzeniem się fede- 
racyi południowo-afrykańskićj, „Afrikanderbundu”, gdzieby różne pań- 
stewka, które się tam wytworzyły, weszły jako części składowe. Jeden 
z gubernatorów brytańskich został nawet skompromitowany politycznie 
przez faworyzowanie tćj idei. Jako inne dowody tćj chwiejnćj polityki 
rządu angielskiego, przytoczyć można z jednćj strony włączenie Natalu 
do Capu, co jego potęgę wzmocniło, i rozciągnięcie protektoratu nad 
Bechunalandem, co uwidoczniło chęć stałego osiedlenia się w Afryce 
południowćj, a z drugićj uznanie niepodległości rzeczypospolitych Oran- 
ge i Transwaalu. Należy się zatrzymać nad temi ostatniemi, gdyż 
w nich leży jądro obecnych powikłań. 

Gdy pod wpływem rządu angielskiego i zwiększającćj się liczby 
osadników angielskich, boćrowie holenderscy nie mogli się rozpoście- 
rać na ogromnych przestrzeniach i hodować tam owiec i bydła, gdy ce- 
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na ziemi stawała się droższa, posunęli się oni ku północy i usadowili 
na drugićm wybrzeżu rzeki Orange, gdzie znaleźli przed sobą otwarte 
pole do działalności rolniezćj. W epoce tćj, pomiędzy rokiem 1840 
a 1850, napływali tam liczni osadnicy, kolonia się rozwijała, ale nie 
było najmniejszćj wątpliwości, że politycznie zostawała ona pod tém 
samém zwierzchnictwem, co Cap, którego była odroślą, to jest pod 
zwierzchnictwem Wielkićj Brytanii. W r. 1848, znosząc niewolnictwo, 
rząd angielski objął tę nową kolonię w swoje posiadanie. Ale w cztery 
lata późnićj następuje zwrot niespodziewany. Mając w Europie wojnę 
krymską i inne sprawy pierwszorzędnćj wagi, koalicyjne ministeryum 
angielskie, nie chcąc mieszać się w spory pomiędzy kolonistami angiel- 
skimi a holenderskimi w państwie Orange, oświadczyło gotowość zrze- 
czenia się protektoratu, wyzwolenia tćj kolonii z wszelkićj zależności 
od Wielkićj Brytanii i uznania rzeczypospolitćj oranżyjskićj za państwo 
niepodległe. Mimo żywych protestacyi żywiołu angielskiego, w r. 1853 
lord Aberdeen dokonał tćj emancypacyi kraju, którego warunków etno- 
graficznych nie znano wówczas bynajmnićj. Gdy w roku następnym 
odkryte tam zostały kopalnie dyamentów, gdy fala emigrantów napły- 
wać zaczęła, było już za późno się cofać. Własnemi rękami wytwarza- 
jac tę rzeczpospolitą oranżyjską na kresach północnych Capu, Anglia 
usypała kopiec graniczny pomiędzy już posiadanemi w tćj części świata 
koloniami, a temi, któreby w przyszłości utworzyć tam mogła. Spoglą- 
dając na ten fakt z dzisiejszego punktu widzenia, patryoci angielscy 
nie mogą powstrzymać swego oburzenia i obarczają przekleństwami 
rząd, który bez najmniejszćj potrzeby, dobrowolnie, taki kapitalny błąd 
popełnił. Żal ten wzmógł się jeszcze, gdy się pokazało, że ta słaba 
rzeczpospolita oranżyjska nie mogła poradzić sobie sama w wojnie 
z Basutami i że Cap musiał przyjść jéj w pomoc. Gdy proponowała 
węzeł federacyjny z Capem, nawet tę propozycyę odrzucono! Nastę- 
pnie nigdy już tak pomyślnie nie przedstawiały się dla Anglii stosunki 
z wyemancypowaną rzecząpospolitą: w miarę jćj rozwoju wyrabiał się 
w nićj duch niezależności, agdy wr. 1868 Cap zajął kraj Basutów, 
ukształtowały się one nawet nieprzyjaźnie, a sprawa pól dyamentowych 
w Kimberley zaogniła je jeszcze. Nie można się dziwić, że obecnie 
kraj ten czuje bardzićj swe węzły z Transvaalem, aniżeli z Capem i gdy 
dochodzą wieści o zawiązaniu pomiędzy niemi aliansu przeciwko na- 
pastnikom angielskim, grożącym im bądź z północy, bądź z południa, 
nie ma w tém ani moralnego, ani politycznego niepodobieństwa. 
Jednocześnie prawie z wytworzeniem się kolonii holenderskićj po- 
między północnemi wybrzeżami rzeki Orange a południowemi rzeki 
Waal, późniejszego niezależnego państwa oranżyjskiego, koloniści ho- 
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lenderscy przekroczyli tę ostatnią rzekę i osiedlili się na północnych 
jéj wybrzeżach: po raz pierwszy pojawia się wtedy nazwa Transwaalu. 
Jeżeli rzeka Waal odcięła tę nową osadę od państwa oranżyjskiego, to 
północne jéj granice gubiły się w puszczy, a na wschód odcięta była 
od morza przez kraj Swazi i kraj Zulusów. Już wr. 1852 boćrowie 
'Transwaalu zawarli rodzaj konwencyi z komisarzem rządu angielskiego, 
gwarantującćj im byt samodzielny. Gdy dzisiaj kazuiści polityczni roz- 
bierają i ważą każde słowo owćj konwencyi w Sand Kiver, jest wido- 
czne, że obie strony nadają jéj przesadzone znaczenie. Przed czterdzie- 
stu laty nikt nie przeczuwał, że kraj ten stanie się jabłkiem niezgody 
pomiędzy potentatami świata, a głusze afrykańskie, gdzie rzadcy chłopi 
koloniści szczepu holenderskiego pasali swe trzody i prowadzili koczu- 
Jące życie wśród dzikich plemion murzyńskich, nie mogły dla gabine- 
tów europejskich posiadać pierwszorzędnego interesu. 

Obliczają, że jakich 6,000 boćrów przybyło z Capu i z rzeczypo- 
spolitćj oranżyjskićj pomiędzy rokiem 1835 a 1852 do kraju osiedlone- 
go przez Basutów. Życie ich było najeżone trudnościami. Ciężkie wozy, 
zaprzężone wołami, torowały sobie drogę przez puszcze, staczając wal- 
ki ze lwami, z Basutami i z ich wrogami, Zułusami. Wozy, ustawiane 
w czworobok, były nieraz forteca, z po za którćj osadnicy bronili się 
przeciwko swym nieprzyjaciołom. W powieściach Rides Haggard'a 
i Olivii Schreiner odtworzone są malowniczo te zaczątki organizacyi 
społecznćj, tak niespodzianie upełnoletnionćj. Posiadali boćrowie wiel- 
ką energię, a nieokrzesana surowość jch obyczajów, ich instynkta za- 
borcze, ich potrzeba nieokiełznanćj prawnemi formami swobody, znala- 
zły na tćj nowćj widowni działalności pożądaną dla siebie scenę. Sta- 
wiali czoło mężnie nietylko lwom pustyni, ale Basutom, których wzięli 
w niewolę, i Zulusom, których obawiać się przestali. Nad tymi dziar- 
skimi przeciwnikami udało się im nawet odnieść kilka walnych zwy- 
«ięstw i wygnać ich po za rzekę Limpopo. Ten chrzest krwawy daje 
im tytuł do posiadania Transwaalu. Ale chęć zbliżenia się do morza 
i podbicia Zululandu, zawikłała boćrów w wojnę z Zulusami. Pobici 
zostali na głowę i sir Teofil Shepstone, dowódca milieyi angielskiej, 
ocalił ich od ostatecznćj zagłady, grożącćj im ze strony Cetewaya. 
Sztandar brytański ocalił boćrów od zagłady, ale skorzystał z téj oko- 
liczności, aby swoje zwierzchnictwo państwowe, wątpliwe aż do tćj po- 
ry, urzędowo im narzucić. W r. 1877 Transwaal ogłoszony został 
w Pretoryi, stolicy kraju, kolonią angielską. 

Ale zaledwie urzędowe objęcie w posiadanie nastąpiło, wybuchła 
krwawa wojna z Zulusami, która skończyła się ich zniweczeniem. Boć- 
rowie, nie obawiając się już strzałów Cetewaya, postanowili zrzucić 
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supremacyę angielską i odzyskać dawniejszą niezależność. Błędy po- 
„pełnione przez sir Owena Lanyon'a, komisarza angielskiego, który nie 
umiał sobie z nimi radzić i ich samorządu uszanować, przyczyniły się 
do wybuchu rokoszu. Nastąpiło starcie pomiędzy regularną armią an- 
gielską pod dowództwem generała Colley'a a ochotnikami boćrów pod 
Majuba Hill i Anglicy zostali pobici. Porażka ta wywołała w Anglii 
silne wrażenie i cały korpus armii pod dowództwem gen. Evelyna 
Wood'a miał być wysłany dla poskromienia boćrów i ostatecznego pod- 
bicia Transwaalu, gdy Gladstone postanowił przychylić się do żądań 
Transwaalu. Zawarta została pomiędzy nim a Anglią konwencya 1881 
roku, wkrótce potwierdzona przez konwencyę 1884. Lord Derby i sir 
Herkules Robinson z jednćj strony, a prezydent Paweł Kruger z dru- 
gićj, reprezentowali interesa przeciwne. Pomiędzy temi dwoma aktami 
dyplomatycznemi istnieje różnica. Pierwszy wyraźnie zastrzega suze- 
renat angielski, drugi nie czyni o nim wzmianki, nazywa Transwaal 
rzecząpospolitą południowo-afrykańską; jako jedyny ślad swego da- 
wniejszego zwierzchnictwa, Wielka Brytania zastrzegła sobie prawo 
ratyfikowania wszystkich traktatów, jakie nowo uznane państwo zawie- 
rać będzie z innemi, albo tóż z afrykańskiemi plemionami. Jakkolwiek 
zapatrywać się można na politykę angielską w Afryce, należy przyznać, 
że konwencya 1884 r. i uznanie samodzielności rzeczypospolitćj połu- 
dniowo-afrykańskićj było z angielskiego punktu widzenia ciężką poraż- 
ką, cofnięciem się w tył i powtórzył się tu w większych rozmiarach 
błąd, jaki zaszedł dawnićj w emaneypacyi rzeczypospolitćj oranżyj- 
skićj. 

Od tćj pory Anglia znajduje przeciwko sobie Transwaal i jego 
wytrawnego przywódcę, prezydenta Krugera. Jest to, bez najmniejszego 
wątpienia, jedna z najoryginalniejszych postaci współczesnych. Kiedy 
państwo, którego jest głową, liczy dopićro czternaście lat bytu, on jest 
już siedmdziesięcioletnim starcem, ale i jego nazwać można wielkim 
starcem. Nietylko zawód publiczny, który sam przebiegł, ale usługi, 
jakie oddał swemu krajowi, którego narodzin był świadkiem i narzę- 
dziem, zasługują na uwagę. Urodził się w Capie jako obywatel angiel- 
ski. Rodzice jego, boćrowie holenderscy, nie mogąc się pogodzić ze 
zniesieniem niewolnictwa, byli jednymi z pierwszych, którzy opuścili 
uorganizowane państwo cywilizowane i puścili się w dziczyznę. W po- 
śród tych pionierów-chłopów, zwanych Voortrekkers, rodzice dziesięcio- 
letniego wówczas chłopaka nie odgrywali wydatnćj roli. Młody Paweł 
wzrosł w tém otoczeniu pobożnych Holendrów, zabijających Basutów 
i Zulusów i śpiewających psalmy dziękczynne po każdćm nowćm zwy- 
cięstwie. Życie było twarde, awanturnicze, najeżone niebezpieczeń- 
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"stwami, ale trudno o lepszą szkołę dla zahartowania indywidualności. 
Nie było tam miejsca na uszanowanie ani własności, ani swobody lu- 
dów, z któremi walezono: uznawano tylko siłę, a flibustierka była za- 
wodem przez długie lata tego samego człowieka, który obecnie stał się 
Jéj gorącym przeciwnikiem. Tempora muntantur et nos mutamur in 
illis! W ciągłych wojennych wyprawach i napaściach to na kraj Zu- 
lusów, to na Natal, to w sporach granicznych z państwem oranżyjskićm, 
sporach zawziętych, bratobójczych, krwawych, Paweł Kruger wzrasta, 
rozwija się, dojrzćwa, odznacza się, pozyskuje reputacyę i stopnie ofi- 
cerskie. (dy Wielka Brytania w r. 1877 ogłosiła swój suzerenat efe- 
meryczny nad Transwaalem oswobodzonym przez nią od Zulusów, Pa- 
weł Kruger, liczący już wówczas lat 40, wysłany był do Anglii jako 
członek deputacyi protestującćj przeciwko anneksyi. Ale gdy deputacya 
ta nie nie wskórała, umiał pogodzić się z nowym stanem rzeczy i wszedł 
jako urzędnik angielski do rady wykonawczćj. Nie ma potrzeby wcho- 
dzić w szczegóły sprawy pieniężnćj, wskutek którćj został wydalony 
z urzędu. Staje się on od tćj chwili stanowczym przeciwnikiem władzy 
angielskićj i około niego ogniskują się wszystkie żywioły holenderskie, 
które w kilka lat późnićj skutecznie wywalczyły niezależność Trans- 
waalu. Wybrany prezydentem nowo utworzonego organizmu państwo- 
wego przez konwencyę 1881 r., Paweł Kruger udaje się do Londynu 
i z żołnierza zamienia się w negocyatora i dyplomatę. Jego zabiegom 
i przebiegom, jego wytrwałości i sprytowi przypisać należy sukcesa, 
jakie odniósł nad lordem Derby'm. Konweneya 1884 r. jest jego dzie- 
łem, dziełem olbrzymićm. Ten nieokrzesany chłop holenderski nietylko 
nie dał się olśnić londyńskiemu światu urzędowemu, ale natychmiast 
pokazuje, że umić z odniesionego zwycięstwa wyciągnąć możliwe ko- 
rzyści. W powrotnćj drodze do Pretoryi zatrzymuje się w Berlinie, jest 
uprzejmie podejmowany przez cesarza Wilhelma i zawićra z Niemcami 
traktat handlowy, którego jawne i tajemne artykuły dały podstawę 
obeenćj interwencyi niemieckićj. Wiedząc, że prędzćj, czy późnićj 
przyjdzie mu się spotkać z Wielką Brytanią, rozum stanu wskazał mu 
użyteczność ewentualnego przymierza z mocarstwem, które lwa brytań- 
skiego się nie ulęknie. 

Po powrocie do Transwaalu, prezydent Kruger poświęca się orga- 
nizacyi swojćj rzeczypospolitćj, która stosownie do jego ideału powinna 
być patryarchalnym despotyzmem. Łatwo pojąć, że ci rolnicy-żołnierze, 
wzrośli w tradycyi i dyscyplinie, nie mogli mićć innego. Wysoce za- 
chowawcze tendencye zwierzchnika rzeczypospolitćj zarysowały się na 
tém tle wybitnie. Protestant, gorliwie do swojćj wiary praojców przy- 
wiązany, nie cierpi on papizmu. Ten jest w jego oczach równie oby- 
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dny, jak liberalizm wszelkiego rodzaju. Nie ku demokracyi, ale ku 
oligarchii zwracają się jego sympatye, nie rozszerzać prawa i swobody, 
ale je ścieśniać i ograniczać usiłuje. Podniósł nowicyat, jaki przebyć 
musi obywatel osiedlający się w Transwaalu, zanim nabędzie prawo 
głosowania naprzód z dwóch lat do pięciu, potóm do dziesięciu, a na- 
koniec do piętnastu. Dawnićj istniała jedna izba złożona z przedsta- 
wicieli boćrów, a chociaż tendencye jéj nie były bynajmnićj rewolucyj- 
ne, prezydent Kriiger ustanowił izbę wyższą, rodzaj senatu, którego 
sankcya stała się niezbędną dla działalności prawodawczćj. Polityka 
handlowa o charakterze wysoce protekcyjno-celnym, wstręt do robót 
publicznych i do gospodarstwa fabrycznego, dopełniają jego fizyogno- 
mii jako męża stanu. 
W samćj postępowćj Europie osobistość tego rodzaju wydawaćby 
się mogła istotnym anachronizmem, ale w kraju młodym, dopićro się 
 wytwarzającym, ma ona swą racyę bytu. Przedewszystkićm jednak 
nie należy spuszczać z uwagi ani na chwilę specyalnego położenia, 
w jakićm się kraj ten znajduje. Odcięty od morza przez Mozambik 
portugalski, opierający się na południu tylko o pokrewną sobie rasowo, 
ale słabo zaludnioną rzeczpospolitą oranżyjską, jest on ze wszech stron 
otoczony przez kraje należące do imperyum brytańskiego. Cap, prote- 
ktorat Bechunalandu i nakoniec kompania handlowa wschodnio-afry- 
kańska, posiadająca statuta nadawcze od rządu angielskiego i przygo- 
towująca dla niego organizacyę państwową, otaczają Transwaal pier- 
ścieniem. Broni się inwazyi przybyszów angielskich, jak może, ale za- 
danie to staje się coraz trudniejsze. Z chwilą, gdy odkryte zostały 
nadzwyczaj bogate kopalnie złota na terytoryum Transwaalu, liczba 
osadników angielskich mnoży się, wzrasta w niepokojących rozmia- 
rach. Na granicy Transwaalu, w środku okręgu złotodajnego, powstało 
miasto angielskie Johannesburg, którego ludność przenosi już 100,000 
mieszkańców i wobec którego urzędowa stolica, Pretorya, jest wioszczy- 
ną prawie. Podług obliczeń p. Cecyla Rhodes'a, jest wszystkiego 
w Transwaalu 14,000 boćrów holenderskich, a 70,000 Anglików. W pięć 
lat liczba tychże wzrośnie prawdopodobnie do pół miliona, do miliona 
może. Nie mogąc tych przybyszów, którzy są bogactwem kraju i na 
których ciążą wszystkie ciężary fiskalne, wyprzeć z Transwaalu, chce 
przynajmnićj „Oom Paul” utrudnić im pozyskanie indygenatu. Gdy raz 
go ta horda anglo-saksońska, energiczna, buńczuczna, osiągnie, to ja- 
ko członkowie sejmu przekrćskują oni boćrów, którzy znikną w ich na- 
pływie, jak atom niedojrzany. Ci osadnicy angielscy, zwani Uitlan- 
ders, domagają się zniesienia ciążących na nich ograniczeń, żądają 
prawa głosowania, równouprawnienia języka angielskiego z holender- 
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skim, lepszćj administracyi i kontroli finansowćj. Wszystkim tym pre- 
tensyom prezydent Kruger stawiał opór wytrwały,a gdy był wywierany 
nań silny nacisk, wywijał się mglistemi obietnicami. 

Walka się zaostrzała z każdym rokiem i łatwo było przeczuć, że 
do przesilenia przyjść musi, szczególnićj gdy nie rząd angielski sam, 
ale Towarzystwo Afryki wschodnićj występowało w obronie żywiołu 
angielskiego. Pierwszy był z natury swćj daleko oględniejszy, aniżeli 
drugie, którego akcya posuwa nieraz przedsiębiorczość do granie na- 
pastniczości. Przygotowuje ono wprawdzie dla swego narodu posia- 
dłości kolonialne, ale nie spuszcza z uwagi, że jego akcyonaryusze po- 
winni otrzymać jak najwyższe dywidendy z przedsięwzięcia. Ten po- 
dwójny charakter, polityczny i handlowy, cechuje w wysokim stopniu 
Towarzystwo i uosabia się w jego dyrektorze, Cecylu Rhodesie. 

Cecyl Rhodes, dobrze znany w kołach uniwersyteckich Oxfordu, 
a potćm w świecie politycznym, około którego krążył, ale do którego 
osobiście wejść nie zamierzał, nabył rozgłosu naprzód jako dyrektor 
kopalni dyamentów w okolicach Kimberley. Przez wyborną admini- 
stracyę tego przedsięwzięcia nietylko sam pozyskał dla siebie kolosal- 
ną fortunę, ale rozdawał corocznie do miliona funtów szterlingów ak- 
cyonaryuszom kompanii de Beers. Ale w tym rzutnym, energicznym 
i pomysłowym przedsiębiorcy był także polityk o dalekonośnych pla- 
nach. W głowie jego powstała myśl ufundowania w Afryce brytańskićj 
kolonii, któraby z południo-wschodu nieprzerwanym ciągiem szła aż do 
wybrzeży północnych, do doliny Nilu. Na drodze swćj spotykał on 
oprócz plemion murzyńskich czarnego kontynentu, naprzód boćrów ho- 
lenderskich, a następnie dwa mocarstwa europejskie, Portugalię i Niem- 
cy. Z natury rzeczy wypadało, że musiał z niemi stanąć w kolizyi. 

Nie potrzebował on odkrywać swych politycznych widoków pu- 
bliczności. Ażeby ją na swą stronę przeciągnąć, wystarczało pokazać 
jéj korzyści materyalne. Odkryte bogate kopalnie złota w Transwaalu 
pozwalały przypuszczać, że cała Afryka południowa spoczywa, na zło- 
tych fundamentach. Dla eksploatacyi tych skarbów utworzył on pote- 
żne Towarzystwo handlowe południowo-afrykańskie, do którego weszli 
jako założyciele magnaci angielscy, jak książęta Fife i Abercorn, jak 
lord Grey i wielu potentatów City londyńskićj. "Towarzystwo to otrzy- 
mało od rządu statuta nadawcze i przywileje szerokie, z prawami 
zwierzchnictwa terytoryalnego, z prawem utrzymywania siły zbrojnćj 
it. d. Cecyl Rhodes z właściwą sobie energią rzucił się do organizo- 
wania tego kraju, który wkrótce pozyskał nazwę Rodezyi. Był on wnim 
panem samowładnym. Mając do swego rozporządzenia olbrzymie sumy, 
któremi zakupywał sobie współdziałanie wszystkich ludzi, którzy mu 
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byli użyteczni, i któremi neutralizował tych, co mu się opierać powa- 
żali, rozwinął działalność zaborczą. Kraj Machona uchodził za złoto- 
dajny : uorganizował nań wyprawę, podbił i wcielił do terytoryum swej 
kompanii. Ale nie znaleziono w nim złota i jako drugi akt jego walki 
z dzikiemi plemionami tych stref, nastąpiła wyprawa przeciwko Loben- 
guli, królowi kraju Matabelów. Walka tu była zacięta, rzekomi cywi- 
lizatorowie shańbili się samowolnemi okrucieństwami, ale rezultat z gó- 
ry przewidziany nastąpił: kraj Matabelów wcielony także został do Ro- 
dezyi. Nie wiadomo jeszcze, czy posiada on w swojém wnętrzu pokłady 
złota, ale w każdym razie przedstawia dla gospodarstwa rolniczego 
i przemysłowego terytoryum olbrzymie i zapewniające w przyszłości 
akeyonaryuszom zyski niewątpliwe. Łatwe to jest do zrozumienia, gdy 
się weźmie na uwagę, że przestrzenie, nad któremi Towarzystwo han- 
dlowe Afryki południowćj panuje, obecnie równa się siedm razy wzię- 
tćj przestrzeni Anglii razem ze Szkocyą. 

Gdyby Cecyl Rhodes po takićm rozszerzeniu granie był się ogra- 
niezył do administrowania i ekonomicznego wyzyskiwania stworzonego 
przez siebie kraju, rola jego już i tak byłaby ogromna. Jego aspiracye 
polityczne, jego dążenia nie pozwoliły mu na tym punkcie się zatrzy- 
mać. Należy téż dodać, że przeciwnicy jego oskarżali go nieraz o wy- 
górowaną ambicyę i przypisywali mu zamiary ogłoszenia się bądź nie- 
zależnym władcą Rodezyi, bądź utworzenia federacyi państw południo- 
wo-afrykańskich o ludności mieszanćj hoJenderskićj i angielskićj i ogło- 
szenia się jéj dożywotnim prezydentem. Chociaż posiada on wyniosłą 
ambieyę i czuje dla ludzi, z którymi miał do czynienia, mnićj lub wię- 
céj uzasadnioną pogardę, nie można znaleźć w całym jego zawodzie 
publicznym żadnego dowodu, że istotnie takie zamiary żywił. Jest on 
gorącym patryotą angielskim i wyznaje opinię, że rasa anglo-saska le- 
pićj niż jakakolwiek inna służy sprawie pokoju, sprawiedliwości i swo- 
body. Działając w jćj interesie, służy się przedewszystkićm tym zasa- 
dom. Żywiąc takie przekonania, pragnie on utworzyć w Afryce wielkie 
państwo o charakterze angielskim. W tym to celu on, który tak długo 
żadnćj posady urzędowćj przyjąć nie chciał, został pierwszym mini- 
strem w kolonii Capu. Chciał z tego przewodniego stanowiska sko- 
rzystać, ażeby przeprowadzić jednolitość organizacyi pomiędzy Capem 
a stworzoną przez jego kompanię handlową — Rodezyą. Nie mógł atoli 
rozchwiać wątpliwości o dwuznaczném swojćm stanowisku: był bowiem 
jednocześnie pierwszym ministrem w kolonii należącćj do korony bry- 
tańskićj, tajnym radcą królowćj, a zarazem dyrektorem kompanii han- 
dlowćj prowadzącćj wojny, wyzyskująećj kopalnie złota, spekulującćj na 
podniesienie kursu swych akcyi. Świat okolny był usprawiedliwiony, 
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gdy ten dwoisty charakter jego działalności mieszał. Jeden tylko 
szczegół podnieść wypada w jego roli pierwszego ministra Capu, a jest 
nim przyjacielskie zachowanie się względem stronnictwa holenderskie- 
go, zabezpieczenie téj narodowości szerokiego samorządu. Urzędowy 
rzecznik Holendrów, p. Hofmeyer oddawał mu zawsze pod tym wzglę- 
dem sprawiedliwość. Gdy więc przedstawiają obecnie Cecyla Rhodes 
jako pragnącego zniweczyć żywioł holenderski w Transwaalu, robią go 
czarniejszym niż jest w istocie. Jeżeli jako dyrektorowi kompanii idzie 
mu o eksploatacyę jaknajkorzystniejszą dla nićj znajdujących się tam 
kopalni złota, to nie idzie mu o wytrzebienie narodowości która nie- 
wątpliwie, przez samą swą liczebną mniejszość stopnieje w przyszłości 
wśród fali brytańskićj. 

Powiedziano wyżćj, że, w planie działalności, jaką sobie Cecyl 
Rhodes zakreślił, znaleść musiał przeciwników w dwóch europejskich 
mocarstwach; co przez swe osiedlenie się w terytoryach o których po- 
siadaniu marzył, zjednoczenie ich uczynili niepodobnćm. Pierwsze 
z nich, Portugalia, niebezpiecznćm istotnie nie było. Delagoa nie jest 
dla jednolitćj brytańskićj kolonii w Afryce południowćj niezbędną, bo 
mają morze otwarte na okół. Wiadomo także, iż przez konwencyę za- 
wartą z rządem Portugalii rząd angielski zabezpieczył dla siebie pierw- 
szeństwo zakupienia Delagoa, gdyby kiedykolwiek na sprzedaż wysta- 
wiona została. Nie było więc powodu zajmować względem Portugalii 
stanowiska nieprzyjaznego ale przeciwnie, osłaniać ją przed wojną 
podjazdową, jaką na Delagoa czyni z jednćj strony Transwaal pożąda- 
Jacy jéj portu, a z drugićj strony Niemcy oceniające sprawiedliwie ko- 
rzyści jakieby z nićj odniosły. Inne natomiast musiało być zapatry- 
wanie Cecyla Rhodes i ceałćj imperyalistycznćj partyi w Afryce połu- 
dniowćj na rolę i na zamiary Niemiec. Ani o wiele wyżćj położony 
Kamerun, ani kraj Damara graniczący i z kolonią Capu i z całą Rho- 
cezyą nie zaspokoiły apetytu Niemiec. Otrzymawszy przez konwencyę 
1590 r. kolonię Zanzibaru na wschodnićm wybrzeżu Afryki, naturalnóm 
było iż pragnęli połączyć je jednóm pasmem nieprzerwanćm z Damarą 
i wybrzeżem zachodniem. Rzut oka na mapę pokazuje, że Rodezya 
i Transwaal były im w tym celu potrzebne. Niezadowolenie, jakie 
utworzenie Towarzystwa handlowego południowćj Afryki wywołało 
w Niemczech, jest tedy do zrozumienia tém więcćj, że poufne konszachty 
z Transwaalem oddawna były rozpoczęte. Stary Kruger zawiązał oso- 
biste stosunki z cesarzem Wilhelmem I-ym i zawarł traktat haudlowy 
z Niemcami. Od tćj chwili wiele gałęzi przemysłowych w Transwaalu 
dostało się Niemcom. Posiadają pomiędzy innymi monopol dynamitu 
i faktyczny monopol dystylarni. Wielki udział kapitałów niemieckich 
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w drogach żelaznych tego kraju doszedł takich rozmiarów, że niemieccy 
ministrowie mówili o tych drogach żelaznych jako o własności nie- 
mieckićj. Jak daleko doszło porozumienie pomiędzy cesarzem Wil- 
helmem II a rządem p. Krugera, który swego zięcia, dr. Leyds, wysłał 
był ze specyalną misyą do Berlina, nie wiadomo, ale świat cały dowie- 
dział się o żywych sympatyach obecnego monarchy niemieckiego dla 
Transwaalu, w którego obronie oświadczył gotowość nawet do wojny 
z Anglią. Jakkolwiek cesarz Wilhelm usiłuje wmówić w holenderskich 
boerów, że są oni członkami tćj samćj rasy eo Niemcy — ta jednolitość 
rasowa przydałaby się Niemcom i bliżćj, w Europie! —to wiadomo było 
dobrze, że jego sympatye miały mnićj idealną pobudkę i że Niemcy nie 
zalegają pola, ażeby w Transwaalu zająć pozycyę uprzywilejowaną. 

Doszedłszy do tego punktu, przedstawiliśmy czytelnikom wszyst- 
kie przesłanki awantury, jaka się świeżo w Transwaalu rozegrała. Osa- 
dnicy angielscy, pozbawieni wszelkich praw do jakich się czuli upra- 
wnionymi, udawali się o poparcie, o wstawiennictwo do kompanii po- 
łudniowo-afrykańskićj i jćj dyrektora p. Rhodesa, i uprzedzali go 
otwarcie, że jeżeli ich żądania uwzględnione nie zostaną, wybuchnie 
w Transwaalu na wiosnę powstanie, którego ogniskiem stałoby się 
miasto Johannisburg. Jeżeli zamiast na wiosnę r. b. powstańczy ten 
ruch oznaczony został na kilka miesięcy wcześnićj, przypisują to w ko- 
łach dobrze poinformowanych wiadomościom o negocyacyach i kon- 
szachtach pomiędzy rządem niemieckim a Transwaalem. Zapalone 
głowy sądziły, że nie było chwili do stracenia i przedsięwzięły swą nie- 
fortunną wyprawę pod dowództwem d-ra Jameson'a, która w styczniu 
r. b. jako niezrozumiałe szaleństwo stanęła przed światem, oddawna 
od tego rodzaju awantur odwykłym. 

Niepotrzeba tutaj przypominać epizodów tćj napaści flibustyerów: 
muszą one być w świeżćj pamięci czytelników. Dr. Jameson, przyja- 
ciel i prawa ręka Cecyla Rhodesa, administrator z jego imienia eałćj 
Rhodezyi, kiedy ten jego zwierzchnik zajmował urzędowe stano- 
wisko pierwszego ministra w Capie, na czele zbrojnćj policyi Kompa- 
nii wtargnął na terytoryum Transwaalu oznajmiając, że idzie na od- 
siecz wzywającym go na pomoce rodakom, zagrożonym w Johannisbur- 
gu. Jeżeli ci przyzwali go, to stracili animusz w ostatnićj chwili, i od- 
dział p. Jamesona, który jest podobno dobrym akuszerem ale zaiste 
wodzem przezornym partyzantów nie jest, został po krótkićj walee oto- 
czony przez siły wojskowe prezydenta Krugera i wzięty w jassyr. Wia- 
domo, że więźniowie i wszyscy podejrzewani o udział w tym powstań- 
czym ruchu sądzeni będą w dwóch procesach, z których jeden już się 
rozpoczął w Pretoryi nad obywatelami osiedlonymi w Transwaalu 
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a drugi nastąpi w Anglii, gdzie odstawiony został dr. Jameson i ci ofi- 
cerowie angielscy, którzy do jego oddziału wstąpili. 

Dr. Jameson i jego towarzysze broni i niedoli otoczeni są w An- 
glii gorącą sympatyą narodową. Nawet ci, co z konieczności urzędo- 
wego swego stanowiska ich potępiają, w gruncie serca winić ich nie 
mogą. Postąpili jak szaleńcy i nie tylko nie dobrego sprawie angiel- 
skićj nie zrobili, ale przeciwnie wprowadzili ją na szlaki cierniste, to 
prawda, ale masa która w kazuistykę polityczną się nie wdaje, rozu- 
muje a raczćj czuje instynktowo i zdaje sobie sprawę, że garsztka Ho- 
lendrów, którzy sami dopuszczali się gwałtów, rozbojów i flibustyerki, 
którzy uciemiężają większość angielską eo się na ich terytoryum osie- 
dliła i stanowi inteligentną zarówno jak najbogatszą część jego mie- 
szkańców, nie ma w tym razie najmniejszego prawa przedstawiać się 
jako napastowana ofiara. 

Nie potrzeba rozwodzić się nad ewentualnościami, jakie proces 
wytoczony dr. Jamesonowi przybrać może. Nikt się nie łudzi eo do 
istotnćj wartości jego osoby: była ona i pozostanie drugorzędną. Wa- 
żniejsze zagadnienia leżą spowite w tćj kwestyi. Odpowiedzialność 
moralna za najazd Transwaalu ciąży na p. Cecylu Rhodes i na Kompa- 
nii południowo-afrykańskićj. Zaraz w pierwszćj chwili gdy wyprawa 
d-ra Jamesona została potępiona przez angielskiego ministra kolonij, 
p. Józefa Chamberlain'a, działającego z nieubłaganą surowością i ze 
stanowczością, która o dojrzałości jego politycznego rozumu świadczy, 
p. Cecyl Rhodes złożył swój urząd pierwszego ministra Cąpu. Po kil- 
kodniowym tajemnicą osłoniętym pobycie w Londynie, powrócił do 
Rhodezyi a nie do Capu, i oświadczył, że jako dyrektor Kompanii bę- 
dzie się na przyszłość wyłącznie zajmował ekonomicznóm wyzyskiwa- 
niem olbrzymiego terytoryum swojego. Czy się potrafi w tćj roli zam- 
knąć przyszłość pokaże. W każdym razie zapisał już swe imię w dzie- 
jach kolonizacyi brytańskićj. Jeżeli nawet nie stworzył Stanów Zje- 
dnoczonych Afryki południowćj pod chorągwią Anglii, to położył do 
nich kamień węgielny. Zadanie polityczne i ekonomiczne powiodło 
mu się w Capie, w rzeczypospolitćj Oranżyjskićj, w Natalu, a skrewił 
tylko w Transwaalu z powodów już wyżćj wymienionych. Kraje dzie- 
wicze i nieznane otwarł dla cywilizacyi: drogi żelazne, linie telegraficz- 
ne, podmorskie kable, linie statków parowych, wielkie miasta, olbrzy- 
mie kopalnie powstawały na jego skinienie czarnoksiężnika. Jeżeli ani 
w Capie ani w Rhodezyi nie faworyzował fabryk i rękodzielni, to czynił 
to umyślnie, ażeby zapewnić angielskiemu macierzystemu handlowi ob- 
szerne targowisko i w przekonaniu, że i bez jego interwencyi przemysł 
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miejscowy się rozwinie, gdy kraje te wyjdą z pierwszego stadyum go- 
spodarstwa pasterskiego, górniczego i rolniczego. 

Jeżeli osobistość p. Cecyla Rhodes ukaznje się po zamknięciu 
dzisiejszego przejściowego epizodu jako zdolna do rozwinięcia nowego 
pasma działalności, to panuje wątpliwość eo do roli Towarzystwa po- 


łudniowćj Afryki. Ma ono wielu i zaciętych nieprzyjaciół, a nie omie- 


szkali oni skorzystać z zamachu d-ra Jamesona, ażeby zwalić na nie 
odpowiedzialność za wszystkie nadużycia finansowe, wszystkie speku- 
lacye kojalniane, które były istotnie skandalem ekonomicznym osta- 
tuich lat kilku, i jednocześnie za szpetność jego wypraw wojennych 
przeciwko Matabelom. Najważniejszym atoli punktem oskarżenia prze- 
ciwko niemu było, że posiadając siły wojskowe zostające pod dewódz- 
twem oficerów armii angielskićj, Towarzystwo posługuje się niemi dla 
swych celów prywatych i kompromituje w ten sposób rząd Wielkićj 
Brytanii. Egoistyczne zamiary Towarzystwa zagrabienia kopalni złota 
w Transwaalu mogły były wciągnąć Anglię w wojnę z wielkiemi mo- 
carstwami europejskiemi. 

Jest w oskarżeniach tych wiele prawdy, ale z drugićj strony nie 
można zapominać jaką rolę odegrały tego rodzaju kompanie w prze- 
szłości Wielkićj Brytanii, że one dostarczyły jéj setek milionów oby- 
wateli i najpiękniejsze kraje kuli ziemskićj. Kompanie te są tylko pio- 
nierami wpływu angielskiego, rozsadnikami jego interesów, gościńcem 
po którym się toczy rydwan potęgi narodowćj. W każdćj chwili służy 
rządowi prawo odwołania statutów nadawczych i przywilejów takim 
kompaniom i objęcia ich terytoryów pod bezpośredni zarząd korony. 
Gdyby rząd był w pierwszćj chwili usłuchał chóru złowieszczego, byłby 
zajął Rhodezyę. Zadanie było zbyt uciążliwe, owoc nie jest jeszcze 
dojrzały i p. Chamberlain ograniczył się do mnićj radykalnych środ- 
ków. Wysłał do Rhodezyi na administratora na miejsce d-ra Jameson'a 
innego wpływowego członka dyrekcyi kompani, lorda Grey'a, i co 
ważniejsza, odjął Towarzystwu południowo-afrykańskiemu dowództwo 
nad uzbrojoną polieyą i milicyą miejscową. Pozbawił ją w ten sposób 
środków wszelkićj zbrojnćj napaści na kraje sąsiednie. Wnosić można, 
że losy Towarzystwa są zabezpieczone i że rząd angielski będzie wolał 
się niém posługiwać jeszcze w przyszłości. 

Jeżeli w ten sposób niektóre czarne punkta zniknęły z widnokrę- 
gu, to dalekim jest on jeszeze od wypogodzenia się zupełnego. Rząd 
angielski wziął w swe ręce pozyskanie dla angielskićj ludności, osiadłej 
w Transwaalu, praw obywatelskich, których im prezydent Kruger 
udzielać się wzbraniał. Kwestya jest zawiła i była już mowa wyżćj 
o niebezpieczeństwach, jakie ta emancypacya pociągnie nieodwołalnie 
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dla oligarchicznćj mniejszości holenderskićj. Ale jakikolwiek opór 
stawiać będzie Oom Paul i jego koterya, jakkolwiek popierać go mogą 
potajemnie te lub owe mocarstwa, nie ma wątpliwości, że osadnicy 
angielscy pozyskają prędzćj czy późnićj prawa o które kołatają. Mają 
za sobą siłę kapitałów, poparcie ojczyzny, geniusz kolonizacyjny i naj- 
lepszego ze sprzymierzeńców— czas. Angielski mąż stanu, p. Cham- 
berlain, który sprawę tę wziął w swe ręce, dał dowody wytrwałości, 
energii, zimnćj krwi i odwagi cywilnćj, stawiając czoło swym własnym 
rodakom, którzy go do gwałtownćj akcyi popchnąć usiłowali. Bez 
obawy wypowiadania proroctw, można powiedzićć, że niestraci żadnego 
ze zdobytych posterunków a może mu się nawet uda pozyskać nowe. 


DAWNIEJ I DZIS 


(Kilka uwag z powodu repertuaru teatralnego). 
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yłoby dowodem naiwnego, albo gdćrliwego usposobienia, gdyby się 
*)> wszystko, eo było dawnićj, uważało ryczałtem za lepsze, piękniej- 
sze, weselsze od tego, co dzisiaj wpośród siebie widzimy, co się nam 
ciągle w oczy rzuca. 

Są ludzie, którzy tak utrzymują, i są chwile, kiedy się czuje skłon- 
ność do potakiwania im; ale dokładniejsza rozwaga nie pozwala nam 
na stanowcze i bezwzględne poniżanie teraźniejszości na korzyść czasów 
minionych. Jeżeli nam się niekiedy wydaje, że istotnie lepićj dawnićj 
bywało, jak mówił stary zrzęda Bartłomiej u Krasickiego, to głównym 
powodem bywa zazwyczaj ten fakt niewątpliwy, że oddalenie wszel- 
kie — w czasie czy przestrzeni — idealizuje przedmioty, osoby i wy- 
padki: szczegóły drobne, a nieraz bardzo niemiłe, gdy się im dokładnie 
przypatrujemy, zacierają się, kształty ukazują się w liniach czystszych 
i równiejszych, barwy występują mnićj wyraźnie niż zblizka, wytwarza- 
jąc koloryt łagodniejszy i harmonijniejszy. 

Sprawdzić powyższe spostrzeżenie bardzo łatwo w przestrzeni; 
dość jest obejrzćć jaką wioskę czy miasteczko z blizka i z daleka 
(z wieży np. jakićj lub wzgórza); sprawdzić je w czasie — trudnićj, ale 
można także, jeśli spytamy spółcześników, eo myśleli i mówili o swojćj 
dobie: na jednego chwalcę znajdziemy co najmnićj pięciu niezadowo- 
lonych. 
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Cheę to okazać na przykładzie, który mi dał pochop do napisania 
obecnego artykułu. 

Dzisiaj, kiedy wznowiono na scenie warszawskićj komedye Fre- 
dry („Dożywocie”, „Zrzędność i przekora”) i Korzeniowskiego („Żydzi”, 
„Okrężne”), nastręcza się sposobność porównania ich z utworami na- 
szćj dramatyki spółczesnćj, a zarazem zestawienia sądów naszych z da- 
wniejszemi o tych samych autorach, o tych samych sztukach. 

Czas uidealizował nam utwory Fredry. Któż obecnie, czytając 
jego komedye, a zwłaszcza widząc je przedstawione na scenie, nie po- 
wić sobie, że znajduje w nich osoby nasze z krwi i kości pod względem 
temperamentu, nawyknień, pojęć i poglądów, sposobu zachowania się 
i postępowania, że język, którym te osoby przemawiają, pomimo wielu 
usterek gramatycznych, jest pod względem zwrotów i całego toku 
szezeropolskim, bogatym, jędrnym, a przecież tak swobodnym i lekkim? 

Czy tak samo myśleli spółcześni? Niewątpliwie znajdowali się 
pomiędzy nimi tacy, których w zupełności zadawalały pomysły i ich 
przeprowadzenie: sytuacye, styl, język. Publiczność bawiła się na nich 
tak, jak dzisiaj się bawi, bo olbrzymiego zasobu werwy komicznćj i do- 
wcipu słowa żaden inny komedyopisarz polski nie posiadał w takim 
stopniu, jak Fredro. Ale krytyków, i to bardzo surowych krytyków, nie 
brakło. Prawie to wszystko, co my dzisiaj uwielbiamy w komedyach 
Fredry : swojskość postaci i języka, poddawali oni w wątpliwość; ow- 
szem twierdzili, że tćj swojskości wcale tam nie ma. Oto dowód: 

W r. 1835, w „Powszechnym pamiętniku nauk i umiejętności”, 
ukazała się obszerna rozprawa „Nowa epoka poezyi polskićj”, napisana 
przez Seweryna Goszczyńskiego. Jest w nićj ustęp poświęcony Fre- 
drze, ustęp tém smutnie rozsławiony, że podobno wytrącił pióro znako- 
mitemu komedyopisarzowi. Czytamy tam między innemi: „Że komedye 
pisane dla narodu powinny schwytywać i wydawać treść jego życia 
z właściwćj swemu powołaniu strony, na to się każdy zgodzi, kto przy- 
zna, iż komedya nie jest cackiem dziecinnćm, ale jednym z najdziel- 
niejszych środków wychowania i wykształcenia narodu; że komedye 
Fredra (!) nie odpowiadają temu celowi, że są nienarodowe, o tém 
lepićj niż najdłuższa rozprawa przekona odczytanie ichże samych. Na- 
zwiska polskie nie są tém samém, co charaktery polskie; kilka osób, 
kilka seen narodowych nie rozleją barwy narodowćj na wiersze czte- 
rech tomów; pasztet przysłów bez związku z charakterami i z całością 
dzieła jest tylko słownikiem przysłów ; miłosna strona narodu jest to 
rys jego kosmopolityczny; a to jest właśnie wszystko, co ma stanowić 
polskość komedyi Fredra; ale cnoty, wady, śmieszności, charaktery po- 
jedyncze, fizyognomia ogólna, zgoła cokolwiek tworzy pomniki praw- 


372 ATENEUM. 


dziwie narodowćj indywidualności, tego napróżnobyś tam szukał.” 
A o języku i stylu, który nam dzisiaj tak mile i pięknie brzmi w uszach, 
cóż powiada ów krytyk? „Wiersz gładki w ogólności nie jest najwyż- 
szym poezyi warunkiem, a co do Fredra, jego wiersz gładki jest to wy- 
manierowanie języka trybem francuskim, bez oryginalności, bez indy- 
widualnćj barwy, bez odcienia charakterów, płynny, jak woda, ma téż 
smak wody; nie znajdziesz w nim tćj jędrności, téj mocy, tego wdzię- 
ku, jakie ujmują w znakomitszych naszych pisarzach, prawdziwie po 
polsku, z prawdziwym talentem piszących. Równie i dowcip nie sta- 
nowi komedyi, a tén mnićj nie tworzy poety; można słynąć najdowci- 
pniejszym w świecie człowiekiem, a nie być poetą; można być poetą, 
a nie mićć zgoła dowcipu, gdy tymczasem komedya, według nas, poe- 
zyą być powinna. Wreszcie stara bajka, że komedya cel swój osią- 
gnęła, skoro rozśmieszyła, zginęła wraz z owym przesądem, iż ta trage- 
dya jest doskonała, w którćj na żadnych ustach uśmiechu nie zoba- 
czysz; o dowcipie Fredra i to jeszcze powiemy, że wpada w karyka- = 
turę. Całe jego komedye karykaturami nazwaćby można.” 

A czy to było zdanie odosobnionego tetryka? Bynajmnićj. W r. 
1589, kiedy wyszedł już piąty tom komedyi Fredry, w „Piśmie dodatko- 
wćm do Gazety Porannćj”, wychodzącćm pod redakcyą Hipolita Skim- 
borowicza, dano taką zwięzłą tomu tego recenzyę: „Oiotunia cho- 
ruje na starość, Zemsta na brak konceptu,a Dożywocie nabrak 
prawdopodobieństwa” (N. 25). J. I. Kraszewski, jakkolwiek ujmował 
się w r. 1842 w „Studyach literackich” za niepospolitym talentem Fre- 
dry, widział przecie w jego sztukach „nieskończoną ilość błędów”, 
a „Dożywocie”, „Ciotunię”, „Zemstę” poczytywał za słabsze od sztuk 
poprzednich. 

Obecnie takie i tym podobne zarzuty wyjątkowo tylko słyszćć się 
już dają, nie dla tego wcale, żeby się komedye Fredry wszystkie poczy- 
tywało za wolne od błędów, którym ich niebrak, lubo nie w „nieskoń- 
czonćj ilości”, ale dla tego, że błędom tym, wobec zalet swojskości, 
prawdy życia, komizmu sytuacyi, dowcipu słowa, nie nadaje się już tak 
poważnego znaczenia, jak dawnićj. 

Nie myślę tu przeprowadzać podobnćj paraleli sądów dawniej- 
szych i nowszych co do komedyi Korzeniowskiego; dodam jeno, że 
autor ten, nieporównanie mnićj obdarzony werwą komiezną, pomysło- 
wością i swobodą dyalogu, a przytćm bliższy naszych czasów, choć nie 
mógł i dzisiaj osiągnąć tego stopnia uznania i uwielbienia, jaki Fre- 
drze przypadł w udziale, w każdym razie przez ten przeciąg czasu, jaki 
upłynął od pierwszego wystawienia sztuk jego na scenie, bardzo wiele 
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zyskał w opinii krytyków, czego dowodzą sprawozdania z powodu 
wznowienia „Żydów.” 

Stwierdzenie idealizacyi utworów z talentem napisanych za po- 
średnietwem czasu powinno być przestrogą, ażebyśmy w ocenie chwili 
bieżącćj i tego, co ona z sobą przynosi, nie byli zbyt surowymi, jeżeli 
nie chcemy, ażeby naszych sądów nie przytaczano późnićj jako dowód 
opuszczonego smaku lub uprzedzenia; nie upoważnia jednak bynajmnićj 
do bezkrytycznego przyjmowania wszystkiego, co nam pisarze, choćby 
bardzo utalentowani, podają. Każdemu czasowi, każdćj dobie musimy 
pozostawić prawo wygłaszania zdań swoich, a każdy autor krytykowa- 
ny ma tę pociechę, że i przyszłość sąd swój wypowić, 

Korzystam z tego prawa i wypowiem kilka uwag odnoszących się 

do komedyi najnowszych, cieszących się powodzeniem niemałćm, a na- 
pisanych przez dwóch wybitnych komedyopisarzy naszych. Może nara- 
żę się niemi na zarzut, iż odgrzewam spostrzeżenia, tak niewłaściwie 
i niesłusznie zwrócone do Fredry przez autora „Nowćj epoki poezyi pol- 
skićj”, i ściągnę na siebie przepowiednię, że robota moja podzieli los 
owćj rozprawy ; zdaje mi się jednak, że kto rozważnie i bezstronnie opi- 
nie moje oceni, może nie tak ochoczo przepowiednię ową uzna za trafną. 
Wolałem zaś sam wydobyć z „piwnic archiwalnych” sąd Goszezyńskiego 
o Fredrze, niż wystawiać kogokolwiek na poszukiwania, nienależące do 
najłatwiejszych. 

Kto był z kolei na „Synu”, ostatnićj komedyi p. Kazimierza Za- 
lewskiego, i na „Żydach” Korzeniowskiego, na „Królewiczu” p. Edwar- 
da Lubowskiego i na „Dożywociu” Fredry, mógł odrazu, z pierwszego 
wrażenia, bez zagłębiania się w treść sztuk, zauważyć uderzającą różni- 
cę pomiędzy temi utworami w tém przedewszystkićm, że dawne kome- 
dye są wesołe, a nowe — bardzo smutne. 

Czyśmy się dzisiaj wyrzekli śmiechu zupełnie? Wcale nie, ale 
w teatrze zachowujemy śmiech ten dla fars, czyli krotochwil, a w ko- 
medyach rozważamy różne zagadnienia moralno-społeczne, które mogą 
wywołać zadumę lub rozgoryczenie, lecz usposobienia wesołego obudzić 
i podsycić nie zdołają. I w krotochwilach, co prawda, śmiech bywa 
inny, nie tak szczery i swobodny, jak dawnićj, a za to częścićj niż da- 
wnićj z motywów na tle płciowćm wydobywany; bądź co bądź jakikol- 
wiek jest rodzaj i stopień jego, śmiech tu panuje. 

W komedyach natomiast charakterów pierwiastek komiczny ze- 
szedł na jakiś organ szczątkowy, ledwie dostrzegalny ; będzie go repre- 
zentował jakiś pośrednik lichwiarski, narażający się na gniewy i wy- 
rzucanie za drzwi, a mówiący łamaną polszczyzną, albo téż jakiś idyo- 
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tyczny birbant, któremu nie idzie karta i który myśli swoich w należytą 
szatę słowa przyoblec nie umić, albo tym podobne indywiduum. 

Ponieważ nic na świecie nie dzieje się bez przyczyny, więc i ta 
zmiana w nastroju komedyi oparta jest na jakićjś podstawie. Przede- 
wszystkićm uległy zmianie stosunki realne. Warunki bytu stały się 
trudniejszemi; nie tak łatwo uczynić im zadość, jak niegdyś. Samo 
utrzymanie istnienia, a cóż dopićro zarobienie na rozrywki i zbytek, 
wymagają wysiłków, które niejednokrotnie przyprawiają ludzi 0 zde- 
nerwowanie, pozbawiają ich swobody myśli, bez którćj rzetelna, szczera 
wesołość jest poprostu niemożliwa. Powtóre, samo usposobienie ludzi 
znacznie się zmodyfikowało i ezynnik rozbioru, zastanowienia, wyra- 
chowania większą dziś niż poprzednio odgrywa rolę w życiu umysłowćm 
i moralnóm. Nie znaczy to wcale, żeby się zmniejszyła lekkomyślność, 
próżność, zarozumiałość, pretensyonalność i tym podobne wady, które 
dosłarczały dawniejszćj komedyi mnóstwa postaci bardzo komicznych; 
ale znaczy to jedynie, że z wadami takiemi łączy się nierozdzielnie od- 
mienny nieco od dawniejszego sposób ich oceny ze strony ludzi zainte- 
resowanych niemi pod jakimbądź względem. Dla porównania przypo- 
mnijmy sobie, że takie temata, jak niewiara małżeńska, zasadnicze 
przeciwieństwo dążeń i pragnień, ruina majątkowa, które dzisiaj stają 
się przedmiotem bardzo naprężonych kolizyi, wesoło i lekko były trak- 
towane przez komedyę Fredrowską („Mąż i żona”, „Zemsta”, „Doży- 
wocie” i t. p.). 

Atoli obok tych powodów, tkwiących w samćj istocie charakte- 
rów i usposobień, wywołanych stosunkami ekonomicznemi i intelektual- 
nemi, oddziaływał na komedyę naszą przykład autorów francuskich. 
Zajmowanie się przez nich kwestyami społecznemi i politycznemi, roz- 
wijanie tych kwestyi w komedyach prowadziło do zmiany tonu, bo tam, 
gdzie się roztrząsały doniosłe zagadnienia, śmiech był nie na miejscu. 
Możnaby się sprzeczać o właściwość nazwy komedyi dla sztuk, w któ- 
rych komizmu była zaledwie odrobina; możnaby twierdzić, że odpowie- 
dniejszćm dla nich mianem byłby wyraz dramat; lecz zaprzeczyć nie- 
podobna, że do nowych tematów i do nowego sposobu ich traktowania 
została przez Emila Augiera zastosowana dobrze metoda dramatopi- 
sarska. 

U nas nie było wprawdzie możności do obrabiania wielu tematów 
podejmowanych przez Francuzów, ale metoda ich została przyjęta przy 
opracowywaniu motywów wziętych z życia prywatnego. Józef Narzym- 
ski był pierwszym wpływowym przeszczepcą tćj metody do naszćj dra- 
matyki; on tćż pierwszy w „KEpidemii” i „Pozytywnych”, rozbierając 
zagadnienia doniosłego interesu, a nader mało posługując się żywiołem 
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komicznym, nazwał przecież utwory swoje komedyami. Nie wszyscy 
komedyopisarze poszli za jego przykładem; niektórzy zachowali dawną 
skłonność do tworzenia prawdziwie komicznych postaci i sytuacji, roz- 
porządzając znacznym zapasem werwy komicznćj (Michał Bałucki, Jó- 
zef Bliziński); ale niektórzy, mnićj tego zapasu posiadający, lubo nie 
bez dowcipu słowa, poszli śladem autora „Epidemii.” 

Przez czas długi, w skutek pilnćj obserwacyi stosunków miejsco- 
wych, ta „poważna” komedya dawała wizerunki mnićj lub więcćj wier- 
ne tych stosunków, na jakie obecnie patrzymy, a niekiedy stwarzała 
prawdziwie świetne dzieła sztuki. Nie tu miejsce przedstawiać rozwój 
tćj twórczości i wyliczać jćj płody różnego stopnia doskonałości; dość 
będzie nadmienić, że najwybitniejsi przedstawiciele takićj komedyi: 
Zalewski i Lubowski, dawali nam w swych utworach to, z czém się 
spotykali w Warszawie. Że zamiast szlachty wiejskićj, wypełniającćj 
komedye Fredry i Korzeniowskiego, przedstawiali nam reprezentantów 
mieszczaństwa, to było koniecznym wynikiem nietylko pola ich spostrze- 
żeń, ale także i tego wydatnego stanowiska, jakie miasto w ostatnich 
30 latach u nas zajęło. Że następnie, wskutek takiego doboru osób, 
komedye ich, lubo odtwarzały objawy życia miejscowego, mało miały 
w sobie cech rdzennie swojskich, niepodobna im tego mićć za złe, boć 
mieszczaństwo mieszanego pochodzenia plemiennego, stykające się z po- 
wodu swych interesów częścićj z zagranicą, aniżeli ze wsią, mało w so- 
bie cech takich przyswoić mogło. Ale że komedyopisarze nasi, kreśląc 
nawet postaci wiejskie, powlekali je pokostem ogólno-europejskim, nie 
starając się dopatrzyć cech speyficznie narodowych; że w języku swoim 
więcćj ze wzorów francuskich, aniżeli ze zdroju czysto- pogkięgo © ezer- 
pali, to już musimy na ohóżsk własnćj ich chęci zapisać. 

Właściwość ta przed laty nie rzucała się jeszcze w oczy, bo świe- 
żość wielu rysów, zauważonych przez komedyopisarzy, zręczna budo- 
wa techniczna, dowcip dyalogu, przesłaniały ją silnie; lecz w ostatnich 
czasach coraz bardzićj ten brak swojskości uczuwać się dawał. Nie 
cheąe przedłużać wywodów, poprzestanę na utworach najnowszych. 

Czy w „Synu”, prócz nazwisk osób i nazw miejscowości, jest 
w charakterach i stosunkach coś takiego, coby wyłącznie znamionowa- 
ło nasze postaci i nasze stosunki? Chyba tylko Fiszel, bo takiego żydka 
totumfackiego, bez którego prosty szlachcie czy hrabia obejść się nie 
może, u innych narodów spotkać byłoby trudno. Reszta osób, pozmie- 
niawszy nazwiska, mogłaby uchodzić za urodzoną, dajmy na to nad Se- 
kwaną. Takich utracyuszów, jak Dęboradzki, Klaporzewski, Miedzo- 
wolski; takie wietrznice, jak Matylda; takie mężatki z kochanek, jak 
Marya Baluszyńska ; takich administratorów dbających o swoją kieszeń, 
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jak Polkiewiez, takich szlachetnych młodzieńców, co się jak Koresz 
kochają w mężatkach, znajdzie się w eałćj Europie. 

Naturalnie można odpowiedzićć, bo są ludźmi na pewnym PRA 
cywilizacyi. Odpowiedź ta byłaby dobra, przynajmnićj do pewnego 
stopnia, gdyby chodziło o typy; ale gdy idzie o charaktery indywidnal- 
ne jest ona bardzo niewystarczająca. Nie dosyć bowiem malować lu- 
- dzi na pewnym stopniu cywilizacyi; potrzeba ich jeszcze obdarzyć pe- 
- wnémi odrębnómi cechami, jakie się wytwarzają wśród określonych 
stosunków etnograficznych i politycznych. Takich cech odrębnych 
trudno się dopatrzyć w wymienionych powyżćj postaciach. — Lekko- 
myślność utracyuszów — powie kto może. Zapewne, lekkomyślność jest 
tą wadą, którą nam najczęścićj zarzucano i którą sami sobie wytyka- 
my. Atoli lekkomyślność ta, jeżeli ma charakteryzować Polaka 
w szczególności, łączy się zazwyczaj z pewną dobroduszną nieopatrzno- 
ścią, z pewną miękkością serca. Tak zaś jak się przedstawia w po- 
staciach Dęboradzkiego, Klaporzewskiego i t. d. t. j. z cyniczną efron- 
teryą, z chłodem i wyrachowaniem, z podstępem i łotrostwem, to nie 
ma znamion specyficznych i musi być uważana za wadę ogólną zepsu- 
tych z gruntu charakterów. Podobnież zalotpość Matyldy nie jest wyni- 
kiem ani temperamentu, ani chwilowego zapomnienia, lecz stanowi ob- 
myślany z góry środek w grze o pozyskanie lwićj części spadku po mi- 
lionowym wuju. Marya Baluszyńska tak mało daje się poznać na sce- 
nie, iż o jćj charakterze właściwym nie można mówić szczegółowo; 
jestto figura ważna w intrydze komedyi, ale jako charakter bardzo 
ogólnikowa. 

Syn jćj, Jan Koresz, ma pewne cechy wyrazistćj indywidualno- 
ści przy końcu sztuki. Młody, przystojny, ukształcony, pomimo braku 
obycia towarzyskiego, nie traci przecież kontenansu wśród wielkich 
panów, śmiało do nich przemawia, a choć ma spółczucie dla swego na- 
turalnego ojea, któremu na starość przyszła chęć przyznać się do oj- 
cowstwa, nie myśli przecież ani korzystać z położenia, ani wyrzekać się 
swoich uczuć, jakie w długoletnićm pożyciu powziął względem swego 
ojczyma. Mniejsza o bardzo słabe umotywowanie tych uczuć — o tém 
pomówię jeszcze niżćj przy rozbiorze figury Baluszyńskiego — dość że 
one w nim istnieją i skłaniają do odrzucenia wielkiego majątku jak 
niemnićj do wzgardzenia spóźnionćj ofiary, jaką robi jego rzeczywisty 
ojciec, Jerzy Olkszycki. 

W nakreśleniu tego stosunku syna naturalnego do ojea leży świe- 
żość pomysłu. Zwykle dawnićj sceny takie w sposób rozrzewniający 
malowano, dużo mówiąc o głosie krwi i t. p. motywach. P. Zalewski 
z innćj strony rozpatrzył i przedstawił ten stosunek. Co w rzeczywi- 
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stości może łączyć Koresza z Olkszyckim, który nigdy przedtém nie 
uznał za potrzebne zadośćuczynić popędowi serca, widzićć i popieścić 
syna? Żaden węzeł przyzwyczajenia, potężniejszy przecie od głosu krwi, . 
nie łączył ich z sobą; tradno więc, ażeby na razmiał powstać i rozwinąć 
się jakiś serdeczniejszy stosunek między synem a zupełnie nieznanym 
ojcem. Sytuacya ta dała komedyopisarzowi sposobność do nakreśle- 
nia dwu scen zajmujących i naprawdę dramatycznych. Ale też same 
sceny, rozważane ze stanowiska swojskości, muszą być nazwane obo- 
jętnómi; zdarzyć się bowiem mogły zarówno u nas, jak we Francyi lub 
w Niemczech. 

Zostawiłem na koniec osobistość Joachima Baluszyńskiego, któ- 
rego interwencya zburzyła plany czyhających na spadek po Olkszyc- 
kim. Zdaje mi się, że autor niedostatecznie przemyślał tę postać 
względnie do roli, jaką jćj przeznaczał. Gdy go widzimy raz pierwszy 
na scenie, wydaje się nam on piwoszem, spijającym bardzo ochoczo 
fundowane sobie kufelki, a ten rys naprowadza nas na mniemanie, że 
i w stosunku do swćj żony, matki Jana Koresza, w stosunku do kapi- 
tału, jaki wraz z nią otrzymał, nie bez pewnćj filnteryi przyjmował do- 
brodziejstwo inwentarza, wniesionego przez Maryę wraz z synem. Ażeby 
mićć wygody i nie kłopotać się o to, skąd wziąć na utrzymanie rodzi- 
ny, osłonił zagadkową przeszłość żony, nie dopytywał się bardzo, kto 
był pierwszym jéj mężem i z jakich źródeł płynął ów zasób pieniężny. 
Takie mnićj więcćj wyobrażenie ma widz o Baluszyńskim, gdy nagle 
w ostatnićj scenie pokazuje go nam autor jak zacnego poczciwca, któ- 
ry nie a nie się nie domyślał z przeszłości żony i który — niewiadomo 
dlaczego — zadawał sobie dużo trudu a nawet „poświęceń” z powodu 
wychowania pasierba. Taka metamorfoza piwosza, łakomie liczące- 
go niewypite jeszcze kufelki, zapłacone przez kogo innego, na czło- 
wieka z gorącém sercem i zdolnego do największych poświęceń, czło- 
wieka, którego pasierb ukochał całą duszą i woli jego niż wielkiego 
pana i wielkie bogactwa, jest zbyt nagła, zbyt mało przygotowana, 
iżby mogła wobec ściślejszćj analizy wytrzymać krytykę psycholo- 
giczno-estetyczną. Czy Baluszyński jest w jakim rysie Polakiem spe- 
cyalnie? trudno mu to przyznać. 

Ale może zanadto wielki nacisk kładę na potrzebę zaznaczenia 
cechy psychologicznćj; może dzisiaj, po tylu zmianach, jakim uległo 
społeczeństwo, niezmiernie trudno pochwycić a zwłaszcza odtworzyć 
te szczególne znamiona, które narodowemi łatwićj nazwać niż katego- 
rycznie wymienić; nie nastaję więc już silnićj na ten punkt, przedsta- 
wiwszy go jeno rozwadze czytelników; ale zwrócić się mi wypada do 
mowy, w którćj stosunkowo najłatwićj i najwidocznićj wyrazić można 
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właściwości pewnego społeczeństwa. Wprawdzie i tutaj wpływy cy- 
wilizacyjne' obce działają w sposób ujednostajniający na wyrażanie 
uczuć i myśli; wprawdzie nowe pojęcia i nowe stosunki wprowadzają 
dużo wyrazów ceudzoziemskich, wpływają na frazeologię, lecz bądź eo 
bądź jeszcze te przymieszki nie są tak znaczne i nie rozpanoszyły się 
tak szeroko, by miały wyrugować istotne znamienne cechy mowy ma- 
jacćj świetną przeszłość. Jeżeli ideałem naszym nie jest jakiś bez- 
barwny volapiik, to starać się winniśmy usilnie o zachowanie i przeka- 
zanie potomnym nie uszezuplonego, lecz owszem wzbogaconego skarb- 
ca języka. 

Byłoby niesprawiedliwością krzyczącą, gdybym o uszczuplanie 
tego skarbca obwiniał poszczególne jednostki piszące. Wszyscy, co 
piszemy, musimy się przyznać do winy. Zamało zadajemy sobie tru- 
du, by dokładnie poznać swój język i zawładnąć nim należycie. Stara- 
nia nasze sięgają co najwyżćj tak daleko, żeby przeciwko gramatycz- 
nym i stylistycznym regułom nie wykroczyć. A nie baczymy na to, że 
mogą być w stylu naszym wszystkie wyrazy czysto polskie, mogą być 
zachowane wszystkie prawidła morfologii i składni, a mimo to zarówno 
tok mowy, jak jéj barwa mogą trącić cudzoziemczyzną. Po za literą 
języka istnieje duch jego; otóż przeciwko temu duchowi grzeszymy co- 
raz częścićj i coraz gorzćj. Zamało czytamy pisarzów dawnych, zama- 
ło studyujemy język ludowy, zamało wogóle żywćj przysłuchujemy się 
mowie; otrzaskujemy się natomiast z gwarą dziennikarską, która wszy- 
stkiemi kanalikami wchłania i roznosi cudzoziemczyznę; a sądząc, że 
tém łatwićj przyswoimy sobie styl oryginalny, im więcćj będzie odska- 
kiwał od toku powszedniego, tracimy powoli poczucie właściwości 
i barwy językowej. 

Jeżeli w innych działach piśmiennictwa, posługujących się bar- 
dzićj oderwanemi pojęciami niż plastycznemi obrazami, wykroczenia 
takie mniejszćj są wagi, to w powieści i komedyi, malujących nam 
osoby żywe wraz z ich mową codzienną, stają się te wykroczenia rażą- 
cemi, gdyż tu dobór wyrazów i zwrotów daje nam poznać usposobienie, 
nastrój i stopień wykształcenia danćj jednostki. Czasami jedno małe 
słówko może zaważyć na szali charakterystyki. Nie chcąc się wdawać 
w długie przykłady, posłużę się krótkiem objaśnieniem. Bliziński w ko- 
medyach swoich słówkiem: jest! w znaczeniu: masz tobie! już wyje- 
chał na swoim koniku! już się zaczyna! i t. p. — umiejętnie i właściwie 
używając wyrażenia wziętego z mowy żywćj, przekonywa nas, że ma- 
my do czynienia ze swojakiem. Natomiast inny komedyopisarz, uży- 
wający chętnie frazesu: tu cię czekałem w znaczeniu: mam cię! 
złapałeś się we własne sieci! teraz z tohą zagram! — okazuje, że się 
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oczytał komedyi francuskich i gotowy z nich frazes powtarza, frazes, 
który w naszym języku może mićć tylko swoje słownikowo-gramatycz- 
ne znaczenie. 

Ze szczegółów składa się całość; z dobrze dobranych i należycie 
ułożonych wyrazów powstaje zwrot, zdanie, okres, byleby mićć żywe 
poczucie właściwości językowych, byleby naprawdę przenieść się umy- 
słem, sercem i wyobraźnią w tę sferę, z którćj bierzemy swe osobisto- . 
ści. Klemens Junosza umić nadać tok i barwę mowy właściwćj żydom 
naszym albo szlachcie zaściankowćj, chociaż bardzo rzadko kaleczy 
właściwe brzmienie wyrazów, wić bowiem, że takie kaleczenie jest naj- 
łatwiejszym wprawdzie, ale i najmnićj estetycznym sposobem zazna- 
czania odrębności pewnćj gwary. Ale ezy wielu mamy dzisiaj Juno- 
szów w naszćm powieścio- i komedyo-pisarstwie? Znaczna większość 
posługuje się językiem i stylem nieraz świetnym, bezwzględnie biorąc, 
ale nie mającym toku polskiego i barwy swojskićj. 

Zalewski miał dawnićj nieraz szczęśliwe natchnienia, jeżeli do- 
brze wystudyował sferę, którą miał przedstawić; w ostatnich atoli ko- 
medyach swoich zbyt jednostajnie pokostowaną mową zaczął się po- 
sługiwać. W „Synu” tylko Fiszel naprawdę się wyróżnia swą gwarą— 
w sposób zresztą bardzo pierwotny — a trochę Baluszyński w ostatnićj 
scenie; wszystkie inne osoby: czy*to będzie hr. Dęboradzki, czy pleni- 
potent Polkiewicz, czy uniwersytecko wykształcony Koresz przemawia- 
ja podobnemi do siebie zwrotami, gładkiemi, potoczystemi, poprawne- 
mi pod względem składni, ale nie mającemi znamion ani ogólnie pol- 
skich, ani w szczególności jednostkowych. Bodajże frazes kilkakrotnie 
powtórzony: idź do dyabła! jest najbardzićj polskim w całćj 
komedyi. À 

Technice natomiast utworu p. Zalewskiego niewieleby zarzucić 
się dało. Bardzo dobrze i z werwą dramatyczną zaznajamia nas z cha- 
rakterami komedyi i ze sprawami, jakie mają wywołać kolizyą; sto- 
pniowanie w przeprowadzeniu tćj kolizyi jest umiejętnie dokonane, 
a rozwiązanie jéj efektowne. Każdy akt kończy się jakimś zręcznym 
zwrotem, mającym swe znaczenie w rozwojn walki dramatycznćj. Mo- 
żeby tylko należało zauważyć, że w akcie pierwszym usunięcie hr. Dę- 
boradzkiego i całćj służby z jego mieszkania, ażeby Matylda mogła 
tam zajść i spotkać się z Koreszem, oraz zapuszczenie kurtyny przed 
doczekaniem się przez nią powrotu hr. Dęboradzkiego niezbyt prawdo- 
podobną i niezbyt dobrze umotywowaną tworzy sytuacyę; w zwykłych 
warunkach życia byłaby ona wyjątkową. Wszystkie inne wydają mi 
się dostatecznie upowodowanemi i bardzo zręcznie ze sobą powią- 
zanemi. 


380 ATENEUM. 


Te zalety układu technicznego nie w tak wysokim stopniu po- 
siada „Królewicz” Lubowskiego. Między czterema aktami tćj „ko- 
medyi” a raczćj tego dramatu, większą zauważyć można luźność ani- 
żeli między czterema aktami „Syna.” Związek oczywiście artystyczny 
istnieje, ale nie jest bardzo spójny; efekty nie są o tyle umiejętnie 
przygotowane i wyzyskane jak i u Zalewskiego. 

Znajdujemy się tu w świecie mieszczańskim, niby polskim, ale 
w gruncie rzeczy kosmopolitycznym; znamion jakićjś odrębności, prócz 
czysto zewnętrznych, nie odkrywamy tu tak samo jak i w „Synu.” Bo- 
gaty fabrykant, pan Martin, jest człowiekiem zacnym, rozsądnym w mo- 
wie, serdecznym w usposobieniu, tkliwym w miarę, surowym pod 
względem pojęcia obowiązku. Umić być wdzięcznym za okazane so- 
„bie usługi przez dyrektora fabryki Kruekiego, który ocalił go od ruiny 
majątkowćj swoją bystrością i pracowitością. Czy się interesował kie- 
dy wychowaniem swego syna Filipa, nie wiadomo; ale najpewnićj nie, 
bo zajęty pracą w fabryce, obmyślaniem i przeprowadzaniem interesów, 
nie miał czasu i myśli swobodnćj, by wglądać pilbićj w sprawy edu- 
kacyjne. Żona jego, kobieta uczciwa, czuła, wrażliwa, ale słaba, za- 
kochana w synu, swoim „królewiczu”, zbyt łagodną ręką kierowała 
jego wychowaniem, zbyt go pieściła, ubóstwiała, pozwalając na wybry: 
ki, a może je nawet tając przed mężem. I oto wyrósł młodzieniec, 
który nadto wcześnie zakosztowawszy rozkoszy życia, bardzo szybko 
przesycił się niemi i wszedł już w okres nudów, prawdopodobnie przej- 
ściowych. 

Mówię: prawdopodobnie, gdyż autor zamało dał wskazówek, by 
módz coś pewnego i stanowczego o jego bohaterze powiedzićć. Okazał 
się zanadto skąpym w obdarzeniu królewieza przymiotami, któreby go 
interesującym zrobić mogły. Nie uczynił go ani umysłowo wyższym 
nad to otoczenie, wśród którego dni a raczćj noce spędza; nie dał mu do 
wypowiedzenia jakichś myśli, któreby pozwoliły zajrzóć głębićj w jego 
duszę; nie przyznał mu szczególniejszych właściwości uczucia. Jestto 
bardzo pospolity birbant, tćm różny od Leona z „Dożywocia,” że nie 
posiada ani iskry zapału, choćby nawet tylko do jazdy balonem, ale 
nudzi się potężnie, zićwa, lekceważy jako bogacz tych chudopachoł- 
ków, co mu służą za totumfackich, romansuje z żoną dyrektora fabryki, 
równocześnie starając się zająć pretensyonalną baronównę, jest cyni- 
kiem, samowolnym i upartym. W motywach jego postępowania trudno 
czegoś więcćj dopatrzyć nad samolubstwo, posługujące się czasem dość 
niezręcznie frazesami o cnocie i obowiązku. Porzuca żonę Kruckiego 
nie dlatego bynajmnićj, że Krucki oddał jego rodzinie wielką usługę, 
że zatém uczucie wdzięczności poprowadziło go na drogę cnoty, ale 
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dlatego poprostu, że mu się kobieta sprzykrzyła, bo, jak brutalnie jéj 
oświadcza, nie kochał jéj nigdy, lecz tylko czuł do nićj chuć namiętną. 
Jeżeli w scenie z Henryką zachowuje się jak cynik i brutal, to w sce- 
nie z Kruckim, wybuchającym lawą słów uczuciowych, przedstawia 
nam się jak głupiec, który trzech słów zliczyć nie umie. Dopićro po- 
jedynek, widok krwi tak ciężko znieważonego przeciwnika obudzić 
w nim miał lepszą stronę duszy i nakłonić do postanowienia radykalnej 
zmiany życia. Historya syna marnotrawnego wciąż się powtarza. Nie 
przecząc bynajmnićj możliwości powrotu birbantów na dobrą drogę — 
co w interesie społecznym jest rzeczą pożądaną—wyznać muszę, że ten 
nagły objaw energii i poczucia obowiązku w Filipie zastaje widza bar- 
dzo słabo przygotowanym. Po scenie z Kruckim nie spodziewaliśmy 
się tego zwrotu. Czyżby widok krwi istotnie zmywał wszystkie brudy 
cynizmu? „I krew... cuda może” — jak powiada Pol — tylko że z ową 
krwią i duch złączonym być musi. A w duchu Filipa autor nie wska- 
zał nam poprzednio pobudek, któreby dopomogły krwi do zrobie- 
nia cudu. 

Filip jako bohater sztuki jest postacią niewyraźną, nieprzemyśla- 
ną przez autora dostatecznie, a przynajmnićj nie pokazaną widzom 
w całćj okazałości za pomocą środków dramatycznych. Jest on w pe- 
wnćj mierze artystycznym równoważnikiem „Bawidełka” tegoż autora, 
t. j. kobiety, która również w sposób słabo umotywowany, przechodzi 
bolesne koleje aż do napadu histeryi w restauracyi jakiegoś małego 
miasteczka. Tylko rozwiązanie w „Królewiczu” jest inne—nie pesy- 
mistyczne, jak w „Bawidełku;” zdaje się jednak, że tu więcćj było 
konsekwencyi psychologicznćj, lubo motywy zasadnicze mogły ulegać 
krytyce. 

Inne postaci „Królewicza” jako charaktery trzymają się dość sil- 
nie, o ile nie są sylwetkowo traktowane. Sam pan Martin występuje 
w jednćj scenie bardzo znamiennie. Idzie o pojedynek Filipa z Kruc- 
kim. Serce ojca krwawi się na myśl możliwćj katastrofy; radby uchro- 
nić dziecko przed niebezpieczeństwem; ale z drugićj strony nie może 
nie uznać powodów, skłaniających Kruckiego do walki. W duszy 
Martina toczy się bój zacięty między miłością a poczuciem słuszności. 
W końcu, nie mogąc obronić syna we własnćj opinii, lubo z bólem, 
puszcza Kruckiego nie tylko bez gniewu, ale z życzliwością dla niego. 
Jestto sytuacya świeża w komedyi. Zazwyczaj pomimo wszelkich do- 
wodów słuszności na rzecz przeciwnika, serce rodzicielskie uparcie 
obstawało przy sprawie syna; potępienie dziecka wobec innych przy- 
chodzi bardzo trudno, lecz niemożliwóm nie jest. Komedyopisarz umiał 
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wyzyskać tę nową sytuacyę umiejętnie i uczucia widzów nie za- 
drażnił. 

Z kolei należy się słówko Kruckiemu. Jest to człowiek wybucho- 
wą uczuciowością swoją przypominający czasy dawniejsze, kiedy lu- 
dzie wzruszeń swych gorących nie kryli, nie osłaniali pozorami obo- 
jętnćj ironii lub chłodnego sceptycyzmu, lecz je owszem dobitnie i na- 
miętnie wypowiadali, zwłaszcza gdy ich dotknęło nieszczęście. Poko- 
chał on Henrykę tak gorąco i tak wyłącznie, że żadne inne uczucie, 
żaden inny ideał nie mogły mu zastąpić tego jednego. Henryka nie 
odpłacała mu podobnćm przywiązaniem; wyszła zań, jako dziewczyna 
biedna, dla poprawienia losu i miała tyle prawości, że przed ślubem 
oświadczyła mu wyraźnie, że przyjmuje rękę jego bez miłości. Krucki 
zgodził się na taki stosunek w tém głębokićm przekonaniu, że miłością 
swoją potrafi z czasem pozyskać wzajemność. I byłby może cel zamie- 
rzony osiągnął, gdyby nie „królewicz” Filip. Podczas długićj nieobec- 
ności Kruckiego, Henryka mieszkała w domu Martinów. Filip zrobił na 
nićj silne wrażenie, jakie niejednokrotnie wywierają piękni i młodzi 
rozpustnicy na kobietach. Nie potrzebował on jéj „uwodzić;” nie po- 
trzebował używać zapewnień bezgranicznćj miłości; ona sama lgnęła do 
niego, a raz zszedłszy z drogi obowiązku, tém namiętnićj garnęła się 
do obojętniejącego mężczyzny, że sama przed sobą chciała i musiała 
błąd swój usprawiedliwić niepokonanćm ku niemu uczuciem. Poko- 
chawszy pierwszy raz w życiu, zapomniała dla tćj miłości o przysiędze 
małżeńskićj względem niekochanego męża; a ponieważ nie była lekko- 
myślną, ponieważ uczucie prawości w nićj istniało, nie mogła pogodzić 
się z myślą, że stosunek z Filipem albo zerwanym, albo choćby tylko 
ukrywanym nadal być musi. Gdy Krucki wrócił i przedstawiony zo- 
stał przez starego Martina jako zbawca całéj rodziny bogatych fabry- 
kantów, w umyśle Filipa zarysowuje się ta okoliczność jako niezły po- 
zór do zerwania z Henryką, a w umyśle Henryki jako naglący powód, 
by się zapewnić, że była, jest i będzie kochaną. Tego właśnie odma- 
wia jéj królewiez, który, żeby nie zostawić Henryce najmniejszćj na- 
wet wątpliwości co do swego usposobienia, oświadcza jéj stanowczo, iż 
się ożeni z baronówną, nie kochając jćj również, tylko lubiąc. Wówczas 
srodze zawiedziona kobićta wybucha; zapowiada Filipowi, że z wła- 
snych jéj ust dowić się Krucki o wszystkićm. Grrożbę spełnia w poło- 
wie tylko: wyznaje mężowi swą winę, gdyż tego domagało się jćj po- 
czucie prawości; tai atoli nazwisko mężczyzny, gdyż jćj miłość nie wy- 
gasła, więc nie może narazić ukochanego na niebezpieczeństwo. Nie 
trudno atoli było Krueckiemu odkryć tego, co mu zabrał honor i szczę- 
ście. Teraz właśnie następuje najważniejsza część jego roli. Ten cichy, 
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skromny pracownik, poczytujący oddane Martinowi usługi za proste 
spełnienie obowiązku, wystąpić ma jako mściciel swego honoru i wy- 
powiedzićć całą głębię duszy zranionćj. 

Autor każe mu dużo mówić wobec Filipa. Po co? Czyż Krueki 
nie znał tego gagatka? Czyż najserdeczniejszemi słowami mógł cokol- 
wiek więećj osiągnąć wobec jakiegokolwiek zresztą człowieka, będące- 
go w tém położeniu względem niego, co Filip, nad uznanie potrzeby 
pojedynku? Zdaje mi się, że cała tyrada Kruckiego wobec Filipa jest 
zupełnie chybioną i pozostawia widza chłodnym, pomimo że dla nie- 
szczęśliwego człowieka czuje się jak najszczerszą sympatyę. A może 
autor tym, eo prawda mnićj właściwym dramatycznie środkiem, chciał 
przygotować zmianę duchową w znudzonym rozpustniku? Może myślał 
sobie, że odczucie krzywdy, wyrządzonćj uczciwemu człowiekowi, po- 
prowadzić go musi na drogę poprawy. Może dla tego uczynił Filipa 
w tćj scenie tak niemym? Ale w takim razie inteneya podobna musia- 
łaby być zaznaczona choćby jakićmś maleńkiem słówkiem, jakimś bo- 
daj giestem. Tego w komedyi nie ma, a przynajmnićj nie widać tego 
na scenie. 

Rozmowa Kruckiego ze starym Martinem ma więcćj psycholo- 
gicznego uprawdopodobnienia, choćby dla dramatycznego odmalowa- 
nia. walki toczącćj się w duszy ojca wobec bólu zadanego dyrektorowi 
fabryki przez jego syna. Tu pewna patetyczność ze strony Kruckiego 
jest usprawiedliwiona; trzeba bowiem rozwinąć i okazać rodzaj i siłę 
uczucia, jakićm do głębi przejęty jest ten, co ma niebawem stanąć 
przeciwko Filipowi. Zachowanie się i sposób mówienia Kruckiego są 
sympatyczne i mogły rzeczywiście wpłynąć na tak trudne postanowie- 
nie, jakie decyduje się w końcu powziąć Martin, w imię sprawiedliwości 
przyznające Kruekiemu prawo poszukiwania satysfakcyi na jego synu. 
Scena to efektowna, choć nie wyzyskana może w całćj pełni i z całą 
siłą dramatyczną, do jakićj się nadawała. Wynik pojedynku był nie- 
spodzianką dla Martina, niespodzianką zresztą nie mogącą bardzo dzi- 
wić, gdyż w takich wypadkach traf gra rolę przeważną. Sprzeczne 
uczucia miotają sercem ojca nanowo; cieszy się niewątpliwie, że syn 
wyszedł cało, ale żal mu serdecznie Kruckiego, nie tylko jako zdolnego 
dyrektora fabryki, lecz także jako szlachetnego a nieszczęśliwego czło- 
wieka. Toż jakby dla wynagrodzenia cierpień tego serca, które się 
w egoizmie rodzinnym nie zasklepiało, zapewnia mu autor pociechę 
z nawrócenia syna na drogę pracy pożytecznćj dla niego i dla ogółu. 

Krucki został ciężko raniony; istnieje atoli nadzieja, że wyzdro- 
wieje. Jak się względem niego zachowa Henryka, komedyopisarz nie 
mówi, a szkoda, bo jakieś objaśnienie należało się widzowi ze względu 
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na jćj charakter śmiały, otwarty, głęboko uczuciowy. Zdaje się, że 
nie jestto kobićta pospolita, jakich tysiące w życiu, w powieści i w ko- 
medyi spotykamy, że jest w nićj materył na prawdziwego „człowieka.” 
Lepsze, dokładniejsze jćj określenie za pomocą środków dramatycz- 
nych byłoby pożądane. Autor dał jéj właściwie jednę tylko wymowną 
scenę, kiedy widząc zobojętnienie Henryka, pragnie mićć przynajmnićj 
pewność, że była istotnie kochaną, a dowiaduje się, że ze strony Fili- 
pa istniała jeno chuć zmysłowa. Jestto scena może najświetnićj ze 
wszystkich napisana, chociaż ściśle biorąc ma charakter wybuchu mo- 
nologowego raczćj niż rozmowy: Filip gra w nićj rolę nie tylko moral- 
nie, lecz i artystycznie licha. O wyznaniu przez Henryke winy przed 
mężem dowiadujemy się już tylko; a o dalszym stosunku, o dalszych 
„losach kobićty nie wiemy nie zgoła. Okoliczność ta obudzić musi pe- 
wne w widzu niezadowolenie, boć chyba słusznem jest jego wymaga- 
nie, ażeby o osobie, która stanowi obok tytułowego bohatera najwa- 
żniejszą postać komedyi, wiedział coś stanowczego. 

Poboczne figury są traktowane oczywiście szkicowo. Siostra Fi- 
lipa, Krystyna, jest panną dobrze wychowaną, serdeczną i wyrozumia- 
łą dla brata, rozsądną i spokojną, tak że Filip jej tylko się zwierza 
w sprawie swego pojedynku. Uwagi jćj atoli są mdłe i bez wartości 
dramatycznćj. Baronówna przedstawia się jako panna źle wychowana, 
zarozumiała, wyrachowana i pretensyonalna. Komizm sztuki ma re- 
prezentować pieczeniarz Koziołkiewiez, który organizuje wszystkie roz- 
rywki i zabawy Filipa, prowadzi rachunki wydatków i obławia się 
przytćm grubo; Królewicz w przystępie złości powiada mu w oczy, że 
najdroższa metresa tyleby go co on nie kosztowała. Istotnie atoli ko- 
miczne wrażenie wywołuje on rzadko — zanadto jest wstrętny. Nato- 
miast towarzysz zabaw Filipa, Rupniewiez, lubo ma bardzo szezuplutką 
rolkę, posiada parę drobnych rysów w zachowaniu się i mowie, które 
go czynią naprawdę komicznym i wielce przypominają figury z bruku 
warszawskiego. 

Oto spostrzeżenia, jakie mi się nastręczyły przy porównywaniu 
sztuk wznowionych z jednćj, świeżo wystawionych z drugićj strony. 
Uderzyły mię dwa głównie szczegóły: sposępnienie komedyi dzisiejszćj 
i brak wybitnych cech swojskich i na szczegóły te położyłem nacisk. 
Co do pierwszego, to chyba nie ma żadnćj wątpliwości, iż komedya 
dzisiejsza nie rozśmiesza już tak jak dawna, że cięży nad nią ponura 
atmosfera; co do drigiego, może wymagania moje są zbyt wielkie, 
a ktoś może powiedzićć nawet — nieuzasadnione. Nie chciałem ich 
jednakże ukrywać przed autorami dzisiejszych komedyi, ponieważ za- 
znaczenie ich może się przecie na coś przydać, choćby pobudzić do 
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zastanowienia nad skreślonemi powyżćj uwagami i do odpowiedniego 
z nich zużytkowania. Nie chciałbym wywoływać rozdraźnień, gdyż te, 
prócz objawów rozgoryczonćj miłości własnćj, nic więcćj zdziałać nie 
mogą, ale pragnąłbym, ażeby spokojnie i trzeźwo roztrząsano kwestyę 
tu poruszoną, a byłbym najszczęśliwszym, gdybym został przekonany 
o swćj pomyłce. 

Zresztą z całego przebiegu wywodów moich jasno wynika, że 
przyczyny główne zmian, znamionujących się owemi dwoma szezegóła- 
mi, widzę przedewszystkićm w życiu naszóćm rzeczywistćm, a tylko czę- 
ściowo w zapatrywaniu się naszych pisarzy na autorów obcych. Można 
łatwo nawet stwierdzić kolejność i stopniowość niejaką w przechodze- 
niu od dawnego nastroju do nowszego. Fredro był niewątpliwie wesel- 
szym w komedyach i bardzićj swojskim, aniżeli Korzeniowski; „Zrzę- 
* dność i przekora”, „Dożywocie, „Zemsta”. „Śluby panieńskie”, nie 
mówiąc już o krotochwilach raczćj niż komedyach, jak „Damy i huza- 
ry”, „Pan Jowialski” są chyba pod obu temi względami wyższe od „Ży- 
dów”, „Panny mężatki”, „Konkurenta i męża”, „Majstra i czeladnika”, 
„Okrężnego.” Korzeniowski znowu, pomimo niezbyt wielkiego zasobu 
werwy komicznćj, pomimo pewnćj sztywności dyalogu, pomimo mniej - 
szćj niż u Fredry swojskości wyrażeń, nakreślił więcćj sytuacyi iście 
komicznych i stworzył więcćj postaci swojskich, odmalował więcćj sto- 
sunków miejscowych, aniżeli przeważna część komedyopisarzy z osta- 
tnich lat trzydziestu. Fredro młodszy pod względem komizmu (co pra- 
wda zazwyczaj niższego), Bliziński i Bałucki pod względem komizmu 
i cech narodowych są tu wyjątkami. 

Może sądy moje są opaczne; ja przynajmnićj pragnąłbym, ażeby 
takiemi się okazały — byle nie w gołosłownych wykrzykach i zape- 
wnieniach. : 

Piotr Chmielowski. 


H. Suve | jego Wstęp do DIO 


—_ OR 


W yszło dzieło, jakiego dotąd ani nasza, ani żadna inna literatura 

GA nie posiadała, a na którego treść i formę złożył się cały szereg 
okoliczności sprzyjających: i osobistość autora, i warunki jego życia, 
i społeczeństwo, wśród którego się obracał, i nauka, którą uprawiał. 
Dzieło to nie jest arcydziełem sztuki, pomnikiem wiekuistą sławę zape- 
wnić mogącym swemu twórcy: jest ono po prostu narzędziem pracy 
i umysłowego rozwoju, ale narzędziem tak pożytecznóm i tak odpowia- 
dającóm najistotniejszym potrzebom naszych a nawet obcych czytelni- 
ków, że publikacya jego stanowi fakt niezwykłćj doniosłości, fakt nad 
którym warto się zastanowić i którego znaczenie ogółowi wyjaśnić jest 
naszym obowiązkiem, choćbyśmy się mieli narazić na podejrzenie, że 
osobista wdzięczność i przyjaźń względem autora zabarwia optymi- 
stycznie nasz sąd o jego pracy. 

Henryk Struve jest jeszcze w sile wieku i wolno się po nim spo- 
dziewać dzieł wielu, ale Wstęp do filozofii, przezeń niedawno wy- 
dany, w eałym bogatym zbiorze jego pism zajmie wyjątkowe miejsce. 
Aby to znaczenie dzieła należycie ocenić, poznajmy osobistość autora. 
Urodził się 27 czerwca 1840 roku we wsi Gąsiorowie blisko Kola (gub. 
Kaliska). Rodzina jego, pochodząca pierwotnie ze Szwajcaryi (z kan- 
tonu Aargau), wydała wielu zasłużonych uczonych: znany prawnik 
XVII-go wieku Jerzy-Adam Struve jest przodkiem Henryka; Badeńczyk 
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Gustaw Struve (autor Historyi powszechnéj, Zasad nauk państwowych 
etc.) jego rodzonym stryjem; z téj samćj rodziny pochodził sławny 
astronom Wilhelm Struve. Ojciec Henryka urodził się w Monachium; 
ukończywszy akademią leśną w Aschaffenburgu zawezwany został do 
urządzenia lasów rządowych i osiedlił się w naszym kraju 1827 roku; 
matka zaś z domu de Witte, pochodziła z rodziny holenderskićj, lecz 
urodziła się w Poznaniu i władała wybornie językiem polskim. 

W 1850 roku dziesięcioletni Henryk wstąpił do warszawskiego 
gimnazyum gubernialnego, które się mieściło w dzisiejszym starym 
gmachu Biblioteki uniwersyteckićj. Od 1553 r. wskutek przeniesienia 
się rodziców do Piotrkowa, uczęszczał do tamtejszego gimnazyum, 
które ukończył w 1858 r. W ciągu ostatnich trzech lat pobytu w gi- 
mnazyum był ezłonkiem „Zgromadzenia literackiego”, na którego ty- 
godniowych zebraniach, odbywających się po większćj części w domu 
rodziców Henryka, odczytywano najnowsze utwory literatury, rozpra- 
wy naukowe, opisy podróży, poezye, w celu oddania ich pod sąd kole- 
gów. Zebrania te, do dnia dzisiejszego mile wspomina Struve, jako 
jedno z najważniejszych źródeł swego rozwoju umysłowego. 

Po ukończeniu gimnazyum udał się Struve do Tiibingi i zapisał 
się na fakultet teologiczny słynnego podówczas z teologii uniwersyte- 
tu. Wydział ten wydał wielu filozofów — Schelling, Hegel, Zeller, Sig- 
wart znani szerszćj publiczności jedynie jako filozofowie, byli studen- 
tami teologii w tym uniwersytecie. Dostał się Struve pod doskonały 
kierunek filozoficzny, gdyż w owym czasie filozofię w Tiibindze wykła- 
dał Fichte młodszy, którego odczyty zdecydowały Struvego do poświę- 
cenia się filozofii. Próez Fichtego miał on w Tiibindze wielu innych 
znakomitych profesorów, na których wykłady uczęszczał. Teolodzy 
Baur i Beck, estetyk Kóstlin, historycy Duncker i Pauli, ekonomista 
Helfferich, prawnik Gerber, fizyolog Luschka złożyli się na wszechstron- 
ne wykształcenie polskiego filozofa. Po dwuletnich stadyach w Tiibin- 
dze odwiedził on i inne uniwersytety niemieckie: Heidelberg, Erlangen, 
Góttingę, Halle, Lipsk i Jenę, przyczém miał sposobność słuchania 
wykładów znakomitych filozofów jak Kuno Fischer, Lotze, Ulrici, 
Fechner, Fortlage, z którymi nastąpiło również osobiste zbliżenie. 
W czasie tych studyów Struve odbywał téż podróże do sąsiednich kra- 
jów, szezególnićj do Włoch, Franeyi, Holandyi, gdzie go najwięcej 
zajmowały dzieła sztuki, których poznanie stanowiło pożądane uzupeł- 
nienie badań teoretycznych. Po gruatownych studyach Struve pozy- 
skał w Jenie stopień doktora filozofii w r. 1862, na zasadzie rozprawy 
Żur Entstehung der Keele, Tübingen 1862, napisanćj pod wpływem 
młodszego Fichte'go i Fortlage go. Pod koniec 1862 roku ofiarował 
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swe usługi otwierającćj się wówczas Szkole Głównćj w Warszawie 
i otrzymał d, 9 lutego 1863 roku nominacyę na adjunkta do wykładu 
logiki, W dniu 14 lutego 1863 roku rozpoczął wykłady, obierając so- 
bie za przedmiot prelekcyi wstępnćj „Wywód pojęcia filozofii” 1). Po 
kilkunastu miesiącach, w listopadzie 1864 roku Struve został nadzwy- 
czajnym profesorem filozofii w Szkole Głównćj, iodtąd bez przerwy 
zajmował katedrę filozofii w téj szkole, a od 1870 r. w nowo utworzo- 
nym uniwersytecie warszawskim. Ze względu na zamianę Szkoły Głó- 
wnćj na uniwersytet był zmuszony doktoryzować się powtórnie, co 
uczynił w Moskwie w marcu 1870 r. Od 1871 r. jest Struve profeso- 
rem zwyczajnym uniwersytetu warszawskiego, od 1873 członkiem-ko- 
respondentem Akademii krakowskiej. 

W ciągu swćj trzydziestotrzyletnićj działalności pedagogicznćj 
wykładał Struve logikę, psychologię, metafizykę, etykę, estetykę, hi- 
storyę filozofii, a także Wstęp do filozofii i Eneyklopedyę 
nauk filozoficznych (w latach 1863—69 pięć razy). Od 1870 
roku zgodnie z nową ustawą ograniczył wykłady swe do logiki, psy- 
chologii i historyi filozofii, dla filologów i prawników. Jednocześnie 
rozwinął nader pracowita działalność literacką. Od 1863 do 1896 ro- 
ku napisał oprócz swych dzieł obszerniejszych kilkanaście rozpraw 
naukowych z zakresu filozofii *), przeszło sto siedemdziesiąt artykułów 
i recenzyi przeważnie filozoficznych w pismach peryodycznych 3) i kil- 
ka odezytów *). Wydał prócz tego dzieła Kremera w 12 tomach, po- 


1) Wykład ten wydany został razem z habilitacyjną rozprawą „O stanowi- 
sku Arystotelesa w historyi filozofii* w Warszawie 1863 r 

2, Oprócz wyżćj przytoczonych, na szczególną mszę zasługują: O swa 
logicznćj zasadzie teoryi poznania, Warsz. 1864 — O temperamentach, Warsz. 1864 
— O istnieniu duszy, Warsz. 1867—Cechy charakterystyczne filozofii, Warsz. 1875 
— Psychologisch-metaphysische Analyse des Begriffs der Nvothwendigkeit — der 
Freiheit (Philosophische Monatshefte 1874) — Philosophische Literatur der Polen 
(tamże) — Grundgesetze des Denkens (Philos. Monatshefte 1876) — Hamlet, eine 
Characterstudie, Weimar 1876 -Znr Psychologie der Sittlichkeit (Philos. Monatsh. 
1882)—O nieśmiertelności duszy, Warsz. 1884—artykuły: Filozofia i wykształcenie 
filozoficzne — Estetyka i wykszt. estet. w „Eneykl. wychow.* T, II str. 558 — 610 
(1885), T. IV str. 145—-192 (1886)—art. Arystoteles w „Encykl. powsz. ilustr.“ T. V, 
str. 145—157 (1891). 

3) Artykuły Strnvego zawierają: „Ateneum“ (1876 -— 1878), „Biblioteka 
Warszawska“ (1874—75, 1880—83, 1891—95), „Kłosy“ (1874—76, 1830, 1882, 1885 
—90), „Wiek“ (1873—1883), „Tygodnik ilustrowany“ (1878, 1882, 1885), „Klinika* 
(1867), „Pam. tow. lekar.“ (1867), „Pam. naukowy“ (1867), „Świt“ (1884) i inne 
pisma. 

4) O pięknie 1865 — O estetycznóm wychowaniu kobiet 1867 — O emaucy- 
pacyi kobićt 1867— O teatrze 1871 — M, Rej 1877 (dotąd nie ogłoszony drukiem)— 
J. I. Kraszewski (w książce Jubilenszowćj 1879). 
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przedzone życiorysem i opatrzone notatkami uzupełniającemi, oraz 
siedem tomików Biblioteki filozoficznćj, zawierającćj tłoma- 
czenia Platona, Kartezyusza, Spinozy, Berkeley'a i Condillac'a. 

Niezależnie od utworów drobniejszych napisał Struve jeszcze kil- 
ka dzieł obszerniejszych, zasługujących na uwagę każdego czytelnika, 
zajmującego się filozofią. W 1870 roku wyszedł pierwszy tom jego Lo- 
giki, oparty na rozległych studyach historycznych, szczególnićj w za- 
kresie filozofii i logiki polskićj. Dzieło to, jedyne dotąd opracowanie 
historyi logiki w Polsce, wydane kosztem autora, trafiło na epokę ta- 
kićj obojętności względem podobnych badań, że autor, zniechęcony 
stratami poniesionemi na wydanie pierwszego tomu, zaniechał druku 
dwóch dalszych tomów logiki, które miał przygotowane. Kiedy w ten 
sposób poważniejsze dzieło logiczne Struvego, rozeszło się zaledwie 
w kiludziesięciu egzemplarzach, jego elementarna logika, wydana 
w 1874 r. po rosyjsku, doznała bardzo wielkiego powodzenia i miała 
dotąd dziewięć wydań. 

W kilka lat późnićj wyłożył Struve swój pogląd na świat (Syn- 
teza dwóch światów, Warsz. 1876) w formie ogólnie przystępnćj, prze- 
prowadzając zasadę monistycznego teizmu, trzymającego środek mię- 
dzy panteizmem i dualistycznym deizmem. Pogląd ten, samodzielnie 
przez autora rozwinięty, przygotowali, według jego zdania, Fichte, Ul- 
rici, Trendelenburg, Lotze, Fechner i Ueberweg, myśliciele cieszący 
się powszechnóćm poważaniem wśród filozofów niemieckich i szezegól- 
nićj zasłużeni na polu psychologii. Oto główne zasady filozofii 
Struvego: 

„Byt jest w sobie jednorodnym. Wewnętrznie, w sobie, jest świa- 
domością czynną, więc siłą, potęgą rozumną, niezćm innćm tylko swoją 
własną treścią ograniczoną, więc działającą według tćj treści, celowo, 
racyonalnie. Jéj wytwory racyonalne, idealne, są zarazem rzeczywi- 
stością, gdyż w samćj istocie bytu rozerwania tych dwóch czynników 
być nie może. Zewnętrznie, — naturalnie tylko względem szczegóło- 
wych świadomych siebie objawów swoich, — przedstawia się byt jako 
Świat zmysłowy, materya. Jak szczegółowe myśli, uczucia, dążności 
naszego indywidualnego bytu, a tómbardzićj stany naszego ciała, nie 
wyczerpują naszćj istoty, naszćj właściwćj i świadomćj siebie jaźni, 
a tómbardzićj nie wyczerpują rozumu powszechnego, objawiającego się 
w tćj naszćj istocie, w jćj racyonalnćj organizacyi — tak i w istocie 
wszechbytu świadomość centralną odróżniać należy od jćj szczegóło- 
wych objawów, wydanych przez nią i od nićj niezależnych. Centralna 
świadomość wszechbytu, jego rozum, jest Bogiem, pojętym jako dusza 
świata. Świat i wszystkie jego szczegółowe objawy są jéj wytworem, 
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w bezpośrednićj od nićj zależności, jak każda nasza szczegółowa myśl 
od naszćj centralnćj świadomości, kierująećj nią według swych moty- 
wów, intencyi celów. Jako istota świadoma siebie, rozumna, swobo- 
dna, twórcza, Bóg tworzy objawy pochodne, wydaje istoty do siebie 
podobne, więc jak on świadome siebie, rozumne, swobodne, twórcze, 
choć naturalnie ograniczone porządkiem fizycznym i moralnym, z isto- 
tą Boga danym, nie nadwerężalnym. Dla tych istot pochodnych istnie- 
ja z natury rzeczy dwa światy: wewnętrzny, idealny i zewnętrzny, ma- 
teryalny. W jednym i drugim narzuca się jednostce porządek od nićj 
niezależny, boski, którego racyę bytu jednostka zrozumićć może i któ- 
ry w swoim zakresie życia i działania wedle sił swoich urzeczywistnić 
winna. Celem bowiem wszechświatowćj boskićj twórczości jest wyda- 
nie istot, działających swobodnie, nie niewolniczo, w duchu rozumu 
powszechnego. Bez takićj swobody, Bóg stwarzałby nie istoty podo- 
bne do siebie, z nim jednorodne, lecz mechanizmy, doskonale funkeyo- 
nujące, nie odpowiadające atoli ideałowi racyonalnćj twórczości. Ze 
swobodą, wolnością istot pochodnych, w granicach boskiego porządku 
fizyczno-moralnego, daną jest możność, a następnie i faktyczność złego, 
oraz potrzeba przezwyciężenia go przy pomocy czynników rozumu 
wszechświatowego i jego porządku fizyczno-moralnego. Oto wyjaśnie- 
nie tragedyi ludzkićj, ale i postępu dziejów ku lepszemu.” 

W powyższych słowach streszcza Struve swoje przekonania filo- 
zoficzne. „Synteza dwóch światów” zyskała sobie uznanie między inny- 
mi J. I. Kraszewskiego, który o nićj podówczas („Kłosy” 1876 Nr 558) 
pisał: „Ze wszystkiego, co się u nas oddawna ukazało, jest to pewnie 
najwięcćj mówiąca, najpiękniejsza formą, najzdrowsza myślą, najrozu- 
mniejsza i najserdeczniejsza zarazem książka.” Zdanie Kraszewskie- 
go mało jednak miało wpływu wobec panujących w owym czasie prą- 
dów pozytywistycznych, wręcz przeciwnych tendencyom filozofa. Zło- 
śliwe, a szczególnićj mało kompetentne recenzye odstraszyły szersze 
koła czytelników od poznania filozofii Struvego. Szczególne nieporo- 
zumienie doprowadziło do zarzutu, na który Struve mnićj niż ktokol- 
wiek zasłużył mianowicie to, co jedną z zasług dzieła stanowiło, dba- 
łość o formę, uznano za chęć „pomięszania poezyi z filozofią” (Gold- 
berg, w „Ateneum” za 1876 r. str, 248); tymczasem Struve i wtedy filo- 
zofię poczytywał za naukę, i dziś w swym Wstępie do filozofii obszer- 
ny rozdział (str. 232 — 260) poświęca udowodnieniu wielkićj różnicy, 
jaka zachodzi między dziełem metafizyka a utworem poetycznym. 

Poglądy wyrażone w Syntezie dwóch światów są sprzeczne z na- 
szym narodowym indywidualizmem, ale nie wolno ich traktować jako 
mrzonki poetyczne, bo w takim razie z filozofii musielibyśmy również 
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wykluczyć Platona, Leibniza, Schellinga i wielu innych myślicieli. 
Możliwość różnicy zdań w pewnych kwestych metafizyki nawet między 
kompetentnymi w zupełności filozofami, między ludźmi, co życie swe 
poświęcili zbadaniu istoty Bytu, jest faktem powszechnie uznanym; 
taktem, do którego wyjaśnienia dążą wszyscy filozofowie, szczególnićj 
poczynając od Hegla; profani zaś zbyt łatwo zapominają o tém, że te 
różnice zdań tyczą się tylko pewnych kwestyi filozoficznych, nie 
zaś wszystkich. Takie różnice zdań istnieją co do pewnych kwe- 
styj we wszystkich naukach, nawet w okrzyczanćj za nieomyl- 
ną matematyce. W badaniach historycznych są one daleko częstsze, 
niż na polu filozofii — a wszystkie te różnice nie usuwają znowu zasa- 
dniczćej zgodności powszechnćj uczonych i filozofów 
«o do wielu kwestyi bezspornych. 

Wtedy kiedy Struve wydawał „Syntezę dwóch światów,” był on 
po śmierci Kremera jedynym żyjącym fachowym filozofem polskim, 
i nie mógł napotkać kompetentnćj krytyki. Dziś należy mu się zado- 
syćuczynienie od tych kilku przynajmnićj młodszych pracowników, 
którzy po nim samodzielnie zaczęli się zajmować filozofią i pracować 
fachowo na polu tćj nauki. Szersza publiczność rzadko uświadamia 
sobie okoliczność, że i filozofia, pomimo że wymaga rozległćj wiedzy, 
pomimo że ma liczne zastosowania, jest pewnym fachem, i że nie 
każdy co o filozoficznym przedmiocie napisze artykuł, recenzyę lub 
książkę, jest filozofem. Od filozofa wymagamy przedewszystkićm grun- 
townćj, źródłowćj znajomości historyi filozofii, a zatém dzieł wielkich 
filozofów — powtóre również dokładnćj znajomości literatury téj spe- 
cyalnćj kwestyi, o którćj ktoś pisze. Oba warunki posiadał już dwa- 
dzieścia lat temu Struve, jak tego dowodzi pierwszy tom jego logiki 
i inne jego prace z owego okresu. Krytycy zaś jego z punktu widze- 
nia filozoficznego byli dyletantami, nie znającymi ani historyi filozofii, 
ani bieżącéj literatury metafizycznćj —nie mogli więc ocenić należycie 
metafizycznego dzieła, jakićm była „Synteza dwóch światów.” 

Przyjęcie, jakiego doznał pierwszy tom Logiki i Synteza dwóch 
światów, zniechęciło Struvego o tyle, że w ciągu ostatnich lat dwu- 
dziestu żadnego systematycznego dzieła filozoficznego po polsku nie 
wydał, choć ciągle zbierał materyały i uzupełniał swoje notatki do wy- 
dania Wstępu do filozofii i Eneyklopedyi nauk filozoficznych. Wśród 
tych prac przygotowawczych uprawiał zarazem specyalne studya este- 
tyczne, których owocem była Estetyka barw (1886) oraz Sztuka 
i piękno (1892). Widząc jak dalece u nas filozofia jest zaniedbana, 
czuł Struve potrzebę ułatwienia studyów jéj miłośnikom przez wydanie 
wzbogaconych trzydziestoletnićm doświadczeniem pedagogicznóm wy- 


392 ATENEUM. 


kładów, mianych w Szkole Głównćj jako „Wstęp do filozofii” i w uni- 
wersytecie, jako wstęp do historyi filozofii. Wstęp ten, wydany został 
najprzód po rosyjsku w 1820 roku kosztem uniwersytetu warszawskie- 
g0, a gdy krytyka fachowa rosyjska przyjęła go z wielkiem uznaniem, 
wziął się autor do opracowania dwa razy obszerniejszego polskiego 
wydania. Kasa Mianowskiego udzieliła zapomogę, która pokryła trzy 
piąte kosztów druku — resztę kosztów znowu poniósł autor, jeszcze raz 
probująe przysłużyć się bezinteresownie czytelnikom dzieł filozoficznych 
w naszym kraju i w nadziei doczekania się nareszcie sprawiedliwego 
sądu kompetentnćj krytyki fachowćj, zaczynającćj się u nas na nowo 
pojawiać. 

Wstęp do filozofii jest podręcznikiem, i to pierwszym podręczni- 
kiem nauki „Wstępu do filozofii” tak, jak ją pojmuje Struve. Jako pod- 
ręcznik, zbiera w jedną całość pracę wszystkich poprzedników a orygi- 
nalność autora polega właśnie na tćj arehitektonicznćj pracy, na po- 
rządkowaniu i krytycznćj ocenie udziału, jaki każdy pracownik wziął 
w postępie nauki. Na każdćj prawie stronicy autor przytacza zdania 
licznych pisarzy swojskich i obeych, wykazując jak dalece owładnął 
historyę filozofii i literaturę każdego przedmiotu, który traktuje, Bez- 
stronność i sumienność, z jaką uwzględnia swoich przeciwników, ich 
samych musi rozbroić. Do takiego dzieła potrzebowaliśmy spolszczo- 
nego Niemca, jak do bibliografii —Estrejchera, do słownietwa— Linde- 
go, jak zresztą i przedtćm w filozofii mieliśmy Kremera, Libelta, Hoe- 
ne'go. Struve lepićj zna całą polską filozofię niż kiedykolwiek znał ją 
rodowity Polak. Skrzętnie notował sobie wszystkie filozoficzne artyku- 
ły z pism peryodycznych, nawet codziennych i ze zdumiewającą do- 
kładnością je przytacza. Znać, że nie jest to tania erudycya, lecz grun- 
towna wiedza, obiektywne przytoczenie zdań wszystkich, co nad każdą 
kwestyą pracowali. Dzieła tak wyczerpującego jak „Wstęp do filozo- 
fii” żadna literatura nie posiada. „Wstęp” tak pojmowany, jak go poj- 
muje Struve, jest pracą nadzwyczajnie pouczającą, i może się przyczy- 
nić do pozyskania młodszych sił dla uprawiania filozofii. 

Za Wstęp do filozofii podaje Struve rozbiór zasadniczych 
pojęć o filozofii. Zaczyna od uzasadnienia potrzeby takiego działu fi- 
lozofii, pomimo tego, że wstęp do każdćj innćj nauki nie stanowi 0s0- 
bnego działu tćjże nauki. Różnicę pod tym względem między filozofią 
a innemi naukami widzi Struve w tém, że filozofia, traktując ogólniej- 
sze kwestye, więcćj zawićra punktów spornych, które tylko przez spe- 
cyalne badanie wstępne mogą być usunięte. Dziś jak i w dawniejszych 
czasach wielu ludzi samą potrzebę i możliwość filozofii podaje w wątpli- 
wość—zadaniem wstępu jest takie wątpliwości usunąć. 
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Wstęp do filozofii ma określić treść i zadania całćj filozofii, jéj 
stosunek do innych nauk i do innych objawów duchowego życia, meto- 
dę badań filozoficznych i właściwości umysłu filozoficznego. W tych 
szerokich ramach umiał autor świetnie wyłożyć mnóstwo nader wa- 
żnych i interesujących kwestyi, których samo wyliczenie zajęłoby cały 
zeszyt „Ateneum”. Więc poprzestanę na uwydatnieniu doniosłości tych 
rozdziałów, które szczególniejszą na się uwagę zwracają. 

To, eo Struve mówi o jedności nauki i podziale pracy 
umysłowćj zasługuje na uzanie filozofów również jak specyalistów. 
Za łącznik między różnćmi grupami nauk podaje ideę praw świata, 
opartą na stałości i jednostajności jego objawów! To pojęcie prawa 
przedstawia nam Struve (str. 120 — 135), wykazując nieunikniony 
dogmatyzm nauk specyalnych w porównaniu z krytycyzmem filozofii. 

Także bardzo interesujący jest rozdział o stosunku filozofii do 
sztuki (168—271). Dziełem sztuki są ideały, wyobrażenia o tém, co 
być powinno, eo przy swóm urzeczywistnieniu odpowiada bardzićj pod- 
miotowym dążeniom człowieka, niż przedmiotowa rzeczywistość. Idea 
zaś, przedmiot i dzieło filozofii, jest środkiem poznania danćj rze- 
czywistości. Stąd Struve trafnie odpićra zarzut robiony filozofom, ja- 
koby oni marzyli o ideałach na wzór artystów. Filozof na miejscu 
nieokreślonych artystycznych dążeń ma ściśle sformułowane idee, któ- 
re odpowiadają rzeczywistości, pozwalają pojąć rzeczywistość tak do- 
brze i tak prawdziwie, jak ona jest przystępną dla rozumu ludzkiego. 
Nauka urzeczywistnia ideał poznania świata, czyli prawdy, ale pomimo 
twórczości w ten sposób w nauce a zatém i filozofii zachodzącćj, celem 
filozofii jest przedewszystkićm praw da, co filozofa różni zasadniczo 
od artysty. Różnicę tą Struve bardzo dokładnie wyjaśnia, wchodząc 
w takie szczegóły, jak stosunek ideału do utopii, idealizmu i realizmu 
w sztuce, porządku ideałów, i t. d. Występuje przeciwko teoryi Lan- 
gego, według którego filozofia byłaby poezyą myśli i broni naukowe- 
go charakteru filozofii wobec licznych jćj przeciwników u nas i za- 
granicą. 

Filozofia, jako nauka, dąży do obiektywnćj prawdy na równi 
z innemi naukami, i dziedziczy po nich kwestye, których szczegółowe 
badanie rozwiązać nie może. Tak np. rozbiór pojęć przestrzeni i cza- 
su nie należy do matematyki, ani tćż wyjaśnienie pojęcia życia do me- 
dycyny. Najznakomitsi fizyologowie zgadzają się na to, że warunki 
życia nie wyjaśniają konieczności śmierci, bo téż śmierć i życie są za- 
gadnieniami filozoficznemi na równi z czasem i przestrzenią. Najogól- 
niejsze badania przyrodnicze nie sięgają do głębi tych pojęć, a gdy 
usiłują tego dokonać wchodzą w zakres filozofii. Krytyce pozytywizmu, 
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negnjącego naukowość filozofii, poświęca Struve bardzo pouczający 
rozdział (276—295), badając także specyalnie „pozytywizm warszaw- 
ski,” jako odmianę uprzedzeń względem fiłozofii, różniącą się od pozy- 
tywizmu francuskiego i angielskiego. ` 

Z równą bezstronnością występuje Struve (str. 295 — 315) prze- 
ciwko chorobie zwanćj agnostycyz mem, która u nas znalazła pe- 
wne rozpowszechnienie dzięki tłomaczeniom dzieł angielskiego dyle- 
tanta Herberta Spencera. Czytelnik polski zdziwi się gdy usłyszy, że 
z punktu widzenia fachowćj filozofii Spencer jest dyletantem, a jednak 
filozofowie inaczćj patrzéć nie mogą na człowieka, biorącego się do 
rozwiązania najzawilszych zagadnień filozoficznych bez gruntownej 
znajomości historyi filozofii, to jest dotychczasowych usiłowań rozwią- 
zania tych samych kwestyi. Struve z dziwną względnością traktuje 
takich dyletantów obeych i swojskich: przytacza ich zdania i zbija je 
starannie, wskazując źródła ich błędów. 

Stosunek filozofii do nauk przyrodniczych i matematyki (345 — 
416), pojęcia przyczynowości, materyi, siły, celowości, znowu stanowią 
przedmiot innćj części dzieła Struvego, równie wszechstronnie opraco- 
wanćj jak poprzednie, i streszczającćj wszystko, co o tych przedmio- 
tach wiadomo. 

Bardzićj indywidualny, osobisty charakter ma następny dział 
„filozofia i życie” (417—519), w którym autor bada wpływ filozofii na 
ustrój ekonomiczny, społeczny i religijny i jćj zależność wzajemną od 
warunków życia. Znane lekceważenie dóbr materyalnych przez różnych 
wielkich filozofów nie usuwa faktu, że zadowolenie potrzeb niezbędnych 
bytu zmysłowego, jako minimum dobrobytu ludzkiego, jest koniecznym 
fizycznym warunkiem filozofii. Filozofia występuje na jaw w dziejach 
ludzkości i staje się możliwą dla pojedyńczego człowieka tylko po 
osiągnięciu tego minimum dobrobytu materyalnego. Trzebaby być hy- 
pokrytą, aby zaprzeczyć temu wnioskowi Struvego — tćmbardzićj, że 
zaraz po nim następuje żądanie, aby filozof więcćj niż inni ludzie po- 
przestawał na istotnóm minimum i nie dał się odciągać od głównych 
celów swego życia względami stanowiska lub bogactwa. Człowiek, 
mający dobrobyt materyalny za główny cel swego żywota, jak słusznie 
dowodzi Struve, filozofem być nie może. 

Z okazyi rozbioru stosunku filozofii do życia praktycznego podda- 
je Struve krytyce zadania i kierunki etyki, przytaczając różne zdania, 
w ciągu wieków o tych kwestych wygłaszane, a występując szczegól- 
nićj przeciwko epikureizmowi i utylitaryzmowi. 

Łączność życiową ze społeczeństwem uważa autor za konieczny 
warunek umysłowego rozwoju myśliciela i wpływu jego na otaczające 
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go społeczeństwo. Jednak niezawisłość myśliciela od tradycyonalnych 
zasobów życia społecznego jest koniecznym warunkiem krytycznćj sa- 
modzielności myśli i wynikiem jego charakteru. Za wydatne rysy cha- 
rakteru prawdziwego filozofa podaje Struve: „głęboką miłość dla pra- 
wdy, sumićnność w jéj badaniu, jasne poczucie osobistćj godności i sa- 
modzielności, w połączeniu ze skromnością i naturalną prostotą w ży- 
ciu społecznóm. Filozof nie wynosi się w stosunkach społecznych po- 
nad innych, nie doznaje wewnętrznego i zewnętrznego niepokoju, któ- 
ry trapi większość ludzi, niezadowolonych danymi zasobami materyal- 
nymi, a dążących do zajęcia wydatnych stanowisk w życiu społecznóm. 
Uwolniwszy się w duchu od tego niepokoju, poświęca się filozof stoso- 
wnie do swych zdolności i stanowiska społecznego, samodzielnćj, re- 
fieksyjnćj pracy myśli nad rozwiązaniem najwyższych zagadnień wie- 
dzy ludzkićj.” 

Kto zna osobiście autora, wie, że nie są to próżne słowa, tylko 
wierny obraz jego własnego życia. Z osobistego téż doświadczenia 
płyną piękne jego wywody co do ascetyzmu i pesymizmu (str. 461 — 
467). Przypisuje oba te kierunki Struve jednostronnemu rozwojowi in- 
dywidualizmu, z czćm większość czytelników, jako dziedziczni indywi- 
dualiści, może się z autorem nie zgodzi. 

Stosunek filozofii do religii okrćśla Struve w ten sposób, że 
ani religia panować nad filozofią nie powinna, ani filozofia zastąpić re- 
ligii nie jest w stanie. „Najprawdziwsza filozofia doprowadza do na- 
szćj świadomości zasadniczą istotę wszechbytu tylko w formie ode- 
rwanćj idei; ale jak obraz nie może nam nigdy zastąpić żywćj osoby, 
zaspokoić naszćj miłości i czci dla nićj, zadosyć uczynić potrzebom na- 
szego uczucia, tak również idea o rzeczy, choćby o Bogu, nie może za- 
stąpić samćj rzeczy, samego Boga.” 

Po wykazaniu związku między filozofią a mądrością życiową 
i przedstawieniu ideału filozofa (str. 501 — 519), poświęca autor ob- 
szerny dział metodzie filozofii, którą nader popularnie i zgodnie 
z powszechnie przyjętemi zasadami przedstawia. Ostatni dział pod ty- 
tułem „rozbiór umysłu filozoficznego” (093 — 709) zawiera niezmiernie 
pouczające wywody o typach uzdolnienia filozoficznego, o epokach 
w rozwoju umysłu filozoficznego, o wykształceniu ogólnóm, naukowóćm 
i fachowém, jako czynnikach wykształcenia filozoficznego, o ezasopi- 
smach filozoficznych — a na końcu następuje słownik filozoficzny z wy- 
liczeniem ustępów, w których każdy termin filozoficzny w całóm dziele 
jest użyty—i spis autorów przytaczanych w tekscie (715 — 724). Oba 
te spisy nadzwyczajnie ułatwiają oryentacyę w obszernóćm dziele i za- 
razem uwidoczniają ogromny zasób erudycyi autora, który przeszło,900 
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pisarzy, a wielu z pomiędzy nich aż po kilkanaście razy w swćm dziele 
przytacza. 

Dzieło Struvego zasadniczo się różni od całćj dotychczasowćj 
naszćj filozoficznćj literatury, i obok pierwszego tomu logiki tegoż au- 
tora stanowi jedyną u nas próbę systematycznego zestawienia całego 
materyału stanowiącego pewien dział filozofii. Inni nasi filozoficzni 
pisarze w dziełach swych głównie poprzestawali na obronie zdań wła- 
snych i nigdy nie mieli nawet pretensyi do wyczerpującego uwzględ- 
nienia literatury przedmiotu. Nawet w całćj literaturze filozoficznćj 
wogóle tylko dzieła Ueberwega (Historya filozofii —Logika) mogą być 
porównane pod tym względem obiekiywyckeń autora ze Wstępem do 
filozofii Struvego. 

Obiektywność Struvego idzie tak daleko, że nawet z fachowego 
punktu widzenia możnaby mu zarzucić, że zbyt obszernie i cierpliwie 
uwzględnia elukubracye dyletantów. Ale z dwojga złego taka wada 
w popularnym podręczniku nie tyle szkodzi, co jednostronny dogma- 
tyzm, jakim się np. odznaczają skądinąd pełne erudycyi dzieła Zellera 
w zakresie historyi filozofii. 

Aby wydać takie dzieło jak Wstęp do filozofii, istotnie dzieło 
krytyczne, trzeba było, jak Henryk Struve, przejść przez 'szkołę wielu 
pierwszorzędnych nauczycieli filozofii, potém być zmuszonym do wal- 
ki długoletnićj z niekompetentną ignorancyą i przez to nabrać aniel- 
skićj cierpliwości, bezstronności i obiektywności. Trzeba było w do- 
datku mićć wrodzoną pracowitość niemiecką połączoną z polskim ani- 
muszem i zdolnością architektoniczną, prowadzącą nie tylko do ści- 
słój klasyfikacyi nagromadzonych materyałów, ale do ich estetycznego 
układu w pięknie zaokrągloną całość. 

Od uczni Struvego niektórych zdarzyło mi się czasem słyszćć 
skargi na niejasność wykładu. Wady tćj Wstęp do filozofii nie ma. 
Jest on przystępnym w całości nawet dla młodzieży gimnazyalnćj, 
a stanowi dzieło nadzwyczaj odpowiednie dla młodzieży uniwersytec- 
kićj, pragnącćj nabrać jasnych i wiarogodnych wiadomości o obecnym 
stanie filozofii. Oto eo jeden student uniwersytetu w Halli pisze mi 
o Wstępie: „Kupiłem sobie Wstęp Struvego i czytam go obecnie. Mu- 
siało go to dzieło dużo lat pracy kosztować, takie jest źródłowe. Nie 
tylko z samćj książki tój można się dużo nauczyć, ale ma się jeszcze 
doskonały drogowskaz dla dalszćj pracy. Czyta się łatwo, język na- 
wet ładny.” Inny student uniwersytetu w Bernie pisał mi: „Czytam 
obecnie Wstęp Struvego — mało dzieł zdarzyło mi się czytać z takiem 
zajęciem i wewnętrznóm zadowoleniem, jak to. Dzieło napisane jasno, 
gruntownie, sumiennie i dosyć bez uprzedzeń. A co nadewszystko: na 
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każdćj stronie znać, że książkę pisze profesor w celu wyjaśniania 
i nauczania, i że ciągle o uczniach swoich myśli. Jest to wielka zale- 
ta, a niestety tak rzadko spotykana.” To są świadectwa naturalne, jak 
dzieło Struvego zostało przyjęte w szerokich kołach młodzieży akade- 
miekićj. Te niewymuszone i szczere zdania studentów świadczą, że 
książka doszła do tych, dla których została napisana. One tóż autoro- 
wi większe dadzą zadowolenie, niż uznanie fachowych recenzentów. 
Jeśli Mickiewicz marzył o tém, żeby dzieła jego dostały się pod strze- 
chy, to ambicyą filozofów jest, żeby ich czytali studenci. 

Struve ma dopićro 56 lat, i posiada zebrany materyał do wielu 
dzieł równie ważnych, równie pożytecznych, jak Wstęp do filozofii. 
Przyjęcie, jakiego dozna Wstęp, zachęci go do wydania Historyi filo- 
zofii polskićj, którćj nikt lepićj od niego nie zna, nikt lepićj nie obro- 
bi. Wiec nie tylko czytajmy, ale tćż i kupujmy „Wstęp”, stanowiący 
ozdobę dla każdćj biblioteki prywatnćj i publicznćj. Pamiętajmy, że 
prócz trudu i pracy wydanie kosztowało tóż część oszczędności autora. 
Jesteśmy dłużni względem niego, nie tylko moralnie ale i materyalnie, 
a płacąc ten dług nie tylko spełnimy obowiązek, ale i umożliwimy mu 
dalsze ofiary na naszą korzyść, do których jest on skłonny. 

My, co tak lubimy jubileusze, przypomnijmy sobie, że za dwa 
lata mija 35 lat od rozpoczęcia wykładów Struvego w Szkole Głównćj. 
Zmuśmy go w ciągu tych dwóch lat do nowego wydania Wstępu (jest 
na sprzedaż zaledwie 400 egzemplarzy), którego pewno podjęłaby się 
jedna z naszych firm wydawniczych, gdyby pierwsze wydanie tak 
prędko zostało rozkupione. 


Wincenty Lutosławski. 
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Dr. E. Egelhaaf. „Zarys dziejów powszechnych“ z niemieckiego przełożył i uzu- 

pełnił Stanisław Krzemiński. I. Starożytność, z mapką zachodnićj części świata 

starożytnego oraz tablicą synchronistyczną. — Warszawa 1896. Nakład Gebethnera 
i Wolffa, str. 299. 


Takich przekładów jak obecny posiada literatura nasza nie wiele. 
Nie często zdarza się, żeby zasiadł u nas do zmudnćj i ciężkićj pracy 
tak wyrobiony literat jak Krzemiński, któremu zawdzięczamy przekład 
przytoczonćj właśnie książki. Nietylko go zaleca gruntowna znajomość 
języka niemieckiego, z którego przekład był dokonany, nie tylko znany 
jest p. Krzemiński jako wyborny w naszćj literaturze stylista i wytra- 
wny znawca polszczyzny, ale sam także uprawia pole historyczne 
i z zamiłowaniem oddaje się studyom historycznym. Taka więe siła, 
gdy się do odpowiedniego weźmie zadania, może być bardzo pożądaną 
i pożyteczną. Przyswojenie literaturze naszćj podręcznika Egelhaafa 
stało się dla p. Krzemińskiego bardzo wdzięcznóm zadaniem, za które 
należy się szczere podziękowanie. Dawno już należało się literaturze 
naszćj przysporzyć taki nabytek. Wyczerpały się popularne podręczni- 
ki Ditmarów, Putzów, Weberów i in. Nowości, które się ukazują na 
miejsee dawniejszych, czynią zadość potrzebom współczesnym pedago- 
gieznym i stoją na stanowisku współczesnćj nauki. W wyborze naj- 
nowszych odpowiednich książek widać umiejętne staranie wydawców 
Gebethnera i Wolffa. Książka Egelhaafa nie będzie w literaturze na- 
szój zbyteczną. Zarówno pod względem swćj treści, swojćj metody 
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wykładu jak i swojego obszaru będzie ona bardzo na miejscu. Nie 
wychodzi ona swoją treścią (3 tomy zarysów bistoryi powszechnćj) po 
za granice średniego nauczania historyi, pod względem zaś metody 
i wykładu umić także w odpowiednich utrzymać się ramach. Nie trzy- 
ma się w tak szczupłych granicach, żeby się pod względem treści ulo- 
tniła w nieuchwytny obraz, ale zaleca się przedewszystkićm tóm, że 
właściwym doborem treści historycznćj ująć potrafi, każdego zjednać 
ucznia, przystępującego z żywćm zainteresowaniem się do przedmiotu. 
Na każdym kroku spotyka się dowody, że tłomacz starał się wywiązać 
jak najgodnićj ze swego zadania. Najprzód dodał do tłomaczonego 
dziełka mapkę, która przedstawia część zachodnią świata starożytnego, 
ułatwia możność zaznajomienia się szczególnićj z Azyą Mniejszą, z Gre- 
cyą i światem rzymskim.  Jestto dogodność wielka, zwłaszcza w nauce 
domowćj, gdzie o mapy starożytne nie tak łatwo jest w nauce szkol- 
nćj. Zresztą ta dogodność posiadania takiej mapy w każdój chwili 
pod ręką zasługuje na szczególniejsze uwzględnienie. Zwracam także 
uwagę'na inną okoliczność, w którćj przebija staranie tłomacza. Dodał 
on także tablicę synchronistyczną, w którćj jest przedstawiony obraz 
chronologiczny ważniejszych wypadków dziejowych. 'Treściwe to ze- 
stawienie przyczynia się bardzo do oryentowania się w rozległćj dzie- 
dzinie różnorodnych zdarzeń. Zachodzi tylko pytanie, czy w tćj formie 
tablicy synchronistycznćj szerokićj, rozrzuconćj, przedstawia się dość 
praktycznie i w podręczniku szkolnym taki obraz chronologiczny. 
Z punktu widzenia pedagogicznego powstają pewne wątpliwości. 
Wreszcie o dbałości, z jaką p. Krzemiński traktował swój przekład, 
przekonywa uzupełnienie, które wprowadził przekładca. Doszedłszy do 
przekonania, że dział historyi powszechnćj, poświęcony wykładowi 
Wschodu, nie jest należycie i dość obszernie wyłuszczony przez Egel- 
haafa, przekładca postanowił skorzystać ze sposobności i wprowadzić 
do literatury pedagogicznćj polskićj całą wiązkę wiadomości o ludach 
wschodnich: o Chińczykach, Japończykach, Egipeyanach, Fenicyanach 
i t. d., którym autor pobieżną poświęcił wzmiankę na ośmiu kartkach 
poprzedzających historyą Greków i Rzymian. Niewątpliwie za to uzu- 
pełnienie, oparte głównie na gruntownćm dziele G. Maspero „Histoire 
ancienne des peuples de I Orient” oraz na bardzo poważnych własnych 
studyach, czerpanych w innych źródłach, będzie świat pedagogiczny 
bardzo wdzięczny p. Krzemińskiemu. Zdaje mi się jednak, że i w tém 
staraniu o uzupełnienia powinna być zachowana pewna miara, bo gra- 
nicę przekroczyć łatwo. Tak np. w podręczniku, który nazwany jest 
„Zarysem dziejów powszechnych”, każde miejsce poświęcone oddziel- 
nym ludom wschodnim musi byś usprawiedliwione względem na nie- 
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zbędną oszezędność. Historya Egiptu na 8 stronach może się wydać za 
obszerną. Prowadzi ten nadmiar do przeciążenia pamięci ucznia, z któ- 
rą oględnie obchodzić się należy. W żadnym z naszych podręczników 
nie jest tak szeroko traktowana historya Wsehodu. Może to być dowo- 
dem wielkićj staranności i dbałości p. Krzemińskiego, ale pod względem 
pedagogicznym daje to powód do sporów, będących nie bez pewnćj pod- 
stawy. 

Z wyjątkiem tćj zmiany, którą starał się tłómacz usprawiedliwić, 
nie zaprowadzono żadnćj innćj w oryginale. Jego zalety, jego wybitne 
właściwości zostały nietknięte i nienaruszone. Zachowała się metoda 
wykładu. Ten sam wybór przedmiotu, treściwość i układ odpowiedni. 
Nie masz przewagi opowieści, bajeeznego charakteru, wyprawy wojen- 
ne ujęte są w formy treściwe. Życiu politycznemu nadano odpowiednie 
w słowach ramy. Jest widoczne dążenie autora do koncentrowania 
obrazu historycznego, z pomijaniem wypadków drugorzędnych. Pod- 
niesione są formy życia politycznego, szczególnićj umiejętnie przepro- 
wadzona ta rzecz w wykładzie historyi rzymskiej, tak, że w tym przed- 
miocie podręcznik stanął na stopniu rzadkićj doskonałości. Nie pomi- 
nięte są także rysy literatury, należycie uwydatnione. Podniesione są 
także cechy kultury w oddzielnych epokach. Zasługują także na uwagę 
rysy geograficzne i charakterystyki, umiejętnie zaznaczone. 

Z temi właściwościami, zachowanemi przez tłómacza, ukazał się 
u nas Egelhaaf w przekładzie polskim. Że w tym przekładzie nic nie 
stracił, mówić o tćm byłoby zbytecznóm. Zwłaszeza przy użyciu prze- 
kładów imion własnych i terminów politycznych tłómacz nie ściągnął 
na siebie żadnego zarzutu. Nie łatwiejszego, jak w przekładzie grec- 
kich imion własnych zabłysnąć nowością, odstąpić od utartych wyrażeń 
i wpaść na drogę nowotworów cudackich, używanych niekiedy przez 
autorów. Uniknął tego prawie zupełnie tłómacz. Wogóle w całej 
książce język polski, z wyjątkiem pewnych naleciałości, zachował swo- 
ją powagę i czystość (np. 274 senatu, którego pełnioskład na sze- 
ściuset członków oznaczył). Cycero (268), zamiast Cyceron i in. Cato. 

Można liczyć na to, że książka z takiemi zaletami w oryginale 
i przekładzie znajdzie u nas należyte uznanie. A.P. 


„Dzieje powszechne ilustrowane*, na podstawie najnowszych badań i dzieł history- 
cznych opracowali przystępnie prof. Czesław Pieniążek, dr. Henryk Sawczyński 
Alfred Szczepański, pod kiernukiem prof. dra Ludwika Kubali. Tom I. Czasy sta- 
starożytne. Część pierwsza. Liczne ilustracye, kartony kolorowane, mapy, podobi- 
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zny. Tom I według wydawnictwa Spamera opracował prof. Czesław Pieniążek. 
Wiedeń. Nakładem Franciszka Bondego. 


Wszelkie sądy, jakie wypaść mogą o tćj historyi powszechnej, po- 
chwalne czy ujemne, nie powinny przedewszystkićm spuszczać z uwagi 
tćj okoliczności, że jest to pierwsza u nas próba wydania historyi pow- 
szechnćj ilustrowanćj. Wtedy, gdy gdzieindzićj, we wszystkich niemal 
literaturach europejskich, zakwitnęła w ostatnich lat dziesiątkach hi- 
storya powszechna, oraz narodowa, wsparta siłą rysowniczą, rozkwitem 
archeologii, u nas, pomimo korzystnych warunków, wśród których roz- 
winęło się ilustrownietwo, nie rozpowszechniło się wogóle wydawnictwo 
ilustrowane. Niektóre tylko, wyjątkowe dzieła poetów narodowych, jak 
Mickiewicza, jak utwory powieściowe Kraszewskiego, doznały niezwy- 
kłego powodzenia. Nietrzeba tóćż zapominać, że postępy w tym wzglę- 
dzie łączą się ściśle z literaturą, a mianowicie z tém, o ile ona sama do- 
starcza materyału do wydań ilustrowanych. Gdy brak jest dzieł wykoń- 
czonych, opracowanych, noszących na sobie piętno nauki, talentu, wy- 
dawnietwo ucieka się do pożyczek i przekładami zastępuje samodzielne 
utwory. W omawianym tu wypadku mamy do czynienia nietylko z no- 
wością pod względem formy ilustrowanćj, ale pod względem samćj tre- 
ści. Nie jest przyswojoną tylko ilustracya, ale nie jest także swojską 
sama historya. Nie pochodzi ona z pod pióra miejscowego, lecz jest 
nabytkiem cudzym. To stanowi więc drugą okoliczność, która przy 
wypowiadaniu sądu o wartości dzieła nie może być pomijana z uwagi. 
I tu także na tém polu zaniedbaliśmy pracę. Od bardzo wielu lat dali- 
śmy się wyprzedzić. Większe, obszerniejsze historye powszechne zu- 
pełnie się u nas nie ukazywały. Nie mówimy tu o różnych podręczni- 
kowych pracach szkolnych, które bądź w przekładach, bądź w opraco- 
waniach samodzielnych czyniły zadość powstającćj potrzebie, ale mamy 
na myśli ogólne, wielkie obrazy powszechno-dziejowe, które szczegól- 
nićj w literaturze niemieckićj takie pożądane, zazdrości godne stanowią 
zjawisko. Nie mamy u siebie Schlosser'ów, Rotteck'ów, Weber'ów iin- 
nych o kilkunastu tomach wydawnictw ogólno-dziejowych. Ostatnićm 
wspaniałóm pod względem zewnętrznym przedsięwzięciem było wyda- 
wnietwo Cezarego Cantu, które miało nawet |] owodzenie, „Historya 
powszechna” 1853 — 1857 w XI tomach. Od lat czterdziestu ustała 
wszelka na tém polu czynność. Wobec tak długiego uśpienia, jakie pa- 
nowało w literaturze powszechno-dziejowćj, wobec tćj nowćj postaci, 
w jakićj się ukazuje ten rozbudzony ruch wydawniczy, witamy z praw- 
dziwą radością objawy życia literacko-artystycznego w tym kierunku. 
Bo pod względem ilustracyi nadmienić trzeba, że dzieło, które za wzór 
służyło, należy do dobrze znanych w Niemczech, które obecnie już 
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w trzeciém wydaniu zjednało sobie popularne uznanie. Z tego punktu 
widzenia nie dziełu zarzucić nie można. W każdym okresie zarówno 
z epoki starożytnćj, jak z czasów nowożytnych, przebija wszędzie wy- 
tworny smak i doskonała znajomość stylu. Tandety, która tak często 
razi w dziełach tego rodzaju, nigdzie nie widać. Zarówno utwory sztuki 
artystycznćj, jak budowniczćj, tak i reprodukcye skończonych arcydzieł 
malarstwa, sprawiają piękne wrażenie. Nietylko ujmują swym dobo- 
rem, swą obfitością, bogactwem liczby, ale także jednają wzrok widza 
swą rozmaitością. Nie same klasyczne dzieła mistrzów włoskich zdobią 
średniowieczną i nowszą historyę, ale we właściwych miejscach wystę- 
pują utwory takich głośnych i sławnych władeów pędzla, jak Pradilla, 
Matejko i in. Już to wogóle w dziele tém niebrak malowideł wyda- 
tnych, charakterystycznych, które rzucają na epokę wybitne światło. 
Przyczyniają się także niemało do plastyki rysowanego obrazu mapy 
geograficzne, które uwydatniają fizyognomię kraju pod względem oro- 
i hydrograficznym. Nie masz właściwie zarzutu, którymby wydawnie- 
two to obarczyć było można. Zrobiono bardzo wiele, żeby dzieło upię- 
kszyć, żeby mu nadać pozór powabny. Nakład p. Fr. Bondego zasługuje 
na zupelną pochwałę. 

Wypada kilka słów jeszcze powiedzićć o przekładzie samego 
dzieła. Czy przeciw wyborowi dotyczącemu samego wzoru nie dałoby 
się czego powiedzićć? Pytanie to nie jest atoli zarzutem. Niełatwa 
jest decyzya wobee dość ograniczonćj liczby dzieł, zasługujących na 
wyszczególnienie, ale w wykonaniu samego przekładu tém większe za- 
lecone jest staranie. Na czele pomieszczone jest tóż nazwisko historyka 
polskiego, które daje wszelką rękojmię dbałości naukowćj. Tymeza- 
sem pomimo, że już dwa tomy ukazały się tćj pracy w przekładzie, nie 
widać jeszcze śladu bezpośredniego w nićj udziału głównego redaktora. 
Na początku oczekiwaćby można jakiegoś zagajenia, któreby czytelni- 
ka wprowadziło w treść rzeczy, objaśniło go eo do planu przedsięwzię- 
cia, wartości i znaczenia naukowego samćj pracy niemieckićj, co do 
przygotowania, jakie pod tym względem zastaje literatura ojczysta. 
Niestety, w tym przedmiocie panuje w przekładzie głuche milczenie. 
Czyżby istotnie było tak, jak się to niekiedy zdarza, że ilustracye sta- 
nowią ważniejszą rzecz, aniżeli sam tekst? Nam się widzi, że pewne 
lekceważenie spostrzegać się daje pod względem redakcyjnym. Bo 
w każdym razie nie widać w przekładzie dość potrzebnego starania ję- 
zykowego i stylistycznego. Następne tomy, których będzie cztery, albo 
pięć, powinnyby przejść przez staranniejsze pióro redakcyjne. Tak nas 
do takiego żądania upoważnia wprawna i wyrobiona ręka prof. L. Ku- 
bali, że nie bez pewnego bólu słuchać musimy w historyi Grecyi szeregu 
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wyrażeń twardych, niepoprawnych, np. galerya w Tyryns, brama lwia 
w Mykene i wiele innych nierównych zwrotów jak kastylski i kastylij- 
ski oraz chropawych przekładów. Rażą także prowincyonalizmy, które 
w tłomaczeniach dopuszczane być nie powinny jak np. „na każdy spo- 
sób” albo „nie mogło się rozchodzić żadną miarą o podbicie;” poprze- 
stajemy na wyliczeniu tych usterek. Mamy tę nadzieję, że następne 
tomy nie dadzą nam powodu do żalenia się na takie niedokładności 
językowe i stylistyczne, bo dzieło z takim nakładem i z takim po- 
żytkiem przedsięwziete powinno być wolnćm od błędów, które szpecą 
artystycznie wykonane przedsiewzięcie. 


"akg ć 
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= G. T. W. Patrick. Psychologia kobiety w świetle nowych fa- 
któw i teoryi. Przełożył z angielskiego J. Wł. Dawid. Warszawa 1896, 
str. 31. — We wciąż wznawianćj, bo dalekićj od wyczerpania kwestyi 
stosunku dwóch płci do siebie pod względem umysłu i uzdolnienia do 
działalności praktycznćj niezmiernie pożądane są prace, bezstronnie 
przedstawiające wyniki badań naukowych, gdyż takie jedynie studya 
przyczynić się mogą skutecznie do rozjaśnienia pojęć i wyrobienia so- 
bie pewnych poglądów co do rodzaju i zakresu uzdolnień ko- 
biecych. Do prac takich należy ta, którćj tytuł powyżćj wypisałem. 
Autor jéj nie należy do zwolenników emancypacyi niewiast, lecz nie 
chce być zaliczonym do stanowczych przeciwników téjże; stara się jeno 
okazać na podstawie poszukiwań antropologicznych, że mózg i życie 
wewnętrzne kobiety są inne (ani niższe, ani wyższe) niż mózg i życie 
wewnętrzne mężczyzny. Na wstępie streszcza króciutko eztery teorye, 
dotyczące właściwości umysłu kobiecego: 1) „że kobieta jest pewnego 
rodzaju niższym, niewykończonym człowiekiem i wyraża w sobie roz- 
wój powstrzymany”; 2) „że kobieta jest dojrzałóm dziec- 
kiem i zawsze do pewnego stopnia charakter ten musi zachować”; 
3) „że jakkolwiek kobieta istotnie należy do typu dziecięcego, to jednak 
typ dziecięcy jest właściwym typem rasy, doskonalszym, 
aniżeli typ mężczyzny, którego cechą charakterystyczną jest 
starczość;” 4) „że w całym świecie zwierzęcym, 0 ile sztuczne wpływy 
nie zmieniły stosunków naturalnych, samica fizycznie pod względem 
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wielkości i żywotności wyżćj stoi od samea i dokładnićj wyraża istotne 
cechy gatunku.”  Roztrząsnąwszy następnie na zasadzie danych antro- 
pologii, fizyologii i psychologii cechy znamienne, charakteryzujące 
ustrój nerwowy, rodzaj umysłu, ubiór kobiet, stwierdza autor, że fakty 
przemawiają „w pewnym stopniu” za każdą z tych czterech teoryi, 
z wyjątkiem tylko niższości kobiety. „Ściślejszy związek kobiety z hi- 
"*storycznóćm życiem rasy, jéj pokrewieństwo z dzieckiem, jéj charakter 
typowy, wcielenie się w nićj wiecznotrwałych cech ludzkości, objawy 
jéj opóźnienia się w danćj chwili w rozwoju — wszystko to są fakty, 
które nasuwają nam współczesne badania antropologiczne” (str. 30). 
Autor wszelako zastrzega się, że fakty te nie są jeszcze ostatecznie 
udowodnione; lecz muszą jeszcze być w przyszłości uzupełnione, a pra- 
wdopodobnie w wielu wypadkach sprostowane. Swoje widzenie rzeczy 
wyjawia Patriek bardzo oględnie w końcowym ustępie swćj pracy: 
„Czy kobieta, która wyobrazicielką jest przeszłości i przyszłości rodza- 
ju ludzkiego, której istotne cechy stanowią skupienie, bierność, spokój 
i przechowywanie siły, na którćj w stopniu większym niż na mężczy- 
żnie leży ciężar i odpowiedzialność wydawania nowych pokoleń,—czy 
kobieta nie jest czémś zbyt świętćm, ażebyśmy ją brutalnie rzucać mie- 
liw wir życiowćj walki; czy nie zasługuje ona, ażeby ją mężczyzna 
uwolnił od niektórych obowiązków, do jakich sam dobrze się czuje 
usposobionym dzięki swćj naturze, niespokojnćj i czynnćj?” (str. 31). 


= 0 Czechach ich kraju i życiu napisała Antoszka, Warszawa 
M. A. Wizbek, 1895, str. 84. — Jestto książeczka bardzo przystępnie 
i zajmująco pisana, a przedstawiająca najprzód krótkie dzieje kraju 
czeskiego (str. 3—8), geograficzne położenie tegoż, jego góry, rzeki, 
jeziora i klimat z dodaną mapką (str. 8—14), rośliny, zwierzęta, mine- 
rały, źródła mineralne (str. 14 — 18), koleje żelazne, szosy, poczty 
wiejskie (str. 18—24), hodowlę bydła, drobiu, ryb, pszezelarstwo i je- 
dwabnictwo, uprawę lnu i konopi; szkoły rolnicze (str. 24 — 28), ogro- 
dnictwo, sadownictwo, obsadzanie dróg; uprawę chmielu, wina, leśni- 
etwo (str. 28—31); charakter, obyczaje rodzinne, strój ludu czeskiego 
(str. 53 — 40); obchody doroczne: Boże Narodzenie, Nowy Rok, Trzech 
króli, Wielkanoc, Dożynki, Zaduszki, odpusty, pielgrzymki (str. 40 — 
„ 48); oświatę w Czechach: szkoły, gazety, księgozbiory, muzea, posza- 
nowanie pamiątek, instytucyę Macierzy szkolnćj (str. 48 — 53); ro- 
zmaitego rodzaju stowarzyszenia, jak: straż ogniowa, towarzystwa 
gimnastyczne, muzykalne, dobroczynne, poprawcze, przemysłowe, wre- 
T. II. Z. II. 1896. 27 
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szcie teatr (str. 55—58); miasta i wsie, domy, mieszkanie i życie miej- 
skie, chaty po wsiach, mieszkania górskie (str. 58—64), instytucye ma- 
jące na celu niesienie pomocy lekarskićj, przytułki dla matek rodzą- 
cych, dla podrzutków (str. 64—66); przemysł: górnictwo, hutnictwo, 
piwowarstwo, cukrownietwo, młynarstwo, garbarstwo i t. d.; rzemiosła: 
wyrób koronek, papiernictwo, wydawnictwo książek i t. d. (str. 67—78). 
W rozdziale końcowym (str. 78—84) mówi autorka o podziale urzędo- 
wym Czech, o wyborach, sądach, podatkach, służbie wojskowćj, o emi. 
gracyi do Ameryki, o żydach. Jak widać z dołączonych wskazówek, 
dotyczących ilości stronic poświęconych każdemu rozdziałowi, wszyst- 
kie te wiadomości są podane bardzo zwięźle, a ilustrowane tu i owdzie 
obrazkami. Może za dużo chciała autorka objąć na raz, chcąc zapewne 
zaciekawić obrazem życia, rozwijającego się w całćj pełni, lepszy atoli 
jest taki nadmiar niż wodnista rozwlekłość i gadatliwość. Kto chce, 
ten się z tćj małćj książeczki dużo nauczy. 


= [sokrates wobec Politei ateńskićj Arystotelesa. Napisał Sta- 
nistaw Schneider. Kraków. Nakł. Akademii Umiejętności. 1895, str. 20. — 
Odkryta przed kilku laty rozprawa Arystotelesa o ustroju państwowym 
Aten stała się przedmiotem bardzo ożywionćj dyskusyi nietylko wśród 
filologów niemieckich, ale i naszych. P. Schneider mianowicie, oprócz 
obszernego studyum, poświęconego samćj owćj rozprawie, wziął ją za 
punkt porównania z innemi opiniami Greków, mnićj więcćj Arystotele- 
sowi współczesnych. Szkice, którego tytuł wyżćj podano, ma na celu 
także porównanie poglądów Stagiryty z poglądami znakomitego retora 
ateńskiego Isokratesa, który żył od r. 436 do 338, w sprawie oceny 
znaczenia związku państw greckich (symmachii) pod hegemonią Aten 
w V wieku przed Chrystusem. Okazuje się z tego zestawienia, że Ary- 
stoteles, z powodu sympatyi swoich dla Sparty, wcale nie uważał owego 
okresu w dziejach za tak świetny zarówno dla innych państw, jak i dla 
Aten, owszem poczytywał go za dobę powolnego nachylania się ku 
upadkowi tego stanu kwitnącego, jaki po wojnach perskich nastał. Iso- 
krates natomiast, lubo w ciągu długiego życia swego zmieniał poglądy 
dotyczące owćj symmachii, był jako Ateńczyk mocnićj przejęty chwałą 
swego grodu i słusznićj oceniał doniosłe jego znaczenie wśród innych 
grodów heleńskich. Z drobiazgowych zestawień i porównań, wśród 
których ukazują się nam różnorodne opinie o najsłynniejszych mężach 
ateńskich: Temistoklesie, Arystydesie, Cymonie, Peryklesie, autor wy- 
prowadza ten ostateczny wniosek, że sumienne zastanowienie się nad 
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rozprawą Arystotelesa daje lepićj poznać, „jak drogocennym skarbem 
w literaturze świata są Panegiryk i Panatenaik (Isokratesa), dwa arcy- 
dzieła godne sławnego mówcy i wiekopomnćj przeszłości Aten.” 


= Włodzimierz Koszyc. U wód, nowela. Petersburg, K. Grendy- 
szyński, 1896 str. 112. Poprzedni szkie młodego autora p. t. „W szy- 
nelu” był już przedmiotem rozbioru w „Ateneum.” Cechy kompozycyi 
i stylu noweli są oczywiście podobne do tych, jakie zaznaczono w szki- 
cu. Snuje opowiadacz wątek swoich wspomnień w sposób urywany, 
przeplatając je refieksyami i obrazkami mającemi tę głównie zaletę, że ` 
w nich to wszystko, co jest zbyt powszednićm, codziennćm, znanćm, 
lub tóż to, czego się łatwo domyślić można, zostało opuszczonćm, tak 
iż autor dotyka tylko cech bardzo znamiennych, myśli wyrażonych 
w formie świeżćj, w zwrotach mnićj spodziewanych. Do wód krajo- 
wych zjechała aktorka Felcia, którą opowiadacz znał przedtćm ze stro- 
ny najlepszćj, jako entuzyastkę przejętą wysokićm powołaniem sztuki. 
jako osobę obdarzoną delikatnóm i szlachetnóm uczuciem. Teraz wi- 
dać ją w towarzystwie jakiegoś pana, którego ona przedstawia jako 
swego brata, również aktora. Brat ten czy nie brat (opowiadacz nie 
rozjaśnia tćj wątpliwości) nie ma najmniejszego talentu, jest samolu- 
bem bardzo grubego gatunku, pospolitym samochwałem i cynikiem. 
Narrator zachodzi w głowę, co mogło skłonić subtelną Felcię do zje- 
dnoczenia się z tym gruboskórnym partaczem, wiecznie będącym 
w długach, wiecznie niezadowolonym, ale tćj zagadki nie rozwiązuje— 
przynajmnićj wobec czytelników. Przedstawienie, na które musiano 
wpuszczać widzów za darmo, byleby sala nie świeciła pustkami, jest 
środkowym punktem noweli, w około którego skupiają się drobne 
przygody życia kąpielowego i uwijają się sylwetki kilku dosadnemi 
rysami nakreślonych osób. Z pomiędzy nich, oprócz dwu postaci głó- 
wnych, wybitnieją: p. Tarżo zadomowiony szlachcie prowinceyonalny 
wraz z swą małżonką przeplatającą odmawianie koronki uwagami po- 
stronnemi, p. Gorylski filozof jeżdżący na bieyklu i przechwalający się 
swojóćm dziełkiem, które krytyka o plagiat posądziła, p. Schulsinger, 
żyd postępowy, chcący rozpocząć propagandę reformy wśród współwy- 
znawców od żołądka za pośrednictwem kiełbasy, organizator zabaw 
wszelakich, amator przedstawień teatralnych, na które dostaje gratyso- 
we bilety. Podobieństwo nazwiska swego zaśniedziałego szlachcica 
z nazwiskiem brata Felci (Tarszo) wywołuje zrazu nieporozumienie, 
ale następnie staje się łącznikiem między obu osobami, tak ż w iemię 
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tego podobieństwa i domniemanego pokrewieństwa, znalazł się i wie- 
niee dla Felci i kolacyjka po przedstawieniu, i co więcéj pożyczka pół- 
tory „stówki,” wyłudzona przez sprytnego do takich interesów aktora. 
Opowiadacz jak rozpoczął swe wspomnienia od pochlebnćj dla Felci 
charakterystyki, tak tóż je zakończył żalem, że jéj „ofiara” dla brata 
pewnie pójdzie na marne; nie potrafił jednak zjednać czytelnika do 
podzielania wraz z nim tego żalu... 


NEKROLOGIA. 


+ Michał Zieleniewski, rodem z Galicyi, (ok. 1820) medycynę 
studyował w Krakowie, następnie został profesorem tamecznego uni- 
wersytetu, lekarzem rządowym w Krynicy i sekretarzem komisyi bal- 
neologiecznćj. Zasłynął jako wielce czynny balneolog. Rozpoczął swą 
działalność literacką w roku 1846 ogłaszając w Krakowie rozprawę: 
„O przesądach lekarskich ludu naszego.” Potćm zajął się specyalnie 
opisem wód galicyjskich: jako to: „Wody Jekarskie szezawniekie” 
(1852), „Wody lekarskie okręgu rządowego krakowskiego” (1857); od 
r. 1858 rozpoczyna się ogromny szereg sprawozdań i rozmaitych in- 
nych prac („Przewodnik podróży”) dotyczących zakładu zdrojowego 
w Krynicy w języku polskim, niemieckim i francuskim. Wylicza je 
szczegółowo Bibliografia XIX w. Estreichera. Oprócz tych rozpraw 
napisał: „De chlorosi” (1852), „Przyczynek do historyi akuszeryi 
w Polsce” (1857), „Notatki do historyi akuszeryi w Polsce” (1862), 
„Rys historyczno-balneologiczny o dawnych i dzisiejszych łaźniach pa- 
rowych” (1864), „Rys balneologii powszechnćj” (1873). Zmarł w Kra- 
kowie 17 kwietnia r. b. zapisawszy przeszło 200,000 na cele użyteczno- 
ści publicznej (dla Akademii Umiejętności, na stypendya, na rzecz 
przyszłych wodociągów w Krakowie), 

j Eugieniusz Ciemniewski, urodzony 1827, nauki szkolne pobie- 
rał w Szczebrzeszynie, a potém w Warszawie. Zamiłowanie wielkie 
miał do języków; władał podobno dokładnie dwunastoma; prócz tego 
poświęcał się studyom historycznym, archeologicznym i artystycznym. 
Szereg rysunków jako szkie do płaskorzeżby wydał p. t. „Jan III pad 
Wiedniem”. Czterotomowy „Zbiór pamiętników do dziejów polskich” 
wydany w Warsz. r. 1858 kosztem Włodzimierza hr. Platera, jest pra- 
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wie wyłącznie wynikiem pracy ś. p. Ciemniewskiego. W r. 1860 spol- 
szczył „Pamiętnik nowogrodzkiego podsędka Teodora Jewłaszewskie- 
go.” W roku 1862 został profesorem języków starożytnych i historyi 
w gimnazyum łomżyńskićm, a następnie w Warszawie w gimnazyum II 
(dziś III), gdzie pełnił obowiązki do r. 1876 wywierając dobroczynny 
wpływ na uczniów. Ostatnie lat 20 spędził w gronie rodzinnćm we 
własnćj siedzibie pod Warszawą. Zmarł w początkach r. b. 

+ Wacław Sawiczewski, ur. 1874 w Krakowie, tam tćż odbył 
nauki średnie i rozpoczął uniwersyteckie na wydziale filozoficznym, 
Przed dwoma laty zabrał się z zapałem do pracy literackićj. Znane są 
dwie jego sztuki dramatyczne, grane z powodzeniem w Krakowie: 
„Z powrotem”, „Na bezdrożach” (nagrodzona na konkursie Wydziału 
krajowego), oraz nowela p.t. „Grafoman”, premiowana również na kon- 
kursie nowelistycznym w Krakowie. Zmarł 27 kwietnia r. b. 


cm 
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'AZETA POLSKA 


największy dziennik polóki, 
wychodzi w Warszawie, 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Po ukończeniu wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem „QUO VADIS,“ zaczęła „GAZETA POLSKA“ druko- 
wać nieznaną dwutomową powieść 


J.I. RRASZEWSAIEGO 


pod tytułem: 


NERA, 


ostatnią napisaną przed zgonem. 

Nowi abonenci „Gazety Polskićj*, którzy ją zaprenumerują 
(najmnićj na kwartał) od 1 kwietnia r. 1896, otrzymają wszystkie 
początkowe feljetony „NERY“ BEZPŁATNIE. 

Obfitość i szybkość informacyi jest cechą Gazety Polskiój, która 
stara się o największą ilość depesz, drukuje stale korespondencye ze 
wszystkich stolic europejskich i z przeważnćj liczby miąst krajowych. 

Artykuły Gazety Polskićj polityczne, społeczne, naukowe, literac- 
kie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, dobór 
i urozmaicenie. 

Prócz tego dodaje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne 
Dodatki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery 
tomy. W dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe 
utwory literatury europejskiej. 

Sprawozdania handlowe Gazety Polskićj odnaczają się obfitością 
i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
równo z rynków krajowych jak zagranicznych. 

Cena ;,Gazety Polskićj'': w Warszawie: Rocznie rs. 9.60. Półrocznie 
rs. 4.50. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80 z odnoszeniem do domu. 

Na Prowincyi: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskićj”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pols.“ w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska, 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w „Gazecie Polskićj'* ze względu 
na jćj poczytność. 
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PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY 


DWUTYGODNIA 


poświęcony 


Nauce i Wychowaniu. 

Zawiera działy następujące: 

Artykuły o wychowaniu fizycznćóm, moralnćm i umysłowćm oraz 
o metodach nauczania. 

Artykuły z hygieny, psychologii, nauk przyrodniczych w związku 
z kwestyami wychowawczemi. 

Sprawozdania o ruchu umysłowym i postępach wychowania za- 
granicą. 

Krytyka i sprawozdania o wydawnietwach naukowych, podrę- 
cznikach i t. p. 

W rubryce p. t. „Poradnik Wychowawczy” Redakcya udziela ob- 
jaśnień i wskazówek w kwestyach wychowania i nauki. 

W „Przeglądzie” wychodzą: 

|) Metodyczny kurs Nauk 

w którym podany jest plan, podręczniki i wskazówki do wykładu reli- 
gii, nauki o rzeczach, języków polskiego i francuskiego, początków ła- 


ciny, arytmetyki i geometryi, geografii, nauk przy rodniczy ch, rysunku 
i kaligrafii. 


2) Ogródek Dziecięcy 
zawićra materyały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek i zajęć 
z małemi dziećmi. 

3) Kurs Samokształcenia 

obejmujący: Klasyfikacyę nauk w opracowaniu Wł. M. Kozłowskiego, 
Filozofię tegoż, Psychologię J. Wł. Dawida, Estetykę N. Hirszbanda, 
Antropologię i Socyologię L. Krzywickiego, Językoznawstwo poró- 
wnawcze A. A. Roguskiego, Literaturę P. Chmielowskiego, Historyę 
T. Korzona, Ekonomię polityczną Z. Heryng za, Naukę o Ziemi W. Nał- 
kowskiego, 'Matematykę S. Dicksteina, Biologię M. Flauma, Botanikę 
WŁ M. Kozłowskiego, Fizykę WŁ. Połkotyckiego. 

Cena „Przeglądu Pedagogicznego” ze wszystkiemi dodatkami: 
kwartalnie w Warszawie rs. 1 kop. 50; z przesyłką rs. 1 kop. 75 
półrocznie $ rs. 3 A rs. 3 kop. 50 
rocznie 4 rs. 6 A ĘĄ 


Adres: Warszawa, Złota 26. 


Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco. 


Jir Jonatan Robinson był w rozpaczy. Wiosna 
ew zieleń uhaftowała pól szerokich krosna, 
I oddech jéj zefirów życiodawczych pełny 
Bujném kwieciem uśnieżył plantacye bawełny. 
I zdalo się, że piękny będzie zbiór. Lecz latem 
Były żary ogniste. Gorejąc nad światem 
Niby Tyfon okropny z złowieszczemi szumy, 
Słońce niosło bawełnie śmiertelny jad dżumy — 
I na krwawych płomieniach — niszczyciele duchy 
Ku łanom, bielejącym jak motyle puchy, 
Albo stada owieczek na zielonej łące — 
Zleciały drobnych stworzeń tysiące, tysiące. 


Leciały — skąd? — nikt nie wić; z nad równika żarów, 


Jak niezmierzona chmura powietrznych Tatarów — 
I słońce zakrywały swym czarnym ogromem 

I legły na bieliźnie pól śmiertelnym gromem. 
Niepowstrzymane roje szarańczy — bicz boży, 
Którego nic nie zniszczy i nic nie zatrwoży, 

Ni wodotryski nafty, ani armat huki, 

Płyną, coraz się w szersze rozlewając łuki, 

Płyną w szklanym pobrzęku muzyki skrzydlatej, 
Płyną, płyną i płyną -— niszcząc białe kwiaty. 

T. II, Z.1JL. 1896. 
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Urodzone z słonecznych ogni rozpalonych — 
Legły na stadach owiec, w kwiaty przemienionych, 
I to, co umaiły wiosenne zefiry, 
Zepchnęła ćma szarańczy w beznadziejne kiry. 
Wszystko pożarła horda ta niopokonana: 
Tu był wątek rozpaczy sira Jonatana, 
I, gdy szedł śród tych krzaków, co rzadkiemi grupy 
Sterczały na zagonach — niby kościotrupy — 
Na żaden ból nieczuły ten yankes plantator, 
Łzy miał w oczach, gryzł wąsy, przeklinał ekwator, 
Gdzie w płomieniach się rodzi owa czerń zatruta, 
I potrząsał połami białego surduta — 
I targał rudą brodę — i, hy zakląć czary, 
Pluł wciąż — jedno po drugićm ćmiąc wonne cygary — 
I mówił: Tam do licha! wszystko mi przepadło, 
Zginąłem przez tę hordę szarańczy zajadłą: 
Wszystko mi tu wyżarły przeklęte potwory! .. 
A. tak mi się bogato uśmiechały zbiory. 
Zrujnowany do szczętu, zniszczony, zgubiony — 
I cóż mi pozostało? trzy, cztery miliony — 
Jak się ratować? Jakąż tu zrobić oszczędność? 
Pierwszą rzeczą w businesie siła i bezwzględność. 
Co mi zniszczyła krwawa szarańcza z równika, 
W małej części odbiorę z płacy robotnika. 
Siła wyższa... Dziesiątą spłacę część hałastrze — 
I jam nędzarz — więc niechaj dadzą mi po piastrze — 
Toć zawsze tysiąc piastrów. Jestem zrujnowany... 
Przepadł do milion dyabłów mój zbiór bawełniany! 
Ha! do pioruna, gdybym pod ręką miał kogo, 
T obym go zdusił, zdeptał... 
Tak marzył złowrogo 

Sir Jonatan Robinson. 

(Działo się to wszystko 
W Ameryce, nad rzeką, co nosi nazwisko 
Ohio, w Stanie Illinois, w bawełnianych stepach, 
Kędy na cmentarzysku — po miedzianych szczepach — 
Biały człowiek założył lron-Law: tę krwawą 
Nazwę wytłómacz sobie na Żelazne Prawo). 
Tak więc pełny rozpaczy od klęski ogromu 
Sir Jonatan Robinson -— polem szedł do domu, 


JĘDREK. 
A, stanąwszy w salonie, kędy mocą czarów, 
Jaka tkwi we wszechmocnym rozkazie dolarów, 
Złączono wszystkie sztuki i natury kwiaty — 
Padł na sofę — i, zwierzchnićj pozbywszy się szaty, 
Zadzwonił niecierpliwie i krzyczał stentorem: 
— Hej, Jowisz, stare bydlę! Z tym czarnym potworem 
Trzeba skończyć. Jowiszu, ty psie szczekający !... 
Na ten głos — w oka mgnieniu — przybył cały drżący 
Ze strachu — murzyn z wargą wydętą, czerwoną; 
Nie stary jeszcze. W oczach dzikie skry mu płoną. 
"Twarz czarna, jakby piekieł znaczyły ją ślady, 
Odbijała od sukien w barwie czekolady. 
„Jestem, panie!” I w kornćj stał przed nim postawie. 
Sir Jonatan Robinson, pan na Iron-Lawie, 
Gniewny był, jakby całe siedziało w nim piekło, 
I wołał z twarzą ogniem rozpaczliwym wściekłą: 
„Gdzieżeś był, czarny dyable? gdzie, koślawe bydlę? 
Jak czarta cię powiesić trzebaby na widle! 
Nigdy was do roboty — wy, przemierzłe czarty; 
Wy, małpy etyopskie! natury bękarty! 
Wracam z pól, gdzie jak trupy sterczą krzak przy krzaku, 
A ty, psie, nie warujesz? Co, dyable!... Koniaku!” 
Drżąc, wybiegł czarny Jowisz i wrócił po chwili, 
Niosąc koniak, co nerwy yankesa posili. 
W tem pośliznął się — upadł na ziemię jak dlugi, 
Stłukł szkło i za'ał ziemię złocistemi strugi. 
Wówczas Robinson wściekły skoczył na murzyna 
I zadrżała mu w ręku hebanowa trzcina — 
! począł nią okładać plecy Jowiszowe 
I barwić jego heban w pręgi purpurowe. 
I wołał: „Precz mi z oczu! Precz mi z Iron-Lawa! 
„Natychmiast precz mi z domu, małpo kędzierzawa, 
Papuasie nikczemny, etyopski potworze!” 
(Tak się biały na czarnym mścił za bicze boże!). 
I w parę godzin późnićj niewolnik z hebanu 
Opuszczał już granicę Illinois Stanu. 
I tak — skutkiem szarańczy — z bawełnianych stepów 
Jechał Jowisz na służbę do new-yorskich sklepów. 
Przez tę samą szarańczę, co w Jowisza godzi, 
W niedlugim potóm czasie do Warszawy z Łodzi 


415 


416 


ATENEUM. 


Przybył Jędrek. Ogromne przyczyny globowe 

Tajemniczo działały na losy Jędrkowe. 

Gdyż bawełna zniszczona tam za Oceanem 

Warsztaty druzgocącym padła huraganem 

Na miasta Europy i na Łódź. Fabryki 

Powstrzymały ruch wrzecion. I żałobne krzyki 

Zabrzmiały śród roboczych tłumów. Właściciele 

Mówili: „Dobrzy ludzie! Mamy was za wiele. 

Idźcie w świat! Oto dla was drobna zapomoga, 

I szukajcie roboty pod opieką Boga. 

I tysiące ich było, co chleb utracili 

Przez szarańczę z Iron-Law. I w niedługiej chwili 

Rozbiegli się po świecie — w te i owe strony — 

Do Kielc, do Częstochowy lub do wsi rodzonćj 

Lub do Prus. A zaś Jędrek przybył do Warszawy. 

Tak to działa ekwator na najdalsze sprawy. 

Więc, znając dziś istotę owej tajemnicy, 

Nie dziw się, jeśli spotkasz Jędrka na ulicy. 
A. Lange. 


_.Newroza izbrodnia. 


(CZESŁAW CZYŃSKI). 


Studyum kryminalmo-psychologiczne !). 


5 

|iedy dotychczas Zachód dostarczał nam magnetyzerów, profe- 
SA sorów wyższćj magii i prestydygitatorów, którzy częścią przed- 
stawieniami, częścią zręcznemi szalbierstwami w różnych czasach 
imiejscach byt swój doczesny ułatwiali a nawet uprzyjemnić byli 
w stanie — nastąpiła epoka odwetu: Zachód otrzymał człowieka nie 
ustępującego pierwowzorom w niczém — odwadze, zręczności, przed- 


1) Nowoczesna kryminalistyka znajduje się od lat kilkunastu w epoce zwro- 
tu od ściśle abstrakcyjnćj spekulacyi w zakresie metafizycznych problemów ku me- 
todzie ścisłćj. Metoda ta w nauce kryminalistyki (należy tu dobrze odróżnić 
naukę od sztuki, science i art) objawia się w trzech kierunkach: 1) ściśle so- 
cyologicznym: zbrodnia i kara jako funkcye grupy społecznćj na tle prawno- 
porównawczćm i historycznóm, Z)społeczno-ekonomicznym: zbrodnia w za- 
wisłości od stosunków ekonomicznych, umysłowych, moralnych, ludności danego 
czasu i miejsca—z tłem statystycznóćm (Massenbeobachtung) i metodą własnćj ob- 
serwacyi (Le Play), 3) biologicznym zbrodnia jako objaw działalności jedno - 
stki, wypływ jćj życia, wychowania, pobudek zewnętrznych, ustroju fizycznego 
4 Systematische Iinzelnbeobachtung — któréj przesadną karykaturą jest kryminalna 
antropologia ze swym typem fizycznym). Do tego trzeciego działu należy psycho- 
logia kryminalna, mało dotychczas uprawiana naukowo; prócz wydawnictw ma- 
teryałów w stylu Pitavala i specyalnych czasopism: Les proces célebres, Das Tribu- 
nal, wymienić można tylko Tarde'a jak zawsze misterne: „Quatre crimes passionels* 
(Etudes pónales et sociales, 1892). 
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siębiorczości. Leez kiedy Polska w XVIII w., a więc w epoce rozkładu, 
świetne przedstawiała pole do operacyi dla tego rodzaju zagadkowych 
egzystencyi, mogących przy ogólnćm rozluźnieniu obyczajów, karno- 
ści społecznćj i wymiaru sprawiedliwości spokojnie ryzykować spotka- 
nie się z ustawą karną już niemal martwą, tak jak zwierzęta padliną 
się żywiące targają ciało na schyłku życia czując już bezzilność ago- 
nii; jeżeli Cagliostro, według Siemieńskiego („Cagliostro w Warsza- 
wie.” Dzieła IIJ. 114, str. 9) wygodnie mógł prosperować, to było rzeczą 
niezmiernego zuchwalstwa ze strony Czesława Czyńskiego, próbować 
swych sił w tańcu wśród mieczów kodeksu kryminalnego w państwie 
o tak wzorowćj organizacyi i administracyi prawnćj jak Niemcy, będą- 
ce szczególnie pod tym względem wzorem niedoścignionym dla wielu 
krajów, nawet wyższćj może intelektnalnćj kultury. To też taniec trwał — 
niedługo i przerywany wydaleniami policyjnemi i utrudnieniami na 
wielu polach, przy pierwszym śmielszym zamachu na istniejący porzą- 
dek i pierwszćj próbie odważniejszćj poprawienia losu (w sylu corriger 
la fortune bohatera z Manon Lescaut) -— skończył się bardzo niezaba: 
wnie—więzieniem. 

Postać tego strugglc-for-tfera starćj modły, z nowożytnym 
pokostem hypnotyzmu, ciekawa jest i interesująca z wielu wzglę- 
dów: przedewszystkićm z tytułu narodowości, potćm jako osobi- 
stość znana bardzo dobrze w Galicyi a także i u nas, wreszcie 
z powodu wciągnięcia w grę kwestyi ciekawćj naukowo, sugge- 
styi i hypnozy, wpływu hypnotyzera na medyum i stosunku do usta- 
wy karnćj. Nie jestto kwestya nowa; w nauce można powiedzićć, jest 
już rozstrzygnięta i przesądzona, stanowi tylko tło dla działalności 
osobnika pod względem psychologicznym złożonego, o życiu i przeszło- 
ści nadających się na temat do nieprawdopodobnego romansu bruko- 
wego Borna lub przestarzałego melodramatu. 

Kiedy „Miinchner Neueste Nachrichten” w roku ubiegłym ro- 
zniosły wiadomość o sensacyjnym procesie Czesława Czyńskiego, to- 
czącym się przed Monachijskim sądem przysięgłych o zbrodnię przeciw 
moralności publicznej, którćj ofiarą padła baronówna Zedlitz i zbrodni 
oszustwa podwójnego, zainteresowanie osób znających oskarżonego 
było tćm większe, że od lat pięciu znikł z horyzontu, na którym dotąd 
się pojawiał a tylko dalekie echa przynosiły odgłosy jego burzliwćj 
karyery, odgrywającćj się w kilku częściach świata między Paryżem 
a Kairem, Prusami i Ilndyami wschodniemi. À 

Dziś leży przed nami materyał procesowy na podstawie zapisek 
stenograficznych zebrany, wydany i uwagami zaopatrzony przez zna- 
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wców sądowych, którzy w kwestyi hypnotyzmu głos zabierali, ') po- 
służyć może do oświetlenia dokładnego epilogu tragikomedyi, którćj 
pierwsze akty w naszych oczach się rozgrywały. Sucha historya boha- 
tera w datach skrzętnie przez prokuratoryę Monachijską zebranych, 
 ehoć co do curriculum vitae niewyczerpujących, przedstawia się po 
uzupełnieniu prywatną wiadomością jak następuje: 

Urodzony w r. 1858 w Turzence w gub. Warszawskićj, Czesław 
Czyński (przebywał czas jakiś w Paryżu podobno jako syn emigranta, 
podobno kształcił się w szkole Batignolskićjj w każdym razie zyskał 
we Francyi podstawę swego bytu materyalnego, łatwość wymowy fran- 
euskićj, następnie przeniósł się do Galicyi, gdzie otrzymał pierwotne 
zajęcie pomocnika w jednćj z księgarń lwowskich, wreszcie, w Krako- 
wie (od r. 1884) osiadł jako nauczyciel języka francuskiego. W r. 1890 
opuścił Kraków i żonę a z Justyną Marger Wiecińską, rozwiedzioną 
z mężem, udając się w podróże naukowo-przedsiębiorcze. W r. 1892 
w lecie dawał przedstawienia w Poznańskićm, którym towarzyszyły 
odczyty o istocie hypnotyzmu, okultyzmu i pokrewnych umiejętności, 
gdy jednak dochody jego ztąd płynące były bardzo nieznaczne, poma- 
gał sobie przedstawieniami na cele dobroczynne, zatrzymując przy so- 
bie pozostałości kasowe po opłaceniu kosztów. To spowodowało jego 
wydalenie z Prus w r. 1898 i przeniesienie pola działalności do Sakso- 
nii, mianowicie do Drezna — polieya zezwoliła tu na wykłady, wzbro- 
niła mu jednak doświadczeń hypnotycznych. Na zachwalanie słowem 
i pismem, prelekcyami publicznemi i ogłoszeniami w dziennikach me- 
tody leczniczćj za pomocą hypnotyzmu, zgłosiła się do Czyńskiego Ja- 
dwiga v. Zedlitz 38-letnia, bogata, religijna, skarżąc się na cierpienia 
żołądkowe i ból głowy. Czyński leczył ją—po pewnym czasie stosun- 
ki przybrały charakter miłosny, po zaręczynach tajemnych z powodów 
„politycznych”, ponieważ narzeczony „pochodził z książęcego rodu li- 
tewskiego” pozbył się Wiecińskićj, i przeszedł na protestantyzm. Ślub 
odbył się w Monachium, funkcye duchowne spełniał sprowadzony 
z Wiednia „ajent i privatier” Stanisław Wartalski w kostyumie pasto- 
ra; wzruszającą była mowa kapłana o obowiązkach stanu małżeńskie- 
go, jak i toast wzniesiony w czasie uczty weselnćj (w szczupłóm gronie 
małżonków i dusz pasterza) na cześć książęcej pary, odezytano także 
telegram gratulacyjny od Kalnokyego. Brat i ojciec młodćj małżonki 


1) Der Prozess Czyński. Thatbestand desselben und Gutachten iiber Wil- 
lensbeschriinkung durch hypnotisch-suggestiven Einfluss abgegeben vor dem ober- 
bayerischen Schwurgericht zu Miinchen von Prof. Dr. Grashey, Prof. Dr. Hirt, Dr. 
Freiherr von Schrenck-Notzing, Prof. Dr. Preyer. Stuttgart. 1895. 
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otrzymawszy wiadomość o ślubie, spowodowali przerwę miodowych 
miesięcy, doniesieniem do dyrekcyi policyi w Monachium, która zleciła 
przyaresztowanie Czyńskiego. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pyta- 
nie eo do wprawienia Jadwigi v. Zedlitz w stan bezwolności, w którym 
miał ją Czyński płciowo nadużyć — natomiast potwierdzili pytanie 
w kierunku sfałszowania dokumentu ślubu i udziału w przestępstwie 
Wartalskiego, t. j. występku przybrania charakteru urzędnika pu- 
blicznego. 

Prokurator napiętnował Czyńskiego jako egoistę, szarlatana 
i awanturnika, podobnie znaczna część świadków i znawców; niepo- 
chlebna ta charakterystyka, przedstawiająca go jako „czarny charak- 
ter”, daje nam wprawdzie do poznania, że grupa społeczna wśród któ- 
rćj Czyński działał i która osądza wartość etyczną jego postępowania, 
wyraża swe zupełne niezadowolnienie (co Niemcy nazywają sittliche 
Missbilligung),lecz mimo to nie przestaje być niczćm więcćj jak banal- 
ną, małomówiącą etykietą, położoną na przedmiocie badań, pod- 
ciągnięciem pod jeden z kilku szablonowych podziałów, według któ- 
rych przeciętna opinia publiczna jednostki grupuje i klasyfikuje. Przy- 
pomina się ów typowy podział prof. Maurycego Benedikta („Biologie 
und Kriminalität”) zaczynający się od homo nobilis a kończący homo 
criminalis degeneratus, według którego Czyński byłby homme canaille 
perfidus (C. I. b.) uznany przez wyrok Monachijski za homo criminalis 
neurasthenicus (C. III. b.) 

Umysł przeciętny ma w sobie dużo znamion biurokratycznych, 
lubi szablon i łatwe podziały, popularne definicye i jak najwięcćj syn- 
tezy; jestto wynik pewnego lenistwa umysłowego, traktującego każde 
zjawisko jak urzędnik „kawałek,” który trzeba załatwić możliwie 
szybko i możliwie pobieżnie. Jeżeli jednak psyche wogóle jest skom- 
plikowanym wytworem stosunków zewnętrznych i wychowania, dzie- 
dzicznych skłonności i drogą suggestyi wychowawczćj włożonych po- 
budek, zasad przejętych jako aksyomy i własnych poglądów na świat 
jako owoców refleksyi i doświadczenia, to o ileż bardzićj ciemne i za- 
wiłe są dusze ludzi o znaeznćj, choć niejednolitćj i powierzchownćj in- 
teligencyi, burzliwym temperamencie, szukających sposobu wybicia się 
a zarazem nigdy niezadowolonych z tego co mają, nie cofających się 
przed niczćm, odważnych do zuchwalstwa, jedném słowem ludzi w sty- 
lu Mesmera, St. Germaina, Cagliostra, Czyńskiego i t. p. 

Tém więcćj badanie treści osobników tego rodzaju zajmującóm 
być musi, im mnićj materyału mamy zazwyczaj do nakreślenia ich syl- 
wetki moralnćj, wobec tradycyjnego okrywania się mgłą tajemnicy. 
Tym razem dzięki przypadkowi, który dał nam się stykać przez sze- 
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regi lat z Czyńskim jako nauczycieiem języków a z drugićj strony 
dzięki sumienności sędziego śledczego bawarskiego, staje przed nami 
dość jasny obraz porywów, marzeń, umysłowości jednego z tych, któ- 
rzy noszą zwykle miano chevalier d'industrie. 

Czy Czyński był rzeczywiście tylko rycerzem przemysłu, speku- 
Jantem na majątek i społeczne stanowisko z jego pomocą, jednym 
z tych 2 typów, których Bourget w przedmowie do „Diseiple'a” zwróco- 
nćj do młodzieży francuskićj każe się strzedz, tą machine à calcul au 
service dune machine à plaisir, ceniącą tylko powodzenie, w powodze- 
niu pieniądz? pozornie zdawałoby się tak, jednak bliższe zbadanie 
wykazuje, że bezwzględna walka o byt nie pochłaniała jego istoty, że 
były tam także czynniki inne. 

Nie ma wątpliwości, że Czyński w całóm swóm życiu zdążał do 
zrobienia majątku i że zabierał się do tego zwykle bardzo zręcznie, 
jako człowiek bez studyów (maturę odbył dopiero w Krakowie) ożenił 
się majętnie (przypuszczać należy, że uczynił to zupełnie na zimno, 
z wyrachowania), uzyskał dwie równocześnie posady nauczyciela przed- 
miotów nadobowiązkowych w szkole realnćj i III gimnazyum, udzielał 
lekcyi w domach bardzo zamożnych za znaczniejszóm wynagrodzeniem, 
przyjął na mieszkanie ucznia szkół średnich sowicie się opłacającego, 
był tłomaczem sądowym, jednem słowem w ciągu lat kilku, z ubogiego 
pomocnika księgarskiego, głodnego i źle ubranego, zmienił się w wła- 
ściciela realności, mającego kilka tysięcy rocznego dochodu. Również 
nie ma wątpliwości, że cała intryga, którćj epilogiem było pozorne 
małżeństwo z panną von Zedlitz auf Luga, miała na celu ustalenie 
egzystencyi w warunkach materyalnie świetnych. Wszak sam na roz- 
prawie głównćj zwraca się do trybunału i ławy przysięgłych z cha- 
rakterystycznóm zapytaniem krasomówczem: I któryż z panów nie 
chciał bytu swego poprawić przez małżeństwo? wszak jeszeze przed 
ślubem przyjmował od narzeczonćj znaczne zasiłki pieniężne, otrzy- 
mawszy raz tylko 500 marek, żywe okazał niezadowolnienie a baro- 
nówna v. Zedlitz w ciągu pięciu tygodni przed ślubem, zdołała wydać 
z jego pomocą kwotę 14,000 marek, zeznaje zaś sama: Przychodziło 
mu pozornie zawsze bardzo ciężko przyjmować odemnie pieniądze, lecz 
widziałam, że ich niezbędnie potrzebował; na stosunek ten jaskrawe 
światło rzuca wreszcie list brata Czyńskiego, widocznie dobrze go zna- 
jącego, zawierający następujące zdania: „Myśl o tém, cośmy omówili, 
staraj się na wszelki przypadek osiągnąć pewny rezultat materyalny, 
staraj się więc o podstawę bytu, by nie prowadzić znów życia z dnia 
na dzień, kuj żelazo póki gorące, a drogę do celu wskaże ci twój spryt 
i twoja zręczność... może by się udało, żeby ci twoja pani zrobiła za- 
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pis z własnćj ochoty, pamiętaj, że może łatwo umrzćć. Donieś mi jak 
zdołałeś doprowadzić do ślubu bez ślubu” i t. d. 

Lecz z drugićj strony, czyż można nazwać zimnym spekulantem, 
posiadającym umysł spokojny i logiczny jak Gundermann w powieści 
Zoli („,L'argent”), który był patient et logique, człowieka o duszy cy- 
gana, porzucającego wszystko: majątek, żonę, stanowisko, dochody, 
by z kochanką puszczać się na włóczęgę, którćj ani cel, ani korzyść 
nie były mu jasne, narażać się na nędzę i żywot średniowiecznych 
fahrende Leute, przepędzanych z miejsca na miejsce, czyż wreszcie li- 
cuje z charakterem spekulanta zręcznego, umiejącego omijać niebez- 
pieczne paragrafy ustawy ta niecierpliwość, która nie dała mu wycze- 
kać na rozwiązanie pierwszego małżeństwa drogą separacyi, by za- 
wrzéć nowe „niemieckie,” w sposób wprawdzie pod względem etycz- 
nym i społecznym będący zadrwieniem z nierozwiązalności i powagi 
tćj instytucyi, która ma być podwaliną ustroju socyalnego. 

Wszak to się nie działo na Oceanie Spokojnym, ani w środko- 
wćj Afryce, przecież wiedział, że jego narzeczona ma ojca i brata, 
którzy majątek jéj chętnie zajęliby pod jąkimkolwiek pozorem, którzy 
niechętnie spoglądać będą na intruza mającego prawo do udziału 
w administracyi tegoż, że zażądają od niego wyjaśnień, dokumentów, 
a on pokaże im jakby Samojedom lub Kałmukom fałszywy akt zawar- 
cia małżeństwa, który ich zupełnie przekona że ślub jest faktem doko- 
nanym, co więcćj, pokazuje im ów akt w obecności adwokata, który 
przecież widocznie w tym celu asystował, by badać jego auten- 
tyczność. 

I to ma być ów spekulant podstępny, przebiegły, który jak Shy- 
lock zdobywa, co zamierzył, nie moralnie, lecz legalnie, bo choć Shy- 
loek według Shakespeare'a przegrywa proces, lecz przegrywa go nie- 
sprawiedliwie (Kohler. „Shakespeare vor dem torum der Jurisprudenz”). 
W eałćj wielkićj grze o krocie, Czyński postępuje jak poliszynel, nie 
zaś jak zręczny i bezwzględny struggle-for-lifer. My w całém postępo- 
waniu Czyńskiego widzimy obok drapieżnych i niskich instynktów, 
ogromnie wiele nerwowćj porywezości i chorobliwego niepokoju, które 
nie dozwalają go traktować jako człowieka zupełnie normalnego. 

Ta psychiezna Czyńskiego anormalność zjawia się jeszcze i na 
innćm polu. Wspólną cechą wszystkich tajemniczych kramarzy czar- 
noksięstwa, jest chęć wykazania swćj niepospolitości na każdćm polu, 
stąd kładą przed imieniem tytuły dowodzące wielkićj umysłowości, 
pracy i zasług naukowych: profesora i doktora, przed nazwiskiem zaś 
przydomki, świadczące o pochodzeniu nie z tłumu szarego i gminnego, 
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-lecz z klas panujących, dzierżących siłę społeczną w formie przywile- 
jów i kapitału przez szereg pokoleń, stąd mających środki zdobywania 
kultury i przelewania jéj drogą dziedziezności i edukacyi na generacye 

następujące. Nie jestto dziś metoda i sposób zyskania popularności 
lub imponowania masom, bo te, zdemokratyzowane już, przesiąknięte 
socyalizmem i naukami Proudhona o istocie własności prywatnćj, z za- 
wiścią tylko spoglądają na t. zw. klasy wyższe; lecz z drugićj strony 
owe klasy „wyższe”, posiadające środki materyalne a tém samém kul- 
turę, żywią z natury rzeczy wiele lekceważenia wobeć klas słabszych, 
chropawych i ciemnych, niechęć tę trudno im przezwyciężyć zwłaszcza 
w razie, gdy członek owćj klasy lub co gorsza rasy, przedstawia pe- 
wne na pierwszy rzut oka widoczne fizyczne znamiona swego pocho- 
dzenia. Stądto pochodzi rasowa niechęć do Żydów, lub pomiatanie 
w Ameryce Murzynami lub Chińczykami. To tćż jakićmże ułatwie- 
niem w stosunkach z klasami posiadającemi a stąd wogóle w życiu 
jest wykazanie, że nie tylko pochodzeniem swćm należy się do klas 
posiadających, lecz co więcćj, że się tam należy od szeregu wieków, 
krótko, że się ma prawo do tytułów szlacheckich, bo jak mówi Arysto- 
teles edyéverá EGTty Gpyuios nhodzog AAL PETT) — szlachectwo jest starém bo- 
gactwem i przodowaniem. 

To téż kiedy Józef Balsamo występuje jako hrabia Cagliostro, 
Czyński w ogłoszeniach i na kartach wizytowych w epoce największćj 
swćj działalności podpisuje się Prof. Dr. Czesław von Lubiez-Czyński, 
Ritter des Ordens vom Weissen Kreuz, choć prawa do tych tytułów 
silnie były podejrzane. Profesorem nie był, bo nauczanie języka frav- 
euskiego nawet w szkołach, jako przedmiotu nadobowiązkowego, nie 
daje tćj kwalifikacyi, stopień doktora (jak sam dodawał był honoris 
causa) opierał na dokumencie, który miała wystawić rzymska „Reale 
academia di medicina,” dekoracyę zaś na dyplomie „Societa della cro- 
ce bianca;” —instytucye te nie istnieją i nie istniały nigdy, jak wyjaśnił 
na rozprawie generalny konsul włoski Ritter von Oldenburg. Co do 
przydomku Lubicz, sprawa jest niejasną, dowód złćj wiary prawie nie- 
możliwy: nie miał wprawdzie Czyński wystarczających do przekonania 
prokuratoryi papierów, lecz szlachectwo polskie pomimo, że nadzwyczaj 
rozpowszechnione wskutek typowćj demokracyi szlacheckićj w dawnćj 
Polsce, lub może właśnie dlatego, w razie podupadnięcia rodziny, emi- 
gracyi po rozruchach politycznych, utracenia związku z częścią rodu 
pozostałą w kraju a wreszcie wskutek tego, że predykatów vom lub 
de należących do nazwiska w dawnćj Polsce nie używano, często opie- 
ra się raczćj na tradycyi jak na niewątpliwych pismach — w każdym 
razie, jeżeli Czyński socyologicznie był szlachcicem, formal- 
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nie nimnie był. Jak dotąd postępowanie jego byłoby konsekwentną 
ilustracyą typu przeciętnego oszusta, Hochstaplera. 

Wiarygodne jednak i poważne zeznania psychiatry barona 
v. Sehrenck-Notzing stwierdzają, że Czyński stanowczo wierzył i był 
przeświadczony, mimo wszelkich przedstawień, że jest doktorem, pro- 
fesorem, kawalerem orderu i t.d. Co więcćj, Czyński biorąc asumpt 
z podobieństwa nazwiska, przedstawiał się pannie von Zedlitz jako po- 
tomek ostatni rodu książąt litewskich Światopełków-Czetwertyńskich, 
a tak głęboko rolą tą się przejął, że w testamencie ułożonym w are- 
szcie śledczym przed dokonaniem niendałego zamachu samobójczego, 
poleca pogrzebać się w czarnym smokingu, na sercu położyć sobie fo- 
tografię baronównćj Jadwigi, futro oddać Wiecińskićj by miała za co 
kupić chléb dla dziecka a dnia 18 lipca 1898 ma się zwrócić 
Wiecińska do austryackićj ambasady w Londynie, 
gdzie wręczonym zostanie jćj pakiet z pieczęciami 
o herbie książęcym Światopełków, w pakiecie tym 
znajdzie dowody książęcego pochodzenia dziecka 
iinne ważne dokumenty. 

Śledztwo przedłużał Czyński w nieskończoność powoływaniem 
się na opiekę najróżniejszych wpływowych osobistości, zwykle książąt, 
których odszukać było niemożliwe; na fakt, że spełnił powierzoną 
mu przez rząd austryacki ważną misyę, że w banku rentowym austryac- 
kim zdeponowano dla niego 146,000 zł. a. i t. p; były to okoliczności 
fałszywe zawsze. 

Jak głębokiem było jego przeświadczenie, że działał poprawnie, 
że jest człowiekiem bez zarzutu, dowodzi między innemi atak nieudany 
najwyższego oburzenia, gdy na rozprawie użył któryś ze świadków 
wyrazów: Hochstapler, Lump. 

Zważywszy te czynniki, przychylić się musimy do zdania d-ra 
v. Schrenek-Notzing, że Czyński jest hysterykiem: hysterya, objaw 
w wieku ogólnćj newrozy także u mężczyzn nierzadki, między swemi 
symptomami psychicznemi zawiera właściwość chorego, wierzenia 
w urojone twory swćj fantazyi. Wszak, jeżeli mamy tu przytaczać 
przykłady, twórcy wielkich religii, rozmawiający z istotami niewi- 
dzialnemi, mieniący się być wybranymi prorokami jak Mahomet, byli 
histerykami (por. szkie Johannesa Scherra o Mahomecie) wszak ka- 
plani ludów dzikich, którzy muszą do urzędu tego posiadać specyalne 
zdolności i nerwową egzaltacyę, oszukują lud zupełnie w dobrćj wie- 
rze, stąd Fritsch („Die Kingeborenen Siid-Afrikas”) nazywa ich die betro- 
genen Betriiger. Że Czyński był hysterykiem, stwierdzają inne obja- 
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wy — medycyna stwierdza u chorych tego rodzaju ogromną pobudli- 
wość *). Czyński klękająe przed ojcem v. Zedlitz i prosząc o błogo- 
sławieństwo, wybucha spazmatycznym płaczem i łkaniem. Lekarze 
więziepni stwierdzają u niego chroniczną bezsenność i typowe dla hy- 
steryi kurcze toniczne (rozprężające) i kloniczne (ściągające). 

Odpowiadała temu stanowi nerwów także i umysłowość Czyń- 
skiego: od dzieciństwa odznacza się wyobraźnią gorącą, odrazą do 
głębokich ścisłych studyów — namiętnie pochłania beletrystyczne 
utwory i to wcale nie refleksyjne, głębokie, jak Anatola France, lecz 
fantastyczne, pełne wypadków nadzwyczajnych, zjawisk nadziemskich, 
wpływu mocy piekielnych lub niebieskich jak Jokaya lub Wiktora 
Hugo. Zwłaszcza ulubioną lekturą jego był „L”homme qui rit,” którego 
czytał 7 razy, może już umiał powieść tę na pamięć—być może, że za 
siódmym razem nasunęła mu się myśl, że i on jest Gwynplainem, nie 
pod względem powierzchowności co prawda, lecz stanowiska spo- 
łecznego, wszak jeździł on także z budą jarmarczną, bawiąc żądną 
sztuk czarnoksięskich tuzinkową publiczność, i wtedy może zaświeciły 
mu marzenia o izbie lordów—o tytule książęcym. 

Liczne swe elukubracye literackie rozpoczął krótkim traktatem 
„o humanitarności” (Kraków 1886), w którym wykazuje potrzebę soli- 
darności w społeczeństwie i wzajemnćj pomocy, z drugićj strony chę- 
tnieby widział jałmużnę zastąpioną krajową organizacyą opieki nad 
ubogimi; po trzeźwćm tém zupełnie i wcale logicznćm, choć zdradzają- 
ećm umysł powierzchowny i pracę dorywczą studyum, równocześnie 
niemal pociąga jego uwagę Volapiik — język, który miał być wszech- 
światowy — pociągnął go jak wszystko, co niezwykłe, tajemnicze, wy- 
daje jego gramatykę i słownik, uczy się na pamięć reguł i uczniów sta- 
ra się przekonać, że korzystnićj jest posiadać język wszechświatowy 
niż francuski, ograniczony tylko na część Europy, a używany zresztą 
tylko w koloniach francuskich i przez ludzi z towarzystwa. 

Cóż jednak mogło mićć urok większy dla tego zwolennika nad- 
zwyczajności nad okultyzm i ezoteryzm! 

Pierwsze kroki, które na tćm polu stawia, zwracają się do grafo- 
logii, ezyli, jak się wyraża, „nauki rozpoznawania charakteru ludzi 
i wydawania o nich sądu zich własnoręcznego pisma”, „rozpoznawania 
stanu moralnego osób, tychże zdolności i skłonności towarzyskich.” 
Ogłasza (1888) podręcznik o 16 stroniecach, z dołączeniem tablicy zna- 


1) Lachen und Weinen ist ihnen gleich nah und können sich bei den klein- 
sten Erregungen in Paroxysmen äussern, welche die leichteren Krämpfe bilden 
oder begleiten—mówi W. R. Gowers w „Handbuch der Nervenkrankheiten.* Tłom. 
Grube, III, 358. 
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ków grafologicznych. Bardzićj charakterystyczny jest rodzaj anonsu 
na czterech stronicach in quarto, w którym stara się zaznaczyć prakty- 
czuą doniosłość starćj, a przez siehie wskrzeszonćj nauki. Zaczyna się 
ta odezwa trzema kropkami, poczém następują wyrazy: „Umiejętność 
tak dziwna, a tak pożyteczna i doniosła, mająca na celu poznawanie 
charakterów ludzi z ich pisma, pozostawała dotychczas w dziedzinie 
intuicyi i hypotezy.” W dalszym ciągu dowiadujemy się, czego się spo- 
dziewać należało: „Nauki Galla, Lawater'a, Spurzbeim'a, Carusa, Pi- 
derita, którym hołduję i teoryi doświadezam często, czego świad- 
kami w-ni hr. Mniszchowa i newrolog dr. Michał Śliwiński, których 
najmocnićj przepraszam za wymienienie nazwisk, uczynionych (!) 
w imieniu nauki (!).. ustępują poniekąd wobec zastosowania Grafolo- 
gii i...” „Memoryał mój w sprawie ustanowienia grafologa w krakow- 
skim sądzie I instancyi, wpłynął już do wysokiego prezydyum i żywię 
nadzieję, że posada grafologa, jako niezbędna, będzie wkrótee kreowa- 
na.” „Pojmie atoli każdy, że są ludzie uchodzący za znawców lub 
pragnący uchodzić za takowych, półmędrkowie bez najmniejszego wy- 
obrażenia o grafologii, a którzy są oponentami! A gdzież należy szu- 
kać przyczyny? W ich blagierstwie.” 

Przychodzi się spytać wobee tego namiętnego kruszenia kopii 
w obronie dwuznacznćj teoryi, czy to odwaga wiary głębokićj, czy zrę- 
czna maska drwiącego z prostaczków oszusta. Na rok 1888 przypada 
„Sztuka przypodobania się mężowi”, rodzaj traktaciku filozoficzno- 
psychologicznego na 40 stronach możliwie małego formatu; poprzedza 
przedmowa Matyldy ze Skrzyneckich ©... eo do autentyczności podej- 
rzenia, a zwłaszcza ustęp: „Nadmienię nawet, że dziełko p. ©z. stano- 
odpowiedni prezent ślubny”, zdaje się naprowadzać na myśl, iż przed- 
mowa pochodzi z pod pióra autora — uwaga ta ma zanadto cechę pro 
domo sua, jak rzecz cała nosi znamię czystćj spekulacyi na odbyt i po- 
wodzenie materyalne. Język pełen wyrażeń gminnych, jak „rozmama* 
ny”, myśli tuzinkowe; jak nić czerwona przewija się rada, by to żona 
starała się mężowi życie uprzyjemniać przez ciągłą i nieustanną kome- 
dye szczęścia, zadowolenia, zdrowia, miłości. Zabawnie wygląda na 
karcie tytułowćj dewiza: Utili impendere vitam. A 

Zupełnie brukowym jest wydany w roku następnym „Podręcznik 
do kartomancyi, czyli sztuka wróżenia z kart, wyświecona przez 
Esmaela. Tłómaczył z arabskiego Cheops. 1889.” Ustęp zaczyna się 
zdaniem: „Ze wszystkich nauk, zmierzających do odgadywania przy- 
szłości, kartomancya jest najpopularniejsza...” 

„Sądzę, że czytelnicy będą mi wdzięczni za uprzyjemnienie im 
wieczorów, odrywając ich od lektury szkodliwćj i demoralizującćj” (2!). 
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W tym samym roku zjawia się natchniony, a przynajmnićj napu- 
szysty „List otwarty do wieszcza Kornela Ujejskiego z powodu roz- 
stroju narodowego, wystosował Czesław Czyński.” Tu styl jest inny: 
„Szalone fale namiętności porwały w swój wir honor, cześć i szacunek 
wzajemny; ludzie stają nadzy wobec opinii publieznćj. 

Nadzy ! Kształty ich nie przyodziane szatą konwenansu. Spłukały 
je bowiem afisze i artykuły zbezczeszczające. Smutne czasy i chwile 
gorzkie dla narodu. 

Na sumieniu waszćm zbrodnia, dorzucacie kał obmowy, by otrzy- 
mać teraźniejszość — dzisiejsze smutne rozkładowe czasy... 

Czy wam nie wstyd, że za popleczników macie bezrozumne, nie- 
zadowolone istoty, czy to wam przyjemnie być na czele sów i puha- 
czów, nie lękających się cieni nocy moralnćj ? 

Nie wierzcie, aby te sowy i puhacze żerowały w nocy. Zostaną 
połknięte i zniszczone! przez was. 

O rozwagę i.. miłosierdzie Boże proście; by Bóg spuścił opamię- 
tanie i nie zechciał, abyśmy pokutowali za grzechy fałszywych proro- 
ków, których celem haniebnym pomieszać pojęcia honoru, waśnić bra- 
ci, siać niezgodę w warstwy i doprowadzić do rozstroju |...” 

Styl, jak widzimy, jest karykaturą sposobu wyrażania się wie- 
szezów, budzących naród z upadku: jest w tém trochę Skargi, trochę 
Mickiewicza, jest i mistycyzm i miłość ojczyzny. I znów pytanie: ile 
w tém szalbierstwa, a ile na karb umysłu nienormalnego należy po- 
łożyć ? 

Rok 1889 daje nam poznać Czyńskiego już jako hypnotyzera: zja- 
wia się jego Magnetyzm i hypnotyzm, traktat obszerny o 139 str. 
w ósemce, mający pozory uczoności i wytrawności. Są tam ustępy ce- 
chujące mętność umysłu autora, np. „Okultyści, traktując tylko ogólną, 
metafizyczną część natury, błądzili tak, jak i ówcześni, którzy rozbie- 
rali część szczegółową. Metafizyka sama albowiem nie potrafi nam 
wytłómaczyć tajemnie natury i jest równie mylna, jak i fizyka. Tylko 
połączone usiłowania mogą stworzyć syntezę naukową, soeyalną i reli 
gijną” (6). Po przedstawieniu historyi hypnotyzmu i nauk pokrewnych 
stanów hypnotyzmu, których zna zgodnie z teoryą przyjętą trzy (kata- 
lepsya, letarg i somnambulizm), podaje fizyologię bypnotyzmu, porusza 
kwestyę suggestyi, jćj stronę moralną i niebezpieczeństwa, sposoby sug- 
gestyi i bypnotyzowania i t. d. W części trzecićj spotykamy się z hy- 
pvotyzmem wobec prawa; znajdujemy tu charakterystyczny frazes: 
„Ostatnie rozprawy sądowe za granicą ponure rzuciły światło na hy- 
pnotyzm. Zdaje się, że ta siła straszliwa, tajemnicza, posłużyła nik- 
czemnikowi do usidlenia swćj ofiary i dozakończenia haniebnego spor- 
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tu, którym się oddają często zwolennicy bogiń pogańskich, jego śmier- 


cią i enotliwćj dotychczas niewiasty” (128). Ciekawie brzmi to w ustach 


późniejszego kochanka panny Zedlitz. 

Bohatersko wygląda emfatyczny wykrzyknik „męczennika nauki”: 
„Tak, jestem propagatorem wszystkich umiejętności, mających nauko- 
wą podstawę, odpowiadających mojemu przekonaniu, a dążących do 
zaznajomienia naszych czytelników z badaniami uczonych; nie zważam 
na krzyki jednostek przekonanych o swćj wyższości, poczytujących się 
za zapoznanych przedstawicieli prasy postępowćj, a będących właści- 
wie zapamiętałymi nieukami, którzy pustemi frazesami walczą o chleb 
powszedni” (17). 

W r. 1889 publikuje w języku francuskim: „De I'hypnotisme et 
de ses effets euratifs” i po polsku: „O suggestyi bypnotycznćj w peda- 
gogice.” 

Rok 1890 odrywa Czyńskiego od specyalnych badań nad kypno- 
tyzmem, a zawraca go na dawną, szerszą arenę nauk tajemniczych 
okultyzmu, wydaje „Traité ćlementaire des sciences occultes”, gdzie 
zapowiada, że „grâce à ces sciences si dćerićes, il viendra des temps 
ou les hommes ne pourront plus feindre, et seront obligés de se mon- 
trer sans masque parce que le masque ne servira plus. Et ce temps 
n'est pas loin” (6). 

Traktat obejmuje: grafologię, fizyologię ręki, czyli nową chiro- 
mancyę, fizyognomonię, czyli studyowanie ludzi według rysów twarzy, 
chirognomonię, czyli sztukę poznawania zdolności umysłowych według 
kształtu ręki i palców, i frazeologię. 

Równocześnie zjawia się broszura: „O najnowszych systemach 
badań człowieka na podstawie grafologii, fizyognomii, frenologii, chiro- 
mancyi, czyli fizyologii ręki i t. d., z dodatkiem o hypnotyzmie.” Po 
tak obiecującym tytule następują 32, a właściwie tylko 23 stron druku, 
wśród tego cały szereg listów, podznaczonych pierwszemi literami na- 
zwiska. Na okładce powtarza się od r. 1889 datujący się tytuł doktora, 
a nadto czytamy uwagę: „Systemy powyższe, omówione szerzćj w dzieł- 
ku mojćm pod tytułem: „Traité des sciences occultes”, zdobyły pierw- 
szą nagrodę akademicką na kongresie międzynarodowym im. króla 
Wiktora Emanuela w r. 1889” (gdzie się odbywał, czemu poświęcony 
był ów kongres, kto zdobył: system, czy osoba autora, czy jego książka 
ową nagrodę, t... "0 się dowiedzićć). Na okładkach innych broszur 
znajdujemy tytuły inne, np.: członek Towarzystwa psychologicznego 
w Londynie, współpracownik „Przeglądu bypnotycznego”; gdzie „Prze- 
gląd” ten wychodzi, nie wiadomo. 
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Niewątpliwie wierzył Czyński, że z ręki można dowiedzićć się 
przyszłości człowieka, z jego pisma odgadnąć charakter, tak jak wie- 


„rzył w spirytyzm i duchy. Jego tendencye do okkultyzmu i. ezoteryzmu 


wynikały z temperamentu, z ustroju nerwów, był to chorobliwy po- 
ciąg do nadzwyczajności. 
Hysterya, dająca Czyńskiemu łatwość wierzenia w to, eo sobie 


„uroił, była zarazem pomocą w suggestyonowaniu innym własnych my- 


śli, to skupienie nerwów jakie się u niego odbywało, działało silnie na 
obce organizmy, ta wiara budziła zaufanie, wtłaczała jego fantastyczne 
pomysły jako aksyomat w obce mózgi. Do suggestyi na jawie dołą- 
czył olbrzymie zdolności hypnotyzera. Już w Krakowie usypiał uczniów 
gimnazyalnych, wywołując gorące protesty ze strony Towarzystwa le- 
karskiego a prywatne jegoseanse należały do niezwykle interesujących; 
również w Niemczech zdumiewano się nad jego zręcznością-—być może, 
iż wrodzony talent rozwinął jeszcze praktyką w czasie swego pobytu 
w Paryżu. 

Do tych właściwości psychiczno-nerwowych dodajmy fizyczne: 
głos o metalicznym, głębokim dźwięgu barytonowym i oczy o spoj- 
rzeniu magnetyzującćm, wywołującóm w osobach nerwowych niepokój 


1 uczucie ubezwładnienia. 


Tego rodzaju człowiek, dobrze zbudowany i przystojny, ubrany 
z wyszukaną, choć teatralną elegancyą, zjawia się na drodze życia ba- 
ronówny yon Zedlitz, osoby możliwie najbardzićj nadającćj się na jego 
ofiarę; wszystko się na to składało: wychowanie bardzo religijne, de- 
wocyjne, budzące nieustannie myśli o świecie po-za-grobowym, z dru- 
gićj strony towarzystwo ojca spirytysty, który wraz z nią odby- 
wał odnośne praktyki i posługiwał się nią jako sekretarką w kores- 
pondencyach z pismami, którym donosił swe spostrzeżenia z zakresu 
ezoteryzmu, przypadłości nerwowe, łączące się z cierpieniami głowy 
i żołądka, brak osób szczerze życzliwych i przywiązanych (ojciec i brat, 
do których już dziadkowie serce jćj wyziębili, spekulowali, jak się zda- 
je, na jéj majątek), w każdym razie stosunki rodzinne chłodne były 
bardzo. Kochała raz w życiu i to nieszczęśliwie; samotna, 38-letnia 


panna, mieszka w swych dobrach z nieliczną służbą, 


Czyński znał kobiety doskonale i nietylko teoretycznie; siłą in- 
tuieyi, popartą długićm i bogatćm doświadczeniem, doszedł do pewni- 
ka, który stwierdzają psycholodzy, jak Tarde: „Les amours croissent 
parfois comme les popularitćs, moyennant beaucoup d'insolence combi- 
née avec force mensonges”, może przejął go w formie już zupełnie zge- 
neralizowanćj, z Uwidyusza „Ars amandi” lub z lektury brukowego 
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i płytkiego, lecz ze sztuką przypodobania się mężowi Czyńskiego, licu- 
jącego traktatu Catulla Mendes'a „L'art d'aimer”, gdzie jako czynnik 
pierwszorzędny miłości występuje le divin mensonge. Sam Czyński wygła- 
asza sentencyę: „Złudzenie jest jedną z najgłówniejszych ułomności czło- 
wieka” (op. cit. 23). W stosunku do panny v. Zedlitz, trzymał się Czyński 
zasady téj w całćj pełni: co do własnćj osoby, był owym tajemniczym 
potomkiem wielkiego rodu, prześladowanym, ukrywającym się ze wzglę- 
dów politycznych, znakomitym uczonym, członkiem wielu towarzystw 
naukowych i akademii umiejętności, ulubieńcem kobiet, wobee których 
zmuszony był odgrywać rolę egipskiego Józefa wobec Putyfarowćj, 
z drugićj strony karmił egzaltowaną pannę ezoteryzmem i okultyzmem, 
korzystając z wrodzonych, czy wychowaniem nabytych skłonności; 
wpajał w nią dalćj przekonanie, że jest ona buddyjską duszą Utsarpini, 
przysłaną na ziemię, by inną grzeszną, Punar-Bhava (tym razem Czyń- 
skiego), uratować od przepaści grzechu. Zapewnia ją o dozgonnćj mi- 
łości, obcina kosmyk jéj włosów, by być jéj zawsze bliskim, daje jéj 
amulet, podobno egipski, w formie pierścienia z pieczęcią, przynoszący 
szczęście temu, kto go nosi, wwóży jćj z ręki i podaje, do którćj ona 
gwiazdy należy. 

Srodki działały świetnie: baronówna v. Zedlitz wierzy we wszyst- 
ko, wierzy przedewszystkićm w uczciwość i nieposzlakowany charakter 
Czyńskiego. Kiedy ojciec przedstawia całą intrygę i komedyę ślubu — 
odpowiada: „Kocham Czyńskiego, on jest człowiekiem honoru, on mnie 
nie oszukał, wszystko jest bez zarzutu.” Na ostrzeżenia zaufanych i ży- 
czliwych osób jeszcze przed ślubem oświadcza, że chce Czyńskiego wy- 
ratować z rąk jego medyum. Jeszcze w czasie trwania śledztwa oświad- 
cza, że Czyński jest człowiekiem honoru; dopiero późnićj, w czasie roz- 
prawy, odzyskuje jasny obraz jego wartości. 

Dla tego zarzuca oskarżenie, że obwiniony suggestyonował jćj 
miłość, a mianowicie hypnotyzmem i suggestyą wprowadził ją w stan 
bezwolności, w którym woli jego była uległa, i że tego stanu jćj zbro- 
dniczo nadużył. Znawcy przy odpowiedzi na pytanie w myśl $ 176 
u. II niem. k. k. podzielili się na dwa obozy: Grashey, Schrenek-No- 
tzing, Preyer, potwierdzili je, natomiast Hirt zaprzeczył, Fuchs zaś, 
rzuciwszy gromy lekceważenia na teoryę suggestyi, odjechał przed za- 
kończeniem rozprawy. Przysięgli uwolnili oskarżonego od zarzutu nad- 
użycia cielesnego i słusznie, naszćm zdaniem. 

Znawcy mówią o miłości suggerowanćj (beeinflusste Liebe) i dla 
czego? Oto świadkowie widzieli spojrzenia przejmujące Czyńskiego, 
pod wpływem których panna v. Zedlitz ponsowiała. Poszkodowana 
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sama zeznaje, że oświadczyny nastąpiły po posiedzeniu hypnotycznóm, 
kiedy ona była pogrążona w pewnćm sennćm ubezwładnieniu, również 
i pierwszy stosunek nastąpił w takićj chwili, wreszcie ma to być jedy- 
ne rozwiązanie zagadki, dla czego bogata, religijna, nieskazitelna ba- 
ronówna von Zedlitz auf Luga zdecydowała się poślubić awanturnika. 

Rozstrzygnięcie kwestyi, kiedy mamy do czynienia z suggestyą, 
a kiedy nie, należy do najtrudniejszych, jakie ma psychologia. Bo osta- 
tecznie całe nasze życie składa się z szeregu suggestyi, nasze wycho- 
wanie było łańcuchem wpływów zewnętrznych, poddawano nam myśli 
dotyczące moralności i religii, wpajano w nas tak zwane zasady, wkła- 
dano w ucho język ojczysty, czy obcy, kazano naśladować ruchy nau- 
czyciela gimnastyki, tańca, muzyki; z chwilą samodzielnego kształce- 
nia się rozpoczyna się nowy szereg suggestyi: dostarcza jéj literatura, 
pod wpływem werteryzmu, powstaje pokolenie nieszczęśliwych kochan- 
ków, kończących samobójstwem, „Bez dogmatu” wytwarza młodych 
ludzi, dających folgę naturze ludzkićj, dla którćj, jak według Starego 
"Testamentu, trud jest przekleństwem, i ulegających każdemu popędo- 
wi z banalnóm c'est plus fort que moi na ustach. Schopenhauer wy- 
twarza pesymistów, Comte, Spencer, Darwin t. zw. pozytywistów, i Nic- 
tsche ma swych wyznawców ; nietylko w życiu prywatnćm, lecz i w ży- 
ciu twórczćm (porównajmy t. zw. szkoły malarzy, poetów, filozofów) 
napotyka się ciągle na prawa naśladownictwa, jak je nazywa Tarde, 
bo czemże jest naśladownictwo, jeśli nie skutkiem suggestyi? Jeden 
wiersz w jakiejś książce znaleziony decyduje o życiu (świetnie pod 
względem psychologicznym przeprowadza tę myśl Anatol France 
w „L'oeuf rouge”), ezęsto miejsce lub przedmiot działają suggestyjnie, 
up. miejsce samobójstw. 

Również i w dziedzinie uczucia suggestya występuje z wielką si- 
łą: sympatya udziela się, jak antypatya, największą miłość można roz- 


dmuchać i rozżarzyć tą drogą, zwłaszcza namiętność mężczyzny, która 


z natury rzeczy odgrywa rolę czynną w odwiecznćj komedyi miłości, 
przybiera wszystkie cechy suggestyi, jest to owo staranie się o względy, 
nakłanianie, wpływanie na wolę, zaczynające się w sposób widoczny 
u tokujących cietrzewi, a kończące się na serenadach minstreli, 

Nie inaczćj postępował Czyński; na zimno, czy w dobrćj wierze, 
pragnął zyskać serce panny v. Zedlitz i zyskał. 

Oświadeza sama na rozprawie, że gdy się jéj oświadczył, uczuła 
litość dla niego, choć nie czuła miłości; lecz dusza kobiety ciemna jest 
i trudna do przeniknięcia, wiemy jednak, jak niebezpieczna jest dla 
nićj litość, jeżeli ją budzi człowiek młody i przystojny, tak niedaleka 
jest myśl otarcia łez, które płyną dla nićj i przez nią, jakaż pokusa rzn- 
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cić się w ramiona złamanego i przybitego, by go podnieść i pocieszyć, 
Nadzwyczajnie subtelnie przeprowadza ten proces psychologiczny Dau- 


det (Alphonse) w „La petite paroisse” „et il étouffait des sanglots, de i 


vrais sanglots d'enfant, que Lydie essayait arrêter en lui mettant sur 
la bouche sa main appoyće...”; nie inaczćj prowadzi w „Disciple’u” Ro- 
bert Greslou sztukę wzniecenia miłości w M-lle de Jussat. 

U baronówny v. Zedlitz dołącza się do uczucia litości silna, choć 
dotychczas hamowana zmysłowość; wszak wzywa sama późnićj Czyń- 
skiego, by przyjeżdżał prędko używać „les délices de nuit.” Dla pro- 
kuratora niezrozumiała jest miłość panny v. Zedlitz dla Czyńskiego; 
oczywiście, kto uczucie, w gruncie rzeczy zawsze jako pożądanie zmy- 
słowe, z umysłowością niemające związku, mierzyć chee miarą zimnego 
rozsądku i spokojnćj spekulacyi, wciągając w rachunek majątek, sta- 
nowisko, imię i stosunki, ten nie osiągnie celu. Erotyczne podraźnienie 
nerwów zrywa wszelkie pęta (wszak mamy wyrażenie: szałeć z miło- 
ści), nie liczy się z niczćm. Szekspir każe się zakochać bogini w oślej 
głowie, Słowacki Goplanie w Grabeu, a życie codzienne przynosi 
związki niezrozumiałe osób pięknych, inteligentnych, z klas dzierżą- 
cych kulturę, z głupimi, nieokrzesanymi parobkami. Tego kontrastu, 
tak znacznego nie było w stosunku Czyńskiego i panny v. Zedlitz. 

Doświadczenia hypnotyzerów wykazują, że nie.można w hypno- 
zie, a tém mnićj na jawie, dostatecznie silnie poddać danemu medyum 
myśli wykonania pewnćj czynności, która dla medyum jest wstrętna, 
która nie godzi się moralną treścią i życiem wewnętrznćm danego 0s0- 
bnika; tak daremne są często usiłowania najbieglejszego hypnotyzera, 
by osobę skrupulatną nakłonić do popełnienia kradzieży, kobietę wsty- 
dliwą do obnażenia się i kończą się zazwyczaj atakiem histerycznym 
(Gilles de la Tourette: „L'bypnotisme et les états analogues”, 139). 
Niemniejszy opór wywołuje u niektórych osób rozkaz pocałowania 0s0- 
by płci innćj (mężczyzny), niewątpliwe jest, że z pod wpływu hypnoty- 


zera usuwa się cały szereg czynów, których nie chee aprobować zasób 


. podstaw moralnych lub poczucia estetycznego, tak głęboko zakorzenio- 


ny w duszy, że staje się częścią całego jestestwa. Nie ma wątpliwości, 


że nie można poddać suggestyjnie miłości do osoby, która dla hypnoty- 
zowanego jest wstrętna, suggestya opierać się musi na skłonnościach 
już istniejących, choćby dotychczas nie przejawionych 1). To téż mó- 


1) Jedenfalls sind diese Beobachtungen ein Beweis dafiir, dass auch im hy- 
pnotischen Zustande die Individualitit nicht ganz anfgehoben ist und das Bewusst- 
sein nicht immer ein leeres Blatt ist, auf das mann alles schreiben kann, was man 
will, mówi Lilienthal (Der Hypnotismus und das Strafrecht). 
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wić o beeinflusste Liebe nie zdaje nam się być dość ścisłóm, a stanow- 
czo nie można pojęcia tak nieuchwytnego przyjmować za podstawę 
wyroku karnego. 

Oskarżenie przeciw Czyńskiemu przyjmuje jednak za podsta- 
wę tę niezdrową, nienaturalną, poddaną miłość, dodaje do tego stan 
pewnego odurzenia po posiedzeniu i twierdzi, że baronówna v. Zedlitz 
była w stanie bezwolności w chwili, gdy Czyński zbliżał się do nićj 
w pozycyi łabędzia wobec Ledy, jednóćm słowem, że dopuścił się na 
nićj zbrodni. Znawcy, którzy pytanie odnośne potwierdzili, opierają 
się głównie, prawie wyłącznie na analogicznym, a sławnym w krymi- 
nalistyce przypadku Castellana. Analogia, niestety, bardzo mała i tylko 
pozorna. Dziewczyna przez Castellana uwiedziona zeznaje rzeczywi- 
ście, że nie mogła stawić żadnego oporu, nawet do ściany zapukać, by 
zawołać sąsiadów, gdy jedna z jéj krewnych stukała do drzwi, słysza- 
ła jéj głos, lecz nie mogła dać odpowiedzi. Lecz taż sama dziewczyna 
nazajutrz opowiada o swćm nieszczęściu i chce się topić, na jawie od- 
pycha Castellana i okazuje wielką obawę przed nim, ciągle męczy ją 
myśl, że otoczenie gotowe ją wziąć za zwyczajną nierządniecę, obawia 
się nowych ataków z jego strony, opłakuje swe położenie, prosi otocze- 
nie o pomoc, wreszcie, gdy przemocą prawie nakłoniona przez Castel- 
lana do ucieczki, spostrzega w czasie wędrówki, iż jéj pan i władca 
rozmawia ze służbą leśną, ucieka, chroni się w obeym domu, prosząc 
o ukrycie przed Castellanem, przed którym udało się jéj tak szczęśliwie 
uciec. Panna ven Zedlitz przeciwnie, otacza Czyńskiego opieka, wspie- 
ra materyalnie, poświęca wszystko, majątek i nazwisko, stara się za- 
cieśnić łączące ich węzły. Jéj niemoc fizyczna jest zwyczajnóćm omdle- 
niem kobiety, oddającćj się nawet dobrowolnie. Niemnićj inne przy- 
padki analogiczne, zebrane u Lilienthala (op. cit), wykazują tęż samą 
odrazę do hypnotyzera, nadużywającego cieleśnie swą ofiarę w stanie bez- 
wolności. 

Znany jest przypadek odwrotny: medyum oświadcza w czasie 
snu hypnotycznego miłość swą dla hypnotyzera, ho sen hypnotyczny, 
Jak sen zwyczajny, jest przedłużeniem istnienia na jawie, zjawiają się 
w nim myśli i skłonności ukryte przed światem, nawet przed samym 
sobą. 

Staje przed nami teraz problemat, czy stosunek płciowy z osobą, 
która na jawie nie przeciw temu nie ma, zezwala na niego, chętnie go 
nawet widzi, jest czynem karygodnym, jeżeli się go dokonywa w chwili, 
gdy znajduje się ona w stanie snu hypnotycznego lub przynajmnićj 
odurzenia pohypnotycznego i czy stan ten poczytać można za bezwol- 
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ność w rozumieniu kodeksu niemieckiego lub podciągnąć pod podstę- 
pne odurzenie kodeksu austryackiego? Zdaje nam się, że nie. 

Celem ustawy karnćj w nstępach traktujących o tego rodzaju 
przestępstwach, jest ochrona wolnćj dyspozycyi w stosunkach płcio- 
wych, a więc ochrona kobiety przed nadużyciem jćj ciała do zaspoko- 
jenia popędu płciowego wbrew jéj woli, środki do tego użyte, 
gwałt fizyczny, odurzenie zmysłów lub nawet, jak kodeks austryaeki 
przyjmuje, zresztą niewłaściwie, wyzyskanie stanu bezbronności i bez- 
przytomności, sprowadzonych bez przyczynienia się sprawcy, lub nie- 
świadomości dla braku należytego rozwinięcia władz umysłowych 
(wiek niżćj 14 lat), we wszystkich tych wypadkach przyjmuje się. że 
nie było woli i zgody kobiety. 

Inaczćj przedstawia się rzecz, gdy domniemywać się można zgo- 
dy danćj osoby lub gdy prawo nawet każe się jćj domyślać. I tak usta- 
wodawstwo ustanawia taką praesumptio juris odnośnie do żony, wobec 
którćj przysługuje mężowi w myśl zasad kanonicznych jus in corpus. 
Domniemywać się można zgody w razie, jeżeli mężczyzna pozostaje do 
kobiety w stosunku kochanka, jeżeli daje mu ona przy zupełnćj swobo- 
dzie i jasności umysłu dowody miłości i zezwolenie na wyciągnięcie 
stąd najdalćj idących konsekwencyi. Nie w innym stosunku pozosta- 
wał Czyński do panny v. Zedlitz, to tćż mowy być nie może o podeią- 
gnięcie faktu, aktem oskarżenia objętego, pod przepisy ustawy karnćj. 

Stwierdziliśmy zatćm, że Czyński był histerykiem, z drugićj stro- 
ny staraliśmy się wykazać, iż postępowanie jego wobec baronówny von 
Zedlitz, choć na pochwałę nie zastuguje, nie mieści w sobie istoty czy- 
nu karygodnego. Mimo to jednak dalecy jesteśmy od kruszenia kopii 
w obronie tego osobnika anormalnego, nie mamy też wcale zamiaru, 
korzystając z jego stanu na pół psychopatologicznego, wykazywać, że 
jest niepoczytalny, a stąd, że nie może być pociągany do odpowiedzial- 
ności karnćj. Histerya jest niewątpliwie chorobą wkraczającą w dzie- 
dzinę psychozy o tyle, o ile władze umysłowe nie funkcyonują z dokła- 
dnością idealną. 

Lecz z drugićj strony gdzież szukać umysłu idealnie skonstruo- 
wanego? Można twierdzić niemal, że niepodobna go znaleźć, choćby 
się przeszukało tysiące umysłowości; jak w dziedzinie budowy ciała 
człowiek idealnćj struktury istnieje tylko w podręczniku anatomii lub 
wzorach dla rzeżbiarzy, przeciętne zaś indywiduum rodzaju ludzkiego 
przedstawia najróżnorodniejsze anormalności i zboczenia, tak i umysł 
ludzki przebiegać może całą skalę od możliwie największćj prawidło- 
wości, aż do zboczenia umysłowego, a w nowszćj teoryi małą tylko gra- 
nicę przyjmującćj między geniuszem a obłąkanym, jak i w zdaniu 
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Seneki: nullum est magnum ingenun sine aliqua mistura dementiae 
mieści się część prawdy. Jak jednak przy budowie ciała zatrzymuje- 
my się przy tćj nieprawidłowości, którą nazywamy kalectwem, i uzna- 
jemy istnienie tylko dwóch typów: kalek i ludzi nimi nie będących, 
tak przy schematycznóm zestawieniu życia duszy — musimy rozróżnić 
umysły chore (obłąkane) i umysły nieobłąkane. Ta granica stanowi 
i dla prawa karnego przy nauce o poczytalności punktu wyjścia — dro- 
bne cieniowania zaprowadziłyby nas zbyt daleko — jestto wprawdzie 
różnieczkowanie zbyt grube i szablonowe, któremu w pomoc przyjść 
trzeba t. zw. okolicznościami łagodzącemi, uwzględniającemi zaniedba- 
ne wychowanie, chwilowy afekt i t. p., lecz w zasadzie dwa te tylko ro- 
dzaje się przyjmuje przy rozstrzyganiu kwestyi poczytalności. To tóż 
Czyński, mimo to, że histeryk jest zdaniem znawców zupełnie poczy- 
talnym. 

Co się tyczy zastosowania ustawy karnćj do Czyńskiego z tytułu 
jego szkodliwości społecznćj jako aktu dofesa sociale, to pamiętać na- 
leży o zasadzie nowoczesnego prawa kryminalnego, że nie nieoznaczo- 
na szkoda społeczna, którą dany osobnik wyrządza ma być probierzem 
jego winy i podstawą jego kary, lecz moment naruszenia najdokładnićj 
oznaczonćj normy, ustawy karnćj. Kodeks karny jest, jak słusznie 
mówi Liszt, magna charta libertatum dla złoczyńców, gwarantująca im 
swobodę zupełną, o ile pewnych punktów tego dyplomu wolności nie 
naruszą; nie możemy się cofać do ludów niskićj kultury sądzących we- 
dług dokonanego faktu i dopićro po uznaniu danego czynu za szkodli- 
wy— wymierzających karę w drodze społecznćj reakcyi, ani do trybu- 
nałów rzymskich, wyrokujących według animus hostilis, ani średnio- 
wiecznych niemieckich, posiłkujących się niebywałemi analogiami — 
byle tylko czyn uznany za szkodliwy napiętnować jako zbrodnię. 

To tćż wobec stanu faktycznego, z którego wynika niewątpliwie, 
że wzięcie się Czyńskiego wobec panny. v. Zedlitz nie naruszało usta- 
wy karnćj z $ 176 u. II k. k. niem., musieliśmy przyklasnąć werdykto- 
wi monachijskiego sądu przysięgłych i tylko teoretycznie go jeszcze 
poprzóć. 


Dr. Juliusz Makarewicz. 
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Jnieje w mieście. Przedświt uczy ludzi światła, powtarzając w od- 
FO wrotnym porządku zmiany doby wczorajszćj: noc zapadającą, zmrok 
mglisty, tęskniejszy od wieczornego, ścielący się wśród ciszy zupełnej. 

Z półcieniów występują powoli martwe szyby w równych odstę- 
pach, bruk zapylony, chodnik wytarty — wszystko szare, wszystko nie- 
ruchome, bez strzelistych promieni, przygwożdżone do ziemi. 

Jasność bez słońca, pogoda bez błękitu, wietrzyk bez szelestu 
i świat bez ludzi. 

A może... nie nie było? 

Ranek niósł z sobą świeżość ciepłą, której nie miał kto wehła- 
niać; słońce gdzieś wstało, lecz ludzie byli ślepi; na górze coś biegło 
z nieprzerwaną ciągłością; na dole, na wielkićm cmentarzysku, przyby- 
wały tylko głazy. 

Czas z okiem rozwartóm, w dal skierowanćm, toczył teraz przed 
siebie wóz płomienisty również obojętnie, jak zasypywał z wieczora 
świat płatkami pomroki. 

Pochwycić też można było w tćj jasnćj ciszy to jedno, że przecho- 
dzi co chwila i przejdzie przyroda nad człowiekiem nieskończenie od 
niego odrębna, nic z siebie nie tracąca, w sobie zamknięta. 

Czyżby miała być inna, gdyby ludzie już nie wstali? czy czas za- 
trzymałby koło, by obejrzeć stratowane członki ludzkości? 


NAD RANEM. 431 


Po chwili wszystko biło w oko wyraźnie, chłodno. 

Fortepian, co niby cień strasznego zwierza, napastował człowie- 
ka, a teraz pulpit, z ogromną, w tył odchyloną głową, zarysował się 
już doskonale, jako ciężkie, czarne pudło, wbite w podłogę; fotele 
w brudnych całunach patrzyły z góry ze smutkiem opuszczonych mebli, 
a tu, w wielkićj, podrzędnćj szynkowni, widziałeś pękate, z farby ob- 
tarte stoły, zastawione podstawkami do piwa. 

Pustki — cisza. 

Jednak w dali poczęły się wkrótee jakieś szmery. To miejskie 
skowronki niepewnie, bo ze snu, zaświegotały: „czy to będzie dzień, 
czy będzie ?” i eoraz głośnićj, coraz niecierpliwićj domagały się słońca. 

Parowóz z poblizkiego dworea przeszył ciszę donośnćm „oho! 
oho!” a szczebiot już nie ustawał na chwilę, uderzając w kryształ po- 
wietrzny mnóstwem drobnych, radosnych dzwonków. ` 

Wreszcie w wielkićj kamienicy skrzypnęły wrota i pierwszy czło- 
wiek wyszedł na świat samotny. 

Uliczka zadrgała echem żywych kroków, ostro wybijanych po 
twardym chodniku. 

Przybyło też w jednćj chwili więcćj światła. 

Za człowiekiem, niby na jego rozkazy, wtoczyła się na sennych 
kołach nocna dorożka. 

Wożnica kiwał bezwładną głową na prawo, na lewo, przechyłał 
się niekiedy całym tułowiem do niechybnego niemal upadku, mimo to 
nie zsuwał się z kozła i nawet nie wypuszczał z ręki leje rozluźnionych. 

Zmógł go sen, co spada z nienacka nad ranem i ścina jak sier- 
pem, nie bacząc na usta otwarte do mowy, na rękę wyciągniętą po kie- 
licb, księgę, pieszezotę, lecz ścieląc ofiary tak, jak je zastał po wydar- 
tćj mu podstępnie nocy. 

Szkapa wlokła się, jak pijana, to środkiem, to brzegiem uliczki, 
raz nawet o mało co nie wjechała na chodnik, koło uderzyło o rynsztok. 
Wożniea żywo podskoczył na koźle i nie otwierając oczu, szarpnął 
z przyzwyczajenia prawą lejcą. 

Wtedy szkapa stanęła koło chodnika, nisko zwiesiwszy nad bru- 
kiem swój duży, niezgrabny łeb. 

Była bardzo zmęczona. 

Nie cieszyła się z pięknego poranku, nie spała i nie czuwała; ot, 
patrzyła tylko na bruk w jakićmś odrętwieniu. 

Nie ją nie bolało, bo bolało wszystko: wędzidło wydawało się już 
dawno wielkim zębem, wyrosłym w poprzek pyska, no — a uprząż cho- 
monta... prócz zamierzchłych czasów źrebięcych zawsze coś kłuło w bo- 
ku, w krzyżu, w nogach, 


438 ATENEUM. 


To tylko z początku; potóm już nie masz do czego bólu przyró- 
wnać. 

Biedz, przystanąć na chwilę, by poprawić w pysku żelazo, biedz 
dalej, dalćj — tak jest ni dobrze, ni źle; jest tak i na tém koniec. Zre- 
sztą koń, to dalszy ciąg powozu, bez konia nie byłoby jazdy, jazda zaś 
być musi, bo szkapa biegnie. 

Co prawda... niekiedy trudno ruszyć z miejsca; chodzi się, jak 
w worku, żelazo kwaśniejsze niż zwykle. W takich chwilach łatwo się 
jednak upewnić, czy to „on”, ten za nią, nie życzy sobie, by stała na 
miejscu, czy tćż to tylko... tak coś niepokoi. 

To „on” ściągnął jéj pysk, to znaczy podnieść nogę; potóćm się 
już biegnie. Biedz — to biedz, stać — to stać, wszystko jedno. 

Tembardzićj, jeżeli się jest... ślepym. 

On śpi, ona stoi wśród zupełnie czarnćj nocy w jasnym świcie. 

Nie „nocy” — bo dnia już nie pamiętała. 

„Nie” nie było. Niegdyś widziała jego i inne szkapy, a potém 
nastało długie nie. i 

I było z tćm znowu ni dobrze, ni źle. 


W uliczce majaczyły blaski. 

Do upalnego, gęstego błękitu jeszcze daleko; młoda jutrzenka za- 
rzuea tymczasem na siebie bledziutką sukienkę niezapominajkową. 

Wieje od nićj ciepłem dziecięcego ciała, zbudzonego w bieli. 

Westchnęła pogodnie — i wnet trysnęły na nią strumienie won- 
nych kadzideł, budząc w człowieku pragnienie ożywczego ruchu, PE 
napełniając dumą krwi —- życia. 

W uliczce już gwarno: gromadkami przeciągają ludzie na koki 
twę i na majówkę. 

Młode mieszezki w sztywnych, z soboty na niedzielę przygotowa- 
nych perkalach, w rękawiczkach i z parasolkami; kawalerowie w od- 
świętnych czapkach, jaskrawych krawatach, z bukietami bzu w ręku; 
stare, brzydkie kobiety w dziwnie jasnych kokardach na łysych gło- 
wach; niedbale poubierane krzykliwe dzieci — wszyscy szli śpiesznie 
słoneczną stroną uliczki, rozbawieni obietnieami pięknego poranku, 
nadzieją wesołego odpoczynku za miastem, pod niebem, w lasku o kil- 
ku drzewach, 

— Patrzcie, jak śpi — wyśpiewała jakaś mała, niebrzydka blon- 
dynka, pokazując parasolką dorożkarza, który spał teraz prawie na 
klęczkach. 

— Zmęczony, biedak — rzekł ze współczuciem bezwąsy ka- 
waler. 
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I natchniony pragnieniem wiosennego wybryku, szybko oderwał 
ze swego bukietu parę gałązek bzu, podszedł do konia dorożkarskiego 
i umocował nad jego łbem dumny pióropusz. 

Odeszli bardzo zadowoleni ze swego konceptu. 

A w ciemny łeb laureatki wdarło się z wonią kwiatu przykre 
zdziwienie: niegdyś czuła niby to samo, lecz trochę inaczćj; czegoś jćj 
brakowało... 

Szukała tćj zguby na bruku, nad rynsztokiem. 


Była godzina — co szkapie, i to ślepćj, po godzinie? 

Jasno, biało dokoła, a tam, gdzieś na piętrze, szczerzy żółte zęby 
dogorywające światło. 

Miota się, słabnie i urąga dzionkowi, coraz dziwaczniejsze. 

Po eo to światło? Kto nie dowierza słońcu ? 

W kuchence cisza. Znać tu ślady „niedokończonćj orgii.” Na 
długićj desce, rzuconćj na komin i stół kuchenny, leży stos wypraso- 
wanćj i złożonćj bielizny; tuż obok, na stołku, stoi kosz z resztkami 
sztuk przeznaczonych do ciśnienia żelazkiem, którego ostra „dusza” 
odpoczywa teraz w zimnym popiele. 

Wielkie, miedziane rondle na półkach, ozdobionych koronką z ró- 
żowego papieru, Iśnią własnym. wymęczonym połyskiem. 

Mała firanka nad oknem i kilka doniczek rozczochranego zielska, 
znoszącego sąsiedztwo komina, nadają kuchence fizyognomię pokoiku 
mieszkalnego. 

Na kominie pusto, wygasło święte ognisko, tylko mała lampka 
z rozżarzonym knotem, z mętami nafty na spodzie, napełnia kuchenkę 
ciężką, kwaśną wonią. 

Obok drzwi z szybą stoi lożę kucharki. Dwie tęgie, białe podu- 
szki, z okrągłym jaśkiem na górze, kołdra pikowa, ozdobny obrazek 
Matki Boskićj nad łóżkiem, świadczą o tém, że tćj pani nie jest tak żle 
na tym świecie. 

A jednak żółta jćj twarz o krótkich, ostrych rysach, pierś zwiędła 
i nieznacznie się poruszająca, ręka zwieszona, o prostćj kościstćj linii, 
skroń z całą siatką sinych, pogmatwanych żyłek, całe jćj długie ciało, 
głową rzucone na brzeg dolnćj poduszki, czyni przy dziennćm świetle, 
przy lampce i na tle bielizny, wrażenie jakićjś formy spłaszczonćj, któ- 
ra już utraciła dawno barwę, ciepło i wypukłość. 

A jeszcze podobna była ta wędzona na wolnym ogniu pracy ko- 
bieta do postaci kreślonych przez dzieci na liniowanym papierze: pu- 
dło — piersi, dwie kropki — oczy, króska — nos, tyki dla nóg — 
i gotowy czlowiek wydłużony, prostokątny. 
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Szczególnie te oczki — ach, te oczki! Było może lepićj, że spa- 
ły, bo co to jest oko bez rzęs lub z dwoma włoskami na zaczerwienio- 
nćj powiece? 

A oko bez brwi? 

Brwi nadają oka wyraz i śmiało zatoczonym łukiem usprawiedli- 
wiają umieszczenie dwóch gałek pod czołem; brwi pięknie zarysowują 
blade czoło, brwi malują stan duszy ludzkićj, brwi... 

Maryanna miała tylko miejsce na brwi. 

Wogóle źle była upierzona, więc i zamiast „ciężkich splotów” 
biegły po obu stronach jéj żółtego czoła rzadkie taśmy brudno-płowych 
włosów. 

Czad w kuchni wzmagał się z każdą chwilą. 

Już knot wyssał, co mógł, z żył spustoszonych, już i gorączka mi- 
nęła i teraz czerniał zupełnie zwęglony. 

Panna Maryanna spała. 

Dzwony biły gdzieś niedaleko, stróż głośno zamiatał ulicę, turkot 
stawał się donośniejszy — panna Maryanna spała z otwartemi oczyma, 

Teraz można było w nie zajrzćć: niby szare, niby białe, z czerwo- 
ną obwódką, patrzyły w stronę okna tępo, nieprzytomnie. 

Nagle zerwała się, usiadła na łóżku, przetarła wierzchem dłoni 
swoje oczki i dalćj patrzyła przed siebie. 

Zastygła widocznie w jakićjś kontemplacyi, a może duszy ode- 
rwać nie mogła od sennych widziadeł? 

Po chwili jeszeze raptownićj wskoczyła na swoje długie szezudła 
i spędziwszy po drodze z komina deskę z bielizną i niewinnym białym 
garnuszkiem, pobiegła do kranu. 

Tymczasem woda ze strzaskanego garnka zalała monogram ko- 
szuli damskićj i wartkim strumieniem groziła powłoczce i kołnierzyko- 
wi, które niewiedzićć jakim sposohem znalazły się w sąsiedztwie. 

Lecz niedbała sługa zimną wodą pluskała twarz zaspaną! 

Najdłużćj zaś tarła oczy, głośno parskając z zadowolenia. Po raz 
dziesiąty, setny podstawiała twarz pod gęsty strumień wody. 

Dziwna kobićta! Twarz wilgotną zwróciła nagle do okna, głową 
uderzając o ścianę, do szyby przylgnęła, mokremi rękoma pieściła 
szkło, przysłuchywała się czemuś... 

Nad oknem frunął wróbel; tego zapewne jéj brakowało, bo teraz 
w szalonych skokach biegła wprost na komin (ślad jćj długićj stopy 
pozostał na batystowćj chusteczce). 

Poklepała kilka razy fajerkę, schwyciła zapałkę i potarłszy ją 
o żelazo, podniosła prawie do nosa. 
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Zapałka z podłego gatunku kuchennych syknęła grubiańsko; fle- 
gmatycznie zakurzyła czerwony łebek i po kilku zaledwie chwilach za- 
płonęła do połowy niebieskawym ognikiem. 

Mania niszczycielstwa owładnęła Maryannę: jedna zapałka gine- 
ła za drugą, zapach siarki przyłączył się do cządu. Wreszcie ostatnia 
ofiara o bardzo krótkim i cienkim łebku odmówiła posłuszeństwa. Wte- 
dy na twarz Maryanny wystąpiła łuna obłędu: usta szeroko rozwarte, 
oczy słupem, głowa ściśnięta oburącz. Tak stała i w oka mgnieniu ru- 
nęła na twarde kolana przed łóżkiem, głowę tuląc w pościeli. 

Klęczała, ukazując żółty, ostry kark i czarne pięty. 

Może zasnęła na klęczkach; przez kilka chwil nie było słychać 
żadnych dźwięków. 

— Boże! Boże! Boże! — szeptała potćm, wynurzywszy głowę 
z pościeli i kierując wygasłe źrenice po nad obrazek Matki Boskićj — 
nie... nie widzę nie! nie! 

I nowe fale rospaczy napływały jćj do głowy, coraz gęstsze, go- 
rętsze. 

Nie mogła się modlić, powtarzała tylko „nie! nie!” i rękę podno- 
siła do oczu. 

Były na swojćm miejscu, nikt ich nie zabierał, chociaż sterczały 
z pode łba zupełnie niepotrzebnie. 

Wstała i zdjęło ją wielkie zdziwienie: 

— Jak to nie? Wczoraj prasowałam, wczoraj bielizna biała, 
czysta... i teraz nie? 

Stała teraz pośród kuchni, ogłupiała taką niemożliwą zmianą. 

— Bodaj plamkę drobną, rąbek bielizny — manewrowała głową 
na wszystkie strony. 

Nie i nie! 

Wtedy poczęła uczyć się niemądrćj nauki ślepych: ręce wycią- 
gnęła przed siebie i omacywała przedmioty. 

Lecz i tutaj nie zaznała spokoju, bo chociaż drżąca ręka szybko 
niosła do pamięci wrażenie formy, nie mogła w tćj pamięci oderwać 
białego garnka od okrągłego. 

I całe to jćj królestwo, w którćm każdy przedmiot ma swoje miej- 
sce, był przez nią rządzony, a niekiedy tłuezony, poczęło się rozprzę- 
gać, uciekać od nićj, jak od niedołężnćj władczyni. 

Pamięć, nie żywiona wzrokiem, zdradzała ją na każdym kroku: 
myślała, że napotka szklankę, a uderzała o imbryk, łyżeczek nie zna- 
lazła na stole, ani miedziaków na bułki dzisiejsze (Boże! Boże), cho- 
ciaż leżały na samym brzegu, dokąd ręką nie sięgała. 
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Pośpiech, niepewność przyprawiały ją jeszcze o większe rozgo-. 


ryczenie. 

Więc znowu wróciła na środek kuchni, stąpająe tak, jakby przed 
nią piętrzyć się mialy jakieś niebezpieczne giis: 

— Nie! nie!--to nie może być—tętniło jéj w mózgu— jakaś musi 
być rada,'ktoś ją ujrzy---ktoś słowo powić. 

— Może do doktora? ha! do doktora! Zupełnie ją może wyle- 
czą? — i w jednćj chwili myśl, skaczące po przez wszelkie pośrednie 
szczeble, chwyciła się kurczowo tego chwiejnego szezytu. 

— Wyleczą! wyleczą! — wiele jest mądrych i wielkich dokto- 
rów. Będzie leżała w szpitalu. Ma czterdzieści rubli w kufrze to star- 
czy. Wielkie nieszczęście— prawda, lecz jest rada. 

— A może teraz... no... choć trochę?... Powlokła się do okna 
i otworzyła lufcik. Świeżość biła ją po twarzy, po nieprzysłoniętćj 
piersi, nawet po oku, lecz nie była to świeżość... biała. 

Zapomniawszy nagle o tych wielkich doktorach, eo to z wszyst- 
kiego uleczą, usiadła na oknie, głowę schowała w ezerwone ręce—i za- 
płakała. 

Z okna mogłaby widzićć, prócz wielu ludzi, szkapę, którćj łeb 
tonął aż po uszy w długim worku. Owies — i to bardzo lichy — był 
tylko na spodzie, więc śniadające zwierzę co chwila wstrząsało serwe- 
tą, a częścićj jeszcze nachylało łeb do samego bruku, by wreszcie 
chlipnąć coś zasługującego na miano jadła. 

Maryanna skrzypnęła drzwiami i wyszła po cichu do przed- 
pokoju. 

— Powić pani— pani poradzi, pani odeśle do szpitala — i któżby 
nie poradził ? 

Już pamięci swćj nie dowierzająe i ręce jako przednią straż wy- 
stawiwszy, skradała się ostrożnie do pokoi państwa niby z jakim nie- 
czystym zamiarem. 

Z pokoju słychać było chrapanie na dwa głosy o różnćm tempie: 
jedno — ciche, leez szybkie, żwawe, młode; drugie— powolne, ciężkie, 
wyrywające się z brzękiem, dzwonieniem i gwizdaniem. Jak kilka 
wahadeł ścigały się nawzajem, nie mogąc się spotkać w żadnóm tętnie 
klekotu. 

Odeszła ode drzwi i wróciła omackiem do kuchni. 

— 5pią—nie można budzić. Oni śpią — a ona im krzyknie, że 
oślepła? W niedzielę panicz lubiał sypiać długo, bo cały tydzień wsta- 
wał do szkoły o ósmćj. A pani? Pomyślą, że zwaryowała, Nie, nie— 
pójdzie lepićj do Piotra — już wstał, bo słychać miotłę. Tylko narzu- 
cić kaftanik. 
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— 0j Boże, Boże ! — cicho westchnęła niby z przyzwyczajenia. 

Na stołku nie ma, zawsze tu leżał, a teraz nie ma. Może... tu? 

Bielizna na ziemi! Pani wstanie, a co z bielizną? Koszula—leży— 
mokra. 

— Boże, com ja ślepa narobiła! Gdzie to teraz położyć —wszyst- 
ko zmieszane—ni ładu— niczego... Tu leży prześcieradło, tam ręcznik, 
ot i ta chusteczka koronkowa— brudne to zapewne. 

Otrząsała z pyłu i rozłożywszy bieliznę na łóżku, składała 
w czworo brzeg do brzegu. 

— Kaftanik! gdzie mój kaftanik? na łóżku nie ma, na stole? 
skądżeby ? 

Tu znowu leży deska. Jaka ciężka! 

Ujęta prawie od końca ślepemi rękoma uderzyła Maryannę 
„w głowę. Wtedy dopićro balansując ciężarem niosła go wprost na pół- 
kę z rondlami. Żdziwione takićm najściem, zadzwoniły przeraźliwie 
i tém odparły ślepą siłę. Po takićj klęsce skierowała swe kroki w stro- 
nę kranu. Nigdy tutaj deska nie stała, jednak po takićj tułaczee, 
ześlizgnąwszy się jeszcze parę razy, przylgnęła wreszcie do ściany. 

— Kaftanik! kaftanik ! — stróż, doktór... szpital. 

Wisiał na poręczy łóżka. „Trzeba było być ślepym,” by go nie 
widzićć. 

Przetrząsała jeszcze i jeszcze raz łóżko— całą pościel. Potém zno- 
wu złożyła bieliznę na stołku; kilka sztuk upadło, podniosła je; czołga- 
ła się na czworakach pod łóżkiem — kaftanik w różowe paski wisiał 
spokojnie na poręczy i... śmiał się. 

Dotknęła go prawie łokciem, szukając zguby na kufrze, 

Spociła się mocno, krew uderzała jćj do głowy. 

A przecież rękę mogłaby wyciągnąć po sprawcę kłopotu—nawet 
oczy utkwiła w jednym jego szklanym guziku. 

Wisielec ! mógłby upaść jéj do nóg—frunąć, w twarz uderzyć. 

Może nie istniał? W tćj chwili mogła by go widzićć stara pani, 
jéj wnuk — wszyscy prócz Maryanny; w tćj chwili zresztą i ona nie 
istniała, przynajmnićj nie czuła swego istnienia. Nie medytowała, nie 
dumała nad sobą, nie spała — i nie czuwała — ot siedziała na swoim 
kufrze, w którym było czterdzieści rubli, wśród zupełnie czarnćj nocy 
o grającym na szybach, szklankach i rondlach poranku. 

— Kaftanik! kaftanik ! musi być! ślepam—a znajdę. 

Za kufrem, pod łóżkiem... Lecz i kaftanik ustępował przed ludzką 
zawziętością: trącony ręką, zwiesił czołobitnie jeden swój rękaw, po- 
tóm, kiedy Maryanna poraz setny przetrząsała pościel, padł na ziemię, 
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wreszcie znalazł się pod nogą ślepćj, kiedy ta już zupełnie straciwszy 
przytomność biegła przed siebie na oślep. 

Wdziała go na siebie. 

Sień, ostrożnie — ostrożnie stopę wysuwała naprzód, przygotowu- 
jąc się do wschodów. Dalćj... dalćj — ot i poręcz. Po poręczy będzie 
łatwo. Tyle razy biegła codziennie po bułki, to po kajet, to po pieprz, 
a teraz... 

Wydawało się jćj niekiedy, że schodzi do jakiegoś grobu: posu- 
wała się nadół, lecz na dole nie było jaśnićj niż na górze. 

Głupie półpiętra zmęczyło ją hardzo. Nogi wlokły się niby 
cudze. 
Dalćj koło poręczy stopnie zwężały się coraz bardzićj — poręcz 
już nie pomagała, Maryanna zdwajała ostrożność, mimo to stopa jéj nie 
raz zsuwała się z stopni. | 

Krew biła do głowy ze strachu, z rozpaczy, z niecierpliwości, lecz 
myśl o Piotrze, o jakimkolwiek człowieku, który ujrzy ją, ślepą i coś 
poradzi, krzepiła ją w tym pochodzie ciężkim. 

Na pierwszćm piętrze poręcz się kończyła i trzeba było suwać 
stopę po sieni, dopóki się da, dopóki nie będzie stopnia. 

Kaz zaniosła nogę przedwcześnie i potknęła się na równćj po- 
dłodze. 

Znowu poręcz— teraz już do samego podwórka. Prędzćj, prędzćj. 

Wreszcie parter—czuła to po świeższćm powietrzu. 

słychać miotłę i głosy —to Piotr z kimś rozmawia. Zawołać go? 
— nie, lepićj poczekać, na dole. 

Jakoś się waha. Poręczy nie ma. 

Czuć wilgoć —chłód. To piwniea—na lewo, tuż obok wejścia. 

Po prawćj stronie będzie sień, za sienią wschody, a jeśli stać ty- 
łem do wschodów, to po lewćj ręce będzie pracownia gorsetów. 

Piotra najlepićj zawołać. 

— Piotr! Piotr! — wyszeptała słabym głosem. — Wciąż gada 
z kimeiś! 

— Więc jakże to będzie? — zapytała siebie z uśmiechem, bo już 
to jćj niedołęstwo poczynało ją śmieszyć. 

Pójdę na górę — pomyślała — pani już może wstała; lecz cho- 
ciaż tylko co odeszła od wschodów już ręką wyciągniętą chwytała 
tylko powietrze, postąpić zaś trochę daléj nie miała odwagi. 

— Piotr! — chciała znowu zawołać, lecz tylko poruszyła ustami. — 

Wilgoć—więe to piwnica. Na dole piwnica — powtarzała posto- 
kroć, z piwnicy, wiem, wićm, wychodzi się prościuteńko do sieni, koło 
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pracowni gorsetów. Piwnica koło gorsetów, gorsety koło wschodów, 
sień— podwórko— kręciła się na miejscu, kręciło się jéj w głowie. 

— Do gorsetów postukać? tam jest panna Aniela, dobra dzię. 
wczyna, ona pokaże, poprowadzi—i któżby nie pokazał? 
| — O... 0... tn... tu... szyld je — blacha—postukać. Cicho — śpią 
jeszcze, bo to niedziela. E, — pytać tam o drogę nad rankiem! Głu- 
piam-—toć gorsety—i zaraz podwórko, a ja stoję. 

A piwnica za mna— dodała na uspokojenie nowych wątpliwości. 

Tak... tak... noga do góry... nadół! nadół! nadół... zęby... głowa... 
pierś... ręka... 


— Mary-an-na! ber-ba-ty! o-ho-ho-ho. Maryanna, słyszysz ? 

— Czego babcia krzyczy—spać mi nie daje! rzuca się na łóżku 
mały Luś— dzisiaj niedziela. A ładna dzisiaj pogoda? 

— Ładna, śpij, śpij ! 

— Maryanna! no... sama wstanę. 

Luś wysunął z pod kołdry stopę, potóm zwinął się w kłębek i za- 
snął smacznićj. bo już wiedział, że dzisiaj niedziela, 

Nie widział też, jak babcia wyjęła z szklanki zęby, włożyła je do 
ust, jak przepasała się czerwoną spódnieczką i podreptała w pantoflach 
do kuchni. 

Tymczasem w szczupłćj, krótko ostrzyżonćj głowie Lusia z wielu 
szufładek wyglądają maleńkie ruchliwe myszki. Z początku jedna 
nieśmiało pokazuje swój nosek, potćm druga, trzecia, a po chwili jest 
już ich wielkie mnóstwo i pędzą na siebie w strasznym nieładzie. 

I czytał Luś w historyi: „Rzymianie strącali winnych ze skały 
Tarpejskićj.” Maryanna nie daje herbaty. Lusia budzą, bo dzisiaj 
poniedziałek, chociaż on wić doskonale, że to niedziela. 

—- Babciu, Maryanno —dajcie pokój—krzyczy Luś, zły że mu nie 
wierzą i że niezćm nie może im dowieść prawdy. 

Lecz babcia wlecze go— nie do szkoły, ale na ową skałę Tarpej- 
ską, nie — nie na skałę, ale na tę górę piaskową, którą widział u ciotki 
na wsi. 

Na górze stoją koledzy: Józiek i Franek i wielu innych niezna- 
nych mu chłopeów. Babci nie ma, lecz jest Maryanna, która nagle 
jak z ziemi wyrosła. 

Postawili Lusia na krawędzi i nie wolno mu się odwrócić; nie wić 
tóż czy go zepchną i oddech traci, patrząc nadół. 

— Dzisiaj poniedziałek? — krzyczą wszyscy. Więe zepchnąć go! 
zepchnąć ! 
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— Ja sam pójdę do szkoły !—błaga Luś w wielkim płaczu. 

— Zepchnąć go ! — wołają dalćj. 

— To ona winna — woła Luś w rozpaczy — wstyd oblewa mu 
twarz wrzątkiem, jednak pokazuje Maryannę, która stoi ze szklanką 
herbaty w ręku, głowę ma obwiązaną i słabo się uśmiecha. 

— Więc zepchnąć Maryanne ! — krzyczy ktoś. 

Wtedy Maryanna podaje Lusiowi herhatę, a sama wciąż z tym 
samym uśmiechem podchodzi do brzegu skały. 

Luś drży z przestrachu i patrzy, co będzie. 

Widzi, jak Maryanna pada nadół coraz niżćj, niżćj — lecz nie wi- 
dać, by gdzieś wreszcie upadła. 

Luś płacze —Luś zamiera z żałości — nie wytrzymał — i skoczył 
za Maryanną. 

I dziwna! skoczył z Tarpei jak z kozła. Znikła góra—koledzy, 
Luś biega swobodnie po łące i tylko słyszy dzwony, dzwony... 

A więc to niedziela? nie, poniedziałek: budzą go, budzą, 


Podskoczył Luś na łóżku i obudził się. 

Na dole było coś bardzo gwarno. 

— Babciu, babeiu—co to tak krzyczą na podwórku? 

— Nie, nic—śpij ! — odpowiada babcia z kuchni i dalćj prowa- 
dzi rozmowę ze stróżem. . 

Luś wyskoczył z łóżka, podnosi roletę i patrzy. 

— O... co to? 

Całe podwórko pełne ludzi — wszystkie młodsze, kucharki, szewc 
z suteryny, wiele chłopaków. Żółte, białe, czerwone kaftaniki, roz- 
czochrane głowy, patrzą z okien, z przeciwka, z balkonu. Słyszy: bie- 
dna! biedna! 

— (o to się stało? —pyta Luś, wychylając głowę. 

Jakiś chłopiec patrzy na niego i wytyka palcem. 

— Rozchodźcie się—no! żywo !—krzyczy rewirowy. 

— Babciu! — pyta znowu Luś — co to jest? 

Babcia nie odpowiada. 

Więc Lus patrzy dalćj. Wszyscy krzyczą: jak to się stało—gdzie 
miała oczy ? 

— Pobili się zapewne myśli—Luś. 

Teraz dopićro widzi tam dalej — w samćj bramie dorożkę: na 
stopniu stoi stójkowy i trzyma jakąś chustami obwiązaną babę. 

— Baby jęczy: o biedna, biedactwo i otaczają dorożkę. 

— Do szpitala ! — krzyczy stójkowy. 

Tłum się rozstępuje, idąc za dorożką. Luś wychyla z okna dobrą 
połowę ciała. 
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— No, ślepa! -— RYBA dorożkarz. 

I dorożka rusza. 

Jeszcze.. . Jeszcze... Luś widzi zwiędłą gałąż bzu, kiwającą się na 
łbie konia — i oto już słychać tylko, jak dorożka wjechała z łoskotem 
na bruk ulicy. 

-— Babciu! — Luś biegnie do kuchni — kogo wzięli do cyrkułu? 

— A co ci potćm? Maryanna zachorowała... 

— Babciu! — błaga Luś, drżąe w jednćj koszuli i boso — czy 
nasza Maryanna umarła? 

Babcia milczy, Luś patrzy na Piotra. Piotr się uśmiecha pobła- 
żliwie, bo jest w zmowie z panią. 

-- (zy ty mi pójdziesz do łóżka? zaziębisz się, głupi! ...Więc 
złożycie książeczkę służbową w kantorze. m 

— Słucham, proszę pani. 

- Babciu, czy Maryanna... 

— Mam ja, proszę pani, dziewuchę, siostrzana mojćj baby, silna 
w robocie... 

— Przyprowadźcie... 

— Babciu! — wymawia Luś jednym tchem — czy nasza Ma- 
ryanna już nie będzie? 

— No, idź już, idź — zamachnęła się na niego żartobliwie — 
dam ci zaraz herbaty — dodała, niosąc imbryk do pokoju. 

— Ja nie chcę herbaty — powtarza Luś uparcie — ja chcę wie- 
dzićć... 

Lecz i babcia uparła się przy śwojćm i nalćwa sobie esencyi do 
szklanki. 

A Luś ze łzami w oczach, w jednćj koszuli, wygląda przez okno. 

Tam jeszcze stały kobiety, kiwały głową i patrzyły na Lusia. 

I po raz setny Luś pochwycił słowa: 

— A gdzie miała oczy, ślepy nawet?... 

Jerzy Algos. 
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Projekty i próby reformy agrarój. 
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„Nie wird man grosse Fragen erfassen, wenn der 
„Standpunkt, den man für ihr Verständnis sucht, nicht 


„weiter reicht, als das formale Gebiet jener Fragen- 
„Selber.“ 


Wawrzyniec Stein 


a widok objawów, występujących w gospodarstwie rolnćm w dru- 

gićj połowie bieżącego stulecia coraz licznićj i coraz grożnićj, 
budzi się uzasadniona obawa o los i dobrobyt nie jednostek, nawet nie 
klasy jednćj tylko, lecz całych społeczeństw. Bo tóż obecne ciężkie 
przesilenie rolnictwa znaczeniem swóm i skutkami sięga głębićj, niżby 
zewnętrzna tylko jego strona wskazywać się zdawała. Wprawdzie bo- 
wiem i w dawniejszych czasach położenie rolników różne bywało, czę- 
sto bardzo niepomyślne, ale dzisiejszy stan rolnictwa cechuje się nie 
tylko odmiennemi i liczniejszemi objawami zewnętrznemi, lecz także 
odmiennemi przyczynami i, co ważniejsza, odmiennemi skutkami, do- 
niosłemi zarówno dla samego gospodarstwa rolnego jak dla całego or- 
ganizmu społecznego. W szezególności zaznaczyć należy charaktery- 
styczne znamię dzisiejszego przesilenia: że ono nie da się umiejscowić 
w jednym tylko kraju lub w jednóm państwie, lecz że obejmuje prawie 
całą Europę. Nie jakoby kwestya agrarna we wszystkich państwach 
występowała z tą samą siłą i z równym stopniem ostrości — wszak dane 
stosunki gospodarcze, jakie się dzięki historycznemu rozwojowi 
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ukształtowały, niemnićj dany ustrój prawny w każdóm państwie na- 
dają przesileniu właściwe piętno i koloryt—ale wszystkie państwa cier- 
pią pod brzemieniem upadającego rolnictwa, wszystkie szukają ra- 
tunku. 

Itak np. w Wielkićj Brytanii już od 6-go lat dziesiątka 
znaczny spadek cen zboża, zwłaszcza pszenicy, powoduje zmniejszanie 
się przychodów z uprawy roli, a skutkiem tego rolnicy przechodzą do 
gospodarstwa pastwiskowego i chowu bydła. Wzrost latyfundyów i to- 
warzyszące mu mnożenie się ludności bezrolnćj, oto zjawisko cechujące 
groźny stan rolnictwa wielkobrytańskiego. Sprawa irlandzka, t. j. stva- 
szny pauperyzm i ekonomiczny, umysłowy i moralny, upadek uciska- 
nych dzierawców irlandzkich oraz ucieczka wynędzniałych Irlandczy- 
ków za morze coraz natarczywićj domaga się zastanowienia. — We 
Francyi objawia się tendencya zbytnićj parcelacyi gruntów !), któ- 
rćj towarzyszy wyludnianie się wsi wskutek emigracyi ludności robo- 
czéj do miast, nadto cierpi rolnictwo pod uciskiem podatkowym *). — 
We Włoszech rolnictwo trapione jest uciążliwemi podatkami bez- 
pośredniemi od środków spożywczych, absenteizmem i zbytnićm odłu- 
żeniem rolników. Podnieść tu także należy małe wykształcenie i nie- 
zaradność ludności wiejskićj. — W Niemczech, szczególnie we 
wschodnich prowincyach monarchii pruskićj, tworzenie się latyfun- 
dyów, ubytek ludności wiejskićj więc i robotników wiejskich bądź 
wskutek ucieczki do miast przemysłowych bądź wskutek emigracyi za 
ocean, zanikanie średnićj warstwy rolników, budzi uzasadnioną obawę 
o przyszłe losy rolnictwa. — W Austryi, zwłaszcza w rolniczych 
krajach alpejskich i w Galicyi wzrost odłużenia hipotecznego, liczne 
bankructwa, zbytnie rozdrobienie gruntów włościańskich, wychodztwo 
ludności wiejskićj za morze, zanikanie średnićj własności ziemskićj 
wskazują krytyczne położenie rolnictwa i potrzebę ratunku 9). 

Jak już z tych przykładowo przytoczonych najwidoczniejszych 
objawów przesilenia widzimy, kwestya agrarna składa się z kilku za- 
gadnień wstrząsających podstawą organizmu gospodarstw społecznych 
całćj niemal Europy. Stanąwszy na porządku dziennym dyskusyi pu- 
blicznćj, zniewala naukę jakotóż politykę ekonomiczną do zastanowie- 
nia się nad środkami, które mogłyby zaradzić grożącemu upadkowi 
ziemiaństwa, owćj podstawy wszelkiego zorganizowanego bytu spo- 
łecznego. Zawiłość kwestyi sprawia, że w zapatrywaniach tak na 

1) Alfred de Foville: Le morcellement, Paryż 1885. 

2, Handwórterbuch der Staatswissenschaften: Agrarkrisis; p. tam dane, od- 
noszące się i do inuych krajów. 

2, Karol Preser: Die Erhaltung des Bauernstaudes 1894. 
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ostateczne jéj przyczyny jak na jéj rozciągłość i doniosłość znaczne 
zachodzą różnice. To tóż nie można się wobec tego dziwić rozmaito- 
ści proponowanych środków zaradczych i prób praktycznych. 

W niniejszćj pracy nie kusimy się bynajmnićj o własną, oryginal- 
ną próbę rozwiązania nader trudnćj kwestyi agrarnćj, którćj ogromne- 
go materyału niepodobna niemal opanować, lecz pragniemy przedsta- 
wić i oeenić zasadnicze momenta proponowanych w nąuce środków za- 
radczych i prób załatwienia kwestyi rolnictwa, podejmowanych przez 
niektóre państwa europejskie. Cheąc choćby dla tego celu rozejrzyć 
się w kwestyi agrarnćj, nie należy wszakże zatrzymywać wzroku na 
powierzchni dostrzeganych zjawisk, lecz starać się uchwycić ich zwią- 
zek wzajemny i szukać przyczyn działających na podstawie szerszćj, 
niżeli jćj dostarcza formalna tylko, zewnętrzna strona. Podstawę tę 
uzyskamy poznawszy choćby tylko pobieżnie historyczny rozwój sto- 
sunków rolnych, o ile on się złożył na dzisiejszy kształt kwestyi agrar- 
nćj. Mając w ten sposób ułatwione zrozumienie istoty kwestyi, zdołamy 
tóż krytycznie ocenić proponowane dla jéj rozwiązania środki. 
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W systemie feudalnym, który znaczył się zupełną zależnością 
i człowieka i ziemi, możność rozwoju stosunków rolnych była ograni- 
czona, Dopićro w miarę wzrostu władzy monarchów i upadku feudal 
nego ustroju, warunki polepszenia doli klasy rolniczćj występują na 
Jaw. Monarchowie bowiem pragnąc osłabić potęgę możnych panów, 
starali się wyzwolić włościaństwo z pod ich nieograniczonćj władzy 
i otaczali je opieką. Atoli panowie feudalni byli jeszcze dość silni, by 
tym usiłowaniom skuteczny stawić opór. To tćż oni ze swćj strony nie - 
tylko podnosili dotychczasowe prestacye chłopów, lecz nakładali tak- 
że nowe daniny. Wybuchłe skutkiem tego wojny chłopskie zgniecio- 
no a stanowisko klasy włościańskićj jeszcze bardzićj ścieśniono. 
Współczesne i późniejsze walki religijne i polityczne dostarczały nie- 
mało sposobności do gwałtów. A gdy tymczasem potęga monarchów 
wyszła zwycięsko z walki przeciw panom feudalnym, już położenie 
włościan było dla nich obojętnóm. W stosunkach rolniczych zapano- ._ 
wał wskutek tego zastój, tak że poddaństwo z towarzyszącemi mu ob- 
jawami, przygniatało rolnictwo jeszcze przy końcu 18-go wieku nietyl- 
ko w Europie wschodnićj ale i w zachodnićj. Dopićro przewrót umy- 
słowy, który we Francyi znalazł swój gwałtowny wyraz w wielkićj re- 
wolucyi a w państwach niemieckich pokojowo się dokonywa przez 
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oświecony despotyzm, odbija się między innémi także na położeniu 
klasy włościańskićj. Rozpoczyna się proces jéj wyzwalania z poddań- 
stwa, proces powolny wprawdzie, bo trwający do drugićj połowy bie- 
żącego wieku, ale kończący się prawnćm oswobodzeniem włościan. 
Zwłaszcza w Prusiech, reformą zwana reformą Steina-Hardenberga 
i dokonana z początkiem 19-go wieku między 1807 a 1823 doniosły 
wywarła wpływ na ukształtowanie stosunków rolnych. Zmierzając do 
przeprowadzenia zasad liberalnych, zasad, które przedostawszy się 
z rozwijającćj się właśnie dzięki przemysłowi i wolnemu handlowi 
Anglii, w sercach Niemców po wojnach napoleońskich trafiły na grunt 
urodzajny, we wszystkich gałęziach pracy społecznćj i głosząc swobo- 
dę wyboru, konsekwentnie przyznała każdemu prawo nabywania, posia- 
dania i pozbywania nieruchomości, wszelkiego rodzaju gruntów, uznała 
wolność dzielenia -gruntów i zniosła wszelkie formy poddaństwa. Za 
przykładem Prus poszły inne państwa, Austrya w latach 1848 do 1867. 
Obecnie w całćj niemal Europie ścieśnienia gruntowe zniesiono a rol- 
nik ma swobodę rozporządzania gruntem jako nieograniczoną wła- 
snością '). 

-Równolegle z przedstawionym dopićro eo ustrojem prawnym 
i socyalnym jako jego konieczne dopełnienie, przeobrażała się i stro- 
na ekonomiczna stosunków rolnych. Dopóki warunki prodnkcyi, tran- 
sportu i odbytu na nizkim stopniu rozwoju gospodarczego są trudne, 
dopóki gospodarstwo ekstensywne w zaopatrywaniu ludności chlebem 


„zawisło od wpływów natury tylko, zapasy zboża z lat urodzajnych za- 


zwyczaj nie idą w obrót zamienny, lecz bywają gromadzone na wypa- 
dek nieurodzaju lub, innych klęsk elementarnych. W miarę jednak 
rozwoju dróg komunikacyjnych, odosobnienie to ustaje a więzione do- 
tąd zapasy nadwyżki produkowanego zboża stają do dyspozycyi popy- 
tu. Im bardzićj między państwami przy pomocy środków transporto- 
wych wyrobiła się łączność i wzajemna zawisłość gospodarcza, im 
szybeićj uznana została wolność przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
a więc i przygotowanie gruntu dla rozwoju przemysłu, w tém krótszym 
czasie rolnictwo wchodzi w całość organizmu gospodarczego i obejmu- 
je w nim swą rolę ekonomiczną. W takićm oto stadyum zastajemy ġo- 
spodarstwa narodów zachodnio-europejskich na początku bieżącego 
stulecia i w pierwszćj jego połowie. Gospodarstwo rolne, korzystając 
z postępu techniki, staje się intensywnóm. Wartość ziemi wskutek te- 
go wzrasta. Ale i przychody z ziemi również coraz się podnoszą. 


1) L. v. Stein: Drei Fragen des Grundbesitzes str. 54 nast.; Roscher: Na- 
tionalókonomik des Ackerbanes 331; Hdw. d. Staatsw: Banernbefreiung. 
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Składa się na to jako przyczyna: rozwój przemysłu oraz przygotowu- 
jacy się ogólny rozwój gospodarczy i idący za nim wzrost ludności 
nierolniczej. Wzmagające się zapotrzebowanie surowców w krajach 
przemysłowych oddziaływa na podwyższanie cen zboża. Podnoszą się 
tam ceny zboża dowożonego z krajów rolniczych a i produkowanego 
wewnątrz. Z tćj strony więc warunki tak produkcyi rolnćj i jak lepszćj 
doli rolników przedstawiały się korzystnie. Ale nie należy zapominać 
o organicznym związku rolnictwa z innemi sferami życia gospodarcze- 
go. Ponieważ w czasie rozwijającego się i kwitnącego przemysłu i han- 
dlu oraz ogólnego postępu ekonomicznego procent od kapitałów pié- 
niężnych a i wartość pićniędzy się obniżała, zdawało się, że wartość 
ziemi jest stosunkowo wyższa, gdyż skapitalizowana wartość przycho- 
dów z ziemi większa w porównaniu z kapitałami pieniężnemi przed- 
stawiała sumę. Za tém poszło, że wielu ogarnął duch spekulacyi na 
wzrost przychodu w przyszłości. W ten sposób zaś zwiększał się po- 
pyt o ziemię a coraz żywszy ruch w obrocie własnością ziemską cenę 
jéj coraz bardzićj podnosił. Z drugićj strony znów duch spekułacyi 
prowadził do tego, że w tym częstym obrocie własnością ziemską, na- 
bywcy mnićj zasobni, w nadziei znacznych przychodów i korzystnćój 
pozycyi gospodarczćj, tylko część ceny kupna płacili, obciążając dla 
reszty ziemię długiem hipotecznym. Podobnie postępowano przy dzia- 
łach spadkowych. Gdy kredyt rolniczy oprzeć się musiał na natural- 
nych właściwościach gospodarstwa rolnego, ciężary hipoteczne rozkła- 
dały się na dłuższy okres czasu, przybierając cechę stałych ciężarów 
własności ziemskićj. Ten stan rzeczy neutralizował wyżćj wspomnia- 
ne korzystne warunki produkcyi rolnćj i dobrobytu rolników już przy 
samém obejmowaniu własności gruntowćj. Lecz nie dość na tém. 
Rozwój przemysłu i środków transportowych opierający się i na uży- 
tkowaniu sił ludzkich sprawił, że popyt na te siły wzmagał się i że 
płaca robocza wzrastała. Gospodarstwo rolne tém bardzićj musiało 
cenić wartość sił roboczych, że sposobność łatwiejszego zarobku, ja- 
kićj dostarczał przemysł fabryczny w miastach, zmniejszała ich podaż. 
To téż ciągły wzrost płacy robotników wiejskich obciążać zaczął bud- 
żet gospodarstwa rolnego. Wydatki na samo gospodarstwo, na lokale, 
asekuracye tudzież ciężary publiczne, t. j. podatki państwowe i presta- 
cye na cele gminne, jak na utrzymanie szkół, na opiekę nad ubogimi 
it. p. niemnićj przyczyniają się do wzrostu kosztów produkcyi rolnej. 
Często tóż rolnicy dla zasilenia gospodarstwa kapitałem obrotowym, 
musieli zaciągać długi, zwłaszcza w razie klęsk elementarnych; nie je- 
den znów lekkomyślnie uciekał się do kredytu dla potrzeb czysto osobi- 
stych, zwykle zbytkowych. Wobec tych stosunków nie można się 
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dziwić, że rolnictwo pod przygniatającemi je ciężarami, pod hypote- 
cznćm i osobistćm odłużeniem, niemal upada. Co więcćj, odłużenie to, 
zwłaszcza hypoteczne, prawie we wszystkich krajach Europy okazuje 
tendencyę wzrostu "). 

Do tych wszystkich momentów przybywają w ósmym lat dziesiąt- 
ku jeszcze dwa inne, które niemały wywierają wpływ na stosunki wła- 
sności ziemskićj, jako tóż na gospodarstwo rolne. Jeden z nich, waluta 
złota, opićra się na międzynarodowych stosunkach gospodarczych 
państw europejskich, na wzmagającćj się ich wzajemnćj zawisłości, na 
ścieśnianiu się, przy pomocy handlu zagranicznego, węzłów ekonomi- 
cznych, pochodzi niejako z wnętrza gospodarczego Europy; drugi, mia- 
nowicie konkurencya zamorska, zależy od stosunków europejskich o ty- 
le, że szeroko rczgałęzione środki transportowe torują jéj drogę i ją 
ułatwiają, zresztą zaś przedstawia się jako vis major i oddziaływa na 
rolnictwo z zewnątrz. Pierwsze zjawisko, waluta złota, obejmuje coraz 
więcćj państw i wpływa, zwłaszcza w okresie przejściowym reformy 
walutowćj, na podrożenie pieniędzy. Skutkiem tego ceny targowe zbo- 
ża okazują tendencyę zniżkową, więc przychody z ziemi zmniejszają 
się. Z drugićj strony znów stałe ciężary, t. j. długi hypoteczne, a i oso- 
biste, tudzież podatki, wzrastają. Powstaje w ten sposób uciążliwa, 
nieznośna dysproporcya między przychodami a wydatkami. Tę dys- 
proporcyę zwiększa jeszcze wspomniany wyżćj drugi czynnik, zewnętrz- 
ny: konkurencya zamorska, amerykańska i indyjska. Naturalne wa- 
runki, znaczna wydajność prawie dziewiczćj jeszcze ziemi i gospodar- 
stwo ekstensywne, zatóm stosunkowo znacznie niższe, aniżeli w Euro- 
pie, koszta produkcyi rolnćj, z drugićj strony zaś udoskonalone a tanie 
zakłady komunikacyjne, przyczyniają się do wzrostu podaży płodów 
rolnych na targach europejskich, do ciagłego spadku cen i do depresyi 
produkcyi *). 

W ciągu określonego właśnie procesu widzieliśmy, że funkcya 
rolnictwa, jako organu odżywczego w całóm gospodarstwie społecznóm, 
w miarę ogólnego rozwoju ekonomicznego nabiera eoraz większćj wa- 
gi, widzieliśmy jednak także, że siły rolnictwa ciągle słabną, że ono 
swemu zadaniu nie może podołać. Jako rezultat procesu historycznego 
przedstawia nam się: z jednćj strony w ślad za rozwojem przemysłu . 


1, Por. Biliński-Głąbiński: „System ekonomii polityczućj*, II. 59 i nast.; 
G. Ruhland: „Leitfaden zur Einführung in das Studium der Agrarpolitik“, str. 14 
i nast.: „Landwirthschaftliche Jahrbücher“ 1894: „Verhandlungen der Agrarkonfe- 
renz vom 28 Mai bis 2 Juni 1894“, str, 5. 

2) Por. Biliński-Głąbiński l. c. 61. Hdw. d. Staatsw. Agrarkrisis. 
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i handlu wzrastająca potrzeba coraz intensywniejszego gospodarstwa 
rolnego, więc znaczniejszego udziału kapitału i pracy, z drugićj zaś 
strony ciągły wzrost kosztów produkcyi rolnćj i nadmierne odłużenie 
własności ziemskićj, w towarzystwie spadku cen płodów i zmniejszania 
się przychodów z ziemi. Nie możemy nie widzićć, jak pośród zaostrza- 
jących się dwóch krańców, ogromnych latyfudyów i karłowatych par- 
cel, średnia własność ziemska kruszy się i rozdrabnia, jak wieś się wy- 
ludnia, jak siła konsumeyjna ludności wiejskićj ciągle się zmniejsza, 
jak w końcu w krajach o rozwiniętym lub rozwijającym się wielkim 
przemyśle niemożność żywienia ludności własnćm zbożem trwale się 
wzmaga. W tych wszystkich momentach streszcza się kwestya agrarna, 
która nie samemu tylko rolnietwu, lecz całemu gospodarstwu narodów. 
europejskich smutną otwiera perspektywę, która więc jest kwestyą 
społeczną w najwłaściwszćm słowa znaczeniu. Nie dziw przeto, że 
zwróciła ona na siebie uwagę najwybitniejszych ekonomistów i że znie- 
wala rządy europejskie do wciągnięcia sprawy rolnictwa w zakres no- 
woczesnych zadań socyalno-politycznych. 

Przystąpmy teraz do przedstawienia zasadniczych zapatrywań 
wybitniejszych uczonych na kwestyę agrarną i proponowanych bę 
nich środków zaradczych. 


Il. 


Teoretyczne zapatrywania na obecne przesilenie w rolnictwie naj- 
lepićj będzie przedstawić i ugrupować nietyle wedle ich następstwa: 
chronologicznego, ile raczćj ze względu na ich punkt wyjścia, ze wzglę- — 
du na stopień większego lub mniejszego oddalenia ich od uznania cha- 
charakteru społecznego kwestyi agrarnćj. Możemy bowiem już z góry 
powiedzićć, że ten wzgląd na społeczny charakter kwestyi stanowić bę- - 
dzie kryteryum przy ocenianiu projektów i prób reformy. | 

Przedewszystkićm wspomnićć wypada zapatrywanie konsekwen- 
tnych zwolenników szkoły liberalnćj na przesilenie agrarne. Wycho- 
dząc z dogmatu o międzynarodowym podziale pracy, uważają zjawiska 
dostrzegane w rolnictwie europejskićm w drugićj połowie bieżącego 
wieku za zupełnie zgodne z ich teoretycznćm przekonaniem i za znak 
postępującćj kultury. Fakt wzrastającego dowozu zboża z zagranicy 
dowodzi tylko, że rolnicy w krajach otrzymujących zboże nie mogą pro- 
dukować go w dostatecznćj ilości. Jeśli zaś konkurencya zagraniczna po- 
woduje taki spadek cen zboża, że rolnikom nawet koszta produkcyi nie 
zwracają się, najnaturalniejszy stąd wniosek, iż powinni zaniechać pro- ; 
dukcyi zboża, a przejść do innych rodzajów uprawy rolnćj. Za nad- 
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mierne odłużenie własności ziemskićj nikogo innego winić nie można, 
tylko samych właścicieli. Wprawdzie nie mogą zwolennicy szkoły libe- 
ralnćj zaprzeczyć, że z temi objawami łączą się czasem bardzo przykre 
następstwa dla rolników, ale wystarczy, ich zdaniem, szukać ratunku 
w ograniczeniu potrzeb osobistych, w tworzeniu asocyacyi dla łatwiej- 
szego zakupna narzędzi i zbytu produktów, w zakładaniu instytucyi 
kredytowych celem rozszerzenia i wzmocnienia kredytu, jednóćm słowem 
tylko w pomocy własnćj. Tak opłakany — mówią — stan rolnictwa 
jeszcze nie jest, żeby już państwo jąć się musiało akcyi ratunkowćj '). 

Gdy z końcem ósmego dziesiątka lat stosunki rolnicze w Niem- 
czech tak się zaostrzyły, że pomyślćć musiano o jakichś natychmiasto- 
wych środkach zaradezych, wtedy część dotychczasowych zwolenników 
liberalizmu ekonomicznego odstąpiła od zasady „pomocy własnej.” 
Ponieważ konkurencya zagraniczna zachwiała bytem rolników, chwy- 
cono się polityki, któraby upadek stanu rolniczego wstrzymać mogła. 
Ta prohibicyjna polityka, pragnąca symptomatycznćj terapii, dąży 
przedewszystkićm do podniesienia cen płodów rolnych. Mają ku temu 
słażyć głównie dwa środki: clo zbożowe i polityka monetarna w kie- 
runku bimetalistycznym; obok tego odpowiednia polityka kolejowo- 
taryfowa. Celem ulżenia zadłużonym rolnikom, proponują ulgi podat- 
kowe, tudzież dostarczanie taniego kredytu rzeczowego i osobistego. Od 
wyzysku dłużników ze strony wierzycieli chronić mają ustawy przeciw- 
ko lichwie i przeciwko zbytnićj parcelacyi gruntów. Nadto pożądana 
jest, zdaniem tćj kategoryi polityków, reforma spadkowa, jako tćż 
wprowadzenie ubezpieczenia bydła i ubezpieczenia od gradu i ognia. 
Te ostatnie środki mają służyć i do utrzymania stanu rolniczego na 
przyszłość, do wzmocnienia jego pozycyi *). 

Przeciwko tym zapatrywaniom zwolenników ceł opiekuńczych 
występują pisarze, którzy nie zamykają oczu na przesilenie rolnicze, 
Jak zwolennicy liberalizmu, którzy jednak nie przestają na proponowa- 
niu środków na każdy objaw przesilenia z osobna, lecz szukają głęb- 
szćj przyczyny ogólnego niedomagania rolnictwa i spodziewają się ra- 
tunku w usunięciu tćj przyczyny. Należą tu przedewszystkićm ci pisa- 
rzę, którzy, jak np. Vogelsang, Gamp, a zwłaszcza Schäffle, w zbytnićm 
odłużeniu własności ziemskićj upatrnją najgroźniejszy objaw przesile- 
nia, aw wadliwćj organizacyi kredytu jego przyczynę, i którzy za 
punkt ciężkości wszelkićj reformy agrarnćj uważają .organizacyę kre- 
dytu, oparcie go na odpowiedniejszćj podstawie. W szczególności 


1) Por. Ruhland l. c. 12. 
2) Tamże, 25. 
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Gamp ') domaga się zmiany postępowania egzekucyjnego w tym kie- 
runku, żeby egzekucya była dozwolona tylko przeciw nadwyżce nad 
minimum egzystencyi jednćj rodziny. Posiadłość ziemska, którćj do- 
chody nie przekraczają tćj miary, potrzebnćj do utrzymania rodziny, 
ma być zupełnie wyjęta z pod egzekucyi. Wedle Vogelsang'a *) (który 
zresztą zajmuje się tylko sprawą rolnictwa w Austryi), państwo winno 
przejąć wszystkie bezpieczne hypoteki. Samą operacyę miałyby wy- 
konać organa samorządne przy pomocy listów dłużnych, wydać się ma- 
jacych za gwarancyą państwową. Pożyczek melioracyjnych i w razie 
klęsk elementarnych miałyby udzielać kasy kultury krajowćj. Aż do 
ukończenia rewizyi stanu długów należałoby ogłosić moratoryum, t. j. 
wstrzymanie sprzedaży egzekucyjnych pod pewnemi warunkami. Po- 
tém zaś i po ustanowieniu maksymalnćj stopy procentowćj, specyalne 
kasy krajowe wykupna długów, któreby zwracały ściągane od dłużni- 
ków długi wierzycielom, pod warunkami dogodnemi tak dla jednych, 
jak dla drugich. Schiffle è) proponuje połączenie korporacyjne wszyst- 
kich średnich i małych właścicieli ziemskich, w celu zorganizowania 
i ubezpieczenia kredytu hypotecznego. Właściciele ziemscy — średni 
i mali — tworzą terytoryalne związki przymusowe w obrębie okręgów 
administracyjnych niższego rzędu, związki te łączą się w wyższego 
rzędu okręgach, a wszystkie te koła współśrodkowe obejmuje ostate- 
cznie jeden związek państwowy. Przymusowe te związki miałyby wy- 
łączne prawo, ale i obowiązek użyczania kredytu na potrzeby przez 
ustawodawstwo uznane i pod warunkami ustawowemi za pośrednietwem 
sprzedaży związkowych listów zastawnych. Wydział związku powia- 
towego miałby prawo kontroli nad użyciem sumy kredytowanćj na 
uznane w ustawie potrzeby. Kredyt spożywczy bezwarunkowo nie ma 
być zahypotekowany. Zobowiązania dla reszty ceny kupna i przy działach 
spadkowych byłyby dozwolone tylko w mierze ograniczonćj. Kredyt obro- 
towy byłby zorganizowany w odrębnych, samoistnych stowarzyszeniach, 
które mogłyby być „wpisane” i jako takie, miałyby w razie niewypła- 
calności dłużnika prawo żądania od korporacyi zrealizowania zapisa- 
nych pretensyi; zą to zaś korporacya w tym wypadku nabywa odpo- 
wiedni tytuł hypoteczny. Nadto porusza Schäffle w swym projekcie 
myśl dopuszczenia zobowiązania — na przewidziane w ustawie potrze- 
by — tylko do pewnćj granicy maksymalnćj, mianowicie związki mają 
prawo udzielić kredytu najwyżćj do 50% (albo 40%) ceny szacunkowćj 
1) „Der landw. Kredit und seine Befriedignug.* Berlin 1883. 


2, „Die Nothwendigkeit einer nenen Grundentlasrung.* Wien 1879. 
8, „Die Incorporation des Hypothekareredits.* Tübingen 1583, str. 6 i nast. 


PROJEKTY I PRÓBY. 457 


gruntu. Myśl ta o granicy odłużenia (, Verschuldunggrenze”), w pó- 
źniejszych pismach autora 1) rozwinięta, opićra się na zasadzie, że na- 
bywcy po spłacie procentów zostawić należy z przeciętnego czystego 
dochodu minimum utrzymania dla rodziny, tudzież taką kwotę amorty- 
zacyjną, którą jedno pokolenie spłacićby mogło. Schiffłe spodziewa 
się, że taka organizacya kredytu, jaką on proponuje, zdoła zapobiedz 
zbytniemu obciążeniu własności ziemskićj, średnićj i małćj, w Niem- 
czech i w Austryi, długami, zwłaszcza przy zmianie posiadania. Nie za- 
pomina wprawdzie Schäffle, że do uzdrowienia rolnictwa potrzeba całe- 
go szeregu zorganizowanych środków, stąd inkorporacyę kredytu hy- 
 potecznego uważa tylko za jedno ogniwo podjąć się mającćj reformy 
agrarnćj, ale uważa ją za ogniwo centralne, za punkt ciężkości całćj 
reformy, bo tylko na podstawie odpowiednio zorganizowanego kredytu 
nabrać może własność ziemska większćj odporności i wytrzymałości na 
klęski naturalne i na konkureneyę zagraniczną, 

Od poglądu, który, jak przedstawiony dopiero co, całą uwagę ze- 
środkowywa około jednego punktu, około zbytniego odłużenia własno- 
ści ziemskićj, do powiązania istoty kwestyi agrarnćj z gruntem, na któ- 
rym wyrosła, i ze środowiskiem jćj właściwćm, potrzeba tylko jednego 
kroku. Kto krok ten zrobi, ułatwi zapuszczenie badawcezćj sondy do 
samćj głębi przesilenia, ułatwi dyagnozę niedomagania społeczeństw 
w gospodarstwie rolném i wskaże drogę, po którćj krocząc, ratunku 
szukać należy i znaleźć go można. Krok ten uczynił Rodbertus. Jego 
zapatrywanie na przesilenie rolne stanowi punkt zwrotny w pojmowa- 
niu kwestyi agrarnćj w całości. Opierając się wprawdzie również na 
wadliwych stosunkach kredytowych, na nadmiernćm odłużeniu własno- 
ści ziemskićj, analizuje istotę i głębszą przyczynę samego odłużenia. 
W ten sposób zapatrywanie Rodbertusa zyskuje znaczenie zasadnicze. 
Z tego względu i ponieważ ono do pewnego stopnia może być kluczem 
do zrozumienia poglądów późniejszych i niektórych rozpoczętych lub 
projektowanych agrarno-politycznych kroków ustawodawczych, dya- 
gnoza Rodbertusa zasługuje na obszerniejsze przedstawienie. F 

Rodbertus-Jagetzow *) wychodzi z następującego założenia: Wła- 
sność ziemska sama w sobie jeszcze nie jest wytworem, dopićro praca 
ludzka, produkcya pośrednio nadaje jéj wartość. Renta gruntowa skła- 
da się również tylko z wyników pracy, tak samo jak zysk kapitalisty 


1) Agrarpolitik w czasop. „Die Zukunft* 1894, str. 491; por. także v. Frey- 
berg: „Die landw. Verschuldungsfrage in Theorie und Praxis.* München 1894, str. 
93 i nast. 

2) „Zur Erklärung und Abhilfe der heutigen Creditnoth des Grundbesitzes.* 
Jena 1868/9, I, str. 5 i nast. 
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i płaca robotnika. Różnica między temi rodzajami dochodów polega 
tylko na prawnćj podstawie rozdziału 1). Zasada renty gruntowćj leży 
nie w gospodarczćj genezie dóbr, leez w dziejach pewnego icb rozdzia- 
łu. Na powstanie produktu (ziemi) składa się udział robotnika i udział 
właściciela i przedsiębiorcy. Pierwszy w rezultacie otrzymuje płacę, 
drugi otrzymuje rentę; ale właściciel może zatrzymać tylko własność, 
jeśli przedsiębiorstwem zajmuje się kto inny. W takim razie ta pier- 
wotna renta rozkłada się na dwie części, jedna przypada posiadaczo- 
wi produktów ruchomych, t.j. stałego i obrotowego kapitału, jako 
zysk, czyli jako „parcela ruchomego kapitału narodowego”, druga 
zaś, jako parcela ziemi, przypada jéj właścicielowi, ona to nazywa się 
rentą gruntową. Właściciel otrzymuje ją, po potrąceniu zysku 
z użytego do produkcyi rolnćj kapitału, jako część dochodu społeczne- 
go, która należy się samemu gruntowi. Dopóki wzajemna wartość pro- 
duktów rolnych i przemysłowych jest normalna, zawsze coś zostać mu- 
si, a nawet w miarę wzrostu wytwórczości pracy społecznćj, renta grun- 
towa również wzrastać winna *. Wynika z tego wszystkiego, że inna 
jest natura samego gruntu, jako przedmiotu posiadania, inna przedsię: 
biorstwa rolnego. Stąd tćż zbytnie odłużenie, ciążące na własności 
ziemskićj, jako takićj, nazywa się odłużeniem hypotecznóm, odłużenie 
zaś na przedsiębiorstwie ciążące odłażeniem osobistćm, pierwsze doty- 
ka właściciela, drugie gospodarza. Ponieważ tylko przedsiębiorstwo 
rolne opićra się na kapitale, tylko jego dochód może być kapitalizowa- 
ny dla ocenienia jego wartości. Inaczćj ziemia, jako przedmiot własno- 
ści. Ona, nie mając wartości sama w sobie, będąc tylko źródłem renty, 
nie może być uważana za kapitał. Tymczasem w praktyce wszelkie 
tranzakcye, tyczące się własności ziemskićj, zawierane bywają dziś 
w takićj formie, jak gdyby ziemia była kapitałem. Wskazana tu odró- 
żniająca cecha własności ziemskićj ma doniosłe praktyczne znaczenie, 
zwłaszcza, jak to Rodbertus szczegółowo dowodzi, w czasie zmieniają- 
ećj się stopy procentowej 8). Czynnikami czystego przychodu z ziemi, 
zdaniem Rodbertusa, są z jednćj strony ilość produktów, z drugićj war- 
tość tych produktów; na pierwszą wpływa sam gospodarz, druga zaś 
podnosi się w miarę wzrostu ludności i rozwoju przemysłu. Wynika 
stąd, że czysty przychód ziemi w postępujących społeczeństwach wzra- 
stać powinien na korzyść rolnictwa. Tymczasem przy dzisiejszćj orga- 
nizacyi kredytu, wzrost ten przychodu nie przynosi korzyści właścicie- 


1, Tamże II, str. 105. 
2, Tamże II, 115, 
8, Tamże I, 10. 
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lom ziemskim, lecz tym, którzy ziemię opuścili, a stali się kapitalista- 
mi '). Przyczyna tego zjawiska leży w tém, że dziś za podstawę kre- 
dytu bierze się nie rentę, lecz wartość gruntu, obliczoną ze skapitalizo- 
wanego przychodu. Tak więc zdarza się, że mimo niezmienionego przy- 
chodu, wartość ziemi obniża się w razie wzrostu stopy procentowćj. 
I oto stąd pochodzi upadek własności ziemskićj. Właściciel przy zni- 
żonćj wartości ziemi musi płacić wyższy proeent, nadto zaś i część ka- 
pitału, i to czasem w chwili najkrytyczniejszćj. Wobec tego, że Rod- 
bertus przypuszczał dalszy wzrost stopy procentowćj w przyszłości, 
smutna bardzo otwierała się już wtedy perspektywa dla rolnictwa. Aby 
je od upadku uchronić, należy, zdaniem Rodbertusa, uważać i trakto- 
wać ziemię nie za kapitał, tylko jako źródło renty, wszelkie tranzakcye 
tyczące się własności ziemskićj zawierać nie na kapitał, lecz na rentę. 
Dług hbypoteczny powinien mieć charakter stałćj, piewypowiedzialnćj, 
umorzyć się mającćj renty, a prawo zastawu miałoby być wpisane dla 
renty, nie zaś dla kapitału. W tym celu należy przeprowadzić reorga- 
nizaeyę tak kredytu hypotecznego, t. j. kredytu właściwego ziemi, jako 
przedmiotowi posiadania, jak tćż kredytu osobistego dla gospodarzy. 
Keorganizacyę kredytu hypotecznego należałoby oprzeć na wydawać 
się mających listach rentowych, któreby opiewały na okaziciela, przy- 
nosiły pewien procent i obiegały jak papiery rządowe. Spłata miałaby 
nastąpić w drodze skupu listów rentowych małemi ratami. Kredyt oso- 
bisty opierałby się na organizacyi wzajemnych banków depozytowych 
i emisyjnych. Jedne i drugie zakłady, tak banki rentowe dla nieru- 
chomości, jak depozytowe dla kredytu osobistego, mogłyby być połą- 
czone w jednym ogólnym zakładzie krajowym o dwóch oddziałach, 
a wszystkie zakłady krajowe podlegałyby centralnemu, państwowemu *). 

Pogląd Rodbertusa na kwestyę agrarną, szukający przyczyny 
upadku własności ziemskićj w prawnćj podstawie kredytu rolnego 
i w zapatrywaniach na gospodarcze znaczenie ziemi, toruje drogę opi- 
nii, która istotę kwestyi przyczynowo wiąże z ustrojem prawnym i go- 
spodarczym. Wprawdzie i przedstawiona wyżćj przed Rodbertusem 
grupa pisarzy zna jego dyagnozę, Schäffle podziela ją nawet, ale pie 
wyciąga z nićj konsekwencyi właściwćj, ani prowadzi badań w tym 
samym kierunku, jak to czyni większość dzisiejszych ekonomistów nie- 
mieckich. Badania tych uezonych nad istotą przesilenia w. rolnictwie, 
jego przyczynami i możliwemi środkami zaradczemi, choć idąc za śla- 


1, Tamże I, 43—54. : 
2, Por. J. Kirszrot-Prawnicki: „System rentowy i włości rentowe“: Czerkaw- 
ski: „Teorya czystego dochodu z ziemi.* 
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dem Rodbertusa, skrystalizowały się ostatecznie w poglądzie znacznie 
szerszym i o tyle odmiennym. Opinia ta *) wywodzi powstanie kwestyi 
agrarnćj z ustroju prawnego i gospodarczego, jak on się kształtował 
w nowoczesnćm państwie w bieżącćm stuleciu. Wprawdzie niektórzy 
pisarze szukają zarodków przeobrażenia prawnego i gospodarczego 
w stosunkach rolnych jeszeze dawnićj, w rozlużnieniu średniowiecznćj, 
społeczno-prawnćj zależności własności ziemskićj i w zastąpieniu jćj 
wolną własnością prywatną. Jednakowoż większość wskazuje, że naj- 
nowsze czasy, głównie wiek XIX, z rozwojem stosunków prawno-pry- 
watnych i gospodarczych, wycisnął na kwestyi agrarnćj cechujące ją 
piętno. Mianowicie indywidualistyczny i kapitalistyczny ustrój dzisiej- 
szy sprowadził poddanie własności ziemskićj pod ustawodawstwo nor- 
mujące rozporządzanie rzeczami ruchomemi, wcisnął własność ziemską, 
jakby towar, w wolny obrót targowy, zniósł ograniczenia pozbywania 
i dzielenia gruntów, zastosował powszechne prawo spadkowe do grun- 
tów wiejskich i umożliwił obciążanie własności ziemskićj w formach 
stosownych dla kapitału ruchomego. Stąd pochodzi osłabienie, a na- 
wet zupełby brak siły odpornćj, który cechuje dzisiejszą własność ziem- 
ską. Sam spadek cen zboża, ów najwidoczniejszy może objaw kryty- 
cznego stanu rolnictwa, wywołany przewrotem międzynarodowych sto- 
sunków gospodarczych, otwarciem nowych i obcych źródeł produkcyi 
i rozwojem nowoczesnych środków komunikacyjnych, nie wyjaśnia 
jeszcze istoty przesilenia, a i dotkliwe zjawiska nadmiernego odłużenia, 
są dopićro wynikiem owych nowoczesnych urządzeń prawnych. Proces 
tego rozwoju inaczćj oddziaływa na techniczną stronę produkeyi rol- 
nćj, a inaczćj pod względem społecznym. Technika gospodarstwa rol- 
nego ogromnie postąpiła naprzód, podnosząc kulturę nietylko wielkich 
posiadłości, leez i gruntów włościańskich, z powodu znacznego rozwo- 
ju handlu, komunikacyi i przemysłu zasiliła się ziemia wytwórczo dzia- 
łającemi kapitałami, niemnićj licznemi, dzielnemi siłami osobistemi. 
Nadto zasada wolności, zastosowana i do rolników, oznaczała postęp 
cywilizacyjny, podnosząc moralną wartość jednostki. Zgubnie jednak 
oddziałał nowy ustrój pod względem społecznym. Wolna konkurencya 
ułatwia wielki ruch targowy własności ziemskićj i sprzyja przesuwaniu 
się tćj własności z rąk rolników do rąk spekulantów-kapitalistów, jako 


1) „Landwirthschaftliche Jahrbücher“, 1894, j. w. str. 6 i nast., 20 i nast, 
(zwłaszcza referat Sering'a); „Verhandlungen der am 20 u. 21 März 1893 abgehal- 
„tenen Generalversammlung des Vereins f. Scz.-politik über d. landl. Arbeiterfrage 
und über die Bodenbesitzvertheilnng und die Sicherung des Kleingrundbesitzes*, 
str. 163 i nast. (referat O. Gierke' go); L. v. Stein, j. w., str. 98, 
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téż wielu innym łączącym się z tą zmianą charakteru własności ziem- 


_skićj przykrym objawom. 


Na tę dyagnozę zgadzają się najwybitniejsi uczeni obecni. Przy 
proponowaniu zaś środków zaradczych nie wszyscy jednego trzymają 
się punktu widzenia, nie wszysey w jednakowy sposób zapatrują się 
na doniosłość reformy agrarnćj i na naturę środków reformatorskich. 
Jedni wychodzą z założenia, że ponieważ indywidualistyczny ustrój 
prawny jest właściwą przyczyną smutnego położenia rolnictwa, należy 
ustrój ten usunąć a powrócić do pierwotnego, rodzimego, należy prze- 
mienić własność ziemską na grunta niepodzielnćj sukcesyi na wzór 
fideikomisów (,„Zrbgiiter”). Inni nie zrywają z panującemi dziś zasa- 
dami wolności indywidualnćj, uważając je zą trwałą zdobycz cywiliza- 
cyjną, lecz pragną istniejące prawo prywatne niejako uspołecznić, 
wprowadzić do niego postanowienia, odpowiadające dzisiejszym wymo- 
gom sprawiedliwości społecznćj i umożliwić daiszy jego rozwój na tćj 
podstawie. Z pośród pierwszćj kategoryi pisarzy zaznaczyć należy ten 
odłam, który pragnie oprzóć przyszły rozwój stosunków rolnych na zu- 
pełnie nowym systemie ekonomicznym, na t. zw. agraryzmie. Agra- 
ryzm, którego apostołem jest Ruhland 1), dąży do zniesienia wolnego 
obrotu ziemią, do uregulowania wolności obciążania własności zien- 
skićj długami na zasadzie „prawdziwćj wartości” własności ziemskiej, 
na zasadzie, zrywającćj zupełnie z dotychczasową swobodą tworzenia 
się cen na targu. „Prawdziwa wartość” Ruhlanda, który uważa zic- 
mię wraz z Rodbertusem za źródło renty, na niższym szczeblu rozwoju 
odpowiada przychodowi z ziemi, na wyższym zaś szczeblu rozwoju, 
przy intensywnćm gospodarstwie rolnćm, które na melioracye różnego 
rodzaju używa znacznych kapitałów i kwalifikowanćj pracy, pierwotne 
źródło renty otrzymuje przyrost, mający odrębną wartość jako kapitał 
bez względu na swój przychód. Aby -ta prawdziwa wartość własności 
ziemskićj w obrocie zrealizować się mogła, należy postanowić, że zic- 
mię z wolnćj ręki pozbywać wolno tylko władzy agrarnćj rządowćj 
i że tylko od nićj nabywać wolno. Odpowiednio do tćj organizacyi 
obrotu ziemią należałoby i odłużenie w ten sposób urządzić, żeby hipo- 
tekę indywidualną zniesiono, natomiast zawodowemu związkowi wszyst- 
kich właścicieli ziemskich przyznano wyłączny przywilćj udzielania 
kredytu rzeczowego w myśl propozycyi Śchafflowskićj inkorporacyi 
kredytu hipotecznego. Jakkolwiek agraryzm, jako proponowany nowy 
system ekonomii społecznćj, obejmuje cały szereg innych jeszcze zasad, 

1) Leitfaden j. w. str. 41 i 46, tudzież 58 nast.; prócz tego: „Zur Agrar- 
frage“ w Jhrb. für N.-O und Stat.* III, 7, 1894 str. 864—900. 

T. IL. Z. IIE 1896. a1 
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mających wykazać harmonijny związek przedstawionego w krótkości 
ustroju własności ziemskićj z ustrojem całego gospodarstwa społeczne- 
go, poprzestajemy na wskazaniu żądań „agrarystycznych” dla podźwi- 
gnięcia upadającego rolnictwa i przechodzimy do reszty obrońców an- 
tykapitalistycznego ustroju własności ziemskićj. Otóż ci ostatni 1) 
każdy z proponowanych środków zaradczych oceniają z tego stanowi- 
ska, czy on w rzeczy samćj zwraca się przeciw wpływowi kapitalistycz- 
nych urządzeń dzisiejszych, i czy zdoła wpływ ten udaremnić, oni tóż 
każdy z tych antykapitalistycznych środków uważają za cegłę dla po- 
woli wznosić się mającćj nowćj budowy gospodarstwa rolnego. Mimo 
to nie różnią się często w szczegółach od drugićj kategoryi teoretyków, 
która nie zrywając z wytworzonym historycznie stanem rzeczy, pragnie 
tylko wprowadzić doń ożywczą ideę społeczną, unoszącą się z pośród 
sprzeczności i zawikłań, jakie miotają dzisiejszćm społeczeństwem *). 
Przedewszystkićm należałoby, zdaniem niektórych z tych pisarzy, 
przeprowadzić reformę prawa spadkowego, mianowicie pożądanóm jest 
zaprowadzenie niepodzielnćj sukcesyi jednostkowćj w formie beztesta- 
mentowego ustawniczego prawa spadkowego (gesetzliches Intestatamer- 
benrecht). Aby zapobiedz równym podziałom ziemi przy spadku, nale- 
żałoby ograniczyć tę podzielność gruntu na wypadek beztestamentowe- 
go dziedziczenia w ten sposób, że tylko jeden dziedzic objąć ma całą 
pozostawioną w spuściźnie własność ziemską, rodzeństwo zaś ma być 
spłacone w pićniądzu. Pożądanóćm téż jest ustanowienie renty amor- 
tyzacyjnćj, którąby spadkobierca w ciągu przeciętnego okresu gospo- 
darczego mógł spłacić swoje długi. Powtóre należołoby ograniczyć 
możność zadłużania ziemi. Pod tym względem między radykalnymi 
szermierzami antykapitalistycznego ustroju własności ziemskićj a umiar- 
kowanymi pisarzami szkoły etycznćj, zachodzi bardzo znaczna różnica. 
Pierwsi konsekwentnie domagają się fideikomisowego urządzenia wła- 
sności ziemskićj, zupełnćj jćj niepodzielności, gdy tymczasem drudzy 
żądają tylko odpowiedniego ograniczenia możności rozporządzania 
własnością. Mianowicie pożądanóm jest wedle Seringa ustanowienie 
dla kredytu przy działach spadkowych i przy zmianie posiadania pe- 
wnćj maksymalnćj graniey. Jestto, jak wiadomo, myśl poruszana przez 
Schafile'go już dawnićj. Gdy jednak Schäffle przy ustanawianiu gra- 
nicy trzymać się każe zasady, iż nabywea ma mićć zapewnione dla sie- 
bie i rodziny minimum utrzymania i kwotę amortyzacyjną, spłacalną 
przez jedno pokolenie, Sering proponuje jako miarę możności odłuże- 


1) O. Gierke: j. w. 
?) Por. Th. v. d. Goltz: Die agrarischen Aufgaben der Gegenwart; Se- 
ring: j. w. 
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nia wysokość czynszu dzierżawnego, tak że dłużnik w najgorszym razie 
zeszedłby na stanowisko dzierżawcy, nie tracąc przytćm nadziei naby- 
cia po pewnym czasie pełnćj własności na gruncie. Te dwa główne 
lekarstwa nie są jednak, zdaniem Seringa, wystarczające do zupełne- 
go uzdrowienia rolnictwa. Potrzeba jeszcze uzupełnień prawnych pod 
względem społecznym i gospodarczym. Pod względem społecznym 
mogą być wzorem takich uzupełnień zaprowadzone w Prusiech posia- 
dłości rentowe, opierające się na zasadzie rentowćj Rodbertusa. Wzglę- 
dy gospodarcze przemawiają za tém, żeby z pod granicy odłużenia był 
wyjęty kredyt melioracyjny, niemnićj kredyt dla powiększenia kapitału 
obrotowego, pożyczki w razie klęsk elementarnycb, w końcu także 
kredyt osobisty, który powinien być osobno zorganizowany w kasach 
pożyczkowych systemu Raiffeisena. Podobne reformy stanowiłyby, jak 
się wraża Stein, nowe prawo administracyjne, mające stworzyć warun- 
ki do odpowiedniego ukształtowania stosunków ziemskich, t. j. tak sto- 
sunku właściciela ziemi do gospodarstwa rolnego, jak stosunku własno- 
ści ziemskićj do kapitału pieniężnego, kredytu. Zamorską konkuren- 
cyę, wpływającą na spadek een i depresyę produkeyi, należałoby zwal- 
ezać przy pomocy odpowiednich urządzeń celnych i ustroju podatko- 
wego !). 

W zapatrywaniach na doniosłość wspomnianych wyżćj dwu głó- 
wnych stron reformy stosunków rolnych, t. j. reformy prawa spadkowe- 
go i ograniczenia wolności rozporządzania własnością ziemską, szcze- 
gólmie jćj odłużenia, spotykamy różnice o tyle, że jedni uważają za 
istotny i skuteczny środek ratunkowy reformę prawa spadkowego wraz 
% pewnemi, wzmiankowanemi uzupełnieniami, ustanowienie granicy 
odłażenia odrzucając jako niewykonalne, inni zaś przeciwnie reformie 
spadkowćj bądź nie przypisują wielkiego znaczenia, bądź nawet nie 
uważają jćj za pożądaną, przynajmnićj nie wszędzie, natomiast jako 
skuteczniejsze polecają ustanowienie maksymalnćj granicy odłużenia. 

1) A. v. Miaskowski: Agrarpolitische Zeit. a. Streitfragen 1893; por. tak- 
że w Landwirthsch. Jhrb. 1894 mowy Conrada, Schmollera, Wagnera, Knappa, 
Paaschego i in. 


(D. n.) A. Korkis, 
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Jeszcze „Beatryx Cenci” 


Juliusza Słowackiego. 
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[O owracamy do kwestyi poruszonćj przed kilku laty w „Ateneum” 
(1892, t. I), tym razem dla okazania, jak bez użycia hypotez, naj- 
prostszym i nasuwającym się sam przez się sposobem, można w przy- 
bliżeniu uprzytomnić historyę powstania tragedyi. Autor artykułu 
(przedrukowanego z małemi zmianami w zbiorze studyów historyczno- 
literackich), z zupełną słusznością odrzuciwszy rzekomy wpływ Shel- 
leya i bardzo trafnie wykazawszy analogie Szekspira („Romeo i Julia”), 
oraz Eschyla „Eumenidy”), pragnie dojść, skąd przecież Słowackiemu 
w r. 1832 przyszedł pomysł „Beatryczy”, przeznaczonćj dla któregoś 
z teatrów francuskich (prawdopodobnie „Porte St. Martin”) i skąd się 
bierze nieistniejąca w pierwotnćj legendzie postać Gwidona Reni'ego 
pod nazwiskiem Giano Giani? Przypomina list Słowackiego z jesie- 
ni 1832, w którym poeta donosi matce: „W tym miesiącu byłem sześć 
razy na tragedyach francuskich.” Szezegół istotnie pierwszorzędnej 
wagi, gdyż mogący wskazać zarówno gusta poety, jak możliwe przeję- 
cie się bieżącym prądem romantycznym, i sądzi, że sztukami temi były: 
„Ernani”, „Ruy Blas”, „Marion de Lorme”, „Lukrecya Borgia” i inne. 
Giano Giani zaś miał się urodzić z widoku rzekomego portretu Beatry- 
czy w pałacu Barberini'ch. Żalmi, że ani jedna z wymienionych 
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sztuk nie była grana za pobytu Słowackiego w Paryżu. Dnia 24 listo- 
pada 1832 r. grano w „Teatrze Francuskim” „Le roi d'amuse” bez po- 
wodzenia; dnia 4 lutego 1833 w „Port St. Martin” „Lukrecyę”, jeszcze 
późnićj „Maryę Tudor.” Od lipca do grudnia 1832 r. w dwóch najwa- 
żniejszych dla tragedyi teatrach: „Port St. Martin” i-„Th. francais”, 
z których pierwszy należąc do Aleksandra Dumasa, par excellence ro- 
mantyczny, był prócz tego siedzibą krwawego melodramatu, a drugi, 
ulegając wpływowi możnego kierunku, dawał jednak pierwszeństwo 
tradycyi klasycznćj, grano rzeczy następujące: w pierwszym: „Richard 
Darlinghton”, „La tour de Nesle”, „30 ans de la vie d'un joueur”, 
„10 ans de la vie d'une femme” (biada klasycznćj jedności czasu !...), 
„Vietorine”, „Barbier du roi d' Aragon”, „Therćse”, „L'auberge des 
Adrets” (temat „Dwóch złodziei”), „Le mariage corse”, „Le fils de 
IEmigrć”, „Maraudenr”, „Tom Rick”, „Perinet Leclerc” (wymieniamy 
cieszące się największćm powodzeniem). W drugim: „Vêpres de Si- 
cile”, „Edipe”, „Hamlet”, „Louis XI”, „Othello”, „Marie Stuart”, „Ro- 
méo et Juliette”, „Le roi d'amuse”, „Une fête de Nćron” it. d. Kaz 
jeden Słowacki wspomina „Gymnase”; prócz tego mógł bywać na dra- 
matach lub melodramatach w . Ambigu comique”, w „Théatre de Mont- 
parnasse”, w „Odćonie”. Wiemy, że przekładał operę, i słusznie; skąd, 
wyłączywszy „dom Moliera”, mogło poecie-artyście spłynąć natchnienie 
do ezystćj sztuki? Taki romantyzm, jaki się czerwienił w herodowych 
jasełkach pod bramą Sto-Marcińską, mógł tylko czemprędzćj nawrócić 
go do Szekspira i uczynić obojętnym nawet dla twó:cy Hernaniego; oto, 
czemu w Słowackim wpływ teatru francuskiego zdaje się być żaden. 
Ten romantyzm retoryczny, doktrynerski, tendencyjny, ze sztucznóćm 
rusztowaniem akcyi i fałszywą psychologia, nie mógł pociągać natury, 
czerpiącćj swe poetyckie wizye wyłącznie z uczucia; im bliżćj zaś przy- 
patrujemy się temu uczuciu w jego wyrazie artystycznym, równocześnie 
szukając dlań miary wobec najwyżćj uznanych mistrzów franeuskich, 
tém większy czujemy podziw dla bogactwa wyobraźni i czułości zmysłu 
poetyckiego, jakich żaden spółczesny Francuz nie posiadał. 

Zatóm przed wyjazdem z Paryża (26 grudnia 1832 r.) pomysł 
„Beatryczy” nie mógł pójść bezpośrednio ze sceny; zajrzawszy jednak 
w repertuar 1833 r., znajdujemy szczegóły, wprowadzające nas na trop 
pewniejszy. Dnia 13 lutego w „Theatre français” grano sztukę (pièce) 
w 5 aktach p.t. „Guido Reni ou les artistes” Bćrauda i Bouilly'ego 
(na wydaniu, wskutek zajścia, współpracownikiem podpisany jest sam 
Béraud); zaś 23 maja w „Port St. Martin” tragedyę p.t. „Béatrix Cenci” 
de Custine'a. Obie odrazu sromotnie upadły, nie doczekawszy nawet 
drugiego przedstawienia. Dodać należy, że równocześnie na afiszu 
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Teatru francuskiego powtarza się wytrwale „Lukrecya Borgia.” Jak 
wiadomo, tragedya z tematem kazirodztwa, widzianym już u Alfierego 
(„Mirrha”), Goethego, Byrona, Shelleya, fakt bardzo znamienny dla 
upodobań i nastroju chwili. Skąd jednak dwaj pisarze naraz próbują 
przenieść na scenę bolesne losy Beatryczy? Oto, że legenda rzymska 
była właśnie na porządku dziennym. Kardynał Angelo Mai, margrabia 
de Fortia, jakiś Anglik, którego de Custine wspomina w przedmowie 
do swćj tragędyi, ogłaszali krwawe dzieje, dobywszy je z kronik i ar- 
chiwów watykańskich; w r. 1826 wyszła książka p. t. „Relation de la 
mort de Giacomo et Béatrix Cenci et de Lucrèce Petroni” par A. de 
Malartie, która jest tłómaczeniem relacyi margr. de Fortia. Gorączkowe 
poszukiwanie tematów niezwykłych i strasznych nie mogło trafić na 
ponętniejszy materyał dramatyczny. Znana jest legenda, powtórzona 
późnićj jeszcze raz u Stendhal'a w „Chronique italienne” 1835 r., p. t. 
„Histoire véritable de la mort de Jacques et de B.C. et de L. P.”; przy- 
pominamy ją dla okazania, że Słowackiemu była dokładnie znana. 
Franciszek Cenci opierającą się córkę zabićra wraz z macochą do zam- 
ku Petrella, będącego własnością Kolonny. Tam znęca się nad nią 
z okrutnóm wyrafinowaniem, przypominającćm zboczenia sadyzmu. 
Z namowy macochy Beatrycza zanosi skargę przed papieża Klemen- 
sa VIII, ale bezskutecznie; wtedy z bratem Jakóbem, z niejakim mon- 
signorem Guerra, który był platonicznym (czy nieplatonicznym kochan- 
kiem Beatryczy), układają morderstwo. Zapłaciwszy dwóch bandytów 
nazwiskiem Marzio i Olimpio, wyznaczają, .późnićj odkładają termin, 
zauważywszy, że wypadł na dzień Narodzenia Matki Boskićj. Obie 
kobiety zadają Cenciemu napój usypiający; mordercy wchodzą do sy- 
pialni, ale na widok śpiącego starca cofają się przerażeni. „Beatrycza 
nazwała ich tchórzami, przyciągnęła do łoża ojca; tam w jéj obecności 
ugodzili go sztyletem w prawe oko; umarł, nie wydawszy krzyku.” 
(Według innćj wersyi, Cenci miał być zabity uderzeniem maczugi). Po- 
czóm, rzuciwszy trupa do fosy zamkowćj, mieszkają dalej w zamku. 
Guerra, dla zatarcia zbrodni, stara się pozbyć obu bandytów; jeden gi- 
nie, drugi ucieka do Francyi, a schwytany przy innćj okazyi, wyznaje 
zbrodnię i wspołudział Cencich. Guerra ratuje się ucieczką; matka, 
córka i dwaj synowie (Tomasz i małoletni Bernard) zostają uwięzieni 
i brani na tortury, któremi jednak nie można z nich wydobyć zeznania. 
Beatrycza, harda i milcząca, budzi powszechny podziw; wytrzymuje 
torturę, „dopiero gdy kat uciął jéj włosy, upadła na duchu i zeznała.” 
Mimo znakomitćj obrony sławnych adwokatów rzymskich, zapada na 
Cencich wyrok kary śmierci. Według pewnćj wersyi, papież, zmięk- 
czony powszechnemi prośbami, chciał ułaskawić ojeobójezynię, ale 
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kilka zbrodni popełnionych naraz w Państwie kościelnóm, między nie- 
mi matkobójstwo, odstraszyło go od zlitowania. Matka i córka miały 
być stracone razem, Jakób osobno; Bernard został ułaskawiony. O 5-ćj 
godzinie oznajmiono Lukrecyi i Beatryczy bliski koniec; o 8-ej odbyły 
spowiedź i przyjęły komunię; Lukrecya jako wdowa szła na stracenie 
w płaszczu czarnym i szarym welonie, Beatrycze miała na sobie płaszcz 
i welon popielate ze srebrnemi galonami na ramionach; z pod sukni 
wyzierały białe trzewiki. Pierwsza płakała, druga spokojna nie po- 
zwoliła się wiązać: stanąwszy na rusztowaniu wymówiła głośno słowa: 
„Jest wolą bożą, aby to ciało było oddane zniszczeniu, a dusza wstąpi- 
ła do nieśmiertelności,” — poezćm szybko położyła głowę na pniu, aby 
niewidziano jéj nagich piersi i ramion. Cały Rzym wyległ na to wido- 
wisko, dzień był niezwykle skwarny, wielu zemdlało, kilkoro ludzi 
umarło z porażenia. 

Taka jest legenda służąca za podstawę wszystkim poetom którzy 
losy Cencich wyzyskali do dramatów i powieści; w Anglii po Shelleyu 
odrobił je Walter Savage Landor 1853 r., we Włoszech Niccolini (Bea- 
trice Cenci, tragedia. Firenze 1847); Guerazzi (B. C., storia del secolo 
XVI, Pisa 1854 — 2 vol.). Badania archiwalne rozbiły wiele złudzeń 
strojących Beatryczę aureolą męczeństwa; Bertoletti, a po nim ze 
zbytnią skapliwością Gebhart 1) z pewnych szczegółów aktu oskarżenia 
odtworzyli jćj obraz nader niepochlebnie; portret w galeryi Barberinich, 
podanie o Gwidonie Renim który miał widzićć skazaną w drodze na 
rusztowanie i potóm wymalować ją z pamięci są podobno nie auten- 
tyczne...; wszystko to nie obchodzi ani na przyszłość powinno obcbo- 
dzić poetów, dla których Beatrycze z legendy przedstawia niezmierzo- 
ną otchłań tragizmu. Obaczmy jak ta legenda została zużyta w dwu 
wyżćj wymienionych sztukach francuskich: 

„Gwido Reni” Bórauda jest pozbawiony wszelkićj wartości lite- 
raekićj: samo postawienie tematu świadczy o pisarskićj nieudolności 
i zupełnym braku zmysłu poetyckiego. Ueiśniona cnota, bohaterstwo 
poświęcenia ocalone sztuką malarską, oto dążność dramatu wyrażona 
jak morał w bajce ostatnim wierszem: 


Et la main du génie a sauvé la vertu. 
Beatrycze jest skromna, pobożna, cierpliwa, pełna zaparcia; nie ojciec, 
bo to za straszne, ale wuj prześladuje ją i czyha na jój wstyd dziewi- 
czy; brat Bertold ratując siostrę zabija go u ołtarza w kaplicy Cencieh, 
, poczém ucieka i umićra na obczyźnie! Beatrycze oskarżona o morder- 


1) E. Gebhard: La vérité sur une famille tragique (Etudes méridionales. 
La Renaissance italienne, Paris 1887). 
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stwo, milczy posluszna zaklęciu matki i wzdragająca się wyznać przy- ) 
czynę zabójstwa; jeden człowiek może ją ocalić: książe Spada, który 
był świadkiem naocznym morderstwa, ale on mszeząe się za odtrąconą 
pogardliwie miłość i pragnące zagarnąć majątek Cencich, milczy. Sztu- 
ka rozpoczyna się sceną w pracowni Keniego; wchodzi Caracci, prawa 
dusza, rozgoryczona nikezemnościami wieku. Cała szkoła interesuje 
się żywo losom pięknćj Kzymianki; Caracci wierzy w jéj niewinność, 
Gwido wątpi. Ten pracuje nad dwoma obrazami: jeden przedstawia 
św. Zofię i jest przeznaczony do Watykanu, drugi jest kopią Madonny 
Rafaela z kaplicy Ceneich, zamówioną dla księcia Spady; Caracci znów 
maluje dlań portrety Franciszka Cenciego, Beatryczy i Bertolda klę- 
czących przed wielkim ołtarzem. Nie powtarzamy mozolnie skombino- 
wanćj intrygi; poznanie Gwidona z Beatryczą następuje np. w ten spo- 
sób, że skazana chcąc zostawić swój portret na pamiątkę wiernćj pia- 
stunce, uzyskuje pozwolenie na to, aby malarz przybył do nićj do wię- 
zienia, gdzie przez całą dłngą scenę rozmawiają — o sztuce we Wło- 
szech i Francyi; nawzajem on skłania papieża, że pozwala Beatryczy 
pozować do św. Zofii—w pracowni samego artysty... Tymczasem pro- 
ces postępuje naturalną koleją; milczenie Spady, wyznanie Beatryczy 
głoszącćj się morderczynią sprowadza konieczność potępiającego wy- 
roku. Ostatnićj nocy obaj artyści, doszedłszy nareszcie prawdy posta- 
nawiają ocalić skazaną wbrew jćj woli: malują aż do świta — (malo- 
wanie obrazów nocą wyda się nieco dziwne, przypomnijmy, że i u Sło- 
wackiego Pietro Neri maluje przy świetle lampy...), a kiedy rano po 
ostatecznym wyroku pochód zstępuje do kaplicy i kiedy na ostatnie 
zapytanie książe Spada przysięga, że nie ma nie do wyznania, odsła- 
niają nagle wielki ołtarz, gdzie zamiast Madonny ukazują scenę jak 
Cenci pada pod nożem Bertolda, a książe Spada przypatruje się mor- 
derstwu. Na. ten widok ogarnia go przerażenie, wyznaje tajemnicę, 
Beatrycze uniewinniona oddaje rękę Gwidonowi... 

A teraz druga sztuka de Custine'a, z większą prawdą historyczną 
i duchową, z głębszym zmysłem artystycznym wykonana, ale przesa- 
dnie i wyszukanie okropna w myśl najkrzykliwszego romantyzmu, 
przytćm pisana wierszem nader słabym. Postać Franciszka OCenciego 
jest oddana ze skrajnym brutalizmem; rozpustny i okrutny ojciec pa- 
stwi się nad synami, a pałając ku Beatryczy występną żądzą, na pro- 
pozycyę kardynała Kamila, który prosi o jéj rękę dla siostrzeńca Leo- 
na, odpowiada uwiezieniem jéj wraz z macochą do zamku Petrella. 
Beatrycze w obawie zasadzek ojcowskich przygotowuje sobie odsiecz: 
Leon ma ją wyswobodzić przybywszy do obwarowanego zamku przez 


tajną furtkę. Tamtędy przybywa naprzód Fabrycyusz, brat Beatryczy - 
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który zdołał umknąć przed okrucieństwem ojca, ale teraz ginie od jego 
sztyletu. Następnie zjawiają się Leon z bandytą Carlem; w tćj chwili 
za sceną słychać jęk kobiecy i wybiega Beatrycze z bielizną w nieła- 
dzie i z zakrawionym nożem w ręku, za nią wlecze się Cenci, który ma 
jeszcze czas przekląć niebo, wyznać, że zhańbił córkę i przepowiedzićć, 
że wnet pójdzie za nim, poczćm kona. Nadchodzi kardynał ze świtą, 
Beatrycze oddaje się w ręce sprawiedliwości. Ostatni akt przedstawia 
scenę w Watykanie. Naprzód Leon usłyszawszy o torturze Beatryczy 
oskarża się o wspólnietwe w zbrodni, papież go jednak ułaskawia; 
potćm Beatrycze staje przed Klemensem z pięknóćm słowem: 


Je viens vous demandez, —si je suis criminelle, 


a tu autor w zapale antyklerykalnym popelnia dziwactwo przeciwne 
przyzwoitości scenicznćj: oto ódwróciwszy role każe bohaterce wygło- 
sić reprymendę, w którćj papież jest oskarżony, że dawał się przeku- 
pywać złotem starego Cenciego i puszczał płazem jego zbrodnie — co 
wzrusza go tak głęboko, że pada Beatryczy do nóg i jako świętą prosi 
o rozgrzeszenie. I już ma ją ułaskawić, gdy wieść o nowćj zbrodni, 
oraz głosy ludu domagającego się srogićj kary, zmuszają go do podpi- 
sania wyroku śmierci. Tu kończy się sztuka, autor dodał epilogiem 
seenę ludową: mieszczanie przypatrują się pochodowi skazańców, za 
którym niosą ciało Leona zabitego przez żandarma, gdy gwałtem 
chciał odbić ukochaną; z boku stoją Gwido Reni z Aretynem, pierwszy 
egzaltowany, drugi sceptyczny; scena zamyka się w kilku wierszach. 
Jasno przedstawia się teraz stosunek tych dwu sztuk do tragedyi 
Słowackiego. Jeżeli prawdą jest, że utworem pisanym w jesieni 1832 
roku po francusku była Beatryx, co zdają się potwierdzać urywki 
czterech scen 5-go aktu wydane przez p. W. Gasztowta ?), to widoczna, 
że pomysłu do nićj dostarczyły owe świeżo wydobyte, po dziennikach 
i broszurach ogłaszane dokumenty, które równocześnie, bodaj w tych 
samych miesiącach natchaęły dwu autorów francuskich, poszukujących 
tematu u/łra-romantycznego. Z de Custinem Słowacki stanowczo nie 
ma nie wspólnego: cała akcya przesunięta w inną chwilę, w inne miej- 
sce, aktorowie w nich różni, dążności różne, nie mówiąe już o robocie 


1) QOevres complètes de J. Słowacki, Traduction et préface, Paris 1870. 
Porów. t. I. str. 435—443. 

Se. 1 w więzieniu, Lukrecya, Beatryx, Tomasz, Azzo. Stróż donosi, że pa- 
pież odrzucił prośbę o ułaskawienie. 

Se. 2. Proponuje Beatryczy truciznę. 

Se. 3. Giano prosi Tomasza o rękę siostry. 

Se. 4. Początek rozmowy kochanków. 
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scenicznćj, gdzie z jednćj strony wzorem jest Szekspir, z drugićj Wik- 
tor Hugo. Pomysł ostatnićj sceny ludowćj mógł u obu poetów wyni- 
knąć z naturalnćj sytuacyi. Inna rzecz ze sztuką „Guido Reni.” Przy- 
pominamy, że już J. Szujski w sprawozdaniu z przedstawienia „Bea- 
tryczy” 1), zapewne nie mając w ręku egzemplarza, przypuszczał tylko, 
iż Słowacki z nićj korzystał. W istocie uderzające jest podobieństwo 
motywu, którego żadna legenda nie wspomina, a który trudno, aby po- 
wstał samodzielnie. Jeżeli pomysł malowidła wykrywającego zbrodnia- 
rzy odnoszono do sceny rekonstrukcyi zbrodni w „Hamlecie”, z daleko 
większćóm prawdopodobieństwem można twierdzić, że go dostarczyła 
sztuka francuska. Że tam używają go przyjaciele skazanćj dla jéj oca- 
lenia, tu zaś delator dla wydobycia zeznania z Cencich, to na wartość 
hypotezy nie wpływa. Uważajmy téż, że cała machinacya piekielna 
Piotra Neriego jest jakby epizodyczna, do dramatu integralnie nie na- 
leżąca, wsunięta jakby z pokusy efektu scenicznego i nawet psująca je- 
dnolitość budowy; odrzućmy ją, a tragedya nie nie straci; dowód, że 
epizod ów jest zbyteczny. Nie potrzeba nawet przypuszczać, że Sło- 
wacki widział naocznie egzemplarz sztuki franceuskićj; siedząc w Ge- 
newie, nczęszczając pilnie do „Salon de lecture” (patrz „Listy”), mu- 
siał, jak to bywa, świeżo przybywszy z Paryża, interesować się wypad- 
kami dnia w stolicy, którą opuścił, nie mógł zatćm przeoczyć sprawo- 
zdań z przedstawienia „Gwidona Keniego”, które np. w dziennikach 
polityczno-literackich, jak „Constitutionnel” lub „Debaty”, stanowią - 
obszerny felieton. Podwójne fiasco „Beatryczy” w Paryżu musiało go 
ochłodzić do projektu otwarcia złotych min w teatrze „Port St. Martin”; 
zresztą próbki języka w ułamku z czterech scen świadczą o wielkićj 
nieśmiałości pisarza, nieumiejącego widocznie na obcym gruncie wy- 
strzelić poetycką siłą. Podróż do Rzymu, widok portretu u Barberinich, 
wpływ cisnących się wspomnień, odnawia w nim po kilku latach po- 
ciąg do bladćj postaci, „jak posąg białego wstydu spokojnćj i rozpła+ 
kanćj”, i tak powstaje (podobno w r. 1840) ów poszarpany, lecz cudo- 
wny fragment, gdzie każdy okruch świeci iskrami geniuszu. s i 
Szukając jego źródeł, zanadto zapomniano o wpływie legendy, 
którą przecież mnóstwo rysów wytłómaczyć można, nie uciekając się 
do sztucznych przypuszczeń. Że poeta znał ją dokładnie, że świadomie 
zmieniał tam, gdzie tego budowa sztuki wymagała, nato znajdujemy 
dowody na każdym kroku. Legenda powiada: „Zagrożona kazirodną 
miłością, pewnego dnia wleczona aż do łoża matki...”; oto, czém z prze- 


1) „Przegląd Polski“ 1872, ITI, str. 310— 314. 
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- rażającym efektem dramatycznym rozpoczyna się akcva. Słowa Pietra 
Neriego: í 
...Cyt, dziś go spojłem 
Blekotem — musi spać jak martwe drzewo... 


Słowa matki: 


Lecz syn mój stchórzył .. ja dobrze wiedziałam, 
Że syn mój stchórzy... 


wyrzucenie trupa na ulicę — wszystko to rysy przeniesione z opowia- 
dania. Potém mały Azo (lepićj Azzo) skazany na przypatrywanie się 
egzekucyi, dzień skwarny, pochód penitentów, ów rzewny rys: „Rozpła- 
kała się, gdy kat uciąl włosy”, przeniesiony z relacyi o torturze, wszyst- 
ko nie pozwoli wątpić, że poeta był panem swego poetyckiego mate- 
ryału. Scena została przeniesiona do Rzymu, dla zyskania jedności 
akeyi i wprowadzenia postaci Gianiego, czyli Gwidona Keniego; ban- 
dyci zastąpieni braćmi dla uszlachetnienia czynu i spotęgowania inte- 
resu; morderczynią jest sama skrzywdzona i obrażona dziewica — o ileż 
to tragiczniejsze od rzeczywistości! Chciano w Piotrze Nerim dopa- 
trzeć się Jagona lub Franciszka Moora; zgoda jeszcze na drugiego: 
brzydki i złośliwy intrygant, czyha na ukochaną brata. Ależ ksiądz 
Pietro Neri to jest wyraźnie monsignore Guerra, ten, który kochał się 
w Beatryczy, był wspólnikiem zbrodni i uciekł po jéj wykryciu; u de 
Qustine'a odpowiada mu szlachetny Leon, u Bćrauda niegodziwy książę 
Spada. 
Niezręcznością byłoby śledzić dalćj genezę sztuki, traktowanćj 
z całą swobodą poetycką i wyszukiwać zbyt ścisłych podobieństw bądź 
z samém podaniem, bądź z jego opracowaniami scenicznemi, których 
wszystkich mógł Słowacki nie znać; jak już dziś z licznych badań 
i kombinacyi wnioskować można, była to natura artystyczna, poddają- 
ca się nadewszystko impulsom literackim, ale tak nadzwyczajnie wra- 
żliwa i niecierpliwie samodzielna, że jeden podrzut wystarezał wyobra- 
źni do puszczania się na bezgraniczne loty. 
| Edward Porębowicz. 


ODE zat zad zd a_a za, 


KRONIKA ARTYSTYCZNA. 


oe 


ajznamienniejsze zjawisko życia dni bieżących — to jakaś go- 
rączkowa pogoń za coraz nowszemi hasłami i ideami, gonitwa 
bezustanna za coraz to świeższemi i silniejszemi wrażeniami, coby po- 
trafiły rozgrzać stygnącą krew znudzonych i przywykłych do wszelkich 
nądzwyczajności dzieci schyłku stulecia. 

I to poszukiwanie wrażeń nadzwyczajnych, niepowszednich, staje 
się dzisiaj chorobą niemal epidemiczną, owłada ono nietylko osobni- 
ki o przeczulonych nerwach, ale przejawia się coraz częścićj nawet 
na szerokich polach wielkich prądów umysłowych, ogarnia nawet dzie- 
dziny najwyższćj twórczości ludzkiej. 

Nietzsche, stwarzając swą teoryą „nadludzi”, wyraził tendencyę 
całego pokolenia peurasteników dzisiejszych, którym już sprzykrzyło 
się cenić, myślóć i działać jak wszyscy ludzie. „Arystokratom ducha”, 
przesubtylizowanym i przerafinowanym, trzeba wrażeń wprost sprzecz- 
nych z naszemi dawnemi tylko „ludzkiemi” pożądaniami. To eo nas 
zachwyca — ich wstrętem przejmuje, jako zbyt znane, banalne; to co 
nas odstręcza swą plugawością—ich przeciwnie pociąga i czaruje. 

Nie idzie tu bynajmnićj o prawdziwe zadowolenie etyczne lub 
estetyczne. Źródłem tych spaczonych poglądów jest chęć nadmierna, 
chorobliwa oryginalności jeszeze niewidzianćj, staranie się usilne o eks- 
centryczność, co by zwróciła uwagę tłumów, zadziwiła i oszołomiła. 

I to niezdrowe pożądanie nadzwyczajnych pomysłów, niewidzia- 
nych jeszcze kombinacyi — najsmutnićj odbija się na współczesnćj 
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sztuce, literaturze i muzyce. Stawiając sobie za hasło reklamową de- 
wizę kupczyka: „robić wszystko tak, ażeby efekt był największy, aby 
praca odrazu rzucała się w oczy,” — dekadentyzm dzisiejszy, wyraz 
owćj gonitwy za taniemi efektami, nieobliczone przyniósł szkody sztu- 
ce prawdziwej. 

Spaczywszy przedewszystkićm dobre pojęcia estetyki, tradycyę 
prawdziwych wymagań sztuki, nie nowego nie dał jéj wzamian. 

Jeśli istotnie szukanie dróg nowych, przebijanie nowych ścieży- 
nek w nieznanych obszarach olbrzymie może przynieść korzyści, wy- 
bijając zdolności indywidualne, rozszerzając horyzont poglądów, przy- 
nosząc nowy element do sztuki lub nauki, —to trzeba jednakże aby ów 
ruch naprzód miał jakieś podstawy, jakieś zasady, aby opierał się na 
czemś więcćj niż na poszukiwaniu nieznanych jeszcze efektów. 
A dzisiejszy nowatorski ruch w sztuce albo stara się stanąć w bez- 
względnćj sprzeczności ze wszystkiemi dogmatami dawnćj sztuki, albo 
co gorzćj, wydobywa na wierzch szczególiki drugorzędne, urozmaica 
kompozycyą efekcikami, co wprawdzie rzucają się w oczy, ale zatraca- 
ja ogólny charakter obrazu, zaniedbują rysunek, poczucie formy i har- 
monii. 

Artyści dzisiejsi zapominają, że często chcąc coś stworzyć, trze- 
ba mićć myśl, technikę i cel jakiś na widoku. 

Obraz nie może być dziełem jednostronnćm i tylko kolorystycz- 
ném lub tylko w rysunku utrzymanćm. Powinien on zawrzóć w sobie 
wszystko, co daje dopićro prawdziwe wrażenie piękna, przez połączenie 
wszystkich cząstek, które się nań składają. Imponowanie jedynie 
barwą, olśniewanie kakofonią kolorów co zdziwią, nie przystoi sztuce 
prawdziwej. 

Malarstwo, rzeżba, muzyka — toć to nie jakieś wcielenia zbytko- 
wnych wymagań zbogaconych bankierów, — ale kawałki duszy ludz- 
kićj, kawałki uczuć naszych, pragnień i dążeń, co nie dając się wy- 
powiedzićć dostatecznie słowem, zamknięto w barwę, plastykę i ton. 

Artysta malarz powinien pamiętać, żeby dzieło jego mówiło coś 
do widza, żeby jego produkcya nie była tylko fotografią przyrody, bez 
czucia i myśli, kawałkiem ziemi na którćj policzono źdzbła słomy 
i obrachowano wymiary zlepków ziemi... 

W każdy ton, w każdą grudkę farby — nie mówiąc już o całości, 
o kompozycyi, — w każde pociągnięcie pędzla, artysta jakąś myśl wło- 
żyć może, jeśli myśli i czuje, jeśli jest prawdziwym „artystą,” jeśli 
mózg jego i serce drga w chwili tworzenia innćm poczuciem, prócz 
chęci zamalowania kawałka płótna, co by się prędko sprzedać dało. 
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I stając przed obrazem widz powinien odczuć to, czóm drgał 
artysta - poeta gdy w pracowni swćj mozolnym nieraz trudem stwarzał 
dzieło, w które włożył myśl swą, swe pragnienia i dążenia, swą radość 
lub swój ból serdeczny... 

I w takich jedynie warunkach staje przed vami dzieło prawdzi- 
we; tylko wtedy obraz mówi i żyje, gdy odrzuciwszy na bok wszystkie 
efekta tandetnćj wartości, artysta staje przed płótnem, aby w nie wlać 
cząstkę siebie, nie zaś szukać blichtru zewnętrzućj migotliwćj szaty, 
bezdusznćj, błyszczącćj fałszywemi blaski, przynęty na spaczone gusta 
ekscentryków... 

I gdybyśmy stanęli w salonach artystycznych wobec setek tam 
wystawionych „dzieł sztuki”, to ten rozłam pomiędzy sztuką prawdzi- 
wą a lichą, na efekt obliczoną produkcyą, odrazuby nas uderzył. 

Obok rzeczywiście skończonego obrazu, pełnego spokoju, siły, 
jakiegoś pietyzmu dla sztuki, obok dzieła eo myśl orzeźwia, uszlache- 
tnia, podnosi, widzimy znowu jakąś mazaninę plam kolorowych, o bły- 
szczących, kontrastycznych tonach, bez rysunku, bez myśli, namalo- 
waną w nadziei wydobycia jakichś niewidzianych jeszcze efektów. 

Lub znowu obok prawdziwie rozlegle pojętego przedmiotu, około 
pełnego siły i energii pędzla, co szeroko krćśli barwne, wspaniałe tony 
i linie, widzimy robotę nudy więziennćj, jakąś mozajkę plamek i szeze- 
gólików, dającą drobnostki drugo i trzecio rzędne, zamiast wrażenia 
ogólnego, rozstrzelając uwagę na podziwianie okruszyn chleba, lub 
szparki w podłodze... 

Nigdzie zaś dosadnićj nie biła w oczy ta różniea pomiędzy sztu- 
ką istotną, sztuką dawną a przeważającą obecnie „sztuczką” dzisiejszą, 
jak na wystawie portretów, urządzonćj przez ruchliwy zarząd Salonu 
artystycznego. 

Z mistrzów prawdziwych, starćj dobrćj szkoły, widzimy tu prace 
Simler'a, Rodakowskiego, Kaplińskiego; obok nich pokrewne sposo- 
bem malowania zwracają uwagę widza portrety pędzla Murzynowskie- 
g0, Leopolskiego, Horowitza, Mehoffera i Wyczółkowskiego. 

Prawie wszyscy ci malarze tak w wykonaniu, w technicznóćm 
opracowaniu, zarówno jak i w kompozycyi odbijają od całćj falangi 
dzisiejszych portrecistów rysunkiem wybornym, sumiennym, co o dłu- 
gich pracowitych studyach mówi, kolorytem barwnym, silnym, ale nie 
krzyczącym, kompozycyą, pełną myśli i spokoju,techniką skromną, nie 
ubiegającą się za efektami. 

Najwybitnićj cechy te łączy w sobie wielki portret Simlera, 
przedstawiający mężczyznę stojącego w futrze. Jestto jeden z najle- 
pszych portretów w Salonie. W każdym ruchu pędzla znać tu mistrza. 
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Rysunek doskonały, kompozycya wyborna, niewyszukana, a malująca 
doskonale charakter portretowanego. Czuć, że zanim malarz wziął się 
do pędzla, starał się uchwycić znamienne rysy psychologiczne portre- 
towanego; znać, że postać jego wbił sobie w pamięć, przefiltrował przez 
swą artystyczną duszę, aby uchwyciwszy podobieństwo wlać w twarz 
nietylko fotograficzną dokładność w wystudyowaniu jakichś fałdek 
lub pukla włosów, ale starał się dać tćj twarzy myśl, wyraz, coby od- 
zwierciadlał charakter, usposobienie człowieka, którego portretował. 
Nie ma tu gonitwy za efektami barwy, nie ma tu rozstrzelenia się 
w szezególikach i drobnostkach, a jednak technika pełna siły i cha- 
rakteru, przy spokojnćm, szerokićm traktowaniu, przy myśli w wykona- 
niu i kompozycyi, — pozwoliła oddać nawet najbardzićj drobiazgowe 
szezególiki, stwarzając portret skończony w najdrobniejszćj cząstce, 
a pomimo tego nie każący widzowi patrzóć naprzód na ornamentacye 
kominka lub rysunek fotelu, lecz mimowoli skupiający wzrok na wspa- 
niałćj postawie, imponującćj sile myśli, co bije z tćj szlachetnćj głowy, 
tak świetnie wytoczonćj. Z portretu tego widzi się od razu artystę 
prawdziwego, artystę co czuł i myślał, wsparłszy polot ducha 
potężną i sumienną techniką, dbałością drobiazgową w wykończeniu, 
studyami wytrawnemi nad rysunkiem i formą. I dwa drugie portrety 
bimlera: p. E. i dziewczynki, temiż samemi odznaczają się zaletami. 
Pełne finezyi, konsekwentne w upozowaniu, nie są to manekiny z po- 
przyczepianemi do torsu fotograficznemi odbitkami. Ci ludzie żyją, 
myślą, ich pragnienia, ich charakter tłomaczy się widzowi z ich posta- 
ci. To nie jest upozowanie przypadkowe, ustawienie, gdzie w danćj 
chwili snop światła jakieś szczególne, specyalne kładzie blaski i cie- 
nie, co może dadzą portret nowy, o niewidzianych jeszcze tonach 
i efektach. To upozowanie Simlerowskie, — to ustawienie psycholo- 
giczne, że się tak wyrażę, ustawienie co daje charakter, co tłomaczy 
nam niemal życie portretowanych, to owoc długiego namysłu malarza, 
pracy mózgu i uczucia, co surowy materyał przepuściło przez filtr arty- 
stycznych wymagań, dając dzieło pełne myśli, harmonii, siły i prawdy. 
Podobnież i portrety Rodakowskiego (portret mal. Kaplińskiego) i Ka- 
plińskiego portret damy, odznaczają się przedewszystkićm bezpreten- 
syonalnością, skromnością w kolorycie i poszanowaniem rysunku, 
doprowadzonego do doskonałości niemal. W portrecie Rodakowskie- 
go, czoło portretowanego tak szeroko traktowane, tak śmiało płaszczy- 
znami krćślone, to nie świetlna plama, farba i nie więcćj; pod tą plamą 
czuje się czaszkę, czuć myśl. Tu twarz się nie rozlewa, nie zapada bły- 
skotliwemi wibrystycznemi plamami, tu rysunek sumienny wydobywa 
na wierzch kardynalne szczegóły anatomii twarzy, tak że gdybyśmy 
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zakryli resztę twarzy, ujrzelibyśmy w każdym kawałku ciała to, czóm 
być ono powinno, nie zaś płótno zamalowane w téj lub innćj tonacyi. 

Taż sama sumienność rysunku zwraca uwagę widza w harmonii 
linii ramion damy w narzutce pędzla Kuplińskiego. Ręce są niewi- 
doczne, a jak się jednak dają odczuć pod ciężkiemi fałdami aksami- 
tnéj narzutki! W tym samym stylu mamy dobry choć nieco twardy 
i surowy portret Murzynowskiego oraz portret Leopolskiego, trakto- 
wany szeroko, sumiennie, nieco znów za realistycznie, w każdym razie 
starą dobrą szkołą, pełną rysunku i poczucia linii. I to są takie zale- 
ty, które odznaczają portrety Horowitza, z których najlepszym jest por- 
tret damy w niebieskićj sukni, słabszym zaś nieco portret damy stoją- 
céj w białćj sukni, nieco chwiejnie postawionćj i zbyt szarćj w tona- 
cyi. Przepysznym za to jest pierwszy z tych dwóch portretów, wy- 
końezony nader starannie, wspaniały w kolorycie, o doskonałym ry- 
sunku. 

Mehoffera, portret rzeźbiarza Laszezki, wzorowany snać na sta- 
rych mistrzach dobrćj szkoły, szeroko traktowany, spokojny w kolory- 
cie, bardzo charakterystyczny i prawdziwy, jest nieco zepsuty przez 
niepotrzebne nagromadzenie różnych przedmiotów i czerwoną draperyę 
rwącą tło, odrywając wzrok od samego portretu ze szkodą prawdziwą 
dla widza. Takie właśnie niepotrzebne dodatki, mające służyć nieraz 
do wydobycia świetności tonu głównej figury, do jéj uplastycznienia, 
wszelkie podobne repoussożr'y są w większćj części zbyteczne, a nawet 
szkodliwe. Ten portret skromny, doskonale malowany, pełen życia 
i uczucia traci bardzo przez tę draperyę rozrywającą niemal płynące 
odeń wrażenie spokoju i powagi. 

Najlepićj poucza, co może dobry rysunek, poczucie formy i spo- 
kojne, pełne barwności jednak traktowanie — portret Owidzkiego 
pędzla Wyczołkowskiego. Poza niedbała, rzucona, przez doskonały 
rysunek, przez myśl co w tym portrecie przebija, tworzy jednak dzieło 
sztuki prawdziwćj. Jest to portret doskonały nawet w tćj nieco śmie- 
sznćej kompozycyi, rozświetlony jednak sposobem malarzy -efekci- 
stów, upstrzony plamkami i światełkami byłby tylko niesmaczną 
szarżą. 

Czachórski dał trzy portrety z który jeden, damy, nieco za twar- 
dy, dobrze jednak jak zawsze malowany. O wiele lepsze są dwa do- 
skonałe portrety męzkie, z których jeden szczególnie znakomicie jest 
wykończony. 

Antoni Kamieński w portrecie dr. M. bardzo dobrym, świetnie ry- 
sowanym, zwycięsko pokonywa trudności portretu pośmiertnego z fo- 
tografii. Téj ostatnićj przyczynie przypisać téż należy mniejszą siłę 
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téj pracy p. Kamieńskiego, tak wybitnie wyróżniającego się wśród na- 
széj artystycznćj drużyny swą fantazyą i prawdziwie niezrównanym 
polotem myśli. 

Siłą za to imponuje portret Z. Andrychewicza (portret ojca auto- 
ra). Zwraca on odrazu uwagę widza energią malowania, głową pełną 
charakteru, mocy i myśli głębokićj, wychodzącą z ram i szarego po- 
wszedniego tła, Nie ma tu szukania efektów, portret spokojny, powa- 
żny w kolorycie, daje jednak poczucie olbrzymićj siły w tćj głowie 
znakomicie oświetlonćj, żyjącćj, o liniach energicznych, prawdziwych, 
gdzie pod świetnością barwy czuje się kość i ciało. 

Dobre bardzo, sumiennie rysowane i malowane są portrety p. Szyn- 
dlera, z których wyróżnia się finezyą portret p. K., utrzymany w stylu 
główek Greuze'a. Głowa prof. Gersona odrazu zdradza autora rysun- 
kiem i kolorytem; dobrém studyum jest portret p. Gażycz, pełen ener- 
gii, szeroko traktowany, za brutalny nieco. 

Pani Wasilkowska powinna chyba tylko pastele robić; chociaż 
jéj portret olejny dr. K. ma silne efekta światła i koloru, przy prawdzi- 
wie energicznćm zacięciu w malowania, są to jednak sztuczki technicz- 
ne nie dające silniejszego wrażenia całości. Złe upozowanie pogarsza 
bardzo ten zkąd inąd dość efektowny portret; jednakże daleko więcćj 
finezyi, daleko bardzićj żywe tony, daleko więcćj temperamentu i kolo- 
rytu mają jćj pastele. W obrazie olejnym trzeba się wytłomaczyć ze 
wszystkiego: z każdego półtonu, z każdego pociągnięcia pędzla; pastel 
znacznie więcćj zostawia swobody; powiewność, miękkość tonu, jakieś 
niedomówienia dodają nawet pastelowi więcćj uroku i uczucia. I pa- 
stele p. Wasilkowskićj mają właśnie tę zaletę: są pełne miękkich, mi- 
łych dla oka tonów, umiejętnie podniesionych i wyzyskanych przez 
efektowne tła, nie pozbawionych jednak siły i temperamentu, jak 
w portretach pp. H. lub w portrecie damy. Nieco słabszym, bez ener- 
gii, zanadto szkicowym jest portret p. Was., rzeźbiarza, kreacyi tejże 
artystki. 

Milutkim jest portrecik w plain air S. Wolskiego, bardzo staran- 
nie narysowany, coby się nie dało powiedzićć o portrecie p. Alehimo- 
wieza, malowanym szeroko, śmiało, o zaniedbanym jednak rysunku, 
ujawniającym się w nieprawdopodobnie miniaturowych rękach. 

Podkowińskiego portret damy nie należy do najlepszych dzieł 
jego. Widzieliśmy przepyszny portret tego nieodżałowanego artysty 
daleko subtelniejszy i świetniejszy. Ten który się obecnie znajduje 
w Salonie robi wrażenie notatki artystycznćj, rzuconćj w chwili pierw- 
szego wrażenia, zostawionćj do późniejszego opracowania, doskonale 
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narysowana postać stoi jednak na fałszywie perspektywieznie wykre- 
ślonćj posadzce. 

Portret p. Wiśniewskiego wskazuje jasno złe strony nowoczesnój 
gonitwy za efektami światła. Narysowany dobrze, prawidłowo, traci 
siłę, ekspresyę i uczucie przez malowanie plamami, wyszukiwanie pół- 
światełek, co dają fałszywe wrażenie siły i świetności, niknące przy 
uważniejszćj obserwacyi. 

Ten sam błąd mają na sumieniu pp. Badowski, Lentz i Szwoj- 
nieki. O dwóch pierwszych zaznaczyć przedewszystkićm trzeba, że 
malują bezprzecznie bardzo efektownie, z siłą i wyrazem, portrety ich 
, mają dużo charakteru — ale rażą brutalnością, brakiem spokoju i har- 
monii. Wykończone nieraz bardzo starannie z wielkim nakładem pra- 
cy, portrety ich jednak odpychają od siebie brakiem poczucia arty- 
stycznego i zaniedbaniem rysunkowćm. 

Artystom tćj miary, co p. Badowski, nie wolno zapominać o for- 
mach, gonić za taniemi efektami, za sztucznemi uwypukleniami przez 
jaskrawe świetlne plamy, z zapomnieniem zupełnćm prawidłowości ry- 
sunku i harmonii linii. Portrety p. Badowskiego wskazują artystę wy- 
robionego, co dużo wić, dużo umić, ale tę umiejętność z własną i sztuki 
szkodą wyzyskuje, niestety, na drobne efekciki, zapominając zupełnie 
o rysunku. Takićj ręki, jak na bardzo skądinąd efektownym portrecie 
starćj damy, nie wolno malować p. Badowskiemu; nie wolno téż sadzać 
portretowanego w fotel gdzie pół ciała ginie, zapada się, ubranie samo 
zaś zostaje. Takiego płaskiego rysunku, takiego zatracenia poczucia, 
że pod ubraniem powinno być ciało, nie przebacza się, podobno, po- 
czątkującemu nawet artyście. j 

Jednostronność w twórczości podkopać może największy nawet 
talent. Artystyczna działalność to jak brylant co aby ognie dawał, ze 
wszystkich stron oszlifowanym być musi. Piękna, efektowna oprawa 
nie da ogni, zatraconych przez niedokładne obrobienie dyamentu. 
I p. Lentz nie doszliwuje jednćj ze ścianek swćj artystycznćj twórczo- 
ści. Jego portret daje świadectwo dużćj pracy, silenia się na malowa- 
nie szerokie, efektowne, przy zaniedbaniu jednak rysunku. Zbyt téż 
dużo u niego brutalności, szorstkości nieprzyjemnćj, co osłabia silnie 
wrażenie jakie wywierają jego nieraz bardzo barwnie i świetlnie malo- 
wane portrety. 

I p. Szwojniceki, dając w portrecie swćj matki pracę sumiennie 
wystudyowaną, nieco bladą w kolorycie, może za mało charaktery- 
styczną, zatraca siłę i wrażenie na widzu przez poszukiwanie Ameryki 
w drobnostkach trzeciorzędnych. Głowa mężczyzny tegoż autora o wie- 
le słabsza, twarz nie ma kości, same plamy, bez charakteru i myśli. 
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Anny Bilińskićj portret kobićty jest raczćj studyum o szerokićm 
zacięciu, pełnym w kolorycie, dobrze narysowanym; dużo tóż pewności 
w malowaniu, finezyi i temperamentu ma portret W, Szymanowskiego, 
malowany jednak w niekorzystnćj pozie, na nieodpowiednićm tle. Za- 
niedbanie rysunku, brak poczucia formy, płaskie modelowanie — oto 
znowu wspólne wady pp. Millera, Heimana, Wiesiołowskićj, Dawido- 
wicza i Piątkowskiego. P. Millera portret młodćj dziewczyny razi bra- 
kiem rysunku, co dziwi niezmiernie wobec pewności i poprawności ma- 
lowania; p. Heiman portret przy sumiennćm wystudyowaniu koronki 
sukni jest nieprawdopodobnie płasko malowany. Ręce jak z ciasta, 
bezwładne, nieżywe, są poprzyczepiane do rękawów jedynie, biust nie 
ma ani jednćj prawidłowćj linii, wskazuje przytóćm na zapomnienie pe- 
wnych prawd anatomicznych. Toż samo p. Piątkowski; jego prace 
robią wrażenie zlepków niesłychanie płaskich, źle w dodatku dopaso- 
wanych do siebie. Biała suknia na jednym z jego portretów zdaje się 
wprost wisićć w powietrzu za sprawą jakichś spirystycznych czarów, 
wraz z głową bez wyrazu i życia, niby przypadkiem do nićj doczepioną. 
Portret p. Wiesiołowskićj to znowu błyskotliwa plama bez rysunku 
ikonsekwencyi. P. Dawidowicz wysunął w swym portrecie fotel tak 
daleko na pierwszy plan, że widz mimowoli naprzód nań zwrócić musi 
uwagę, a późnićj dopićroe doszukiwać się postaci portretowanego, źle 
usądzonćj, jeszcze gorzćj malowanćj. 

Ogólne wrażenie, jakie z Salonu wynieść można, jest to, że wię- 
kszość artystów dzisiejszych pracuje na efekt jedynie, bez gruntownych 
studyów, goniąc za wrażeniem chwilowóm silnych plam świetlnych, 
brutalnych, oszałamiających widza swym realizmem, lub znowu za- 
dziwiając go drobiazgową robotą szcezególików, zapominając jednak 
zupełnie, że wywrzćć powinna wrażenie nie cząstka, lecz całość, że od 
dzieł sztuki wymaga się czegoś więcćj niźli karkołomnych prób techni- 
ki nowatorskićj. 

Tą drogą idąc dalćj, sztuka nasza sama się przeżyje, do historyi 
ani jednćj nie dołączając nowćj i pamiętnćj kartki. 

Nieposzanowanie formy, zaniedbanie rysunku i harmonii, brutal- 
ność kolorytu—oto wspólne wady większćj - części naszych współcze- 
snych portrecistów, nie mówiąc już o tych, co malują portrety jedynie 
dlatego, że jakiś zabłąkany amator tego od nich zażądał. 

Przechodząc z wystawy portretów do Salonu Krywalta, trafiamy 
na zbiorową wystawę prac p. Masłowskiego. 

Nie tak nie daje obrazu psychologicznego artysty, jak mo- 
żność zestawienia prac z różnych epok jego artystycznćj działalności. 
Widzimy wtedy pierwsze prace młodości, nieraz nieumiejętne, bez 
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doświadczenia lat dojrzałych malowane, pełne natomiast czucia i my- 
sli, pełne pulsującego w nich życia, wyrwane wprost z duszy artysty, 
rzucane na płótno w chwilach prawdziwego natehnienia. Późnićj, 
z wiekiem i pabytćm doświadczeniem przychodzi rozwój zupełny ta- 
lentu, zapanowanie nad formą, pełniejsza kompozycya, wyrafinowanie 
w tonach, głębszość myśli i tendencyi. 

Częstokroć jednak żałować trzeba produkcyi młodzieńczych, sto- 
jąc wobec zrutynowanych, szablonowych dzieł dojrzałego artysty. Żal 
nam tych prac pierwszych, pełnych ognia i temperamentu, pomimo 
swych usterek, drgających dobrze odrazu tą poezyą, rozwianą w la- 
tach późniejszych przez chłodną robotę człowieka „eo robi majątek.* 

Są jednak artyści, co od lat najmłodszych rozwijają się ciągle, 
zawsze gnani jednym biczem natchnienia niewyczerpanego, ognia eo 
nie stygnie, ludzie co szukają ciągłych udoskonaleń, coraz wyżćj pnąe 
się po szczeblach twórczości, wiecznie pełni młodzieńczego polotu 
i energii, nie ustając w pracy, starając się dostosować do ostatnich wy- 
magań chwili. 

Do takich ludzi, co zda się boją, aby ich wstecznikami nie na- 
zwano, do takich artystów, co zawsze chcą być aktualnemi, należy 
p. Masłowski. A jednak czy nie wypadnie żałować dawnych prac jego 
wobec kierunku nowego, w jakim kroczy on dzisiaj ? 

Rzućmy okiem na dawniejsze jego produkcye. To artysta-poeta 
rozkochany w przyrodzie, odczuwający jéj uroki, pełne wspaniałych 
barw zmierzchy i zachody słońca, odszukujący poezyą smętną i prostą 
zaułków leśnych, drzewinek drobnolistnych co się w zwierciadle wody 
przeglądają, ustroni cichych, pełnych cienia i czaru, — to znowu buja- 
jacy wśród olbrzymich stepowych przestrzeni, pełnych powietrza, nie- 
zmierzonych jak nieskończoność sama. 

I w każdym z obrazów Masłowskiego taka szczera, prosta, ser- 
deczna nuta się przebija, że obraz jego chwyta widza za serce i stoi się 
przed nim lżćj oddychając, rozumiejąc jego bohaterów, odczuwając 
i przeżywająe wrażenia co wstrząsały duszę artysty, gdy malował te 
obrazy. Spójrzmy na „Pastwisko.” Wiele tu spokoju, przedwieczornćj 
ciszy, wiele poezyi, wiele uczucia, wiele prawdy w postaciach tych 
trzech leżących chłopków. I technika nie do życzenia nie pozostawia. 
Malowane to szeroko, wdzięcznie, z uczuciem głębokićm, bez wysileń 
i sztucznych efektów, a jednak jak to do duszy przemawia, jakie miłe 
kojące robi wrażenie! Albo ta „Duma,” ileż tu myśli, jaki rzewny wdzięk 
płynie z tego obrazu. 

„Las” wyrwany z natury, wsadzony w ramy, tak prawdziwy, 
że by się pod drzewem tém odpocząć chciało; co za przezrocze, jaka 
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wspaniała perspektywa, ile powietrza w tym obrazku, zarówno jak 
w pracy nowszćj, ale utrzymanćj w myśli dawnćj, „Poranek”. 

Ten „Pocztylion” to kapitalny obraz tak w kolorycie pełnym, so- 
czystym, w spokojnych tonach utrzymanym, jak i w kompozycyi miłej, 
wdzięcznćj. „Dolina rzeki Przędki” zachwyca poprostu. Ta ustroń 
cicha, do marzeń wiośnianych zda się stworzona, taką prostotą drga 
pod pędzlem Masłowskiego, że... że przykro jest doprawdy oderwawszy 
od nićj oczy, spojrzeć na „ Porwanie...” 

Tu zmiana nagła. Ten sam wytrawny, świetny w kolorycie cie- 
płym, spokojnym malarz, pełen poezyi i finezyi w tylu dawniejszych 
utworach, nie chcąc zostać w tyle za biegnącemi naprzód w pogoni za 
utopią młodzikami, porwać się daje niezdrowym prądom chwili, chce 
być aktualnym, zrywa sam ze sobą, indywidualność swą zatraca dla 
mody i staje się impresyonistą malującym krzyczącemi plamami, nie- 
wytłomaczonemi, chybionemi, wprost przykremi dla oka. Autor tak 
kapitalnćj rzeczy jak „Taniec Kozaków”, nie potrzebował karykatu- 
ralnćj kakofonii barw dla oddania ruchu. Wszak w tym obrazie tań- 
czący trepaka kozak tańczy go naprawdę, lada chwila skra poleci od 
uderzonego podkówką kamienia, za chwilę zmęczony szalonym pląsem 
kozak upadnie na trawę; a wszystko to tak piękne, tak prawdziwe, wy- 
dobyte jednak zwyklejszemi środkami. Po eóż to przebarwienie, po co 
te czerwoności, te fiolety, po eo to patrzenie na naturę przez jakieś 
specyalne szkła, kiedy się ją tak dobrze czuło i widzialo własnóćm okiem 
artysty i poety? 

Zapewne jest tam ruch, konie pędzą, ale czy to konie te różno- 
kolorowe plamy o czerwonych zaciekach, na których siedzą inue pla- 
my o tychże tonach, z takiemiż smugami? 

Albo ten „Spór o granicę.” (o tu prawdy, ile tu studyów, ile 
myśli, zmarnowanćj w nienaturalnych kolorytach, niemiłych, dziwnych, 
nieswojskich. Ci chłopi tacy nasi, to nie nasi. Oświetla ich nie nasze 
słonko poczciwe, ale jakieś fantastyczne nieznane światło sztucznie 
wywołane, jakieś chore słońce eywilizacyi w rozkładzie. 

Masłowski przez tę gonitwę za efektem nadzwyczajnym, zatraca 
poczucie prawdy, nawet i ta zieloność co za chłopami rozpościera się, 
to nie przezrocze liści, po za któremi jak w dawniejszych jego pracach 
widz czuje hen daleko ciągnące się łany, —tu tym razem, to zapora nie 
do przebycia, to ściana niewzruszona, to plama tylko, ale nie ogród. 

Nie miłym téż jest duplikat „Mickiewicza i Maryli”, malowany 
nader gorąco, z dobrém drzewem, nieco za metalicznie świecącóm 
w odblaskach purpurowych zachodu; dobrą jest bardzo woda, wspo- 
mnienie dawnćj techniki autora. 
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Ale nie... 

Masłowski nam wróci. Nie chce mi się wierzyć, aby tak inteli- 
gentny, tak uczuciowy artysta trwał dalćj w swćm omamieniu, aby 
szedł dłużćj tą nową ścieżką, na którą ze szkodą dla sztuki prawdziwćj 
nieopatrznie się zabłąkał... | 

Nie mogę wierzyć, aby ten artysta, twórca tylu świetnych rzeczy, 
tylu przepięknych obrazów i akwarel, poszedł drogą tych, eo nie mając 
nie: ani talentu, ani umiejętności, chcą łatać braki, łapiąc publiczność 
na lep nadzwyczajnych pomysłów. 

Zapewne talent prawdziwy i na tćj drodze zrobić coś może, gdy 
przesączywszy przez filtr artystycznćj duszy wymagania nowćj techniki, 
zastosowywać ją zechce. Przykładem Wyezółkowskiego „Wesołe pa- 
cholęta”; ale p. Masłowski robi gorzćj, — on bierze receptę moderni- 
styczną co do słowa i maluje kontrastami barw z całym zapałem swćj 
artystycznćj duszy, grzebiąc całą świetną swą przeszłość. ; 

Miejmy nadzieję jednak, że rzaci te nowomodne pędzlunki i da 
nam znowu taką „Maryś,” takich „Pocztylionów,” takich „Kozaków” 
lub takie „Pastwiska”, jakie nam dawnićj dawał, że zajmie nanowo 
w naszćj artystycznćj drużynie to wybitne miejsce, które mu się słu- 
sznie należy, a które samowolnie opuścił w chwilowćj, chcę wierzyć, 
fantazyi, gonienia za efektem i nowością. 

O wystawie Zachęty Sztuk Pięknych kilka słów zaledwie powie- 
dzićć mogę. Brak miejsca odłożyć mi każe na czas inny obszerniejsze 
o znajdujących się tam obrazach sprawozdanie. 

Nie można jednak pominąć milezeniem kilku ostatnio nadesła- 
nych utworów, oraz obrazu Fr. Żmurki „Wspomnienia grzesznika.” 
Obraz ten przedewszystkićm wskazuje pewien ujemny zwrot w twór- 
czości autora. Porzuciwszy dawny swój koloryt, Żmurko chciał być 
efektownym, chciał bić barwą w oczy, chciał udoskonalić się i... za- 
tracił to co w pewnćj mierze indywidualnym go robiło, zamiast dawnych 
nieco monotonnych i przyćmionych tonów, eo jednak lepićj odpowia- 
dały rodzajowi jego kompozycyi, dał obraz pełen krzyczących, ostrych 
barw; to przecież nie ratuje koloryzacyi zawsze ponurćj, jakimś zimo- 
wym chłodem wiejącćj. 

Te symboliczne postaci, ubrane w efektowne dekoracyjne drape- 
rye, o istotnie miękkich, wytwornych tonach, —odcinają się jednak na 
grożnóćm, pochmurnćm niebie jaskrawemi, niemiłemi barwami, które 
oświeca jakby na urągowisko dalszym planom, jakieś greckie, pełne 
ciepła słońce... 

Kompozycya sama wskazuje wyraźnie zlecenie obstalunkowe, 
czuć tu jakieś skrępowanie myśli, nagromadzenie postaci, bądź żądane 


KRONIKA ARTYSTYCZNA. 483 


grzechy wyobrażać mających, ale z których żaden za siebie nie mó- 
wi... chyba łakomstwo, pożerające farby, i chciwość cisnąca złoto 
do łona. © 

Postać starca skomponowana konsekwetnie, jest jedynie dobrą 
w tym obrazie, którego efekt ogólny silnie osłabia banalne, wiszące 
w powietrzu z nieodzowną kosą i klepsydrą w ręku uosobienie czasu. 

$ Drzewo po za starcem, malowane zbyt płasko i pobieżnie, posta- 
ci dalsze, zgrupowane razem, dość szkicowo traktowane, wskazują ja- 
sno że autorowi szło tu o jedno: o podniesienie ubogiego, ciemnego 
kolorytu efektownemi draperyami, dla których wszystko poświęcił. 
I otrzymał wzamian parę dobrze wystudyowanych fałd, ale zatracił 
myśl całą obrazu. 

Wogólności lepszym, więcćj do jego talentu dostosowanym był 
koloryt dawnych Żmurki obrazów, —nie powiodła mu się ta próba, le- 
pićj więe za przykładem tego starca we wspaniałym futrzanym płasz- 
czu, przypomnićć sobie dawne grzechy... i do nich powrócić... 

Z pomiędzy reszty wystawionych obrazów, na dwa portrety 
p. Lentza zwrócić muszę uwagę. 

O wiele lepsze od wystawionego w Salonie artystycznym portre- 
tu, obie te kompozycye wskazują pewien zwrót ku lepszemu twórczości 
autora. Jeden z nich (portret mężczyzny stojącego) malowany z siłą, 
rysowany poprawnie, ma dużo bardzo charakteru w tém traktowaniu 
szerokićm, o które usilnie stara się p. Lentz. Uniknął tu tóż autor prze- 
szarżowania efekcikami świetlnemi, dał więcćj płaszczyzn, zamiast 
plamek wibrystycznych — słowem stworzył rzecz dobrą, na rzetelne 
uznanie zasługującą. Dobrym tóż jest drugi portret (p. G.), ręce tylko 
są nieco za realistycznie traktowane, zbyt téż dużo półświatełek na 
twarzy i ubraniu. 

P. W. Wielogłowskiego „Polowanie par force na jelenia”, to tu- 
zinkowy, niby sportowy obrazek, jakich setki sprzedają wędrowni kra- 
marze w niemieckich oleodrukowych odbitkach. 

Bardzo dużo uczucia, spokoju, staranności w malowaniu i stu- 
dyowaniu ma pejzażyk Wankegoe „Przed burzą”. Burza tam istotnie 
nadciaga w tćj groźnćj chmurze, co się na horyzoncie kotłuje, zacie- 
mniająe i ponuro oświecając cały krajobraz. 

„Rybacy” p. Kędzierskiego są jakby pamięciowym fragmentem 
dawnićj widzianego pejzażu. Zapomnienia i niedokładności autor po- 
dociągał efektownemi plamami, któremi tak przebarwił swój obraz, że 
jest niemal niezrozumiały. 

Pawliszaka „Szeik Barbaszytów” jest jednym z wielu obrazków 
bez glębszćj myśli i celu. Kawałek płótna zapełnia tu szczęśliwie 
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grupa kilku konnych w dobrym kolorycie, barwnie utrzymanych, trak- 
towanych jednak nieco szkieowo. Takie obrazki, zarówno jak „Po- 
lowanie par force...” chybiają celu. Po co malować mając talent i pre- 
tensyę do artyzmu takie wykrawki scen banalnych, które nie o indywi- 
dualności autora nie mówią, na które szkoda tylko czasu i studyów. 
Od artysty wymaga się dania myśli, idei jakićjś, zamkniętćj w barwy 
i kształty, nie zaś koloryzowania mnićj lub więcćj szczęśliwego epizo- 
dów zdjętych momentalnym aparatem fotograficznym! 

F. Jasieńskiego „Zadymka” jest studyum dobrze mówiącćm 
o pracowitości młodego artysty. 

P. Wasilkowskićj dwa portrety pastelowe odrazu rzucają się 
w oczy. Bardzo miłe w kolorycie, mają wielką miękkość i barwność 
tonów, szczególnie w traktowaniu sukni, grzeszą zaś nieeo drobnemi 
usterkami rysunkówemi. 

P. Badowskiego portret mężczyzny jest za to niemiły w tonie 
i bardzo słabo narysowany. 

Rapacki wystawia trzy pejzaże, z których najlepszym jest „Dro- 
ga do Hall w zimie” pełna prawdy i subtelności w malowaniu. 

Dziwi za to Chełmińskiego „Przejście wpław armii Napoleona.” 
Porywając się na obraz niemal historyczny, autor powinien był pamię- 
tać, że nie dość jest przerysować mundur lub dać sylwetkę czegoś sie- 
dzącego na koniu o potwornym łbie, czegoś co ma być Napoleonem 
dlatego, że ma słynny trójgraniasty kapelusz na głowie; nie dość jest 
wziąć jednego konia o potwornćj, jak powiedziałem, głowie i malować 
go raz na siwo, to znowu na gniado, aby dać obraz przejścia armii, 
aby dać ruch, życie i prawdę. 

Wszak ci wojacy są wprost dziwni ze swómi uśmiechniętemi 
zadowolonemi minami, gdy po szyję siedzą w wodzie, i to zimnćj wo- 
dzie! Wierzę w zapał armii małego kaprala, ale wątpię aby szedł tak 
daleko, żeby ogrzewał krew wojska nawet w czasie takich przymuso- 
wych kąpieli. 

Zresztą, pomijając te okoliczności, widzimy wszędzie niemal 
jedną twarz, tu z wąsami tu znowu bez; autor nie silił się na rozmai- 
tość, lecz i to mu przebaczyć można; ale czy jest do wybaczenia niezna- 
jomość rysunku i perspektywy dla malarza dającego tak wiele wyma- 
gający obraz ? 

Żeby skończyć z malarstwem muszę jeszcze zanotować dwie 
śmiałe ale niezrozumiałe fantazye p. Ed. Okunia. Malowane rzutnie, 
z pewnćm zaniedbaniem rysunkowóm, obie te postaci kobiece dobrze 


odbijają od złotawego tła, podniesionego zręcznie przez efektowne 
draperye. 
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A. Kurzawa przypomniał się ogółowi nową, długie godziny pra- 
cy pochłaniającą rzeźbą „Pierwsza garść Bogu.” 

Stojąc przed tą postacią chłopa, co zdjąwszy kapelusz, wzniósł 
oczy do nieba i z modlitwą na ustach, w roztwartą skibę matki-ziemi 
pierwszą garść ziarna rzuca, — mimowoli smutne przychodzą myśli do 
głowy. 

Widzi się tu przed sobą dzieło człowieka co czuje, co rozumić, — 
co odczuwa artyzm całą duszą, człowieka co jest artystą w każdym 
calu, człowieka, co tworząc te postaci, szmat swćj indywidualności 
w nićj zostawił, pojmując, rozumiejąc jak nie każdy z nas zrozumić 


‘to uczucie, które mićć musi chłop, dziecię natury, gdy wyszedłszy ran- 


kiem na pierwszy siew, błaga Niebiosa o plon obfity... 

Ijako myśl, jako skomponowanie, jako treść, praca ta jest ka- 
pitalną. Taką rzecz mogł stworzyć tylko ten, co się urodził wśród tych 
ludzi, co jak oni żył tćm życiem pracy ciężkićj nad czarną ziemią, 
kroplami potu pokoleń całych skropioną. I jest tam siła, moe, co im- 
ponuje. Jest tam jakiś powiew geniusza... o złamanych skrzydłach, 
niestety. 

Jeślibym miał powiedzićć eałą prawdę o pracy tego dzisiaj scho- 
rowanego, złamanego życiem artysty—tobym rzekł-—patrzcie się tylko 
na tę rękę prawą i myślcie o całości, nie patrząc się na nią. 

Myśl jest przepyszna, ręka jako wykonanie jest niemal dosko- 
nałością. 

Kurzawa postać tę sklecał powoli, mozolnie, robił ją kawałkami, 
które następnie dopasowywał i zlepiał. I lepianką świetnych szczegó- 
łów jest ten siewca. Ale całość szwankuje. Nieproporcyonalność na 
każdym uderza kroku. 

Nie ma ogarnięcia całości, w technice wyrobienia bawiącego się 
szczególikami artysty, a nie mogącego już dziś niestety ogarnąć ca- 
łości. ] 

W każdym razie, pomimo licznych wad, pomimo nawet nieco ka- 
rykaturalnćj całości tego chłopa, zbyt grubego na zbyt nizkich nogach, 
pomimo wszystkich usterek, „Siewea” jest dziełem nietuzinkowóm, wo- 
bec którego bledną lepiauki bezmyślne; ginąc w cieniu tego olbrzyma, 
od którego bije moe i siła prawdziwego natchnienia, poryw szczerćj 
poezyi ludowćj, myśl głęboka spaczona wadliwą, śóżobtiwą techniką, 
co daje olbrzymie wady obok genialnych zalet. 

Kończąc swój przegląd, nie mogę się powstrzymać od powiedze- 
nia słówka o wystawie afiszów. Wszechwładna dziś reklama na ka- 
żdym rogu ulicy, na każdym skrawku ściany rozlepia olbrzymie, pstre 
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plakaty, które jak u nas, mogą wprost do rozpaczy doprowadzić czu- 
łych na piękno widzów. a 

Przyczyna? 

Prosta ! Oto nikt z naszych artystów zdecydować się nie może na 
namalowanie afisza, jakby dobrze skomponowany i artystycznie wyko- 
nany plakat ubliżał jego artystycznćj działalności i godności, | 

Otóż wystawa afiszów pokazała nam czóm są zagraniczne afisze, 
jacy artyści zajmują się ich malowaniem i jak piękne tworzą rzeczy. ji 

Miejmy więc nadzieję, że lekeya ta posłuży, że nakoniec pojmą 
i u nas, iż po afisz iść można do „artysty-malarza”, a ten odmówić nie 
powinien o ile jest artystą prawdziwym, dla którego każda praca może 
być polem do dzieła iście artystycznego. 


Kazimierz Daniłowicz-Strzelbicki. 
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Nowe studyum o Ibsenie, 


—— ZE PSZ 


Q pływ Ibsena na literaturę naszą nie pozostawił — przynajmnićj 
dotąd—wybitnych śladów. Pomijając nieudatne próby w tym 
kierunku — mielibyśmy właściwie tylko jako dzieło do zaznaczenia, 
którego układ sceniczny, ton i pełnia dyalogu—wskazują niewątpliwie 
pewne pokrewieństwo duchowe z utworami Ibsena. Dziełem tém jest 
„Jakób Warka” D. Zglińskiego. Zresztą przeminął „kult Ibsena” (jeśli 
u nas o jakimkolwiek „kuleie” literackim może być mowa) prawie nie- 
postrzeżenie, pozostawiwszy po sobie spalony do szezypty kadzideł 
w formie mnićj lub więcćj dobrych studyów o Ibsepie: W. Engestróma, 
J. Krauasharowćj (w „Prawdzie” z r. 1887); dr. S. Wollenera (Lwów 
1888); W. Marrenowćj, dr. H. Biegeleisena (1891), J. I Zielińskiego, 
W. Bogusławskiego (1851) i in. Powiadam „kadzideł,” pomimo, że 
niektórzy z autorów powyższych, mówili o „szkodliwym” wpływie Ib- 
sena i wypowiadali wojnę zaciętą jego „szkole”; gdyż po za frazesem 
o tćj rzekomćj szkodliwości, krył się u wszystkich podziw i uznanie 
dla niepospolitego talentu znakomitęgo poety norweskiego; ba, nie po- 
mówi mnie chyba o przesąd nikt, gdy rzeknę, że ci właśnie autorowie, 
którzy najbardzićj wystąpili u nas przeciwko Ibsenowi — jak najbar- 
dzićj przyczynili się do rozpowszechnienia znajomości dzieł jego i spo- 
pularyzowania jego imienia, a to dzięki nietajonemu podziwowi, z ja- 
kim w rozprawach swoich uchylali czoła przed potężnym geniuszem 
samotnika z Skien. s 
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I dziwić się temu trudno. Po wielkich pieśniarzach romantyzmu— 
nie było poety, któryby tak umiał trafić w strunę drgającą życia spół. 
czesnego, poruszyć najżywotniejsze zagadnienia społeczne, dotknąć 
najboleśniejszych ran, niezabliźnionych jeszcze z czasów wielkiego 
przewrotu myśli i ducha—jak Ibsen. Nie było poety, któryby tak traf- 
nie i świetnie w dziełach swoich przedstawił wszystkie, małe czy wiel- 
kie, rzewne czy śmieszne, ale rzeczywiste, duchowi epoki odpowiednie 
tęsknoty współczesnćj klasy rządzącćj. Tćj klasy, która po wiekach 
upokorzenia dorwała się nareszcie władzy w dziedzinie ekonomii i fi- 
lozofii i na każdćj z nich wycisnęła niezatarte piętno swojego władz- 
twa:—manczesteryzm i liberalizm materyalistyczny. 

Henryk Ibsen, to jeden z najwybitniejszych — a raczćj najwy- 
bitniejszy przedstawiciel kierunku mieszczańskiego w literaturze. Li- 
beralizm jego wyższy jest znacznie od tego, który wyznają urzędowi 
teoretycy mieszczaństwa w swoich teoryach filozoficzno-społecznych; 
urządzenia społeczne klasy, z którćj sam wyrósł, nie są dla niego 
przedmiotem bezwzględnćj czci i hołdu; owszem najwybitniejsze dzieła 
jego zawierają gryzącą krytykę całego ustroju mieszczańskiego, w któ- 
rćj Ibsen chętnie obnaża mieszezańskie „ideały” z kłamliwych osłonek, 
ukazując w wstrętnćj nieco brzydocie; mimo to jednak autor „Dzi- 
kićj kaczki” nie przekracza nigdzie w krytyce swojćj granie, zakrćślo- 
nych programem liberalizmu, choć nadaje sobie pozór zacietrzewione- 
go radykała; a gdy w ciasnych ramach mieszczańskiego zakresu pojęć 
i myśli tchu mu zabraknie — zręcznym lub rozpaczliwym rzutem tonie 
w mgłach nieuchwytnych mistycyzmu i szuka rozwiązania bolesnych 
zagadek w tajemnych krużgankach domysłów —o czwartym wymiarze! 
Naturalną jest rzeczą, że w takich warunkach, radykalizm Ibsena 
zmienia się wobec niemożności rozwiązania dręczących go zagadnień— 
w ponury, beznadziejny pesymizm, przejmujący zgrozą naszych, zwła- 
szcza, krytyków Ibsena. Pesymizm ten nie jest atoli konsekwencyą 
jakiegoś poglądu filozoficznego; nie nirwana jest jego celem, ani 
miłość ogólno-ludzka (Shelley'a) jego źródłem; jest on raczćj wyni- 
kiem oburzenia na głupotę czy nikczemność ludzką w tych granicach, 
w których Ibsen ludzkość widzi zamkniętą: a więc w mieszczaństwie 
współczesnóm. Na nikczemność tę, zdaniem poety, nie masz rady w na- 
szym świecie; chyba gdzieś w nadziemskich regionach szukaćby trzeba 
przeciwko nićj pomocy. Ten „pesymizm z oburzenia” —jak go właśnie 
nazwał Brandes, jest sympatycznym objawem szlachetnych porywów 
poety i dowodem, że mu ciasny okrąg poglądu mieszczańskiego na 
świat nie wystarcza, ale groźnym pesymizm ten nie jest i śmieszną jest 
trwoga owych pogromców Ibsena, którzy z drżeniem ostrzegają poczci- 
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wą publiezność przed zgubnym jadem zwątpienia, sączącym się z dzieł 
poety fiordów i borów norweskich. 

Nie jest wolny od tćj dreszezem przejmującćj zgrozy i dr. Lu- 
domir German, autor najświeższego w polskim języku studyum o Hen- 
ryku Ibsenie (Lwów, 1895). Dla niego jest autor „Peer Gynta” zimnym, 
strasznym w obojętności swojćj chirurgiem, „który bierze pod mikro- 
skop i pod nóż jakiś objaw życia i poczyna go badać niby spokojnie, 
niby tylko jako baczny spostrzegacz; zdejmuje z niego tę zewnętrzną 
powłokę, którą świat zwykle tylko widzi i ocenia, bada drgania mu- 
skułów i nerwów i stara się dojść, skąd te ruchy pochodzą, jaki ich 
powód i jakie wywołują skutki.” W ciągu téj badawczćj pracy, zda 
się, jakby powstawała w nim namiętność do dalszego sekeyonowania, 
nie odkłada więc noża, ale tnie nim dalćj i kraje żywe ciało; kiedy mu 
się zdaje, że jest już psychologiem, że już bada tajemnicze ludzkićj 
duszy głębiny,—on zawsze (zdaniem d-ra Germana) jest tylko jeszcze 
anatomem, a co najwyżćj patologiem! — Pesymizm Ibsena, to sobie 
najzwyklejszy spleen: „społeczne i towarzyskie stosunki Chrystyanii 
z jednćj, a osobiste stosunki z drugićj strony i zawody spowodowały 
ten bujny rozrost pesymizmu.” W dramatach swoich stawia on zawsze 
pewne tezy z góry obmyślane, które potem logicznie przeprowadza 
ete. Słowem dr. German widzi w Ibsenie świadomego szerzycie- 
la pesymizmu, który dla zohydzenia nam urządzeń i ludzi sympatycz- 
nych i odpowiadających naszym pojęciom, posługuje się złośliwym for- 
telem, polegającym na tćm, że to, „co najbardzićj zohydzić pragnie, 
w najpiękniejsze ubiera przymioty, aby tém jaskrawićj okazać ich ni- 
eość wewnętrzną i nicość tych przymiotów i wszystkiego, eo się w lu- 
dziach ceni i szanuje.” ° 

To z gruntu fałszywe pojęcie, jakie dr. German ma o pesymizmie 
Ibsena — stanowi tło całćj jego rozprawy, w którćj poddaje sumiennemu 
rozbiorowi utwory norweskiego pisarza. Nie dziw, że na takićm tle, 
zarówno poglądy Ibsena, jak i jego twórczość poetycka nabierają 
szczególnćj barwy. I choćbym chciał studyum d-ra Germana uznać za 
dzieło rzeczywiście sumiennych badań — sądów w nićm zawartych 
w żaden sposób podzielić bym nie mógł. 

Jak wszyscy przeciwnicy tćj szkoły, którćj najwybitniejszym 
wyobrazicielem w literaturze współczesnćj jest Ibsen, nie zapomniał 
dr. German zastrzedz się stanowczo przeciwko mniemaniu, jakoby 
lekceważył sobie lub choćby tylko nie dość wysoko cenił talent znako- 
mitego poety. I pod tym względem przyznać trzeba, że dr. German 
umić „oddać cesarzowi, co cesarskie.” Jest tedy Ibsen dla niego „pi- 
sarzem głębokim, wielkim obserwatorem i nader zdolnym w charakte- 
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rystyce (sic), a przytóm zapalonym szermierzem prawdy i „wewnętrz- 
nego oswobodzenia się”, szermierzem wolności woli (?), posiadającym 
pióro pełne gryzącćj, zjadliwćj ironii.” Wielką zaletą Ibsena i dowo- 
dem jego wysokiego uzdolnienia dramatycznego jest, że chociaż stawia 
sobie pewną tezę z góry (cytuję słowa dra Germana) — mniejsza na ra- 
zie o to, dobrą, czy nie, prawdziwą, czy nie, paradoksalną, czy uzasa- 
dnioną —- jednak mimo całćj konsekwencyi budowy dramatu, umić on 
postacie swoje przedstawiać z różnych stron, nadawać im cechy takie, 
że nietylko tćj jednćj tezie służą, że nie stają się maryonetkami w służ- 
bie tendencyi, ale są ludźmi. A co więcćj, ludzi tych nie daje goto- 
wych na scenę, ale każe im się w danćj sytuacyi rozwijać, rosnąć lub 
maleć, tak, że przyznać trzeba, iż z ludźmi o danych tych właściwo- 
ściach, które dał im poeta, w danych sytuacyach istotnie to stać się 
musiało, co się stało...”  Zaleta ta jest cechą talentu Ibsena. 

Z tym sądem o Ibsenie niezawodnie zgodzi się każdy znawca dzieł 
jego, bez względu na to, czy z ideami wyrażonemi w nich się solidary- 
zuje lub je potępia. Jakąż jednak wartość będzie dla niego miał sąd 
ten, skoro o kilka stronnie zaledwie przed tém dr. German tak chara- 
kteryzuje twórczość pisarską Ibsena: „Poezya jego ma wszystkie cechy 
poezyi emigranckićj: żal, uprzedzenie niezwalczone, wysoki piedestał 
sędziego — tak wysoki i od narodu swego daleki, że chociaż chce 
prawdy dojrzćć, popada w błędy — pisanie raczćj na domysł, zacieka- 
nie się we własnćj fantazyi, niepodsycanćj obrazami ojczyzny, rozlubo- 
wanie się w utworach tćj fantazyi, odrywanych coraz bardzićj od świa- 
ta rzeczywistego, a stąd przejście w świat mistycyzmu lub — jak now- 
szy termin chce — symbolizmu. Dodajmy do tego zaprawę goryczy 
i metodę obserwacyi niby naturalistycznćj, a będziemy mieli ogólną 
charakterystykę utworów Ibsena.” 

Nie jedyna to sprzeczność w sądach dra Germana o Ibsenie; zro- 
zumiała jednak wobec mylnego pojęcia jego o pobudkach całćj twór- 
czości i głębokości przekonań poety norweskiego. 

Dla dra Germana nie istnieje wcale Ibsen-myśliciel, szarpiący ło- 
no swe ze zwątpienia, wijący się z bólu nad niemożnością rozwiązania 
dręczących go zagadnień, borykający się z zaporami mieszczańskich | 
poglądów na świat i ludzi a nie umiejący ich przeskoczyć. Rozpaczliwa 
ucieczka poety w krainę ułudy mistycznćj, szukanie tam ukojenia i za- 
spokojenia pytań, na które w granicach ciasnego materyalizmu buržua- 
zyjnego nie mógł znaleźć odpowiedzi — oto w oczach dra Germana 
wynik zbytniego „rozlubowania w utworach fantazyi.” Nie dziw tćż, 
że w ramach takiego pojęcia twórczości krytyka poszczególnych utwo- 
rów jego, pomimo sumiennych usiłowań, niezawsze okazała się trafną. 
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Charakteryzując swoją twórczość, Ibsen sam bardzo trafnie okre- 
ślił ją w słowach: „Ja zadaję tylko pytania — odpowiedź nie do mnie 
należy.” Zdanie to doskonale da się zastosować do wszystkich dra- 
matów Ibsena, w których dopatrzćć się można bodaj najlżejszćj aluzyi 
do stosunków współczesnych, a więc nawet do jego poematów drama- 
tycznych, jak „Brand”, „Peer Gynt” i „Cezar i Galilejczyk.” Ktoby 
dramata Ibsena chciał brać takiemi, jakiemi się one na pierwszy rzut 
oka przedstawiają widzom lub czytelnikom, to znaczy, ktoby chciał 
zdania i maksymy, wygłaszane przez postaci sceniczne, uważać za ży- 
we słowo samego poety, znalazłby się w labiryncie najdziwniejszych 
sprzeczności, z którychby nie mógł się wydostać, tak samo, jak nie 
mógł się z nich wydostać dr. German. Konieczną bowiem jest rzeczą 
uprzytomnić sobie i pamiętać o tém dobrze, że Ibsen jest „poetą proble- 
mów”, jak nim musi być każdy poeta-myśliciel, ale nie jest propagato- 
rom tendencyi społecznych, ani filozoficznych, a tém mnićj politycznych. 
Od Bjórnsena i jego adherentów odróżnia go wybitnie obiektywny spo- 
kój obserwatora, który zjawisko dane widzi i reprodukuje z artyzmem 
niepospolitym, ale się do niego ani nie zapala, ani nad nim nie załamu- 
je rąk. Wykazuje on je tylko z uśmiechem gorzkiego politowania, 
w którym kryje się oburzenie myśliciela na małostkowe zabiegi ludzi 
codziennych, ale nie ma w tém oburzeniu apostolstwa poprawy, jest 
owszem rezygnacya pesymistyczna, wypływająca z poglądu poety na 
świat i ludzi, zawartego w ramach, które określiłem już powyżej. 

Jeżeli więc bohater poematu dramatycznego „Brand” wygłasza 
zasady bezwzględnćj supremacyi woli nad uczuciem, tchnące już nie 
abnegacyą, ale dzikiém okrucieństwem, jeśli woła. „że serce nasze to 
świat wrogi, który nam zagraża, a kto przeciwko niemu walkę toczy, 
ten zwyciężyć musi” (akt II, scena 2), lub gdy jako zasadę stawia zda- 
nie, że „gdzie siły nie ma, nie ma powołania” (ibidem), albo wreszcie 
wartość życia widzi w zupełnćm zrzeczeniu się wszystkich nadziei 
i uciech — nie znaczy to jeszcze, iżby poeta sam propagował jego po- 
glądy, pomimo, że obok zdań w rodzaju powyższych, wkłada bohatero- 
wi swemu w usta prawdziwe perły mądrości, sprzeciwiające się im na- 
wet niejednokrotnie. 

Podobnież i „Peer Gynt”, który wedle własnego objaśnienia auto- 
ra ma być personifikacyą narodu norweskiego, chorującego na „nad- 
miar fantazyi”, nie może uchodzić za wyraz zapatrywań poety na życie 
i zadania narodu; tak samo, jak Julian Apostata w „Cesarzu i Galilej- 
czyku” nie wypowiada przekonań autora, jakkolwiek skąd inąd wia- 
domo, że Ibsen w chrystyanizmie widzi zaporę kultury. 
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Do najdziwniejszych atoli rezultatów doprowadziło ogół kryty- 
ków owo fałszywe tłómaczenie intencyi autora, gdy przedmiotem ich 
dociekań stały się t. zw. dramata i komedye spółczesne Ibsena. Jakież 
to oskarżenia miotano na autora „Nory” za to, że dramatem swym dał 
pobudkę do dziwacznego ruchu emancypacyjnego wśród kobiet. Wszak 
są do dziś dnia pisarze, którzy Ibsenowi zarzucają winę wszystkich 
zboczeń i dziwactw, zabarwiającyeb dzisiejszą t. zw. „sprawę kobiecą.” 
W pierwszym rzędzie należy do nich autor potężnego protestu przeciw- 
ko powadze wpływu niewieściego na życie publiczne, znakomity poeta 
szwedzki, August Strindberg, który w swćj „Spowiedzi głupca” wprost 
oskarża Ibsena o deprowacyę kobiet skandynawskich. Jak gdyby autor 
„Nory” w całym szeregu dramatów późniejszych, począwszy od „Dzi- 
kićj kaczki” i „Oblubienicy morza”, a skończywszy na „Heddzie Ga- 


bler”, „Mistrzu Solnessie” i „Małym Eyolfie”, nie był dosadnie wykazał 


tym, którzy koniecznie cheą dopatrywać się w dramatach jego propa- 
gandy pewnych idei, że zna on także kobiety inne, niźli „Nora”, i sto- 
sunki domowe, w których złym duchem jest nie mężczyzna-tyran”, ale 
„demoniczna” niewiasta, poświęcająca dla chimer swoich życie rzeko- 
mo uwielbionego mężczyzny lub nie umiejąca niskich instynktów swo- 
ich wznieść nad poziom małostkowego przywiązania do lalek („Sol- 
ness”); kobieta, która dla upodobań estetycznych z odrażającym egoi- 
zmem rzuca na pastwę śmierci człowieka, wyższego od siebie, dla tego 
tylko, że jego wyższość ją przygniata ( Hedda Gabler”), albo za miłość 
i przywiązanie serdeczne odpłaca mu czarną niewdzięcznością („Oblu- 
bienica morza”), a jeśli miłością za miłość odpłaca, to po za czysto 
zmysłowym popędem fizycznym innego uczucia nie zna i na inne zdo- 
być się nie umie („Mały Eyolf”). Czyż nie należałoby temi typami ko- 
biecemi przynajmnićj zrównoważyć „grzechu”, jaki popełnił Ibsen koń- 
cową, psychologieznie nieumotywowaną, a technicznie wprost nieudol- 
ną sceną dramatu „Dom lalki, czyli Nora”, gdzie kobieta, popełniwszy 
z miłości dla męża fałszerstwo wekslu i naraziwszy w ten sposób jego 
dobre imię, oburza się w dodatku na niewdzięcznika, który w pierw- 
szém uniesieniu, zamiast całować ją po rękach za czyn bohaterski, wy- 
rzuca jćj nieoględność, która omal nie złamała im obojgu życia?  Zre- 
sztą wolno nam dzisiaj przypuścić, że cały ten zwrot w dramacie Ibsena 
nie był czóm innóćm, tylko złośliwym żartem ze społeczności, która 
stworzyła sobie instytucyę małżeństwa, opartego na zasadzie zbliżonćj 
do niewolnictwa, a pełnćj obłudy i kłamstwa; żartem tém złośliwszym, 
że sam autor jego nie widział możności wybrnięcia z tego bagna moral- 
nego, gdyż sam po za otaczające je wały społeczne nie sięgał okiem; 
żartem wreszcie, wypływającym ze szczerego oburzenia poety, przesią- 
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kniętego beznadziejnym pesymizmem, t. j. z owego właśnie „pesymi- 
zmu z oburzenia” (EFntriistungs - Pessimismus), o którym wspomina 
Brandes. 

Tego jednak nie wiedział dr. German, gdy pisał swoje studyum, 
to téż biednego Ibsena spotkał w niém nowy cios w formie zarzutu, że 
on to dopuścił się zbrodni, wywołując aberracyę emancypacyjną 
w umysłach niewiast, których zadaniem jest pielęgnowanie mężów 
i przyrządzanie im obiadów, słowem staranie o przypodobanie się swo- 
im panom i władcom. W oczach d-ra Germana dzieje się zresztą mę- 
żowi Nory Torvaldowi, niesłychana krzywda ze strony autora, ponie- 
waż tenże w tćj jednostce „nadzwyczajnie sympatycznćj”, będącćj ty- 
pem „uczciwego i prawego mężczyzny”, „szanowanćj powszechnie dla 
nieskazitelnego charakteru”, „nie cierpiącćj żadnego fałszu”, „lękają- 
ećj się długu” (sic! cytuję ciągle te epiteta ornanłia z stu- 
dyum d-ra Germana), „wykształconćj wysoko, mającćj téż wstręt 
do wszystkiego, co nie piękne, co brudne i podłe” —w jednostce „któ- 
rćj obecność człowieka nieczystego charakteru sprawia prócz obrzy- 
dzenia moralnego także jakąś dolegliwość fizyczną” — wykrył jedną 
nie tyle (dla d-ra Germana) szpetną ile ośmieszającą (skutkiem nie- 
poczciwych intencyi poety) wadę, a tą jest — że użyję najtrafniejsze- 
go okróślenia:—bezgraniczne filisterstwo zacnego Torvalda. 

Owóż ta właśnie krzywda, którćj się Ibsen wiele dopuszcza na 
swych „bohaterach”—podnosi znaczenie jego dramatów; wskazuje ona 
bowiem, że poeta nie potrzebuje szukać anormalnych objawów obłudy 
Indzkićj; że wystarcza mu rzucić okiem na „najpoczciwsze” podpory 
dzisiejszego społeczeństwa, aby w nich i naokoło nich odkryć całe ba- 
gno kłamstwa, osłonięte płaszczem filisterskićj dobroduszności, I nie 
potrzeba mu nawet sięgać aż po takie wydatne filary mieszczańskiego 
„porządku” jak konsul Bernik z „Podpór społeczeństwa,” lub burmistrz 
Stockmann „z Wroga ludu” — wszak ma ich mnóstwo całe pod ręką, 
gdziekolwiek spojrzy czy to w rodzinie adwokata Torvalda, czy szam- 
belana Alvinga (pastor Manders w „Upiorach”); czy téż u stolika dzien- 
nikarskiego (Haustad, Billing) lub w biurze technieznćm (budowniczy 
Solness) — słowem wszędzie, gdzie „ideał poczciwości” zapanował 
w sercach i umysłach mieszczańskich. „Ideały, ideały!” —woła Ibsen 
w „Dzikićj kaczce” wyśmiewająe zapaleńca, „Grzegorza Werle, który 
chce podjąć walkę z obłudą społeczną — „eo nam po tych słowach, 
obcych naszemu językowi; wszak mamy na to samo własne trafne wy- 
rażenie: kłamstwa!” Prawdy chcecie? Dzieciństwo! prawdy nie ma 
między wami; wszak widzicie, że to, co wam się prawdą wydaje — 
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kłamstwem jest i obłudą; — po cóż się tedy łudzić, skoro wiemy 
wszyscy, że wszystko jest marnością? 

Oto „teza”, którą Ibsen przeprowadza —że użyję słów dr. Germa- 
na—w swoich dramatach, owa teza, której w każdym jego utworze 
z osobna poszukują pilnie a zwykle daremnie jego krytycy, łamiąc so- 
bie głowę nad niewytłomaczonemi „przeskokami” poety od romantycz- 
nćj legendy do satyry społecznćj, od komedyi obyczajowćj do alegoryi 
mistycznych; a zapominając o tém, że mimo tych zwrotów w twórczo- 
ści Ibsena, nie zaciera się przez nie, ani w nich: indywidualność poety, 
co najwyżćj może, zmienia się jego credo—wiara w zwycięstwo dobrćj 
sprawy (którą może żywił w młodości), malejąc i przechodząc w końcu 
w zwątpienie. 

Studyum d-ra Germana wyróżnia się z całego szeregu podobnych 
prac tém, że autor nie poprzestaje na zdaniu innych krytyków, lecz 
sam szuka uzasadnienia dla sądów swoich o Ibsenie i jego twórczości 
w utworach poety norweskiego. Sądy te mogą być mylne lub nieścisłe; 
ale sumienności odmówić im nie można. Sumienność zaś jest zaletą, 
niestety, obecnie rzadką w krytyce twórczości poetyckićj, że liczyć się 
z nią i cenić ją wysoko należy. Książka d-ra Germana posiada oprócz 
tego i tę ważną zaletę, że mimo zbytniego może przeładowania wyjąt- 
kami z dramatów Ibsena, podanym w niezbyt starannym przekładzie, 
czyta się ją z zajęciem i może ona czytelnikowi, nie obeznanemu z dzie- 
łami poety, dać jeśli nie trafny, to w każdym razie wyczerpujący obraz 
twórczości znakomitego poety. 


Dr. Ignacy Suesser. 
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onwencya narodowa, po uchwaleniu w d. 25 października 1795 r. 
alustawy ogólnćj o wychowaniu publieznćm i wydaniu dekretów do- 
tyczących organizacyi instytutu Francyi, szkół wyższych fachowych 
i centralnych, rozwiązała się nazajutrz. Nowy parlament, złożony z se- 
natu (250 członków) i rady pięciuset, rozpoczął czynności d. 30 tęgoż 
miesiąca. W początkach listopada ustapił wreszcie komitet ocalenia 
publicznego; władzę wykonawczą objął po nim dyrektoryat, który 
wkrótce przeobrazić się miał na konsulat, jako przejście do dyktatury 
napoleońskićj i pierwszego cesarstwa. 

Przewrot się dokonał; rewolucya wyrzekła ostatnie swoje słowo. 
Zamknęły się roczniki wieku XVIII. Jesień 1795 r. jest zatem najod- 
powiedniejszą chwilą do ocenienia plonów, przekazanych w spuściznie 
naszemu stuleciu przez wulkaniczne wybuchy jego poprzednika — od 
r. 1189. 

Orężnie Francya zwyciężyła stanowczo. Wynik jćj wysileń woj- 
skowych, w celu stawienia czoła Europie skoalizowanćj, wyraził się 
w tém, że rzeczpospolita faktycznie zdobyła sobie ową granicę „natu- 
ralną”, która na mocy jednomyślnego postanowienia konwencyi z d. 1 
pażdziernika, zwać się będzie granicą „konstytueyjną.” Bieg Renu 
oddzielać odtąd ma „na wieczne czasy” posiadłości Francyi od dzier- 
żaw jéj sąsiadów wschodnich. Belgię, Sabaudyę, Nizzę przypuszezono 
do jedności państwowćj; Holandya i prowineye nadreńskie, zagarnięte 
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prawem podboju, oraz kilka drobniejszych kawałków. ziemi kresowéj, 
odciętych od Piemontu i Hiszpanii, oczekiwać jeszcze muszą na osta- 
teczne rozstrzygnięcie swych losów z Paryża. Przestano itu i tam 
oglądać się na mocarstwa sprzymierzone, odkąd znikła wszelka nadzie- 
ja zbrojnego poskromienia republikanów nadsekwańskich. Jakoż nie- 
zadługo zewsząd posypały się oferty zgody i pokoju. Holandya zniosła 
u siebie stadhuderat, oddając wszystkie swe siły do rozporządzenia 
zwycięzców. Sardynia poprosiła o pardon. Hiszpania opłaciła otrzyma- 
ne cięgi ustępstwem części wyspy San-Domingo. Najdotkliwszy atoli 
cios spadł na koalicyę ze strony Prus, kiedy się dowiedziano, że trak- 
tatem przez połowę sekretnym, zawartym z rzecząpospolitą w Bazylei 
(5 kwietnia 1795), „wiarołomny ten sojusznik”, jak go od lat dwóch 
stale nazywano w Londynie i Petersburgu, zawarował sobie i Niemeom 
północnym neutralność w zamian za przyrzeczone Francyi ustępstwo 
lewego brzegu Renu. Na placu pozostawały jeszcze jedynie Austrya 
i Anglia, ale i one od niejakiego czasu większą bez porównania ufność 
pokładały w nieuniknionych, jak zapewniano, wewnętrznych klęskach 
Francyi, niźli w trwałości i spoistości zaczepnych działań wojsk swych 
uszczuplonych i wodzów zdemoralizowanych 1). 

kachuby na domowego wroga rewolucyi nie były całkiem płonne. 
Konwencya, zanim się rozwiązała, miała przed sobą do spełnienia za- 
danie stokroć cięższe jeszcze być może od tego, jakie wypływało z po- 
trzeby zasłonięcia Francyi od obcego najazdu. Katylina ciągle stał 
u wrót, pomimo, że od dawna stracono i Marata i Dantona i Robes- 
pierre'a. Dwory zagraniczne widziały z daleka nowe to widmo. Cesa- 
rzowa Katarzyna, w instrukcyach i listach do swego ambasadora 
w Berlinie (Alopeusa, następnie Kołyczewa) nie przestawała wykazy- 
wać, w celu odciągnięcia króla pruskiego od bratania się „z rozbójni- 
kam i królobójeami”, że zasada republikańska sama z siebie jest czeza, 
zwodnieza, omylna, zgubna, „tćmbardzićj — pisała — u narodów tak 
zapalnych i zmiennych, jak Francuzi.” Republika nigdy nie zdoła za- 
pobiedz w swćm łonie pokusom, od jakich wolni są wierni poddani mo- 
narchów. A więe „zarówno zdrowy rozsądek, jak i dobrze zrozumiany 
interes rządów ustalonych, zabraniają popierać dzieło obłąkania i okru- 
cieństwa ludu franeuskiego, zabraniają pomagać mu przy wznoszeniu 
gmachu skazanego od posad na upadek i ruinę.” Gabinet pruski po- 
został wprawdzie nieczuły na te wywody; Haugwitz odpowiadał stale 
Alopeusowi i Kołyczewowi, że skoro tak jest w istocie, skoro budowa 
rewolucyjna we Francyi runie niechybnie sama przez się, to Prusy nie 


1) Thugut: „Vertrauliche Briefe“, I, 220 i nast. 
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widzą żadnego dobrego powodu wysyłać nad Sekwanę wojsk, tak 
bardzo potrzebnych i pożytecznych nad Wisłą... '). Za to Anglia najzu- 
pełnićj właściwie i dokładnie chwytała sens upomnień i przestróg źle 
- dosłyszanych i odepchniętych w Berlinie. Jéj namowy, jéj złoto raz 
jeszcze rozlały się potokami po zaułkach paryskich i po „bezdennych” 
kieszeniach emigrantów, awanturników, jurgieltników, szukających we 
Francyi dawnych fortun do odzyskania lub nowych do zdobycia. Na 
przekupstwa i poduszczania, konwencya dopóki mogła, odpowiadała 
gilotyną, prochem, masowćm zatapianiem statków więziennych i prze- 
wozowych. Ale rozumiała, że nie starczy jéj tych środków na długo. 
Kraj był zniechęcony, zmęczony; tymczasem ją samą nurtowała i wy- 
cieńczała najcięższa z odwiecznych chorób ludzkości: al:solutyzm 
woli 2). 

Złagodzić, ograniczyć skutki własnćj wszechmocy—problemat 
to równie trudny, jak i kwadratura koła. Za życia konwcncya nie pró- 
bowała go nawet podnosić. Ale oto zbliżał się kres jćj pełnomocnietw. 
Jakże teraz zabezpieczyć Francyę od dalszych następstw, zwłaszcza 
zaś od powtórzenia się w innych rękach, pod cudzćm, niedającćm się 
przewidzićć przewodnictwem, prawnego owego bezprawia zwierzehni- 
czego, pod którego ciężarem załamywały się niemal codzień podwaliny 
ipękały ściany Rzeczypospolitćj? — Widocznie kopuła urządzeń pu- 
blicznych była za masywna, za jednorodna; należało ją ociosać, nale- 
żało wiązadło jćj tak usubtelnić, tak zrównoważyć, ażeby same siebie 
strzedz mogły od przeładowania i nadmiaru nacisku... Uczynić to mo- 
gła jedynie nowa konstytucya, różna od organicznego prawa z r. 1791 
o tyle, iżby po przerobieniu dachu reprezentacyjnego i wieżyc rządo- 
wych, pozostały niższe piętra — nietknięte. Wydział, zajmujący się 
opracowaniem oryginalnćj tćj łataniny, przedstawił konwencyi swój re- 
ferat w połowie czerwca. Cały ładunek pomysłu wymierzony był prze- 
ciwko samowładztwu przyszłego przedstawicielstwa narodowego. Po- 
nieważ naczelne kierownictwo jednego ciała reprezentacyjnego po- 
zwalało jego przelewnćj większości wyjmować z pod prawa i skazy- 
wać na śmierć nawet te w nićm mniejszości, które wczoraj jeszcze sta- 
ły u steru, przeto prawodawcy z r. 1795 pragnęli zamknąć w literze 
przepisu takie rękojmie, ażeby najliczniejsze i najwpływowsze bodaj 
stronnietwo nie miało możności skazywania swych przeciwników „na 
milczenie...” W tym celu wyodrębniono najpierw władzę wykonawczą 
od ustawodawczćj; podzielono następnie tę drugą na dwie części, sprzę- 


1) T. Martens, VI, 171—173. 
2) Sorel, IV, 349 i nast. 
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żone z sobą w ten sposób, aby mitygująe się wzajemnie, pozwalały 
władzy wykonawczćj ruszać się, postępować naprzód... Według czy- 
jéj wskazówki? W tém sęk—w tém i luka. Cała administracya sku- 
piała się w ręku pięciu dyrektorów, powoływanych z pomocą misternie 
skombinowanćj dwustopniowćj elekcyi przez parlament, ale od niego 
niezawisłych i odpowiadających w razie zgóry okrćślonych zboczeń je- 
dynie przed trybunałem najwyższym, przez reprezentacyę zwołanym; 
nawzajem, dyrektorowie nie posiadali najmniejszego wpływu na bieg 
akeyi ustawodawczćj, nie brali żadnego w nićj udziału. Inicyatywa 
pod tym względem spoczywała niepodzielnie w radzie pięciuset, zano- 
szącćj uchwalone przez siebie prawa do sankcyi rady „starszych,” 


czyli senatu, i już następnie usuniętćj, równie jak i senat, od wszelkićj 


kontroli i głosu w trakcie stosowania wniosków przyjętych. Nie trudno 
było spostrzedz, gdzie w tym projekcie spoczywał punkt ciężkości 
i czćm się kryła jego słaba strona, — skoro dyrektoryat stawał się 
w tym mechanizmie sprężyną ruchów sięgających aż do możliwości 
zamachu na całość systemu, zwłaszcza w razie zapewnionćj swobody 
wyborów powszechnych. Bądź co bądź, referat konstytucyjny przyję- 
to wszędzie z zapałem niekłamanym. Szezególnie w obozach pobitych: 
żyrondystowskich, mieszezańsko - republikańskich, umiarkowanie mo- 
narchieznych i nawet wśród rozbitków emigracyjnych, utrzymywanych 
na żołdzie postronnym. Nadziejom obudzonym konwencya szybko kres 
położyła. W końcu lipea nadbiegły wieści o pobiciu przez Hoche'a 
ostatnićj, sporządzonćj przez Anglię wyprawy szlacheckićj na pobrzeża 
Wandei; ośmieliły one prawodawców paryskich do zrobienia kroku 
rzeczywiście. hazardownego, do opatrzenia konstytucyi przypiskiem, 
głoszącym, że dwie trzecie przyszłych deputowanych wylosowane z0- 
staną z ogólnćj liczby członków konwencyi. Podany w téj formie do 
zatwierdzenia ludowi szemat konstytucyjny, prowincya przyjęła bez 
szemrania, trzymana zawsze w twardych karbach komisarzów rządu 
centralnego; ale ludność Paryża, dla którćj, jak zapewniają podania, 
Pitt wytrząsnąć kazał z kiesek skarbowych resztki fałszywych asygna- 
tek francuskich, uderzyła—po zwyczaju—we dzwony i poskoczyła ku 
Tuileryom... Przyjęto ją niegościnnie, z odległości niemal arystokra- 
tycznćj, w sposób niebywały od czasów jak rewolucya rewolucyą: kar- 
taczami. Młody komendant wojskowego otoczenia konwencyi, miano- 
wany na miejsce Barrasa, jenerał Bonaparte, położył trupem, w ciągu 
jednego dnia (13 vendemiaire'a— 4 października), w dwójnasób więcćj 
obywateli, niż ich pochłonęły zakładziny pierwszćj Rzeczypospolitćj, 
od daty zburzenia Bastylii... Ogromnie się to podobało Europie. I lubo 
w miesiąc późnićj pomalowana na nowy konstytucyjny kolor konwen- 
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cya wezwała do dyrektoryatu samych tylko królobójeów (Larevellie- 


re-Lepaux 533 głosy, Reubell 422, Letourneur 401, Barras 335, Carnot 
w ponownćm głosowaniu, po odmowie Sieyćsa — 520 gł.), to jednak 
nawet król angielski przysłał powiedzićć ludziom tak przyzwoitym, że 
gotów jest z nimi zawiązać rokowania o zawieszenie broni. Co prawda, 
jedna Anglia ze wszystkieh sprzymierzeńców miała z ezćm do tych ro- 
kowań przystąpić, jéj jednćj okroiło się w wojnie parę setek kilome- 
trów ziemi francuskićj na dalekim Wschodzie, z nią jedną flota Rze- 
czypospolitej, po doznanych klęskach, mierzyć się jeszcze mogła, acz- 
kolwiek do współki już tylko z „niedobrowolnie zjednoczonemi” eska- 
drami hiszpańskiemi i batawskiemi '). j 

Ocalona w krwawém starciu arka przymierza między staremi 
inowemi czasy, między dogorywającą w robespierrowskim popiele 
iskrą twórczości rewolucyjnćj a pierwszćm błyśnięciem krzesiwka na 
karabinie militaryzmu napoleońskiego, —cóż naprawdę w sobie zawić- 
rała i eo przynosiła pod koniec r. 1795 na pożytek ocalonéj „cudzym 
kosztem” Francyi, a przez nią na pożytek Europy i reszty świata? — 
Dawniejsi francuscy historycy rewolucyi, Blance, Michelet, Quinet, 
upowszechnili mniemanie, jakoby przewrót 1789 — 95 nie tylko zapo- 
czątkował czwarty zrzędu okres dziejów powszechnych (po starożytno- 
ści, po wiekach średnich po t. zw. czasach „nowożytnych”), ale tóż 
rozsnuł przed nim wszystkie zasadnicze wątki postępu i przyszłości 
najdalszćj. Prace badaczów późniejszych za daleko znowu posunęły 
się w kierunku odwrotnym; Carlyle przez wygórowany purytański 
subiektywizm, Taine przez drobiazgowy obiektywizm reporterski za- 
pędzili całe to morze cierpień i poświęceń na jakieś bagniska „demo- 
nizmu,” na jakieś suche piaski teoretycznego wyjałowienia. Wobec 
ich sieczki kazuistycznćj lub erudycyjno-protokularnćj, już i wielo- 
stronnie niegdyś rozpłynięty eklektyzm i oportunizm Thiersa przybiera 
wdzięczną postać pewnej wiarogodności. Rzeczywistość pełna wraca 
dopićro z powrotem do zaniechanćj tradycyi Guizot'ów i Tocquevil- 
le'ów, do ich racyonalizmu dogmatycznego, do ich ożywezćj metody 
porównawczćj. Najskromniejszy rzut „względnych,” uwzględniają- 
cych tych świateł na stosunki miejsc i czasów, nie podnosi wprawdzie 
sprawy do wyżyn ponownego objawienia na wyspie Patmos, ale tóż 
i nie spycha jéj do pieczar przedhistorycznego zdziczenia i zamętnćj 
potworności. Ludzkie to są rzeczy i ziemskie ich koleje, — nie powsze- 
dnie wszakże, nie powtarzające się za każdćm przesileniem dnia z no- 
cą, za każdą zmianą panowania. 


1, Sybel, „Geschichte der Revohitions-zeit*, t. III, str. 357 i nast. 
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Wyobrażenia o treści reform społecznych, prawno - politycznych 
i religijnych, dokonanych nad Sekwaną pod koniec wieku XVIII-g0, 
nie były wyłącznym udziałem Francyi; w Europie zachodnićj uwaga 
światłych i czujnych rządów obudzona została w tym kierunku znacznie 
wcześnićj i wyraziła się w szeregu mnićj lub więećj doniosłych i szyb- 
kich ulepszeń, z których część pewna utożsamiona być może ze zmia- 
nami przeprowadzonemi przez rewolucyę francuską. Zrównanie sta- 
nów i jednostek w obliczu ustaw, zniesienie przywilejów średniowiecz- 
nych, ogłoszenie praw człowieka, równouprawnienie wyznań, powoła- 
nie wszystkich obywateli kraju do używania wspólnych swobód i peł- 
nienia wspólnych powinności, —kawałki tych pojęć błąkały się do po- 
łowy ubiegłego stulecia nie tylko po głowach filozofów i retorów ulicz- 
nych. Wytworzenie prostych i dogodnych ustrojów zarządu, ulżenie 
doli pracujących i podniesienie dobrobytu włościan, ograniczenie ju- 
rysdykcyi kościelnćj do spraw ściśle duchownych, usunięcie nadużyć 
i samowoli urzędów niższych, — zagadnienia te znajdowały uznanie 
i poparcie nawet u osób koronowanych, których pisarze francuscy i an- 
gielscy zaliczali w czambuł do „tyranów” i „despotów.” Dzielność cy- 
wilizacyjnćj władzy krolewskićj wystąpiła na jaw szczególnie w takich 
państwach jak Austrya za Józefa II, Toskania za Leopolda, Prusy za 
Fryderyka II; za niemi atoli pociągnęły zdala nawet Hiszpania i Nea- 
pol, gdzie usiłowano sprowadzić do minimum srogość inkwizycyi lub 
ustalić początki wychowania publicznego. Różnica w stopniu i ilości, 
jest niezaprzeczenie dość znaczna i na oka widoczna. Bez porównania 
za to większa i głębsza—pod względem jakości. W niektórych zakąt- 
kach starego lądu europejskiego, w Szwecyi np., w Danii, możnaby 
odgrzebać spory poczet nadań i wskazań monarszych, dowodzących 
gorliwćj pieczy o dobro i losy poddanych. Ale nie ma w nich śladu 
woli ludu, nie ma najmniejszego drgnięcia myśli, że naród sam, 0 wła- 
snćj sile, powinien dźwigi:ąć się po nad poziom uciskającćj go bierno- 
ści, niedojrzałości, nieudolności. W jednćj tylko Francyi—z lekkiemi 
odgłosami tejże natury w środkowćj Europie — zarysował się inny cał- 
kiem pogląd na źródła naprawy społecznćj, idącćj nie z góry, lecz 
z dołu, nie tylko dla ludu ale i przez lud. Bardzo być może, że 
iten promyk znany już był nieco wcześnićj, że początków jego szu- 
kać nałeży w Anglii, w Ameryce półnoenćj; ale zgodzić się trzeba, że 
przepłynąwszy Atlantyk i Lamanszę, urosł on i wyklarował się na coś 
niebywałego pod względem energii i doniosłości. Poszło to stąd, że 
nigdzie na kuli zie mskićj nie było wówezas tyle co we Francyi nagro- 
madzonego materyału palnego. W jednćj tylko Francyi istniała wte- 
dy liczna i zasobna kategorya ludzi zbogaconych handlem, żywo współ- 
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czujących ruchowi umysłowemu i literackićj działalności współcze- 
snćj, —a jednocześnie neutralnych, nienależących do żadnćj ex-officio 
klasy, do żadnego uszeregowanego stanu. Kontyngens tych „wykole- 
jonych” nie tylko uzdolniony był do odczuwania i rozumienia krzywd, 
wyrządzanych nieuprzywilejowanym przez uprzywilejowanych, ale tóż 

rozrządzał środkami i sposobami ku temu, ażeby się zabrać do ich usu- 
- nięcia. W bićdnych, zacofanych krajach reszty tamtoczesnćj Europy, 
wszystko, eo żyło lub dyszało, garnąć się musiało do jednego z trzech 
- odgrodzonych, opancerzonych od podłego gminu, całokształtów nieza- 
leżności korporacyjnćj i albo tam gdzie szlachcie —z nieznacznemi tu 
i owdzie odmianami — rządził i sądził, albo — gdzie ksiądz nauczał pa- 
cierza i katechizmu, albo wreszcie — gdzie żołnierz, pospolity lub na- 
jemny, bił się za wszystkich. Ktokolwiek ujrzał się po za oparkanie- 
niem, był niechybnie albo banitą, albo cyganem, albo żydem — respe- 
chive różnowiercą. We Francyi długi okres niwelacyi biurokratycznćj 
- i opałów monarchicznych powyrzucał z pomienionych zagród całe 
tłumy „bezetatoweów,” których następnie zaciągnięto pod chorągiew 
i miano mieszczaństwa (tiers-ełat), ale najniewłaściwićj, bo mieszczuch 
francuski już i w owćj epoce nosił na sobie główne znamiona i barwy, 
składające się dziś na niezbyt zaszczytną kwalifikacyę: „burżua.” Na 
mieszczanach nie zbywało zresztą, jak przypuszczamy, nawet Turcyi; 
nie oni jednak zasadzili w r. 1792 pierwsze nad Bosforem „drzewko 
wolności.” Francya z końca wieku XVIII-go tém się właśnie najbar- 
dzićj wyodrębniała w rzeszy ludów europejskich, że jćj stronnietwo 
postępowe, liberalne, whigowskie, czy jak inaczćj jesobie nazwiemy, — 
słowem, stronnictwo niezadowolenia, opozycyi i inicyatywy, nie wspól- 
nego nie miało z żadną koteryą, z żadną wyłącznością, czy to ziemiań- 
ską, czy kupiecką, czy urzędniczą, dworacką lub wojskową, bo się 
składało z odrostków wszelkiego pochodzenia, wszelkiego stanowiska 
w narodzie, więc śmiało ubiegać się mogło o tytuł „narodowego.” I tćj 
to bezkolorowćj inteligencyi Francya w przeważnćj mierze zawdzię- 
czała lepszą połowę swćj siejby rewolucyjnćj 1). 

Na połowę drugą złożyły się więcćj dzieje niż ludzie. Konstytu- 
cyonalizm franeuski, z jego podstawą głosowania powszechnego, z je- 
dyną na wszechobszar państwowy strzechą reprezentacyjną, jest nie- 
wątpliwie kreacyą sztuczną, oderwaną. Tak cheieli mićć gorliwi i in- 
teresowni wykonawcy „politycznego testamentu” Richelieu'go, którzy 
„do współki z zawistnemi społecznościami miejskiemi („komunami”) 
doszczętnie i zapewne bez możliwego już dziś zmartwychwstania wy- 


1) Fyfe, I, 78, 79. 
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gładzili pierwiastki rycersko-ziemiańskich samorządów lokalnych, czyli 
prowineyonalnych, bretońskich, langwedoekich, andegaweńskich it. p. 
Marzenie Jana Jakóba Rousseau o wolności indywidualnćj, opartćj na 
„ugodzie towarzyskićj”, stanąć mogło na wykarczowanych w ten spo- 
p 
h 


sób nowinach jedynie w formie gwarancyi, jaką jednostce złożyć może 
ogół dwudziesto- trzydziesto- ezterdziestomilionowy; pośrodku, zamiast _ 
jakichkolwiek rękojmi konkretnych, rozpostarły się zera niewiadomości 

lub dowolności. W tym zakresie parlamentaryzm francuski widomie 
upośledzony został w porównaniu z odpowiedniemi urządzeniami, ist- 
niejącemi lub możliwemi tam wszędzie, gdzie pozostały niewytrzebione 
jeszcze do korzenia zarośle klanów celtyckich, gemeind germańskich, 
townshipów amerykańskich, vestry'ów angielskich, wieców starosło- 
wiańskich i tym podobnych gromad i powinowactw przyrodzono-społe- 
cznych, albo téż, gdzie z historycznego aglomeratu różnorodnych ży- 
wiołów etnieznych (jak np. w dzisiejszćj Austryi), organa centralne wy- 
dobyć są w stanie dość samorodnych ciążeń dośrodkowych, aby pod ich 
działaniem wysączył się ów cement federacyjny, antonomiczny, nader 
trudny, niepohopny i nieskory do wyładowania się, lecz niespożytćj 
trwałości w budowach, które swe przeznaczenia wymierzają nie na de- 
kady wstrząśnień gwałtownych, tylko na stulecia regularnego rozwoju. 
Niezaprzeczenie zdarzały się i takie sytuacye, w których niesforny 
wzrost instytucyi lokalno-autonomicznych oplątywał do tego stopnia 
pasorzytnemi swemi pierścieniami główną nawę publicznego żywota, że 
w tych uściskach pękała !). Francya, pozbywszy się tak kosztownego 
zbytku, nie może przecież bynajmnićj szukać dla siebie chluby z całko- 
witego w swćm łonie wygnębienia drobnych ustrojów samodzielności. 
Organizm jéj narodowy po dziś dzień cierpi na niedokrwistość i dozna- 
je nieustającyel: uderzeń do głowy z powodu obstrukeyi centralizacyj- 
no-państwowćj, zawalającćj wszystkie kanały prowineyonalnćj działal- 
ności narodu.  Wiotkość i chwiejność administracyjnych, doraźnie co 
lat dziesięć dorabianych i przerabianych organów jéj samorządu społe- 
cznego, sprawiły, że jéj organ wielki, że reprezentacya jéj interesów 
zbiorowych, powszechnych, stała się podobną do olbrzymićj skrzyni 
z gotówką miliardową, którąby dziwaczne losy zaparły w jeden kąt 
kraju i skazały na przechodzenie z rąk do rąk ryczałtem, w całości, bez 
prawa obiegu i wymiany kapitału na kwoty mniejsze, eząstkowe... Do- 
bierał się téż do wszechmocnego tego worka, w ciągu wieku, kto tylko 
miał palce zwinniejsze i skórę twardszą: Napoleon i Mallet (1812), Lu- 


1) A. Pawiński: „Rządy sejmikowe* i „Sejmiki ziemskie“ (dzieł tych pod 
ręką nie mamy dla ściślejszych cytat). 
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dwik Filip i Lamartine (1848), Cavaignac i Thiers (1871)... w końcu 
zaś nawet Boulanger... Naturalnie wszystko to należy już do zjawisk 
dalszych, do następstw późniejszych, tegoczesnych. Na razie, w chwi- 
lach poczęcia, wśród niebezpieczeństw i alarmów początkowania, wy- 
znać trzeba, że świat nie znał, nie zdobył się dotąd na sprawniejsze 
i skuteczniejsze narzędzie nad te stłoczone w grodzie stołecznym złote 
góry wszechpotęgi narodowćj. W gorejących rękach konwencyi lało 
się to, przelewało, tężało, ścinało się i znów się gięło, topniało, przeo- 
brażało na działa, na pułki, na asygnaty, na tornistry, na dekrety, na 
chorągiewki, na bagnety... i szło, błyskało, grzmiało, piorunowało 
wszędzie, we wszystkićm archanielskim rozkazem: „W imię jednćj, nie- 
podzielnćj, nieodwołalnćj, nieodpowiedzialnćj, nieśmiertelnćj woli ludu 
francuskiego!” 1), 

Kraje ościenne, odrazu porwane w podwójny wir tćj ulewy, szu- 
miącćj z dołu potokami indywidualnych swobód i praw człowieka, hu- 
czącćj od góry nawałnicami wszechwładztwa narodowego, drgnęły od 
rozterki wrażeń i uczuć sprzecznych: podziwu, zachwytu, trwogi, zdu- 
mienia. Olśnione, zbite z tropu, straciły z początku świadomość i siebie 
i swego otoczenia. Opamiętane, uległy wprawdzie nieodbitemu parciu 
ogarniającćj je zewsząd burzy, ale uległy mu tylko do połowy i każdy 
na swój sposób. Tkwi w tćm niewymownie pocieszający dowód dobro- 
czynnćj, oryentującćj i czuwającćj w sumieniu ludów władzy doświad- 
czeń przeszłych, dziejowo nagromadzonych nad popędami chwili bieżą- 
ećj, że nawet naśladując, zbiorowości dojrzalsze pamiętają przede- 
wszystkićm o sobie i dla siebie pracują. Ci Batawczycy, eo na odgłos 
świętokradzkich złorzeczeń ateistów paryskich zabrali się nasamprzód 
do wynoszenia ze swych kościołów równouprawniających pergaminów 
bezbożnego Józefa II, ci Madyarowie, co wobec zdartych na kawałki 
prerogatyw szlachty franeuskićj postanowili czómrychlćj, na złość 
Austryakom, odnowić hrabiowskie i książęce mitry swćj magnateryi, ci 
ich sąsiedzi i bratanki po drugićj stronie gór, co na wieść o poniżeniu 
dostojności Ludwika XVI porwali się bez długiego namysłu do wzmo- 
enienia przedewszystkićm zachwianćj powagi królewskićj u siebie — 
Jakiż to dzielny i wspaniały podkład pod autonomię i związkowość — 
już nie tę maluczką, zagrodową, trzy i czteromorgową, rozciągniętą na 
Nowe Miasto Korczyn, na Sądową Wisznię, na Bielsk, na Piotrków, na 
Krasnystaw, na Koło, na Wolę, lecz ową związkowość szeroką, odległą, 


1) E. Vacherot: „La démocratie liberale“ (wyd. 1892), str. 231 i nast.; 
E. Quinet: „La Rćvolution', t. II, str. 181—195. 
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posad ziemi i krańców przyszłości sięgającą, która w podwaliny prawa Ę 
publicznego Francyi, w artykule 4-m ustawy organieznćj z dnia 22 ma- 
ja 1790, legła przepisem i wieszczbą na wieki błogosławioną: „La na- 
tion française renonce à entreprendre aucune guerre dans la vue de faire 
des conquêtes, et n'emploiera jamais ses forces contre la liberté d'aucun 
peuple” 1). 

1. T. Hodi. 


1) Sorel, t. I, 318, t. iI, 20. 
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rafna polityka celna do pełnego rozkwitu doprowadzić może wy- 
twórczość każdego państwa. Wyrazem takićj to polityki zdaje 
się będzie obecnie obowiązująca taryfa celna rosyjska z roku 1891. 

W roku tym po długich przygotowaniach i zasiągnięciu opinii 
wszystkich kół interesowanych, między innemi nowego oddziału Towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu, wydana została nowa taryfa 
celna, dotąd obowiązująca, a z małemi różnicami streszczająca przez 
lat kilkanaście uprzednich przedsiębrane zmiany i dopełnienie taryfy 
celnćj w r. 1868 zaprowadzonćj. Z uwagi, że ostatni peryod pięcio- 
letni poprzedzający obecnie obowiązującą taryfę i okazane w nim skut- 
ki cyfrowe zmian wprowadzanych stopniowo w kierunku protekcyjnym 
były niejako motywem do taryfy obecnie obowiązującćj —ministeryum 
finansów w ostatnim swoim roczniku ogłosiło wyczerpujące exposé pod 
powyższym tytulem, które tu w streszczeniu podajemy — jako rodzaj 
ujęcia w cyfry dziejowćj chwili, wielce ważnćj dla obecnego rozwoju 
przemysłowości i stosunków ekonomicznych tak w kraju naszym jak 
i w Cesarstwie. 


E 


Silne rozbudzenie w ostatnićm dziesięcioleciu, pod opieką taryfy 
celnéj, sił przemysłowych Rosyi, we wszystkich prawie gałęziach tak 
fabrycznych jak i górniczych, w związku z rozszerzeniem zapasów zho- 
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ża, uporządkowaniem gospodarstwa kolejowego i rozwojem zapotrze- 
bowania zboża na zachodzie Europy, z konieczności musiało wywołać 
zmiany w charakterze zagranicznych stosunków handlowych Ce- 
sarstwa. : 
Jak dawniéj, zauważyć się daje stopniowy wzrost wogóle handlu 
zewnętrznego, ale nastepuje on wyłącznie pod wpływem rozszerzenia 
działalności wywozowćj, kiedy obrót ogólny handlu przywozowego za- 
czyna słabnąć we wzroście. Kierunek ten charakterystycznie wyraża 
się w następującćm zestawieniu danych pięcioleciami: 
Procentowy stosunek do 
Wywóz Przywóz: Obrót ogólny ogólnego obrotu 
wywóz przywóz 
Tysięgpy "rawj 4 

1856 — 60 807,739 708,332 1.515.711 53.3 46,7 

1861 — 65 873,883 765,554 1,644,437 53,4 46,6 

1866 — 70 1,291,216 1,387,046 2,678,262 48,2 51,8 

1871 — 75 1,574.516 2 249,143 4,123,659 45,7 54,3 

1876 — 80 2,673,243 2.604,726 5,227,969 50,7 493 

1881 — 85 2,893,066 2,618,878 5,011 944 52,5 47,5 

1886 — 90 3,376,398 2,075,241 5,451,639 61,9 38,1 

Odstępowaniu od systemu opiekuńczego towarzyszyła stopniowa 
zmiana bilansu nie na korzyść wywozu. W pięcioleciu 1851—55 przy 
działaniu taryfy z 1850, wywóz przewyższał przywóz o 24%; z wprowa- 
dzeniem taryfy 1857 r. stosunek ten zmniejsza się do 6,7% a pod wpły- 
wem taryfy 18686, przywóz osięga przewagę nad wywozem. Taryfy cel- 
ne z lat 1850, 1857 i 1868, przedstawiając niejako stopnie umiarkowa- 
no-ochronnego systemu, za główny cel miały, oprócz pomnożenia do- 
chodu z ceł, zapewnienie ulgi przywozowi do kraju materyałów fa- 
brycznych i takich wyrobów, od których opłaty mogły być obniżone 
bez uszczerbku dla krajowćj przemysłowości i dla ograniczenia kontra- 
bandy. Na drogę wyraźnie opiekuńczćj polityki celnćj napowrót wstą- 
pił rząd w r. 1877, kiedy nastąpiło rozporządzenie pobierania eła 
w złocie; poczćm tóż pociągnięto do opłaty celnéj niektóre towary, do- 
tąd dopuszczane do przywozu bez cła, dalćj podwyższono opłaty 
w r. 1881—82, 1885, 1887 i 1891. Ale wprowadzając system opiekuń- 
czy, po okazaniu się niekorzystnego wpływu na rozwój krajowćj prze- 
mysłowości umiarkowanych taryf z 1850 r. 1857 a zwłaszcza z 1868, 
rząd nie przodował w tym względzie innym państwom europejskim, 
gdzie jednocześnie przedsięwzięta została również działalność w tymże 
kierunku. Młody przemysł krajowy, przy wprowadzeniu odrazu suro- 
wo opiekuńczych ceł, nie mógłby zaspokoić wzrastającego popytu we- 
wnętrznego; wypadało zatćm w sprawie podwyższenia ceł postępow ać 
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stopniowo i zakończyć przedsiębrane środki celno-taryfowe, dopićro 
w r. 1891. 

W niektórych wypadkach podwyższenie ceł rosyjskich nastąpiło 
nawet po podwyższeniu ich w zachodnićj Europie, jak to np. miało 
miejsce w r. 1885, kiedy dla zrównania krajowego bilansu handlowego, 
wstrząsniętego ustanowieniem wysokich ceł na zachodzie na główny 
rosyjski towar wywozowy t. j. na zboże, potrzeba było podnieść stopę 
celną od niektórych towarów zagranieznych. 

Zmiany taryfowe w prawodawstwie telućm od 1877 — 90 wpro- 

wadzane były z celem zarówno fiskalnym jak i przedewszystkićm opie- 
kuńczym, a także dla osiągnięcia jaknajodpowiedniejszego dla kraju 
bilansu międzynarodowego. Przeważnie w tym to ostatnim celu doko- 
nane były ogólne podwyżki ceł: w r. 1877 przez pobór tychże w złocie, 
eo odpowiednio ówczesnemu kursowi, podnosiło cło o 30%, w r. 1881 
dodana została ogólna podwyżka o 10% na wszystkie artykuły przywo- 
zu prócz soli i w 1885 podwyższone znowuż zostały cła o 20% dla prze- 
ważnćj liczby artykułów przywozowych, z pewnemi wyjątkami. A mia- 
nowicie artykuły spożywcze i wyroby, obłożone naówczas już dosta- 
teczném cłem, jak również surowe i nawpół obrobione materyały nie- 
zbędne dla krajowćj przemysłowości, obłożone zostały tylko 10% pod- 
wyżką ezyli pozostawione przy uprzednićj stopie, z drugićj strony wy- 
roby i niektóre inne towary, względem których dotychczasowe cła 
opiekuńcze wydawały się niedostatecznemi, obłożone zostały wyższą 
nad 20% podwyżką. W przeważnie fiskalnym celu znowu, nastąpiła 
podwyżka ceł w r. 1887 od herbaty, bawełny, śledzi, owoców i wielu 
innych towarów. Ogólne podwyższenie ceł o 20% w r. 1890 miało 
także na celu osiągnięcie bardzićj dogodnego bilansu handlowego, ró- 
wnowaga którego mogła być dotknięta znacznćm podniesieniem się 
kursu pieniężnego. Co się tyczy podwyższenia ceł w celu opieki dla 
tych gałęzi przemysłowości, które szczególnićj potrzebowały podtrzy- 
mania i rozbudzenia, to w tym względzie w peryodzie 1884— 90 w usta- 
wie celnćj poczyniono wiele zmian. Przy czćm wszakże w całéj pełni 
zachowywana była stopniowość w rozwoju owćj opieki, charakteryzu- 
jąca się między innemi przejściem od opieki nad przygotowaniem we- 
wnątrz państwa gotowych wyrobów, choćby z obcych materyałów su- 
rowych z razu, do opieki wewnętrznćj produkeyi tychże z półfabryka- 
tow a potćm dopićro do zachęty przeróbki surowych materyałów we- 
wnątrz państwa, przez nałożenie cła na przywożony z zagranicy mate- 
ryał surowy. Z liczby środków przedsiębranych w tym kierunku na 
największą uwagę zasługują te, które skierowane były ku daniu za- 
chęty przemysłowi: metalurgicznemu, węglowemu i chemicznemu. 
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W r. 1884 nastąpiło podwyższenie opłat od surowca, rudy żela- 
znćj, niektórych specyalnych rodzai żelaza i stali jakotćż od wyrobów 
z surowca, żelaza i stali. Podwyższenie opłat celnych od surowca mo- 
tywowane było bardzo słabym wytopem surowca krajowego a po- 
wszechną przeróbką zagranicznego na żelazo i wyroby z niego, kiedy 
z jednćj strony za pomocą środków przed rząd przedsięwziętych uchy- 
lone zostały warunki, przeszkadzające otwieraniu w kraju zakładów, 
obrabiających krajowy surowiec, a z drugićj, odznaczano powstawanie 
zakładów obrabiających surowiec zagraniczny, jak również rozwój fa- 
brykacyi maszyn, wyrobu relsów it. p. Ze względu na stopniowość 
i ostrożność w sprawie rozbudzenia wytopu surowca krajowego, opłata 
celna od niego stanowiona była w następującym porządku: od 1 lipea 
1884, od 1 kwietnia 1885—9 kopiejek, na caly rok następny 12 kop. 
a od 1 marca 1886—15 kop. Poczćm w r. 1887 w celu zupełnego za- 
bezpieczenia wytworu wytopu surowca tak na Uralu jak na południu 
państwa i w Królestwie Polskićm, eło podwyższone zostało do 20 kop. 
a na zachodnićj granicy lądowćj do 30 kop. To ostatnie z zasady, że 
zakłady Królestwa Polskiego, przerabiające żelazo i zakłady mecha- 
niczne przez samo położenie w pobliżu granicy, znajdują się w ko- 
rzystniejszych warunkach niżeli zakłady w innych miejscowo- 
ściach państwa. Odpowiednio podwyższeniu opłaty od surowca, pod- 
wyższona także została opłata od żelaza i stali, jakotóćż od wyrobów 
z nich. 

Tak samo stopniowo przeprowadzone były środki taryfowo-celne 
dotyczące opieki nad przemysłem węglowym. Do r. 1884 węgiel za- 
graniczny opłacał cło tylko przy przewozie przez komory w Królestwie 
Polskićm, w tym roku ustanowiono cło w portach morza Czarnego 
i Azowskiego po 2 kop. od puda, na pobrzeżu Baltyckićm po 17/2 kop. 
a na lądowćj granicy zachodnićj po '/2 kop. W r. 1886 cło od węgla 
dostawionego do portów morza Czarnego i Azowskiego podwyższono 
do 3 kop. zaś w r. 1887 dla morza Baltyekiego do 1 kop. a dla zacho- 
dnićj granicy lądowćj do 2 kop., od koksu wreszcie ustanowiona została 
opłata 11/2 razy wyższa niżeli od węgla. Jednocześnie jak dla surowca 
postanowiono do 1 stycznia 1898r. opłaty nie zniżać, tak dla węgla 
przywożonego przez granicę zachodnią i morze Baltyckie, postanowio- 
no oznaczonćj wysokości cła nie podwyższać, aby tém lepićj zabezpie- 
czyć wytwórczość. 

Podobnież ostro opiekuńczy charakter miały środki celne, doty- 
czące miedzi i materyałów chemicznych i farbierskich. Wedle taryfy 
z r. 1867, przemysłowi chemieznemu przyznane było służebne tylko 
znaczenie względem innych gałęzi przemysłu krajowego, wskutek 
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czego opłata celna oznaczona była w rozmiarze bardzo umiarko- 


wanym. 

Następne podwyżki taryfy miały na celu pobudzenie do życia 
drobnych produkcyi chemicznych, ku samodzielnemu rozwojowi któ- 
rych w kraju istniały wszelkie dane; takiemi były np. wytwory sody, 
ałunu it. p. W grupie materyałów przędzalniczych cła także kilka- 
krotnie były podwyższane; opłaty od wyrobów zmieniały się stosunko- 
wo nieznacznie a podwyżka przeważnie dotykała pół-fabrykaty a dalej 
i surowego materyału. W roku 1883 skasowano tranzyt zakaukazki 
a w 1885 uregulowano także stosunki celne finlandzkie. 

Powyżćj skreślonym środkom taryfowym towarzyszyła stopniowa 
modyfikacya warunków zagranicznego handlu państwa, jak to okazuje 
poniższe zestawienie : 


Stosunek do ogól- 
nego obrotu 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 

Wywóz 0/, 523 553 52,7 „ .61,3 67,0 63,7 62,8 
Przywóz 0/ 474 474 473 38,7 33,0 -36,3 37,2 
Dochód celny od 

przywozu w tys. 

rub. kred. 97,576 96,221 106,862 107,820 126,511 136,423 140,606 
Stosunek cła od 


-przywozu 0, 181 222 244 27,4 32,4 312 33,8 


Z powyższego zauważyć się daje stopniowy wzrost przewagi wy- 
wozu nad przywozem; a bijące w oczy powiększenie się tćj przewagi 
z rokiem 1888 objaśnia się silnym rozwojem w tym roku wywozu 
zboża. 

W rozwoju działalności wywozowćj, największe znaczenie przy- 
pada towarom przynależącym do grupy produktów spożywczych, jako- 
tóż surowych i nawpół obrobionych materyałów, lecz na baczną uwagę 
zasługuje także, jeżeli nie ze względu na ogólną sumę zwiększenia się 
to ze względu na ciągłość trwania i wzmacniania się rozwoju wywozu, 
grupa wyrobów. Wywóz zwierząt w latach badanych chociaż powoli, 
ale stopniowo zmniejszał się. Wywóz wedle grup towarów w procen- 
towym stosunku do sumy ogólnćj przedstawiał się jak niżćj: 


1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 


Produkty spożywcze . . . 59,0 62.1 56,3 59,9 63,3 566 55,8 
Surowe i wpółobrobione ożtożykiy 36,0 32,0 37,10 34,3 31,1 37,7 38,6 
OWE 007% 954 4 27 24 ZO FERET 1,6 
e E AT RED a 26. 342.413 38. 3,9 4,10- 4,10 

Razem 100 100 100 100 100 100 100 
Stosunek do wywozu 1884 . . . 100 91 83 106 134 130 120 
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Wywóz wyrobów od r. 1884 da 1890 podniósł się 2,6% do 4%, . 
oceniając tę zwyżkę należy brać pod uwagę także, że w tym peryodzie 
czasu siły produkcyjne Rosyi musiały starać się o zaspokojenie we- 
wnętrznego zapotrzebowania, corocznie wzrastającego wraz ze stopnio- 
wćm osłabnięciem konkurencyi zagranicznćj. W związku z podniesie- 
niem się wywozu wyrobów, spotykamy pomniejszenie się ich przywo- 
zu. W r. 1884 wywóz wyrobów wynosił 14% ich przywozu, w r. 1890— 
39%. Zmiany w przywozie wedle grup towarów przedstawiają się jak 
następuje: 


1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 


Produkty spożywcze . . . . . + 29,0 26,9 28,9 224 202 191 205 
Surowe i pół obrobione materyały . 510 53,6 52,8 60,7 618 615 60,3 
Zwierzęta . . . . Hm 12 0,2 04.03 0,2. 0,4 5 005508") 
Wyroby YZ 19,8 19,1 18,0 16,66 17,6 19,1 18.8 
Stosunek do przywozu w r. 1884 100 80 81 T3: „08% 81 72 


W stosunku do ogólnćj sumy importu państwa przywóz wyrobów 
i zwierząt prawie się nie zmieniał w czasie od r. 1884 do 1890; zna- 
cząca zmiana zaszła w grupie produktów spożywczych, zmniejszanie 
się przywozu których uprzedzało ogólny upadek handlu przywozowe- 
go, a dalćj w grupie surowych i półobrobionych materyałów, import 
których trzymał się prawie na jednakowym poziomie. 

Jaskrawe pomniejszenie się przywozu produktów spożywczych 
w r. 1887 objaśnia się nałożeniem w tym roku dodatkowego cła na 
wszelkie prawie towary do kategoryi tćj należące a przedewszystkićm 
na herbatę. ; ; 

Obroty hadlu zagranicznego wedle granic, w stosunku procento- 
wym do ogólnych sum, rozkładały się jak następuje: 


Wywóz: 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 
w procentach 
Granica Europejska . . . . . . 93,8 92,4 89,4 91,2 91,7 89,7 86,6 
Azyatycka ; «000.0. 42 004% 12/60 5810800180 
Pińlaendja n 1, wiszi ank 420 32 34 28 25 28  2k 
Przywóz: 
Granica Europejska . . . . . . 90,4 87,5 87.3 848 85,1 85,5 86,8 
Azyścyckś "UZ ADM 9,2 10,4 125 120 115 99 


? 


Na uwagę zasługuje powiększenie się zagranicznych stosunków 
handlowych przez azyatycką granicę. Co do wywozu zależy ono od 
rozwoju eksportu nafty, który zaczął zwracać uwagę w r. 1884 a dalćj 
od rozwoju eksportu zbóż, zwiększenie się którego naprzód zauważyć 
się dało na komorach: w Batum i Poti; otwarcie portu noworosyjskiego 
dało nowy a silny bodziec w tym kierunku, przez otworzenie bogatemu 
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- okręgowi zbożowemu północnego Kaukazu, swobodnego dostępu na za- 


graniczne rynki. Eksport z Noworosyjska w r. 1887 wynoszący tylko 
43 tysiące rubli, w r. 1888 wzrósł do 2,225 tys. rubli, w r. 1889 do 
16,891 tysięcy rubli, w r. 1890 do 26,236 tysięcy rubli. Oprócz nafty 
i zboża, przez granicę azyatycką poczęto także wywozić radę mangane- 
zową 1) która w r. 1590 dosięgła już wartości 3,3 milionów rubli, 


_a także cukier. Mnićj silnie, ale jednak znacznie do 52,1% wzrósł wy- 


wóz wyrobów na rynki azyatyckie. Co się tyczy przywozu przez gra- 
nicę azyatycką, to najsilniejsze powiększenie tegoż zauważyć się daje 
w grupie materyałów surowych i wpółobrobionych, a to w zależności 
od wzrostu przywozu do Rosyi bawełny azyatyekićj, dalćj od rozwoju 
przywozowćj działalności Batumu, będącćj w związku ze wzrostem 
krajowego przemysłu nafcianego. Co do Finlandyi, dostrzedz można 
nieznaczne tylko różnice w stosunkach handlowych z nią Cesarstwa. 
Pomimo stopniowego dążenia handlu zagranicznego Rosyi do 
zrównoważenia rozmiaru handlowych jćj obrotów na rynkach europej- 
skich z obrotami przez granicę azyatycką, w peryodzie 1884 — 90 na- 
stąpiła zmiana w rozmieszczeniu środka ciężkości zagranicznych sto- 
sunków handlowych, który stopniowo przesuwa się z północy ku po- 
łudniowi państwa, jak to się okazuje z następujących danych poró- 
wnawczych : 
|. Wywóz w procentach _ 1884 1885 1836 1887 1888 1889 1890 
Morze Białe 1,5 1,3 5077 BU ANEO SELU 0,9 
Morze Baltyckie 39,5 32,0 33,1 300 27.0 28,1 294 
Granica lądowa 26,9 27,6 26,2 24,5 244 265 271 


Morze Czarne 21,0 26,1 26,8 80,6. 32,3 326 29,0 
Morze Azowskie 10,6 13,0 125 -13,3 148 117 135 

Przywóz: 
Morze Białe 0,2 0,2 0,3703 03 0,2 0,3 
3 


Morze Baltyckie 40,5 41,0 39,3 48,5 464 47,1 47; 
Granica lądowa 426 40,7 39,3 306 377 378 3 

Morze Czarne 15,7 (172 20,0 14,0 15,0 13,9 14,2 
Morze Azowskie 1,0 0,9 083:086,10,.6.- 10 0,5 


1) Wywóz ten, który obecnie wzrosł do 10 milionów padów rocznie, tłoma- 
czy się tém: że w gub. kutaiskićj, w okolicy miasteczka Cziatury znajdują się naj- 
bogatsze w świecie kopolnie rudy manganezowćj (piroluzytu) zawierającćj 50—60% 
manganu, z którćj zagranicą wyrabiany ferromangan i szpigiel tak pożądane są do 
fabrykacyij stali. Cziatura w roku bieżącym połączona została drogą podjazdową 
z koleją Zakaukaską prowadzącą do portów morza Czarnego—ale jednocześnie po- 
czynione są starania, aby to bogactwo manganezowe zatrzymać nadal w kraju, 
przez założenie odpowiednićj fabryki ferromanganu i szpiglu w okręgu górniczym 
południowym Cesarstwa (p. s.). 
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W roku 1834 wywóz przez morze Baltyckie stanowił 39,5 % całe- 
go wywozu przez granicę europejską a wywóz przez morze Czarne 
i Azowskie 32,6%, kiedy w r. 1890 pierwszy obniża się do 29,4% drugi 
zaś podnosi się do 42,5% i zmiana ta przedewszystkićm pozostaje 
w związku z wywozem zboża, który wobee nieurodzajów w guberniach 
nadwołżańskich, będących głównym dostarczycielem zboża dla Peters- 
burga i Rewla, i rozszerzenia uprawy zbóż w rejonie czarnoziemnym, 
coraz bardzićj zaczyna ciążyć ku południowi. W związku z tém zja- 
wiskiem, można zauważyć także przeniesienie się środka ciężkości 
wszechświatowego targu zbożowego z Londynu, który trzymał do osta- 
tnich czasów w swych rękach cały handel zbożowy portów północ- 
nych, do Liwerpolu z jego związkami z południem i krajami zaocea- 
nowemi 

Zmianami tóż w warunkach produkcyi zboża tłomaezyć można 
powiększenie się znaczenia dla handlu zbożowego Hamburga, Antwerpii 
i portów holenderskich. Z południowych portów rosyjskich zbożowe 
te operacye najbardzićj, w peryodzie 1584 — 90, rozwinęła Odesa. Pe- 
wne obniżenie się wywozu przez morze Azowskie w r. 1889 — 90 za- 
leżne było od rozpoczęcia działalności portu noworosyjskiego, który 
przyciągnął do siebie transporty z północnego Kaukazu i z powodze- 
niem konkurował z Rostowem pad Donem, a stosunkowo udział graniey 
lądowćj w wywozie nie uległ zmianom, wywóz zaś przez morze Białe 
stopniowo upada i absolutnie i stosunkowo. 


W przywozowym handlu przez granicę europejską nie można do- ` 


strzedz takiego ciążenia ku południu, jak w wywozowym. Położenie 
stosunkowe portów południowych w tym wzgłędzie nie zmieniło śię 
w czasie 1884 do 1890 r. Naodwrót zauważyć można pewne zmiany 
w przywozie przez morze Baltyckie, który stopniowo rozwijał się ko- 
sztem granicy lądowćj. W części objaśnia się to działaniem niektó- 
rych różniczkowych opłat, głównie wszakże zmianą taryf dróg żela- 
znych na korzyść przebiegu towarów z portów rosyjskich. Zestawienie 
wartości przywozu z wartością wywozu, ilości przywozu i wywozu z ich 
wartością, wykazuje następujące rezultaty wedle poszczególnych dzia- 
łów granicy europejskiej: 
Graniea Stosunek procentowy 
wartości ilości do ogólnćj ilości 


przywozu przywozu wywozu przywozu 
do wywozu do wywozu 


Białomorska 17 7 2 1 
Baltycka © 91 58 33 60 
Zachodnio-lądowa 87 42 1 27 
Południowa 22 9 44 12 
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Przy ogólnćj przewyżce wywozu nad przywozem, najwięcćj sta- 
nowczą przewagę działalności wywozowćj zauważyć można przez biało- 
morską i południowo-morską granicę. Osobliwie wyraziście stosunek 
ten przedstawia się przy zestawieniu wywozu z przywozem wedle ilo- 
ści. Większe znaczenie granicy baltyckićj w porównaniu z zachodnio- 


- lądową co do ilości przywozu niżeli co do jego wartości, tłomaczy się 


znacznym przywozem przez granicę baltycką węgla kamiennego, sta- 
nowiącego wielką masę a taniego a odwrotnie wysoką wartością przez 
lądową granicę przywożonych towarów. 

Co się tyczy granicy azyatyckićj, to najwyższy rozwój co do wy- 
wozu towarów przedstawiała granica czarnomorska, jak to już powyżćj 
zaznaczono, skutkiem rozszerzenia upraw zbożowych na północnym 
Kaukazie i powstania wywozu towarów naftowych jako tóż rudy man- 
ganezowćj. Dalćj silnie wzrósł wywóz przez granicę perską z 336 
tysięcy rubli w r. 1884 do 1,176 tysięcy w r. 1890 i przez granicę 
kaukasko-czarnomorską z 1849 tys. rubli do 8,421 tysięcy rubli; ten 
objaw objaśnia się wzrostem wywozu cukru, zboża, nafty i wyrobów na 
rynki środkowo azyatyckie. Mnićj dający się zauważyć rozwój intere- 
sów zachodził na granicy środkowo-azyatyckićj, turkestańskićj i semi- 
pałatyńskićj. Odwotnie na granicach: tureckićj i na komorach astra- 
chańskićj i kiachtyńskićj spostrzegać się daje zmniejszenie. Działal- 
ność przywozowa na granicy azyatyckićj zmieniła się znacznie mnićj 
aniżeli wywozowa. Spostrzegać się daje tylko mocny wzrost interesów 
na perskićj, czarnomorskićj i środkowo-azyatyckićj granicy a ubytek 
na komorze irkuckićj. Do rozwoju interesów na granicy środkowo- 
azyatyckićj,w związku z którym jest upadek obrotów na komorze 
astrachańskićj — niemało przyczyniło się przeprowadzenie drogi żela- 
znćj zakaspijskićj. Na wzmiankę wreszcie zasługuje zainicyowanie 
w r. 1890 handlu zagranicznego przez północ Syberyi. W roku tym 
trzy okręty angielskie przybyły do ujść Jeniseju z różnemi towarami 
na rs. 368,000, w liczbie których było: 31 tysięcy pudów metali, 13 ty- 
sięcy pudów wyrobów metalowych, 51/ə tysięcy pudów nafty, dalćj sól, 
liny, oliwa, cement i t. d. Towary te rozprzedane zostały w Krasno- 
jarsku, Tomsku i Irkucku a wywieziono temiż okrętami zboże i mięso. 

Skreślone powyżćj ogólne warunki handlu zagranicznego Rosyi, 
odbiły się w pełni i na jćj stosunkach z większością państw zagra- 
nicznych, głównie zastosować się to daje do przywozu towarów, który 
z roku na rok pomniejszał się; wyjątek stanowią tylko lata 1883 i 1889, 
kiedy w zależności od podwyższenia się kursu rubla, przywóz towarów 
zagranicznych widocznie wzrastał, Z małemi wyjątkami zmniejszenie 
przywozu spostrzegać się daje w równym stopniu z tych państw, które 
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w znaczbym rozmiarze prowadziły z Rosyą handel pośredniczy produkta- 
mi innych krajów. Dążenie do usunięcia zbytnich pośredników w han- 
dlu, szczególniej materyałami surowemi, stanowi jedną z charaktery- 
stycznych cech współczesnćj polityki handlowćj wszystkich krajów, 
okazującą się rezultatem wprowadzenia w życie podstaw narodowych 
i otworzenia się konkurencyi w handlu międzynarodowym. Handel 
międzynarodowy Rosyi stoi jeszcze daleko po za rozwojem tegoż 
w wielu innych krajach; rozwój jego wszakże choć powolny jest nie- 
wątpliwy. W peryodzie od 1884 — 90 roku rozszerzyły się bezpośre- 
dnio stosunki z Brazylią, Egiptem, Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
półnoenćj i Azyą Mniejszą, Indyami Wschodniemi, wyspami Oceanu 
Indyjskiego i dalekim wschodem. Naturalną tóż jest rzeczą, że przy 
dążeniu handlu przywozowego ku zmniejszeniu się, przedewszystkićm 
ucierpićć musiał przywóz z tych krajów, które dostawiały nam towary 
wymienionych krain zaoceanowych. 

Wedle udziału w handlu zagranicznym Rosyi, pierwsze miejsceco 
do przywozu towarów zdawna przynależy Niemcom, eo do wywozu zaś 
Wielkićj Brytanii; poniżćj w procentach do ogólnego obrotu, zestawio- 
ny został udział główniejszych państw w handlu zagranicznym Rosyi: 


1884 1890 1884 1890 
Wywóz Przywóz 
W. Brytania 26,2 28,9 21,2 22,3 
Niemcy 31.0 25,2 32,5 27.8 
Francya 7,8 7,0 3,5 4,1 
Holandya 7,2 612 : ŻOBA 1,1 
Austrya 5,3 4,13 3,9 4.3 
Włochy 3,2 4,3 2,0 2,2 
Belgia 3,9 3,9 1,8 1:7 
Turcya 2,0 2,4 2,7 1,8 
Szwetya 2,3 15 0,4 0.9 
Persya 0,7 1,5 1,6 2,6 
Chiny 0,3 0,5 4,2 6,8 
Stany Zjednoczone 0,2 0,5 8,1 12,8 
Egipt 0,05 0,4 0,07 2,5 


Najbardzićj w zagranicznym handlu Rosyi uszczuplił się udział 
Niemiec. (o do wywozu objaśnia się tćm, że W. Brytania i inne pań- 
stwa europejskie znacznie powiększyły przywóz zboża rosyjskiego, skut- 
kiem osłabnięcia konkurencyi północno-amerykańskićj Stanów Zje- 
dnoczonych i Indyi Wschodnich, kiedy Niemcy, zawsze poprzestająe 
wyłącznie prawie na zbożu rosyjskićm, stosunkowo mało zmieniły ro- 
zmiary swego przywozu. (o się zaś tyczy przywozu towarów nie- 
mieckich, to zmniejszenie tegoż w znacznym stopniu zależne jest od 
zmniejszenia, pośredniczćj w tego rodzaju handlu, działalności Niemiec. 
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Zaznacza przytóm praca, z którćj zdajemy sprawę, niezgodność cyfr 
przywozu do Rosyi z Niemiec, z cyframi podawanemi w urzędowćj sta- 
tystyce niemieckićj z wywozem z Niemiec do Kosyi, co objaśnia okoli- 
cznością, że zazwyczaj towary wyżćj są szacowane w kraju odbierają- 
cym, aniżeli wysyłającym, a dalćj tém, że część towarów niemieckich 
przywozi się do Rosyi przez inne państwa, jak Austro-Węgry, W. Bry- 
tanię i t. d. 

Stosunki Rosyi z W. Brytanią za czas 1884—1890 r. rozszerzyły 
się nieco tak co do przywozu, jak i wywozu. Powiększył się także 
przywóz z Austro-Węgier i Włoch, eo w części zależało od pomyślnego 
rozwoju przez te państwa bezpośrednich stosunków morskich z krajami 
zaoceanowemi, dzięki czemu w wielu wypadkach dogodnćm się stało 
skierować towary morzem do Tryestu, albo do Genui, a ztamtąd tran- 
zytem do Kosyi. 

Przemieszczenie to tłóÓmaczy także wzmiankowane powyżćj ciąże- 
nie ogólne handlu wszechświatowego ku południowi. Ale najsilniejszy 
zwrot stosunków wykazały kraje po za europejskie, jak np. przywóz ze 
Stanów Zjednoczonych podniósł się z 8,1% do 12,8%, z Egiptu z 0,7% 
do 2,5%, z Chin z 4,2% do 6,5%, z Persyi z 1,6% do 2,6% i t. p. Podobnież 
podniósł się wywóz z Rosyi do tych krajów. 

Porównywając sumy handlu zagranicznego głównych państw z r. 
1884 i 1690, okazuje się, że Rosya, wedle rozmiarów wzrostu zagrani- 
cznych stosunków swoich handlowych, zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc. ` R 

Zmiana w sto- 


Wywóz Przywóz sunkudo r.1884 
1884 1890 1884 1890 wywo- przywo- 
zu zu % 
Rosya. . . .tys.rubli 589,901 705,097 537,973 416,065 +20 —23 
W. Brytania. . tys.f.st. 295,968 372,880 1,290,019 420,886 +11 + 8 
Niemcy . . . tys.mar. 4,793,900 4,848,000 4,843,400 5,724,700 + 1 -+18 
Francya . . .tys.fran. 4,218,400 4,840,200 5,239,000 5,425,400 +15 + 4 
Włochy . . . „1,149,070 956,766 1,396,919 1. 380,460 SK, ER 
Austro-Węgry . tys. guld. 691,501 771,876 612,623 610,733 +12 — 0,13 
Belgia. . . . tys. fran. 2,677,682. 2,948,152 2,772,520 3,189,160 +10 +15 
Holandya. . .tys.guld. 838,169 1,081,156 1,112,830 1,291,437 -+30 -+16 


St. Zj. Ameryki. tys. dol. 740,514 857,829 667,698 789,310 -+16 +18 


Godzi się wszakże zauważyć, że charakter handlu większćj części 
państw zagranicznych zasadniczo się różni od ogólnych warunków han- 
dlu rosyjskiego. Główną rolę we wzroście obrotów ogólnych gra nie 
wywóz, jak w Rosyi, lecz przywóz, kiedy ten ostatni nie okazuje tak 
silnego dążenia do wzrostu; wyjątek stanowią tu tylko Austro-Węgry, 
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których ogólny kierunek handlu zagranicznego bardzo zbliżony jest do 
warunków handlowych KRosyi. 


Wśród towarów wywozowych Rosyi pierwsze miejsce zajmuje zbó- 


że, którego rozmiar wywozu stanowczo wpływa na ogólną cyfrę obrotów 
handlu zagranicznego, jak to wskazują następujące dane (w r. 1688, 
z wyjątkiem granicy czarnomorskićj, Kaukazu i handlu z Finlandyą): Z 
Ogólna wartość wywozu wywozu zboża Stosunek % wy- $ 
tysięcy rubli wozu zboża Ea 
1884 505,505 310,381 56 A £ 

1885 497,946 280,050 56 

1886 436,515 216,907 50 

1887 568,520 307,580 54 

1888 778,499 441,028 5T 

1889 752,051 315.401 50 

1890 687,017 338,506 49 


Pewne zmniejszenie stosunku procentowego wywozu zboża do 
ogólnćj sumy, znajduje się w związku z obniżeniem cen na zboże. 

Za lata 1884 do 1890 sumy zbioru !) i wywozu przez granicę 
europejską, czarnomorską i finlandzka głównych gatunków zboża, 
przedstawiają się w następujących cyfrach w milionach pudów: 


. 1884/5 1885/6 1886/7 1887 /8 1888/9 1889/90 1890/91 
Pszenica: zbiór ogólny 591 441 416 610 636 434 494 


wywóz 146 105 99 206 216 176 181 
% wywozu 24,7 23,8 23.8 33,8 34,0 40,6 36,6 
Żyto: zbiór ogólny 1,125 1,145 1,086 1,200 1,149 904 1,091 
wywóz 81 64 75 80 104 75 96 


% wywozu 7,2 5,6 6,9 7,4 91 8,8 8,8 
Owies: zbiór ogólny 552 440 622 671 598 530 596 
wywóz 44 27 50 90 73 57 59 
% wywozn 8,0 6.1 8,0 13,4 122 10,6 9.9 
Jęczmień: zbiór ogólny 224 178 223 270 254 193 263 
wywóz 49 25 57 77 70 59 57 
% wywozu 21,9 14,0 25.6 28,5 27,6 30,6 21,7 


W zagranicznym handlu zbożem, w peryodzie 1884—90, zaszły 
poważne zmiany, mające swój wyraz przedewszystkićm w nadzwyczaj- 
nym rozwoju wywozu Rosyi. Do r. 1884 maximum wywozu (w r. 1878) 


1) Wedle danych centralnego komitetu statystycznego, przyczóm z powodu 
braku wiadomości co do Królestwa Polskiego z r. 1884—87, przyjęto co do tych 
gubernii i za te lata średni urodzaj z r. 1888--1892, a wobec braku wiadomości 
o Kaukazie północnym z r. 1884—91, przyjęto średni urodzaj tamże z r. 1892—93. 
Wagę czetwierti przyjęto: dla pszenicy 10 pudów, dla żyta 9 pudów, dla jęczmie- 
nia 8 pudów, dla owsa 6 pudów. 


r E 
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czterech głównych gatunków stanowiło 354 miliony pudów, kiedy sto- 
pniowo rosnące od r. 1884, dosięga on w 1887/8 r. 462 milionów pudów, 
a w 1888/9 r. 463 milionów pudów. Zwiększenie to pozostawało nie- 
tylko w związku z rozszerzeniem uprawy zbóż i obfitemi zbiorami, ale 
także z podniesieniem się zapotrzebowania zagranicą ziarna rosyjskie- 
go; tém też objaśnia się znaczne podwyższenie stosunku procentowego 
wywozu do zbioru ogólnego. Tak np. pszenicy w kampanii 1889/90 r. 
wywieziono 40% całego zbioru, żyta w 1888/9 r. 9%, owsa w 1887/8 r. 
13,4%, Jęczmienia w 1888/90 r. 30,6% 

Powiększenie zapotrzebowania ziarna rosyjskiego nastąpiło skut- 
kiem przez lat kilka następujących po sobie nieurodzajów na zachodzie 
Europy i w północno-amerykańskich Stanach Zjednoczonych, jak ró- 
wnież powstrzymania rozwoju obszaru zasiewów, pojawiającego się 
w owe czasy zarówno w Europie, jak i za oceanem, pod wpływem zniż- 
kowego ruchu cen na zboże. Na powodzenie ziarna rosyjskiego, jak 
również naddunajskiego, wpłynął także i wewnętrzny postęp gospodar- 
stwa wiejskiego, rozwój sieci dróg żelaznych i ulepszenie komunikacyi 
morskich, a po za tćm do pewnego stopnia ustanowienie w krajach po- 
trzebujących wysokich ceł przywozowych na zboże, jako towar. Zboże za- 
oceanowe, obciążone wyższemi frachtami, nie mogło w jednakowym sto- 
pniu z zaeuropejskićm dopełnić ustępstwa w cenie, koniecznego skutkiem 
przełożenia części ciężaru celnego na sprzedawcę zagranicznego. Dla 
tego wszelkiemu ulepszeniu przymiotów ziarna i warunków handlu zbo- 
żem w produkujących je krajach europejskich, towarzyszył téż postęp 
w ich działalności eksportowćj, eo popierały także następujące po so- 
bie nieurodzaje w Ameryce, Indyach wschodnich i Australii. Na wpro- 


"wadzeniu ceł wyższych na zboże najwięcćj straciły Indye wschodnie, 


gdyż produkowane w nich zboże, przywożone do Europy, płacić musi 
najwyższe frachty i opłaty za przewóz przez kanał Sueski. Od roku 
1887/8 tańsza, a jednakowo dobra pszenica rosyjska wyrugowała ziarno 
wschodnio-indyjskie z rynków włoskich i od r. 1888/9 z francuskich. 

Pszenica dolno-dunajska, która dawnićj z trudnością znajdowała 
zbyt na rynkach zachodnio-europejskich, ulepszona nasieniem węgier- 
skićm, wyrugowała na rynkach belgijskich towar amerykański, z po- 
wodzeniem konkuruje w Szwajcaryi z pszenicą węgierską i nabrała 
znaczenia także w zachodnio-europejskim handlu zbożowym. 

Stopniowa zmiana znaczenia ziarna, pochodzącego z różnych źró- 
deł w rynku międzynarodowym, okazuje się z następującego zestawie- 
nia wywozu pszenicy z Rosyi, północno-amerykańskich Stanów Zjedno- 
czonych i Indyi wschodnich : 
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W: 0 E TE Ogólna war- Średnia cena za pud: 
tysięcy pudów tość wywozu  Rosya Stany Indye 
Stany Zje- Indye w tys. rubli w kop. Zjedn. wsch 
Rosya Razem 


dnoczone wsch. metalicznych kred. w kop. metaliczn. 
1880 61,392 250,108 23,954 335,451 300,906 145,0 947 88,6 86,1 
1881 82,223 208,502 64,184 354,906 314,242 145,0 95,3 87,1 844 
1882 128,229 191,004 45,704 364,937 305,098 129,7 81,7 88,1 83,6 
1883 141,204 122,924 67,715 331,303 - 263,564 . 120,9 747 83,4 826 
1884 114,483 141,298 51,153 306,161 218,901 114,3 72,1 68,6 77,6 
1885 155,114 91,788 68,051 313,897 202,925 94,3 59,7 65,7 78,8 
1886 91,517 154,414 71,837 317,768 210,952. 104,4 63,6 63,6 76,6. 
1887 135.250 164,668 43,744 343,662 226,482 107,0 59,8 66,6 79,9 
1888 214,729 85,740 56,941 357,410 233,919 103,9 60,2 66,6 83,8 
1889 190,546 76.562 44,608 311,716 218,479 101,2 66,7 64,9 81,7 
1890 182,085 85,290 46,268 313,638 — 98,5 711 643 — 

Ogólna suma wywozu pszenicy z tych trzech krajów, występujących 
jako główni dostawcy tego ziarna na rynek wszechświatowy, przez 
ciąg dziewiątego dziesiątka lat wieku bieżącego, stała mnićj więcćj 
na równi, nieznacznie z roku na rok wahając się, około 858 milionów 
pudów; ale wewnętrzny rozdział tćj sumy między owe trzy kraje przed- 
stawia znaczące zmiany, warunkowane wzajemną konkurencyą. Prze- 
dewszystkićm wypada wyłączyć Indye wschodnie, wywóz ich bowiem 
stanowi niejako dopełnienie tylko do wywozu Rosyi i Stanów Zjedno- 
czonych. Tam handel eksportowy pszenicą ma znaczenie drugorzędne 
w stosunku do handlu wewnętrznego, a cyfra wywozu znajduje się 
w większćj zależności od kursu rupii, stopy frachtowćj i cen w kra- 
jach potrzebujących, niźli od rozmiarów urodzaju miejscowego. Nadto 
wywóz z Indyi wsch. odznacza się działalnością na wiosnę i z począt- 
kiem lata, kiedy konkurencya Rosyi i Stanów Zjedn. stosunkowo sła- 
bnie. Właściwa walka toczy się głównie między Rosyą i Stanami 
Zjedn., a przytoczone cyfry wyraźnie wskazują na stopniowe od r. 1880 
zastąpienie pszenicy amerykańskićj przez ziarno rosyjskie. Szkoda 
tylko, że jednocześnie spostrzegać się daje i stopniowy upadek cen. 

Z pomiędzy różnych gatunków towaru zbożowego, najwięcćj pod- 
niósł się wywóz z Rosyi: pszenicy, jęczmienia, kukurydzy, bobu, kaszy 
gryczanćj i otrąb. Znaczne, prawie trzykrotne powiększenie wywozu 
otrąb przeważnie objaśnia się bardzićj ulggową opłatą celną tychże na 
granicy Niemiec, aniżeli mąki. Co do rozdziału wywozu rosyjskiego 
wedle państw, zauważyć należy przedewszystkićm, że rozszerzenie się 
tegoż głównie nastąpiło do W. Brytanii, Włoch, Hiszpanii, Rumunii 
i Franeyi. Wywóz do Niemiec rozwinął się nie równolegle z ogólnym 
wzrostem; eo szczególnićj zauważyć się daje na życie, najważniejszym 
towarze rosyjskiego importu zbożowego do Niemiec, którego w r. 1676 
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wywieziono tam 53% ogólnćj ilości onego z Rosyi, w r. 1884 zaś 35,8%, 
a w r. 1890 tylko 20,6%. 

Podobnąż redukcyę dostrzedz można i co do innych towarów zbo- 
żowych. A objaśnia się to powiększeniem zapotrzebowania na zboże 
rosyjskie przez inne, a zwłaszcza południowe kraje, i zmniejszeniem 
pośredniczego handlu Niemiec towarami rosyjskiemi, upadkiem tego 
znaczenia Królewca i Gdańska, jakie porty te dotąd posiadały dla wy- 
wozu rosyjskiego. Położenie takie zależy tak od żądania świadectw 
o pochodzeniu zboża, od czasu wprowadzenia w Niemczech eła na zbo- 
że, jak i od rozwoju wywozu zboża z południowych portów rosyjskich, 
pozostających głównie w stosunkach z Londynem i portami holender- 
skiemi. W ostatnich czasach młynarze berlińscy zakupowali żyto przez 
kantory londyńskie. Nie bez wpływu były na odpowiednie cyfry wy- 
wozu do Niemiec wysokie także cła niemieckie, przygniatające kon- 
sumcyę. Zauważyć wszakże należy, że rozdział wywiezionych z Rosyi 
transportów zbożowych na państwa pojedyncze, nie daje jeszcze dokła- 
dnćj wskazówki rozmieszczania się zbóż samych wedle krajów konsumu- 
jących one. Wedle istniejących zwyczajów portowych, wiele transportów 
z miejsca wysyłanych jest do Malty, albo Gibraltaru, w statystyce więc 
urzędowćj zapisują się jako idące do Anglii, kiedy w pośrednich tych 
miejscowościach otrzymać one mogą zupełnie inne przeznaczenie. Tém 
téż objaśnia się słaby, wedle danych urzędowych, postęp stosunków 
z Belgią i Holandyą. Tymczasem wiadomo, że w ostatnich latach, pod 
wpływem wprowadzenia ceł w sąsiednich krajach, a nieistnienia cła te- 
go w Belgii i Holandyi, kraje te zamieniły się jak gdyby w składy 
zbożowe, a działalność ich z każdym rokiem wzrastała. Stosunki mor- 
skie z krajami naddunajskiemi i z południem Rosyi, wzmocniły się 
przez energię kupiecką tych krajów, czemu dopomagało obniżenie taryf 
kolejowych w kierunku portów morskich. Ze względu na to położenie 
i dzięki tanićj komunikacyi wodnćj i wśródlądowćj, nabytek zbóż na 
rynkach holenderskich i belgijskich dla kupców z dolnych Niemiec, 
Luksemburga, a w części szwajcarskich i francuskich, stał się dostę- 
pniejszy i tańszy, aniżeli inną drogą. Odbiło się tćż to bezzwłocznie 
na redukcyi ruchu tranzytowego zboża naddunajskiego, a w części i ro- 
syjskiego, przez austryackie i niemieckie drogi żelazne. Wywóz zboża 
do Turcyi, Grecyi i Egiptu stosunkowo rozwinął się bardzo mało, a wy- 
wóz mąki, w którym wogóle nie można było dostrzedz postępu, upadł 
nawet. Również mało rozwinął się wywóz do krajów północnych: Szwe- 
eyi, Norwegii i Danii. Praca, z którćj zdajemy sprawę w tém miejscu, 
mieści szezegółową tablicę eksportu zboża w tysiącach pudów w latach 
1884—90 przez różne granice państwa, z którćj okazuje się, że przez 
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granicę baltycką widać zmniejszenie wywozu wszelkiego rodzaju zbóż, 
oprócz owsa, czego przyczyną, jak wyżćj zaznaczono, jest nieurodzaj 
zbóż w kotlinie Wołgi, zasilającćj zbożem Petersburg i Rewel. Gwał- 
towniejszy jeszcze upadek wywozu przez granicę pruską i austryacką, 
pozostaje w związku ze zmniejszeniem się ruchu transportowego zbóż 
rosyjskich i upadkiem znaczenia Gdańska i Królewca. 
Wywóz towarów mięsnych wahał się znacznie w okresie 1884—90 
roku. Tak np. wywóz wieprzowiny, sięgający w 1884 r. 1,350 tysięcy 
rubli, spada w r. 1685 do 295 tysięcy, wzrasta w r 1889 do 1,075 tys. 
rub. i dosięga w 1590 r. 2,407 tys. Gałąż ta gospodarstwa, pomimo 
ciągle wzrastającego popytu na Zachodzie na towar mięsny, słabo jesz- 
cze bardzo w Kosyi jest rozwinięta, a wielkość tego wywozu w wysokim 
stopniu zależy od biegu interesów zbyt ograniczonćj liczby przedsię- — 
biorstw. Niejaki postęp dostrzedz można w wywozie masła, które po- - 
czyna być pomyślnićj zbywane na rynkach małoazyatyckich i do Nie- 
miee. Silnie rozwinął się wywóz jajek: z 240 milionów sztuk w r. 1884 
do 755 milionów w r. 1890; jajka z Rosyi przeważnie kierują się do 
Austro-Węgier, które okazują się jednym z głównych rynków zabiera- 
jących ten towar, a daléj do Niemiec i Anglii. Wywóz ten wzrósł prze- 
dewszystkićm przez komory baltyckie i lądowe, a zatóm z centralnego 
i nadwołżańskiego rejonu. Co do ryb, nie można zanotować postępu - 
w wywozie, nie zwiększył się on ani dla kawioru, ani dla ryb solonych 
i wędzonych, maleńka zwyżka wywozu nastąpiła tylko dla ryb świe- 
żych. Znacznie podniósł się wywóz cukru, ale trwałość tćj podwyżki 
wywozu zauważyć się daje tylko w stosunku do Wschodu, głównie do 
Persyi, wywóz zaś do państw europejskich wahał się bardzo znacząco. 
Przyczyną tego jest okoliczność, że cukier w Rosyi dotąd wyrabia się > 
wyłącznie prawie dla zaspokojenia potrzeby wewnętrznćj, a na eksport 
idą tylko nadmiary produkeyi. W zupełnie różnych warunkach znaj- 
duje się wywóz spirytusu; niektóre rejony produkcyi, np. nadbaltycki, 
wyrabiają spirytus wyłącznie dla wywozu. Warunki każdorocznćj kam- 
panii eksportowćj znajdują się w bliskićj zależności od urodzaju zbóż 
i kartofli, a dalćj od położenia międzynarodowego rynku spirytusowego. 
Spirytus rosyjski, po jega rektyfikacyi w Hamburgu, a po części w Karls- 
hamnie, kierowany jest do Hiszpanii i rozmiary rosyjskiego handlu wy- 
wozowego spirytusem zostawały w ścisłym związku ze stanem wywozu 
spirytusu z Niemiec do Hiszpanii, jak to okazuje następujące zesta- 
wienie: 
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Wywóz spirytusu : 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 
z Kosyi do Niemiec mil. grad. 151 258 411 374 343 254 201 
z Niemiec do Hiszpanii tys. kwint. 353 510 518 274 143 137 208 
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Niemcy są głównym rynkiem dla spirytusu ros. Znaczne jego 


ilości wysyłane także były do Szwecyi, skąd po zrektyfikowaniu w dy- 
_stylarniach karlshamskich, wysyłane były również do Hiszpanii. Z pod- 
jęciem przez Hiszpanię środków ku poparciu miejscowćj produkcyi wi- 
_ mna i odwróceniu wpływu zagranicznego spirytusu zbożowego, przywo- 
_żonego dia ulepszenia win miejscowych, upadł i eksport rosyjski do 


Szwecyi. 

Trwalszemi znacznie okazują się rynki na Wschodzie: Turcya, 
a w części Bulgarya. Z liczby pozostałych towarów w grupie materya- 
łów spożywczych, zaznaczyć jeszcze należy: zmniejszenie wywozu tyto- 
niu, przy odpowiednićm tćż zmniejszeniu jego przywozu, jako téż 
wzrost wywozu oleomargaryny. 

W grupie towarów surowych i wpółobrobionych materyałów, je- 
dno z pierwszych miejsce zajmuje drzewo. W latach 1584—90 wywóz 
drzewa w ogóle wzrósł, a wzrost ten widać prawie we wszystkich ga- 
tunkach drzewa, tak w okrąglakach, jak i w obrobieniu, szczególnićj 
znacznie rozwinął się eksport w r. 1889 i 1890, wskutek rozszerzenia 
działalności budowlanćj na Zachodzie i powiększenia potrzeby drzewa 
w głównćm jego ognisku targowóm. Atoli już w końcu 1890 r. zapo- 
trzebowanie drzewa rosyjskiego wyraźnie podległo wahaniom, co przy- 
pisać należy jak rozwijającemu się właśnie w tćj porze przesileniu 
w handlu drzewnym, tak i niezupełnie zadawalającćj jakości i rozmia- 
rom, niezawsze odpowiadającym gustowi potrzebujących towaru rosyj- 
skiego. W tym względzie najwyższe rozszerzenie wywoływało drzewo 
z Rygi. Głównym konsumentem tego drzewa przez cały peryod 1884 
do 1890 była Anglia. Niemcy znacznie zmniejszyły swoje zapotrzebo- 
wanie, w częś :i pod wpływem zarządzeń celnych, a w części zaś skutkiem 
zmniejszenia ruchu tranzytowego przez Niemcy do Francyi i Anglii. 
Wywóz do Francyi i do Holandyi przez cały ten peryod utrzymywał 
się dosyć stale, silnie zaś wzrósł w r. 1890. Zauważyć wreszcie godzi 
się jeszcze rozwój wywozu drzewa z portów rosyjskich do Egiptu. 

Wywóz nasion oleistych podniósł się znacznie, zwłaszcza w r. 
1887—90; jest to w związku w części z rozwojem wywozu zboża, 
a w części z brakiem środków spożywczych na Zachodzie w r. 1887 do 
1889 i z korzystnym kursem pieniędzy. Z różnego gatunku nasion olei- 
stych, szezególnićj rozwinął się wywóz rzepaku, rzeżuchy i siemienia 


. lnianego, wywóz zaś konopnego mało się zmienił. Jednocześnie z wy- 


wozem nasion wzrósł także wywóz makuch. Kierunek wywozu mało 
się zmienił: na czele krajów odbierających towary oleiste, jak dawnićj, 
pozostaje W. Brytania, na którćj też udział przypada główna część po- 
większenia się wywozu, dalćj idą Niemey i Holandya, które również 
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znacznie powiększyły swój przywóz. Makuchy idą przeważnie do Nie- 
miec, Danii i W. Brytanii. 

Dla towarów włóknistych, lnu, konopi i pakuł, cyfra wywozu wa- 
hając się z roku na rok, wogóle mało się zmieniła. Konkurencya ba- 
wełny i wielu innych egzotycznych materyałów przędzalnych, powstrzy- 
mała rozszerzenie się zapotrzebowania Inu i konopi, ale nie mogła prze- 
cież sprawić zmniejszenia na nie popytu. Znaczne zmniejszenie wywozu 
Inu w latach 1885 i 1886 objaśnia się ówczesnym nieurodzajem. Podo- 
bnież mało się zmienił i kierunek wywozu, spostrzedz się daje tylko po- 
większenie eksportu lnu do Francyi, szczególnićj do Belgii, konopi zaś 
do Niemiec, które stały się głównym rynkiem rozdzielającym (Króle- 
wiec) dla konopi rosyjskich. Nadmienić jednak należy, że wartość 
wywozu lnu spadła, eo w części zależy od pogorszenia własności lnu, 
w części zaś jest w związku z gorszemi jego urodzajami, głównie zaś 
wskutek lichego sposobu oczyszczenia, a czasem i umyślnego uszkodze- 
nia w celach oszukańczych, co zarówno przy sprzedaży się zdarza, jak 
i przy wysyłce za granicę, Wartość wywożonego lnu, niegdyś wysoka, 
stopniowo spada i niższa jest, aniżeli dla tegoż towaru z innych miejse 
pochodzącego. W celu podniesienia dobroci lnu wywożonego, zatwier- 
dzone zostały 24 lipca 1890 r. przez ministerynm finansów przepisy 
opakowania lnu przeznaczonego na wywóz, ze zobowiązaniem wydania 
świadectw przez odpowiednie komory celne o zachowanie tych prze- 
pisów. 

W wywozie skór, grzyw i ogonów końskich, szezeciny, pierza, sa- 
dła, kości, wełny i innych produktów zwierzęcych, nie można dostrzedz 
dążności do trwałego rozwoju. Widocznie wzrost wewnętrznego zapo- 
trzębowania okazuje się tu czynnym konkurentem eksportu. 

W wywozie produktów górniczych, Rosya*w r. 1884—90 zrobiła 
znaczne postępy. Wywóz platyny z 368 tysięcy rubli rozrósł się do 
1,116 tys.; nowo powstał eksport rtęci, w r. 1890 dosięgający już sumy 
643 tys. rub., i rudy manganezowćj (piroluzytu), w r. 1890 dosięgający 
3,327 tysięcy rubli. Bardzićj jeszcze widoczny jest postęp w wywozie 
produktów naftowych, jak okazuje następująca tablica: 
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1884 602 — 3,949 605 853 452 6,9 90 
1885 1,129 = 7,249 648 1.490 208 10,8 _ 116 
1886 1,258 0,5 9,195 M6  L6G2 2256 . 150. . 118 
1887 1,078 0,6 11,819 1,137 1,664 3,282 190 _ 166 
1888 299 0,7 27,363 1,516 1,282 4,481 349 1% 
1889 225 2 34,989 1,527 1,927 6129 -` 448 207 
1890 761 8 39,767 3,434 1,134 2,986 4,8 241 


Rozwój wywozu nastąpił wyłącznie co do kerosiny (nafty oczysz- 
czonćj) i wogóle olejów oświetlających; w ostatnich latach wzrastać 
zaczął także wywóz mazi i odpadków naftowych, użycie ostatnich na 
opał zaczęło się bowiem i za granicą rozprzestrzeniać, szczególnićj 
w W. Brytanii i Belgii. Wzrost wywozu nafty surowćj w r. 1890 jest 
skutkiem rozpoczętego przerobu tego produktu w Persyi. 

W grupie zwierząt, w peryodzie 1884—90, nastąpił wzrost eo do 
drobiu i dziczyzny, które wysyłano głównie do Anglii i Niemiec, a upa- 
dek wywozu bydła rogatego i świń. Zmniejszenie co do trzody chle- 
wnćj wynikło głównie ze środków restrykcyjnych, przedsięwziętych 
przez Niemcy dla zapobieżenia przeniesieniu epizoocyi. Wywóz bara- 
nów i owiec spadł do połowy, zaszły téż znaczne zmiany w kierunku 
wywozu; stopniowo do stosunkowo drobnych rozmiarów spadł eksport 
do Austro-Węgier i Grecyi, silnie także zmniejszył się od r. 1889 wy- 
wóz do Tureyi; odwrotnie rozwinęły się dostawy na rynki francuskie 
i perskie. Eksport koni po niejakich wahaniach pozostał bez zmiany. 

Wywóz wyrobów w ogólnym obrocie rosyjskiego handlu zagrani- 
cznego ma jeszcze małe znaczenie, ale rozwój jego, jak wyżćj wykaza- 
no, niewątpliwy. Z oddzielnych towarów najznaczniejszy wzrost spo- 
strzedz można dla wyrobów gutaperkowych, sukna, tkanin bawełnia- 
nych (głównie do Finlandyi), bielizny, futer, galanteryi i t. d. 

Zwracając się do handlu przywozowego, w grupie materya- 
łów spożywczych, głównym towarem jest herbata. Przez różne części 
granicy przywóz herbaty (po strąceniu cła) rozkłada się jak następuje: 


Pd. 6 w 
Granica 


">  Kau- Komora irkucka 
Rok  europej- 


Przez Ogółem ilość Wartość 
Turke- w tysiącach 


ska A i PAOR stan pudów zbli kredyt. 
1884 989,037 805 325,619 761,364 10,366 2,105,013 81,173 
1885 769,832 694 371,693 580,337 11,558 1,764,942 56,411 
1886 924,077 497 375,393 768,408 7,188 2,132,372 67,218 
1887 607,820 532 458,014 944,766 10,463 2,062,937 46,307 
1888 695,367 393 472,922 737,847 14,466 1,992,672 34,127 
1889 702,091 994 415,846 773,125 22,508 — 1.914,504 32,099 


1890 834,720 879 . 303,145 699,236 31,799 1,916,980 32,761 
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Ilościowo przywóz herbaty- zmienił się nieznacźnie, ale wartość 
jego bardzo się zmniejszyła skutkiem stanienia przewozu i obniżenia 
przez Chińczyków ceny tego produktu. (o do okręgów granicznych, 
nie zachodzą tak znaczne zmiany: większy upadek widać tylko eo do 
herbaty czarnćj, wprowadzonćj przez komorę irkueką w r. 1690, przy 
jednoczesnóm podwyższeniu się przywozu przez granicę europejską, 
wskutek bardzo znacznego a nagłego podwyższenia cen srebra w tym 
roku, które podrożyło lądową dostawę herbaty. Większe zmiany zaszły 
w kierunku przywozu. Przez granicę europejską rozpoczął się im- 
port bezpośredni z Chin, a obniżyły się dostawy z Anglii i Niemiec. 
Zmniejszenie przywozu z Niemiec do Kosyi (w 1889 r. 280 tys. pudów, 
w 1890 r. tylko 15 tys. pudów), stanowiącego przedmiot handlu pośre- 
dniczego Niemiec i to prawie wyłącznie z Rosyą (tak np. w r. 1881 
wszystkićj herbaty do Niemiec przywieziono 11,251, a z tćj ilości do 
Rosyi wywieziono 8,425), wynikło z rozszerzenia bezpośrednich stosun- 
ków z Chinami, dzięki rozwojowi handlu morskiego przez ustanowienie 
floty dobrowolnćj. Podobnież i Anglia utraciła rynki rosyjskie. Toż 
samo stało się i z drugim produktem pośredniczego handlu Niemiec 
i Anglii, t. j. kawą, którą poczęto przywozić bezpośrednio z krajów 
produkujących : Brazylii i kolonii francuskich, a także i ryżu. Ryż, do- 
starczany przez europejskie rynki rozdzielające, przy podwyższeniu cła 
w r. 1885 dla ryżu oczyszczonego z 70 do 75 kop., a dla nieoczyszczo- 
nego z 40 do 50 kop., nie mógł wytrzymać konkurencyi z ryżem per- 
skim, który na zasadzie traktatu z Persyą, opłaca cła 5% od wartości. 
Cło na ryż, prawie nieprodukowany w krajach rosyjskich, posiada wy- 
łącznie charakter fiskalny, z tego powodu w 1889 r. nastąpiło obniżenie 
opłat, w celu pomnożenia przywozu ryżu przez granicę europejską do 
70 i 40 kop. 

Zmniejszenie przywozu soli, od którćj cło 20 kop. od pnda, za 
wyłączeniem przywożonćj do portów gubernii archangielskićj, gdzie 
tylko 10 kop. opłaca (przywóz do portów czarnomorskich zupełnie jest 
wzbroniony), utrzymuje się bez zmiany od r. 1881; jest to rezultat roz- 


szerzenia produkcyi soli wewnątrz państwa, jak widać z poniższego 
zestawienia: 


Przy- Produkcja 
Rok wóz krajowa 
tysięcy pudów 
1890 1,049 84,857 
1889 1,401 85,122 
1888 . 689  * 67,951 
1887 475 70,616 


1886 1,203 73,066 


s 
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1885 2,147 69,180 
1884 4,567 62,501 
1883 8,984 69,472 
1882 _ 10,573 101,770 
1881 _ 11,620 50,734 


Przywóz pomarańcz i cytryn świeżych, przychodzących przewa- 
żnie z Włoch i Tureyi, pozostał na tym samym poziomie, ale wartość 
tychże spadła prawie półtora raza. Bardzićj jeszcze rażący spadek 
wartości spostrzedz się daje dla śliwek i oliwy; przywóz tychże od r. 
1884 do 1890 ilościowo wzrósł z 87 do 108 tysięcy pudów, a wartość 
obniżyła się z 566 do 316 tysięcy rubli (towar ten przychodzi do nas 
przeważnie z Turcyi i Grecyi). Co do przywozu migdałów i pistacyi 
z podwyższeniem cła w r. 1582 i po wprowadzeniu dodatku 20% w r. 
1885, coraz jaskrawićj odznacza się wzmocniona konkurencya Persyi, 
od którćj granicy towar ten oclony jest tylko do 5% wartości. Toż sa- 
mo, choć w mniejszym stopniu, zauważyć można co do daktyli, wino- 
gron i rodzynków. 

Przywóz séra pod wpływem postępów wyrobu krajowego zmniej- 
szył się nieco, głównie z Niemiec, które okazują się głównym dostaw- 
cą; na uwagę zasługuje także rozwój bezpośredniego przywozu sera ze 
Szwajcaryi. Masło przywożone jest do Cesarstwa wyłącznie prawie 
z Finlandyi, skąd przywóz zrobił postępy. 

Śledzie stanowią bardzo znaczny artykuł handlu przywozowego, 
a i pod względem fiskalnym artykuł ten ma bardzo ważne znaczenie. 
Cło od śledzi dwukrotnie było podwyższane: w r. 1685 z 15 kop. zło- 
tem od puda brutto na 22 kopiejek, a w 1887 na 27 kop., eo odbijało 
się zmniejszeniem dowozu. Wogóle wszakże mało się on zmienił, 70- 
stając w zależności bardzićj od rozmiarów połowu tychże, jak w Rosyi, 
tak i zagranicą. Przeważnie przywożone są śledzie norweskie i szkoe- 
kie; w ostatnich latach spostrzegać się dawał wzrost przywozu ze 
Szwecyi. Pośrednicząca w przywozie do Rosyi śledzi działalność Nie- 
miec, miała w ciągu całego rozpatrywanego peryodu niemałoważne 
znaczenie. W liczbie innych towarów rybnych, import ryb marynowa- 
nych, głównie sardynek, przeważnie z Francyi, wzrósł nieco; podobnie 
rozszerzył się także import ryb solonych i wędzonych. Ten ostatni to- 
war stanowi ważną gałąż produkcyi wewnętrznćj i przywóz jego pocho- 
dził wyłącznie prawie z Finlandyi i Persyi, przez granicę zaś europej- 
ską był nieznaczny. 

Rozmiary przywozu tytoniu w liściach i wiązkach, od którego cło 
bez zmiany utrzymane było od r. 1551, wahały się bardzo, z roku na 
rok, zależnie od urodzaju i cen, lecz wogóle mało się zmieniły; przy- 
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chodzi on głównie z Tureyi przez komorę Odeską. Przywóz tytoniu © 
w cygarach upadł widocznie. Zmniejszenie rozpoczęło się w r. 1877 
t. j. od czasu wprowadzenia cła w złocie, a silnićj występować zaczęło — 


od r. 1888—jako rezultat podwyższenia wedle taryfy z r. 1888 eła z 2 
rs. 40 kop. złotem od funta do 3 rs. 20 kop. 


Przywóz win wogóle zniżył się, oprócz podwyższenia cła wedle Et 


taryfy z r. 1885 (wino w beczkach, beczułkach z 2,55 złotem z puda 
do 3,50—szumiące w butelkach z 1 rs. 10 kop. złotem od butelki do 
1 rs. 25 kop.) wpłynął tu także rozwój krajowego wyrobu win. W przy- 
wozie cementu także spostrzegać się daje upadek— zwłaszcza od roku 
1885, gdy pod wpływem podwyższenia eła z 7 do 9 kop. złotem od 
puda; wyrób cementu wewnątrz kraju rozpoczął robić znaczne postępy. 
W r. 1884 produkcya wynosiła 3,603 tys. rubli, w r. 1890 już 5,405 tys. 
rubli Import siarki rozwijał się: na uwagę zasługuje stopniowy wzrost 
przywozu siarki hezpośrednio z Włoch, przy jednoczesnem zmniejsze- 
niu importu jéj przez Anglię. Dowóz glin, kamieni filtrowych, mły- 
narskich i t. p. w ciągu dziesięciolecia mało się zmienił. 

Przemysł węglowy w ostatnich latach zrobił w państwie poważne 
postępy, chociaż daleko mu jeszcze do rozmiarów eksploatacyi angiel- 
skićj i niemieckićj. Na uwadze wszakże mićć należy, że w Rosyi bar- 
dzićj rozwinięte jest używanie drzewa, niżeli na zachodzie a dalćj 
w ostatnich latach jako konkurent węgla z powodzeniem wystąpiły od- 
padki naftowe, których na opał na zachodzie wcale nie używają. 
W związku z podwyższeniem cła, wzrost wydobywania węgla i używanie 
nafty na opał stopniowo choć powoli zmniejszają dowóz węgla zagra- 
nicznego, jako wyjątek występują tylko lata 1888 — 90 kiedy w zależno- 
ści od podwyższenia się kursu pieniędzy a stąd osłabnięcia opieki cel- 
nćj, przywóz wzrastał. Import koksu z roku na rok rozszerza się. Po- 
niżćj zestawione są wiadomości o rozmiarze wydobywania węgla ka- 
miennego w Rosyi i handlu zagranicznego tymże: 


Wydobyto węgla Przywóz 
węgla koksu 
tysięcy pudów 


1890 367,204 93,944 12,289 
1889 379,350 113,873 12,023 
1888 316,594 96,046 9,792 
1887 276,779 86,877 8,782 
1886 279,393 107,013 6,400 
1885 260,578 106,296 5,041 
1584 239,921 112,336 4,452 
1853 242,799 132,047 6,263 
1882 230,194 103,161- 2,202 


1881 213,258 107,104 1,967 


— łe na acl + z Aime okazały dzia- 
da jący się zauważyć rozwój wytworu i wy- 
gla z r rynków Królestwa Polskiego, jak to 


5 = g Wytwór Króle- Przywóz 
SKARDZE stwa _ zagran. węgla 
GENY. Rok Tysięcy pudów 
© 1890 150,710 7,136 
1889 . 151,109 -8,247 
1888 147,357 8,687 
1887 121156 10171 
1886 120,057- 23/834 
1885- 109,282 22,765 
1884 103,473 23,433 


rzywóż koksu, w przeciwieństwie z węglem kamiennym, wciąż 
ta; przychodzi « on głównie z Niemiec a dalćj z Anglii i Austryi. 
= ARA ki polskićm AREA ep stanowi mą 


ps 


R ii Wegiel kamienny. 


za! 


pł 6-5. Granice: 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 
= Białomorska 247 10290 0 214. 118 , 204 2900 280 
~ Baltycka 69,802 70,258 72,761 70,543 69.582 84,499 74,560 

"Pruska 19,574 19,070 19,673 12,289 10,590 10,092 8,884 
Austryacka 2,815 1,970 1,283 603 504 565 768 
Ruwuńska 4 1 2 1 — 1 — 

 Qzarnomorska 20,368 14,704 13,080 3,322 15,095 18,460 9,474 
Azowska 25 3 — — — 6 13 


Ogółem 112,336 106,296 107,013 86,877 96,046 113,875 93,989 
Koks. 


Biało:uorska — 1 1 1 — 12 3 
Baltycka 2,201 2,763 3,064 (3,810 3,462 5,391 3,208 
Pruska 1,729 1,948 2,898 3.807 4,379 374 5,868 
Austryacka 514 304 403, 1164. 1,325 2106: 3188 
Rumuńska 2 -- — — — — - 
Czarnomorska 5 20 34 = 625 141 27 
Azowska 2 — — — — — — 

Razem 4452 5041 6,400 8,782 9,792 12,023 12,289 


Przywóz bawełny surowćj wedle oxrzzów granicy oxazuje 
-= się następujący w milionach pudów: s 
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Granica Europejska 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 
Baltycka 3,000 2,853 3,616 6,307 4,841 6,205 6.165 
Pruska 1,145 1,460 1,548 1,876 395 516 435 
Austryacka 137 209 278 219 6 5 yt 
Czarnomorska 1,537 1,889 1,777 1,718 1,661 1,916 1,487 


Ogółem 6,318 6,410 7,229 10,120 6,903 8,651 8,103 
Granica Azyatycka 


Czarnomorska — — — — — — 1 
Perska 3 4, 11 14 39 33 42 
Kaspijska 20 25 16 16 41 45 79 
Komora Astrachańska 

Z Persyi 372 417 282 260 349 329 285 
Z Azyi środkowćj 74 79 — 3861 620 1,054 — 
Kraje Zakaspijskie -- — — -= = — 156 
Komora Turkiest. z Chin — — — — — — 0,5 

Ogółem 469 528 309 656 1,055 1.461 562 

Razem 6,787 6,938 7,529 10,777 7,958 10,112 8,665 


Przywóz bawełny surowćj chociaż się podniósł, ale nie tak znacz- 
nie, jak spodziewać się można było, sądząc z rozwoju przemysłu ba- 
wełnianego w Rosyi. Taka, na pierwsze wejrzenie uderzająca nie- 
zgodność objaśnia się ogromnym wzrostem produkeyi bawełny w po- 
siadłościach rosyjskich w Azyi środkowćj. W r. 1814 w Turkestanie 
surowćj bawełny z nasienia amerykańskiego otrzymano tylko 10,000 
pudów, w r. 1890 — 924,800 pud., ogólna zaś produkcya wynosiła 
1,282,800 pudów a mianowicie: 


Ilość dziesiatyn ziemi uprawianćj. Zbiór padów 
Obwód Amerykań. Krajowćj Amerykańskićj Krajowćj 


Syr-Darja 18,100 1,900 227,800 1,900 
Fergański 34,820 18,650 604,000 206,000 
Samarkandzki 5,940 11,470 93,990 132.000 
Ogółem w Tur- 

kiestanie 58,860 31,960 924,800 358,000 


Oprócz tego Chiwa i Buchara dostawiają około 1,000,000 pudów. 
W peryodzie 1584—90 zaszły także zmiany w kierunku przywozu. Po 
wprowadzeniu do Rosyi bawełny, Niemcy i Anglia oddawna zajmowały 
stanowisko niemało znaczące, ale w ostatnich latach znaczenie to upa- 
dło wraz z rozwojem bezpośrednich stosunków ze Stanami Zjednoczo- 
nemi i Egiptem. W r. 1884 przy ogólnym przywozie bawełny na 6,757 
tys. pudów, przez Niemcy dostawiono 1,018 tys. pud., przez Anglię 
1,065 tys. pud. a przez Stany Zjedn. 2,700 tys. pudów. W r. 1890 
przywieziono 8,665 tys. pud., w tćj liczbie tylko 718 tys. pud. z Nie- 
miec, 696 tys. z Anglii a ze Stanów Zjedn. już 5,048 tys., z Egiptu 


i 
$ 
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1,105 tys. Po roku 1887 to jest od czasu ustanowienia wyższego cła 


na bawełnę przybywającą przez granicę lądową ') przywóz przez nią 


zmniejszył się z 20% ogólnego przywozu do 5%. Przywóz surowćj dżuty 
zrobił znaczne postępy, co wogóle postawić można w związku z zawo- 
jowaniem rynków europejskich i amerykańskich przez to wschodnio- 
indyjskie włókno. Dżuta w ostatnich latach, przez założenie główne- 
go jćj rynku w Hamburgu, zaczęła być w coraz większych ilościach 
przywożona z Niemiec, uprzednio zaś przychodziła wyłącznie z Anglii 
i Stanów Zjedn. 

Przywóz przędzy bawełnianćj, który w r. 1879 dosięgał już sumy 


30 milionów rubli, zaczął opadać wraz z wprowadzeniem w r. 1882 


cła podwyższonego; od tego czasu przędzalnictwo do tyla się rozwinęło 
i ustaliło, że obecnie przywóz przędzy bawełnianćj dosięga zaledwie 
21/2% ogólnćj produkcyi tejże w kraju, główna część przywożonćj przę- 
dzy przypada na udział maszyn do szycia i pończoszniczych a także 
skręconćj przędzy, t. j. wogóle przędzy wysokich numerów, w Rosyi 
mało wyrabianych, numera niższe od 45-g0 wcale prawie przywożone 


nie są. 
Przędzalnictwo wełniane mnićj w państwie jest rozwinięte niżeli 
przerób bawełny skutkiem tego przywóz z zagranicy wełny przędzonćj 


oraz czesanćj, wyłącznie prawie tak zw. kamwole dosięga jeszcze 
znacznych rozmiarów, zapotrzebowanie zaś przędzy aparatowćj zaspa- 
kaja wyłącznie produkcya wewnętrzna. W ostatnich latach na tém polu 
zauważyć można niejakie zmniejszenie zapotrzebowań fabrykantów za- 
granicznych, które przecież nie może być objaśnione samemi tylko 
środkami taryfowemi; — warunkuje się ono także w znacznćj mierze 
rozwojem wewnętrznćj produkcyi przędzy (w r. 1884--12,5 milionów 
rubli, w 1890—25 mil. rubli). Przywóz wełny surowćj mało się zmienił. 
W r. 1890 przywieziono wełny surowćj, czesanćj, sztucznćj 337 tysięcy 
pud. na sumę 10,3 milionów rubli; przed laty dziesięciu w r. 1882 kie- 
dy spodziewano się wprowadzenia nowćj podwyższonej taryfy, przywóz 
był osobliwie wysoki—dosięgał bowiem 509 tysięcy pud. za 11,8 mil. 
rubli. W r. 1884 zaś równał się 301 tysięcom pud. za 7,9 mil. rubli. 
Pierwsze miejsce w przywozie wełny zajmują Niemcy, zbywające tu 
nie tylko znaczną część swojćj produkcyi ale i welnę surową z dale- 
kich krajów, głównie australską. W ostatnich czasach znacznie wzrósł 
przywóz wełny czesanćj, w r. 1854 dostarczono jéj 62 tys. pud., w roku 
1890 już 189 tys. pud. co odpowiada 500 tysięcom pud. niemytćj weł- 


1, 1rs. 15 kop. złotem na granicy lądowej i 1 rs. na morskićj, kiedy w ro- 
ku 1882 cło wynosiło 45 kop. od puda. 
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ny merynosowćj. Przywóz wełny zagranicznćj przy jednoczesnóćm wy- 
wozie w kraju wyprodukowanćj, pochodzi z jednćj strony stąd że wełna 
rosyjska nie posiada gatunku najcieńszego (A. A. A.) a z drugićj stąd, 
że o wiele szybcićj rozwija się w Rosyi przędzalnictwo niżeli czesanie 
wełny, skutkiem czego sprowadzać trzeba czesankę zagraniczną. 

Wyrób przędzy Inianćj i konopnćj zdawna ustalił się w Rosyi 
i dlatego przywóz tychże nie sięga cyfr znaczniejszych, większa część 
tegoż przypada na udział Niemiec. W innćm zupełnie położeniu znaj- 
duje się przerób jedwabiu: produkcya krajowa tegoż nieznaczna, przy- 
tém gatunek jego niższy jest od zagranicznego, do ostatnich czasów 
i przemysł skręcalny również nie miał znaczenia a -dopićro z ustanowie- 
niem w r. 1891 opiekuńczego cła na jedwab” kręcony, zaczyna się roz- 
wijać skręcalnictwo jedwabiu, mające niewątpliwe znaczenie dla pod- 
trzymania jedwabnictwa w kraju. Jedwab” przybywa wyłącznie z Nie- 
miec, dokąd znowuż przywożą go z Włoch i Francyi. W ostatnich 
czasach i tu spostrzegać się daje pewne ograniczenie tego pośre- 
dnictwa, warunkowane zaprowadzeniem bezpośrednich stosunków z kra- 
jami produkującemi. 

Przywóz masy drzewnćj i papierowćj wciąż wzrasta, w związku 
z rozwojem przemysłu papierniczego; zwiększenie to przeważnie przy- 
pada na rachunek Finlandyi, skąd znacznie się rozszerzyło w ostatnich 
latach, dostawa zaś z innych krajów, a zwłaszcza z Niemiec chyli się 
do upadku. 

Przywożone surowe skóry po większćj części należą do liczby 
tych, jakich z uwagi na klimatyczne i przyrodzone warunki bydło kra- 
jowe nie dostarcza, z tego tćż powodu i przywóz ich ciągle wzrasta. 
Dostawiają je przeważnie Niemcy, które z Rosyą prowadzą handel po- 
średniczy towarem amerykańskim. W ostatnich latach i tu wszakże 
dostrzedz się daje silny rozwój stosunków bezpośrednich, tak sucho jaki 
mokro-solonych skór (wielkie skóry zwołów amerykańskich sprowadzają 
się przeważnie solone na surowo) dostawiono ze Stanów Zjedn. w roku 
1886 — 19,7 tysięcy pud., aw r. 1890 już 102 tys. pud. Rozwój przy- 
wozu, głównie mokrosolonych skór objaśnia się rozróżnianiem pod 
względem taryfowym oelenia skór surowych. 

Wedle taryfy z r. 1886 sache i mokro solone skóry opłacały 50 
kop. złotem z puda, mokro solone 25 kop, do roku zaś 1886 eło od 
nich wynosiło 50 kop. złotem. 

Przywóz skór obrabianych mało zmienił się, eło od nich pozosta- 
ło bez zmiany, w r. 1885 tylko dodano 20% dodatku. Nieobrobione 
skóry głównie przywożą się z Niemiec. Przywóz futer zmniejsza się, 
głównie następuje on z Niemiec, dostawa stąd bowiem dosięga obecnie 
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_ 50% ogólnego przywozu, przywożone futra z Niemiec, albo stanowią 
wytwór krajów zaoceanowych albo przywóz zwrotny towaru pochodze- 


nia rosyjskiego po oczyszczeniu, przefarbowaniu i tym podobnych prze- 
róbkach w warsztatach niemieckich. 

Przywóz maszyn i narzędzi rolniczych silnie upadłgłównie zaś 
z r. 1885— kiedy ustanowione zostało cło 50 k. złotem od puda; do owe- 


- go zaś czasu, tego rodzaju towar wprowadzany był bez cła — dalsze 


podwyższenie cła w r. 1887 do 70 kop. nie miało już tak wyraźnego 
wpływu na rozmiary przywozu. 

= Produkcya metalów w ostatnich latach zrobiła w Rosyi znakomi- 
te postępy, zwłaszeza od r. 1887, kiedy dzięki cłom wprowadzono pe- 
wność i trwałość opieki dla działalności przedsiębiorczćj. Od r. 1887 — 
90, wytop surowcu podniósł się o 51%, wyrób stali o 68%, żelaza o 19%. 
Odpowiednio zmniejszało się także i wprowadzanie do kraju metali 
zagranicznych, głównie surowcu, przywóz zaś stali, nieznaczny wogóle, 
ograniczał się dostawą wysokich gatunków, mało dotąd w kraju wyra- 
bianych; w znacznych ilościach przywożona była stal tylko w 1876 — 
1878 r. co wywołane było czasowym wzrostem zapotrzebowania relsów 
stalowych. Sumy wytworu, zestawione są poniżćj w tysiącach pudów: 


Rok Surowice , Żelazo Stal Miedź Ołów Cynk 
1890 56,560 26,446 23,103 350 51 230 
1889 45,180 26,116 15,796 293 35 225 
1888 40,715 22,225 13,571 281 49 237 
1887 37,889 22,551 13,765 305 60 221 
1886 32,484 22,161. 14,761 279 4T 256 
1885 382.206 22,117 11,776 288 44 280 
1884 31,106 22,114 12,633 380 39 264 
1588 29,407 19,704 13,546 266 33 224 
1882 28,237 18.152 15,120 219 35 273 
1881 28,662 17.539 17.907 211 60 278 


Ruch przywozu głównych metali przedstawia się jak następuje 
w tysiącach pudów: 


rok 1881 1886 1887 1888 1889 1890 
Ruda 1.076 379 394 483 473 1,430 
Surowiec 14,059 16,179 7,878 < 4591 7133 7,713 
Żelazo sztabowe 4,829 3,351 2,206 2,616 3,373 _ 3,818 
Żelazo w arkuszach 
i blachach 1,974 1,400 1,556 1,397 1,881 2,008 
Stal 470 665 449 579 906 915 
Relsy stalowe 880 49 18 13 73 105 
Miedź 555 134 51 34 242 268 
Ołów 1,108 825 1,079 1,213 1,202 1,319 


Cynk 151 164 49 84 244 333 
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Ustanawiająe w r. 1887 cło od surowca po 25 kop. od puda i od- 
powiednio na żelazo na 50 i 70 kop., rząd miał na uwadze przede- 
wszystkićm osłonienie od zagranicznćj konkureneyi wytworu surowca 
i żelaza na Uralu oraz zapewnienie tym produktom jak najobszerniej- 
szego pola rozprzestrzenienia, którego zachodnia granica obejmowała- 
by cały okręg moskiewski. Środek ten miał wpływ dobroczynny nie- 
tylko na przemysł uralski, lecz odbił się także przedewszystkićm na 
przemysłowości guberni południowych, która od tćj chwili zaczęła 
szybko rozwijać się a również na przemysłowości okręgu zamoskiew- 
skiego i Krółestwa Polskiego. Uwidocznią to poniższe cyfry o wytopie 
surowca od r. 1886—1890 przy zestawieniu z jednoczesnym przywozem 
surowca z zagranicy. 


Wytop w Rosyi w tysiącach pudów 


południe okręg Królestwo Przywóz 

Ural i poł. zach.  zamosk. Polskie Razem z zagran. 

1886 21,258 3,078 3,992 2,831 32,484 14,510 
1887 23,758 4,158 4,374 3,718 37,389 8,785 
1888 24,438 5,433 4,606 4,783 40,716 4,548 
1889 25,091 8,468 5,108 5,311 45,180 6,672 
1890 28,172 13,418 5,754 7,424 56,568 7,569 


Powiększony wytop surowcu pozwolił nietylko wzmocnić pro- 
dukcyę żelaza i stali w pierwotnych zakładach fabrycznych, lecz do- 
starczył także materyału i dla zakładów przerabiających, z których 
fabryki petersburskie, znajdujące się w trudniejszych warunkach kon- 
kurencyi z wytworem zagranicznym, zaczęły spożytkowywać surowiec, 
przerabiając go już to na inne handlowe gatunki żelaza i stali, już to 
na relsy i inne wyroby metaliczne. Skutkiem tego nastąpiło szybkie 
obniżenie od r. 1886 przywozu surowca zagranicznego, w pośród któ- 
rego dosyć widoczną część tworzy zawsze surowiec lany, gdyż zakła- 
dy rosyjskie dotąd dostarczają na rynki niezupełnie jeszcze wystarcza- 
jaącą ilość tego gatunku surowca. 

Produkcya żelaza i stali dochodząca w r. 1886 do 36,922 
tys. pud., podniosła się w r. 1830 do 49,549 tys. pudów, kiedy przy- 
wóz żelaza i stali w tymże roku wynosił 6,844 tys. pud. W téj ostatnićj 
cyfra około 1/5 stanowi żelazo w arkuszach cienkich (Nr 25 wedle bir- 
minghamskiego kalibru) idące na wyrób blachy a dotąd w państwie 
jeszcze nieprodukowane. 

Przywóz blachy przez granicę europejską, który niegdyś był 
bardzo znaczny, w ostatnich latach silnie się obniżył, natomiast przez 
granicę azyatycką odr. 1886 bardzo rozwijać się począł, eo jest 
w związku ze wzrostem rosyjskiego wywozu nafty. W Batumie zbu- 
dowano wielką i bogato w mechanizmy wyposażoną fabrykę blachy, 
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w którćj wyrabiają skrzynie do wywozu zagranicę nafty oczyszczonej. 
Blacha żelazna przychodzi wyłącznie prawie z Anglii, — Niemcy zaś 
głównie dostarczają żelaza galwanizownnego to jest cynkowanego, 
dzięki większćj produkcyi i taniości cynku w Niemczech. Ołów 
w sztabach przychodzi najwięcćj z Niemiec, w arkuszach i rurach 
z Anglii; powiększenie przywozu ołowiu w części objaśnia zapotrzebo- 
wanie na budowę kamer ołowianych do wyrobu kwasu siarczanego, 
którego produkcya jak wogóle w państwie, tak specyalnie w Baku, 
gdzie kwas ten konieczny jest do oczyszczania nafty, wyraźnie się ro- 
zwinęła. Cynk do Rosyi przywożony jest głównie z Niemiec; część 
przywozu wszakże stanowi cynk produkowany w guberniach Królestwa 
Polskiego, który skutkiem wysokich taryf kolejowych, dostawiany jest 
do Petersburga morzem, przez Szczecin. 

Produkcyi wyrobów chemicznych i materyałów farbier- 
skich przez długie czasy w prawodawstwie ekonomicznćm Rosyi, przy- 
znawane było, w stosunku do innych gałęzi przemysłowości, podrzędne 
tylko znaczenie; zgodnie z tém, cło od wyrobów chemicznych i wyro- 
bów farbierskich naznaczone było jaknajniższe, aby ułatwić tanie na- 
bycie tychże, produkcyom dalszym, potrzebującym takowych. Opieka 
celna rozpoczęła się i to względem niektórych tylko towarów od r. 1877 
—65, wszechstronnie zaś zaprowadzona została dopićro w taryfie 1891 
roku. Zgodnie z tém produkcya chemiczna i farbierska przez lat wiele 
żadnego rozwoju nieprzedstawiająca, zaczęła rozszerzać się od r. 1878, 
silnićj zaś rozwinęła się dopićro w ostatnich latach; oto jéj cyfry w ty- 


siącach rubli: 4 
Rok Wyrób we- Przywóz z zagranicy 
wnętrzny chemicznych farbierskich 

1890 17,702 12,090 14,530 
1889 17,371 12,555 15,662 
1888 15,589 11,665 15,170 

5 1887 13,018 12,133 12,935 
1886 10.743 12,821 12,973 
1885 10,554 13,698 15,037 
1884 13,212 15,734 22,225 
1883 ,390 16,249 19,503 
1882 9,455 26,664 21,082 
1881 9,167 18,394 16,807 
1876 5.645 7,450 13,812 


W r. 1876 ogólna suma wytworu produktów chemicznych i far- 
bierskich, szacowana była na 5,6 milionów rubli—w r. 1890 już na 17,7 
milionów rubli. Pomimo szybkiego wzrostu, przemysłowość chemiczna 
krajowa daleka jest ona jeszcze od zupełnego zaspokojenia potrzeb, 
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corocznie wzrastających, dzięki rozwojowi rozmaitych gałęzi przemy- 
słu. Dlatego téż przywóz nie bardzo się waha — lubo dają się zauwa- 
żyć cząstkowe zmiany dla oddzielnych towarów; znaczne ożywienie 
przywozu w r. 1882 objaśnia się spodziewanćm wprowadzeniem ceł 
podwyższonych. Na czele krajów, przywożących wyroby chemiczne 
i farbierskie stoją: Anglia i Niemcy, gdzie przygotowanie wyrobów 
tych jest bardzo silnie ugruntowane i w wielu wypadkach nie ma wea- 
le współzawodników na rynkach wszechświatowych; wywóz z tych 
krajów produktów chemicznych, aptekarskich i farbierskich wzrasta 
corocznie, głównie co do ilości, gdyż ogólna wartość wywozu stosun- 
kowo mało się zmienia, a to dzięki stanieniu wielu produktów, wynika- 


jącemu z ulepszenia procederów technicznych i konkurencyi fabryk. 


Tem się téż objaśnia, że kiedy przywóz materyałów farbierskich ilo- 
ściowo powiększył się z 2,436 tys. pud. do 3,147 tys. pud. — wartość 
tego przywozu spadła z 22,619 tys. rubli na 14,981 tys. Z produktów 
farbierskich stosunkowo najbardzićj w państwie rozwinęła się produk- 
cya farb mineralnych, wyrób zaś farb anilinowych dopićro jest w sta- 
nie prób; zgodnie tóż z tém wzrósł przywóz farb tego rodzaju (wyłąez- 
nie prawie przybywających z Niemiee) które w wvrobie dotąd nie ma- 
ją współzawodników, a zmniejszył się dowóz farb miedzianych, błękitu 
berlińskiego, ultramarynu, błękitu paryskiego i t. p.; przywóz glin 
i farb naturalnych także się powiększył. Przywóz indyga, wogóle bio- 
rąc, pozostał prawie bez zmiany, ale z Niemiec upadł: jeszcze w r. 1881 
przywóz niemiecki dosięgał 44% ogólnego dowozu, w r. 1890 wynosił 
tylko 26%; Niemcy zastąpione zostały tu głównie przez Austryę i Wło- 
chy, które niedawno jeszcze same zaopatrywały się w indygo z Nie- 
miec, w ostatnich zaś latach z powodzeniem przeprowadziły starania 
o zawiązanie stosunków bezpośrednich z Indyami wschodniemi, Brazy- 
lią i innemi krajami zaoceanowemi. Przywóz rodzimych, to jest samo- 
rodnych materyi farbierskich zwiększył się przeważnie ze Stanów Zjed. 
Przywóz produktów i materyałów chemicznych pod względem wartości 
zmniejszył się z 16,168 tysięcy rubli do 12,711 tys., ale ilościowo 
wzrósł z 5,040 tys. pudów do 5,375 tys. Co do poszczególnych towa- 
rów tćj kategoryi, zmniejszenie przywozu nastąpiło co do lekkich olei 
oświetlających, skutkiem wyraźnego rozwoju ich produkeyi w kraju, 
farbki do prania, którćj wyrób, mający po części charakter drobno- 
przemysłowy, także wzrasta w kraju, a dalćj kwasów, azotowego, sol- 
nego i siarczanego, sody gryzącćj i zwykłćj, preparatów gliniastych 
i saletry sztucznćj, których wyrób silnie już się w Rosyi ugruntował. 
Naodwrót przywóz gum, żywicy, soli potażowćj stasfurckićj, saletry 
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chilijskićj, szmerglu !) i t. p. w państwie- nieprodukowanych, stale 
wzrastał. 

Przywóz gotowych wyrobów zmniejsza się we wszystkich gru- 
pach: opieka celna wyrobom zapewniona została dawnićj, niżeli pół fa- 
brykatom lub materyałom surowym, wytwór téż gotowych wyrobów 
w wielu gałęziach można uważać za zupełnie utrwalony i dosięgający 
znacznćj już doskonałości. Produkcya metaliczna w obecnych czasach 
dosięgła już takiego rozwoja, że w głównych gałęziach: wytopie su- 
rowcu i stali, fabrykacyi drutu i wyrobów drucianych, wyrobów kutych, 
z żelaza i stali, wyrobów ślusarskich, nożownictwie, wyrobach mie- 
dzianych, złotych, srebrnych, cynkowych, cynowych, ołowianych i t.p, 
przywóz waha się już tylko między 1—10% ogólnego spożycia we- 
wnętrznego. Wyjątkiem okazuje się tu wyrób kos, sierpów i różnego 
rodzaju narzędzi, mający dotąd charakier drobnego przemysłu, który 
ani co do gatunku ani co do ilości wyrabianych przedmiotów nie może 
zaspokoić potrzeby wewnętrznćj. Podobnież iwyrób maszyn nie do- 
sięga jeszcze rozmiarów, niezbędnych dla zupełnego zaspokojenia za- 
potrzebowania krajowego, chociaż produkcya ta równa się już 52,682 
tys. rubli wartości. Odpowiednio temu spostrzegać się daje stopniowe 
zmniejszenie przywozu wyrobów metalowych, z wyjątkiem kos, sier- 
pów i t. p. a także i maszyn. W dostarczaniu wyrobów metalowych, 
Niemcy wraz z Anglią mają wybitne znaczenie. Co do innych wyro- 
bów, jak bawełnianych, wełnianych, szklanych i t. d., zauważyć nale- 
"ży, że przywóz ich w ostatnich latach nie doznał zmiany i tylko w po- 
równaniu z rokiem 1876 przedstawia zmniejszenie. Ale od tego roku 
przemysłowość krajowa zrobiła także znaczne postępy, że na we- 
wnętrznych rynkach z krajowemi wyrobami konkurować mogą tylko 
w kraju niewyrabiane towary, Jub cieszące się znacznie wyższą dobro- 
cią wyrobu. 

Streścił dr. J. B—r. 


1) Od lat kilku w Warszawie założona pierwsza fabryka szmerglu— rozwi- 
ja się z każdym rokiem. 


(ni Lange ijero Poeme” 


(CZĘŚĆ I). 


— —o r o om 


GM ntoni Lange, jako poeta i estetyk, jest dostatecznie zapewne znany 
© wśród miłośników wytwornego słowa. Giętki i egzotyczny jego 
styl, subtelność uczuć i smaku, wyodrębniły go dobitnie wśród innych. 
Czuła i delikatna organizacya psychiczna, nader łatwo odbierająca, jak 
i odbijająca wrażenia, swobodne i poufne obcowanie z górującemi prą- 
dami duchowemi naszćj epoki, pewien nawet zmysł historyczny, który 
pozwala poecie przenikać łatwo stare religie, nauki, cywilizacye i filo- 
zofie, wszystko to razem sprawia, że poezyą swoją autor wznosi nas nad 
poziom codzienny, że nas owiewa atmosfera istotnie wyższych pojęć, 
subtelnych uczuć i niepowszednich bólów. Są rozmaite umysły: do- 
mowe i swojskie, ludzkie i kosmopolityczne, są i takie, któreby nazwać 
można kosmieznemi, które jakby odczuwają drgnięcia planet i światów 
i uważają się za nierozdzielną cząstkę kosmosu. Jeżeli umysły pierw- 
szćj kategoryi są wytworem danego społeczeństwa i danćj ziemi, to 
drugie i trzecie tylko język, którym, dodajmy, zazwyczaj świetnie wła- 
dają, pozwala zaliczać do pewnćj grupy narodowćj, bo duch ich jest 
tak i o tyle przynajmnićj ogólno-ludzki, o ile poziom i nastrój momentu 
cywilizacyjnego pozwala na asymilacyę jednostki ze światem powsze- 
chnym. 
Do poetów tćj drugićj kategoryi należy i Lange. Jego światem 
jest świat wyobrażeń, uczuć i zwątpień powszechnych. Pod względem 
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wpływu na ogół, taka organizacya i takie widzenie rzeczy nie sprzyja 
bynajmnićj spopularyzowaniu autora. Chociaż przedwcześnie dziś sta- 
wiać to pytanie — gdyby jednak wypadło odpowiedzićć, co dla Lange- 
go z jego niepospolitym talentem może być przeszkodą do zostania poe- 
tą popularnym, odpowiedziałbym : za wiele metafizyki, a za mało odtwa- 
rzania rzeczywistości. 

Poezya jego jest oderwana i liczyć może właśnie tylko na znaw- 
ców i miłośników wytwornego słowa, których w żadnćj strefie i nigdy 
nie ma za wielu. Lecz od tych nielicznych za to należy mu się uwaga, 
uznanie i współczucie. 

Lange należy zupełnie, umysłem i nerwami, wiarą i duszą, do 
współczesnćj, wraźliwćj, ale i zatrutćj generacyi. 


„Od zbytku haseł my dziś, jak sieroty, 
Zatraciliśmy blask gwiazdy przewodnićj, 
I nie jesteśmy już zdolni do enoty, 
Nietylko enoty, ha, nawet do zbrodni* (str. 150). 
Generacya ta jakby przyniosła z sobą na świat zmęczenie, smu- 
tek, uczucie bólu i niepokonanego smutku. 


„My, syny tego wieku, co w rozpaczy niemćj 
Wije się potępiony — kochać nie umiemy! 

Syny rozczarowania — newrozy — zwątpienia, 
Zewsząd wchłaniamy w siebie jadowite tchnienia 
Wieku, co mówi: Ja wam ironią uśmiercę 

Każde bicie serc waszych“ (str. 49). 


Uchodzi za pewnik, powtarzany bardzo często, że w tych epokach 
moralnych, kiedy sceptycyzm nadgryzł dusze i osłabił wiarę w życie 
i jego cele, literatura, jako zwierciadło i współczynnik tćj przemiany, 
staje się wykwintną pod względem formy, wątłą zaś i ehwiejną pod 
względem treści. Zapewne, że i tak bywa; było tak nawet z pewnością 
w okresie chylenia się do upadku cywilizącyi rzymskićj. Czy to samo 
powiedzićć można o naszćj epoce? Czy wykwintni pisarze współcze- 
śni są tylko wirtuozami formy, bawiącymi się z nudy w wytworną igra- 
szkę słów i myśli, w obmyślanie efektów dla olśnienia czytelników? 
Chyba nie. Nie bawią się, bo świadczy o tćm gorycz i ból, któremi 
kartki ich utworów są przesiąknięte. Motorem ich umysłów nie jest 
nuda, przesyt i szyderstwo, bo świadczą o tém częste krople łez serde- 
cznych i krwawćj ironii na papier przelane. Z pewnością czują nie 
mnićj od pogodnych i niezachwianych optymistów. Cóż więc właści- 
wie wyrażają, czego pragną i dokąd dążą ci niezadowoleni i niespokoj- 
ni, gorączkowi i obojętni, rozpaczający i szydzący na przemian, na któ- 
rych ludzie „złotego środka” spoglądają, wzruszające ramionami, o któ- 
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rych tryumfujący zawsze rozsądek dnia pospolitego powiada, że nie 
wiedzą, czego chcą, wytyka ich paleami, przy sposobności zaś najopa- 
cznićj i najpociesznićj oskarża nawet przed prawomyślnością i obowiąz- 
kowym szablonem chwili ? 

Młody, wrażliwy, bujny i wzruszony umysł wchodzi lub pragnie 
wejść do literatury. Jeżeli jest szczery i bezinteresowny — 0 tym ga- a 
tunku zaś właśnie mówię — to nietyle mu chodzi o jakieś stanowisko : 
literackie, ile o wewnętrzną potrzebę wypowiedzenia się, o zadośćuczy- 
nienie tćj gorączce, która trawi mózg, serce i nerwy. Przypuśćmy, że 
ta żywa i ciepła organizacya nie posiada jeszcze tego, eo nazywają ró- 
wnowagą. Nawiasowo zauważmy, że najwcześnićj osiągają równowagę 
ciasne głowy, pełne i duże brzuchy. Otóż takićj wzruszonćj organizacyi 
przedstawia się w naszćj epoce świat w tonach i kształtach krzyczących 
dysonansów, poodwracanych stosunków, nielogicznych proporcyi. Sze- 
reg tych nielogicznych proporcyi bezustannie przed nią ustawia życie. 
Męty, któreby powinny zostać na dnie, widzi u góry. Fala życia unosi 
Ją. Zbliża się wreszcie do rogatki literackićj, gdzie ją właśnie poborea 
mostowego pyta: czego chcesz? 

Odpowiedź, czego chcemy od życia, a nawet od poezyi, sztuki lub 
filozofii, nie może być ujęta w jedno stanowcze zdanie, zwłaszcza wte- 
dy, kiedy go żąda literacki poborca mostowego, któremu podobnie chy- 
ba wypadłoby odrzec, jak ów mądry odpowiada w bajce Krasickiego 
na zapytanie: „na eo rozum zda się?” 


Jeżeli więc młoda i żywa organizacya, pełna idei i wrażeń, nie 
ma jeszcze tćj równowagi, którćj od nićj żądają, nie ma gotowćj odpo- 
wiedzi na pytanie: „czego chcesz?”, to pamiętajmy, że najsilniejsze 
dusze szukały nieraz takićj odpowiedzi całe życie i nie znalazły jćj. 
Wypada postawić inne kryteryum, które według ilości i rodzaju pier- 
wiastków duchowych, tę organizacyę składających i ożywiających, 
ocenia jéj obecną lub wnioskuje o przyszłćj wartości. Jeżeli te pier- 
wiastki nie pozostają względem siebie i względem otoczenia w tak zwa- 
nym stosunku prawidłowym, to czekamy z ufnością na regulujący i pro- 
stujący czynnik przemiany, który je ułoży, o ile one są. 

Oddaliłem się od poezyi Langego, wspominając o sposobie, jakim 
witają poborcy literacey niektóre talenta, które czy to oryginalnością, 
czy niezwykłym nastrojem ducha, odstępują od miary ustalonćj. Lange 
należy także, a raczćj należał do tćj kategoryi wyobrażeń i usposobień, 
bo jeżeli jako umysł krytykujący i poszukujący, autor rozpatruje się po 
widnokręgu dla znalezienia idei przewodnich i pociągających, to za to 
jako poeta i artysta posiada dawno świadomość piękna w rozległćj nie- 
wątpliwie skali. 7 
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Jest to bez zaprzeczenia urodzony poeta. Wiersz jego, jakkolwiek 
wytworny, płynie prawie zawsze tak swobodnie, jak gdyby był natu- 
ralnym sposobem wylewauia wrażeń i myśli. Ale poczucie sztuki i wy- 
magania względem samego siebie sprawiają, że Lange nigdy nie jest 
niedbały; skończona i subtelna forma jest właściwą cechą jego poe- 
tyckiéj organizacyi. $ 

Jest także poetą swego czasu, który odczuwa f pojmuje, że trzeba 
stanąć na wysokości prądów iidei, przenikających tę epokę, trzeba 
umićć patrzóć na zjawiska i ludzi w tém oświetleniu. Mało kto z młod- 
szćj generacyi naszych poetów posiada tak rozwinięty pierwiastek ogól- 
no-myślowy, jak Lange. Słabą stronę tćj zalety, jeżeli tak powiedzićć 
wolno, stanowi oderwanie się, jak już powiedziałem, od interesów real- 
nych i społecznych, od tego, czóm ludzkość żyje najwięcćj i co ją naj- 
więcćj boli. Poezya Langego jest piękna i duchowa, ale eteryczna; za 
dużo w nićj woni egzotycznćj, za mało krwi swojskićj. Zapewne, że 
dążenia i upodobania estetyczne mogą być przy takiém usposobieniu 
autora osiągnięte i w części zadowolone; nie może jednak być osiągnię- 
te jedno z najważniejszych posłannictw, jakie ma poezya; służba spo- 
łeczności przez współudział w cierpieniach i walkach mas, przez od- 
tworzenie ich krwawego pochodu, przez wypowiedzenie tego, co serce 
więzi. Langemu brak, czy tćż nie ujawnił dotychczas zmysłu społe- 
eznego i politycznego, Wyobraźmy sobie jakiegoś Byrona lub Mickie- 
wieza bez tego zmysłu, bez tego serdecznego zespolenia się z interesa- 
mi i ideami, które stanowiły ducha i treść dążeń społecznych w owych 
czasach. 

Odcezucie tradycyi ludowćj i historycznćj poeta jednak posiada, 
jak to widać z silnie i pięknie napisanćj „Powieści o Waligórze i Wyr- 
widębie.” Ogarnia nas tam cień pierwotnych, niebotycznych lasów, 
zmartwychwstają prastare postaci słowiańskie, czujemy tętno krwi 
dzielnych, jakby z ziemi wyrosłych plemion, widzimy dawne podania 
i boje, z prawdziwą oddane plastyką. Dla czego poeta tylko raz w tę 
strunę uderzył ? 

W poezyach swoich autor składa gorący i wymowny hołd miłości. 
Jest to miłość naszego stulecia, w którćj tak wiele tęsknoty i niepoko- 
Ju, bolesnych przeczuć i udręczeń, tak mało ufności w jutro i pogody. 

My się nie możem kochać, jak gołębie! 
Dwie nasze dusze są, jak dwie otchłanie, 
Co wzajem patrzą w swe bezdenne głębie 
I nigdy wzrok ich u kresu nie stanie. 
Czasem je siła nieznana porywa: 
Padamy w cienie jakichś nocy czarnych. 
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Kędy samotność dumna i straszliwa 
Króluje nakształt sił elementarnych. 


I miłość nasza zda się nieraz walką 
Dwóch potęg ciemnych, dwóch dusz nieśmiertelnych, 


I z których każda pragnie być westalką, 
I strzeże wiecznie swych zniczów ndzielnych. 


We wszystkich prawie erotykach, fragmentach i sonetach miło- 
snych panuje smutny oddźwięk, z ciepłóm i szezerém uczuciem. Ale w od- 
tworzeniu i odczuciu miłości i kobiety najwyżćj wzniósł się poeta 
w „ustępie z poematu” „Lilith.” Na tych kilkunastu stronieach panuje 
prawdziwa poezya z całym czarem tonów, kształtów i barw, plastyczna 
i powiewna, tęskna i rozigrana, zadumana i ironiczna. Jest to jakby 
historya, jakby synteza żarów, błędów, uniesień i złudzeń miłości, 
wszystkich jéj typów i postaci. 

Wszystkie tam były żywe Galateje, 
Wizye malarzy do życia zaklęte, 

I wszystkie, które uwieczniły dzieje, 

I wszystkie, które sławią księgi święte, 
I których piękność głoszą epopeje 

W geniuszu baśni lub wieszczów poczęte 
Wszystkie kochanki, których imię słynie, 
I bohaterki, wieszczki, prorokinie. 


„Venus żebraczka” — to krwawe szyderstwo z obyczajów, urzą- 
dzeń społecznych, z nieodłączną od nich prostytucyą, którą tu poeta 
boleśnie apoteozuje, z całą grozą kontrastów, z sytém i gnijącćm bo 
gactwem u góry, z potworną nędzą a dołu. 

W „Sonetach wedyekich” i „Księgach” poeta jednoczy się z nau- 
kami i natehnieniami wielkich nauczycieli, reformatorów i prawodaw- 
ców religijnych. Pierwiastki metafizyczne i pantejsty czne, tak wydatne 
i górujące w wyobraźni autora, który rozważa wszechświat w filozofi- 
cznym nastroju, nie dając pierwszeństwa żadnemu systemowi, ani ża- 
dnemu żywiołowi, bo uznaje z rozkoszą właśnie wielość i rozmaitość 
żywiołów — te pierwiastki wypowiadają się tutaj w obiektywnym i hi- 
storycznym spokoju. 

Odbicie powikłanych i tragicznych procesów ducha znajdujemy 
w poemacie „Vox posthuma.” Te kartki są pisane krwią, sercem, cier- 
pieniami i wstrząśnieniami. Czyta je się z żywóm podnieceniem i współ- 
czuciem. 

Bardzo naturalnie, że kto słowo, jego silne i wdzięczne formy, 
radby uczynić tak twórczym i potężnym czynnikiem świata, jak Lange, 
ten napisał „Pieśń o słowie” wzniośle i pięknie. 


s) || M6. oa.f OJ 
€ X) x MR ' * VS 
i ih 


e ANTONI LANGE. 541 


Są słowa święte — jak ołtarze Boga, 

I takie mądre — jak lasów milczenie, 

I tak podniosłe — jak do niebios droga, 
I takie wieczne — jak łzy i cierpienie. 


= Proza poetyczna w „Godzinie” jest przejrzysta i jasna; lecz tym 
zaletom formy pisarskićj, ran autor owładnął, nie odpowiada jasność 
| im nad poematem krążących. Wogóle wyznać należy, że w jego poe- 
= zyi zbywa często na stałćj podwalinie łogicznćj, która byłaby pożądana 
| choćby z uszczerbkiem nawet motywów twórczych. 
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Wrażenia i natchnienia miłosne, któremi rozkosznie lubuje się 
= poeta, z jednoczesnćm przeczuciem smutnego i nieuniknionego końca 
= uczuć; rozpacz, znużenie, rozczarowanie i zniechęcenie do świata i jego 
= stosunku do człowieka, mogłyby posłużyć do scharakteryzowania Lan- 
= gego, jako przedstawiciela erotycznego pesymizmu i melancholii. Lecz 
-_ klasyfikacya taka nie objęłaby szali motywów autora. 

"og Lange jest panteistą, spokrewnionym z melancholią. Zakres jego 


wielkiej poezyi i współezesnćj poezyi europejskićj, echa rozmaitych dą- 
żeń i i kierunków, prądów filozoficznych i estetycznych. Umić on z ła- 
AT - twością wchłaniać w siebie idee i pojęcia obce, posiada usposobienie 
_ i nerwy kosmopolityczne. 

| Lecz posiada jednocześnie niepodrabianą szczerość i umiłowanie 
idei powszechnych. Znać, że szezerze wątpi, szczerze pragnie, szczerze 
uwielbia i szczerze cierpi. 


„Duch ludzki niegdyś był strumieniem małym, 
Lecz coraz bardzićj rosnąc w swćj potędze, 
Za coraz wyższym goni ideałem 

I szuka słowa w coraz wyższćj księdze. 

A teraz zanim wynajdziemy szlaki, 

Któremi płynąć nam po oceanach, 

Błądzimy po nich, jako błędne ptaki, 

I płaczem w zwątpień i szału kajdanach.“ 


Jest to organizacya poetyczna, niespokojna, nerwowa, wzruszona, 
bardzo wrażliwa, z żywćm odczuciem piękna, subiektywna. Ta łatwość 
czerpania z rozmaitych źródeł natchnienia, ta wielka pobudliwość arty- 
styczna, ta szybka asymilacya haseł z poezyi obcych, czynią poezyę 
Langego lśniącą, egzotyczną, giętką i wytworną, ale niewątpliwie i te 
cenne przymioty umysłu, bez odpowiednićj przeciwwagi, przeszkadzają 
wyobrażni do osiągnięcia zupełnego stopnia samodel aadi, tego spo- 
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koju i siły logieznćj, która przychodzi jako następstwo wypróbowanych 
uniesień duszy i wysiłków umysłu. Wysiłki takie nadają polotowi du- 
cha moc i pewność, poręczają jego trwałość wobec przyszłości. E 
Możemy jednak zaufać dobroczynnemu i regulującemu czynniko- 3 
wi przemiany. Kto, jak Lange, dotychczas zabłysnął takim wdzię- 
kiem, często nawet prawdziwą siłą i świetnością słowa, kto posiada tak 
napiętą i czułą strunę twórczą, ten, złożywszy w pierwszych fazach 
swojćj poezyi dań egzotyzmowi, zespoli się potćm, naturalnym prawie 
porządkiem rzeczy, ze światem idei i uczuć bliskich, idealnych i społe- 
cznych. Gdyby wszakże przemiana talentu inną poszła koleją lub gdy-- 
by autor został dłużćj jeszcze w sferze atrakeyi prądów i upodobań, 
którym obecnie hołduje, to i wtedy pozostanie on wytwornym i delika- 
tnym poetą, poufnie obcującym z prądami duchowemi tćj epoki, niepo- 
spolitym wirtuozem słowa, talentem szczerym i niezmiernie wraźliwym. 


T a/ipzasjt T ; 


Bolesław Iutomski. 


+ 


TE AE EOAR T PEWNY TB AT. 


UW 


tt > UE SA O) 


i] 
a 
wi, — 
a 


y 
E 
< 


US WIWIAJ 


" W SOBOTE. 


SZKIC. 


< cw; » 


o sobota wracał Rzepski do domu dopićro koło północy, dobrze 
podchmielony. 

Przez cały tydzień kropli nawet wódki nie brał nigdy do ust. 
Lecz gdy po wypłacie zagadnął który kolega: 

— No, panie Janie, kieliszek czystćj? Ja stawiam. 

Nie próbował nawet opićrać się, powołując się na żonę, dzieci, 
jak to czynił dawnićj. Siła przyzwyczajenia pchała go wraz z kole- 
gami ku najbliższemu „rogowi,” gdzie, po wychyleniu jednego kie- 
liszka, należało, płacąc za grzeczność grzecznością, postawić drugi. 
Kolejka szła dalej, i w rosnącym wciąż gwarze rozmowy powielekroć 
wracała niepostrzeżenie. 

O północy zakład musiał być zamknięty, więc gości grzecznie 
wyrzucano za drzwi. 

Najgorzćj było wracać do domu. Mieszkał aż het-gdzieś na koń- 
cu Pięknćj, więc coprawda drogę z Solea, gdzie pracował, miał przed 
sobą prostą, jak strzała, łączył się jednak zawsze dla pewności z ko- 
legą swym z warsztatu, panem Antonim, i obadwaj, wziąwszy się pod 
ręce, kroczyli pod górę, gwarząc poważnie. Co chwila przytćm przy- 
stawali, aby, objąwszy się za szyje, kordyalnemi eałusami stwierdzić 
i umocnić dozgonną swą przyjaźń. 

Lecz w Alejach kolega skręcał naprawo, musieli się więc rozstać. 
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Rzepski rozezulony ocierał z policzka łzę, wyaną przy pożegna- 
niu, i szedł dalćj już sam. 

Tu jednak zaczynała się jego męka. 

Drogę dalszą znał doskonale, bo przecież codzień dwukrotnie ją 
przebywał. W sobotę jednak wieczorem zmieniała ona zupełnie swój 
kierunek. Linia prosta stawała się okropnym zygzakiem w niezliczo- 
nych jéj skrętach Rzepski poprostu tracił głowę. Przytóćm i asfalt, po 
którym stąpał, był jakiś inny, —nie ten, co zwykle. 

-— Te psie krwie stróże miodem go chyba na noc smarują, czy 
co u licha? —wyrzekał na cały głos, z niemałym trudem podnosząc no- 
gę do nowego kroku. 

Wreszcie ogarniało go błogie rozmarzenie i stawał na środku 
chodnika, uśmiechając się przyjaźnie do księżyca, lub, w braku jego, 
do najbliższćj gazowćj latarni. Czasem nawet, gdy był bliżćj latarnio- 
wego słupa, obejmował go obu rękami i łkał na jego łonie gorzkiemi 


z 


łzami, żaląc się na świat i ludzi. N: 
Wkrótce jednak opamiętywał się, 2 
— Panie Janie! — mówił karcącym tonem, — Panie Janie! Sza- , 
nowny, kochany, drogi panie Janie! Proszę, bardzo proszę, ruchnij no 
się pan trochę! Ot tak! No, jeszcze! Doskonale! Zuch z pana! 1 


— Dalćj, hebesie! Ruszaj błaźnie jeden! — dodawał zmienio- 
nym tonem. — Czegóż to się zataczasz ciągle, jak pijany. - 
Zamyślał się. p 

— Aleś ty nie pijany, panie Janie? —zapytywał. — Powićdz. Mo- : 
żesz mi ufać, jak najlepszemu przyjacielowi, jak-naj-le-psze-mu przy- 
ja-cie-lo-wi. Ą 

— Dalćj ! — krzyczał znowu. — Do domu śmigaj, do łóżka, do p 
żonki. ? 3 

Tu ogarniało go rozczulenie. 

— Pedam panu, panie Antoni, co żonka moja cymes, nie kobita. | 
Cy-mes nie ko-bi-ta powtarzał, klepiąc po ramieniu niewidzialnego to- 
warzysza. 

— A może nie? — pytał groźnie, stając w wyzywająećj pozycyi, 
z kułakami na biodrach. 

Lecz panująca na ulicy cisza uspakajała go natychmiast. s 

Kroczył więc daléj wciąż sobotnią, t. j. zygzakowatą ulicą, mijał 
przeezniee: Mokotowską i Marszałkowską, wreszcie u bramy, swojćj 
bramy, poczynał dzwonić z całych sił. 

W domu budzono się we wszystkich mieszkaniach, przyczem 
każdy robił uwagi: 
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A — Oho! Rzepski dopićro wraca! Musi cięty uczciwie, bo dzwoni 
-_siarczyście. 

Sey Lecz Rzepski stoczył krótką tylko utarezkę słowną ze stróżem 
= iodbywał już ostatni, najkrótszy, lecz jednocześnie najprzykrzejszy 
etap swćj wędrówki: szedł przez długie brukowane podwórze ku 
- oficynie. 

Było to dla niego prawdziwą katuszą. Pochyłe ku rynsztokom 
= prowadzące zbocza ciągnęły go ku sobie z nieprzepartą siłą. Bywało 
= itak, że zdradzieckie pochyłości ścinały go z nóg, i padał, klnac stra- 
szliwie. 

$ Na schodach czuł się już pewniejszym, więc monologował z wię- 
= kszą fantazyą. Trzymając się mocno poręczy, mijał pierwsze piętro. 
Na drugićm czekała nań już zwykle w sieni z zapaloną świćcą w ręku, 
= żona, kobieta mała, szczupła, sucha nawet, z wylęknionemi wciąż 
= oczyma. W milczeniu wprowadzała go do mieszkania, poczóm szybko 
| _ i zręcznie ściągała zeń ubranie. Wprawną ręką obmacawszy przy tćj 
=  operacyi wszystkie kieszenie, wyciągała nieznacznie sakiewkę z pie- 
= niędzmi, obliczając zawartość z jéj objętości. Z obawy gniewu mę- 
= ża nie liczyła ich zaraz, lecz natychmiast z cichém westchnieniem cho- 
wała do komody. 

Nazajutrz Rzepski budził się dość późno. 

— A gdzie to Janek?—pytał zaraz żony, drepcącćj po pokoju. 

— Do kościoła poszedł z dziewczętami 
È Mieli dwoje dziewcząt, podlotków, i młodszego syna, uczęszcza- 
; jącego do szkoły technicznej. 

— Nie gniewałabyś się téż, moja Maryś — mówił, widząc 
=  zmarszczkę na czole żony. — Przecieżem chyba wezora dużo nie prze- 
pił? Ot, zaciągnęli koledzy: chodź z nami, mówią, i chodź, ani rusz 
się od nich odczepić. No, a ile tam zostało? 

— iedmnaście rubli. 

— No, ot, rubla straciłem, Wielka mi rzecz! Inni po pięć zawsze 
zostawiają. Abo to złego masz męża? Znają mię, żem dobry ślusarz, 
to i płacą dobrze. Ho! ho! trzy ruble dziennie, to ładny zarobek!... 

— Może ci się kiedy co złego stać: złodzićj napadnie, abo co, — 
szeptała nieprzekonana żona. 

— Złodzićj? No, dałbym ja mu! Niechby spróbował! I nie je- 
dnego, trzech zgniotę, nawet popijanemu! 
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To mówiąc, przeciągał się w łóżku, uwydatniając swą rozrosłą 
pierś i potężne ramiona. 
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— A chodź no tu Maryś,—mówił już innym tonem. — Mam ci Soi 7 
na ucho powiedziéć. n 
I do następnćj soboty wszystko szło jak po maśle. 


Tego jednak wieczoru z niewytłómaczonych powodów kolejka 
znacznie częścićj krążyła wśród gości na „rogu,” — to téż Rzepski le- 
dwo się trzymał na nogach. Jak zwykle, pod górę wędrowali wspól- - 
nemi siłami z panem Antonim i w Alejach rozstali się w najlepszćj ko- 
mitywie. a 

Wówczas dopićro Rzepski zauważył, że miał dziś do odbycia i 
drogę dwa razy dłuższą niż w zwykłą sobotę: zygzakowatych skrętów 
było znacznie więcćj, a i uchylenia ich od linii prostćj były niezwykłe. 
Przytćm pierwszy to dziś raz próbował robić pijackie taneczne pas: 
trzy kroki w bok i dwa z powrotem. Udawało mu się to zresztą wcale 
nieźle. Zadowolony więc był z siebie i pomału zbliżał się do celu, ro- 
biąc po drodze przeróżne obserwacye. A; 

— Jaki to tu w Warszawie rozumny naród przemieszkuje! Wie- 
działy bestye, że ja... eee... Rzepski... iść tędy będę wnet po północku, 
i oświeciły mi galanto drogę. Jaka iluminacya! Ile latarni! I to wszy- 
stko dla mnie! Rozumny, psie ścierwo naród ! 


Na rogu Marszałkowskićj zatrzymał się, spoglądając z uwagą na 
szereg olbrzymich topoli, ciągnący się w stronę Mokotowa. 

Cisza przerażliwa, aż w uszach dzwoni. > 

Nagle czyjeś miarowe kroki odbiły się donośnćm echem o mury z 


kamienic. 

— Cyt! ukryjmy się! -— i przytulił się do ogromnego pnia starćj 
topoli. 

Wyjrzał ostrożnie. Daleko, w jasném świetle gazu widać było 
ciemną sylwetkę przechadzającego się miarowo człowieka. 

— Eh! stojący !—mruknął, lekceważąco machnąwszy ręką. 

Toczył się dalej. 

U bramy uchwycił silnie według zwyczaju rączkę od dzwonka, 
lecz zamiast donośnego, przeraźliwego dźwięku, doleciał go tylko słaby 
odgłos, jakby rzężenie. 

-— W imię Ojca i Syna! -mruknął, łypnąwszy oczyma.— Brama, 
u kroćset, ta sama! 

Zaczął walić z całych sił pięścią w bramę. 

— Strusiu, psianogo ! otwieraj wrota, bo pan Rzeee...pski idzie! 

Wreszcie z domku, a raczćj budy swćj, u bramy stojącćj, wyszedł 
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stróż, pobrzękując kluczami. Dziecko mu od paru dni słabowało, więc, 
aby go ze snu nie zbudzono, owinął serce dzwonka w szmatkę. 
= Rzepski tymczasem powtarzał znowu: 

— Strusiu, psia nogo ! 

— Bodajeś ręce i nogi połamał! — mruknął stróż, otwierające 
furtkę. 

i Znałazłszy się w podwórzu, Rzepski odrazu zaczał toczyć się po 
= spiralnéj linii, od czasu do czasu powtarzając pijackie pas, jakby dla 
_ przypomnienia ich sobie. Przebył bruk dość szczęśliwie, poczóćm 

m wejścia na schody oparł się o futrynę drzwi, aby odsapnąć trochę. 
| — Eeee... panie Janie... panie ładny... czegożeś się pan tak za- 
__ myślił* —powtarzał, łypiąc oczyma. —Ruchnij no się pan, dość już tego 
- stania. 

Weiąż się tak zachęcając, znalazł się wreszcie na pierwszćm pię- 
= trze. Tu znowu przystanął, aby odsapnąć. 

— Panie Rzee-pski! — mruczał groźnie —- Niedołęgo, gamoniu 
jeden! a żywo! 

I szedł dalćj, chociaż niechętnie. Wieleby dał teraz za to, aby 
tu, na pierwszćm piętrze, odpocząć trochę, nabrać odwagi. Czuł dziś 
na sobie dwa ciężarki: jeden na głowie, drugi na sercu, — pod ich na- 
ciskiem budziła się w nim niepojęta trwoga. Musiał jednak iść, ponie- 
waż instynktownie obawiał się własnych swych krzyków i gniewu. 

Ciemno było na schodach. Nie tego się jednak bał, bo świa- 
tło gaszono tu zawsze zaraz po dziesiątćj i przyzwyczaił się już windo- 
wać tędy głównie za pomocą dotyku. 

Pomału, ciężko stąpając, kończył nareszcie wędrówkę. Został 
mu już tylko jeden schód. ° 

— Spi, czy co, u licha?—mruknał, nie widząc żony, która nań tu 
zawsze czekała. 

Lecz zapomniał o pozostałym schodzie. Cheąc się więc posunąć 
naprzód ku drzwiom, zaczepił o niego nogą—i runął wtył. 

Rżnął się więc lewą skronią o boczną ścianę, potóm, odbity, ude- 
rzył o tylną, poprzeczną, wreszcie, przekoziołkowawszy się, toczył się 
na dół po schodach, tłukąe głową o szezeble poręczy. 

Zrobił się hałas. 

Lokator pierwszego piętra, pan Gawelski, majster mularski, męż- 
czyzna wysoki, chudy, o przebiegłym wyrazie twarzy, pierwszy znalazł 
się we drzwiach z zapaloną świecą w ręku. 

Ujrzawszy leżącego Rzepskiego, począł się śmiać ironicznie. 

— Spiła się bestya, jak bela —zauważył. 
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-— Eee... panie Rzeee...pski! — jął przedrzeżniać. — Panie. 


Rzee...pski, ruchnij no się pan trochę. 


Wówczas otworzyły się przeciwległe drzwi i ukazała się w nich 
dość młoda jeszcze, pełna, uśmiechnięta twarz pani Gogelmogel. Była 
to najzamożniejsza mieszkanka oficyny: wdowa, z fachu rajfurka do 
wszystkiego, zwana grzecznie kupcową. Niejedną już znajomą dzie- 
wczynę, z sierot szczególnićj, wyprowadziła w świat, to tćż miano s $ 


dla niéj pewną dozę szacunku, 


— A chodź no tu pani i patrz, co ten pijak wyrabia! — mówił fi- i 


luternię Gawelski. 


Osłonięta ogromnym kolorowym szalem, wdowa dała 'dwa kroki 


naprzód. Ujrzawszy jednak sąsiada w bieliźnie, wydała lekki okrzyk 
przestrachu, i poczęła się cofać, strojąc niewinne minki. Gawelski zaś 
puścił za nią w pogoń kilka rozpustnych słówek, które zmusiły ją ukryć 
się w mieszkaniu. Odtąd przez niedomknięte drzwi już tylko jćj orli 
nos widać było. l 

Tymczasem Rzepska, którą z lekkiéj drzemki budził zawsze od- 
głos dzwonka u bramy, niepokoiła się już na dobre. Usłyszawszy na 
schodach hałas, nie przeczuwając jeszcze nieszczęścia, poczęła z zapa- 
loną świecą schodzić zwolna na dół. 

Pan Gawelski i pani Gogelmogel ukryli się przezornie za drzwi, 
nasłuchując. 

Cisza... 

— Boże! — nieludzki, straszny, rozpaczliwy ryk rozdarł nagle 
martwą dotąd ciszę oficyny, z niepojętą siłą hucząe i rozbijając się 
w załomach murów. Rozkołysane echa budziły się w najdalszych za- 
kątkach domu, i po stokroć odbite, żałobną nutą gasły w przestrzeni. 

Pan Gawelski i pani Gogelmogel wybiegli z ukrycia. 

Rzepska, pochylona, z martwą rozpaczą wpatrywała się w obli- 
cze swego małżonka. Lewy policzek na którym dotychczas leżał, 
miał straszliwie pokancerowany, a ze skroni sączył się sznurek ciem- 
néj krwi. 

Ale jużi dalsi sąsiedzi, zaciekawieni, biegli na miejsce wy- 
padku. 

Wzięto Rzepskiego na ręce i ostrożnie w grobowem milczeniu, 
poniesiono do mieszkania. 

Dziewczęta - podlotki, wyrwane ze snu, przecierały przerażone 
oczy, narzucając spiesznie na siebie spódniczki. Mały Janek był już na 
nogach i nieprzytomnie patrzał na pochód. 

Rzepski już sztywniał. 
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Edward Maliszewski. 
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TOMASZ HARDY 


POWIEŚCIOPISARZ ANGIELSKI. 
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> już galeryi szkiców i studyów, poświęconych na kartach 
64,9 Ateneum” współczesnym powieściopisarzom angielskim, ubo- 
cznie tylko dotykać nam przyszłe tego, którego nazwisko wypisaliśmy 
powyżej. Nie pochodziło to z lekceważenia jego talentu: bynajmniej. 
Najpowierzchowniej nawet obznajmiony ze współczesnóćm piśmienni- 
ctwem Wielkiej Brytanii wić, jak doniosłe zajmuje w nićm stanowisko 
Tamasz Hardy. Na zapytanie postawione pierwszemu lepszemu kry- 
tykowi i znawcy literatary: kogo uważa za najwyższy talent powieścio- 
pisarski, nieuniknienie otrzymuje się w odpowiedzi jedno z dwóch na- 
zwisk: Jerzy Meredith i Tomasz Hardy. Sąd ten zależy od osobistych 
sympatyi krytyka ku idealizmowi, reprezentowanemu przez pierw- 
szego, albo ku realizmowi uosobiającemu się w drugim. Jak już po- 
wiedziano dawno, każdy trzymający pióro chyli się ku Platonowi 
albo ku Arystotelesowi. Jeżeli wśród szerokich pokładów powieściożer- 
ców T. Hardy nie jest jeszcze dotąd tak popularny jakby przypuszczać 
się miało prawo z wysokiej opinii, w jakiej znajduje się u powag lite- 
rackich, to w każdym razie jest poczytniejszym i popularniejszym od 
od Meredith'a. Niektóre z jego powieści doczekały się kilku wydań. 
Ostatnia wielka trzechtomowa jego powieść „Tess of the D'Urbervilles” 
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= datuje z roku 1891 a rozeszła się w tej formie w sześciu edycyach. Wy- 
= chodzi nakoniec w popularnej, tańszej edycyi, cały zbiór jego utworów. 
-_ Gdyby się chciało szukać innych dowodów jego roli w ojezystćm pi- 
= śmiennietwie, można by przytoczyć, że o nim, pisarzu stosunkowo mło- 
$ dym i w pełnym prądzie twórczości napisano, oprócz całego szeregu 
= studyów i charakterystyk, dwie samodzielne monografie krytyczne, dwa 
| grube tomy o kilkuset stroniecach każdy. Jeżeli jedna z nich, ta której 
= autorka jest Apnie Macdonell, nie posiada nadzwyczajnych zalet, to 
druga napisana przez Lionela Johnsona, wydawcę literackiego tygod- 
nika „the Academy” i jednego z najwykształceńszych umysłów angiel- 
skich, jest pomnikiem wzniesionym na cześć powieściopisarza. Stwier- 
dzając, że pisarz taki, jak p. Lionel Johnson, jedynie Shakespear'a uważa 
za geniusza wyższego i szerszego polotu od Hardy'ego, to się dochodzi 
do wniosku, że mamy w nim do czynienia z siłą pierwszej wagi, i że 
nawet gdyby osobisty smak nas ku niemu nie ciągnął, lekceważenie go 
świadczyło by po prostu o ciasnocie umysłowej. 

Jeżeli pomimo dawnej już zażyłości z jego utworami, powstrzyma- 
liśmy się od pisania o nich, to pochodziło to z uznania trudności jaką 
przedstawia charakterystyka autora tak wyłącznie angielskiego. Gdy 
powieściopisarz ślizga się po wyżynach tak zwanego wyższego towa- 
rzystwa, o kosmopolitycznych rysach, wszędzie znanych i do zrozumie- 
nia łatwych, budzi on interes i po za najbliższćm swćm otoczeniem, 
wywołuje echa w oddalonych dziedzinach. Ale T. Hardy od 22 lat, 
pisze i studyuje jeden tylko zakątek Anglii, opisuje jego krajobrazy, 
zwyczaje, ludzi, w przeważnej części wieśniaków i prostaków, przema- 
wia nawet często ich miejscowym dyalektem. Dla krajowych ezytelni- 
ków łatwo stwierdzić i prawdę i głębokość studyów, i bystrość spostrze- 
gawczą i wewnętrzne piękno malowidła: dla obeyeh, nie tylko że wielka 
część tych charakterystycznych rysów przechodzi niepostrzeżoną ale 
nie potrafią oni ocenić wysokiej oryginalności pisarza, który z wnętrza 
prowincyonalnego, takie zasobne na jaw wydobył skarby. Nie byłoby 
lepszego sposobu zaznajomienia czytelnika polskiego z utworami Har- 
dy'ego, jak przetłumaczyć albo choćby streścić które z jego ludowych 
arcydzieł, np. „Under the Greenwood Tree”, albo „Far from the Mad- 
ding Crowd”, albo „The Retwin of the Native”. Ponieważ wybór tłu- 
maczy zwraca się z łatwych do zrozumienia powodów, do innego po- 
kroju autorów, trzeba się ograniezać do wyciągnięcia z nich ich esen- 
cyi, ich jądra żywotnego. Bez takiego ogólnego syntetycznego poglą- 
du na talent tego autora, czytelnik nie potrafiłby zrozumićć ani 
głębokiego, bolesnego, że tak powiemy, wrażenia, jakie uczyniła jego 
wielka powieść „Tess” nie tylko w całym anglo-saskim świecie ale 
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wśród wszechwykształconej społeczności, ani tém mniej jeszcze zrozu- 


mićć krzyków oburzenia, złorzeczeń i protestacyi, jakie się posypały 
na ostatnią świćżo z pod prasy wyszłą powieść: „Jude the Obseure”. 
Gdybyśmy od prostego o niej sprawozdania rozpoczęli, nowo ze słyn- 
nym pisarzem się poznajamiający z niesmakiem odwróciliby się od autora 
książki, która nie tylko posuwa realistyczne malowidło do ostatnich 
pozwolonych granie, ale wkracza w dziedzinę owego wstrętnego natu- 
ralizmu, co się, na szczęście, przeżył już i w swej ojczyźnie i w krajach 
eo go sobie przyswoić sztucznie usiłowały. Przeciwnie, postawiona na 
właściwćm sobie miejscu, rozważana jako tylko ogniwo długiego roz- 
wojowego łańcucha, nawet i ta powieść, mimo swej krańcowej prze- 
sady, pozwala odkryć nowe, dodatnie strony u jćj autora, 

Tomasz Hardy urodził się w 1840 roku w Dorchester, głównóm 
mieście hrabstwa Dorset, położonćm, jak wiadomo, w południowo za- 
chodniej części Anglii. Wraz z sąsiedniemi hrabstwami Devon, So- 
merset, Wilt, Hamp i New Forest, stanowi ona tę piękną i słynną pro- 
wineyę Wessex, w której naprzód Rzymianie a następnie Saxonowie 
najszerzej się rozsiedli i zkąd wpływ ich potćm ku północy się rozcho- 
dził. Cała ta część kraju, gdzie na każdym kroku istnieją, aż do chwili 
obecnej, niespożyte pomniki kolonizacyi i osadnictw różnoplemiennych, 
jest par excellence ziemią wspomnien bistorycznych i tradycyi: jéj 
mieszkańcy są z nićj dumni i wytworzyli sobie ściślejszy, miejscowy, 
prowincyonalny patryotyzm. Z pomiędzy wielu pisarzy co ten nastrój 
ducha ujawnili, żaden nie posunął go dalej nad Tomasza Hardy. Dla 
niego ta archaiczna nazwa, Wessex, (zlanie dwóch wyrazów West 
i Saxon) posiada życiową, dotykalną egzystencyę, a zamieszkująca ją 
ludność, którą zna od kolebki, którą bada z drobiazgowaą skrupulat- 
nością, w której duchową naturę zagłąbia się, jest w jego oczach od- 
rębną od ludności innych części kraju. Ta wyłączna, fanatyczna 
miłość rodzinnego zakątka nie manifestuje się u tego chłodnego, syste- 
matycznego pisarza wykrzyknikami i emfaza, ale czuć jéj potężne drga- 
nie w każdym rysie, na każdej stronicy. T. Hardy pochodzący z ro- 
dziny oddawna w Dorchester osiadłćj, nie opuścił nigdy na długo swe- 
go gniazda. Jako młodzieniec, rozpoczął tam studya architektoniczne 
i chociaż w 20 roku życia, zachęcony powodzeniem i dla wydoskonale- 
nia się w swym zawodzie przyby do Londynu, chociaż pod kierunkiem 
sir Artura Bloomfield czynił szybkie postępy i speeyalnie badał nowo- 
gotycką szkołę budowniczą, pozyskał medale i zaszczytne odznaczenia 
za podjęte w tej gałęzi prace, to nie mógł czuć się szczęśliwym zdala 
od swego rodzinnego zakątka i niebawem porzucił Kings College i po- 


wrócił do Dorchester, zaniechawszy budownictwa, sztuk plastycznych 
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* a wyłącznie poświęciwszy się literaturze. Nie bogacz, ale materyalnie 


niezależny, mógł iść za popędem swćj wewnętrznćj natury. Z chwilą, 


gdy powziął stanowczą decyzyę, wprowadza ją w wykonanie bez wa- 
= hania. Jak fizycznie jest silnym, krzepkim i typem męzkim anglo- 


saskiej rasy doskonałym, tak i moralna jego natura jest jędrna i har- 


= towna. Nie gonił za sławą, nie szukał jćj w poparciu koteryi i hałaśli- 


wćj reklamie. Osiadł w domowej zagrodzie i wyjątkowo tylko zagląda 
do Londynu. Pierwszą swą powieść, „The desperate remedies”, puś- 
cił w świat bezimiennie w 1871 roku i tak samo uczynił to z kilku na- 
stępnemi. Dziwnóm zdarzeniem, przypisano autorstwo tćj ludowej po- 
wieści Eliotowi, nieśmiertelnćj autorce „Adama Bede'a”i „Silasa Marner”. 
Nie można było, zaprawdę, nowemu całkiem nieznanemu wówczas pi- 
sarzowi, większego uczynić honoru. Nie oszołomiła go ta efemeryczna 
wrzawa i zdając sobie sam sprawę, że był jedynie nowicyuszem w swym 
zawodzie, pracował sumiennie i wytrwale wyrabiając w sobie oryginal- 
ność umysłową i artystyczną. I szły jedne zą drugiemi powieści, no- 
wele, studya obyczajowe jedne doskonalsze, drugie podrzędniejsze, jak 
to każdemu pracownikowi umysłowemu się zdarza, ale wszystkie 
świadczyły o powadze, z jaką autor traktował swoje zadanie. Bez żadnego 
wyjątkowego wysiłku, nie można powidzićć istotnie kiedy, T. Hardy 
znalazł się w rzędzie pierwszych pisarzy narodowych, i jest dzisiaj, 
w całćj sile wieku, bezspornie uważany za najznakomitszego przedsta- 
wiciela szkoły a raczej kierunku realistycznego w powieściopisarstwie 
angielskićm. 

Należy tutaj zgóry uczynić zastrzeżenie i wyjaśnić z jakiego ro- 
dzaju realizmem ma się u niego do czynienia, boć, jak wiadomo, wszys- 
cy powieściopisarze angielscy mniej więcej są realistami, gdyż tempe- 
rament narodowy nosi takie piętno. Kiedy inne piśmiennictwa hołdo- 
wały z kolei „weltschmerz'owi” Goethego, newrozie Francuzów, me- 
lancholii pisarzy rosyjskich i pessymizmowi skandynawskich, angiel- 
skie, chociaż odzwierciadlało także w sobie te prądy, nigdy nie traciło 
świadomości życiowego środowiska i malowało świat nie takim, jakim 
go mieć chcieli ideologowie, ale takim, jakim był istotnie. Brakuje nie- 
raz ich analizie głębi filozoficznej, nie brakuje natomiast dowodów iż 
odzwierciedlają one życie takie jakie jest, że cienie ścielą się obok 
światła, a prozaiczne drobiazgi obok wyższych polotów. Gdy się przyj- 
rzymy całemu wielkiemu szeregowi powieściopisarzy angielskich, za- 
cząwszy od Defoe, Richardsona, Fieldinga, Goldsmitha, W. Scotta, 
Austen'a, a skończywszy na Diekensie, Thaekeray'u, siostrach Bronte 
i Jerzym Eliocie, to we wszystkich bez wyjątku, mimo nakłaniania się 
przejściowego w tę lub ową stronę, zawsze znajdujemy tę samą reali- 
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styczną podstawę twórczości. Mówiąc, że pisarz nowej szkoły jak T. 
Hardy jest realistą, nie podaje się ściślejszćj, wyłącznćj jemu samemu 
charakterystyki. Jego zwolennicy i komentatorowie windykują téż dla 
niego inną nazwę, a Johnson określa go jako humanistę i wróży mu 
stanowisko klasycznego pisarza. Ażeby je zdobyć, potrzeba posiadać 
równowagę umysłową, zdrowy, bystry i chłodny umysł, niczego nie 
przesądzać i niczego nie ignorować, każdemu czynnikowi życiowemu 
nadawać przypadającą mu wartość, ale ją tylko. Pisarz, który przy 
takim zasadniczym nastroju, przedsiębierze malować najwyższe, najgo- 
dniejsze studyów i naciekawsze objawy życia— ludzkie uczucia i namię- 
tności — jest już nie realistą, ale humanistą. 

Nie można, zaprawdę, oddać pisarzowi wyższćj pochwały, jeżeli 
o świetlaną aureolę i zielony wieniec laurowy poety się nie kusi. 
T. Hardy postawił sobie za zadanie przedstawić w powieściowćj formie 
całą grę życia, całą jego epopeę z jego tragieznemi i komicznemi epi- 
zodami. Żaden czynnik składowy indywidualnego i społecznego życia 
pominięty w tym obrazie być nie powinien, jeżeli malowidło ma być 
wierne a nie sfałszowane: nie ma stron zbyt upośledzonych, zbyt ni- 
zkich. Ponieważ nie z człowiekiem-abstrakcyą ale z człowiekiem takim 
jak jest istotnie ma on do czynienia, zatćm przedstawia nam we 
wszystkich swych powieściach środowisko życiowe takie, jakie ma 
przed oczyma w swojćm rodzinnćm Wessex. Na tém tle ogólnćm fan- 
tazya artystyczna wybićra dopićro jednostki lepićj jego myśl przewo- 
dnią uosabiające. Na pierwszym planie stawia postaci potężne, do- 
minujące ale urobione i ukształtowane przez otoczenie, naturę, fakta, 
konieczności i warunki życia, a otacza je na drugim planie osobisto- 
ściami mnićj wydatnemi i instynktowo nieledwie wyrażającemi takie 
same umysłowo-duchowe usposobienie. Gdy te istoty, nie maryonetki, 
poruszane wolą maszynisty, ale dźwięczące całą pełnią samoistnego 
bytu wchodzą w zetknięcie i w starcie z innemi, wyrosłemi na od- 
miennym gruncie, wyższemi może wychowaniem i wyrafinowanemi 
aspiracyami,ale posiadającemi mniejszą siłę charakteru, gdy te żywio- 
ły odrębnćj natury wprowadzają w czyn swe interesa, swe namiętności, 
a przedewszystkićm najsilniejszą z nich, miłość, wtedy staje przed na- 
mi obraz kunsztowny zaprawdę, ale w którym kunszt mnićj nas uderza 
aniżeli siła prawdy. Taka jest geneza powieściowych utworów To- 
masza Hardy. 

Jest pewna ciężkość i jednostajność metody, zaprzeczać nie po- 
dobna, ale są to nieodzowne następstwa siły i potęgi koncepcyi. Na- 
wet gdyby się nie wiedziało, że autor był budowniczym, możnaby do- 
strzedz w jego pismach ślady jego pierwotnego zawodu. Nie ma tam 
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-~ improwizacyi, nie ma kaprysów. Położone są fundamenta zasadnicze, 


plan całéj budowy obmyślony jest starannie i dla tego każde jego 
dzieło posiada jednolitość i wywiera wrażenie skończonćj całości. 
Bez gorączkowego pośpiechu zbićra on i zgromadza materyały i wznosi 
z nich gmach o liniach prostych, jasnych, zrozumiałych. Nie goni za 
efektami, za blaskiem, za lekkością, za dowcipem. Opowiadanie jego 
idzie zazwyczaj powolnie i dopićro gdy akcya na dobre jest zawiązana, 
rośnie szybko, chociaż wyjątkowo tylko biegnie. Styl jego nosi zawsze 
znamię powagi, rozmyślania: rzadkie są u niego epigramata, wybryki 
humoru i ironii, a myśl w długich, łacińskich sunąca się okresach, 
posiada plastyczną wypukłość. Nietylko osnowa ale i forma daje po- 
czucie bezpieczeństwa, rodzi zaufanie do pisarza, który nie żartuje 
sobie z czytelnika, ale który myśli i mówi na seryo. Jeżeli błądzi, je- 
żeli się myli, to czyni to w dobrćj wierze. 

Jak łatwo z góry przewidzićć, pisarz tak poważny i tak sumienny 
nie jest gotowym do ustępstw i nie uchyla głowy ani przed przesada- 
mi, ani przed uprzedzeniami tłumu, ani mnićj jeszcze przed modą. 
Przekonany o słuszności etycznćj prawdy jakićj, przeprowadza ją 
z logiczną, nieubłaganą koniecznością przez wszystkie jćj przejściowe 
stadya, wysnuwa z nićj wszystkie nieodzowne następstwa nie troszcząc 
się bynajmnićj o to, czy obrazi religijne lub moralne zapatrywania się 
na prawo lub na lewo. Nie ma pisarza mnićj dbającego o konwencyo- 
nalność. Gdy na samćj już tytułowćj stronicy określa bohaterkę swój 
znakomitćj powieści „Tess of the d' Urbervilles” jako kobićtę „czystą” 
a opowiada nam jćj grzechy i zbrodnie, to nie ma w tćm urągowiska 
ani cynicznego rzucenia rękawicy przeciętnemu pojęciu o czystości 
i o moralności kobiety: jest to tylko wymiar sprawiedliwości, do 
wygłoszenia którćj czuł się uprawnionym. Nie łagodzi on chro- 
powatości, nie poleruje sęków, nie rzuca kłamliwych zasłon, ale 
otwarcie i szczerze wypowiada swe zdanie. Powiedziano o nim, że 
mu brakuje skry chrześciańskiego miłosierdzia i że posiada pogańską 
surowość. Agnostycyzmu swego osobistego nie ukrywa wprawdzie, 
ale stąd nie możemy wyprowadzać wniosku, że jest pozbawiony owego 
„mléka ludzkićj dobroci”. Pomiędzy nią a czułostkową sentymental- 
nością jest różnica nie ilościowa tylko, ale jakościowa. Sentymenutal- 
nym nie jest T. Hardy bynajmnićj ina myśl by mu nie przyszło dać 
„szezęśliwe” zakończenie swemu opowiadaniu dla ukołysania czytel- 
nika. Pani Grundy, jak nazywają w potocznym języku angielskim, 
płaską, przeciętną, kamoszkową moralność, ma co moment sposobność 
wzdychać nad grzechami, których się on dopuszcza. Nie jest on z za- 
wodu historykiem życia codziennego, idącego wytkniętym torem i nie 
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pali kadzideł bożyszczu angielskiemu — „respectabzliły”. Woli natury 
wyjątkowe. zakłócające ład towarzyski, albo posiadające ogień we- 
wnętrzny, siłę namiętności. One to nadają się lepićj do tragedyi i róż- 
nych drastycznych wypadków, które w większej części jego powieści 
znaleźć można. Ma on żywą imaginacyę twórczą i każdy z jego utwo- 
rów nosi jćj ślady: osnowa interesująca, wypadki dramatyczne, intryga 
prowadzona umiejętnie. Nikt lepićj od niego nie potrafi z małego 
pierwotnego jądra rozwinąć całą tragedyę i natchnąć ją patetyczno- 
ścią, nie sceniczną, ale tą jaka istnieje zawsze w ludzkim, nawet naj- 
prostszym żywocie, lecz którą tylko głębszy umysł wyszukać a pra- 
wdziwy artysta odtworzyć potrafi. 

Jeżeli powyższa ogólna charakterystyka nie da czytelnikowi jesz- 
cze wystarczającego wyobrażenia o naturze talentu T. Hardy, to uczyni 
to może snadnićj porównanie do jednego z najznakomitszych naszych 
krajowych powieściopisarzy. Mamy na myśli p. Elizę Orzeszkową. 
Nie ma między angielskim pisarzem a wielką naszą autorką ani tożsa- 
mości ani jednolitości, nie przeczymy, ale jest bezspornie podobień- 
stwo w nastroju ducha, w wysokim filozoficznym obiektywizmie, w tój 
odwadze cywilnćj jaką posiadają, w wyciąganiu logicznych następstw 
z narysowanych charakterów, w sposobie przeprowadzenia psychicznój 
analizy przez wszystkie rozwojowe stadya swoich bohaterów. Byłoby 
naciąganiem porównywać takie arcydzieła Orzeszkowćj, jak „Bene 
Nati” albo „Nad Niemnem” z jakakolwiek powieścią T. Hardy'ego: obra- 
cają się oni w innych społecznych sferach i dzielą je otchłanie. Ale 
wystarczy owo dalekie powinowactwo, ażeby polskiemu czytelnikowi 
omawianego tutaj pisarza uczynić sympatycznym. Musimy jednak do- 
dać, ażeby wszelkiego zawodu ustrzedz, że T. Hardy nie posiada tego 
cudownego, barwistego języka, tego poetycznego daru w kreśleniu kraj- 
obrazów, które już same przez się, wystarczyłyby do zabezpieczenia p. 
Orzeszkowćj raz na zawsze wydatnego miejsca w piśmiennictwie. I on 
jest piękny formą, wysoce artystyczny, ale to innego rodzaju piękność. 
Gdy się doda suche, proste, tu i owdzie jakby od niechcenia rozrzuco- 
ne rysy kraju, który jest materyalnóćm tłem jego powieści, jest się zdu- 
mionym, że się udało autorowi, bez żadnych wykrzykników i epitetów 
dać obraz tak wyrazisty, tak wypukły, iż nie podobna nam nigdy opi- 
sanych miejscowości zapomnićć albo z innemi pomieszać, a kiedy traf 
losu, jak się to piszącemu zdarzyło, zaniesie nas do nich, wita się ich 
jak dawnych znajomych. Krajobrazy Orzeszkowćj są w stanie natehnąć 
malarza; z opisów T. Hardego etnografowie i kartologowie utworzyli 
dokładną mapę hrabstw, które pod zmienionemi nazwiskami opisał. 
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Nie mamy zamiaru streszczać i szezegółowo przeglądać wszystkich 
powieści tego autora, ani dzielić ich na kategorye, jak to uczynił John- 
son, rozróżniający pomiędzy niemi tragiczne, idyliczne i satyryczne. 
Są to różnice subtelne i dla ich uwidocznienia wypadałoby podjąć stu- 
dyum drobiazgowe, nie odpowiadające prawdopodobnie interesowi 
jaki obey pisarz budzić może. Jak już powiedziałem, są pomiędzy po- 
wieściami jego lepsze i pośledniejsze, ale nie ma widocznćj, namacal- 


 nćj różnicy talentu. Można powiedzićć, że był on odrazu pełnoletnim. 


Pokazało się to już w pićrwszćj jego powieści „Desperate Remedies” 
(1871). Zadziwia konsekwentnćm przeprowadzeniem sztucznej i za- 
wikłanćj intrygi: młody autor pokazał się mistrzem w dziedzinie, gdzie 
długo Wilkie Collins królował. Nie posiadał już widocznie iluzyi, 
względem natury ludzkićj i z chłodną obiektywnością odsłania jéj 
ułomności. Gdy się obecnie odczytuje, w świetle jego późniejszych 
utworów i w pełnćj świadomości stanowiska, jakie zajmuje obecnie ta 
powieść napisana przed ćwiercią wieku, to trzeba przyznać szłuszność 
krytykom, eo w nićj odrazu odkryli imponującą siłę i dojrzeli potężne- 
go pisarza. Nie mogli się atoli powstrzymać od wyrażenia żalu, że nie 
jest to po wieść przyjemna. 

Ileż razy, przy każdćj nieledwie nowćj, ta sama uwaga się 
powtórzyła! Trzeba Anglikom wysiłku, ażeby się wyzwolić z pęt 
konwencyonalizmu, a T. Hardy znajduje rodzaj wewnętrznego zado- 
wolenia aby go chłostać. Osnowa tćj powieści nie była istotnie przy- 
jemna: obraca się około usiłowań kobiety używającćj niepszlako- 
wanćj reputacyi, wprowadzenia w świat i korzystnego ożenienia syna, 
którego powiła będące dziewczyną. Podstępy i zbrodnicze czyny pły- 
nące z poczucia obowiązku macierzyństwa, była to gorzka do połknię- 
cia pigułka. Już wcześnie autor pokazał, że nie ma zamiaru traktować 
kobiety jak białćj bogini stojącćj na cokóle i nie skalanćj błotem zie- 
mi. Miarą jego talentu jest właśnie to, że pokazując ją taką, jaka jest, 
ze wszystkiemi wadami od natury ludzkićj nieodłącznemi, nie zdziera 
z nićj czaru i zachowuje jéj urok niewysłowiony. 

Za typ jego wiejskićj powieści, jego idylli może być uważana 
zaraz następna z kolei powieść a raczćj obrazy sielskie. Autor dał im 
tytuł „Under the Greenwood Tree”, wiejskie malowidło holenderskićj 
szkoły. Natura, otoczenie, krajobraz zimowy i letni, oddane są z do- 
kładnością, z precyzyą nadzwyczajną; nie ma tu jednak ani cienia wy- 
bujałćj frazeologii w opisach i to podścielisko służy tylko dla uwyda- 
tnienia charakteru i duchowych znamion mieszkańców wiejskich. Nie 
ma tu Arkadyi, ale spieszno nam dodać, nie ma także rysów, coby 
wskazywały pokrewieństwo z postaciami, jakie Zola rozsiał po swojćj 
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„La Terre”. Niektórzy stawiają to malowidło życia wiejskiego w leś- 
nym zakątku Wessexu obok „Wikarego z Wakefield” albo tćj nieśmier- 
telnie świeżćj fantazyi Shakespeara „Jak się wam podoba!” Ta lu- 
dność wiejska, którą nam autor w tćj powieści i innych pokrewnych 
przedstawia, obejmuje wszystkie klasy: znajdujemy tu fermerów, kra- 
marzy, parobków, wyrobników, drobnych rzemieślników, leśniczych, 
młynarzy, oberżystów, służbę, starców wygrzewających się na przyżbie 
i dzieciaków wałęsających się po zagrodach. Wszyskie te postaci 
żyją, ruszają się, rozmawiają językiem prostym a jędrnym, horyzont 
ich nie rozległy, interesa materyalne zamknięte w sferze ciasnej, ale 
jaka bystrość w ich rozeznawaniu, jaka energia i wytrwałość w dąże- 
niu do celu, jaka oryginalność w zapatrywaniach, w sądach. Jest tam 
galerya postaci, począwszy od młodego gacha, Dieka Devy, a skoń- 
czywszy na całym chórze parafialnym. Pan Penny, Tomasz Leaf, 
pani Day, i tyle innych figur nowych, nigdy przedtćm nie spotykanych 
w beletrystyce, ryją się w pamięci raz na zawsze. Autor tak jaskrawe 
rzuca na nie światło i ich przywary, takićj przez to oświetlenie nabie- 
rają wydatności, że się w tym sielskim obrazie z razu podejrzówa sa- 
tyrę. Potrzeba atoli czytać je i odczytywać, ażeby ocenić ich jowial- 
ność i humor, ale wyrzec się zupełnie podejrzenia, że chce ich ośmie- 
szać. Pewna rubaszność tonu, prostota języka nawet u kochanków, co 

bez wyszukanych słów uczucia swe wypowiadają, powoli przenika do 
umysłu czytelnika i wywiera na nim orzeźwiające wrażenie. 

(Gdy T. Hardy chce dać folgę swym instynktom satyrycznym, to 
pozostawia w spokoju swych pasterzy, leśniczych, młynarzy Wessexu 
iczyni wycieczki w świat inny. Jako wzór tego rodzaju powieści, 
przytoczyć można „The Hand of Ethelberta”, humoreske, którą autor 
nazwał komedyą w rozdziałach. Nie ucieszniejszego jak tło tej powieści. 
Bohaterka, Ethelberta, jest po prostu córką kamerdynera, służącego 
u wielkich rodzin arystokratycznych i udaje się jéj wyjść za mąż za 
młodego panicza tćj sfery, który jednakowoż umićra w miodowym mie- 
siącu. Idzie teraz pięknćj wdowie o utrzymanie się w świecie, do któ- 
rego wypadkiem się przedostała i daje dowody giętkości linoskoka, 
ażeby się na tym naprężonym drucie utrzymać i karku sobie nie skrę- 
cić. Ukrywanie członków swćj rodziny, przeciwieństwo dwóch sfer 
życia, w których ją kolejno widzimy, dają pole do sarkazmu i pokazu- 
ją jak wielce wrażliwym jest autor na śmieszne strony tak zwanego 
wielkoświatowego życia. Nie można go schłostać bezlitośnićj a lżej- 
szą ręką. 

Pomiędzy wszystkiemi, dawniejszych lat sięgającemi powieściami 
T. Hardy największego rozgłosu doczekała się wydana po raz pierwszy 
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- wieniu się „Tess” jeszcze ją za jego arcydzieło uznają. Jest to isto- 
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$ + 1878 r. »Rałóra of the Native”. Są ktrytycy, którzy nawet po poja- 
> utwór potężny, dramatyczny i i mie darmo autor otoczył R! opo- 


i ork ŚRAkaspónie umieścił swego króla Leara. Działacze tćj tra- 
_ gedyi należą do sfery gminnćj, ale poruszające ich sprężyny wewnętrz- 
f > nie są pospolite a rozwartość łuku ich namiętności jest wysoce naprę- 
żona. Nie podobna zapomnićć postaci, które autor z podziwu godną 
| precyzyą przedstawił. Pierwszą jest wdowa, pani Ycobright, namiętnie 
A ke swego jedynaka Clyma, ale nieubłagana, uczciwa, ambitna 
E w swój sferze. Clym, bohatćr, powracający ze sklepu AK parys- 

- kiego do swćj domowej strzechy, ma szlachetne aspiracye podniesienia 
: _ poziomu moralnego swego otoczenia, ale mając jak jego matka chara- 
= kter nieugięty, wchodzi niebawem w kolizyę i z nią i z sąsiadami. Po 
_ mistrzowsku autor wykazał jak ogólny jego nastrój duchowy zmienia 
się i ustępuje miejsca innemu, pod wpływem indywidualnego uczucia 
linteresu. Jest nićm miłość do Eustacyi Vye, wnuczki starego rybaka, 
ponętnćj dziewczyny, ale która ma instynkta próżności, światowości 
= i wzdycha do życia na szerszą skalę. Wśród swego osamotnienia i pró- 
= żmiactwa, kokietowała i umizgała się do żonatego sąsiada. Porzuca go 
= jednak, gdy przybywa Clym, który się jéj wydaje należącym do wyż- 
szćj sfery i którego miłość jéj pochlebia. To niedobrane małżeństwo 
zawarte wbrew woli starćj pani Ycobright, poróżnia matkę z synem 
i jest żródłem katastrof. Młode stadło nie jest szczęśliwe, bo piękna 
izalotna, Eustacya spostrzega zapóźno, że zamknięte są przed nią 
wrota światowego powodzenia i że jest skazana na życie szare i bezbar- 
wne. Z kunsztowną delikatnością autor pokazuje, jak to małżeństwo 
moralnie bankrutuje, jak Eustazya na nowo z dawniejszym swym ga- 
chem kokietować zaczyna i jak przez wypadki, naturalne a niespodzie- 
wane, w inną zwraca się stronę. Olym, ten człowiek istotnie szlachetny 
i wyższy nad swe otoczenie, sprowadza i śmierć swćj matki i ucieczkę 
żony, która go opuszcza. Oddawano autorowi głośne pochwały za 
efektowną scenę, w którćj opisuje śmierć Eustacyi, tonącćj wypad- 
kiem w morzu podczas swćj ucieczki od męża. Że jest ona oddana 
i opisana dramatycznie, zgoda, ale jest to zaleta drugorzędna. Tra- 
giczny ten kres jćj życia jest czystym trafem; jest to anegdota a nie roz- 
wój psychiczny, prowadzący do z góry nakreślonego końca. Dla my- 
ślącego czytelnika, Eustacya traci znaczenie i interes z chwila, gdy 
opuszcza domowe ognisko: była czynnikiem rozkładowym.  Clym, 
o skrzydłach złamanych, dręczony wyrzut: umi sumienia, staje się rodza- 
jem wędrownego misyonarza. Liczne zarzuty można uc zynić téj po- 
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wieści, dość wysoko wysławić nie można epieznego spokoja, z jakim 
Hardy przedstawił tę zawieruchę w duszach i w losach skromnych 
mieszkańców Edgon Heath'u. 

Z żalem pomijamy kilka innych powieści następnych (z których 
jedna przynajmnićj „The Mayor of Casterbridge”, posiada pierwszorzę- 
dne zalety i jest w eałćm słowa tego znaczeniu oryginalnym utworem), 
aby zatrzymać się nad uznanćm przez krytykę i potwierdzonćm przez 
wyrok masy czytającćj, arcydziełem jego, „Tess of the d'Urbervilles”. 
Ogłoszone z razu wyjątkami w kilku ezasopismach, które nie ośmieliły 
się całością zadraźnić moralności przeciętnych czytelników, wydana 
była w trzech tomach w 1891 r. W krótkićj przedmowie, puszczając 
w świat to dzieło, co miało szeroką rozgrzmiewać się sławą, autor 
przytacza, dla usprawiedliwienia swćj zuchwałości słowa Św. Hieroni- 
ma: „Jeżeli zgorszenie ma powstać z prawdy, niech będzie raczćj 
zgorszenie ale niech prawda nie zostanie ukrytą”. Bez długich koro- 
wodów trzeba przyznać, że grunt to niebezpieczny i wiadomo, że szkoła 
naturalistów, chociaż pod znamię Św. Hieronima się nie zapisała, 
w mniemaniu, że odkryła prawdę i że jest jéj organem, kąpać nas nie 
przestawała w błotnistćj kałuży. 

Nie było potrzeby czegoś podobnego obawiać się ze strony pisa- 
rza o poważnym, uroczystym nieledwie nastroju ducha jakim jest 
T. Hardy, ale nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju elastyczna teorya 
zaprowadzić może daleko. Dla publiczności angielskićj było to rzeczą 
niezwykłą wyczytać na tytule powieści, że jest to wiernie opowiedzia- 
na historya czystćj kobiety a przeczytawszy ją, stwierdzić, że owa, 
rzekomo czysta, kobieta była kochanką i matką przed ślubem, że była 
morderczynią i skończyła życie na szubienicy. Nadzwyczajny talent 
autora dokazał jednak tego, że każdy z czytelników dzieli jego przeko- 
nanie o wysokićj moralnćj wartości bohaterki, że każdy jest gotów, bez 
najmniejszego oporu, podpisać się na paradoks o czystości „Tess'y”. 
Tak ustalony jest sąd, że powieść ta jest największćm arcydziełem 
jakie piśmiennietwo angielskie kiedykolwiek stworzyło, iż nie zawadzi 
streścić ją szezegółowićj aniżeli to czyni się z utworami pośledniejszćj 
wartości. 

Pierwsza zaraz scena jest sama w sobie skończonym, wybornym 
obrazem. Pastor z wioski Marlott spotyka na drodze starego włościa- 
nina tam zamieszkałego, Johna Durbefield i powiadamia go, iż szpera- 
jąc w archiwach kościelnych i aktach hrabstwa, doszedł do przekona- 
nia, iż on, Durbefield, ubogi włościanin, jest prawym dziedzicem zna- 
komitćj szlacheckićj rodziny D'Urbetville, od wieków w Wessexie 
psiadłćj, i że sposób w jaki wymawia i pisze swoje nazwisko, jest natu- 
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- ralną degeneracyą eudzoziemskiego wyrazu. Nie ciekawszego, jak 
= wpływ natychmiastowy, wywarty na umysł tego prostaka, przez wiado- 


mość o koligacyi ze szlachecką rodziną, posiadającą swe zamki, dobra 
i groby familijne: 'uważa się natychmiast za wielkiego pana i zamiast 


zanieść swe jaja na targ, woli się upić w karczmie z towarzyszami, 


którym plecie banialuki o swćj znakomitćj rodzinie i powrócić do 
chaty na najętćj bryczee. W spokojnćj atmosferze ustronnćj wio- 


ski, wszystkie głowy się zawróciły tą wiadomością i zdaje się im 


naturalnóm, że w ten lub ów sfjosób musi się także byt materyalny 
Durbefieldów poprawić. Joanna, jego żona, matka całćj czeredy dzie- 
ci, gadatliwa ale pracowita kumoszka, jest praktyczniejsza od męża 


_ inie upajając się teoretyczną wielkością rodziny, pragnie wyciągnąć 


z koligacyi tćj rezultat dodatni. Gdy wyszperano, że o kilka mil mie- 


= szka w wiejskićj rezydencyi jakaś pani d'Urberville, Durbefieldowie 


nalegają na swą starszą, siedemnastoletnią córkę, Teresę, przez skró- 


cenie nazywaną Tessą, aby się do nićj udała w poselstwie. Tessa, to 


uroczo piękne dziewczę wiejskie, swćj piękności i swego czaru nie- 
świadome, dziewezyna hoża, czerstwa, silna, o gołębićj prostocie i nie- 
zamąconćj kryształowćj duszy. Ze szkoły elementarnćj wyniosła wię- 
céj nauki aniżeli to zazwyczaj bywa, i młodsze rodzeństwo, tak samo 
jak rodziee, spoglądają na nią jak na istotę wyższą, rozumniejszą. Ale 
autor nie opisał w przesadnych rysach umysłowćj charakterystyki swéj 
bohaterki, i właśnie ta prostota, ta harmonia owćj córy wsi z jéj środo- 
wiskiem, stanowi jéj czar i daje jéj życiową prawdę. Nie ufa ona so- 
bie, nie zdaje sobie sprawy jak się jćj ta missya do tćj pani powiedzie 
i tylko z uczuć rodzinnych, widząc biódę w domu, ulega naciskowi ro- 
dzieów i udaje się do owego dworu. Los chce, że nie spotyka starćj 
i ślepćj pani d Urberville, ale jéj syna, Aleksandra, rozpustnego nicpo- 
nia. Kpi on sobie i żartuje z rzekomego powinowactwa z wiejską 
dziewczyną, ale jest zachwycony jćj pięknością. Zaczyna przemyśli- 
wać nad sposobami jakby posiąść to dziewczę. Przychodzi mu to sto- 
sunkowo łatwo, gdy rzekomo w imieniu matki, osadza Tessę na fol- 
warku dla hodowania drobiu. Autor w delikatny sposób i bez spro- 
snych szczegółów kreśli obraz tćj tragicznćj w życiu Tessy sceny, gdy 
padła ofiarą rozwiązłego młodzieńca, bez cienia miłości dla niego, 
w zupełnćj nieświadomości, bez najmniejszego udziału swćj woli. We 
wstręcie do swego uwodziciela, Tessa opuszeza folwark i powraca pod 
domową strzechę, po to tylko. aby wkrótce przekonać się, że ciąży nad 
nią klątwa i że ma zostać matką. 

Autor z głęboką znajomością wiejskiego środowiska opisuje brak 
wszelkiego silniejszego wrażenia, jakie katastrofa uwiedzionego dziew- 
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częcia wywołuje wśród jéj rodziny i oteczenia. Taką to powszednią, 
taką naturalną rzeczą się im wydaje zguba prostćj wiejskićj dziewczy- 
ny przez młodego panicza. Dawno się już rozwiały mary wielkości 
familijnćj a kamień młyński codziennego żywota gnie ich ku ziemi. Nie 
podejrzewają sromu, cierpień, duchowćj zawieruchy, jakie opanowały 
to dziewczę, którego silna natura protestuje przeciwko krzywdzie, jaka 
jćj uczyniona została i za którą pokutować musi sama jedna. Ten kon- 
trast pomiędzy prozą bytu a tragedyą, co się w jćj duszy rozgrywa, na 
biera pod piórem T. Hardy ego w jego epicznćj prostocie posągowych 
kształtów. Są sceny chwytające serce czytającego w kleszcze: do ta- 
kich zaliczyć można tę, gdy bićdna Tess, po odmowie pastora ochrzeze- 
nia jéj nieprawego dziecka, chrzci je sama, nadająć mu imię „Sorrow” 
t. j. Smutek. 

Następuje potćm śmierć niemowlęcia i potrzeba wewnętrzna, jaką 
ona czuje oddalenia się z miejsca rodzinnego, szukania zarobku na ży- 
cie. Jest to istotnie obraz holenderskićj szkoły, który nam autor szki- 
cuje, wprowadzając nas do wielkićj fermy, gdzie się Tessa najęła za 
mleczarkę. Cała ta atmosfera gospodarcza, tryskająca zdrowiem mo- 
ralnóm i fizycznóm, porywa czytelnika i rozumić on, że musiała oddzia- 
łać zbawezo na młode dziewcze, które wśród pracy i spokoju, wśród 
sympatycznego otoczenia, dojrzćwa na piękną kobietę, piękną fizycznie 
a piękniejszą jeszcze przez ów pół cień melancholii, co jéj jako wspo- 
mnienie przebytych walk pozostał. Tam także spotyka ona młodzień- 
ca, ku któremu rwie się jćj serce miłością. Jest nim Anioł Clare, syn 
pastora, a praktykant gospodarczy na fermie, osobistość logicznie po- 
stawiona i wystudyowana przez autora. Zerwał on z konwencyonalną 
religią i światem, do jakiego go rodzina popchnąć usiłowała i chee, 
jako gospodarz wiejski w kraju lub koloniach, rozwinąć tę energię i tę 
niezawisłość charakteru, które w wysokim stopniu posiada. Piękność 
Tessy ijej wewnętrzne zalety wywierają nań silne wrażenie i nie trzeba 
długiego czasu aby pokochał ją głęboko. Po mistrzowsku oddany jest 
ten magnetyczny wpływ, jaki tę wyjątkową parę do siebie pociąga. 
W świetle tćj miłości dopićro Tessa pojmuje cale rozmiary swćj nie- 
doli, bo godność osobista nie pozwala jéj zostać żoną Anioła Clare, 
gdy on ją o to błaga i gdy tego żąda. Nie tai mu, że go kocha całą 
duszą, ale wzdraga się zostać jego żoną. Trzeba ciągle powtarzanych 
jego próśb, aby zwalczyć jćj opór, idący wbrew jćj własnym życzeniom. 
Gdy się nakoniec zgadza wyjść za niego, chce mu uczciwie wyznać 
całą prawdę swego położenia, ale on jéj tego uczynić nie dozwala. 

I następuje małżeństwo. Gdy się wieczorem po ślubie znajdują 
młodzi małżonkowie sami i gdy on spowiada się żonie ze swych nie- 
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 zmaczących grzóchów kawalerskich, ona także otwarcie i bez ogródek 
- opowiada mu swą przygodę. Ku jéj zdumieniu pokazuje się, że jéj 
= mąż nie chce i nie może jéj psychicznego stanu zrozumićć. Ona w swćj 
_ bezmiernćj, pełnćj miłości, wiedząc że nie ciężyła na nićj wina, że nie 
była wspólniczką ale ofiarą, czuje że będzie mogła uszczęśliwić czło- 
= wieka, którego losy i jéj są związane, ale on inaczćj się na to zapatru- 
"je Łatwo mu przyszło złamać ze swóm środowiskiem światowćm, 
z konwenansami, nawet z religijną atmosferą swoich rodzieów, ale nie 
= podobna mu zerwać radykalnie i raz na zawsze z ideami i wyobraże- 
y= niami, jakie miał o czystości kobićty. Wybrał on z pośród skromnego 
i uczciwego otoczenia dziewczynę, co mu się wydawała białą i niepoka- 
3 - laną, wybrał ją sobie ażeby szła z nim razem przez drogę żywota, a na- 
= raz dowiaduje się, że źródło z którego chciał czystą pić wodę jest zama- 
- cone, zbrukane. Nie ma ani dość siły, ani dość odwagi, aby rozdzielić 
- odpowiedzialności i przytulić do swego łona swą ponętną Cererę. Im 
= więcćj ją kocha, tém więcćj mu dopieka doznany zawód. Oddala 
się od nićj i wymaga rozłączenia. Udaje się szukać dzierżawy, a ona, 
wraca, nie wiedząc gdzie się udać, pod dach rodziców. 
? Dla Tessy zaczyna się teraz najcięższy okres życia. Ukrywa 
= przed rodziną rozdział z mężem, który istotnie udaje się do Brazylii 
R i tam przez parę lat pozostaje, a w sercu jéj płonie bezgraniczna mi- 
= ość do męża, uświęcona łzami żalu, instynktowną nadzieją, że do nićj 
= powróci, że ją do serca przytuli, opromieniona. To brzemię moralne 
pod któróm jéj pełna sił żywotnych, drgająca miłością natura się ugi- 
= ma, opisane jest i wystudyowane subtelnie. Rodzice wyłudzają od nićj 
| wszystkie pićniądze, jakie jéj mąż zostawił i dochód regularny, jaki jéj 
= zapewnił: zmuszona jest pracować ciężko jako wyrobnica na życie. 
Wśród tych przykrych stosunków materyalnych, widzące rodziców, 
braci i siostry w nędzy, Tessa pisze do męża listy zaklinające go, ażeby 
jćj dał znak życia. On, z powodów od jego woli niezależnych, bo chory 
i w oddali, nie jćj nie odpisuje. A wypadek chciał, że dowiaduje się, 
iż ów ubóstwiany mąż nie zdradził jćj wprawdzie ale że był bliskim, 
1 na drodze do uczynienia tego. Ma więc wszystkie powody do uwa- 
*żania się za porzuconą i skazaną na długie pasmo dni bez nadzien. 

Nie dość tych cierpień: los gotuje jćj nowe. Po raz drugi spotyka 
się z Aleksandrem d'Urberville. Widok tćj, która z dziewczęcia, jakie 
był uwiódł, rozwinęła się była w przepiękną kobietę, oszałamia go, 
a gdy dowiedział się, że była matką jego dziecięcia, że przeszła przez 
próby najsroższe samoistnie, nigdy się do niego po pomoc nie ucieka- 
jac, jest pochwycony za serce i prosi ją, aby została jego żoną. Tessa 
odmawia mu oświadczając, że jest żoną kogo innego, że go nie kochała 
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nigdy i nigdy kochać nie może. Stawiane przeszkody rozdraźniają 
tylko namiętną, zmysłową naturę Aleksandra, który wszystkich dokło- 
da starań, aby wpadła w jego sidła. Okoliczności przychodzą mu 
w pomoc. Ojciec Tessy umićra; matka i rodzeństwo popada w nędzę, 
z którćej bogaty D'Urberville jeden tylko może i chce ich wybawić. 
Mąż milczy na wszystkie jćj prośby i zaklęcia. Wtedy ta kobićta, 
z którćj los czyni sobie igraszkę, przestaje opićrać się wszechpotężnemu 
fatum, co się nad nią pastwi, i zostaje kochanką Aleksandra, żywiąc 
w sercu niewygasłą, świćżą, idealną miłość do swego męża. 


Gdyby autor należał do szkoły romantycznćj byłby ze swćj boha- 


terki zrobił istotę coby się raczćj żywą zagrzebać pozwoliła aniżeli z go- 
dności moralnćj się wyzuła. Ale on chciał wiernie, skrupulatnie, pra- 
wdziwie opowiedzićć fazy duchowej i fizycznćj walki istoty o naturze 
czystćj i wyjątkowo szlachetnćj, ale która była nie sennćm widziadłem, 
lecz kobićtą z krwi i ciała, nie oderwaną abstrakcyjnie od reszty świata, 
ale żyjącą i borykającą się wśród niego, ulegającą jego wpływom. Nie 
idzie o to, czy zrobiła źle lub dobrze, ale o udowodnienie, że tak a nie 
inaczćj postąpić sobie musiała. Kobićta wychowana i postawiona 
w okolicznościach, przez, jakie jéj autor przechodzić każe, nieuniknie- 
nie kierowana jest do otchłani. 

Wyrzucali autorowi nieraz ci nawet krytycy, którzy w utworze 
jego wysławiają dzieło genialne, epilog powieści. Anioł Clare, mąż 
Tessy, powraca do kraju, a oddalenie, odzyskany spokój i równowaga 
duchowa, pozwoliły mu nareszcie dojść do innego sądu o winie da- 
wniejszćj swćj żony. Miłość jaką dawnićj ku nićj żywił nie zniknęła 
nigdy: wybucha ona jarzącym płomieniem. Szuka uporczywie swćj 
żony i gdy ją odnajduje nakoniec, dowiaduje się z jéj ust, że od kilku 
tygodni uczyniła fatalny, niepowrotny krok, który raz na zawsze prze- 
paść pomiędzy nim a nią wykopał. Ale zaledwie oszałomiony Clare 
ja opuszcza, przybiega ona do niego i opowiada mu, że w pszystępie 
rozpaczy, w obec widma szczęścia, z którego się samowolnie wyzuła, 
rzuciła się na człowieka, co dwa razy życie jéj wykoleił i że go zamor- 
dowała. Przez kilka dni Clare i Tessa kosztując po raz pierwszy 


z czary wzajemnćj, zaspokojonćj miłości, tułają się po okolicach 


i ukrywają przed poszukiwaniem policyi szukającćj morderczyni. Epi- 
zod ten kończy się wywieszeniem czarnćj flagi nad szubienieą, na któ- 
rćj Tessa dług swój prawu i społeczeństwu spłaciła. Epilog ten jest 
co do faktów naszkicowany tylkó i autor nie widzi potrzeby wyciąga- 
gania moralności ze swći fabuły. 

Potrafi to także uczynić czytelnik nawet z tego jałowego szkicu. 
Walka jednostki ludzkićj, słabćj w porównaniu z krzyżującemi się na 
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wsze strony prądami i z namiętnościami oraz interesami, co się nie 
_ 0 nią ale o siebie samych tylko troszczą, jest osnową tćj powieści. Tra- 
_ gedya to straszna, odwieczna, taka jaką opisywał Eschylos albo Sha- 
_ kespeare, i nie podobna nie odczuć jćj grozy, nie podobna nie uznać 
w nićj odwiecznćj, wszechludzkićj prawdy, chociaż przedstawia się 
= nam tym razem w skromnćj postaci wiejskićj dziewczyny z Wessexu. 
- Niewinni pokutujący za prawdziwych grzeszników — najzaeniejsze po- 
= rywy duszy, najszlachetniejsze ideały zmiażdżone i unicestwione — 
_ a społeczeństwo-olbrzym, rozwijające się spokojnie, normalnie, nieu- 
= względniające wewnętrznych czynników duchowych ale stawiające 
-przed swój trybunał gołe fakta: oto siły, czynniki, które autor powołał 
do czynu potężnóm swćm zaklęciem. Wszystkie zagadnienia drażniące 
0 wzajemnym stosunku kobićty do mężczyzny, o nierównym wymiarze 
sprawiedliwości dla nićj i dla niego, narzucają się koniecznie myśli 
czytelnika, Autor nie jest adwokatem i nie stara się bynajmnićj zmniej- 
szyć winy swćj bohaterki: nie pragnie dla nićj litości, ale żąda spra- 
wiedliwego sądu. Nie z czynów zewnętrznych powinno się ludzi sądzić 
i karać, tak się mówić zdaje, ale z zamiaru, ale z przewodnićj myśli, 
która na dnie ich duszy leżała. Ponieważ Tessa była bez zarzutu, 
a zatćm była bez grzćchu. Jest to w nowćj formie japońska legenda, 
w którćj gheisa w zbrukanćm ciele liliowćj czystości przechowywała 
duszę. 

Właśnie dla tego, że teza to nie nowa i że w tćj lub owćj formie 
spotkać ją było można już po tysiąc razy, nie ma powodu wdawać się 
= co do nićj w rozprawy i wytykać jéj usterek. Łatwo zrozumićć, że 
= dla artysty, dla poety, dla pisarza, ponęta jéj jest nieprzezwyciężoną. 
= T. Hardy większym jeszcze okazał się w tćj powieści artystą aniżeli 
myślicielem i moralistą. Temu ostatniemu wiele zarzutów uczynić ma 
się prawo: pićrwszy nie zasługuje na żadne. Jest w tym utworze pla- 
styczne piękno formy wyjątkowe: ulega się jego czarowi. Piękność 
opiu, analiza „charakterów, rozmaitość typów, naturalność opowiada- 
nia, jego nieustający ani na moment interes, trzymany na wodzy hu- 
mor, mogłyby być podnoszone jedne po drugich. Z jakiejkolwiek 
strony powieść tę rozpatrywać przyjdzie, zawsze się dochodzi do wnio- 
sku, zawsze się czuje, iż jest tu przed nami utwór rzadki, wyjątkowy, 
wielki. Autor, co taki utwór ze swćj duszy wysnuć potrafił, miał prawo 
do miejsca na wyżynach. I przyznane mu tćż zostało powszechnie, 
bezspornie. Oezekiwano odeń odtąd jedynie arcydzieł, i było widocz- 
ném, że niepodobna mu będzie, albo przynajmnićj trudno, utrzymać się 
na tych podobłoeznych wysokościach, na jakie fama ga wyniosła, Zbiór 
drobnych kilku nowel „Life's little ironies” , który był pierwszą pracą 


PWaPA. A 


566 ATENEUM. 


grywka do innycb ważniejszych utworów, niby te gammy, które skoń- 
czony nawet wirtuoz gra sobie dla utrzymania mechanicznćj biegło- 
ści ręki. i 

Ale inaczćj zapatrywać się należy na ostatnią jego powieść „Ju- 
de, the Obscure”. Choć mniejsza rozmiarami od jego zwykłych, ma 
ona prawo być sądzoną jako dorosła ich siostrzyca i krytyka tak samo 
jak masa czytająca, miała sposobność wyrzec co o nićj myśli, czy ją 
uważa za godną zajęcia miejsca w gronie dawniejszych jego tworów. 
Sąd wypadł nieprzychylny, ujemny. Jak przyjazny jeden krytyk po- 
wiedział: powieść ta jest błędem, błędem Tytana, i dla tego jest potwo- 
rem. Ci eo ją wysławiają i podnoszą na wyżyny, czynią to orygi- 
nalności gwoli: cheą wykazać, że mają umysł otwarty, że ich żadna 
ostateczność nie zatrwoży a żadna nieprzyzwoitość o rumieniee wstydu 
nie przyprawi. Wiemy co trzymać o tych straconych dzieciach natu- 
ralizmu. Autor w tćj powieści musi być do tćj szkoły zaliczony. Wy- 
sławialiśmy go, gdy był realistą, gdy obejmował życie we wszystkich 
jego przejawach, ale nie widzieliśmy tóż nigdy u niego tego jakby 
umyślnego grubijaństwa i pospolitości, tego umyślnego podnoszenia 
i wysuwania na pierwszy plan ohydnych, wstrętnych szczegółów, które 
terażniejszą jego powieść szpecą. Jest tam między innemi scena za- 
rzynania wieprza, którą po prostu nazwać trzeba obrzydliwą, a są ustę- 
py o płciowych funkeyach, które podług słynnego słowa Oktawiusza 
Feuillet kazałyby się rumienić małpom. 

Nie wybryk to wcale u autora, bo jak powiedziałem wyżćj, nie 
pozwala sobie na nie, ale systemat. Jak autor powiada w przedmowie, 
powieść ta zmierza do traktowania bezstronnego konwulsyjnych podry- 
gów, o jakie przyprawia ludzi najpotężniejsza istniejąca u nich namię- 
tność — miłość — i do sformułowania, bez obsłon i ogródek, tragedyi 
zawodów i bankruetwa moralnego, do jakiego ona wiedzie. Jesteśmy 
tedy uprzedzeni. Ponieważ owe bankructwo miłości manifestuje się 
w małżeństwie, wysnuwa się wniosek, że autor je potępia. Isą tacy, 
eo mu przypisują takie zapatrywania. Ceni on miłość jedynie, gdy jest 
swobodna, niczćm nieskrępowana, samoistna i bezinteresowna. Ma to 
nie zdarzać się w małżeństwie, i dla tego autor surowo się o nićm wy- 
raża. Naczytaliśmy się w ostatnich czasach mnóstwa banialuk tćj osno- 
wy, przedewszystkiem wygłoszonych przez kobićty-autorki. Temat się 
zużył i żałować należy, że tak wielki pisarza, jak T. Hardy, pomieszał 
swój głos z tém żabiem rzegotaniem. 


jego ogłoszoną po jego arcydziele, nie mógł naturalnie wpłynąć na 
zmianę stanowiska, jakie był już sobie zdobył. Była to po prostu prze- 
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> | 8 przewrotną, kapryśną i fantastyczną. Wchodź: za mąż, 
aż żeby się wyrwać z nieznośnego położenia, opuszcza męża, zawraca gło- 
wę, ofiaruje się kochankowi i odwraca się odeń; po otrzymaniu rozwodu, 
Š wół sig żoną age kochanka, porzuca go w napadzie niepodobnych 


_ ctabile fatum, którego autor zawsze zdaje się być świadomym, i które 
-_ wisi zawsze nad jego bohatórami, nie potrzebne tu robi wysiłki, ażeby 
_ ich zgnieść i zmiażdżyć. Są to istoty nikłe, o życiu bezbarwnćm. 

3 Z ogromnym, z niezrównanym talentem autor opisał i wystudyo- 
| wał te dwie kobićty: żyją one, o tém wątpić nie można. Ale można 
ubolewać, że się jego talent zmarnował nad takiemi modelami. Vita 
 semualis Zuzanny, która jest osnową całćj téj powieści, i zwierzęcość 
5 gl, mogą rozciekawać patologów: do etycznych wniosków, do re- 
r; _ organizacy społecznego systematu zaiste ani bezpośrednio ani pośred- 
= dnio doprowadzić nie mogą. 

F | Zawdzięczamy Tomaszomi Hardy jedno arcydzieło i kilka prze- 
=i ślicznych powieści. Nie byłoby tedy sprawiedliwém, słuszném, rozwo- 
= dzić się nad tą ostatnią. Powiedziano o nićj, że ją napisał jakby od po- 
__ czątku do końca był w złym humorze, i gniewał na świat i ludzi. Lepićj, 
= widocznie, czekać powrotu do równowagi umysłowej i dopićro wtedy brać 
= się do pióra. Ograniczamy się do tćj pobieżnćj wzmianki o „Jude the 
_ Obscure” (przezwanćj dowcipnie „Jude the Obscene”) i przestrzegamy 
$ polskich czytelników jego, że nie z niego ale z dawniejszych powieści 
= o wspaniałym talencie autora należy sobie uczynić wyobrażenie. 
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ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


R. H. Qnick. Reformatorzy wychowania. Zasady wychowania nowoczesnego. Prze- 
łożył z angielskiego J. Wł. Dawid. Wydawnictwo „Przeglądu pedagogicznego.* 
Warszawa 1895, str. 426. 


Mamy dotychczas w języku naszym trzy dzieła lub dziełka po- 
święcone dziejom pedagogiki. Pierwszćm i, jak dotąd, najobszerniej- 
szém jest trzecia część „Chowanny” F. B. Trentowskiego, zatytułowa- 
na przezeń Epiką wychowawczą; drugie dał Wł. Seredyński, trzecie, 
bardzo maleńkie, ogłosiła p. Marya Bielska. Jestto oczywiście bardzo 
mało na nasze potrzeby. Od czasu wydania książki Trentowskiego 
upłynęło 54 lata; jest więc ona chociażby z tego względu niedosta- 
teczną; gdyż w przeciągu tego czasu pojawiło się wielu autorów, zasłu- 
gujących na poznanie przez pedagogów, i wytworzyły się pewne odmia- 
ny kierunków wychowawczych, z któremi zaznajomić się musi każdy, 
kto chce być dobrze świadomym tego, eo robi. 

Na samodzielne opracowanie dziejów wychowania powszechnego 
nie prędko zapewne się zdobędziemy; dobrze jest zatćm, gdy za pomo- 
cą tłomaczeń udostępnimy ogółowi wychowawców dzieła obcych pisa- 
rzów, którzy gruntownie rzecz zbadali i umieją jasno i żywo ją przed- 
stawić. Zaletami temi odznacza się niewątpliwie praca Quicka, który 
po trzydziestoletnićj pracy nauczycielskićj nakreślił szkice główniej- 
szych zwrotów wychowawczych w ciągu ostatnich czterech stuleci. 
Jestto część dziejów pedagogii najbardzićj zajmująca dla spółczesnych, 
bo niektóre z zasad wprowadzonych w wieku XVI, w czasach Odro- 
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dzenia, bardzo silnie oddziaływają dziś jeszcze na wykształcenie nasze 
_ szkolne i i domowe. 

_ Powićdzmy z góry, że Quick nie jest wcale zwolennikiem idea- 
a wychowawczych wieku Odrodzenia. Zarzuca on uczonym owego 
_ czasu jeden błąd wielki, polegający „na bałwochwalczćm ubóstwianiu 
i - książek, i eo gorzćj jeszcze, książek łacińskich i greckieh.” Wskutek 
_ tego błędu „nauczyciel wytworzył sobie zgoła fałszywe pojęcie swego 

zadania, które upatrywać zaczął jedynie w uczeniu łaciny i greckiego; 
praktyka zaś czyli sposób wykonywania nie lepsze były, głównóm bo- 

_wiem narzędziem była gramatyka i—rózga.” Za pierwszy krok postę- 
= pu uważa autor nauczanie jezaitów, gdyż oni starali się robić dobrze 
| to, co większość nauczycieli robiła żle; uczyli gramatyki, ale odrzucili 
= rózgę; chcieli iżby uczniowie czuli zadowolenie; ilość lekcyi zmniejszy- 
= liz 10 godzin do 5 dziennie, a w ciągu tych 5 godzin, nauka miała 
i być „nie tylko grunntowną, ale i przyjemną.” Z dwu czynników, na 
-= których opićrali uprzyjemnienie nauki jeden był dobrym, mianowicie 
R, osobisty wpływ nauczyciela, drugi zaś złym lub co najmnićj wątpliwym 
= t.j. bodziec współzawodnictwa. Jezuici starali się o to, iżby nauczy- 
ciel oddziaływał na całego ucznia, nie tylko na jego pamięć; to téż 
nauczyciel obowiązany był znać indywidualność każdego ze swych 
uczniów i prowadzić go przez większą część kursu. 

Drugi krok na drodze postępu zrobił Rabelais. Przedewszystkićm 
= potępił on spółczesną sobie metodę nauczania i podręczniki, z których 

lekcye zadawano. Następnie zaprojektował system kształcenia, w któ- 

| rym lubo zatrzymał naukę książkową, nie uważał jéj za jedyną; chciał 
bowiem, iżby uczeń rozglądał się wkoło siebie, używał zmysłów i ezłon- 
ków, a więc wyrabiał w sobie zdolność postrzegawczą. Rabelais, zda- 
dniem Quicka, może być uważany za ojca nauczania poglądowego t. j. 
odwołującego się do zmysłów i rozumu ucznia. Kładł on także wielki 
nacisk na wychowanie fizyczne. Myśli Rabelais'go podjął i rozwinął 
Montaigne, który domagał się ćwiczenia zdolności ucznia za pośrednie- 
twem nauki i wyraźnie wypowiedział zdanie, iż „nie ducha, ani ciało 
kształcić należy, ale całego człowieka, bez dzielenia go na części.” 
Początek wieku XVII zaznaczył się oddziaływaniem przeciwko 
wyłącznćj czci dla książek na rzecz obserwacyi. Pierwsi reformatorzy 
tego stulecia mieli na względzie nabywanie głównie wiedzy, podobnie 
jak uczeni poprzedniego okresu, ale treścią téj wiedzy mieli być nie 
klasycy, lecz świat widzialny. Atoli około połowy wieku XVII jeden 
z najznakomitszych pedagogów Amos Komenski sprowadził nabywanie 
wiedzy do właściwćj roli, uważając je tylko za część wychowania. 
Zdaniem jego, człowiek, zgodnie z myślą boską, powinien 1) wszystko 
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ye 
wiedzićć; 2) panować nad rzeczami i sobą; 3) wszystko odnosić do Bo- $ 
ga. Wychowanie ma właśnie doprowadzić dziecko do rozwoju nasion 
wiedzy, cnoty i pobożności, w nićm przez naturę złożonych. Alei Ko- 
menski zbyt wielką wagę przywiązywał do nauki, stawiając za ideał, 
iż człowiek powinien wszystko wiedzićć. Dopićro Locke podana: A 
zasadę Montaigne'a, uznał udzielanie wiedzy za rzecz podrzędną. Zada- 

niem wychowawcy, według niego, jest nie uczyć, ale uspasabiać ? 
ucznia naprzód do cnoty, potém do pracowitości i nareszcie do nauki; 
sądzi jednak, że gdzie dwa pierwsze zadania zostaną spełnione, nauka 


AW 


4, U 
przyjdzie sama przez się; wiedzę, poznanie dać może tylko praca wła- 
snego umysłu ucznia; prawdziwy nauczyciel tkwi wewnątrz samego 
ucznia. 


Tę zasadę Locke'a rozwinął paradoksalnie, ale wymownie J. J. 
Rousseau, nawołując do pozostawienia swobody naturze. Dwunasto- 
letni jego uczeń nie powinien się był jeszcze niczego uczyć. Główną 
zaletą wychowawcy ma być umiejętność obserwowania dziecka. „Od 
czasu wyjścia na świat „Emila” —powiada Quick—najlepsi wychowaw- 
cy zajęli się badaniem przedmiotu, na który mieli działać, i coraz więcćj 
odkrywają praw, rządzących ciałem i umysłem człowieka. Zadziwiają- 
ce postępy nauki w innych dziedzinach pozwalają się spodziewać jćj 
postępu i w dziedzinie wychowania, gdzie szezególnie odezuwa się ich 
potrzebę.” Rousseau pierwszy zauważył, że wiek dziedzinny jest okre- 
sem silnćj wraźliwości zewnętrznćj, że otoczenie fizyczne działa na 
umysł dziecka znacznie żywićj, aniżeli w wieku późniejszym; chciał 
więc, aby rzeczy były środkiem nie uczenia, ale wychowania; służyć 
one miały w szczególności do ćwiczenia SA, „Bez przesady po- 
wiedzićć można—mówi nasz autor—że Rousseau pierwszy przestał Za- 
patrywać się na dziecko jako na istotę, któréj główną zdolnością jest 
zdolność pamiętania, i uważać je zaczął za istotę, która czuje i myśli, 
działa i tworzy.” 

Pogląd ten wszakże jest jeszcze u Roussa w stanie prawie za-. 
rodkowym. Podjęli go późniejsi reformatorzy, a przedewszystkićm Pe- 
stalozzi, który pobudzony czytaniem Emila stał się twórcą dzisiej- 
szćj nauki wychowania. Jak Komenski, tak i Pestalozzi żądał nauki 
dla wszystkich; każde dziecko powinno uczęszczać do szkoły, ale szko- 
ła ta musi być całkowicie zreformowaną; ma w dziecko nie wkładać 
naukę, ale ją z niego wydobywać. Wiedzą „martwą,” książkową 
Pestalozzi pogardzał, a domagał się wiedzy nabywanćj przez przypa- 
trywanie się rzeczom i zjawiskom, przez wysiłek własnego umysłu 
ucznia. Pojmowanie dziecka jako organizmu a wychowania, jako pro- 
cesu, przez który dokonywa się rozwój tego organizmu znajdujemy po 
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A który powiada: „ Jest idea, każdemu z nas przez Boga dana; wszy- 
8 Sey bowiem jesteśmy dziećmi Boga. Celem wychowania jest pobudzić 
_w nas rozwój tćj boskićj idei. Rozwój zaś ten osiągnąć możemy jedy- 
s. przez działanie, albowiem rozwój każdego organizmu zależny jest 
odj Jego własnćj czynności. Czynność więc samodzielna, czynność wy- 
pływająca z własnćj woli, jest rzeczą główną w wychowaniu. Wycho- 
_ wawca tak powinien kierować czynnością dziecka, ażeby ona zaspaka- 
- jała j Jego instynkty, zwłaszcza zaś instynkt h aktająoy itwórczy. Od 
= początku zapatrywać się należy na dziecko, jako na istotę czynną 
T igtwórczą.” 

i W takićm sformułowaniu zadania wychowawczego widzi słusznie 
= Quick antytezę pedagogii dawnćj i nowćj. Wychowanie dawne jeden 
tylko cel widziało przed sobą: naukę; człowiek był dla niego istotą, 
która się uczy i pamięta. Wychowanie uważano za proces uczenia, 
najprzód łaciny i greki, a potćm i innych przedmiotów. Wychowanie 
nowe widzi w człowieku nie istotę zdolną do uczenia się, ile istotę 
czynną i twórczą. Wychowawca mnićj zwraca uwagi na przedmiot 
uauczania t. j. wiedzę, a więcćj na podmiot t. j. na wychowańca; re- 
zultat wychowania mierzy nie tyle tém, co wychowaniec umić, ile 
tóm, eo robi i czćm jest. Człowiek jest należycie wychowany, gdy 
miłuje dobro i uzdolniony jest do jego wykonywania. 

W streszczeniu powyższćm książki Quicka uwzględniłem te tylko 
nazwiska reformatorów wychowania, które wyrażają jakiś zwrot w po- 
glądach na cele cdukacyi; pominąłem zaś autorów mniejszćj doniosło- 
ści, eo jakiś szczegół wychowawczy lub dydaktyczny na pierwszy plan 
wysunęli i starannićj go obrobili, jak np. Sturm, Ratich, Basedow, Ja- 
cotot, Spencer it. p. Ostatnie z Syed A nazwisk prowadzi mię 
do określenia stanowiska Quicka wzgledem swego spółziomka. Po- 
dziela on uwagi Spencera dotyczące wychowania flzycznego i moral- 
nego, w których zresztą nie ma spostrzeżeń oryginalnych; polemizuje 
natomiast ostro z poglądami dotyczącemi zmiany przedmiotów naucza- 
nia, wykazując, że nawet z utylitarnego punktu widzenia zmiana taka 
nie przyniosłaby pożytku, albo nie możliwą byłaby w zastosowaniu. 
Wogóle autor nasz napisał swą książkę nie jako erudyt-historyk, lecz 
jako praktyk-publicysta. Każdą z przedstawianych teoryi roztrząsa 
krytycznie z punktu widzenia wychowawcy praktycznego, patrzącego 
pilnie, czy jakaś teorya może w zastosowaniu osiągnąć cel przez sie- 
bie zamierzony, czy nie. Wyraża się żywo, dobitnie, czasami jaskra- 
wo. Biografią autorów zbywa krótko, tam tylko się rozszerzając, gdzie 
życie i działalność pedagoga (np. Pestalozzego) były ważniejsze od 
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samych pism jego. Książka czyta się z zajęciem, bo nigdzie balast 
erudycyjny nie nuży, a wszędzie jakiś prąd myśli świeżćj a zdrowćj 
orzeżwiająco działa na czytelnika. 

Przekład dokonany został starannie przez znawcę przedmiotu, 
filozofieznie wykształconego. Tylko pod względem poprawności języ- 
ka możnaby mu zrobić kilka zarzutów. Prawie zawsze np. zamiast 
brać udział czytamy: przyjąć udział; zamiast: gdy, kiedy znaj- 
dujemy: podczas gdy (str. 21, 27,99 it. d.). Używanie wyrazów 
niewłaściwych jest również dość częste np. nieudany (str. 19) w zna- 
czeniu: nieudatny, nauczyciel wszelkich sposobów dokładał (str. 46 
zam, używał), wiele starań dokładali do wychowania (str. 49 zam. 
łożyli na.. ) Warto tóż było wspomnićć, że i Czartoryski złożył ofiarę 
na wydanie księgi elementarnćj Basedowa, że posiadamy przekład pol- 
ski Dydaktyki Komenskiego. 

P. Ch. 


Zmarnowane życie, dramat w 5-ciu aktach, przez Stefanią Laudynową. Lwów, Gu- 
brynowicz i Schmidt, 1895, str. 100. 


Dramat pióra kobiecego jest w naszćj literaturze rzadkością do 
tój jeszcze pory. Jakkolwiek bowiem już w pierwszćj połowie zeszłe- 
go stulecia robiła próby w tym kierunku księżna Urszula z Wiśnio- 
wieckich Radziwiłłowa, to przecież do dziś dnia dwa tylko nazwiska 
kobiece Julii (Moers) Tuszowskićj (Juliana z Poradowa) i Zofii Melle- 
rowćj nabyły pewnego rozgłosu w piśmiennictwie dramatycznóm; 
pierwsza zaznaczyła się głównie dramatem historycznym „Przeor Pau- 
linów” (1874), gdyż następne („Kłeopatra” 1879, „Księżna Gorysła- 
wa” 1880) bardzo mało są znane nawet literatom; druga kilkoma udat- 
nemi komedyami. 

Zdaje się, że właściwość umysłu kobiecego: uczuciowość, deli- 
katność, subiektywizm, które tak pięknie uwydatnić się mogą w poe- 
zyi lirycznćj, stają się główną przeszkodą w stworzeniu dramatu, 
zwłaszcza gdy dodamy do tych przymiotów wady zwykle zarzucane 
duchowćj stronie kobiet, jako to: brak skupienia i ześrodkowania oko- 
ło jakićjś myśli leżącćj poza sferą indywidualnego uczucia, brak siły 
w malowaniu przejść wewnętrznych. 

Ponieważ jednak pewna część kobiet stara się obecnie o zapeł- 
nienie tych braków przez odpowiednie wykształcenie i ćwiczenie, mo- 
żna tedy spodziewać się, że z czasem i prace dramatyczne niewieście 
nabiorą większćj doniosłości artystycznćj. Każda więc próba na tém 
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polu powinna być przedmiotem zaciekawienia psychologiczno-literac- 
- kiego i szczegółowego rozbioru. 

P. Laudynowa występuje, zdaje się, po raz pierwszy w dziedzi- 
= nie literatury, mianowicie książkowej; ale musiała już dużo pracować 
= nad sobą, nie mało przemyśleć i przebadać, bo utwór jéj wcale się nie 
przedstawia jako dzieło autorki początkującćj. Znać w nim głębsze 
wpatrzenie się w stosunki życia i objawy duszy ludzkiej, znać także 
=  wprawne władanie piórem, chociaż nie wolne od pewnych usterek ję- 
= zykowych i stylowych. 

Przedmiotem dramatu są kollizye czysto jednostkowćj natury, 

= skupiające się w uczuciu miłości. Właściwie mamy nie jedno „zmar- 

= nowane życie”, ale dwa, tylko że autorce chodziło głównie o zaakeento- 
wanie jednego z nich — życia kobiecego. 

W akcie pierwszym poznajemy młodego jeszcze lekarza, głośne- 
go zwłaszcza w świecie niewieścim, bo jest przystojny i elegancki. Ko- 
biety lgną do niego i narzucają się ze swoją...dajmy na to, miłością 

a on jéj nie odrzucał, dopóki siły starczyły. Lekkomyślnćm i rozhu- 
= kaném życiem nadwyrężył sobie płuca i nabył wady serca. Zna swój 
stan rozpaczliwy, ale ani myśli się ochraniać, woli lat parę pożyć hu- 
_laszezo, niż oszczędzając się dłużej odgrywać tę „głupią farsę” jak za- 
czął nazywać swoje istnienie i istnienie w ogóle. Wpadła mu w oko 
panienka młodziutka, niewinna i piękna; radby się do niej zbliżyć nie 
w zamiarze bynajmniej żenienia się, bo kajdan żadnych nie znosi, ale 
dla poznania odmiennego rodzaju piękności, niż te, z któremi dotych- 
czas miał do czynienia. Ponieważ jest to córka poważnego i szanowa- 
nego ojca, musi dla zaznajomienia się z tym domem użyć pośrednictwa 
swój ciotki, p. Stebelskiej, która ma słabość dla swego siostrzeńca 
= i niczego odmówić mu nie może, gdy do nićj cule przemówi. Ciotka 
skarciła oczywiście Edwarda za jego śmiech z jćj przypuszczenia co do 
zamiarów matrymonialnych, tak że Edward uznał za potrzebne jćj pota- 
kiwać i obiecywać jej poprawę. 

Pierwszy ten akt wykonany jest bardzo dobrze; charaktery w nim 
zarysowane utrzymują się w zachowaniu swojćm i słowach konsekwen- 
tnie; nie ma tu jednćj sytuacyi nieprawdopodobnćj, ani jednego bodaj 
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słowa niewłaściwego 

Inaczćj trochę jest w akcie drugim. Zastajemy tu Edwarda na 
rozmowie z Anną. Nasz lekarz jest zmienionym, lubo zewnętrznie tyl- 
ko. Piękność i dobroć Anny wywarła nań wpływ wielki; już o bała- 
muceniu jćj nie myśli, wyznaje jéj, lubo naturalnie w sympatycznej 
osłonie swe grzechy, błaga jéj o ratunek, który widzi jeno w jéj mi- 
łości. „Nie rozumiem siebie, gdy jestem przy pani — mówi do Anny 

T. II. Z. III. 1896. 38 
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— wszystkie męty duszy mojćj opadają i milkną (?)...budzi się ja- 


sność jakaś, nieznana mi dotąd, pierzeha niewiara i szyderstwo... 


a w sercu zbiera się tylko żal wielki, bez końca... Będąc przy pani, 
czuję rozkosz nieznaną mi dotąd...ale i ból...wielki...dotkliwy”. Były 
to piękne jedynie frazesy, ale niewinna i niedoświadczona panienka 
nie poznała się na ich fałszu; skrucha Edwarda wzruszyła ją, piękność 
zajęła a myśl uratowania dzielnego umysłu dla społeczeństwa pochlebia- 
ła jej. Don Juani mają szczęście do panien; może bez zdawania sobie 
dokładnćj sprawy ze swego pociągu, czują one, że ten, który się już 
wielu umiał podobać, jest szezególniejszej godzien miłości... Przytćm 
i rola wskrzesicielek uśmiecha się im niewątpliwie. 

Anna pokochała Edwarda całą potęgą pierwszćj miłości i sądziła, 
że uczuciu jćj żadna przeszkoda nie stanie na drodze urzeczywistnienia. 


Omyliła się. Ojciec jéj surowy i wymagający, był jaknajgorzćj wzglę- 


dem Edwarda usposobiony; znajdował się on zdala od domu, gdy cio- 
cia Stebelska wprowadziła tam swego siostrzeńca. Nagle przyjechał 
i to w chwili, gdy Edward rozmawiał z jego córką i złożył swe losy 


w jéj ręce. Przeczuwał on coś złego ale nie był pewnym. Dlaczego? 


Aby to umotywować, chwyciła się autorka niezbyt zręcznego środka. 
Nie chciała, ażeby wzorowa córka taiła coś przed ojcem nieobecnym, 
a jego nieobecność zbyt długo trwała, ażeby można mówić o niepisaniu 
listów. Anna zatem napisała ojcu o bywaniu Edwarda. Ojciec czytał 
list ale nie mógł jakoby wyczytać nazwiska. I po co takie mdłe i nie- 
prawdopodobne motywowanie sprawy, która ma w dramacie wagę pierw- 
szorzędną? Oto dla tego, ażeby módz pokazać na scenie nadzwyczaj- 
ną czułość i serdeczność ojca w powitaniu córki, a dopićro potem oka- 
zać jego stanowczość, gdy się dowiedział napewno, że Edward sięgnął 
po rękę Anny. Ażeby nie budzić krytycyzmu w czytelniku, należało 
sceny te przeprowadzić. Potóćm popełnia surowy ojciec błąd psycho- 
logiczny. Nie objaśnia należycie Annie, dlaczego Edwardowi dom 
swój wypowiedział, bo lękał się zbrudzić jej czystą wyobraźnię i serce. 
Co prawda, skrupuł ten dość częsty u mężczyzn, który zbyt niebiańsko 
wystawiają sobie umysłowość kobiecą, jak gdyby niemówienie o pe- 
wnych rzeczach było niemyśleniem o nich. Skrupuł ten zaważył może 
silnie na przebiegu dalszych wypadków. Wyświetlenie nicości mo- 
ralnej i fizycznej możeby zdołało oddziałać w początkach rodzącej się 
w sercu Anny skłonności; możeby ją uczyniło oględniejszą. Ojciec 
robi to dopićro w akcie trzecim, kiedy nagła przerwa w widywaniu się 
z Edwardem spotęgowała już w duszy Anny ową skłonność i kiedy Ed- 
ward groźbą samobójstwa wywołał w rozegzaltowanćj dziewczynie sta- 


nowcze pójście za głosem serca a raczćj namiętności. Wtedy już ża- 
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ARE perswazye pomódz nie mogły, bo Anna znajdowała na wszystko 
Ę -odpowied gotową; wtedy nie zlękła się groźby ojca, iż dom jego prze- 
-stanie być jéj domem, jeśli pójdzie za Edwardem. 
~ Zamiarem autorki nie było, zdaje się, przedstawienie tyranii ojca, 
= lecz raczćj jego rozumnćj względem dziecka miłości; tymczasem postę- 
_ powanie jego nie świadczy o doświadczeniu życiowóm i o rozumieniu 
= serca kobiecego w szczególności; postępowanie to popycha Annę na tę 
drogę, od którćj odwieść ją miało. Figura ojea najmniej szczęśliwie 
ze wszystkich została przez p. Laudynową przedstawiona. Miłość pra- 
wdziwa a rozumna nie może się posługiwać takiemi środkami gwałto- 
= wnemi, a do celu nieprowadzącemi, jakiemi na swoje i swojej córki 
nieszczęście posłużył się nierozważnie Andrzej Górski. 

Natomiast Anna i Edward są dobrze wytrzymani do końca. Ed- 
ward po roku pożycia jest coraz bardziej chory, zdenerwowany, ka- 
pryśny i okrutny samolub, dręczy się myślą żeby po jego śmierci Anna 

- nie wyszła powtórnie zamąż, wtedy bowiem pozna „całą rozkosz miłości, 
nej sił i życia”, pozna i zrozumić całą jego nędzę i ze wstrętem odwróci 
się nawet od wspomnienia o nim, „z ohydą i wstrętem...od których 
dziś nieświadomość tylko ją broni.“  Samolub wyniszezony, dbający 
nawet o wspomnienie pozgonne, chwyta się środka niezawodnego, 
ażeby ukryć swą „nędzę” nazawsze; licząc na jćj religijność domaga 
sią przysięgi od niej, iż nigdy powtórnie zamąż nie wyjdzie. I Anna 
składa tę przysięgę, bo ona istotnie świat cały widzi w swym Edwar- 
dzie. Już teraz nie wspomina nawet o skłonieniu męża do pracy dla 
społeczeństwa, zatapia się cała w pielęgnowaniu go i dogadzaniu mu 
we wszystkiem. Ulegając jego kaprysowi; jedzie na bal, wyprawiony 
przez ciotkę Stebelską i porwana przez męża w wir walca, widzi go 
słaniającym się w swych ramionach i umierającym. I po śmierci Ed- 
warda myślćć o nim nie przestała. Dziecko jego ma odtąd wypełnić 
jéj życie; chce je wychować na pożytek kraju—tylko sił jéj nie staje, 
umiera młodą, samych mętów życia się napiwszy, lecz nie czując tego, 
gdyż ślepa miłość dla Edwarda wszystko jej wyidealizowała. Edward 
zmarnował życie w hulankach i rozpuście; Anna zmarnowała je przez 
poświęcenie bezowocne. 

Dyalogi p. Laudynowćj przeważnie tętnią życiem; autorka nie 
ubiega się za wytwornością i obrazowością wyrażenia, ale używa zwy- 
kłych zwrotów mowy potocznćj umiejętnie; umić więc uwydatnić cechy 
znamienne rozmówców. - Dyalogi te są zazwyczaj naprawdę „drama- 
tyczne” t. j. posuwają akcyę dalej. Monologi są czasami zadługie. 
Kompozycya nie jest spójną. Każdy z aktów stanowi obraz oddzielny, 
wiążący się oczywiście wątkiem z iunemi, lecz nie łączący się bezpo- 
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średnio i pomiędzy każdym z nich upływa zawsze pewien przeciąg cza- 
su, który czytelnik musi wypełnić własną wyobraźnią. Najlepszemi są 


akt I, III i pierwsza odsłona aktu IV, w nich bowiem albo charaktery- 


styka dramatyczna osób, albo napięcie akeyi są najświetnićj prze- 
prowadzone. 2 

Zachęty zapewne autorka nie potrzebuje; kto czuje silnie potrzebę 
wyrażania swych pomysłów w pewnej formie, ten ją nie tak łatwo po- 
rzuca, zwłaszcza gdy może sobie powiedzieć, że usiłowania jego nie 
były nadaremne, że owszem jeżeli nie wydały całości doskonałćj, to 
przynajmniej części zasługujące na szczere uznanie. 

P. Ch. 


Henryk Reine „Wybór pism* tomów trzy. Warszawa, Spółka nakładowa, 1889 — 
1896, str. 298, 327, 201. 


W początkach stycznia 1836, Heine sam skreślił króciutką swo- 
ją autobiografię, przesłaną znanemu krytykowi franeuzkiemu Filareto- 
wi Chasles, a w niej w tych słowach wyraża się o początkach swojego 
zawodu literackiego: „Wiersze pisałem od szesnastego roku życia; naj- 
dawniejsze moje poezye drukowane były w Berlinie w r. 1821; we dwa 
lata później wystąpiłem z dwiema tragedyami; w r. 1826 ukazał się 
pierwszy tom moich „Obrazów z podróży”, dalsze zaś trzy tomy ogłosili 
w roku następnym panowie Hoffmann i Campe, którzy po dziś dzień są 
moimi wydawcami”... Urodzony 18 grudnia 1799, zmarł „wielki ten 
romantyk rewolucyi” 17 lutego 1656; w dziesięć zaś lat po jego zgo- 
nie, wspomnieni przezeń pp. Hoffmann i Campe, wydali w ośmnastu to- 
mikach małej ósemki całą literacką po nim spuściznę: „Heinrich 
Heines siimmtliche Werke, Hamburg, 1867—68”. Inwentarz tćj spuś- 
cizny tak się przedstawia. W tomie pierwszym: opis podróży po Ha- 
reu, szkic z Norderney i Idee (księga Ze Grand). W tomie drugim: 
podróż z Monachium do Genui i Lukki, z późniejszym przypisem i zam- 
knięciem. W tomie trzecim: fragmenty angielskie i kobiety Szekspira. 
W tomie czwartym: trzy fragmenty nowelkowe: „Rabbi von Bacharach”, 
„Z pamiętników pana Schnabelewopskiego” i „Noce florenckie”. W to- 
mach piątym, szóstym i siódmym: O Niemczech, poczynając od rozprawy 
„Zur Geschichte der Religion und Philosophie in Deutschland”. W to- 
mach ósmym do jednastego włącznie: O Francyi. W tomie dwunastym 
studyum o Ludwiku Bórne. W tomach XIll-ym i XIV-ym mieszaniny 
sprawozdawcze: listy z Berlina, „Ueber Polen” it. d. Wreszcie ezte- 
ry ostatnie tomy zawierają poezye Heinego, z „Księgą pieśni” na czele. 
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„Wybór pism” w tłómaczeniu polskićm, dokonanćm zbiorowemi 
siłami Konopnickiej, Kraushara, Kościelskiego, Gawalewicza, Jelenty etc. 
obejmuje, w trzech dotąd ogłoszonych tomach, dość sporą część tych 
skarbów, — poezyę w wyjątkach, prozę w całych ustępach. Do tych 
ostatnich należą: „Podróż po Harcu”, „Włochy”, „Księga Le Grand” 
czyli „Idee”, oraz „Noce floreneckie”; nadto, w przedmowie Jelenty do 
podróży po Harcu przyrzeczono rozprawę „z dziejów religii i filozofii 
w Niemczech”, — ale, naturalnie, pożądaną byłaby i reszta, szczegó|- 
- nie zaś ze sprawozdań o Francyi: „Królewskość mieszczańska w roku 
16327 i „Parlamentaryzm mieszczański” z lat 1840—41 (tomy VIII i IX 
wydania hamburskiego). Na szczupłość wyjątków z poezyi Heinego 
skarżyć się— oczywiście nie mamy prawa w obec faktu, że nawet sławna 
z r. 1844 „Baśń zimowa”, która w oryginale składa się z 27 rozdzia- 
łów (t. XVII, str. 121—211), nie zdołała w przekładzie (t. I, str. 245— 
255) dobiedz do nieśmiertelnego w rozdziale 8-m „der Dreck meines 
Vaterlandes”, ai w tém wstępnóm swojóm niedomówieniu, musiała 
przeskoczyć przez cały rozdział drugi, zaczynający się od słów, które 
dziś — nawet na wieczorkach pary cesarskiej w Berlinie, już są wygła- 
szane publicznie. 

Während die Kleine von Himmelslust 
Getrillert und musicieret, 


Ward von den preussischen Douaniers 
Mein Koffer visitieret... 


Z „Księgi pieśni” nieco szerzej uwzględnione być mogły jedynie 
„romanse”; z dwudziestu trzech świetnych „malowideł morskich” we- 
szło do tłumaczenia dziewięć; z „widziadeł sennych” mamy zaledwie 
okruszyn parę; z sonetów — utrzymały się dwa tylko, ale najwspanial- 
sze, do matki: I „Przywykłem w życiu głowę nieść z wysoka, — myśl 
moja dumném się korytem toczy; choćby król nawet chciał mi spojrzóć 
w oczy, zlękłego przed nim nie spuściłbym oka. A przecież, matko, 
choć aż do obłoka lot myśli dumnie wzbija mię ochoczy, — gdy twoja 
postać błyśnie mi w przezroczy, wnet mię zdejmuje pokora głęboka”... 
II „Rzuciłem ciebie, bo mię myśl szalona gnała, by w tęsknćj świat 
przemierzyć męce, szukając, żali miłości nie znęcę, by ją namiętnie 
przycisnąć do łona. I wszędziem szukał i pytał: gdzie ona?... Na ka- 
żdym progu wyciągałem ręce, miłości żebrząc w błagalnćj piosence, — 
lecz wszędzie szydząc wzruszano ramiona. I zawszem szukał miłości 
— i zawsze miłości! Losy coraz niełaskawsze dały mi tylko: przesyt 
albo zgniłość... Więc w dom wracałem. Tyś wyszła do sieni, — a to 
co w twojóćm oku się promieni, to była ona ! — wreszcie ona: miłość”... 
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Und immer irrte ich nach Liebe, immer 
Nach Liebe, doch die Liebe fand ich nimmer, 
Und kehrte um nach Hause krank und triibe. 


~ Doch da hist du entgegen mir gekommen 
Und ach! was da in deinem Aug’ geschwommen, 
Das wor die süsze, langgesuchte Liebe (XV, 781. 


Trudności śpiewnego oryginału nie wszędzie równie zwycięzko 
pokonane zostały jak w powyższym przykładzie Kościelskiego. Bio- 
graf Heinego, tłumacz większej części jego pieśni i urywków liry- 
cznych, Aleksander Kraushar, słusznie z tego wzgłędu powiada: „naj- 
lepszy, czyli dosłowny przekład jest częstokroć najgorszym: owa słow- 
nikowa wierność tamuje polot ducha, zaciera urok oryginału i sam prze- 
kład czyni niesmacznym, trywialnym”... Strzegli się tćj doskonałości 
nasi tłamacze, dokładając wszelkich usiłowań, ażeby się zbliżyć do 
tonu pieśni Heinego, — w myśl pięknych przytoczonych w Biografii 
słów Aleksandra Świętochowskiego: „Ze smutną, pochyloną twarzą 
śpiewa liryczna muza Heinego tęskne, rzewne, rozpłakane pieśni mi- 
łości, splecione z tonów żalu, rozkosznych wspomnień, nadziei lub roz- 
paczy. Tony te rozlegają się zwykle śród upajającej woni kwiatów, 
blasku słońca lub łagodnej jasności księżyca, wśród świeżego powietrza 
pól i lasów, wśród wsżystkiel! wreszcie tych uroków „wiosny”, któremi 
poeta tak lubił się otaczać... Ta to elegijna muza najsilnićj zaw- 
sze przyciągała polskich tłómaczów, którzy zaty- 
kając uszy przed szyderczym ostrym śmiechem Heine- 
go, lub zasłaniając oczy przed jego nagością, chę- 
tnie przeprowadzali do naszej literatury czysty, 
łagodny strumień jego lirycznych natchnieńś,, W„Wy- 
borze pism” stało się najzgodniej z przytoczną pochwałą. W trzech 
tych tomach Heine staje przed nami takim, jakim go chętnie ogląda 
oko artysty lub estetyka, który sobie powiedział: „Postaci posągowe 
należy tylko rozpatrywać w granicach od głowy do serca; reszta nikogo 
nie obchodzi w niczćm; klasyczne wzory rzeżb obejmnją tylko popier- 
sia wielkich ludzi” (t. I przekłada, str. 30, 81). 

Zresztą, co do ścisłćj oceny Heinego, nie tylko jako poety ale 
tóż jako człowieka, nie ma, niestety, u nas ani odpowiedniego po temu 
powodu w okolicznościach zewnętrznych, fizycznych, ani podstawy 
w znawstwie ogólnćm, umysłowóm. Nie mogliśmy się jeszcze docze- 
kać czasów, do krórych w dobrym sensie dałyby się zastosować słowa 
Heinego: „andre Zeżtem — andre Vögel! andre Vógel—amndre Tieder!” 
(XVII, 117). Z tych przyczyn wydaje się nawet nieraz, że wpływ 


Heinego na nasze pokolenie był wyłącznie ujemnym... Ma się rozumićć: 


xi 
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~- brało się to tylko, co wziać było można. Naśladowało się najzwykléj 
formę, która bezwzględnie nie jest możliwą — i nie jest pożądaną do 


naśladowania, nawet w prozie. Proszę niech mi kto zacznie prawić 


SU Warszawie np. lub o Lwowie temi oto słowy: „Miasto jest piękne 
i podoba się najbardzićj temu, kto się do niego plecami od- 


wróci...” „Ludność dzieli się na studentów, profesorów, filistrów i by- 


_dło, które to cztery stany bynajmnićj sad odgraniczone nie są; 


stan bydlęcy jest najznaczniejszy...” „Kiedym patrzał na filistrów 
stojących z brudnemi twarzami i nieczystemi rachunkami przed bramą 
sądu, zaledwie pojąć mogłem, jakim sposobem Pan Bóg tyle tego gał- 

gaństwa mógł nastwarzać” (II, 4, 5). W ustach Heinego... — a ra- 
'ezćj w jego otoczeniu, w jego powietrzu, w gorączce jego chwili dzie- 
jowćj, było to i trafne i piękne nad wyraz i nad podziw. Obecnie, 
trzebaby z tćm jechać chyba do Japonii lub do Abisynii. Więc, jak na 
dziś, aż nadto wystarcza sonetowa charakterystyka ś. p. Mirona 
umieszczona na czele „Wyboru pism” Heinego: „W czapce poliszyne- 


_ la, fraku i koturnie, on przeszedl życie nigdy nie schyliwszy głowy, 


a śmiech mu twarz oświecał, zadumaną chmurnie, weiąż tak dziwnie 


_ jaskrawo, jak płomień... gazowy. O nim się dziwna bajka pośród lu- 


dzi plecie, że kochał ludzkość, wino, złoto i kobiety, — kochał tak, m 
mitura, jak są na tym świecie, więc hez wiary, zapału, i złudzeń lorne- 
ty; że przytém bardzo lubił wygodne ciżemki, Napoleona, głupców — 
i tę taką rzewną melodyę Strausa walców — jak kochanie niemki... 
Ach, jeszcze zapomniałem... Dodają oszczerce (wprawdzie nie nazbyt 
głośno, bo téż nie na-pewno), że się modlił... za ludzi, — nim mu pękło 


serce”. 
J LJ R * 
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= Zasób umysłowy dziecka, przyczynek do psychologii do- 
świadczalnćj przez J. Wł. Dawida. Wydawnietwo „Przeglądu peda- 
gogicznego”. Warsz. 1896, str. 96.-— Autor tćj pracy ogłosił w r. 1887 
broszurę p. t. „Program postrzeżeń psychologiczno - wychowawczych 
nad dzieckiem od urodzenia do 20) roku życia,” gdzie wskazał zakres 
badań, jakie w sposób dostępny dla każdego mogą być robione ńad 
umysłowością dziecka, a zarazem podał wskazówki badań takich do- 
tyczące. Zamieścił mianowicie kwestyonaryusz, składający się z 186 
pytań, jakie zadawać należało dziecku, by oznaczyć zasób jego wyo- 
brażeń i doświadczeń. Pytania odnosiły się do dziedziny bezpośre- 
dniego i zmysłowego doświadczenia; autor wybrał przedmioty „mające 
znaczenie typowe” t. j. takie, które zaznaczyły się wyraźnie w umysło- 
wości narodu, w najpopularniejszych utworach poezyi, w przysłowiach, 
wyrażeniach i £. p. Po wydrukowaniu hroszury zaczął autor otrzymy- 
wać odpowiedzi, zawierające wynik badań nad poszczególnemi dzieć- 
mi. Dopićro jednak w r. 1898, gdy udało się zebrać większe grono in- 
teligentnych spółpracowników, przeważnie nauczycielek i nauczycieli, 
można się było zabrać do roboty. P. Aniela Szye i p. J. Moszczeńska 
najwięcćj w tym względzie trudu poświęciły. Z początku spostrzeże- 
nia notowano na kratkowanych arkuszach, z których każdy zawierał 
dane co do kilkunastu dzieci; późnićj wszakże przyjęto system 
kartkowy, który okazał się znacznie praktyczniejszym tak przy 
zbieraniu materyału jak szezególnićj przy jego opracowywaniu. Dla 
każdego dziecka przeznaczono oddzielną kartkę, na którćj wypisane 
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były cyfry od 1 do 136, odpowiadające pytaniom kwestyonaryusza: na 


A _ boku kartki zapisywano dane osobiste dziecka (wiek, imię i nazwisko, 


stan rodziców, różne uwagi). Gdy dziecko pewnego przedmiotu nie 
znało, przekreślano odnośny numer. Ogółem zbadano dzieci 520. Ale 
z osiągniętego w ten sposób materyału, część pewna okazała się nie- 


przydatną, już to dlatego, że nie podano wieku dziecka, już to że ba- 


danie nie objęło wszystkich pytań kwestyonaryusza, już to wreszcie, 
że sama osoba badająca zaznaczyła, iż dziecko daje odpowiedzi po- 
dejrzane (np. że widziało coś na obrazku, a powiada, że w naturze) 
a niepodobna ich sprawdzić. Po wyłączeniu takich wypadków, autor 
otrzymał 479 odpowiedzi, przedstawiających dane możliwie wiarogo- 
dne o tyluż dzieciach, pochodzących przeważnie z klasy ludności 
najuboższćj (rzemieślników, robotników fabrycznych, wyrobników, 
stróżów, służby domowóćj i hotelowćj, sklepikarzy, szwaczek, drobnych 
oficyalistów). Z odpowiedzi tych p. Dawid ułożył przedewszystkićm 
dwie tahlice: w pierwszćj pomieścił cyfry wyrażające, ile przeciętnie 
wyobrażeń zeświata zwierzęcego, roślinnego, i t. d., posiadały dzieci wo- 
góle oraz poszczególne ich kategorye (chłopcy, dziewczęta; 6—7-letni, 
$-letni i t. p.); w drugićj zaś, podał cyfry szczegółowe oznaczające, ile 
dzieci różnego wieku i płci, wyznania chrześciańskiego i żydowskiego 
nie posiadały pewnego wyobrażenia. Na podstawie tych dwu tablie, 
oraz uwag, jakie znalazły się na kartkach, lecz nie weszły do tablie, 
nakreślił autor szereg interesującycb spostrzeżeń, dotyczących prze- 
ważnćj treści umysłu dziecięcego, inteligencyi i ilości wyobrażeń prze- 
zeń posiadanych, wpływu wieku na zasób umysłowy, okresów rozwoju, 
stosunku rozwoju duchowego do fizycznego, stosunku umysłowości 
chłopców i dziewcząt, dzieci chrześciańskich i żydowskich, miasta 
i wsi, rodziny i wychowania publicznego. Przez zestawienie zaś wyni- 
ku podobnych badań w Niemczech i w Ameryce ze swoimi wywodami, 
naszkicował charakterystykę umysłową dzieci polskich, niemieckich 
i amerykańskich. Zbyt wiele jest tu spostrzeżeń, i zbyt je streszczone- 
mi znajdujemy w samćj książce p. Dawida, ażeby się można było 
szczególowo nad niemi w téj krótkićj notatce rozwodzić; zaznaczę za: 
tém kilka tylko ciekawszych. Więc najprzód pod względem wycho- 
wawczym bardzo ważną jest uwaga, że „między przyrostem wagi ciała, 
Jako tóż pojemności klatki piersiowćj a rozwojem duchowym, zdaje się 
zachodzić stosunek odwrotny: tak u naszych dzieci, jak u amerykań- 
skich lata największego przyrostu wagi odpowiadają latom, w których 
< ostęp umysłowy był mniejszym niż w innych lub nawet (jak u nas) 
wogóle najmniejszym” (rok 10/11—12 u chłopców, 9/10 u dziewcząt). 
Powtóre niemnićj cenną wskazówką wychowawczą jest, że „dzieci 
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wiejskie przewyższały dzieci z miasta pod wzgledem ogólnego zasobu 
wyobrażeń, w szczególności zaś eo do roślin, zwierząt, zjawisk natury, 
ziemi, pojęć religijnych” (str. 89). Potrzecie interesującym jest stwier- 
dzony fakt, że dziewczęta stoją niżćj od chłopców pod względem ilości 
wyobrażeń. Z rozbioru działów wyobrażeń, w których dziewczęta po- 
siadały mnićj albo tóż więcćj wyobrażeń dochodzi autor do wniosku, 
„że różniee ilościowe w zasobie doświadczeń nie wyrażają jakićjś isto- 
tnćj niższości umysłowćj dziewcząt, ale przypisane być muszą odmien- 
nym warunkiem otoczenia i wychowania”, tak że gdy dziewczęta zna- 
lazły się w warunkach zewnętrznych takich samych jak chłopcy, np. 
podczas pobytu na wsi, to przyswajały sobie wszystko co i chłopey, 
a nadto uzupełniały te wyobrażenia, których im brakło, a których wieś 
mogła dostarczyć. Wreszcie niepodobna pominąć cyframi stwierdzo-. 
nego szczegółu, że dziewczęta żydowskie przewyższały liczbą wyobra- 
żeń nie tylko dziewczęta, ale i chłopców chrześciańskich. Rzecz tę ob- 
jaśnia autor tćm, że „dzieci w rodzinie żydowskićj, dzięki zapewne 
wyższćj stopie życia lub lepszemu pojmowaniu swych obowiązków 
przez rodziców, miały więećj sposobności i zachęty do zaznajamiania 
się z otoczeniem aniżeli dzieci chrześciańskie odpowiednićj warstwy 
społecznćj” (str. 82). Z porównania naszych dzieci z niemieckiemi 
i amerykańskiemi, p. Dawid wyciąga wniosek, że rasa czy narodowość 
sama przez się nie zdaje się odgrywać roli w sprawie umysłowego 
przyswajania u dziecka, że raczćj wspólność otoczenia, przynajmnićj 
ze względu na zdolność przyswajania materyału zewnętrznego, okazuje 
się czynnikiem silniejszym aniżeli domniemana wspólność rasy” (str. 
86). Ciekawych, jak te wnioski zostały wyprowadzone z faktów i cyfr 
odsyłamy do samćj książki p. Dawida, odznaczającćj się ścisłością 
wywodów i treściwością wyrażeń, a zupełnie nowćj w naszćm piśmien- 
nietwie. 

= Karol Lamb. Powieści Szekspira, osnute na tle jego drama- 
tów itragedyi. Przełożył A. Lange. Warszawa. T. Paprocki, 1895, str. 
474. — Filaret Cbasles dobry znawca literatury angielskićj, ale zara- 
zem entuzyasta w stylu romantycznym, w krótkićj rozprawce o tém 
dziełku Lamba i jego siostry pomieszczonćj w polskićm jego wydaniu 
na czele jako wstęp, nadzwyczaj pochlebnie się wyraża o tćj pracy. 
„Podziwiano — mówi on—cudowne to zjawisko, doskonałą prostotę to- 
nu i nadzwyczajną jasność opowiadań zastosowaną do najgłębszych 
utworów ducha ludzkiego... Nie nie jest tak pożyteczne jak to 
łatwe i przyjemne czytanie; nie nie może lepićj zaznajomić publiezno- 
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ści z prawdziwóm uczuciem, które dyktowało dramaty Szekspira 
i przodowało natchnieniom tajemnym tego uważanego za barbarzyńca 


geniuszu, a który jednak, przy swćj częstćj, choć powierzchownćj 


bezładności, łączył najsubtelniejszą delikatność i najszerszą rozmai- 
tość.” Wypadnie z tych pochwał dużo odrzucić, a przedewszystkićm 


_ ostatnie to zapewnienie, jakoby „arcydziełka” Lamba najlepićj mogły 


ł 


zapoznać ogół z natchnieniami geniuszu Szekspira. Nie są to streszcze- 
nia dramatów jego z uwydatnieniem siły dramatycznćj poety i z jego 
umiejętnością kreślenia charakterów; lecz osnowy jeno w formę opo- 


_ wiadań ubrane; przedstawiają zatćm stronę zewnętrzną przeważnie Wy- 


darzeń, na tle których rozwinęły się osobistości. Jeżeli takie opowia- 
dania odznaczające się rzeczywiście prostotą wielką, niewiele umniej- 
szają wartość komedyi Szekspira, gdyż powikłania malują wiernie 
i szczegółowo, to wydają się powierzchownemi tam, gdzie chodzi o wą- 
tek tragiczny (Hamlet, Makbet, Otello, Romeo i Julia, Król Lear). 
O ile mnie się zdaje, mogą one dać bardzo niedostateczne zaledwie 


wyobrażenie o istotnćj wartości psychologieznćj i poetycznćj utworów, 


których treść tragiczną sprowadzają na poziom ciekawćj powiastki. 
Mogą one być spożytkowabe przez pedagoga dla pierwszego zaznajo- 
mienia młodzieży z pomysłami wielkiego wieszcza. Mamy tu 20 opo- 
wiadań w przeważnćj części osnutych na tle komedyi i dramatów 
(„Sposób na sposób”, „Jak się wam podoba”, „Wiele hałasu o nic”, 


_ „Poskromienie złośniey”, „Wszystko dobre, co się dobrze kończy”, 


„Komedya pomyłek”, „Dzień trzech króli”, „Sen nocy letnićj”, „Po- 
wieść zimowa”, „Kupiec wenecki”, „Dwaj panowie z Werony”, „Bu- 
rza”, „Cymbelin”, Tymon Ateńczyk”, „Perykles”); tragedyi jest tylko 
pięć powyżćj już wymienionych. Przekład nie należy do starannych; 
prócz wielu błędów językowych, zauważyć można usterki dość znaczne 
w stylu. 


= Teatr amatorski. Nr 43. Nasze bziki, farsa w jednćj odsłonie 
przez Henryka Piątkowskiego. Nr 44. Mankiet, fraszka sceniczna 
w jednćj odsłonie przez Edw. Lubowskiego, 1896. Warszawa Gebeth- 
ner i Wolff. — W tych dwu nowych zeszytach „Teatru amatorskiego” 
mamy dwa odmienne rodzaje dowcipu i komizmu: jeden zgryźliwy, 
czerpiący materyał z głębi usposobień ludzkich, drugi żartobliwy na 
zbiegu powikłań dziwacznych i figur karykaturalnych zasadzony. 
P. Lubowski, jako doświadczony komedyopisarz krćśli pewną ręką sce- 
ny zabawne, ale ostatecznie gorzkie w smaku, jakie zaszły między 
młodćm małżeństwem wskutek hulanki, z którćj mąż powrócił pijany, 
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z zapisanym na mankiecie adresem wesołćj towarzyszki zabawy. Po- 
nieważ nastrój miał być krotochwilny, sceny owe oczywiście, w któ- - 
rych bierze udział i przyjaciel męża, nie wywołują zatargu; wyrozu- 

miała małżonka poprzestaje tylko na starannćm wytarciu adresu, aże- 

by mąż... nie tak rychło trafi. Wielkićj wesołości wzbudzić ta „frasz- 

ka” nie może, gdyż po za przygodą zabawną i pogodnie się kończącą, 

widz lub czytelnik przypuścić musi dalszy ciąg życia tego stadła nie- 
zbyt pomyślny, boć przecie nie brak adresu powstrzyma Antoniego od 

wycieczek w dziedzinę swobód kawalerskich. Rzecz toczy się żywo 

i rozwija logicznie, z zachowaniem całkowitćm prawdopodobieństwa. 
P. Henryk Piątkowski chciał w „Naszych bzikach” wyśmiać powierz- 
chowne, niedołężne objawy najnowszych „kierunków” w zakresie po- 

glądów filozoficznych (spirytyzm i medyumizm), malarskich (impresyo- 

nizm), literackich (dekadentyzm) i sportowych. Zrobił to bardzo nie- 

zręcznie, w sposób przesadny i bez dowcipu; zaledwie kilka zwrotów 

i parę sytuacyi możnaby nazwać udatnemi. Zbyt gruba głupota Wir- 

skiego—spirytysty z całóm jego otoczeniem przypomina czasy, kiedy 

Stanisław Bogusławski pisał swoje „Stoliki magnetyczne”; Tęczoko- 

lorski, Idzi Pazur Idealski i Dziubkiewicz (uprawiający wszelki sport) 

są to karykatury rażące i śmieszne, na bardzo jaskrawy efekt obracho- 

wane; a całe prowadzenie farsy ma tyle dowolności, tyle nieprawdopo- 

dobieństw, że się widz chętnie z temi postaciami i z temi powikłania- 

mi rozstaje. Za charakterystyczne można uważać wykrzyki Idealskie- 

go naśladujące głos pawia i wiersz jego hezsensowy, w którym biała 

lilia przybiera co pewien ustęp barwę odmienną — zieloną, czerwoną, 

purpurową, tęczową... Dyalog mianowicie w pierwszćj części farsy jest 

ciężki i mdły: pod koniec dopićro ożywia się nieco, tak samo jak i ak- 

cya, która z początku długo stała na miejscu. Język wogóle biorąc, 

jest poprawny. 


= Aleksander Hirschberg. Hiszpania, wspomnienia z podróży. 
Lwów. Jakubowski i Zadurowiez, 1896, str. 119. — P. Hirschberg jest 
historykiem z zawodu, ale interesuje się nie tylko osobistościami i wy- 
padkami dziejowemi; wraźliwy jest owszem bardzo na piękno przyro- 
dy i sztuki. Czas wakacyjny, wolny od zajęć obowiązkowych, spo- 
żytkowuje w podróżach po różnych krach europejskich i czasami dzie- 
li się swemi wrażeniami i spostrzeżeniami z ogółem czytającym. Nie- 
dawno dał nam swoje wspomnienie z podróży do Grecyi, obecnie ta- 
kież wspomnienia z Hiszpanii. Sześć miejscowości opisał w swój 
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- książce: Barcelonę, Monserrat, Saragossę, Madryt, Eskuryal i Toledo. 


- Należy p. Hirschberg do tych podróżników, eo się już znudzili jedno- 
stajnością wrażeń, jakie się osiąga z oglądania podobnych do siebie 


miast wielkich w Europie; poszukuje więc stron mnićj szablonowych 
i doznaje rozczarowania, gdy zamiast oryginalnych budowli lub sta- 
rych malowniczych ruin, napotyka jednostajne i pospolite domy i ulice 


jak np. w Saragossie. Nie lubi rozwałkowywać swych opisów i wra- 


żeń; jasno, zwięźle krćśli to co widział i słyszał, zaznaczając charakte- 
rystyczne jedynie pod jakimkolwiek względem szczegóły. Przygodami 


= własnemi nie chce zbytecznie zaprzątać umysłu czytelnika i woli dać 


mu sprawozdanie z rzeczy, które każdy podróżnik może oglądać lub 
przytoczyć podanie powszechnie opowiadane. Nastroju téż swojego, 
w jakim zwiedzał tę lub ową okolicę nie uwydatnia, jak to robią we- 


_ dług mody dzisiejsi podróżnicy; humor jego jest jednostajny; ani me- 


lancholii, ani rozdraźnienia, ani niepokoju nie okazuje. Powabu więc 
psychologiczno artystycznego wspomnienia p. H. nie posiadają; można 


_ się z nich natomiast niejednćj rzeczy dowiedzićć np. charakterystyki 


Katalończyków w przeciwieństwie do Kastylczyków, albo zaznajomić 


_ Się z mnićj znanemi i wogóle mało dostępnemi malowidłami Velazque- 


za it. p. Autor nigdy czytelnika nie nuży, a to już jest wielką zaletą; 
są bowiem podróżopisarze, którzy szezupłą garść spostrzeżeń własnych, 
zdobytych w krótkićj i przelotnćj wędrówce, umieją za pośrednictwem 
oczytania się w dziełach odpowiednich, rozdymać do objętości poka- 
żnych tomów; a tego p. Hirschberg unikał starannie; nawet pewne fak- 
ta dziejowe, które mógłby z łatwością opowiedzićć szeroko zaledwie 
zanotował. Styl jest gładki, ale nie wolny od „galicyanizmów”, z któ- 
rych wytknę jeden tylko, najbardzićj rażący: „prawie wszystkie szkoły 
włoskie są tam... zastąpione” (str. 76) to ma znaczyć: mają tam 
swoich przedstawicieli. 

= Ezxterus. Po zdrowie. Powieść. Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1896, str. 303. — Czytelnicy „Ateneum” znają ten utwór z łamów pi- 
sma naszego, gdzie się w czterech mieścił zeszytach. Obecnie gdy 
w pięknćj szacie książkowćj ukazał się z druku, uważamy sobie za 
obowiązek zwrócić uwagę ogółu na talent młody, który po raz pierw- 
szy z większą pracą wystąpił. Naturalność i żywość opowiadania, wą- 
tek interesujący, rozwinięcie tego wątku swobodne, bez żadnych na- 
ciągań, delikatne dotknięcie w przedstawieniu sytuacyi i stanów du- 
szy drażliwych, psychologia osób jasna, zrozumiała i dobrze umotywo- 
wana, styl potoczysty, język poprawny, a niejednokrotnie bardzo ła- 
dny: są to zalety, które tém bardzićj cenić dziś należy, ponieważ 
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uganianie się za tematami modnemi, przesada w odtwarzaniu chorobli- 
wości duchowych, styl wyszukany zbyt często pociągają ku sobie rwą- 


ce się do belletrystyki umysły.  Pogłębienie psychologiczne przyjdzie 


niewątpliwie Exterusowi z czasem, zwłaszcza że już i w powieści „Po 
zdrowie” pomimo stosunków wybranych do malowania, dążność ku ta- 
kiemu pogłębieniu istnieje, jak tego dowodzi przeprowadzenie charak- 
teru Zosi. Coraz bardzićj wnikać w tajniki dusz ludzkich, toż to roz- 
kosz dla artysty, a nie będzie mógł tego dokonać, jeżeli sam siebie co- 
raz dokładnićj zgłębiać nie zechee. 


= ewer. Zyzma, powieść współczesna. Petersburg, K. Grendy- 
szyński, 1896, str. 460. Z górą dziesięć lat temu jak „Ateneum” dru- 
kowało tę powieść Sewera, jedną z najlepszych, jakie dotychczas na- 
pisał. Kwestya żydowska w Galicyi przeprowadzona w nićj została 
ze znajomością rzeczy wielką, rozumnie pod względem społecznym, 
zajmująco, żywo i barwnie pod względem artystycznym. W naszych 
czasach, kiedy powieściopisarze mają tak rzadko sposobność porusza- 
nia spraw ważniejszych, kiedy pospolicie labirynty jeno miłosnych 
wzruszeń i zboczeń są z szczególniejszćm rozpatrywane zamiłowaniem, 
„Zyzma” wyróżnił się swoim nastrojem i poglądem, dotykającym spra- 
wy żywotnćj. Jako psycholog i jako obywatel patrzył autor na swe- 
go bohatera, a w niczém nie szkodząc wątkowi powieściowemu, umiał 
dać zarysy różnorodnych usposobień, jakie wśród żydów wiedeńskich 
i galicyjskich się w owych czasach uwydatniały. Zapewne, nie jest 
to utwór wykończony; niekiedy popuścił Sewer cugle swojćj fantazyi 
kreśląc to, co nie było zaobserwowanóm, ale wymarzonćm, lecz w prze- 
ważnćj części utworu trzymał się twardego gruntu rzeczywistości i po- 
trafił wydobyć z niego motywy zajmujące i wzruszające. 


= Henryk Rodakowski. (1823 + 1894). Wspomnienie pośmiertne, 
skrćślił dr. Stanisław Tomkowicz. Kraków. Spółka wydawnicza pol- 
ska, str. 23. — Jest to ciepło, na tle osobistych sympatyi, napisana 
sylwetka nie zaś studyum godne wielkiego artysty-malarza. Przewa- 
żają tu szczegóły z życia Rodakowskiego, a więc, gdzie i kiedy się uro- 
dził, gdzie i u kogo (Leon Cogniet) się kształcił, dokąd pojechał, kiedy 
powrócił do kraju, z kim (Kamila z domu Salzgeber Bliidornowa) się 
ożenił, kogo przyjmował w swoim domu, jak żył, jak się nosił, ile na- 
malował portretów, obrazów i szkieów w chronologicznym porządku, 
kiedy otrzymał ordery i nominacye, co zamierzał zrobić jako przy- 
szły dyrektor krakowskićj szkoły sztuk pięknych i jak się zachowywał 
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K w stosunku do oponentów, którzy z niechęcią powitali w nim prezesa 
zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych. Natomiast w broszurze 


p. Tomkowicza, brak dostatecznego oświetlenia wielkich zalet technicz- 


nych Rodakowskiego, które wyniosły go na widownię wszechświatową 
sztuki w zakresie portretu. Jedyną charakterystykę malarza stanowi 
_ ustęp poświęcony „portretowi kardynała, który może największy 


rozgłos przyniósł swemu twórcy. W rzeczywistości—mówi p. Tomko- 
wicz—nie jest to żaden (?) portret, tylko obrazowo (?) wykończone stu- 


= dyum, przedstawiające typowego modela, ogolonego starca wielkości 


natury, w postaci kaznodziei ubranego w purpurę kardynalską, widzia- 
nego do połowy ciała z poza parapetu kazalnicy. Obraz ten jest nie- 
wątpliwie jednóm z najznakomitszych dzieł Rodakowskiego, streszcza 
w najwyższćj potędze wszystkie wysokie zalety jego pędzla, łącząe 
w jedną i harmonijną całość niesłychaną zmienność rysunkową z siłą 
kolorytu, subtelność charakterystyki, obserwacyi i modelowania z pla- 
styką i umiejętnością wydobywania efektu. Miał on jeszcze i tę rzadką 
właściwość, że zarówno wywarł wrażenie na masy, jak zachwycił zna- 
wceów.” Przedewszystkićm jest to i studyum i zarazem portret, wpra- 
wdzie nie kardynała ani kaznodziei, ale odźwiernego, który w chwilach 
wolnych od zamiatania schodów, ubrany w kardynalską purpurę, po- 
zował Rodakowskiemu; to zaś, że się nazywał „père Motto” i był zwy- 
czajnym, jak się w Paryżu mówi pipeleťľem, nic a nie nie wpływa na 
obniżenie wartości portretu. Nie ulega przytóćm wątpliwości, iż por- 
tret ten należy do najlepszych dzieł Rodakowskiego; p. Tomkowicz 


_ jednak tćj wyższości jego nie pokazuje, zadawalniając się powtórze- 


niem ogólnikowćj uwagi, jaką już był przedtćm zrobił, iż Rodakowski 
„połączył tu w harmonijną całość niesłychaną sumienność rysunkową 
z siłą kołorytu;” tą samą bowiem „harmonijną całość” można z łatwo- 
ścią odkryć zarówno w portretach: jenerała Dębińskiego (1852 r.), mat- 
ki malarza (1858 r.), żony (1868 r.), jak i w dwudziestu innych z ogól- 
nćj liczby czterdziestu sześciu. Zestawienie przytóćm portretów Roda- 
kowskiego z nokturnami Chopina, na które p. Tomkowicz po dwakroć 
nastaje, nie należy bynajmnićj do szczęśliwych. Nokturny Chopina 
wcale prostotą układu się nie odznaczają, a to, że nie wiele miejsca na 
papierze zajmują, jeszcze nie dowodzi, aby miały być kompozycyami 
„o małćj liczbie motywów charakterystycznych.” Przeciwnie; jeżeli 
o kim, to o Chopinie właśnie powiedzićć trzeba, iż w małych nawet 
ramach kompozycyi łączył niezmierne bogactwo motywów znamien- 
nych z bardzo skomplikowanym układem. Inaczćj kompozycye jego 
nie byłyby przetrwały po dzień dzisiejszy w nawale technicznie złożo- 
nych utworów. Tak samo rzecz się ma z Kodakowskim. Wpradzwie 
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i jemu „do dzieł zakreślonych szeroko, wymagających architektoniki 
i wielkićj orkiestry, brakowało również tchu i potrzebnego temperą- 
mentu;” nie mnićj przeto w swoich dziełach, jakkolwiek były to tylko 
portrety, wznosił się do wyżyn subtelnego artyzmu dzięki właśnie mo- 
tywom charakterystyecznym i skomplikowanemu układowi. P. Tomko- 
wiez rozmiary płótna bierze widać za miarę motywów i układu i to go 
prowadzi do fałszywego wniosku o prostocie kompozycyi i techniczne- 
go wykonania. Rodakowski był skomplikowanym w robocie, jak mało 
kto w owym czasie, i za to właśnie otrzymał medal w Salonie paryskim 
w 1853 roku, wbrew tradycyi, która pejzażystów i portrecistów wyłą- 
czała z liczby laureatów. Jako wspomnienie pośmiertne, broszura 
p. Tomkowicza nie jest pozbawiona interesu, dzięki wielu szezegółom 
prywatnćj natury; jako monografia jednak wielkiego malarza nie przy- 
czynia się niczćm do charakterystyki jego talentu. 


= Dr. W. Ołtuszewski. Hygiena mowy. Z 6-ma ryc. i 2-ma ta- 
blicami. Warszawa, Skiwski 1896, str. 57. — Bardzo treściwie ale za- 
razem i przystępnie wykłada autor na kilkudziesięciu stronach zasady 
fizyologii i psychologii mowy, jéj zboczenia oraz hygienę przestrze- 
gawczą i leczniczą ku ich usunięciu. Dr. Ołtuszewski jest autorem kil- 
ku większych rozpraw o tym przedmiocie, na które powołuje się 
w tekście (między innemi p. t. „Rozwój mowy u dziecka, oraz stosunek 
tego rozwoju do jego inteligencyi.” wyd. kasy Mianowskiego Warsz. 
1896; „Próba popularnego wykładu fizyologii i patologii mowy”, War- 
szawa 1892 oraz kilka przyczynków drukowanych w „Medycynie”. 
Książeczka niniejsza przeznaczona jest dla rodziców i wychowawców, 
Główne wady, które roztrząsa autor są: jąkanie, niemota wro- 
dzona, głuchoniemota, oraz bełkotanie wrazz wadliwóćm 
wymawianiem. Pierwsza jest wynikiem nerwicy ruchowćj objawia- 
jaca się w skurczach mięśni (organów oddechowych, strun głosowych, 


warg, języka). Niemota wrodzona polegająca na tém, że dzieci sły- 


szą i rozumieją, ale mówić nie mogą, jest wynikiem osłabienia pamię- 
ci ruchowćj, którćj mniejszy stopień przadstawia bełkotanie. Głucho- 
niemota jest wynikiem braku słuchu; wadliwe wymawianie bywa wyni- 
kiem bądź roztroju funkeyonalnego bądź jakichkolwiek braków w na- 
rządach jamy ustnćj (np. mowa nosowa przy braku podniebienia). Jak- 
kolwiek zbyt pobieżne, wskazówki hygieniczne nie są bezużyteczne 
i książeczkę p. Otłuszewskiego radzibyśmy widzićć jak najczęścićj 
w rękach matek, W. M, K. 


Mr.. 


Draźliwość literacka. 


Ki JARE BR 


= Jak tylko u nas między literatami nastąpi skandal, wnet inni za- 
łamują ręce, zawodzą jeremiady, biadają na zgorszenie i upadek mo- 
- ralności-wśród klasy, która powinna dawać wszelkich cnót przykłady 
z bo przecież to czoło (?) narodu, przecież to kapłani i arcykapłanki, 
-~ przechowujący skrzynię przymierza. Następnie mówi się, że u nas 
nigdy tego nie było, że u nas literackićm i dziennikarskićm piórem ni- 
gdy nie handlowano, że byliśmy do niedawna najidealniejszćm społe- 
= czeństwćm na kuli ziemskićj. Teraz dopićro coś się popsuło. Otóż 
przeciwko temu samobałwochwalstwu gotowiśmy zaprotestować i w li- 
terackich skandalach widzićć nietyle upadek moralności, co wybujałą 
drażliwość i śmieszną pyszałkowatość tego czoła narodu. 
p Dbałość o honor, o cześć osobistą powinniby mićć wszyscy lu- 
dzie; robić dobrze, do czego się kto zobowiąże, pełnić swój fach nale- 
życie, trzymać o sobie skromnie, rzecz to konieczna dla wszelkiego 
powołania ludzi. Nikt zatćm nie może brać za złe literatom, jeżeli tak- 
że każdy z nich dba o swoją cześć, o honor. Cóż kiedy ta dbałość 
przerodziła się u nich w chorobliwą draźliwość i to nie od dzisiaj, sko- 
ro już Horacy nazywał ich Fałum irritabilê genus. Świadczy to prze- 
ciw tym naszym optymistom, którzy sądzą, że drażliwość literatów, 
artystów, dziennikarzy jest wytworem naszego czasu, lub specyalną 
własnością naszych zaściankowych stosunków piśmienniczych. Oko- 
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liczność ta weale ich nie usprawiedliwia, tylko rzecz samę inaczćj 


przedstawia. Innemi słowy, zdaje nam się, że skandale literackie bę- 


dą póty, póki stanie samćj literatury i dziennikarstwa. Co innego, 
gdyby się pytano o zmniejszenie skandalów. Zmniejszyć złe, jak 


w tym razie bijatyki i czynne obelgi między piszącymi a następnie , 


okiełznać hajdamacką polemikę możnaby, tak nam się zdaje, gdyby 
literaci chcieli wejść w siebie, zniżyć nieco tonu o swoich mniemanych 
zasługach, nauczyć się nieco skromności. Z tego pyszałkostwa powsta- 


je owa drażliwość, którą uważam za główną przyczynę mnożących się 


skandalów. 

Rzecz to bowiem niesłychanie przykra i śmieszna, gdy młodzie- 
niaszek, najczęścićj nie mogący skończyć gimnazyum, puszeza się na 
dziennikarstwo, poezyą, lub nauczycielstwo książkowe, ufając tylko 
natchnieniu. Pawiadają: co to komu szkodzi? Jeżeli nie zaczną pi- 
sać choćby źle, nie nauczą się pisać dębrze. Zapewne, kująe stajemy 
się kowalami. Otóż przysłowie dobre w rzemiośle, nie uchodzi w sztu- 
ce pisania. Tu można więcćj lub mnićj dobrze pisać, ale zawsze trze- 
ba o tyle dobrze, by robota nie była ćwiczeniem gimnazyalnóm. Tym- 
czasem losy wykolejają ludzi i ezynią ich partaczami na jednóm polu 
natenczas, gdy na drugićm byliby może dobrymi pracownikami. Swoją 
drogą zarozumiałość ich weale się przez to nie zmniejsza, a każdy, co 
wątpi o ich talencie, staje się wrogiem. Stąd gniewy, kończące się 
nieraz fatalnie. Więe żeby te gniewy ochłodzić, musieliby literaci dłu- 
go pierwsze koty swojćj muzy rzucać za płoty. Dalćj, musieliby pa- 
miętać, że te ich utwory są najczęścićj taką 'drobnostką, takióm mar- 
nćm zerem, takićm nie, że nietylko nie przystoi się gniewać o upomnie- 
nie, lecz gdy ono jest wypowiedziane w dobrćj wierze, jako życzliwa 
przestroga, powinniby być wdzięczni. Byle przestroga była w dobrćj 
wierze uczyniona, nie kpinami np. z cndzego nazwiska. W takim razie 
drwiący oczywiście wywołuje kłótnię lub folguje swojćj złośliwości 
i cheąc niechąc prowadzi do skandalu. 


Wszyscy ludzie występujący publicznie ze swojemi dziełami czy- 


to literaci i artyści, czy adwokaci, mówcy i aktorzy, powinni być z gó- 
ry przygotowani na sąd publiczny, zasadny lub bezzasadny, przychylny 
lub nieprzychylny; albo siedzićć cicho, albo wystąpiwszy do konkuren- 
cyi na tém polu, przyjąć wszelkie następstwa tego ryzyka. Nie należy 
się uważać za nietykałków i wszelkie zdanie surowsze nieeo, lub tylko 
niepochwalne, brać za obrazę osobistą. Jest to draźliwość czysto lite- 
racka lub artystyczna. 

Do chorobliwego spotęgowania tćj drażliwości dużo się przyczy 
nia fałszywy punkt widzenia, z jakiego literaci i artyści patrzą na 
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swoje utwory, na siebie samych i na otoczenie, śród którego żyją. Ja- 
koż, panowie ci przeceniają swoje produkcye: uchowaj Boże by ich 
roboty porównywać z robotami rzemieślników, techników; stawiają się 
_ oni na czele ludzkości, mają się za istoty uprzywilejowane. Szeweów, 

krawców, ślusarzów można ganić a nawet im wymyślać, gdy źle swoją 
sztukę odrobią; ale literaci i artyści mogą być partaczami, a zganienie 
ich robót równa się obrazie majestatu, bo wiązanie rymów lub te- 
mu podobne zatrudnienie wywyższa rymokletów ponad zwyczajnych 
ludzi. 

Skutkiem takiego przeceniania samych siebie, literaci i artyści 
myślą, że ich bliźni i spółobywatele o nich i ich utworach wyłącznie 
mówią; że jak tylko który z nieh skleił artykulik, powiastkę, wierszyk, 
zwróciły się nań oczy całego kraju, a już co najmnićj jednego miasta, 
Więe się nieboże nadyma, we wszystkich pismach peryodycznych szu- 
ka pochwał dla siebie, a gdy znajdzie recenzyą bez superlatywów po- 
cehwalnych, piorunuje w duszy, a gdy pozwolą, toi w druku, na obo- 
jętność, zazdrość lub nieuetwo spółtowarzyszów pióra. Gdy się zdarzy 
okazya, obrażone bóstwo płomieniem wybucha. 

Więc główną winą i przyczyną skandalów literackich jest draźli- 
wość literacka, to jest sami literaci? Tak nam się zdaje. A krytyka 
i krytycy czyż się nie przyczyniają lekceważąc, często poniewierająe 
już nie dzieła, lecz autorów, do rozdmuchania namiętności? Ani słowa; 
tak się często dzieje. Dlatego chcące o sprawie słusznie sądzić, trzeba 
znaczną część odpowiedzialności za skandale literackie złożyć na kry- 
tyków, recenzentów, sprawozdawców. Ten i ów nie umiałby nie po- 
wiedzićć o samćj książce, gdyby się nie mógł przyczepić do jéj autora, 
do jego nazwiska, do zawodu czyli jego powołania, do plotki krążącćj 
o nim, słowem do byle czego, bo to łatwiejszy sposób recenzowania, 
aniżeli czytać chociażby przedmowę i zakończenie dzieła. Wytrącić 
z rąk niepowołanych krytykę, uczynić ją z subiektywnćj obiektywną 
byłoby to zmniejszyć okazye do skandalów. Ale czy to możebne? Kto 
będzie stanowił ten trybunał? A jeżeli trybunał się znajdzie, kto go 
będzie słuchał, skoro każdy z ludzi ma się za najmędrszego? Wobec 
nieprawdopodobieństwa, by literaci sami, bez trybunału doszli do mia- 
ry w języku, a z drugićj strony wobec prawdopodobieństwa, że te 
dzieci Apollinowe wiecznie będą się kłóciły, pozostają jako ostatnia 
ucieczka: sądy polubowne lub państwowe. Do polubownych sądów 
o sędziów nie łatwo, kto bowiem do nich należał wić z doświadczenia 
jak trudno, prawie niepodobna pogodzić literatów i artystów—to taki 
lud uparty, zarozumiały, przeceniający każdą literę swojćj produkcyi, 
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wojujący zasadami gdy o nich samych idzie. Sądy polubowne to istne 
tortury dla sędziów. Pomijać się jednak nie można i dopićro gdy do 
pożądanego rezultatu nie doprowadzą, uciec się trzeba do sądów zwy- 
czajnych. Zawsze stanowią one jaki taki hamulec przeciw krewkości 
literackićj; zawsze są one godniejsze spraw tego rodzaju od kija, kuli, 
plotek lub paszkwilu. 
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NEKROLOGIA. 


t Józef Sikorski urodził się w r. 1818 w Warszawie, z rodziców 
ubogich, kształcił się w liceum, będącćm wówczas pod kierownictwem 
Lindego, ale ukończył tylko klas cztery; tu brał początki śpiewu chó- 
ralnego pod Stefanim, który polecił go Elsnerowi, dyrektorowi konser- 
watoryum, gdzie ś. p. Sikorski uczył się gry na fortepianie. Po dwu- 


_ letnićj blisko przerwie, w ciągu którćj służył wojskowo, sam dalej się 


kształcące, zaczął udzielać lekcyi muzyki najprzód w Płocku, potćm 
w Warszawie. Namówiony przez przyjaciela swego, Antoniego 0zaj- 
kowskiego, poetę-prawnika, zaczął pisywać recenzye muzyczne w „Bi- 
bliotece Warszawskićj”, gdzie również umieścił trzy artykuły: „O for- 
mie muzycznćj”, „Muzyka domowa”, oraz rozbiór pierwszego „Śpie- 
wnika Moniuszki” W r. 1840 wydał „Nową szkołę na fortepian”, 
w r. 1852 ogłosił „Doręcznik muzyczny” (str. XII, 305), a od r. 1857 
do 1862 wydawał czasopismo p. t. „Kuch muzyczny” iw r. 1862 p. t. 
„Pamiętnik muzyczny i teatralny”; razem 6 dużych tomów). Dużo tu 
pisywał sam, a z pomiędzy spółpracowników główniejsi byli: M, Kara- 
sowski, O. Kolberg, J. Stobnicki, E. Brzoski, M. Jelski, T. Skapczyń- 
ski, M. Modzelewski, J. Doroszeński). Od r. 1866 do 1874 redagował 
„Gazetę Polską”, pozwalając prowadzić w nićj kampanię przeciw t.zw. 
ruchowi pozytywistycznemu („młodćj prasie”). W życiu społecznćm 
brał żywy udział: był jednym z założycieli Towarzystwa muzycznego, 
orędował Spółce jedwabniczćj, należał do gorliwych członków Towa- 
rzystwa ogrodniczego; prowadził drukarnię. W poglądach swoich był 
stanowczym, w polemice surowym, lubo w gruncie rzeczy łagodnym 
i szlachetnóm sercem się odznaczał. Jako kompozytor muzyczny po- 
zostawił prac kilka na chór i deklamacyę (Dzwon, Radość i in.), dużo 
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pieśni solowych (Rojenia wiosenne, Żale sieroty, Gdzie wstają zorze), 
parę utworów fortepianowych (Nokturn, Marsz, Obrazek sielski). Zmarł 
w Warszawie 4 maja r. b. 

+ Paweł Kośmiński, literat, urodzony w Warszawie 29 czerwca 
1860 r., otrzymawszy średnie wykształcenie, wszedł do trupy aktorów 
prowineyonalnych, ale po dwu latach usunął się i oddał piśmiennietwu, 
zasilając ulotnemi wierszami satyrycznemi wszystkie pisma t. zw. hu- 
morystyczne polskie, nawet amerykańskie. Otrzymał odznaczenie za 
humoreskę: „Strzeż się prowizora” na konkursie Tygodnika ilustrowa- 
nego, podobneż odznaczenie za humoreske: „Medyk z Koszturkowa” 
na konkursie Gazety Świątecznćj; tudzież za melodramat „Walka” na 
konkursie Echa Muzycznego w r. 1888. Przerobił dramat Bariera na 
„ Tajemnice Warszawy”, które r. 1887 grane w teatrzyku Nowy Świat 
miały duże powodzenie. Napisał komedyę: „Artykuł”, nowela „Na 
słupie”, „Dlaczego?”, „Serce bez grosza”, „Syn dziedzica”, „Raut 
muzyczny w miasteczku”, „Kloeia”, „Na progu życia”, „Oni”, „Trze- 
cia maskarada”, „Smieszny człowiek”, „Gołąbki” i wiele innych. 
Z większych utworów poetycznych wymieniamy: „Z tajemnie facyatki”, 
„Dwie drogi”, „Na mogile”. Niektóre wierszowane utwory wyszły 
w zbiorku p. t. „Poezye” (Warszawa 1896, T. Paprocki). Zmuszony do 
pracy pośpiesznćj, do pisania wierszy żartobliwych, do których miał 
talent największy, nie mógł swych utworów opracowywać, nie mógł 
stworzyć czegoś donioślejszego znaczeniem. Lubo życie nie płynęło 
mu łatwo i miło, zawsze był w dobrym humorze, zawsze sypał dowei- 
py jak z rękawa, biorąc pochop z bieżących wypadków życia war- 
szawskiego, które znał doskonale. Zmarł w szpitalu 10 maja r. b. 

+ Józef Przyborowski, uczony językoznawca i archeolog, urodził 
się 7 marca r. 1823 w Gałęzowie, niedaleko Wrześni w W. Ks. Po- 
znańskićm, z ojca Kazimierza i matki Maryanny z Waliszewskich, 
gimnazyum ukończył w Trzemesznie, a uniwersytet we Wrocławiu. Po- 
święciwszy się zawodowi nauezycielskiemu, został profesorem gimna- 
zyum w Trzemesznie od r. 1852, w Poznaniu od r. 1854 a zarazem 
przełożonym archiwum grodzkiego poznańskiego. W*r. 1857 ogłosił 
pierwszą prawdziwie krytyczną „Wiadomość o życiu. i pismach Jana 
Kochanowskiego” (str. 222), która zainaugurowała u nas poważne ba- 
dania nad życiem i twórezością najznakomitszego poety naszego 
w w. XVI. Wr. 1859 ogłosił w Piśmie Zbiorowem wileńskićm „Wia- 
domość historyczną o krwawym dyable.” W tymże roku w Bibliotece 
Warszawskićj podał wiadomość o „Probostwie poznańskiem Jana Ko- 
chanowskiego” (t. I), a w r. 1860 tamże wydrukował rzecz o „Mennicy 
łobżeńskićj” (t. I), oraz „Znaczenie wsteczy w sądownictwie polskićm 
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za panowania Władysława Jagiełły” (t. IID. W 1861 wydał w Pozna- 
niu rozprawę o najdawniejszćj deklinacyi przymiotników polskich: 
„ Vetustistimam adjestiyorum linguae polonae declinationem monumen- 
tis ineditis illustravit”. W r. 1863 powołany został na profesora języ- 
ka polskiego w Szkole Głównćj warszawskićj i przedmiot ten wykła- 
dał do r. 1869, przedstawiając fonetykę, morfologię, etymologię i hi- 
storyą języka. W tym czasie ogłosił: „Życie domowe Stanisława 
Chwalezewskiego” (1864). Od r. 1870 do 1887 był lektorem języka 
niemieckiego w uniwersytecie warszawskim, a równocześnie bibliote- 
-karzem ordynacyi Zamojskićj. Wówczas redagował od 1874 do 1882 
„Wiadomości archeologiczne”, a nadto ogłosił „Wycieczki archeolo- 
giezne po prawym brzegu Wisły” (1874), „Wycieczki archeologiczne 
nad Świder”, „Opisanie pięciu wydań Opecia z XVI w. (1882), „Przy- 
ezynki do historyi mennie wielkopolskich” (1883), „Kilka uwag o nu- 
mizmatyee średniowieczućj polskićj” (1884), „Mniemany przywilćj za- 
łożenia kościoła w Górze” (1887); opracował poezye łacińskie i Fra- 
szki Kochauowskiego do pomnikowego wydania dzieł tego poety w ro- 
ku 1884. W „Ateneum” pomieścił studyum bibliograficzne” p. t. „Ja- 
na Kochanowskiego pieśń o potopie” (1876 t. I), oraz „Rok śmierci 
Fab. Seb. Klonowicza” (1878, t. I); —w „Bibliotece Warszawskićj” zaś: 
o „Psałterzu puławskim” (1680, t. III), „Wykopalisko monet X i XI 
wieku” (1884, t. I), „Listy Adama Burskiego, prof. akad. Zamoyskićj” 
(1884 t. ID, „Kilka szczegółów do życiorysu Szymona Starowolskiego” 
(1889, t. I), „Dosia wobec nauki” (1889, t. II), „Zagadka bibliografiez- 
na. Rozprawa. Przygody żołnierza 1595” (1889, t. IV), o „Krótkićj 
rozprawie M. Reja” (1893, t. II), „Kilka nieznanych listów Szymona 
Szymonowicza” (1895, t. II). Zmarł w Warszawie 13 maja r. b. 

+ Wilhelm Fecht, urodzony w Berlinie 1821, otrzymał w uniwer- 
sytecie tamecznym stopień doktora filozofii. W r. 1844 przybył do 
Warszawy, uczył języków starożytnych w Instytucie Szlacheckim, po- 
czćw był inspektorem szkół m. Warszawy, a następnie cenzorem. Wy- 
dał nową edycyą Wypisów greckich Jaeobsa z przypiskami polskie- 
mi (1861), podręcznik elementarny do nauki jęz. niemieckiego: „Theo- 
retisch-praktische Lehrbuch der deutschen Sprache” 1859 (4 wydania), 
oraz „Reden zur Schillerfeier in Warschau am 10 November 1859,” 
gdzie między innemi mieści się mowa Kraszewskiego na cześć Schille- 
ra w przekładzie G. Dittmanna (Warsz. 1859). Zmarł w maju r. b. 

+ Joachim Antoni Szyc, urodzony r. 1824 we wsi Borowie w Pod- 
laskićm, uczył się w Łukowie. Roku 1848 służył wojskowo a potóm 
był na Wschodzie, skąd do Warszawy wrócił 1858, ale od r. 1864 mie- 
szkał w Szenkursku. Od r. 1867 był urzędnikiem na kolei warszaw- 
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sko-wiedeńskićj. Prócz artykułów po czasopismach i w Wielkićj En- 
cyklopedyi Orgelbranda, ogłosił oddzielnie: „Legiony na Węgrzech” 
i850, „Kalendarz historyczny” 1851; „Geografia starożytnćj Polski 
1851” (2-e wyd. 1861), „Geografia Królestwa Polskiego i Cesarstwa 
Rosyjskiego” 1864; „Słowiańscy bogowie” 1866. Urywki z dziennika 
podróży do Rosyi drukował r. 1866 w „Kłosach.” Pisywał téż i po- 
wieści: „Niezłomna wola”, „Czysta krew”, „Sen złoty”. Zmarł w War- 
szawie w połowie maja r. b. 


+ Marya z Trębickich Fa!eńska, żona poety Felicyana, tłomacz- | 


ka powieści angielskich, jako to: „Joanna Eyre” przez Bronte, „Złota 
Ptaszyna” przez Fullerton, „Henryk Dunbar”, „Czy nie za późno?” 
Braddon i inn., pisywała także i powieści oryginalne. Zmarła w War- 
szawie 24 maja. 

+ Marya Paprocka, młoda nauczycielka i powieściopisarka nie- 
małego talentu, pisująca pod pseudonimem Znicza, przebywając w Łuc- 
ku na Wołyniu, w dniu 27 maja udała się wraz z przyjaciółką do ką- 
pieli w rzece Styr i uniesiona wirem utonęła. „Ateneum” pomieściło 
parę jćj małych obrazków; większą zaś powieść p. t. „Uśmiech życia” 
drukuje obecnie „Kuryer Codzienny.” 

+ Tytus Sopodźko, rodem z gubernii mińskićj, inżynier, członek 
korespondent Akademii petersburskićj, zmarł nagle w Krakowie 29 
maja, licząc lat 51. Zajmował się on studyami słowiańskiemi. W*dwu 
numerach „Niwy” r. b. (20, 21) był drukowany jego artykuł p. t. 
„Z piśmiennictwa bulgarskiego”, gdzie z powodu jubileuszu Jana Wa- 
zowa, przedstawił działalność tego pisarza i podał przekład dwu jego 
NOTE poetycznych. 

+ Aleksander Scheller, urodzony w Warszawie ok. r. 1815, ukoń- 
wz tu szkoły, przepędził czas jakiś za granicą, oddając się stu- 
dyom chemicznym. Potem obrawszy sobie zawód dentystyczny, po 
uzyskaniu dyplomu r. 1867 w Szkole Głównćj, obok praktyki, zajmo- 
wał się i literaturą fachową. W r. 1868 przetłomaczył podais dzieł- 
ko d-ra Suersena p. t. „Poradnik pielęgnowania zębów i ust”; samo- 
dzielnie zaś napisał: „Znieczulenie za pomocą tlenku azotu (w „Gaze- 
cie lekarskićj”) r. 1869, „Jakie są powody szerzących się coraz bar- 
dzićj cierpień zębów” r. 1869, „Zęby, sposób unikania i leczenia ich 
cierpień”, 1877, „Chlorek etylu, nowy środek do znieczulań miejsco- 
wych” (w „Gaz. lekarskićj” 1891). Pisywał także i do specyalnych 
wydawnietw niemieckich. Zmarł w Warszawie 30 maja r. b. 


Wydawcy: W. Spasowiczi A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 
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